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Przemówienie tow. Władysława Gomułki 


na VII Plenum KC PZFR 


(Zagajenie obrad nad pierwszym punktem porządku dziennego: reformą szkolnictwa 
podstawowego i średniego). 


Biuro Polilyczne wnosi cod obrady cbzcnego plenum Komitetu Cen- 
iralnego sprawę refcrmy szkolnictwa podstawowego i średniego. Referat 
zatwierdzony przez Biuro Polityczne został rozesłany członkom Komitetu 
Centralnego i również towarzyszom, których zaprosiliśmy do udziału 
w dzisiejszym plenun. 

Po raz pierwszy w Polsce Ludowej poświęcimy zebranie Komitetu Cen- 
tralnego sprawom szliolniciwa i oświaty, sprawo:n kształcenia i wycho- 
uania młodzieży. Osiągnięcia szkoy i oświaty w Polsce Ludowej są po- 
uważne i stanowią bezsprzecznie pokaźną zdodycz naszego narodu. Otwo- 
rzyły one młodemu pokoleniu dostęp do nnuki, do wysokich kwalifikacji 
zawodowych. Mimo to od dłuższego czasu dojrzewała konieczność re- 
fermy szkolnictwa. Głównym czynnikiem, z któreno konieczność ta wyni- 
kała, jest szybki rozwój spoleczno-ekonomiczny kraju oraz postęp nauki 
i techniki, 

Socjalistyczna gospodarka narodowa rozuija się w szybkim tempi2 i na 
podstawie uchwał III Zjazdu naszej partii podjęliśmy poważne wysiłki 
na rzecz postępu technicznego w przemyśle oraz na rzecz mechanizac i 
naszego rolnictwa. Powstają nowe dziedziny wytwarzania, zmienia się 
technologia produkcji. Państwo nasze inwestuje w gospodarkę narodową 
poważną część dochodu narodowego i wielkie środki przeznacza na wpro- 
wadzenie nowych, wydajniejszych urządzeń. Ogromną rolę w tym rozwoju 
ekonomiki odgrywają kadry, ich kwalifikacje, ich wiedza, ich świado- 
mość społeczna. Bez licznych wykształconych kadr najlepsze urządzenia 
produkcyjne ni2 przyniosą cczekiwanych rezultatów. 

Szkolnictwo nasze — podstawowa kuźnia kadr — pozostało w tyle za 
rozwojem naszej gospodarki, za posiępem nauki i techniłki. Zadania szkol- 
nictwa komplikował w ostatnim dziesięcioleciu gwałtówny twwzrost liczby 
dzieci w wieku szkolnym. Potrzeba bylo cegromnego wysilku, aby zanew- 
nić miejsce t nauczanie w szkole podstawowej wszystkim dzizciom 
ż kształcić w zasadniczych szkołach zawodowych i w innych szkołach śred- 
nich 77 proc. młodzieży. 

Obecnie dojrzały warunki do powzięcia decyzji o reformie szkolnictwa. 
Od kilku lat toczyła się na ten temat dyskusja. Kierownictwo partii uważ- 
nie przysłuchiwało się tej dyskusji. Z szeregu bardziej lub mniej dojrza- 
łych koncepcji, które w dyskusji tej wysuwano, wybraliśmy najbardziej 
realną, uwzględniającą zarówno potrzeby kraju. jak i możliwości lzadrowe 
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ż matańiine: Nanocżńiefsiii decyzją, którą Biuro Polityczne proponuje . 
Komitetowi Centralnemu do uchwalenia, jest wprowadzenie powszechnej 
obowiązkowej 8-letniej szkoły podstawowej. Przedłużając nauczanie o rok 
stwarzamy niezbędne warunki do daleko idącej przebudowy programów 
szkól wszystkich typów i podniesienia poziomu nauczania it wychowania. 
Ta przebudowa programów i metod pracy szkoły ma decydujące znacze- 
nie. Dlatego też tak wielką wagę przywiązujemy do należytego przygo-. 
towania reformy, do opracowania prawidłowych programów, dobrych pod- | 
ręczników, a przede WAZA do przygotowania wychowawców, UCZE 
cieli. . 

Praca obecnej szkoły podstawowej i średniej ogólnokształcącej jest 
obarczona wielu niedostatkami występującymi niezależnie od czasu trwa-. 
nia nauki. Powodują one wysoką drugoroczność, niedostateczne przygo- 
towanie młodzieży do życia, a także do nauki w szkołach zawodowych. 
t do studiów wyższych, szczególnie w zakresie nauk ścisłych i znajomości 
techniki. Dodając szkole podstawowej ósmą klasę — niedostatków tych. 
samo przez się nie uleczy się. Zadanie okresu poprzedzającego reformę 
polega na tym, aby wejść do nowej 8-letniej szkoły z dobrymi pragra- . 
mami, z przemyślanymi it dostosowanymi do wieku uczniów i potrzeb 
kraju podręcznikami, z lepiej przygotowanymi nauczycielami, z wyższą 
niż dzisiaj sprawnością szkoły. 

Poważne zadania stawiamy przed szkolnictwem zawodowym. Zasię- 
giem swym wykraczają one poza sferę działalności Ministerstwa Oświaty. 
Naturalną bazę kształcenia zawodowego stwarza przede wszystkim wielki 
przemysł. Nie tylko dlatego, że posiada najbardziej nowoczesne urządze- 
nia techniczne i wykwalifikowane kadry. Również dlatego, że w wielkim 
zakładzie przemysłowym najłatwiej jest dostrzec zadania, do których 
należy absolwentów szkół zawodowych przygotowywać — zadania pro- 
dukcyjne nie tylko dnia dzisiejszego, lecz również dnia jutrzejszego, gdy 
wymagania i poziom techniki staną się coraz wyższe. 

Zawodowe kształcenie młodzieży, jej. przygotowanie do pracy produk- 
cyjnej, do uczestnictwa w socjalistycznych kolektywach przemysłowych 
musimy uczynić sprawą codziennej troski resortów gospodarczych, kie- 
rownictw zakładów, organizacji partyjnych, załóg fabrycznych — całej 
klasy robotniczej. Wówczas dopiero zostanie otwarta droga do rozbudowy 
szkół przyzakładowych, znajdą się środki i ludzie, sony będą takie 
szkoły organizować i zapewnią im wysoki poziom. 

Specjalną wagę przywiązujemy do rozwoju oświaty i szkolnictwa na 
wsi. Mimo że upowszechnienie siedmioletniej szkoły na wsi oznaczało 
przełomowy postęp w porównaniu z sytuacją przedwojenną, wi2ś pozo- 
staje pod względem rozwoju oświaty it szkolnictwa zacofana, przede 
wszystkim pod względem szkolnictwa zawodowego, rolniczego. Przed dwu 
laty wysunęliśmy projekt powołania szkół przysposobienia rolniczego. Już 
pierwsze takie szkoły istnieją, uczą młodzież. Jednak potrzeba będzie 
wielkiego wysiłku, aby wypracować właściwe programy i metody naucza- 
nia w szkołach przysposobienia rolniczego, a jeszcze trudniej będzie upo- 
wszechniać te szkoły, zapewnić im kadry, wyposażeni?. warunki naucza- 
nia. Cały aktyw partyjny, oświatowy i rolny, szczególnie inteligencja 
wiejska winna uznać sprawę rozwoju szkół przysposobienia rolniczzgo za 
zadanie pierwszorzędnej wagi zarówno dla rozwoju kultury wsi, jak ż dla 
postępu produkcji rolnej oraz postępu społecznego na wsi. 
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Węzłowym ogniwem w łańcuchu zadań szkolnictwa, zarówno tych, 
które są związane z reformą ustroju szkolnego, jak i tych, które trzeba 
rozwiązać wcześniej, jest kształcenie i podnoszenie poziomu kwalifikacji 
nauczycieli. Partia nasza t cale społeczeństwo wysoko ceni trud nauczy- 
ciela, jego ojiarność i poświęcenie. Nauczycielstwo w swej masie jest 
glęboko związane z socjalizmem, z postępem, z ideałami naszej partii. Nie 
można jednak uznać za wystarczający obecnego poziomu wiedzy, umie- 
jętności pedagogicznych i wychowawczych wielu nauczycieli. Szybka roz-- 
budowa szkolnictwa w przeszłości wymagała przyspieszonych me'od 
kształcenia nauczycieli. Bylo to konieczne, ale odbiło się ujemnie na przy- 
gotowaniu i poziomie kwalifikacji wielu nauczycieli. Tym więcej trzeba 
zrobić dziś, aby podnieść poziom pracy zakładów kształcenia nauczycieli 
it stworzyć odpowiednie. warunki dla dokształcania się SUN nauczy” 
cieli. 

Podejmując decyzję o reformie szkolnictwa przeznaczamy na ten cel. 
niezbędne środki. Uzupałniać ję będzie ofiarność społeczna na rzecz bu- 
dowy Szkół Tysiąclecia. Sprawa szkoły żywo interesuje każdą. rodzinę, 
dotyczy przyszłości jej dzieci i przyszłości całego narodu. Wokół budow- 
nictwa szkolnego i wyposażenia szkół można wyzwolić jeszcze większą 
niż dotychczas inicjatywę milionów ludzi i ich aktywność obywatelską. 
W nadchodzącym okresie aktywność ta będzie potrzebna bardziej niż 
kiedykolwiek przedtem. Szerokie pole działania otwiera się przed komi- 
tetami Frontu Jedności Narodu, przed związkami zawodowymi, kółkami 
rolniczymi, organizacjami młodzieżowymi, komitetami opiekuńczymi i ro- 
dzicielskimi. 

Jeśli nasze organizacje partyjne będą budzić powszechną inicjatywę, 
organizować i przewodzić jej, to można będzie lepiej t wcześniej wypo- 
sażyć it przygotować do. nowych zadań wiele szkół oraz pomóc nauczyciel- 
stwu w jego pracy wychowawczej. 

W centrum uwagi tnstancji i organizacji partyjnych powinno znajdować 
się ideologiczne wychowanie młodzieży, kształtowanie jej postawy mo- 
ralnej i politycznej. To trudne zadanie wymaga wysokiego poziomu 
ideowego wychowawców i współdziałania ze szkołą organizacji partyj- 
nych, młodzieżowych i społecznych. Przed młodzieżą naszą stoją otworem 
szerokie perspektywy uczenia się oraz zastosowania swej wiedzy i kwali- 
fikacji w praktyce. Ustrój socjalistyczny. nie zna zastoju ekonomicznego, 
nie zna zjawiska zbędnych rąk do pracy i zbędnych ludzi. 

Socjalizm zapewnia rozwój kraju, postęp gospodarczy i kulturalny na- 
rodu, jest on siłą zdolną uchronić ludzkość od wojny. Cała przyszłość 
młodógo pokolenia związana iest z rozwojem socjalizmu. Dlaitego wszyst- 
kim pracom nad przygotowaniem t realizacją reformy ustroju szkolnego 
sią przyświecać troska o polepszenie wychowawczej działalności 
sz 

Na | te główne zadania naszego szkolnictwa chciałem zwrócić szczególną 

uwagę Komitetu Centralnego. 
_ Zaprosiliśmy do udziału w posiedzeniu Komitetu Centralnego grupę 
działaczy oświatowych, partyjnych i bezpartyjnych. Jesteśmy głęboko 
przekonani, że dyskusja na dzisiejszym plenum pozwoli na dalszą kon- 
kretyzację zadań, które stoją przed szkolnictwem, i w oparciu o doswiad- 
czenia instancji partyjnych oraz dztia!aczy oświaty przyczyni się do opra- 
cowania najbardziej skutecznych środków realizacji tych zadań. 


O reformie szkolniełwa podstawowego i średniego 
| Referat Biura Politycznego na VII Plenum KC PZPR 


Biuro Polityczne stawia na obecnym plenarnym posiedzeniu Komitetu 
Centralnego sprawę kierunków dalszego rozwoju oświaty i szkolnictwa 
w naszym kraju. Decyzje KC w tej sprawie stanowić będą ważne ogniwo 
w realizacji wytycznych rozwoju Polski Ludowej, uchwalonych przez 
III Zjazd Partii. W ubiegłych dwóch latach Komitet Centralny powziął 
doniosłe uchwały w sprawie rozwoju przemysłu i rolnictwa, w sprawie 
postępu technicznego i polityki inwestycyjnej. Realizacja tych uchwał 
wymaga poważnej rozbudowy i podniesienia na wyższy poziom szkol- 
nictwa i całego systemu oświaty. 

Szkolnictwo i system oświaty są główną dźwignią rozwoju socjalistycz- 
nej rewolucji kulturalnej. Znaczenie szkolnictwa i oświaty rośnie w miarę, 
jak postępuje naprzód socjalistyczna przebudowa społeczeństwa i rozwija 
się socjalistyczna ekonomika, która stwarza materialne przesłanki dla 
rozwoju oświaty i kultury oraz określa zapotrzebowanie na wysoko kwa- 
lifikowane kadry. Oświatą zaś z kolei uzbraja ludzi w oręż współczesnej 
nauki, podnosi kulturę pracy, jest pierwszorzędnym czynnikiem postępu 
technicznego i wzrostu wydajności pracy. Szkolnictwo spełnia doniosłą 
rolę w kształtowaniu świadomości oraz postawy ideowej i moralnej mło- 
dego pokolenia. | | 

Jchwała III Zjazdu PZPR o wytycznych rozwoju Polski Ludowej 
stwierdzała, że: „Za jedno z najbardziej węzłowych zadań planu rozwoju 
Polski Ludowej w latach 1959—1965 Rależy uznać podniesienie na wyższy 
poziom pracy szkolnictwa wszystkich typów i szczebli oraz umocnienie 
socjalistycznego kierunku jego rozwoju". 


I. ROZWÓJ OŚWIATY W. POLSCE LUDOWEJ 


Oświata i szkolnictwo, jako podstawa rozwoju kultury narodowej, oto- 
czone były szczególną troską państwa ludowego od pierwszej chwili jego 
powstania. W historycznie krótkim okresie nie tylko zostały zaleczone 
rany i wyrównane straty, które szkolnictwu nasze poniosło w latach wojny 
i okupacji hitlerowskiej. lecz uczyniono milowy krok naprzód na drodze 
dźwigania się z zacofania oświatowego i kulturalnego pozostawionego 
przez rządy burżuazji. Już w pierwszych latach Polski Ludowej dokonano 
zasadniczych przeobrażeń w systemie oświaty, które nadały szkole pol- 
skiej demokratyczny, postępowy charakter oraz stworzyły podstawy sze- 
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rokiego udostępnienia szkoły dla dzieci i młodzieży klas pracujących. 
Zrealizowana została zasada bezpłatności nauczania na wszystkich szcze- 
blach. Państwo okazuje młodzieży uczącej się szeroką pomoc w postaci 
stypendiów i internatów. Wprowadzony został ustrój szkolny, który wy- 
eliminował rażąco niesprawiedliwe upośledzenie wsi w porównaniu 
z miastem oraz upośledzenie robotniczych przedmieść i osiedli w porów- 
naniu z dzielnicami burżuazji i warstw pośrednich. 

Szkoła w Polsce Ludowej radykalnie różni się od szkoły okresu bur- 
żuazyjnego. Polityka oświatowa rządów burżuazji kierowała się egoistycz- 
nymi interesami klas posiadających i sprzeczna była z podstawowymi 
anteresami rozwoju kraju i kultury narodowej. Szkoła powszechna w Pol- 
3ce sanacyjnej była tylko z nazwy powszechną i z nazwy siedmioklasową. 
Około 1 miliona dzieci nie znajdowało w r. 1937—38 miejsca w szkole, 
a spośród tych dzieci, które miały możność uczenia się, 7 klas kończyło 
zaledwie 250%. Ta dyskryminacja uderzała wyłącznie w dzieci robotników 
i chłopów. Szkoły podstawowe podzielone były na 3 stopnie organiza- 
cyjne: szkoły I stopnia posiadały zaledwie 4 klasy, II stopnia — 6 klas, 
a tylko szkoły III stopnia realizowały program 7 klas. W szkołach niżej 
zorganizowanych dzieci musiały uczyć się przez 2—3 laia w tej samej 
klasie. Do tych szkół uczęszczało ponad 800% młodzisży wiejskiej. Zaco- 
fanie szkolnictwa podstawowego powodowało, że Polska kabitalistyczna 
była krajem masowego analiabetyzmu pierwotnego, ustępując pod tym 
względem w Europie tylko Hiszpanii i Portugalii. 

Daleko posunięty elitaryzm cechował szkolniciwo średnie. Tylko 14% 
ogółu młodzieży w wieku 14—17 lat uczęszczało w 1937/28 roku do szkoły, 
w tym część do szkoły powszechnej oraz do szkół rzemieślniczych i do- 
kształcających. Wśród uczących się w śrecniej szkole ogólnoksztełcącej, 
m!odzieży robotniczej było niewiele ponad 4%, a miodzieży chłopskiej, 
giównie dzieci bogatszych chłopów, około 8%. Nawet w średnim szkol- 
nictwie zawodowym młodzież roootnicza i chłopska stanowiła tylko 197% 
uczących się. Znaczną część szkół średnich stanowiły szkoły prywatne, 
w których obowiązywało wysokie czesne. 

Rozbudowa szkolnictwa w Polsce Ludowej, oparcie systemu szkolnego 
o postępowe zasady sprawiły, że dawny elitaryzm i niedorozwój zzkoły 
polskie ej należą obecnie do bezpowrotnej przeszłości. Cały kraj pokrywa 
sieć jednolitych programowo siedmioklasowych szkół podstawowy .h. Za- 
sięg terytorialny szkoły siedmioklasowej zmniejszył się z 6,6 km? 
w 1937 r. do 16,7 km? w 1960 r. Praktycznie każde dziecko w wieku szkol- 
nym może uczęszczać do siedmioklasowej szkoły podstawowej. W rezul- 
tacie Polska osiagnęła jeden z najwyższych na świecie stopni upowszech- 
nienia szkolnictwa podstawowego. W br. szkolnym uczy się w szkole pod. 
stawowej blisko 990/ dzieci w wieku 7—13 at. 

Poważnie polepszyły się warunki pracy szkoły i nauczyciela. Liczba 
nauczycieli szkół podstawowych niemal że podwoiła się, wzrastając 
z 76648 osób w 1937/38 r. do 140324 osób w 1959/60 r. Liczba izb lek- 
cyjnych wzrosła z 73 tys. do 112,6 tys., tj. o ponad 54% W rezultacie 
ilość uczniów przypadających na 1 nauczyciela w skali ogólnokrajowej 
zmniejszyła się z 61,3 do 32,6, a na 1 izbę szkolną z 66 do 40,6. 

Wielkiego wysiłku dokonano w budowie szkolnictwa na Ziemiach Od- 
zyskanych, gdzie stało się ono ważkim czynnikiem przywrócenia pol- 
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skości. W ciągu 16 lat Polski Ludowej uruchomiono w województwach 
zachodnich 8028 szkół podstawowych, w których uczy się obecnie 
1.257 tys. dzieci. 

Radykalny przełom nastąpił równicż w deiedrinie upowszechniania 
szkolnictwa średniego i wyższego. W 1279 r. 41% absolwentów szkół pod- 
stawowych, 90%, w mieście i blisko 60”, na wsi, kształciło się dalej. 
W klasach odpowiadających obecnemu liceum  ogólnokształcacemu 
w 1937/38 r. uczyło się 114,2 tys. młodzieży, a w br. szkolnym uczy się 
260,4 tys., tj. blisko o 1290, więcej. | 

Na szczególne podkreślenie zasługuje wielka rozbudowa szkolnictwa za- 
wodowego. W burżuazyjnej Polsce — jak i każdym kraju przemysłowo 
zacofanym, występował nie tylko ogolny niedorozwój szkolnictwa śred- 
niego, ale również niedorozwój średniego szkolnictwa zawodowego w po- 
równaniu z ogólnokształcącym. Obecnie przy mniejszej liczbia ludności 
kraju kształci się w szkołach zawodowych wszystkich typów ponad 731 ty- 
sięcy uczniów, tj. prawie trzykrotnie więcej niż w roku szkolnym 1937/38. 
W Polsce sanacyjnej znaczna część szkół zawodowych byia jednoroczna 
i opierała się o przygotowanie w zakresie 4 klas szkoły podstawowej. 
Obecnie wszystkie szkoły zawod'we opierają się co naimniej o sisdmio- 
klasową szkołę podstawową, a okres nauczania, poza nielicznymi wyjat- 
kami, wynosi w zasadzie 3 lata. W technikach i liceach zawodowych, któ- 
rych ukończenie daje wysokie kwalihkacje zawodowe oraz prawo wstępu 
na wyższe uczelnie, uczy się w br. szkolnym 375 tys. uczniów, prawie 
trzydziestokrotnie więcej niż w 1937/38 r. 

Zgodnie z potrzebami uprzemysłowienia kraju zmieniły się proporcje 
między kształceniem w szkołach średnicn ogólnokształcących i zawodo- 
wych. Przed wojną na 1 ucznia w szkole zawodowej przypadał 1 uczeń 
szkoły średniej ogólnokształcącej. Odecnie na 1 ucznia szkoły średniej 
ogólnokształcącej przypada 2,2 uczniów szkół zawodowych. 

Podczas gdy w 1937/38 r. większość szkół zawodowych stanowiły szkoły 
handlowo-rzemieślnicze, obecnie w szkolnictwie zawodowym przeważa 
kształcenie robotników, majstrów i techników przemysłowych. Zorganizo- 
wano kształcenie robotników i techników dła górnictwa, budownictwa, 
przemysłu chemicznego, metalowego, energetyki przemysłu spożywczego, 
transportu. W Polsce burżuazyjnej te typy szkół nie istniały w ogóle. 
Szkolnictwo zawodowe dysponuje własną bazą techniczno-szkoleniową 
w postaci ponad 600 warsztatów posiadających 70 tys. stancwisk szkole- 
niowych. 

W 1959 r. szkoły średnie stopnia licealnega wypuściły 29,5 absolwan- 
tów na 10 tys. mieszkańców. z tego 12,2 szkolnictwo ogó!nokształcące, 
a 17,2 technika i licea zawodowe. Dorówruje to odpowiednim wskażźni- 
kom NRD, a blisko dwukrotnie przewyzsza NRF i Włochy. 

Rozbudowa sisci szkół średnich, bardziej równomierne ich rozmieszcze- 
nie na terenie kraju, wzrost funduszu stypendialnego oraz rozwój intar- 
natów, z których w br. szkolnym korzysta I8R tysiecy uczniów — pozwo- 
liły wydatnie poprawić strukturę spoleczną uczniów tych szkół. 

Odsetek młodzieży robotniczej 1 chłopskiej w szkałach średnich ogólno- 
kształcących w roku 1959/60 wynosił ponad 440. w tym: robotniczej 25%, 
chłopskiej 19.4%,. W licealnym szkolnictwie zawodowym młodzież robot- 
nicza i chłopska stanowiła 62,9%. Ta struktura społeczna uczniów szkół 
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średnich umożliwiła szerszv dopływ młodzieży robotniczo-chłopskiej na 
wyższe uczelnie. W r. 1050/60 stanowiła ona 5U%/, ogółu młodzieży akade- 
mickiej. 

Na wyższych uczelniach studiuje w Polsce 55 studentów na 10 tys. 

mieszkańców. Jest to mniej niż w ZSRR, prawie tyle samo co w Czecho- 
słowacji, Bułgarii, Jugosławii, Japonii, Francji, a więcej niż w Austrii, 
Balgii, Australii, NRF, Kanadzie. 
_. W okresie l0-lecia zostały poważnie rczbudowane również wszystkie 
inne typy placówek oświatowo-wychowawczych. Przedszkola, które przed 
wojną obzjmowały zaledwie 83 tysiące dzieci, obecnie wychowują 371 tys. 
dzieci. | 

Wzrosły świadczenia Państwa Ludowego w zakresie opieki nad dziec- 
kiem. W r. 1929/60 tylko w ramach budżetu Ministerstwa Oświaty wydano 
na ten cel przeszło jaden miliard złotych. Co roku z wypoczynku na kolo- 
niach, półkoloniach i obozacn korzysta około 890 tys. dzieci. Liczne świetlice 
szkolna oraz różnego rodzaju placówki pozaszkolne prowadzą rozległą 
działalność kulturalno-oświatową, uzupełniając wychowawcze działanie 
szkoły. 


Obok szkolnictwa dla młodzieży poważnie rozwinęło się kształcenie i do- 
kształcanie dorosłych. W szkołach podstawowych dla dorosłych i na kur- 
sach ogólnokształcących uczy się w br. 158,1 tys. osób, a w liceach sta- 
cjonarnych i korespondencyjnych 66,5 tys. 

Upowszechnienie siedmioklasowej szkały podstawowej i szeroki rozwój 
szkolnictwa średniego, przede wszystkim zawodowego, stanowią najpoważ- 
niejsze osiągnięcia oświaty w Polsce Ludowej. Szkolnictwo stało się do- 
niosłym czynnikiem postępu społeczne-ekonomicznego i kulturalnego na- 
szego narodu. W latach 1945—59 szkoły zawodowe przekazały gospodarce 
narodowej około 1400 tys. absolwentów, a szkoły wyższe 262 tys. absol- 
wentów. Szkoła w Polsce Ludowej wykształciła więc ogromną większość 
wysoko kwalifikowanych kadr, które realizują uprzemysłowienie socjali- 
styczne, opanowują nowe rodzaje produkcji, walnie przyczyniają się do 
gospodarczego rozwoju kraju. Cztery piąte współczesnej inteligencji pol- 
skiej: inżynierów, nauczycieli, lekarzy, a także większość kwalifikowa- 
nych robotników zdcbyła wykształcenie i zawód w Pclsce Ludowej. 

W ostatnich latach nasza gospodarka i całe społeczeństwo coraz pełniej 
korzysta z owoców tego wielkiego przełomowego rozwoju oświaty. Został 
on osiągnięty dzięki wielkiemu wysiłkewi całego społeczeństwa i poważ- 
nym nakładom materialnym ze strony państwa. Tylko w ostatnim pięcio- 
leciu wybudowano 3200 budynków szkolnych o 22 tysiącach izb. Na inwe- 
stycyjna2 potrzeby szkolnictwa w tym okresie panstwo wydatkowało blisko 
10 mld zł. Ogółem na oświatę i naukę przeznacza się rokrocznie blisko 9% 
budżetu państwa, co w 1980 r. wynosiło 17,7 mid. zł, a w przeliczeniu na 
I mieszkańca kraju 590 zł. Koszt kształcenia jednasgo ucznia wynosił 
'w 1959 r. w szkolach podstawowych 1.173 zł, w liceach ogólnokształcących 
2.622 zł, w zasadniczych szkołach zawodowych 3 624 zł, w technikach i li- 
ceach zawodowych 3.303 zł, a w szkołach wyższych 18.200 zł. Wysiłe!: ma- 
terialny związany z rozwojem szkolnictwa jest w naszym kraju tym wigk- 
szy, że posiadamy wysoki p:zyrost naturalny. Mimo że ludność Poiski 
stanowi około 56% ludności NRF lub Angli, liczba dzieci i młodzieży 
w wieku szliolnym jest w Polsce więssza nić w każdym z tych krajów. 
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Zasadniczym zmianom uległo oblicze ideowe szkoły w Polsce Ludowej. 
Szkoła przedwojenna zmierzała do kształtowania świadomości społecznej 
młodzieży w duchu ideologii burżuazyjnej. Programy i podręczniki prze- 
milczały lub zniekształcały prawdę o walce mas ludowych o wyzwolenie 
społeczne zarówno w dobie obecnej jak i w przeszłości, występowały 
w nich szeroko tendencje nacjonalistyczne i fideistyczne. 

Zmiany w treści nauczania, jakie dokonały się w szkolnictwie Polski 
Ludowej, polegały nie tylko na usunięciu wstecznych poglądów i tenden- 
cji, lecz na wprowadzeniu treści poznawczych i wychowawczych opiera- 
jęcych się na naukowej podstawie marksizmu-leninizmu. 

Szkoła w Polsce Ludowej jest szkołą laicką. Jej zadaniem jest wycho- 
wywać świaiłych, wolnych od przesądów, racjonalistycznie myślących 
obywateli. Religię państwo nasze uznaje za sprawę prywatną obywateli. 
Wiadze pańsiwuwe nie czynią przeszkód nikomu z rodziców, kto pragnie, 
aby jego dzieciio uczyło się zasad religii. Jednakże w interesie pomyśl- 
nego przebiegu procesu nauczania, w interesie wszystkich rodziców wie- 
rzecych i niewierzących leży, aby dzieci te pobierały naukę religii poza 
szlkoią. Nauczanie religii w szltole wprowadza szkodliwy wychowawczo 
i społecznie podział wśród dzieci, stwarza grunt dla fanatyzmu i nietole- 
rancji, przeciwstawia wierzenia religijne prawdom nauki, a przez to 
utrudnia szkole spełnianie jej głownego i podstawowego obowiązku uzbra- 
jania młodziczy we wspołczcsną wiedzę i przygotowywania jej do pracy 
żawodowej. Należy z zadowoleniem stwierdzić, że coraz liczniejsze rzesze 
rodziców również wierzących wykazują zrozumienie dla potrzeb i zasad 
szkoły i uznają nauczanie religii poza obrębem szkoły za rozwiązanie 
słuszniejsze i korzystniejsze. 


II. KIERUNKI REFORMY SZKOLNICTWA 


Przed systemem oświaty w naszym kraju stają obecnie nowe poważne 
zadania. Potrzeby budownictwa socjalizmu i stale rozwijającej się gospo- 
darki narodowej nakazują znaczne rozszerzenie zasięgu kształcenia, szcze- 
gólnie zawodowego, jak też podniesienie poziomu nauczania. 

1. W najbliższym pięcioleciu wzrośnie poważnie liczba dzieci i mło- 
dzieży w wieku szkolnym. Wyż demograficzny, tj. najliczniejsze po- 
wojenne roczniki dzieci, które w ubiegłym pięcioleciu przechodziły przez 
szkoię poustawową. od bieżącego roku wchodzą w wiek szkoły średniej. 
Równocześnie nadal, chociaż wolniej niż dotychczas, będzie wzrastać 
liczba dzieci w szl:oiach podrtawowych. W 1965 r. VII klasę ukończy po- 
nad 600 tys. absolwentów, tj. o około 212 tys. więcej niż w roku 1960. 
Aby w tych werunkach zachować obecny stopień dostępności kształcenia 
sio w szizolach zew odowych i liczach ogólnokształcących, niezbędne będzie 
zwięlzszenie liczty uczniów w tyca szkołach dwukrotnie. tj. z 926 tysięcy 
do 1.850 tycięcy. Na pierwszy rok studiów wyższych przyjmować się bę- 
dzie w 1505 r. blisko 31 tysięcy osób. 

xrl:na potr zeba rozszerzenia zakresu i zasięgu kształcenia na poziomie 
śrcan'm i wyższym wynika nie a z wielkiej liczebności młodzieży, 
lecz nrzedo wszysu:im z rosnącego zapotrzebowania kraju na kadry o śred- 
nien i wyższy a kwalifikacjach zawodowych, szczególnie w zawodach 
tec. niCZNO- przemysłowych, nauczyciels kich i rolniczych. 


1 


W nejżliższym pięciolcciu zapotrzebowanie na robotników kwalifiko- 
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wanych wyniesie blisko 570 tys. osób. Nie są to przy tym obliczenia pełne. 
Obejmują one bowiem tylko tę część zawodów robotniczych, które można 
zdobyć w istniejących obecnie szkołach zawodowych. Jeszcze szybciej za- 
dania szkolnictwa zawodowego, kształcącego kwalilikowanych robotników, 
będą rosły w następnych pięcioleciach. Oblicza się, że w nadchodzącym 
dwudziestoleciu zatrudnienie poza rolnictwem wzrośnie o ponad 6 mln 
osób, wśród których znaczną część stanowić będą kwalifikowani robotnicy. 

Równocześnie szybko rośnie zapotrzebowanie przemysłu, rolnictwa, 
szkolnictwa, administracji na pracowników z pełnym średnim i wyższym 
wykształceniem. W przeliczeniu na 1.000 mieszkańców, w 1958 r. przy- 
padało w Polsce 8,3 pracowników z wyższym wykształceniem i 15,1 pra- 
cowników ze średnim wykształceniem zawodowym, podczas gdy w ZSRR 
analogiczne wskaźniki wynosiły 14,5 i 21,3, a w Czechosłowacji 10,2 i 20,5. 
Niewystarczająca jest w naszej gospodarce liczba techników ze średnim 
wykształceniem w porównaniu z liczbą inżynierów. Kształtuje: się ona 
niekorzystnie w zestawieniu z większością uprzemysłowionych krajów. 

Wszystko to nakazuje dalsze rozszerzenie szkolnictwa zawodowego, 
średniego oraz szkolnictwa wyższego. 

2. Rozbudowa szkolnictwa jest również niezbędna w celu stopniowego 
rozwiązywania trudnego problemu tej części młodzieży w wieku 14—16 
lat, która kończy szkołę podstawową, a nie uczy się dalej i nie pracuje, 
gdyż nie osiegnęła jeszcze wieku zdolności do pracy. Zapewnienie jej 
miejsc w szkołach i nauki zawodu staje się coraz pilniejsze, szczególnie 
na wsi, gdzie już obecnie — jak wynika z ustaleń szacunkowych — około 
400% młodzieży kończącej szkołę podstawową nie uczy się dalej. 

3. Równocześnie z rozbudową szkolnictwa konieczne są poważne wy- 
siłki na rzecz podniesienia sprawności kształcenia we wszystkich szko- 
łach. Wysoka drugoroczność w naszym szkolnictwie występuje już 
w szkole podstawowej, a w szkolnictwie średnim ogólnokształcącym od- 
setek nie promowanych wynosi w r. 1959/60 — 16,4%. Niezadowalająca 
jest sprawność szkolnictwa wyższego, zwłaszcza na I roku studiów, któ- 
rego nie kończy około 40%, studentów. Wysoka liczba nie promowanych 
zwiększa liczbę uczących się w szkołach i powoduje dodatkowe potrzeby 
inwestycyjne szkolnictwa. 


4. Najważniejsze jednak i najtrudniejsze zadania stawia przed syste- 
mem oświaty potrzeba zasadniczej poprawy jakości i poziomu kształce- 
nia. Kierunek zadań szkolnictwa w tej dziedzinie określił JlI Zjazd, 
wskazując w swych uchwałach, że: 


„Szkoła polska powinna wychowywać młodzież na świadomych 
i aktywnych budowniczych nowego ustroju, stwarzającego wszystkim lu- 
dziom pracy możliwość dostatniego, kulturalnego życia. Powinna ona wy- 
chowywać młodzież w duchu socjalistycznej moralności i głębokiego sza- 
cunku dla pracy, jako podstawy do życia i rozwoju społecznego, oraz dla 
ludzi pracy, jako twórców wszystkich dźbr materialnych i kulturalnych. 


W związku z tym należy stopniowo tak przebudować ustrój szkolny 
i treść pracy dydaktyczno-wychowawczej w szkule, aby lepiej niż do- 
tychczas przygotowywała ona młodzież do pracy produkcyjnej, do posłu- 
giwania się nowoczesną techniką i do osiągnięcia już w trakcie nauki 
w szkole ogólnokształcącej podstawowych umiejętności i nawyków pro- 
dukcyjnych', 
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Dwie główne przyczyny powodują zasadniczy wzrost wymagań wobec 
szkoły, a mianowicie: socjalistyczne przemiany w strukturze społeczno- 
ekonomicznej naszego kraju i postęp nauki oraz techniki wytwarzania. 
Oba te czynniki są ze sobą powiązane i podlegają wzajemnemu oddziały- 
waniu. E 

Charakterystyczne dla współczesnego przemysłu i rolnictwa rewolu- 
cyjne przemiany w technice wytwarzania powodują szybki i stały wzrost 
wymagań kwalilikacyjnych od pracowników przemysłu i rolnictwa oraz 
nakazują: | 

— znaczne podniesienie poziomu teoretycznej wiedzy technicznej, zro- 
zumienie przez każdego robotnika zasad procesów produkcyjnych i istoty 
działania obsługiwanych maszyn; 

— zapewnienie elementarnej znajomości techniki każdemu członkowi 
społeczeństwa. 

Wymaga to poważnej przebudowy programów oraz metod nauczania 
we wszystkich typach szkół. Przede wszystkim trzeba poważnie rozsze- 
"rzyć i podnieść na wyższy poziom nauczanie przyrodoznawstwa i mate- 
matyki, tj. tych przedmiotów, bez których niemożliwe jest zrozumienie 
i opanowanie współczesnej techniki. Równocześnie w celu zbliżenia szkoły 
do życia i praktyki produkcyjnej niezbędna jest taka przebudowa treści 
i metod nauczania, aby młodzież wyniosła ze szkoły ogólnokształcącej nie 
tylko znajomość podstawowych praw nauki, ale również wiedzę o ich za- 
stosowaniu w produkcji oraz umiejętności posługiwania się podstawo- 
wymi narzędziami pracy. Podniesieniu poziomu nauczania w zakresie ma- 
tematyki i przyrodoznawstwa winno więc towarzyszyć wprowadzenie do 
życia szkoły elementów techniki i pracy produkcyjnej. Obok walorów po- 
znawczych i lepszego przygotowania do pracy zawodowej we współczesnej 
gospodarce te nowe elementy w procesie nauczania umocnią więź szkoły 
z praktyką budownictwa socjalistycznego, uczyć będą młodzież dyscy- 
pliny, zaradności i pracowitości, wyrabiać u ńiej szacunek dla ludzi pracy 
i ich trudu. 

W ustroju socjalistycznym przodująca klasa wytwórców dóbr mate- 
rialnych, klasa robotnicza stała się czołową, określającą losy narodu siłą 
społeczną. Funkcje robotnika wykraczają poza obsługę warsztatu pracy, 
wzrasta jego udział w zarządzaniu gospodarką. rosną potrzeby w zakresie 
wiedzy zarówno zawodowej jak i ogólnej. Następuje zbliżenie funkcji 
robotników, inżynierów i techników. Praca społecznie użyteczna, przede 
wszystkim praca w dziedzinie pomnażania dóbr materialnych, stała się 
w naszym Społeczeństwie naczelną podstawą pomyślności całego narodu 
i bytu każdej rodziny. 

Te nowe warunki społeczne dyktuią nie tylko rozbudowę i doskona- 
lenie nauczania przedmiotów pozostających w związku z działalnością pro- 
dukcyjną, lecz również zastosowanie odpowiednich form wychowawczych, 
poałębiających poczucie łączności ucznia z całokształtem życia społecz- 
nego, z budownictwem socjalistycznym. 

Wychowawcze i nauczające zadania szkoły stanowią dwie nierozerwal- 
nie ze sobą związane strony pracy pzdagogicznej. Ta wzajemna więź pro- 
cesu nauczania i wychowania w całej pełni uwidacznia się dopiero w szkole 
socjalistycznej, bowizm dopiero ustrój socjalistyczny stwarza warunki 
pełnego rozwoju osobowości ludzkiej. 
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Fundamentalną podstawą socjalistycznego systemu moralnego jest prze- 
konanie, że osobista pomyślność jednostki jest nierozerwalnie związana 
z pomyślnością ogółu, społeczeństwa, narodu, wszystkich ludzi pracy. 
Tylko działalność przynosząca korzyść społeczną może stworzyć właściwe 
pole dla rozwoju indywidualnych talentów i uzdolnień: Na szkole spo- 
czywa szczególnie wielka odpowiedzialność za 'ukształtowanie moralnego 
oblicza młodego pokolenia, za wpojenie mu zamiłowania i szacunku do 
pracy, socjalistycznego stosunku do życia, do spraw społecznych i osobi- 
stych. 

Szkoła nasza winna wychowywać uczciwych, światłych, miłujących go- 
rąco swój naród, a równocześnie głęboko i szczerze internacjonalistycznych 
obywateli socjalistyczhego społeczeństwa. Wyjaśniając doświadczenie po- 
przednich okresów historycznych i zjawiska zachodzące we współczesnym 
świecie, szkoła winna zaszczepić młodzieży -niezłomną wolę walki.o pokój, 
oddanie dla szlachetnych idei $ocjalizmu i wolę pracy nad pomnażaniem 
sił socjalizmu jako jedynej drogi do zapobieżenia wojnie... 

' Potrzeba większego niż dotychczas nasycenia treściami wychowawczy- 
„mi całego procesu nauczania dotyczy wszystkich przedmiotów nauczanych 
w szkole, zarówno przyrodoznawstwa, które winno kształtować podstawy 
naukowe poglądu na świat, ułatwiać uczniom zrozumienie związków za- 
chodzących między przyrodą a społeczeństwem ludzkim, a pośrednio rów- 
nież praw rządzących życiem społecznym, jak i przede wszystkim przed- 
miotów cyklu humanistycznego, nauki języka i literatury, historii ojczystej 
1 powszechnej. Nauczając tych przedmiotów szkoła ma szczególnie donio- 
sły obowiązek zaszczepiać młodzieży przywiązanie do postępowych tra- 
dycji narodu, zapoznawać ją z prawami rozwoju społecznego, wpajać jej 
przekonanie o wyższości socjalistycznego ustroju społecznego, uodparniać 

wobec wstecznych poglądów i nawyków. 


Mimo że w zakresie programów i podręczników przedmiotów huma- 
nistycznych uczyniono w Polsce Ludowej bardzo wiele, nie mozna jednak 
powiedzieć, że dobór materiału i realizacja programu wydobywają nale- 
życie walory wychowawcze tych przedmiotów. Konieczne jest więc nie 
tylko doskonalenie programów, lecz przezwyciężenie dość często wystę* 
'pującego formalnego, beznamiętnego wykładania spraw o wielkiej wadze 
_ ideowo-wychowawczej. 


Zadaniem szkoły jest kształtowanie czynnej postawy młodzieży wobec 
- życia. Nie można osiągnąć tego celu bez rozwijania twórczej aktywności 
„uczniów w samej szkole. Pod tym względem, mimo osiągnięć pracy pro- 
,. gramowo-metodycznej w naszym szkolnictwie, bardzo wiele pozostaje 
jeszcze do zrobienia. Niezbędne jest zwłaszcza wyeliminowanie niewła- 
ściwych, przestarzałych metod nauczania, które wyznaczają uczniowi rolę 
biernego odbiorcy podawanej przez nauczyciela wiedzy, a nie doceniają 
aktywnych czynności samego ucznia i przede wszystkim działalności ko- 
Jektywu uczniowskiego. 

Im szersze pole stworzy szkoła dla samodzielnej aktywności uczniów 
w pracy lekcyjnej i pozalekcyjnej, w ramach zajęć praktycznych i prac 
społecznie użytecznych, tym łatwiej będzie jej kształtować dażenie i za- 
interesowania młodzieży oraz jej postawę w poządanym, zgodnym z po- 
- trzebami socjalistycznego społeczeństwa, kierunku. 

_ Tych poważnych i szerckich zadań nie można zadowalająco rozwiązać 
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w ramach istniejącego ustroju szkolnego. Uksztattował się on w pierw 
szych latach istnienia Polski Ludowej, był następnie tylko w niewielkim 
stopniu korygowany i w zasadzie pomyślnie spełnił swe zadania. Głę- 
boka reforma treści nauczania w kierunku politechnicznym, rozszerzenie 
zakresu nauczenia przedmiotów cyklu matematyczno-przyrodniczego, nie 
może zmieścić się w dotychczascwym czasie trwania nauki szkolnej. Ko- 
nieczność podnicsienia poziomu wykształcenia wszystkich obywateli sta- 
wia na porządku dnia sprawę przedłużenia czasu trwania szkoły podsta 
wowej. Szkoła podstawowa bowiem ze względu na swoją powszechność 
i obowiązkowość — jest zasadniczym ogniwem w bublicznym systemie 
wychowania i nauczania. Rozszerzenie zakresu wiedzy, którą daje szkoła 
podstawowa, i unowocześnienie procesu nauczenia stworzy warunki dla 
odpowiedniej reformy treści nauczania w całym systemie szkolnictwa 
ogólnokształcącego i zawodowego, średniego 1 wyższego. | 


Szkolnittwo ogó!nokształcące 


Obowiązująca obecnie 7-letnia szkoła podstawowa nie zapewnia już 
niezbędnego poziomu wiedzy ani dla dalszego kształcenia się na poziomie 
średnim, ani dla młodzieży przystępujocej do pracy zawodowej. Niedo+ 
statki naszej szkoły podstawowej uwidaczniają się szczególnie wyraźnie 
przy porównaniu jej programów z programami szkół podstawowych 
w tych krajach socjalistycznych, które przeprowadziły w ostatnich latach 
reformę ustroju szkolnego i przedłużyły okres trwania szkoły podstawo+ 
wej do 8 lub nawet 10 lat nauki. 

F tak np. tygodniowy wymiar godzin na nauczanie matematyki w bizd= 
miu klesach szkoły poastawowej w Polsce jest niższy o 11 godzin od ty» 
godniowego wymiaru godzin w 8 klasach szkoły podstawowej w ZSRR 
io 10 godzin w NRD). Ta różnica w liczbie godzin pociąga za sobą 
zneczną różnicę w treści programowej. Nauczanie matematyki w ZSRR 
w ciagu 8 lat nauki obejmuje zasób wiadomości z algebry, niezbędny dla 
rozwiązywania równań pierwszego stopnia z jedną niewiadomą oraz ele= 
menty geometrii wykreślnej, niezbędne da odczytywania rysunku tech= 
nicznego. 

lygodniowy przydział godzin na nauczanie fizyki jest również mniejszy 
u naso 1 godz. niż w ZSRR io 2 godziny niż w NRD, a program uwzględ- 
nia w szerszym zakresie zastosowanie praw fizyki w technice i życiu co- 
dricnnym. 

Przydział godzin na chemię w szkole podstawowej wynosi w Polsce — 
2 godziny, w ZSRR i Czechosłowacji — po 4 godziny, a w NRD — 5 godziń. 
Ivauczanie chemii ma w tych krajach charakter bardziej praktyczny. 

Nauczanie biologii w szkolach podstawowych ZSRR, NRD i Czechosło- 
wzcji uwzęelędnia w szerszym zakresie elementy agro- i zootechniki oraz 
navi o cziowieku. Pozwala na to wyższy średnio o 3 godziny tygodniowy 
M ymiar godzin. 

Na nulze języka ojczystego przeznacza się w Polsce — 51, w ZSRR — 72, 
w LRD — f4 i w Czechostowacji — 60 godzin. Szkoła podstawowa u nas 
nie może przy obsenym wymiarze godzin zrealizować w pełni kursu gra- 


1) W dalszych porównaniach ze szkołą w ZSRR, CSR i NRD uwzględniono tylko 
8 klas. Dotyczy to wszystkich przedmiotów. 
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matyki i nauki o języku i należycie zaznajomić uczniów z przewidzianymi 
programem utworami literatury. 

W naszej szkole podstawowej nie naucza się rysunku technicznego, pod- 
czas gdy w ZSRR i NRD przeznacza się na ten cel 2 godziny, w Czecho- 
słowacji — 1 godzinę tygodniowo. 

Znacznie mniej godzin przeznacza się w naszej szkole podstawowej na 
zajęcia praktyczne. Tygodniowy przydział godzin na ten przedmiot we 
wszystkich klasach wynosił w ubiegłym roku tylko 7 godzin, w bieżącym 
roku został zwiększony do 14 godzin. Natomiast w ZSRR przeznacza się 
na prace ręczne i prace społecznie użyteczne 32 godziny, w Czechosło- 
wacji — na prace ręczne i podstawy produkcji — 23 godziny, a w NRD — 
18 godzin. 

Poważniejsze zmiany programowe w obecnej szkole podstawowej nie 
są możliwe ze względu na przeciążenie uczniów. Młody wiek absolwentów 
naszej szkoły stwarza również konieczność pomijania w programie nie- 
których trudniejszych zagadnień bądź też mniej gruntownego ich nau- 
czania. 

Braki szkoły podstawowej dotkliwie odczuwają ci absolwenci, którzy 
nie uczą się dalej, lecz idą do pracy. Luki w wiadomościach utrudniają 
im zdobywanie wyższych kwalifikacji. Również szkoły zawodowe muszą 
poświęcać na uzupełnienie wiedzy ogólnej uczniów zbyt wiele czasu 
z uszczerbkiem dla nauki zawodu. 

Przedłużenie czasu nauczania w szkole podstawowej pozwoli w poważ- 
«nym stopniu usunąć te niedomagania. W toku dyskusji rozważono różne 
warianty okresu trwania szkoły. Analiza możliwości kadrowych i inwe- 
stycyjnych wykazała, że realna i możliwa do przeprowadzenia w ciągu 
kilku lat jest koncepcja 8-letniej szkoły podstawowej. 

Szkoła taka: 

1. zapewni podniesienie ogólnego poziomu wykształcenia i kultury naj- 
szerszych warstw społeczeństwa; 

2. stworzy lepszą podstawę dla dulszego kształcenia się w szkołach śred- 
nich, a także rozszerzy zasób niezbędnych wiadomości dla zdobywania 
wyższych kwalifikacji bezpośrednio w produkcji, pozwoli lepiej dosto- 
sować treści nauczania do wieku i rozwoju umysłowego uczniów oraz 
zmniejszyć przeciążenie młodzieży; 

3. zmniejszy o 1 rok lukę, jaka powstaje między wiekiem ukończenia 
szkoły podstawowej a dozwolonym wiekiem zatrudnienia dla tej części 
młodzieży, która nie kontynuuje nauki w szkołach średnich. 


1.000 godzin lekcyjnych uzyskanych dzięki dodaniu ósmej klasy zostanie 
przeznaczonych przede wszystkim na przedmioty matematyczno-przyrod- 
nicze i zajęcia praktyczne oraz język polski. 

W planie nauczania 8-letniej szkoły ok. 460% globalnej liczby godzin 
nauczania poświęcone będzie przedmiotom matematyczno-przyrodniczym 
i zajęciom praktycznym, 38%, przedmiotom humanistycznym, a reszta — 
1009 — na wychowanie fizyczne i estetyczne. | 

W podobnym jak w szkole podstavwowej kierunku należy zreformować 
program średnich szkół ogoólnokształcących. W naszych warunkach licea 
ogólnokształcące są główną, aczkolwiek nie jedyną drogą przygotowania 
młodzieży do studiów wyższych. 

Programy szkoły średniej ogólnokształcącej były kilkakrotnie korygo- 
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wane, zasadniczy jednak tradycyjny zokres materiału prozrartcwero po- 
został bez istotnych zmian, pomimo że współczesny rozwój nauii i tzch- 
niki stawia szkole średniej coraz wyższe wymagania. Zarówno ci absol- 
wenci liceów ogólnokształcących, którzy kcntynuują studia na wyższych 
uczelniach, jak i ci, którzy po pewnym przeszkolzniu przechodzą do pracy 
zawodowej, muszą oodecnia posiadać gruntowniejsze i bardziej wielo- 
stronne wykształcenie. Dotyczy to giównia cyklu przedmiotów matema- 
tyczno-przyrodniczych i elementów wyłlształcenia politechnicznego. 

Foważne zmiany następiły w kierunkaca studiów wyższych w Polsce 
Ludowej. W 1937/38 r. tylko 21,99 cgółu studentów studiowało na kie- 
runkach technicznych i rolnych. Obzenie w politechnikach i wyższych 
szkolach rolniczych studiuje 41,19%, studentów. Ponadto nauki ścisłe na 
uniwersytetach studiuje 8,99, a nauki medyczne 15,7%, ogółu studentów. 
Tak więc 66%, młodzieży wstępującej na wyzsze uczelnie wymaga przy- 
gotowania przede wszysikim w zakresi2 nauk mstematyczno-przyrodni- 
czych i choćby elementarnych wiadomości o tzchnice. Tymczasem profil 
programowy liceum ogólnokształcącego jest bardziej zorientowany na 
studia humanistyczne. 

Dotychczasowy program liccum ot.::nokształczcego jest również prze- 
ciążony co powoduje powicrzchow ność w czarowaniu materiału przez 
uczniów, a także skłania nauczyciela do siocowania werbalriych metod 
nauczania, które nie sprzyjają rozwojowi samodzielnego myślenia mło- 
dzieży. Nie było dotychczas w liceum w ogóle zająć technicznych. Wpro- 
wadza się je dopiero w niewielkim wymiarze od bisżącego roku szkolnego. 

Stworzenie ośmioletniej szkoły podstawowej. przy zachowaniu dotych- 
czasowego czasu trwania nauki w liceach cgólnokształcącycn, pozwoli na 
przebudowę programu liceum. Zmiany progremowe zmierzać będą w kie- 
runku zacieśnienia więzi z życiem. Na przedmioty cyklu matematyczno- 
przyrodniczego przeznaczy się więcej godzin. Szerzej uwzględni się ele- 
menty kształcenia politechnicznego, zarówno w nauczaniu przyrodożnaw- 
stwa, jak i poprzcz wprowadzenie zajęć. mających na celu zapoznanie 
młodzieży z techniką i pracą produkcyjną. 

Zmiany w treści nauczania liceów ogólnokształcących winny zapewnić 
lepsze przygotowanie młodzieży do studiów wyższych, a równocześnie 
ułatwić przygotowanie do pracy tych absolwentów, którzy nie podejmą 
dalszej nauki w szkołach wyższych i po odpowiednim przeszkoleniu przy- 
stąpią do pracy na stanowiskach robotniczych w wielu zawodach, wy- 
magających średniego wykształcenia ogolnego, jak również w usługach, 
w administracji oraz w innych działach życia społecznego i kulturalnegc. 

W latach 1961—1955 liczoa młodzieży kończącej szkołę średnią ogólno- 
kształcącą wzrośnie z 30 tys. do około 65 tysięcy. Tym niemniej proporcja 
między kształceniem w liceach ogólnoekszta!cących i szkołach zawodowych 
ulegnie dalszej zmianie na korzyść szkolnictwa zawodowego i kształtować 
się będzie w 1955 r. jak 1:3,7. Zwiększanie hczby abso!wantów szkół 
średnich ogólnoxsztalcących jest niezcędne ze względu na wzrost przyjęć 
studentów na wvższe uczelnie do 31 tysięcy oraz do zakladów ksztalcenia 
nauczycieli i szkół pracowników służby zdrowia łącznie do około 2.) tysięcy. 

Omówiliśmy kierunki i zakres zmian, które zostaną wprowadzone 
w szkolnictwie ogólnokształcącym w celu poprawy jego pracy. Ale jeszcze 
przed wprowadzeniem reformy jest możliwe i konieczne istotne polepsze- 
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nie nauczania i wychowania w obecnej szkole. Równocześnie z przygoto- 
wywaniem warunków do reformy ustroju szkolnego Ministerstwo 
Oświaty, administracja szkolna i nauczycielstwo winny podjąć poważne 
wysiłki dla usuwania lub łagodzenia wielu niedomagań obecnej szkoły. 
Wysiłki te powinny iść w kilku kierunkach. 

W br. do programu średnich szkół ogólnokształcących zostały wprowa- 
dzcne zajęcia praktyczno-techniczne, a w szkole podstawowej zwiększono 
liczbę godzin przeznaczonych na te zajęcia. Obecnie jest konieczne za- 
pewnienie realizacji tego przedmiotu we wszystkich szkołach. Wymaga to 
stworzenia pracowni, wyposażenia ich, uzyskan'a przez szkoły wiejskie 
działek szkólnych i rozwinięcia pracy na nich. Konieczna jest dalsza praca 
nad programem zajęć praktycznych i korelacją jego z całością. programu 
szkolnego, szczególnie z przedmiotami matematyczno-przyrodniczymi. 
Na ogólną liczbę 841 liceów ogólnokształcących zorganizowano około 
370 pracowni do zajęć z dziedziny techniki. Istnieje powszechny niedobór 
nauczycieli zajęć praktycznych w szkole podstawowej i zajęć z dziedziny 
. techniki w liceach. Ministerstwo Oświaty winno zwiększyć zakres. kształ- 
cenia i dokształcania tych nauczycieli. mA 

„Już obacnie, choć w skromnym zakresie i bez zmiany podręczników, jest 
możliwa korekta w programach przedmiotów matematyczne-przyrodniczych 
w szkole podstawowej i średniej w kierunku unowocześnienia treści — 
powiązania z praktyką i techniką oraz zwiększenia poglądowości nauczania. 
Niezbędne są w tej sprawie zarówno wytyczne Ministerstwa Oświaty, jak 
„n.cjatywa rad pedagogicznych i nauczycieli. Szczególnej troski administra- 
cji szkolnej, rad pedagogicznych, komitetów opiekuńczych i rodzicielskich 
w „maga tworzenie i wyposażanie w pomoce naukowe pracowni przedmio- 
towych. | 

"W zakresie przedmiotów cyklu humanistycznego możliwe jest już obec- 
nie unowocześnianie materiału nauczania w historii, w historii literatury 
i w nauce języka polskiego. Niezbędne są zmiany w obowiązującej lekturze 
szkolnej w celu szerszego uwzględnienia literatury współczesnej. Poważ- 
nych wysiłków wymaga zapewnienie właściwej realizacji programu nauki 
o Polsce współczesnej, a szczególnie przygotowanie nauczycieli do tego 
przedmiotu spośród polonistów lub historyków oraz pomocy naukowych 
dla ucznia i nauczyciela. Należy w dalszym ciągu prowadzić prace nad 
opracowaniem programu i podręcznika przedmiotu, który wprowadzałby 
młodzież szkół licealnych w podstawowe problemy murksistowskiej filo- 
zofii i nauki o prawach rozwoju społecznego oraz etyki. 


Najważniejsza aktualne zadanie szkolnictwa ogólnokształcącego polega 
na podniesieniu sprawności nauczania. W szkole podstawowej wiąże sie to 
z realizacją obowiązku szkolnego. Chociaż tylko 0.6%% ogólnej liczby dzieci 
w wieku 7—13 lat bez uzasadnionych powodów nie uczęszcza w br. szkol- 
nym do szkoły — niezbędna jest nadal troska rad narodowych i administra- 
cji szkolnej o pełną realizację obowiązku szkolnego. 

Poważną przyczyną, dla której około 25% dzieci, z tego znaczna więk- 
szość na wsi, nie kończy w ogódie szkoły pod:tawowaj, jest wyso.:a liczoa 
niepromcwanych uczniów. Cdsetsk młodzisży kończacej szkołę podsta- 
wową bez czóżnień wynosił dla rocznika 1945 — 49,90%, a dla rocznika 
1946 — 53,4%. Zakłada się, że w roku 1955 odsetek dzieci, które ukończ 
7 klas w ciągu siedmiu lat osiągnie 70%, a łącznie z dziećmi opóźnionym I 
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o dwa lata — ponad 800%. Wprawdzie dane liczbowe wskazują, że odsetek 
niepromowanych stopniowo maleje (w roku szkolnym 1956/57 — 13,9%, 
1957/58 — 13,1%9, 1958/59 — 11,70%, w 1959/60 — 9,80%), jest on jednak 
w dalszym ciągu bardzo wysoki. Około 450.000 dzieci powtarza co roku 
klasę, zajmując miejsca w przeludnionej szkole. 


W ścisłym związku z drugorocznością pozostaje odsiew szkolny, tj. prze 
rywanie przez uczniów nauki przed ukończeniem klasy VII. W roku szkol- 
nym 1956/57 przerwało naukę 123.360 uczniów (3,49% ogółu uczniów), 
w 1957/58 r. — 98.600 uczniów (2,5%), 1958/59 — 71.176 uczniów (1,72%) 
iw r. 1959/60 — 56.893 uczniów (1,29%). 

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawność nauczania w liceach ogólno* 
kształcących. W roku szkolnym 1958/59 wynosiła ona 41,5%, co oznacza, 
że na 100 uczniów, którzy rozpoczęli w roku szkolnym 1955/56 naukę 
w klasie VIII, uzyskało świadectwo dojrzałości po upływie 4 lat 41 uczniów. 
Pozostali uczniowie albo kończą szkołę w okresie dłuższym, tzn. po 5 i wię= 
cej latach, albo też opuszczają szkołę przed jej ukończeniem. W r. 1959,60 
odsetek niepromowanych w szkole średniej ogólnokształcącej wynosił 
16,4%. 

Niska sprawność nauczania posiada szereg przyczyn o charakterze spo- 
łecznym. Częściowo wiąże się ona z kulturalnymi warunkami środowiska 
i rodziny dziecka. Na wsi nierzadko jeszcze występuje odrywanie dziecka 
od nauki do prac gospodarczych. W wielu rodzinach brakuje należytej 
opieki nad dzieckiem. 


Podstawowe jednak przyczyny wynikają z niedomagań szkoły, a w pierw- 
szym rzędzie z niedostatecznego poziomu pracy dydaktyczno-wychowaw*< 
czej. Ile w tej dziedzinie zależy od pracy szkoły, wykazuje porównanie 
sprawności różnych szkół w tych samych miejscowościach, a nawet całych 
rejonów i okręgów szkolnych. W roku szkolnym 1958/59 odsetek niepromo- 
wanych w szkołach podstawowych m. Wrocławia wynosił 10%, m. Ware 
szawy 9,40/9, m. Łodzi 9,69%/0, a w szkołach Poznania 7,2%, oraz Krakowa 
6,39%. W województwach: warszawskim, lubelskim, koszalińskim, biało” 
stockim ilość niepromowanych wahała się w tym samym roku od 11% 
do 14,8%/0, podczas gdy w województwie rzeszowskim wynosiła 9,50, 
w katowickim 10,2%, w krakowskim 10,6%. | 


Do poprawienia wyników nauczania przyczynić się może ulepszenie 
programów i podręczników — zwłaszcza w tych przedmiotach, które spra- 
wiają największe trudności — oraz lepsze wyposażenie szkół w pomoce 
naukowe. Sprzyjać temu będzie również racjonalne zatrudnianie nauczy- 
cieli, zgodne z ich kwalifikacjami specjalistycznymi. 


Decydujące jednak znaczenie ma lepsza organizacja pracy szkoły, więk-- 
sze wymagania administracji szkolnej i rad pedagogicznych od nauczycieli, 
lepsze przygotowywanie się nauczyciela do zajęć, bardziej zróżnicowane 
i wnikliwe podejście do ucznia. Walka o zmniejszenie drugoroczności wy- 
maga wysoce rzetelnego stosunku ze strony nauczycielstwa i przeciwdziała- 
nia schodzeniu na łatwą, lecz niebezpieczną drogę obniżania wymagań 
wobec ucznia. 


Im więcej wysiłku zostanie włożone w polepszenie pracy obecnej szkoły, 
tym łatwiej będzie przeprowadzić reformę szkolną i tym owocniejsze będą 
jej wyniki. 


"B 


Śzkolńictwo zawodowe 


Podżtawowe zadania w dziedzinie szkolnictwa zawodowego polegają 
na poważnym roższetzeniu jego zasięgu już w latach 1981—1985, na po- 
lepszeniu jakości nauczania zawodu poprzez zwiększenie czasu przeżnaczo- 
nego na braktyczną haukę zawodu oraz poprzez ściślejsze powiązanie szkół 
z zakładami pracy, W latach 1991—65 przystąpi do pracy około 354 tys. 
absólweńtów. Zaspokol to 64% zapotrzebowania gospodarki narodowej 
na wykwalifikowanych robotników i pracowników w zawodach objętych 
nauczaniem w ŹŻasadniczych szkołach zawodowych. W tych samych zawo» 
dach zostanie przeszkolonych w szkoleniu wewńątrzzakładówym okdło 
200 tysięcy ósób. | 

Zasięg kształcenia robotników wykwalifikowanych przeż szkoły zawo* 
dowe mie jest jednakowy we wszystkich gałęziach gospodarki. W grupie 
miheralnej kształcenie robotników w szkołach pokrywa zapotrzebowanie 
w 369%, w chemicznej — 39,3%, w odlewniczej — 43,29/0, górniczej — 
470/6, natomiast w grupie odzieżowej rozmiary kształcenia przekraczają 
aktualne zapotrzebowanie. Należy zatem zobowiązać Komisję Planowa* 
nia, Ministerstwo Oświaty, resorty gospodarcze i wojewódzkie rady na- 
rodowe do wprowadzenia zmian w planach kształcenia zawodowego i do- 
stosowania ich do faktycznych potrzeb różnych gałęzi gospodarki naro- 
dowej. 

Główna róla w obecnym systemie kształcenia robotników przypada za- 
sadniczym szkołom zawodowym dla miodzieży niebracującej, w których 
szkolenie praktyczna w wymiarze trzech dni w tygodniu odbywa się we 
własnych warsztatach szkoleniowych, a tylko w nielicznych przypadkach 
w zakładach produkcyjnych na podstawie umowy o praktyczną naukę 
zatvodu między sżkołą i zakładem pracy. 

Od roku 1958 czynne są zasadnicze szkoły zawodowe dla młodzieży pra- 
cującej, w których szkolenie praktyczne (również 3 dni w tygodniu) od- 
byws się w zakładzie pracy na podstawie umowy o praktyczną naukę 
zawodu zawartą między uczniem 1 zakładem pracy. Szkoły takie są organi- 
zowane dla własnych potrzeb przez duże zakłady pracy (szzoły przyzakła- 
dówe) bądź przez Ministerstwo Oświaty dla młodzieży zatrudnionej 
w mniejszych zakładach pracy (szzoiy międzyzakładowe). 

W roku szkolnym 1960/61 w szkołach dlu młodzieży niepracującej jest 
około 222 tys. uczniów, tj. 73,9%, ogółu uczniow zasadniczych szkół zawodo- 
wych, w szkołach przyzakładowych — około 2ł tys. uczniów, czyli 7,97/e, 
a w międzyzakładowych — blisko 55 tys. uczniów, tj. 18,23%. 

Proporcje te są niewłaściwe i powinny ulec stopniowej zmianie na 
korzyść szkół przyzakładowych i międzyzakładowych. 

Obsceny ustrój i organizacja szkolnictwa zawodowego zostały uksztalto- 
wane w warunkach pierwszego okresu istnienia Poiski Ludowej. Brak 
dużych zakładów przemyslowych w wislu częś: inch kraju, zniszczenia 
wojenne przemysłu, zaabsorbowanie zakładów produkcyjnych odbudową, 
a następnie rozbudową — nie sprzyjały organizuwaniu szkół zawodowych 
przy zakładach produkcyjnych. W latach 1945—1059 istniały dość duże 
reżerwy wolnych rąk do pracy na wsi, co pozwalało zaspokajać giówne 
potrzeby zakładów pracy na drodze przyuczania robotników. 

Szybki rozwój gospodarczy naszego kraju, rozbudowa dużych zakładów 
przemysłowych, podniesienie poziomu organizacji pracy i kwalifikacji za- 
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łóg — stwarzają obecnie szerokie możliwości usprawnienia systemu kształ- 
cenia kwalifikowanych robotników. 

"W wielu gałęziach gospodarki tylko szkoły przyzakładowe mogą zapew- 
„nić właściwie przygotowanych robotników kwalifikowanych. Np. poza za- 
kładami pracy nie można należycie przygotować kadr dla górnictwa węgla 
„1 rud, hutnictwa żelaza, przemysłu chemicznego, energetyki oraz wielu 
działów przemysłu budowy „maszyn, przemysłu spożywczego i lekkiego. 
Tylko w oparciu o doświadczoną kadrę tych zakładów, o ich bazę technicz- 
ną można ksztułceniu robotników zapewnić należyty poziom. Warunki ku 
temu posiadają przede wszystkim duże zakłady. 

Ustawa z 2 lipca 1958 r. oraz uchwała rządu z dnia 9 czerwca 1960 r. 
o dalszym rozwoju szkolenia uczniów w zakładach pracy stwarzają sze- 
rokie możliwości organizowania nauki zawodu bezpośrędnio w przemyśle. 

Pomimo to w wielu województwach istnieje szereg wielkich zakładów 
pracy zatrudniających ponad 1000 osób załogi, które nie prowadzą szkół 
„przyzakładowych. Tak np. w woj. katowickim na 109 dużych zakładów 
_ pracy tylko 38 zorganizowało szkoły przyzakładowe, w woj. wrocławskim 
"na 68 takich zakładów istnieje tylko 25 szkół, w m. Łodzi i woj. łódzkim 
na 69 zakładów — 238 szkół, w woj. krakowskim na 48 zakładów — 10 szkół. 
W całym kraju istnieje obecnie 189 szkół przyzakładowych. Natomiast 
„Jiczba zakładów przemysłowych i budowlano-montażowych zatrudniają- 
cych ponad 1000 osób załogi wynosi około 680. Pewne możliwości prowa- 
azenia szkół przyzakładowych posiada również transport, łączność, obrót 
towarowy i socjalistyczne rolnictwo. 


Istniejącą więc obecnie sieć szkół przyzakładowych należy ocenić jako 
n:cwystarczającą. Pewna poprawa założona jest w projekcie planu na lata 
1031—65. Przewiduje on, że w roku 1965 w szkołach przyzakładowych 
uczyć się będzie 88 tys. uczniów (14,79/0), a w szkołach międzyzakłado- 
wycn — 128 tys. (20,9%). Istnieją jednakże możliwości dalszego zwiększe- 
"nia liczby młodzieży pobierającej naukę zawodu w szkołach przyzakłado- 
wych. Komisja Planowania, Ministerstwo Oświaty i resorty gospodarcze 
winny dokonać dalszej korekty planu 5-letniego na lata 1961—1965, tak 
aby w 1965 r. uczyło się w szkołach przyzakładowych i międzyzakłado- 
wych około 450% ogólnej liczby uczniów zasadniczych szkół zawodowych. . 
"Wwymagać to będzie wzrostu liczby szkół przyzakładowych z 189 w r. 1960 
«o około 600 w r. 1965. Jest to zadanie trudne, ale realne. 

Według wstępnego rozeznania około 70 zasadniczych szkół zawodowych 
mczżna przekazać sąsiadującym z nimi zakładom pracy. W innych zakładach 
pracy tworzenie i rozwój szkół przyzakładowych wymagać będzie dużego 
wysiłku ze strony resortów i zakładów w celu zapewnienia niezbędnej 
bazy materialno-technicznej, lokali szkolnych i oddziałów szkoleniowych. 
£azę tę w wielu wypadkach można uzyskać poprzez przystosowanie po- 
nistzczeń zakładowych. W części zakładów niezbędne będzie budowanie 

nzwyca pomieszczeń szkolnych w ramach inwestycji gospodarczych. 

V/ażnym uzupełnieniem sieci szkół przyzakładowych powinny nadal być 
sz: oły międzyzakiadowe. 


Lównsczzśnie Ministerstwo Cświaty winno opracowywać 1 stopniowo 
wprowadzać zmiany do programu kształcenia w zasadniczych szkołach za- 
wodowych. Obecny plan nauczania przeznacza stosunkowo dużą. liczbę 
godzin na przedmioty ogólnokształcące. Udział tych przedmiotów, łącznie 
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z ogólną matematyką i fizyką, stanowi przeciętnie 33% globalnej liczby 
godzin nauczania. Wynika to częściowo z konieczności uzupe!'nienia przez 
szkoły zawodowe braków wykształcenia ogólnego uczniów, a także ze źle 
pojętego dążenia do absolutnej drożności szkolnictwa zawodowego. W rezul- 
tacie programy szkół zawodowych w wielu wypadkach przeznaczają na 
przedmioty zawodowe zbyt mało godzin. | 

Wprowadzenie ośmioletniej szkoły podstawowej będzie miało doniosłe 
znaczenie dla zasadniczych szkół zawodowych. Zapewni im dopływ lepiej 
przygotowanych uczniów i pozwoli pełniej skoncentrować się na nauczaniu 
zawodu. W tych warunkach w poważnej części szkół będzie można zmniej- 
szyć czas kształcenia do dwóch lat. W zawodach trudniejszych, wymaga- 
jących szerszego zakresu wiedzy teoretycznej i umiejętności technicznych, 
utrzymanie trzyletniego okresu kształcenia pozwoli na znaczne podwyższe- 
nie kwalifikacji absolwentów. 


__ Kształcenie techników i innych pracowników ze średnim wykształceniem 
zawodowym odbywa się głównie w 5-letnich technikach i liceach zawodo- 
wych opartych na 7-letniej szkole podstawowej. Niektóre technika zorga- 
nizowane na podbudowie ZSZ lub liceum ogólrokształcącego mają krótszy, 
2—3-letni czas nauki. Szkoły kształcące techników dysponują własnymi 
laboratoriami i warsztatami. W toku nauki uczniowie odbywają praktyki 
trwające 6—12 tygodni, a po ukończeniu szkoły 1—2-letni staż w zakła- 
dach pracy. Dwie trzecie uczniów techników kształci się w szkołach dzien- 
nych, a jedna trzecia w szkołach dla pracujących, wieczorowych i zaocz- 
nych. | | 

Zatrudnienie pracowników ze średnim wykształceniem zawodowym 
w latach 1961—65 wzrośnie o 42,7%, tj. znacznie szybciej od ogólnego 
wzrostu zatrudnienia, które w tymże okresie zwiększy się o 13,1%. 


"W rezultacie w poszczególnych grupach zawodów nastąpi poprawa pro- 
porcji pomiędzy kadrami ze średnim i wyzszym wykształceniem. Liczba 
pracowników ze średnim wykształceniem przypadająca na jednego pra- 
cownika z wyższym wykształceniem, która w 1958 r. wynosiła 1,8, zwiększy 
się do 2,1 w 1965 r. | | 
W latach 1961—1965 podejmie pracę ponad 302 tysiące absolwentów 
techników i liceów zawodowych. Nie zaspokoi to jednak wszystkich potrzeb 
gospodarki narodowej, które są szacowane na około 400 tysięcy osób. 


Występować będzie m. in. poważny niedobór średnich kadr medycznych 
i niedobór pracowników ze średnim wykształceniem ekonomicznym. Dla- 
tego też niezbędne będzie podjęcie przez zainteresowane resorty środków 
zmierzających do zwiększenia zasięgu kształcenia w technikach i liceach 
zawodowych. W pewnym zakresie potrzeby gospodarki narodowej można - 
będzie zaspokoić w drodze doszkalania na specjalnych kursach absolwen- 
tów liceów ogólnokształcących. 


Ważną sprawą jest systematyczne dostosowywanie rozmiarów i proporcii 
kształcenia inżynierów, techników i robotruków do potrzeb gospodarki 
'narodówej. Postęp techniczny oraz rozwój poszczególnych gałęzi gospo- 
darki powodują ciągłe zmiany w strukturze zawodowej zatrudnionych. 
Dlatego też niezbędne: jest opracowanie przez Komisję Planowania, 
Komitet do Spraw Pracy i Płac, przy udziale resortów gospodarczych 
do końca 1962 r..pełnej i odpowiadającej obecnemu poziomowi rozwoju 
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naszej gospodarki, nomenklatury kwalifikacji zawodowych. Problemem 
tym winny zająć się również właściwe instytuty naukowo-badawcze. - 

W najbliższym planie 5-letnim liczba uczniów w technikach dziennych 
wzrcśnie z 241.200 uczniów w 196V r. do 308.600 w roku 1965. Szybszy 
wzrost obejmie następujące kierunki: energo-elektryczny, chemiczny, ko- 
munikacyjno-samochodowy, mechaniczny, ekonomiczny i spożywczy. 
W technikach wieczorowych liczba uczniów wzrośnie z 44,6 tys. uczniów 
w 1660 r. do 51,3 tys. w 1955 r., a w technikach zaocznych z 71,4 tys. 
uczniów w 1900 r. do ok. 75 tys. w r. 1955. 

Podstawowe niedomagania dotychczasowego systemu kształcenia techni- 
ków polegają na niedostatecznym przygotowaniu praktycznym absolwen- 
tów oraz niewystarczającej znajomości nowoczesnych maszyn i technologii. 
Wymiar czasu na zajęcia praktyczne w technikach wynosi obecnie średnio 
tylso ox. 15% ogólnej liczby godzin nauki. Zajęcia te są przeprowadzane 
w zasadzie w warsztatach szkolnych, których wyposażenie nie nadąża za 
postępem techniki. Kilkutygodniowe praktyki w zakładach pracy są zbyt 
krótkie i niewłaściwie zorganizowane. 

System praktyk i zajęć praktycznych w technikach wymaga zmian już 
od najblizszego roku szkolnego. W warsztatach szkolnych uczniowie po- 
winni zdobywać tylko wstępne umiejętności praktyczne, stanowiące pod- 
stawę dalszego szkolenia, natomiast zajęcia praktyczne wyższych klas w za- 
sadzie winny odbywać się w zakładach przemysłowych. Ogólny wymiar 
praktyki należy również poważnie rozszerzyć, zależnie od kierunku kształ- 
cenia. Ministerstwo Oświaty winno do końca 1961 r. przygotować niezbęd- 
ne wytyczne programowe i organizacyjne. | 

Kształcenie zawodowe w technikach dla pracujących wymaga również 
poważnych zmian. Należy przede wszystkim rozważyć wprowadzenie 
w tych technikach dwustopniowego kształcenia. Po ukończeniu pierwszego 
awuletniego stopnia absolwent uzyskałby świadectwo robotnika kwalifiko- 
wanzgo, a następnie po dalszej trzyletniej nauce dyplom technika. Wpro- 
wadzenie w życie dwustopniowości przyczyniłoby się do podniesienia 
sprawności szkolenia. Pozwoliloby to również na szerszy dostęp do kształ- 
cenia zaocznego i wieczorowego w zakresie technikum dla absolwentów 
zazadniczych szsół zawodowych, którzy byliby przyjmowani bezpośrednio 
na II stopień. Nalezy również rozważyć możliwość organizowania techni- 
kow dziennych i wieczorowych bezpośrednio przez wielkie zakłady pracy. 

Po reformie szkolnej ckres nauczania w większości techników będzie 
meżna skrócić do 4 lat. W nieztórych kierunkach kształcenia, np. w hutnic- 
tvsie, elcktro-encrgetyce i budowie maszyn, niezbędne będzie jednakże 
uiszymanie 5-letniego okresu nauki. 

Gzorcie nauczenia na oćmieletniej szkole podstawowej pozwoli na prze- 
znaczenie w p'anach nauczenia co najmniej 36% godzin lekcyjnych na 
k:ztatcenie prawtyczne w produkcji i laboratoriach. Nowe programy dla 
techników nalczy też cdciażyć od balastu zoędnych, przestarzałych nieraz 
tamalów i nisgolrzebnych szczegółów, wprowadzając w szerszym zakresie 
tematy zwiazane z posiępzm techniki. 

Doniosie zadznia wysuwają się w dziedzinie systematycznego podnosze- 
na kwaliikacji ogóiu zatrudnionych w gospodarce narodowej. W latach 


1045—03 znajdowało zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej rocznie 


około pół miliona nowych pracowników. Tylko 25% z nich przychodziło 


22 


ze szkół zawodowych i wyższych. Reszta została przyuczona do produkcji 
bezpośrednio w zakładach pracy. Poważna część tych pracowników wyma- 
ga dalszego dokształcania. 

W niektórych wielkich zakładach pracy istnieje sieć placówek kształce- 
nia i dokształcania zawodowego i ogólnego. Większość jednak zakładów 
przemysłowych nie prowadzi tej działalności systematycznie i na szeroką 
skalę. 

Ministerstwo Oświaty przy udziale resortów gospodarczych i związków 
zawodowych powinno opracować do końca 1961 r. zasady programowe 
i organizacyjne systemu podnoszenia kwalifikacji zawodowych i ogólnych 
załóg robotniczych i pracowniczych. System ten winien obejmować: 

—. dokształcanie w zakresie szkoły podstawowej, 

— przyuczanie do zawodu osób podejmujących pracę oraz przekwalifi- 
kowanie już zatrudnionych pracowników, 

— dokształcanie pracujących w zakresie kwalifikacji robotnika kwalifi- 
kowanego, 

— kształcenie pracujących na poziomie średnim w szkołach wieczoro- 
wych i zaocznych oraz na kursach przygotowawczych do egzaminów eks- 
ternistycznych, 

— doskonalenie specjalistyczne robctników, techników i innych pra- 
cowników w związku z postępem technicznym w różnych dziedzinach na- 
szej gospodarki. 

Resorty gospodarcze w porozumieniu z Ministerstwem Oświaty opracują 
do połowy 1962 r. długofalowe plany wprowadzenia tego systemu w życie. 


Szkolnictwo rolnicze 


Najtrudniejsze do rozwiązania zadania stoją przed oświatą i szkolnic- 
twem na wsi. Wynikają one stąd, że poważna część młodzieży wiejskiej, 
bo wynosząca szacunkowo ok. 239%, nie kończy szkoły podstawowej, a 40" 
absolwentów klasy siódmej nie uczy się dalej. Dlaiego najpoważniejszym 
problemem jest zapewnienie młodzieży pozostającej na wsi przygotowania 
do pracy w zawodzie rolnika. Dotychczas umiejętności pracy na roli w go- 
spodarstwie chłopskim są przekazywane tradycyjnym obyczajem z ojca 
na syna. Utrudnia to niezmiernie postęp w uprawie ziemi 1 hodowli zwie- 
rząt, powoduje utrzymywanie się zacofanych, mało wydajnych metod 
gospodarowania, hamująco wpływa na postęp społeczny w rolnictwie. 
Żywotne interesy narodu i bezpośrednie interesy chłopów pracujących wy- 
magają, aby młodzieży wiejskiej zapewnić podstawowa wiedzę agro- i zo0- 
techniczną oraz umiejętność posługiwania się nowoczesnymi narzędziami 
pracy w rolnictwie. Jest to szczególnie wvżne w dobie obecnej, gdy 
w oparciu o uchwały II Plenum KC z 195% r. i VI Plenum KC z 1950 r. 
odbywa się realizacja szeroko zakrojonego planu mechanizacji rolnictwa 
z pomocą Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Obscne pokolenie m!odzieży 
chłopskiej będzie gospodarować na roli w innych warunzach nśż jej ojco- 
wie. Już w ciągu kilku lat kilkakrotnie wzrośnie liczza traktorów i nayca 
maszyn, znacznie rozszerzy się zużycie nawozów sztucznych orez zastoso- 
wanie chemicznych środków ochrony roshn Fraditkty wspólczocenej chenii 
bądą odgrywać coraz większą rolę również w hadowii. 

W coraz szerszym zakresie produkcja rolna opierać się będzie o spałzczne 
środki produkcji i zespołowe formy gu ""rowania. 


-Z tego też względu reforma szkolnictwa podstawowego będzie miała dla 
wsi szczególnie doniosłe znaczenie. Cśmioletnia szkoła podstawowa zapewni 
wyższy pozicm cgólnego wykształcenia młodzieży wiejskiej i większy zasób 
wiadomości w dziedzinach niezbędnych dla rozumienia współczesnej agro- 
i zoctecnni!i, 

Równoleg!a nalsży rczwijać rolnicze szkolnictwo zawodowe, zarówno 
przygotowuj jące kwaliiikowanych fachowców dla poszczególnych cziedzin 
produkcji rolnej, jak i masowe, zapewniające podstawową wiedzę zawo- 
dową ogółowi miodzieży wiejskiej. 

Spzc jalizujące szkoy rolnicze powinny przede wszystkim służyć potrze- 
kam goscodzrstw uspołecznicnych i zaspożtówym forniom pracy w gos»o- 
darca indywidualnej oraz różnym działom pracy związanym z rolnictwem. 
Głównym zadaniem tyca szkół jezt przygotowanie kwalifikowanych robot- 
n.ków i pracownizów w zakresie hodowii, uprawy roślin, ogrodnictwa, 
rachunkowości rolnej, n:schanizacji rolnictwa itp. 

- Istnieje pilna potrzeka. kształcenia na szerszą skalę kwalifikowanych 
pracownizów oraz majstrów dla robót wodno-melioracyjnych, których 
zaszras szybiio wzrasta w planzcn rczwoju rolnictwa. 


W roku szkolnym 1900/51 pracuje 210 rocznych i dwuzimowych rolni= 
czycn szliół specjalizujących, w którycn uczy się 9.730 młodzieży. Plan 
'E-letni przewiduje „zwię:zszenie tego typu szkół do 500 i wzrost liczby 
uczniów do około 2 29.175. 

W Polsce Ludz owej poważnie rczwinęło się pełne średnie szkolnictwo 
rolnicza. Liczra tych szkół wzrosła z 17 w roku 1938/£9 do ponad 200 
w 1950 v., a liczca uczącej się w nich młodzisży z 1.709 do ponad 30.000. 
|. Znacznie też polenszy.y się warunki nauczania w technikach rolniczych. 
Nie można jednak uznać obzcnego stanu przygotowania zawodowego tech- 
ŚR roirictwa za wyctarczający. Frzyczyny. teg g0 są różne. Do najważ- 
niejszych rolcży zaliczyć: | 

— nizvystarcza ący zakres Werzy ogólnej, ee daje obecna szkoła 
 pods'awcwa, 
| — brzex dci: żadniejszego sprecyzowania stanówisk i funkcji w rolnictwie, 

przzznaczonycn dia aczoiwentów techników, co utrudnia właściwe opraco- 
wan:e proiilu pregramowego dla różnzgo typu techników, 

— zoyt trzcycyjny materiał nauczania oraz braki w metodach nau- 
. czan:a, 

— n:zzeaswalające przygotowanie praktyczne młodzieży szczególnie 
w zajracia obiługi i uzytkowania mechanicznego sprzętu rolniczego oraz 
Gugan.zzcji prceszów prcdutcji i pracy przy zastosowaniu tego sprzętu. 

V związzu z tym w najbliższym 5-leciu do najbardziej pilnych zadań 
na:eży: 

— dcskcnz!'enie przzrvamów nauczania i podręczników, i 

— lerczo crgan:zowoni2 szkolenia praktycznego przede wszystkim w za- 
ksesia m chzinreć, i rolnictwa i opanowania nowoczesnego sprzętu oraz 
e SANTOS OCEC SN 2000 przzy 1 SRORONINM produkcji w gospodarstwie rol- 
n;r', 

— Cozicnalznia zawodowe 1 pedagogiczne kadry nauczycielskiej oraz 
uzupzln:znie i thowoczećnienie wyposażenia szkół w pomoce naukowe, 
a GOSDOLSZTELW celi sinych w ciągniki, maszyny i narzędzia rolnicze. 

V na lolizezym pięcio.eciu nie przewiduje się poważniejszej rozbudowy 
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ilościowej techników. rolniczych. Główny wysiłek należy skoncentrować 
na rczbudowia pd gi szkół przysposobieni a rolniczazo. Powstały one 
w 1958 r. i przecnodzą ckres krystalizacji zarówna 3 wzalędam crgani- 
zacyjnym, jak i programowym. Zaganicma SFP-ów jast zacewniznia ped- 
stawowego wyk szta:cenia zawodowa” d'a: czćiu m'cdzisży wiejcziaj. 
W bieżącym rcxu szkoinym pracuja 1.503) SFR z licrbą 62.000 uczniów. 
Projektuje się rozbudowę tych szkół w pięczo'eciu do 4.889 z liczoą ponad 
185.000 uczniów w 1935 r. Mimo prawie tr zysr otnego wzrostu liczdy Uucz- 
niów w SPR w okresie najbliższej 5-latki i rozwoju innych form cświaty 
rolniczej, pozostanie jęszcze na wsi poważna liczca miodzieży, a zw.aczcza 
dziswcząt w wieku 14—17 lat, nie uczącej się dalej. W następnej pięcio- 
Jatce należy zatem dążyć ao objęcia szi:zołami przyspocobian:a rolniczego 
całej nie uczącej się w innych szkołach craz nie pracującej młodzieży 
wiejskiej. Upowszechnienie szkół przysposobienia rolniczego i czarcie ich 
na bazie ośmiolatniej szkoły podstawowaj oznaczać będzie radykalny prza- 
łom w kształceniu zawcdowym ludności: rolniczej i stanie się istotnym 
czynnikiem: podnoszenia ROEE rolnej, poziorau kulturalnego i spoiecz- 
nego rozwoju wsi. | 


Program szkół zy obie rolni czego wymaga dalszeto cpracowy- 
wania i doskonalenia. Winien on ooejmować giównia pozadmioiy zawodo- 
wa ogódlnorolnicze (uprawa roślin, chów zwierząt, organizacja i prowadze- 
nie gospodarstwa) oraz przedmioty ekonomiczno-spc.ecza2 (gzogralia 
"gospodarcza, społzczna zagadnienia wzi, przepisy prawna w roinictwie itJ.). 
"W programie sm poważne” miejsce należy przeznaczyć na naxę pra 
 tyczna. 

Dlatego niezbędne jest zapewnienie CFR działek przy szsolnyc craz 
szersze wykorzystanie dla zajęć praztycznych wszystkicn możliwości, jakie 
"dają kółka rolnicze, państwowa gospodarstwa rolne, spórdzielnie produx- 
'cyjne i gospodarstwa rolne wyższych i średnicn szkół roiniczyca. 

Wśród pozaszkolnych form oświaty rolniczej za szczególnie ważne uznać 
należy przysposobienie rolnicze, które grupuje obecnie w olzcło 10 000 z2- 
'spoiów ponad 80 000 uczestników spośród starszej miodzieży 1 dorosłyci 
rolników. Przysposobienie roln.cze daje praktyczna umiejętności i zabozna- 
je z podstawami prawidiowej agrotechniki, z wiaściwymi metodaini i za- 
biegami w hcdowli zwierząt gospodarskich, uczy samodzielnej pracy nad 
'podniesieniera własnej wiedzy i kwalifikacji, zapoznając jednocześi. a 
z zasadami działania w zespole. Niezbędne są jednak dalsze zmiany w pro- 
gramie przysposobienia rolniczego. Powinny one uwzględniać praktyczne 
zaroznanie się z mechanizacją rolnictwa, z zadaniami i metodami pracy 
kółek rolniczych, z organizowaniem zespołowej pracy na wsi. Trzeba za- 
"tem, aby w upowszechnianiu tej foxmy dosxunalen:a zawodowago rolników 
większą pomoc okazywały kółka roln.'cza i wiadze państwowe. IXonieczna 
jest również zwięxszenie pomocy instruktorskiej dla pracy samokształce- 
"niowej w okresie zimowym oraz pracy na poletkach konkursowych 
i w kenkursach hodowlanych. 

Rozwój masowej zawodowej oświaty rolniczej wymaga poważnego 
zwiększenia liczby kadr fachowych. Tworzenie agronomówek i kierowanie 
do pracy na wieś agronomów i zosotechników ułatwi organizację SP.t-ów 
i zapewni im fachowych wykładowców. Rozwój oświaty rolniczej i po- 
wszechnej na wsi powodować będzie poważny wzrost nasycenia wsi inta 
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ligencją, wpłynie dodatnio na ogólne warunki kulturalne życia wsi 
i sprzyjać będzie postępowi społecznemu. 


III. WARUNKI PRZEPROWADZENIA REFORMY SZKOLNICTWA 


Reforma szkolnictwa jest zadaniem trudnym i wielostronnym, wymaga 
wielkiego wysiłku Ministerstwa Oświaty, całego aparatu oświatowego, nau- 
czycieli i pracowników nauki. Potrzebny jest również poważny wysiłek 
państwa, rad narodowych i całego społeczeństwa dla zapewnienia niezbęd- 
nych środków na budownictwo i wyposażenie szkół. 


Na czoło zadań w tej dziedzinie wysuwają się: 

— przygotowanie planów i programów nauczania oraz podręczników 
dla nowej szkoły, 

— przygotowanie odpowiedniej ilości nowych nauczycieli i podniesienie 
kwaliiikacji wszystkich nauczycieli, 

— przygotowanie bazy materialnej. 

Od tych czynników przede wszystkim zależy termin wprowadzenia re- 
formy ustroju szkolnego w życie. 


Programy, podręczniki 


Analiza możliwości kadrowych i materialnych oraz możliwości przygo- 
towania nowych programów i podręczników wykazuje, że rozpocząć refor- 
mę w szko!nictwie podstawowym 1 średnim ogó!lnokształcącym meżna naj- 
wcześniej w roku szkolnym 1963/64, a zakończyć ją w roku 1967/68. 
Zakłada się przy tym możliwość zakończenia reformy w części szkuł w roku 
1935,07, a w pozostałych szkotach w 1937/68 r. Ułatwiłoby to zavewnienie 
kedc nauczycielskich i przygotowanie hazy materialnej, a przece wszyst- 
kim zapob'egłaby jednorocznej przerwie w dopływie młodzieży do szkół 
zawodowych i wyższych uczelni. 

Pnrzynając od roku szkolnego 1953/64 klasa V szkoły podstawowej i kla- 
sa IX licevm osólnoxształcącega będą uczyć się według nowych progra- 
mów. W klasach ad I do IV programy nauczania ulegną tylko niewielkim 
zmianom. W latach 1964/65 — 67/68 nowy program będzie sukcesywnie 
wprowadzany do dalszych klas szkoły podstawowej i liceów ogólnokształ- 
t4cych, u od roku 1956/67 do szkół zawadowych. 


Zakładając takie terminv wprowadzenia w życie reformy szkolnictwa, 
Ministerstwo Oświaty winno opracować w roku 1961 nowe plany naucza- 
nia szkoły podstawowej. liceum osó!nokształcącego i szkół zawodowych, 
zarysv wszystkich nowych programów nauczania oraz programy szczegó- 
łnwe dla klasy V szkoły podstawowej i klasv IA liceów ozólnokształcących. 
Szczegółowe programy nauczania dla pozostałych klas szkoły podstawowej 
i liceów należv opracować do 1.IV.1932 r., a programy dla wszystkich ty- 
pów szkół zawodowych do końca 1962 r. 


Na rok przed wprowadzeniem nowych programów do poszczególnych 
klas powinny być zakończone prace nad przygotowaniem podręczników. 


Ministerstwo Oświaty w porozumieniu z prezydiami wojewódzkich rad 
narodowych winno ustalić do końca 1962 r. sieć 8-letniej szkoły podstawo- 


wej. 
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Niezbędne kadry nauczyciciskie 


Szczególnie poważnych wysiłków wymagać będzie w najbliższym azie- 
sięcioleciu zapewnienie szkolnictwu niezbędnych kadr nauczycieiskich. 
Szybki wzrost potrzeb kadrowych szkolnictwa w znacznej części jest nie- 
zależny od reformy ustroju szkolnego. Wysoki przyrost naturalny oraz 
przesuwanie się wyżu demograficznego na roczniki starsze i rozbudowa 
szkolnictwa średniego powodują, że już w latach 1951—1965 szkolnictwo 
będzie potrzebowało łącznie ponad 100 tysięcy nowych nauczycieli, w tym 
około 59 tysięcy do szkół podstawowych, 17 tysięcy nowych nauczycieli 

rzedmiotów ogólnokształcących w szkolnictwie średnim oraz około 25 ty- 
sięcy nauczycieli przedmiotów zawodowych i nauczycieli zawodu. 

Wprowadzenie klasy VIII szkoły podstawowej poważnie zwięxszy zada- 
nia w zakresie przygotowania kadr w latach 1966,68. W ciagu tych dwóch 
lat szkolnictwo podstawowe będzie potrzebowało 36 tysięcy nowych nau- 
czycieli. Zakłady kształcenia nauczycieli przygotują łącznie blisko 
26 tysięcy absolwentów, 10 tysięcy nauczycieli zostanie przeszkolonycn 
na rocznych państwowych kursach nauczycielskich dla absolwentów liceów 
ogólnokształcących. 

Szkolnictwo podstawowe odczuwa brak nauczycieli języka rosyjskiego, 
fizyki, matematyki i śpiewu. Należy więc szczególnie rozszerzać kształcenie 
nauczycieli tych przedmiotów. 

poważnego wysiłku wymaga przygotowanie nauczycieli zajęć praktycz- 
nych. Szkolnictwo podstawowe potrzebuje już abecnie okolo 7.000 nauczy- 
cieli tego przedmiotu. W bież. roku szkolnym naucza zajęć praktycznych 
w szkołach podstawowych niespełna 2.000 nauczycieli o odpowiednich kwa- 
lifikacjach. Pozostali nauczyciele zajęć praktycznych nie posiadają spe- 
cjalnego przygotowania do nauczania tego przedmiotu. Przewiduje się, że 
w latach 1961—1965 około 2.000 czynnych nauczycieli uzyska rie"będne 
kwalifikacje. W tym samym okresie studia nauczycielskie przygotują dal- 
sze 3.000 nauczycieli zajęć praktycznych. 

W szkołach średnich od dłuższego czasu odczuwa się brak nauczycieli 
matematyki, fizyki, chemii i języka rosyjskiego. 

Z obliczeń wynika, że w latach 1961—1970 w szkołach średnich ogsólno- 
kształcących i zawodowych wystąpi niedobór ponad 4.000 nauczyciei:, 
głównie fizyki, matematyki i języka rosyjskiego. Ze względu na pięcioletni 
cykl studiów w wyższych uczelniach niedoboru tego nie można już wyrów- 
nać w latach 1961—1965. Aby wyrównać go w przyszłym pięcioleciu, należy 
zwiększyć w latach 1981—1965 liczbę przyjęć na kierunki nauczycielskie 
w wyższych uczelniach o 22%, tj. łącznie o 5.000 osób. Wymagać to będzie 
dodatkowych nakładów na szkolnictwo wyższe. 


Równocześnie Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego i Oświaty powinny 
zapewnić większy dopływ absolwentów uniwersytetów do szkół, m. in. 
poprzez szerokie stosowanie systemu stypendiów fundowanych. Minister- 
stwo Oświaty powinno także zastosować odpowiednie środki w celu przy- 
ciągnięcia do szkoły nauczycieli z wyższym wykształceniem zatrudnionych 
w innych zawodach oraz przeciwdziałać odpływowi od zawodu nauczyciel- 
skiego. 

Zapotrzebowanie szkolnictwa zawodowego na nowych nauczycieli przed- 
miotów zawodowych i nauczycieli zawodu w najbliższym pięcioleciu wy- 
nosi około 25.600, w latach zaś 1966—1970 akoło 11.600 osób. 
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Nauczyciele zawodu i przedmiotów zawodowych rekrutować się będą. 
w znacznej więłcszości spośród pracowników przemysłu i gospodarki po- 
siadających wyższe lub średnie wykształcenie zawodowe oraz mających 
odpowiednią praktykę. Ministerstwo Oświaty powinno zapewnić tym nau- 
czycielom uzyskanie kwalifikacji pedagogicznych. Około 20%, nowych 
nauczycieli przygotują zakłady kształcenia nauczycieli szkół zawodowych 
oraz szkoły wyższe i średnie zawodowe. 

Dla należytego przygotowania reformy szkolnej konieczne jest również 
podniesienie kwalifikacji czynnych nauczycieli. 

Obecny stan kwalifikacji nauczycieli szkół podstawowych nie może być 
uznany za zadowalający, aczkolwiek w ciągu ostatnich pięciu lat ulegał on 
stałej poprawie. 

W roku 1959/60 było nauczycieli z wykształceniem: 


-  '— średnim pedagogicznym . — 76,5% 
— w zakresie dwuletniego studium k 
nauczycielskiego — 11,2% 
— wyższym — 6,1% 
— niższym niż średnie pedagogiczne R 
(nauczyciele niekwalifikowani) | — 6,2% 


Trzon kadry nauczycielskiej szkolnictwa podstawowego stanowią obecnie 
absolwenci liceum pedagogicznego. Ministerstwo Oświaty powinno stwo- 
rzyć warunki do tego, aby liczba nauczycieli szkół podstawowych z wy- 
kształceniem w zakresie studium nauczycielskiego lub wyższym wzrosła 
do 400/ w roku 1965, a do 70% w r. 1970. Niezależnie od kształcenia no- 
wych nauczycieli w SN-ach, wymaga to rozszerzenia studiów wieczorowych 
i zaocznych dla czynnych nauczycieli. 

W szkolnictwie średnim ogólnokształcącym oraz w szkolnictwie zawo- 
dowym nastąpiła w ostatnich latach pewna poprawa pod względem kwali- 
fikacji kadr, niemniej jednak nie jest ona wystarczająca. 


"W roku 1959/60 na ogólną liczbę 12,378 nauczycieli miało: | 


— studia wyższe ze stopniem magistra | o — 500, | 
— studia I stopnia i uproszczony egzamin | | 
nauczycielski | — 41% 
— dyplomy dwuletniego studium nauczycielskiego — 5% 
— wykształcenie średnie  — 40% 


Ten stan będzie ulegał stopniowej poprawie wskutek dopływu do pracy 
w szkolnictwie absolwentów wyższych uczelni i wskutek rozszerzenia stu- 
diów zaocznych i wieczorowych. W okresie 1961—65 należy przyjąć na 
studia zaoczne i wieczorowe około 12 000 czynnych nauczycieli, w tym na 
uniwersytety 7.000. Równocześnie należy utrzymać studia eksternistyczne. 
W tym pięcioleciu powinno uzyskać magisterium około 4.000 czynnych nau- 
czycieli szkół średnich. 

W celu podniesienia sprawności studiów dla pracujących nauczycieli 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego i Oświaty w porozumieniu z CRZZ 
powinny rozważyć możliwość wprowadzenia dalszych ułatwień związanych 
z uzyskaniem urlopów i opracować odpowiednie wnioski w tej dziedzinie. 

MWależy również stworzyć warunki zachęcające najzdolniejszych nauczy- 
cieli do podejmowania pracy naukowo-badawczej i śmielej kierować nau- 
czycieli na studia doktoranckie. | 
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Reforma treści nauczania we wszystkich. solaiaśk szkół wymaga dosko-. 
nalenia programów i metod nauczania w liceach pedagogicznych i studiach 
nauczycielskich. 'Prace nad programami powinny pójść w kierunku wzbo- 
gacenia treści niezbędnych dla kształtowania świadomości i postawy idęo- 
wo-politycznej naczyciela. Zmiany w programach powinny zapawnić rów- 
nież przygotowanie nauczyciela do kształcenia politechnicznego. 

W celu polepszenia przygotowania przyszłych nauczycieli na studiach 
uniwersyteckich konieczne jest przeprowadzenie zmian w programach tych 
studiów, a w- szczególności: 

— zapewnienie studentom lepszego przygotowania w zakresie pedagotiki 
i metodyki nauczania oraz rozszerzenie w toku studiów praktyki padago- 
gicznej i głębsze zapoznawanie studentów z całokształtem pracy szkol- 
nej; ; 
— przygotowanie nauczycieli matematyki, fizyki, chemii i biologii do 
realizacji zadań kształcenia politechnicznego, m. in. przez wprowadzenie 
do programów biologii zajęć z agro- i zootechniki, do programu chemii 
większego wymiaru zajęć z technologii oraz specjalnych praktyk; 

— rozszerzenie ilości kierunków studiów, których absolwenci obok 
przedmiotu zasadniczego byliby przygotowani do nauczania przedmiotu 
pobocznego. - 

Na kierunkach nauczycielskich należy również wprowadzać na niektó- 
rych uniwersytetach 2-letnie studia pedagogiczne dla tych studentów ostat- 
nich lat studiów, którzy by chcieli uzyskać gruntowniejsze przygotowanie 
w tym zakresie. 


" Stan kwalifikacji kuz szkół zawodowych jast niejsdnakowy 
w różnych typach szkół. W większości techników zawodowych nauczyciele 
przedmiotów ogólnokształcących i zawodowych mają wyższe wykształcenie. 
Natomiast w zasadniczych szkołach zawodowych i w szkołach przysposo- 
bienia rolniczego tylko około 60%, nauczycieli przedmiotów ogólnokształ- 
cących i zawodowych posiada wykształcenie na pozicmie studium nauczy- 
cielskiego lub średnie. Nauczyciele zawodu w przeważającej części (około 
700) mają wykształcenie zawodowo-rzemieślnicze i długoletnią praktykę, 
a pozostali wykształcenie średnie techniczne lub wyższe. 


Dla zwiększenia dopływu nauczycieli przedmiotów zawodowych oraz 
podniesienia poziomu ich przygotowania pedagogicznego, należy rozwijać 
istniejące przy wyższych szkołach rolniczych i ekonomicznych studia 
pedagogiczne, przeznaczone dla czynnych nauczycieli lub studentów ostat- 
nich lat. Należy także rozważyć możliwość tworzenia studiów tego typu 
przy wyższych uczelniach technicznych zarówno dła kandydatów na nau- 
czycieli, jak też dla nauczycieli czynnych. Dla nauczycieli zawodu w spe- 
cjalnościach, które nie wymagają przygotowania na poziomie technika, 
należy zorganizować odpowiednie szkolenie zakończone egzaminem mi- 
strzowsko-instruktorskim. .Naieży zapewnić. aby wszyscy nauczyciele za- 
wodu, nie posiadający tytułu mistrzowskiego, w terminie określonym przez 
Ministerstwo Oświaty tytuł ten uzyskali. 


Ministerstwo Oświaty powinno również opracować plan dokształcania 
nauczycieli szkół zawodowych w zakresie uzupełniania braków w wy* 
ksztaiceniu ogólnym i pedagogicznym oraz w praktyce zawodowej. 

Procesowi przebudowy szkoły musi towarzyszyć rozwój nowoczesnej 
myśli pedagogicznej. Głównym zadaniem nauk pedagogicznych winno być 
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opracowanie naukowe podstaw wychowania socjalistycznego, optymalnych 
mcżliwości realizowania celów i założeń wychowawczych, wzajemnego 
związku procesów nauczania i wychowania oraz uzbrojenie praktyki w bmr- 
dziej skuteczne sposoby działania. Na plan pierwszy należy wysunąć ba- 
dania i prace naukowe związane z reformą szkolnictwa. 

Poważnym zadaniem dla Ministerstwa Oświaty będzie przyciągnięcie 
naukowców z dziedziny pedagogiki do dyskusji oraz współpracy w realiza- 
cji reformy szkolnej. Zadaniem pedagogicznych i psychologicznych katedr 
szkół wyższych i pracowni pedagogicznych PAN będzie dostosowanie pla- 
nów badawczych do potrzeb reiormy. ć 

W budżecie Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego i PAN winny być na 
najbliższą pięciolatkę przewiaziane odpowiednie środki na właściwe zao- 
patrzenie etatcwe i wyposażenie aparaturowe katedr i pracowni pedago- 
g.cznych i psychologicznych. Naieży również zapewnić dla naukowców 
w dziedzinie pedagociki i psychologii priorytet przy rozdziale stypendiów 
doktorskich, habilitacyjnych, naurowyca. , 

Feonadto należy zapewnić ścisią więź między pracownikami nauki a nau- 
czycielami, tak aby poprzez ożywienie ruchu umysłowego wśród nauczy- 
cieli oraz udostępnienie dorobku nauk pedagogicznych przyczyniać się do 
podniesienia poziomu wyników nauczania 1 wychowania. 

Rozbudowa szkolnictwa i poważne zwiększenie liczby nauczycieli wy- 
magają zwiększonej troski o warunki pracy i bytu nauczyciela. W ubie- 
głym pięciolieciu państwo nasze uczyniło wszystko, co było możliwe dla 
zw.ększenia płac nauczycieli, które w 1955 r. ukształtowały się niżej od 
przeciętnej piacy w kraju. Przeprowadzeno trzy podwyżki płac nauczycieli 
przeznaczając na ten cel w skali rocznej 1.404 mln. zł. Ponadto kosztem 
438 mln. zł w skali rocznej obniżono obowiązkowy wymiar godzin naucza- 
nia dla nauczycieli szkół podstawowych. 

W wyniku tych podwyżek place zasadnicze nauczycieli wzrosły nastę- 


pująco: 


Płaca zasadnicza od = do 


Nauczycieli: 1055 1960 04 wzrostu 

ze średnim wykształceniem 660 = 900 1.000 — 1400 51,5 — 55,5 
z niepełnym wyższym wykształceniem 730 — 970 1.100 — 1550 50,6 — 59,7 
820 — 1100 1.200 — 1800 46,3 — 63,6 


z wyższym wykształceniem 


Średnia płaca nominalna nauczycieli wzrosła w okresie pięciolecia 
o 60%, podczas gdy w gospodarce uspołecznionej przeciętnie o 55,6", 
w przemyśle o 56,30%, a w grupie pracowników umysłowych przemysłu 
o 31,09. lak więc w ubiegłym pięcioleciu państwo przeznaczyło na wzrost 
płac nauczycieli proporcjonalnie więcej niż innych grup pracowników. 
Dalszy wzrost płac nauczycieli, jak i innvch grup ludności zależy wyłącz- 
nie od wzrostu dochodu narodowego i może następować w ramach przewi- 
dzianego planem pięcioletnim wzrostu realnych płac i dochodów ludności. 

Bardzo istotnym elemantem warunków bytowych nauczycieli są miesz- 
kania. Sytuacja mieszkaniowa w istotny sposób wpływa na stabilizację 
zawodową nauczycieli, szczególnie na wsi i w małych miastach. 

W ubiegłym pięcioleciu państwo i rady narodowe podjęły szereg wy- 
silków dla polepszenia sytuacji mieszkaniowej nauczycieli. Z nowego 
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budownictwa nauczyciele uzyskali około 40.000 izb mieszkalnych. Przy 
mowo wznoszonych szkołach wiejskich buduje się mieszkania dla nauczy- 
cieli w szerszym niż uprzednio zakresie. W latach 1981—65 tylko w ramach 
budownictwa oświatowego zostanie oddanych do użytku 27.000 izb miesz- 
kalnych. 

Jednakże nie wszystkie możliwości poprawy sytuacji mieszkaniowej 
nauczycieli zostały już wykorzystane. Wiele mieszkań przyszkolnych zaj- 
mują ludzie, którzy opuścili zawód nauczycielski. Zbyt mały jest udział 
nauczycieli w spółdzielniach mieszkaniowych. Wiele rad narodowych nie 
przeznacza na potrzeby nauczycieli odpowiedniej liczby mieszkań z budo- 
wnictwa publicznego. 

Celem zapewnienia mieszkań dla rosnącej liczby nauczycieli konieczne 
jest: 

— konsekwentne realizowanie zasady budowy mieszkań nauczycielskich 
jednocześnie z budową nowych szkół na wsi; 

— zwiększenie przydziału mieszkań nauczycielom w miastach z budow- 
nictwa rad narodowy ch; 

— przeznaczanie dla nauczycieli pewnej ilości mieszkań w domach 
budowanych przez zakłady pracy w ramach zakładowego funduszu miesz- 
kaniowego (na terenie niektórych województw np. katowickiego i poznań- 
skiego praktyka ta jest z pożytkiem stosowana); 

— pełne wykonywanie przez rady narodowe zaleceń uchwały nr 904/52 
Rady Ministrów w sprawie dostarczania nauczycielom zatrudnionym na 
wsi bezpłatnych mieszkań, odpowiadających obowiązującym normom za- 
ludnienia, oraz w sprawie opróżnienia mieszkań w budynkach szkolnych 
zajmowanych przez osoby nie należące do personelu szkoły; 

— popieranie nauczycielskiego budownictwa spółdzielczego, zwłaszcza 
w ramach lokatorskich spółdzielni mieszkaniowych; 

— zapewnienie przez rady narodowe i Min. Oświaty w ciągu 2—3 lat 
mieszkań nauczycielom zamieszkującym obecnie tzw. Domy Młodego Nau- 
czyciela. 


Budownictwo szkół — wyposażenie w pomoce 


Warunkiem pomyślnej realizacji reformy szkolnej jest przygotowanie 
izb lekcyjnych, pracowni i wyposażenie szkół w pomoce nau:owe. 

Szkolnictwo podstawowe dysponuje obecnie 112 tys. izb lekcyjnych. 
W 1959/60 roku szkolnym w 63.900 izbach dzieci uczyły się na dwie zmia- 
ny, a w 1.472 izbach (przeważnie w miastach) na trzy zmiany. 


Duże braki istnieją w wyposażeniu szkół podstawowych w pracownie 
przedmiotowe. Na 18.500 szkół realizujących program 7 klas jest obecnie 
4.730 pracowni do nauki fizyki, chemii, biologii oraz 2.019 pracowni do 
zajęć praktycznych. 

Ten stan rzeczy —— dzięki skoncentrowaniu wysiłków państwa i społe- 
czeństwa na budownictwie szkolnym — w bieżącym pięcioleciu zmieni 
się na lepsze. W latach 1961—65 szkoły podstawowe otrzymają okoła 
29.500 nowych izb lekcyjnych i 6.800 pracowni przedmiotowych. W rezul- 
tacie w szkołach podstawowych przeciętna zmianowość obniży się z 1,57 
addziałów na izbę lekcyjną w 1960 roku do 1,47 w roku 1965. 

Wegług istniejących obecnie planów budownictwa szkolnego poprawa 
sytuacji lokalowej na poszczególnych terenach będzie nierównomierna. 


yy 


W miastach województwa katowickiego i opolskiego, w Poznaniu i Krako- 
wie zmianowość w szkołach miejskich spadnie wydatnie poniżej pizecięt- 
nej krajowej — do 1,20—1,25 cddziałów na izbę. Zmianowość w Łodzi 
obniży się do 1,36, we Wrociawiu do 1,38. W innych natomiast wojewódz- 
twacn zmianowość w szkołach podstawcewych w miastach pozostanie 
jeszcze dość wysoka, np. w woj. warszawskim 1,65, kielsckim 1,75, łódzkim 
1,61, bydgoskim 1,64 oddziałów na izbę, zaś w Warszawie wynosić 
będzie 1,53. 

W związku z tym Komisja Planowania i Ministerstwo Oświaty winny 
dokonać odpowiednich przesunięć nakładów inwestycyjnych w celu polep- 
szenia sytuacji lokalowej szkół miejskich w niektórych województwach 
oraz w Warszawie. 

Po roku 1965 przedłużenie nauki w szkołach podstawowych do lat ośmiu 
spowoduje dodatkowe zapotrzebowanie na około 15.600 izb lekcyjnych. 
Równocześnie będzie jeszcze brakować 5.400 pracowni przedmiotowych 
i 5.600 pracowni zajęć praktycznych. 

"Zakładając, że w latach 1966 i 1967 liczba wybudowanych izb lekcyjnych 
dia szkół podstawowych nie będzie mniejsza niż przeciętna roczna w bie- 
żącej pięciolatce, tj. wyniesie razem 12.000 izb, szkolnictwo podstawowe 
będzie posiadało w 1967 roku — 143.200 izb lekcyjnych. 

W tymże roku na 1 izbę przypadnie więc przeciętnie 1,52 oddziały. 
Cznacza to, że w stosunku do roku 1955 nastąpi pewien wzrost zmiano- 
wości z 1.47 do 1,52. Będzie to jednak zmianowość niższa niż w bieżącym 
roku szkolnym. 

V/ latach następnych nakłady inwestycyjne będą przeznaczone na po- 
prawę warunków lokalowych szkół i pełniejsze wyposażenie ich w pra- 
cownie. 

Sytuacja lokalowa szkolnictwa średniego jest obecnie lepsza niż szkół 
podstawowych. Nauka w zasadzie odbywa się na 1 zmianę. W związku ze 
wzrostem liczby uczniów w latach 1961—1965, mimo wybudowania 2.300 
nowych izb lekcyjnych, tj. czterokrotnie więcej niż w latach 1956—60 — 
sytuacja lokalowa szkół licealnych pogorszy się. Zmianowość w liceach 
wzrośnie z 1,1 w roku 1960 do 1,3 oddziałów na izbę w roku 1965. 

W szkołach zawodowych nastąpi także wzrost zmianowości, mimo że 
c'rzymają one pięciokrotnie więcej nowych izb lekcyjnych niż w latach 
1956—6U. 

Począwszy od roku 1966 następować będzie pewna poprawa sytuacji 
lokalowej szkół średnich. | 

Zachcdzi potrzeba zorganizowania dodatkowa dla liceów ogólnokształ- 
cący :h okoro 5U0 pracowni do zajęć praktycznych. Można to osiągnąć 
w latach 1961/65 przez uzyskanie prowizorycznych pomieszczeń lub wyko- 
rzystanie warsztatów szkół zawodowych : pracowni szkół podstawowych. 
W niektórych przypadkach mogą licea ogólnokształcące korzystać dla pro- 
wadzenia zajęć praktycznych z warsztatów zakładów pracy. 

Mając na uwadze całość potrzeb na odcinku bazy materialnej naszego 
szkolnictwa, należy zasobami lokali szkolnych gospodarować oszczędnie 
i jak najbardziej celowo. 

Na budowę szkół przeznacza się w latach 1961—65 ponad 20 mld zł, 
tj. blisko o 100% więcej, niż mogliśmy przeznaczyć na ten cel z dochodu 
narodowego w ubiegłej pięciolatce. Tak poważny wzrost nakładów jest 
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możliwy dzięki 'zespoleniu wysiłków sika z ofiarnością społeczeństwa, ' 
które na apel naszej partii świadczy na budownictwo szkół 1000-lecia. 


i 


Akcja zbiórki na budowę 1000 szkół stała się powszechna i objęła wzszyst= 
kie warstwy naszeg. społeczeństwa. W ciągu ubiegłych dwóch lat zebrano . 


na ten ceł blisko 2,5 mld. zł i podjęto szerokim frontem budowę szkól. 
Pod koniec ub. roku w 136 szkołach 1000-lecia uczyły się już dzieci, 
a ponad 350 dalszych: szkół było w budowie. 


W latach 1961-—65 ze środków -społecznych przewiduje się wybudowanie 


ponad 10.590 izb lekcyjnych dla szkół podstawowych i średnich, 14 intar=- - 
natów dla 2.360 "młodzieży, 15 budynków dla warsztatów szkolnych, 


20 przedszkoli i ponad 7.120 izb : mieszkalnych dla nauczycieli. 


Gospodarowanie tymi funduszami, jak i środkami przeznaczonymi na : 


budownictwo szkolne z budżetu państwa powinno być bardzo skrupulatne 


i oszczędne. Szkoły 1000-lecia,. jak i inne obiekty: szkolne, powinny być - 


budowane tanio, zgodnie z ustalonymi normatywami, w oparciu o doku= 


mentację typową i powtarzalną, przy szerszym stosowaniu nowoczesnych 
metod realizacji. Niesłuszne są tendencje: do wznoszenia szkół nadmiernie 
kosztownych, o. niepotrzebnie luksusowym programie użytkowym. 

Jednym z bardzo istotnych zadań w przygotowywaniu reformy szkol- 
nictwa jest wypósażenie szkół w niezbędne dla poglądowago nauczania 
i politechnizacji pomoce naukowe. Rozwiązanie tego problemu wymaga 
cprócz zwiększonych nakładów ze strony państwa także wzmożonych wy- 
siłków samych szkół, ogółu rodziców i całego społeczeństwa. Szczególne 
zadania mają do spełnienia komitety opiekuńcze, których istnieje obecnie 
około 5.000. Powinny one troszczyć się m. in. o to, aby na podstawie okól- 
nika Prezesa Rady Ministrów z 1959 r. zakłady pracy przekazywały nie- 
odpłatnie szkołom narzędzia, maszyny i urządzenia. Znaczną ilość pomocy 
naukowych można również wyprodukować w warsatatach szkół zawodo- 
wych i pracowniach zajęć praktycznych. 

Koszty związane z przygotowaniem ialówiy szkolnej wynosić będą 
w obecnym pięcioleciu 2—2,5 miliarda zł. Środki te będą przeznaczone na 
dokształcanie nauczycieli pracujących, na wyposażenie pracowni zajęć 
gó bagi i uzupełnienie pomocy naukowych, na przedłużenie czasu 

rwania praktyk produkcyjnych w technikach, na adaptację pomieszczeń 


"4 wyposażenie dla szkół przyzakładowych, na zwiększenie ilości miejsc na 
kierunkach nauczycielskich w wyższych uczelniach oraz na wzrost fun- 


duszu płac w związku ze wzrostera kwalifikacji r.auczycieli. 
IV. ZADANIA ORGANIZACJI SPOŁECZNYCH I PARIYJNICH 


Główna troska i odpowiedzialność za wyniki przygotowania dojrzewa- 
jącego pokolenia do życia i do uczestnictwa w budownictwie socjalistycz- 
nym spoczywa na szkole. Ale sama szkoła nie jest w stanie sprostać 
wszystkim wymogom wychowania i pokonać trudności bez pomocy społe- 
czeństwa, a w pierwszym rzędzie bez ścisłego z nią współdziałania 
rodziców. 

Dom, który chce skutecznie wpływać na losy swoich dzieci, nie może 
ograniczać się do zapewnienia im możliwie najlepszych warunków mate- 
rialnych. Dom winien szkole pomagać współdziałając z nią w jej poczyna 
niach wychowawczych, kształtując umysły i charaktery młodzieży w 'du- 
chu zbieżnym z ideałem wychowawczym socjalistycznej szkoły. Dom 
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dezawuujący szkołę, usiłujący zdyskredytować ideał wychowawczy szkołyy 
rozbija niezbędną jedność poczynań wychowawczych, wpływa destrukcyj- 
nie na kształtowanie się światopoglądu i charakteru dziecka, utrudnia pracę 
szkoły i wyrządza krzywdę samamu dziecku. E 

Dlatego tak poważnego znaczenia nabiera praca z rodzicami. Powinna 
ją prowadzić przede wszystkim szkoła. Pomagać jej w tym winny wszyst» 
kie organizacje społeczne, mające ze szkołą styczność. 

Doniosłą rolę w dziedzinie współpracy domu i szkoły mogą i powinny 
odegrać komitety rodzicielskie. Należy z całym uznaniem podkreślić pow 
ważne osiągnięcia komitetów rodzicielskich w zakresie rozwoju bazy ma+ 
terialnej szkół, opieki nad dziećmi i ich stanem zdrowotnym. Dotychcza* 
sową słabością w pracy komitetów rodzicielskich jest niedostateczne ich 
współdziałanie ze szkołą w pracy z rodzicami, w celu zwiększenia efektów 
wychowawczych domu i podniesienia jego troski o wyniki nauczania. 
Instancje i organizacje partyjne winny okazać szczególną pomoc w pracy 
komitetów rodzicielskich, dbać o to, aby w ich skład weszli cieszący się 
największym autorytetem i znani z postępowych poglądów rodzice, a pracę 
członków partii w komitetach rodzicielskich traktować jako jedno z istot 
nych poleceń partyjnych. 

Efekty pracy szkoły będą daleko większe, jeśli młodzież, szczególnie jej 
część skupiona w organizacjach szkolnych, zaangażuje się czynnie w świa+ 
dome kształtowanie postaw swego środowiska wobec nauki i życia. 

Dotychczasowe rezultaty pracy organizacji młodzieżowych pozwalają 
stwierdzić, że działalność ZMS, ZMW i ZHP stała się istotnym czynnikiem 
w systemie socjalistycznego wychowania, wnoszącym do szkoły elementy 
samorządności uczniów, pogłębiającym jej więź z życiem i uzupełniają* 
cym działalność szkoły w zakresie przygotowania uczniów do życia w so+ 
cjalistycznym społeczeństwie. 

W świetle nowych zadań nakreślonych szkole jest rzeczą niezbędną 
rozwinięcie przez ZMS, ZMW i ZHP szerszej, skuteczniejszej i bardziej 
ciensywnej niż dotąd działalności. Głównym zadaniem szkolnych organi- 
zacji ZMS, ZMW i ZHP jest kształtowanie świadomej, aktywnej postawy 
młodzieży szkolnej wobec nauki i obowiązków uczniowskich. Wymaga to 
podniesienia na wyższy poziom pracy ideologiczno-wychowawczej, rozsze- 
rzenia działalności rozbudzającej zainteresowania naukowe młodzieży, 
zwłaszcza w zakresie najnowszych osiągnięć techniki i wiedzy społecznej 
oraz zaspokajającej jej potrzeby kulturalno-artystyczne. Trzeba kon- 
sekwentnie dążyć do takiego stanu, w którym miano członka organizacji 
będzie synonimem ucznia odnoszącego się z wysoką odpowiedzialnością 
do syych szkolnych obowiązków. Organizacje młodzieżowe winny wytwa- 
rznć w opinii społeczności uczniowskiej atmosferę aprobaty i moralnego 
uznania dla takiej właśnie postawy, a równocześnie zwalczać przejawy 
lekceważącego, formalnego stosunku do nauki i pracy, nieuczciwego sto- 
sunku do szkoły i nauczyciela. Organizacje młodzieżowe winny śmielej niż 
dotąd wiązać uczącą się młodzież z życiem i pracą środowiska pozaszkol- 
nego, inicjując formy działalności zapoznające uczniów z życiem społeczno- 
politycznym i gospodarczym środowiska. Ale przede wszystkim niezbędne 
jest zacieśnienie więzi wszystkich organizacji młodzieżowych ze szkołą 
i nauczycielem. | 

Mimo pewnego wzrostu w ubiegłym roku szkolnym, młodzieżowe orga- 
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nizacje obejmują zbyt małą ilość uczniów. Tylko 14,50/, dzieci w odpo- 
wiednim wieku uczęszczających do szkół podstawowych grupuje się 
w drużynach harcerskich i zuchowych. ZMS i ZMW winny zwrócić 
szczególną uwagę na rozbudowę swych szeregów w szkolnictwie zawodo- 
wym, ZHP zaś w szkołach podstawowych. Wspólne cele, jakie stawiają 
sobie organizacje młodzieżowe na terenie szkoły, wymagają jedności i ko- 
ordynacji ich działania, zacieśnienia ich współpracy. 

Instancje i organizacje partyjne powinny udzielać istotnej pomocy ZMS, 
ZMW i ZHP w realizacji zasadniczych kierunków ich pracy; powodować 
rzeczywiste zainteresowanie i zrozumienie szkoły oraz całej kadry nauczy” 
cielskiej dla pracy organizacji młodzieżowych, przezwyciężać „urzędowy, 
a niekiedy obojętny stosunek części nauczycielstwa do sprawy aktywnego, 
samodzielnego działania zorgańizowanych uczniowskich kolektywów, inspi- 
rować takie poczynania szkoły i samych organizacji młodzieżowych, które 
będą zwiększać ich oddziaływanie na całą młodzież szkolną, okazywać 
niezbędną pomoc kadrową ZMS i ZMW, a zwłaszcza ZHP, która sprzyjać 
będzie podnoszeniu poziomu ich pracy i rozbudowie szeregów organizacji 
młodzieżowych w szkole. 


Ważne zadania w kształtowaniu oblicza szkoły przypadają Związkowi 
Nauczycielstwa Polskiego. Związek współdziała aktywnie w tworzeniu 
systemu oświatowo-wychowawczego. Chodzi o to, ażeby jego dołowe ogni- 
wa, a przede wszystkim ogniska związkowe wykazywały systematyczną 
aktywność w walce o wyniki i jakość pracy każdej szkoły, ażeby swą pracą 
wnosiły wkład do konkretnych osiągnięć każdej placówki oświatowo- 
wychowawczej. Dlatego w dziąłalności związku szersze niż dotychczas 
miejsce zająć musi praca nad pogłębianiem świadomości socjalistycznej 
nauczycieli i ich aktywną, polityczną postawą. 

Wielki problem doskonalenia zawodowego 1 dokształcania czynnych 
nauczycieli może być rozwiązywany tylko wspólnym wysiłkiem władz 
oświatowych i ZNP. Związek winien poddawać wnikliwej analizie sytuację 
poszczególnych grup nauczycielskich, ich konkretnych potrzeb w dziedzi- 
nie różnych form pomocy w nauce oraz występować do władz oświatowych 
z cdpowiednimi postulatami. Jednocześnie Związek powinien sam rozwijać 
wszelkie formy konsultacji i pomocy w studiach zaocznych i eksternistycz- 
nych, a przede wszystkim samokształcenia swych członków. 


Nauczyciel to nie tylko pracownik szkolny, to jednocześnie szermierz 
rewolucji kulturalnej i postępu społecznego. ZNP poprzez zaznajamianie 
swych członków z pracą społeczno-oświatową, ścisły kontakt i współdzia- 
łanie z innymi związkami zawodowymi i organizacjami społecznymi powi- 
nien wziąć na siebie obowiązek inspirowania i kierowania działalnością 
nauczyciela w środowisku, zmierzać do podnoszenia jego autorytetu i stwa- 
rzania mu warunków wydajnej pracy. 


| | |. 
© 
Wielkie zadania, które stają przed szkolnictwem, wymagają od całej 
partii i jej instancji wnikliwego kierownictwa politycznego i stałego, 


codziennego zajmowania się sRAWEM oświaty | wychowania młodego po- 
kolenia. 
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* 'Podstawowym warunkiem - wykonania przez instancje t organizacje par* 
tyjne ich zadań w dziedzinie oświaty:i wychowania jest rozwój organiza< 
torskiej i politycznej działalności partii wśród nauczycieli. Nauczyciel 
decyduja bowiem o wynikach pracy szkoły. Jego postawa: moralno-poli- 
tyczna i kwalifikacje zawodowe mają zasadniczy wpływ na oblicze ideowo- 
wychowawcze szkoły i rezultaty nauczania. Nauczyciel ucząc kształtuje 
jednocześnie zainteresowania i' charaktery młodzieży. Nauczyciełstwo 
w swej przygniatającej większości opowiada 'się ża socjalizmem, widzi i do- 
cenia wyższość socjalistycznej szkoły nad burżuażyjną, dokłada niemało 
wysiłków, aby dać temu wyraz swą postawą w szkole. Dowodzą. tege 
osiągnięcia szkoły w Polsce Ludowej, mówią postępy w laicyzacji szkół, 
świadczy proces przezwyciężania fałszywych koncepcji wychowawczych. 


„Pierwszorzędnej wagi zadaniem instancji i organizacji partyjnych winna 
być ciągła troska o to, aby nieustannie wzrastało wychowawcze oddziały- 
wanie każdej szkoły, pogłębiała się treść ideowa hauczdhia, rosła inicjatywa 
i odpowiedzialność zespołów nauczycielskich; doskonaliła się praktyka 
pedagogiczna. . 

Oznacza to konieczność szerszego rozwijania i wzbogacania pracy wy- 
chowawczo-organizatorskiej instancji i organizacji partyjnych w środowi- 
sku nauczycielskim w celu świadomego kształtowania postawy ideowo- 
politycznej kolektywów pedagogicznych, upowszechniania ideałów socjali- 
stycznego wychowania i popularyzacji zasad marksistowskiej pedagogiki 
w jak najszerszych kręgach nauczycieli, 


Podstawowym narzędziem oddziaływania partii na środowisko nauczy- 
cielskie są szkolne organizacje partyjne. . W chwili obecnej na 208 tyz; 
nauczycieli do partii należy ponad 40:tys., co stanowi niemal !/; ogółu 
zatrudnionych. Mimo postępującej z roku na rok poprawy w tej dziedzi- 
nie (w.roku 1957 przyjęto do partii tylko 314 nauczycieli, w 1958 — 876, 
w r. 1959 już 38.556, w ubiegłym — ponad 9.000) istnieją dalsze potrzeby 
i możliwości rozbudowy szeregów „partyjnych wśród. nauczycielstwa. Orga- 
nizacje partyjne w szkole mogą rozszerzyć -zasięg swego oddziaływania 
j pozyskiwać wartościowych nauczycieli, jeśli same stanowią zespół przo- 
dujących, najlepiej w praktyce zdających egzamin nauczycieli i wycho- 
wawców. Dlatego też całej pracy w tej dziedzinie winien towarzyszyć 
systematyczny. wzrost wymagań wobec nauczycieli członków partii. | 

Szkolne erganizacje partyjne i. nauczyciele-członkowie partii „winni 
przodować w podejmowaniu poczynań zmierzających.w ramach obecnych 
możliwości programowych i warunków organizacyjnych szkoły do reali- 
zacji zadań nakreślonych przez obecne Plenum KC. Nakłada to na podsta- 
wowe organizacje w szkole i partyjnych pedagogów obowiązek inicjatywy 
w zakresie systematycznej analizy poziomu i wyników nauczania, wypra- 
cowywania konkretnych środków walki z drugorocznością i odsiewem 
w danej szkole, aktywizacji pracy kierawniztwa oraz rady pedagogicznej, 
obowiązek walki o umocnienie dyscypliny pracy. solidność ocen i sumienne 
wypełnianie wszystkich obowiązków. przez grono nauczające. 

Instancje i organizacje partyjne wespół ze Związkiem  iossdine 
Polskiego winny organizować systematyczną pracę ideologiczno-szkole- 
niową wśród ogółu nauczycieli, zapoznawać ich z polityką partii, z sytuacją 
międzynarodową i wewnętrzną kraju, pogłębiać wiedzę polityczną nauczy- 
cieli. 
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Instancję i organizacje sasdyjać winny uraaeniść autorytet szkoły i pod- 
nosić rangę nauczyciela w społeczeństwie, chronić. szkołę przed naciskiem 
środowisk wrogich politycznie i ideowo obcych, przed. naciskiem środowisk 
klerykalnych. Instancje i organizacje partyjne powinny. budzić wśród 
ogółu cżłonków partii zrozumienie potrzeby zgodności ideowej w poczy- 
naniach wychowawczych szkoły i „domu oraz kształtować ich właściwą 
postawę wobec szkoły. 

Niezbędnym warunkiem kierownictwa życiem szkoły z ze strony instancji 
partyjnych jest skupienie wokół nich licznego i wartościowego aktywu 
oświatowego, ścisła więź i pomoc tego aktywu dla szkolnych organizacji 
partyjnych zarówno w ich pracy polityczno-wychowawczej w śradowisku 
nauczycielskim, jak i w poczynaniach zmierzających do przezwyciężenia 
niedomogów szkoły. | 

Rozległe zadania, które w związku z reformą : szkolną i podniesieniem 
na wyższy poziom pracy szkół stają przed władzami szkolnymi, redami 
raarodowymi, zakładami przemysłowymi, organizacjami społecznymi ' — 
wymagają od instancji partyjnych inicjatywy, koordynacji wysiłków 4 sta- 
łej politycznej kontroli. 

Komitety wojewódzkie i powiatowe winny systematycznie omawiać na 
swoich posiedzeniach sprawy oświaty .i szkolnictwa, zapoznawać się z opi- 
nią środowisk nauczycielskich, konfrontować rozwój i poziom pracy szkol- 
nictwa z potrzebami gospodarczymi i społecznymi. |Instancje partyjne 
winny kierować politycznie całą działalnością przygotowawczą do reformy 
ustroju szkolnego i następnie wprowadzeniem jej w .życie. W szczególności 
instancje partyjne powinny otoczyć troską i opieką wszystkie poczynania 
niezbędne dła realizacji zadań w zakresie kształcenia nowych nauczycieli 
i podnoszenia kwalifikacji już pracujących, tworzyć sprzyjające warunki 
dla rexrutacji młodzieży do zawodu nauczycielsliiego. Partia winna rów- 
nież zapewnić skupienie i włączenie do prac nad opracowańiem nowych 
programów i podręczników najwybitniejszych pedagogów oraż uczonych 
różnych dziedzin'wiedzy. ' —. 

Centralnym zadaniem instańcji” i organizacji partyjnych w: dziedzinie 
szkolnictwa i oświaty jest ófensywna walka ideologiczna przeciw oboym 
socjalizmowi . poglądom ' ideowym, przeciw wpływom burżuazyjnej świa- 
domości i moralności, walka o przesycenie GREBO pRocecM RA i: Wa> 
chowania socjalistyczną treścią ideową. | 

 Plenum Komitetu Centralnego wytyczy w a Kaca główne 
zasady reformy szkolnictwa. i węzłowe zadania szkoły. - Wymagają one 
dalszego szczegółowęgo. opracowania, studiowania: doświadczeń naszej 
szkoły i szkolnictwa w bratnich krajach, wymagają MEAŻWY i wma 
myśli wszystkich działaczy oświatowych. © 

W oparciu .o uchwały: Plenum KC. winna. więc” rozwijał: się SZER 
dyskusja zmierzająca do ustalenia najlepszych: form realizacji ' reformy 
szkolnictwa i wypracowania efektywnych środków polepszenia DANCZE ACE 
i wychowawczej działalności szkoły. 

Główna uwaga winna skupić się na przedyskutowaniu nowych progra- 
mów, na wypracowaniu najbardziej skutecznych metod nauczania, na "Poz 
wszechnieniu doświadczeń przodujących pedagogów. j 


* Organizacje L instancje partyjne winny inicjować i przewodzić tej 
dyskusji, nadawać, jej kierunek, przyciągać do udziału w niej całe nauczy- 


— 
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cielstwo, działaczy kulturalnych i oświatowych w mieście i na wsi, aktyw 
rodzicielski, gospodarczy, załogi wielkich zakładów pracy. 


Szczególna uwaga aktywu gospodarczego i fabrycznego winna skon- 
centrować się na sprawach lepszej organizacji szkolnictwa i kształcenia 
zawodowego, na ujawnieniu i wykorzysianiu wszystkich możliwości orga- 
nizacji szkół przyzakładowych i rozwijaniu kształcenia wewnątrzzakłado- 
wego. 

Reforma szkolnictwa wiąże się z interesami milionów ludzi, całego na- 
szego społeczeństwa. Prawidłowe rozwiązanie zadań, które stoją przed 
szkołą, będzie mieć ogromne znaczenie dla dalszego rozwoju naszego 
kraju, dla rozwoju kultury narodowej i polepszenia materialnych warun- 
ków bytu społeczeństwa. Można i należy sprawy oświaty uczynić bliskimi 
każdemu robotnikowi i chłopu, każdemu pracownikowi, każdej rodzinie, 


_ Uchwały obecnego Plenum KC nadają nową, konkretną treść hasłu 
„Polska krajem ludzi kształcących się". Zbliżenie szkoły do życia, pod- 
niesienie poziomu nauczania, upowszechnianie zawodowego kształcenia 
młodzieży w mieście i na wsi oraz wszechstronny rozwój oświaty i do- 
kształcania zawodowego pracujących — zapewnią stały wzrost kwalifi- 
kacji zawodowych, kultury i świadomości społecznej narodu, przyczyniać 
się będą do pomnażania siły gospodarczej kraju, przyspieszać budowę 
socjalizmu, 


Udóoda VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR 


w sprawie reformy szkolnictwa podstawowego i średniego 


Szybki rozwój oświaty i szkolnictwa w ciągu ostatniego szesnastolecia 
należy do największych osiągnięć naszego budującego socjalizm narodu 
i jest.podstawową dźwignią rewolucji kulturalnej w Polsce. 


Władza ludowa dokonała głębokich, postępowych przeobrażeń w syste+ 
mie oświaty. 

Została zrealizowana zasada bezpłatności nauczania. Upowszechnienie 
siedrmioklasowej, jednolitej programowo szkoły podstawowej, szeroki roz- 
wój szkolnictwa średniego, zwłaszcza zawodowego, i wyższego, rozbudowa 
internatów i systemu stypendialnego — usunęły upośledzenie młodzieży 
robotniczej i chłopskiej w dostępie do oświaty, pozwoliły na dźwignięcie 
kraju z zacofania kulturalnego. W bieżącym roku szkolnym uczy się w szko-. 
łach podstawowych 99 proc. dzieci w wieku 7--13 lat. W 1959/60 roku 
77 proc. absolwentów szkół podstawowych kształciło się dalej w różnego 
typu szkołach. Udział dzieci robotników i chłopów wzrćsł w szkołach śred- 
nich zawodowych do 63 proc. ogółu uczniów, w szkołach średnich ogólno- 
kształcących do 45 proc. i na wyższych uczelniach do 50 proc. studentów. 


Poważnie polepszyły się warunki pracy szkoły i nauczyciela. Liczba nau- 
czycieli szkół podstawowych w stosunku do roku 1937/33 podwoiła się nie- 
mal, wzrastając z 76 tys. osób do 140 tys. osób. Liczba izb lekcyjnych wzro- 


sła z 73 tys. do 112,6 tys. W rezultacie ilość uczniów przypadających na 
1 nauczyciela w skali ogólnokrajowej zmniejszyła się z 61,3 do 32,6, a na 
1 izbę szkolną z 66 do 40,6. | 

Szczególnie doniosłe znaczenie dla rozwoju kraju miała rozbudow 
szkolnictwa zawodowego. Szkoły zawodowe i wyższe uczelnie wykształciły 
podstawową kadrę budowniczych socjalistycznej gospodarki narodowej. 
Blisko cztery piąte współczesnej polskiej inteligencji oraz większość wy- 
kwalifikowanych robotników zdobyły wykształcenie i zawód w Polsce 
Ludowej. 

Zasadniczym zmianom uległo oblicze ideowe szkoły w Polsce azdcki 
Treści poznawcze i wychowawcze programów i podręczników szkolnyc 
opierają się na naukowym światopoglądzie, na zasadach marksizmu- 
leninizmu. 

Wychowanie i kształcenie młodzieży, rozwój i upowszechnienie oświaty 
i kultury socjalistycznej zawsze były i są przedmiotem wielkiej troski na- 
szej partii i państwa ludowego. Polityka oświatowa partii zmierza kon= 
sekwentnie w kierunku kształtowania socjalistycznego charakteru szkoły, 
zapewnienia postępowego, patriotycznego i internacjonalistycznego wycho- 
wania młodzieży. 
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Potrzeby budownictwa socjalizmu i rozwijającej się gospodarki narodo- 
wej stawiają przed systemem oświaty nowe poważne zadania. 

Dla zaspokojenia potrzeb rozwoju gospodarki narodowej niezbędne 
będzie w najbliższym dziesięcioleciu prawie dwukrotne zwiększenie liczby 
pracowników z wyższym i średnim wykształceniem zawodowym. Dyktuje 
te konieczność intensywnej rozbudowy średniego szkolnictwa zawodowego 
i szkolnictwa wyższego, zwłaszcza kierunków technicznych, rolniczych 
i nauczycielskich. - 

Dalsza rozbudowa szkolnictwa wszystkich typów, a zwłaszcza średniego, 
jest również niezbędna dla zapewnienia dostępu do szkoły szybko rosnącej 
liczbie dzieci i młodzieży. W najbliższym pięcioleciu liczba absolwentów 
szkoły podstawowej wzrośnie z 388 tys. do ponad 600 tys. 

Równocześnie konieczne jest zasadnicze polepszenie dydaktycznej i wy+ 
chowawczej działalności szkoły. | 

Rozwój socjalistycznych stosunków społecznych oraz postęp techniki 
i nauki wymagają podniesienia poziomu kwalifikacji zawodowych, wyższej 
świadomości społeczno-pólitycznej, lepszego przygotowania młodzieży do 
pracy i życia w socjalistycznym społeczeństwie. 

Niewystarczający jest już zasób wiedzy, który daje szkoła podstawowa, 
zwłaszcza w zakresie przedmiotów matematyczno-przyrodniczych. Młodzież 
nie wynosi ze szkoły dostatecznej wiedzy o zastosowaniu osiągnięć nauki 
w produkcji i umiejętności posługiwania się podstawowymi narzędziami 
pracy. Metody nauczania i wychowania są często przestarzałe, w zbyt ma- 
łym stopniu rozwijają zainteresowania uczniów, ich zdolności poznawcze, 
nie uczą samodzielności myślenia i nie budzą inicjatywy. Podobne braki 
występują w liceach ogólnokształcących. Odbija się to niekorzystnie na 
przygotowaniu absolwentów do życia i pracy, jak również do studiów wyż 
szych, zwłaszcza w zakresie nauk ścisłych i technicznych. Nauka zawodu 


w znacznej części szkół zawodowych oderwana jest od przemysłu, który 
stanowić winien naturalną — kadrową i techniczną — bazę kształcenia 
zawodowego. Czas przeznaczony na praktykę zawodową jest zbyt krótki. 

Większość młodzieży wiejskiej, która pozostaje na wsi, nie uzyskuje. 
przygotowania w zakresie postępowych metod gospodarowania, nie zapo- 
znaje się z zasadami używania i obsługi maszyn rolniczych, ze współczesną 
agrotechniką. Odbija się to ujemnie na poziomie gospodarki rolnej i utrud- 
nia postęp społeczny na wsi. 

. Obecny poziom ideowo-wychowawczej działalności szkoły również nie 
może być uznany za wystarczający. Programy i podręczniki, a zwłaszcza 
metody. nauczania, nie wydobywają należycie ideowo-wychowawczych 
i światopoglądowych walorów przedmiotów humanistycznych i przyrodni- 
czych. Szkoła nie zapewnia uczniom dostatecznie głębokiej wiedzy o Polsce 
Ludowej, o życiu i pracy narodu, o budownictwie socjalizmu. 


«Komitet Centralny stwierdza, że dla przezwyciężenia tych niedomagań 
i stworzenia podstaw dalszego rozwoju szkolnictwa niezbędna jest prze- 
budowa programów szkolnych oraz polepszenie metod nauczania i wycho- 
wania. W szczególności Komitet Centralny uważa za konieczne: 


1. znaczne rozszerzenie zakresu nauczania przedmiotów matematyczno- 
przyrodniczych w szkole podstawowej i średniej ogólnokształcącej oraz 
pełniejsze uwzględnienie w programach tych przedmiotów wesel niezbęd- 
nych do zrozumienia współczesnej techniki produkcyjnej; 

2. wprowadzenie do szkół podstawowych zajęć praktycznych, a do szkół 
średnich ogólnokształcących zajęć praktyczno-technicznych oraz pracy spo- 
łecznie użytecznej w celu nauczenia młodzieży posługiwania się podstawo- 
wymi narzędziami pracy, przyswojenia jej elementarnej źnajomości 'tech- 
niki oraz wychowania jej w duchu zamiłowania i szacunku do pracy 
produkcyjnej; 

3. przeznaczenie więcej czasu w szkołach zawodowych na naukę przed- 
miotów teoretycznych, podstawowych dla danego zawodu, na praktykę, 
zwłaszcza w technikach i liceach zawodowych, oraz wprowadzenie elemen- 
tów nauk ekonomicznych; 

4. ściślejsze powiązanie szkolnictwa zawodowego z zakładami przemy- 
słowymi, przede wszystkim przez tworzenie przyzżakładowych szkół zawo- 
dowych, przez przekazanie przedsiębiorstwom przemysłowym niektórych 
istniejących szkół oraz organizowanie praktyki zawodowej w warsztatach 
fabrycznych; 

5. rozwijanie i stopniowe upowszechnianie szkół przysposobienia rolni- 
czego, tak aby w przyszłości cała młodzież przystępująca do pracy w rol- 
nictwie uzyskiwała odpowiednie przygotowanie zawodowe; 

6. zbliżenie do współczesności programów nauczania przedmiotów huma- 
nistycznych, a zwłaszcza historii, nauki języka ojczystego i literatury, 
wzbogacenie tych przedmiotów oraz nauki o Polsce współczesnej o treści 
pozwalające lepiej rozumieć procesy rozwoju społecznego, kształtujące 
ideowo-polityczną postawę młodzieży i jej światopogląd. 

W całym procesie nauczania i wychowania, w pracy lekcyjnej i poza- 
lekcyjnej szkoła winna wpajać młodzieży zasady moralności socjalistycznej, 
szacunek dla pracy jako podstawy pomyślności i rozwoju społeczeństwa 
oraz dla ludzi pracy jako twórców dóbr materialnych i kulturalnych. 

Szkoła nasza winna wychować ludzi światłych, pracowitych, oddanych 
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sprawie socjalizmu, identyfikujących własne dążenia i cele z potrzebami 
i celami społeczeństwa budującego socjalizm, głęboko miłujących ojczyznę 
i przepojonych duchem internacjonalizmu, braterskiej solidarności z kra- 
jami obozu socjalizmu, z ludźmi pracy całego świata. Szkoła winna wy- 
chowywać młodzież na postępowych tradycjach narodu i mas pracujących, 
rozwijać związki uczuciowe z budownictwem socjalizmu, z walką narodów 
o pokój. 

Komitet Centralny stwierdza, że dla pomyślnej realizacji tych zadań 
niezbędna jest reforma ustroju szkolnego, i akceptuje zasady tej reformy 
przedstawione w referacie Biura Politycznego. 

Komitet Centralny uważa za celowe i konieczne przedłużenie czasu trwa- 
nia nauki w szkole podstawowej do lat ośmiu. Komitet Centralny uznaje 
za możliwe przeprowadzenie reformy ustroju szkolnego w latach 1963— 
1968. 

Po wprowadzeniu ośmioletniej powszechnej szkoły podstawowej nauka 
w liceach ogólnokształcących winna trwać nadal cztery lata. Okres nau- 
czania w znacznej części zasadniczych szkół zawodowych, techników i liceów 
zawodowych można będzie skrócić o jeden rok. W tych szkołach zawodo- 
wych, w których to okaże się niezbędne dla zapewnienia należytego pozio- 
mu kwalifikacji absolwentów, czas trwania nauki powinien zostać nie 
zmniejszony. Nauka w szkołach przysposobienia rolniczego powinna trwać 
dwa lata. 

Rozszerzenie zakresu wiedzy, jaką daje szkoła podstawowa, podniesie 
ogólny poziom wykształcenia i kultury najszerszych warstw społeczeństwa, 
ułatwi młodzieży przystępującej do pracy zawodowej opanowanie wyż- 
szych kwalifikacji w produkcji. Ośmioletnia powszechna szkoła podstawowa 
stworzy zarazem lepszą podbudowę dla dalszego kształcenia w całym sy- 
stemie szkolnictwa średniego. 

Przedłużenie czasu trwania szkoły podstawowej oraz rozbudowa szkół 
zawodowych, średnich ogólnokształcących i szkół przysposobienia rolni- 
czego zapewni młodzieży miast i wsi naukę w szkołach co najmniej przez 
dziesięć lat. | 


" 


II 


Podejmując uchwałę o reformie ustroju szkolnego Komitet Centralny 
podkreśla, że jeszcze przed wprowadzeniem tej decyzji w życie jest moż- 
liwe i niezbędne podniesienie poziomu nauczania i wychowania w szkole. 
Im większy wysiłek zostanie włożony w ulepszenie pracy obecnej szkoły, 
tym łatwiej będzie przeprowadzić reformę ustroju szkolnego i tym pełniej- 
sze przyniesie ona wyniki. W ramach aktualnych zadań szkolnictwa należy 
przede wszystkim: 

1. Dokonać dalszych przesunięć w proporcjach między szkolnictwem 
ogólnokształcącym a zawodowym, tak aby w 1965 r. na 1 ucznia liceum 
tgólnokształcącego przypadało 3,5—4 uczniów szkół zawodowych. 

Dostosować plan kształcenia robotników kwalifikowanych i technikóv 
w bieżącej pięciolatce do faktycznych potrzeb różnych gałęzi gospodar:.:i 
narodowej. W tym celu rząd w porozumieniu z Centralną Radą Związków 
Zawodowych do 1962 r. zapewni opracowanie pełnej nomenklatury za- 
„wodów, odpowiadającej współczesnemu poziomowi rozwoju gospodarki na- 
rodowej; 
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"2. Powiększyć liczbę przyzakładowych szkół zawodowych do około 600, 
tak aby w 19656 r. łącznie ze szkołami międzyzakładowymi objęły one około 
45 proc. ogólnej ilości uczniów szkół zawodowych. Rozszerzyć w technikach 
t liceach zawodowych czas praktyki i organizować ją w miarę możliwości 
w  wradgii przemysłowych i usługowych oraz w gospodarstwach rol- 
nych; | 

3. Rozbudowując sieć szkół średnich zawodowych i ogólnokształcących 
troszczyć się o bardziej racjonalne i równomierne rozmieszczenie tych szkół 
na terenie kraju; | 

4. W zakresie możliwym już obecnie dokonać zmian w programach 
w szkole podstawowej i średniej w kierunku unowocześnienia ich treści, 
powiązania z życiem społecznym | techniką. Należy również zapewnić lep- 
szą realizację nauczania zajęć praktycznych, a korzystając z pomocy zakła- 
dów pracy i komitetów opiekuńczych stwarzać i wyposażać pracownie. 

W celu wszechstronnego rozwoju młodzieży szkolnej należy również pod-- 
nosić poziom wychowania estetycznego, a także zapewniać realizację pro= 
gramu wychowania fizycznego oraz rozwijać ruch sportowy i turystykę; 

5. Wspólnym wysiłkiem władz oświatowych, kolektywów pedagogicz- 
nych, organizacji partyjnych i społecznych podnosić systematycznie poziom 
pracy ideowo-wychowawczej szkoły i jej moralnego oddziaływania; 

6. Skoncentrować uwagę administracji szkolnej, organizacji partyjnych 
i związkowych, organizacji młodzieżowych i rodziców na podniesieniu 
sprawności szkoły, pełnej realizacji obowiązku szkolnego w szkolnictwie 
podstawowym, zmniejszaniu odsiewu i drugoroczności we wszystkich ty- 
pach szkół. W tym celu niezbędna jest lepsza organizacja pracy szkoły, 
zwiększenie wymagań administracji szkolnej i rad pedagogicznych w sto- 
suhku do nauczycieli, stosowanie najbardziej efektywnych metod naucza- 
nia, bardziej zróżnicowane i wnikliwe podejście do uczniów, organizowanie 
różnych form pomocy dla uczniów odczuwających trudności w nauce; 

7. Rozwinąć szerokie i powszechne dokształcanie pracujących. W tym 
celu rząd wraz z CRZZ i organizacjami społecznymi opracuje w latach 
1961—62 zasady programowe i organizacyjne systemu podnoszenia kwa- 
lifikacji ogółu pracujących w gospodarce uspołecznionej oraz długofalowy 
plan wprowadzenia tego systemu w życie. System ten winien obejmować: 

—— dokształcanie w zakresie szkoły podstawowej; 

— przyuczanie do zawodu osób podejmujących pracę; 

— uzyskiwanie pełnych kwalifikacji zawodowych przez robotników nie- 
wykwalifikowanych; 

— kształcenie pracujących w szkołach średnich wieczorowych i zaocz- 
nych oraz na kursach przygotowawczych do egzaminów eksternistycznych; 

— doskonalenie specjalistyczne robotników, techników i innych pracow= 
ników w związku z postępem technicznym; 

— doskonalenie zawodowe rolników w zespołach przysposobienia rolni- 
czego. 


III 


O obliczu szkoły, o wynikach nauczania i wychowania decyduje nauczy= 
ciel, jego postawa moralno-polityczna, wiedza i kwalifikacje pedagogiczne. 
Nauczyciele polscy położyli wobec narodu ogromne zasługi w rozwijaniu 
szkolnictwa, w wychowaniu młodzieży, w walce o świecką, postępową, 
socjalistyczną szkołę. 
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Nauczycielstwo w swej przeważającej więksżości opowiada się za socja- 
lizmem, jest głęboko związane z ideałami i programem naszej partii, stano- 
wi ofiarną armię pracowników kultury i oświaty socjalistycznej. 

Komitet Centralny stwierdza, że o pomyślnej realizacji reformy ustroju 
szkolnego, o podniesieniu poziomu nauczania i wychowania zadecyduje 
przede wszystkim przygotowanie MIĘZOCOREJ liczby nowych i wzrost kwa- 
lifikacji ogółu nauczycieli. 

W latach 1961—1970 należy wykształcić i skierować do pracy w szkol- 
nictwie łącznie blisko 190 tys. nauczycieli szkół podstawowych i średnich. 
Szczególnie poważne zadania w tej dziedzinie przypadają na lata 1966— 
1968, kiedy w związku z wprowadzeniem klasy ósmej do pracy w szkołach 
podstawowych musi przystąpić 36 tysięcy nowych nauczycieli. 

W związku z tym należy: 

1. Odpowiednio zwiększyć liczbę słuchaczy w zakładach kształcenia 
nauczycieli, na rocznych państwowych kursach nauczycielskich oraz na 
uniwersytetach na kierunkach nauczycielskich. Szczególnie troszczyć się 
należy o przygotowanie niezbędnej liczby nauczycieli matematyki, fizyki, 
chemii, języka rosyjskiego i zajęć praktycznych; 

2. Rozszerzać stale dla czynnych nauczycieli studia zaoczne i wieczorowe 
w uniwersytetach, w wyższych szkołach pedagogicznych i studiach nau- 
czycielskich oraz rozwijać inne formy dokształcania i doskonalenia kadr 
pedagogicznych; 

3. Podjąć kroki w celu zatrudnienia w szkolnictwie nauczycieli pracu- 
jących w innych zawodach oraz przeciwdziałać odpływowi od zawodu 
nauczycielskiego, zapewnić szkolnictwu większy dopływ absolwentów uni- 
wersytetów poprzez właściwe wykorzystywanie stypendiów fundowanych; 

4. Dokonać zmian w programach kształcenia nauczycieli w kierunku 
wzbogacenia nauczania i wychowania o treści i metody kształtujące świa- 
domość i postawę ideowo-polityczną oraz w kierunku przygotowania nau- 
czyciela do realizacji zadań kształcenia politechnicznego w szkole. Należy 
również przedłużyć czas trwania i rozszerzyć zakres praktyk pedagogicz- 
nych; 

5. Rozwijać nowoczesną myśl pedagogiczną. Zadaniem nauk pedagogicz- 
nych winno być opracowanie metod wychowania socjalistycznego, wskaza- 
nie związków między procesami nauczania i wychowania oraz dostarczenie 
praktykom bardziej skutecznych sposobów działania. Na pierwszy plan 
należy wysunąć prace związane z reformą szkolnictwa. W opracowywaniu 
nowych programów i podręczników należy zapewnić udział najwybitniej- 
szych naukowców i przodujących nauczycieli, 

Należy zapewnić ścisłą więź między pracownikami nauki a nauczycielami, 
tak aby poprzez ożywienie ruchu umysłowego wśród nauczycieli oraz 
upowszechnianie dorobku nauk pedagogicznych i doświadczenia najlep- 
szych szkół przyczyniać się do efektywnego podnoszenia wyników naucza- 
nia i wychowania. 


IV 


Przeprowadzenie reformy szkolnictwa wymaga opracowania pregramów 
| podręczników szkolnych oraz zapewnienia szkołom odpowiedniej bazy 
materialnej. 

1. Ministerstwo Oświaty w ciągu lat 1961—62 winno przygotować nowe 
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plany I programy nauczania dla szkół podstawowych, dla liceów ogólno- 
kształcących i szkół zawodowych óraz wspólnie z prezydiami WRN opra- 
cowąć sieć 8-klasowych szkół podstawowych. 

Ministerstwo Oświaty winno tak zorganizować prace nad podręcznikami, 
aby były one przygotowane do druku na rok przed wprowadzeniem nowych 
programów w. odpowiednich klasach. 

2. Ministerstwo Oświaty, rady narodowe i przedsiębiorstwa budowlane 
winny zapewnić terminową realizację ZAP AnoWanege na lata 1961—1965 
budownictwa szkolnego. 

3. Rada Ministrów dokona odpowiednich przesunięć nakładów inwesty- 
cyjnych przeznaczonych na budownictwo szkolne w celu polepszenia sytua- 
cji lokalowej rejonów, w których wskażnik zmianowości w szkołach jest 
znacznie wyższy od przeciętnej krajowej. 

Komitet Centralny uważa za konieczne odpowiednie zd że w bie- 
żącej 5-latce nakładów państwowych na potrzeby szkolnictwa związane 
z realizacją tej uchwały, a w szczególności na dokształcanie nauczycieli 
pracujących, na wyposażenie pracowni zajęć praktycznych i uzupełnienie 
pomocy naukowych, na przedłużenie czasu trwania praktyk produkcyjnych 
uczniów techników, na adaptacje i wyposażenie pomieszczeń dla szkół 
przyzakładowych oraz na rozszerzenie kształcenia nauczycieli w szkołach 
wyższych. 

Nakłady państwa na te cele mogą i powinny być poważnie uzupełnione 
dzięki inicjatywie społecznej, działalności komitetów a dak i rodzi- 
pracy, załóg robotniczych i samej młodzieży. 

Komitet Centralny z uznaniem stwierdza, że społeczeństwo na asi partii 
w ciągu ubiegłych dwu lat zgromadziło na Społeczny Fundusz Budowy 
Szkół Tysiąclecia blisko 2,5 mld zł, i wzywa cały naród do dalszego SZA 
nego ucze:tnictwa w zbiórce. 

'R_lizacja zadań, które obecne Plenum KC stawia przed szkolnictwem, 
wymaga untocnienia i pogłębienia politycznego kierownictwa sprawami 
oświaty ze strony instancji i organizacji partyjnych oraz podniesienia 
aktywności wszystkich organizacji społecznych, działających na terenie 
szkoły oraz na polu oświaty. 

1. Ważkim czynnikiem pomyślnego wychowania młodzieży jest współ- 
działanie domu ze szkołą w jej poczynaniach wychowawczych. Współdzia- 
łanie to winna organizować przede wszystkim szkoła poprzez pracę z rodzi- 
cami. Pomagać jej w tym powinny wszystkie organizacje społeczne, mające 
zo szkoią styczność, a w pierwszym rzędzie partia. 

Doniosłą rolę w dziedzinie współpracy domu i szkoły mogą i powinny 
odegrać komitety rodzicielskie. Instancje i organizacje partyjne powinny 
okazać im szczególną pomoc, dbać o to, by w ich skład weszli rodzice cie- 
szący się autorytetem i znani z postępowych poglądów. Pracę członków 
pariii w komitetach rodzicielskich traktować należy jako ważne zadanie 
party jne. 

2. Szczególna rola w życiu szkoły i wychowaniu młodzieży uczącej się 
plzy pada Związkowi Harcerstwa Polskiego, Związkowi Młodzieży Socjali- 
stycznej i Związkowi Młodzieży Wiejskiej. 
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Głównym zadaniem tych organizacji jest współdziałanie w realizacji wy- 
chowawczych zadań szkoły i kształtowanie świadomej, aktywnej postawy 
młodzieży wobec nauki i obowiązków ućzniowskich. 

Wymaga to podniesienia na wyżsży poziom pracy ideologicznej tych 
organizacji, zacieśnienia ich więzi z pracą szkoły i nauczycielstwa, rozsze- 
rzenia w ich działalności tych form, które rozbudzają wszechstronne za- 
interesowania naukowe młodzieży, zwłaszcza w ' dziedzinie techniki i* wie- 
dzy społecznej. Szczególnie ważne. zadańia spoczywają w tym zakresie na 
ZHP .z uwagi na poważne zwiększenie zadań „dydaktycznych i _ wycho- 
wawczych szkoły podstawowej. 

„Wspólne cele, jakie stawiają sobie organizacje niłodzieżowe na terenie 
szkoły, wymagają jedności | koordynacji ich działania. Instancje i organi- 
zacje partyjne powinny udzielać ZHP, ZMS i ZMW stałej pomocy 'w roz- 
wijaniu ich pracy w szkole. 

„3, Ważne miejsce w życiu szkoły” i społeczności nauczycielskiej zajmuje 
Związek Nauczycielstwa. Polskiego, Do 

„Nowe zadania. szkolnictwa wymagają od ZŃP wielkiegó wysiłku; przede 
wszystkim. w aktywizacji ognisk związkowych. Winny one systematycznie 
i konkretnię walczyć o polepszenie wyników pracy każdej szkoły, o pogłę- 
bienie _ świadomości socjalistycznej nauczycieli ' io ich aktywną postawę 
polityczną. 

Wielki problem "doskonalenia zawodowego, dokształcania i samokształ- 
eenia nauczycieli może być rozwiązany tylko wspólnym miss władz 
oświatowych i Związku Nauczyci lstwa Polskiego. 

-4. Centralnym zadaniem iństancji i organizacji partyjnych na polu 
szkolnictwa i oświaty jest ofensywna walka ideologiczna przeciw obcym 
socjalizmowi poglądom ideowym, przeciw wpływom burżuazyjnej świado- 
mości i moralności, walka o przesycenie całego procesu ksztalcenia i wy- 
chowania socjalistyczną treścią ideową. 

Głównym zadaniem szkolnych organizacji partyjnych jest rózwój orga- 
nizatorskiej i wychowawczej działalności partii wśród nauczycieli, 
rczszerzenie politycznego oddziaływania partii w szkole i pozyskiwanie do 
swych szeregów wartościowych wychowawców i pedagogów. Instancje 
partyjne winny: skupiać wokół swych poczynań liczny aktyw oświatowy, 
umiachiać swą więź z nauczycielstwem, pomagać szkolnym. organizacjom 
partyjnym w ich pracy. Instancje i organizacje partyjne winny wzmacniać 
autorytet szkoły i podnosić rangę nauczycieła w społeczeństwie. . - . 
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Plenum Komitetu Centralnego wytycza w swych uchwałach główne za- 
sady reformy szkolnictwa i węzłowe zadania szkoły. W oparciu o uchwały 
Pienum KC niezbędna jest szeroka dyskusja zmierzająca do. ustalenia naj- 
lepszych form «realizacji reformy szkolnictwa i do wypracowania efek- 
tywnych. PORODY po eD Zna PRUCZJCEJ i. WyenowawczI działalności 
szkoły. 

Organizacje i- instancje partyjne winny inicjować i, przewodzić tej 
dyskusji, nadawać jej kierunek, przyciągać do udziału w niej całe nauczy- 
<ielstwo, pracowników nauki, działaczy kultury i oświaty. w mieście i na 
wsi, aktyw rodzicielski, aktyw Z oi zakładów BE 
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Szczególna uwaga aktywu gospodarczego i fabrycznego winna skoncen- 
trować się na sprawach lepszej organizacji szkolnictwa i kształcenia zawo- 
dowego, na wykorzystaniu wszystkich możliwości organizacji szkół przy= 
zakładowych i rozwijania kształcenia wewnątrzzakładowego. 

Uchwały obecnego Plenum KC wzbogacają e nową, konkretną treść 
hasło „Polska krajem ludzi kształcących się". Zbliżenie szkoły do Życia, 
podniesienie poziomu nauczania i wychowania, upowszechnienie zawodo- 
wego kształcenia młodzieży w mieście i na wsi oraz wszechstronny rozwój 
oświaty i dokształcania zawodowego pracujących — zapewnią stały 
wzrost kwalifikacji zawodowych, kultury i świadomości społecznej narodu, 
przyczyniać się będą do pomnażania siły gospodarczej kraju, przyśpieszać 
budowę socjalizmu. 


. Przemówienie tow. Władysława Gomułki 
na zakończenie obrad nad pierwszym punktem porządku dziennego 
VII Plenum KC PZPR 


Powzięta uchwała nakreśla na najbliższą przyszłość kierunki działania 
partii, rządu i calego społeczeństwa, a przede wszystkim pracowników 
oświaty, w dziedzinie reformy szkolnictwa. 

Zadecydowaliśmy tutaj o sprawie wielkiej wagi, o przedłużeniu naucza- 
nia milionów dzieci i młodzieży przez stworzenie ósmej klasy szkoły pod- 
stawowej w najbliższych latach. Przypuszczać należy, że decyzji tej nie 
podjęliśmy za wcześnie. Nie podjęliśmy jej również za późno, chociaż 
wielu ludziom tak się może wydawać. 

Bazą, na której może się rozwijać szkoła i nauczanie, jest gospodarka 
narodowa. Dostarcza ona środków materialnych na rozwój szkolnictwa. 
Ale nie tylko środków materialnych. Baza gospodarcza stanowi również 
w określonym — powiedziałbym — w coraz bardziej rosnącym stopniu 
podstawę dla treści nauczania w samej szkole. 


Jeszcze kilka lat temu nasza baza gospodarcza była za słaba, nie po- 
zwalała na podjęcie decyzji o przedłużeniu nauczania. Dziś na to pozwala. 
Słaba baza gospodarcza nie może zapewnić środków materialnych, nie- 
zbędnych dla rozwoju szkolnictwa, ani też nie stwarza szerokiego 
wachlarza przesłanek do rozwoju oświaty. W kraju, który nie posiada roz- 
winiętego przemysłu, nie można stworzyć ani zainteresowania, ani dosta- 
tecznie silnych bodźców do unowocześnienia i rozwoju szkoły, do poli- 
technizacji nauczania, 

Niezaleźnie od tego, że w kraju o słabo rozwiniętym przemyśle nie może 
być kadr niezbędnych do nowoczesnego nauczania, sama młodzież nie 
odczuwa również potrzeby uczenia się tego, co w perspektywie życia wy- 
daje się niepotrzebne, gdyż nie znajduje potwierdzenia w istniejącej rze- 
czywistości. Czynniki te odegrały istotną rolę, jeśli chodzi o decyzję, jaką 
dziś podjęliśmy. 

Jeśli baza gospodarcza decyduje o rozwoju szkoły, to szkoła ze swej 
strony posiada ogromne znaczenie dla rozwoju tej bazy. Jedno bez dru- 
giego nie może istnieć i rozwijać się. Są to prawdy znane. 

Bylibyśmy wszyscy niezmiernie radzi i nie byłoby w dzisiejszej dys- 
kusji żadnej kontrowersji, gdybyśmy mogli już dziś podjąć decyzję o pa- 
wszechnym nauczaniu w zakresie szkolnictwa średniego. Niestety nasza 
baza gospodarcza na to nie pozwala. Skoki mogą mieć miejsce w nauce 
dzięki odkryciom naukowym, natomiast w rozwoju szkolnictwa i naucza- 
nia, podobnie jak w ekonomice, gwałtownych skoków dokonywać sią nie 
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da. Można tylko przyspieszać rozwój. Domaganie się skoku w zakresie 
rozwoju szkół średnich ogólnokształcących byłoby rzeczą nierealną. 

Dysłusja wniosła cenny wkład w przygotowanie rejormy szkolnictwa. 
Padły również cenne uwagi dotyczące reformy nauczania w szkałach 
średnich ogólnokształcących, której kierunek został w referacie tylko 
ogólnie zaznaczony, bez precyzowania szczegółów. Sprawa ta wymagać 
będzie na pewno dodatkowych opracowań. 

Co w reformie szliolnictwa, której główne kierunki nakreśliliśmy 
w uchwale, jest najważniejsze, co zadecyduje o jej pomyślnej realizacji? 

Najważniejsze są kadry nauczycielskie. One będą decydować o istocie 
reformy, dla której powołanie ósmej klasy szkoły podstawowej jest tylko 
niezbędną przesłanką. | 

Idzie zarówno o ilość, jak to jakość tych kadr. Idzie zarówno o kadry 
kształcące nauczycieli, jak i o kadry uczące dzieci i młodzież. W tej dzie- 
,dzinie należy skoncentrować wysiłki w okresie poprzedzającym wprowa- 
"dzenie ósmej klasy w sżkole podstawowej. . 

Jeśli . wykorzystamy wszystkie możliwości dokształcania czynnych 
nauczycieli t kształcenia nowych na poziomie odpowiadającym wymua- 
ganiom reformy, to możemy być pewni dobrych rezultatów. Jeśli nie do- 
pisze nasza działalność w tej dziedzinie, to i reforma będzie papierowa. 
Można mieć dobre programy i podręczniki, lecz nie dadzą one pożąda- 
"nych wyników bez dobrych wychowawców i nauczycieli. Podobnie w prze- 
myśle obok. nowoczesnej techniki konieczne są również wysoko kwalifi- 
kowane kadry, aby tę nowoczesną technikę w pełni wykorzystać. W szkol- 
nictwie jest to jeszcze ważniejsze niż w przemyśle. 

. Dyskusja objęła szeroki wachlarz spraw. Zgłoszone w niej wnioski będą 
rozpatrzone przez czynniki powołane do szczegółowego opracowania re- 
joriny it jej realizacji. | 

Brakiem dyskusji było zbyt słabe zainteresowanie się problematyką 
szkolnictwa zawodowego. Za mało uwagi poświęcono szkołom zawodo- 
wym, zasadniczym i technikom, a szczególnie szkołom przyzakładowym 
t międzyzakładowym. 

Te ostatnie mają i powinny mieć perspektywę szjtkiego rozwoju. Za- 
leży to przede wszystkim od postawy administracji zakładów pracy i orga- 
nizacji zakładowych, partyjnych, związkowych t młodzieżowych. Uchwa- 
lona przez nas reforma wytycza zadania nie tylko dla pracowników 
oświaty, chociaż ich zadania są główne. Doniosłą rolę w przygotowaniu 
i realizacji reformy mają również do spełnienia organizacje partyjne, 
społeczne, Front Jedności Narodu, komitety rodzicielsicie, zakłady pracy, 
organizacje młodzieżowe, słowem całe społeczeństwo. 

Idzie tu o dwie sprawy. Pierwsza — to pomoc w tworzeniu bazy ma- 
ter.alnej cla potrzcb reformy, budowa nowych szkół, wyposażanie ich 
u: odpowiednie pracownie i rozbudowa już istniejących, udostępnienie 
zas'adów pracy dla praktyle. 

Druga — to wkład organizacji partyjnych, społecznych i młodzieżowych 
w podnoszenie ideologicznego poziomu szkoły it socjalistycznego wycho- 
wania młodzieży. Mówiono tutaj o przygotowaniu ideologicznum absol- 
uwentów średnich szkół licealnych ti wskazywano na potrzebę wprowa- 
Geeraq filozofii marksistowskiej w ostatnich latach szkoły licealnej. Przy- 
gvrowanie ideologiczne i polityczne młodzieży będzie tym lepsze, im lepiej 
będą pracować nasze organizacje partyjne i młodzieżowe w dziedzinie wy- 
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chowania młodzieży. Będzie ono tym lepsze, im lepiej organizacje - par- 
tyjne i młodzieżowe prowadzić będą pracę wychowawczą, krzewić wiedzę 
marksistowsko-leninowską w naszych szeregach partyjnych. 


Podniesienie poziomu ideologicznego szkoły, szczególnie uczelni wyż- 
szych, o których tutaj nie mówiliśmy, gdyż wymagają one specjalnego 
zajęcia się (być może również na specjalnym Plenum Komitetu Central- 
nego), wiąże się jak najściślej z całokształtem pracy partyjnej nie tylko 
wśród pracowników oświaty, szkół i uczelni, lecz także w całym społe- 
czeństwie. 

W kraju naszym budujemy socjalizm. Budujemy go nie tylko na froncie 
gospodarczym, lecz także w świadomości ludzkiej, w świadomości spole- 
czeństwa. Przebudowa świadomości ludzkiej jest trudniejsza niż przebu- 
dowa i rozbudowa gospodarczej bazy kraju. Baza gospodarcza wyprzedza 
i stanowi podstawę, na której dokonuje się przebudowa świadomości 
ludzkiej w duchu socjalistycznym. 


Reforma szkolnictwa, sprawa podniesienia poziomu ideologicznego 
„szkoły nie są oderwane od całości przemian zachodzących w naszym 
kraju, od całokształtu pracy naszej partii. Są one jak najściślej z tym 
związane. Szkoła to podstawowy czynnik budowy społeczeństwa socjali- 
stycznego. Wyższy poziom nauczania i wychowania w szkole sprzyjać bę- 
dzie kształtowaniu ideowego i moralnego oblicza naszego społeczeństwa 
w duchu socjalistycznym. 


Dziękuję wszystkim towarzyszom, którzy swoją pracą i swymi wystą- 
pieniami w dyskusji zarówno wygłoszonymi, jak i wniesionymi do pro- 
tokołu, przyczynili się do lepszego przygotowania gruntu pod reformę 
szkolnictwa. 

Dyskusja nasza nie wyczerpała problemu reformy. Nakreśliła tylko jej 
ramy i:kierunki w powziętej przed chwilą uchwale. Pożądane jest, aby 
przy. wypracowywaniu konkretnych jej form toczyła się nadal dyskusja, 
również publiczna na łamach prasy i w fachowych czasopismach, w ra- 
mach nakreślonych przez Plenum zasad, w ramach powziętej przez nas 
uchwały. | 


Nowe Drogi — 6 


Sprawozdanie z Narady przedstawicieli partii - 


komunistycznych i robotniczych w Moskwie 
- złożone przez tow. dowo Gomułkę na VII Plenum KC PZPR 


Towarzysze! 


Narada partii komunistycznych i robotniczych, odbyta w listopadzie 
ub. r. w Moskwie, należy niewątpliwie do najbardziej doniosłych wy* 
darzeń w historii międzynarodowego ruchu robotniczego i światowego 
systemu socjalistycznego. Rezultaty jej pracy zawarte zostały w dwóch 
jednomyślnie przyjętych dokumentach: Oświadczeniu i Apelu Pokoju. 
Plenum dzisiejsze, na którym złożymy sprawozdanie z Narady, ustosun- 
kuje się do tych dokumentów w formie powzięcia odpowiedniej uchwały, 
której projekt zostanie towarzyszom doręczony. 


Wielką doniosłość tej Narady wyznacza zarówno najbardziej szeroki 
i reprezentatywny skład jej uczestników, jak i wyjątkowa waga proble- 
mów, na których zogniskowała się dyskusja i dokumenty uchwalone przez 
Naradę. 


Dokumentem podstawowym jest Oświadczenie. Zawiera ono opartą na 
twórczej nauce marksizmu-leninizmu głęboką i wszechstronną analizę 
współczesnego świata, nakreśla perspektywę jego rozwoju, daje odpo- 
wiedź ludziom pracy, narodom i całej ludzkości na najważniejsze pytanie 
naszych czasów: jak można zapobiec nieobliczalnej w skutkach atomowej 
katastrofie wojennej, której niebezpieczeństwo wisi nad światem, nakreśla 
program działania dla komunistycznych i robotniczych partii wszystkich 
krajów i kontynentów — program walki o pokój, o wolność i niezawisłość 
wszystkich narodów, o demokrację i socjalizm. 


W Naradzie uczestniczyli przedstawiciele 81 partii komunistycznych 
i robotniczych spośród 87 istniejących obecnie na świecie i jednoczących 
w swych szeregach 36 milionów komunistów. Warto tu przypomnieć, że 
w i Kongresie Międzynarodówki Komunistycznej przed 40 przeszło laty 
uczestniczyło 30 partii komunistycznych i socjalistycznych; przed II wojną 
światową partie komunistyczne działały w 43 krajach i liczyły w swych 
szeregach 4,2 miliona członków; w okresie poprzedniej narady w Moskwie 
w 1057 r. zorganizowane oddziały komunistów działały już w 75 krajach 
świata i jednoczyły 33 miliony członków. W ciągu ostatnich trzech lat 
powstało 12 nowych partii komunistycznych. Proces organizowania się 
komunistów trwa dalej, zwłaszcza w krajach afrykańskich, które przebu- 
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dziły się ostatnio do niepodległego życia i poszukują nowych dróg eko- 
nomicznego i społecznego rozwoju. 

Udział tak wielu partii w Naradzie listopadowej jest świadectwem dy- 
namiczncgo rozwoju ruchu komunistycznego, który nie bacząc na prze- 
śladowania i zaciekłą kampanię antykomunistyczną i reakcyjną postępuje 
naprzód na wszystkich Kontynentacn Świata. 

Komunizm stał się siłą wszechświatową i wszechobecną. 
Wyrasta on z gleby każdego kraju, trafia do umysłów i do serc każdego 
narodu, do ludzi wszystkich „ras. Socjalizm od dawna już przestał być 
tylko ideą przewodzącą ruchowi robotniczemu i wzywającą do walki 
o zastąpienie ustroju kapitalistycznego przez nowy ustrój społeczny. Dziś 
już socjalizm stał się materialną rzeczywistością, praktyką 
życia miliarda ludzi w 13 socjalistycznych państwach Europy i Azji. Wy- 
wiera on swój wpływ ideowy, ekonomiczny i socjalny na cały światowy 
bieg wydarzeń, na całą społeczność ludzką, na narody niemal wszystkich 
krajów, nawet tam, gdzie partie komunistyczne nie stanowią jeszcze wiel- 
kiej i masowej siły. 

Narada listopadowa światowego ruchu komunistycznego nie mogła też 
pominąć żadnego z kluczowych problemów naszych czasów, zarówno tych, 
które dotyczą losu wszystkich krajów i narodów, jak i palących zagadnień 
poszczególnych regionów kuli ziemskiej. 

Narada ta została żwołana dokładnie w trzy lata od czasu poprzedniej 
moskiewskiej Narady komunistycznych i robotniczych partii, odbytej 
w 1957 r. w 40 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październi- 
kowej. Była to pierwsza narada komunistów z całego świata po XX Zjeź- 
dzie KPZR, który zapoczątkował nowy etap w rozwoju międzynarodowego 
ruchu komunistycznego. Przyjęte wówczas na tej Naradzie dokumenty — 
Deklaracja i Manifest Pokoju — nic nie straciły ze swej aktualnej war- 
tości. Oświadczenie Narady 1960 r. rozwija i pogłębia myśli zawarte w De- 
klaracji Narady 1957 r., rozszerza analizę na nowe zjawiska, jakie zaszły 
w świecie, aktualizuje zadania międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego. Deklaracja z 1957 r. i Manifest Pokoju, uchwalony wówczas przez 
64 partie, zdały w pełni egzamin życia. Zadania ruchu komunistycznego 
wytyczone w tych dokumentach, a w szczególności zadanie najwyższej 
wagi — walka o zapobieżenie wojnie — zachowują nadal swą aktualność, 
co też znalazło pełne odbicie w treści dokumentów Narady 1960 r. — 
w Oświadczeniu i w Apelu Pokoju. | 


SOCJALIZM — DECYDUJĄCYM CZYNNIKIEM WSPÓŁCZESNEJ EPOKI 


U podstaw obrad Narady 1960 r. i wypracowanego przez nią Oświad- 
czenia znalazła sie analiza współczesnej epoki. Nie jest to zagadnienie 
abstrakcyjne, czysto teoretyczne. Słuszne, odpowiadające rzeczywistości 
określenie charakteru współczesnej epoki, tj. układu eprzeciwstawnych 
sobie sił klasowych i społeczno-politycznych we współczesnym świecie, 
jest potrzebne, a nawet konieczne do opracowania taktyki i strategii 
międzynarodowego ruchu komunistycznego, właściwych form, metod 
i kierunków walki o określone cele, możliwe do osiągnięcia na danym 
etapie rozwoju historycznego narodów i ludzkości. Wynikające z marksi- 
stowsko-leninowskiej analizy określenie współczesnej epoki ma także du- 
niosłe znaczenie przy wytyczaniu linii polityki zagranicznej krajów obozu 
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socjalistycznego w jego walce o pokój, wolność i postęp społeczny na- 
rodów, w jego stosunkach ze światem kapitalistycznym. ARDO 

Ogromne przemiany, jakie zaszły w świecie w ciągu ostatnich czterech 
z górą dziesiątiiów lat, wyżłobiły nowy tor rozwoju historycznego ludż: 
kości, ukształtowały nową epokę dziejową, której podstawowe cechy zde 
finiowane zostały na Naradzie. ,,Nasza epoka — mówi się w Oświadcże- 
niu — której istotną treścią jest przechodzenie od kapitalizmu do socja- 
lizmu, zapoczątkowane przez Wielką Socjalistyczną Rewolucję Paździer- 
nikową, jest epoką walk dwóch przeciwstawnych systemów społecznych, 
epoką rewolucji socjalistycznych i' rewolucji narodowowyzwołeńczych, 
epoką upadku imperializmu, likwidacji systemu kolonialnego, epoką 
wkraczania coraz to nowych narodów na drogę socjalizmu, epoką zwycięt 
stwa socjalizmu i komunizmu w skali światowej". - 


W Wide, walce dwóch systemów społeczhych można by. wydzielić 
trzy etapy. 

Wyłom, ZS póczEJkÓWANY w / systemie RGG m przez Wielką So- 
cjalistyczną Rewolucję Październikową, otworzył etap pierwszy. Powstało 
wówczas do życia pi erwsze w historii ludzkości państwo dyktatury prole- 
tariatu, państwo robotników i chłopów — Związek Socjalistycznych :Re- 
publik Radzieckich. Nie zdołały zadusić młodego państwa socjalistycznego 
ani wewnętrzne kontrrewolucyjne siły, ani zbrojna interwencja państw 
imperialistycznych. Otoczony zewsząd przez wrogo ustosunkówańy świat 
kapitalistyczny, przejąwszy po carskim imperium kraj głęboko zacofany 
pod względem technicznym i gospodarczym, Związek Radziecki pionier- 
ską drogą pięciolatek, bohaterskim i pełnym AE wysiłkiem swych 
narodów zwycięsko budował socjalizm. ' 


Etap pierwszy trwał lat 23. Mimo że pierwsze państwo robotni- 
kćw i chłopów wywierało coraz większy wpływ na całokształt stosunków 
międzynarodowych, imperializm pozostawał w świecie czynnikiem 
decydującym. Doprowadził on znowu do JI z kolei wojny światowej, 
w której główne ostrze agresji państw faszystowskich skierowane zostało 
przeciwka Związkowi Radzieckiemu. Zwycięstwo odniesione w tej wojnie 
przez naród radziecki było najwyższym sprawdzianem siły i żywotności 
ustroju socjalistycznego. 


Drugi etap zapoczątkował wielki wyłom w adańie kapitalistycze 
nym; w _środkowej i wschodniej Europie objął on Polskę, Czechosłowację, 
Niemcy wschodnie i kraje bałkańskie, a w Azji — Chiny, które osiągnęły 
zwycięstwo w wieloletniej wojnie rewolucyjnej, północną Koreę i pół- 
nocny Wietnam. Powstanie demokracji ludowych w tych wszystkich kra- 
jach pozostawało w ścisłym związku z następstwami II wojny światowej, 
w której faszyzm niemiecki i japoński poniosły druzgocącą klęskę, a siły 
socjalizmu wysukęły się na czoło walki wyzwoleńczej narodów. Socjalizm 
vyszedł poza granice Zwią:siu Radzieckiego i drugiego państwa socjali- 
stycznego ukształtowanego na piervszym etapie, Mongolskiej Republiki 
Ludowej i stał się systemem międzynarodowym. Światowy układ sił milo- 
wym krokiem przesunął się w stronę socjalizmu. | 


Trzeci etap — to okres, w którym znajdujemy się śeśie Zna- 
mionuje go wszechstronny 1 szybki rozwój, wzrost siły i zwartości sy- 
stemu socjalistycznego. Długo wione przez HEPE ZŁ l -swiarówą re- 
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akcję nadzieje na podważenie i zniszczenie nowego porządku społecznego. 
na restaurację kapitalizmu w krajach demokracji ludowej zostały raz na 
zawsze pogrzebane. Jedność „moralno-polityczna społeczeństw systemu 
socjalistycznego wyrosła na niezwyciężoną siłę. Ekonomiczna, polityczna 
i wojskowo-obronna współpraca, pomoc wzajemna, jedność celów i inte- 
resów połączyły suwerenne państwa socjalistyczne w monolitny obóz. 
Daje to nam wielką przewagę nad rozdzieranym wewnętrznymi sprzecz* 
nościami blokiem państw imperialistycznych. W szybkim tempie roźwija 
się ekonomika krajów socjalistycznych. Związek Radziecki wszedł w fazę 
budowy komunizmu, zmieniają się szybko proporcje sił wytwórczych na 
korzyść socjalizmu. Socjalizm wykazuje w praktyce wyższość nad kapi- 
talizmem. Osiąga ją nie w rezultacie wojen, lecz w pokojowym współ- 
zawodnictwie. Związek Radziecki osiąga przewagę nad Stanami Zjedno- 
czonymi w szeregu dziedzin nauki i techniki, wysuwa się na czoło w opa- 
nowaniu przestrzeni kosmicznej i w produkcji rakiet balistycznych. 


, Wszystko to czyni z systemu socjalistycznego REARĄ siłę naszych 
czasów. 

„Drugim podstawowym czynnikiem, chazka zaleca współczesną 
epokę, jest rozpad systemu kolonialnego. Era kolonialnego panowania 
kapitalizmu i imperializmu nad narodami całych kontyneńtów świata 
kończy się z zawrotną szybkością. Masowy, rewolucyjny ruch narodowo- 
wyzwoleńczy, przerastający w szeregu krajów w krwawe wojny z kolo- 
nizatorami, doprowadził w okresie powojennym do powstania w Azji 
i Afryce około 40 nowych niepodległych państw, obejmujących razem 
około 900 milionów mieszkańców, nie licząc Chińskiej Republiki Ludowej. 
Ostatnio wzniosła się wysoko fala wyzwolenia w Afryce, na której obsza- 
rach powstało w 1959 r. 17 nowych państw. W jarzmie kolonialnym po- 
zostaje jeszcze blisko 100 milionów ludzi. głównie na kontynencie afcy- 
kańskim, lecz i tych pozostałości imperialistycznego barbarzyństwa nie 
da się już długo utrzymać. Nie da się utrzymać francuskim kolonizatorom 
ich panowania w Algierii, która już szósty rok krwawi w walce o nie- 
podległość. Żegar historii wybija też ostatnią godzinę kolonizatorów bel- 
gijskich, portugalskich, brytyjskich i innych, którzy przy pomocy krwa- 
wego terroru, więzień i obozów koncentracyjnych usiłują przedłużyć swoje 
kolonialne panowąnie nad innymi narodami, zdławić ich walkę o wolność 
i niezawisłość. Rozpadowi systemu kolonialnego towarzyszy walka o psłne 
ekonomiczne i polityczne wyzwolenie się krajów zależnych, el:sploatowa- 
nych przez monopole kapitalistyczne. Zwycięskim przykładem tej walki 
jest ludowa, antyimperialistyczna rewolucja kubańska, która promieniuje 
dziś na wszystkie narody Ameryki Łacińskiej. 

Upadek światowego systemu kolonialnego mógł nastąpić tylko dziski 
zwycięskim rewolucjom socjalistycznym, dzięki powstaniu Związku Ra- 
dzieckiego, a później szeregu państw socjalistycznych w Europie i Azji. 
Zwycięski socjalizm obudził do walk wyzwoleńczych narody kolonialne 
i przyszedł'im z pomocą, stworzył sytuację, w której imperializm nie był 
już w stanie zapobiec procesowi likwidacji swego kolonialnego zaplecza. 
Zwężenie stery imperialistycznego panowania i eksploatacji spotęgowało 
ogólny kryzys systemu kapitalistycznego. 

Do dwóch podstawowych czynników — powstania i ugruntowania się 
systemu socjalistycznego oraz rozpadu systemu kolonialnego znamionują- 
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cych współczesną epokę — dochodzi fakt potęgowania się sprzeczności kla- 
sowych między monopolami kapitalistycznymi i ich państwami a klasą 
robotniczą i ludem pracującym w rozwiniętych krajach kapitalistycznych. 
Sprzeczności te są powszechne, choć stopień ich nasilenia jest różny. Ostat- 
nio wylały się one szeroką falą strajku powszechnego i walk ulicznych 
robotników belgijskich. Olbrzymie wydatki państw imperialistycznych na 
zbrojenia i wojny kolonialne kładą się całym ciężarem na masy pracujące, 
a monopolom kapitalistycznym przynoszą krociowe zyski. Objawem nara- 
stania sprzeczności, zaostrzania się walk klasowych i zarazem słabości ka- 
pitalizmu jest w szeregu krajów zwężanie demokracji burżuazyjnej, spro- 
wadzanie do fikcji parlamentaryzmu, wkraczanie na drogę rządów auto- 
kratycznych. Jednocześnie państwa imperialistyczne prowadzą między sobą 
zaciętą walkę konkurencyjną o rynki zbytu, tworzą zwalczające się bloki 
gospodarcze, walczą między sobą o dominację w blokach wojskowych. - 


Wszystkie te znamionujące współczesną epokę przemiany, jakie w ostat- 
nich latach zaszły .w świecie, zrodziły nowy etap w rozwoju ogóli.ego 
kryzysu kapitalizmu. W światowym układzie sił zaszły zasadnicze przesus 
nięcia. W okresie powojennym, a więc w warunkach pokojowego współ- 
zawodnictwa, imperializm utracił wiele ze swych światowych pozycji — 
i to właśnie stanowi najbardziej znamienną cechę nowego etapu w roz- 
woju ogólnego kryzysu kapitalizmu. Utracił te pozycje w warunkach po- 
koju, a nie wojny światowej. Imperializm, mimo że posiada jeszcze 
ogromny potencjał produkcyjny, rozporządza wielkimi zasobami mate- 
rialnymi i wielką siłą militarną, utracił jednak bezpowrotnie swoją do- 
minującą pozycję w świecie. Decydującym czynnikiem rozwoju społecz= 
ności ludzkiej stał się system socjalistyczny. 

Dziejowa walka między socjalizmem a kapitalizmem w obecnym, no- 
wym etapie rozwoju ogólnego kryzysu kapitalizmu rozgrywa się równo- 
cześnie na trzech frontach: 


1 — na froncie rywalizacji dwóch światowych systemów społecznych 
o zdobycie przewagi w decydującej sferze działalności ludzkiej — w pro- 
dukcji materialnej, w jej absolutnych rozmiarach i w przeliczeniu na 
giowę ludności, 


2 — na froncie walki narodów kolonialnych i krajów wyzwolonych 
z jarzma kolonialnego oraz krajów zależnych przeciwko imperializmowi 
i eksploatacji kolonialnej we wszelkiej postaci, o pełną suwerenność, Ba- 
modzielność i przezwyciężenie zacofania, 


3 — na froncie walki klasy robotniczej I mas ludowych w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych przeciwko monopolom i wszechwładzy pań- 
stwowo-monopolistycznego kapitału. 


Wszystkie te bitwy zlewają się w jeden światowy nurt walki szewc 
imperializmowi, przeciwko jego zamysłom rozpętania nowej wojny świa- 
towej. Przebieg i wyniki tych historycznych zmagań, podmywających pod- 
stawy światowego systemu kapitalistycznego, rożstrzygać będą nie tylko 
o społecznym postępie ludzkości, lecz również o sprawie największej wagi 
dla wszystkich narodów = o sprawie zachowania i utrwalenia pokoju, 
o możliwości uchronienia świata przed atomowym kataklizmem. 
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WSPÓŁZAWODNICTWO DWÓCH SYSTEMÓW — SOCJALISTYCZNEGO 
Z KAPITALISTYCZNYM 


Spójrzmy teraz na przebieg i wyniki współzawodnictwa dwóch syste- 
mów społecznych — socjalistycznego i kapitalistycznego. Obejmuje ono 
wszystkie dziedziny życia, jednakże rozstrzygająca w tym współzawod- 
nictwie jest sfera produkcji materialnej. Produkcja bowiem przeobraża 
świat i panujące stosunki społeczne. System socjalistyczny wystartował 
do współzawodnictwa w tej rozstrzygającej słerze działalności ludzkiej 
w warunkach wyjątkowo niedogodnych. | 

Klasa robotnicza i masy ludowe doszły do władzy i rozpoczęły budowę 
nowego ustroju społecznego w krajach przeważnie słabo rozwiniętych pod 
względem ekonomicznym i technicznym. Z wyjątkiem Czechosłowacji 
i Niemieckiej Republiki Demokratycznej wszystkie pozostałe kraje sy- 
stemu socjalistycznego startowały do budowy socjalizmu z niezmiernie 
słabej bazy ekonomicznej, szczególnie przemysłowej. Tak np. gdyby prze- 
nieść wskaźniki produkcyjne carskiej Rosji z roku 1913 na pierwszy rok 
istnienia Związku Radzieckiego i zestawić je z produkcją USA za rok 1913, 
to w przeliczeniu na 1 mieszkańca obydwu krajów produkcja energii 
elektrycznej byłaby w Związku Radzieckim mniejsza 17 razy, stali 
11 razy, węgla 27 razy, ropy naftowej 5 razy, cementu 15 razy, kwasu 
siarkowego 23 razy. W rzeczywistości rozpiętość ta była jeszcze większa, 
gdyż wskutek zniszczeń potencjału produkcyjnego w okresie I wojny świa- 
towej, wojny domowej i interwencji imperialistycznej Związek Radziecki 
osiągnął poziom produkcji przedwojennej carskiej Rosji dopiero około 
roku 1927. . 

Nie mniej jaskrawe dysproporcje występują w odniesieniu do najwięk- 
szego pod względem ludności kraju systemu socjalistycznego — Chińskiej 
Republiki Ludowej, która weszła na drogę budownictwa socjalizmu do- 
piero w roku 1949: Porównując wskaźniki jej produkcji już nie z po- 
ziomem Stanów Zjednoczonych, lecz ze wskaźnikami światowymi, pro- 
dukcja na 1 mieszkańca Chin w stosunku do produkcji w przeliczeniu na 
1 mieszkańca świata za rok 1938 stanowiła: energii elektrycznej 3,3 proc., 
stali surowej 1,8 proc., węgla kamiennego 16,2 proc., ropy naftowej 
0,16 proc., cementu 7,7 proc. i w roku 1258 kwasu siarkowego 8 proc. 
W innych, europejskich krajach socjalistycznych dysproporcje te nie były 
tak jaskrawo rażące, niemniej jednak wskaźniki produkcji na 1 miesz- 
kańca odbiegały znacznie od średnich wskaźników światowych. Tak np. 
pod tym względem obraz Polski przedstawia następujące porównanie: 


Produkcja na 1 mieszkańca: 


1938 


Wyszczególnienie 


| świat | Polska 
Energia elektryczna w kWh 252 115 723 902 
Stal surowa w kg 50,8 40,4 105 211 
Węgiel kamienny w kg 542 1099 649 2399 
Ropa naftowa w kg 126 14,4 336 5,0 
Cement w kg , 39 49 100 162 
Kwas siarkowy w kg *) 6 . . 53 14,4 19,9 


*) Dane dotyczą lat 1937 i 1958. 


Widzimy: zatem, że przedwojenna Polska była opóźniona w rozwoju 
nie tylko w stosunku do krajów wysoko rozwiniętych, lecz także poziom 
jej produkcji przemysłowej był niższy w porównaniu z przeciętnymi 
wskaźnikami produkcji światowej na 1 mieszkańca. Dzisiaj przekraczamy 
już wysoko te wskaźniki. | | 

Przez długi czas koła rządzące świata kapitalistycznego żywiły na- 
dzieję, że kraje socjalistyczne nigdy nie zdołają pokonać ogromnego dy- 
stansu, jaki dzielił je od wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych. 
Życie przekreśliło ich nadzieje. Kraje socjalistyczne dzięki wyższości 
swego ustroju, dzięki planowej gospodarce, dzięki wyzwoleniu ogromnej 
energii społecznej rozwijały swe siły wytwórcze parokrotnie szybciej niż 
kraje kapitalistyczne. Produkcja przemysłowa wszystkich krajów systemu 
socjalistycznego wzrosła w stosunku do poziomu przedwojennego przeszło 
sześciókrotnie, w tym produkcja Związku Radzieckiego 4,8 raza, Polski — 
6,8 raza, a Chin Ludowych — blisko 13 razy. W tym samym czasie pro- 
dukcja wszystkich krajów systemu kapitalistycznego wzrosła około 2,2 
raza. Obecnie światowy system socjalistyczny wytwarza już około jednej 
trzeciej światowej produkcji przemysłowej. 

W latach 1950—1959 średnie roczne tempo wzrostu produkcji przetny- 
słowej w krajach socjalistycznych wynosiło 13.7 proc., a w krajach ka- 
pitalistycznych tylko 4,8 proc. W poszczególnych krajach tempo wzrostu 
wynosiło: w Związku Radzieckim — 11,9 proc., w Stanach Zjednoczo- 
nych — 3,9 proc., w Polsce — 13 proc., w Wielkiej Brytanii — 2,7 .proc., 
w Chińskiej Republice Ludowej — 29 proc., w Indiach — 5 proc. (patrz 
tabela na str. 57). | 

W roku 1959 produkcja przemysłu radzieckiego w porównaniu z pro- 
dukcją amerykańską wynosiła w zakresie: stali — 71 proc., węgla kamien- 
nego 112 proc., ropy naftowej 37 proc., energii elektrycznej 31 proc,, 
traktorów 45 proc., obrabiarek do metali 98 proc., cementu 68 proc., włó- 
kien sztucznych syntetycznych 20 proc., tkanin wełnianych 57 proc., obu- 
wia ft) proc. Według szacunkowych danych globalna produkcja przemysło- 
wa źwiązku Radzieckiego w roku 1959 stanowiła około 57 proc. produkcji 
Stanów Zjednoczonych, podczas gdy 10 lat przedtem (w roku 1949) stano- 
wiła 27 proc., a 30 lat wcześniej (w roku 1929) zaledwie 6 proc. W ciągu 
ostatnich 30 lat Związek Radziecki powiększył swą produkcję przemysłową 
25 razy, natomiast Stany Zjednoczone 2,5—2,7 raza. Trzeba przy tym 
mieć na uwadze, że II wojna światowa zniszczyła pokaźną część sił wy- 
twórczych Związku Radzieckiego, podczas gdy dla Stanów Zjednoczonych 
wojna ta stała się potężnym bodźcem rozwoju ich ekonomiki. 

Przytoczone porównania dają nam obraz dotychczasowych wyników 
współzawodnictwa dwóch systemów na odcinku przemysłowym. Najzaciętsi 
wrogowie socjalizmu nie mogą zaprzeczyć, że wyniki te są wspaniałe. 
Już dziś napawają ich one przerażeniem. 

Suche cyfry wskaźników produkcji nie oddają, rzecz jasna, całokształtu 
przemian społeczno-ekonomicznych i technicznych, które wypływają z roz- 
woju sił wytwórczych w krajach socjalistycznych. Nie sposób ich tu oma- 
wiać. Warto jednakże podkreślić dwie dziedziny, które odgrywają doniosłą 
rolę we współzawodnictwie dwóch systemów: wzrost kadr inżynieryjnych 
i osiągnięcia naukowo-techniczne Związku Radzieckiego. 

Liczba absolwentów szkół technicznych w Związku Radzieckim wybit- 
nie przewyższa poziom amerykański. W okresie ostatnich 10 lat w Związku 
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Wskaźniki dynamiki produkcji przemysłowej 


| Średnie roczne 
| tempo wzrostu 
w latach 


Wyszczególnienie 
| 1930—1959 


Kraje socjalistyczne ma 190 - 603 . 317 13,7 
Kraje kapitalistyczne 147 225 153 4,8 
„w tym: | | 
Europa, Kanada, Stany Zjed- | - 
_'._ noczone Ameryki ARA; „168 252 150 4,6 
Kraje aapó świeci AE: m 
ZSRR kar 201. = 6,9 raza 275 11,9 
ChRL | 50. 646 1292 29,0 
Polska | | .224 674 301 13,0 
Czechosłowacja  . „ 143 861 252 10,9 . 
NRD | 111 299 269 11,6 
Węgry 1161 . 418 260 11,2 
Rumunia © 147 434 295 12,8 
Bułgaria | z 309 1107 358 15,2 
Albania | -415 22,5 raza 542 20.6 
Jugosławia | | 171 - 389: 227 9,6 
KRL-D | — 552 sz sa 
MRL | = 584 = — 
Kraje kapitalistyczne: 
Austria 145 265 133 20 
Belgia 102 131 128 2.8 
Dania m. | — = 136 3,5 
Holandia 143 226 158 - 5.2 
Norwegia | 147 227 154 4,9 
Szwecja . 162 202 125 2,5 
Finlandia 152 246 162 5,05 
Francja | 119 205 172 6.2 
NRF j NE 99 222 224 9.4 
Wielka Brytania SE 122 153 127 2,7 
Włochy | 125 255 204 8,3 
_ Stany "Zjedn. Amer. Płn. 188 265 141 3,9 
Kanada 198 295 , 149 4,5 
Japonia 68 260 382 16,1 
Kraje Oceanii 153 226 a) 148 "50 
a) 1958 r. 


UWAGA: Dla Albanii, Węgier, Rumunii, krajów kapitalistycznych razem, Europv, 
Kanady i Stanów Zjednoczonych Amervki. Oceanii. Norwegii i Finlandii wskażnik 
obliczono przy podstawie 1938 r.; dla Bułgarii i Jugosławii przy podstawie 1939 r.; 
dla NRD — 1936 r.; dla Chińskiej Republiki Ludowej wskaznik obliczono w stosunku 
do maksymalnego poziomu produkcji przed oswobodzeniem (przy podstawie 1949 r. 
wskaźnik wynosi odpowiednio — 136 i 1.295). 


57 


Radzieckim uzyskało dyplomy inżynierów przeszło 650 tys. osób, w Stanach 
Zjadnoczonych zaś 320 tys. osób. Liczba inżynierów pracujących w gospo- 
darce radzieckiej (w pz: zemyśle, transporcie, budownictwie) przekroczyła 
w roxu ubiegłym milion osób i prawie 2-krotnie przewyższyła liczbę inży- 
nierów w gospodarcz amerykańskiej. Jeszcze większe rozpiętości występują 

w zakresie szzolenia kadr technicznych o średnim wykształceniu. | 


Spośród wielu osiągnięć radzieckiej nauki i techniki najsilniejszy wpływ 
na zmianę układu sił w świecie na rzecz socjalizmu wywarły sukcesy 
w dziedzinie opanowania przestrzeni kosmicznej oraz techniki rakietowej 
i atomowej. Osiągnięcia te są bowiem nie tylko świadectwem ogromnych 
postępów w wielu dziedzinach nauki i produkcji, ale są też źródłem prze- 
wagi, jaką uzyskał Związek Radziecki w dziedzinie najbardziej nowocze- 
snych broni. Mimo ogromnych wysiłków dla zlikwidowania dystansu w tym 
zakresie Stany Zjednoczone dotychczas nie dysponują ciężkimi rakietami 
międzykontynentalnymi. Amerykański tygodnik „US News and World 
Report' z 19 grudnia 1950 r. stwierdza smętnie, że: 


„Inicjatywa nadal pozostaje w rękach Związku Radzieckiego... Stany 
Zjednoczone... muszą nadrobić zaniedbania w dziedzinie ciężkich rakiet. 
Związek Radziecki wysyła w przestrzeń rakiety 5-tonowe, reprezentujące 
wagę około 4 samochodów. Amerykanie tkwią przy rakietach wagi sku- 
tera", 

Przekonanie o wyższości socjalizmu i jego nieuchronnym zwycięstwie we 
współzawodnictwie z kapitalizmem rozpowszechnia się coraz bardziej wśród 
narodów świata. Daje temu wyraz również słynny raport Agencji Informa- 
cyjnej USA w sprawie spadku prestiżu Stanów Zjednoczonych, opubliko- 
wany częściowo w „New York Times' z dnia 2 listopada 1960 r. 

„Jeśli idzie o dwie krytyczne dziedziny — czytamy w raporcie — potęgi 
militarnej i osiągnięć w. dziedzinie lotów kosmicznych oraz jeśli idzie o sto- 
p:eń rozwoju ekonomicznego... to opinia publiczna większości państw za- 
chodnich jest zdania, że Stany Zjednoczone znalazły się na drugim miejscu 
za Związkiem Radzieckim... Niemal bez wyjątku cała opinia światowa jest 
obecnie przekonana, że Związek Radziecki uczynił w ostatnim dziesięcio- 
leciu tak potężny skok w dziedzinie rozwoju ekonomicznego, że w istocie 
w szybkim tempie zanika różnica, jaka dzieli dziś ZSRR.od Stanów Zjedno- 
czonych... W niedalekiej przyszłości Związek Radziecki POSORA Stany 
Zjednoczone pod względem rozwoju gospodarczego. 

Amerykańscy eksperci tym razem dobrze określili perspektywę. Jak 
daleka jest ta przyszłość? 

Związek Radziecki zaplanował na siedmiolatkę zwiększenie produkcji 
przemysłowej w roku 1965 w stosunku do 1958 roku 1,8 raza. Realizacja 
dwóch pierwszych lat planu 7-letniego pozwala przypuszczać, że liczba ta 
zostanie przekroczona i wzrost będzie dwukrotny. Jeśli założymy, że w la- 
tach następnych — 1965—1970 — przyrost produkcji wyniesie dalsze 
50—60 proc., przemysł radziecki osiągnie w roku 1970 około trzy razy 
wyższy poziom produkcji niż w roku 1958. 

Jakie tempo wzrostu można założyć dla przemysłu amerykańskiego? 
Nic nie wskazuje na to, aby wzrost mógł być wyższy niż 2—3 proc. rocznie. 
Przy takich założeniach produkcja przemysłowa Związku. Radzieckiego 
w roku 1965 osiągnęłaby 85—90 proc. poziomu amerykańskiego, a w 5 lat 
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później przewyższyłaby ten poziom o 14—28 proc. Perspektywa ta jest 
w pełni realna. | | | 

Jeśli idzie o wszystkie państwa systemu socjalistycznego, to obliczenia 
wykazują, że do roku 1965 wytwarzać one będą połowę produkcji przemy- 
słowej świata. 

Może nic bardziej przekonywająco nie demaskuje oszczerstw i zakłama- 
nia reakcyjnej propagandy, jakoby Związek Radziecki i inne kraje socjali- 
styczne żywiły zamiary wojenne wobec państw zachodnich, jak włąśnie 
dotychczasowe wyniki współzawodnictwa obydwu systemów i jego per- 
spektywy na najbliższe lata. Kraje socjalistyczne są jak najdalsze od 
myśli napastniczej wojny. Wojna taka jest im obca, niepotrzebna, wroga. 
Socjalizm dowodzi w praktyce, że zwycięża kapitalizm bez wojny, w poko- 
jowym współzawodnictwie, 

To co wczoraj było główną słabością krajów systemu socjalistycznego — 
zacofanie ekonomiczno-techniczne — i co jednocześnie było największym 
źródłem siły:czołowych krajów kapitalistycznych, dzisiaj szybko zanika, 
a jutro zniknie zupełnie. Stały rozwój materialno-technicznej bazy socjali- 
stycznej akumulacji i wzrost wydajności pracy zwiększają z każdym ro- 
kiem absolutne rozmiary przyrostu produkcji. Umożliwia to krajom socjali- 
stycznym zarówno zwiększanie nakładów inwestycyjnych na dalszą rozbu- 
dowę potencjału produkcyjnego, jak i podnoszenie poziomu życia lud- 
ności. . | 

Proces akumulacji socjalistycznej ma to do siebie, że z każdym rokiem 
w coraz szybszym tempie likwiduje dystans ekonomiczny między krajami 
socjalistycznymi a wysoko rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. Słaba, 
nie rozwinięta baza produkcyjna daje małą akumulację, małą wydajność 
pracy, małe spożycie i małe możliwości inwestycji. W miarę rozwoju 
materialno-technicznej bazy wytwórczej wszystkie te możliwości progre- 
sywnie wzrastają. 

System socjalistyczny osiąga dzisiaj kilkakrotnie większy przyrost pro- 
dukcji niż w pierwszych latach swego istnienia. Jeśli dawniej potrzebował 
kilku lat na pokonanie określonego odcinka dystansu dzielącego go od 
wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych, to dzisiaj taki sam odcinek 
przebywa w ciągu roku. Niedaleki: jest dzień historyczny, kiedy Związek 
Radziecki będzie pierwszym państwem przemysłowym świata, kiedy 
wszystkie europejskie kraje socjalistyczne dościgną najbardziej rozwinięte 
kraje kapitalistyczne zachodniej Europy, kiedy Chiny Ludowe osiągną 
i przekroczą najwyższy poziom produkcji na 1 mieszkańca Azji, jaki dziś 
jeszcze posiada Japonia. 

Walka socjalizmu z kapitalizmem dawno już wykroczyła poza sferę wal- 
ki idei czy też walki klasowej w łonie społeczeństw burżuazyjnych. Dziś 
idea socjalizmu ucieleśnia się w codziennym życiu wielomilionowych naro- 
dów. Jest to rozstrzygający sprawdzian wyższości socjalizmu nad kapita- 
lizmem. W ostatecznym rachunku narody świata wybiorą ten ustrój, który 
potrafi lepiej zaspokoić ich potrzeby materialne i kulturalne, zapewni ludz- 
kości pokój, wolność i nieustanny rozwój. Takim ustrojem jest tylko socja- 
lizm. Można być pewnym, że narody wchodzące dzisiaj w skład systemu 
kapitalistycznego wcześniej lub później wybiorą dla siebie ten wźaśnie 
ustrój. Uczynią to tym wcześniej, im szybciej rozwijać się będzie system 
socjalistyczny, im bardziej będą narastać nasze sukcesy we współzawod- 
nictwie z systemem kapitalistycznym, 
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Narada listopadowa oświadczyła, że naczelnym zadaniem partii komuni- 
stycznych:i robotniczych krajów socjalistycznych, ich głównym obowiąz- 
kiem wobec własnych narodów i międzynarodowej klasy robotniczej jest 
„rozwijanie w szybkim tempie produkcji: przemysłowej i rolnej w każ- 
dym kraju odpowiednio do jego możliwości, wykorzystywanie w całej 
pełni walorów ustroju socjalistycznego i zasobów wewnętrznych każdego 
kraju w celu rczwiązania wspólnym siłami i w jak najkrótszym historycz- 
nie.okresie zadania wyprzedzenia światowego systemu kapitalistycznego 
pod względem globalnej produkcji przemysłu i rolnictwa, a następnie prze- 
ścignięcie najbardziej gospodarczo rozwiniętych krajów kapitalistycznych 
pod względem poziomu procNACJi na głowę ludności i stopy życiowej*. 


RUCH NARODOWOWYZWOLEŃCZY I PROBLEMY KRAJÓW GOSPODARCZO 
. ZACOFANYCH. | | 


Imperializm nie może się obawiać i nie obawia się tego, co mu ze strony 
państw socjalistycznych nie grozi — to jest wojny napastniczej. Wie on 
równie dobrze, jak my, że wojna hie leży w interesie socjalizmu. Ale może 
się niepokoić i rzeczywiście przejmuje go trwoga o wyniki współzawodnie- 
twa ze światowym systemem socjalistycznym. Rywalizacja dwóch systa- 
mów stwarzą dla systemu kapitalistycznego szczególnie niepomyślne per- 
spektywy w jego zacofanych i onomeznię nie rozwiniętych tejenah 
świata. 

W skład światowego systemu kapitalisty zknćgo wchodzą dwie zśiGy 
krajów: kraje ekonomicznie wysoko rozwinięte oraz kraje w różnym stop- 
niu opóźnione w rozwoju. W roku 1959 świet liczył 2.905 mln ludzi, w tym 
kraje systemu socjalistycznego zamieszkiwało 1.018 mln ludzi, tj. 35, 1 proc. 
ogółu ludności świata, a kraje systemu kapitalistycznego 1.886 mln ludzi, 
tj. 64,9 proc. ludności świata. Z ogólnej liczby ludności objątej systemem 
kapitalistycznym tylko 29,3 proc. (552 mln) przypadało na kraje wysoko 
rozwinięte, a 70,7 proc. (1.334 mln) zamieszkiwało obszar krajów opóźnio- 
nych w rozwoju (patrz tabela na str. 61). 

Między pierwszą a drugą grupą krajów systemu kapitalistycznego istnie- 
ją różnorodne sprzeczności, dzieli je głęboka przepaść ekonomiczna. Pierw- 
szą grupę przedstawia 17 wysoko rozwiniętych krajów, które według sza- 
cunkowych obliczeń koncentrują około 88 proc. produkcji przemysłowej 
świata kapitalistycznego, a nikła reszta, bo ROWE około 12 proc., stanowi 
udział krajów drugiej grupy. » > 

Ekonomika krajów słabo rozwiniętych jest skicie Rona 
dostosowana do roli surowcowego zaplecza uprzemysłowionych krajów 
kapitalistycznych. 

Krach systemu kolonialnego i likwidacja politycznego panowania wiel- 
kich mocarstw nad narodami krajów słabo rozwiniętych bynajmniej nie 
rozwiązały węzła przeciwieństw świata kapitalistycznego. Odwrotnie, ob- 
nażyły do dna sprzeczności, których kapitalizm nie jest w stanie rozwiązać 
i które podminowują cały jego światowy system. Głównym źródłem sła- 
bości światowego systemu kapitalistycznego, podmywającym od wewnątrz 
jego podstawy, jest antagonizm między metropoliami imperializmu — 
wysoko rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi — a przytłaczającą więk- 
szością krajów i narodów gospodarczo zacolanych 1 zależnych. | 
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+ Ludność świata a według systemów soóiecznych. rejonów i | niektózych 
krajów 


950 | 1959 


... „Wyszczególnienie - 


. a "fo ludnosci 
| w tysiącach wci | świata 
a: kap/talist. 


e świata ógółem "  2:495.000 — 2.905.000 116,4 100,0 =. 
a. - osa 858.195 1.018.623 a) 118,7 35,1 mma 
z tego: ZER = z | 
Chińska Republika Ludowa 546.815 - 669.000 b) 122,3 23,0 = 
Pozostałe, kraje socjalistyczne 311.380 349.623 112,3 120, = 
Ludność świata kapitali- CZA NEMO RETE | 
stycznego: /1.638.805 _—_1.886.377 1152 _ 649 100,0 
w tym: - | 4 0 | o 
Austria ma 6.935 7.049 © 1016 0,2 0,4 
Belgia ać " 8.639 9.104 105,4 0,3 0,3 
Dania ' | 4.270 4.547 106.5 0,15 0,2 
Holandia 10.114 11.346 112,2 0,4 0,6 
Norwegia 3.265 3.557 103,9 0,1 0.2 
Szwecja 7.014 -- 7.454 106,3 0,2 0,4 
Finlandia - | 4.009 | 4.414 110,1 015 0,2 
Francja. | 41.736 45.097 __, 108,7 15. 24 
NRF. (z. Saarą) | ||| 47.847  ' 52.785. 110,3 1,8 2,8 
Szwajcaria a | 4.694 . 5.235 111,5 0,2 0.3 
Wielka Brytania i 50.325 . 51.985 103,3 1,8 2.8 
Włochy: | 46.603 49.062 105,3 1,7 2,6 
Stany Zjednoczone Ameryki | | 

(z Alaską.i Hawajami) 152.264 177.702 116,7 6,1 8,4 
Kanada : -- | 13.712 17.442 127,2 0.6 0,9 
Australia.  -. : | 8.179 10.061 123,0 0,3 05 
Japonia -. z A | - 82.900 92.740 . 111,9 3,2 4,9 
Nowa -Zelandia | < 1.808 . 2.331 122,2 0,08... 0,1 
Razem 17 krajów ' 404414: 551.911 111,6 19,0 --, 29,3 
Ludność Ameryki Łacińskiej  . 163000.  _ 197.000 b) 120,0 6,8 . 135 
Ludność Afryki 199.000 230.000b) 115,6 79 -- 122 
w tym, kraje arabskie e) 75.144 88.380 117,6 3,0 74,7 
Pozostała ludność świata 5 x 
kapitalistycznego _ | 780.391 - _ 907.466 116,3 31,2  ; 48,1 


A 


a) Dane dla Chińskiej Republiki i adówśj: Koreańskiej Republiki idownDemoż 
Yratycznej, Wietnamskiej Republiki AAA i Mongolskiej Republiki Lu- 
dowej dotyczą 1958 r. 

b) 1958 r, 

c) Łącznie z azjatyckimi krajami arabskimi 
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Wywalczenie sobie niepodległości przez narody kolonialne nie zlikwido= 
wało automatycznie eksploatacji ich krajów przez kapitalistyczne monopole, 
nie uwolniło ich od zależności gospodarczej. która pociąga za sobą również 
zależność poliiyczną wcbec dawnych mztropolii. W przyiłaczającej więk- 
szości krajów wyzwolonych własność zagranicznego kapitału nie została 
naruszona. | 

Wśród narodów krajów, które zrzuciły jarzmo kolonialne, i krajów słabo 
rozwiniętych narasta z nieodpartą siłą dążenie do wydobycia się z odwiecz- 
nej biedy i zacofania, stanowiących w ogromnej mierze rezultat kolonial- 
nego panowania imperializmu. Narasta dążenie do zrzucenia pęt zależności 
ekonomicznej od wielkich mocarstw imperialistycznych, dążenie do pełnej 
suwerenności politycznej i gospodarczej. Ruch narodowowyzwoleńczy roz- 
przestrzenia się nie tylko w krajach pozostających jeszcze w kolonialnej 
niewoli, ale i w tych, które posiadając od dawna polityczną niezawisłość 
dążą do pozbycia się obcych monopoli i plantatorów, pragną same gospo- 
darować we własnym domu. 

O rozmiarach biedy i nędzy narodów krajów słabo rozwiniętych, o róż- 
nicy ich poziomu życiowego w stosunku do poziomu rozwiniętej, w dużej 
mierze ich kosztem, pozostałej części świala kapitalistycznego, mówi po- 
równanie dochodu narodowego na 1 mieszkańca w rożnych rejonach syste- 
mu kapitalistycznego. | 

Przybliżony szacunek dochodu narodowego w roku 1958 (obliczony w ce- 
nach średnich za lata 1952—1954), przypadającego przeciętnie na 1 miesz- 
kańca 17 wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych, przedstawia sumę 
1050 dolarów, podczas gdy na pozostałe kraje systemu kapitalistycznego 
przypada tylko 125 dolarów, czyli 8,5 raza mniej. Pierwsza grupa krajów, 
reprezentując około 30 proc. ludności, zagarnia 77 proc. dochodu narodo- 
wego wytworzonego w całym systemie kapitalistycznym, a dla grupy dru- 
giej, liczącej ponad 70 proc. ludności, przypada zaledwie 23 proc. Grupa ta 
jest ponadto wybitnie zróżnicowana. Na 1 mieszkańca Ameryki Łacińskiej 
przypada bowiem około 300 dolarów, Afryki — około 90 dolarów, Środko- 
wego Wschodu — około 190 dolarów oraz Azji (bez Środkowego Wschodu 
i Japonii) — około 70 dolarów. Na 1 mieszkańca tego azjatyckiego rejonu 
liczącego w 1958 r. 718 mln. ludzi, tj. 39 proc. ogółu ludności systemu 
kapitalistycznego, dochód narodowy był więc 16 razy mniejszy niż w wy- 
soko rozwiniętych krajach kapitalistycznych, a w porównaniu wyłącznie 
ze Stanami Zjednoczonymi różnica ta jest 27-krotna. 

W czasach, kiedy system kolonialny nie był jeszcze zdruzgotany, kiedy 
impsrializm deminował na świecie, problem krajów ujarzmionych, nie roz- 
winiętych i zależnych nie przedstawiał bezpośredniej grożby dla systemu 
kapitalistycznego. Imperialiści i kolonizatorzy dławili i topili we krwi każ- 
dą walkę narodowowyzwoleńczą, dostosowywali ekonomikę tych krajów 
do swoich potrzeb, eksploatowali i grabili bezkarnie ich bogactwa, kosztem 
narodów kolonialnych rozwijali własne kraje. Bieda i nędza ekonomiczna 
oraz zacofanie społeczne podporządkowanych sobie krajów i narodów leża- 
ły w ich interesach, ułatwiały im panowanie nad narodami słabo rozwi- 
niętymi. 

Dzisiaj, kiedy dominacja imperializmu należy do bezpowrotnej przeszło- 
Ści, kiedy na rozwój ludzkości coraz bardziej decydujący wpływ wywiera 
system socjalistyczny, problem krajów zacofanych staje się centralnym 
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probiemem systemu kapitalistycznego. W łańcuchu tego systemu kraje 
nie rozwinięte stanowią bowiem ogniwa najsłabsze. Dążąc do wydobycia 
się z nędzy i zacofania kraje te stają przed pytaniem, czy mogą tego doko- 
nać na kapitalistycznej drodze rozwoju. 

. Problem rozwoju krajów zacofanych przykuwa dzisiaj uwagę wielu bur- 
żuazyjnych ekonomistów i niepokoi głęboko rządy państw imperialistycz- 
nych. Dlaczego państwa imperialistyczne, dla których problem ten był 
w przeszłości zupełnie obojętny i które nawet widziały swój interes 
w utrzymywaniu tych krajów w stanie zacofania, przejawiają obecnie głę- 
boki niepokój o ich rozwój gospodarczy? 

Nietrudno znaleźć odpowiedź. Przyczyną tego jest uzasadniona obawa, 
że wobec szybkiego tempa rozwoju krajów systemu socjalistycznego obec- 
ny stan rzeczy w zacofanych krajach systemu kapitalistycznego grozi odry” 
waniem się od niego coraz to nowych krajów. Szybkie tempo rozwoju 
krajów socjalistycznych, przy słabym tempie rozwoju krajów zacofanych 
systemu kapitalistycznego, może stać się i staje się bodźcem popychającym 
je w stronę świata socjalistycznego. To właśnie jest przedmiotem wzrasta- 
jącego zaniepokojenia państw imperialistycznych. 

Historia krajów systemu socjalistycznego, które w przeważającej więk- 
szości były mniej lub bardziej opóźnione w rozwoju — i dziś jeszcze nie- 
które z nich, jak Chińska Republika Ludowa, do takich należą — wykazała, 
jak szybko można się wydobywać z zacofania, krocząc socjalistyczną drogą 
rozwoju. Dla krajów zacofanych objętych systemem kapitalistycznym 
tempo rozwoju krajów socjalistycznych jest nieosiągalne. Składają się na 
to trzy główne przyczyny. 

Po pierwsze — pokaźna część ich nikłego dochodu narodowego przepły- 
wa w różnych formach do kies monopoli kapitalistycznych i ich państw, 
po drugie — w panujących w tych krajach warunkach społecznych nie- 
możliwe jest uruchomienie olbrzymich zasobów energii twórczej narodów, 
'co jest niezbędne dla zwiększenia akumulacji i nakładów inwestycyjnych, 
wreszcie po trzecie — pokaźna część dochodu narodowego tych krajów 
zużywana jest nieproduktywnie przez pasożytnicze warstwy społeczne. 

Szacunkowe obliczenia ekspertów Organizacji Narodów Zjednoczonych 
wykazują, że gdyby kraje zacofane systemu kapitalistycznego postawiły 
przed sobą nadzwyczaj skromne zadanie podwyższenia dochodu narodo- 
wego na 1 mieszkańca tylko o-2 proc. rocznie, to przy obecnym wskaźniku 
przyrostu ich ludności roczne nakłady inwestycyjne powinny sięgać sumy 
19—20 miliardów dolarów w cenach bieżących. Natomiast roczna akumu- 
lacja netto wszystkich tych krajów przedstawia wartość 6—7 miliardów 
dolarów. Zatem nawet dla osiągnięcia tylko 2-procentowego wzrostu do- 
chodu narodowego na 1 mieszkańca, krajom tym brakuje 13—14 miliardów 
dolarów rocznie na realizację tego skromnego zadania. 

Gdyby nawet jakimś cudem udało im się osiągnąć ten 2-procentowy 
wzrost, to i tak krajom, w których dochód na 1 mieszkańca nie przekracza 
obecnie 100 dolarów rocznie — a obejmują one około miliarda ludzi świata 
kapitalistycznego — trzeba by było ponad siedmiu dziesięcioleci, aby 
osiągnąć dochód narodowy przypadający dzisiaj na 1 mieszkańca Polski, 
nie mówiąc już o krajach bardziej od Polski rozwiniętych. Ale nawet to 
skromne marzenie o 2-procentowym przyroście dochodu jest nierealne. 
Według danych Organizacji Narodów Zjednoczonych („United Nations 
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World Economic Survey 1955*, Nowy Jork 1956) stan produkcji przeamy= 
słowej i rolnej wszystkich krajów nie rozwiniętych, przyjęty za 100 w ro-= 
ku 1938, podniósł się do roku 1954, a więc w ciągu 16 lat, zaledwie o 5 proc. 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca. Co gorzej, w krajach południowo-wschod- 
niej Azji produkcja na 1 mieszkańca spadła w tym czasie o 10 proc. Na- 
stępne lata pod tym względem również nie przyniosły istotniejszej po-- 
prawy. | 

Różnice w tempie rozwoju krajów zacofanych, objętych socjalistycznym 
i kapitalistycznym systemem społecznym, można najlepiej zobaczyć na 
. przykładzie Chin i Indii. Te dwa największe kraje świata, liczące razem 
ponad trzecią część ogółu ludności globu ziemskiego, stwarzają dobrą 
podstawę do porównań, gdyż głęboki niedorozwój ich ekonomiki jest, 
względnie był, bardzo zbliżony. Po zerwaniu pęt kolonialnych oba kraje 
poszły innymi drogami: Chiny — socjalistyczną, Indie — kapitalistyczną, 
względnie państwowo-kapitalistyczną. Jakie wyniki osiągnęły dotychczas? 

W latach 1950—1959 średnie roczne tempo wzrostu produkcji przemysło= 
wej Chińskiej Republiki Ludowej wynosiło 29 proc., a w Indiach tylko 
około 8 proc. Chiny rozwijały więc swój przemysł 6-krotnie szybciej niż 
Indie. Rolnictwo chińskie rozwijało się w tym czasie również w szybszym. 
tempie niż indyjskie. 

Obecnie w obydwu tych krajach nie ma istotniejszych różnic w poziomie 
życia ich ludności. Ale nie ulega wątpliwości, że przy zachowaniu dotych- 
czasowej rozpiętości w tempie rozwoju obydwu tych krajów potencjał 
produkcyjny gospodarki narodowej Chin w ciągu najbliższych 10 lat wzro- 
śnie do tego stopnia, że umożliwi podniesienie pozicmu życiowego ludności 
chińskiej bardzo znacznie ponad poziom życiowy, jaki w ciągu tego czasu 
zdoła osiągnąć ludność Indii. Społeczno-polityczne następstwa takiego sta- 
nu rzeczy, choć trudne dzisiaj w całej pelni do przewidzenia, nieuniknienie 
wzmagać muszą w Indiach i w innych krajach tendencje na rzecz socjali- 
stycznej drogi rozwoju. Wyniki współzawodnictwa między Chinami a In- 
diami mają decydujące znaczenie dla współzawodnictwa dwóch systemów 
na kontynencie azjatyckim. 

Warto rozważyć, czy może jednak Indiom i wszystkim zacofanym kra- 
jom systemu kapitalistycznego uda się przyśpieszyć rozwój ekonomiczny 
przy pomocy wydatnych kredytów zagranicznych? Nie ulega wątpliwości, 
że krajom nie rozwiniętym niezbędna jest pomoc z zownątrz dla ułatwienia 
wyprowadzenia ich gospodarki ze stanu zacofania. 

Wspomnieliśmy już poprzednio, że według obliczeń ekspertów ONZ, dla 
osiągnięcia 2-procentowego wzrostu dochodu narodowego na 1 mieszkańca 
krajów zacofanych potrzebują one pomocy z zewnątrz w wysokości 13—14 
miliardów dolarów rocznie. Nie ma najmniejszych szans, aby kraje te mogły 
zdobyć tak wielką sumę. Ważniejsze jednak jest to, że eksport kapitału 
monopolistycznego do krajów zacofanych w istocie rzeczy nie jest dla nich 
pomocą, lecz narzędziem służącym do ich eksploatacji. 

Według obliczeń p. Hoffmana, który pełni funkcję naczelnego dyrektora 
Specjalnego Funduszu Narodów Zjednoczonych, wartość tzw. pomocy go- 
spodarczej udzielonej w roku finansowym 1957/58 strefie krajów zacofa- 
nych przez państwa imperialistyczne wynosiła około 4 miliardów dolarów. 
Z sumy tej około 2,4 mld dolarów stanowiła tzw. pomoc rządowa, która 
pochodzi od różnych instytucji międzynarodowych, podlegających rządom 
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mocarstw imperialistycznych, a reszta, tj. 1,6 mld dolarów, napłynęła ód 
międzynarodowych monopoli kapitalistycznych, jako kapitał prywatny. 
Jednocześnie — j k oblicza p. Hoffman — Związek Radziecki począwszy 
od roku 1955 udziela pomocy krajom zacofanym obszaru kapitalistycznego 
w wysokości około. 700 mln dolarów rocznie. Jak wynika z tego obliczenia, 
strefie krajów zacofanych brak jeszcze około 8—9 miliardów dolarów rocz- 
nie dla uzyskania 2-procentowego przyrostu dochodu: narodowego na 
1 mieszkańca. 


Krajom zacofanym pc.rzebne są długoterminowe i nisko oprocentowane 
kredyty państwowe. Tym warunkom odpowiadają kredyty udzielane im 
przez Związek Radziecki i inne państwa socjalistyczne. Natomiast bardzo 
uciążliwe są dla nich kredyty rządowe państw kapitalistycznych. Oprocen- 
towanie tych kredytów jest wyższe niż kredytów państw socjalistycznych 
o około 5 proc., ponadto spłata ich jest trudniejsza ze względu na rolno- 
surowcową strukturę eksportu krajów zacofanych. Ale nie o to głównie 
chodzi. Możliwości spłaty kredytów wiążą się ściśle z układem cen arty- 
kułów eksportowanych i importowanych przez kraje nie rozwinięte. Układ 
tych cen stanowi w ogóle zasadniczy problem dla ich gospodarki. 

Olbrzymia przewaga ekonomiki krajów wysoko rozwiniętych nad pozo- 
stałymi krajami świata kapitalistycznego umożliwia tym pierwszym dykto- 
wanie cen na rynkach światowych. Kraje nie rozwinięte muszą sprzedawać 
swoje produkty i kupować niezbędne. im towary po cenach ustalonych 
przez wielkie monopole kapitalistyczne. Lwią część eksportu krajów nie 
rozwiniętych stanowią surowce mineralne i płody ich rolnictwa, importują 
zaś one gotowe wyroby przemysłowe. Monopole kapitalistyczne coraz bar- 
dziej rozwierają nożyce cen między surowcami a gotowymi wyrobami prze- 
mysłowymi, ściągając w ten sposób olbrzymi haracz z krajów nie rozwinię- 
tych, które zmuszone są sprzedawać swoje produkty nawet poniżej kosztów 
własnych. Spadek cen na surowce pogłębia się szczególnie w okresach 
kryzysów gospodarczych, które raz po raz nawiedzają wysoko rozwinięte 
kraje kapitalistyczne, szczególnie Stany Zjednoczone. W ten sposób mono- 
pole kapitalistyczne ratują swą gospodarkę, przerzucają koszty kryzysu na 
kraje nie rozwinięte, uszczupiają ich i tak nadzwyczaj skromny dochód na- 
rodowy oraz możliwości akumulacji, a tym samym inwestycji. 

Według danych ONZ w rezultacie spadku cen surowców w okresie rece- 
sji, która nawiedziła Stany Zjednoczone w latach 1957 i 1958, kraje ekspor- 
tujące surowce straciły rocznie około 2 miliardów dolarów, tj. równowar- 
taść pożyczek udzielonych im przez Międzynarodowy Bank Odbudowy 
i Rozwoju w ciągu 6 lat. 

Jak mówi w swej pracy pt. „Sto krajów — 1 25 miliarda ludzi'* wspo- 
mniany już p. Hoffman, „W praktyce... kraje zacofane własnym kosztem 
przyczyniły się do uzdrowienia sytuacji w krajach uprzemysłowienych. 
Zakrawa to na paradoks*. Ten paradoks, a raczej systematyczna eksploa- 
tacja krajów nie rozwiniętych przez monopole kapitalistyczne i ich pań- 
stwa, dokonywana w drodze handlu zagranicznego, staje się jeszcze bardziej 
rażąca, gdy się uwzględni, że w latach 1953—1958 ceny światowe na surow- 
ce spadły — jak podają źródła ONZ — o 7 proc., a ceny na wyroby prze- 
mysłowe wzrosły o 4 proc. Dla krajów Ameryki Łacińskiej ceny eksportowe 
w stosunku do cen importowych spadły o 12 proc., a dla krajów Dalekiego 
Wschodu o 10 proc. (New York Times z 10 lipca 1959 r.). Wskaźnik cen 
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eksportowych towarów wytwarzanych w krajach słabo rozwiniętych spadł 
w roku 1959 o dalsze 3,2 proc. W tej sytuacji bilans handlu zagranicznego 
krajów słabo rozwiniętych, obciążony w dodatku wielkimi kosztami impor- 
tu zbóż i żywności, wykazał na przestrzeni lat 1949—1958 olbrzymie, bo 
wynoszące prawie 14 miliardów dolarów saldo ujemne. 


Tak więc tylko straty, wynikłe ze spadku cen surowców i wzrostu cen 
wyrobów przemysłowych, jakie ponoszą kraje słabo rozwinięte w handlu 
zagranicznym z państwami uprzemysłowionymi, pochłaniają w całości tzw, 
pomoc gospodarczą udzielaną im przez rządy tych państw. Stosunki ekóno" 
micznej zależności i eksploatacji, łączące dziś kraje słabo rozwinięte z pań« 
stwami imperialistycznymi, nie tylko nie mogą się przyczynić do zaspoko* 
jenia ich głodu inwestycyjnego, lecz przeciwnie, stanowią hamulec ich 
„rozwoju, są jedną z głównych przyczyn ich ekonomicznego i społecznego 
zacofania. 

A co przynoszą krajom zacofanym prywatne inwestycje monopoli kapi+ 
talistycznych? Trzeba przede wszystkim stwierdzić, że monopole kapitali* 
styczne, eksportując swoje kapitały do krajów zacofanych, nie mają na celu 
ich rozwoju, lecz tylko eksploatację. Inwestycje te dostosowywane są główa« 
nie do potrzeb przemysłu w ich własnych metropoliach. Kapitał prywatny 
idzie tam, gdzie węszy wielkie zyski. Stopa zysku od kapitałów inwesto+ 
wanych w krajach zacofanych sięga rocznie często 30 i więcej procent. 


Tak np. nakłady inwestycyjne na wydobycie jednej tony ropy naftowej 

w latach 1949—1958 wynosiły w Stanach Zjednoczonych 12,8 dolara, a na 
Środkowym Wschodzie tylko 1,18 dolara. Toteż monopole amerykańskie 
rzuciły się na naftę krajów Środkowego i Bliskiego Wschodu, gdyż za« 
inwestowany tam kapitał zwracał im się 10 razy szybciej niż w Stanach 
Zjednoczonych. Nakłady inwestycyjne monopoli kapitalistycznych w kraa 
jach zacofanych zwracają się przeciętnie w ciągu 3—4 lat, po czym dalsze 
przepompowywanie dochodu narodowego tych krajów do kies monopoli 
kapitalistycznych odbywa się już bez żadnej rekompensaty. 

Inwestycje monopoli kapitalistycznych w krajach zacofanych przyczy« 
niają się do ich rozwoju o tyle, o ile leży to w interesie inwestora. Kraje te 
nie mogą dokonywać akumulacji z bazy produkcyjnej powstałej z inwesty« 
cji kapitału zagranicznego, gdyż baza ta nie jest ich własnością, lecz stańo= 
wi własność monopoli i one zagarniają krociowe zyski. Jeśli to leży w ich 
interesie, część tych zysków przeznaczają na nowe inwestycje, tj. na tzw. 
reinwestycje, a pozostałą część odprowadzają do swoich krajów. Tak więc 
okrzyczana „pomoc* dla krajów zacofanych w formie eksportu kapitału 
prywatnego nie tylko nie umożliwia im gromadzenia środków na rozwój 
gospodarczy, lecz oddaje te kraje, ich bogactwa, ich siłę roboczą na łup 
i eksploatację obcego kapitału. 

Najlepiej zobaczyć to można na przykładzie Ameryki Łacińskiej, gdzie 
koncentruje się olbrzymia większość obcego kapitału prywatnego ulokowa= 
nego w krajach zacofanych. Amerykański ekonomista J. Fuchs w swej 
książce pt. „Penetracja amerykańskich trustów w Argentynie" podaje, iż 
inwestycje i reinwestycje w Ameryce Łacińskiej, dokonane przez monopo* 
le Stanów Zjednoczonych, wzrosły z 754 mln. dolarów w roku 1908 do 
6.556 mln dolarów w roku 1955, a zysk wywieziony do Stanów Zjednoczo* 
nych w okresie lat 1945—1955, czyli tylko w ciągu 10 lat, osiągnął sumę 
5.610 mln dolarów. Należy przy tym dodać, że około dwu trzecich wspom+ 
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nianej sumy inwestycji pochodziło z reinwestycji, tj. z zysków nie wywies 
ionych przez monopole. 

Według oficjalnych amerykańskich danych bszpośrednie inwestycje ka- 
pitału ameryxańskiego w krajach Ameryki Łacińskiej w roku 1959 wy- 
nosiły 8.216 mln dolarów (liczby te są, rzecz jasna, zaniżone). Monopcie 
amerykańslzie szątały i podporządkowaiy sobie ekonomikę prawie wszyst- 
kich krajów Ameryki Łacińskiej. Usadowiły sią najmocniej w przemyśle 
wydcbywczym, częściowo w przemyśle przetwórczym i innych gałęziach 
przemysłu, nie pominęły również handiu, gospodarki komunalnej i rolnie- 
twa. Strornią tylko od inwestycji w przemyśle maszynowym, aby nie osła 
biać zależności ekonomiki tych krajów od Stanów Zjednoczonych. 

Do jakiego stopnia dochodzi eksploatacja i panowanie monopoli amery- 
kańskich nad krajami Ameryki Łacińskiej wymownie świadczy przykład 
Gwatemali. W rękach monopoli znalazły się prawie całkowicie plantacje 
trzciny cukrowej, bananów i kawy. Usadowiły się ona również w elek- 
trewniach, transporcie kolejcwym i morskim. Reczne zyski, jakie ciągną 
monopele z elsktrowni, przekraczają wartość caiego ich wkładu inwesty- 
cyjnego. W koleje żelazne Gwatemali raonopole amerykanskie zainwesto- 
waiy w okresie lat 1910—1933 oxoro 19 milionów dolarów, a osiągnięty 
przez nie w tym czasie zysk wyniósł 98 milionów dolarów. Podlokha przy= 
kłady mcżna by przytaczać za wszyctkich krajów Ameryki Łacińskiej, 

Na tym tle uwidaczniają się jaszrawo przyczyny buntów i powstań 
zbrojnych narodów Ameryki Łacińskiej. Na tym tle uwypuklają się rów- 
nież przyczyny wściexłej kampanii imperializmu amerykańskiego prze- 
ciwko Kubie i jej rządowi, organizowanie dywarsji i zbrojnych band kontr- 
rewolucyjnych dla obaleńia władzy ludu kubańskiego, Monopole ame- 
rykańskie nie chcą się pogedzić z utratą zysków. Chciałyby nadal 
eksploatować naród kubański i panować nad nim. Imperializm amery:xań- 
ski ogarnia strach, że za przykładem Kuby pójść mogą inne kraje Ameryki 
Łacińskiej. | 

Widzimy więc, że i ta druga forma tzw. pomocy dla krajów opóźnionych 
w rozwoju, tj. eksport prywuinego kapitału, nie może im dopomóc w wy- 
dobyciu się z zacofania, a tylko pogiębia ich zależność od państw impar.a- 
listycznych. 

Dawna kapitalistyczna droga rozwoju, przez którą przeszły dzisiejsze 
wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczna, jest już osacnie zamknięta pized 
krajami opóźnionymi w rozwoju. Zamknął ją imperializm i kapitał mo- 
nopolistyczny. Zamknął ją przez swój dykta. cen na światowym rynsu 
handlowym, co przy niezmiernie niskiej wyvdajności pracy: w krajaca 
zacofanych uniemożliwia im ekwiwalentną wymianę handlową z krajami 
wysóko rozwiniętymi. Zamknął ją kapitał menopolistyczny przez wzmo- 
żenie eksploatacji krajów zacoianych przy pomocy exsportu kapitału oraz 
kierowanie tego kapitału tylko w takie dziedziny produkcji, które służą 
jego interesom, a nie interesom gospodarki narodowej krajów zacofanych. 
Zamknięta została ta droga również dlatego, że w powstałych warunkach 
politycznych w wielu krajach nowo wyzwolonych, i w krajach zależnych 
monopole kapitalistyczne nie znajdują już zachęty do inwasstycji, gdyż 
zrńniejszył się i nadal kędzie się zmniejszać bodziec zysku, który zawsze 
był i pozostał bodźcem eksrortu kapitału. Wreszcie rozwinięte dzisiaj kra- 
je kapitalistyczne dokonywały swego rozwoju przy pomocy eksploatacji 
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narodów. kolonialnych. Dziś wyzwolone -z.kolonializmu narody nie mogą : 
zdobywać środków do ekonomicznego rozwoju swoich krajów w drodze 
eksploatacji innych narodów. Nie mają kogo eksploatować. Przeciwnie, 
znajdując się nadal w zależności od państw imperialistyczny ch, same pod- 
legają eksploatacji z ich strony. 

Wszystko to odpowiada na pytanie, dlaczego przed krajami zacofanymi 
zamknęła się klasyczna droga kapitalistycznego rozwoju. 

W. tej sytuacji nie tylko narody znajdujące się jeszcze w kolonialnej 
niewoli, lecz także narody, które zrzuciły już z siebie jarzmo kolonialne 
1 wywalczyły sobie niepodległość, a także narody dawnych krajów zależ- 
nych muszą prowadzić walkę z imperializmem, są niejako skazane na tę 
walkę bardziej niż narody innych krajów. Skazuje je na tę walkę nie 
tylko dążenie do politycznej niezawisłości od imperializmu, ale przede 
wszystkim przemożne dążenie do wydobycia się z biedy i nędzy, do roz- 
woju: gospodarczego swoich krajów. Temu zaś stoi na przeszkodzie impe- 
rializm, szczególnie wielkie mocarstwa imperialistyczne. Muszą więc te 
narody walczyć z imperializmem. 

Marks mówił, że kapitalizm, rodząc się do życia, zrodził jednocześnie 
swego grabarza — klasę robotniczą. W stosunku do imperializmu formuła 
ta wymaga rozszerzenia. Imperializm rodząc się do życia, ziodził jeano- 
cześnie swego grabarza. w postaci wszystkich uciśnionych i eksploatowa- 
nych przez niego narodów. Światowa rewolucja socjalistyczna — mówił 
Lenin — „nie będzie jedynie i przede wszystkim walką rewolucyjnych 
proletariuszy w każdym kraju przeciw swojej burżuazji — nie, będzie ona 
walką wszystkich kolonii i krajów uciskanych przez imperializm, wszyst- 
kich krajów zależnych przeciw. PS OPOWEU imperializmowi' 
(tom 30, str. 149—150). 

Na obecnym etapie walka narodów krajów zacofanych i opóźnionych 
w rozwoju posiada charakter demokratyczny, a nie socjalistyczny. Struk- 
tura klasowa społeczeństw tych krajów bądź nosi ogromne pozostałości 
feudalizmu, bądź też — jak w niektórych krajach Afryki — pozostają 
jeszcze przy. życiu plemienne stosunki społeczne. W większości krajów 
Ameryki Łacińskiej obszarnicy — AIRNCYSO skupiają w swych rękach 
przeważającą część ziemi. 

Np. w Brazylii w gospodarstwach liczących ponad 500 ha koncentruje 
się 63 proc. ziemi uprawnej, w Urugwaju — 71 proc., w Ekwadorze — 
45 proc., w Kolumbii — 40 proc, a w Argentynie gospodarstwa ponad 
400 ha cbejmują aż 84 proc. ziemi uprawnej. Duża część ziemi zagarnięta 
została przez kapitał zagraniczny. Np. w Gwatemali prawie trzecia część 
z.emi uprawnej należy do monopoli amerykańskich. które stały się plan- 
tatorami bananów — głównego bógactwa tego kraju. O Hondurasie pismo 
amerykańskie (Wall Street Journal, 23.V1 1959) podaje: „,...większość lud-- 
ności nie jest w stanie zaznać takiego prostego objawu cywilizacji, jakim " 
są buty. Większość ludności żyje z pracy na roli. ale zaledwie jedno gospo- 
darstwo na. cztery posiada takie proste narzędzie, jak drewniany pług. 
Podstawowym środkiem transportu jest do dziś kobieta, przenosząca na 
swej głowie wielkie ciężary. Podstawową. PEMĄ, budownictwa jest ciągle - 
kryty strzechą szałas', 

Podobne stosunki istnieją w wielu innych krajach Ameryki Łacińskiej. 
Feudalna oligarchia agrarna określa często charakter władzy politycznej 
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w tych krajach i stanowi główną podporę amerykańskiego imperializmu. 
W- krajach. zacofanych innych kontynentów pozostałości feudalizmu są nie 
mniejsze, - > | 

Dlatego podstawowym warunkiem społecznego i ekonomicznego postępu 
w tych krajach jest dokonanie rewolucji agrarnej. Tam, gdzie panoszy się 
obcy kapitał i imperializm, walka klasowa o rewolucję agrarną przybiera 
również charakter antyimperialistyczny. 


Sytuacja wewnętrzna w krajach nowo wyźwalonych i zależnych jest 
wybitnie zróżnicowana. Jedne z nich pod kierownictwem szerokiego de- 
mokratycznego frontu narodowego od komunistów do burżuazji narodowej 
wstąpiły na tory postępowych reform, likwidacji pozostałości feudalizmu 
i ustroju plemiennego, rozwoju państwowo-kapitalistycznego przemysłu. 
w innych warstwy rządzące prowadząc na zewnątrz politykę antyimperia- 
listyczną i dążąc do gospodarczego usamodzielnienia się zwalczają równoe 
cześnie nieraz metodami brutalnej przemocy ruch komunistyczny i dość 
nieśmiało realizują niezbędne reformy społeczne. Jeszcze w innych do - 
głosu doszły siły ludowe, które łączą w jedno postępowy rozwój społeczny 
z antyimperialistyczną rewolucją, wprowadzają swe kraje na tory rozwoju 
niekapitalistycznego i PHCMJA nowe państwa demokracji na- 
rodowej. 


Komuniści: wszędzie al: w pierwszych szeregach zjednoczonych fron- 
tów narodowych, popierają samodzielną, narodową i antyimpzarialistyczną 
politykę. Równocześnie zwalczają siły reakcyjne i dążą do urzeczywistnie- 
nia najdalej idących przeobrażeń i postępowych reform demokratycznych, 
wiodących do utworzenia państw demokracji narodowej. 

Państwa socjalistyczne okazują solidarność wszystkim krajom i narodom 
walczącym o wolność i wyzwolenie spod jarzma imperialistycznego ucisku 
i widzą w nich swych naturalnych sprzymierzeńców. 

Lógika walki naródowowyzwoleńczej i wałki o pełną suwerenność poli- 
tyczną i gospodarczą, w której masy ludowe wstępują w starcie z imperia- 
lizmem i najbardziej reakcyjnym i skórumpowanym ugrupowaniem włas- - 
nego społeczeństwa, wiedzie je ku coraz głębszym przeobrażeniom 
społecznym i stwarza sprzyjający grunt dla rozpowszechnienia się idei 
socjalizmu i wzrostu ruchu komunistycznego. 


WALKA KLASY ROBOTNICZEJ PRZECIWKO WSZECHWŁADZY KAPITAŁU 
MONOPOLISTYCZNEGO 


Walka "kląsy róboniczej przeciwko wszechwładzy kapitału monopoli- 
stycznego w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych tworzy trzeci 
wielki międzynarodowy front klasowy na arenie współczesnej historii. Jego 
znaczenie polega na tym, że przebiega on poprzez cytadele imperializmu. 
Dla zwycięstwa socjalizmu w skali międzynarodowej nie wystarczą same 
sukcesy naszego obozu w rywalizacji dwóch systemów, choć mają one 
olbrzymie znaczenie dla rozpowszechnienia idei socjalizmu i wzrostu sił 
rewolucyjnych. Automatyczny krach kapitalizmu nie nastąpi w żadnym 
kraju. Kapitalizm może być obalony jedynie w rezultacie walki klasy 
robotniczej i ogółu ludzi pracy. | 

W krajach imperialistycznych skoncentrowana jest olbrzymia część 
wielkoprzemysłowego proletariatu — 160 mln robotników i pracowników. 
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* Partie komunistyczne w szeregu krajów mają szerokie 1 od wielu lat 
" ugruntowane wpływy wśród klasy robotniczej. = - 

Ruch robotniczy na Zachodzie ma przeciwko sobie najbardziej doświad< 

czoną burżuazję — rozporządzającą wielkimi zasobami materialnymi, nad- 
zwyczaj rozbudowanym aparatem państwowym. Ale zarówno tam, gdzie 
komuniści mają za sobą poparcie wielomilionowych mas, jak i tam, gdzie 
nie tworzą ruchu masowego, widmo komunizmu trwoży burżuazję, a wal- 
ka z rewolucyjnym ruchem robotniczym stanowi oś polityki wszystkich 
rządów reakcyjnych. Antykomunizm stał się religią klas panujących krajów 
kapitalistycznych. Straszenie opinii publicznej rzekomą groźbą agresji ze 
strony państw socjalistycznych stało się codziennym zajęciem wszystkich 
polityków Purżuazyjnych i olbrzymiej machiny propagandowej stojącej 
na usługach imperializmu. 
" Koła rządzące na Zachodzie równie dobrze, jak I my, zdają sobie sprawę 
z tego, że rewolucja socjalistyczna nie może być narzucona z zewnątrz, 
_ lecz wynika z zaostrzenia wewnętrznych sprzeczności w każdym kraju. 
Kłamstwo o groźbie „komunistycznej agresji* służy im jako środek do 
zwalczania ruchu robotniczego i komunistycznego w swoich krajach, do 
uzasadniania przed opinią publiczną olbrzymich wydatków na zbrojenia, 
do ułatwiania sobie interwencji zbrojnych w krajach, w których masy 
ludowe walczące o wyzwolenie dochodzą do głosu i zdobywają władzę. 

"W krajach imperialistycznych ustrój kapitalistyczny jest najmocniej 
ugruntowany wśród wszystkich krajów systemu kapitalistycznego. Posiada 
on dziś jeszcze pewne cechy żywotności, w gospodarce kapitalistycznej 
przejawiają się jeszcze tendencje rozwojowe. Wysoki rozwój sił wytwór: 
czych i wysoka wydajność pracy oraz eksploatacja przez monopole kapi< 
talistyczne i ich państwa krajów opóźnionych w rozwoju i krajów zależ+ 
nych, jak też narodów pozostających jeszcze w jarzmie kolonialnym 
imperializmu — wszystko to stworzyła warunki, w których klasa robotnicza 
tych krajów poprzez swoje organizacje związkowe i masowe strajki wy- 
walczyła sobie stopę życiową najwyższą w całym systemie kapitalistycz= 
nym. (mperializm stworzył taką sytuację, w której klasa robotnicza wysoko 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych w określonym stopniu korzysta 
z uprawianej przez niego eksploatacji innych narodów. 

Jest te fakt bezsporny w całej historii rozwoju wysoko uprzemysłowio- 
nych krajów kapitalistycznych. Lepsze niż w innych krajach położenie 
materialne klasy robotniczej tych krajów spowodowało, że kapitalizm jako 
ustrój społeczny czuje się tam najmocniej ugruntowany, mimo że klasa 
robotnicza jest tam najliczniejsza. Na tym gruncie zrodził się socjaldemo- 
kratyczny reformizm, negowanie nauki marksistowskiej, tendencje do po- 

rawiania i ulepszania ustroju kapitalistycznego, lecz nie do jego obalania. 
Żaden reformizm nie potrafi jednak zlikwidować sprzeczności między klasą 
robotniczą a monopolami kapitalistycznymi, między interesami imperia- 
lizmu a interesami narodów. 

Współczesny kapitalizm przekształca się w kapitalizm państwowo-mo+ 
nopolistyczny. Nie likwiduje to bynajmniej przeciwieństw klasowych 
w społeczeństwach krajów kapitalistycznych, ale na odwrót jeszcze bardziej 
je zaostrza i pogłębia. Monopole kapitalistyczne zlewają się bowiem z pań- 
stwem, zaprzęgają go na swą służbę i przy jego pomocy roztaczają wszech- 
władzę nad całym narodem. Przeciwieństwa te dojrzewają często pod 
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owierzchnią zjawisk, nie zawsze się uwidaczniają w ostrych formach, 
ecz stwarzają nieuchronnie podłoże do potężnych starć społecznych i walk 
politycznych klasy robotniczej. Przykładem tego może być Belgia. 

Z pozoru wiele zjawisk zdawało się przemawiać za tym, że Belgii nie 
nurtują głębokie przeciwieństwa klasowe. Przedstawiano ją nieraz jako 
wzór dobrobytu, jako państwo, w którym każdemu żyje się dobrze i w któ- 
rym zanikają sprzeczności klasowe. Jak podaje prasa zachodnia, około 
trzech milionów Belgów stało się posiadaczami akcji przedsiębiorstw kapi= 
talistycznych, co miało dowodzić o przekształcaniu się kapitalizmu w nowy, 
sprawiedliwy ustrój, tzw. „kapitalizm ludowy". Nagle to „państwo dobro- 
bytu" i „klasowej sprawiedliwości" żalała ogromna fala strajków i demon+ 
stracji ulicznych, skierowana przeciwko monopólom kapitalistycznym 
i ich rządowi, który zmobilizował wszystkie siły, ściągnął nawet swe for 
macje wojskowe z Niemiec zachodnich dla zdławienia walki belgijskich 
robotników i belgijskiego narodu. Walka klasy robotniczej i mas ludowych 
Belgii przeciwko obniżce zarobków, świadczeń socjalnych, podwyżce po- 
datków pośrednich i innym posunięciom rządu,: przeciwko przerzucaniu 
na ich plecy kosztów kryzysu kongijskiego i coraz większych wydatków 
na zbrojenia przybrała zdecydowanie polityczno-społeczny charakter, ob 
paca słabość ustroju kapitalistycznego w państwach wysoko rozwinię« 
tych. | 

Przykład Belgii dowodzi, że za fasadą tzw. dobrobytu w wysoko rozwi« 
niętych krajach zachodnich kryją się głębokie przeciwieństwa klasowe, 
bezrobocie, wyzysk i wszechwładza kapitału państwowo-monopolistycz* 
nego, kryzys gospodarki kapitalistycznej. s 

W Stanach Zjednoczonych, które w okresie powojennym przeżywają już 
czwarty z kolei kryzys, tzw. recesję swojej gospodarki, bezrobocie osiągnęło 
nie notowane od lat rozmiary, obejmując około 5 milionów ludzi, tj. prawie 
7 proc. ogółu zątrudnionych. Zdolność produkcyjną przemysłu wykorzy» 
stuje się tylko w 80 proc.„a tak podstawowa gałąź, jak przemysł stalowy, 
wykorzystuje swój potencjał produkcyjny zaledwie w połowie. Bezrobocie 
stało się w USA zjawiskiem stałym, strukturalnym. Robotnicy, pozbawiani 
pracy w okresach kryzysów, tylko w niewielkiej części znajdują ponownie 
zatrudnienie wraz z przypływem koniunktury. Rewolucja techniczna za- 
myka im drogę do pracy. Tendencją do stałego wzrostu bezrobocia przy« 
biera więc na sile, zwężając równocześnie możliwości rozwojowe gospo” 
darki kapitalistycznej, Problem strukturalnego bezrobocia, który już 
dzisiaj potęguje przeciwieństwa między klasą robotniczą a monopolami 
amerykańskimi, stawać się będzie coraz bardziej drastyczny, gdy się 
uwzględni, że w ciągu najbliższych 10 lat w Stanach Zjednoczonych wej- 
dzie w wiek pracy 13,5 miliona młodzieży. 

W krajach kapitalistycznych Zachodu trwa niezmiennie proces koncen- 
tracji bogactw w rękach coraz węższej pasożytniczej grupy potentatów 
przemysłowych i finansowych. Większa część społeczeństwa pozbawiona 
własności przekształca się w proletariat fizyczny i umysłowy. Klasy śred- 
nie w mieście i drobniejsi farmerzy i chłopi zanikają, liczba zaś ludzi ży- 
jących ze sprzedaży swej siły roboczej i wyzyskiwanych bezpośrednio 
przez monopole nieprzerwanie rośnie. Wśród ludności zawodowo czynnej 
w Anglii liczba ta osiągnęła 93 proc., w USA — 82 proc., w NRF — 71 proc. 

Spada stale liczba gospodarstw rolnych, natomiast powiększa się ich 
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obszar i zainwestowany w nich kapitał. Jeszcze w roku 1933 ludność rol- 
nicza USA stanowiła 25,8 proc. ogółu ludności. Obecnie nie przekracza ona 
12 proc., przy czym znaczną jej część stanowi najbiedniejsza warstwa 
amerykańskiego społeczeństwa; w wielu okręgach, zwłaszcza na południu 
Stanów Zjednoczonych, dochód roczny rolników waha się od ok. 1500 do- 
larów (Biali) do 750 dolarów (Murzyni). Jak stwierdza raport komisji 
powołanej przez prezydenta Eisenhowera dla „wytyczenia celów narodo- 
wych USA', w ciągu ostatnich 10 lat milion rodzin farmerskich musiało 
porzucić swe gospodarstwa rolne, a w okresie najbliższego dziesięciolecia, 
tj. do roku 1970 — według przewidywań tej komisji — musi ulec likwi- 
dacji około półtora miliona mniejszych gospodarstw farmerskich, których 
roczny dochód wynosi poniżej 1,5 tys. dolarów. W warunkach panowania 
kapitału monopolistycznego ten proces wywłaszczania chłopów odbywa się 
automatycznie. Jednocześnie komisja ta sformułowała tezę, że Stany Zjed- 
noczone zbliżają się coraz bardziej do społeczeństwa „bezklasowego*. 


W 'tym „bezklasowym' społeczeństwie — według oficjalnych amery- 
kańskich statystyk podziału dochodu narodowego — 26 proc. ludności żyje 
w trudnych warunkach materialnych, w większości w dotkliwej biedzie. 
Zapomogami dla biednych objętych było w roku 1958 półtora miliona 
ludzi, a zadłużenie: ludności z tytułu zakupów na raty wynosiło pod ko- 
niec 1958 roku sumę około 45 mld dolarów. Bogactwo skupiło się na dru- 
gim biegunie społecznym. Zyski kapitalistycznych korporacji za rok 1959 
wyniosły bowiem prawie taką samą sumę, tj. ponad 45 mld dolarów. 


Walka klasy robotniczej w krajach wysoko rozwiniętych przeciwko 
monopolom przejawia się w licznych i często długotrwałych strajkach. 
Liczba strajkujących w ciągu lat 1955—1959 wynosiła w Anglii — 3,7 mln 
robotników, we Francji — przeszło 7 mln, we Włoszech — około 7,5 mln, 
w Japonii — blisko 7 mln, w Stanach Zjednoczonych — około 10 milio- 
nów. 

Przeciwieństwa interesów ekonomicznych łączą się ściśle z wewnętrzną 
i zagraniczną polityką imperialistycznych rządów — z ich dążeniem do 
likwidacji demokratycznych praw i form parlamentarnych, z polityką 
zimnej wojny i zbrojeń. Zbrojenia pochłaniające ogromną część dochodu 
narodowego państw imperialistycznych są zarazem źródłem ekonomicznej 
eksploatacji społeczeństw poprzez system wygórowanych podatków, które 
wędrują do kieszeni wielkich monopoli. 

Komuniści opowiadają się za pokojową drogą rewolucji socjalistycznej 
w państwach kapitalistycznych. W tej sprawie Narada potwierdziła tezę 
Deklaracji z 1957 r. Rozwój sytuacji w świecie, szczególnie dalsze sukcesy 
krajów socjalistycznych będą sprzyjać przechodzeniu do socjalizmu 
innych krajów bez wojny domowej, w drodze potężnych, rewolucyjnych 
ruchów masowych. Jednakże w sytuacji, gdy burżuazja przy pomocy 
swego państwa zagradzać będzie siłą drogę rewolucyjnym przemianom, 
których domagać się będzie klasa robotnicza i masy ludowe, walka kla- 
sowa może przerastać w zbrojne konflikty. 

Najważniejszym warunkiem powodzenia walki klasy robotniczej w kra- 
jach kapitalistycznych jest jedność jej szeregów, przezwyciężenie rozłamu 
w ruchu robotniczym. W tej sprawie Narada stanęła na stanowisku, że 
komuniści powinni prowadzić śmiałą politykę jednolitego frontu i współ- 
działania z socjaldemokratami w skali narodowej i międzynarodowej, tak 
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w sprawach obrony codziennych interesów ludu pracy, obrony pokoju 
przed groźbą wojny atomowej i obrony demokracji, jak i w walce o zdo- 
bycie władzy. | | 


URATOWANIE POKOJU — HISTORYCZNĄ MISJĄ KOMUNISTÓW 


Centralnym zagadnieniem Narady moskiewskiej była sprawa wojny 
i pokoju. 

Odpowiedź na pytanie, w jaki sposób, pokojowo czy przez wojnę, 
zostaną rozwiązane podstawowe przeciwieństwa naszej epoki: walka 
dwóch systemów, wyzwoleńcza walka narodów z imperializmem o wol- 
ność, walka klasy robotniczej z państwowo-monopolistycznym kapita- 
łem — ma dziś rozstrzygające wprost znaczenie dla losów ludzkości. 

Komuniści opowiadają się zdecydowanie za drogą pokojową, 
wykluczającą stosowanie niszczycielskich środków współczesnej wojny. 

Ostrość przeciwieństw rozdzierających współczesny świat jest tak 
wielka, że każde z nich może rodzić zbrojne konflikty. 


Proces wyzwalania się narodów spod kolonialnej dominacji imperiali- 
stycznej i zawisłości niejednokrotnie doprowadzał już do wojen, choć 
wiele krajów uzyskało niepodległość drogą pokojową. Obecnie w różnych 
częściach świata imperialiści usiłują zbrojną interwencją i wojskową oku- 
pacją zahamować postępy ruchu wyzwoleńczego — w Algierii, w Laosie, 
w zachodnim Irianie, we wschodniej Afryce itd. Komuniści domagają się 
przyznania wszystkim narodom prawa do samookreślenia i pełnej nie- 
podległości. Najlepiej, gdy dzieje się to w drodze pokojowej, bez 
rozlewu krwi i ofiar. Jednakże, jak uczy doświadczenie, nie wszędzie moż- 
liwe jest osiągnięcie tego celu bez walki zbrojnej. Tam, gdzie kolonializm 
zagradza drogę do wolności siłą wojskową, gdzie ucieka się do zbrojnej 
interwencji, sprawiedliwa wojna wyzwoleńcza jest nieuchronna. Takie 
wojny komuniści bezwarunkowo popierają, gdyż odpowiadają one inte- 
resom narodów i ogólnym interesom walki z imperializmem i z niebez- 
pieczeństwem wojny światowej. 

Antagonizm między dwoma systemami: socjalistycznym i kapitalistycz- 
nym ma odmienny charakter — jest to przeciwieństwo klasowe, spo- 
łeczne, ale zarazem jest to przeciwieństwo między potężnymi 
organizmami państwowymi rozporządzającymi wielkim poten- 
cjałem techniczno-wojskowym. Wszelkie próby rozstrzygnięcia walki 
dwóch systemów w drodze zbrojnej prowadzą do wojny świa- 
towej. 

W przeszłości wojny światowe wybuchały pomiędzy blokami imperia- 
listycznymi. Jeszcze w II wojnie światowej, mimo że uczestniczył w niej 
Związek Radziecki, który bronił istnienia i niepodległości swych narodów 
i innych narodów Europy, świat imperialistyczny podzielony był na dwa 
obozy, przy czym mocarstwa anglosaskie i Francja wchodziły w skład 
koalicji antyfaszystowskiej. Dziś jednak sytuacja uległa tak daleko idą- 
cym zmianom, a konflikt dwóch systemów stał się na tyle dominujący nad 
wszystkimi innymi problemami współczesności, że mimo sprzeczności 
interesów dzielących mocarstwa imperialistyczne wojna światowa może, 
praktycznie biorąc, wyniknąć tylko między obozem socjali- 
stycznym a obozem imperialistycznym. 
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„Ruch klasy robotniczej .od swego zarania był przeciwnikiem wojen. Pod 
leninowskim hasłem walki z wojną imperialistyczną zwyciężyła Wielka 
Rewolucja Październikowa. Komunizm narodził się jako ruch przeciw- 
ników wojny i obrońców pokoju. Narada podkreśliła, iż „fakt, że obie 
wojny światowe rozpętane przez imperializm zakończyły się rewolucjami 
socjalistycznymi, nie: oznacza bynajmniej, że droga do rewolucji spo- 
łecznej musi prowadzić poprzez nową wojnę światową..." 

Walka między światem socjalizmu a światem kapitalizmu może i po- 
winna się rozstrzygać nie na polach bitew, nie w pożodze nowej wojny 
światowej, ale w drodze pokojowego współzawodnictwa, 
pokojowego współistnienia. 

"Narada moskiewska z całą mocą oświadczyła, że „komuniści widzą swą 
misję dziejową nie tylko w tym, żeby znieść w skali śsujatowej wyzysk 
i nędzę i na zawsze wyeliminować z życia ludzkości mozliwości wszelkiej 
wojny, lecz i w tym, aby już we współczesnej epoce uwolnić 
ludzkość od koszmaru nowej wojny światowej”. 

Jest to zadanie najbardziej palące i nadrzędne wobec wszystkich 
pozostałych zadań postępu społecznego. Łączy ono w jeden nurt dążenia 
państw socjalistycznych oraz dążenia wyzwoleńcze i posiępowe na pozo- 
stałych obszarach świata — ruch niepodległościowy, ruch robotniczy i de- 
mokratyczny. | 

Ustroje oparte na ucisku klasowym, a w szczególności ustrój kapitali- 
styczny — rodziły coraz bardziej niszczycielskie i mordercze wojny, po- 
chłaniające naprzód tysiące, potem miliony i wreszcie dziesiątki milionów 
ofiar. Jednakże wojna, jaka zagraża ludzkości w naszych czasach, nie 
da się porównać z żadną z minionych wojen. 


Współczesna wojna może zetrzeć z powierzchni ziemi całe narody, obró- 
cić w perzynę i cmentarzyska ośrodki ludzkiej cywilizacji. Jej następstwa 
w rezultacie działania radioaktywnego promieniowania stworzyłyby rów- 
nież niebezpieczeństwo dla istnienia narodów nie objętych bezpośrednio 
działaniami wojennymi. Byłaby to wojna totalnego zniszczenia. 

Groza wojny jądrowej jest tak potworna, że sama jej świadomość musi 
budzić narody do walki przeciwko niebezpieczeństwu mogącemu zniszczyć 
życie na większości obszaru naszej planety. 

Niebezpieczeństwo to niesie w sobie imperializm, sprawca agresji, orga= 
nizator zimnej wojny i wyścigu zbrojeń. Choć większość ludzi stojących 
u steru rządów na Zachodzie oświadcza, że wojna jądrowa prowadzi do 
samozniszczenia, że nie będzie po niej zwycięzców, to wciąż istnieją tam 
koła awanturników i opętanych antykomunizmem szaleńców, nie cofające 
się przed myślą nowego, atomowczo „blitzkriegu', który by miał rozstrzy- 
gnąć walkę dwóch systemów na korzyść kapitalizmu. Są to zbrodnicze 
mrzonki. 

Równie groźne są imperialistyczne „doktryny” tzw. ograniczonych wo- 
jen atomowych przy zastosowaniu taktycznej broni jądrowej, „teorie' 
prowadzenia wojen przy użyciu tylko broni klasycznej, lecz pod szanta- 
żem użycia broni jędrowej, „teorie''* wojen lokalnych i inne egresywne 
zamysły, które wciąż krążą po sztabach wojskowych i politycznych Paktu 
Atlantyckiego, a zwłaszcza wśród generałów Pentagonu i Bundeswehry. 

Nasza epoka postawiła ludzkość twarzą w twarz ze śmiercią atomową, 
ale równocześnie po-raz pierwszy w dziejach powołała do ży- 
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cia tak potężne postępowe siły społeczne, które | uż obecnie są w sta» 
nie zagrodzić drogę wojnie światowej i uratować pokój między narodami. 

Wojna przestała być fatalnym żywiołem, przestała być zjawi- 
skiem nieuchronnym, tak jak była w ciągu całej historii ustro= - 
jów klasowych. 

Narada moskiewska z całą mocą potwierdziła stanowisko zajęte w tej 
sprawie przez XX Zjazd KPZR i sformułowane w Deklaracji z 1957 roku: 

„Zjednoczonym wysiłkiem światowego obozu socjalistycznego, między- . 
narodowej klasy robotniczej, ruchu narodowowyzwoleńczego, wszystkich 
krajów występujących przeciwko wojnie i wszystkich sił pokojowych 
można zapobiec wojnie światowej* — stwierdza. 
Oświadczenie. 

Jeśli teza ta była słuszna przed trzema laty, to dziś jest ona jeszcze 
bardziej uzasadniona. Układ sił przesuwał się dalej w ciągu 
tych lat w stronę socjalizmu. Przewaga sił broniących pokoju zwię ko 
szyła się, kryzys polityki zimnej wojny pogłębił się, a polityka 
wielkich mocarstw imperialistycznych weszła w ślepą ulicę. Świat so= 
cjalistyczny powiększył znacznie swój potencjał produkcyjno-techniczny, 
podczas gdy na Zachodzie tempo wzrostu osłabło, a w Stanach Zjedno- 
czonych wystąpiła poważna recesja. Radziecka przewaga w zakresie opa- 
nowania przestrzeni kosmicznej i broni rakietowej została zademonstro- 
wana w imponujących eksperymentach z dalekosiężnymi rakietami wiel- 
kiej mocy i statkami kosmicznymi. 

Prowokacyjne loty szpiegowskie lotnictwa amerykańskiego, podniesione 
do rangi oficjalnej polityki USA przez byłego ich prezydenta, udaremniły 
wprawdzie spotkanie na najwyższym szczeblu, ale równocześnie, ujaw-- 
niając agresywne oblicze polityki Stanów Zjednoczonych, poderwały ich 
prestiż w całym świecie. | 

System paktów i baz wojskowych USA na Dalekim i Bliskim Wschodzie 
znalazł się w stanie kryzysu. Szereg marionetkowych rządów azjatyckich 
zostało zmiecionych przez demokratyczny ruch narodowy. Naród japoń- 
ski zatrzasnął drzwi przed Eisenhowerem. Bankructwo amerykańskiej 
polityki z pozycji siły przyczyniło się do klęski wyborczej partii republi- 
kańskiej w wyborach prezydenta. Naród amerykański głosując za Ken- 
nedym głosował za polityką pokoju Stanów Zjednoczonych. 

Zmienił się korzystnie układ sił w ONZ, a państwa neutralne wystę- 
pują na arenie międzynarodowej jako coraz donioślejszy czynnik pokoju, 
rozbrojenia i likwidacji kolonializmu, sprzymierzając się z państwami so- 
cjalistycznymi. 

Podczas gdy obóz socjalistyczny scementował swą jedność — w bloku 
atlantyckim -pogłębiły się szczeliny i wewnętrzne przeciwieństwa między 
poszczególnymi mocarstwami. 

I choć niebezpieczeństwo wojny wciąż jest aktualne — istniejące na- 
pięcie i trwający wyścig zbrojeń czyni je wciąż groźnym — coraz więcej 
jest w świecie sił, które mogą okiełznać awanturnicze koła imperializmu, 
których polityka prowadzi do atomowej katastrufy. 

Im dłużej trwać będzie pokój światowy, tym większe będą szanse, że 
nie zostanie on zburzony, tym bliżej będziemy historycznej chwili, gdy 
przewaga sił socjalizmu nad imperializmem będzie tak wielka, iż wojna 
światowa stanie się niemożliwa. 

Rozstrzygające znaczenie dla dalszego biegu wydarzeń i ugruntowania 
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pokoju ma nie tylko potęga, ale i polityka OMÓWEKO obozu So- 
_cjalizmu. 

Narada moskiewska potwierdziła stanowisko za jet w Deklaracji 
z 1957 roku, że „niewzruszoną podstawą polityki zagranicznej krajów so- 
cjalistycznych jest leninowska zasada pokojowego współist- 
nienia i gospodarczego współzawodnictwa krajów socjalistycznych 
z krajami kapitalistycznymi*. 

Zasada pokojowego współistnienia z państwami kaoitalidychymi prze- 
| kupę państwom socjalistycznym od chwili ich POWERBIA, od Czasów 

nina 

Jednakże dziś w epoce, gdy ma ona coraz większe szanse urzeczywist- 
nienia się w stosunkach państwowych dwóch systemów społecznych, za- 
sada ta nabiera nowego znaczenia, nowej treści. 

Dziś polityka pokojowego współistnienia i współzawodnictwa stała się 
strategicznym założeniem świata socjalistycznego, przy po- 
mocy którego nie tylko może być udaremniona wojna i ugruntowany 
pokój, lecz również wygrana AELOCYCZA walka z kapitalizmem jako sy- 
stemem. 

Pokojowe współistnienie porniędzy państwami socjalistycznymi i kapi- 
talistycznymi oznacza, że z arsenału środków walki obu światów wyłącza 
się politykę przygotowań do wojny i samą wojnę — wojny światowe 
i wojny lokalne — że obie strony wyrzekają się narzucania siłą zbrojną 
swego ustroju innym państwom, że wszystkie sprawy sporne między pań- 
stwami rozwiązuje się w drodze rokowań, że polityka bloków wojskowych 
ustępuje polityce szerokiej współpracy gospodarczej i kulturalnej, że na- 
stępuje redukcja środków prowadzenia wojny aż do całkowitego i po- 
wszechnego rozbrojenia. 

Powszechne i całkowite rozbrojenie — to najskuteczniejszy sposób za- 
pewnienia pokoj jowego współistnienia państw obu systemów społecznych. 
Fowszechne i całkowite rozbz rojenie — to najbardziej konkretne zadanie 
w walce z nicbezpieczeństwem wojny. Stosunek do problemu rozbrojenia 
jest prebierzem stosunku do zasady pokojowego współistnienia i świadczy 
nierbicie o tym, czy prowadzi się politykę pokoju czy politykę wojny. 

Narada moskiewska uznała, że „urzeczywistnienie pro- 
gramu powszechnego i całkowitego rozbrojenia 
wysuniętego przez Związek Radziecki miałoby historyczne znaczenie dla 
losów ludzkości”. Ludzkość nie ma innego wyboru: albo rozbrojenie, albo 
wyścig zbrojeń wiodący nicnchronnie.w przepaść wojny światowej. 

Wszystkie partie kor'unistyczne i wszystkie państwa socjalistyczne 
stoją niezachwianie na pozycjach pokojowego współistnienia. Państwa, 
którymi one kierują, i narody, którym one przewodzą, oddają w służbę 
tej polityki wszystkie swoje siły. 

Polityka pokojowego współistnienia znajduje niezmiernie szerokie po- 
parcie w świecie. Opowiadają się za nią nie tylko większość opinii pu- 
blicznej i wszystkie organizacje postępowe w krajach kapitalistycznych, 
ale i przytłaczająca większość państw neutralnych, nie uczestniczących 
w paktach militarnych — wielkie kraje Azji — Indie, Indonezja i inne, 
cała prawie arabska i murzyńska Afryka, szereg państw Europy — Szwe- 
cia, Finlandia, Austria — a także niektóre kraje wchodzące w skład Paktu 
Atlantyckiego, Kuba i szereg państw Ameryki Łacińskiej, mimo że ich 
działanie skrępowane jest przez presję Stanów Zjednoczonych. 
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Za pokojowym współistnieniem wypowiadają się w wielu krajach impe- 
rialistycznych nie tylko siły robotnicze i ludowe, ale również część kół 
rządzących — szereg burżuazyjnych,. liberalnych, socjaldemokratycznych 
partii i ugrupowań, wielu wybitnych uczonych i przedstawicieli świata 
kultury. Koła te widzą jasno alternatywę stojącą dziś przed ludzkeścią, 
wiedzą, że konsekwencją wojny atomowej byłaby zagłada ich krajów, 
której pragną uniknąć. 

Hasło pokojowego współistnienia państw o różnych ustrojach jest dziś 
tak szeroko popierane na świecie, że posługują się nim nieraz ludzie, któ- 
rym ta zasada jest najzupełniej obca. Jednakże w polityce liczą się nie 
słowa, lecz czyny. 

W praktyce realizacja pokojowego współistnienia natrafia od wielu lat 
na opór w państwach Paktu Atlantyckiego, zwłaszcza w Stanach Zjedno- 
czonych, a'w Europie w bońskim rządzie: niemieckich militarystów i cor 
wetowców. - 

Do ostatniej chwili swej kacji politykę soychakia Świata na krawędź 
wojny uprawiał rząd Eisenhowera. Polityce tej sekunduje i stara. się. ją 
jeszcze bardziej zaostrzać rząd Adenauera. 

Na ubiegłorocznej grudniowej. sesjj NATO w Paryżu Strauss, minister 
obrony rządu bońskiego, ponownie wystąpił z rozwiniętym programem 
„zaostrzenia napięcia międzynarodowego... Kwintesencja tego 'programu, to 
- żądanie: wprowadzenia w życie porozumienia Norstad—Adenauer—Spaak 
- w. sprawie utworzenia tzw. czwartego mocarstwa atomowego — NATO, 
co oznacza w praktyce uzbrojenie Bundeswehry w broń rakietowo-ją- 
drową, znajdującą się już nie pod kontrolą amerykańską, lecz w dyspo- 
zycji generałów zachodnioniemieckich. W zamian pan Strauss przyrzeka 
Ameryce „strategiczną osłonę' przy ograniczeniu liczebności wojsk ame- 
rykańskich w Europie i słoną zapłatę za dostawy rakiet jądrowych, ćo ma 
ulżyć w amerykańskich: kłopotach z łataniem bilansu płatniczego. . '- 

Operując zapożyczonym. z arsenału hitlerowskiej propagandy strasza- 
kiem „światowej ofensywy radzieckiego komunizmu', Strauss wypowie- 
Gział się przeciwko wszelkim planom odprężenia, domagał się stanowczo, 
aby „strategia odstraszania została.utrzymana', przy czym pouczał swych 
sojuszników, że ,„przedsięwzięcia te powinny następować równołegle z ra- 
dzieckim nacisiziem na zwołanie konferencji na szczycie bądź z naciskiem 
. na wszczęcie dwustronnych 'rokowań.ze Stanami Zjednoczonymi! . 

Intencja tych nalegań. jest przejrzysta. Minister p. Adenauera przez 
nowe agresywne posunięcia i fakty dokonane pragnie doprowadzić do 
ponownego zaostrzenia sytuacji międzynarodowej, zatruć jeszcze bardziej 
„ atmosferę.i uniemożliwić rokowania z. nową ekipą rządową Ameryki. 

Strauss domaga się kontynuowania zimnej wojny, gdyż — jak się wy- 
raził — wie „z własnego doświadczenia, jak groźna jest formuła poko- 
-« jowego współistnienia, ponieważ działa .ona usypiająco". Upragnionej 
przez narody perspektywie odprężenia szef Bunacswehry przeciwstawia 
perspektywę wiecznego napięcia wojennego. „Okres zimnej wojny, na 
krawędzi wojny — powiada — trwać będzie, być możcć, jeszcze DZE okres 
życia całego naszego pokolenia 1 jeszcze dłużej”. 

Na marginesie tego programu. przedstawionego przecz Straussa w. imieniu 
rządu bońskiego na grudniowej sesji NATO nasuwa się pytanie, jak kan- 
clerz Adenauer godzi ten program ze swym rzekomym dążeniem do zbli- 
żenia z Polską? W przemówieniu wvgłoszonym w dniu 10 stycznia -br. na 


= 
( 


posiedzeniu frakcji parlamentarnej CDU i CSU kanclerz Adenauer po- 
ruszył sprawę stosunku Niemieckiej Republiki Federalnej do Polski i po- 
wiedział: „Uważam, że przypuszczalnie możliwe będzie zbliżenie z Polską. 
Uważałbym to za dobrą sprawę". 

Trudno, a może i nietrudno odczytać w tych mglistych słowach, jakie 
myśli nurtują kanclerza Adenauera. My uważamy, że nie przypuszczal- 
nie, ale na pewno, zbliżeniu między Polską a NRF dopomogłoby walnie 
otwarte przyznanie przez p. Adenauera i jego rząd, iż istniejąca na Odrze 
i Nysie granica polsko-niemiecka została ostatecznie ustalona. Wówczas 
na pewno zbliżenie między Polską a Niemiecką Republiką Federalną mo- 
głoby nastąpić i być oparte na równoprawnych podstawach, jak równo- 
prawne są stosunki między Polską a Niemiecką Republiką Demokratyczną. 
Wszelkie inne zamysły mają grać tylko na rzecz programu przedstawio- 
nego przez p, Straussa w Paryżu. 

Nie wszyscy wspólnicy pana Straussa za stołem obrad odnieśli się 
z entuzjazmem do buńczucznych żądań niemieckich militarystów i do 
„zachęcających'" widoków uwiecznienia „zimnej wojny”. Dominująca już 
dziś pozycja militarna, ekonomiczna i polityczna NRF w bloku atlantyckim 
w Europie wielu z nich niepokoi. 

Polityka „zimnej wojny* wciąż jeszcze dominuje w gabinetach rządów 
Zachodu. Może ona wyrządzić jeszcze ogromne szkody sprawie pokoju 
między narodami, może przedłużyć bezsensowny wyścig zbrojeń, którego 
koszty muszą ponosić narody, może nawet doprowadzić do katastrofy, ale 
nie może osiągnąć swego celu, to jest nie może odwrócić 
układu sił w świecie na korzyść kapitalizmu 
i zatrzymać zegara historii. 

Narada moskiewska: uznając całkowitą słuszność założeń, jakimi kiere- 
wały się w swej dotychczasowej polityce zagranicznej KPZR i inne partię 
komunistyczne i robotnicze krajów socjalistycznych, otwarła szerokie pole 
Go realizacji zasad pokojowego współistnienia, do inicjatywy nowych ro- 
kowań z państwami kapitalistycznymi w celu doprowadzenia do odprę- 
żenia i rozwiązania różnych problemów światowego pokoju. Niewzruszona 
jedność polityki wszystkich państw obozu socjalistycznego wobec impe- 
rializmu jest pierwszym i nieodzownym warunkiem powodzenia w na- 
szych dążeniach do tych celów. 

Narada wytyczyła przed komunistami we wszystkich krajach zadania 
w walce o pokój i zwróciła się z apelem do wszystkich narodów o zjedno- 
czenie ludzi dobrej woli bez różnicy przekonań politycznych, wierzeń reli- 
gijnych, narodowości i rasy, aby wspólnie przeciwstawić się imperializ- - 
mowi, niebezpieczeństwu wojny, doprowadzić do przerwania wyścigu 
zbrojeń, likwidacji baz na obcych terytoriach, aby wprowadzić w życie, 
wbrcw oporowi imperialistycznych sił agresji — powszechne i całkowite 
ro:brojcnie. 

Pokojowe współistnienie dotyczy stosunków pomiędzy państwami obu 
systemów społecznych. Nie oznacza ono, „rzecz jasna, wyrzeczenia się 
walki klasowej, walki ideologicznej, walki narodowowyzwoleńczej. Po- 
kojowe współistnicnie nie tylko nie stoi w sprzeczności z rewolucyjną 
waiką klasy robotniczej ani też z wyzwoleńczym ruchem narodów, lecz 
przeciwnie, stwarza najlepsze, najbordziej sprzyjające warunki do postępu 
społec7r.<70 i pełnej realizacji zasąd samookreślenia narodów. 

Walka o poliojowe współistnienie, prowadzona konsekwentnie przez 
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obóz socjalizmu, przyniosła naszej sprawie wielkie korzyści, podniosła 
autorytet świata socjalistycznego, zdobyła mu nowych zwolenników, przy” 
jaciół i sprzymierzeńców, zwiększyła zaufanie do komunistów wśród 
wielu narodów. 

Wizyty tow. Chruszczowa w Ameryce, we Francji, w Austrii i w innych 
krajach, udział czołowych przywódców krajów socjalistycznych w XV sesji 
ONZ podniosły w sposób widoczny autorytet naszego obozu wśród tych 
narodów i nadłamały budowanę przez całe lata bariery, za których po- 
mocą rządząca burżuazja usiłowała odgrodzić społeczeństwa od prawdy 
o socjalizmie i jego polityce. 

Polityka pokojowego współistnienia krzyżuje antykomunistyczną kam- 
panię, której cała argumentacja zasadza się na kłamstwie o grożbie ,,ka= 
munistycznej agresji”. W ten sposób powstają sprzyjające warunki do 
owocnej pracy komunistów wśród różnych warstw społecznych. 

Zwolenników pokoju jest dziś nieporównanie więcej niż świadomych 
zwolenników socjalizmu, Miliony ludzi popierają poczynania, które po” 
dejmuje świat socjalistyczny dla utrwalenia pokoju na świecie, choć lu- 
dzie ci nie są jeszcze dojrzali do rewolucyjnej walki o socjalizm, 

Walka o pokój, o rozbrojenie, której chorążymi są partie komunistyczne 
i kraje socjalistyczne, skupia siły postępowe i antyimperialistyczne, przy» 
ciąga na stronę komunistów miliony ludzi, przekonywa o tym, że socjalizm 
niesie wyzwolenie od strąchu przed wojną i zagładą, że socjalizm 
to pokój, 


JEDNOŚĆ RUCHU KOMUNISTYCZNEGO — 
TO NIEODZOWNY WARUNEK ZWYCIĘSTWA 


Najważniejszym i rozstrzygającym warunkiem powodzenią w walce 
o urzeczywistnienie historycznych zadań ruchu komunistycznego w każe 
dym kraju i w skąli światowej jest międzynarodowa solidarność wszyst= 
kich partii komunistycznych i robotniczych, jedność ideowa, jedność 
woli i działania, 

Jedność ideowa światowego ruchu komunistycznego na podstawie zasad 
żywej i twórczej nauki marksizmu-leninizmu wykuwała się w ostatnich 
latach w walce z rewizjonizmem i z dogmatyzmem. W tej walce ruch ko- 
munistyczny okrzepł ideowo, uwolnił się w wielkiej mierze od szkodili- 
wych następstw kultu jednostki, odparował nacisk sił oportunistycznych 
w wielu krajach, rozszerzył swe wpływy polityczne wśród mas ludowych. 

Rewizjonizm, prawicowy oportunizm, który wykorzystywał krytykę 
okresu kultu jednostki dla ataku na podstawowe założenia marksizmu-= 
leninizmu, na internacjonalistyczną jedność naszego ruchu i obozu socja- 
listycznego, spotkał się z odporem we wszystkich partiach komunistycz- 
nych i robotniczych i został ideologicznie rozbity. 

Związek Komunistów Jugosławii, który przeciwstawił swój rewi- 
zjonistyczny program Deklaracji moskiewskiej z 1957 r., spotkał się 
z powszechną i pryncypialną krytyką ze strony wszystkich partii 
komunistycznych i robotniczych i znalazł się poza ramami światowego 
ruchu komunistycznego. 

Rachuby imperialistycznych kół na Zachodzie, że rewizjonizm rozbroł 
ideowo ruch komunistyczny i osłabi spoistość obozu socjalistycznego, cał- 
kowicie zawiodły, Jednakże fakt, że rewizjonizm został w zasadzie prze- 
zwyciężony w naszym ruchu, nie zwalnia nas z obowiązku zachowania 
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ideologicznej czujności wobec rewizjonizmu i prawicowego oportunizmu. 
Czerpie on bowiem soki odżywcze ze środowisk społecznie obcych socja- 
lizmowi, a idee swe zapożycza z arsenału socjaldemokratyzmu i bur- 
żuazyjnej propagandy wymierzonej przeciw światu socjalistycznemu i re- 
wolucyjnemu ruchowi klasy robotniczej. 

Wskazując na konieczność walki z rewizjonizmem jako z głównym nie- 
bezpieczeństwem, Narada wezwała również do walki z dogmatyzmem 
i sekciarstwem, które — jeśli nie okazuje się im konsekwentnego odporu — 
„mogą się stać głównym niebezpieczeństwem na tym lub innym etapie 
rozwoju poszczególnych partii'. Dogmatyzm zagraża twórczemu rozwo- 
jowi myśli marksistowskiej; zastępuje analizę wciąż zmieniającej się rze- 
czywistości martwymi formułami i rewolucyjnym frazesem — grozi więc 
oderwaniem partii od życia i od dążeń i pragnień mas ludowych. 

W walce na dwa fronty, przeciw rewizjonizmowi i dogmatyzmowi, 
umacniać się będzie na zasadach marksizmu-leninizmu i proletariackiego 
jnternacjonalizmu jedność ideowa naszego ruchu, fundament jedności woli 
i jedności działania. 

Nie ma nic ważniejszego niż umocnienie tej jedności i międzynarodowej 
solidarności światowego ruchu komunistycznego i wielkiej wpemoty kra- 
jów socjalistycznych. 

Świat kapitalistyczny wciąż nie chce wyrzec się myśli, że w łonie świa- 
towego ruchu komunistycznego, .w łonie obozu socjalistycznego nastąpi 
rozłam, który osłabi jego siły i powstrzyma jego nieustający: rozwój. 
W okresie poprzedzającym Naradę i w.czasie jej trwania wszystkie tuby 
burżuazyjnej propagandy prześcigały się w przepowiedniach i wymysłach 
na temat rozbicia w naszym ruchu, rzekomego niepowodzenia Narady. 

Narada przekreśliła te. rachuby. Przyczyniła się ona do ugrunto- 
wania jedności i zwartości ideowej i politycznej szeregów 
międzynarodowego ruchu komunistycznego, wypracowała i jednomyślnie 
uchwaliła programowe dokumenty, którymi powinny się kierować wszyst- 
kie bratnie partie w swej działalności i w walce, którą prowadzą na 
wszystkich kontynentach świata 1 we wszystkich krajach o zwycięstwo 
sprawy pokoju i socjalizmu. 

Narada podkreśliła, że „troska o umacnianie jedności międzynarodowego 
ruchu komunistycznego — to naczelny internacjonalistyczny obowiązek 
każdej partii marksistowsko-leninowskiej. Zdecydowana obrona jedności 
międzynarodowego ruchu komunistycznego na gruncie zasad marksizmu- 
leninizmu i internacjonalizmu proletariackiego, niedopuszczalność jakich- 
kolwiek poczynań, które by mogły podważyć tę jedność, stanowi bez- 
względny warunek zwycięstwa w walce o niezawisłość narodową, demo- 
krację i pokój, o pomyśine rozwiązanie zadań rewolucji socjalistycznej, 
kudownictwo socjalizmu i komunizmu'. 

Narada potwierdziła w całej rozciągłości leninowskie zasady proleta- 
riackiego iniernacjonalizmu i leninowskie normy w stosunkach między 
pO i krajami AAGE ud które siormułowała ' Deklaracja 

z 1057 r. 

Wszystkie partie są niezależne, równoprawne i solidarne. W zakresie 
polityki wewnętrznej partii komunistycznych i robotniczych, w zakresie 
dróg budownictwa socjalizmu i dróg rozwoju rewolucji socjalistycznej 
w każdym kraju, na międzynarodowych naradach ustalamy ogólne za- 
sady, ogólne marksistowsko-leninowskie prawidłowości, wynikające ze 
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sprawdzonego historycznie doświadczenia w skali międzynarodowej. 
Każda partia samodzielnie ustala własną linię polityczną, stosując te 
ogólne prawidłowości do konkretnych historycznych warunków i specy- 
ficznych właściwości swego kraju. Metody rozwiązywania wewnętrzno- 
politycznych, społecznych i ekonomicznych zadań przez partie różnych 
krajów muszą zawierać wiele cech specyficznych -dla danego kraju i pod 
wieloma względami różnią się od siebie. Jest to normalne, przynosi po- 
żytek budownictwu socjalizmu i walce rewolucyjnej, wzbogaca teorię 
marksizmu-leninizmu nowymi doświadczeniami i bynajmniej nie osłabia 
jedności międzynarodowego ruchu komunistycznego. Każda partia jest 
samodzielna i ponosi odpowiedzialność wobec klasy robotniczej i ludu 
pracującego własnego kraju, a zarazem wobec całego międzynarodowego 
ruchu robotniczego i komunistycznego. Równocześnie Narada położyła 
szczególny nacisk na konieczność całkowitej jednolitości stra- 
tegii i ściśle uzgodnionej taktyki wszystkich partii komunistycznych i ro- 
botniczych, kierujących państwami socjalistycznymi, na arenie między- 
narodowej w stosunku doimperializmu. 


„Interesy ruchu komunistycznego wymagają, by każda partia komuni- 
styczna solidarnie przestrzegała ocen i wniośków opracowywanych wspól- 
nie przez bratnie partie na swoich naradach, a dotyczących wspólnych 
zadań walki przeciwko imperializmowi o pokój, demokrację i socjalizm'. 


Całkowita jedność działania i zgodność polityki wobec świata imperia- 
listycznego jest nakazem wynikającym zarówno z charakteru walki po- 
między systemem socjalistycznym i kapitalistycznym, jak i z konkretnej 
sytuacji polityczno-militarnej. 


Walka dwóch systemów ma charakter międzynarodowy, światowy. 
Dlatego też polityka zagraniczna każdego z krajów socjalistycznych, aby 
była słuszna i skuteczna, musi brać za punkt wyjścia marksistowsko-leni- 
nowską ocenę sytuacji międzynarodowej, pozycję i interesy obozu socja- 
listycznego jako całości. 

„Między krajami socjalistycznymi nie istnieją żadne obiektywne prze- 
słanki do sprzeczności interesów. Przeciwnie, jedność naszych interesów 
i celów, stwarzająca trwałą podstawę jednolitej polityki zagranicznej, 
daje nam na arenie międzynarodowej przewagę nad świstem kapitalistycz- 
nym osłabionym przez wewnętrzne sprzeczności. Jedność interesów i ce- 
lów państw socjalistycznych stwarza podstawę jedności działania i ścisłej 
współpracy ekonomicznej wspólnoty równoprawnych, suwerennych 
państw socjalistycznych, a wspólne interesy wobec zagrożenia ze strony 
bloku atlantyckiego — stanowią podstawę Paktu Warszawskiego i ścisłej 
współpracy polityczno-wojskowej. 

W obozie państw socjalistycznych szczegó'na rola i szczególna odvo- 
wiedzialność ciąży na Związku Radzieckim, jako najpotężniejszy.n kraju 
socjalistycznym, posiadającym w swym rozporządzeniu najbardziazj nowo- 
czesne środki obrony — jako na kraju zaimującym kluczową pożycię na 
arenie międzynarodowej. Radziecka broń rakietowo-jądrowa strzeże dzis 
pokoju i bezpieczeństwa wszystkich krajów sccjalistycznych, osłania je 
przed atakami ze strony imperialistów. 


W tej sytuacji określonej przez historię i nasze wspólne aajbardziej 
żywotne interesy każdy kraj socjalistyczny powinien w swej polityce za- 


Nowe Drogi — 6 81 


granicznej kierować się wspólnymi interesami całego obozu socjalistycz= 
nego, wspólnymi, w całej pełni uzgodnionymi założeniami. W ramach tej 
międzynarodowej polityki obozu socjalistycznego każdy z krajów socją- 
listycznych może i powinien podejmować różne poczynania, inicjatywy, 
związane z jego konkretnymi interesami, z jego regionem geograficzno- 
politycznym, ale powinny to być kroki podporządkowane ogólnemu, 
wspólnie uzgodnionemu kierunkowi działania. 


Przestrzegając tych zasad, każde z państw światowego obozu socjali- 
stycznego przyczyniać się będzie do wzrostu międzynarodowych sił so- 
cjalizmu i wypełniania przez nie wielkiej misji uratowania ludzkości od 
nowej pożogi wojennej. 

Jednomyślne przyjęcie przez Naradę Oświadczenia i Apelu do 
narodów było wyrązem zgodności wszystkich bratnich partii co do tych 
zasad, było wielkim osiągnięciem światowego ruchu komunistycz» 
nego. 

Myśli przewodnie obu tych programowych dokumentów Narady, po- 
dobnie jak i Deklaracji z 1957 r., nawiązują do marksistowsko-leninow= 
skich założeń ideowych XX Zjazdu KPZR, który przed 5 laty otworzył 
nowy etap w międzynarodowym ruchu komunistycznym. Były ich rozwi- 
nięciem i wzbogaceniem przez doświadczenia wielu partii w ciągu ubie- 
głych lat. 

Na obecnym etapie rozwoju myśl teoretyczna i polityczna światowego 
ruchu robotniczego, która oświetla drogi i cele jego walki to wspólne 
dzieło i wspólny dorobek wielu partii. Tylko w tępych głowach re- 
akcjonistów i wrogów socjalizmu mogły się wylęgnąć prostackie poglądy, 
że jedna partia mogłaby ustalać linię polityczną dla tak potężnego, wszech- 
światowego ruchu, jaki tworzy dziś 36-milionowa armia komunistów 
w 87 krajach kuli ziemskiej. Jest to równie niepotrzebne, jak i nierealne, 
Każda z partii komunistycznych zahartowanych w wieloletniej walcę 
i władających orężem nauki marksizmu-leninizmu wyraża najbardziej 
postępowe dążenia własnej klasy robotniczej i swego narodu. 


Historia wyznaczyła KPZR w naszym ruchu miejsce szczególne, miejsce 
ogólnie uznanej przez wszystkie partie awangardy jako najbardziej do- 
świadczonej i zahartowanej partii światowego komunizmu, której inter» 
nacjonalistyczna postawa i doświadczenie nagromadzone w toku walki 
o socjalizm mają zasadnicze znaczenie dla wszystkich partii w ich walce 
Ge pokój, o niepodległość, o władzę dB pracującego, o stworzenie nowego, 
socjalistycznego społeczeństwa. 

Naszą partię łączą z KPZR wieży braterskiej solidarności, umocnione 
bardziej niż kiedykolwiek wspólnotą ideologii, wspólnymi tradycjami i bo- 
jami, wspólnotą najżywotniejszych interesów naszych narodów. Dziś sto- 
sunki nacze tak na piaszczyźnie partyjnej, jak i państwowej, dzięki leni- 
nowskiej polityce kierownictwa KPZR i dzięki osobistemu wkładowi 
tow. Chruszczowa są lepsze i bliższe niż kiedykolwiek w przeszłości. 


Delegacja nasza na Naradzie moskiewskiej, wyrażając swoje całkowite 
poparcie dla zasad Oświadczenia i Apelu do narodów, działała zgodnie 
z ustaloną na III Zjeździe linią generalną naszej partii. Dokumenty te 
stanowią potwierdzenie słuszności naszej dotychczasowej polityki, są za- 
razem programem działania i drogowskazem na przyszłość. Będziemy ję 
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wcielać w życie na froncje budownictwa socjalistycznego, rozwijając 
wszechstronnie gospodarkę i kulturę naszego kraju i na arenie między- 
narodowej — we wspólnej walce całego socjalistycznego obozu i całego 
międzynarodowego ruchu komunistycznego przeciwko imperializmowi 
i reakcji, o pokojowe współistnienie wszystkich państw, o trwały pokój 
między wszystkimi narodami światą. 


Uchwała VII Plenum KC PZPR 
w sprawie nąrady przedstawicieli partii komunistycznych i robotniczych 


Plenum KC po wysłuchaniu sprawozdania delegacji PZPR, uczestniczącej 
w Naradzie 81 partii komunistycznych i robotniczych w listopadzie 1960 r. 
w Moskwie, stwierdza, co następuje: | 

Narada była wydarzeniem o historycznej doniosłości dla międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego, dla świąta socjalistycznego, dla wszystkich naro- 
dów walczących o pokój, niezawisłość, demokrację i socjalizm. 

Wspólnie opracowane i jednomyślnie przyjęte przez Naradę Oświadcze- 
nie i Apel do narodów — wytyczają bojowy program działania i walki 
partii komunistycznych i robotniczych wszystkich krajów i wszystkich 
kontynentów. Są one świadectwem jedności ideowej i proletariackiej soli- 
Garności, łączącej wszystkie bratnie partie, uczestniczące w Naradzie, wy- 
razem niezłomnej wiary w zwycięstwo nowego, socjalistycznego świata. 

Narada, kierując się twórezą nauką marksizmu-leninizmu, dokonała głę- 
bokiej i wszechstronnej analizy współczesnego świata i określiła perspek- 
tywy jego rozwoju. .Główna myśl tej oceny — to stwierdzenie, że w toku 
historycznej rywalizacji socjalizmu i kapitalizmu, stanowiącej treść naszej 
epoki, imperializm utracił bezpowrotnie swą dominującą pozycję, a decy» 
dującym czynnikiem rozwoju społeczności ludzkiej staje się system socjali- 
styczny. | 

Narada odpowiedziała na najważniejsze pytanie naszych czasów: jak 
zapobiec atomowej katastrofie wojennej, której groźba wisi wciąż nad 
światem. Ludzkość można uchronić przed tym niebezpiecze tstwam jedynie 
wspólnym wysiłkiem światowego obozu socjalistycznego, międzynarodowej 
klasy roboiniczej, ruchu narodowowyzwoleńczego — wszystkich krajów 
występujących przeciwko wojnie t wszystkich sił pokojowych. 

Narada potwierdziła tezę XX Zjazdu KPZR i Deklaracji z 1957 r. o tym, 
że już w obecnym okresie istnieje realna możliwość okieł- 
znania imparialistycznych agresorów i zapobieżenia nowej wojnie świato- 
wej. Wojna przestała być zjawiskiem nieuchronnym. Walka między socja- 
bzmem a kapitalizmem, między nowym a starym światem moż? i powinna 
się rozstrzygać nie przez wojnę, lecz w drodze pokojowego współ- 
zawodnictwa między obydwoma systemami społecznymi. Narada uznała, że 
leninowska zasada pokojowego współistnienia jest 
i pozostaje niezachwianą wytyczną polityki zagranicznej krajów socjali- 
stycznych wobec krajów o odmiennym ustroju społecznym, i uznała dotych- 
czasową pokojową politykę obozu socjalistycznego za całkowicie słuszną 
i zgodną z interesami narodów. | 

Walka o realizację idei powszechnego, całkowitego i kontrolowanego 
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rozbrojenia, którą wysunął Związek Radziecki, jest naczelnym zadaniem 
wszystkich, którzy pragną trwałego pokoju na świecie. 

Narada w Apelu do narodów wezwała wszystkich ludzi dobrej woli, bez 
różnicy przekonań politycznych i wierzeń religijnych, narodowości i rasy, 
do zdecydowanej walki o powstrzymanie wyścigu zbrojeń, zakaz broni 
atomowej, o likwidację baz wojskowych na obcych terytoriach, o rozbroje- 

nic i pozojowe współistnienie Wszysieica państw niezależnie od ich CH 
społecznego. 

. Sprawa utrzymania pokoju skupia i potęguje wszystkie postępowe i wy- 
zwoleńcze dążenia ludzkości: 

wysiłki krajów socjalistycznych, które postawiły sobie za cel w ciągu 
najbliższych 10—12 lat osiągnąć, a następnie przewyższyć pod względem 
ekonomicznym poziom wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych; 

rewolucyjny ruch klasy robotniczej przeciw wszechwładzy cw łatać mo- 
nopolistycznego; 

wyzwoleńczy ruch narodów przeciw imperializmowi o całkowitą: wol 
ność i niepodległość. | 

Każdy nowy sukces krajów socjalistycznych na polu ekonomiki, techniki 
i kultury, każde nowe osiągnięcie ruchu robotniczego w walce z reakcją 
i kapitałem, każdy krok narodów ku pełnej niezawisłości i samodzielno- 

ści — wzmaga siły zagradzające drogę nowej wojnie światowej. 
Komuniści. «wszystkich krajów widzą swą misję dziejową zarówno w tym, 
aby znieść w skali światowej wyzysk i nędzę i na zawsze usunąć z życia 
możliwość wszelkich wojen, jak również w tym, aby już we współczesnej 
epoce uwolnić ludzkość od koszmaru nowej wojny światowej. " 

Decydujące znaczenie dla utrzymania pokoju ma: dalsze . umocnienie 
światowego obozu socjalistycznego, jego mocy ekonomicznej, jego zwano* 
ści politycznej i jego pozycji międzynarodowej. 

Każdy kraj socjalistyczny powinien wykorzystać jak najpełniej wszyst- 
kie własne możliwości i współpracę z innymi krajami socjalistycznymi, 
aby podnieść jak najwyżej poziom swojej gospodarki i kultury i w ten 
spoczób przyczynić się do wzrostu potęgi całego obozu socjalistycznego. 
Tak rozumie swoje najważniejsze zadania również nasza partia, która wią- 
że zadania narodowe — dążenie do wszechstronnego rozwoju Polski — 
z międzynarodową sprawą socjalizmu i pokoju. Im większe będą nasze 
osiągnięcia na froncie budownictwa socjalistycznego, im wyżej rozwinie- 
my naszą gospodarkę narodową,. naszą kulturę, tym. wydatniejszy będzie: 
"nasz udział w tworzeniu materialnej, politycznej i moralnej potęgi socjali- 
stycznej wspólnóty narodów — głównej ostoi światowego pokoju i postępu. 

usarada wszechstronnie oświetliła problemy ruchu narodowowyzwoleń- 
czego 'w świecie, który w warunkach wzrostu międzynarodowych sił socja- 
lizmu odniósł przełomowe zwycięstwo i doprowadził do załamania się 
systemu niewoli kolonialnej. 

Wszystkie partie komunistyczne i robotnicze i wszystkie kraje IE 
styczne uważają, że obowiązkiem ich jest wszechstronne popieranie walki 
narcdów krajów zalsżnych i kolonialnych o całkowitą likwidację pozosta- 
łości imperialistycznego panowania i ucisku, o pełną suwerenność politycz= 
ną, | gospodarczą, o szybkie przezwy ciężenie SPSpoO2FCZOTEDALECZNEJĘ za 
coiania. 

Narada określiła zadania ruchu komunistycznego w krajach kapitali- 
stycznych, w których klasa robotnicza w obronie interesów życiowych 
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- | praw demokratycznych ludzi pracy zespala wokół siebie wszystkie postę 
powe siły narodu i kieruje główne uderzenie przeciwko panowaniu kapi- 
tału: monopolistycznego. 

Narada stwierdziła, że najważniejszym warunkiem realizacji historycz- 
"nych zadań, jakie przed ruchem komunistycznym w każdym kraju i w skali 
światowej stawia współczesna epolka, jest jedność ideologiczna wszystkich 
bratnich partii na zasadach marksizmu-leninizmu. Jedność ta wykuwa się 
w wałce na dwa fronty: przeciw rewizjonizmowi, który pozostaje głów- 
nym niebezpieczeństwem, oraz przeciw dogmatyzmowi i sekciarstwu, któ- 
re — o ile się ich konsekwentnie nie zwalcza — mogą się stać na określo- 
nym etapie głównym niebezpieczeństwem w poszczególnych partiach. 

Wspólnota ideologiczna wszystkich partii komunistycznych i robotni- 
czych tworzy najtrwalszy fundament solidarności międzynarodowej, jed- 
* ności woli i jedności działania światowego rewolucyjnego ruchu robotni- 

czego. 

'. Narada słusznie podkreśliła, że interesy ruchu komunistycznego i obozu 
socjalistycznego wymagają, aby każda partia komunistyczna solidarnie 
przestrzegała ocen i wniosków opracowanych wspólnie przez bratnie par- 
tie, a dotyczących wspólnych zadań — walki przeciwko imperializmowi, 
o pokój, demokrację i socjalizm. 

Stanowcza obrona jedności międzynarodowego ruchu komunistycznego 
i internacjonalizmu ptoletariackiego, niedopuszczainość jakichkolwiek po- 
czynań, które by mogły podważyć tę jedność — to obowiązek każdej partii 
dochowującej wierności zasadom marksizmu-leninizmu. 

Wszystkie bratnie partie kierujące się zasadami maśkayyńacjeiniziau 
. są niezależne i równoprawne, ustalają swą politykę biorąc za punkt wyjścia 
konkretne warunki swych krajów i udzielają sobie nawzajem poparcia. 

Narada potwierdzając w całej rozciągłości leninowskie zasady interna- 
cjonalizmu w stosunkach między partiami i krajami socjalistycznymi — 
„słusznie podkreśliła zasługi KPZR — awangardy światowego ruchu komu- 
nistycznego oraz szczególną historyczną doniosłość uchwał jej XX Zjazdu 

Ukształtowane w ciągu długich lat stosunki braterskiej solidarności 
łączące nasżą partię z KPZR sądziś bliższe i silniejsze niż 
kiedykolwiek, tworząc niezniszczalny fundament przyjaźni i sojuszu Polski 
i ZSRR. 

.Plenum KC postanawia: 

Zatwierdzić w całej rozciągłości działalność delegacji PZPR na Naradzie 
partii. komunistycznych i robotniczych; zaaprobować oświadczenie Naracy 
i Apel do narodów jako wytyczne dalszej działalności partii. 

Plenum KC zwraca się do wszystkich organizacji partyjnych, aby: 

głęboko przestudiowały dokumenty Narady partii komunistycznych 
i robotniczych na zebraniach partyjnych oraz na kursach i w szkołach par- 
tyjnych; 

rozwijały na ich podstawie szeroką pracę. polityczną wśród klasy robot- 
niczej i. całęgo społeczeństwa mobilizującą ich wysiłki na rzecz budownic- 
twa. socjalistycznego; 

pogłębiały nieustannie wśród naszego narodu poczucie solidarności 
i braterstwa ze wszystkimi krajami socjalistycznymi i siłami postępowymi 
w świecie w naszej wspólnej walce o Pozoj cy wolność narodów i zwycięstwo 
socjalizmu. 

Warszatwa, : 21 stycznia 1961 r. 


STEFAN JĘDRYCHOWSKI 


O niektórych problemach 
planu pięcioletniego 1961—1965 


Miniony plan pięcioletni na lata 1956—1960 stawiał, jako główne zadanie 
gospodarki narodowej, osiągnięcie wzrostu płac realnych i dochodów real- 
nych chłopów o 30%. Zadaniu temu podporządkowano wszystkie inne 
zadania i wskaźniki planu pięcioletniego. 

Oto co mówiła na ten temat uchwała Sejmu o planie pięcioletnim na 
lata 1956—1860: | 

„Naczelne zadanie planu na lata 1956—1960 polega na pełnej mobili- 
zacji wszystkich zasobów gospodarczych i na takim rozstawieniu sił 
i środków, aby zapewnić maksymalnie możliwą w obecnych warunkach 
poprawę położenia materialnego ludności, a równocześnie stworzyć prze- 
słanki dalszego rozwoju naszej socjalistycznej gospodarki i dalszego wzro- 
stu spożycia w następnym pięcioleciu'". 

W praktyce oznaczało to podporządkowanie długofalowych interesów 
rozwoju gospodarczego kraju konieczności doraźnej poprawy stopy życio- 
wej ludności, postawienie na pierwszym miejscu zadań w dziedzinie spo- 
życia przed zadaniami w dziedzinie inwestycji, w dziedzinie rozwoju sił 
wytwórczych. 

Ta tendencja, konieczna i jedynie możliwa w okresie, w którym plan 
powstawał, znalazła wyraz w kolejnych redukcjach pierwotnie projekto- 
wanych nakładów inwestycyjnych pomiędzy VII a VIII Plenum KC PZPR, 
a następnie pomiędzy VIII Plenum KC PZPR a dniem powzięcia ER 
Sejm w lipcu 1957 r. uchwały o planie pięcioletnim. 

Zmniejszenie nakładów inwestycyjnych w niektórych gałęziach przemy 
słu w pierwszych latach planu poszło tak daleko, że odbiło się na niepeł- 
nym wykonaniu niektórych zadań produkcyjnych, ustalonych w planie 
na rok 1960. Dotyczy to np. hutnictwa. Nie wykonaliśmy zaplanowanych 
na rok 1960 w planie pięcioletnim zadań w zakresie produkcji stali w ilości 
7 mln. ton, osiągając tylko 6,7 mln. ton. Podobnie nie zostały osiągnięte 
w pełni założone zadania w zakresie wydobycia rud żelaza oraz produkcji 
surówki i wyrobów walcowanych. Trzeba stwierdzić, że poza niedostatecz- 
nymi nakładami inwestycyjnymi w pierwszych latach planu pięcioletniego 
nie sprzyjały rozmachowi hutnictwa pewne aspekty dyskusji o naszej poli- 
tyce uprzemysłowienia, głosy kwestionujące samą potrzebę i celowość 
rozwijania tej gałęzi gospodarki w Polsce. Dalszy rozwój sytuacji, a zwła- 
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szcza stałe napięcie, jakie odczuwamy w- bilansie wyrobów walcowanych, 
potwierdziły głęboką niesłuszność tych poglądów. 

Nie osiągnęło również założonego w planie pięcioletnim na rok 1960 wy- 
dobycia górnictwo węgla kamiennego. Zamiast 105 mln. ton wyniosło ono 
104,4 min. ton. Obok szeregu innych czynników wpływ na to wywarło 
nie tyle zmniejszenie, ile może niedostateczne powiększenie w pierwszych 
latach planu nakładów inwestycyjnych. Trzeba jednak dodać, że przemysł 
węglowy dzięki dobrej pracy, wzrostowi wydajności i poprawie stanu 
technicznego kopalń nadrobił poważną część opóźnienia. W roku 1958 
przewidywaliśmy, że produkcja węgla w 1960 r. osiągnie tylko 103 mln. 
ton. Gdyby nie zamknięcie z początkiem 1960 r. ze względów ekonomicz- 
nych kilku deficytowych odkrywkowych i upadowych kopalń węgla, osiąg- 
nięto by nawet wydobycie w ilości 105 mln. ton. Przemysł węglowy wyko- 
nał też i przekroczył sumę zadań rocznych w pięciolatce. Mimo formalnego 
niedoboru możemy więc być zadowoleni z wyników pracy przemysłu 
węglowego. 

Jeżeli te przykłady przytaczam, to tylko po to, aby zilustrować kolizje, 
jakie występbwały pomiędzy uznanym za podstawowę zadaniem dorażź- 
nego podniesienia stopy życiowej ludności a zadaniami rozwoju sił wy- 
twórczych kraju. 

Innym przykładem może być przemysł chemiczny, który ogólnie swoje 
zadania w ujęciu wartościowym znacznie przekroczył 1 osiągnął w ostat- 
nich latach wysokie tempo wzrostu produkcji (18—20%,). nie osiągnął 
jednak: przewidzianego w planie poziomu produkcji niektórych ważnych 
artykułów, jak np. siarka i kwas siarkowy, nawozy azotowe i fosforowe, 
a poza tym nie mógł stworzyć w niektórych gałęziach warunków inwesty- 
cyjnych, gwarantujących szybki wzrost produkcji w pierwszych latach 
obecnego planu pięcioletniego. Dotyczy to np. nawozów azotowych, ogu= 
mienia, sody. 

Podstawowe zadanie podniesienia płac realnych 1 dochodów chłopów 
o 300%, wykonano prawie w całości mimo niepełnej realizacji zadań w za- 
kresie wzrostu produkcji rolnej i dochodu narodowego. Wykonano z nad- 
wyżką globalne zadania w dziedzinie produkcji przemysłowej, osiągając 
599 wzrostu zamiast planowanych 49%, przy czym przekroczenie nastą- 
piło zarówno w dziale środków wytwórczości, jaki w dziale przedmiotów 
spożycia. 

Zadania w dziedzinie produkcji przemysłowej zostały przekroczone mimo 
nieos.ągnięcia założonych w plańie liczb zatrudnienia, dzięki wyższej wy- 
dajności pracy. Jest to rezultat skutecznej pracy partii 1 całego aktywu 
gospodarczego nad wcieleniem w życie postanowień najpierw XI Plenum 
KC PZPR (poprzedniej kadencji), a następnie III Plenum. Wykonano nie- 
zwykle ważne z punktu widzenia potrzeb ludności zadanie oddania do 
użytku 1.200 tys. izb mieszkalnych, nie licząc budownictwa chłopskiego. 
Nie osiągnięto jednak założonych wskaźników obniżki kosztów własnych 
produkcji, zwłaszcza kosztów materiałowych. 

Co się tyczy produkcji rolnej, jej wzrost jest o około 3 punktów niższy 
od założonego w planie. O niepełnym wykonaniu zadań planu pięciolet- 
niego przypadających na rok 1960 zadecy dowały niepomyślne wyniki 
roku 1959, który cofnął nas w rolnictwie poniżej poziomu osiągniętego 
w 1958 r. W sumie nie można tych wyników oceniać jednostronnie. Nie-. 
wątpiiwie program nowej polityki rolnej, ogłoszony przez KC PZPR 
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i NKW ZŚL w styczniu 1958 r., polegający na zainteresowaniu material- 
nym gospodarstw indywidualnych w zwiększaniu produkcji i towarowości 
przez stosowanie bodźców ekonomicznych, zmniejszenie ciężaru dostaw 
obowiązkowych, poprawę zaopatrzenia w środki produkcji i materiały bu- 
dowlane — spełnił swoje zadania. 


Nie obeszło się jednak bez szeregu zjawisk ujemnych, którym nie umie- 
liśmy dość szybko przeciwdziałać, jak powstrzymywanie się chłopów przez 
pewien czas od zakupu nawozów sztucznych, wzrost pogłowia koni, przej- 
ściowy spadek hodowli trzody chlewnej w roku 1959 itp. Niewątpliwie za 
późno przystąpiliśmy do rozwiązywania takich podstawowych dla naszego 
rolnictwa zagadnień, jak rozwój mechanizacji przez kółka rolnicze, znacz- 
ne rozszerzenie zakresu chemicznej ochrony roślin, prawidłowa i po- 
wszechna organizacja nasiennictwa, walka o poprawę struktury zasiewów 
przez rozszerzenie uprawy roślin pastewnych, m. in. kukurydzy, rozwój 
produkcji pasz treściwych, prawidłowe zorganizowanie i zbliżenie do wsi 
służby agronomicznej, upowszechnienie szkolenia rolniczego itp. Doświad- 
czenie roku 1960 uczy, że przy konsekwentnym i wszechstronnym rozwią- 
zywaniu tych problemów już w początkowej fazie można osiągnąć istotne, 
pozytywne rezultaty. 

Wielkim dorobkiem ostatniego pięciolecia jest wyprowadzenie państwo- 
wych gospodarstw rolnych z kilkumiliardowych corocznych deficytów na 
drogę rentowńej gospodarki. Stało się to możliwe dzięki wielkiemu wzro- 
stowi produkcji globalnej i towarowej w PGR przy pewnym zmniejszeniu 
zatrudnienia robotników i znacznej redukcji aparatu administracyjnego. 
W tym porządkowaniu PGR nie obeszło się bez pewnych błędów, takich 
jak np. zbyt silna redukcja pogłowia trzody chlewnej w nie sprzyjającym 
momencie lub zbyt łatwe pozbycie się przez PGR tzw. gruntów grupy „C*, 
których i tak nikt inny poza PGR nie może zagospodarować. W sumie 
jednak były to procesy pozytywne i uzdrawiające. 

Największą słabością wyników pięciolatki w produkcji rolnej przy 
wszystkich plusach jest fakt, że nie zdołaliśmy usunąć deficytu bilansu 
zbożowo-paszowego. Przeciwnie, deficyt .ten pogłębił się, a więc rozwój 
hodowii — który co prawda obok zaspokojenia rosnących potrzeb kraju 
stworzył poważne możliwości eksportowe — odbywał się w znacznej 
mierze na rachunek dodatkowego importu zboża. 

Jest to trudny problem, który pięciolatka 1961—1965 dziedziczy po po- 

przednim pięcioleciu. 
_.. Drugim takim problemem, który istniał w latach 1956 i 1957, ale nie 
został .złagodzony w toku.wykonania minionej pięciolatki, jest problem 
bilansu handlowego i płatniczego naszego kraju. Nasz bilans obrotów bie- 
żących (handlowych i usługowych) jest od szeregu lat ujemny. W rezulta- 
cie zadłużenie długoterminowe i krótkoterminowe wzrosło. W stosunkach 
z krajami socjalistycznymi sytuacja ta nie była groźna — wykorzystywali- 
śmy przyznane nam kredyty długoterminowe, a obroty handlowe z tymi 
krajami, normowane wieloletnimi umowami, kształtują się pomyślnie 
r nieprzerwanie wzrastają. Nasza sytuacja płatnicza w stosunku do krajów 
socjalistycznych jest dobra, a okresowo nawet zbyt dobra, tzn. że nasze 
„avoiry' przekraczają czasami racjonalny poziom. 

Na istotne trudności natrafiamy w naszych stosunkach z wysoko rozwi- 
niętymi krajami. kapitalistycznymi. Przyczyny są powszechnie znane: 
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ujemny wpływ wahań koniunktury, niekorzystne dla nas kształtowanie się 
cen światowych, spadek popytu na węgiel i cen tego artykułu oraz zmniej- 
szenie w porównaniu z rokiem 1955 naszych możliwości eksportu węgla, 
przeszkody stawiane przez niektóre kraje w rozwoju naszego eksportu 
rolno-spożywczego na ich rynki przez wyznaczanie niskich kontyngentów 
i to na zbyt krótki czas, preferowanie importu z innych krajów itp. 

Mimo wszystko nasz eksport do krajów kapitalistycznych w ostatniej 
pięciolatce rozwijał się. Wzrósł on z 1.365 mln. zł dewizowych w roku 1955 
do ponad 2 mld. zł dewizowych w roku 1960, gdy tymczasem w okresie 
sześciolatki praktycznie utrzymywał się na niezmienionym poziomie. Jed- 
nakże import z krajów kapitalistycznych wzrósł jeszcze silniej, co powodo- 
wało stan permanentnego napięcia w bilansie płatniczym z tymi krajami. 


Tego stanu nie da się na dłuższą metę utrzymać. I dlatego nowy plan 
pięcioletni musi rozwiązać zadanie nie tylko zrównoważenia obrotów bie- 
żących, ale stworzenia :pod koniec Pęeoeca pewnej nadwyżki eksportu 
towarów i usług nad ich importem. 

Taki jest punkt wyjścia, od którego rozpoczynamy nową pięciolatkę. 

Nie siląc się na całkowite wyczerpanie problematyki planu pięciolet- 
niego, chciałbym ująć syntetycznie kilka ważniejszych problemów, które 
stoją przed nami w bieżącej pięciolatce, i zobrazować, jak będziemy starali 
się je rozwiązywać. 

Są to: 

1) problem wkładu pięciolatki -1981—-1965 na rzecz dalszego. rozwoju 
gospodarczego i społecznego naszego kraju lub —. jeśli ktoś woli — na 
rzecz perspektywy; 

2) problem jak najefektywniejszego wykorzystania naszych dotychcza- 
sowych nakładów na gospodarkę narodową, czyli A: potencjału 
sił wytwórczych; 

3) problem ofensywy eksportowej. 


W TROSCE O DALSZY ROZWÓJ KRAJU 


Wkład na rzecz dalszego rozwoju gospodarczego naszego kraju w nowej 
pięciolatce polega po pierwsze — na żwiększonym planowym wysiłku 
w dziedzinie rozwoju bazy paliwowo-energetycznej i surowcowej kraju, 
po drugie — na przeznaczeniu środków umożliwiających stworzenie trwa- 
łych podstaw rozwoju rolnictwa, po trzecie — na podniesieniu sumy 
nakładów na racjonalną gospodarkę zasobami leśnymi i wodnymi kraju, 
po czwarte — na przygotowywaniu kadr dla realizacji zadań naszej gospo- 
darki. 

Mówiąc o wzroście nakładów na rozwój bazy paliwowo-energetycznej 
I surowcowej kraju, trzeba przede wszystkim usunąć możliwe nieporozu- 
mienia. Nie chodzi bynajmniej o jakieś dążenie do samowystarczalności, 
do autarkii. Byłoby to i niecelówe i niemożliwe. W zakresie całego szeregu 
surowców i półfabrykatów będziemy w dalszym ciągu w bardzo poważ- 
nym stopniu zależni od importu. 

Zawsze będziemy musieli przywozić wielkie ilości surowców włókien- 
niczych — bawełny, wełny, lnu długowłóknistego, juty, sizalu, a rozwój 
przemysłu włókien sztucznych i syntetycznych może tylko w pewnym 
stopniu ograniczyć import naturalnych surowców włókienniczych. W więk- 
szym jeszcze stopniu konieczność wzrastającego importu odnosi się do skór 

| | | = 
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I garbników roślinnych. Ze względu na ograniczoność zasobów leśnych 
będziemy musieli przywozić wzrastające ilości celulozy papierniczej i wi- 
skozowej, nawet przy założeniu wykorzystania do produkcji celulozy oraz 
płyt wiórowych i pilśniowych wszystkich odpadów drzewnych i przy prze- 
znaczeniu pewnej ilości słomy na produkcję celulozy. 


Długo jeszcze będziemy importowali kauczuk naturalny, używając go 
w określonej proporcji do zużycia krajowego kauczuku syntetycznego. 
Mimo przewidzianego rozwoju produkcji tłuszczów syntetycznych będzie- 
my również w dalszej perspektywie zaopatrywali się z importu w tłuszcze 
roślinne lub surowce do ich produkcji. Przyszłość importu rudy żelaza 
i paliw płynnych zależy od rezultatów poszukiwań geologicznych. Obecnie 
musimy się liczyć ze wzrastającym importem tych surowców. Nie ma 
' prawie szans na uzyskanie w kraju w potrzebnych ilościach opłacalnych 
surowców fosforonośnych. Nawet przy. całkowitym wykorzystaniu zna* 
nych obecnie złóż soli potasowych będziemy w przeważającej mierze za- 
leżni w tej dziedzinie od importu. Rozwój przemysłu aluminiowego jeszcze 
długi czas będzie się prawdopodobnie opierał na imporcie tlenku alumi- 
nium lub boksytu, a możliwość zmiany istniejącej sytuacji zależy od roz+ 
wiązania problemu opłacalnej metody przerobu .ubogich surowców krajo= 
wych. W dziedzinie metali nieżelaznych, hie mówiąc już o innych metalach 
kolorowych, z importu będziemy pokrywali całkowicie zapotrzebowanie 
na cynę, w przeważającej części zapotrzebowanie na nikiel. Azbest, na 
którym chcemy oprzeć zaopatrzenie kraju w materiał do krycia dachów 
(płyty eternitowe), potrzebny także na tkaniny techniczne i inne cele, mu-> 
simy wyłącznie importować. 

Nieaktualny więc jest problem autarkii czy znoszenia importu. Stoimy 
przed problemem racjonalnego i rozsądnego wykorzystania tych krajo= 
wych zasobów surowcowych, które możemy eksploatować w sposób. opła” 
calny w ramach międzynarodowego podziału pracy. 

Chodzi więc o to, abyśmy w przyszłości nie obciążali naszego bilansu 
płatniczego importem tych surowców, których zasoby posiadamy i które 
nadają się do opłacalnej eksploatacji. 

Rozszerzenie bazy paliwowo-energetycznej kraju polega przede wszyst 
kim na budowie kopalń węgla kamiennego koksującego i energetycznego 
oraz węgla brunatnego. 

Cnodzi przy tym o zniesienie deficytu węgla koksującego, który obecnie 
w pewnych ilościach importujemy, i o pokrycie wzrastającego zapotrze- 
bowania naszego hutnictwa na koks. Ewentualne nadwyżki koksu na eks- 
port będą niewielkie. 

W zakresie węgla energetycznego, kamiennego i brunatnego chodzi o to, 
aby zaspokoić potrzeby rozwoju energetyki i utrzymać eksport przynaj> 
mniej na nie zmniejszonym poziomie. 

Często prowadzi się dyskusję na temat spadku roli węgla jako paliwa, 
na temat wypierania węgla przez paliwa płynne. Rzeczywiście proces taki 
odbywa się obecnie w świecie kapitalistycznym. Ale oceniając sprawę 
z punktu widzenia perspektywy, należy wziąć pod uwagę fakt, że świato- 
we zasoby ropy naftowej nie są nieograniczone, że rozwój motoryzacji 
1 petrochemii będzie wymagał przeznaczenia ropy przede wszystkim na te 
cele, że energia atomowa jest i prawdopodobnie długo jeszcze będzie dużo 
droższa w inwestycjach i eksploatacji od energii cieplnej i że przynajmniej 
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w tej części świata węgiel długo jeszcze będzie stanowił podstawę bilansu 
paliwowego. 

Własne doświadczenie uczy nas, że jak dotychczas co roku potrafiliśmy 
wyeksportować postawione do dyspozycji handlu zagranicznego ilości wę> 
gla. Mimo spadku cen światowych węgiel pozostaje jeszcze jednym 
z najbardziej opłacalnych artykułów eksportowych. Poza tym istnieją 
możliwości zmniejszenia kosztów produkcji przez szersze wdrażanie no- 
wej techniki. Na szczęście prysł już mit o rzekomym prawie ekonomicz- 
nym stałego wzrostu kosztów produkcji w przemyśle węglowym. 

Stali odbiorcy naszego węgla, Czechosłowacja i Niemiecka Republika 
Demokratyczna, liczą nie tylko na utrzymanie, ale nawet na powiększenie 
importu węgla z Polski. Także kraje kapitalistyczne, takie jak Włochy, 
Dania i Finlandia, na pewno i w przyszłości będą zainteresowane w im+ 
porcie polskiego węgla w zamian za własne towary. 

Wszystko wskazuje na to, że nie tylko do roku 1965, ale i później bę* 
dziemy raczej odczuwali napięcie w bilansie węgla, niż borykali się z pro- 
blemem zbytu. Częściowe przesunięcie inwestycji z węgla kamiennego na 
węgiel brunatny przynosi nam ulgę, polegającą nawet nie tyle na obniże- 
niu jednostkowych nakładów inwestycyjnych i kosztów wydobycia (bo 
różnie z tym bywa, zależnie od konkretnych warunków), ile na skróceniu 
cyklu budowy kopalń i zmniejszeniu nadmiernej koncentracji inwestycji 
na terenie Zagłębia Śląsko-Dąbrowskiego i Krakowskiego. 

Uzyskanie poprawy bilansu paliw na przyszłość wymagać będzie wzmo» 
'żenia poszukiwań geologicznych ropy i gazu, śmielszego objęcia poszuki- 
waniami Niżu Polskiego, przejścia na głębokie wiercenia itp. Tkwi w tym 
ryzyko, ale ryzyko konieczne. Nakłady na wykorzystanie zbadanych już 
zasobów gazu ziemnego zaliczyłbym już raczej do drugiej grupy zagad- 
nień, polegającej na uefektywnieniu dotychczas poczynionych nakładów. 

Swoistym wkładem w bazę surowcową będzie budowa płockiej rafinerii 
i rurociągu naftowego. Efekt tej inwestycji polega na zastąpieniu importu 
droższych produktów naftowych importem tańszej ropy, a więc na zmniej- 
szeniu obciążenia przyszłego bilansu płatniczego kosztami importu paliw 
płynnych. | 

Najbardziej może „przyszłościowy* charakter mają obok węgla nakłady 
na rozwój: kopalnictwa miedzi ze względu na długi cykl budowy kopalń, 
z których pierwsza da miedź dopiero w 19686 r. Jest to jednak inwestycja 
celowa i opłacalna. Miedź należy do surowców deficytowych w całym obo- 
zie socjalistycznym, jest surowcem czysto dewizowym, importowanym 
głównie ze strefy dolarowej. Jak najszybsze zniesienie deficytu miedzi 
i osiągnięcie nadwyżek na eksport jest sprawą bardzo pilną. Radziecka 
, pomoc techniczna i czechosłowacki udział finansowy w rozwoju naszego 
nowego zagłębia miedziowego ułatwi nam wykonanie tego zadania. 
Inwestycje w przemyśle cynkowym pozwolą na pokrycie rosnących potrzeb 
kraju przy utrzymaniu eksportu w zasadzie na obecnym poziomie oraz 
przy pewnym zmniejszeniu udziału importu koncentratów cynku. 


Wkładem o charakterze perspektywicznym, który przyniesie jednak 
częściowy efekt już w roku 1965, jest budowa nowej huty aluminium 
w Koninie. Ale nie jest to czysty wkład w bazę surowcową, lecz w prze- 
twórstwo, ponieważ produkcja oprze się na importowanym głównie z Wę- 
gier tlenku aluminium. 
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Dyskusyjna była sprawa rozwoju krajowego wydobycia rud żelaza ze 
znanych dziś ubogich złóż ze względu na obecny wysoki koszt. własny 
eksploatacji. Jednakże przewidziany rozwój jest dosyć umiarkowany 


i udział żelaza z krajowej rudy we wsadzie żelazodajnym wielkich pieców. 
stanowił w roku 1960 — 13%, do roku 1965 zwiększy się do 15%, - 


s w 1970 r. do 19%. Ostatnie postępy w kopalnictwie rud żelaza rokują 
nadzieje, że koszty wydobycia rudy dzięki zastosowaniu nowej techniki 
ij wzrostowi wydajności pracy poważnie się obniżą. Oczywiście korekta 
założonego programu zawsze jest możliwa, np. gdyby rozwój stosunków 
gospodarczych z krajami słabo rozwiniętymi otworzył nam nowe możli- 


wości bardziej opłacalnego zaopatrzenia się w odpowiednie ości rudy że- 


laza, uzupełniające import ze Związku Radzieckiego. 


Nakłady na rozwój przemysłu chemicznego w pięciolatce można by pra-. 


wie całkowicie zaliczyć do nakładów na rozwiązanie problemu surowców . 


y 


i półfabrykatów (z wyjątkiem niektórych gałęzi przemysłu, jak np. prze- -- 


mysł gumowy lub farmaceutyczny). Jednak z punktu widzenia cyklu 


e, 


inwestycyjnego tylko część z nich można uważać za nakłady typowo przy+. 
szłościowe. Takie inwestycje, jak nakłady na rozwój produkcji włókien - 


syntetycznych, barwników, środków ochrony roślin, dadzą większość swo- 
ich efektów jeszcze w ciągu pięciolatki. Inwestycje w dziedzinie dalszego 
rozwoju wydobycia i przetwórstwa siarki łączą w sobie charakter. inwe- 
stycji przyszłościowych i inwestycji dających szybkie efekty. 


Prawdziwie „przyszłościową' inwestycją jest budowa nowej, piątej fa- 


bryki nawozów azotowych w Puławach, na której oprze się rozwój pro- 


dukcji nawozów azotowych po roku 1965. Podobnie po roku 1965 przyniesie: 


efekl budowa nowej fabryki opon w Olsztynie oraz nie zlokalizowanej . 


jeszcze fabryki sody. Zadaniem pierwszej z nich jest położyć kres wzrasta- 
iącemu importowi ogumienia, fabryka sody ma pozwolić na ponowny 
wzrost eksportu sody kalcynowanej po okresie przejściowago spadku. Po- 
dobnie nakłady na budowę oddziałów petrochemicznych płockiego kombi- 
natu przyniosą efekty po roku 1965. 

Z punktu widzenia długotrwałości cyklu inwestycyjnego najbardziej 
chyba perspektywiczną inwestycją przemysłu chemicznego jest przygoto- 
wanie kopalni soli w Kłodawie do eksploatacji soli potasowo-magnezowych 
(obok soli kamiennej) i budowa kombinatu przetwórczego. Według wstęp- 
nych założeń w razie całkowitego wykorzystania znanych obecnie złóż mo- 
żemy krajową produkcję soli potasowych doprowadzić do 250 tys. ton 
K05, co jednak umożliwi zaspokojenie tylko 250/0 potrzeb w 1975 r., 


a jeszcze mniej w roku 1980. Pozostałą, przeważającą część potrzeb pokry- 


jemy importem z Niemieckiej Republiki Demokratycznej i Związku Ra- 


dzieckiego. 

Przewidziane w planie pięcioletnim nakłady na rozwój Przemyski ma> 
toriałów budowlanych, m. in. cementu, kruszywa, gipsu, szkła okiennego, 
znacznie poszerzają bazę surowcową naszego budownictwa, a jednocześ- 
nie zwiększą zdolności eksportowe. Jednak cykl inwestycyjny jest tu 
stosunkowo krótki, tak że ogromna większość poczynionych nakładów da 
elekty już w końcowych latach pięciolatki. 

Nie jest tajemnicą, że w niektórych kołach można się spotkać Ż poglą- 
dem, iż wzmaganie wysiłku inwestycyjnego w dziedzinie surowcowej jest 


niesłuszne, ponieważ zamraża nakłady na długie lata i następuje rzekomo ' 


kosztem potrzeb bieżących. 
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W świetle-tego, co wyżej powiedziano, naszego wysiłku w tej dziedzinie 
nie można ocenić jako nadmiernego. Pozostanie konieczność wielkiego 
importu surowców i półfabrykatów. Znaczną część tego imzortu mamy 
zagwarantowaną w umowach .z innymi krajami socjalistycznymi, przede 
wszystkim ze Związkiem Radzieckim. W NRD zaopatrujemy się w szla 
potasowe, na Węgrzech w tlenek aluminium, w Rumunii częściowo w pro- 
dukty naftowe. Z NRD i Czechosłowacji importujemy wiels artykułów 
chemicznych. Pozostanie jednak poważna ilość surowców i półfabrykatów, 
które importujemy ze świata kapitalistycznego. Jeżeli w roku 1950 wartość 
importu surowców i półfabrykatów z krajów kapitalistycznych wyniosła 
według danych prowizorycznych 1.319 mln zł dewizowych, to w roku 1965 
wyniesie ona 1.444 min zł dewizowych. Zadaniem naszego handlu zagra- 
nicznego jest zapewnienie sobie tych dostaw w zamian za nasze towary 
w ramach rozwoju stosunków gospodarczych przede wszystkim z krajami 
słabo rozwiniętymi, w miarę możności na. podstawie umów długotermino- 
wych, gdyż zakupy przypadkowe, dokonywane za wolne dewizy na ryn- 
kach trudno dostępnych dla naszego eksportu, nadmiernie obciążają naszą 
gospodarkę. 

Trzeba się liczyć jednak z tym, że w przyszłości, w miarę uprzamycło- 
wienia krajów słabo rozwiniętych, zniknie podział świata na kraje iin230= 
tujące i eksportujące surowce, natomiast obrót surowcami i półfabrykatami 
będzie nosił charakter coraz bardziej wzajemny, oparty na realizacji zasać 
międzynarodowego podziału pracy. Każdy kraj będzie musiał zatem dawać 
współmierny do swoich możliwości wkład w rozwój własnej bazy surow*= 
ców naturalnych lub syntetycznych bądź też w innych formach uczestni: 
czyć w ogólnym wysiłku na rzecz zaopatrzenia gospodarki w surowce. 
Sądzę, że te zasady w coraz szerszej mierze będą torowały sobie drogę 
przede wszystkim we współpracy pomiędzy JARE obozu sOCJARŁYCZNE, 
i na to musimy” być przygotowani. 


WSZECHSTRONNY PROGRAM ROZWOJU ROLNICTWA 


Projekt planu pięcioletniego na lata 1961—1965 przewiduje poważne 
nakłady na stworzenie trwałych podstaw rozwoju rolnictwa i jego społecz- 
nego przeobrażenia. 

W wyniku doświadczeń szeregu lat doszliśmy do wniosku, że uzyskanie 
stałego wzrostu produkcji rolnej, a w szczególności podniesienie produkcji 
rolnej w takim stopniu, aby było możliwe usunięcie dysproporcji między 
produkcją roślinną a „zwierzęcą oraz rozwiązanie deficytu zbożowo-paczo- 
wego, wymaga rozwiązania szeregu podstawowych zagadnień naszego rol- 
nictwa. Chodzi o realizację długofalowego, obliczonego na 15—29 lat pro- 
gramu melioracji rolnych, o znaczną poprawę zaopatrzenia rolnictwa 
w nawozy sztuczne, o zapewnienie całkowitej, powszechnej ochrony che- 
micznej roślin, stosowania środków chwastobójczych, o rozwinięcie na sze- 
roką skalę budownictwa gospodarczego, a zwłaszcza inwentarskiego, 
wreszcie .o realizację konsekwentnego programu mechanizacji rolnictwa, 
wyparcie konia, jako siły pociągowej, przez traktor, zastąpienie pracy 
ręcznej przez .maszyny. | 

Do podniesienia poziomu rolnictwa powinna przyczynić się również 
elektryfikacja 'wsi.(która zostanie zakończona całkowicie do roku 1970, ale 
którą się powinno w coraz szerszej mierze wykorzystać dla celów produk- 
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cyjnych), chłopskie budownictwo mieszkaniowe, rozwój sieci dróg lokal- 
nych i lokalnego transportu, zaopatrzenie wsi w wodę, rozwój handlu 
wiejskiego. podniesienie stanu zdrowia, oświaty i kultury wsi. 


Część tych zagadnień zostało uwzględnionych już w wytycznych 
III Zjazdu partii, inne opracowywano stopniowo. II Plenum IC PZPR 
uchwaliło program mechanizacji rolnictwa przy pomocy Funduszu Roz- 
woju Rolnictwa i za pośrednictwem kółek rolniczych. VI Plenum rozwinęło 
program driałalności organizacyjnej w dziedzinach nie wymacających po- 
_ ważnych dodatkowych nakładów, a mogących przyczynić się do wykorzy= 

stania rezerw tkwiących w rolnictwie. Są to przede wszystkim nasiennic- 
two, zmiana struktury upraw w kierunku żwiększenia udziału roślin 
pastewnych, m. in. kukurydzy, podniesienie poziomu pracy służby agronó- 
micznej i zbliżenie jej do wsi, upowszechnieńie szkolenia rolniczego itp. 


Niektórzy sądzą, że plan pięcioletni przewiduje przeinwestowanie rol- 
nictwa, że istnieje niewspółmierność pomiędzy wielkością środków, które 
otrzymuje rolnictwo (nie tylko inwestycyjnych, ale i takich środzów pro- 
dukcji, jak np. nawozy sztuczne), a pizew.:dzianymi w planie eiextami 
produkcyjnymi. W okresie III Zjazdu przeważały raczej obawy odwrotne, 
że zadania planowane nie mają dostatzczn=j podbudowy w nakładach 
inwestycyjnych i środkach produkcji. Od tzgo czasu istotnie wiele się 
zmieniło. Nakłady inwestycyjne zostały powięliszone na II Plenum o ox. 
20 mld zł, gdy tymczasem zadań produkcyjnych rolnictwa nie podwyż- 
szono. Przeciwnie, w związku z odmiennym kształtowaniem się podstawy 
wyjściowej zadania te w absolutnych kwotach nawet nieco skorygowańo 
w dół, chociaż procentowo tempo wzrostu produkcji RA zwiększyło się 
z 200/ na 22%. 


Jednak proporcja między nakładami inwestycyjnymi a założonym 
w planie przyrostem wartości produkcji czystej w całym rolnictwie nie 
ulegają poważniejszym zmianom w stosunku do obecnego pięciolecia. 


Należy także uwzględnić, że istotne efekty produkcyjne takich nakładów, 
jak realizacja programu melioracji wodnych. mechanizacji rolnictwa, pod- 
siawowego zagospodarowania nie zagospodarowanej jeszcze części areału 
państwowych gospodarztw rolnych, rozbudowa szkolnictwa rolniczego — 
ńie wystąpią natychmiast, lecz przesuną się prawdopodobnie w czasie 
o parę lat. Dlatego byłoby rzeczą nieostrożną dyskontować już w planie te 
wszystkie efekty. Można się zgodzić jednak z tym, że plan zawiera reżer- 
wy, których wykorzystanie w praktyce zależy od czynników subiektyw= 
nych — od skutecznej pracy organizacyjnej wszystkich sił społecznych 
działających na wsi i całego aparatu państwowego, wywierającego bezpo- 
średni i pośredni wpływ na pracę rolnictwa. 


NIEKTÓRE INNE INWESTYCJE PRZYSZŁOŚCIOWE 


Pięciolatka 1961—1965 wnosi poważny wkład w długofalowy program 
racjonalnego wykorzystania zasobów leśnych kraju. Nasze zasoby leśne 
wyniszczone są przez całe dziesięciolecia rabunkowej gospodarki oraz 
zniszczenia spowodowane dwiema wojnami światowymi. Okecnie również 
wyrąb przekracza jeszcze etaty rębne. Polska Ludowa od p:er wszej chwili 
po wojnie realizuje duży program zalesień zrębów wojennych i nieużyt- 
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ków. Nakłady te zaczną przynosić efekty produkcyjne po kilkudziesięciu 
latach. Długoterminowy program unormowania gospodarki leśnej obliczo- 
ny jest na okres do 1990 r. 


Program poprawy sytuacji w lasach polskich pociąga za sobą także ko- 
nieczność znacznego zwiększenia nakładów inwestycyjnych na rozwój 
produkcji materiałów zastępujących drewno, jak: płyt wiórówych,. płyt 
pilśniowych i paździerzowych, elementów żelazobetonowych do budownie- 
twa podkładów i słupów strunobetonowych, posadzek mineralnych i che- 
micznych itp. Wielkość tych nakładów w pięcioleciu 1961—1965 można 
oszacować na 1.323 min żł. 


| Dó typu inwestycji „przyśzłościowych" nie dających szybkich bezpo- 
„średnich efektów, ale ważnych z punktu widzenia długofalowego gospoda” 
'rowania zasobami kraju, należą nakłady na gospodarkę wodną — budowę 
„zbiorników i elektrowni wodnych, oczyszczalni śćieków, na regulację rzzk 
itp. Tylko część tych nakładów można uzasadnić bezpośrednimi wynikami 
w postaci np. produkcji energii elektrycznej. Większość z nich daje w efek= 
cie uregulowanie przepływu wód, lepszą ochronę przeciwpowodziową, 
poprawę warunków żeglugowych (ale najczęściej dopiero w przyszłości, po 
wykonaniu całego systemu obiektów), poprawę warunków zaopatrzenia 
w wodę miast i przemysłu, zmniejszenie zanieczysżczeń wód, stworzenie 
warunków do melioracji rolnych itp., a więc efekty częściowo o charak= 
terze niewymiernym, częściowe wymierne tylko w dłuższym okresie. Plan 
pięcioletni zapoczątkowuje regulowanie stosunków wodnych na szerszą 
skalę przeznaczając na ten cel 33.809 mln zł. 


Okres lat 1861-1965 będzie żnamionować przygotowanie podstaw 
do znacznego rozszerzenia tego typu inwestycji w najbliższej przy- 
szłości. W tym czasie opracowany zostanie szczegółowy perspekty* 
wiczny plan gospodarki wodnej do roku 1980 oraż dokumentacja technicz- 
na dla takich przedsięwzięć, jak zagosbodarowanie dorzecza Dunajca i bu- 
dowa kaskady dolnej Wisły, której pierwszy stopień we Włocławku będzie 
już wznoszony w bieżącym pięcioleciu. 


Innego typu nakładami „przyszłościowymi"" są w pięcioleciu inwestycje 
w dziedzinie szkolnictwa ogólnokształcącego i zawodowego oraz przyspo- 
sobienia kadr do zawodu. Wprawdzie z punktu widzenia potrzeb dorasta- 
jącej młodzieży można te nakłady zaliczyć do najbardziej pilnych, bieżą- 
cych. Faktycznie jednak zwrócą się one społeczeństwu dopiero za kilka 
lat, kiedy liczne młode kadry inżynierów, techników, wykwalifikowanych 
robotników, agronomów, wyszkolonych rolników — zasilą gospodarkę 
narodową, a nawet nieco później, kiedy już w praktyce opanują arkana 
swojego zawodu i zaczną rozwijać inicjatywę w kierunku stosowania nowej 
gechniki, podnoszenia wydajności pracy, obniżenia kosztów produkcji itp. 
Faktem jest, że ze względu na sytuację demograficzną na ten najbliższy 
okreś przypada zwiększony ciężar wydatków na budownictwo szkolne oraz 
na utrzymanie szkół, wydatków, które społeczeństwo musi ponieść we 
własnym dobrze rozumianym interesie. Pozytywne rezultaty zbiórki pie= 
niężnej w ramach czynu społecznego budowy tysiąca szkół z okazji Tysiąc- 
lecia Polski = zbiórki, która uzupełnia ogromne środxi, przeznaczon2 na 
ten cel przez państwo — świadczą o całkowitym zrozumieniu i docenieniu 
przez szerokie masy tej potrzeby. 
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WYŻSZA EFEKTYWNOŚĆ GOSPODARKI 


Byłoby jednostronnością, gdybyśmy widzieli tylko te przyszłościowe, 
perspektywiezne aspekty obecnego planu pięcioletniego. Plan ma także 
swoją drugą stronę, zawiera elementy uefektywnienia, lepszego wykorzy- 
stania już poczynionych nakładów, elementy pozwalające na osiągnięcie 
kliskich, szybkich efektów przy pomocy stosunkowo niewielkich środków. 
Co więcej, fakt, że znaczna część planu inwestycyjnego posiada charakter 
wypizedzania na przyszłość, każe zaostrzać uwagę właśnie na tych wszyst- 
kich elementach, które mogą poprawić stosunek pomiędzy sumą nakładów 
a sumą efektów. 

Do tego rodzaju elementów zaliczyć należy przede wszystkim zadania 
w dziedzinie uszlachetnienia produkcji, osiągnięcia większej wartości 
z każdej tony czy z każdego metra wyrobu. Zadania te zawarte są w pro- 
gramie produkcyjnym i inwestycyjnym niemal wszystkich gałęzi produk-= 
cji, ale najbardziej może charakterystyczną, dominującą rolę w całym pla- 
nie odgrywają w hutnictwie żelaza, w przemyśle włókienniczym i rolno- 
spozywczym. Ogólnie biorąc, inwestycje w hutnictwie żelaza będą 
w bieżącej pięciolatce znacznie bardziej efektywne niż w poprzedniej, 
u tym bardziej niż w planie sześcioletnim. Tłumaczy się to tym, że obecnie 
nie będziemy wznosili żadnych nowych kombinatów hutniczych, ale cały 
przyrost uzyskamy w drodze rozbudowy istniejących hut — huty im. 
Lenina w Krakowie, huty im. Bieruta w Częstochowie, huty stali szlachet- 
nych w Warszawie, huty im. Nowotki w Ostrowcu — i modernizacji sze- 
regu hut śląskich. 

Co więcej, tego rodzaju tendencja ma charakter trwały. 


Zarysowuje się już wyraźny pogląd, że cały wzrost produkcji stali i wys 
robów walcowanych do roku 1980 można będzie osiągnąć bez budowy 
nowych kombinatów hutniczych, z wyjątkiem może jednej nowej huty stali 
szlachetnych, którą trzeba będzie wznieść prawdopodobnie w latach sie- 
aemdziesiątych. Dzięki temu nakład jednostkowy na każdą tonę przyrostu 
produkcji może być odpowiednio mniejszy, gdyz wykorzystuje się efekty 
poczynionych poprzednio nakładów na ogólne urządzenia kombinatów. Po- 
nedto program inwestycyjny zawiera większy udział nakładów na wal-| 
cownie, co pozwala stworzyć w tej dziedzinie rezerwy konieczne do osiąg- 
rięcia większej elastyczności produkcji, lepszego przystosowania się do 
potrzeb, a co za tym idzie — do usunięcia niepotrzebnego marnotrawstwa 
w gospodarce wyrobami walcowanymi. Z drugiej strony program hutnic- 
twa przewiduje przestawianie się w coraz większym stopniu na produkcję 
bardziej wartościowych, droższych asortymentów, co ma znaleźć wyraz 
cstatecznie w poprawie stosunku pomiędzy średnią ceną wyrobów impor- 
towanych i eksportowanych. 

cały program inwestycyjny i produkcyjny przemysłu włókienniczego 
iest obliczony z jednej strony na obniżenie kosztów produkcji przez moder- 
nizację, wymianę maszyn na bardziej sprawne 1 ekonomiczne, a z drugiej 
strony na polepszenie jakości, trwałości, wyglądu estetycznego wyrobów 
przez lepsze wykończenie, barwienie itp. 

Podobne zadania stawiamy przed przemysłem rolno-spożywczym, który 
powinien uszlachetniać przetwórstwo, poprawiać wygląd estetyczny i opa- 
kowanie «- zwłaszcza produktów eksportowych, co pozwoli na utrzymanie 
i rozszerzenie zagranicznych rynków zbytu dla naszych artykułów rolno- 
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spożywczych. Realizacja zadań w dziedzinie modernizacji zakładów przes 
mysłu spożywczego i rozbudowy chłodnictwa pozwoli na eliminację wielu 
ponoszonych dziś strat surowca. 

Również plany rozwoju innych gałęzi przemysłu zawierają szereg ele- 
mentów polegających na lepszym wykorzystaniu poczynionych już nakła- 
dów. Tak np. w szeregu branż przemysłu chemicznego dużą część przy- 
rostu produkcji opiera się na intensyfikacji istniejących urządzeń. Do 
uefektywnienia nakładów w przemyśle maszynowym powinno się przy- 
czynić usuwanie tzw. wąskich gardeł w tym przemyśle przez rozbudowę 
odlewni, kuźni, produkcję łożysk tocznych, przez przyspieszenie rozwoju 
przemysłu elektrotechnicznego. 

Ważnym kierunkiem planu jest wykorzystanie odpadów lub surowców 
dziś uważanych za mniej wartościowe. Przykładem może być rozwój pro- 
dukcji płyt pilśniowych i wiórowych na bazie odpadów lub mniej cennych 
gatunków drewna, planowane całkowite wykorzystanie żużla hutniczego 
do produkcji cementu i kruszywa, zapoczątkowanie wyzyskania hałd węs 
glowych. 

Plan pięcioletni zakłada poprawę wykorzystania zdolności produkcyj+ 
nych istniejących zakładów. Taką poprawę, jaka jest możliwa do określe- 
nia przy pomocy uproszczonych metod. Ale to mało. Nasze przedsiębior 
stwa nie stosują jeszcze pogłębionych naukowych metod ustalania zdolności 
produkcyjnej zakładów i badania stopnia jej wykorzystania. Rozpoczęta 
przed kilku miesiącami obliczona na parę lat praca nad określeniem i wdro- 
żeniem tych metod oraz wykorzystaniem wyników prac przeprowadzonych 
w Związku Radzieckim i Czechosłowacji powinna dać dodatkowe, nie 
przewidziane w planie efekty, począwszy od roku 1962. Do rozwiązania 
tego zagadnienia powinna przyczynić się przeprowadzona w ub. r. inwen- 
taryzacja środków trwałych, która będzie stanowiła podstawę do uporząd- 
kowania odpisów amortyzacyjnych i całej gospodarki remontowej. Po- 
prawie efektywności produkcji i inwestycji powinna służyć zainicjowana 
przez IV Plenum KC PZPR w styczniu 1960 r. walka o szybsze wdrożenie 
nowej techniki, kojarzona z dalszą realizacją uchwał III Plenum KC 
o porządkowaniu organizacji pracy i tworzeniu warunków wzrostu jej 


wydajności. 
Trzeba jednak zwrócić uwagę na zadanie, które dotychczas często po- 
mijaliśmy w naszej walce o zwiększenie efektywności gospodarki — na 


zadanie obniżenia materiałowych kosztów produkcji. Trudna sytuacja 
w handlu zagranicznym, napięcie wielu bilansów materiałowych, zmusza 
do postawienia tej sprawy przed całym aktywem naszej partii, przed ma- 
sami pracującymi naszego kraju z takim autorytetem i rozmachem, jakiej 
wymaga jej znaczenie. 

Szczególnie wielkie efekty można i należy osiągnąć w gospodarce pa- 
liwem i energią, stalą i metalami nieżelaznymi, drewnem. W przemyśle 
chemicznym istnieje szerokie pole do walki o oszczędności materiałowe 
przez poprawę wskaźników techniczno-ekonomicznych, często gorszych 
niż w innych krajach socjalistycznych i kapitalistycznych. W każdej zresztą 
gałęzi przemysłu, budownictwa i transportu istnieją duże nie wyczerpane 
możliwości oszczędzania materiałów. 

Przeprowadzona z dniem 1 lipca 1960 r. reforma cen zaopatrzeniowych, 
która zapewniła z niewielkimi wyjątkami rentowność wszystkim gałęziom 
produkcji i ogromnej większości przedsiębiorstw i ustaliła bardziej wła- 
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ściwe proporcje cen i prawidłowy rozrtachunek, stanowi dobrą podstawę 
do wzmożenia walki o obniżkę kosztów własnych. Jest rzeczą ważną, aby 
„walkę tę prowadzić w sposób kompleksowy, uwzględniający potrzebę jed- 
noczesnego obniżenia kosztów osobowych, materiałowych i pozostałych, 
nie dopuszczając do dyskontowania fikcyjnych obniżek jednej grupy kosz- 
tów przy jednoczesnym wzroście pozostałych. 


OFENSYWA EKSPORTOWA 


Jedną z głównych cech charakterystycznych nowego planu w odróżnie- 
niu od poprzednich jest wzmożenie ofensywy eksportowej. Plan postawił 
zadanie osiągnięcia zdecydowanej poprawy w handlu zagranicznym, uzy- 
skania czynnego salda w bilansie bieżącym obrotów towarowych i usłu= 
gowych z zagranicą. 

Trzy główne kierunki ofensywy eksportowej — to dalszy silny wzrost 
eksportu maszyn i urządzeń, w tym kompletnych obiektów przemysłowych, 
utrwalenie i rozszerzenie eksportu rolno-spożywczego oraz szybki rozwój 
eksportu konsumpcyjnych artykułów przemysłowych. Eksport maszyn, 
urządzeń i środków transportu ma wzrosnąć w ciągu pięciolecia o 114,3%%/, 
eksport rolno-spożywczy o 46,8%/9, a eksport przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych o 98,9%. 

Dwa pierwsze kierunki eksportu intensywnie rozwijano i w obecnym 
pięcioleciu; one to właśnie wypełniły stratę na ilości i cenie eksportowa- 
nego węgla i zapewniły wzrost ogólnych obrotów; ż grubsza biorąc pierw- 
szy z nich w obrotach z krajami socjalistycznymi, drugi w obrotach z kra- 
jami kapitalistycznymi. 

Kiedyśmy w roku 1957 zapoczątkowali intensywny wzrost eksportu 
maszyn i urządzeń, sporo było niewiary w możliwość powodzenia sprawy. 
Jednak eksport ten rozwinął się poważnie i dziś już dla większości gałęzi 
przemysłu maszynowego nie ma problemu rynków zbytu, ale problem do*+ 
starczania na eksport towarów w odpowiednim asortymencie, jakości 
i terminach. Ten kierunek eksportu ma zapewnione możliwości rozwoju 
dzięki przeprowadzanej obecnie specjalizacji i kooperacji produkcji prze< 
mysłu maszynowego krajów socjalistycznych, która stwarza podstawy do 
rozszerzenia wzajemnych obrotów, oraz dzięki rozszerzeniu obrotów z kra- 
jami Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. 

Szereg zawartych transakcji wskazuje na możliwości rozwijania tego 
eksportu w pewnym zakresie również do wysoko rozwiniętych krajów ka= 
pitalistycznych. Obecnie prowadzone rozmowy z krajami socjalistycznymi 
w sprawie współpracy gospodarczej w okresie do roku 1980 pozwolą na 
okreslenie perspektywicznej specjalizacji naszego przemysłu maszynowego 
i elektrotechnicznego z obliczeniem na eksport nie tylko do krajów socja- 
listycznych, ale na cały świat. 

Utrwalenie i rozwój eksportu rolno-spożywczego wymaga lepszego przy+ 
stosowania się przetwórstwa do wymagań i gustów określonych rynków 
zagranicznych, zwiększenia udziału artykułów o wysokim stopniu prze- 
twórstwa, polepszenia opakowań. Osobny problem stanowi poprawa efek- 
tywności tego kierunku eksportu przez uzyskanie korzystniejszych cen 
i obniżenie kosztów produkcji. 

Eksnortu przemysłowych artykułów konsumpcyjnych nie rozwijaliśmy 
dostatecznie w minionym pięcioleciu. Przeciwnie, w pierwszych latach 
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p'ęciolecia musieliśmy ograniczyć wywóz tradycyjnych naszych artykułów 
ersportowych ze względu na potrzeby rynku wewnętrznego. Dopiero 
ostatnio przedsięwzięto kroki w kierunku rozszerzenia tego eksportu. 

Rozszerzenie wachlarza eksportowanych towarów jest koniecznym wa- 
runkiem powodzenia ofensywy eksportowej, a to nie może nastąbić bez 
rozwoju eksboriu przemysłowych artykułów konsumpcyjnych. Rozwój 
eksportu powinien objąć mneble, artykuiy elektrotechniczne trwalego użyt- 
ku, tkaniny, konfekcję, dziewiarstwo, obuwie, galanterię oraz szeroki 
asortyment artykułów, nie wymienianych zwykle w nomenklaturze planu, 
a określanych jako „różne* lub „dropne*. Podobnie, choć w mniejszym 
stopniu niż w eksporcie rolno-spożywczym czy przy rczszerzaniu wachlarza 
eksportowanych artykułów, istnieje tu problam efektywności eksportu, 
która jest znacznie gorsza niż przy exsporcie surowców i materiałów lub 
przy eksporcie maszyn i urządzeń. Nie należy jednak zapominać o tym, 
że ceny krajowe artyku'ów wysoko pracochłonnych zawierają często aku- 
mulację, uzyskiwaną w k:'lxu stadiach produxcji, oraz że istnieją znaczne 
możliwości poprawy elektywności tego kierunku eksportu — przez lepszą 
organizację produkcji i obniżkę kosztów. 

Wyeksponowanie tych trzech giównych kierunków ofensywy ekspor- 
towej nie oznacza, że inne gałęzie przemysłu i działy naszej gospodarki 
riie mają nic do zrobienia. Przeciv.nie, każdy może znaleźć dla sicbie od- 
powiednie miejsce w ogóinej walce o poprawę wyników handlu zagra- 
nicznego. Tax np. hutnictwo, które ze wzgiędu na potrzeby krajowe nie 
może zbytnio podnieść ilości esxsportowanycn wyrobów, ma za zadanie 
poprawić stosunek średnich cen w eksporcie i w imporcie. Główne zadania 
przemysłu chemicznego polegają na uruchomieniu produkcji, któsa zapo- 
biega nadmiernemu wzrostowi importu. Jednak 1 w tej dziedzinie jest 
wiele nie wyczerpanych możliwości rozwijania produkcji eksportowej. 

W planie wieloletnim nie można przewidzieć wszystkich możliwości 
i potrzeb. Należy pozostawić szerokie pole dla inicjatywy i pomysłowości. 
Dlatego też stworzono bodźce w postaci premii eksportowych, a ostatnio 
powstał fundusz dewizowy, z którego udzielać się kądzie swoistych po- 
życzek dewizowych na zakup maszyn czy surowców i materiałów pomoc- 
niczych potrzebnych do uruchomienia ponadplanowej produkcji ekspor- 
towej. 

Jest rzeczą ważną, aby sprawa eksportu znalazła się w centrum uwagi 
każdego działacza partyjnego i gospodarczego, a świadomość życiowej po- 
trzeby eksportowania utrwaliła się w umysłach szerokich mas pracujących. 


WZROST STOPY ŻYCIOWEJ 


Konieczność uwzględnienia w szerszej mierze, niż to zakładano począt- 
kowo, nakładów na rozwój sił wytwórczych kraju, w tym szeregu inwe- 
stycji o długofalowym, przyszłościowym charakterze, konieczność zwiek- 
szenia wysiłku w dziedzinie stworzenia trwałych podstaw rozwojowych 
rolnictwa wiąże się z urealnieniem szacunków możliwości wzrostu spo- 
życia indywidualnego i dochodów ludności. Wzrost dochodów ludnoćci 
planuje się obecnie na ok. 23% w ciągu pięciu lat, a więc w pobliżu dolnej 
granicy określonej przez III Zjazd P_PR (23—25V/0). 

Rozpatrując tę sprawę trzeba mieć na względzie, że wzrost ten nastapi 
od wyższej podstawy niż wzrost osiągnięty w minionym planie pięciolet- 
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nim. W liczbach absolutnych, tj. w złotówkach przyrostu przeciętnej płacy 
roboczej czy przeciętnego realnego dochodu chłopów, wzrost ten prawie 
dokładnie odpowiada wzrostowi planowanemu na pięciolecie 1956—1960, 

a nieco przekracza wzrost faktycznie osiągnięty. | poda, 7 

Warto też podkreślić, że mimo wzmożenia wysiłku inwestycyjnego 
przeważająca część środków, którymi gospodarka narodowa będzie dyspo- 
nowała dodatkowo w latach planu pięcioletniego, zostanie przeznaczona 
na poprawę stopy życiowej ludności. Z sumy około 130 mld zł, reprezen- 
tującej przyrost dochodu narodowego do podziału pomiędzy rokiem 1960 
a rokiem 1965, przeszło 83 mld zł przeznacza się na zwiększenie funduszu 
spożycia indywidualnego. Do tego dochodzi wzróst funduszu spożycia 
zbiorowego (rzeczowe wydatki na utrzymanie szkół, szpitali, placówek 
kulturalnych itp.) wynoszący 4 mld zł. Fundusz akumulacji podniesie się 
natomiast o 43 mld zł, z czego na wzrost inwestycji netto przypada około 
37 mld zł, a na zwiększenie zapasów i rezerw w gospodarce narodowej 
1,8 mld zł. Tak więc suma przyrostu dochodu narodowego dzieli się pra- 
wie ściśle według proporcji 2/3 na spożycie, 1/3 na akumulację. 

Odrębnym problemem jest rozkład tego wzrostu spożycia w poszcze- - 
gólnych latach pięciolatki. | e 

Przyrost dochodu narodowego do podziału, najsłabszy w roku 1961, 
w ciągu następnych trzech lat utrzymuje się na poziomie średnim, by 
podnieść się dość gwałtownie w ostatnim roku planu. 

Fundusz spożycia wzrasta w sposób bardziej równomierny, lecz 
w roku 1965 będzie w kwocie absolutnej prawie dwa razy wyższy niż 
w roku 1961. 

Ilustruje to najlepiej następująca tablica: 


Przyrost w stosunku do roku poprzedniego w mid zł 


1961 1962 1963 1964 1965 
Dochód narodowy do podziału 13,7 22,5 27,8 27,9 38,4 
Fundusz spożycia 11,7 JL 16,9 20,2 23,4 


Fundusz spożycia w roku 1961 wzrósłby w stopniu jeszcze mniejszym, 
gdyby nie to, że wysoki stan zapasów na przełomie lat 1961 i 1962 umoż- 
liwia dzięki założonemu znacznie mniejszemu przyrostowi zapasów prze- 
znaczenie na fundusz spożycia znacznie większej niż w innych latach części 
przyrostu dochodu narodowego do podziału. 

Taka dynamika liczb wynika z faktu, że nakłady na inwestycje i po- 
prawa sytuacji w handlu zagranicznym muszą być realizowane w odpo- 
wiedniej proporcji już w pierwszych latach planu po to, aby w ogóle 
można było osiągnąć założony w planie wzrost produkcji i dochodu naro- 
dowego, a tym samym i wzrost spożycia. Efekty tych nakładów można 
będzie zdyskontować głównie w późniejszych latach realizacji planu. 

Taka jest twarda wymowa liczb. 

Daleki jestem jednak od twierdzenia, że tych proporcji nie można po- 
prawić w praktyce, w toku wykonania planu. Liczby wynikowe są oparte 
na przyjętych do planu założeniach wzrostu produkcji i wydajności pracy, 
obniżenia kosztów własnych. efektywności nakładów inwestycyjnych, 
efektywności handlu zagranicznego. 
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Planiści z konieczności w trosce o realność planu muszą te założenia 
przyjmować z pewną ostrożnością. Wykonawcami planu są milionowe 
masy pracujące, których polityczną siłą kierowniczą jest Polska Zjedno- 
czona Partia Robotnicza, działająca w ścisłym sojuszu ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem Demokratycznym i opierająca 
się na masowych organizecjach społecznych. 

Skuteczne działanie tych sił, aktywność produkcyjna i społeczna kisro- 
wanych przez nie mas pracujących w kraju, umiejętna mobilizacja mas 
pracujących do walki o wzrost produkcji i wydajności pracy, o wdrażanie 
postępu technicznego, o obniżenie kosztów własnych, o poprawę efek- 
tywności inwestycji, o rorwinięcie eksportu i poprawę wyników naszego 
handlu zagranicznego — może doprowadzić do poprawienia w praktyce 
liczb założonych w projekcie planu pięcioletniego. 


Oto kilka, jak się zdaje, węzłowych zagadnień najbliższego planu pięcio- 
letniego. Niewątpliwie nie wyczerpuje to wszystkich spraw ważnych. Są- 
czę, że poruszane wyżej zagadnienia znajdą jeszcze oświet!enie w szerokiej 
dyskusji o zadaniach i problemach naszego nowego planu pięcioletniego. 
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DROGI ROZWOJU NAUKI I KADR NAUKOWYCH 


WITOLD NOWACKI 


Nad planem 5-leinim badań naukowych 


Problemy planowania w nauce, a zwłaszcza społeczno-ekonomiczne jego 
uwarunkowanie, ideowe przesłanki i założenia metodologiczne oraz kon= 
kretne doświadczenia nawarstwiające się w toku przygotowywania 
planów, ścieranie się tradycyjnych poglądów w tej sprawie z nowo- 
czesnymi potrzebami społecznymi i tendencjami w samej nauce — omawiał 
artykuł prof. Jabłońskiego, zamieszczony w pierwszym numerze „Nowych 
Dróg" z br. 

Nie ma więc potrzeby raz jeszcze wracać do tych spraw. Zadaniem 
naszego artykułu jest natomiast poinformować czytelnika o samym planie 
5-letnim badań naukowych. Stanowi on bowiem pierwszą próbę objęcia 
planem całości badań naukowych prowadzonych w naszym kraju i za- 
pewnienia im odpowiednich warunków realizacji. 

Niełatwe były warunki powstawania planu. Poprzednie lata, w których 
planowanie ograniczało się w zasadzie do rocznych planów poszczególnych 
katedr, placówek naukowych, a w najlepszym razie instytucji kierujących 
tym! placówkami, dały nader skromne doświadczenia, zwłaszcza w dziedzi- 
nie koordynacji wewnętrznej i zewnętrznej planów oraz środków gwaran- 
tujących ich realizację. Dorobkiem tego okresu były doświadczenia 
wskazujące na konieczność uwzględnienia nowych elementów niezbędnych 
do prawidłowego przygotowania planów naukowych. Podkreślić tu 
zwłaszcza należy upowszechnienie się przekonania o niezbędności ścisłych 
powiązań prac naukowych z życiem społeczno-gospodarczym kraju na pod- 
łożu znajomości jego aktualnej problematyki i perspektyw rozwojowych. 
Drugim nie mniej istotnym elementem było zrozumienie potrzeby koordy- 
nacji całości badań naukowych, pozwalającej na właściwszą repartycję 
środków przeznaczonych na badania, bardziej celowe wykorzystanie istnie- 
jącej kadry naukowej i stworzenie warunków szybszego rozwoju naukowej 
młodzieży zgodnie z zadaniami zawartymi w planie. 

Obecny plan 5-letni, obejmujący całą naukę w skali krajowej, mógł 
powstać zarówno w wyniku tych doświadczeń, jak też otwarcia szerszej 
perspektywy wynikającej ze ściślejszej więzi z planami i kierunkami 
rozwoju gospodarczego kraju oraz lepszej znajomości stanu nauki w Polsce 
i na świecie. Planowanie badań naukowych spoczywało głównie w rękach 
samych uczonych. Dzięki pracy komitetów naukowych PAN, związanej 
z ustaleniem „Zaleceń do ogólnokrajowego planu badań naukowych na 
lata 1961—1965* i „Ogólnopaństwowego planu badań naukowych, uzyska- 
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liśmy głębszą znajomość potencjału naukowego kraju oraz tendencji roza 
wojowych nauki współczesnej. Jednocześnie konkretna współpraca uczo+ 
nych z kierownictwem politycznym i gospodarczym państwa, z organizato- 
rami i realizatorami postępu technicznego oraz z działaczami frontu 
oświatowego i kulturalnego umożliwiła powiązanie planowania badań 
naukowych z planowaniem gospodarczym. 

Większość naszych uczonych docenia wagę tej współpracy, rolę i wyniki 
planowania, zwłaszcza w dziedzinie nauk stosowanych. Stwierdza się ogól- 
nie, że wytyczne w sprawie badań naukowych, opracowane w 1953 r., 
mające bardziej generalny charakter, odegrały w ubiegłych latach pozy- 
tywną rolę i przyczyniły się do rozwoju szeregu ważnych dyscyplin nau+ 
kowych, zwłaszcza opóźnionych u nas w rozwoju, jak fizyka teoretyczna, 
a tym bardziej doświadczalna, mechanika stosowana, elektronika itd. 

O pozytywnym ustosunkowaniu się środowiska naukowego do planowa- 
nia świadczy nader liczny udział pracowników nauki w opracowywaniu 
planu ogólnopaństwowego — pięcioletniego i perspektywicznego. Środowi- 
ska naukowe liczą na to, że planowanie i koordynacja badań przyczyni się 
do wzmożenia twórczości naukowej i do znacznego rozszerzenia zakresu 
prac badawczych. Dziś już stwierdzić można, że w trakcie opracowania 
planu zmobilizowano uczonych wokół zaplanowanych zadań, zwłaszcza 
wokół badań ważnych z punktu widzenia gospodarki narodowej. Istniejące 
jeszcze opory i obawy wśród profesury mają swe źródło w traktowaniu 
planowania bądź (głównie w naukach społecznych) jako krępowania wy- 
boru tematyki i ograniczenia rozwoju nauki, bądź też (w naukach przyrod- 
niczych) jako przejawu praktycyzmu i priorytetu doraźnych potrzeb gospo- 
darczych przed potrzebami rozwoju .samej nauki. Można mieć jednak 
nadzieję, że takie obawy i niepokoje będą w miarę postępu planowania 
i zdobywania nowych doświadczeń stopniowo przezwyciężane. 

© ©. 
© 


Potrzeba ogólnopaństwowej koordynacji badań naukowych znalazła wy- 
raz w ustawie z dnia 6 lutego 1960 r. o Polskiej Akademii Nauk. Ustawa 
nałożyła na PAN obowiązek planowania badań naukowych oraz ich koorn- 
dynacji w skali ogólnopaństwowej. Przewiduje się istnienie dwu rodzajów 
planów: planów perspektywicznych rozwoju nauki na okresy 15—20-letnie 
oraz planów badań naukowych na okresy 5-letnie. Według koncepcji usta- 
wowej plan perspektywiczny powinien określać główne kierunki rozwoju 
nauki, związane z nimi potrzeby i zadania w zakresie kadr naukowych, 
środki organizacyjne oraz nakłady na badania. 

Postulat opracowania perspektywicznego planu rozwoju nauki znajduje 
swe całkowite uzasadnienie w konieczności stworzenia przez naukę teore= 
tycznych i doświadczalnych podstaw rozwoju techniki i produkcji. 

Planowanie perspektywiczne rozwoju nauki nie jest sprawą łatwą, zwła« 
szcza w dziedzinach charakteryzujących się dynamicznym rozwojem, 
w których w wyniku licznych odkryć powstają nowe teorie, nowe kierunki 
naukowe (np. w fizyce doświadczalnej i teoretycznej, w chemii, w biologii). 
Na mniejsze trudności natrafiamy w naukach o przewadze badań stosowa- 
nych (nauki techniczne, medyczne, rolnicze), choć i tu zmiany w życiu 
gospodarczym czy społecznym mogą zmieniać kierunki rozwojowe lub też 
przyśpieszać rozwój pewnych kierunków przed innymi. 
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Planowanie perspektywiczne rozwoju nauki jest zadaniem nowym nie 
tylko u nas, ale i w skali międzynaredowaj. Dlatego też przy cpracowaniu 
takiego planu komitety naukowe PAN natrafiają na znaczne trudności. 
Ułożenie planu, choć w niextórych dziedzinach już dalszo posunięte, wy= 
magać będzie jeszcze co najmniej roku wytężonej pracy. 

* * 
* 


Prace nad ogólnopaństwowym planem badań na lata 1961—1965 zapo- 
czątkowały komitety naukowe PAN już w 1958 r. W ciągu roku zebrano 
obszerne materiały w postaci tzw. „Zaleceń do ogólnokrajowego planu 
badań naukowych na lata 1961—1955*. Zawierają one próbę ustalenia 
głównych kierunków i problemów badawczych we wszystkich dyscypli- 
nach, określają potrzeby kadrowe, finansowe, inwestycyjne oraz postulują 
zmiany i rozszerzenie sieci placówek naukowych. 

Są to materiały nader cenne, zebrane dużym wysiłkiem nieomal wszyst- 
kich uczonych polskich. Jednak brak uściślonych i jednolitych kryteriów 
wyboru oraz hierarchizacji problematyki badawczej spowodował, że 
„Zalecenia" są zróżnicowane pod względem ujęcia, zakresu i stopnia 
szczegółowości, a przede wszystkim pod względem realności wysuwanych 
postulatów — zarówno jeśli idzie o rozwój badań naukowych, jak również 
o rozwój kadry i o wzrost nakładów finansowych. 

Najwięcej wątpliwości merytorycznych nasuwały „Zalecenia w zakre- 
sie nauk społecznych, które wyraźnie nastawione były na kontynuację 
historycznie ukształtowanego profilu badań i nie wskazywały środków ani 
możliwości stopniowej zmiany tego profilu w kierunku wzmocnienia badań 
nad współczesnością. 

„Zalecenia stanowiły punkt wyjścia do prac nad ogólnopaństwowym 
planem badań naukowych na lata 19591—1965. Nie włączono ich jednak 
jako części składowej tego planu. 

Ogólnopaństwowy plan badań naukowych na okres 5-letni ma określać 
wynikające z założeń perspektywicznych konkretne problemy badawcze 
we wszystkich dziedzinach ważnych dla rozwoju nauki, kultury i gospo- 
darki narodowej. Plan 5-letni uwzględniać ma w sposób bardziej szczegó- 
łowy potrzeby w zakresie kadr, a także instytucji naukowych, wreszcie 
proporcje wzrostu nakładów na badania naukowa. Zakres jego odbiega 
jednak znacznie od koncepcji ustawowej. Zawiera wykaz ,probiemów 
szczególn'e ważnych dla gospodarki narodowej', określa zadania ogólnego 
rozwoju kadr naukowych oraz ustala orientacyjne wysokości nakładów 
przewidzianych na całość badań naukowych w kraju. Wykaz tych zagad- 
nień stanowi obecnie podstawę do opracowania problemowych planów 
5-letnich poszczególnych pionów organizacyjnych nauki (szkolnictwa wyż- 
szego, placówek PAN i instytutów resortowych). Jednocześnie problemy 
szczególnie ważne konkretyzuje się i rozwija w szczegółowych planach 
tematycznych. | 

Ograniczenie pola badań objętych planem ogólnopaństwowym na lata 
1951—1965 jedynie do badań szczególnie ważnych dla gospodarki narodo- 
wej uzasadnia konieczność silniejszego związania nauki z praktyką, koniecz- 
ność koncentracji wysiłków na badaniach znacznie już zaawansowanych, 
litóre mają znaczenie dla rozwoju przemysłu i rolnictwa i do których 
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istnieją odpowiednio przygotowane kadry naukowe. Pełny plan, obejmu- 
jący główne kierunki badań we wszystkich dziedzinach nauki, będzie miał, 
jak sądzimy, wiele szans powstania w następnym 5-leciu. 

W toku licznych dyskusji uzgodniono koncepcję „problemów szczegól- 
nie ważnych dla gospodarki narodowej" i kryteria ich wyboru. Zgodzono 
się, że powinny one obejmować stosunkowo niewielką liczbę kluczowych 
zagadnień naukowych, wybranych na podstawie „Zaleceń' oraz na pod- 
stawie wniosków zainteresowanych resortów. Ustalone kryteria wyboru 
dotyczyły: 

a) bezpośrednich powiązań problemów z realizacją planów gospodar- 
czych, a w szczególności ich znaczenia dla przyśpieszenia lub zwiększenia 
produkcji przez wprowadzenie postępu technicznego i likwidację tzw. 
wąskich gardeł naszej gospodarki; 

- b) zapewnienia rozwoju nauki w wybranych dziedzinach i równania do 
poziomu światowego w celu usunięcia zapóźnienia oraz dysproporcji roz- 
wojowych, hamujących postęp całej nauki; 

c) dojrzałości problemów pod względem naukowym (należyte sformuło- 
wanie i perspektywa uzyskania cennych rezultatów); 

d) istnienia odpowiednich warunków realizacji, szczególnie w zakresie 
kadr i bazy materialnej; 

e) potrzeby koordynacji w skali krajowej. 

Powyższe kryteria w zasadzie stosowano kumulatywnie, choć ich inter- 
pretacja w praktyce nie była jednolita: w pewnych dziedzinach (np. w rol- 
nictwie) interpretowano ją rozszerzająco, w innych — zwężająco. 

Zdecydowano się również włączyć do wykazu kilka problemów z dzie- 
dziny nauk społecznych, dotyczących analizy istotnych zjawisk warunkują- 
cych prawidłową politykę gospodarczą i kulturalną państwa. 

Wykaz problemów szczególnie ważnych opracowano w trzech kolejnych 
wersjach rozpatrywanych i ulepszanych przez Komisję Planowania 
i Koordynacji Badań Naukowych w uzgodnieniu z zainteresowanymi resor- 
tami. Definitywny projekt przyjęło Prezydium PAN w dniu 27 maja 1960 r. 
i przedstawiło rządowi do zatwierdzenia. W ostatnich miesiącach ubiegłego 
roku projekt był wstępnie rozpatrywany przez Prezydium Komisji Plano- 
wania oraz Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów. 

Wykaz obejmuje ogółem 98 problemów, w tym w zakresie matematyki 
i fizyki 6, w zakresie geologii i geografii 7, w zakresie nauk chemicz- 
nych 6. Na nauki techniczne przypadają 22 problemy, na nauki rolnicze 21, 
na nauki medyczne 12. Ponadto objęto wykazem 8 problemów w zakresie 
nauk społecznych i 12 problemów o charakterze kompleksowym, które będą 
realizować wspólnie specjaliści z różnych dyscyplin. 

Warto dla przykładu wymienić, że wśród problemów tych znajduje się 
sprawa półprzewodników i urządzeń półprzewodnikowych. Badania w tej 
dziedzinie, zapoczątkowane u nas przed 12 laty, rozwinęły się znacznie tax 
od strony badań podstawowych. jak i stosowanych i rokują nadzieią na 
rychłe przeniesienie ich-wyników do przemysłu. Jest to problem dużej 
doniosłości, obejmuje on całokształt zagadnień, od opracowania metod 
otrzymywania materiałów w postaci mono- i polikrystaricznej, badania 
własności elektrycznych, optycznych i fotoelektrycznych, odporności na 
wysokie temperatury, aż do badań w zakresie stabilizacji własności elek- 
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trycznych i układów półprzewodnikowych. Problem ten opracował zespół 
różnych specjalistów od metalurgów, chemików, fizyków aż do specjalistów 
w dziedzinie łączności. Wzmożenie tych badań wpłynie na rozwój szeregu 
innych dziedzin: automatyki, matematycznych maszyn liczących, radio- 
lokacji itd. W przyszłości zezwali na uruchomienie nowych rodzajów pro- 
dukcji, opartych na technice półprzewodnikowej, a więc o zredukowanych 
wymiarach, wydatnie lżejszych i tańszych. | 

Inny problem nader obecnie u nas aktualny dotyczy badań petroche- 
micznych. Mają one u nas dobre tradycje, choć rozwój ich nie był znaczny. 
W związku z budową rurociągu naftowego i rafinerii w Płocku istnieje 
potrzeba prowadzenia szeroko rozwiniętych i intensywnych badań zarówno 
podstawowych, jak i technologicznych, mających na celu pełniejsze wyko- 
rzystanie próduktów ubocznych przemysłu rafinacyjnego oraz krajowych 
źródeł gazu ziemnazgo. 

Czołowym problemem nauk rolniczych w Folsce jest zagadnienie pod- 
niesienia produktywności gleb lekkich. Wiadoma, że gleby lekkie stanowią 
u nas 609% całego areaiu ziem uprawnych. Stąd też ich wykorzystanie nale- 
ży do podstawowych czynników podniesienia produkcji rolnej. Zadanie tą 
można wykonać bądź przez podniesienie żyzności, bądź przez rozszerzenie 
asortymentu roślin uprawnych i dobranie odmian roślin produktywnych, 
Problem ten wymaga również współdziałania specjalistów wielu dyscy< 
plin rolniczych i biologicznych. 

Na przykładzie wymienicnych tu trzech problemów na jaw wychodzi ich 
charakter kompleksowy. Opracowanie ich postuluje stały rozwój badań 
podstawowych (np. w zagadnieniu półprzewodników postuluje się rozwój 
pewnych działów fizyki ciała stałego, zarówno od strony doświadczalnej, 
jak i teoretycznej) i przyczynić się może do powstawania nowych kierun= 
ków międzydyscyplinowych (jak elektronika półprzewodników). 


Wykaz problemów szczególnie ważnych dla gospodarki narodowej uło+ 
żony jest według grup dyscyplin, co nie uwypukla obrazu, zwłaszczą 
w szeregu badań kompleksowych. I tak badania związane z półprzewodni< 
kami rozdzielone są w wykazie, jak już wspomniano, między nauki fizyczne, 
techniczne i chemiczne. Wydaje się celowe ujęcie w przyszłości niektórych 
problemów w układzie kompleksowym. Wskutek dzisiejszego układu słabo 
zarysowuje się znaczenie rozwoju kierunków międzydyscyplinowych. 

W toku prac nad podziaiem problemów na szczegółowe tematy wyłaniaj 
się nowe trudności. Istnicje tendencja du sztucznego włączenia nadmierne 
liczby tematów do poszczególnych problemów wykazu. Tendencja ta jest 
zrozumiała, gdyż każdy pracownik nauki skłonny jest uważać swój temat 
za najważniejszy. Ulegając jednak tym tendencjom przekreśliłoby się 
zasady selekcji i koncentracji, doprowadzając do ponownego rozproszenia 
sił i ścodków. 

Należy podkreślić, że nieumieszczenie jakiegoś problemu lub tematu 
w wykazie problemów szczegó!nie ważnych dla gospodarki nie oznaczą 
bynajmniej, że uznaje się go przez to za mniej ważny czy za niegodzien 
wysiłków. Kryterium użyteczności badań z punktu widzenia potrzeb gospo- 
darki nie neguje np znaczenia badań podstawowych i teoretycznych. Nie 
należy się obawiać, że badania nie objęte wykazem będą pozbawione środ- 
ków niezbędnych do ich realizacji. Środki te zostaną zapewnione w ramach 
planów resortowych. Poza planem badań szczególnie ważnych dla gospo- 
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darki narodowej znajduje się np. większość nauk humanistycznych, mate- 
matyczno-fizycznych i biologicznych. A przecież dziedziny te mają za- 
pewnione środki i perspektywy rozwoju stosownie do możliwości przede 
wszystkim kadrowych danej dyscypliny. 

Na spotkaniu kierownictwa partii i rządu z Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk w maju ubiegłego roku stwierdzono, że przy spodziewanym wzroście 
dochodu narodowego i zamierzonym jego podziale możliwe jest w rozpoczę- 
tym 5-leciu podwojenie nakładów, przeznaczonych przez państwo na naukę. 

Na realizację całego planu badań (a więc nie tylko badań szczególnie 
ważnych, które obejmują około 25%, całości badań) przewiduje się w planie 
orientacyjnie 19—20 mld. zł, z czego 3,6—3,8 mld. zł przeznacza się na 
inwestycje. Nastąpi więc poważny, bo wynoszący około 789%, wzrost 
nakładów w stosunku do roku 1960. Nie z braku zatem środków material- 
nych może ulec ograniczeniu rozwój prac naukowych. Dotychczasowe 
doświadczenie i analiza sytuacji wykazują, że ograniczenia w poważnej 
mierze zależne są od liczby oraz poziomu naukowego będących do dyspozy- 
cji pracowników badawczych, zdolnych do realizacji planu prac naukowych 
na lata 1961—19605. 

Obok wykazu problemów, które będą koordynowane centralnie w skali 
krajowej za pośrednictwem komitetów naukowych i zespołów problemo- 
wych, każdy resort i placówka ma swoje własne plany 5-letnie i roczne. 
Ponadto w końcowej fazie opracowania znajduje się plan postępu technicz- 
nego. Jest rzeczą prawdopodobną, że jego konfrontacja z planem badań 
naukowych doprowadzi do pewnych przesunięć, zwłaszcza jeżeli chodzi 
Q niektóre zaawansowane badania stosowane, mające wejść w etap wdra- 
żania,. | 

Należy jeszcze raz podkreślić, że wszystkie plany badań, podobnie jak 
plany gospodarcze, będą korygowane i uzupełniane w toku realizacji, 
w miarę uzyskiwanych wyników i wykrystalizowania się nowych proble- 
mów. Plan rozwija się przecież i wzbogaca w toku realizacji. 

Omawiany plan badań naukowych ważnych dla gospodarki narodowej 
na lata 1961—1965 zostanie uzupełniony tematyką wspólnych badań pro- 
wadzonych w ramach umów PAN z akademiami obozu socjalistycznegą 
oraz badaniami, które będą prowadzone w ramach Rady Wzajemnej Pomo- 
cy Gospodarczej. W przyszłości winniśmy dążyć do ściślejszego podziału 
i specjalizacji badań naukowych wewnątrz obozu socjalistycznego. Pozwoli 
to na lepsze wykorzystanie potencjału ludzkiego i środków materialnych, 
a zarazem otworzy perspektywę przyspieszenia badań i uwielokrotnienia 
potencjału badawczego poszczególnych krajów. 

Realizacja zaplanowanych badań wyłoni szereg nowych problemów prak+ 
tycznych. Punkt ciężkości przesuwa się w kierunku koordynacji prac licz- 
nych placówek i zespołów badawczych oraz zacieśnienia współpracy 
z odbiorcami badań. Chodzi o to, aby w porę usunąć wszelkie przeszkody 
zagrażające wykonaniu całości planu i skrócić czas dzielący uzyskanie wy- 
ników badawczych od ich wykorzystania w praktyce, w produkcji przemy- 
słowej, rolnictwie, służbie zdrowia itd. 

Konieczna będzie w tym celu ścisła współpraca z Komitetem do Spraw 
Techniki i resortami gospodarczymi. Nieodzowne stanie się zorganizowanie 
sprawnie działającego aparatu koordynacji, a także podział i specjalizacja 
badań naukowych w ramach państw socjalistycznych, 
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HENRYK GOLAŃSKI 


Dziś i jutro kadr naukowych 


Pracownicy nauki w Polsce występują w trzech pionach badań, jakie 
tworzą szkoły wyższe, placówki PAN oraz instytuty resortowe. 

Główny ciężar odpowiedzialności za wykonanie zadań, ciążących na tej 
kategorii polskiej inteligencji, spoczywa na samodzielnych pracownikach 
nauki (profesorach i docentach). Zacznijmy więc od analizy tej grupy. 
Przeprowadzona w ostatnim czasie ankietyzacja wśród profesorów i docen- 
tów pozwala operować sprawdzonymi liczbami. Łączna liczba samo- 
dzielnych pracowników nauki, zatrudnionych w szkołach wyższych, pla- 
cówkach PAN oraz w resortowych instytutach naukowo-badawczych, 
niewiele przekracza 3.100 z następującym podziałem procentowym (w zao- 
krągleniu) między grupy dyscyplin: 


nauki humanistyczne, prawnicze i ekonomiczne 250/; 
nauki przyrodniczo-matematyczne i 270/, 
nauki techniczne 240/09, 
nauki rolniczo-leśne 90/0, 
nauki medyczne 150/0 


razem 100% 


Na wspomnianych 3.100 profesorów i docentów przypada ponad 4.100 
„etatów (PAN — 640, instytuty około 620, reszta — wyższe uczelnie). 
Ten sam uczony występuje w zespole często dwu, a czasem i więcej insty- 
tucji naukowych. i 

Podział wewnętrzny — nader prawidłowy — zespołu samodzielnych 
pracowników nauki obrazuje poniższe zestawienie: 


profesorowie zwyczajni 17/9, 
* nadzwyczajni 30%, 
docenci | 53% 


razem 100% 


Cechą wyróżniającą tej kategorii pracowników nauki !) — na tle innych 
krajów — jest niekorzystna struktura wieku, zwłaszcza zaś okoliczność, 
iż ponad połowa pracowników przekroczyła lat 50. 


grupa wieku: do lat 30 31—40  41—50 51—60  61—70 
samodzie'ni pracownicy nauki 
(razem 100%) 0,5076 _ 10,9%9 33,50% 40,8%/0 14,3% 


Dane te ilustrują dzisiejszą sytuację, już po przeniesieniu (przed pół 
rokicm), zgodnie z wyrmaganiem ustawowym, w stan spoczynku ponad 
200 profesorów, którzy przekroczyli 70 rok życia. 

t) Dane dotyczące wieku odnoszą się do kadry profesorskiej uczelni podległych 
Ministersiwu Szkolnictwa Wyższego. Ponieważ jednak stanowi ona około 70% ogólnej 


liczby san oczieinych piaccwwników nauki w kraju, przedstawione dane mogą zostać 
uznan2 za piawiuiuwą repiczentację całości. 
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Przyjrzyjmy się przy tym rozmieszczeniu kadr naukowych w terenie, 
w obrębie kierunków studiów oraz dyscyplin naukowych. 


We wszystkich szkołach wyższych Warszawy 1 Krakowa zatrudnionych 
jest ponad 450% ogólnej liczby samodzielnych pracowników nauki. Równo- 
cześnie występuje dotkliwy brak kadr naukowych w takich ośrodkach, jak: 
Lublin, Łódź, Olsztyn, Szczecin, Toruń. Przyjęta praktyka powoływania 
pracowników nauki awansujących na stanowiska docentów czy profesorów 
w tej szkole lub placówce naukowej, która występowała z wnioskiem 
awansowym, sprzyjała koncentracji kadr naukowych w ośrodkach zasob- 
niejszych. W rezultacie wzrastała nierównomierna gęstość rozmieszczenia 
naukowców. W efekcie posiadamy dziś — obok całkowicie rozwiniętych — 
kadłubowe uniwersytety, nie uformowane politechniki. 


Nie ma chyba potrzeby wykazywać ujemnych — ze względu na rozwój 
badań i wzrost młodej kadry — skutków takiego stanu rzeczy. Z punktu 
widzenia możliwości uzupełnienia istniejących braków wewnętrznymi 
siłami szkolnictwa wyższego — ono bowiem rozstrzyga o wyzyskaniu ta- 
kiej szansy — stwierdzamy istnienie licznych dyscyplin deficytowych. 
Wykształcenie w ich zakresie docenta, a czasem nawet doktora, wymaga 
wielu lat. Wystarczy wymienić z długiego rejestru dyscyplin deficytowycn. 
fizykę ciała stałego, geofizykę, biochemię, fizjologię, elektronikę, mecha- 
nikę precyzyjną, petrochemię, mikrobiologię rolną, ekonomiki szczegółowe, 
aby ocenić gąszcz trudności, przez który musimy się przebijać. Widać jas- 
no, że mimo poważnego dorobku szkół wyższych i pozostałych placówek 
w zakresie kształcenia pracowników nauki ogólny wzrost ich liczby 
w wielu dyscyplinach nie jest dostateczny wobec zwiększających się po- 
trzeb, stan zaś liczebny i rozmieszczenie kadr wykazują szereg nieprawi- 
dłowości, utrudniających wszechstronne wykonanie aktualnych zadań. 


Tym większe zatem zainteresowanie skupić winniśmy na posiadanej 
rezerwie kadrowej. Rezerwę tę stanowią: adiunkci, starsi asystenci i asy» 
stenci. Ogólna ich liczba w szkołach wyższych, placówkach PAN i resor- 
towych instytutach naukowo-badawczych wynosi 20.000, w tym adiunk- 
tów, stanowiących część najbardziej zaawansowaną, około 6.000. Uwagę 
zwraca nieprawidłowa struktura omawianej rezerwy: najmniejszy udział 
procentowy stanowią asystenci, największy starsi asystenci. Można się 
domyślać, że o ukształtowaniu tak wadliwego układu zdecydowały względy 
pozanaukowe. Zarysowują się perspektywy opanowania negatywnych 
czynników, wykoślawiających strukturę asystentury. 

Przywykliśmy nazywać omawianą kategorię młodą kadrą naukową. 
Jednakże średni wiek asystentów i starszych asystentów wynosi około 
33 lat, adiunktów zaś przekracza lat 40. Mamy tu więc do czynienia z nie- 
pierwszą raczej młodością. Najwyższy czas ująć w prawidłowe łożysko 
zwolniony nurt rozwoju naukowego asystentury. 

W instytutach resortowych zatrudnionych jest ponad 13.000 pracowni- 
ków inżynieryjno-technicznych. Część z nich posiada wyższe wykształcenie 
oraz doświadczenie samodzielnej często pracy eksperymentalnej. Wydaje 
się rzeczą słuszną ustalenie statusu pracowników badawczych instvtutów 
resortowych, potwierdzającego poważną ich rolę w zastosowaniu zdobyczy 
nauki do bieżących potrzeb przemysłu, budownictwa czy rolnictwa. Zape- 
wni ta lepsze warunki formowania się kadr instytutów i rozwoju tej cennej 
kategorii współrealizatorów państwowego planu badań. Przygotowany 


100 


projekt ustawy o instytutach naukowo-badawczych zmierza w tym wła: 
śnie kierunku. 

Porównanie potrzeb w dziedzihie rozszerzenia frontu pracy haukowej 
z kadrowymi możliwościami wskazuje na dysproporcję, wynikającą z de- 
ficytu samodzielnych pracowników nauki. 

Jakie są powody tej dysproporcji? 

Nie wdając się w omawianie przyczyn szczupłości powojennego składu 
profesury — były one bawiem wielokrotnie omawiane i są dostatecznie 
znane — zaakcentować należy nadmiar (w części zapewne uzasadnionych) 
zaangażowań samodzielnych pracowników nauki (szkolnictwo wyższe, 
instytuty badawcze, czasopisma specjalne i popularnonaukowe, ekspertyzy, 
konsultacje itp.) oto źródło obciążeń powodujących rozproszenia wysiłków 
naszych uczonych. Szczupłość stanu wyjściowego, wysoka krotność zatrud- 
nienia większości naszych uczonych oraz powolne uzupełnianie ich składu 
nie są od siebie niezależne, przeciwnie, wiążą się ze sobą i wzajemnie wa- 
runkują. One to z kolei utrudniają wzrost jakościowy i ograniczają możli- 
wości koncentracji profesorów na przygotowaniu rezerw naukowych. Tutaj 
tkwi sedno sprawy: zaabsorbowanie naszych uczonych rozwojem nauko- 
wym adsptów nauki jest niewystarczające i stanowczo zbyt małe wobec 
istniejących potrzeb. 

Siły glówne potencjalnie zdolne wyrównać istniejące dysproporcje 
i przysporzyć krajowi tysięcy twórczych pracowników nauki skoncentro* 
wane są w szkolnictwie wyższym. Rola innych placówek, w tym głównie 
PAN — również tu istotna — jest jednak wydatnie skromniejsza. Dlatego 
uzasadnicne wydaje się rozważenie w pierwszej kolejności warunków 
pracy w środowiskach uczelnianych. 

Funkcja społeczna szkoły wyższej polega na prowadzeniu twórczych ba- 
diń naukowych, kształceniu pracowników nauki oraz przygotowywaniu 
ich do pracy badawczej i dydaktycznej, wychowywaniu kadr wysoko kwa- 
lifikowanej inteligencji zawodowej. Wśród kraiów podobnych do Polski 
stopniem rozwoju sz.zolnictwa wyższego zjawiskiem niepowtarzalnym jest 
tak wysokie, jak u nas, zaabsorbowanie nauczycieli szkół akademickich 
zajęciami dodatkowymi poza uczelnią. Tylko część profesorów związana 
jest w naszym kraju ze szkołą wyższą jako jedynym miejscem pracy. Część 
ta wynosi (z pominięciem wyższych szsół artystycznych) w grubie dys- 
cyplin: 


humanistycznych, prawnych i ekonomicznych 310/, 
przyrodniczo-maler:atycznyca 430/06, 
technicznych 48, 
rolniczo-leśnych 530/, 
medycznych 2300. 

Koszta — a więc średnio około 60% — posiada dodatkowo co najmniej 


jedno stałe platne zajęcie. Pomijamy przy tym doraźne obciążenia pracami 
piszrzkinii, recakcyjnymi, recenzjami, exspertyzami ILlp. 

liażde miejsce pracy absorbuje część czasu uczonego sprawami organi- 
zacyjnymi i personalnymi. W każdym miejscu konieczny jest ckres „roz- 
ruchu'* przed uzyskaniem pełnej efektywności pracy indywidualnej, a tak- 
że okres „hamowania' przed jej zakończeniem. Łatwo zatem dostrzec 
społeczną nieekonomiczność takiego gospodarowania czasem ludzi o naj- 
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wyższych kwalifikacjach naukowych. Dlatego pilńe jest przedsięwzięcie 
kroków dla uzyskania możliwej w obecnym okresie i naszych warunkach 
koncentracji sił samodzielnych pracowników nauki w ich głównych miej- 
ścćach bracy. Przeprowadzona analiza wykazuje, że rozsądnym kosztem 
moglibyśmy rychło osiągnąć wzrost takiej koncentracji z dzisiejszych 40% 
do 70%. Dalszy wzrost do blisko 90%/5 można osiągnąć w ciągu 2—3 lat, 
wyjątkowo w nieco dłużsżym okresie. Taka perspektywa stawia na real- 
nym gruncie postulat podniesienia wydajności pracy naukowej i — co 
jeszcze ważniejsze — zdecydowane przyśpieszenie wzrostu młodej kadry 
naukowej. Młodzi adepci nauki wyrastają jedynie w kręgu oddziaływania 
twórczych poszukiwań, w atmosferze i warunkach pulsującego życiem war- 
sztatu pracy badawczej. Tam przyswajają sobie metodę naukową, rozwi- 
jają zmysł krytyczny, nabywają upartej dociekliwości, opanowani zostają 
nie gasnącą pasją badawczą. Tymczasem w wyniku preferencji zadań 
dydaktycznych w latach 1950—1955 i naruszenia równowagi prawidłowej 
pracy szkoły osłabło tętno działalności naukowej. W szeregu dyscyplin 
naukowych istniały ponadto hamulce rozwoju, wynikłe z tendencji dog- 
matyczno-scholastycznych. Mówiło się na ten temat w swoim czasie do- 
statecznie wiele, aby dziś nie powtarzać, ale też nie pomniejszać czynnika, 
który nie sprzyjał efektywności pracy naukowej. 


Niepomyślne dla rozwoju młodzieży naukowej warunki ukształtowały 
śię również w ośrodkach, w których szybki na ogół, choć nierównomierny 
w skali kierunku kształcenia i poszczególnych uczelni, proces inwesto- 
wania w bazę materialną preferował potrzeby nauczania (audytoria, saie 
ćwiczeń, laboratoria) wobec wymagań warsztatu naukowego w dziedzinie 
pomieszczeń, specjalnych instalacji oraz nowoczesnej aparatury, nieodzow- 
nej dla katedr ekspetymentalnyth. 

Nader poważne w okresie planu 6-letniego żadania uczelni w dziedzinie 
kształcenia specjalistów powodowały często pośpieszne i nie dość staranne 
Komipletowanie zespołu asystenckiego. Kryteria doboru asystentury nie- 
jednokrotnie ulegały zniżeniu. Zaciążyło to ograniczająco na perspekty- 
wach rozwoj haukowego określonego odsetka dsystentów i adiunktów. 
Nie omylimy się chyba w ocenie przyjmując, że 20—300% całej dzisiejszej 
asystentury znajdzie pełniejsze wykorzystanie swoich uzdolnień w apa- 
tacie badawczym gospodarki narodowej, w produkcji czy w systemie 
oświatowym niż na trudnej drodze awansu naukowego do stopnia docenta. 
Dzisiaj sprawy te rozstrzygane są znacznie lepiej. Na podstawie wszech- 
stronnych kryteriów odpowiedzialne ogniwa wewnątrzuczelniane decydują 
kolegialtiie o doborze i kwalifikowaniu młodej kadry naukowej. Uzdolnie- 
hie do twórczej pracy naukowej, nieodzowne dyspozycje pedagogiczne, 
postawa społeczna — odpowiadające lunkcji szkoły wyższej w naszych 
warunkach ustrojowych, umiejętność pracy i życia w kolektywie, spraw- 
ność organizacyjna — oto nieczęsty zespół cech, których wymagać należy 
od przyszłego wychowawcy młodych pokoleń inteligencji, twórczego dzia- 
łacza na polu nauki. 

Wejście w szranki asystentury nie tozstrzyga jeszcze o przydatności do 
pracy naukowej, wszczyna jedynie proces sprawdzania tej przydatności. 
Konkretna praca naukowa i dydaktyczna kandydata w katedrze podlegać 
ma systematycznej Ocenie. Obowiązująca ustawa ustala zasady selekcji 
młodzieży naukowej, określa etapy próby i wymagane kwalifikacje. Insty- 
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tucja asystentury nie jest zawodem, ale formą kształcenia. Stanowi okres 
przejściowy w karierze naukowej, często — lecz bynajmniej nie zawsze — 
etap rozwojowy do stanowiska i funkcji uczonego. Zajęcia asystenckie 
mają charakter okresowy nie tylko dla tych, którym w przyszłości wypad- 
nie działać na polu nauki; szkoła pracy w katedrze stanowi dobre przygo- 
towanie do zatrudnienia na rozlicznych miejscach pracy i wiele z nich 
zawdzięcza swe szczególnie cenne walory instytucji asystentury. Jest to 
trudna, wymagająca nie tylko uzdolnień, ale wytrwałego wysiłku droga 
rozwoju obiecującej naukowo młodzieży. 


Słabością części asystentury, .zwłaszcza w specjalnościach technologicz- 
nych przemysłu, budownictwa czy rolnictwa, jest stosunkowo płytkie do- 
świadczenie praktyczne. Część asystentów została nimi bezpośrednio po 
studiach. Łatwo dziś radzić: „umożliwcie im roczną lub dłuższą praktykę 
wytwórczą': Różnice w warunkach materialnych, jakie tej kadrze potrafi 
stworzyć uczelnia i zakład pracy produkcyjnej, spowodują, że większość 
do uczelni po takiej praktyce nie wróci. Trafne rozwiązanie praktyk pro- 
dukcyjnych kadry asystenckiej trzeba dopiero znaleźć. 


Warunki materialne asystentury i to zarówno od strony uposażeń, jak 
i zapewnienia mieszkań (poświęciły im wiele miejsca niektóre tygodniki), 
nie mają charakteru bodźców. Zmiana tych warunków stworzy niewątpli- 
wie w uczelniach i placówkach badawczych nowy układ stosunków. 


Pewien wpływ hamujący na rozwój młodej kadry miała też płynność 
przepisów prawnych, regulujących nadawanie stopni i tytułów naukowych. 
W latach 1951—1958 zarzucono, aby do niego wrócić na przełomie lat 
1958—1959, tradycyjnie w Polsce ukształtowany system doktoratów i ha- 
bilitacji. Niepewność, czy zdobyte zaawansowanie w jednym będzie się 
liczyło w drugim systemie stopni naukowych oraz komplikacje wynikające 
ze zmian nie przysłużyły się na ogół sprawie. 

Scharakteryzowane trudności nie wyczerpują jednak złożoności pro- 
blemów występujących na styku grona samodzielnych i pomocniczych pra- 
cowników nauki. 


Jeśli różnorodność zasad podporządkowań istniejących między profeso- 
rami a asystenturą sprowadzić — w trybie uproszczeń — do dwóch typów 
biegunowo odmiennych, wówczas na jednym krańcu wystąpią tradycyjne, 
rzemieślniczo-cechowe stosunki między profesorem-mistrzem a asystentem- 
terminatorem. Na drugim biegunie znajdzie się uczony, kierownik kolek-= 
tywu profesorsko-asystenckiego. Zależność pomocniczych od samodziel- 
nych pracowników nauki w katedrze, zasady podziału pracy, kontroli jej 
przebiegu, prezentacji rezultatów, oceny etapów procesu naukowego doj- 
rzewania młodzieży mają się w tych dwóch skrajnych przypadkach do 

siebie tak, jak przeszłość do współczesności. Obydwa typy mają oczywiście 
charakter abstrakcyjny przez doprowadzenie w odrębnościach do skraj- 
ności. Rzeczywistość rozmieszcza się między nimi, z obydwu czerpiąc część 
SWOICA CCA. Istniejące zróżnicowanie pogłębione jest zależnościami, zawi- 
sivrml od charazteru kierowników pracy naukowej. I tu możemy wy odręo- 
nić lypy krańcowe: na jednym skraju znajdzie się kierownik, który nie do- 
strzega wśród współpracowników nikogo, kto by mógł mu w perspektywie 
naukowo dorównać. Iacy kierownicy nie wychowują swych następców. 
Na szczęście bywa częściej tak, że wybitny profesor umie znaleźć uczniów, 
z którymi wiąże nadzieje, iż potrafią go naukowo przerosnąć. A zatem, 
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obok naturalnej granicy między profesurą a asystenturą, wynikłej z nie- 
równego dorobku, odmiennych funkcji i zakresu uprawnień, kształtują się 
kierunki zróżnicowania uwarstwień wewnątrz samej profesury. 

Niewątpliwie węzeł wszystkich trudności tkwi w niedostatku uczonych, 
zdolnych do tworzenia wokół siebie szkół naukowych. O przyciąganiu mło- 
dzieży do pracy naukowej nie rozstrzyga bowiem erudycja, choćby naj- 
świetniejsza, kierownika zespołu naukowego, ale jego szczególna zdolność 
do twórczej inspiracji uzdolnionej naukowo młodzieży. 


Wszystkie przedstawione tu trudności wymagają wiele wysiłku i zde- 
cydowania w ich rozwiązywaniu. Niezbędne jest opracowanie ogólnokra- 
jowego planu rozwoju kadr naukowych na okres bieżącego 5-lecia. Każda 
szkoła wyższa, placówka PAN czy instytut badawczy winny współdziałać 
w tworzeniu takiego planu, układając plan własny. Dotyczyć on będzie 
wszystkich rzeczywiście obiecujących naukowo kandydatów spośród za- 
awansowanej kadry badawczej. Dobór dokonany być powinien przez wnik- 
liwą analizę i ocenę zespołu uczonych, autorytatywnego merytorycznie 
i odpowiedzialnego społecznie. Elementami takiego planu są żywi ludzie. 
Rezultaty ich pracy, związane z warunkami życia i kształtowaniem się 
osobowości, mogą być źródłem niespodzianek, wpływających na realizację 
planu. Rozumiejąc odrębności takiego planu od planów dotyczących pro- 
dukcji materialnej nie obniżamy jego przydatności. Mamy już zresztą do- 
świadczenie, w naszych warunkach klasyczne. 

Kilka lat temu można było u nas na palcach liczyć specjalistów teorety- 
ków w dziedzinie cząstek elementarnych (fizyki jądrowej), a jeszcze gorzej 
przedstawiała się sprawa w zakresie fizyki eksperymentalnej. Trafne uję- 
cie problemu pokonania tych braków, plan w tym celu ułożony, koncen- 
tracja sił i środków do jego wykonania dały dziś rezultąty nieporówny- 
walne do sytuacji wyjściowej. 

Można żywić nadzieję, że tak też będzie z planem rozwoju młodej kadry 
naukowej w latach 1961—1965. Plan taki winien zapewniać młodym 
adeptom nauki właściwe kierownictwo. W niektórych środowiskach i dla 
określonych dyscyplin istnieją w kraju możliwości zorganizowania stażów 
naukowych dla tych młodych naukowców zaawansowanych w rozwoju, 
którzy w swoim zakładzie nie znajdują właściwego kierownictwa. Szcze- 
gólna uwaga skierowana będzie na rozładowanie napięć w dyscyplinach 
deficytowych. W ich zakresie przewiduje się organizację studiów dokto- 
ranckich, służących przyspieszeniu procesu kształcenia młodych naukow- 
ców. Stworzyliśmy już system stypendiów i płatnych urlopów dla osób 
zaawansowanych w przygotowaniu prac doktorskich czy habilitacyjnych 
(na stopień naukowy docenta). System ten możemy rozszerzyć stozownie 
do potrzeb. W dziedzinach, w których brak dziś w kraju możliwości kształ- 
cenia kadr naukowych bzdź w których możliwości te nie są dostai>"zne, 
niedobory kadrowe uzupeiniać będziemy w drodze rozwijania systamu 
długoterminowych stypendiów i stażów naukowych w zagranicznych 
ośrodkach naukowych. Baza rekrutacyjna stażystów została już u nas 
w poważnym stopniu wykorzystana. Winniśmy dążyć do jej rozszerzenia, 
stopniowo ujednolicając wysokie kryteria doboru osób kierowanych do 
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odbycia stażu, dobierając kierunki wymiany naukowej z zagranicą, sto4 
sownie do osiągahych korzyści i. potrzeb kraju. 

Wobec nierównomierności w obsadzie placówek naukowych i uczelni, 
zwłaszcza pozawarszawskich, należy co rychlej przyjąć zasadę kierowania 
w pierwszej kolejności nowo powoływanych samodzielnych pracowników 
nauki do ośrodków potrzebujących pomocy. W działaniu takim konieczna 
jest rozwaga, aby unikać trwałego rozbicia istniejących zespołów i za- 
chować warunki rozwoju szkół naukowych. 

Dlatego przemieszczenia personalne mogą mieć nieraz charakter gru- 
powy. W każdym przypadku należy żapewnić pomoc w tworzeniu war- 
sztatu naukowego w nowym środowisku, utrwalając zachodzące w nim 
zmiany. Należy przy tym raczej zrezygnować z równomiernego i niezróż- 
nicowanego nakładu wysiłków w odniesieniu do poszczególnych miast 
i placówek. I w tej dziedzinie pozostaje słuszna zasada koncentracji sił 
i środków. 

W okresie minionego 15-lecia obserwowaliśmy proces skupiania w War- 
szawie specjalistów z różnych dziedzin nauki. Proces taki miał w swoim 
czasie uzasadnienie. Być może sięgniemy jeszcze i w przyszłości do podob- 
nych zabiegów. Jedną z racji wówczas rozstrzygających było tworzenie 
warunków powstawania w stolicy szkół naukowych, których wychowan- 
kowie powinni stać się ośrodkami krystalizacyjnymi poszczególnych nauk 
w tzw. środowiskach prowincjonalnych. Nadchodzi czas, aby Warszawa 
rozpoczęła spłacanie długów zaciągniętych wobec niektórych środowisk 
w okresie migracji do stolicy. 

W ciągu ostatnich kilku lat obserwujemy narastający pęd młodzieży 
naukowej do zdobywania stopni naukowych. Jest to zjawisko szczególnie 
cenne i godne poparcia. | | 

Jeśli w całej pełni wykorzystamy i rozszerzymy będące w naszym ręku 
Środki właściwej polityki kadrowej i umiejętnie będziemy zdążać do ich 
pogłębiania przez inicjatywę katedr, kierownictw uczelni i placówek ba- 
dawczych, realne stanie się osiągnięcie w nadchodzącym 5-leciu zasadni- 
czego zwrotu w zakresie pomnażania liczby doktorów i docentów w kraju. 
Przeprowadzone na podstawie danych szkół i placówek naukowych obli- 
czenia wykazują realność uzyskania w ciągu bieżącego 5-lecia ponad 5.000 
stopni doktorskich i ponad 1.500 habilitacji. 

W liczbach tych specjalności techniczne i rolnicze — tak istotne z punktu 
"widzenia problematyki planu prac naukowych i badawczych — reprezen- 
towane są liczbą 2.000 doktorów i co najmniej 250 docentów. 

Przyrost kadry samodzielnych pracowników nauki winien wynieść przy- 
najmniej w dziedzinie: 


matematyki | 770%, 
fizyki 950/09, 
chemii 100%, 
ekonomii 140%. 


w wyniku realizacji planu kształcenia kadry samodzielnych pracowni- 
ków nauki nastąpi wydatny wzrost potencjału naukowego kraju. Przyspie- 
szenie bowiem tempa przyrostu i rozwoju kadr naukowych pomyślnie roz- 
wiąże problematykę ogólnopaństwowego planu badań naukowych, planu 
rozwoju nauki, 
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RADY NARODOWE W DZIAŁANIU 


ZYGMUNT RYBICKI 


Z zagadnień funkcjonowania rad narodowych 


Współczesne społeczeństwo jest organizmem skomplikowanym. Musi 
ono rozstrzygać szereg problemów niezwykle złożonych, wymagających 
umiejętności organizowania życia zbiorowego. rozwiązywania zagadnień 
technicznych, ekonomicznych i kulturalnych. Sprawy te nabierają szcze- 
gólnego znaczenia w krajach typu socjalistycznego, w których państwo 
reprezentując interesy najszerszych mas wzięło na siebie trud i obowiązek 
nie tylko teglamentacyjno-regulujący, ale przede wszystkim organizadtorski. 
Własność podstawowych śtodków produkcji należy w tych krajach dó 
ludzi pracy, reprezentowanych przez państwo. Stąd też aparat państwowy 
zobowiązany jest dd zarżądzania tymi środkami produkcji, organiżówania 
gospodarki narodowej, tożwijańia urządzeń oświatowych, kulturalnych 
i socjalnych służących społeczeństwu. 

Siła państwa Socjalistycznego leży przede wszystkimi w rożSzetżaniu 
spolecznej bazy sprawowania władzy, w Coraz szerszym włączaniu obywa- 
teli do udziału w rządzeniu, w rozwijaniu bezpośrednich form socjalistycz- 
nej demokracji. 

Sprawność aparatu wykonawczego, stanowiąca niezbędny warunek za- 
pewnienia realizacji zadań państwa, będzie tylko sprawnością typu tech- 
nicznego, jeśli nie zostanie zagwarantowany ścisły związek z masami. 
Sprawność bowiem aparatu państwowego mierzy się nie jego ruchliwością, 
ale skutecznością działania, polegającą w naszym ustroju na zaspokajaniu 
potrzeb ludzi pracy. Równocześnie trzeba pamiętać, że kościec aparatu 
państwowego w naszym kraju to same masy, a przede wszystkim wybrani 
przez obywateli członkowie organów przaedstawicielskich. 

Powstaje jednak pytanie, czy wobec złożoności procesów społecznych, 
którymi muszą kierować współczesne organizacje państwowe, jest możiiwe 
podejmowanie decyzji przez ludzi, którzy nie są specjalnie przygotowywanmi 
do sprawowania tych funkcji, do rządzenia? | 

Aby rządzić, trzeba przade wszystkim posradać umiejętność ustalania 
ogólnych zadań, szeregowania ich według potrzeb terenu, na którym spra- 
wuje się dane funkcje, trzeba rozstrzygać o proporcjach rozwoju, przezna- 
czeniu nakładów i ich pierwszeństwie. Aby rządzić, trzeba sprawować 
kontrolę społecznych skutków funkcjonowania aparatu wykonawczego, 
sposobów realizacji ustalonych zadań, własciwości doboru środków działa- 
nia w świetle rozeznanych .i uporządkowanych potrzeb społecznych. 
Nie można się spodziewać, aby proces sprawowania władzy miał polegać 
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na wykonywaniu przez organy przedstawicielskie zadań fachowo-technicz- 
nych, jest to bowiem rola aparatu administracyjnego, jest to zadanie 
wtórne, wykonawcze. 

Rada narodowa jako organ przedstawicielski sprawujący władzę na da- 
nym terenie ma decydować w ramach przyznanych jej uprawnień, co nale- 
ży czynić dla lepszego zaspokajania potrzeb mas pracujących, dla wszech- 
stronnego rozwoju terenu, wiążąc jego potrzeby z zadaniami ogólnopań- 
stwowymi. Rolą aparatu administracyjnego jest urzeczywistnianie za 
pomocą najbardziej celowych środków ustalonych przez radę narodową 
zadań. 

' Przeciętny obywatel, zasiadający w radzie narodowej, posiada w pełni 
potencjalną możliwość współdecydowania razem z innymi radnymi np. 
o rozmieszczeniu urządzeń socjalnych i kulturalnych, zaplanowaniu punk- 
tów handlowych i usługowych, prowadzeniu linii komunikacyjnych, roz- 
budowie urządzeń komunalnych, potrzebie remontów budynków mieszkal- 
nych, środkach rozwoju produkcji rolnej itp. Tenże obywatel ma również 
pełną możliwość sprawowania kontroli nad aparatem wykonawczym oraz 
ustalania środków usunięcia dostrzeżonych wadliwości działania lub 
wzmocnienia skuteczności podejmowanych przez ten aparat czynności. 

W tym sensie rady narodowe są w pełni przygotowane do podejmowania 
decyzji, których rzeczowy zakres powinien ulegać dalszemu rozszerzaniu 
w miarę postępującego wzmacniania się roli terenowych organów władzy 
oraz wzrostu stopnia świadomości społecznej szerokich mas. 


KOORDYNACJA DZIAŁALNOŚCI KOMISJI I KIEROWANIE PRACĄ 
WYDZIAŁÓW — W CENTRUM UWAGI 


Rada narodowa, jako organ przedstawicielski, sprawuje swe zadania 
w zakresie ustalania węzłowych kierunków działania aparatu terenowego 
i sprawowania kontroli społecznej, działając na sesjach oraz poprzez swe 
organy. Sesje rady, odbywające się w określonych ustawowo terminach, 
skupiające liczbę radnych sięgającą 120 osób, mogą oczywiście zająć się 
tylko sprawami ogólnymi, zasadniczymi, które ponadto muszą być odpo- 
wiednio przygotowane. Stąd też istotne znaczenie dla właściwego funkcjo- 
nowania rady narodowej ma należyta organizacja jej pracy. 

Rady narodowe (z wyjątkiem rad szczebla gromadzkiego) nie posiadają 
ustawowo przewidzianych jednostek mających organizować ich pracę. 
Komisje, których liczba członków przewyższa w zasadzie liczbę radnych, 
są organami pomocniczymi rady. Prezydium natomiast jest organem wyko- 
nawczo-zarządzającym, ma więc kierować realizacją uchwał rady. Podlega 
ono w całej rozciągłości jej kontroli z możliwością odwołania zarówno 
pełnego składu, jak i poszczególnych jego członków. 

Praktyka funkcjonowania terenowych organów władzy wytworzyła róż- 
ne formy, ułatwiające organizację pracy rady narodowej. Na różnych szcze- 
blach (giównie wojewódzkim, a często i powiatowym) powoływane są ciała, 
zwane konwentami seniorów czy radami seniorów, złożone z przewodni- 
czących stałych komisji rady, przedstawicieli prezydiów oraz klubów rad- 
nych, jeżeli takie istnieją. Niektóre wreszcie rady wykorzystują ustawowe 
uprawnienia do powoływania przewodniczącego obrad rady na dłuższy 
o<res, nie przekraczający jednak jednego roku. Przewodniczący ci wchodzą 
również w skład konwentów czy rad seniorów. 
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Jakie są podstawowe zadania tych ciał powoływanych przez rady? Nale- 
ży do nich przede wszystkim koordynowanie działalności komisji rady, 
organizowanie łączności radnych z wyborcami oraz przygotowywanie sesji 
rady narodowej. 

Komisje, których w radach szczebla wojewódzkiego istnieje 10—15, mają 
określony zakres działania, wynikający z ustawy, przepisów szczególnych 
oraz wytycznych Rady Państwa i własnej rady narodowej. Życie wymaga 
jednak stałego czuwania, czy rytm pracy wszystkich zespołów jest dosta- 
teczny, czy problemy podejmowane przez te zespoły są najistotniejsze 
w danym czasie, czy wreszcie wyciągane są wnioski z przeprowadzanych 
akcji i czy wyniki społecznej pracy radnych i innych obywateli nie idą 
na marne. | 

Prowadząc prace w tym zakresie, Konwent Seniorów Stołecznej Rady 
Narodowej wysłuchiwał uwag przewodniczących komisji o ich trudnościach 
i osiągnięciach, przygotował projekty wytycznych w sprawie trybu za- 
łatwiania wniosków pokontrolnych poszczególnych komisji oraz komisji 
kontroli społecznej. Oczywiście doświadczenia tego zespołu nie są ani jedy- 
ne, ani szczególnie odbijające od prac podejmowanych na innych terenach. 
Nie wdając się w szczegółową analizę tej działalności, trzeba ogólnie 
stwierdzić, że bieżąca praktyka, codzienne funkcjonowanie terenowych 
organów władzy narzucają konieczność podejmowania takich kroków, które 
by ułatwiały organizowanie pracy rady narodowej, a przede wszystkim 
koordynowały działalność komisji. 

W znanych praktycznie przypadkach istniejące formy organizacyjne 
zmierzają zawsze do połączenia wysiłków przewodniczących komisji 
i przedstawicieli prezydium niezależnie oczywiście od czynnika politycz- 
nego, reprezentowanego przez kluby radnych. Praktyka ta zrodziła w róż- 
nych środowiskach myśl powiązania na stałe tych dwóch elementów, 
a mianowicie członków dotychczasowego prezydium oraz przewodniczących 
komisji. Praktyczną realizacją tej myśli jest np. rozszerzenie składu prezy- 
dium rady narodowej o przewodniczących stałych komisji rady narodowej. 
Rzuca to nieco nowego światła na pozycję, jaką zająć miałoby prezydium 
w tej postaci. 

Jak wiadomo, Konstytucja ustaliła pozycję prezydium jako organu wy- 
konawczo-zarządzającego rady narodowej. Ustawa o radach narodowych 
z dnia 25 stycznia 1958 roku, określając sytuację wydziałów jako samo- 
dzielnych organów administracyjnych oraz podkreślając społeczny i kole- 
gialny charakter prezydium, zarysowała tendencję do przybliżenia go do 
rady narodowej. Inaczej mówiąc, w nowych przepisach prawnych, będących 
wyrazem linii politycznej naszego państwa, znalazły szczególne odzwier- 
ciedlenie te postanowienia, które czynią z prezydium organ ustalający — 
w ramach uchwał rady i postanowień jednostek wyższego szczebla — poli- 
tykę administracyjną swego terenu, a więc czuwający nad realizacją wy- 
tycznych rady, nad funkcjonowaniem wydziałów i innych jednostsk 
administracyjnych. W tym celu odpowiednie przepisy zmniejszyły liczbę 
stale urzędujących członków prezydium oraz określiły stosunkowo więxszy 
udział tzw. członków dochodzących !). 


1) Według danych na 31.III.1958 r. na ogólną liczbę 37.873 członków prezydiów 
rad narodowych wszystkich szczebli członków stale urzędujących było 10.903. Pozo- 
stała część to tzw. członkowie dochodzący, biorący udział w posiedzeniach prezydium 
i innych akcjach, ale nie zatrudnieni na stałe. 
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Prezydium ustawione pomiędzy radą narodową a organami administra+ 
cyjnymi — wydziałami spełnia rolę organu wykonawczo-zarządzającego, 
a bieżące nieraz drobne zadania, często wpływające na rozstrzyganie spraw 
ogólniejszych i poważniejszych, spychają ten organ na pozycje czysto admi- 
nistracyjne. W ten sam sposób oddziałują nawyki „operatywnego admini-- 
strowania", niezbędne przy rozstrzyganiu konkretnych, indywidualnych 
spraw, niebezpieczne jednak, gdy wchodzą w krew i prowadzą do zastępo- 
wania kolegialnego charakteru pracy, tam gdzie waga spraw wymaga ich 
zespołowego rozważenia i skonfrontowąnia różnych opinii, jednostkowymi 
rozstrzygnięciami. 

A nawyki „operatywnego administrowania" to nie tylko grzechy prezy- 
dium. Również z góry, z ministerstw nadchodzą niejednokrotnie zalecenia, 
aby prezydia załatwiały drobne sprawy, które niekiedy wypychają z na- 
brzmiałych porządków obrad kwestie ogólne, zasadnicze, węzłowe. Uwikła- 
ne w konieczność podejmowania masy indywidualnych decyzji, rozczłonko- 
wane wewnętrznie prezydium, mające kierować polityką administracyjną 
terenu, zapewnić realizację uchwał rady, staje się ciałem administrującym 
bezpośrednio, ciałem oddalającym się od rady narodowej, a przybliżającym 
do wydziałów i to nie w celu ich kontrolowania i nadzorowania oraz kiero- 
wania nimi, lecz w celu podejmowania za nie decyzji i czynności nie wy= 
magających angażowania ani czasu, ani autorytetu organu wykonawczo» 
zarządzającego. 

Pozycja bowiem prezydium jest niezmiernie ważna. Jest to pozycja, którą 
można by porównać do stanowiska dyspozytora wielkiej, zmechanizowanej, 
wielozakładowej fabryki, dyspozytora uruchamiającego wszystko, co służy 
wykonaniu ustalonych zadań, i stale kontrolującego bieg tej skomplikowa- 
nej maszynerii, jaką stanowią niewątpliwie wydziały, oddziały, zjednocze= 
nia, przedsiębiorstwa i inne jednostki podległe prezydium. | 

Powstaje więc pytanie, czy w tym stanie rzeczy włączenie w skład 
prezydium przewodniczących komisji przyniesie właściwe rezultaty? 
Istnieje bowiem obawa, że także ci przewodniczący uwikłani zostaną 
w bieżące, codzienne, nieraz drobne sprawy, że być może dalszej poprawie 
ulegnie styl działania prezydium, ale odbędzie się to kosztem rozwijającej 
się coraz bardziej i coraz lepiej pracy komisji rady narodowej. Czy znaj 
dziemy bowiem dość siły, aby wyrugować stare nawyki „operatywnegą 
administrowania" (w złym pojęciu tego określenia) i czy uda nam się 
wzmocnić rolę prezydium w ogólnym kierowaniu i koordynowaniu pracy 
wydziałów, zapewniając równocześnie należytą organizację pracy komisji? 
Ale pomimo tych wątpliwości trzeba jednak poszukiwać rozwiązań roz- 
szerzających dalej intensywność działania naszego aparatu państwowego 
w zaspokajaniu potrzeb ludzi pracy. 


AKTYWNOŚĆ RADNEGO I JEGO ZWIĄZEK Z WYBORCAMI 


W realizacji swych zadań rada narodowa, działająca na sesjach poprzez 
swe organy oraz poszczególnych radnych, ma do spelnienia wiele ważnych, 
merytorycznych zadań. Organizacja należytego funkcjonowania różnych 
jednostek i ciał rady jest tylko techniczną stroną procesu wykonywania 
władzy, w toku którego należy podejmować istotne decyzje. Im bardziej 
zwiększa się zakres działania rady, tym więcej aktywności musi się wy- 
magać od radnych, którzy coraz częściej na posiedzeniach rady, komisji 
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oraz w wykonywaniu innych obowiązków radnego muszą zajmować stano” 
wisko, wypowiadać zdanie, wpływać na rozstrzygnięcia oraz współdecydo- 
wać. Ważną rolę odgrywają wówczas dwa najistotniejsze elementy, a mia- 
nowicie stopień społecznej świadomości oraz stopień społecznego rozeznania 
zagadnień stanowiących przedmiot pracy rady i jej organów. | 

Społeczna świadomość — to zarówno posiadane wyrobienie polityczne, 
jąk i aktywność w zaznajamianiu się ze sprawami stojącymi przed radą. 
Trzeba stwierdzić, że w dziedzinie tej mamy jeszcze wiele da zrobienia. 
Już bowiem po upływie krótkiego czasu od powyborczego ukonstytuowania 
organów rady następuje swoiste rozwarstwienie członków rady i komisji. 
Pewna ich część, i to niekiedy dość znaczna, bo sięgająca 25—300/,, pozo- 
staje nieaktywna, wykazuje brak zainteresowania pracą, która została im 
powierzona. Swoje miejsce w radzie lub komisji traktują jako zaszczyt 
i tylko zaszczyt. A przecież jest to powazny obowiązek, który należy wyko- 
nywać. Mówiąc o aktywności mamy oczywiście na myśli prawdziwą i rze- 
telną pracę, a nie krzykliwość, która czasem jeszcze dochodzi do głosu i jest 
pokryciem nieróbstwa. 

Niestety, trzeba powiedzieć, że w toku kadencji zbyt mało korzystamy 
z uprawnień odwoływania radnych, którzy zawiedli zaufanie wyborców. : 
Odwołanie jest to oczywiście sankcja bardzo ostra, którą należy stosować 
jedynie po wyczerpaniu innych środków oraz po dokładnym zbadaniu 
indywidualnej sytuacji radnego. Niemniej jednak jest to sankcja, którą 
należy stosować, nie ukrywając przypadków pomyłek, które popełniono 
w okresie wysuwania kandydatów i ich wybierania do rady. 

Osobiste walory radnego to niewątpliwie bardzo wiele. Nie mogą one 
jednak być wystarczającą przesłanką dostatecznego rozeznania zadań stoją- 
cych przed radą narodową. Zarówno dla radnego. jak i dla organów rady 
istnieje wspólna recepta właściwego rozeznania potrzeb terenowych, a mia- 
nowicie ścisły związek z masami pracującymi i ich organizacjami. 

Związek z masami pracującymi i ich organizacjami nie jest jakimś odręb- 
nym obowiązkiem organów państwowych, ale niezbędnym środkiem 
działania w realizowaniu wszystkich zadań terenowych organów władzy 
i administracji państwowej. Jest to jedynie skuteczny środek przyspieszenia 
budownictwa socjalistycznego, unikania błędów na tej drodze i coraz lep- 
szego zaspokajania potrzeb ludzi pracy. Stanowi on również niezbędny 
warunek wiaściwego funkcjonowania rady narodowej i jej organów. 

Dotychczas podstawową formą organizowania pracy radnego było fun':- 
eżjonowanie komisji. Uczestnictwo w sesjach nie daja tak szerokich moażii- 
wości aktywnego włączania się radnych do toku działania rady, której 
obrady są przygotowywane również przez komisje orąz przez konwenty 
lub rady seniorów. Nie rozwinęła się w dostateczny i należyty sposób 
indywidualna aktywność radnego. 

W funkcjonowaniu komisji znajduja swe odbicie braki wynikające z nie- 
dostatecznej więzi z ludźmi pracy oraz ich oreanizacjami. Niedosta'scznie 
wykorzystane są możliwości wciseania do współdziałania z komisiami szar- 
szego aktywu społecznego. Kotnisje więc w większości wypadków karzv- 
stają z osobistych doświadczeń i cdczuć swoich członków, a to oczywiście 
jest ważne, lecz — jak wskazywaliśmy — niewystarczające. 

Możliwości rozszerzania form więzi komisji z ludźmi pracy są bardzo 
duże i różnorodne. W ramach prowadzonej kontroli społecznej nie są wy- 
korzystywane np. możliwości porozumiewania się z organami związków 
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zawodowych czy samorządu robotniczego instytucji i jednostek gospodar- 
czych, z którymi komisje się stykają. To samo można powiedzieć o powią- 
zaniu komisji miejskich rad narodowych z komitetami blokowymi, a komi- 
sji innych rad z organami spółdzielczymi bądź organizacji wiejskich. 

W: naszych warunkach istnieje szczególna możliwość zawiązywania i roz- ' 
szerzania tej więzi. Na wszystkich prawie odcinkach życia społecznego, 
zawodowego, kulturalnego i gospodarczego działają różne stowarzyszenia, 
organizacje, związki, koła i zespoły, których rozeznanie spraw, będących 
przedmiotem prac terenowych organów państwowych, mogłoby w sposób 
bardzo istotny rozszerzyć wiadomości komisji. A równocześnie pogłębianie 
więzi powiększyłoby zainteresowanie organizacji zadaniami realizowanymi 
przez radę, otworzyłoby dalsze możliwości współdziałania. 


" Mówiąc o funkcjonowaniu komisji rad narodowych należy zwrócić rów- 
nież uwagę na pewne dane liczbowe i wynikające z nich wnioski. Tak więc 
w radach narodowych szczebla wojewódzkiego mamy ponad 3 tys. człon- 
ków komisji, a już w radach szczebla powiatowego około 34,5 tys. 
członków; natomiast w radach najniższych szczebli ponad 232 tys. człon- 
ków komisji. Wypływa stąd bardzo prosty wniosek dla komisji rad naro- 
dowych wyższych szczebli, a mianowicie wskazanie, że formą rozszerzania 
ich bazy społecznego działania może być i powinien być również ścisły 
związek z komisjami rad narodowych niższych szczebli. A i na tym odcinku 
jeszcze wiele jest do zrobienia. 

Właściwe funkcjonowanie komisji jest jedną z podstawowych metod 
wiązania rady z wyborcami. W tym zakresie, niezależnie od braków, o któ- 
tych była mowa, dotychczasowe osiągnięcia pozwalają zgłaszać postulaty 
dalszego rozszerzania zakresu działania tych organów. Obok tej formy 
wiązania rady z masami pracującymi istnieje jeszcze inna, mająca na razie 
mniejsze osiągnięcia, a mianowicie więź radnego z wyborcami. Przyczyny 
tego, że forma ta nie zdała jeszcze egzaminu, są różnorakie, lecz jedną 
z ważniejszych jest niewątpliwie sposób reagowania aparatu administra- 
cyjnego na wnioski zgłaszane przez radnych. 

Oczywiście, sprawa jest skomplikowana. Z jednej strony istnieje niechęć 
aparatu administracyjnego do właściwego rozpatrywania uwag radnych, 
które przecież tylko w minimalnej liczbie, nawet w razie niewłaściwego ich 
załatwienia, trafią wyżej, do prezydium czy do rady. A jeżeli nawet trafią, 
to i tak będzie wiele sposobów „wyjaśnienia' sprawy. Z drugiej natomiast 
strony, często interwencje radnych, niedostatecznie powiązanych z szerszym 
gronem wyborców, dotyczą spraw załatwianych „po znajomości”. A to 

osłabia ich wartość, gdyż niejednokrotnie radny zna sprawę tylko z relacji 
zainteresowanego i nie ma na nią szerszego i pasz) obiektywnego spoj- 
rzenia. 


I w tych więc kwestiach wzmożenie skutecznej aktywności radnego wie- 
dzie poprzez zacieśnienie jego więzi z wyborcami. Z wielkim powodzeniem 
radny może wyzyskać w tym celu terenowe organy Frontu Jedności Naro- 
du ovaz miejsce swej pracy, a więc środowisko, z którym jest on w sposób 
naturalny jak najbardziej związany. 


Oczywiście rada działająca na sesjach może również rozwijać pewne 
formy utrzymywania więzi z wyborcami. Formy te jednak, szczególnie na 
wyższych szczeblach, mogą przynieść tylko ograniczone wyniki. 
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UMACNIANIE WIĘZI RAD Z MASAMI = ROLĄ PARTII 


Oparcie działalności terenowych organów władzy na szerokiej i stale 
pogłębiającej się łączności z ludźmi pracy i ich organizacjami wymaga 
wielkiej troski, opieki oraz podejmowania inspirujących czynności. Są to 
ważne zadania polityczne, dzcydujące w poważnym stopniu o skuteczności 
funkcjonowania terenowego aparatu państwowego. Zadanie pogłębiania 
więzi rad narodowych z wyborcami jako zadanie politycznego kierowania 
pracą rad narodowych należy przede wszystkim do partii. Instancje par- 
tyjne i odpowiednie zespoły radnych muszą na tym odcinku wzmocnić wy- 
siłki, zmierzające do aktywizacji szerszych Środowisk sporęcznyGh we 
współdziałaniu z radami narodowymi. 

Mówiliśmy wyżej o niebezpieczeństwach „operatywnego OSG: 
nia', pochłaniających niekiedy prezydia rad narodowych. Te same jednak 
niebezpieczeństwa dają znać o sobie we wzajemnym układzie stosunków 
instancji partyjnej (a raczej aparatu instancji) i rady narodowej. I tutaj 
czasami słuszna troska o właściwe załatwianie konkretnych spraw utrud- 
nia podejmowanie kroków, mających w sposób całościowy usprawniać 
funkcjonowanie rady narodowej. Tak więc kontakt z poszczególnym człon- 
kiem prezydium bądź pracownikiem aparatu rady, czyli tzw. „trzymanie 
sprawy na telefonie", zastępuje zbyt często jeszcze uruchamianie partyj- 
nych zespołów rady i komisji. Wydaje się, że ta druga metoda na dłuższą 
metę jest i politycznie właściwa, i skuteczniejsza dla załatwiania ogólnych, 
jak i konkretnych spraw. 

Instancje partyjne, ich komisje, zespoły robocze oraz wydziały zajmują 
się różnymi kwestiami, mającymi związek z zakresem działania rad narodo- 
wych. Przeważnie jednak w pracach tych nie biorą udziału członkowie 
partii-radni, zajmujący się w komisjach sprawami stojącymi na po- 
rządku obrad instancji partyjnej. Reprezentowanie rady narodowej pozo- 
staje pracownikom aparatu administracyjnego, a co najwyżej członkom 
prezydium. 

Z drugiej strony w pracach instancji partyjnych sporadycznie tylko wy- 
stępują takie kwestie, jak ocena pracy radnych — członków partii, ich 
związku z wyborcami, ich aktywności indywidualnej w działalności rady 
i komisji. 

Ocena pracy to zarówno wskazywanie niedomagań, jak i pomoc w znaj- 
dywaniu właściwych form działania, rozwijanie umiejętności utrzymywa- 
nia ścisłej łączności radnego i komisji z wyborcami. Odpowiednie zorgani- 
zowanie politycznego kierownictwa radami wzmocni skuteczność ich pracy 
oraz podniesie autorytet radnego, wybranego przez ludzi pracy do sprawo- 
wania w ich imieniu, w ich interesie i przy ich współudziale władzy pań- 
stwowej. 

Ścisła więż całej rady i poszczególnych radnych z wyborcami znajduje 
swoje specyficzne cdbicie w wewnętrznym funkcjonowaniu organów rady. 
Rada działająca na sesjach, komisje rady oraz prezydium, mimo ża są to 
organy o różnych charakterach i mają określone odrębne zadania, stanowią 
pod jzdnym podstawowym względem jedność rodzajową. Są to mianowicie 
organy albo całkowicie (rada), albo w swej zasadniczej większości (komisje, 
prezydium) z!iożone z wybranych przedstawicieli, kontrolowanych i odno- 
wiadających przed wyborcami. Ścisłość związku organów władzy z wykor= 
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cami musi znajdować swoje odbicie w powiązaniach prezydium z radą 
narodową, działającą na sesjach oraz przez swoje komisje. 

Jeżeli rolą partii jest czuwanie, aby rada jako całość stale zacieśniała 
swój związek z masami ludowymi i ich organizacjami, to w zakresie we- 
wnętrznego funkcjonowania organów terenowych troska ta musi się od- 
zwierciedlać w stałym przybliżaniu prezydium do rady. Im prezydium jako 
organ wykonawczo-zarządzający będzie bliżej rady i jej komisji, tym 
sprawniej funkcjonować będzie aparat administracyjny rady w dziedzinie 
zaspokajania potrzeb miejscowych, w wiązaniu zadań lokalnych z ogólno» 
państwowymi. 

Umacnianie naszego ustroju przez włączanie coraz szerszych rzesz ludno+ 
Ści do rządzenia przyczynia się równocześnie do lepszego zrozumienia po+ 
stanowień organów władzy państwa ludowego, a tym samym do właściw= 
szego realizowania budownictwa socjalistycznego. Rady narodowe, łączące 
w swym funkcjonowaniu elementy pośredniej i bezpośredniej demokracji, 
stają się płaszczyzną rozwijania form socjalistycznego samorządu społecz- 
nego, podstawy ustrojowej wyższego etapu, w którym władza państwowa 
jako aparat przymusu przestanie istnieć. 

Wybory do rad narodowych, a następnie konstytuowanie organów rady 
oraz planowanie ich pracy — to ważne elementy właściwego funkcjono- 
wania władzy państwowej w terenie. Dlatego też trzeba wzmocnić poli- 
tyczne kierownictwo partyjne, nie ograniczając go w żadnym przypadku 
do spraw personalnych, ale stawiając przede wszystkim na porządku 
dziennvm to, co ma decydujące znaczenie dla właściwości i skuteczności 
działania rad narodowych: zapewnienie coraz ściślejszej więzi z masami 
pracującymi, 


Usprawniać pracę rad, rozszerzać uprawnienia, 
zacieśniać więź z ludnością 


W drugiej połowie grudnia ub. r. redakcja „NOWYCH DRÓG'" zorga- 
nizowała spotkanie dyskusyjne z grupą działaczy rad narodowych oraz 
działaczy partyjnych. Głównym tematem spotkania była ocena działal- 
ności rad narodowych, a w szczególności problemy dalszego usprawnienia 
ich pracy, rozszerzenia uprawnień oraz zacieśnienia więzi z ludnością. 


Poniżej zamieszczamy obszerne fragmenty wypowiedzi uczestników 
dyskusji. | 
Redakcja 


Tow, ALEKSANDER KRYSZTOFOWICZ . 


wicedyrektor Biura do Spraw Prezydiów Rad Narodowych 
Urzędu Rady Ministrów 


Chciałbym przede wszystkim zwrócić uwagę na niektóre korzystne zmiany, jakie 
zaszły w ostatnich latach w funkcjonowaniu rad narodowych. Zmiany te nie pozo- 
stały bez wpływu na dalsze umocnienie terenowych organów władzy i administracji 
państwowej. Mam głównie na myśli proces decentralizacji, który przebiegał szybko 
w czasie bieżącej kadencji rad. 


Proces decentralizacji, jak wiemy, był i jest procesem powolnym, długotrwałym, 
Początki tego procesu sięgają lat 1955—1956, ale skutki decentralizacji odczuły efek- 
tywnie rady narodowe dopiero w latach 1958—1960. Proces decentralizacji, jeśli chodzi 
o przekazywanie zadań ze szczebla centralnego do rad narodowych, przebiegał w za- 
sadzie zgodnie z założeniami nowej ustawy o radach narodowych i w obecnym stanie 
Mmożną uważać go za wystarczający. Były pewne nieznaczne trudności, ale trudności 
te zazwyczaj szybko usuwano. W wyniku — rady narodowe otrzymały takie upraw- 
nienia, które pozwalają im rozwijać w całej pełni swoją działalność, w całej pełni 
zaspokajać potrzeby swojego terenu. 


Równolegle z ogólnym rozszerzaniem zadań zwiększone 
zostały uprawnienia rad w zakresie planowania I budżetów. 

„iej hamulce Rady narodowe stały się też terenowym koordynatorem pla- 
nowania gospodarczego. Budżety rad narodowych na 1961 r. stanowią bez małą */ 
wydatków państwa; warto dodać, iż w 1936 r. udział budżetów terenowych w ogólnej 
kwocie budżetu państwa wynosił 15,9%, Dochody własne rad narodowych wzrosły 
w 1960 r. © 23179/, w stosunku do 1957 r. 


Decentralizacja 


Dokonując przeglądu zadań realizowanych obecnie przez rady narodowe można 
stwierdzić, że do zakresu ich działania należą sprawy o doniosłym znaczeniu dla 
gospodarki narodowej i dla codziennych potrzeb ludności. Pod bezpośrednim wpły- 
wem bądź kierownictwem rad narodowych znajduje się obecnie prawie w całości 
gospodarka rolna. Przemysł terenowy wytwarza około 20%, globalnej produkcji prze= 
mysłu socjalistycznego i zatrudnia ponad 500 tys. osób. Pod zarządem rad narodo- 
wych znajduje się około 40% dróg publicznych o nawierzchni trwałej i prawie 
wszystkie drogi gruntowe. Ponad 30% robót budowlano-montażowych wykonują 
terenowe przedsiębiorstwa budowlane. Planowanie terenowe obejmuje prawie caią 
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sieć uspołecznionego handlu datalicznego, tj. około 110 tys. sklepów oraz 10,4 tys. 
zakładów gastronomicznych. Wszystkie szkoły podstawowe i średnie ogólno- 
kształcące, około 70% szkół zawodowych, 72%, przedszkoli publicznych, 86%, łóżek 
szpitalnych, 240 łóżek w saratoriach przeciwgrużliczych, 55%, miejsc w żłobkach 
stałych, wszystkie ośrodki zdrowia, przychodnie lekarskie, izby porodowe, stacje 
pogotowia ratunkowego, domy dziecka, niemal wszystkie zakłady opieki społecznej, 
domy kultury, świetlice, kina, biblioteki powszechne, muzea regionalne — są zarzą- 
dzane przez rady narodowe. Do gospodarki terenowej należy całość usług komunal- 
nych, tj. zaopatrzenie w wodę, sieć kanalizacyjna, komunikacja miejska, gazownie, 
hotele, pralnie itp. Około 40%, budownictwa mieszkaniowego typu miejskiego reali- 
zują rady narodowe. 

Jeżeli wspomniałem, że proces decentralizacji ze szczebla centralnego do rad naro- 
dowych przebiegał bez większych zahamowań, to opinii tej nie można całkowicie 
odnieść do procesu decentralizacji w samym systemie rad narodowych. W tym zakre- 
sie wystąpiły liczne braki i niedociągnięcia, O ile z zadowoleniem stwierdzamy, że 
ogrom zadań przekazanych radom narodowym w zdecydowanej większości przejęły 
wojewódzkie rady narodowe, o tyle niektóre prezydia WRN z przesadną ostrożnością 
przekazywały zadania i usamodzielniały rady narodowe niższych stopni. 


Wyniki I skutki decentralizacji w samym systemie rad narodowych obrazują w du- 
żym stopniu sumy budżetowe rad narodowych poszczególnych stopni. Stosunek pro- 
centowy budżetów rad narodowych poszczególnych stopni do zbiorczych budżatów 
wojewódzkich na 1961 r. kształtuje się w ten sposób, że województwa realizują 
29,610, zadań budżetowych, powiaty — 35,87%, miasta stanowiące powiaty — 21,46%, 
miasta nie stanowiące powiatów — 7,48%, i gromady zaledwie 5,58%. Z układu tego 
widzimy, że decentralizacja zadań pomiędzy poczczególnymi stopniami rad nie prze- 
biegała jednolicie i zgodnie z intencją ustawy o radach narodowych. 


Ustawa o radach narodowych, jak pamiętamy, stanowiła, iż podstawowym ogniwem 
w systemie rad narodowych są rady szczebla powiatowego. Temu też podstawowemu 
ogniwu należy zapewnić w możliwie szerokim zakresie wpływ na rozwój gospodarczy 
terenu i na zaspokajanie potrzeb miejscowej ludności. W świetle przytoczonych liczb 
stwierdzić trzeba, że proces decentralizacji nie dotarł. w pełni do rad narodowych 
niższych szczebli. Nie dotarł więc w pełni do tego ogniwa władzy ludowej, które 
stoi najbliżej potrzeb społeczeństwa. 


Co było przyczyną sygnalizowanych tutaj opóźnień? 


Jak już wspomniałem, wpłynęła na to w pewnym stopniu postawa niektórych 
prezydiów WRN, które swoją ostrożność przy przekazywaniu zadań i uprawnień 
powiatowym radom narodowym uzasadniały niedostatecznym przygotowaniem organi- 
zacyjnym I kadrowym tego aparatu, nie podejmując przy tym niezbędnych kroków 
do usunięcia istniejących przeszkód. Chciałbym także przypomnieć opinie wypowiada- 
ne przez niektórych działaczy rad narodowych, zwłaszcza szczebla wojewódzkiego, 
według których same prezydia PRN wstrzymywały się od przyjmowania nowych 
zadań i uprawnień. Jestem ciekaw, co sądzą o tym towarzysze przewodniczący rad 
powiatowych uczestniczący w dzisiejszej dyskusji. Mnie się wydaje, że przesunięcie 
szeregu uprawnień ze szczebla wojewódzkiego na szczebel powiatu, jak również ze 
szczebla powiatu do rad gromadzkich jest jednym z najpilniejszych zadań w obecnym 
okresie działania rad narodowych. Mówiąc to nie zapominam oczywiście o szeregu 
istotnych uprawnień, które otrzymały już powiatowe rady narodowe. Wiadomo prze- 
cież, że znaczna część przedsiębiorstw przemysłu terenowego znajduje się już pod 
zarządem PRN. Wiadomo, że zwiększyły się zadania tych rad w zakresie oświaty, 
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zdrowia, rolnictwa, budownictwa, gospodarki komunalnej I mieszkaniowej, handlu, 
opieki społecznej itd. Życie jednak nie stoi w miejscu. Nie może też stać w miejscu 
proces dalszego rozszerzania uprawnień rad niższych szczebli. 


Chciałbym z kolei zatrzymać się na sprawie gromadz- 
kich rad narodowych. 

Przekazywanie zadań iosdekia radom narodowym na- 
potyka poważne opory «2 strony prezydiów rad narodowych wyższych stopni. Nasze 
gromadzkie rady narodowe — trzeba to niestety stwierdzić — są w dalszym ciągu naj- 
słabszym ogniwem w systemie rad narodowych, częstokroć ograniczają swe 
funkcje do czynności czysto administracyjnych. Gromadzkie rady narodowe otrzymały 
wprawdzie środki do gospodarowania na swoim terenie w postaci funduszu gromadz- 
kiego. I trzeba powiedzieć, że większość gromadzkich rad narodowych środki te 
należycie wykorzystuje, a także pomnaża w drodze rozszerzania i rozwijania czynów 
społecznych. Niemniej jednak w szeregu gromad gospodaruje się tym funduszem 
niewłaściwie i to z winy zarówno gromadzkiej rady narodowej, jak i mieszkańców. 
Fundusz gromadzki jest — w moim przekonaniu — tym instrumentem, który może 
w znacznym stopniu podnieść autorytet gromadzkiej rady narodowej i stworzyć jej 
warunki do żywszej działalności gospodarczej. Ale też nie udało się nam wytworzyć 
wokół niego odpowiedniego klimatu, a także chyba w sposób niedostateczny wyjaśnia- 
liśmy zasady funduszu gromadzkiego i RADYD jakie uzyskuje ludność z tego fun- 
duszu. 


Blaski ł cienie 
pracy GRN 


Ale obok sprawy funduszu gromadzkiego niebłahą przyczyną słabości rać gromadz- 
kich była i jest — myślę — niedostateczna pomoc dla tych rad ze strony prezydiów 
powiatowych rad narodowych, niewystarczający nadzór i kontrola ich działalności. 


Zdaję sobie sprawę, że wielu towarzyszy skłania się do poglądu, iż gromadzkie 
rady narodowe nie są zdolne do przejęcia zwiększonych zadań. Trzeba jednak paimię- 
tać, że w ciągu ostatnich paru lat zapadły określone decyzje, które w dużym stopniu 
przyczyniły się do umocnienia gromadzkich rad narodowych t stworzyły warunki 
do przekazania im dalszych zadań. Mam tu na myśli chociażby dokonane poprawki 
w podziale administracyjnym wsi. W rezultacie dokonanych poprawek przestała 
istnieć część małych, słabych ekonomicznie gromad, wzmocniono pozycję sekretarza 
gromadzkiego, a ostatnio przyznano pewne środki na podniesienie uposażeń przewod- 
niczących i sekretarzy gromadzkich rad narodowych. To nie są jeszcze oczywiście 
wszystkie środki, które by wzmocniły gromadzkie rady narodowe. Niemniej jednak 
w pewnym stopniu poprawiają one sytuację w gromadzkich radach narodowych. 
YI dlatego można już przystąpić do przekazywania gromadzkim radom narodcwym 
dalszych zadań, zwłaszcza tych, o których mówi ustawa o radach narodowych. Jed- 
nocześnie konieczne jest zapewnienie radom gromadzkim systematycznej pomocy ze 
strony prezydiów PRN. Zbliżające się wybory do rad narodowych będą dobrą okazją 
do wzmocnienia składu rad gromadzkich, ich komisji i prezydiów, do wzmocnienia 
tego najniższego ogniwa władzy ludowej. 

O pracy aparatu rad — 
krytycznie 


Trzecia sprawa, której chciałem poświęcić troche czasu, 
to usprawnienie pracy aparatu rad narodowych. Nowe, 
zwiększone uprawnienia rad narodowych podniosły rów= 
nież wymagania w stosunku do pracy zarówno samej rady, jak podporządkowanych 
jej organów wykonawczych. I tutaj nastąpiła pewna poprawa. Zwiększyła się miano- 
wicie liczba pracowników posiadających wyższe i średnie wykształcenie oraz odpo- 
wiednie kwalifikacje, pewna liczba pracowników podnosi swoje kwalifikacje w dro- 
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dże szkolenia itd. Jednakże aparat w masie swojej jest nadal słaby, szczególnie 
w niższych ogniwach raq narodowych. 


Ogólnie można powiedzieć, iż pewien nicznaczny wzrost poziomu załatwiania ludz- 
kich spraw prżez aparat rad narodowych pozostaje nadał w tyle za wzrastającymi 
wymaganiami ludności, wymaganiami „dobrej roboty", o której tak świetnie pisze 
częstokroć prof. Kotarbiński. Źródła tego stanu rzeczy tkwią, jak sądzę, w pewnych 
wykrzywieniach polityki kadrowej prowadzonej przez prezydzia rad narodowych. 
W 1958 r. przeprowadzono weryfikację personelu rad narodowych na skutek rozpo- 
rządzenia Rady Ministrów w sprawie ustalenia stianowisk, kwalifikacji i uposażeń 
pracowników rad narodowych. Niestety, weryfikację tę wiele rad narodowych 
potraktowało bardzo formalnie. Idzie o to, że znaczna część prezydiów rad nie po- 
trafiła wytworzyć klimatu sprzyjającego podniesieniu kwalifikacji pracowników apa- 
ratu rad. Najprościej jest zwalniać ludzi z pracy; trudniej — pomagać i uczyć. Sądzę, 
że w niewystarczającym poziomie kwalifikacji pracowników rad narodowych tkwią 
liczne słabości aparatu rad jako calości. | 


Jednakże nie tylko same kwalifikacje są, moim zdaniem, miernikiem dojrzałości 
pracownika rad narodowych. Poza kwalifikacjami zawodowymi istotną rolę odgry- 
wają kwalifikacje — że je określę — społeczne. Sądzę, że od pracownika aparatu rad 
należy wymagać społecznikowskicgo podejścia do zalatwianych spraw, a także uczci- 
wości i szacunku dla wykonywanej pracy. Pracownik rady winien być w dużym stop- 
niu działaczem spcłecznym. A z tym jest więcej niż żle. Mówię o tych sprawach 
w związku z okólnikiem Prezesa Rady Ministrów, który ze szczególną siłą zwraca 
uwagę na szercg uchybień i nieprawidłowości w pracy arvaraiu rad narodowych, 
wskazuje na bezduszność w załatwianiu spraw obywatcli, na częstokroć lekceważący 
stosunek do ludzi. Okólnik wskazuje również na inne objawy naruszania socjalistycź- 
hych zasad pracy aparatu administracy jnego. 


Powstaje pytanie: jakie środki należy zastosować, aby 


SODA. zmienić istniejący stan rzeczy, aby usunąć tak dużo 
„naprawy sutuncji jeszcze niedociągnięć i braków, aby usprawnić naszą 


administrację? Wydaje się, że praca nad usprawnieniem aparatu rad narodowych jest 
częścią pewnego procesu, do którego należy włączyć cały szereg środków będących 
do dyspozycji rad narodowych, a także wszystkie ogniwa działające w radach narodo- 
wych. Szczególna rola w tym zakresie przypaść winna podstawowym organizacjóm 
partyjnym działającym w prezydiach rad narodowych. Wydaje się, że niedostateczna 
jest, jak dotąd, współpraca prezydiów rad narodowych z podstawowymi organizacjami 
partyjnymi, że prezydia rad narodowych korzystają w zbyt małym stopniu z pomocy 
organizacji partyjnych w usprawnianiu aparatu, że organizacje partyjne są częstó- 
kroć odsunięte od zadań wykonywanych przez rady narodowe, przez aparat rad. 
Mówiąc o tym mam na myśli przede wszystkim organizacje partyjne w prezydiach 
powiatowych rad narodowych. Równie poważna rola w usprawnianiu pracy aparatu 
przypaść winna organizacjom związkowym. 


Występujące jeszcze braki i niedociągnięcia w działalności rad narodowych hamują 
w pewnym stopniu proces decentralizacji, proces umacniania władzy państwowej 
w terenie. Powracam więc do tego, o czym mówiłem na początku. Myślę, że dalsze 
p.zekazywanie uprawnień, zadań i środków terenowym organom zmierza do ulepsza- 
nia gospodarki terenowej, do podnoszenia na wyższy poziom życia materialnego i kul- 
turalnego ludności. Proces ten jest — siłą rzeczy — wyrazem rozszerzającego się udzia- 
łu mas w rządzeniu krajem, 
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Tow. FRANCISZEK SZCZERBAL 


przewodniczący Prezydium WRN 
w Poznaniu 


Zabierając głos w dyskusji o usprawnieniu działalności rad narodowych uważam 
za konieczne zastanowić się przede wszystkim nad zagadnieniem dalszego pogłębienia 
udziału społeczeństwa we współgospodarowaniu terenem. 


Chodzi o to, czy ludzie pracy naszych miast, miasteczek, gromad i wsi są przeko- 
nani, że w procesie rządzenia krajem mają coś do powiedzenia, że z ich głosem 
i wnioskami liczą się organy władzy państwowej; czy ich przedstawicielstwo, rady 
narodowe w procesie rządzenia są wyrazicielami ich woli, czy też urzędami sprawu- 
jącymi władzę bez liczenia się z nimi, 


Wydaje się, że ten postulat ludowładztwa nie jest w całej pełni realizowany. 
Składa się na to wiele przyczyn. 


Rady narodowe jako terenowe organy władzy, organy w całym tego słowa znacze- 
niu przedstawicielskie, winny w zasadzie bezpośrednio sprawować maksimum władzy 
w terenie. Tymczasem w praktyce tak się układa, że wyborcy utożsamiają najczęściej 
radę narodową z prezydium rady, a nawet ż wydziałem. Dzieje się tak dlatego, że 
właśnie najczęściej obywatel spotyka się z decyzjami prezydium czy określonego 
wydziału, a najmniej z decyzją rady. O prezydium, o tvydziale obywatel słyszy na 
swoim terenie codziennie, a o radzie narodowej w najlepszym wypadku przez 10—12 
dni w roku, tzn. tego dnia, kiedy odbywa się sesja. Trudno dziwić się więc skojarze- 
niu, że rada narodowa — to prezydium lub wydział. Również trudno się dziwić, że 
wszystliie niedociągnięcia w działalności organów administracyjnych — z częstymi 
jeszcze niestety wypadkami biurokratycznej mitręgi, a nawet i bezduszności — przy- 
pisuje się radzie. 


Tymczasem rada narodowa ani nie zawiniła w takim wypadku, ani też nie posiada 
w chwili obecnej należytych warunków choćby do efektywniejszego zwzlczania tego 
rodzaju zjawisk. Czy znaczy to, że rady i komisje rad nic w tym zakresie nie zro- 
biły? Takie stwierdzenie byłoby niesłuszne. Chodzi jednak o to, aby stworzyć 
radzie warunki gwarantujące ich pełniejszą i bardziej skuteczną ingerencję w dzia- 
łalność tych organów rady, które z jednej strony zobowiązane są wykonywać 
uchwały i dyrektywy rady, z drugiej zaś strony wypełniają zlecone im funkcje admi- 
nistracji państwowej. 


Sądzę, że należałoby wziąć tu pod uwagę dwie rzeczy: 
rozszerzenie zakresu spraw zastrzeżonych dla sesji rady 
oraz wzrost uprawnień komisji. Moim zdaniem jedynie 
w ten sposób będzie można znacznie zwiększyć wpływ rady narodowej, a ściślej mó- 
wiąc sesji rady, a więc i radnych jako przedstawicieli ludności, na różne sprawy 
swego terenu. 


O większą rolę sesji w 
pracy rad narodowych 


Mógłby Ktoś powiedzieć, że przecież i teraz rady oraz komisje mają możliwość 
wpływania na tok spraw żywo ich obchodzących. Tak jest, mają takie możliwości. 
Jest jednak przy tym pewne „ale”. 


Jeżeli wziąć np. wojewódzką radę narodową, to obowiązkowo musi ona odbyć 
4 sesje w roku. Jedna to sesja budżetowa, druga to sprawozdawcza z wykonania 
budżetu i planu, trzecia uroczysta z okazji lipcowego święta i czwarta np. dla omó- 
wienia konkretnego zagadnienia. Wprawdzie na początku roku rada ustala plan 
i tematykę sesji, wprawdzie !/« radnych ma prawo zażądania zwołania sesji — ale 
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wszystko to razem obraca się wokół możliwości, a nie wyraźnie określonego obowiąz- 
ku. Ilie wiem, czy zdarzyło się gdziekolwiek, żeby radni zażądali zwołania sesji. 
W województwie poznańskim takiego wypadku przynajmniej nie było. 

Jeśli natomiast chodzi o ustalanie planu i tematyki sesji, to u ich podstaw leży 
raczej więcej inicjatywy prezydium niż samej rady. W takiej samej atmosferze 
jak gdyby wyższości prezydium nad radą prezydium informuje radę o powołaniu 
kierowników wydziałów. A dlaczego by na przykład rada nie mogła ich, jeśli już 
nie wykierać, to przynajmniej zatwierdzać? Sądzę, że nic nie stoi na przeszkodzie, 
żeby poszerzyć znacznie zakres spraw zastrzeżonych do decyzji rady i to nie tylko 
osobowych. 


Kto wie, czy nie byłoby również wskazane, aby projekty uchwał na sesji refe- 
rowali i uzasadniali radni upoważnieni do tego przez rzeczowo właściwą komisję, 
a nie: członkowie prezydium. Sądzę, że przyczyniłoby się to nawet do większej 
uktywizacji radnych, do zwiększenia poczucia ich odpowiedzialności, a przede wszyst- 
kim do wzmocnienia roli i autorytetu samych komisji. 

I tu druga sprawa — sprawa rozszerzenia uprawnień ko- 
, misji, tego organu rady, który ma większe nawet od rady 

komisji możliwości szerszego działania w określonych dziedzinach. 

Wydaje mi się, że w dotychczasowych przepisach sprawa komisji rady jest ujęta 
w sposób nieprawidłowy, powiedziałbym w sposób zbyt ostrożny, Komisja, jako 
crgan rady — może opiniować, może stawiać wnioski, może krytykować, ale w naj- 
drobniejszej nawet sprawie nie może decydować. Weźmy, towarzysze, taki przypadek: 
komisja rolna gromadzkiej rady narodowej lub też nawet komisja rolnictwa i leśnic- 
twa wojewódzkiej rady narodowej czy komisja.zaopatrzenia stwierdza, że w gminnej 
sęółdzielni leżą na placu nie zabezpieczone worki z cementem czy z nawozem sztucz- 
nym; pierwszy deszcz grozi zmarnowaniem towaru. Czy komisja ma prawo zarządzić 
ulokowanie cementu czy nawozu pod przyzwoitym dachem? W świetle art. 43 ustawy 
o radach narodowych komisja może wystąpić z wnioskiem do rady lub prezydium 
(jeśli kierownik gminnej spółdzielni dobrowolnie nie zastosuje się do uwag komisji). 
Wniosek odbywa długą drogę — komisja, wydział organizacyjno-prawny, prezydium 
(lub rada) i znowu wydział i zarząd gminnej spółdzielni, jeżeli oczywiście prezydium 
uznało wniosek za słuszny. | 


Podaję to jako jaskrawy przykład, ale tak jest faktycznie. Sądzę, że taki tok spraw 
wcale nie wpływa na aktywność komisji, a raczej zniechęca ją do pracy. Wyrażam 
pogląd i nasi towarzysze w Poznaniu go podzielają, że trzeba wyposażyć komisje rady 
w uprawnienia do wydawania pewnych decyzji już w toku sprawowania przez nią 
kontroli, z zapewnieniem zastosowania prawnego przymusu na wypadek oporu. 
Komisja winna mieć również prawo decyzji w różnvch sprawach, załatwianych przez 
wydział, jak na przykład prawo przenoszenia kredytów budżetowych w ramach puli 
finansowej przyznanej wydziałowi w budżecie, prawo wyrażania opinii o przekazy- 
waniu nieruchomości z resortu do resortu (do tej pory czyni to kolegialnie prezydium 
WRN) prawo wydawania różnych dyrektyw kierownikowi wydziału — oczywiście 
w ramach uchwał rady — co do kierunku działania wydziału itp. 


Rozszerzyć uprawnienia 


Takie i inne jeszcze uprawnienia wzmocnią istotnie pozycję komisji wobec wy» 
działu, wobec społeczeństwa, a nawet podniosą jej znaczenie w oczach samych człon- 
ków komisji. Przy tego rodzaju uprawnieniach rady i komisji zagadnienie ludo- 
władztwa nabiera istotnego znaczenia. 

W dotychczasowym prawnym usytuowaniu komisji, mimo nawet zrealizowania 
wniosków wysuniętych w wyniku kontroli, sami członkowie komisji nie widzą 
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rezultatów swej pracy. Nie widzą tych rezultatów I wyborcy. W ich mniemaniu skutek 
pozytywny wywołuje zarządzenie prezydium, a nie wniosek komisji. | 


Takie ujęcie uprawnień komisji odciążyłoby w znacznym stopniu i prezydia rad 
od kclegialnego rozpatrywania wielu spraw wnoszonych przez wydziały. Oczywiście 
zukładam, że kompetencje prezydium i komisji w odniesieniu do wydziału zostaną 
ściśle określone. 


"Wiem, że rozważa się móżliwość takiej organizacji komisji, iż przewodniczący komi- 
sji bylby równocześnie członkiem prezydium. Doszliśmy do wniosku, że jest to chyba 
bardzo słuszna koncepcja, rozwiązująca bardzo prosto problem: prezydium a komisja, 
prezydium i komisja a wydział. 


Zresztą każdy z nas dostrzega, że praktyczna działalność komisji rady zaczyna 
właśnie zmierzać w kierunku większego bezpośredniego wpływu komisji na wydział 
i nawet na inne jednostki spoleczne czy gospodarcze. Jednak w jakikolwiek sposób 
zorganizujemy dziatalność komisji, to efekty pracy i rady, i komisji zależeć 
będą od aktywności radnych oraz członków komisji. Radny i członek. komisji — to 
ludzie, którzy na codzień związani są z konkretnym środowiskiem, z konkretnym 
varsztatem pracy. Oni mają największą możność stykania się z ludnością, z ich 
opinią o pracy rady, z ich skargami i wnioskami, słowem z tym wszystkim, co wybor- 
ców nurtuje i co powinna rada oraz wszystkie jej organy brać pod uwagę w swej 
działalności. Trzeba jednak zadbać o to, aby radny i członek komisji miał obiektywne 
warunki do aktywnej pracy w radzie. 


Spotykałem się bardzo często z objawami żalu wśród aktywniejszych radnych, żalu 
wynikającego z ich aktualnej pozycji w zakładzie z chwilą powołania ich do pracy 
w radzie lub komisji. Wprawdzie kierownictwo zakładu umożliwia im pracę w ra- 
dzie, choć np. ze zwalnianiem czasem różnie bywa. Ale czy to wystarczy? 


Z drugiej strony istnieje przecież płan produkcyjny — a dla zakładu i jego śalozi 
ważny jest przede wszystkim plan, a nie sesja rady czy posiedzenie komisji. Tak już 
niestety jest i trudno się temu dziwić. Dlatego też nierzadko patrzy się na radnego 
niechętnie. Szybko traci on w zakłaczie opinię przodującego robotnika, a co za tym 
idzie i różne premie, i zaszczytną pozycję. Sądzę, że trzeba spiesznie ustalić konkretne 
przepisy gwarantujące radnym większe niż dotychczas prawa w stosunku do swego 
macierzystego zakładu pracy. 

GRN i niektóre Następna sprawa, którą chciałbym omówić, dotyczy gro- 
madzkich rad narodowych, ściślej mówiąc kadr w gro- 
madzkich radach narodowych. Obecni tu towarzysze prze- 
wodniczący prezydiów powiatowych rad narodowych zgodzą się na pewno z tym, że 
w chwili obecnej gromadzkie rady narodowe są niestety najsłabszym ogniwem 
w aparacie rad narodowych. | 


sprawy kadrowe 


Wydaje się, że chcąc w ogóle usprawnić działalność rad narodowych, a gromadzkich 
rad narodowych w szczególności, trzeba będzie przede wszystkim postarać się o do- 
174, wykwalifikowaną i ustabilizowaną kadrę właśnie w gromadzkich radach naro- 
Biowych. Tu gdzie aparat wykonawczy jest bardzo szczupły, gdzie pierwszy kontakt 
obywatela z aparatem rad narodowych decyduje o poglądzie obywatela na pracę 
całego aparatu rad narodowych, nie można tolerować ani przypadkowości w doborze 
kadr, ani dyletantyzmu w pracy, ani wreszcie najdrobniejszych przejawów niewła- 
ściwej postawy. 
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A to wymaga zdecydowanego postawienia zagadnień płacowych w gromadzkich radach 
narodowych. 


Mówi się cużo i siusznie o posrzenie ssdnacżśnia kwalicikacji kadr Ska 
w raGaca narocowych, Padło tu zdanie, że istnieje jednak zła atmosiera wosót pode 
noszenia kwalifikacji przecz pracowników rad narodowych. A ja powiem, że atmos:sra 
jest raczej przychylna, tylko warunki nie sprzyjają przyciąganiu wysoko kwalilikoe 
wanych kadr. Dlaczego na przykład ludzie z wyższym wykształceniem nie podejmują 
po studiach praktyki w radach narodowych? | 


Dlatego, że w innych instytucjach lepiej płacą. praktykantom niż w radach. Czy to 
tak trudno zapewnić równy start wszystkim praktykantom? Chyba nię. Dlaczego więc 
w radach musi koniecznie być inaczej. Jest jeszcze drugi problem kadrowy; w począte 
kowym okresie przyjmowaliśmy do pracy w radach dużo ludzi bez formalnych kwa» 
 fikacji. Z więlu s nich wyrosła kadra dzielnych praktyków, niektórzy e nich zostali 
zobowiązani do nauki, inni zwolnieni od wymagań kwalifikacyjnych. Sądzę, ża jeszcze 
przez jakieś trzy lub cztery lata będziemy mieli wiele trudności kądrowych natury 
właśnie obiektywnej. Trzeba moim zdaniem patrzeć bardzo realnie na stwarzanie 
radom jećli nie lepszej pozycji w doborze wykwalifikowanych kadr, to przynajmniej 
lepszych możliwości w tym zakresie. 


Ostatnia sprawa, którą chciałbym poruszyć — to z” rade 
4 orzeńżkodami nienie poszerzenia uprawnień rad narodowych, inaczej 
pod PASA mówiące problem decentralizacji. Prawda, że wojewódzkie 
rudy narodowe przejęły szereg zakładów i szereg uprawnień ze szczebla centralnego. 
Wiele zakładów i uprawnień przekazaliśmy już radom powiatowym. Nie chodzi tu 
jednak o przebieg decentralizacji, chodzi mi raczej o pewne nieprawidłowości, które 
moim zdaniem, wcale nie sprzyjają procesowi decentralizacji. 


- Rada przejmuje przedsiębiorstwo dotychczas zarządzane centralnie. Przedsiębior= 
stwo to miało limit inwestycyjny na 5 lat, dysponowało środkami inwestycyjnymi, 
Z chwilą przejścia do rady narodowej wycofuje się limity inwestycyjne, wycofuje się 
środki, wycołuje się maszyny. Wraz z przejęciem zakładu nie powiększa się limitu 
wcjewódzkiej rady narodowej na inwestycje. Na tym cierpi zakład, cierpl „załoga. 
Z momentem przejścia pod zar ząd rad narodowych zmniejsza się i fundusz zakładowy, 
fundusz płac, zaczynają się pojawiać ogromne trudności zbytu. Takie zjawiska towa- 
rzyszyły np. przejmowaniu zakładów wę Wronkach, a ostatnio — zakładów odzieżo» 


Decentralizacja 


+ 


w ch. 

Jest również zjawiskiem dość nagminnym, że resorty przekazują radom karodwsji 
nie najlepsze przedsiębiorstwa, ale najczęściej te, które sprawiają im najwięcej kło- 
potu. Natomiast bardzo chętnie zabiegają o przyjącie „do klucza” dobrze rozwinięe 
tych i dobrze gospodarujących przedsiębiorstw zarządzanych przez rady. Przykładem 
jest chociażby bardzo rentowna, nowoczesną Fabryka Wodomierzy i „Gazomierzy 
w Poznaniu, . | 

Nasze rady narodowę dbają o to, by a ich SKI: mówiono dobrze, by podpoe 
rządkowany im przemysł przynosił wpłaty do budżetu. Dlatego też trzeba zdecydowane 
nie przeciwstawić się różnego rodzaju poglądom, według których zakłady przecho» 
dzące pod zarząd rad tracą rzekomo charakter przedsiębiorstwa państwowego. Każdy 
działacz rad pragnie, aby działalność ich była sprawna, naprawdę efektywna, aby 
z żelazną konsekwencją realizowaia politykę partii. : 


180 


. 


Tow. JAN KOSOWSKI 
MER EZERETWYENO ZĘ CRZZOEOTTRĘ ST OYCKEZP OPS ZSTZO 
przewodniczący Prezydium PRN w Jędrzejowie, woj. kieleckie 


Chciałbym na wstępie nawiązać do tego, co mówił tow. Szczerbal o konieczności 
tuztawowego rozszerzęnią uprawnień komisji rad narodowych, Szdzą, ża przyznanie 
komisjom prawa decyzji stworzyłoby trzeci — z prawem decyzji — organ władzy 
(raca, prezydium rady, kcmisja). Powstanie tego nowego organu mogłoby doprowa- 
dzić do wydawania sprzecznych ze sobą decyzji. Z kolei uchylanie sprzecznych decyzji 
z natury rzeczy bardziej podrywać będzie autorytet komisji niż zdarzające się dziś 
fakty nieprzyjmowania składanych wniosków. Pilną koniecznością jest natomiast 
istotne podniesienie autorytetu i kompetencji komisji rad narodowych. Wysoce pożąe 
dany wydaje się w związku źż tym wniosek o włączenie do składu prezydium przewoe 
dniczących przynajmniej najważniejszych komisji Przy siedmioosobowym składzie 
prezydium można by np. do trzech urzędujących ezłonków prezydium włączyć 
czterech przewodniczących komisji. Decyzja w tym zakresie wzmoeni istotnia rolę 
komnisji względem prezydium rady, nlę teź nie stworzy dodatkowego organu admini- 
stracyjnego, za jaki można by uważać komisję z prawem decyzji. 


Przejdę teraz do omówienia kilku spraw związanych 


Czas rozszerzyć . z funkcjonowaniem gromadskich rad narodowych, 
uprawnienia GRN Autorytetu rad gromadzkich nie podniesiemy dopóty, 


dopóki nie przyznamy im pełnego prawa wywierania 
wpływu na rozwój gromady i poszczególnego gospodarstwa w gromadzie. Ujmująę 
rzecz zwięźle: chodzi mi o przekazanie radom gromadzkim prawa wymiaru podatku 
i wysokości dostaw obowiązkowych oraz = co jest najważniejcze — prawa udzielania 
nig oraz stosowania umorzcń. Zastrzeżęnie decyzji w tych sprawach dla ema wy» 
dziąłu PPRN jest niesłuszne. 

Oto przykład z mojego powiatu. Wydział skupu naszego prezydium gromadzi awi- 
dencję 31 tys. nazwisk gospodarzy, którzy obowiązani są do dostaw obowiązkowych. 
Pomnóżmy ową liczbę przez 3 składniki skupu (żywiec, ziemniaki | zboże), a otrzy- 
mamy 93 tys. decyzji, które powziąć musi wydział w sprawach jakże często spornych, 
Dalej: w 1960 r. do tegoż wydziału wpłynęło 18 600 podań o ulgi lub umorzenia, Wy» 
dział musi w zasączię rozpatrzyć ta pocania w ciągu trzech miesięcy. A wyćział nasz 
liczy w chwili obecnej siedmiu pracowników. Czy pracownicy ci są w stanie znać 
sytuację ekonomiczną każdego chłopa sliładającego podanie? Czy mogą w tym tarmi- 
nie skontrolować w terenie słuszność złożonego podania? Chyba nie. Kierownictwo 
wydziału opiera się przy wydawaniu cecyzji na opiniach gromadzkich rad narodo- 
wych. Opinie te wprawdzie zobowiązują, ale nie decydują. Wytwarza się paradok- 
salna sytuącja, Gromadzka rada narodowa, która zna dokładnie sytuację ekonomiczną 
skarżącego się, nie posiada prawa decyzji I nie jast za tę decyzją odpowiedzialną, 
Wydaje ją natomiast i odpowiada za nią kierownik wydziału PPRN, który nie zna 
sytuacji ekonomicznej danego gcspodarstwa. Drugi paradoks: aparat wydziału pre- 
zydium PRN, powołany w zasądzię do kontroli przebiegu skupu i prąwidłowości 
udzielania ulg, nie wykonuje tych obowiązków, gdyż cały personel zajęty jest rozpa» 
trywaniem konkretnych podań. Aparat ten nie ma czasu na wyjazdy w teren, 

Dlatego siuszniej będzie, jeśli decyzje o umorzeniu czy zastosowaniu ulg wydawać 
będzie GRN. Aparat skupu natomiast kontrolowałby s'uszność wydanych decyzji. 
Sądzę, że procent udzielonych ulg byłby na pewno mniejszy, a ich przyznawanie na 
pewno trafniejsze. 

Omawiałem tu przykładowo problem skupu, ale poruszone sprawy da w rówe 
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nej mierze 1 finansów. Sprawy finansowe. są: o tyle: ostrzejsze, że. pomyłek. na 
szczeblu powiatu jest więcej, gdyż właśnie tam przęchowuja się karty kontowe rol- 
nika i tam notuje się jego wpłaty. Q.ile na wsi — a tak. jest często — wystęnuje kilzu 
gospodarzy o jednym nazwisku i Imieniu, a często nawet jednakowym imieniu ojca, 
to przy realizacji. wpłat muszą nieuchronnie zachodzić liczne pomyłki. To sprzyja 
skargom ludności, na których brak nie możemy chyba narzekać, i sprzyja określonej 
opinii o pracy wydziałów finansowych rad. 

Istnicje także w moim przekonaniu konieczność przekazania radom gromadzkim 
prawa udzielania zezwoleń na budowę zagród wiejskich. Wieś nasza w ostatnim 
'okresie buduje się w szybkim tempie. Nie do pomyślenia jest, aby aparat architekta 
pówiatowego, składający się z 2—3 osób, mógł skontrolować prawidłowość budowy 
15 tys. budynków, na których budowę wydano zezwolenia w 1960 r., nie licząc 
budynków z lat ubiegłych oraz tych, które wznoszą chłopi bez zezwolenia. | 
- Sądzę; że przekazanie tych spraw gromadzkim radom narodowym rozwiązreoby 
wiele kłopotów... Proponowane przeze mnie dalsze króki w zakresie decentralizacji 
pie tylko podniosą autorytet rad gromadzkich, ale pomogą przezwyciężyć liczne nie- 
prawidłowości w działaniu aparatu administracyjnego. 


Sprawy, które mocno Chciałbym z kolei dotknąć kilku spraw, "które utrud- 
o oda aaa niają, a częstokroć szkodzą działalności rad narodowych. 
Sprawa pierwsza — budżet. Przyjęliśmy zdrową zasadę, 

rad wańi że budżet uchwalamy kolejno w GRN, PRN, WRN 
i w. Sejmie. Zdąwałoby.. się, że uchwalony przez Sejm budżet jest nienaruszalną 
ustawą i prawem. Jak to jest jednak w praktyce? Oto po uchwaleniu budżetu przez 
wszystkie „szczeble" podjąłem w grudniu 1960 r. próbę przeanalizowania trzech 
przedsiębiorstw, które produkują na „eksport, pod kątem widzenia wzmożenia tej 
produkcji. Pytam dyrekcje tych przedsiębiorstw, o plany na rok 1961. Otrzymują 
odpowiedź: „planów nie mamy jeszcze zatwierdzonych”. Sytuacja jest paradok- 
salna. Posiadam. indeks dochodów owych. przedsiębiorstw, dochodów stanowiących 
część składową budżetu uchwalonego nawet przez Sejm, tymczasem wspomniane 
zakłady nie posiadają jeszcze planów. Jaką mamy gwarancję, że plany przedsię- 
biorstw zostaną zatwierdzone w takiej wysokości, aby mi dały przewidziany w bu- 
dżecie dochód? Zadaję to pytanie na podstawie smutnego doświadczenia z wykonania 
budżetu naszej rady powiatowej. Dlatego, moim zdaniem, kapitalnym zagądnieniem 
jest, aby plany. przedsiębiorstw , zątwięrdzano. i ukłądano wcześniej. alho przynaj- 
mniej jednocześnie z budżetem, W razie utrzymywania dotychczasowej praktyki 
cziałalność gospodarcza będzie musiała kuleć. 

To samo dotyczy często stosowanej praktyki zmian budżetu w trakcie wykonaw- 
stwa. Operuję przykładami z 1960 r.: w czerwcu tegoż roku ukazało się zarządzenie 
Ministra Finansów o zniesieniu podatku od piekarń uspołecznionych z mocą od 
1 stycznia 1960 r., w listopadzie natomiast ukazało się zarządzenie o zniesieniu po- 
datku konsumpcyjnego z mocą od 1 października 1960 r. W ten sposób w drugim 
półroczu wykonawstwa budżetu PRN z podatkobiorcy staje się podatnikiem, gdyż 
zmuszona jest zwracać nadpłaty pierwszego półrocza. Co się wtedy dzieje z naszym 
budżetem? Na to pytanie nie trzeba chyba udzielać odpowiedzi. A zatem o ile państwo 
decyduje się na pomoc dla spółdzielczości w drodze zniesienia lub obniżenia podatku, 
to - moim zdaniem — krok taki winno się przewidzieć w budżecie, a jeżeli krok taki 
pcdejmuje się w trakcie realizacji budżetu, to powstałe w dochodach rad luki winno 
się wyrównywać dotacją państwową. W istniejącej sytuacji rady narodowe nie osłą- 
gają planowanych dochodów, a tym samym niejednokrotnie brakuje im MuNOWSZÓW 
na cele związane z realizacją Narodowego Planu Gospodarczego. 


przeszkadzają w pracy 
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. W sprawach budżetowych jest jeszcze jedna boląca kwestia. Istnieją — jak wia- 
domo: — poważne zzlczłości podatkowe, sze:''gólnie w powiatach: rolniczych. W na- 
szym powiecie zalegiości te sięzają jeszcze sumy około 30 mln. zł. Łikwidacja tych 
żaleg:ości jest problemem palącym. Tymczasem napotykamy tu niezrozumiałe trud- 
ności. Prawo regulujące sprawę umorzeń 'mówi: o ile stan podatnika nie pczwela 
na ściągnięcie należności i o ile sporządzono w tej sprawie protokół nieściągalności, 
to protokół ten jest podstawą do. umorzenia należności. Prawo umorzeń przyznano 
kierownikom wydziału finapsowego i wydziału skupu. Alę powróćmy do naszego 
terenu, W powiecie naszym istnieję 9,5 mln. zł zaległości w tzw. równoważniku 
pieniężnym z tytułu. nie. zrealizowanych ' dostaw obowiązkowych. Na pewno część 
tej kwoty zostanie ściągnięta, ale też część trzeba będzie umorzyć. I oto już posia- 
dam protokoły nieściągalncści: na. sumę około pół miliona zł. Tymczasem istotnie 
uzasadnionych umorzeń zastosować nie mogę, ponieważ zabrania. mi tego .pismo 
okólne Ministerstwa Skupu. Uważam, iż pismo Ministerstwa Skupu nie jest zgodne 
ani z obowiz "zującymi w :tej' dziedzinie przepisami, ani nie .ma' uzasadnienia 
ekoncmicznego. Po co utrzymywać wątpliwe należności? Czy tylko dla statystyki? 
SąGzz, że. sytuac ja taka nie powinna mieś micjsca i pismo to winno się uchylić ze 
względów zasadniczyca, aby można było prawidłowo zrównoważyć budżaty i oprzeć 
sią na rcalnych dochodach craz 'realnych- zaleg!ościach. Niarealne zaległości trzeba 
ulikwidować jak najszybciej, bo to wprowadza nas tylko w błąd. 

"Dalsza sprawa — to inwestycje, za które formalnie od- 


0.Anwestycjach ,.. powiadają rady powiatowe, a w istocie nie posiadują 
krytycznie " wpływu ani na ich wysokość, ani na ich: realizację. Wy- 


daje mi się, że realizację i koordynację inwestycji prze- 
sadnie rozproszono. Na szczeblu powiatu i województwa działa co najmniej kilkanaście 
różnorakich komisji, zajmujących się realizacią czy koordynacją inwestycji. W istocie 
praca wielu tych liomisji dubluje się, efekty tej pracy są niewielkie. Zdarza się czę- 
stó, że do wykonawstwa szeregu inwestycji mamy, jako rada powiatowa, dużo różnych 
zastrzeżeń. Częstokroć trzeba kogoś pociągnąć do odpowiedzialności. Co się wtedy 
ckazuje? Przede wszystkim napótykamy trudność w określeniu faktycznego sprawcy 
szkody. Sprawca często bywa anonimowy, nierzadko różnorakie przepisy wyjmują 
go z zakresu praw, które przysługują radzie powiatowej. Postuluję, aby usłaiiś 
pewien pułzp inwes:ycji, wyrdżający się np. ktwotą 2—5 min. zł, za którą bezpośrednią 
odpowiedzialność poncsi architekt powiatowy. Projektanci i wykonawcy nie będą 
wówczas dla nas anonimowi. 


. Kilka słów o sprawach malioracji: Ww naszym powiecie na te cele wydatkuje się 
©l:oto 10 mln, zł rocznie. I tutaj występuje paradoks: inwestorem robót melicracyj- 
nyca jest wojewódzka rada narodowa, a odpowiedzialność za przebieg melioracji 
„ponosi powiatowa rada narodowa. Na odprawach w WRN dostaję rugi: „a dlaczego 
to u was'nie są wlaściwie wykonywane inwestycje melioracyjne... * Tu tkwi sęk. Do 
nawet gdybym chciał wyciągać "wnioski służbowe, to tego czynić nie mogs, albo- 
wiem nie jestem inwestorem. Nie przysługuje mi np. prawo nakładania na przed- 
siębiorstwa kar wadialnych, nie przy sługuje prawo wyciągania konsekwencji w S8:.0- 
sunku do przeds. ębiorstwa, jeżeli zaniedbanie w pracy wynikło z jego winy. Nie 
posiadam żadnego prawa wobec przedsiębiorstw wojewódzkich. 


. Dlatego też uważam, że szereg inwestycji, a w tej liczbie te, któro wamtenicia — 
wiaży przejść do zakresu działania | nadzoru powiatowych rad narodowych, 
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Kończąc, pragnę jedynie wspomnieć o dwu jeszcze 


Przeszkody w rozwoju sprawach. Obie dotyczą rolnictwa. 


rolnictwa O osiągnięciach mówić tu nie trzeba. Raczej warto 

GÓOGKĘ zwrócić uwagę na hamulce. A że one istnieją i przeszka= 
dzają w rozwoju rolnictwa, przytcczę falty. Chodzi mi o to, że Minisżerstwo Rolnic- 
twa winno wyraźniej określić swój stesunek do sprawy komasacji gruntów oraz 
wprowadzić szereg istotnych zmian do akcji naukowej klasyfikacji gruntów. W po- 
wiecie jędrzejowskim na 74 tys. ha gruntów ornych sklasyfikowano w ramach 
tzw. klasyfikacji społecznej, jako ziemie I klasy około 19.600 ha gruntów. Tymcza- 
sem w ramach akcji naukowej klasyfikacji, która objęła dotychczas część gruntów 
ornych położonych w części południowej powiatu, najbardziej zresztą urodzajnej, nie 
uznano ani 1 ha za ziemię I klasy. Klasyfikacja ciągnie się już 2 lata. Chłop dostał 
kilka różnych orzeczeń klasyfikacyjnych, będących podstawą wymiaru dostaw obo- 
wiązkowych i podatku. Otrzymuje jedno orzeczenie z prezydium rady powiatowej 
stwierdzające, że jest posiadaczem ziemi klasy trzeciej; drugie orzeczenie otrzymuje 
z wydziału finansowego, stwierdzające, iż jest posiadaczem ziemi klasy pierwszej 
i od tej I klasy ziemi wymierza się podatek. W jakim świetle chłop widzi naszą 
władzę? Jeden i ten sam podpis: dwa różne orzeczenia. Myślę, że stan taki wymaga 
j-snych decyzji. Sądzę np., że ze względu na szczupłość kadry geodetów konieczna 
jest koncentracja prac, a nie rozproszenie bądź nadmierne przedłużanie wyko- 
nawstwa. 

I sprawa druga = dyskusyjna. Sądzę, że warto zastanowić się nad koniecznością 
wprowadzenia w określonych ramach przymusowego zagospodarowania odłogów. Na 
Kielecczyźnie jest wielu ludzi, którzy otrzymali pełnowartościowe gospodarstwa na 
Ziemiach Odzyskanych, a utrzymują sobie nadal dwa lub trzy hektary ziemi w Kie- 
leckiem. Ziemia ta praktycznie leży odłogiem. Jest to zjawisko gospodarczo bardzo 
szkodliwe; nie trzeba tego szerzej uzasadniać. Warto natomiast sprawę przemyśleć 
i wyciągnąć odpowiednie wnioski. 


Tow. PAWEŁ WILK 
przewodniczący Prezydium PRN w Raciborzu, woj. opolskie 


Zdarzają się jeszcze wypadki, że tryb załatwiania spraw 
administracyjnych jest częstokroć niezgodny z przepisa- 
mi. Przewlekłe załatwianie wielu spraw następuje więo 
nia tylko z winy pracowników, lecz wynika z wielu luk w naszym ustawodawstwie. 

W chwilj obecnej podstawę prawną działalności terenowych organów władzy pań- 
stwowej stanowią przepisy nie dostosowane do aktualnych potrzeb, wielokrotnie 
zmieuiane i uzupełniane, a częstokroć niejasne. W tych warunkach poszukiwanie 
podstawy prawnej do wydania decyzji trwa nieraz kilka dni, a częstokroć okres 
dłuższy i nie zawsze uwieńczone zostaje zadowalającym rezultatem. Dodatxowo kom- 
plikuje problem zjawisko rozdrobnienia przepisów prawnych, wynikające z istnienia 
aktów regulujących tylko fragment zagadnienia. Utrudnia to wyrobienie sobie po- 
jęcia o całokształcie danego problemu. Np. rozporządzenie wykonawcze Rady Mi- 
nistrów z 4 października 1958 r. do ustawy o wywłaszczaniu nieruchomości dotyczy 
wyłącznie przekazywania obiektów między jednostkami państwowymi, z pominię= 
ciem innych wykonawców. Wynika zatem potrzeba wydania odrębnego rozporzą- 
dzenia. Brak przepisów wszechstronnie ujmujących problem utrudnia poważnie pracę 
tym pracownikom, którzy zajmują się sprawami wywłaszczeniowymi. 


O lukach w naszym 


ustawodawstwie 


J 
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Inny przykład zaczerpnijmy z praktyki załatwiania spraw mieszkaniowych. 
Istnieje w tym zakresie tak wielka liczba zarządzeń, że pracownik rady narodowej 
gubi się w ich gąszczu i częstokroć nie jest pewien, czy przy NYSAWAD decyzji 
oparł się na właściwym przepisie prawnym. 

Istotne utrudnienie w pracy administracji terenowej sprawiają tzw. przepisy 
współkompetencyjne, tj. wymagające do wydania określonej decyzji zgody kilku 
organów administracji państwowej. Jeśli decyzja wymaga, zdaniem ustawodawcy, 
zgody organu nadzorczego, to byłoby lepiej, gdyby wydanie tej decyzji powierzyć 
bezpośrednio organowi nadzorczemu. Współkompetencja winna mieć miejsce tylko 
wtedy, kiedy zagadnienie jest dużej wagi, a nie — jak to częstokroć się zdarza — 
dotyczy spraw stosunkowo drobnych. 


Innym czynnikiem powodującym trudności natury prawnej w działalności admini- 
stracji państwowej jest to, że stan przepisów wewnętrznego urzędowania hamuje 
usprawnienie działalności administracji. Jest na przykład tak wiele: przepisów inwe- 
stycyjnych lub finansowych, że żaden z pracowników nie jest w stanie ich poznać, 
choć przepisy te obowiązują wszystkie organy administracji państwowej, a ich zna- 
jomość ma świadczyć o sprawności działania administracji. Nasuwa się przeto ko- 
nieczność kodyfikacji tych przepisów, co ułatwiłoby i usprawniło pracę admini- 
stracji. . 


Art. 59 ustawy o radach narodowych stanowi: „Wydziały, jako terenowe organy . 
administracji państwowej, kierują poszczególnymi dziedzinami spraw należących do 
właściwości rad narodowych". Natomiast art. 77 ust. 2 ustawy mówi: „sprawy zastrze- 
żone przez obowiązujące przepisy do kolegialnej działalności rad nie przechodzą na 
odpowiednie wydziały”. Wynika z tego, że sprawy zastrzeżone do kolegialnej decyzji 
rad winny były być skodyfikowane oraz z odpowiednim komentarzem prawnym 
opracowane i podane do wiadomości. W praktyce bowiem nieregulowanie tych spraw 
(wyjątek stanowią sprawy kadrowe i organizacyjne) stwarza dodatkowe trudności 
w pracy poszczególnych wydziałów i powoduje liczne nieporozumienia pomiędzy 
prezydium a wydziałami. 


Usprawnienie pracy wydziałów jako organów terenowej administracji państwowej 
zależy również od sytuacji kadrowej. Analizując stan kadr stwierdza się, że szereg 
wydziałów nie posiada jeszcze właściwej obsady zarówno w zakresie wykształcenia, 
jak i przygotowania zawodowego. Szczególnie odczuwa się brak pracowników o wyż- 
szym I średnim wykształceniu ekonomiczńym, prawniczym i technicznym. 


Przeszkody Ż kolei kilka spraw z ZU działalności gospodarczej 
PRN. 

Sfera samodzielnego działania powiatowej rady naro- 
dowej jest — mimo niewątpliwych postępów — nadal zbyt 
wąska. Np. PRN uchwala wprawdzie swój budżet, ale już limity inwestycyjne usta- 
łają poszczególne wydziały rad wojewódzkich. Teoretycznie obowiązuje tylko limit 
ogólny, ale praktycznie trzeba przyjąć wskaźniki orientacyjne jako obowiazującą 


w działalności. 


gospodarczej rud 


W związku z tym postuiuję, aby rady powiatowe uzyskały większą swobodę w dy* 
sponowaniu środkami inwestycyjnymi. Chodzi w szczególności o to, aby rady po- 
wiatowe mogły ustalać zakres inwestycji i zatwierdzać je oraz posiadać do najważ- 
niejszych robót własne ekipy specjalistyczne. Jestem przekonany, że w wyniku na. 
stąpiłoby znaczne skrócenie czasu wykonania danej inwestycji oraz uzyskano by 
znaczne oszczędności. Wiele można zrobić w zakresie inwestycji z kwot wygospo- 
darowanych bądź to w drodze oszczędności, nadwyżek budżetowych, czy z funduszu 
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gromadzkiego. Jednakże limity przydzielane przez wojewódzką radę narodową ha- 
mują inicjatywę w tym zakresie. 

Z tego, co powiedziałem, wynika, że o wiele więcej zrobilibyśmy dla powiatu 
mając większą możność decydowania o jego rozwoju, gdyż obecnie tylko planujemy 
i walczymy o realizację cudzych decyzji. Dlatego też w celu U>PTSWDIEDIA dzia> 
łalności gospodarczej w powiecie należałoby: 

1) powołać powiatowe przedsiębiorstwo remontowo-budowlane i stworzyć ko- 

mórki inwestycyjne przy prezydium PRN, 

2) utworzyć oddzielną komórkę kontrolną przy prezydium PRN na wzór daw- 
nego inspektora samorządu przy wydziale powiatowym, ponieważ dotychczasowa 
forma kontroli przez wydział finansowy nie daje w PARY „właściwych re- 
zultatów, 

_ 8) powołać powiatowe zarządy drogowe, 0 | 

4) zamiast dotacji dla zbiorowych budżetów powiatowych wprowadzić procen- 

towy udział w dochodach przedsiębiorstw przemysłu kluczowego. 


Tow. HENRYK JANULEWICZ 


przewodniczący Prezydium PRN w Jeleniej Górze, woj. wrocławskie 


Pragnę skupić uwagę na trzech sprawach. Sprawa pierwsza — organizacja par 
tyjna a rada narodowa, druga — dwojakie funkcje działalności rady RARE 
trzecia — niektóre problemy decentralizacji. 

Przejdę do sprawy pierwszej. Dotychczasowa praktyka wskazuje, że (astadcje 
partyjne w sposób niewystarczający zajmowały się pracą rad narodowych. W szcze- 
gólności uwaga ta odnosi się do pracy zespołów radnych, członków partii. Przyczyny 
tego stanu rzeczy są dwojakie. Po pierwsze — powiatowa organizacja partyjna jako 
całość nie brała udziału w typowaniu kandydatów do rad narodowych, po drugie — 
ci członkowie partii, którzy zostali zaproponowani przez komisje porozumiewawcze 
do rad, nie czuli się odpowiedzialni wobec instancji partyjnej. 


Instancje partyjne Kwestie pracy instancji partyjnych z radnymi nie są 
a Prace zad © nowe. Na ten temat podejmowano wiele. „uchwał na 

oe 2 szczeblu. różnych instancji. Niestety, obserwacja praktyki 
nasuwa szereg uwag krytycznych. Oto np. powołane instancje partyjne nie pro- 
wadzą bieżącej, systematycznej informacji dla radnych. Jeżeli dość częstą instancje 
partyjne dzielą się informacjami np. w sprawach gospodarczych z aktywem partyj- 
nym (sekretarze organizacji partyjnych, dyrektorzy zakładów), o tyle radni pozo- 
stają z reguły na marginesie. Wydaje się, że informacja może być jedną z (orm 
angazowania radnych do podejmowania decyzji, do jakiczoś szerszego spojrzenia na 
sprawy gospodarcze, poliliyczne swego terenu w PRN zs problemami calego 
kraju. 

Jeśli idzie o odpowiedzialność radnych przed instancją Po za wyniki swojej 
pracy, to trzeba tu ustalić jakieś realne terminy, zobowiązujące radnego do skła- 
dania sprawozdań z tego, co robił w minionym czasie. Sądzę, że obowiązek skła- 
dania sprawozdań przez radnych może być czynnikiem mobilizującym do aktyw- 
niejszego udziału w pracach rady narodowej. 

Kilka słów o wpływie instancji partyjnej. za pośrednictwem radnych, na pracę 
rady narodowej. Dotychczasowa praktyka wskazuje, że instancje partyjne oddziały- 
wają raczej za pośrednictwem aparatu administracyjnego na wykonanie zadań przez 
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rady. Ale w związku z tym powstaje szereg nieporozumień. Bardzo często instancje 
i organizacje partyjne zajmują się sprawami drobnymi, ingerują w tok zwykłych 
czynności administracyjnych. Przy takiej metodzie pracy instancje partyjne pozba- 
wiają rady narodowe niezbędnej samodzielności, związują ręce członkom partii, pra- 
cującym w radzie narodowej. Ale poddając krytyce złe metody działalności instancji 
"4 organizacji partyjnych, nie powinniśmy zapominać o potrzebie pracy z organiza- 
cjami partyjnymi przy prezydiach rad narodowych. Zakres pracy tych organizacji 
jest z pewnością duży. Z zaciekawieniem wysłucham opinii w tej sprawie towa- 
rzyszy sekretarzy KP. 


Jakie uprawnienia Parę uwag o roli i funkcji komisji, prezydlów | wy* 
działów. W czasie przerwy podsłuchałem tutaj uwag 
tow. Krysztofowicza, który uzasadniał potrzebę jakiejś 
większej . samodzielności wydziałów, odróżnienia, oddzielenia wyraźnie pracy 
wydziałów od komisji. Istnieję bowiem groźba ograniczanią samodzielności wy- 
działów, co jest sprzeczne z ustawą o radach narodowych. Jest dużo racji w tej 
argumentacji. Budzą się jednak i wątpliwości. Wiemy przecież, że wlaśnie w pracy 
wydziałów spotykamy się ze zjawiskami biurokratyzmu. Jeśli tak jest, to trzeba — 
moim zdaniem — wiązać w jakiś sposób pracę wydziałów z działalnością społeczną. 


Przedsiębraliśmy w Jeleniej Górze pewne próby w tym zakresie. Ustaliliśmy np., 
że prezydinm rady nie może powziąć żadnej uchwały problemowej bez uprzedniej 
óptnił danej komisji rady narodowej. Dziś zastanawiamy się nad tym, aby stworzyć 
komisjom warunki 'umożliwiające im odwoływanie się do sesji rady narodowej 
w sprawach spornych. Wychodzimy z następującego założenia. Prezydium jest orga- 
nem wykonawczym sesji, wobec tego komisji winno przysługiwać prawo wystą- 
pienia na plenarnym posiedzeniu rady z odpowiednimi wnioskami odnoszącymi się 
do uchwał powziętych przez prezydium w sprawach problemowych, Chodzi o to, 
aby uchwały podejmowane .na sesji posiadały całkowite poparcie RMA a więc 
pośrednio opinii społecznej. 


Występuję ponadto z propozycją, aby kierownicy wydziałów pełnił funkcje seXre- 
tarzy komisji. To jest sprawa niesłychanie ważna. Nie sądzę, aby w ten sposób 
osłabła praca administracji rad narodowych. Uważam, że realizacja tej propozycji 
przyniesie obopólne korzyści. Przede wszystkim zwiększy się nadzór komisji nad 
działalnością wydziałów. Ale rozszerzenie zakresu działania komisji wymaga — 
« moim przekonaniu = zapewnienia im lepszych warunków pracy. W tym celu 
słuszńia wydaje się myśl stworzenia instytucji prezydium komisji, co pozwoliłoby na 

lepszą współpracę komisji bezpośrednio z wydziałami i z prezydium rady. 


przyznać komisjom? 


Dwie funkcje rady Spotykamy się często z licznymi uwagami krytycznymi 
RATE" -0 naszej pracy. Chciałbym zatrzymać się przy tym pro- 
NZ ak blemie i pokusić się o pewną kwalifikację zjawisk, 


Sądzę przede wszystkim, że rada narodowa pełni dwie funlicje: funkcje crzianu 
władzy państwowej i funkcje gospodarcze. Raćca narodowa sprawuje — jsk via- 
domo — nadzór nad szeregiem przedsiębiorstw, które bezpośrednio podlega; 'ą radzie. 
Wszelka tedy krytyku rad dctyczy dwu stron jej cziałania. Tioie to Lyś Kryiysa 
działalncści rady, wyniszcejącej ze sprawowania przez nią władzy pziczyowej, oraz 
krytyxa dziclaltcści gczpcdarczej rady. Zatrzymam się na tej ostatniej. 


. Muszę powiedzieć, że nie zawsze krytyka działalności gospodarczej zady narcdo- 
wej jest słuszna. Na przykład, w jakim stopniu mcże powiatowa rada narodowa za- 
radzić. niekorzystnym.zjawiskom związanym z bilansem siły roboczej. £ą to przecież 
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sprawy ujęte w planach ogólnonarodowych. Poszczególna rada narodowa nie bardzo 
może zmienić sytuację w tym zakresie. Inny przykład: sprawa surowców, limitująca 
szereg dziedzin działalności gospodarczej rady. Czy krytyka w ogóle może pray- 
sporzyć nam tych surowców? Chyba nie. Można natomiast mówić o lepszym wy- 
korzystaniu tego, co posiada rada. Przykłady można mnożyć. W sumie chodzi mi 
o to, aby krytyka działalności rad narodowych wychodzila każdorazowo z uznania 
faktycznych możliwości, kompetencji, zakresu władzy rad narodowych poszczegól- 
nych szczebli, | 


Z kolei kilka słów o sprawie decentralizacji. Wiadomo, 


Potrzeba iż rady narodowe uzyskały niemało uprawnień. Cała 
decentralizacji kadr rzecz jednak w tym, jak te nowe uprawnienia wykorzy- 
c stuje stę w codziennej pracy rad. A muszę powiedzieć, 


że rady powiatowe napotykają sporo przeszkód w dobrym wyzyskaniu przyznanych 
im uprawnień. Przeszkody te tkwią — moim zdaniem — w sytuacji kadrowej. Po- 
dam dla przykładu taki fakt z województwa wrocławskiego: stosunek pracowników 
zatrudnionych w WRN do liczby pracowników PRN kształtuje się jak jeden do 
trzech. Jeśli do liczby pracowników WRN dodam jeszcze sporą grupę pracowników 
różnych zjednoczeń, których zadanie polega w dużym stopniu na nadzorowaniu wy- 
konania zadań, wówczas otrzymamy pewien obraz sytuacji, ujawniający niedoma- 
gania w pracy rad powiatowych. Sądzę zatem, że proces decentralizacji winien iść 
równolegle z przesuwaniem pewnej liczby kadr do rad powiatowych. Osobiście nię 
spotkałem — jak dotąd — ani jednego pracownika, który by ze szczebla wojewódz- 
kiego przeszedł do pracy w powiecie. 

Wynika z tego, że łatwiej jest dawać dobre rady, radzić wszystkim, trudniej na- 
tomiast samemu wziąć się do konkretnej pracy, bo ta konkretna praca nie jest taka 
prosta. Uważam, że sprawy te mają kapitalne znaczenie. Sądzę też, że we własnych 
ramach rady powiatowe mogą coś niecoś zdziałać. Mam na myśli w szczególności 
nawiązanie bliższych kontaktów z młodzieżą studiującą na wyższych uczemiach. 
Przecież z każdego terenu wyjeżdża na wyższe uczelnie sporo młodych ludzi, absol- 
wentów miejscowych szkół średnich. Możemy przecież fundować stypendia tym lu- 
dziom. Chodzi o przemyślenie tych spraw. 


Tow. EDWARD BABIUCH 
sekretarz Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego PZPR 


Kończy się niebawem kadencja rad narodowych i każdy radny zastanawia się 
nad swoją pracą w minionych latach, w jakimś stopniu robi rachunek tego, co udało 
się zrobić, a czego się nie udało. Można powiedzieć, że właściwie każda z naszych 
rad ma na swoim koncie osiągnięcia w obecnej kadencji. Ale chyba powszechne 
jest też odczucie wielu jeszcze słabości w działalności rad narodowych. Wydaje się, 
że do takich słabości należy przede wszystkim zaliczyć niedostateczną aktywnaść 
i skuteczność działania radnego. Jeżeli chodzi o sesje rad, o dojrzałość podejmo- 
wanych uchwał, o sprawność działania rad jako organów przedstawicielskich, to 
sytuacja wygląda nie najgorzej. Zwłaszcza jeśli sesja rady jest dobrze przygoto- 
wana, a komitet partii aktywnie współdziała z zespołem partyjnym, to dyskusja 
jest owocna. Słabość polega na tym. że bardzo często działanie radnego kończy się 
właśnie na wzięciu udziału w posiedzeniu rady i od czasu do czasu w posiedzeniu 
komisji. Tymczasem przyjmując mandat delegata społeczeństwa danego okręgu, 
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radny zaciągał daleko większe zobowiązanie. Należy więc szukać przyczyn, które 
powodują, że radny nie może w całej pełni spełniać roli, jaką mu wyborcy po- 
wierzyli. | 
Sprawa aktywności komisji I aktywności radnego wiąże 
Radny — w centrum się ze sobą nierozerwalnie. Jeżeli spojrzymy szerzej na 
naszej uwagi działalność rad narodowych, to wydaje silę, że dobrą for- 
SZARĄ zE mą pracy, która może dać zadowolenie radnemu, jak rów- 
nież przynieść efekty jego działalności, może być przede wszystkim działalność w ra- 
mach komisji lub też załatwianie poszczególnych konkretnych spraw, niejako inter- 
wencyjnych. Tow. Szczerbal mówił bardzo ciekawie o tych sprawach. Wskazywał 
np. na problem słabej aktywności radnego od strony jego trudności w zakładzie 
pracy. Zgoda — bezsprzecznie to jest fakt, takie trudności istnieją. My się spoty- 
kamy nawet z głosami radnych, którzy mówią, że jeżeli w zakładzie pracy wybierze 
się członka załogi do rady zakładowej, to przepisy i ustawa chronią go przed zwol- 
nieniem z pracy, natomiast kiedy zostaje wybrany na radnego i z tego tytułu musi 
być zwalniany przez pewną ilość dni w miesiącu czy przez pewną ilość godzin do 
swoich czynności społecznych, to ustawodawstwo nasze nie przewiduje dostatecznej 
ochrony. 

Słaba aktywność radnych zależy jednak nie tylko od atmosfery, z jaką radny 
spotyka się w zakładzie pracy, w którym jest zatrudniony. Wynika ona przede 
wszystkim z trudności, jakie radny napotyka w samej radzie, kiedy kontaktuje się 
z wyborcami i nie może podołać swoim obowiązkom bądź wykonać zadań, które 
wysuwają wyborcy. Toczyła się tutaj polemika między tow. Szczerbalem a tow. Ko- 
sowskim na temat rozszerzenia kompetencji i uprawnień komisji: czy przyznać więk- 
sze uprawnienia komisjom łącznie z prawem decydowania, czy też nie. Można by 
właściwie tę dyskusję sprowadzić do czegoś innego. Widzimy, że efekty są niewspół- 
mierne do założeń i do chęci. Wobec tego zadajmy sobie pytanie: czy brak aktyw- 
ności powoauje szabe erekty, czy też słabe efekty powodują słabą aktywność rad- 
nego? Osobiście uważam, że raczej słabe efekty, słaba możliwość i skuteczność inter- 
weniowania bądź wpływania na pracę aparatu — zniechęca wielu radnych i po- 
woduje osłabienie ich aktywności. Możliwe, że prawda leży gdzieś pośrodku. Wy 
daje mi się jednak, iż ten drugi właśnie element w pracy naszych radnych przeważa. 

Często spotykamy się z tym, że wielu radnych czuje się bezsilnymi w szeregu 
spraw postulowanych przez wyborców. Chcieliby zmienić, a nie mają po temu na- 
leżytej możliwości. Wydaje się, że w tej chwili można zrobić dalszy krok naprzód 
w funkcjonowaniu naszych rad narodowych. Nie należy już zadowalać się poprawą 
sytuacji na sesjach i opiniowaniem ze strony komisji rady, ale trzeba wzmóc 
skuteczność pracy komisji, zwiększyć ich kontrolę nad pracą aparatu, powiązać się 
z wyborcami t pounieść udział wyboreów w rządzeniu na danym terenie. Nie można 
tego zrobić bez rozszerzenia kompetencji, uprawnień komisji dlatego, że same sesje 
rad narodowych tego zagadnienia nie mogą rozwiązać. 


Będzie to miało duże znaczenie w walce ze zbiurokratyzowanymi naroślami 
w pracy aparatu rad narodowych. W województwie warszawskim przyglądamy się 
różnym przejawom biurokratyzmu w działalności aparatu rad narodowych. Mngą 
towarzyszom powiedzieć, że np. w czasie badania pracy w kilku naszych powiaracn 
spotkaliśmy wiele wypadków, kiedy aparat wykonawczy racv narodowej ki!ką- 
krotnie wzywał do ponownego zapłacenia podatku czy wykonania obowiązkowych 
dostaw tych samych rolników, którzy z obowiązków już się wywiązali. Radnym te 
rzeczy były znane, często nawet ta sprawa dotyczyła ich samych, jednakże skutecz- 
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ność ich przeciwdziałania była słaba. Dopiero zbadanie tych spraw. przez komisje 
WKW i energiczne działanie władz powiatowych usunęły ujemne zjawiska. 


Aby radny mógł energiczniej, efektywniej pracować, 
slotsikawż kaka: j nalcży przemyśleć, jakie kompetencje i uprawnienia 
zwiększenia uprawnień _ winny micż komisje, by w sposób rcboczy 'mogły kon- 
U komiess , . . _ trolować pewne dziedziny żyćia społecznego i gospodar- 
czego na swoim terenie i aby były kompetentne do wy- 
dawania. pewnych "konkretnych poleceń dla aparatu wykonawczego.. Szereg. tych 
uprawnień, które w tej chriii przysługują sesji rady lub prezydium rady, można 
przelać na komisje. Nie ma obawy, ty prezydium nie miało co robić. Prezydium 
w tej chwili jest raczej przeciążone i zbyt mało poświęca czasu różnym problemo- 
wym zagadnieniom należącym do zakresu działania wydziałów. 


Konieczność ' 


komisji 


Na prawach głośnego myślenia z kolei chciałbym się. zastanówić Sad. yk; czy 
w naszych warunkach słuszne są te koncepcje, które sugerują, aby ńa czele weż- 
niejszej komisji rady stał zastępca przewodniczącego. prezydium, a sekretarzem ko- 
misji był kicrownik danego wydzia!tu. Przyznam, że mam co co tero pewne wąt- 
pliwości. Dlaczego? Kierownika wydziału zaliczamy do aparatu wykonatczego rady. 
Jeżcli zostanie on sekretarzem kcmisji, a jednocześnie przewodniczącym carcj komi- 
sji będzie zastępca przewcdniczącego prezydium, którego w pewnym stopniu również 
zaliczą się do aparatu wykonawczego, czy to nie będzie hamować inicjatywy i ąktyw-_ 

ności pozostałych radnych? Intencje rozszerzenia demokracji, zwiększenia. aktyw-_ 
ności, wzmożenia krytyki ze strony radnego mogą — według wspomnianych. kon- 
cepcji — pozostać zwykłą iluzją. Sądzę, że w chwili obecnej byłoby rzeczą wskazaną 
wybrać przewodniczącymi ważniejszych .komisji stałych odpowiednio dobranych 
radnych, będących zarazem dochodzącymi członkami prezydium. Cechą ich pracy 
winna być umiejętność rozwinięcia szerszej kontroli nad wydziałami. 


Chciałbym podkreślić, że w walce z biurokratyzmem, 
Rola podstawowych o usprawnienie naszego aparatu rad dużą rolę mogą 
orsanizacji partujnych _ odegrać podstawowe orzanizacje partyjne w radach na- 
000000 — rOtOWYCH. W dotychczasowej pracy partyjnej niedo- 
siatecznie doceniamy wagę tego zagadnienia. Ale właśnie niedawno przeprowa- 
dziliśmy kontrolę pracy podstaw.wych organizacji partyjnych w niektórych po- 
„wiatowych radach narodowych. W większości wypadków komitety powiatowe i to- 
warzysze 3 prczydiów. powiatowych rad narodowych nie doceniali roli i nie poma-- 
gźli w rozwinięciu pracy organizacjom partyjnym..W niektórych PPRN (Garwalin. 
i Ostrołęka) spotkaliśmy się z tym, że w: skład egzekutywy podstawowycn organ- 
zacji wchodzili z reguły sami kierownicy wydziałów. Stąd egzekutywa podstawowej 
organizacji, która powinna w pewnym stopniu wpływać na pracę administracji, nie 
mogła spełniać tego zadania. Wszystko tn» razem wpływało na małą aktywność 
wspomnianych podstawowych organizacji partyjnych. W toku wyborów do podsta- 
wowych organizacji partyjnych zwracamy obecnie uwagę . na właściwy skład egze- 
kuiyw organ:zacji partyjnych przy prezydiach PRN. 


Stojąc dziś w obliczu przygotowań dc nowych wyborów powinniśmy określić znacz- 
1ie ostrzejsze. niż. dotychczas kryterią wobce kandydatów na radnych. Należy 
w szczególności zwracać uwagę na przydatność kandydatów , Go pracy w , poszcze- 
gólnych komisjach rad, na ich autorytet. i poparcie ze strony wyborców, na ich 
możliwość skutecznego interweniowania w realizacji postulatów, które wyborcy wy- 
suwają. 
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idea sprawa, nad którą chciałem się zatrzymać, dotyczy tego ogniwa, na którym 
_, powinniśmy skupić głównie swoją uwagę. Wiadomo, że proces decentralizac cji za- 
trzymał się w dużym stopniu na szczeblu wojewódzkim. 


| o. Intencją wszystkich nas jest chyba to, aby. szereg 
Koniecznoś; | uprzwnień, a sytuacja dojrzewa do tego, przekazać ze 
| | szczebla wojewódzkiego w dół. Na jakim wobec tego 
— głównym ogniwie skupiać zarządzanie w zakresie gospo- 
DEN | darczym i sccjalno-kulturalnym? Czy na szczeblu po- 
wiaty, miast stanowiących powiaty, czy na szczeblu gro- 
mady? Mnie się osobiście wydaje, że powiat powinien być tym głównym ogniwem. 
Jeżeli popatrzymy na konkretną rzeczywistość, na strukturę gospodarczą naszej wsi, 
na sytuację kadrową, to jakkolwiek można jeszcze niektóre uprawnienia przekazać 
gromadzkim radom narodowym, to jednakże tym ogniwem rad narodowych, które 
powinno w peini gospodarzyć na swoim terenie, powinna RZE” POWIACCWE rada na- 
rodowa (miejsłra rada narodowa). : 


zwiększenia uprawnień 


"W dzisiejszej dyskusji jeden ź tówarzyszy proponował m. in., aby w ramach de- 
centralizacji przesunąć do gromadzkiej rady narodowej uprawnienia w zakresie wy- 
mierzania podatku. Mem co do tego pewne wątpliwości. Wymierzanie podatku na 
szczeblu gromady musiałoby spowodować na pewno zwiększenie aparatu wykonaw- 
czego rad narodowych. Sądzę, że jest rzeczą bezsporną przekazanie szeregu uprawnień 
ze szczebla wojewódzkiego na 'szczebel powiatowy. Natomiast zwiększenie upraw- 
nień GRN wymaga gruntownego przemyślenia. Z punktu widzenia obywatela GRN 
jest bardzo ważnym ogniwem, choćby dlatego, że znajduje się blisko miejsca jego 
pracy, jego spraw. Dlatego też czynione być muszą przede wszystkim starania 
o wzmocnienie GRN po to; aby dobrze wykonywały swe obecne zadania i były 
zdolne do przyjęcia nowych. Jednakże wysiłki należy w pierwszym rziydzie skupić 
na zapewnieniu warunków, które z powiatu uczynią główne ogniwo w systemie rad. 


Powiatowa rada narodowa w szeregu dziedzin, a zwłaszcza w zakresie przemysłu 
terenowego, ma znacznie większe możliwości nadzoru niż PWRN lub ministerstwo, 
mcże ktardziej operatywnie oddziaływać na jakość produkcji. Powiatowa rada naero- 
dowa będąc gcspodarzem przedsiębiorstw może .znacznie efektywniej wpływać na 
wykonanie koniecznych usług dla ludności, może wreszcie skuteczniej i energiczniej 
przyczyniać się do osiągania lepszych wyników ekonomicznych. Ostatnio egzekutywa 
Komitetu. Wojewódzkiego dyskutowaia nad kienunkami dalszego procesu decentrali- 
zacji:'Wspólnie:z Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej postanowiliśmy z dniem 
T stycznia 1961 r. przekazać radom powiatowym 21 przedsiębiorstw zarządzanych 
obecnie przez WRN. Zakładamy, że przedsiębiorstwa te poważnie zasilą budżety po-' 
wiatowych rad narodowych. Jeśli jednak chcemy, aby powiat stał się faktycznie 
głównym ogniwem nie tylkd administracji, ale również gospodarki terenov.ej, to 
obok przekazywania niektórych zadań gospodarczych ze szczebla wojewódzkiego 
musimy wzmocnić koordynującą rolę PRN w stosunku do całokształtu gospodarki 
w terenie i umiejętnie wiązać jednostki centralne. z gospodarką „terenową. 

„Stworzenie z powiatu (miasta) głównego ogniwa naszej władzy nierozerwalnie 
wiąże się z polityką kadrową. Wydaje mi się jednak, iż nadal nie ma dostatecznego 
zrozumienia, że właśnie powiatowe rady narodowe są także tymi głównymi czni- 
wami, które wymagają kadrowego wzmocnienia i poparcia tak ze strory irstancji 
partyjnych, jak i prezydium wojewódzziej rady narodowej. Bardzo potrzebna jest 
dla tej kadry pomoc, troska o dokształcanie, o pracę nad sobą. A 'tam, gdzie za- 
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chodzi konieczność dokonania zmiany, trzeba arów ludzi, którzy staną na wy- 
sokości zadań, 

Słowem — chodzi o to, aby dobrych, odpowiedzialnych towarzysty kierować 
„w dół* w przekonaniu, że powiatowe (miejskie) ogniwa władzy ludowej są obecnie * 
najważniejsze. | | 


Tow. WIESŁAW MÓSKALUK 


przewodniczący Prezydium PRN 
w Krasnymstawie, woj. lubelskie 


Nasz powiat, podzielony na 34 gromady, liczy około 120 tys. mieszkańców. 

Wydaje mi się, że rady narodowe naszego powiatu nauczyły się już w zasadzie 
trudnej sztuki rządzenia i gospodarowania na swoim terenie. Obserwujemy daleko 
większą odpowiedzialność zarówno radnych, jak i poszczególnych preżydiów za ład 
i porządek na swoim terenie, za jego rozwój gospodarczy i kulturalny. 


Jedną z przyczyn istótnej poprawy pracy rad narodowych w naszym powiecie 
jest lepszy niż dotąd dobór kadr w ogóle, a w sżczególności kadr kitrowniczych 
w prezydium powiatowej rady narodowej. 


Dość wcześnie zwtóciły na tę sprawę uwagę komitet powiatówy PZPR, jak i pre- 
zydium powiatowej rady naróodówej. Chodziło o to, aby obsadzić poszczególne jed= 
nostki organizacyjne prezydium PRN nie tylko kierównikami-fachowcami, ale rówe 
nocześnie działaczami spółecznymi, umiejącymi pracować nie tylko na podstawie. 
przepisów prawnych, ale również przy oparciu się na szerokim aktywie społecznym 
i gospoda:czym, chodziło o ludzi widzących i umiejących należycie wyzyskać cenną 
inicjatywę społeczną dla dalszego rozwoju powiatu. 


Rola kierownika W prezydium PRN w Krasnymstawie mamy 10 kierow= 
R OZTARA SCH nitów wydżiałów z wyższym wykształceniem na ogólną 

wydziału w PRN liczbę 20 jednostek organizacyjnych. Pozostali kierownicy 
posiadają wykształcenie średnie i długoletnią ERZE? pray; Jest to kadra ofiarna, 
wykazująca wiele ambicji w pracy. 


Kierownicy wydziałów = mając szerokie uprawnienia administracyjne, określone 
w ustawie o radach naródowych — nie mógą zatem pracować niejako w „cieniu” 
ptezydlum. Rola ich musi być widódzna. Muszą mieć dobrą pozycję nie tylko wes 
wriątrz aparatu preżydlum PRN, ale w równej mierże w powiatowej instancji pare 
tyjnej oraz w innych instytucjach administracyjńych czy gospodarczych. Widząc 
tak aparat kierowniczy rad narodowych uważam, że teformy wymaga istniejący dziś 
system wynagrodzenia tego aparatu. Zmiany w tym zakresie winny - moim żdae 
niem — iść w kierunku odpowiedniego ustalenia systemu wynagrodzeń pracowników 
kierowniczych rad narodowych względem wynagrodzeń pracowników aparatu goe 
spodarczegó. Jest rzeczą niewłaściwą, aby odpowiedzialny kierownik wydziału pre- 
zydium PRN miał o wicle hiższe uposażenie aniżeli podległy mu dyrektor powiatos 
wego przedsiębiorstwa. Dotyczy to również innych pracowników rad narodowych 
(np. wynagrodzenie księgowego w wydziale prezydium PRN a wynagrodzenie księ: 
gowego w PZGS lub wynagrodzenie przewodniczącego GRN i sekretarza gromadze 
kiego a wynagrodzenie refercńta gminnej spółdzielni). | 
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Dlaczego komisje " fPrzejdę do kilku innych spraw. 

ROBESA GS RcWinO Jedną z bardzo ważnych dziedzin w działalności powia- 
towej- rady narodowej — to kierowanie sprawami gospo- 
darczymi oraz socjalno-kulturalnymi powiatu. Dobra robota w tych dziedzinach za- 
leży głównie od sprawnej działalności poszczególnych komisji powiatowej rady naro- 
dowej. 

W warunkach naszego powiatu właśnie dobra I wnikliwa praca większości komisji 
pozwoliła ńa systematyczne, zgodne z planami wykonywanie poszczególnych zadań. 
Komisje PRN naszego powiatu zdobyły sobie autorytet nie tylko wśród aparatu 
wykonawczego PRN, ale również w róźnych instytucjach gospodarczych oraz wśród 
ludności. Częste kontrole przeprowadzane w terenie pozwalają radnym i członkom 
kotnisji lepiej i znacznie śmielej dostrzegać niedomagania i braki w kontrolowanych 
jednostkach. Lepiej i śmielej niż aparatowi administracyjnemu. 


Na taką ocenę pracy naszych komisji składa się również to, że radni i członkowie 
komisji na swoich posiedzeniach są szeroko informowani przez członków prezydium 
i kierowników wydziałów o interesujących ich sprawach. | 

W toku dzisiejszej dyskusji niektórzy towarzysze wypowiadali się ńa temat zwięk- 
szenia uprawnień komisji rad narodowych. | 

Opierając się na doświadczeniach z pracy komisji PRN w Krasnymstawie uważam 
za zupełnie uzasadnione przekazanie komisjom prawa decyzji. Naturalnie rozumiem 
to prawo jako uprawnienie do decydowania © sprawach kierunkowych i zasadniczych, 
4 nie o sprawach wchodzących w zakres decyzji adrhinistracyjnych, 


Jedną z przyczyn większej aktywności radnych, a tym samym i lepszej pracy rad 
narodowych w obecnej kadencji jest stały proces decentralizacji. Przekazywanie 
uprawnień radom niższego szczebla wyrabia u radnych i w prezydiach większe 
poczucie odpowiedzialności. Mało tego — powiedziałbym, że stwarża przeświadczenie 
o dużym kredycie zaufania, który zobowiązuje. Ale proces ten nia został jeszcze 
doprowadzony do końca. Na szczeblu wojewódzkim i powiatowym widzimy jeszcze 
liczne opory przy prazekatywaniu niextórych uprawnicń i zadań w „dół*. Np. od dłuż- 
szego czasu dyskutuje się na temat przekazania gromadzkim radom narodowym 
spraw. dotyczących wymiaru podatku gruntowego. Mimo pozytywnego wypowiedze- 
nia się w tej sprawie Rady Ministrów, dotychczas uprawnień tych gromadzkie rady 
narodowe nie uzyskały. W województwie lubelskim zaledwie powiat chełmsti 
w drodze eksperymentu, przekaże w tym roku sprawy wymiaru podatku do zakresu 
działania gromadzkich rad narodowych. 

I jeszcze jedna uwaga dotycząca spraw decentralizacji. Chodzi mi o przekazanie 
powiatowym radom narodowym spraw eksploatacji dróg publicznyca. O tym wiels- 
krotnie mówiono i pisano. Uważam za słuszne powołanie powiatowych przedz! 
biórstw, zajmujących się budową i remontami wszystkich dróg i mostów na tzrcnie 
powiatu. Przedsiębiorstwo takie podlczałcby prezydium PRN. 

Pragnę podkreślić, iż dalsza kontrola rad nad pracą aparatu wykonawczego, lepszy 
dobór kadr, ścisłe przestrzeganie przepisów KPA pozwoli radom jeszcze skuteczniej 
tępić chwasty biurokratyzmu, które jeszcze istnieją i dotkliwie dają o sobie znać. 


uobrze pracują? 
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Tow. ZYGMUNT GLIŃSKI 


I seisretarz KP PZPR w Gostyninie, 
woj. warszawskie 


t 


Sądząc po znajomości spraw naszego terenu, mogę przede wszystkim stwierdzić 
poważną poprawę pracy w ciągu kilku ostatnich lat zarówno rady powiatowej, jak 
i rad gromadzkich. Szczególnie szybki postęp uczyniły rady z chwilą otrzymania 
większych uprawnień, 


Mimo to dość często zadaję sobie pytanie: dlaczego obok niewątpliwych osiągnięć 
jest jeszcze tyle bolących spraw naszego codziennego życia, tyle zaniedbań, tyle bra- 
ków? Gdzie tkwią przyczyny tego stanu rzeczy? 


Na pewno nadal niedostateczna jest praca naszej partii z radami, słaba działal- 
ność naszej instancji w klubach radnych, na pewno istnieje nadal wiele niedomagań 
w pracy samych rad i aparatu v.,konawczego. Mówili już o tym inni towarzysze. 
Z szeregu poruszonych problemów chciałbym zatrzymać się na funkcji i roli radnego 
oraz działalności komisjł 


Komitet nasz — muszę to wyraźnie stwierdzić — w spo- 
sób niewystarczający zajmował się pracą z radnymi, 
członkami partii. Wyciągamy z tego stanu rzeczy naukę na 
przyszłość, Ale też sprawa miejsca i roli radnego w systemie naszej władzy posiada 
niejako drugą stronę. Chodzi konkretnie o to, że w obecnym składzie rad znalazio się 
sporo ludzi nie stojących na wysokości zadania. Uwaga ta dotyczy szczególnie rad- 
nych gromadzkich. Jest też sporo takich radnych, którzy niechętnie uczestniczą 
w pracach sesji rady, a jeśli już są obecni na sesji, to najczęściej nic nie wnoszą 
w sprawy życia gospodarczego czy społecznego swojego terenu. Radni ci zbyt często 
mówią o swoich osobistych sprawach, zbyt mało o sprawach środowiska, które ich 
wybrało. | | 


Czego oczekujemy 


od pracy radnych? 


Na tle nicdostatków występują jednak zjawiska nader pozytywne. Np. skoro pre- 
zydium przygotuje rzeczowy materiał odzwierciedlający życie cGanego środowiska, 
wówczas też rozwija się szeroka dyskusja o działalności radnych, przy czym wyborcy 
nie szczędzą słów krytyki pod adresem tych radnych, którzy nie wywiązali się z nało- 
żonych nań obowiązków. Niekiedy padają postulaty, żądające wybrania nowych, 
lepszych radnych. Czasem wyborcy wskazują konkretne osoby o dużo lepszym przy 
gotowaniu ogólnym, zawodowym i politycznym. Zjawisko to uważam za bardzo pozy= 
tywne. Świadczy ono m. in. o tym, że ludzie widzą w radzie narodowej, w radnych 
właczę, która może dużo więcej zrobić w interesie społeczeństwa danego terenu. 
Zaufania tego nie możemy w żadnym razie lekceważyć. 

Ale słaba pozycja radnego wypływa także częstokroć z niewłaściwego stosunku 
prezydiów rad ł aparatu administracyjnego do jego poczynań. Taki stosunek do rad- 
nego nie umacnia jego autorytetu. Zdarza się, że pracownik rady cieszy się więxszym 
autorytetem w środowisku aniżeli radny, ponieważ ów pracownik załatwił jakąś kon- 
kretną sprawę. Spotykamy się także ze zjawiskami polegającymi na tym, że pracow= 
nicy prezydium załatwiając określone sprawy w terenie nie pytają o zdanie radnych, 
nie wciągają ich w tok swoich czynności. Problem ten uważam za niesłychanie ważny. 
W tym zakrc”'e potrzebne są jasne decyzje. 
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Więcej uprawnień Z kolei kilka słów o komisjach rad. Osobiście uważzm 

— dla komisji komisje rad za najważniejszy czynnik poprawy pracy rad 
 ZOWEGG ESEE WOEGZSZEC w ogóle. Aby jednak były one aktywne na codzień, należy 
zwiększyć ich uprawnienia. Komisje winny mieć prawo decydowania o wielu spra- 


wach swojego terenu. Jeżeli prezydium rady uznałoby niektóre decyzje komisji za 
niesłuszne, miałoby prawo je zawieszać i odwoływać się do rady. Uważam również za 
konieczne rozszerzenie składu prezydiów rad w tan sposób, aby członek prezydium, 
poza przewodniczącym 1 może sekretarzem, był zarazem przewodniczącym jednej 
z komisji. Sądzę, że w takim układzie znacznie wzrośnie operatywność zarówno rad- 
nego, jak i całej rady. 

Kilka uwag o potrzebie dalszej decentralizacji. Konkretnie uważam, iż należałoby 
przekazać powiatowym radom narodowym takie przedsiębiorstwa, jak: rejony mły- 
nów gospodarczych oraz rejony eksploatacji dróg publicznych. Z kolęi powiatowe ra- 
dy winny przekazać gromadzkim radom narodowym uprawnienja w zakresie 
wymiaru podatku gruntowego 1 dostaw obowięzkowych oraz niektóre mniejsze 
zakłady produkcyjne. Równocześnie należy zastanowić się nad koniecznością prze- 
sunięcia odpowiednio wykwalifikowanych kadr do gromady. 


Na przykładzie Ostatni problem, który chcę poruszyć, dotyczy pracy na- 
jednej POP szych podstawowych organizacji partyjnych i komitetów 
a RE. : 


gromadzkich PZPR z radami narodowymi. Przy -PPRN 
w Gostyninie mamy sporą organizację partyjną. Skład organizacji jest dość dobry; 
należą do organizacji robotnicy, działacze społeczni, pracownicy umysłowi o dużym 
wyrobieniu politycznym itd. Niestety. Do niedawnych wyborów praca tej organizacji 
w niczym nie różniła się od pracy pozostałych organizacji działających w mieście. 
Jest rzeczą ciekawą, że większość egzekutywy POP przy prezydium PRN tworzyli 
kierownicy wydziałów. Zaniedbania w pracy organizacji polegały na sprawach wręcz 
elementarnych. Żle przedstawia!a się np. sprawa opłacania składek, ewidencji par- 
tyjnej itd. Nie mówię o zaniedbaniach merytorycznych, tj. o sprawach pozostających 
w bezpośrednim związku z pracą rady narodowej, a w szczególności pracą aparatu 
wykonawczego. Byłem niejednokrotnie obecny na zebraniach omawianej POP, brałem 
także udział w posiedzeniach egzekutywy, gdzie m. in..opracowano plan wszechstron- 
nej działalności organizacji, plan, który miał nie tylko usunąć zło z POP, ale także 
pomóc słabo działającym wydziałom. Rezultaty tej pracy nie były wielkie. Niewiele 
też pomogły odpowiednie wnioski egzekutywy KP, wskazujące kierunki uzdrowienia 
sytuacji w POP. We wnioskach egzekutywy KP znalazł się jednak punkt, którego 
realizacja rychło przyniosła istotną poprawę sytuacji. Wniosek ten brzmiał lapidar- 
nie: dokonać wyboru nowej egzekutywy podstawowej organizacji partyjnej przy 
prezydium. W rezultacie do składu nowej egzekutywy wybrano jedynie jednego 
kierownika wydziału. Dziś w centrum zainteresowania omawianej organizacji stały 
się: praca wydziałów, ich sprawne działanie, właściwe załatwianie interesantów, 


szybka reakcja na złe załatwianie ludności, szybka reakcja wydziałów na skargi 
i zażalenia. 


To, co powiedziałem, dowodzi, że prawidłowa polityka kadrowa, nawet ta, którą 
realizujemy bezpośrednio w organizacjach partyjnych, ma niemały wpływ na efekty 
pracy partyjnej i zawodowej. 
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fow. JÓRZY JAŃKÓWSKI 
duztaizziłjnaczacti oo ii niz Ez Ez wb) 


przewodniczący Prezydium PRN 
w Sieradzu, woj. łódzkie 


Chcę omówić kilka zagadnień, dotyczących roższerzenia dotychczasowych ubrawnień | 
fad ńarodowych. Problemy, które poruszam, wsBzechstróńnie dyskutowano w naszym 
powiecie. Uważam, że jednym z głównych problemów jest zwiększenie uprawnień 
komisji rad ńmatodowych. Wnioski nasze wysnuliśmy z obserwacji dotychczasowej 
działalności Komisji. Jeśli kornisje w początkowym okresie obecnej kadencji wyka- 
zywały stosunkowo znaczną aktywność, to obecnie, przy końcu kadencji, aktywność 
ta poważnie osłabła. Gdzie tkwią przyczyny istniejącego stanu rzeczy? 

Uważam przede wszystkim, Że komisje, jako organy rady narodowej, tnają zbyt 
małe uprawnienia, ograniczające się tylko do stawiania wniosków, beż moóżńości wys 
dnwania decyzji. Dalej. Wniosków komisji zbyt długo się nie remlizuje, licząc czać 
od przyjęcia tych wniosków przes komisję do momentu wydania decyzji przez prezy* 
dium rady. I wreszcie, istnienie szeregu innych komisji powołanych poza radą, dla 
konkretnych zadań, w potvażnym stopniu utrudnia stałym komisjom rady kontrolę 
wielu zagadnień należących do zakresu działania danego wydziału. Np. w zakresie 
rolnictwa istnieje szereg komisji, jak: komisja hawozowa, paszowa, nasiennś, które 
rozwijają pracę niezależnie od działalności komisji rolnictwa i leśnictwa. Podobne 
zjawiska występują w działalności komisji handlu, gospodarki komunalnej i innych. 


Jakie uprawnienia Dlatego wydaje się rzeczą konieczną, aby w nadchodzą- 
przyznać komisjom? cej kadencji rad narodowych komisje miały uprawnienia 

EAZA znacznie większe niż obecnie, W jakim kierunku winny 
pójść zmiany? 

Przede wszystkim należałoby wyposażyć komisje w takie uprawnienia, aby samo- 
dzielnie mogły wydawać wiążące polecenia w zakresie swej działalności, określonej 
przez radę narodową. Konkretnie — komisja nie tylko winna mieć prawo kontroli 
wydziału i jego bieżącej pracy, ale wydawać żalecenia określające kierunek dźiałania 
na przyszłość danego wydziału. W ten sposób podniosłoby się znaczenie komisji i jede 
nocześnie wzrosłaby odpowiedzialność kierownika wydziału. W obecnej sytuacji 
kierownik wydziału zbyt mało jest odpowiedzialny przed komisją, a raczej ponosi 
odpowiedzialność tylko przed prezydium. Nie umniejszając zależności kierownika 
wydziału od prezydiurn, wydaje się nam, że jednoczesne uzależnienie kierownika 

od komisji przyczyni się znacznie do poważnego usprawnienia działalności wydbiału, 
źwiększenia jego operatywności orażł odbiurokratyzowania jego pracy. 

W związku z tym chciałem poruszyć jeszcze problem stosunku komisji do kierowe 
nika wydziału. Uważamy, że komisja powinna mieć wpływ na obsadę stanowiska 
kierówńika wydziału, m. in. w drodze proponowania kandydata na to stanowisko rą 
sesji rady narodowej. 

Komisje winny mieć pełne prawo wydawania decyzji o zznianach w budżecie danego 
wydziaiu mających na celu zapewnienie właściwego wyliorzystania źródeł dochodu, 
jak i racjonalnego wydatkowania kwet budżciowych. Obecnie bowiem często wydział 
finansovy jest w pewnym sersie jedynym dysponentem sum budżetowych. Często 
wydział finansowy ocenia sytuację poszczególnego wydziału tylko od strony finanso< 
wej, nie cd strony rzeczowej. Komisja powinna móc przesuwać odpowiednie kwoty 
pieniężne między wydziałami zależnie od wyłaniającej się potrzeby i od aktualnej 
sytuacji w danym wydziale. Unikniemy przez to nieżdrowej sytuacji, polegającej na 
tym, iż pod koniec roku budżetowego występuje nagminnie tendencja do „ucieka- 
nia* z kredytami, przy czym „uciekanie* to nie daje zazwyczaj pożądanych rezule 
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tatów. Czyni się to w imią tego, aby kredyty nie przeradły. A często właśnie prze- 
padają one z powodu niewiaściwej gospodarki w ciągu rcku. 

Chcę postawić jeszcze jeden wniosek. 0/7 związku z rozszerzaniem uprawnień komi 
sji wydaje mi się, iż powinno ulec zmianie aktualne stanowisko sekretarza prezydium 
powiatowej rady narodowej. Sprawa jest dyskusyjna. Chodziłóby mi o to, aby 
w związku z rozszerzeniem zakresu działania komisji szkretarz prezydium stał się 
seprezentantem interesów komisji na posiedzeniach prezydium rady powiatowej, 


Dwa słowa o konieczności rozszeratnia uprawnień gro- 

Co dało toższerzenie masdzkich rad narodowych. Obraz gromadzkich rad na- 

uprawnień GRN? rodowych w naszym cgowiecie jest dosyć różnorodny. 

WCC ZRZCE Można wyodrębnić trzy grupy gromadzkich tad narodo- 
wych. Istnieją u nas grómadzkie rady ńarodowe zorganizowane bardzo dobrze, wye 
konujące prawie wzorowo swoje zadania. Jest grupa średnia i są wreszcie gro- 
madzkie rady narodowe, które ńie posiadają perspektyw na przełamanie impasu. 
Występowaliśmy w swoim czasie 2 postulatami zniesienia 12 gromadzkich rad na- 
rodówych. Uchwa!ą Wojewódzkiej Rady Narodowej zlikwidowaliśmy jedną gro- 
madzką radę harodową. Niestety, w pozostałych 11 nie widzimy możliwości zorga- 
nizowania ra cepewiednim pcziomie życia gospodarczego, bo to są bardzo słabe 
jednóstki administracyjne. Zdecycsweliśmy sią na rczszerzenie uprawnień lepiej 
przcującyca gremadzzich rad narodwycA. O co nam chodziło? 

Zwiększenie uprawnień miałó na celu podniesienie autorytetu i odpowiedzialności 
gromadzkich rad w zakresie rolnictwa, finansów, kultury i zdrowia. Od czasu po- 
wzięcia decyzji w tej sprawie upłynął żbyt krótki okres, aby można było ocenić 
należycie rezultaty, Już dziś jednak można stwierdzić, że są pewne istotne osiągnię- 
cia. Skierowanie agronoma na teren GRN w poważnym stopniu usprawniło działal- 
ność rad w zakresie rolnictwa. Przykładem tego jest sprawne opracowanie planów 
nasiennych, rozprowadzenie materiału siewnego, lepsży rożdział nawożów i lepsza 
kohserwacja urządzeń melioracyjnych. Większa odpowiedzialność za finanse, wzięcie 
pełnej ódpowiedzialnośćci przez GRN ża politykę ulg i umorżeń na swym terenie 
daje rezultaty lepsze niż w latach ubiegłych, kiedy to rady gromadzkie były tylko 
orgańem opiniodawczym, nie ponoszącym żadnej odpówiedzialności za słuszność 
stcsówania ulg i umorzeń zarówno w zakresie podatków, jak obowiązkowych 
dostaw. 

Zagadnienia te nie wyczerpują obszernej tematyki pracy rad. Uważam Jednak, 
iż obok- innych poruszonych tutaj problemów, stanowią one ważny czynhik wpły- 
wający na działalńość ogniw administracji państwowej. 


Tow. STANISŁAW ULICKI 
WEZEZE OE R PDA DO w EZ ZWIERA KRA AÓCDROZZORCZE 
I sekretarz KP PZPR w Płońsku, woj. warszawskie 


Pragnę skoncentrować uwagę ńa problemie podniesienia autorytetu rzcnczo 
i członka kcmisji. | 

W większości bywa tak, że po wyborze obserwujemy w pracy radnego cużą 
aktywność, zainteresowanie wieloma sprawami życia gromady i powiatu. Po kili:u 
jednak miesiącach następuje spadek tej aktywności. 

Z czego to wynika? Zniechęcenie wynika z tego, że wielu problemów porusza- 
nych, sygnalizowanych przez radnego czy członka komisji, nie rozwiązuje w porę 
odpowiedni aparat wykonawczy. Nie zawsze też sprawy podnoszone przez radnego 
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rozpatruje prezydium czy aparat WYKONAWCZY danej rady, choć sprawy te winno. 
się gruntownie cmówić. 

Froblemy, o których mówię, skcalikray A co jakiś czas badać. bądź w koitez. 
tacn gromadzkich partii, bądź też na szczeblu KP. Zastanawialiśmy się przede wszyst- 
kim nad tym, jak pcszczególni rądni -- członkowie partii -<wywiązują się. ze swoich 
obowiązków radnego. Dochodzimy da prostego .wniosku; .kiędy się analizuje i rea- 
lizuje postulaty i wnioski wysuwane przez radnych, wtedy też, wykazują oni żywe 
zainteresowanie swą działalnością, mają zadowolenie. z pełnionych obowiązków... 
I stąd cczywiście wniosek: rola komisji musi ulec zmianom w sensie dalszego usa- 
modzielnienia i decydowania przez nie o sprawach terenu. Podniesie. to autorytet 
radnego i członków komisji w oczach wyborców, w środowisku. jego. społecznego 
działania czy pracy zawodowej. Społeczeństwo będzie WSCHED. żę radny coś znaczy. 


Istctną rolę w prawidłowym ułożeniu stosunków śle: 
dzy crganami. przedstawicielskimi a aparatem wykonaw- 
puriręnuej 1) redach czym cdgrywa właściwa praca organizacji partyjnej przy 
prczydium pcwiatowej rady narodowej. W pracy tej orga- 
nizacji partyjnej występuje wiele niedomagań. Niektórzy towarzysze skłonni są. 
sądzić, że inaczej być nie może ze wzelędu na swoistość pracy organizacji partyjnej 
przy prezydium. Na pewno nie jest to stanowisko słuszne. Wręcz przeciwnie. Rola 
organizacji partyjnych może być bardzo znaczna. Chodzi o to, aby instancja par- 
tyjna czy prezydium rady podsuwały egzekutywie pewne problemy do przedysku- 
towania. Szereg spraw można omawiać na ogólnych zebraniach organizacji par- 
tyjnej. Wnioski organizacji partyjnej dotyczące pracy aparatu wykonawczego rady 
są szczególnie ważne. Nie idzie o to, aby organizacja partyjna czy egzekutywa za- 
stępowały prezydium rady. Idzie o to, aby organizacja partyjna stała się istotnym 
czynnikiem usprawniania pracy rady narodowej, w szczególności pracy aparatu wy- 
konavwczego. | 
_ Towarzysze poruszyli tutaj ważną sprawę, dotyczącą mianowicie tego, że niektóre 
problemy dublują się w pracy i prezydium. i egzekutywy KP. Była u nas taka sy- 
tuccja. Zmieniliśmy tryb pracy. Ustaliliśmy zasadę, według której egzekutywa KP 
i prezydium PRN zbierają się kolejno raz na dwa tygodnie. To, co omawiamy na 
posiedzeniu prezydium, nie omawiamy na zebraniu egzekutywy i na odwrót. Czy 
to usprawnia pracę? Oczywiście! Mamy przede wszystkim mniej narad, mniej różno- 
rakich zebrań. Komisja, która przygotowuje materiał, jest komisją mieszaną. Usta- 
liliśmy taliże dobrą zasadę, że na posiedzenie egzekutywy KP zapraszamy — w za- 
lażności od poruszanego zagadnienia — tzw. resortowego członka prezydium. To 
przynosi dobre rezultaty. 


Znaczenie pracy 
WERE RZS TZ NYC CYZZT YE ZW EZETZTEĘEZW YA 


i Kilka słów poświęcić chciałbym sprawie budżetu tere- 
„Praktyki, które budzą nowego. Wzrost budżetów terenowych jest bezsporny. 
sprzeciw Zjawisko nadzwyczaj korzystne dla lepszego działania rad 
terenowych. W tej sprawie istnieje jednak pewne „ale". 
Otóż poszczególne powiaty mają ustalony określony procent udziału w dochodach 
z rćcżnego rodzaju podatków i opłat. Zasada dobra. Istnieje jednak — i to budzi za- 
strzeżenie — duża płynność w ustalaniu wysokości tego udziału. W jednym roku 
wynosi ona np. 30%, w drugim — 20%, w trzecim — 15% itd. Płynność ta wpływa 
z recuły niekorzystnie na stabilizację budżetu powiatowej rady narodowej. Na tym 
nie kończy się jednak cała sprawa. Istnieje bowiem następująca praktyka: jeżeli 
powiat realizuje dobrze określoną należność podatkową, a tym samym zapawnia 
sobie odpowiedni w nim udział, wówczas wkraczają organy finansowe WRN i obci- 


148 


nają ów udział, nie pozwalając osiągnąć zamierzonych dochodów bądź wypracować 
nadwyżki. Praktyka, o której. mówię, podcina niejednokrotnie szereg inicjatyw i za- 
mferzeń powiatu, wpływa demobilizująco na aparat finansowy rady narodowej. 

Kończąc chciałbym dodatkowo zwrócić uwagę na dwie sprawy. 3: 

Sprawa pierwsza — to poziom, jakość pracy inspektorów powiatowych rad naro- 
dowych. Aparat inspektorski jest słaby. Inspektorzy nie podncszą swoich kwalifi- 
kacji. Zjawisko to musi niepokoić, ponieważ od pracy inspektorów zależy w dużym 
stopniu solidna praca bieżąca poszczególnych wydziałów rady, a w szczególności 
praca gromadzkich rad ńarodowych. Rozważenia wymaga tutaj — moim zdaniem — 
zagadnienie właściwych wynagrodzeń dla tej grupy pracowników aparatu admini- 
stracyjnego. Odnosi się to w równym stopniu do wynagrodzeń pracowników wy- 
kwalifikowanych, np. geodetów. Idzie także o stworzenie określonych bodźców 
sprzyjających podnoszeniu kwalifikacji. 


Sprawa druga dotyczy pracy miejskich rad narodowych miast nie stanowiących 
powiatów. Rady te napotykają liczne przeszkody w swojej działalności. Zakres ich 
uprawnień jest niesłychanie wąski, autorytet mały. Prezydia rad miejskich napo- 
tykają codziennie sprawy, które wymagają zasadniczych rozstrzygnięć. Syzgnalizuję 
problem, którym trzeba się zająć jak najrychlej. 


TRÓJGŁOS 0 GROMADZKICH RADACH NARODOWYCH 


STANISŁAW KANIA 


Sekretarz Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego PZPR 


GRN a rozwój ro!nictwa 


W ostatnim okresie gromadzka rada narodowa staje się przedmiotem 
ożywionej dyskusji. Wiąże się to nie tylko ze zbliżającymi się wyborami. 
Sądzę, że nie mniej istotną przyczyną zainteresowania GRN jest aktywna 
działalność na rzecz ujawnienia i uruchomienia rezerw wzrostu produkcji 
rolnej. Wszyscy działacze partyjni i rad narodowych oraz działacze rolnic- 
twa są chyba zgodni co do tego, że GRN stanowi jedną z istotnych dźwigni 
walki o wyższe plony. 

© s 
s 


Dorobek pracy GRN w naszym województwie jest widoczny w wielu 
dziedzinach. Wyraża się on głównie w podniesieniu dyscypliny wsi w wy- 
wiązywaniu się z obowiązku świadczeń finansowych i dostaw. Większość 
gromadzkich rad może zapisać na swoje konto rozwój inicjatywy wsi 
w zakresie czynów społecznych — budowy świetlic, dróg itp. Znacznie 
lepiej funkcjonuje prezydium GRN jako urząd państwowy. Praktyka po- 
twierdziła słuszność powołania sekretarza jako kierownika tego urzędu. 
Wskazując na ten dorobek orientujemy się.w.KW i prezydium WRN, że 
1 w wymienionych sprawach daleko nam jeszcze do doskonałości. 

Najsłabszą stroną działalności GRN jest produkcja, a więc rolnictwo. 
W tej sprawie nie mamy się czym szczycić w całym województwie. Roz- 
ważając problematykę sesji, posiedzeń prezydiów GRN można napotkać 
ślady omawiania spraw rolnych. Sesje i prezydia uchwalają różne postu- 
laty dotyczące objęcia ich terenów melioracjami, elektryfikacją itp. Rzadko 
natomiast podejmują sprawy rozwoju rolnictwa, które można i należy roz- 
wiązać własnymi siłami wsi. Wiadomo, że oporą w budzeniu inicjatywy 
produkcyjnej wsi są kółka rolnicze. Pomoc GRN dla kółek, troska o ich 
prawidłowy kierunek działania oraz rozwój liczebny ma zasadniczą wagę. 
Dlatego też na podstawie decyzji II Plenum KC powołano gromadzkie 
komisje koordynacyjne kółek rolniczych. W naszym województwie tylko 
'w nielicznych gromadach komisje te się zbierają, omawiają kłopoty kółek 
i wyrm.ieniają ciekawe doświadczenia pracy. W zdecydowanej: większości 
gromad takiej formy pomocy i koordynacji poczynań kółek w praktyce 
nie ma. Z podobnymi faktami spotykamy się nawet w gromadach, 
w których przewodniczącymi GRN są towarzysze dobrze gospodaru" 
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jący na roli i mający niemało do powiedzenia o gospodarce rolnej swojego . 
terenu. Wykorzystują ich komitety powiatowe partii jako aktywistów do 
obsługi zebrań kółek rolniczych czy zebrań wsi poświęconych sprawom 
rolnictwa. Dotychczas jednak nie udało się w praktyce wykorzystać do- 
świadczeń wielu przewodniczących dla zainteresowania całej GRN rol+ 
nictwem. Tę słabość dostrzega nie tylko kierownictwo województwa i po- 
wiatów. Gromadzki aktyw partyjny i sami przewodniczący GRN zdają, 
sobie sprawę, że sprowadzenie działalności GRN do świadczeń wsi, do 
gospodarowania funduszem gromadzkim nie jest rzeczą normalną, | 


Myślę, że przyczyn istniejącego stanu trzeba szukać głównie poza gro» 
madzką radą narodową. Składają się na nie przede wszystkim wady naszej 
pracy. Zaliczyć do nich trzeba: | 

— jednostronny charakter pomocy i wymagań wobec GRN ze strony 
prezydiów PRN; w tematyce narad, spotkań i rozmów z przewodniczącymi 
i sekretarzami GRN dominują sprawy świadczeń wsi; tu wymagania są 
bardzo konkretne i surowe; nie przestrzegano dotychczas zasady, by okre= ; 
sowo analizować wyniki rolnictwa w gromadzie i działalność GRN w tym. 
zakresie, 


— wieloletnią praktykę — organizując różne poczynania kółek rolni- 
czych i wsi w sprawach rozwoju rolnictwa kierowaliśmy dotychczas na- 
szych działaczy, specjalistów rolnych z powiatu bezpośrednio na wieś; 
w powiecie oceniano ich pracę i sytuację w poszczególnych wsiach, po- 
mijano natomiast ogniwo gromady, co wytwarzało poczucie jego zbęd- 
ności, 

— fakt, że agronom pracował niezależnie od GRN, nie podlegał jej kon- 
troli, nie występował z informacjami i wnioskami wobec GRN; istotną 
tego przyczyną był zbyt duży rejon działania, obejmujący obszar nawet 
4 gromad; spotkaliśmy się jednak także z lekceważącym stosunkiem części 
agronomów do GRN. i 

Istniejący stan wymaga szybkiej zmiany. Im głębiej wnikamy w sprawy 
gospodarki rolnej, tym wyraźniej widać potrzebę podjęcia przez GRN pro- 
blematyki rolnictwa swojego terenu. Trudno w. sposób konkretny określać 
Ż powiatu możliwości produkcyjne poszczególnych wsi. A to przecież sta- 
nowi podstawę mobilizacji chłopów. Nie starczy i sił, i czasu. Niektóre po- 
wiaty u nas obejmują po 400 wsi. Oddziaływanie na wieś, na rolnictwo 
musi mieć charakter trwały, a nie doraźny. Z doświadczenia wiemy, że 
poważnym czynnikiem podnoszenia produkcji jest opinia wsi o chłopach, 
którzy źle gospodarują. Gromadzka rada narodowa ma duże możliwości 
kształtowania opinii we właściwym kierunku. Sprzyjać temu powinny 
również środki administracyjnego nacisku na chłopów nie spełniających 
obowiązku ochrony roślin, nie stosujących kwalifikowanego materiału na- 
siennego itp. Gromadzkie rady mogą i powinny zrobić dużo w tej sprawie. 


"Co robić, w jakich kierunkach działać, by istniejący stan zmienić na lep- 
sze, by.z GRN uczynić realną siłę podnoszenia produkcji rolnej? 


- Zastanawiamy się nad tym w naszym Komitecie Wojewódzkim i Prezy« 
dium WRN. Chciałbym się podzielić niektórymi myślami. 
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Obecnie odbywają się zebrania kółek rolniczych i zebrania wiejskie po- 
święcone sprawom gospodarki rolnej. Poprzedziły je narady w gromadach, 
w których uczestniczyli obok aktywu partyjnego i kółkowego przodujący 
chłopi. Na naradach przedstawióno możliwości produkcyjne rolnictwa gro- 
mady. Kółka rolnicze i chłopi nie zorganizowani ustalają konkretne poczy- 
rńania-dla wzrostu produkcji rolnej. Te ustalenia stanowią podstawę do 
opracowania wiejskich planów produkcyjnego działania na okres bieżącego 
roku. - » 

Wydaje się, że potrzebny jest również gromadzki plan działania w rol- 
nictwie, plan, który uchwali GRN. Co pewnien zawierać taki plan? Nie 
sądzę, by należało się wysilać. na określenie wskaźników produkcji, a więc 
plonów, obsady pogłowia zwierząt, mleczności krów itp. W niektórych 
powiatach podejmuje się próby określania wyników rolnictwa według gro- 
mad aż do roku 1965. Wydaje się, że pożytek z takich planów jest wątpliwy. 
Irzeba planować w gromadzie przede wszyskim działanie na rzecz podnie- 
sienia produkcji rolnej. A więc zadania w zakresie: MR 

,— nasiennictwa, orcanizacji reprodukcji i wymiany sąsiedzkiej, nadzoru 
nad sprawnym przygotowaniem materiału nasiennego; "= | 

— wykorzystania ziemi, zwłaszcza PFZ i wspólnot wiejskich; | 
.— gospodarki na łąkach i pastwiskach, ich uprawy, konserwacji urzą- 
dzeń melioracyjnych, rozwoju uprawy roślin pastewnych, zwłaszcza ku- 
kurydzy oraz jej silosowanie; | 

, — wapnowania gleb, które są u nas w 70%, kwaśne u„ zużycie wapna nie 
przekracza 10%/ę potrzeb, wykorzystania torfu do nawożenia; 

— rozwoju sieci punktów skupu produktów rolnych, zwłaszcza mleka 
(niedostateczna sieć punktów skupu mleka jest zwłaszcza w północnych 
- powiatach naszego województwa zasadniczym hamulcem rozwoju hodowli); 
— doboru kandydatów na traktorzystów i księgowych kółek rolniczych. 


Częścią składową planu powinny się stać zamierzenia inwestycyjne 
w. dziedzinie mslioracji i elektryfikacji gromady. Taki plan działania 
w.poszczególnych wsiach może stworzyć dobrą podstawę do określenia 
tematów pracy sesji, prezydium i komisji GRN, podstawę rozmów z działa- 
czami kółek rolniczych i wsi, w których brak tej organizacji, podstawę 
kontroli ich działalności. RZEZ. 
. Zamierzamy wprowadzić w naszym województwie zasadę stałej (okreso- 
wej) oceny wyników rolnictwa 1 działalności w tym zakresie według gro- 
mad. Podjęliśmy już taką probę w okresie jesienno-zimowym. Wydaje. się 
też rzeczą konieczną, by GRN oceniała stan rolnictwa w poszczególnych 
wsiach, by organizowała w tym celu sesje wyjazdowe. Takiej żywej dzia- 
łalności nie zastąpi agronom. Stanowi to przecież formę tak bardzo potrzeb- 
nago nacisku opinii na źle gospodarujących, sprzyja wytwarzaniu dobrego 
klimatu dla przodujących chłopców. | | 
Zdaję sobie sprawę, że wszystkie te uwagi kierować należy nie tylko 
pod adresem GRN. Dużo zależy od tematu narad, rozmów z przewodniczą- 
cymi i sekretarzami GRN, prowadzonych przez nasze komitety powiatowe, 
erczydia PRN, od tematu instruktażu i kierunków kontroli. Przewodniczą- 
cych i sekretarzy GKN trzeba również w sprawach rolnictwa traktować 
nie tylko jako aktywistów do obsług: zebrań, ale głównie jako kierowni- 
"ków, organizatorów pracy rad grumadzkich. Mam tu na myśli GRN nie tyl- 
ko jako ogniwo administracji, lecz również jako organizację społeczną. 
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Tę drugą stronę słabo się wykorzystuje. Dostrzegamy obecnie potrzebę 
prowadzenia okresowych seminariów z przewodniczącymi GRN dla wy* 
miany doświadczeń i doskonalenia ich umiejętności kierowania rolnictwem. 
© © : : 
o 


Postulat, by GRN zajmowała się Kolsieiwó 4 koordynacją poczynań 
kółek rolniczych, jest obecnie w naszym województwie bardziej niż kiedy- 
kolwiek realny. Mamy już w ponad 80%, gromad stałych agronomów. 
Otwieramy obecnie możliwość stabilizacji agronomów w gromadach. 
W 1959 r. nasz ź WKW wystąpił z koncepcją budowy „agronomówek'*. 
Dotychczas przygotowano już około 100 służbowych mieszkań dla agro- 
nomów, a w roku 1961 chcemy oddać do użytku około 140 „agronomówek'". 
Posiada to poważne znaczenie. Agronom nie może być gościem w groma- 
dzie. Głębokie poznanie środowiska oraz jego problemów stanowi warunek 
dobrej pracy agronoma. 

Istnieje potrzeba (a obecnie również możliwość) ścisłego powiązania 
agróonoma, który jest i powinien być pracownikiem związku kółek rolni- 
czych, z gromadzką radą narodową. Zastanawiamy się nad formami tego 
powiązania. Wydaje się rzeczą słuszną, by agronom wchodził w skład GRN. 
Zamierzamy również proponować sesjom GRN, by agronomów gromadz- 
kich wybierano na zastępców przewodniczącego GRN. Wówczas GRN bęr 
dzie mogła głębiej wnikać w sprawy rolnictwa, w działalność kółek rolni- 
czych. Również praca agronoma może się stać skuteczniejsza. Agronom : 
powinien stać się organizatorem (sekretarzem) komisji koordynacyjnej 
kółek rolniczych, której pracami kieruje przewodniczący GRN. Komisja 
taka jest potrzebna. Traktujemy ją jako formę koordynacji działalności 
kółek, zwłaszcza w dziedzinie nasiennictwa, mechanizacji oraz różnych 
zespołowych poczynań, wiązania prac kółek z realizacją inwestycji melio- 
racyjnych oraz formę wymiany doświadczeń kółek rolniczych. 

Chcemy, by agronom gromadzki koncentrował pracę na zasadniczych 
sprawach rolnictwa, takich jak: nasiennictwo, racjonalne nawożenie, zwła- 
szcza szybkie zwiększenie zużycia wapna nawozowego. ochrona roślin, 
gospodarka łąkowo-pastwiskowa oraz mechanizacja. Zależy to „jednak: ód 
wielu czynników. 


Przede wszystkim agronom musi mieć czas na taką działalność: Trzeba 
go uwolnić od wielu zbędnych czynności. Jedną z nich są konkursy. Dlatego 
też zamierzamy zrezygnować z większeści z nich. Wymaga również rewizji 
szeroko rozbudowana sprawozdawczość. 

Istnieje potrzeba uzależnienia płacy agronomów od wymiernych wyni- 
ków rolnictwa w gromadzie. Warto wprowadzić odpowiednie. premie 
i nagrody nie za wycinkową, ale zasadniczą działalność agronomów. W na- 
szym województwie łączymy to ze współzawodnictwem kółek rolniczych, 
którego zasady ustalił z inicjatywy WKW., za zgodą ministra rolnictwa 
i towarzyszy z kierownictwa CZKR, zjazd WZKR. 

Wprowadzamy obecnie system doskonalenia umiejętności zawodowych, 
wiedzy ekonomicznej i politycznej agronomów. TA sprawa ma niezwykle 
istotne znaczenie ze względu na ich słabe doświadczenia praktyczne 
i organizatorskie. Staramy się rozwinąć samokształcenie agronomów, za- 
interesować ich literaturą rolniczą, Ściślej powiązać pracowników nauki 
rolniczej ze służbą rolną dla popularyzacji osiągnięć tej nauki. Myślą prze- 
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"wodnią tych poczynań jest rozwinięcie dyskusji o możliwościach produk= 
cyjnych poszczególnych rejonów województwa, powiatów i gromaQ oraz 
upowszechnienie najlepszych metod pracy agronomów. 

Przywiązujemy dużą wagę da kontroli pracy agronomów ze strony: GRN, i 
jej prezydium, sesji i komisji. Ale potrzebne jest również znacznie większe 
niż dotychczas zainteresowanie pracą agronomów przez prezydia PRN. 
Trzeba uznać za bardzo słuszne zarządzenie ministra rolnictwa z dnia 
24 grudnia 1960 r., w którym jednoznacznie określono odpowiedzialność 
prezydiów PRN oraz wydziałów rolnictwa za prawidłowy dobór i pracę 
agronomów gromadzkich w najważniejszych dziedzinach rolnictwa. 


Rolnictwo w naszym województwie może osiągać lepsze niż dotychczas 
rezultaty bez dodatkowych nakładów. Potwierdzają to rozpiętości w wyni- 
kach produkcji gospodarstw pracujących w podobnych warunkach. Zrozu- 
mienie tego stało się po wielu dyskusjach, jakie odbywały się po VI Ple- 
num KC, prawie powszechne wśród naszego aktywu, fachowców rolnych 
i trzeźwo myślących chłopów. Wiadomo, że decydującym czynnikiem jest 
tu praca organizatorska. Coraz bardziej znamy kierunek tej pracy. 

Trudniejszą sprawą są metody. Jak pracować, by nasza działalność przy+ 
nosiła widoczne efekty produkcyjne? | 

Dochodzimy do wniosku, że więcej uwagi powinniśmy poświęcać two- 
rzeniu warunków do lepszego wewnętrznego oddziaływania na wsi, od- 
działywania przodujących chłopów, którzy uzyskują znacznie lepsze wyniki 
_ niż inni gospodarujący w podobnej sytuacji — na całą wieś, Jest to ważne 
nie tylko z tego powodu, że pomoc z zewnątrz ze strony tych tysięcy akty- 
wistów, których kierujemy do kółek rolniczych, nosi charakter doraźny. 
Agronom nie może wpływać bezpośrednio na wszystkie gospodarstwa na 
wsi. W kółku rolniczym większość poczynań opiera się na jego prezesie, 
który jest, jeśli chce pracować, nadmiernie obciążony. Posiada on przecież 
własne gospodarstwo. Ale kółka istnieją tylko w 46%, wsi. Na kim się 
opierać tam, gdzie brak kółek? Mamy na wsi niemało przodujących rolni- 
ków, myślących chłopów, bliskich partii i władzy ludowej. Czy ich trakto= 
wać jako przykład, na który my się powołujemy? Powinniśmy tak praco- 
wać, by oni stali się aktywnym czynnikiem pobudzającym innych chłopów 
do wprowadzenia lepszych metod gospodarowania. 

Dlatego też w bieżącym okresie jesienno-zimowym pracę organizacyjną 
na wsi rozpoczęliśmy od spotkań. które urządziły komitety gromadzkie 
i prezydia GRN. Zaproszono na nie — obok sekretarzy organizacji partyj- 
nych, prezesów kół ZSL i prezesów kółek — również przodujących rolni- 
ków z każdej wsi. 


Spośród takich przodujących rolników kółka rolnicze i zebrania wiejskie 
powołują przodowników różnych dziedzin rolnictwa, jak: nasiennictwa, 
gospodarki nawozowej, łąkarstwa, hodowli itp. Ludzie tacy są mniej wy- 
robieni społecznie niż różni aktywiści przyjeżdżający na wieś. Nie znają 
tak teoretycznych podstaw rolnictwa, jak agronomowie. Mają jednak. 
znaczną przewagę nad ludźmi z zewnątrz, wyrażającą się w bogatym do- 
świadczeniu, poznaniu możliwości produkcyjnych wsi i ludzi. Grupa ta- 
kich przodowników będzie stanowić w przyszłości zarząd kółka rolniczego, 
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" Zdajemy sobie sprawę, że wysunięcie wyróżniających się w. produkcji 
chłopów na przodowników różnych dziedzin gospodarki — to dopiero 
pierwszy krok. Konieczne jest zorganizowanie odpowiedniego systemu pra- 
cy z nimi. Stoimy więc wobec-.zadania stworzenia mechanizmu organizacyj- 
nego oddziaływania na kólka re!nicze, na wieś. Podstawowe ogniwo tego 
mechanizmu stanowią przedownicy kółek rolniczych (czy wsi, tam gdzie 
brak kółek), a jego siłę napędową agronomowie, specjaliści rolnictwa. 
Ośrodkiem pracy z przodownikami, z aktywem gospodarczym wsi staje się 
gromada. Organizatorem takiej pracy, systematycznych narad z przodow- 
nikami będzie GRN i związany z nią agronom. Obsługiwać zaś te narady 
powinni powiatowi specjaliści z wydziałów rolnictwa i innych instytucji 
rolniczych. Narady takie odbywać się będą oddzielnie dla przodowników 
z każdej dziedziny pracy. Powinny one mieć charakter nie tylko szkole- 
niowy, lecz głównie instruktażowy. 

Zarówno nasz KW, prezydium WRN, jak i prezydium WZKAR są przeko- 
nane, że taki sposób oddziaływania na wieś umożliwi GRN większy wpływ 
na rolnictwo, podniesie skuteczność pracy służby rolnej i przyczyni się 
do wzrostu aktywności kółek rolniczych, 


WINCENTY ZDZIARSKI 
Sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy 


O rozszerzenie uprawnień gromadzkich 
rad narodowych 


W województwie bydgoskim w wyniku reformy podziału administra-. 
cyjno-terytorialnego utworzono z obszaru 189 gmin 555 gromad. Z terenu 
więc każdej prawie gminy utworzono trzy gromady, organizmy małe te- 
rytorialnie, z niewielką liczbą ludzi. 67 gromad liczyło mniej niż 1.000 
mieszkańców. | |4 


Po 6 latach działalności GRN doszliśmy do wniosku, że małe organizmy 
napotykają szereg nieprzewidzianych trudności, szczególnie natury eko- 
nomicznej. Przy ich tworzeniu nie zawsze uwzględniano zaplecze gospo- 
darcze. Wiele z nich nie posiada dostatecznych urządzeń, np. siedziby 
niektórych znajdują się w wydzierżawionych budynkach prywatnych. 

Już w 1958 r. w województwie bydgoskim liczbę GRN zmniejszuno 
o 22, w 1959 r. o 8, a w 1960 r. o 122. W końcu 1960 r. wojewódzcyo 
bydgoskie liczyło 402 GRN (stan obecny). Należałoby zaś doprowadzić do 
około 300 gromadzkich jednostek administracyjnych. 

Zagadnienie terytorialnego podziału nie wyczerpuje jednak spraw zwią- 
zanych z usprawnieniem pracy GRN. 

Powiat bydgoski np. liczy 15 GRN. Tę liczbę według opinii prezydium 
PRN można uznać za ostateczną. Siedziba każdej GRN znajduje się 
w miejscowości stanowiącej dla najbliższych wsi centrum ekonomiczne, 
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gdzie chłopi zaopatrują się w podstawowe środki produkcji i Poety 
spożycia oraz zbywają produk ty rolnicze. 

W powiecie tym rozwiązano więc sprawę (siytoriadlaezć podziału: admi- 
nistracyjnego. Utrzymuje się natomiast niewłaściwy podział kompetencii 
między PRN a GRN. Problem ten zresztą odnosi się do wszystkich po- 
wiatów. Wiele zagadnień, takich jak wymiar i ściąganie podatku, admini- 
stracja ośrodków zdrowia, udzielanie różnych ulg, gospodarowanie fun- 
duszami na remonty kapitalne, na utrzymanie personelu kulturalno-oświa- 
towego i innych powinno należeć do zakresu działania GRN. Jednak nie 
wszystkie prezydia PRN zgadzają się na rozszerzenie uprawnień GRN, 
uzasadniając swoje stanowisko przede wszystkim ARE zaufania do 
aparatu prezydiów GRN. | 


Po konfrontacji jednak tych spraw w terenie powiatu bydgoskiego od- 
nosi się wrażenie, że nie tylko można, ale trzeba traktować inaczej GRN. 
Nie. ma co zwlekać z decyzjami o przekazaniu im szerszych uprawnień. 
Weźmy dla przykładu GRN Dobrcz tegoż powiatu. Popatrzmy, co sądzą 
o tych sprawach towarzysze Szymczak Marian, przewodniczący GRN 
Dobrcz od 7 lat, i Chyła Mieczysław — jej szkretarz, pełniący swe obo- 
wiązki od 17 lat. Pierwszą ich troską jako gospodarzy terenu jest posia- 
danie niezbędnych funduszów stanowiących — chyba nie tylko ich zda- 
niem — podstawę działalności GRN. 


Wspominają oni, że kiedyś gminne rady narodowe miały stały 20% 
udział w podatku gruntowym. Dziś nie chodzi już o to, żeby. gromadzkiej 
radzie zapewnić 20 '/e udziału. Może być tyle, na ile państwo stać. Udział 
ten jednak musi być stały, a.nie co roku zmniejszający się (w roxu 1959 
wynosił 5%, a w 1960 r. — 30/9). Nie pozwala to bowiem gromadzkim radom 
narodowym prowadzić żadnej perspektywicznej gospodarki na terenie 
gromady. Nie budzi zaufania wyborców do GRN. Zdarza się przecież, . ża 
nawet to, co ustalono, może zmienić prezydium PRN w ciągu roku. Np. 
w powiecie świeckim wydział finansowy prezydium PRN zażądał po- 
wzięcia przez prezydium GRN w Pruszczu Pomorskim uchwały, zmniej- 
szającej jej budżet o około 120 tys. zł na rzecz budżetu prezydium PRN. 
W ostatecznym rachunku więc losy gromady nie zależą od jej kierownic- 
twa, ale wyłącznie od powiatu. 

Towarzysze w Dobrczu mówią: „zagwarantujcie nam przyzwoity stały 
udział w podatku i w innych świadczeniach, a możecie nam przekazać 
do decyzji sprawy wymiaru podatku i różnych innych świadczeń. Na . 
pewno nie ustalimy zbyt niskiego wymiaru, nie udzielimy za dużo ulg, bo 
to by godziło w interes nie tylko nas, ludzi kierujących, ale całej GRN, 
caiego naszego społeczeństwa. 

Moglibyśmy calkowicie utrzymywać te dziedziny naszej gospodarki, 
które obecnie finansuje powiat, co często nie pozwala nam wpływać ani 
na ilość, ani na jakość wykonywanej pracy dla naszego terenu'. 


Należałoby według nich przexazać GRN sprawy wypłaty wynagrodzeń 
dia przedowników ocnrony roślin, ponieważ nie płacąc rada nie może wy*- 
raagać od nich pracy. Płaci natomiast ten, co nie siyka się z efektami 
pracy, tj. prezydium PRN. 

VW sprawie przysposcbienia rolniczego EDEPOSANZCH również winna się 
stać GRN. 
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.' Dlaczego drogi. gromadzkie, .różna «mostki przejazdowa R: się 
w złym stanie, dlaczego przy budowie dróg kradną materiały? Jadną 
z. przyczyn jest między innymi to, że szef zatrudniający i finansujący znaj- 
„duje się bardzo daleko — w powiecie. Dróżników, nadzorców dróg i mo- 
stów, pracujących na trenie danej GRN, a to jest zawsze możliwe przy 
odpowiednim podziale odcinków drogowych — Powiany zatrudniać i Opła- 
cać GRN. . .« ; .: 

_ Świetlicowego. pracującego w GRN opłaca, i zatwierdza powiat. Jaki 
więc. wpływ może wywierać GRN na pracę tego człowieka? 

Towarzysze z Dobrcza wymieniają całą gamę czynności, które muszą 
wykonywać pracownicy GRN i PRN w tych samych sprawach, dlatego 
np., że podstawy wymiaru podatku i innych świadczeń opracowuje się 
w GRN, a wymiaru dokonuję się w PRN. Każdą pomyłkę (a zdarzają się 
ons często). musi osobiście prostować chłop w wydziale finansowym 
PPRN. Ale uprzednio chłop musi wziąć zaświadczenie z GRN o aktualnym 
stanie swego posiadania i przedstawić je w instancji powiatowej. 

„Ile to czasy, ile kosztów, bo czaszm do GRN 6—8 km, a do powiatu 
w drugą stronę 30—40 km. Chłopi pytają: czy to ma oznaczać zbliżenie 
wiadzy do chłopa? | 

A naprawdę trzeba by to nazwać pu imieniu — biurokracją. Towarzysza 
w Dobrczu i w innych gromadzkich radach narodowych stwierdzają, ża 
przy obecnym podziale kompetencji marnuje się przynajmniej trzykrotne 
ilości papieru. 

Gdyby wymiaru wszystkich świadczeń dla wsi dokonywała GRN, to na 
jadnym egzemplarzu przesyłałaby chłopu raz do roku z podziałem ratal- 
ńym wszystkie pozycje. Obecnie zaś wydział finansowy prezydium PRN 
przysyła wezwania dotyczące podatku gruntowego, GRN zaś analogiczne 
dokumenty ódnoszące się do funduszu gromadzkiego. 

GRN sporządza zestawienia umów dzierżawnych PFZ oraz obiektów te- 
goż funduszu i przesyła je do powiatu. Tam się bierze tablice wymiaru, 
które z takim samym powodzeniem mogiyby być również w GRN, doko- 
nuje się wymiaru i znów przesyła do GRN, sołtysom oraz chłopom. Jest 
przynajmniej ruch w interesie. Popełnia się przy tym moc pomyłek, 
chłopi zaś bawią się w turystów, tylko bez przyjemności, bo przymusowo 
i z kosztami. 


[0 liczbie: tych pielgrzymek chłópów do powiatów świadczy przykład 
powiatu źżnińskiego, w którym przy wymiarze podatku na rok 1960 do- 
konano pomyłek na sumę ponad 2 mln zł, a ponioważ przeciętna pomyłka 
dotyczy sumy około 1.000 zł świadczeń, znaczy to, że dwa tysiące chłopów 
jeździło do PRN. 

A jak się przedstawia sprawa udzielania ulg? Chłop kieruje wniosek 
dÓ - prezydium 'PRN, GRI' opiniuje. A poniewaź GRN nie odpowiada za 
opinię i nie jest materialnie zainteresowana w ściąganiu należności, więc 
w zasadzie Każde podanie opiniuje pozytywnie i lec to pocztą do powiatu. 
„W powiecie pracownik wydziału skupu męczy się z tym, ponieważ po- 
zytywnych»opisiit jest dużo, możliwości zaś udzielania ulg są ograniczona. 
Przyjmuje: się więc-zasadę uwzględniania co drugiego czy co trzeciego 
podania lub inną, równie daleką od rzzczywistości. Rzecz jasna, ża rzadko 
w ten sposób trafia się na właściwe wnioski. Stąd płyną odwołania. Udzie- 
lanie ulg bez rozsznania sytuacji konkretnego gospodarstwa przyczynia się 
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do wzrostu liczby podupadłych gospodarstw, a nie do systematycznego ich 
zmniejszania się. 

Z całą etenowcześcią trzeba siwierdzić, że więzczość GRN wie, czego 
chca, i jast zdolna ao przejęcia wielu dalszych obowiązków po to, by cał- 
kowicie stać się gocpodarzam swego terenu. | 

Trzeta, aby wiadze zwierzcnnie pamiętały o pomocy i kontroli pracy 
GRN i określiły wiele potrzebnych GRN zasad pracy i postępowania. 

Prezydia rad narodowych są wykonawcami decyzji rad. W praktyce zaś 
wykonawcami uchwał rady jest nie całe prezydium, ale jego przewodni+ 
czący oraz aparat administracyjny. Przewodniczący prezydium kieruję 
pracami aparatu wykonawczego. Od stopnia jego zaangażowania się 
w sprawy gospodarcze, polityczne, społeczne, administracyjne zależy sto= 
pień angażowania się aparatu administracyjnego tejże CRN. Radni zwykię 
nie są zbyt aktywni. Zależy to głównie od ich poziomu ogólnego i stopnia 
uświadomienia. | 

Gdybyśmy mieli w prezydiach rad ludzi o wysokim poziomie, na pewno 
by się im udawało być inicjatorami, siewcami i realizatorami rzeczy no- 
wych, postępowych. 

Duża znaczenie ma tu również stosunek aparatu i kierownictwa rad do 
_wniosków i sygnałów radnych, do spraw przez nich wysuwanych. Do pil- 
nych zadań więc należy podniesienie autorytetu i roli radnego w swoim 
środowisku. Dotychczasowa praktyka wykazuje, że pracownicy aparatu 
administracyjnego GRN i PRN, a nawet GS i innych organizacji wiej> 
skich nie liczą się dostatecznie ze zdaniem radnego GRN i PRN. Wytwarzą 
się paradoksalna sytuacja: wybrany przez wyborców przedstawiciel nie 
może chronić ich interesów, przez co traci autorytet i sam zaczyna wątpić 
w rolę, jaką powinien spełniać. 

Należy tu jeszcze poruszyć sprawę kolektywnej odpowiedzialności. 
Można mówić o kolektywnym inicjowaniu, kolektywnym opiniowaniu 
i kontrolowaniu, ale w praktyce nie zdaje egzaminu kolektywne opera- 
tywne kierowanie, kolektywna odpowiedzialność. Kolektywna odpowie» 
dzialność dla jednostek kierujących jest wygodna. Zbiorowo bowiem nie 
wyciąga się konsekwencji, a jeśli nawet wyciąga, to kardzo łagodne, pra- 
wie nigdy nie na miarę czynu, A za takie rzeczy, jak brak postępu, żadne 
kolektywy nie ponoszą odpowiedzialności. 

Mówiąc o przewodniczącym GRN, należałoby się zastanowić nad od- 
powiednimi przepisami, które by wiązały ściślej jego działalność z pań- 
stwem ludowym zgodnie z zasadą centralizmu demokratycznego. 

Chodzi nam o lepszą gwarancję wykonywania zadań wysuwanych z jede 
nej strony przez wycorców i radnych na sesjach, a z drugiej strony przez 
władze państwowe i partyjne wszystkich szczebli. Nie można tu pominąć 
zagadnienia poziomu ogólnego 1 ideologicznego kadr w radach narodo= 
wych oraz sposobu ich doboru. | | | 

Instancje i organizacje typujące kandydatów muszą zadbać jednakowo 
o poziom ideologiczny kandydata, jak i o jego poziom ogólny — jego przy- 
datność w pracach administracyjnych i gospodarczych gromady. Słusznej 
zę wszech miar propozycji rozszerzenia uprawnień GRN nie można reali- 
zować przy pomocy ludzi nie przygotowanych. 

W województwię bydgoskim na 402 przewodniczących GRN 22,6% po 
siada wykształcenie niepełne podstawowe, 60% podstawowe, 6,99 nie- 
pełne średnie, 3,50/, Średnie. 
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Sekretarzy GRN pracuje 398, z czego 2,2%, legitymuje się wykształ» 
ceniem niepełnym podstawowym, 57,6*/6 podstawowym, 23,30, niepełnym 
średnim, 16,5%, średnim i 10,3% wyższym, | 
_ Musimy pamiętać o tym, ża rozszerzenie uprawnień CRN i wzrost po- 
ziomu kadr musi iść w parze z podnissieniem wynagrodzenia. | 
- Na zakończenie chciałbym podać jeszcze niektóre wnioski terenu co do 
przekazania pewnych dalszych zadań GRN. | | 
. Niektórzy proponują, ażeby wymiaru obowiązkowych dostaw dla spół- 
dzielni i PGR dokonywały GRN. 

. Wysuwa się również propozycję, ażeby nie dzielić budżetu terenowego 
PPRN na wydziały tegoż prezydium, ale na GRN. Dotyczyć to winno 
przede wszystkim inwestycji i kapitalnych remontów. | 


. A oto inne propozycje: 

GRN ' należałoby również przekazać sprawy lasów niepaństwowych, 
stącji kopulacyjnych, uprawnień do wydawania zezwoleń na zabawy wieje 
skie (dziś wydaje zezwolenia prezydium PRN, ale nikt nie bierze odpo” 
wiedzialności za spokój i porządek na tych imprezach). Przekazać winno 
się również nieduże zakłady, jak młyny gospodarcze i niektóre inne, pra- 
cujące na rzecz jednej GRN. 

Należałoby powołać przy GRN kolegia orzekające uptawnione do ka- 
rania w granicach 500 zł, a tylko poważniejsze sprawy przekazać kolegium 
przy PPRN. 

Całość propozycji zmierza do wzmocnienia politycznego i gospodarczego 
GRN, do dalszej decentralizacji zarządzania, do poważnego odciążenia pre- 
zydiów PRN, których aparat nie prowadzi polityki gospodarczej, ale zaj- 
muje się krzątaniną za tysiącami drobnych spraw, które z powodzeniem 
może załatwiać aparat GRN, 


x 


JAN HEIDRYCH 
kierownik Wydziału Rolnego 
KW PZPR w Poznaniu | 


Komiłeły gromadzkie PZPR a rady narocowe 


Twierdzenie, że komitety gromadzkie odgrywają pozytywną rolę w życiu 
partyjnym, można uważać dzisiaj za wyważanie otwartych drzwi, Praktyka 
potwierdziła w całej rozciągłości słuszność decyzji Sekretariatu KC o po- 
wołaniu komitetów gromadzkich, tym bardziej że front walki partyjnej 
o wzrost produkcji rolnej i o socjalistyczną przebudowę wsi przesunął sią 
w sposób wyraźny z powiatów do gromad i wsi. 

Można powiedzieć, że komitety gromadzkie pracują coraz lepiej, że 
w coraz większym stopniu stają się jednym z ważniejszych ogniw w struk» 
turze organizacyjnej naszej partii, 

Praktyke województwa poznańskiego potwierdza bowiem, że w tych 
gromadach, w których zadbano o właściwy dobór członków KG i rozbudo- 
wano organizacje partyjne, a przede wszystkim tam, gdzie instancje par- 
tyjne udzielają komitetom gromadzkim maksymalnej pomocy, dobrze 
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tzywięzują się cna ze swoich zadań. To jednak nie oznacza, że nie ma 
niedociągnięć i słabości. W świetle poważnych zadań, jakie postawiono 
przed komitetami gromadzkimi — tym bardziej jaskrawo uwidaczniają się 
wszystkie braki, zaniedbania, które można niestety jeszcze szeregować 
w długi rejestr. 

Do najważniejszych zadań komitetów gromadzkich należy sprawowanie 
politycznego kierownictwa nad pracą gromadzkich rad narodowych. 

Czy komitety gromadzkie sprawują to polityczne kierownictwo w pra* 
w.dłowy sposób, czy skład KG i gromadzkich rad narodowych gwarantuje 
prawidłowy układ wzajemnych stosunków między KG i GRN w groma- 
dzie? Oto podstawowe pytania, jakie zadajemy sobie analizując pracę 
polityczną w gromadzie. a 

W województwie poznańskim w 491 gromadach pracuje przeszło 13 tys. 
radnych. Jest to poważna siła na wsi. Spośród tych 13 tys. radnych przeszło 
5.200 należy do PZPR, a 3.200 — to członkowie ZSL i SD. Ponieważ 
w zasadzie do GRN wybrano na ogół najbardziej odpowiednich ludzi, nie- 
trudno wysunąć wniosek, że istnieją wszelkie możliwości, by pracę gro+ 
madzkich rad narodowych postawić na wysokim poziomie. 

Rsalizacja bieżących zadań partyjnych i gospodarczych w gromadzie 
wymaga skupienia wokół KG najlepszego aktywu gromadzkiego. W tej 
dziedzinie dokonano w naszym województwie istotnego postępu. W związku 
z kampanią jesienno-zimową wokół KG zgrupowano najlepszy aktyw bez- 
partyjny. Wydatnej pomocy KG udzielają instancje powiatowe, przydzie+* 
lając do pomocy aktyw powiatowy, członków KP itp. 

Dotychczasowy przebieg kampanii jesienno-zimowej wskazuje na dość 
duży wzrost autorytetu organizacji partyjnych i komitetów gromadzkich. 
Komitety gromadzkie przejęły po raz pierwszy w swej historii kierownic- 
two nad przebiegiem poważnej i na szeroką skalę zakrojonej akcji pro- 
dukcyjnaj wsi w tegorocznej kampanii jesienno-zimowej. Odbyte w tej 
sprawia wspólne posiedzenia z prezydium GRN, zarządem koła ZSL 
i z aktywam kólek rolniczych oraz opracowanie planu pracy politycznej 
i działalności gospodarczej w gromadzie pozwoliły na umocnienie autory- 

stu KG. 


. © ! 
e 


Nie ma jednak chyba w naszej pracy partyjnej dziedziny, w której 
istniałyby takie różnice w działalności KG, jakie występują w zakresie 
ich stosunków z GRN. 

Dysponujemy dziesiątkami przykładów dobrej współpracy KG z gro* 
madzkimi radami narodowymi. W wielu wypadkach KG nieźle walczą 
o usuwanie przez GRN nabrzmiałych bolączek ludności, likwidację kumo- 
terstwa i przestępstw, powzięcie i realizację uchwał istotnych dla roz- 
woju produkcji rolnej w gromadzie. 

Tak np. w gromadzie Wieleń-Północ powiatu trzcianeckiego w roku 
1960 odbyto 25 posiedzeń KG, z których na 18 omawiano sprawy rolne. 
Nie było wypadku, żeby sprawy rolne przedstawiane na sesjach GRN nie 
były uprzednio przedmiotem dyskusji na posiedzeniach KG — z udziałem 
członków partii-radnych GRN. W gromadzie tej przewodniczący GRN 
składał czterokrotnie sprawozdanie na posiedzeniu KG o takich sprawach, 
jak budżet, obowiązkowe dostawy, wykorzystanie funduszu gromadzkiego 
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i zakres stosowania środków ochrony roślin. Z wnioskami KG w tych 
sprawach szeroko zaznajamiano członków partii, szczególnie tych, którzy 
pracują bądź są radnymi GRN. Taka współpraca KG z zespołem partyj- 
nym radnych i pracowników aparatu GRN powoduje, że członkowie partii 
na sesji rady zajmują prawidłowe stanowisko i potrafią przedstawić swój 
punkt widzenia rzeczowo i przekonywająco. Nic więc dziwnego, że w za- 
sadzie nie zdarzyło się, aby sesja GRN nie przyjęła wniosków organizacji 
partyjnej. 
Jest to jedyna i najbardziej słuszna metoda sprawowania kierownictwa 
politycznego. Dobrze pracujące zespoły partyjne radnych oraz orientujący 
się w pracy GRN aparat wnoszą dużo konkretnej inicjatywy, organizują 
spotkania z ludnością, prawidłowo realizują na codzień politykę naszej 
partii. R | 
Coraz częściej można się spotkać z przykładami świadczącymi o tym, że . 
komitety gromadzkie w prawidłowy sposób pracują z zespołami partyjny= . 
mi radnych GRN, analizując również działalność poszczególnych radnych- 
członków partii. W niektórych gromadach wyciągnięto wnioski partyjne 
w stosunku do członków partii nie wypełniających zadań wynikających 
z funkcji radnego. Tak np. za brak aktywności w pracy GRN Włoszakowice 
w powiecie leszczyńskim odwołano z pracy w GRN 2 radnych — Rogac- 
kiego i Kamieniarza. 
Ogólnie jednak należy stwierdzić, że praca zespołów partyjnych w GRN 
nie jest zadowalająca. Bardzo często można się spotkać z formalnym istnie= 
niem zespołu partyjnego radnych. Zespół taki nie zbiera się według planu, 
nie omawia zasadniczych problemów gromady. Najczęściej członkowie ze- 
społu spotykają się w przerwach sesji dla szybkiego i siłą rzeczy pobieżnego 
uzgodnienia stanowiska. Rzecz jasna, że tego rodzaju metody pracy pro- 
wadzą w prostej linii do administracyjnego przekazywania radnym decyzji 
KG 1 często do narzucania swego stanowiska prezydium GRN. 
Omawiając podstawowe niedomagania pracy KG z radami narodowymi 
nie można nie wspomnieć 6 często spotykanych jeszcze zjawiskach formal- 
nego sprawowania kontroli KG nad pracą prezydium gromadzkiej rady 
narodowej. Znaczna większość KG przyjęła słuszną zasadę wysłuchiwania 
sprawozdań przewodniczącego GRN o realizacji zadań przez GRN. Należy 
jednak zwrócić większą uwagę na jakość tych sprawozdań. Często bowiem 
sprawozdania te mają charakter formalny, nie poruszają istotnych proble- 
mów, nie informują o najważniejszych zagadnieniach, które trzeba w gro- 
madzie rozwiązać w najbliższym czasie. Nad tego rodzaju informacjami 
w zasadzie nie ma dyskusji i na ich podstawie nie wysuwa się żadnych 
wniosków ani nie podejmuje uchwał. Rzecz jasna, że taka kontrola partii 
nad działalnością prezydium GRN nie przynosi korzyści. 


Do bardzo ważnych zadań komitetu gromadzkiego należy zaliczyć pracę 
z komisjami gromadzkich rad narodowych. W komisjach GRN znajduje 
wyraz chyba w sposób najbardziej dla wsi widoczny zasada socjalistycznego 
ludowładztwa. W województwie poznańskim ogółem w radach narodowych 
wszystkich szczebli działa 2.778 komisii, w których oprócz radnych pracuje 
9 tys. członków spoza rad. A więc zncwu poważna armia najbardziej 
aktywnych ludzi, którzy przy właściwym politycznym i organizacyjnym 
kierownictwie mogą wpłynąć w sposćh decydujący na rozwój społeczny 
1 gospodarczy gromady. Trzeba jednak znowu stwierdzić, że o ile powiato- 
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we instancje partyjne interesują się dość żywo pracami tych komisji przy 


powiatowych radach narodowych, o tyle niestety stopień zainteresowania 


pracą komisji GRN przez KG jest jeszcze wysoce niedostateczny. 


Autorytet komitetu gromadzkiego zależy przede wszystkim od stopnia 
reagowania na bolączki ludności, skargi i zażalenia. Przekonanie, że w KG 
mieszkaniec gromady znajdzie pomoc i sprawiedliwą decyzję — stanowi 
chyba podstawówy warunek wzróstu autorytetu partii na wsi i — co za 
tym idzie — jej wzrostu liczebnego. Praktyka ostatniego roku całkowicie 
to potwierdza. Najwyższy przyrost liczby członków partii na wsi nastąpił 
w tych gromadach, w. których KG nawiązał bliską więź z mieszkańcami, 
spotykał się z ludnością, wysłuchiwał bolączek oraz pomagał w szybkim 
ich usuwaniu. Poważną rolę w nawiązywaniu kontaktów z ludnością od- 
. grywają zebrania wiejskie. Trzeba jednak stwierdzić, że KG nie nauczyły 
sie jeszcze wykorzystywać tych zebrań, słabo przygotowują się do nich, 
w związku z czym rzadko występują z inicjatywą. Dotyczy to szczególnie 
zagadnień związanych z rozwojem produkcji oraz trudnościami, jakie na- 
potykają dane gromady. Jak dużo KG mogą pomóc GRN przy odpowied- 
nim stanowisku instancji partyjnych, świadczą między innymi czyny spo- 
łeczne inicjowane w zasadzie przez KG i organizacje partyjne. 


Jednak wiele KG niedostatecznie zajmuje się skargami ludności, 
a zwłaszcza sposobem ich załatwiania przez prezydia gromadzkich rad 
narodowych. Nie trzeba chyba udowadniać potrzeby interesowania się 
przez KG tym, jak GRN załatwia codzienne sprawy obywateli. Zapocząt- 
kowana przeż niektóre KG ocena stosunku aparatu GRN de interesantów 
niewątpliwie musi znaleźć miejsce w pracy wszystkich KG. 

Obok pozytywnych przykładów pracy KG z GRN, możemy przytoczyć 
nie mniejszą liczbę takich KG, które praktycznie nie wywierają żadnego 
wpływu na działalność GRN. Weźmy dla przykładu pracę KG w Popówku 
powiatu obornickiego. Tu sekretarz KG w ciągu całego roku tylko jeden 
raz uczestniczył w sesji GRN. Zespołu partyjnego przy GRN nie zorgani- 
zowano, mimo że na 15 członków GRN 7 należy do PZPR. Nic więc dziw-= 
nego, że KG nie zajmował się sprawami rolnymi, nie sprawował kierownie- 
twa w gromadzie. 

Nasuwa się pytanie, dlaczego tak się dzieje? Kto tutaj ponosi winę? Czy 
niedbalstwo KG, czy nieudolność, czy wreszcie nieświadomość zadań, jakie 
spoczywają na KG? 

Wydaje się, że główną przyczyną braku inicjatywy wielu KG jest brak 
pomocy ze strony instancji powiatowych. Komitet Powiatowy w Trzciance 
np. wszechstronnie interesuje się pracą gromadzkich rad narodowych i ko- 
mitetów gromadzkich. Na posiedzeniach instancji analizuje pracę tych 
organów, wytycza zadania dla członków partii itp. Stąd też aktywna i pra- 
widłowa pomoc KG dla GRN. 

Jednak nie wszystkie jeszcze komitety powiatowe doceniają rolę gro- 
madzkich rad narodowych. Dobitnie świadczy o tym m. in. fakt, że w roku 
1960 w całym województwie tylko 4 plenarne posiedzenia KP i KM po” 
święcone były omówieniu pracy partyjnej w gromadzkich radach narodo= 
wych. Nic więc dziwnego, że członkowie partii, pracujący w powiatowych 
radach narodowych oraz innych instytucjach mających do czynienia 
z GRN, nie czują się obowiązani kontaktować się z KG w celu zasięgnięcia 
opinii o pracy GRN bądź poinformowania KG o niedociągnięciach zauwa 
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żonych w toku kontroli GRN. Ą należałoby to czynić. Pomogłoby to 
w pracy KG i niewątpliwie usprawniło działalność GRN. 

Zwiększenie pomocy komitetów powiatowych i prezydiów powiatowych 
rad narodowych dla komitetów gromadzkich i gromadzkich rad narodo- 
wych warunkuje w poważnym stopniu tempo jakościowych przemian, 
jakie zachodzą w metodach politycznego kierownictwa partii na wsi. 
A trzeba przyznać, że dotychczas powiatowe instancje partyjne ograniczają 
swoją pracę w zasadzie do powiatowych rad narodowych. Nie zeszły one 
jeszcze w całej pełni do gromad. Stan ten winien budzić niepokój. Nie 
można bowiem dzisiaj myśleć o prawidłowej realizacji polityki naszej 
partii na wsi nie opierając się na tysiącach człanków partii pracujących 
w gromadach. 

Dużej pomocy w ptacy GRN mogą udzielić komisje rolne KP i PPRN. 
Należy jednak stwierdzić, że członkowie tych komisji zbyt mało jeszcze 
interesują się pracą w gromadzie, zbyt rzadko sugerują KG słuszne roz- 
wiązania trudnych problemów. 

Podane powyżej krótkie uwagi nie wyczerpują, rzecz jasna, problema- 
tyki współpracy KG z radami narodowymi. 

Mimo olbrzymich trudności we współdziałaniu KG z GRN można jednak 
zanotować w ostatnim czasie znaczny postęp, zwłaszcza w dziedzinie reali- 
zacji zadań wynikających z uchwał VI Pleńum. Zauważamy dużą aktywi* 
zację radnych. | 


Fakt, że w oresie trzech kwartałów ubiegłego roku radni GRN zgłosili 
w naszym województwie 8931 interpelacji podyktowanych w ogromnej 
większości troską o rozwój gospodarczy i społeczny poszczególnych gro*< 
mad, świadczy o istnieniu korzystnego klimatu politycznego na naszej wsi 
wielkopolskiej. 


HENRYK SKROBISZ „ 


Oświata a rozwój rolnictwa 


Wykonanie ządań stojących Kaci rolnictwem zależy nie tylko od ilości 
środków materialnych, jakie przeznaczymy na ten cel, ale w decydującym 
stopniu od umiejętności i społecznego zaangażowania ludzi, którzy mają 
te środki zastosować. Wysiłki muszą więc zmierzać jednocześnie w dwu - 
kierunkach: zwiększenia i doskonalenia środków materialnych oraz kształ- 
towania i podwyższania kwalifikacji ludzi zatrudnionych w rolnictwie. 
Konkretna sytuacja określa wielkość wysiłku w poszczególnych dziedzi- ' 
nach. W jakimś momencie poziom kwalifikacji staje się kwestią główną, : 
warunkiem postępu i skuteczności wykorzystania środków, przeznaczonych 
na rozwój i doskonalenie rolnictwa. Taka właśnie sytuacja zachodzi już we 
współczesnym rołnictwie polskim. 


Ponieważ na poziom kwalifikacji rolników istotny wpływ wywiera 
nauka i oświata rolnicza (system szkolenia i doszkalania), dokonanie cho- 
ciażby krótkiej analizy sytuacji w tej dziedzinie i próba sformułowania 
niektórych propozycji dalszego działania wydają się celowe. | 

Nauka i oświata rolnicza wiążą się ze sobą bardzo ściśle, więcej, w znacz- 
nym stopniu wzajemnie się wyznaczają. Ścisłość tego związku uwidacznia 
się wy! aźnie w toku WYPERIEE przez naukę i oświatę ich społecznej 
i ProcaRcy nej funkcji. 


STAN OBECNY OŚWIATY ROLNICZEJ I WNIOSKI 


Ceły powojenny okres — to lata ciągłych, skutecznych wysiłków zmie- 
rzających do stworzenia warunków rozwoju i podniesienia poziomu 
ośtviaty rolniczej oraz dostosowania tego rozwoju (treści, form oddziały- 
wania) do zmieniających się społeczno-gospodarczych warunków produk= 
cji rolnej. Już w dekrecie PKWN z września 1944 r. znajduje się postano- 
wienie o zabezpieczeniu majątków rolnych na cele oświaty rolniczej. Po- 
dejmuje się energiczne i skuteczne wysiłki w zakresie kształcenia kadr 
pedagogicznych i agronomii społecznej, udziela się poparcia organizacjom 
samorządu rolnego w rozwijaniu działalności oświatowej. 

W pierwszych latach po wojnie intensywnie rozwija się sieć różnorod- 
nych szkół rolniczych (gminnych, powiatowych, gimnazjów i Fceów), roz- 
szerza się zakres działalności agronomii społecznej, wzrasta liczba zespołów 
samoksztułceniowych, uniwersytetów ludowych, bibliotek rolniczych, 
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wznawiają pracę redakcje czasopism rolniczych, ukazują się nowe wydaw- 
nictwa. 

Działalność oświatową, podporządkowaną w tym czasie Ministerstwu 
Rolnictwa i Reform Rolnych, Ministerstwu Oświaty, zrzeszeniom, związ- 
kom i organizacjom samorządowym, cechuje jednak żywiołowość, rozpro- 
szenie dyspozycji. 

Na przełomie 1948—1949 r. uporządkowano nieco sytuację, wykształciły 
się trzy zasadnicze typy szkół rolniczych, a mianowicie: trzyletnie szkoły 
przysposobienia rolniczego, dwuzimowe publiczne średnie szkoły rolnicze 
i różnorodne licea rolnicze. Szkolnictwo rolnicze w całości „podporządko- 
wano. Ministerstwu Rolnictwa i Reform Rolnych. k 

Postępujący od 1950 r. proces uspółdzielczania zólnich wymagał do- 
konariu zasadniczej reorganizacji. szkolnictwa 'rolniczega i pozaszkolnej 
działainości oświatowej. Dotychczasowy system oświaty przygotowujący 
przyszłych gospodarzy indywidualnych ulega likwidacji. Rozwija się nato- 
miast szkolnictwo rolnicze uzupełnione jednoczesnym szkoleniem kurso- . 
wym. kształcące przyszłych kierowników i pracowników dużych gospo- 
darstw uspołecznionych. Osiągnięcia były znaczne. Przyjmując jednak 
słusznie takie kierunki rozwoju oświaty rolniczej. błędnie uznano za nie- 
celowe prowadzenie niższych szkół rolniczych. Nastąpiło również okresowe 
zmniejszenie liczby uczniów w średnich szkołach rolniczych poniżej po- 
ziomu z roku 1949—1950. 

W latach 1956—1960 następuje dalszy wszechstronny rozwój oświaty 
rolniczej oraz wypracowywanie nowego systemu organizacyjnego. Realk- 
tywuje się szkolnictwo rolnicze podstawowe (rozbudowa sieci niższych 
szkół), tworzy szkoły przysposobienia rolniczego. Rozszerza się pozaszkolną 
działs«lność oświatową w postaci rozbudowy agronomii społecznej, u*wo- 
rzenia zespołów przysposobienia rolniczego itp. Równocześnie jednak wy- 
stąpiły pewne. ujemne zjawiska, jak np. nadmierne ograniczenie specjali- 
zacji, zniesienie znacznej liezby ośrodków kursowego kształcenia specja- 
listów dla dużych. gospodarstw, a przede WSE wzrost liczby OŚr ABW 
„dyspozycyjnych. . | 

'Onecnie organizacja oświaty rolniczej przedstawia się nad e Wiąco: 
resort rolnictwa prowadzi szkoły rolnicze pierwszego 1 drugiego stopnia 
oraz technika rolnicze, a resort oświaty — szkoły przysposobienia rolni- 
szego i zasadnicze szkoły zawodowe mechanizacji rolnictwa i rzemiosł 
wiej-xich. 

Niższe nauczanie rolnicze realizują głównie szkoły przysposobienia rol- 
niczeuo, w większości dwuletnie, i szkoły rolnicze I stopnia. 

Szkoły przysposobienia rolniczego, utworzone decyzją Rady Ministrów 
ze stycznia 1958.r., a powiązane organizacyjnie ze szkołami ogólnokszta!- 
cącymi (wykorzystanie kadr, zaplecza metodycznego), są specjalną formą 
kształcenia rolniczego i ogółnego. Zadaniem tych. szkół. jest. przygotowanie 
młodzieży pozostającej na wsi po ukończeniu szkoły: podstawowej do za- 
wodu rolniczego. W najbliższym pięcioleciu główny wysiłek będzie skon- 
centr.wany właśnie na rozbudowie tych szkół. 

Do roku 1965 w szkołach przysposobienia rolniczego przeszkolona zosta- 
nie młodzież w liczbie 185 tys. Istotną cechą tych szkół jest szkolenie 
młodzieży bez odrywania jej od pracy w gospodarstwie rodziców, a nawet 
przy wykorzystywaniu tej pracy w odpowiednio ułożonym procesie dydak- 
tycznym. 
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Zadaniem szkół rolniczych I stopnia (poziom niższy), przewidzianych 
dla młodzieży dochodzącej (niewiele internatów), jest przygotowanie mło- 
dzieży w wieku 14—16 lat, która ukończyła szkołę podstawową, do samo- 
dzielnego prowadzenia gospodarstwa. Zajęcia klasowe prowadzi się w toku 
całego roku szkolnogo. Są to przeważnie roczne szkoły rolnicze dla chłop- 
ców i żeńskie rolniczo-gospodarcze oraz dwuletnie ogrodnicze. 

Szkoły rolnicze II stopnia kształcą miodzież starszą posiadającą już 
świacome zaintercsowania oraz posiadającą pewną praktykę rolniczą. 
Okres nauczania jest podobnie jak w szkołach I stopnia roczny, dwuletni 
lub dwuzimowy, jednak programy zakładają zdobycie w szerszej skali wia- 
domości. Zakres specjalizacji jest już większy i obejmuje takie np. specjal- 
ności, jak rybactwo, hodowla, melioracja. Absolwentów tych szkół już się 
kieruje do pracy w gospodarstwach uspołecznionych. 

Średnie kadry dla rolnictwa, dla PGR, służby rolnej, rad narodowych, 
kółek rolniczych i innych przygotowuje się w technikach rolniczych oraz 
w zasadniczych szkołach zawodowych mechanizacji rolnictwa i rzemiosł 
wiejskich. 

Istnieją typy szkół ogólnorolnicze (zdecydowana większość) 1) oraz nie- 
liczne jeszcze specjalizujące. 

„Specjalizujące szkoły rolnicze — mówi się w referacie Biura Politycze 
nego na VII Plenum KC PZPR — powinny przede wszystkim służyć 
potrzebom gospodarstw uspołecznionych i zespołowym formom pracy 
w gospodarce indywidualnej oraz różnym działom pracy związanym z rol- 
nictwem. Głównym zadaniem tych szkół jest przygotowanie kwalifikowae= 
nych robotników i pracowników w zakresie hodowli, uprawy roślin, ogro- 
downictwa, rachunkowości rolnej, mechanizacji rolnictwa itp." 

Zasadnicze szkoły zawodowe przygotowują kadry mechanizatorów rol- 
nictwa oraz rzemieślników, mechaników, elektryków, stolarzy, rymarzy, 
krawców. 

W latach 1956—1960 zmieniła się organizacja pozaszkolnej działalności 
oświatowej, poradnictwa rolniczego. Zajmują sią nią obecnie następujące 
instytucje i organizacje: agronomowie państwowej służby rolnej, związki 
kółek rolniczych, spółdzielczość produkcyjna oraz zaopatrzenia i zbytu, 
mleczarska, zrzeszenia branżowe, służba agronomiczna przemysłu cukro- 
wniczego, ziemniaczanego, zielarskiego itp., aparat oświaty, Związek Mło- 
dzieży Wiejskiej, szkoły rolnicze, niektóre rolnicze placówki naukowo- 
doświadczalne, Towarzystwo Wiedzy Powszechnej, uniwersytety ludowe, 
a ostatnio np. na terenie województwa warszawskiego także placówki kul- 
turalno-oświatowe. Celem działalności wymienionych instytucji i organi- 
zacji jest zapewnienie rolnikom doradztwa fachowego oraz przyuczania 
(przysposobienia) mlodzieży do zawodu rolniczego. Forma ta jest dość po- 
wszechna i obejmuje obecnie około 100 tys. młodzieży. 


Osiągnięcia w zakresie oświaty rolniczej są znaczne i bezsporne, chociaż 
mniejsze niż w oświacie ogólnej i zawodowej z innych dziedzin gospodarki 
narodowej. Zaznaczyć przy tym należy, że rozwój podstawowego i średnie- 
go szkolnictwa rolniczego przedstawia się mniej korzystnie niż rozwój naue 
ki i szkolnictwa wyższego (w latach 1950—1958 wyższe szkoły rolnicze 


1) Miarą przewagi kierunku ogólnorolniczego jest przykład województwa war- 
szawskiego, w którym na 11 szkół rolniczych tylko dwie posiadają określony kięru= 
nek specjalizacji (ogrodnictwo, mechanizacja). 
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ukończyło 19.800 studentów, natomiast zasadnicze szkoły rolnicze — 
szkolenie podstawowe — ukończyło 21.835 uczniów) ). 

Wyraźne jest również zjawisko nienadążania rozwoju oświaty rolniczej 
za rczwojem oświaty w kraju. Na przykład udział uczniów szkół rolni- 
czych w osólnej liczbie uczniów szkół zawodowych w roku 1947/1948 
wyncsił 7,90%, ale już w roku 1953/1954 spadł do 5,0%, *). Stan ten był 
stanowczo niedostateczny, jeśli uwzględnić zaniedbania w tym zakresie 
oraz wysiłki materialne, jakie podejmowało i podejmuje państwo w związ- 
ku z rozwojem i przebudową rolnictwa. Dopiero w ostatnich kilku latach 
liczba uczniów szkół rolniczych wzrosła znacznie w porównaniu do liczby 
uczniów szkół zawodowych innych zawodów, tj. do 12/9 w roku 1959/1960, 

Mimo poważnego postępu w rozwoju oświaty, a szczególnie szkolnictwa 
rolniczego, sieć szkół jest niewystarczająca i nie gwarantuje powszęch- 
ności nauczania. Problemu tego nie rozwiązują również szkoły przysposoe 
bienia rolniczego, których jest mało. Dlatego też uchwała VII Plenum KC 
uważa za konieczne „Rozwijanie i stopniowe upowszechnianie szkół przy” 
sposobienia rolniczego tak, aby w przyszłości cała młodzież przystębująca 
do pracy w rolnictwie uzyskiwała odpowiednie przygotowanie zawodowe". 
Czynnikiem ograniczającym powszechność jest mała atrakcyjność wielu 
z nich. 

Do istotnych wad obecnego średniego i niższego systemu szkolenia rol- 
niczego należy zaliczyć słabe powiązanie z produkcją, zwłaszcza z nowo- 
czesnymi dużymi gospodarstwami uspołecznionymi. Posiadane przez szkoły 
gosptudarstwa (a nie wszystkie je mają) nie zawsze umożliwiają uczniowi 
poznanie całości procesów produkcji i organizacji. Szkoły dysponują na 
cgół skromnie wyposażonymi gospodarstwami i warsztatami pomocniczy- 
mi. W województwie warszawskim np. na 16 zasadniczych szkół rolniczych 
tylko jedna ma zmechanizowaną oborę, natomiast ani jedna nie posiada 
należytego wyposażenia warsztatowego. Gospodarstwa są z reguły nie do- 
inwestowane, a ich środki trwałe przeważnie przestarzałe. 

Utrudnia to w poważnym stopniu właściwe wykonywanie funkcji dy*- 
daktycznych, jak i należyte oddziaływanie na środowisko. Usunięcie tych 
riedociągnięć jest zadaniem pierwszoplanowym również i ze względów 
ekonomicznych. Dobrze urządzone i wyposażone gospodarstwo czy war- 
sztaty nie tylko lepiej spełniają swe podstawowe funkcje, ale także przy- 

noszą dochody. 

_" . Ponadto szkoły rolnicze powinny w większym stopniu niż dotych- 
czas opierać się na gospodarstwach państwowych i spółdzielniach produk- 
cyjnych. Przy lokalizacji szkół rolniczych organizowanych w przyszłości 
ten moment należy w poważnym stopniu brać pod uwagę. Takie powią- 
zanie szkoły z gospodarstwami umożliwiłoby młodzieży podejmowanie 
w toku szkolenia pracy produkcyjnej w określonym wymiarze godzin, 
a przez to zapoznawanie się z techniką gospodarowania, z organizacją pro- 
cesów produkcyjnych. 

Atrakcyjność i przydatność szkół rolniczych obniża także mały stopień 
ich specjalizacji. Niższe szkoły, szkoły przysposobienia, z wyjątkiem 
techników, nie dają właściwie żadnych uprawnień, formalnie potwierdzo- 
nych świadectwem, nie stanowią jakiegoś określonego stopnia na drodze 


£) Rocznik Statystyczny 1960 r., str. 338. 
8) Tamże. 
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zdobycia wykształcenia. Obecne szkolnictwo, podobnie jak i przysposo- 
bienie rolnicze, obejmuje młodzież posiadającą w najlepszym wypadku 
ukeńczoną T-letnią szkołę podstawową, która nie może w nowoczesnych 
warurikach stanowić podstawy do podejmowania nauki zawodu. Nie daje 
ona Jostalecznego przygotowania ogólnego, nie może więc przygotowywać 
do pracy samokształceniowej. Młody wiek nie sprzyja podejmowaniu de- 
cyzji w sprawie obrania zawodu (wiele przypadkowości) i pomniejsza 2P 
samym sprawność (efektywność) szkolnictwa. 


Troska o wzrost produkcji rolniczej i przebudowę usbróji zainego wy- 
maga odpowiedniego skoordynowania wysiłków. Zasadnicze znaczenie wy- 
daje się tu mieć sprawa określenia właściwych proporcji między wydat- 
kami przeznaczonymi bezpośrednio na produkcję a nakładami na rozwój 
nauki i oświaty rolniczej. Powiązania tego nie uwzględniano dotychczas 
w należytym stopniu. Jeśli nie zmienimy radykalnie istniejącego stanu 
rzeczy, to przy wzrastających nakładach na wyposażenie (utworzenie FRR 
powoduje wprowadzenie w nie spotykanej dotychczas skali nowoczesnej 
techniki ze wszystkimi skutkami towarzyszącymi temu zjawisku) dyspro- 
porcje między istniejącymi już ekonomicznymi i technicznymi możliwo- 
ściami produkcji a umiejętnościami ich wykorzystania przez rolników 
mogą się w przyszłości powiększyć, ograniczając tym samym efektywność 
przyszłych nakładów i wykorzystanie rezerw tkwiących w produkcji. 

Właściwe przeszkolenie rolników danego rejonu przed wykonaniem prac 
melioracyjnych np. jest często warunkiem efektywności tych inwestycji; 
zależności te widać również na przykładzie szkolenia traktorzystów. 
Oszczędzając na kosztach wyszkolenia (skrócony kurs, brak praktyki płet- 
nej w ośrodku maszynowym), tracimy wiele na skutek przedwczesnego 
zużywania się traktorów i maszyn. 

Należałoby w rolnictwie zastosować przykład przemysłu, w którym 
uruchomienie nowych zdolności produkcyjnych poprzedza zwykle odpo- 
wiednie szkolenie i kompletowanie załogi. Trzeba również wziąć pod 
uwagę. że w coraz szerszym zakresie produkcja rolna opierać się będzie 
o społeczne środki produkcji i zespołowe formy gospodarowania. 

Od nauki i oświaty rolniczej wymaga to aktualizacji programów i do- 
skonilenia form nauczania. | 
_" Nie wystarcza juź tylko proste rozwinięcie obecnych form działalności 
oświatowej. Konieczne jest stworzenie nowych elementów więzi nauki 
i praktyki oraz innego systemu kształcenia i dokształcania. Trzeba więc 
ustalić odpowiedni profil kształcenia uwzględniający bieżące, a również 
przyszłe potrzeby produkcji rolnej. 

zasadniczą rzeczą jest dostosowanie treści nauczania do potrzeb nowo- 
czesnego gospodarowania. Szkoły powinny dać młodzieży odpowiedni za- 
sób wiadomości i umiejętności gospodarowania, nauczyć ją rozumieć zło- 
żone procesy techniczne i społeczne, jakie zachodzą w produkcji i w sto- 
sunkach między ludźmi, określać jej miejsce w produkcji 1 w życiu 
społecznym, powinny wytworzyć nawyki pracy samokształceniowej, roz- 
budzać zainteresowania aktywnym udziałem w życiu wsi. 

Jednym z warunków sprawnego działania szkół jest przedłużenie nauki 
młodzieży do 8 lat oraz większe związanie szkół z produkcją. Będzie to 
miało także szczególne znaczenie dla usprawnienia oświaty pozaszkolnej. 

Szkoły rolnicze powinny być oczywiście szkołami o zróżnicowanym pro- 
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filu kształcenia. W miarę dalszej społecznej przebudowy wsi specjalizacja 
ta dostosowana byłaby do przewidywanych potrzeb. 


* Zapewnienie właściwych rezultatów działalności oświatowej i należy- 
tego wykorzystania ponoszonych wydatków wymaga wprowadzenia odpo- 
wiednich bodźców, które by z jednej strony skłaniały do podejmowania 
nauki i utrzymywania stałych z nią kontaktów, a niechętnych zmuszały 
do nauki zawodu. Byłyby to bodźce ekonomiczne, jak i administracyjne. 
Z pierwszej grupy wymienić można dla przykładu: stypendia, zwolnienia 
płatne za czas nauki. 

Ukończenie szkoły powinno być potwierdzone świadectwem-dyplomem, 
dającym określone uprawnienia. Byłoby to jednym z czynników niezbęd- 
nej ochrony zawodu rolnika. Absolwent kończący taką szkołę powinien 
otrzymać tytuł zawodowy np. rolnika wykwalifikowanego. Wytworzenie 
właściwej atmosfery i bodźców do zdobywania wiedzy oraz wprowadzenie 
obowiązku ukończenia odpowiedniej szkoły przed objęciem gospodarstwa 
lub w przypadku pracy w gospodarstwie uspołecznionym zapewniłoby 
"właściwą frekwencję. 

W dziedzinie przymusu administracyjnego rysują się dwie główne realne 

możliwości: wprowadzenia ustawowego obowiązku zdobycia minimum 
przeszkolenia (stopniowo podwyższanego) dla osób poza wiekiem szkol- 
nym, a obejmujących gospodarstwa, i obowiązku ukończenia odpowied- 
niego rodzaju szkoły dla młodzieży. 
_. Dodatkowego rozważania wymaga problem nauczycieli (wykładowców). 
Istnieją realne możliwości rozwiązania tej kwestii. W podstawowych szko- 
łach rolniczych, bo o nie głównie chodzi, program realizowaliby obecni 
nauczyciele szkół podstawowych, przedmioty specjalistyczne natomiast 
technicy lub inżynierowie rolnictwa, których liczba wzrasta, a rozmiesz- 
czenie jest coraz bardziej równomierne. Specjaliści ci otrzymaliby odpo- 
"wiednie przeszkolenie pedagogiczne, co również jest już możliwe. 

Istnieją pilne i wzrastające potrzeby dokształcania kadr. Wielu specja- 
listów-techników odczuwa braki w zakresie wykształcenia ekonomicznego 
i na odwrót. 


W związku z postępem technicznym rodzą się nowe specjalności, 
„istnieje więc potrzeba dokształcania ludzi, którzy dawniej ukończyli naukę 
i obecnie w nowej sytuacji nie są przygotowani do pełnienia zmienionych 
funkcji. Wielu nauczycieli wymaga uzupełnienia wykształcenia pedago- 
gicznego. Zawsze aktualna jest sprawa kursowego (lub innego zorganizo- 
wanego) dokształcania pracowników PGR, POM, członków spółdzielni 
produkcyjnych, kółek rolniczych. 


Niezbędne jest więc zorganizowanie stałego systemu dokształcania kadr 
przez macierzyste organizacje (jednostki nadrzędne), szkoły, wyższe uczel- 
nie, zakłady doświadczalne; te ostatnie samodzielnie (np. dla własnych 
absolwentów) lub na zlecenie organizacji macierzystych. 


Podstawowe znaczenie dla rozwoju szkolnictwa rolniczego ma zwięk- 
szenie liczby kadr z wyższym wykształceniem. Tak np. tylko 1/3 nauczy- 
cieli zawodu SPR posiada odpowiednie kwalifikacje. Ogółem potrzeby naj- 
bliższych lat szacuje się na około 30 tys. osób z wyższym i średnim wy- 
kształceniem rolniczym, nie licząc kadr pomocniczych — dla usług zwią- 
zanych z rolnictwem. 
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Najbardziej wzrasta zapotrzebowanie na kadry oświatowe dla rolnictwa 
i na kadry rolników-ekonomistów. Te problemy narzucają określony profil 
kształcenia. Służba agronomiczna, oświata i administracja potrzebują ludzi 
znających zagadnienia techniczne, ale również dobrze i zagadnienia ekono- 
micznomorganizacyjne (ekonomia, ekonomika rolnictwa, organizacja). Jeśli 
ogólnie rzecz biorąc możemy zaspokoić podstawowe potrzeby kadrowe 
rolnictwa, to w zakresie tego typu specjalistów na pewno nie (przy dotych- 
czasowej strukturze kształcenia). Kształci się ich stanowczo za mało, przy 
czym rysuje się ostatnio tendencja spadkowa /). 

Równocześnie międzywydziałowe studia pedagogiczne, istniejące w nie- 
których uczelniach (np. w SGGW, SGPiS), kończy zaledwie kilkudzie- 
sięciu absolwentów rocznie. Wydaje się, że istnieje pilna potrzeba zorga- 
nizowania takich placówek we wszystkich uczelniach rolniczych oraz stwo- 
rzenia bodźców w formie np. stypendiów fundowanych. 

Odpowiednie uregulowanie zagadnienia pozwoliłoby przypuszczalnie 
złagodzić także skutki stałej tendencji do odpływu kcbiet posiadających 
wyższe studia rolnicze z pracy w rolnictwie. One właśnie w większym 
stopniu niż dotychczas powinny zasilać kadrę pedagogiczną szkół rolni- 
czych. 

Celowo byłoby także wprowadzić na wyższych uczelniach obowiązkowe 
wykłady z ekonomiki rolnictwa i organizacji gospodarstw rolnych, 

Jak dotychczas, nie doceniono należycie roli zaocznych studiów rolni- 
czych w rozwiązywaniu problemów kadrowych rolnictwa. Natomiast tego 
typu uczelni technicznych, które zdały doskonale egzamin, tworzy się coraz 
więcej, nawet w większych kombinatach przemysłowych (np. w Zakładach 
Chemicznych w Oświęcuniu). 

Wydaje się, że utworzenie filii zaocznych wyższych szkół rolniczych np. 
w Białymstoku, Kaliszu czy Koszalinie zachęciłoby wielu do podjęcia stu- 
diów zaocznych. Niektórzy nie podejmują tych studiów ze względu na duże 
odległości i długi okres nauczania. Studia takie pomogłyby do podnoszenia 
kwalifikacji pracowników ze średnim wykształceniem, zatrudnionych 
w rolnictwie na stanowiskach wymagających wykształcenia wyższego. 

Studia zaoczne pozwoliłyby także rozwiązać w znacznym stopniu pro- 
blem absolwentów szkół ogólnokształcących, których liczba w najbliższym 
pięcicleciu wzrośnie dwukrotnie. Zamiast podejmowania wysiłków w celu 
przeszkolenia tych absolwentów w technikach rolniczych, można byłoby 
im stworzyć warunki zdobycia studiów wyższych. 

Prcblemem już narastającym, którego warunki rozwiązania należy moż- 
liwie szybko przygotować, jest sprawa kształcenia ponadwyższego. Sto- 
sunek kadr z ponadwyższym wykształceniem do kadr z pełnym wykształ- 
ceniem wyższym ma charakter dyskusyjny. Trwałość tendencji w tym za- 
kresie jest natomiast bezsporna. Występuje ona na całym świecie. 

Zdobywanie wykształcenia ponadwyższego powinno następować przez 
odp'«wiednie kontakty osób zatrudnionych w rolnictwie, a posiadających 
wyższe wykształcenie z właściwymi katedrami wyższych uczelni, z insty- 
tutami i innymi placówkami naukowymi. 


4) Np. w zakresie ekonomiki rolnictwa: około 50 osób rocznie w WSR i tvle samo - 
w wyższych szkołach ekonomicznych, to jest 2,50, i 5105 ogólnej liczby absolwentów 
tvch szkół. Na I roku studiów wskażniki te wynoszą 2,2%, w WSR i 2,3% w szkołach 
ekonomicznych. 
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OŚWIATA A NAUKA 
f 

Istnieje wiele elementów łączących ściśle naukę z oświatą rolniczą. 
Oświata jest — jak wiadomo — zorganizowanym systemem przenoszenia 
(upowszechniania) wiedzy, na którą składa się cały dorobek nauk rolni- 
czych oraz doświadczenie praktyczne. Z drugiej strony jedynie ogólnie wy- 
soki poziom producentów, osiągany w drodze oświaty rolniczej, może za- 
pewnić sprawne przenoszenie wyników nauki i właściwe zastosowanie ich 
w działalności produkcyjnej i w życiu społecznym wsi. 

Leży więc w interesie zarówno nauki, jak i oświaty rolniczej, aby więź 
tych gałęzi była jak największa, a udział nauki w rozwiązywaniu proble- 
mów oświaty zasadniczy i systematyczny; tylko wtedy bowiem nauka 
może spełniać dobrze swe funkcje służenia życiu, a oświata rolnicza może 
stać na odpowiednio wysokim poziomie i przygotowywać grunt do spraw- 
nego, nowoczesnego działania produkcyjnego. 

W ostatnich latach obserwujemy poważny rozwój nauk rolniczych i usu= 
wanie dysproporcji między rozwojem nauk rolniczych, technicznych i eko- 
nomicznych oraz dysproporcji w rozwoju poszczególnych nauk w ramach 
tych grup. Procesowi temu sprzyjają wzrost zapotrzebowania społecznego 
na badania, obecnie szczególnie w odniesieniu do nauk ekonomicznych, 
oraz takie czynniki jak polepszenie warunków pracy, poślniesienie po- 
ziomu i wzrost liczbowy kadr, lepsza koordynacja badań naukowych, roz- 
szerzenie kontaktów naukowych z zagranicą. 

Osiągnięcia na wszystkich odcinkach są bezsporne, a na niektórych bar- 
dzo znaczne. Nauka rolnicza rozwiązywała i rozwiązuje w coraz szerszym 
zakresie i z coraz lepszym skutkiem problemy interesujące praktykę, jak- 
kolwiek szybkie tempo przemian w technice i organizacji wytwarzania 
wymaga znacznego przyspieszenia rozwoju nauk i ściślejszego ich po- 
wiązania z działalnością praktyczną. 

Przyczyn niedostatecznej więzi nauki z praktyką trzeba doszukiwać się 
poza nauką rolniczą i w niej samej. Zasadniczy rozwój działalności nauko- 
wej, konieczność pokonania w związku z tym poważnych trudności organi- 
zacyjnych, potrzeba wyszkolenia większej liczby kadr dla gospodarki naro- 
dowej pochłaniały i ograniczały możliwości bezpośredniego oddziaływania 
na produkcję. 

W dodatku brak odpowiedniego systemu w zakresie przekazywania wy- 
ników naukowych w praktyce prowadził do sporadyczności, a więc małej 
skuteczności współpracy nauki z praktyką rolniczą. Skuteczność oddzia- 
ływania nauki na produkcję, na wprowadzenie postępu technicznego osła- 
biał i nadal osłabia fakt ogólnie niskiego poziomu zawodowego producen- 
Bak rozdrobnienie gospodarstw, brak bodźców i możliwości ekonomicz- 
nych. 

Niezbędne jest umocnienie istniejących placówek naukowych przez 
dalszy rozwój kadry naukowej, ulepszenie wyposażenia oraz poprawa 
warunków pracy naukowców i kadry pomocniczej, usprawnienie organi- 
zacji pracy i współdziałanie z innymi placówkami. Słusznie wprowadzona 
zasada planowania (programowania) badań oraz koordynowania badań 
przez PAN stwarza korzystne warunki do realizacji tych zadań. 


Działalność gospodarstw rolnych w warunkach wzrastającej integracji 
oraz przebudowa ustroju rolnego wymagają przyspieszenia rozwoju badań 
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w grupie nauk ekonomiczno-rolniczych i szybszego niż obecnie "wprówa- 
dzenia ich wyników do praktyki kierowania produkcją i ou działywania 
na piodukcję, a przede wszystkim wykorzystania ich w. procesie. przebu- 
dowy rolnictwa. Realizacja wspomnianej wyżej zasady planowania badań 
naukowych oznacza, że każdy płan. naukowy winien się składać z dwu 
części: z programu badań i z planu wprowadzenia ich wyników w życie. 

Niezbędne jest stworzenie systemu, który by zakładał zupełniejsze wy- 
korzystanie kwalifikacji i umiejętności pracowników nauki do rozwiązy- 
wania problemów wynikających z przebudowy stosunków SPArcy form 

przejściowych do gospodarki uspołecznionej. ' 

Reaktywowanie Instytutu Gospodarstwa Społecznego oraz Garogt: stopź 

nia zainteresowania problematyką społeczną wsi przez placówki PAN 
przyczynią się do rozszerzenia zakresu badań socjologicznych i usunięcia 
dotychczasowej luki w tej dziedzinie. - 
- Ogólnie sprzyjające warunki nie przesądzają automatycznie o spraw- 
ności przenoszenia wyników badań. W dodatku wzrost zapotrzebowania na 
 badaria będzie stawiał przed nauką nowe zadania, do których rozwiązy- 
wania musi się ona odpowiednio przygotować. Konieczne jest w związku 
z tym stworzenie systemu, który by pozwalał sprawnie przenosić wyniki 
badań i doświadczeń do produkcji i umożliwiał szybkie informowanie 
nauki o potrzebach praktyki. 

Niezbędne jest również podbudowanie tego systemu powszechną dzia- 
łalnością oświatową (poziom rolników, jako odbiorców i partnerów) i po- 
wiązsnie go z rozwojem działalności usługowej dla rolnictwa, a szczegól- 
nie usług specjalnych (ocena nasion, chemiczne badania gleb itp.), które 
w znacznym stopniu, oprócz czynników materialnych, warunkują wpro- 
wadzenie postępu. Nie bez znaczenia będzie tu również wprowadzenie, na 
wzór przemysłu, odpowiednich bodźców oraz zarezerwowanie niezbędnych 
środków w formie utworzenia funduszu postępu technicznego będącego 
do dyspozycji służby poradnictwa, a przeznaczonego dla gospodarki za- 
równo uspołecznionej, jak i indywidualnej. 

P.wiązania nauki i praktyki mogą być różne. Jednym sposobem kon- 
taktów może być system poradnictwa bezpośredniego, obejmującego svoim 
zasięgiem teren całego kraju (rejonu), organizowanie punktów poradnic- 
twa w filiach, zakładach terenowych, gospodarstwach doświadczalnych, 
ośrodkach kultury rolnej, uczestnictwo w spotkaniach organizowanych 
przez służbę rolną. 


Pawne próby w tym zakresie saditę niektóre uczelnie rolnicze, m. in. 
np. SuGW w postaci utworzenia „Poradni Rolniczej”. System taki stosuje 
się w wielu krajach, między innymi w ZSRR i USA. Również w 5 
isiniejią warunki do znacznego rozszerzenia tego systemu. 


Drugą formą kontaktów nauki z praktyką może być przekazywanie wy- 
nikew 1 zaspozajanie potrzeb praktyki za pośrednictwem oświaty rolni- 
:zej, a szczególnie służby poradnictwa rolniczego. Istnieje wtedy możli- 
wosć przekazywania wyników badań naukowych w ujęciu syntetycznym, 
przetworzonym i dostosowanym do warunków środowiska. Tylko bowiem 
wtedy producent może korzystać bezpośrednio z porady specjalisty, jeśli 
poziom jego wiadomości i umiejętności pozwala mu skojarzyć nowe wy- 
niki z już prakliycznie stoscwanyrni. 


1,2 


"Najbardziej wydajny i sprawny będzie jednak system składający się 
z obydwu form kontaktów; w którym zasadnicza część osiągnięć nauko- 
wych zostanie przekazana oświacie, przy równoczesnym rozszerzeniu bez- 
pośrednich kontaktów pracowników nauki z praktykami, przede wszyst- 
kim przez wykorzystanie zaplecza organizacyjnego służby poradnictwa rol- 
niczego. Wymaga to jednak ustalenia więzi organizacyjnej między nauką 
a oświatą rolniczą oraz pewnych zmian w organizacji oświaty pozaszkol- 
„nej, głównie w służbie poradnictwa rolniczego. 


Chodzi tu o utworzenie jednolitego systemu poradnictwa rolniczego dla 
gospodarki nie uspołecznionej i uspołecznionej, kierowanego przez orga- 
nizację państwową. Proces bezpośredniego oddziaływania nauki winien się 
rozpoczynać w trakcie szkolenia młodych producentów. Może to stanowić 
„czynnik sprzyjający rozwojowi tych kontaktów w działalności produkcyj- 
nej. Konieczne jest w związku z tym zapewnienie stałych kontaktów mię= 
dzy ośrodkami naukowymi (uczelniami i instytutami) a szkołami rolniczy- 
mi w formie bezpośrednich spotkań pracowników nauki z młodzieżą, 
urządzania wycieczek naukowych do ośrodków doświadczalnych. Bardzo 
celowe byłyby także bezpośrednie kontakty nauczycieli szkół rolniczych 
'z pracownikami poszczególnych katedr czy zakładów oraz przekazywanie 
informacji o postępach badań w biuletynach i sprawozdaniach. 


© 40 leciu Francuskiej Partii Komunistycznej 
na łamach „Cahiers du Communisme" 


Grudniowy specjalny numer teoretycz- 
nego i politycznego organu KC FPK za- 
mieszcza szereg artykułów poświęconych 
czterdziestej rocznicy Francuskiej Partii 
Komunistycznej. 


Artykuł Francois Billoux omawia pod- 
stawowe problemy wynikające z doś- 
wiadczenia 40 lat historii partii. Tow. 
Billoux wykazuje. że zawsze, gdy dopusz- 
czano komunistów francuskich do współ- 
decydowania o losach kraju — Francja 
szła drogą postępu: dowodzą tego lata 
frontu ludowego 1934—1936, lata udziału 
komunistów w ruchu oporu i w zwycię- 
stwie nad najeźdźcą hitlerowskim, lata 
udziału komunistów w rządzie 1944—1946. 
Za każdym zaś razem, gdy partię prześla- 
dowano, naród francuski ponosił porażki 
i klęski: „dziwna wojna”, najazd i zdrada 
Vichy w latach 1939—1940, wojny kolo- 
nialne w Indochinach i w Algierii oraz 
obecne panowanie we Francji reżimu 
„władzy osobistej", 


Tow. Billoux wykazuje następnie, jak 
mimo okresów błędów sekciarskich, linia 
partii szła na ogół ku coraz szerszej kon- 
cepcji jednolitego frontu. W ostatnim 
okresie wyraża się to w haśle zjednocze- 
nia wszystkich sił narodowych i demo- 
kratycznych pragnących pokoju oraz 
przywrócenia i odnowy demokracji we 
Francji. 

Partia francuska przygotowuje obecnie 
publikację podręcznika historii partii. 
W podręczniku tym — pisze Billoux — 
"syrazi się duch partyjny, nieodłączny od 
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zasad ścisłości, prawdy i rzetelności nau- 
kowej. „Zdarza się — piszę Billoux — że 
proletariat i jego partia błądzą. Nie tyl- 
ko jednak nie mają co tych błędów ukry- 
wać, lecz przeciwnie, ich krytyczna ana- 
liza służy właśnie temu, aby z błędów 
wyjść i więcej w nie nie popadać". 
Podręcznik — pisze autor — wyrazi pod- 
stawowe idee i akcje Francuskiej Partii 


- Komunistycznej w ciągu 40 lat. Są to: 


„walka przeciw wojnie, o pokój, walka z 
kolonializmem, walka o niepodległość i 
wielkość Francji, walka w obronie demo- 
kracji, o jej rozwinięcie, walka o zadość- 
uczynienie żądaniom klasy robotniczej i 
innych warstw pracujących, walka o jed- 
nolity front, o jedność ruchu robotniczego 
io jedność narodu, walka o wykazanie 
konieczności i znaczenia partii nowego 
typu". 


Artykuł tow. Georges  Frischmanna 
omawia 40 lat walk z reakcją i wyzys- 
kiem kapitalistycznym. Francuskie masy 
pracujące nigdy nie znosiły biernie ustroju 
kapitalistycznego. W niespełna 10 lat po 
Komunie Paryskiej organizuje się pierw- 
sza marksistowska partia francuska, zało- 
żona przez Guesde'a i Lafargue'a, z pomo- 
cą Marksa. Lata 1880 — 1920 to okres 
nieustannych walk strajkowych robotni- 
ków i chłopów francuskich. W robotni- 
czej partii francuskiej, która potem stała 
się partią socjalistyczną, panowała ten- 
dencja do oddzielania spraw politycznych 
od spraw ekonomicznych i społeczno-by- 
towych, które uważano za wyłączną do- 


menę związków zawodowych. Wojna 
a potem zwycięstwo Rewolucji Paździer- 
nikowej stworzyły podstawy do zorgani- 
zowania partii rewolucyjnej, co też, jak 
wiadomo, postanowiono przytłaczającą 
większością głosów na Zjeździe w Tours 
w grudniu 1920 r. 


Tow. Frischmann opowiada z dumą 
historię walk, w ogniu których wykuwała 
się odtąd Francuska Partia Komunistycz- 
na. Rok 1924 — to reorganizacja partii 
na zasadzie kół zakładowych, zamiast 
dawnych „wyborczych" sekcji  miejsco- 
wych. I zaraz — walka z wojną imperia- 
listyczną i z militaryzmem: walka prze- 
ciwko wojnom kolonialnym w Maroku 
(Riff) i w Syrii. Potem kryzys ekonomicz- 
ny lat 1930—1933. Mimo olbrzymich trud- 
ności i prześladowań, mimo okresów ha- 
mującego rozmach ruchu sekciarstwa 
(1922, 1930) partia rośnie w walce z mi- 
litaryzmem, z wyzyskiem i dyktaturą. 
W walkach wykuwa się jedność. Zamach 
ręakcji w lutym 1934 r. zostaje odparty 
przez potężny ruch masowy. Leon Blum 
zmuszony jest przyznać, że „jedność sta- 
ła się nieunikniona". Dochodzi do zawar- 
cia paktu jedności między socjalistami 
a komunistami. Wybory do samorządów 
w 1935 r. i do parlamentu w roku 1936 
przynoszą większość kandydatom frontu 
ludowego. Nastaje okres reform, okres 
poważnych zdobyczy społecznych francus- 
kich mas pracujących. | 

Autor omawia dalsze lata, załamanie 
się frontu ludowego, klęskę Republiki 
Hiszpańskiej, wojnę i okupację — wszyst- 
kie te okresy bohaterskich walk partii, 
która zasłużyła sobie na sławne miano 
„partii rozstrzelanych". Po wojnie partia 
walczy o postępowy program Krajowej 
Rady z czasów ruchu Oporu, o „odrodze- 
nie, demokrację i jedność”, walczy o po- 
stępową konstytucję, o nacjonalizację 
wielkich banków 1 wielkich przedsię- 
biorstw przemysłowych. 


Wydarzęnia następne — to rok 1947 
i usunięcie komunistów z rządu, wzmo- 
żenie akcji monopoli francuskich i ame- 
rykańskich, plan Marshalla, pakt atlam- 


tycki. Partia mobilizuje masy do walki 
o ochronę niezależności narodowej, 
o przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, 
przeciw wojnie, przeciw remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich, przeciw wojnom ko- 
lonialnym w Wietnamie i w Algierii. 
Artykuł Frischmanna stanowi przegląd 
40 lat historii Francji i partii francus- 
kiej, ujęty jako analiza zmagań sił postę- 
pu z siłami wyzysku i reakcji kapitali- 
stycznej. Pokój i demokracja — takie ha- 
sła ogólne przyświecają ostatniemu XV 
Zjazdowi partii (w ezerwcu 1959 r.). Pod 
takimi hasłami walczy obecnie partia „o 
zjednoczenie wszystkich sił narodowych i 
demokratycznych" przeciwko polityce 
wielkiego kapitału. 
| 


Artykuł Etienne'a Fajon omawia pree- 
blemy jedności. Autor wyjaśnia, że „jw% 
ność klasy robotniczej i sojusz wszyst- 
kich ofiar monopoli nie mogą być rezul- 
tatem żywiołowego procesu, lecz wyma- 
gają nieustannej walki politycznej... Jed- 
ność nie ma wartości sama w sobie. Ma 
ona sens jedynie jako podstawowy ele- 
ment działania, jako warunek zwycięs- 
kiej akcji”. W partii francuskiej było sze- 
reg okresów, jak w 1922 lub w 1930 r., 
gdy pojęcie to rozumiano źle, a politykę 
jednolitego frontu odrzucano. Od roku 
1932 jednak, od wielkich akcji jednościo- 
wych przeciwko wojnie i faszyzmowi 
(ruch Amsterdam — Pleyel), partia za- 
czyna prowadzić szeroką politykę jedno- 
litego frontu. Niestety już wtedy prawi- 
cowi przywódcy socjalistyczni systema- 
tycznie odrzucali jednościowe propozycje 
FPK. Nadchodzą lata 1934—1936. Pod na- 
ciskiem partii i mas ludowych dochodzi 
do jedności, do stworzenia jednej centrali 
związkowej CGT, grupującej 5 mln człoż- 
ków, do zwycięstwa wyborczego frontu 
ludowego. Program frontu ludowego mó£: 
być jednak tylko częściowo zrealizowany, 
gdyż na skutek oporu przywódców rady- 
kalnych i socjalistycznych względem ko- 
mitetów dołowych, stał się on— jak to 
określił Fhorez — „paktem zawartym je- 
dynie na szczycie", 
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Fajon wykazuje następnie, jak szeroko 
stosowali komuniści francuscy taktykę 
jedności w czasie okupacji, w ruchu Opo- 
ru przeciwko najedźcy hitlerowskiemu. 
Jak wiadomo, taktykę tę kontynuowała 
partia i po zwycięstwie w latach 1944— 
1947. Pod naciskiem burżuazji własnej 
i amerykańskiej komunistów jednak usu- 
nięto z rządu, a socjaliści rozbili organi- 
zację związkową, tworząc oddzielną cen- 
tralę reformistyczną, nazwaną jakby 
przez ironię „Force Ouvriere', Wszystkie 
zjazdy partii (od X w 1945 r. do XV 
w 1959 r.) wysuwają na czoło „jedność 
sił narodowych i demokratycznych" dla 
przywrócenia i rozszerzenia swobód de- 
mokratycznych we Francji, dla wspólnej 
walki o pokój. 

-. Tow. Fajon kończy swój artykuł, okre- 
ślając koncepcję jedności, jaką wysnuć 
można z doświadczenia FPK: Jedność ta 
musi być jednością dla akcji i działania; 
wszystkie ugrupowania mają jednakowe 
prawa, klasa robotnicza ma jednak pod- 
stawową odpowiedzialność; pakty jedno- 
ści nie przekreślają prawa krytyki; jed- 
ność musi być oparta na komitetach do- 

łowych i najściślejszej więzi z masami. 
ł 

40 lat walk FPK z kolonializmem oma- 
wia w swym artyku.e tow. Leon Felix. 
Przypomina on stare tradycje antykolo- 
nialistyczne francuskiego ruchu robotni- 
czego. W 1885 r. Jules Guesde pisał z oka- 
zji wyprawy na Tonkin: „Wojny kolo- 
nialne zawsze były szkołą wojny domo- 
wej". A Jean Jaures w roku 1907 w licz- 
nych przemówieniach i artykułach 
w „L'Humanitć* demaskował apetyty 
kolonialistów francuskich w Maroku. Gdy 
na zieżdzie w Tvurs Marcel Cachin bro- 
nił tez leninowskich o prawie wszyst- 
kich narodów do samostanowienia, o ko- 
nieczności bezwzględnego poparcia przez 
preletariat ruchów narodowowyzwoleń- 
czych w krajach kolonialnych, Leon Blum 
zarzucał mu, że stanowisko to „wypacza 
walkę klas i może wywołać wojnę raso- 
wą”. Jak wiadomo, większość zjazdu od- 
rzuciła tezy reformistyczne i zaakcepto- 
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wała rewolucyjne tezy antykoloniali- 
styczne i antyimperialistyczne. Partia 
francuska w całym okresie swej historii 
pozostała wierna leninowsk.m wWskaza- 
niom. Wojny w Maroku, Syrii i Indochi- 
nach (1925, 1930, 1940), Syria, Liban 
i Afryka Północna (1942—1945), Mada- 
gaskar w roku 1947, potem znów Wiet- 
nam i Algieria — wobec wszystkich tych 
walk partia prowadzi bezustanną i trud- 
ną kampanię antykolonialistyczną, napo- 
tykając czasem opory i niezrozumienie. 
Rezolucje XII i XIII zjazdu partii (w ro- 
ku 1950 i 1954) zawiera:ą echo tego nie- 
zrozumienia nawet wśród niektórych 
członków partii, „którzy czasem wahają 
się w przyznaniu ludom kolonialnym pra- 
wa do niepodległości", „cofają się przed 
proklamowaniem prawa ludów kolonial- 
nych i zależnych do samostanowienia", 
Partia francuska stale przy tym podkre- 
śla, iż przyznanie tego prawa koloniom 
francuskim leży w interesie samego na- 
rodu francuskiego, że możliwe je:st usta- 
nowienie z ludami kolonii stosunków 
opartych na równości, przyjaźni i obu- 
stronnych korzyściach. Elementy tego sta- 
nowiska siły demokratyczne wprowadziły 
do konstytucji z 1946 r., która mówi 
o Unii opartej na „równości, własnej ad- 
ministracji i demokratycznym zorganizo- 
waniu swych spraw'. 

W akcjach swych partia przypominała 
również, iż „prawo do samostanowienia 
aż do oderwania" nie oznacza koniecz- 
ności oderwania. Jak wiadomo, siły ru- 
chu narodowowyzwoleńczego w koloniach 
były tak wielkie, iż zmusiły Francję po 
wieloletnich walkach, zakończonych klęs- 
ką korpusu ekspedycyjnego pod  Dien 
Bien Fu — do uznania niepodległości 
Wietnamu (umowy  genewskie z lipca 
1954 r.), a w rok później — do uznania 
niepodległości Tunezji i Maroka. Natych- 
miast jednak, w tym samym prawie cza- 
sie (listopad 1954 r.), rczpoczęła się nowa 
krwawa wojna o utrzymanie panowania 
kolonialnego w Algierii. Od jej początku 
komuniści francuscy uznali, że „naród 
algierski jest historyczną rzeczywistością" 


Y se przysługuje mu prawo do niezależ- 
nego bytu państwowego, przy czym przy- 
szłe stosunki algiersko-francuskie powin- 
no się ułożyć w wyniku swobodnych per- 
traktacji, na gruncie równości, prawa do 
swobodnego samookreślenia i uznania 
interesów obu stron. Komuniści francus- 
cy musieli przy tym zwalczać hasła de- 
magogiczne idące z najrczmaitszych stron, 
takie nr.. które (w związku z odkryciem 
złóż naftowycn na Saharze) uważały, że 
„Strata Algierii to cios dla wszystkich 
Francuzów", bądź że „okres nacjonaliz- 
mów skończył się: żyjemy w czasach 
wielkich zespołów (narodowych i gospo- 
darczych)", bądź też, że „niepodległość 
Algierii oznacza oddanie jej z powrotem 
reżimowi feudalnemu", itd. Ogólną linią 
partii jest walka o zjednoczenie wszyst- 
kich sił postępowych, które chcą roko» 
wań I pokoju w Algierii, a jednocześnie 
pragną przywrócenia i odnowy demokra- 
cji we Francji. | 


Joanny Berlioz omawia w następnym 
artykule walkę partii o pokój i niezależ- 
ność narodową. 


Partia francuska od pierwszych lat 
swego istnienia musiała wyjaśniać swe 
stianowisko w sprawach „ebrony narodo- 
wej', zwalczając bądź tendencje nacjona- 
listyczne, bądź tendencje integralnie pacy- 
fistyczne, które pod pretekstem „walki 
z militaryzmem i ze wszystkimi armiami" 
prowadziły do pozycji antyradzieckich 
f antyrewolucyjnych. Od pierwszych lat 
— np. w roku 1923 z okazji okupacji Za- 
głębia Ruhry — partia zajmuje stanowis- 
ko internacjonalistyczne, wzywa do bra- 
tania się z robotnikami niemieckimi, do 
przyjaźni mas pracujących Francji, Nie- 
miec i Związku Radzieckiego. W roku 
1926 partia prowadzi akcję wyjaśniającą 
przeciwko spłacaniu przez podatnika 
francuskiego długów wojennych kapita- 
listom amerykańskim i angielskim. Par- 
tia bez przerwy walczy z przygotowaniem 
do wojny imperialistycznej, o sojusz ze 
Związkiem Radzieckim dla zagwaranto- 
wania bezpieczeństwa zbiorowego i po- 
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koju. Od roku 1933 partia wzmaga akcję 
przeciw niebezpieczeństwu wojny, o sojusz 
antyhitlerowski, walczy o gwarancje prze- 
ciw agresji. W roku 1935 Laval — dla 
zmylenia mas pracujących — zawiera 
pakt nieagresji z ZSRR, a jednocześnie 
sabotuje ten pakt, popiera wyprawę Mus- 
soliniego do Etiopii i przygotowania hitle- 
rowskie do agresji w Europie. VIII Zjazd 
cartii w styczniu 1936 r. wzywa do jed- 
ności w skali krajowej i m:ędzynarodo- 
wej, w obronie „pokoju, chleba i wolnoś- 
ci". 
Od początku agresji faszystowskiej w 
Hiszpanii partia organizuje akcję pumo- 
cy dla Republiki Hisznańskiej, przeciwko 
komedii „nieinterwencji', o sojusz dla za- 
trzymania wojny i agresji hitlerowskiej 
na Francję, na Polskę, na Związek Ra- 
dziecki. Nadchodzi Monachium, zdławie= 
nie Republiki Hiszpańskiej, wrzesień 1939 
i „dziwna wojna", będąca raczej wojną 
z komunistami francuskimi niż z agieso- 
rem hitlerowskim, 


Autor przypomina apel do walki, pod- 
pisany w roku 1940 w imieniu partii 
przez tow. Thoreza t Duclos: „Nigdy wiel- 
ki naród jak nasz nie bądzie narodem 
niewolników... Dokoała klasy robotniczej 
można stworzyć front wolności, niepo- 
dległości i odrodzenia Francji'. Hasło te- 
go odrodzenia demokratycznego wysunął 
po zwycięstwie X Zjazd w czerwcu 1945 r. 
Znane są walki partii od tego czaru. 
Autor podkreśla zwłaszcza akcje wyjaś- 
niające interes narnduwy Francuzów 
w ogólnych kwestiach rozbrojenia i po- 
koju oraz w wojnach  kolontalnych 
w Wietnamie i w Algierii, podkreśla 
akcję przeciwko paktowi atlantyckiemu 
1 remilitaryzacji Niemiec zachodnich, 
przeciwko instalowaniu wojennych baz 
amerykańskich i niemieckich na teryto- 
rium Francji. Joanny Berlioz cytuje ko- 
munikat Biura Politycznego FPK z 3 li- 
stopada 1960 r. demaskuiący odrodzenie 
militaryzmu niemieckiego „po raz drugi 
w ciągu czterdziestu lat popierane pizez 
wielki kapitał francuski", 


Tow. Berlioz przypumina, że już od ro- 
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ku 1949 partia francuska (Thorez na kon- 
ferencji Federacji Sekwany) mówiła, że 
stosunek sił wojny i pokoju zmienił się 
w' świecie i że wojny można uniknąć. 
XIV i XV zjazdy partyjne (1856, 1959) 
podkreślały tę myśl, wyjaśniając szcze- 
gólnie, jak wielką rolę odgrywa Francja, 
jej klasa robotnicza i jej partia komuni- 
styczna w tej walce o zapobieżenie woj- 
nie, o przywrócenie suwerenności naro- 
dowi francuskiemu, 0 zjednoczenie 
wszystkich sił marodowych i demokra- 
tycznych dla rozbrojenia i pokoju, 


Tow. Victor Joannds omawia w swym 
artykule tezy organizacyjne i charakter 
Francuskiej Partii Komunistycznej oraz 
koncepcję partii marksistowsko-leninow= 
skiej. 

Tow. Joannós wykazuje, że 40 lat ist- 
nienia partii, że cały bogaty kapitał do- 
świądczenia FPK dowodzi bezwzględnej 
słuszności tez Lenina o partii, słuszności 
zasad organizacyjnych partii francuskiej. 
Właśnie te zasady przyczyniły się do te- 
go, iż partia ta jest dzisiaj — mimo trud- 
ności i nagonek ze wszystkich stron — 
pierwszą partią we Francji, partią repre- 
zentującą większość klasy robotniczej 
francuskiej, mogącą pretendować do po- 
ważnej roli w życiu politycznym kraju, w 
grupowaniu i jednoczeniu sił lewicowych 
Francji. Joannes wykazuje, iż myślą so- 
cjaldemokratów i oportunistów jest właś- 
nie — poprzez podważanie zasad organi- 
zacyjnych partii — pomniejszyć jej zna- 
czenie wśród lewicy. Wyjaśnia, żę powrót 
do starych koncepcji reformistycznych 
sparaliżowałby partię, odebrałby to, co w 
niej najważniejsze: jedność i skutęczność 
działania. 

Tow. Joannds przypomina słowa Leni- 
na o tym, że „proletariat nie ma innej 
broni w swej walce o władzę niż organi- 
zacja”, oraz że „w miarę jak rośnie ży- 


wiołowy rozmach mas i jak ruch się roze 
szerza, potrzeba wysokiej świadomości 
w teoretycznej, politycznej i organizacyj- 
nej pracy socjaldemokracji wzrasta jesz- 
cze o wiele szybciej". 

Zasady ideologiczno-polityczne i orga- 
nizacyjne FPK nie tylko nie wykluczają, 
lecz przeciwnie postulują i umożliwiają 
zawieranie pożytecznych dla sprawy po- 
koju i postępu sojuszów i paktów jed- 
ności działania. Zasady te nie oznaczają 
również, że FPK dąży w przyszłości do 
jednopartyjnej organizacji społeczeństwa. 
Autor wyjaśnia swoiste warunki jedno- 
partyjności w ZSRR, wskazuje też na 
przykład istnienia szeregu partii — obok 
partii komunistycznej — w krajach demo- 
kracji ludowej, m. in. i w Polsce. 

Celem sojuszów  jednolitofrontowych 
jest utrwalenie pokoju oraz zdobycie 
władzy przez klasę robotniczą i jej so- 
juszników w drodze pokojowej, do czego 
warunki istnieją i we Francji. Trzeba 
tylko zaprzestać ataków na pierwszą par- 
tię Francji, „brać ją taką, jaka jest" 
i z nią budować wspólnie pokój i lepszą 
przyszłość narodu. 

Partia jest gotowa do najszerszych so- 
juszów mogących służyć pokojowi i de- 
mokracji. Jednym z jej haseł jest zgodne 
z tradycją francuską przygotowanie de- 
mokratycznie obranego konstytucyjnego 
Zgromadzenia Narodowego, w którym — 
obok FPK — zasiądą przedstawiciele in- 
nych partii i ugrupowań o pełnym zna- 
czeniu i autorytecie. Właśnie w tym celu 
potrzebna jest Francji partia komuni- 
styczna silna, oparta na marksistowsko- 
leninowskich zasadach ideologii i organi- 
zacji, 


Dział o 40-leciu FPK kończy poemat 
Louis Aragona pt „Moja świetlana par- 
tia". 


(opr. a. b.) 


RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 


(O rracach naukowych i publicystycznych 
Williama Z. Fostera 


Nazwisko W.Z. Fostera związane jest nie tylko z różnymi etapami życia Komu- 
nistycznej Partii Stanów Zjednoczonych, lecz również z największymi ekonomicz- 
nymi i politycznymi walkami amerykańskiej klasy robotniczej. Jego doświadczenie 
jako robotnika, działacza związkowego oraz politycznego jest olbrzymie. Znalazło 
ono swe odbicie w setkach artykułów i broszur oraz w poważnej ilości książek, 
z których niektóre liczą po 500—760 stron i więcej. Wystarczy wymienić parę dzieł, 
aby się przekonać o rozmachu jego działalności publicystycznej i pisarskiej, opartej 
na ogromnej znajomości praktycznych i teoretycznych zagadnień amerykańskicgo 
i międzynarodowego ruchu robotniczego. Oto kilka tytułów: Historia Komunistycz- 
nej Partil USA, Zarys historii politycznej Ameryk *), Amerykański ruch związkowy, 
Historia trzech międzynarodówek, Zarys historii światowego ruchu związkowego, 
Zmierzch kapitalizmu: światowego, Historyczny postęp światowego socjaliamu, Lud 
murzyński w historii Ameryki i inne. 

William Foster urodził się w Taunton w stanie Massachusets, USA. W lutym bie- 
żącego roku mija 80 rocznica jego urodzin. W swej autobiografii pt. „Stronice z życia 
robotnika'* pisze o sobie: „Zacząłem pracować mając lat 7, sprzedawałem gazety... 
Od 10 roku życia pracuję regularnie. Było to początkiem 26 lat pracy (od 1891 do 
1917 r.) jako drwal, robotnik rolny, budowlany, chemiczny, metalowiec, górnik 
i w transporcie" (jako tramwajarz, kolejarz i marynarz — przyp. H.P.). 

Mając zaledwie lat 15, Foster bierze już udział w strajku, po czym uczestniczy 
w różnych akcjach ekonomicznych i politycznych, najpierw jako szeregowiec, a na- 
stępnie zajmując coraz bardziej odpowiedzialne stanowiska w amerykańskim ruchu 
związkowym. 

O roli swej do 1921 r. — czasu przystąpienia do Komunistycznej Partii USA — 
Foster pisze w dziele „Zmierzch kapitalizmu światowego" co następuje: „Nowo- 
czesny amerykański ruch związkowy, zorganizowany w wyniku silnej ekspansji prze- 
mysłowej i walk robotniczych, których liczba wzrosła po Wojnie Domowej, powstał 
w tym samym roku, w którym się urodziłem. Amerykańska Federacja Pracy została 
uformowana w Pittsburgu w listopadzie 1881 r. Przez całe swe czynne życie — 
faktycznie od 14 roku życia — byłem blisko związany z amerykańskim ruchem 
związkowym. Przez pewien czas — od 1917 do 1920 r. — byłem czołowym oryaniza- 
torem Amerykańskiej Fedcracji Pracv w przemyśle rzeźniczym i hutniczym. Zorga- 


*) Te dwa dzieła ukazały się w języku po:skim. 
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nizowaliśmy 200000 ludzi w rzeźniach i 387000 w hutach, w pierwszych nowoczet- 
nych trustach masowej produkcji zorganizowanych  przeź amet ykański ruch W 
kowy*. 

Pod względem politycznym Foster kroczył drogą, która była waGólka dla wielu 
robotników amerykańskich. W 1904 r. wstępuje do Socjalistycznej Partii USA. Od 
początku opowiada się po stronie jej lewicowego skrzydła. - SE 

„Całe me doświadczenie oraz studia o walce klasowej skłaniały mnie do kroczenia 
drogą bojową. Zdobyłem tę elementarną naukę, że walka klasowa jest naprawdę 
walką. Byłem głęboko przekonany, że reformistyczny plan stopniowego przekształ- 
cania kapitalizmu w socjalizm drogą reform jest bezwartościowy. Że nie można po- 
zbawić władzy bezlitosnej klasy kapitalistycznej ani przekonywaniem, ani głosowa- 

niem, ani okupem i że ustąpi ona tylko pod naciskiem wyższej siły mas pracują- 
_ cych. Toteż przyłączyłem się zdecydowanie do proletariackich elementów, które usiło- 
wały przekształcić Socjalistyczną Partię w organizację FEWQLUCYJNAĆ (wyjątek ' 
z pracy pt. „Od Bryana do Stalina", wydanej w 1937 r.). 

Wysiłki Fostera w tym kierunku nie przyniosły oczekiwanych rezultatów. W 1909 r. 
prawicowe kierownictwo usuwa go wraz z grupą lewicowców z partii. Foster włącza 
się wówczas do działalności bojowej organizacji syndykalistycznej „Międzynarodowi - 
Robotnicy Świata" (IWW), a następnie do Ligi Syndykalistycznej. 

O swym dalszym rozwoju pisze Foster w wyżej wspomnianym dziele „Zmierzch 
kapitalizmu światowego": „Następnym mym ideologicznym postępem po pozbyciu 
się religijnych, kapitalistycznych i socjaldemokratycznych złudzeń, był mój stopniowy 
rozwój jako komunisty. Nie było to rzeczą prostą i zabrało mi to tuzin lat, zanim 
osiągnąłem ten cel. Przez większą część tego przejściowego okresu byłem syndy- 
kalistą, wierząc, że tylko związki zawodowe mogą doprowadzić do socjalizmu. Wstą- 
piłem do Komunistycznej Partii na początku 1921 r., około 18 miesięcy po jej zor- 
ganizowaniu. Głównym czynnikiem, który zadecydował o powzięciu przeze mnie tego 
wielkiego kroku, była zdumiewająca realność rewolucji rosyjskiej wraz z intensyw- 
nym studiowaniem dzieł Lenina. Stanie się komunistą stanowiło dla mnie jakby 
położenie logicznego kamienia szczytowego na całym mym dotychczasowym do- 
świadczeniu życiowym. Osiągnąłem swe polityczne przeznaczenie", 

Ww Stanach Zjednoczonych nie było sprzyjających warunków do rozwoju ideologii 
socjalistycznej, do powstania masowej partii marksistowskiej. W „Historii Komu- 
nistycznej Parlii USA" Foster usiłuje wyjaśnić przyczyny tego zjawiska. Amery- 
kańska klasa robotnicza posiada w swej historii wspaniały rejestr wielkich, bardzo 
bojowych walk ekonomicznych i politycznych. W dziedzinie ideologicznej natomiast 
jest ona znacznie opóźniona w stosunku do europejskiego ruchu robotniczego. 

Zdaniem Fostera szereg czynników wpłynęło na to zahamowanie rozwoju świado- 
mości klasowej i socjalistycznej. Pomogły one wytworzyć drobnoburżuazyjne złu- 
dzenia wśród robotników, doprowadzić ich do wiary, że potrafią rozwiązać swe eko- 
nomiczne i polityczne problemy w ramach systemu kapitalistycznego. 

Do czynników tych Foster zalicza następujące: 

1. W wyniku szeregu przyczyn ekonomicznych, a także braku politycznych pozostało- 
ści feudalnych i bardziej głębokich rewolucji burżuazyjnych w USA (lata 1776 i 1861) 
robotnicy amerykańscy przeprowadzili stosunkowo wcześnie szereg bezpośrednich 
skutecznych walk o swoje prawa. Uzyskali też — z wyjątkiem Murzynów — szersze 
wolności obywatelskie aniżeli te, które istniały wówczas na kontynencie europej- 
skim. Szczególne znaczenie posiadały rozszerzone prawa wyborcze. W Europie liczne 
partie socjaldemokratyczne rozwijały się przez dwa pokolenia w walce o równe, 
proporcjonalne, bezpośrednie, tajne i powszechne głosowanie. Walka ta podnosiła 
na wyższy poziom świadomość klasową mas robotniczych. Robotnicy amerykańscy 
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„nie musieli prowadzić elementarnych walk o prawo głosu, co przyczyniło się do po- 
wstania szerokich, głęboko zakorzenionych złudzeń co do możliwości demokracji 
burżuazyjnej — mimo że robotnicy ci musieli stoczyć długoletnią walkę o prawo 
do organizowanią związków zawodowych, o prawo głosu dla kobiet, o powszechną 
oświatę, o ubezpieczenia społeczne i o inne swobody obywatelskie. 

2. Przez szereg pokoleń liczną część klasy robotniczej stanowili emigranci 40 prze- 
szło krajów, o różnych językach, religiach, kulturach i przeszłości historycznej. 
Utrudniało to zrzeszanie się we wspólnych organizacjach ekonomicznych i politycz- 
nych, hamując ich rozwój ideologiczny. 

3. W pierwszym stuleciu istnienia Stanów Zjednoczonych w Ameryce Północnej 
było wiele ziemi rządowej, którą można było nabywać bez wielkich trudności. Przez 
dziesiątki lat ta wolna ziemia, która się stała celem pewnej części robotników, 
hamowała wałkę klasową. | 

4. Innym długotrwałym hamulcem rozwoju świadomości klasowej był fakt, że 
dzięki szybkiemu rozwojowi przemysłu i rolnictwa liczni robotnicy mogli nabywać 
tvwłasność i przechodzić do warstw średnich. Nadzieje na stworzenie własnego „inte- 
resu* były powszechne wśród robotników. Skłaniało to ich do myślenia w katego- 
riach kapitalistycznych. 

5. Największą rolę odegrał — w świeć rozwijającego się w dogodnych warunkach 
kapitalizmu amerykańskiego — brak sił roboczych. Umożliwił on robotnikom, 
w szczególności wykwalifikowanym, uzyskanie wyższych płac aniżeli w innych kra- 
jach kapitalistycznych. Wprawdzie wysokim płacom towarzyszyła większa intensy- 
fikacja pracy, częste bezrobocie, skandaliczne warunki bezpieczeństwa pracy i brak 
ubezpieczenia społecznego, niemniej jednak na ogół wysoki poziom płac hamował 
rozwój klasowej i rewolucyjnej świadomości robotników. 

6. Powstała liczna arystokracja robotnicza, której przedsiębiorcy przyznawali sto- 
sunkowo wysokie płace, kosztem zwłaszcza robotników niewykwalifikowanych, mu- 
rzyńskich mas pracujących oraz ludów krajów kolonialnych. Szczególnie wraz z roz- 
wojem imperializmu wyrosła z tej arystokracji robotniczej skorumpowana biuro- 
kracja związkowa, która sprawowała kontrolę w ruchu związkowym, korzystając 
z pomocy przedsiębiorców. 

Wszystkie wymienione przez Fostera czynniki « oraz szereg innych stanowiło pod- 
stawę do szerzenia legendy 'o „wyjątkowym charakterze kapitalizmu amerykań- 
skiego, o tym, że jest on „postępowy i różni się zasadniczo od kapitalizmu w innych 
krajach. 

" Walce z teorią o „wyjątkowym charakterze" kapitalizmu amerykańskiego 
it z wynikającymi z niej dla partii trudnościami Foster poświęca liczne artykuły, 
broszury i książki. W pracy pt. „Historia Komunistycznej Partii USA" Foster czyni 
następujące uwagi: „Tradycyjną słabością naszej partii oraz poprzedzających ją 
grup marksistowskich było uporczywe dążenie w kierunku „lewicowego" sekciar- 
stwa. Z punktu widzenia historycznego dążenie sekciarskie do posługiwania się 
marksizmem jako dogmatem, a nie linią przewodnią, było głównie niedojrzałą 
rcakcją polityczną na prawicowy oportunizm w ruchu robotniczym. Pow:trzymało 
to rozwój słusznej linii politycznej i powstawanie szerokiego frontu jedności z po- 
tencjalnymi sojusznikami: z bardziej konserwatywnymi robotnikami, ludem murzyń- 
skim, masami kalolickimi, farmerami, postępową inteligencją i innymi. Najlepszy u: 
lekarstwem na oba niebezpieczeństwa w partii, prawicowe i lewicowe, jest podna- 
szenie teoretycznego poziomu marksistowsko-leninowskiego członków i przywoódz- 
twa partii". 

© © 
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W takich pracach, jak „Fałszywi przywódcy robotniczy”, „Bankructwo amerykań- 
skiego ruchu związkowego”, „Amerykański ruch zawodowy” i innych, nie licząc 
artykułów i broszur, Foster wskazuje, w jaki sposób ruch komunistyczny winien 
wypełniać swe zadania. Warto wymienić kilka z tych podstawowych zadań, jakie 
stały wówczas przed amerykańskim ruchem robotniczym. 

Ważnym zadaniem było zorganizowanie dziesiątków milionów robotników nie na- 
leżących do związków zawodowych. Przez długie lata związki zawodowe grupowały 
przeważnie robotników wykwalifikowanych. Był taki okres, gdy do amerykańskich 
związków zawodowych należało zaledwie parę milionów robotników na 40—50 mln 
zatrudnionych w przemyśle, rolnictwie i handlu. 

Innym zagadnieniem była kwestia murzyńska. Chodziło tu o zdecydowaną walkę 
o pracę dla Murzynów, o równą płacę za równą pracę, o możność należenia Murzy- 
nów do związków zawodowych i równość praw w tych związkach z białymi robotni- 
kami, o zniesienie dyskryminacji i całkowite równouprawnienie. 

Podstawowym zagadnieniem politycznym była walka z ideologią współpracy klas, 
z wleczeniem się ruchu zawodowego w ogonie obu wielkich partii kapitalistycznych. 

W dziełach swych Foster demaskuje reprezentującą arystokrację robotniczą biuro- 
krację związkową za jej obojętny stosunek do losu nie zorganizowanych dziesiątków 
milionów robotników, za jej haniebne traktowanie kwestii murzyńskiej, za współ- 
pracę z monopolami i za przeciwstawianie się zorganizowaniu antymonopolistycznej, 
antywojennej, masowej, jednolitofrontowej partii politycznej, reprezentującej i bro- 
niącej interesów większości narodu amerykańskiego. 

Jednocześnie Foster występuje przeciw tym, którzy stosowali sekciarską taktykę, 
a mianowicie odrywali się od masowych. związków zawodowych, znajdujących się 
pod kierownictwem oportunistycznych i prawicowych przywódców związkowych, 
tworząc lub dążąc do stworzenia samodzielnych, „czysto rewolucyjnych" związków 
zawodowych, skupiających awangardę polityczną klasy robotniczej. Działalność jego 
wywarła wpływ na rozwój masowego ruchu związkowego oraz ruchu przeciwko 
dyskryminacji ludności murzyńskiej. 

Do najwybitniejszych dzieł Fostera należy niewątpliwie „Zarys historii politycznej 
Ameryk", będący pierwszą próbą zwięzłego wykładu „bogatej i skomplikowanej 
historii Nowego Świata... w świetle marksistowsko-leninowskiej nauki o społeczeń- 
stwie* — jak pisze autor w przedmowie. Książka ta została wydana w 1951 r. 

„Szczególnie w chwili — pisze Foster — gdy imperializm Stanów Zjednoczonych 
coraz natarczywiej usiłuje zepchnąć całą półkulę do rzędu uzbrojonego hinterlandu 
Yankesów, całkowicie podporządkowanego ich panowaniu i kontroli, oraz gdy wielo< 
milionowe narody Ameryki coraz bardziej zdecydowanie walczą przeciw jarzmu, 
które chcą im narzucić monopoliści z Wall Street, ważne jest, aby narody te poznały 
historię swych krajów, nauczyły się rozumieć różne czynniki działające w nich oraz 
dążyły do współpracy w duchu demokracji, zarówno między sobą, jak i z innymi 
narodami świata. 

Książka „Zarys historii politycznej Ameryk" składa się z trzech części. W części 
pierwszej znajdujemy opis okresu kolonialnego — od odkrycia Nowego Świata do 
rewolucji burżuazyjnej na półkuli zachodniej. W drugiej części zatytułowanej „Od 
wojen o niepodległość do pierwszej wojny światowej* Foster przedstawia rozwój 
22 państw amerykańskich do 1914 r. Obejmuje to między innymi i zwięzłą historię 
Stanów Zjednoczonych. W trzeciej części „Od kapitalizmu do socjalizmu' autor opi- 
suje sytuację krajów amerykańskich na tle pogłębiającego się kryzysu kapitalizmu. 
Szczegółowo przedstawiony jest proces powstawania ruchu zawodowego i partią 
komunistycznych w obu Amerykach. Jakó marksista, patriota amerykański i inter= 
nacjonalista Foster demaskuje poiitykę monopoli amerykańskich oraz ich sojuszni- 


152 


ków w krajach Łacińskiej Ameryki, solidaryzując się z walką narodów tych krajów 
o lepszy byt, demokrację i pokój. Uwypuklsjąc mocno zadania chwili dzisiejszej, 
Foster wykazuje w konkluzji, że socjalizm zwycięży w obu Amerykach. 

W ostatnich 10—15 latach Foster, honorowy przewodniczący Komunistycznej Partil 
USA — już złożony chorobą — poświęca wszystkie niemal swe prace walce o pokój, 
demaskując politykę zimnej wojny i przygotowań do wojny atomowej monopoli 
amerykańskich, wskazując, że w interesie narodowym Stanów Zjednoczonych jest 
prowadzenie polityki pokojowej koegzystencji systemu kapitalistycznego i socjalistycze 
nego. Foster podkreśla, że wojna nie jest nieunikniona i że utrzymanie pokoju stano- 
wi podstawową przesłankę dalszego rozwoju socjalizmu. | 

W broszurze „W obronie 11 przywódców komunistycznych”, napisanej w 1949 r; 
obalając oskarżenia władz, jakoby komuniści byli „konspiratorami i zamachowcami”, 
Foster wykazał, że istnieje możliwość pokojowego zwycięstwa socjalizmu. Tezę tę 
rozwinął w pracach „Zmierzch kapitalizmu światowego" i „Historia Komunistycznej 
Partii USA'. | 1 

Wszystkie dzieła Fostera, całą jego działalność przepaja niezachwiana wiara 
w klasę robotniczą, w jej zdolność przezwyciężenia prędzej czy później złudzeń 
drobnomieszczańskich. Foster nie zraża się olbrzymimi trudnościami, z jakimi boryka 
się Komunistyczna Partia USA. Przekonany jest, że trudności te mogą tylko opóźnić 
proces przekształcania się partii w masową organizację klasy robotniczej, lecz nie 
mogą go zatrzymać. 

Tacy ludzie, jak Foster, nie lękają się też bezwzględnego terroru, rozpętanego prze- 
ciw komunistom w USA, terroru, który i w samego Fostera niejednokrotnie uderzał. 
Wiedzą oni bowiem, że prędzej czy później rozwój obiektywnej sytuacji, głębokie 
tradycje demokratyczne mas oraz ich rosnące doświadczenie odeprą falę prześlado- 
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Wielki pisarz amerykański, Teodor Drelser, pisał: „Znać Fostera jest jakby dozna- 
niem dużej łaski. Prostota jego indywidualności idzie w parze z intelektualną 
bystrością — szybkie i ostre rozcinanie mgły bieżącego zamieszania charakteryzuje 
jego analizę wydarzeń. Dla mnie jest on świętym — pierwszy to i jedyny taki kontakt. 
Jestem mu dużo winien, bardzo dużo”, | 

Rzecz charakterystyczna, że dużą część prac, o których wspomnieliśmy, napisał 
Foster już w czasie choroby, posługując się przy pisaniu na maszynie jedną ręką, 
obecnie posługuje się twiro kilku palcami. 

W swej książce „Żmuićrzcn kapitalizmu światowego” Foster pisze: „Życie me 
w związkowym, lewicowym i komunistycznym ruchu było bardzo szczęśliwe. Dało mi 
ono możność czynienia tego, co jest najbliższe memu sercu i umysłowi: walczyć 
z reakcyjnym kapitalizmem, o postępowy socjalizm, Od wczesnych lat mej młodości 
zawsze byłem dumny z tego, że byłem robotnikiem, i sprawiało mi to dużą przyjem- 
ność wiązać się tak blisko z walkami klasy robotniczej. Gdybym miał rozpocząć swe 
życie na nowo, poszedłbym tą samą drogą... * 


Henryk Podolski 


| Zagadnienia współczesnego kapiłalizmu 


Ekonomiczne problemy współczesnego kapitalizmu należą niewątpliwie do kwestii 
trudńych. Wielu problemów dotychczas jeszcze nie przebadano, wiele sądów ma cha- 
rakter kontrowersyjny. Nie może zresztą być inaczej. Dopiero od niespełna kilku 
lat ekonomią marksistowska w większym zakresie i w sposób bardziej pogłębiony 
bada nowe procesy i zjawiska zachodzące we współczesnym kapitalizmie. 

Niemały w tym jest udział ekonomistów polskich, którzy włączyli się do tych ba- 
"dań i mogą już odnotować pewne osiągnięcia. Istnieje wiele mniej lub bardziej istot- 
nych przyczynków poświęconych tym problemom. Chciałbym zwrócić uwagę przede 
"wszystkim na zbiór prac. pt. „Zagadnienia współczesnego kapitalizmu" *) pod re- 
dakcją Józefa Zawadzkiego. 

Zalety tej książki wyrażają się przede wszystkim w tym, że podniesiono w niej 
'kweśtie, którym nie zawsze poświęcano należytą uwagę. Wymieniona poniżej te- 
| matyka jest w miarę obszerna, obejmuje z grubsza podstawowe problemy, w których 
zaszły istotne przeobrażenia. Wiele kwestii ujęto w sposób oryginalny, choć na pewno 
w szeregu wypadków dyskusyjny. Dotyczy to na pewno zagadnień takich, jak: rola 
gospodarcza państwa, znaczenie waluty manipulowanej, niektóre kwestie krajów 
gospodarczo słabo rozwiniętych, problemy agrarne we współczesnym kapitalizmie, 
itd. Jednakże trudno byłoby ustosunkować się do wszystkich kwestii, jeżeli chodzi 
o zbiór artykułów — jest to wręcz niemożliwe. 

Do niewątpliwych zalet należy zaliczyć również poważną, niepowierzchowną kry- 
'tykę szeregu tez ekonomii burżuazyjnej. Jest to o tyle jeszcze godne podkreślenia, że 
krytyka ta jednocześnie wiąże się z pozytywną próbą opracowania poszczególnych 
kwestii. Można na marginesie stwierdzić, że tylko taka metoda analizy i krytyki 
może przynieść pożądane rezultaty. | 


Autorzy książek nie wywierają większego wpływu na swoje prace, które pędzą 
"żywot prawie autonomiczny i spełniają funkcje niezależnie od tych, jakie chciano 
im nadać. Omawiany zbiór artykułów spełnia w pewnym stopniu i takie niezamie- 
rzone zadanie: służy mianowicie w wielu wypadkach jako podręcznik na wyższych 
"uczelniach, a także na różnego rodzaju kursach, seminariach itp. Ta funkcja świad- 
czy niewątpliwie o jego zaletach, a także o palącej potrzebie wypełnienia pewnych 


luk tematycznych. 

Przyjęło się w dyskusjach i śwoladiach używać pojęcia: współczesny kapl- 
'talizm. Jak to właściwie należy rozumieć? Czy jest to pewien okres w sensie hi- 
'storycznym, biorący swój początek gdzieś od lat czterdziestych XX w.,, czy też po- 


*) Książka i Wiedza, wyd. II, Warszawa 1960 r. Na zbiór składają się następujące 
studia: D. Sokołow „Problemy koniunktury we współczesnym kapitalizmie"; J. Soł- 
daczuk „Rola monopoli w warunkach współczesnego kapitalizmu"; J. Zawadzki „Eko- 
nomiczna rola państwa burżuazyjnego w warunkach współczesnego kabdufaiizniu”: 
Z. Grabowski „Waluta manipulowana'; J.L. Toeplitz „Zagadnienia postępu technicz- 
nego w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych*; J. Grzywicka „Problemy 
. kapitalizmu państwowego na przykładzie Francji"; O. Lange „Problem krajów go- 

spodarczo słabo rozwiniętych — ich programy rozwojowe; I. Sachs „O specyfice 
problematyki społeczno-gospodarczej krajów gospodarczo słabo rozwiniętych"; W. Ry- 
'dygier „Inflacja a proces reprodukcji rozszerzonej w krajach gospodarczo słabo roz- 
winiętych'; AA. Runowicz „Przemiany i problemy agrarne współczesnego kapita- 
lizmu', Książkę uzupełnia aneks statystyczny. 
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jęcie to należy wiązać z pewnymi przemianami strukturalnymi w kapitalizmie? Wy- 
daje się, że problem ten zasługuje na baczniejszą uwagę. W zależności bowiem od je- 
go określenia sam charakter badań, analizy będzie nieso różny. W jedhym wypadku 
będzie to opis nowych, ilościowych zjawisk, w drugim — PEUEWMĘ istotnych zmian 
strukturalnych. 

Osobiście uważam, że pojęcia „współczesny: kapitalizm" używać na- 
leży dla określenia przemian strukturalnych, które dokonały się w ostatnich dwóch 
dziesiątkach lat. Analiza poszczególnych kwestii umożliwia udzielenie odpowiedzi 
na pytanie o formy przejawiania sę SERA zjawisk w świecie. współ- 
czesnym. 

I tak na przykład od początków istnienia markdctowikiej teorii ' ekonomicznej 
problemy cyklicznego rozwoju należały Go kwestii zasadniczych. D. Sokołow w swym 
interesującym studium próbuje w sposób oryginalny przeprowadzić rozgraniczenie 
między ogólnymi a przemijającymi tezami teorii cyklicznego rozwoju. Tezy prze- 
mijające dotyczą form przejawiania się pewnych zjawisk: i prawidłowości ogólnych 
w konkretnych warunkach historycznych. Do nich zalicza: tezę o bezpośrednim 
związku czasu trwania, tj. wykorzystywania inwestycji z długością okresu cyklu; 
twierdzenie o absolutnym zmniejszaniu się spożycia na głowę ludności pracującej 
jako koniecznym czynniku cyklu; szczególny WRYW spadkowej stopy zysku prze- 
ciętnego na cykl koniunkturalny. 

Nie wnikając bliżej w zasadność zaklasyfikowania poszczególnych tez do _ogól- 
nych czy przemijających elementów teorii cyklu, wydaje się, że podział taki stano- 
wi krok naprzód w opracowaniu współczesnej teorii cyklu, tzn.. UWwzEcOMAJĄCC 
wszystkie zmiany techniczno-społeczne w sferze gospodarki.- 

Również za nowe zjawisko charakterystyczne dla współczesnego” kapitalizmu . na- 
leży uważać odejście od waluty złotej. Z. Grabowski słusznie .pisze, że konieczność 
porzucenia waluty złotej jest jednym z przejawów nieodwracalnych przemian struk- 
turalnych, jakie nastąpiły w kapitalistycznym sposobie produkcji. Wiąże się to, jak 
podkreśla autor, z potrzebą aktywnej działalności gospodarczej państwa. | 

Jednakże samego pojęcia przemian strukturalnych w pracy nie ujednolicono, ani 
dokładnie nie zdefiniowano. | 

Wydaje się, że przemiany strukturalne należy pojmować dosyć szeroko, zajlicza- 
jąc do nich zmiany w zakresie: własności (sektor państwowy), funkcjonowania me- 
chanizmu gospodarczego (uzupełnienie mechanizmu rynkowego),. kształtowania się 
nowego typu państwa w krajach gospodarczo słabo rozwiniętych, oddziaływania sm- 
cjalizmu jako systemu — na kapitalizm. Nie jest to oczywiście lista wyczerpująca 
wszystkie zmiany, jakie zaszły we współczesnym kapitalizmie. Wskazuje ona adj 
nie na zasięg tego zjawiska. . 

W tym też kierunku zmierza analiza przemian we współczesnym kapitalizmie. 
Dotyczy to w szczególności rozprawy Józefa Zawadzkiego, w której dokonano ana- 
lizy głównych zjawisk związanych z działalnością gospodarczą państwa i prywat- 
nych przedsiębiorców. Podkreślono w niej przede wszystkim niezdolność funkcjo 
nowania gospodarki kapitalistycznej bez pomocy państwa. 


Omawiany zbiór rozpraw nie wyczerpuje oczywiście całokształtu nowej proble- - 
matyki współczesnego kapitalizmu. Nie jest to zarzut. Początki rzeczywistych ba- 
dań wymagają koncentracji, co przy szczupłej liczebnie kadrze u nas jest szcze- 
gólnie ważne. Stąd też pamiętając o pierwszych krokach w tym zakresie, trzeba 
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tym bardziej docenić osiągnięcia. Każda prawie rozprawa wnosi nowe elementy do 
poznania współczesnego kształtu kapitalizmu. Osobiście widzę następujące ważne 
grupy tematyczne: 

Grupa pierwsza dotyczy światowej gospodarki kapitalistycznej. Mam tutaj na my- 
śli kilka istotnych problemów, które odnoszą się przede wszystkim do charakteru 
wzajemnych stosunków handlowych na rynku kapitalistycznym. Dotyczą one inte- 
gracji („szóstka”, „siódemka'* w Europie, próby integracyjne w Ameryce Łaciń- 
skiej itd.), następnie charakteru wzajemnej wymiany, zarówno między rozwinięty- 
mi krajami systemu kapitalistycznego, jak i między krajami wysoko rozwiniętymi 
a zacofanymi. Jest w tym ostatnim szczególnie temacie wiele nadzwyczaj istotnych 
kwestii, do których zaliczyć należy problemy cen w ogóle, „terms of trade" 
w szczególności, problemy długotęrminowych umów, kredytów itd. W pewnym 
stopniu wypełniają tę lukę opracowania opublikowane w nieperiodycznym wydaw= 
nictwie Zakładu Nauk Ekonomicznych PAN pod redakcją prof. M. Kaleckiego 
pt. „Studia z zakresu koniunktury współczesnego kapitalizmu” (dotychczas ukazały 
się w Państwowym Wydawnictwie Naukowym cztery zeszyty), a mianowicie arty- 
kuły: „Spadek cen surowców na rynkach światowych” A, Szeworskiego oraz „Wpływ 
recesji w wysoko uprzemysłowionych krajach kapitalistycznych ną sytuację gospo- 
darczą krajów nie rozwiniętych" Z. Dobrskiej. 

Obserwujemy obecnie załamywanie się tradycyjnego, ukształtowanego w wieku 
XIX i początkach bieżącego stulecia międzynarodowego podziału pracy. Dokonuje 
się to zarówno na skutek prób uprzemysłowienia ekonomik wielu słabo rozwinię= 
tych gospodarczo krajów karcitalistycznych, jak również w wyniku pewnych zmian 
w strukturze produkcji oraz w produkcji wielu artykułów zastępujących surowce 
naturalne. Proces ten datuje się od 2—3 dziesiątków lat i dla pewnej grupy krajów 
świata kapitalistycznego posiada szczególne znaczenie. Jeśli dodamy, że od kapi- 
talistycznego międzynarodowego podziału pracy odpadły kraje należące do syste- 
mu socjalistycznego i że w ich obrębie kształtuje się także nowy podział pracy, to 
uznać należy, że problemy międzynarodowego podziału pracy należą do najważ- 
niejszych kwestii politycznych i teoretycznych gospodarki współczesnego światą. 

Druga grupa tematyczna dotyczy przemian w obrębie poszczególnych warstw 
i klas we współczesnym kapitalizmie. Mam przy tym na myśli zarówno przeobra- 
żenia w samej klasie robotniczej (i to w aspekcie jej sytuacji materialnej, jak i cha- 
rakteru poszczególnych jej warstw) — zanik starej, XIX-wiecznej warstwy średniej 
i powstawanie nowej warstwy średniej — jak i rolę inteligencji technicznej oraz 
ekonomicznej. Niesłuszna jest niewątpliwie teoria o tzw. rewolucji w zarządzaniu, 
niemniej jednak nastąpiły pewne, dosyć istotne ziniany roli inteligencji w systemie 
kzpitalistycznym. Pewną próbą ujęcia tej kwestii, aczkolwiek w sposób wycinko- 
wy, jest artykuł Z. Dobrskiej pt. „Pracownicy umysłowi w Stanach Zjednoczonych" 
zamieszczony w 4 zeszycie wspomnianych wyżej „Studiów*. 

Do grupy trzeciej zaliczyć należy wpływ systemu socjalistycznego na kapitalizm. 
Jest to jeden z najmniej opracowanych problemów w polskiej literaturze marksi- 
stowskiej. Wydaje się zaś, że należy on do kwestii zasadniczych. Oczywiście nie jest 
słuszne twierdzenie, upatrujące w oddziaływaniu systemu socjalistycznego na ka- 
pitalizm wszelkich przemian, jakie w tym ostatnim nastąpiły, niemniej jednak nie 
sposób nie docenić wielkiego wpływu socjalizmu na strukturalne przemiany współ- 
czesnego kapitalizmu. Na jakie dziedziny i w jakim zakresie wywarł on wpływ, to 
wymaga jeszcze zbadania. Przykładowo jednakże można wskazać, że bez istnienia 
systemu socjalistycznego nie do pomyślenia byłaby na tak olbrzymią skalę emancy- 
pacja krajów gospodarczo zacofanych i zależnych oraz zmiana w stosunku do nich 
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wielu państw kapitalistycznych. Procesy te były i są bardzo silnie ze sobą sprzęgnięte 
1 bezcukazania roli socjalizmu nie sposób ich wyjaśnić. 

I wreszcie grupa ostatnia dotyczy krajów gospodarczą nie rozwiniętych. 

W zbiorze znajdują się trzy rozprawy poświęcone krajom gospodarczo nie roz- 
winiętym. Są one interesujące, wnoszą nowe ujęcia, jak np.: rozważania prof. 
Langego dotyczące funkcji klasowych państwa, zależności społecznych perspektyw 
rozwoju krajów gospodarczo nie rozwiniętych od sytuacji międzynarodowej, po- 
dobnie klasyfikacja krajów gospodarczo nie rozwiniętych dokonana przez I. Sachsa. 

Oryginalnie też został potraktowany dosyć szczegółowy aspekt rozwoju, jakim 
jest inflacja. Autor W. Rydygier w końcowych wnioskach stwierdza, że: „Negatyw- 
ny stosunek do świadomie prowadzonej polityki inflacyjnej, stwierdzenie, że nie 
stanowi ona samoistnego źródła akumulacji, że nie przyspiesza tempa rozwoju kra- 
jów. gospodarczo zacofanych, nie jest jednak równoznaczne z tezą, że w procesach 
uprzemysłowienia, w procesach przyspieszenia tempa roswoju ekonomicznego zaw” 
sze możną uniknąć tandencji inflacyjnych" (str. 421). 

Jak dotychczas problematyką krajów gospodarczo nie rozwiniętych ekonomia 
marksistowska jeszcze mało się zajmowała. Mimo licznych przyczynków jesteśmy dor 
piero u progu badań. 


, Do najważniejszych zmian strukturalnych we współczesnym kapitalizmie zali- 
czyć należy nową rolę gospodarczą państwa. Słusznie zatem kapitalizm państwo- 
wy tak szeroko omówiono w oddzielnych studiach (J. Zawadzkiego, J. Grzywickiej), 
jak i w prawie wszystkich pozostałych artykułach zbioru. 

Wydaje się jednak, że samego pojęcia, jak i funkcji kapitalizmu państwowego nie 
ujednolicono w dostatecznym stopniu. Różni autorzy dają różne definicje kapita- 
lizmu państwowego, traktując go bądź jako synonim własności państwowej, bądź 
utożsamiając z interwencjonizmem państwowym w szerokim tego słowa znacze- 
niu. Jest to w pewnym stopniu charakterystyka przemian, jakim w ciągu dłuższego 
okresu ulegał kapitalizm państwowy, 

Kapitalizm państwowy nie jest zjawiskiem niezmiennym. Od swych początków 
ulega on poważnej ewolucji w tym sensie, że nabył nowe, nieznane uprzednio ce- 
chy, do których zaliczyłbym trwałość występowania oraz zasięg. W okresach po- 
przednich w mniejszym lub większym stopniu państwo ingerowało w sferę gospo- 
darki, jednakże zawsze czyniło to w sposób mniej lub bardziej sporadyczny. Inter- 
wencjonizmu państwowego nigdy nie stosowano w sposób trwały. Pod tym wzglę- 
dem istnieje zasadnicza różnica w trwałości ingerowania. 


Wydaje się, że mimo wielostronnego ujęcia kapitalizmu państwowego (przede 
wszystkim w pracy J, Zawadzkiego) jeden — w moim przekonaniu — decydujący 
o charakterze zmian strukturalnych aspekt został pominięty, ściślej nie udzielono 
mu może dostatecznej uwagi. Wskazując mianowicie na główne przyczyny rozwoju 
j wzrostu kapitalizmu państwowego Zawadzki słusznie zwraca uwagę przede 
wszystkim na to, że mechanizm rynkowy nie prowadzi do równowagi. Mechanizm 
ten był zawsze przyczyną marnotrawstwa, a w warunkach zmonopolizowanego ka- 
pitalizmu stał się nim w stopniu jeszcze większym. Zgadzając się z tym twierdze- 
niem, widziałbym jednak przede wszystkim rolę państwa, a ściślej interwencjoniz- 
mu państwowego, w uzupełnieniu tradycyjnego, rynkowego mechanizmu funkcjo- 
nowania systemu kapitalistycznego. System rynkowy, ktory stanowił dostateczną 
sllg przejścia od gospodarki feudalnej do gospodarki kapitalistycznej w krajach 
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Europy zachodniej i w Ameryce Północnej w XVIII i XIX w., dla współczesnej 
gospodarki nie je:t wystarczający. Jest on zbyt słaby dla dynamizowania współ- 
czesnej gospodarki rozwiniętych przemysłowo krajów kapitalistycznych. Regulo- 
wanie państwowe, łącznie z pewnymi porozumieniami między różnymi monopola- 
mi, traktować można jako uzupełnienie systemu rynkowego. Można zatem stwier- 
dzić, że funkcjonowanie współczesnej gospodarki  Fapitalistycznej ma charakter i 
dwoisty w tym sensie, że system rynkowy, na którym oparta jest przedsiębiorczość 
prywatna, działa obok pewnego regulowania, pobudzania gospodarki, opartego na 
pewnych odmiennych kryteriach działania. W tym drugim wypadku nie jest to już 
kryterium zysku rozumianego tradycyjnie, którym kieruje się przedsiębiorca pry- 
watny. 

Wydaje się zatem, że ekonomiczna rola państwa stanowi nowe zjawisko, nie tyle 
przez istnienie własnych przedsiębiorstw państwowych, ile przez całokształt wpły- 
wu na gospodarkę w drodze systemu podatkowego oraz różnego rodzaju pośrednich 
metod pobudzania tej gospodarki. Ingerencję tę należy traktować nie jako pewną 
narośl na systemie, ale jako niezbędny czynnik wynikający z rozwoju wewnętrznych 
prawidłowości systemu. Można stwierdzić, że gdyby państwo nie ingerowało w funk- 
cjonowanie systemu, nastąpiłaby pruwdopodobnie stagnacja gospodarki kapitali- 
stycznej. Stopa wzrostu byłaby znacznie ńiższa. 

Również w krajach gospodarczo nie rozwiniętych państwo spełnia rolę mecha- 
nizmu pobudzającego rozwój, aczkolwiek z nieco innych powodów. Są nimi mia- 
nowicie: a) konieczność zmiany struktury społeczno-gospodarczej; b) potrzeba przy- 
spieszonego wzrostu oraz c) wąski rynek wewnętrzny, który oparty na siłach ii 
kowych nie gwarantuje zbytu produkcji. | 


Uwagi powyższe nie stanowią recenzji we właściwym rozumieniu tego słowa, 
nie miały też na celu krytycznego ustosunkowania się do poszczególnych pozycji. 
Chodziło raczej o wskazanie kilku dodatkowych problemów lub akcentów, które 
chciałoby się widzieć w pracy. poświęconej współczesnemu kapitalizmowi; chodziło 
również o przedstawienie nieco innego ujęcia pewnych kwestii. 

Omówiony zbiór, niezależnie od pewnych luk lub braków, stanowi niewątpliwie 
cenny wkład polskich naukowców w poznanie współczesnego kapitalizmu. 


Jerzy Kleer 


W kręgu problemów gospodarki rad narodowych : 


Książka Cz. Bieleckiego i B. Winiarskiego pt. „Gospodarka rad narodowych" *) za- 
sluguje z wielu względów na uwagę. Podejmuje problematykę dotychczas ubogo . 
reprezentowaną w naszym piśmiennictwie. To pierwszy powód zainteresowania. Stara 
się ukazać gospodarkę rad narodowych w jej historycznym niejako rozwoju, ze 
szczególnym uwypukleniem istotnych zmian, jakie zaszły i zachodzą w związku 
z uchwaleniem przez Sejm ustawy o radach narodowych. To powód drugi. Wreszcie 
powód trzeci — to walor aktualności. Książka stanowi istotny przyczynek do dyskusji 


*) Czesław Bielecki, Bolesław Winiarski — Gospodarka rad narodowych, Polskie 
Wydawnictwa Gospodarcze, Warszawa 1960. 
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o radach narodowych, jaka się toczy zwłaszcza w związku ze zbliżającymi się wybo- 
rami do rad nowej kadencji. m, | 

Autorzy pracy. podejmują „próbę scharakteryzowania całokształtu problematyki 
gcspodarczej występującej w pracy rad narodowych", przy czym omawiają nie tylko 
rolę i funkcje gospodarki rad terenowych, lecz również formy i instrumenty, za 
których pomocą rady mogą spełniać swoje zadania. Temu zamierzeniu autorów 
służy układ pracy i treść poszczególnych rozdziałów. Część pierwsza książki zapo- 
znaje z zakresem i zasadami organizacyjnymi działalności rad narodowych, część 
druga omawia zadania rad narodowych w dziedzinie planowania i koordynacji go- 
spodarki, część trzecia i ostatnia charakteryzuje węzłowe problemy gospodarcze 
pracy rad. 

Stojąc na gruncie uprawnień nadanych radom narodowym w licznych dokumen- 
tach ustawodawczych, prześledźmy tedy — śladem książki — aktualny zakres i zasady 
działalności gospodarczej rad. | 

Podstawowe funkcje gospodarcze, wypełniane przez rady narodowe, obejmują: 
planowanie gospodarcze, koordynowanie działalności gospodarczej w terenie, opera- 
tywne rozwiązywanie bieżących problemów gospodarczych swojego terenu. Cechą 
wspólną tych funkcji jest to, by rady narodowe umiały w sposób prawidłowy wiązać 
swą działalność bezpośrednią i koordynacyjną w zakresie zagadnień lokalnych. 
z problemami gospodarki ogólnonarodowej. Zależnie bowiem od stopnia, w jakim 
rada narodowa decyduje o sprawach gospodarczych danego terenu, istnieje sfera jej 
bezpośredniej działalności i siera jej pośredniego oddziaływania. 


Do sfery bezpośredniej Cziałalności gospcdarczej rad należą: przemysł terenowy 
i rzemiosło, rolnictwo i leśnictwo, budownictwo terenowe, transport iokalny, nandel 
wewnętrzny, gospodarka komunalna i mieszkaniowa oraz usługi socjalne i kulturalne. 
W sferze pośredniego oddziaływania rad znajdują się natomiast jednostki gospodarki 
zarządzanej centralnie. 

Umieję.ne kojarzenie interesu lokalnego z interesem gospodarki uarodosvej jako 
całości jest tu prablemem kluczowym. Wiąże się to ściśle z problemem decentralizacji, 
z hamulcami procesu decentralizacji. 


Jeżeli pod pojęcie decentralizacji wkładać się będzie źle, bo ciasno rozumiany 
patriotyzm lokalny, niedostateczne przestrzeganie przy ustalaniu zadań gospodarki 
lokalnej wymagań polityki ogólnopaństwowej, a co za tym idzie nieliczernie się 
z możliwościami finansowymi i materiałowymi państwa, to rzeczywiście hamulce 
takie istnieć będą. Ale zasady gospodarki rad narodowych nie oznaczają, nie mogą 
w żadnym razie oznaczać tożsamości z faktycznymi hamulcami, które istnieją I xtóre 
trzeba umiejętnie usuwać w interesie rozwoju inicjatywy terenowej i całej gospodarki 
narodowej. | 

Sfera bezpośredniej działalności rady i sfera jej pośredniego oddziaływania znaj- 
dują odpowiedni wyraz w strukturze organizacyjnej rad różnych szczebli. Kolejne 
stronice książki zawierają informacje i objaśnienia węzłowych pojęć i zasad normu- 
jących tok pracy rad. Zapoznajemy się np. z zasadą podwójnego podporządkowa- 
mia: podporządkowania pionowego, oznaczającego nadzór resortowy sprawowany 
nad pcszczególnymi ogniwami aparalu wykonawczego rad narodowych przez władze 
zwierzchnie, oraz podporządkowania poziomego, polegającego na tym, iż działalność 
poszczególnych ogniw aparatu rady narodowej oraz innych jednostek na danym 
obszarze koordynowana jest przez tę radę narodową i jej prezydium. 


Zaznajamiamy się dalej ze strukturą, zakresem działania i uprawnieniami woje- 
wódzkich, powiatowych, miejskich oraz gromadzkich rad narodowych, z rolą i zada- 
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niami sesji plenarnych, komisji oraz prezydiów rad, a także z zakresem uprawnień 
i praktyczną działalnością aparatu wykonawczego rad, z poszczególnymi wydziałami. 

Autcrzy książki uwypunlcją szczególną rolę rad nzrodcwych, znaczerie sezji ple- 
narryca craz radnych w czlczczicłteie pracy tad, wskazują na konłecziość rczzzerze= 
nia uprawnicń staiych koniisji rad rarcdówyc?, sygnalizuią posrzebz dokladniejszego 
rozgraniczenia kompetencji prezydiów, wydziałów i innych Kkomórck aparaiu wyko- 
nawczego. 

Na gruncie ustalonego zakresu i zasad organizacyjnych rady narodowe pełnią donio= 
słe funkcje w dziedzinie planowania i koordynacji gospodarki. W zakres tych spraw 
wprowadza część druga pracy. 

Dotychczasowa praktyka planowania rad utrwaliła istnienie trzech rodzajów pla- 
nów: perspektywicznego, kilkuletniego i bieżącego. „Mówiąc prościej — stwierdzają 
autorzy książki — rada narodowa musi opracować program działania w oparciu 
o stojące do dyspozycji środki i zasoby gospodarcze terenu, a następnie przy pomocy 
właściwych metod program ten realizować (str. 135). 


Nie najprościej jednak te lapidarnie brzmiące zasady przyoblekać w praktykę. 
. Rada narodowa w swej działalności gospodarczej zarządza bowiem bądź koordynuje 
różnorakie jednostki gospodarcze, zarówno uspolecznione (przedsiębiorstwa państwo- 
we i spółdzielcze), jak i nie uspolecznione (rolnictwo indywidualne, rzemiosło itp.). 
Różne też powstają zależności i różne muszą być metody zarządzania tymi jednost= 
kami. Nieblahym np. problemem jest sprawa zapewnienia przedsiębiorstwu, prowa- 
dzącemu działalność w ramach gospodarki rad narodowych, takiego zakresu 
samodzielności, która by pozwoliła na maksymalne wyzwalanie inicjatywy i gospo- 
darności, przy równoczesnym powiązaniu kierunków dziatania przedsiębiorstwa 
z potrzebami danego terenu oraz gospodarki narodowej. 

Autorzy książki koncentrują uwagę na roli I miejscu państwowego przedsiębiorstwa 
terenowego w realizacji podstawowych zadań gospodarczych rad, ukazują jego po- 
wiązania ze zjednoczeniami tych przedsiębiorstw oraz branżowymi wydziałami wo- 
jewódzkich i powiatowych rad narodowych. Ciekawe informacje i uwagi dotyczą 
roli koordynacyjnej rad względem przedsiębiorstw spółdzielczych oraz jednostek 
gospodarki nie uspołecznionej. Osobne omówienie odnosi się do form oddziaływania 
rad na programy produkcji przedsiębiorstw oraz innych jednostek gospodarki 
terenowej. 

Inny rozdział wprowadza w krąg spraw związanych z zakresem oddziaływania rad 
narodowych na gospodarkę zarządzaną centralnie. Zakres tego oddziaływania w ciągu 
ostatnich lat uległ wydatnemu rozszerzeniu. O stopriu ingerencji decvduje szereg 
czynników, z których najważniejsze brzmią: ingerencji rady narodowej poddana 
jest działalność tych przedsiębiorstw zarządzanych centralnie, które znajdują się 
na jej terenie; zakresem oddziaływania objęty jest przede wszystkim ten wycinek 
działalności jednostek zarządzanych centralnie, który wiąże się bezpośrednio z funk- 
cjonowaniem gospodarki danej rady narodowej; i wreszcie — decyzje rady narodowej 
nie mogą naruszać podstawowej działalności jednostek zarządzanych centralnie anl 
zasad przyznanej im samodzielności. Zakres I stopień oddziaływania określają Łóż* 
norodne formy koordynacji. 


Rada narodowa — poza omówionymi już problemami — zasięgiem swym ogarnia 
szereg innych dziedzin ważnych dla społeczeństwa danego terenu. Istotne miejsce 
w tym szeregu zajmuje umiejętność ujawniania różnego rodzaju miejscowych zaso- 
bów i rczerw gospodarczych oraz stwarzanie warunków do wszechstronnego ich 
wykorzystania. Stopień wyzyskania zasobów i rezerw świadczy o inicjatywie i gospo- 
darności danej rady narodowej. Rozpoznanie wszystkich zasobów oraz ujawnienie 
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rezerw daje podstawy do planowej i efektywnej aktywizacji terenów, w szczegolnosc1 
terenów słabo rozwiniętych. Aktywizacja ta odbywać się może w drodze podejmo- 
wania inwestycji planowanych centralnie. Nade wszystko jednak szczególną rolę 
odgrywać tu mogą — i już odgrywają — inwestycje przewidziane w budżetach rad. 
terenowych. Efekty ekonomiczne i społeczne związane z wykorzystywaniem zasobów 
i rezerw miejscowych są szczególnie odczuwalne przez mieszkańców danego terenu. 
Przekonują o tym przykłady, choćby przytóczone na kartach omawianej książki. | 

Wyjątkówe znaczenie inwestycji nakłada na rady narodowe obowiązek ścisłego 
programowania óraz badania ich efektywności. Nakłady, koszty i efekty inwestycji + 
oto podstawowe wielkości, - które muszą być przedmiotem systematycznej analizy 
prowadzonej przez odpowiednie organa rady narodowej. 

Zadania podnoszenia poziomu warunków bytowych ludności należy ujmować 
przede wszystkim w płaszczyźnie nieustannego rozwijania i pomnażania produkcji. 
2 tego właśnie wynika wyjątkowe znaczenie działalności gospodarczej rad narodo- 
wych wszystkich szczebli. Wzrost produkoji musi iść równolegle ż£ powiększaniem 
i usprawnianiem sieci handlowej, z rozwojem budownictwa mieszkaniowego, $o$po- 
darki komunalnej oraz usług socjalnych i kulturalnych. O wzroście poziomu życia 
ludności decyduje bowiem całokształt rozwoju gospodarczego terenu. Z tego wynika 
wszechstronność obowiązków, jakie spoczywają na radach narodowych. 

Rady narodowe przejęły i przejmują istotny ciężar odpowiedzialności za prawi- 
dłowe rozwiązywanie szeregu ważkich spraw gospodarczych terenu. „W ślad za roze 
szerzaniem rzeczowego zakresu działania rad narodowych — piszą autorzy książki — 
muszą jednak być podejmowane kroki, które by zapewniły im warunki i środki 
niezbędne do zrealizowania nowych zadań i obowiązków. W przeciwnym razie może 
powstać niebezpieczna dysproporcja między fortnalnymi uprawnieniami rad naró- 
dowych a faktycznymi ich możliwościami w zakresie realizacji tych uprawnień" 


(str. 26). 
L. 


Nie wchodząc w krytyczną analizę poszczególnych rozdziałów omawianej książki 
i zagadnień w niej poruszonych podkreślić jednak należy, że praca Ćz. Bieleckiego 
1 B. Wińiarskiego jest pierwszą bodaj tego typu publikacją, która podjęła zadanie 
kompleksowego przedstawienia zagadnień gospodarki rad narodowych w naszym 
kraju. Okazać się może tym Gów bardzo pomocną w pobularyzowahiu tej 
ważnej tematyki. 
Z. S. 
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ZBIGNIEW JANUSZKO 


Rola rad narodowych w zarzadzaniu gospodarką 


Od czterech lat rozwija się proces rozszerzania kompetencji i zakresu 
gospodarki rad narodowych. Pod bezpośrednim zarządem rad narodowych 
znajduje się dziś prawie całość gospodarki rolnej, zakłady państwowego 
i spółdzielczego przemysłu terenowego. wytwarzające piątą część global- 
nej produkcji przemysłu socjalistycznego (w zakresie artykułów kon- 
sumpcyjnych udział ten jest znacznie wyższy, a w niektórych gałęziach 
produkcji przeważający). 

Pod zarządem rad narodowych jest cały handel detaliczny, obejmujący 
110 tys. sklepów i 10,4 tys. zakładów gastronomicznych, wszystkie urzą* 
dzenia komunalne (poza nielicznymi gazowniami), 30%/6 mocy przerobo- 
wej przedsiębiorstw budowlanych, wszystkie drogi lokalne, tj. całość 
dróg gruntowych i 409%/0 dróg publicznych o nawierzchni twardej, ja!: 
również transport samochodowy podległy PAONOWEJ Komunikacji Sa- 
mochodowej. 


Rady narodowe realizują 40/6 budownictwa mieszkaniowego i zarzą- 
dzają 560/6 powierzchni mieszkaniowej w miastach. 


Wszystkie szkoły podstawowe i średnie ogólnokształcące, prawie wszyst- 
kie szkoły zawodowe, trzy czwarte przedszkoli — są bezpośrednio podpo- 
rządkowane radom. 

Całość urządzeń służby zdrowia: szpitale, ośrodki zdrowia, izby poro- 
dowe, stacje pogotowia ratunkowego, stacje sanitarno-epidemiologiczne, 
zakłady zamknięte opieki społecznej, z wyjątkiem szpitali klinicznych, 
instytutów naukowo-badawczych i części zakładów psychiatrycznych, 
podlegają gospodarce terenowej rad. Podobnie domy kultury, biblioteki 
powszechne, kina, teatry, muzea regionalne, zabyt<i. 


WZROST SAMODZIELNOŚCI I INICJATYWY 


Wydatne zwiększenie kompetencji rad narodowych oraz demokraty- 
zacja naszego życia publicznego przyczyniły się de rozwoju ich samo- 
dzielności, wyzwoliły w radach narodowych więcej inicjatywy i spowo- 
dowały wzrost poczucia odpowiedzialności za całość spraw danego te- 
renu. Postępująca równocześnie decentralizacja w przemyśle kluczowym 
i wzrost samodzielności przedsiębiorstw stworzyły warunki do powsta- 
nia w powiatach i miastach wspólnego frontu władzy terenowej i przed- 
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siębiorstw zarządzanych centralnie w celu samodzielnego rozwiązywania 
problemów swojego środowiska. Władze terenowe uzyskały nie tylko 
możliwość ujawniania inicjatywy i formułowania wniosków, lecz tak- 
że — dzięki zdobyciu możności dysponowania określonymi środkami — 
zdolność realizowania swoich postulatów. Można powiedzieć więcej: po- 
częły się rodzić zdrowe ambicje i lokalny patriotyzm. 


Ożywieniu inicjatywy i wzmożeniu aktywności towarzyszył godny 
szczególnego podkreślenia wzrost dojrzałości koncepcyjnej terenu. Istnie- 
ją liczne tego przykłady. Szereg np. prac podjętych przez Towarzystwo 
Rozwoju Ziem Zachodnich — to już nie zestawienie bolączek, które 
gnębią teren, ale opracowania oparte na dokładnych materiałach inwenta- 
ryzacyjnych, podbudowane sumienną analizą naukową, precyzujące słusz- 
ne wnioski i — co bardzo ważne — liczące się z realiami. 


Innym przykładem może być materiał przedstawiony «: władzom cen- 

tralnym przez województwo wrocławskie, wskazujący możliwości za- 
oszczędzenia ogromnych sum nakładów inwestycyjnych przez skrupulatne 
wykorzystanie zdolności produkcyjnych wielu zakładów  przemysło- 
wych. W wyniku przygotowania tego materiału powzięto decyzje zmie- 
rzające do ograniczenia inwestycji w planie na lata 1961—1965, wykorzy- 
stując "możliwości produkcyjne szeregu zakładów woj. wrocławskiego. 
Między innymi decyzje te objęły Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego 
w Oleśnicy, w których poza remontem taboru będzie się produkować 
aparaturę chemiczną, zwiększono program produkcyjny Jelczańskich Za- 
kładów Samochodowych, Zakładów Metalowych w Pilczycach i WIELU 
innych. 
Osobną kartę stanowi podjęta przez teren i Rządową Komisję Ziem 
Zachodnich akcja zagospodarowania nieczynnych obiektów, która zmie- 
niła oblicze niektórych województw. Wszystkie nieczynne obiskty pro- 
dukcyjne objęto szczegółową inwentaryzacją. Ministerstwa wspólnie z pre- 
zydiami wojewódzkich rad narodowych ziem zachodnich opracowały 
projekty uruchomienia w nich określonej produkcji. Znalazło to odbicie 
w odpowiedniej uchwale Rady Ministrów. Do końca 1960 roku zagospoda- 
rowano całkowicie lub częściowo prawie 100 większych obiektów o zna- 
czeniu ogólnokrajowym. Dla przykładu można wymienić, że w wojewódz- 
twie zielonogórskim uruchomiono: tkalnię jedwabi w Gorzowie, fabrykę 
obuwia w Gubinie, fabrykę jedwabiu i tkalnię wełny w Sulechowie, tkalnię 
tkanin metalowych w Żarach, tkalnię wełny w Zielonej Górze, | WOTWCEA 
odzieży w SMMCI ROCA" w PPNIECS 


NA DRODZE DO PLANOWANIA KOMPLEKSOWEGO 


W ostatnich latach rady narodowe uzyskały również nowe uprawnie- 
nia w dziedzinie planowania. Wraz ze znacznym zwiększeniem zakresu 
działania w sprawach gospodarczych wyłonił się problem pogłębienia 
i polepszenia metod terenowej koordynacji planów. Rolę rad narodowych 
w tej dziedzinie silnie podkreśliły uchwały III Zjazdu partii. „Wojewódz- 
kie rady narodowe — mówią uchwały Zjazdu — powinny otrzymać upraw= 
nienia oraz korzystać z szerokiej pomocy rządu i poszczególnych resor- 
tów dla opracowania kompleksowego planu rozwoju gospodarki w skali 
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, 


wojewódzkiej, z pełnym uwzględfieniem planów przedsiębiorstw zarzą- 
dzanych centralnie. 

Należy również zapewnić odpowiedni wpływ WRN na ustalanie planów 
przedsiębiorstw zarządzanych centralnie, na właściwe wykorzystanie mo- 
cy produkcyjnych, ustalenie więzi kooperacyjnych, organizację produkcji 
dodatkowej i ubocznej artykułów powszechnego użytku itd. 


Zasada kompleksowego planowania w przekroju poziomym powinna 
również znaleźć odpowiednie zastosowanie w SW RECE powiatowych 
i miejskich rad narodowych". | 


Postanowienia te wprawdzie nie całkowicie jeszcze wprowadzono w ży- 
cie, ale szereg aktów prawnych otworzyło radom narodowym możliwość 
wpływania na ich terenie na gospodarkę zarządzaną centralnie (np. 
w sprawach budowniciwa mieszkaniowego, finansowego udziału przed- 
siębiorstw przemysiu kluczowego w inwestycjach komunalnych, w spra- 
wach zatrudnienia, ustalania cen itd.) W toku opracowywania planu 
pięcioletniego rady narodowe zgłosiły poszczególnym resortom szereg 
wniosków dotyczących przedsiębiorstw planu centralnego. Skrupulatnie. 
przestrzegano trybu uzgodnień wniosków władz terenowych ze stanowi- 
skiem władz centralnych. Warto wreszcie podkreślić, że Rada Ministrów 
trzykrotnie dyskutowała. z prezydiami WRN na temat planu pięciolet- 
niego i że ostateczne skonfrontowanie stanowisk nastąpiło w trakcie de- 
baty sejmowej nad pięciolatką. 


Do pogiębienia terenowej koordynacji planu oraz jego bardziej kom- 
pleksowego ujęcia przyczyniły się wyniki badań ekohomicznych, staty- 
stycznych, geologicznych, aemograficznych oraz prace naukowe o cha- 
rakterze komplecsowym, jakimi nie dysponowaliśmy ani w okresie 
formuiowania planu sześcioletniego, ani też w czasie pierwszego planu 
pięcioletnieśo. 


Wyodrębnić tu należy przede wszystkim dokładniejsze i obszerniej ze- 
stawione materiały demograficzne. Oparły się one na prognozach demo- 
graficznych dla planu perzpektywicznego, stanowiły dorobek organów 
statystyki, planowania. Określiły one nie tylko przewidywany stan lud- 
ności według płci, wieku, zamieszkania, ale również wielkości dotyczące 
zatrudnienia w różnych działach gospodarki kadr wykwalifikowanych, 
rozmieszczenia nadwyżek i niedoborów sił roboczych itp. 


Minione pięciolecie cechuje rozszerzenie badań statystycznych, o wiele 
bogatszy zakres publikacji oraz rozpoczęcie opracowywania i ogłaszania 
statystyk terenowych. Wszystkie województwa wydały lub przygótowały 
do druku wojewódzkie roczniki siatystyczne 1959. Rozszerzenie zakresu 
publikacji, poza podniesieniem jej dokładności i rzetelności, otworzyło 
możliwość podjęcia prac naukowych, które w poprzednim okresie natra- 
fiały na duże przeszkody. Ponadto dało możliwość pogłębienia metod 
analizy opartej na bardziej wszechstronnej ocenie zjawisk gospodarczych 
i socjalnych w układzie terenowym. 


Udoskonalono również metody opracowywania w terenie bilansów 
dochodów i wydatków ludności. Prace te więle województw rozszerzyło 
na powiaty. Bilans dochodów 1 wydatków ludności, zarówno planowany, 
jak i sprawozdawczy, jest wykorzystywany przede wszystkim przez 


Ministerstwo Handlu Wewnętrznego do określenia planów obrotów dla 
pcszczególnych województw. Informuje on również władze terenowe 
o źródłaca dochodów ludności, o sposobach ich wydatkowania oraz for- 
mach oszczędzania. Na tej podstawie można podejmować decyzje w spra- 
wie należytego zaspokojenia potrzeb ludności w zakresie zaopatrzenia 
towarowego, usług przemysłowych i NIĘPOZSDYSTOWY CH usług transporto- 
wych, kulturalnych itp. 


Wielkie znaczenie dla terenowej koordynacji planów mają prace nad 
ustaleniem terenowego podziału dochodu narodowego wytworzonego 
i podzielonego. Prace te w Komisji Planowania zostały zapoczątkowane 
dla roku 1956, dla roku 1958 próbę szacunku przeprowadził GUS. Dysku- 
sja, która odbyła się na ten temat w Polskiej Akademii Nauk, oceniłą 
dotychczasowe metody obliczeń i wysunęła wnioski co do dalszych prac. 
Krakowska WKPG podjęła nawet próbę obliczenia dochodu narodowego 
w układzie powiatowym. Całość tych prac stworzyła podstawę do najbar- 
dziej kompleksowej i syntetycznej oceny rozwoju poszczególnych woje- 
wództw. Kontynuowanie tych prac w latach następnych będzie miało za- 
sadnicze znaczenie zarówno dla metodologii planowania terenowego, jak 
i dla uzyskania najbardziej syntetycznych wskażników oceny rozwoju 
poszczególnych regionów. Ustalenie dochodu narodowego wytworzonego 
i podzielonego w układzie terenowym pozwala bowiem władzom central- 
nym na śledzenie skutków polityki inwestycyjnej, zmierzającej do 
zmniejszania dysproporcji w rozwoju gospodarczym i socjalno-kultural- 
nym poszczególnych części kraju. 

Dalszy godny pedkreślenia fakt — to opracowanie w latach 1958 i 1959 
przez wszystkie województwa wstępnych koncepcji perspektywicznego. 
rozwoju swego terenu, które są wstępną oceną zasobów, potrzeb i możli- 
wości rozwojowych województw. Komisja planów regionalnych, działa- 
jąca w Komisji Planowania, dokonała oceny tych opracowań, ich koordy- 
nacji, regionalizacji oraz udzieliła wytycznych co do dalszych prac. Plany 
perspektywiczne, oparte na metodycznie zestawionych danych inwenta- 
ryzacyjnych i wytyczające określoną perspektywę, „umiejscowiły* nie- 
jsko plan na lata 1961-1965, dały bardziej rozwojowy obraz proporcji, 
czego niewątpliwie brakowało poprzednim planom wieloletnim. 

Prace te wiążą się również z planami regionalnymi. W latach 1950— 
1957 planów regionalnych i opracowań typu regionalnego było łącznie 
24. Ważniejsze z nich to plany regionalne GOP, ROW, rejonu Goczałko- 
wice — Strumień, okręgów przemysłowych: częstochowskiego, warszaw- 
skiżgo, łódzkiego, Zagłębi.: Staropolskiego. 

W latach 1958—1960 prowadzono w poszczególnych województwach 
prace nad 8 założeniami planów regionalnych lub planami regionalnymi 
oraz wstępną koncepcją rozwoju i zagospodarowania województw w la-- 
tach 1961—1965. Ważniejsze z tych prac — to założenie dotyczące planu 
regionalnego konińskiego i siarkowego ckręgu przemysłowego, planu re- 
gionalnego okręgu Turoszowa, szczegółowy plan regionalny Żufaw. 

Od roku 1958 przyjęta została zasada całkowitej integracji w planach 
regionalnych perspektywicznego planu gospodarczego i planu przestrzen- 
nego. Ta zasada przecięła przysłowiowy spór „o mur graniczny'* między 
planistami przestrzennymi i gospodarczymi. Znalazło to właściwe odzwier- 
ciedlenie w nowej ustawie o planowaniu przestrzennym. 
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Bardzo poważny wpływ na właściwe ustalenie planu 5-letniego na lata 
1961—1965 z punktu widzenia koordynacji terenowej miały prace instytu- 
tów naukowych, a szczególnie instytutów PAN. Dla ilustracji choćby 
można wspomnieć, że Komitet do Spraw Górnośląskiego Okręgu Przemy- 
słowego przy Prezydium PAN wydał dotychczas 44 biuletyny iniorma- 
cyjne, w których opracowaniu wzięło udział ponad 200 naukowców i spe- 
cjalistów. Dużą rolę odgrywa Komitet Przestrzennego Zagospodarowania 
Kraju przy Prezydium PAN. Dla przyszłego planu 5-letniego Komisja 
Planowania i Koordynacji Badań Naukowych PAN ustaliła ogólnokrajo- 
wą tematykę badań, która niewątpliwie przyczyni się do dalszych postę- 
pów w ustaleniu naukowych metod koordynacji, również i terenowej, 
planów wieloletnich i rocznych. 


Poszczególne resorty w niewielkim jeszcze zakresie podejmują prace 
zmierzające do koordynacji terenowej. Należałoby tu wymienić opraco- 
wanie dokonane przez Ministerstwo Przemysłu Scożywczego i Sxupu. 
W opracowaniu tym przeprowadzono rejonizację bazy surowcowej, in- 
wentaryzację mocy produkcyjnej istniejących zakładów, ocznę ksztalto- 
wania się eksportu. przeanalizowano stocień koncentracji produkcji 
poszczególnych gałęzi wytwórczości z punktu widzenia efektywności na- 
kładów. Na tej podstawie ustalono zasady lokalizacii nowych inwestycji 
w tym przemyśle. Nalcży przypuszczać, ża praca ta ma nie tylko znacze- 
nie praxtyczne, ale jest cennym wk!adem do teorii loxalizacji tej gałęzi 
przemysłu. Najbliższy okres powinien rozszerzyć zakres takica prac, 
które powinny podejmować przede wszystkim resortowe instytuty nau- 
kowe. 

Udoskonalenie metod planowania terenowezo, dokonane równolegle ze 
wzrostem kompetencji, odpowiedzialności i dojrzaiości rad narodowych, 
wszechstronne pogłębienie systemu planowania i zwięsszenie jego zańre- 
su oraz podjęcie licznych badań naukowych — wszystkie te czynniki 
stwarzają przesłanki do całkowitego wprowadzenia w życie zasad kom- 
pleksowego planowania i kompleksowej koordynacji rozwoju gospodarki 
narodowej. 

Planowanie kompleksowe otwiera nowe możliwości znacznego przy- 
śpieszenia rozwoju społeczno-gospodarczego wszystkich części kraju dzię- 
ki pogłębionemu i rozszerzonemu poznaniu potencjalnych możliwości 
i warunków regionalnych oraz równoczesnemu określeniu międzyregio- 
nalnych powiązań i zależności gospodarczych. 

Na podstawie tych danych istnieje realna możliwość prawidłowego 
określania i planowania w planach perspektywicznych i wieloletnich tery- 
torialnego podziału pracy, funkcji i powiązań poszczególnych reg:onów 
kraju z całokształtem gospodarki narodowej. 

Terenowym wyrazem planu komplexsowego powinien być m. in. plan 
regionalny, jako stale pogłębiany perspektywiczny plan gospodarczo- 
przestrzenny określonego terenu, stanowiący podstawę do właściwej 
koordynacji inwestycji, rozmieszczenia produkcji, ludności i usług w re- 
gionie. Tak pojęte plany regionalne, stanowiące równocześnie integralną 
część perspektywicznego gospodarczo-przestrzennego planu rozwoju go- 
spodarki narodowej całego kraju, stwarzają także podstawę kombplekso- 
wości, a więc uzasadnionych związków, współzależności i właściwych pro- 
porcji w planach wieloletnich opartych na planach perspektywicznych. 
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RADY POWIATOWE — PODSTAWOWYM OGNIWEM 


Dotychczasowe poszerzanie kompetencji rad narodowych i gospodarki 
terenowej polegało przede wszystkim na przesuwaniu szeregu uprawnień 
"ze szczebla centralnego do systemu rad w ogóle. Można uważać, że pod- 
stawowe zamierzenia w tym względzie już zrealizowano. Nowe zadanie, 
które wyznacza najbliższy okres, polega na dalszym przesunięciu tych 
uprawnień do powiatów. Nie można rozstrzygać o gospodarce terenowej 
ani realizować kompleksowego planowania oraz terenowej koordynacji 
wyłącznie w układzie wojewódzkim. Życie zmusza do tego, by proces 
decentralizacji zeszedł niżej — do powiatu. Zgodnie z intencją nowej usta- 
wy o radach narodowych ze stycznia 1958 r. podstawowym ogniwem 
administracji państwowej i zarządzania gospodarką terenową winny się 
stać powiatowe rady narodowe. 

Aktualny udział powiatowych rad narodowych w ogólnym systemie rad 
najlepiej charakteryzuje udział budżetów PRN w budżetach wszystkich 
rad na rok 1961: 

— budżety wojewódzkich rad narodowych i rad narodowych 


miast wyłączonych z województw -  40,20/0 
'—. budżety powiatowych rad, rad narodowych miast stano- 
_.  wiących powiaty i dzielnie miejskich 0 49,79/0 
— budżety rad narodowych osiedli, gromad i miast: nie sta =. 
nowiących powiatów | | 10 1% 
10u,U';0 


Powyższe zestawienie wskazuje na bardzo . duży jeszcze udział budże- 
tów wojewódzkich, za czym oczywiście kryje się znaczny zakres gospo- 
darki terenowej oraz urządzeń socjalnych i kulturalnyca podporządko- 
wanych wojewódzkim radom narodowym. Jeśli do tego dodamy, że 
wydatki budżetów powiatowych zostaną pokryte w 1961 r. tylko w 53% 
dochodami własnymi, zarysowuje się wyraźnie konieczność dalszej roz- 
budowy gospodarki terenowej powiatu. W tym też kierunku powinien 
pójść wysiłek zarówno wojewódzkich rad narodowych, jak i resortów, 
by jak najwięcej zadań przekazać radom powiatowym i stworzyć warun- 
ki poprawnego zarządzania na tym szczeblu. Dalszy proces decentraliza- 
cji w tym kierunku hamowała dotychczas obawa, że prezydia PRN oraz 
ich aparat nie zawsze są należycie przygotowane do sprawowania tych 
bąaź co bądź skomplikowanych, a bardzo istotnych dla codziennych 
spraw bytowych obywateli funkcji. Obawy te żywiły przede wszystkim 
resorty, od których akceptacji zależało podporządkowanie przedsiębiorstw, 
zakładów i urządzeń instancjom powiatowym. zamiast wojewódzkim. 

Jakie są główne zagadnienia związane z przekształceniem PRN w pod- 
stawowe ogniwa zarządzania w systemie rad narodowych? Powiatowe 
rady narodowe powinny otrzymać zespół środków niezbędnych do samo- 
dzielnego kierowania podległą im gospodarką, możność ustalania pierw- 
szeństwa i wielkości poszczególnych zadań, środki finansowe i material- 
ne, których prawidłowe i oszczędne zużycie stwarzałoby bodziec do 
wzrostu gospodarności, a tym samym do dalszego poszerzenia swoich 
możliwości; wreszcie — odpowiednie pod względem ilości i przygotowania 
kadry są również nieodzownym warunkiem PEN NCEĆ funkcjono- 
wania PRN. 
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Samodzielność i prawidłowość decyzji w dużej mierze zależą od pogłę- 
bienia metod planowania i sprawozdawczości. Podstawą opracowania po- 
wiatowych planów gospodarczych są wskaźniki dyrektywne otrzymywane 
ze szczebla wojewódzkiego. Liczbę tych wskaźników może ustalić prezy- 
dium WRN. W chwili obecnej teoretycznie wynosi ona ponad 20. Ale 
praktyka często jest tego rodzaju, że — przy słabym poziomie powiato" 
wych służb planistycznych — powiatowy plan gospodarczy kształtuje się 
pod przemożnym wpływem sugestii wojewódzkich, które nie zawsze mu- 
szą być zgodne z interesem powiatu. Oczywiście samodzielność powiatu 
jest wówczas iluzoryczna. 


Powiatowy plan gospodarczy nie może obe jmować tylko zadań gospo- 
darki podległej radom narodowym, ale powinien również być powiązany 
z zadaniami jednostek planu centralnego, np. przedsiębiorstw przemysłu 
kluczowego; niektóre z tych zadań powinno włączać się do planu jako 
dane orientacyjne czy informacyjne. Powiązań tych jest oczywiście bar- 
dzo wiele, np. sprawy zatrudnienia, korzystanie przez zakłady kluczowe 
z urządzeń komunalnych, budownictwo mieszkaniowe rad narodowych 
i zakładowe oraz przygotowanie terenów pod nie, wspólna budowa lub 
eksploatacja urządzeń socjalno-kulturalnych, ustalanie właściwych kie- 
runków szkolnictwa zawodowego dla potrzeb większych zakładów prze- 
mysłowych, kooperacja zakładów przemysłu terenowego i kluczowego, 
wspólne ustalanie i organizowanie sieci punktów usługowych itp. 

„Plan powiatowy, uwzględniając szereg danych ilustrujących całokształt 
rozwoju gospodarki na określonym terenie, ułatwia wysunięcie wniosków 
i dezyderatów pod adresem gospodarki zarządzanej centralnie, jednocze- 
śnie zaś tworzy właściwe tło dla prawidłowego ustalenia zadań planowych 
gospodarki podległej bezpośrednio powiatowej radzie narodowej. Oczywi- 
ście jest rzeczą niezbędną, aby przedsiębiorstwa kluczowe były zobowią- 
zane zarówno w interesie terenu, jak i własnym do dostarczania prezy- 
diom powiatowych rad narodowych pewnych podstawowych informacji 
o swoich zadaniach i zamierzeniach. Takiej praktyki niestety jeszcze nie 
ma, mimo że zarządzenia w pewnym zakresie już to przewidują. 

Dużą rolę w planowaniu powiatowym i we właściwej koordynacji win- 
na spełniać sprawozdawczość GUS. Na tym szczeblu opracowuje się po- 
nad 170 sprawozdań rocznych, ale przede wszystkim z działalności rad. 
Z gospodarki zarządzanej centralnie sprawozdawczości powiatowej się nie 
zestawia. Zresztą zakres decentralizacji sprawozdawczości GUS jest bar- 
dzo mały, nawet w układzie wojewódzkim. Powiatowe komórki siaty- 
styczne są 1—2-osobowe, 35"/o statystyków powiatowych nie posiada wy- 
kształcenia średniego, a przeciętny staż nie przekracza 2 lat. Powiatowe 
opracowania statystyczne ograniczają się więc przeważnie do zestawień 
tabelearycznych bez bliższego omówienia i analizy. Ranga statystyki po- 
wiatowej jest stanowczo niewystarczająca 1 wymaga znacznego wzmoc- 
nienia. 


Zarówno opracowywanie projektów powiatowych planów gospodar- 
czych, kontrola ich wykonania, jak i bieżąca ocena sytuacji gospodarczej 
wymagają, by prezydium PRN posiadało odpowiednio przygotowane 
1 przeanalizowane materiały. Ich zebranie i przygotowanie należy do po- 
wiatowych komisji planowania gospodarczego, a raczej ich aparatu wyko- 
nawczego. Jednakże o ile w skład kolegium powiatowej KPG wchodzą 
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miejscowi działacze gospodarczy, którzy często reprezentują bardzo dużą 
znajomość zagadnień gospodarczych oraz powiatu w ogóle, jak np. prezes 
PZGS, dyrektor oddziału Narodowego Banku Polskiego, dyrektorzy czy 
naczelni inżynierowie zakładów przemysłu kluczowego itp., o tyle aparat 
wykonawczy powiatowych KPG ma duże luki pod względem przygotowa- 
nia zawodowego i jest zbyt szczupły. Toteż zwiększające się zadania 
powiatowych rad będą wymagały poważnego wzmocnienia aparatu powia>* 
towych KPG i placówek GUS, zarówno pod względem kadrowym, jak 
i w dziedzinie organizacji oraz instruktażu tak ze szczebla wojewódzkiego, 
jak i centralnego. 


RACHUNEK EKONOMICZNY DECYDUJE 


Rozszerzenie funkcji zarządzania gospodarką terenową przez powiato= 
we rady narodowe wymaga oczywiście podporządkowania im przedsię- 
biorstw terenowych, które obecnie są powiązane z budżetami wojewódz= 
kich rad narodowych. Możliwości takich jest wiele, głównie w państwo- 
wym przemyśle terenowym, handlu wewnętrznym, budownictwie, rolnic= 
twie. Niejednokrotnie pociągnie to za sobą potrzebę pewnej reorganiżucji 
nie zawsze ścisłego przestrzegania układu branżowego, łączenia kilku jed= 
nostek słabszych w jedną silniejszą itp. Jednakże wszelkie tego rodzaju 
decyzje nie mogą mieć na względzie decentralizacji i rozszerzenia kompe* 
tencji powiatowych dla samej zasady. Trzeba się tu kierować efektywno= 
ścią gospodarczą tych decyzji, wstępnym rachunkiem ekonomicznym 
i pewnościa, że zmiana form organizacyjnych nie pogorszy sytuacji za* 
kładów w dziedzinie zaopatrzenia, zbytu produkcji lub usług, pomócy 
technicznej, akumulacji, zarobków robotników itp. Decyzje muszą być 
przemyślane zarówno przez przejmującego, jak i przekazującego. 

Dla przedsiębiorstw działających na terenie kilku powiatów, a powią* 
zanych z budżetem wojewódzkim lub powiatowym jednego powiatu, 
należy zacząć wprowadzać rozliczanie się z budżetami tych rad, na któ» 
rych terenie leżą poszczególne zakłady danego przedsiębiorstwa; rozlicze= 
nia te można oprzeć na częściowym rozrachunku gospodarczym zakładów 
lub podziale zysku według z góry ustalonego klucza. 

Sprawne zarządzanie przedsiębiorstwami przeż powiatową radę wyma 
ga właściwego ustalenia kompetencji prezydium PRN oraz zjednoczenia, 
któremu to przedsiębiorstwo powiatowe podlega. Odpowiednie zarządze- 
nie sprawę tę reguluje w sposób dostateczny. Jest rzeczą ważną, by 
w praktyce zjednoczenia terenowe szanowały uprawnienia powiatu 
względem własnego przedsiębiorstwa, jak i odwrotnie — by prezydia PRN 
asceptowały roczne i okresowe plany techniczno-przemysłowo-finansowe, 
kontrolowały ich wykonanie, rozpatrywały i zatwierdzały bilanse okreso= 
we i roczne, aby stale interesowały się własnym przedsiębiorstwem i je= 
go wynikami. Dla tej sprawy bardzo istotne znaczenie ma właściwe 
ustawienie komórek przemysłu i handlu w aparacie prezydium. Komór- 
ki te, zwłaszcza przemysłu, są zbyt szczupłe i często mają kadrę nie prZy= 
gotowaną do pełnienia tak poważnych funkcji. 


PROBLEMY INWESTYCJI POWIATOWYCH 


Podstawowy czynnik aktywizacji gospodarczej i rozwoju każdego po- 
wiatu stanowią inwestycje. Powiatowe rady narodowe są zainteresowane 
« 
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lokalizacją zakładów przemysłowych na swym terenie. Poza możliwością 
opiniowania i składania wniosków w sprawie budowy zakładów przemy 
słu kluczowego, stwarzaniem dogodnych warunków do ich usytuowania 
w określonej miejscowości (np. przez zapewnienie terenów, mieszkań 
z nowego budownictwa, ocenę zasobów siły roboczej) PRN wywierają 
bezpośredni wpływ jedynie na rozbudowę przemysłu terenowego. Na lata 
1961—1965 przyjęto zasadę, by nowe zakłady przemysłu drobnego pow- 
stowały nie w dużych ośrodkach miejskich, ale przede wszystkim w mia- 
stach mniejszych, i by aktywizowały te miasteczka i powiaty, które naj- 
bardziej tego potrzebują. 

Problemy inwestycyjne większości powiatów ograniczają się jednak do 
jnwestycji rolnych, które w skali ogólnokrajowej wzrastają w nowej 
5-latce o 760%/0. Największa kwota nakładów przypada na melioracje. 
Opracowanie dokumentacji dla robót melioracyjnych, jak i wykonawstwó 
nie są bezpośrednio podporządkowane władzom powiatowym. Każde 
przedsiębiorstwo wodno-melioracyjne przeważnie obejmuje swą działal- 
nością kilka powiatów, zazwyczaj od dwu do czterech. Jeszcze bardziej 
oddalona od władz powiatowych jest sprawa elektryfikacji, gdyż przed- 
siębiorstwa elektryfikacji rolnictwa obejmują zasięgiem swego działania 
dwa województwa. Ale trudno byłoby zakładać w najbliższym okresie 
zmiany organizacyjne. Rola władz powiatowych musi ograniczać się do 
prawidłowej koordynacji oraz kontroli. 


Odmiennie wygląda sprawa pozostałych inwestycji. Roboty budowlano= 
montażowe o charakterze ogólnym mogą i powinny być powiązane z pre- 
zydium PRN, które winno skupiać w swym ręku uprawnienia i obowiąz- 
ki bezpośredniego inwestora, nadzór techniczny i własne wykonawstwo, 
Przecież w latach 1961—1965 wartość inwestycji terenowych przeciętnie 
w każdym powiecie wyniesie 250 mln. zł, w tym robót budowlano-mon- 
tażowych 190 mln. zł, nie licząc inwestycji rolnictwa. Przeciętnie w każ- 
aym powiecie w miastach i na wsi w bieżącej b-latce wybuduje się prawie 
*.000 izb mieszkalnych i 92 izby lekcyjne. Dlatego wydają się słuszne 
decyzje, powżięte w kilku województwach, np. w katowickim czy łódz= 
kim, o powołaniu powiatówych służb inwestycyjnych. Słuszna jest także 
tendencja, by w zasadzie każdy powiat posiadał własne terenowe przed- 
siębiorstwo budownictwa ogólnego. Niejednokrotnie będzie celowo połą= 
czyć w jedno silne przedsiębiorstwo — powiatowe przedsiębiorstwo 
budownictwa terenowego, miejskie przedsiębiorstwo remontowo-budow= 
lane i grupy remontowo-budowlane w PGR. 

Jest rzeczą bezsporną, że właściwa, oszczędna gospodarka prezydium 
PRN zależy w poważnej mierze od samodzielności budżetu powiatowego. 
Samodzielność w zakresie wydatków nie może chyba budzić większych 
zastrzeżeń działaczy powiatowych. Chodzi natomiast o większą samodziel- 
ność w dziedzinie dochodów budżetowych. W budżetach powiatowych 
na rok 1961 dochody własne stanowią bez mała 53/0, a dotacja wyrów- 
nawcza 25,4%/0 ogółu dochodów. Klasycznymi jednak dochodami własny- 
mi są przede wszystkim dochody z własnej gospodarki, zyski własnych 
przedsiębiorstw, których dotychczas powiaty mają jeszcze niewiele 
i których znacznie więcej winny przejąć w najbliższych latach. 

Drugą metodą zwiększenia dochodów własnych PRN winno być zapew- 
nienie im udziału w dochodach (np. podatku od uposażeń czy obrotowym) 
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przedsiębiorstw kluczowych, których produkcja silnie wiąże się z dzia- 
łalnością prezydium PRN, np. przedsiębiorstw przemysłu spożywczego, 
ala których skup surowców jest dokonywany przy dużym udziale apara- 
tu władz terenowych. 

Dotacje winno się ograniczyć do dotacji przedmiotowych, co pozwala 

na prawidłowe kształtowanie kosztów i — przy oszczędnej gospodarce — 
na uzyskiwanie dodatkowych dochodów i nadwyżki budżetowej (w ten 
sposób dótuje się obecnie eksploatację i kapitalne remonty budynków 
mieszkalnych). 
* Powiatowe rady narodowe, które w ostatnich latach poczuły smak wła- 
snych, wygospodarowanych nadwyżek budżetowych, zaczęły liczyć każ- 
dą złotówkę i stosować zasady rachunku ekonomicznego, dzięki czemu 
mogły zrealizować wiele odkładanych od lat zamierzeń. Można powie- 
dzieć, że nowe prawo budżetowe obowiązujące od 1958 r. rozpoczęło w ży- 
ciu rad narodowych erę samodzielności i gospodarności. 


O DALSZY WZROST KADR 


Przy wszelkich przedsięwzięciach gospodarczych decydującą rolę od- 
grywają kadry. Dane Biura do Spraw Prezydiów Rad Narodowych URM, 
za połowę 1959 r. mówią, że w prezydiach powiatowych rad naradowych 
1,49/o pracowników posiadało wykształcenie wyższe, 1,7*/o niepełne wyż- 
sze, 37,5%/e średnie oraz 46,6%: niepełne średnie, podstawowe i nie ukoń- 
czone podstawowe. Warto jednak nadmienić, że ponad 10'/e pracowników 
w tym czasie uczyło się, uzupełniając swoje wykształcenie. 

Przekazanie organom powiatowym dalszych funkcji zarządzania i dal- 
szy wzrost ich roli wymaga rozwiązania problemu kadr. Działanie winno 
tu być wielostronne. Powiatowe rady oraz ich aparat trzeba zasilić przy- 
gotowaną fachowo kadrą z zewnątrz; zresztą proces ten jest od kilku lat 
zapoczątkowany. przybyło wielu inżynierów rolników, lekarzy, ekonomi- 
stów, arcnitektów itp. Dużą rolę w pozyskaniu kadr z wyższym wykształ- 
ceniem mogą odegrać stypendia fundowane. Niezależnie od tego pracow- 
nicy powiatowych rad narodowych winni dążyć do uzupełnienia przynaj- 
mniej średniego wykształcenia i wiadomości zawodowych na odpowiednio 
crganizowanych kursach. Mimo wszystko nie obędzie się chyba bez 
zwiększenia liczby etatów w prezydiach PRN. Już obecny zakres działa- 
nia bowiem zaczyna przerastać możliwości istniejącego aparatu. Należało- 
ky również pomyśleć o ulepszeniu organizacji pracy w aparacie rad. 


Uczynienie z prezydiów PRN podstawowych ogniw terenowego zarzą- 
dzania i planowania, objęcie przez nie w całej peini funkcji faktycznych 
gospodarzy powiatów wymaga jeszcze wielu wysiłków koncepcyjnych, 
normatywnych, organizacyjnych i kadrowych. Nie jest to sprawa łatwa, 
ale nie sposób cofnąć się przed tym tak potrzebnym i niewatpliwie owoc- 
nym trudem. Trzeba go podjąć już teraz, wraz z rozpoczęciem nowej pię- 
ciolatki. Musimy zapalić zielone światło dla Polski powiatowej. 


OKONIE KJIESENY) 


JÓZEF BARBAG 


Reforma szkolna a treść nauczania 


Kiedy mówimy o reformie szkolnictwa, mamy często na myśli jego 
ustrój, chociaż jest to tylko jeden, przeważnie pochodny, element prze- 
budowy szkoły. Bardziej istotne znaczenie niż czas trwania nauki i orga- 
nizacja szkoły ma treść nauczania: programy i metody. One decydują 
przede. wszystkim o profilu szkoły, o jej charakterze i stylu pracy. 


- Również w reformie szkolnictwa podstawowego i średniego, uchwalo- 
nej przez VII Płenum Komitetu Centralnego, kluczowym problemem 
jest zmiana treści nauczania. Przedłużenie obowiązku: powszechnego 
kształcenia o jeden rok — to tylko konsekwencja niezbędnych zmian 
w treści nauczania, które nie dały by się przeprowadzić w ramach obec- 
nego systemu szkolnictwa. 


Istnieje powszechne przekonanie, że obecna szkoła nie zapewnia swoim 
uczniom ani na szczeblu podstawowym, ani średnim niezbędnego poziomu 
wiedzy i umiejętności i że jej działalności ideowo-wychowawczej nie 
można również uznać za zadowalającą. Zachodzi więc potrzeba ściślejszego 
powiązania szkoły z życiem, dostosowania jej funkcji do aktualnych 
i przyszłych potrzeb gospodarki narodowej oraz do wymagań socjalistycz- 
nego społeczeństwa. Dotychczasowa praktyka wskazuje, że nie da się tego 
dokonać przy pomocy drobnej korektury dotychczasowych programów 
i pódręczników, że tylko przebudowa Lreści poznawczych oraz upowszech- 
nienie nowoczesnych metod pracy dydaktyczno-wychowawczej może przy- 
nieść pożądane wyniki. 


Kwestionując przydatność obecnej szkoły, gdy chodzi o przygotowanie 
uczniów do rozumienia skomplikowanych zagadnień współczesnego życia, 
nie dyskwalifikujemy jej dotychczasowej działalności. Szkoła, której obli- 
cze ideowe, skład społeczny uczniów i zasięg oddziaływania uległy zasad- 
niczej zmianie w Polsce Ludowej, odgrywała i nadal odgrywa doniosłą 
rolę. „Szybki rozwój oświaty i szkolnictwa w ciągu ostatniego szesnasto- 
lecia — czytamy w uchwale Komitetu Centralnego — należy do najwięk- 
szych osiągnięć naszego budującego socjalizm narodu i jest podstawową 
dźwignią socjalistycznej rewolucji kulturalnej w Foisce*. 

Generalne założenia ideowe obecnej szkoły, jej świecki charakter, 
oparcie treści poznawczych na naukowym marksistowskim poglądzie na 
świat oraz zasada palriotycznego i internacjonalistycznego wychowania 
młodzieży — nie zmieniają się oczywiście w wyniku reformy szkolnej. 
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W odniesieniu do tych tendencji reforma szkolna będzie tylko dalszym 
ciągiem i pogłębieniem rewolucji kulturalno-oświatowej, którą po wojnie 
zapoczątkowały przemiany społeczne i polityczne w naszym kraju. 

Reforma oznacza więc dostosowanie szkolnictwa do rozwoju socjali- 
stycznych stosunków społecznych i postępu technicznego w naszej gospo- 
darce narodowej. Rozwój ten w okresie szesnastolecia odbywał się szyb- 
ciej niż odpowiadające im zmiany w treści nauczania i wychowania. 
Szkoła, której rozwój siłą rzeczy nie nadąża za szybkimi przemianami 
społeczno-ekonomicznymi, wykazała nadmierną ostrożność w usuwaniu 
zbędnego, le uświęconego tradycją materiału naukowego oraz powścią- 
giiwość we wprowadzaniu nowych treści odzwierciedlających współczes- 
ność. Spowodowało to pewien rozdźwięk i osłabienie więzi z życiem. 
System oświatowy musi jednak w sposób możliwie adekwatny uwzględ- 
niać nie tylko dzisiejsze, ale również przyszłe potrzeby, które będą 
aktualne wtedy, gdy młodzież szkolna, za kilka czy kilkanaście lat, 
wejdzie do życia produkcyjnego. Trudno, rzecz jasna, w sposób precy* 
zyjny przewidzieć te nowe warunki. Niepodobna jednak nie liczyć się 
z nimi i nie wysnuwać pedagogicznych wniosków z tak bardzo charakte- 
rystycznego dla naszej epoki niebywałego rozwoju nauki i techniki oraz 
przemian w strukturze społeczno-ekonomicznej naszego kraju i świata. 
Dłuższy okres powszechnego obowiązkowego kształcenia, nowe treści, 
a przede wszystkim ulepszone metody powinny umożliwić uwzględnienie 
tych przeobrażeń w nauczaniu. 

Z analizy pracy obecnej szkoły wynika, że młodzież uczy się dużo, zdą” 
niem niextórych pedagogów nawet za dużo. Ale pomimo to zasób więdzy, 
a zwiaszcza umiejętności, jakie zdobywa, oraz stopień przygotowania 
do dalszych studiów lub do pracy zawodowej jest niewystarczający. Ta 
dysproporcja pomiędzy wysiłkiem dzieci i młodzieży a wynikami ich 
nauki jest faktem powszechnie znanym. Bezpośrednie obserwacje nau- 
czycieli i rodziców oraz przeprowadzone badania wykazują, że czas prze-- 
znaczony na odrabianie lekcji ucznia starszych klas szkoły podstawowej 
waha się przeciętnie od 2 do 3 godzin dziennie, w szkole średniej zaś 
dochodzi do 5 godzin. Dodajmy do tego 5—6 godzin zajęć lekcyjnych 
(w szkole zawodowej jest ich więcej), a zrozumiemy, że ośmiogodzinny 
dzień pracy jest dla naszych dzieci i młodzieży nie spełnionym dotychczas 
merzeniem. Nie jest to stan normalny. Warto jeszcze zaznaczyć, że dotych- 
czasowe plany nauczania szkoły ogólnokształcącej przewidują stosunkowo 
mało godzin lekcyjnych na takie przedmioty, jak śpiew, rysunek, wycho- 
wanie fizyczne i praca ręczna, które przez swoją odmienność stanowią 
pewnego rodzaju odprężenie psychiczne po zajęciach typu jednostronnie 
intelektualnego. Pobyt dziecka w szkole wypełniony jest więc u nas 
z reguły intensywną pracą umysłową, odbywaną często w przeludnionych 
klasach i w warunkach niezbyt korzystnych pod względem higienicznym. 

Jakie są źródła przeciażenia młodzieży? Jednym z najgroźniejszych 
jest stosowanie w pracy dydaktycznej niewłaściwych lub wręcz szkodli- 
wych metod rrauczania. Werbalizm, nadużywanie wykładu, posługiwanie 
się słownictwem nie dostosowanym do poziomu umysłowego uczniów, 
siabe wykorzystanie pomocy naukowych, filmu, przezroczy, dobrej ilu- 
stracji, unikanie samodzielnych ćwiczeń 1 wycieczek — to niestety 
powszechne jeszcze zjawiska w naszej praktyce szkolnej. | 
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Wdrażanie ucznia do racjonalnej techniki pracy umysłowej nie znaj- 
duje się niestety w polu uwagi wielu nauczycieli. Dlatego praca domowa 
ucznia, żle dozowana i nie skoordynowana, gdy chodzi o.różne przedmioty, 
staje się dla niego brzemieniem, a często również utrapieniem dla rodzi- 
ców, którzy muszą „Odrabiać'* lekcje niejednokrotnie zamiast swoich 
dzieci. Stwierdzamy często niecelowość praćy domowej uczniów, nadmiar 
zbędnej i jałowej pisaniny, nadużywanie wypracowań pisemnych ze 
wszystkich niemal przedmiotów: z historii, geografii, biologii (a” hawet ze 
śpiewu !. Wszystko to nie tylko nie wzbogaca wiedzy ucznia, nie rozwija 
jego zdolności, lecz wręcz przeciwnie, stępia zamiłowania i zniechęca do 
nauki. Tym tłumaczy się może fakt, że tak mało dzieci lubi lekcje biologii 
i historii i że tak wysoki jest odsetek stopni niedostatecznych z tych przed- 
miotów, które nie powinny w zasadzie nastręczać uczniom trudności. 


Źródłem przeciążenia młodzieży są jednak nie tylko złe metody nau- 
czania, ale również przeładowane programy. Mówi się i pisze na ten 
temat od dawna. Podejmowano również niejednokrotnie wysiłki, ażeby 
zmienić istniejący stan rzeczy. Usunięto szereg tematów oraz działów 
z rozmaitych dyscyplin. Równocześnie jednak. pod naporem nowych pó- 
trzeb i żądań, wprowadzono inne treści, a nawet przedmioty (higiena, 
propedeutyka - filozofii, zajęcia techniczne. w, szkole średniej), tak że 
w rezultacie obciążenie młodzieży się nie zmniejszyło. Nie jest to zresztą 
tylko nasża, rodzima .bolączka,. Na konferencji Międzynarodowego Biura 
Wychowania w Genewie stwierdzono, że pomimo „zmierzchu encyklope- 
dycznej kultury i encyklopedycznego wykształcenia' 20 państw wprowa- 
dziło do programów nowe przedmioty, a 13 państw nosi się z zamiarem 
dokonania takich zmiśn w niedalekiej przyszłości. W żadnym kraju nie 
usunięto z programów ani jednej dotychczas nauczanej dyscypliny, ani 
też większych partii materiału naukowego. 


„Tylko głębsza przebudowa treści, zwłaszcza w szkole średniej, może 
zmienić sytuację. Walka z przeładowaniem programów — to przede wszyst- 
kim walka z tendencją do wtłaczania do nich skrótu całych systemów 
rozmaitych dyscyplin, jak. zoologia, botanika, historia, historia literatury, 
geografia itd. Przekonanie, że na poziomie szkoły podstawowej czy nawet 
średniej .można opanować zarys wszystkich dyscyplin reprezentowanych 
w szkole, jest szkodliwym złudzeniem. Daje ono najczęściej w praktyce 
wykształcenie nie wielostronne, „encyklopedyczne", ale powierzchowne, 
nie ugruntowane, mało lub wcale nieprzydatne do dalszych specjalistycz- 
nych studiów. i do wykorzystania w życiu. 

Łatwiej jest: oczywiście. „powiedzieć, jakie nie ma. być wykształcenie 
ogólne, niż na czym ono powinno, obecnie polegać. Ma ono przecież służyć 
wszechstronnemu rozwojowi osobowości, przygotowaniu do specjalistycz- 
nych : studiów i do udziału w życiu społecznym, powinno uwzględniać 
kształcenie intelektualne i politechniczne, wychowanie moralne i społecz- 
ne, wychowanie estetyczne i rozwój fizyczny jednostki. 

Dokonując selekcji materiału naukowego musimy pamiętać, że ma on 
pobudzać ucznia do myślenia i zmuszać go do wysiłku. Nie może on jed- 
nak nigdy przekraczać poziomu i właściwości rozwojowych dzieci i mło- 
dzieży. Powinien. to być materiał ważny nie tylko dla danej dyscypliny, 
ale również. pod kątem. widzenia ogólnej kultury. oraz zastosowanin 
w praktyce, w działalności zawodowej i społecznej. Gdy mówimy o ważności 
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tematów. mamy również na myśli potrzeby i wymagania kultury narodo- 
wej. Wykształcony Francuz czy Anglik może nie wiedzieć, kim był Kocha- 
nowski, Staszic, Matejko lub Moniuszko, ale nie możemy się zgodzić, ażeby 
tego nie wiedział absolwent szkoły polskiej. 


Na uprzywilejowanie w programach nauczania zasługuje także materiał, 
który daje okazję choćby do najbardziej ogólnego zaznajomienia się 
z podstawowymi metodami badawczymi poszczególnych dyscyplin i który 
sprzyja rozwijaniu zdolności poznawczych i umiejętności. Jest rzeczą zro- 
zumiałą, że o wyborze materiału nauczania decydować musi i to, w jakim 
stopniu służy on pogłębieniu ideowego oddziaływania szkoły i celom 
socjalistycznego wychowania. Dotyczy to nie tylko dyscyplin humanistycz- 
nych, chociaż one odgrywają w tej dziedzinie szczególną rolę. 

Nictrudno się domyślić, że stosowanie wspomnianych powyżej założeń, 
nawet jeśli je uznamy za słuszne i wyczerpujące. nie jest łatwe. Nie ma 
bowiem obiektywnych kryteriów do ustalenia, co jest ważniejsze, a co 
mniej ważne, jaka treść najlepiej służy socjalistycznemu wychowaniu 
i co najbardziej sprzyja rozwojowi dyspozycji poznawczych. O tym decy- 
dują konkretni ludzie — autorzy programów. którzy działając w dobrej 
wierze i kierując się najlepszymi intencjami nie mogą się wyzbyć pew- 
nego subiektywizmu i obciążeń tradycji w ocenie tego, co jest niezbędne 
i najbardziej potrzebne do ogólnego wykształcenia. Stąd często tak wiel- 
kie rozbieżności opinii wśród specjalistów. 

Dla ilustracji przytoczę wypowiedzi dwóch naukowców: 

Prof. Paweł Szulkin, zabierając w swoim czasie głos w sprawie poli- 
technizacji, tak ocenia rolę matematyki w szkole średniej: „Słyszałem, 
że podobno usunięto ze szkoły średniej elementy matematyki wyższej. 
Dlaczego to zrobiono w chwili, gdy idziemy wyrażnie na matematyzację 
wielu dyscyplin, matematyka jest potrzebna i w fizyce, i w chemii, i w bio- 
logii itd. Niesłuszne jest ograniczańie matematyki w programie szkolnym, 
bo bez matematyki niemożliwe jest studiowanie żadnej nauki technicz- 
nej'' (Głos Nauczycielski z 1955 r., nr 8). lnne stanowisko zajmuje prof. 
Hugo Steinhaus, który wychodząc z założenia, że co najwyżej 25% ludzi 
można nauczyć matematyki, proponuje skasowanie powszechności naucza- 
nia matematyki w szkole średniej, przy zachowaniu tej powszechności 
w szkole podstawowej. „„Uczenie się matematyki powinno być przywilejem, 
a nie przymusem (Nowa Szkoła, nr 12 z 1960 r.). 

To krańcowe minimalistyczne wymaganie wybitnego matematyka w sto- 
sunku do programów nauczania w szkole średniej wydaje się niesłuszne 
i niebezpieczne w praktyce. Doświadczenie szkoły amerykańskiej, w któ- 
rej w szerokim zakresie stosuje się liberalizm w wyborze przedmiotów 
przez ucznia, wskazuje. że w wyniku tego sysiemu szkoła nie może za- 
pewnić dostatecznej liczby kandvdatów nie tylko na studia matematyczne 
i fizyczne, ale również na studia techniczne. Pedagodzy amerykańscy 
i dzialacze społeczni widzą więc potrzebę rewizji tego systemu w swoim 
szkolnictwie. Powinno to być dla nas przestrogą. Niestety minimalistyczne 
tendencje w odniesieniu do zakresu wiedzy przyrodniczej i matematycz- 
nej wymaganej przez program nie są odosobnione. Ale nie brak również 
pizeciwnych tendencji ze strony specjalistow. postulowania szerszej roz- 
budowy obecnie nauczanych dyscyplin ora. wprowadzenia do szkoły 
nowych przedmiotów, np. ekonomii politycznej, socjologii, psychologii, 
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prawoznawstwa, etyki, geologii, „podstaw produkcji" itp. Opinie prakty- 
ków-nauczycieli nie są również bynajmniej zgodne w tym, co jest nie- 
zbędne w programach nauczania, i nie ułatwiają powzięcia decyzji. 
Wszystko to wskazuje na trudności, z jakimi wiąże się sprecyzowanie po- 
jęcia ogólnego wykształcenia oraz ustalenie treści nauczania, by mogły 
one odpowiadać wymaganiom naukowym, metodycznym oraz wychowaw- 
czym i by czyniły zadość potrzebom współczesności. 
s $ E 
s 


Prace nad reformą programów zaczyna się zwykle od ustalenia planu 
nauczania, tj. zestawu dyscyplin i wymiaru godzin, które określają obcią- 
żenie ucznia oraz pozycję poszczególnych przedmiotów. Jest to sprawa 
zasadniczej wagi. Decyzja o niej powinna oprzeć się na opinii najbardziej 
kompetentnych ludzi: pedagogów, nauczycieli, psychologów i działaczy 
społecznych. 

Jakie rysują się zmiany w zakresie planu nauczania w związku z re- 
formą szkolną? 

Gdy chodzi o określenie przedmiotów na poziomie szkoły sodławowej, 
nie przewiduje się nowych dyscyplin. Wielu pedagogów domaga się na- 
wet zniesienia zbyt wczesnej specjalizacji przedmiotowej w nauczaniu 
początkowym. Rozważa się więc możliwość włączenia materiału z historii 
w klasie IV do nauki języka polskiego, a z geografii — do nauki o przy- 
rodzie. Niektórzy chcieliby tę koncentrację przedmiotową zastosować 
również w klasach V i VI. Napotyka to jednak poważny opór ze strony 
specjalistów, którzy obawiają się spłycenia nauczania swoich dyscyplin. 
Obawy te nie są pozbawione podstaw. 

Sprawą zasadniczą jest jednak nie tyle zestaw przedmiotów, ile ich 
rola i miejsce w systemie ośmioletniej szkoły podstawowej. Zgodnie 
z uchwałą VII Plenum, zmiany w tym zakresie polegać będą na wzmoc- 
nieniu grupy przedmiotów matematyczno-przyrodniczych. W nauczaniu 
matematyki uzyska się dzięki temu nie tylko możliwość podniesienia 
sprawności rachunkowej uczniów i ugruntowanie przez nich obecnie obo- 
wiązującego materiału, ale równiez możliwość rozszerzenia go m. in. np. 
przez dodanie z algebry równań stopnia pierwszego, z geometrii wiadomo- 
ści o rzutach, które stanowią element powiazania matematyki szkolnej 
z techniką. W 8-klasowej szkole młodzież bedzie się również uczyła więcej 
fizyki, chemii i biologii. Nie chodzi tu tyle o szerszy zakres materiału, 
ile o opanowanie go przy pomocy poglądowych, aktywnych metod pełniej- 
szego wykorzystania ćwiczeń, zajęć laboratoryjnych, wycieczek, a w bio- 
logii także pracy w polu, w ogrodzie, lub na działce szkolnej. Równocze- 
śnie jednak konieczna będzie redukcja pewnych partii obecnie obowią- 
zującego materiału, np. z zakresu systematyki roślin i zwierząt. 

W nauczaniu dyscyplin przyrodniczych ważne jest wydobycie elemen- 
tów światopoglądowych. W biologii znajdzie odzwierciedlenie w sposób 
przystępny dla danego wieku np. teoria ewolucji świata organicznego, 
w fizyce i chemii — materialność świata, w geografii — moment prze- 
kształcania środowiska naturalnego pizez człowieka i wpływ warunków 
geograficznych na jego działalność. 

Ważne jest również wiązanie teorii z praktyką, podkreślenie wszędzie, 
gdzie to jest możliwe, zastosowania przyrodoznawstwa w przemyśle, tol- 
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nictwie i usługach. Na tym właśnie polega między innymi udział przed- 
miotów przyrodniczych w kształceniu politechnicznym. Temu celowi słu- 
ży również tzw. praca ręczna. Dawna ta nazwa nie odpowiada już charak- 
terowi przedmiotu, o którym mowa. Właściwszy byłby może termin 
„zajęcia praktyczne*, gdyż przedmiot ten obejmuje nie tylko pracę ręczną 
sensu stricto i umiejętność posługiwania się prostymi narzędziami, lecz 
również elementy różnych technik z uwzględnieniem zasad prawidłowej 
organizacji 'i racjonalizacji pracy. Są to więc dostosowane do poziomu 
umysłowego i fizycznego dzieci prace z papieru, tektury, drewna, szkła, 
metalu i innych materiałów, ponadto modelarstwo i elementy maszyno- 
znawstwa. Dla dziewcząt program obejmuje m. in. szycie, roboty dziane, 
gospodarstwo domowe. Właściwe usytuowanie tego nie docenionego 
w przeszłości przedmiotu, wyposażenie szkoły w warsztaty, narzędzia, 
maszyny oraz zapewnienie wykwalifikowanych nauczycieli może z „zajęć 
praktycznych'* uczynić cenny instrument wychowania dzieci, wyrobienia 
w nich szacunku i zamiłowania do pracy produkcyjnej. Innowacją, która. 
została już obecnie wprowadzona do szkoły, a będzie w przyszłości ugrun- 
towana i rozbudowana, są tzw. prace społecznie użyteczne uczniów. Obej- 
mują one udział dzieci i młodzieży w pracach dla szkoły i środowiska 
(prace porządkowe, samoobsługa, naprawa sprzętu, opieka nad zieleńcami,. 
pomoc w zadrzewianiu itp.). Prace spoięcznię RS są jednym: > 
środków zbliżenia szkoły do życia. s 

Tu i ówdzie słyszy się głosy wyrażające obawę, że || szkolna 
spowoduje upośledzenie roli nauk społecznych i RUmamery cznych w szko- 
le ogólnokształcącej. >. 

Źródłem tych obaw jest często niesłuszne doba anie się w ksziałce 
niu antynomii między przyrodoznawstwem a naukami społecznymi i hu-, 
manistyką. Dziedziny te, podobnie jak przedmiot ich badań, są ściśle ze . 
sobą związane, uzupełniają się i razem tworzą podstawy naukowego pore 
glądu na świat. Z treści uchwał VII Plenum wynika, że rozumienie pra- 
widłowości i istotv przemian społecznych powinno być, tak samo jak zna- 
jomość praw przyrody i matematyki, elementem wykształcenia ogólnego 
i środkiem przygotowania młodzieży do udziału w życiu zawodowym i spo- 
łecznym. Jeżeli axcentujemy obecnie szczególne znaczenie nauk przy- 
rodniczych, techniki i matematyki w naszym systemie nauczania, to czy- 
nimy tak z powodu postponowania i upośledzenia tych dziedzin w prze- 
szłości, a także ze względu na większe potrzeby naszej gospodarki w -tym 
zakresie. Bardzo charakterystyczny jest np. fakt, że odsetek studentów 
na kierunkach technicznych, przyrodniczych, medycznych i matematycz- 
nych przeszło trzykrotnie przewyższa procent tej młodzieży. przed wojną.. 
Z tego faktu szkoła ogólnokształcąca nie wyciągnęła praktycznych. wnio- 
sków w postaci odpowiedniego przygotowania młodzieży. Nie zmniejsza 
to jednak znaczenia ani roli nauk społecznych i humanistyki w wychowa= 
niu młodzieży. 

W naszym kraju, w którym młodzież szkolna jest świadkiem wielkich 
przemian społecznych i kulturalnych, zainteresowanie .tą problematyką 
jest duże. Nauczanie dyscyplin humanistycznych uważa się za niezbędny 
warunek pełnego rozwoju osobowości młodzieży, jej ogólnej kultury : 
umysłowej oraz kultury uczuć. Tego zdania są nie tylko humaniści, ale 
wszyscy wybitni technicy. Podkreślają oni wielokrotnie, że dla inżyniera, 
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działacza gospodarczego i technika niezbędne jest, obok czysto specjali- 
stycznego przygotowania, rozumienie współczesnego życia społecznego. 
i kulturalnego, bez czego trudno rozwiązywać zagadnienia techniczne 
i gospodarcze. zgodnie z interesem społeczeństwa. A więc przedmioty 
humanistyczne muszą znależć odpowiednie miejsce w programach szkol- 
nych. Spośród dyscyplin humanistycznych szczególne miejsce zajmuje 
nauka języka ojczystego, który jest narzędziem prawidłowego formuło- 
wania myśli i porozumiewania się w słowie i piśmie; nauka literatury jest 
środkiem kształtowania postawy ideowo-politycznej młodzieży, patrioty- 
zmu i przywiązania do postępowych tradycji oraz rozwijania poczucia 
estetycznego. W szkole ośmioletniej, a więc o rok dłuższej, uczeń uzyska 
niewątpliwie lepszą niż dotychczas umiejętność poprawnego pod wzglę- 
dem gramatycznym i stylistycznym wyrażania. myśli. Można też będzie 
więcej czasu poświęcić lekturze szkolnej. Większy nacisk położy się na 
bliską nam pod względem ideowym literaturę współczesną, zarówno pol- 
ską, jak i powszechną. Dłuższy o rok pobyt ucznia w szkole stworzy rów= 
nież korzystniejsze warunki rozwijania trwałych nawyków młodzieży do 
czytelnictwa i samokształcenia. 

W nauczaniu historii postuluje się usunięcie RadiemniE rozbudowanej 
faktografii, zaznajamianie młodziasży na poziomie szkoły podstawowej 
tylko z najważniejszymi . wydarzenie mi SROCYCZAY POŁ ZWOBZCZA tymi, 
które ułatwiają zrozumienie terażniejszości. 


Główną uwagę skoncentruje się wokół historii SOS naj i najnowszej, 
cc oczywiście spowoduje konieczność ograniczenia czasu przeznaczonego 
na poznanie okresów dawniejszych. 

Osią nauczania historii na poziomie szxoły podstawowej są dzieje. ojczy- 
ste. Z historii powszechnej uwzglęanić należy w programie przede wszyst- 
kim te elementy, które są niezbędne do rozumienia rozwoju społecznego 
i które wiażą się z historią neszego narodu. Silniejszego zaakcentowania 

wymagają także elementy kultury, zwłaszcza malerialnej, postępu w nau- 
ce i technice oraz ich znaczenie dla rozwoju ludzkości. | 

„Wiadomości o Polsce i świecie* stanowią uzupełnienie nauczania śkiow 
rii; zapoznają one z przeobrażeniami politycznymi i społeczno-gospodar-_ 
czymi w naszym kraju i w świecie po drugiej wojnie światowej. Do za- 
kresu tego przedmiotu wchodzą również zagadnienia ustroju państwa, 
praw i obowiązków obywatela. Jest to więc przedmiot, do którego szcze- 
gólnych zadań należy wychowanie obywatelskie i polityczne młodzieży. 
Aby przedmiot ten wykładany był należycie, konieczne jest zapewnienie 
dobrze przygotowanych nauczycieli i podręcznika odpowiadejączgo wy- 
maganiom ideologicznym i matodycznym. 

O świecie uczy się młodzież nie tylko na lekcjach „wiadomości o Polsce 
i świecie”, ale przede wszystkim na lekcjach geografii, która zawiera ele- 
menty nauk społecznych i przyrodniczych. Scecjaliści od tego przedmiotu 
dostrzegają potrzebę dość daleko idących zmian, przede wszystkim w kie- 
runku rozładowania i uproszczenia programu. Dążenie, by młodzież szkoły 
podstawowej mogła poznać geografię wszystkich państw, jest niercalne. 
Trzeba więc zdobyć się na śmiałą i radykalną redukcję, ograniczyć do 
zagadnień i państw najważniejszych, ale potraktować je gruntownie i we 
wiaściwy sposób wydobyć wychowawcze i polityczne momenty nauczania. 
Dotyczy to zresztą wszystkich przedmiotów humanistycznych, w których 
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dobór materiału naukowego i jego realizacja powinny zmierzać do uwy- 
puklenia współczesnej, postępowej problematyki społecznej. 

Nie sposób w tym miejscu omówić wszystkich szczegółowych proble- 
mów związanych ze zmianą programów. Warto może zwrócić jeszcze 
uwagę na fakt, że zmiana ustroju szkolnego otworzy między innymi moż- 
liwość poprawy estetycznego kształcenia. Tę dziedzinę, będącą jednym 
z warunków rozwoju osobowości młodzieży 1 ważnym środkiem przygo- 
towania jej do kulturalnego wykorzystania wolnego czasu, traktuje się 
dotychczas po macoszemu w naszym systemie nauczania, zwłaszcza gdy 
chodzi o śpiew, muzykę, rysunek. Należy przypuszczać, że uzasadnione 
żądania w tej sprawie związków twórczych zostaną przynajmniej częścio- 
wo uwzględnione w planie nauczania i zaleceniach PNE organi- 
zacji życia szkoły. 


Program szkoły podstawowej jest w zasadzie nie zróżnicowany, jedna- 
kowy dla chłopców i dziewcząt, dla miasta i wsi. Ale zasada ta nie obo- 
wiązuje we wszystkich dyscyplinach oraz nie jest (i słusznie!) rygorystycz- 
nie przestrzegana. Obecny program pozwala więc na pewien wybór 
tematów, pozostawia również nauczycielowi swobodę w stosowaniu 
metod, oczywiście zgodnych z założeniami pedagogiki socjalistycznej. 
Występują również pewne różnice w programie zajęć praktycznych i wy- 
chowania fizycznego dla dziewcząt i chłopców. Słusznie jednak postuluje 
się jeszcze większą elastyczność i-ramowość programów, w szczególności 
mocżliwość dostosowania traści nauczania przedmiotów przyrodniczych 
i humanistycznych do najbliższego środowiska i regionu. Może to nie 
tvlko ułatwić pogłądowość nauczania i ściślejszą więż z życiem, ale także 
w ytworzyć pewną emocjonalną poseiwę w stosunku do obiektu poznania 
i nauczania. 


Podstawowe znaczenie ma problem jednolitości i zróżnicowania progra- 
mów w szkole średniej ogólnokształcącej. Przeciążenie młodzieży jest tu 
jeszcze większe niż w szkole podstawowej. Nie zadowala nas również 
sprawność liceum ogólnokształcącego, której miarą może być np. fakt, 
że spośród uczniów przyjętych w roku 1955 do VIII klasy uzyskało po 
4 latach świadectwa dojrzałości zaledwie 340/,. Świadczy to o poważnych 
niedomaganiach szkoly średniej ogólnoksziałcącej i o potrzebie rewizji jej 
programów. Programy te wprawdzie kilkakrotnie poprawiano, ale pomimo 
to zachowa ty one swój tradycyjny układ i zakres materiału. 

Trudność ustalenia treści nauczania. w liceum ogólnokształcącym wy- 
nika między innymi z nie sprecyzowanej koncepcji wykształcenia ogól- 
nego oraz wielorakiej funkcji tej szkoły, która na całym świecie przeżywa 
kryzys. W naszym kraju liceum jest główną, aczkolwiek nie jedyną drogą 
przygotowania młodzieży do studiów wyższych i to w znacznym stopniu 
określa jego rolę. W praktyce około 90'/o przyjętych na studia wyższe — 
to absolwenci liceów ogólnokształcących. Nie jest to proporcja właściwa. 
Należałoby niewątpliwie poważnie osłabić ten monopol szkoły średniej 
ogólnokształcącej i rozszerzyć lub stworzyć inne tory prowadzące do szkół 
wyższych, tym bardziej że w myśl uchwał VII Plenum w roku 1965 pra- 
wie 70/6 młodzieży kontynuujacej naukę po szkole podstawowej będzie 
uczęszczać do szkół zawodowych. Młodzież ta powinna mieć także szanse 
dc podjęcia studiów wyższych. 

Ustalając treść nauczania liceum ogólnokształcącego należy również 
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uwzględnić, że tylko część młodzieży tego liceum (mniej niż połowa) znaj- 
dzie miejsce. w szkołach wyższych, reszta. skieruje się do zakładów 
kształcenia nauczycieli i szkół pracowników służby zdrowia bądź po krót- 
kim przeszkoleniu zawodowym pójdzie do pracy na stanowiskach robotni- 
czych, w usługach, administracji itp. 

Dobór treści pod kątem widzenia przygotowania do studiów wyższych, 
które obejmują przecież wszystkie dziedziny nauki i techniki, jest bardzo 
trudny. Innego przygotowania potrzebuje kandydat na studia w zakresie 
np. chemii czy budowy maszyn lub medycyny, innego filolog, prawnik 
lub historyk. Te względy — obok przeładowania obecnych programów 
i przeciążenia młodzieży — skłaniają wielu pedagogów i działaczy oświato- 
wych do programowego zróżnicowania szkoły średniej przynajmniej na 
dwa kierunki: matematyczno-przyrodniczy i humanistyczny. Pozwoliłoby 
to na bardziej racjonalną konstrukcję programów, uwzględnienie zainte- 
resowań, zamiłowań i uzdolnień młodzieży. Obecnie około 66/0 miodzieży 
wstępującej na wyższe uczelnie i obierającej studia techniczne lub mate- 
matyczno-przyrodnicze otrzymywało w szkole średniej niewystarczające 
przygotowanie, przede wszystkim z matematyki i fizyki, a pozostałe 340 
młodzieży nie miało dostatecznego przygotowania w zakresie nauk huma- 
nistycznych. Sprawa programowego zróżnicowania liceum, czyli tzw. 
furkacji, nie została jeszcze rozstrzygnięta, ale bardzo wiele przemawia 
za takim rozwiązaniem. Dyskusyjny jest także probiem, czy. tzw. furkacja 
ma nastąpić już w klasie IX czy też dopiero w klasie X. lub XI: Od tego 
zależeć będzie zakres przedmiotów podstawowych, które obowiązywałyby 
w obu typach liceum. Do takich przedmiotów należą bezspornie język oj- 
czysty, język obcy, matematyka, zajęcia techniczne. 

Profil programowy zróżnicowanego liceum różniłby się bardzo poważ- 
nie od obecnego może nie tyle zestawem przedmiotów (o ile furkacja 
nastąpi już w klasie dziewiątej), ile usytuowaniem poszczególnych dyscy- 
plin. W liceum o kierunku matematyczno-przyrodniczym można by 
kosztem przedmiotów humanistycznych rozszerzyć zakres matematyki, 
fizyki, chemii, biologii, geografii i geologii. Matematycy chcieliby wpro- 
wadzić np. geometrię analityczną, rozwinąć elementy geomotrii wykreśl- 
nej oraz teorii prawdopodobieństwa. Lepsza podbudowa w dziedzinie 
matematyki pozwoliłaby pogłębić studia z fizyki i jej zastosowanie w tech- 
nice, a szerszy zakres nauczania chemii ułatwiłby rozumienie nowoczesnej 
biologii. | | 

W liceum typu matematyczno-przyrodniczego można będzie również 
stworzyć warunki do szerszego stosowania metod laboratoryjnych i zajęć 
terenowych. Mówiąc o warunkach mamy na myśli nie tylko bazę mate- 
rialną. ale także czas, którym będzie dysponować nauczyciel. 

W liceum humanistycznym natomiast kosztem przedmiotów matema- 
tyczno-przyrodniczych rozszerzy się naukę literatury, języków obcych, 
historii, wzbogaci się problematykę ekonomii politycznej, nauki o spoie- 
czeństwie i filozofii. - | . 

Niezależnie od tzw. furkacji programy liceum wymagają szczegółowego 
rozpatrzenia i selekcji przy zastosowaniu zasad, o których była mowa. 
Chodzi więc o zgodność materiału nauczania ze współczesnym stanem 
wiedzy, jego przydatność w życiu oraz walory światopoglądowe i wycho- 
wawcze. 
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W liceum każdego typu, a więc i w humanistycznym, nie może za- 
braknąć zajęć praktycznych i choćby elementarnych wiadomości o tech- 
nice. Łącznie z pracami społecznie użytecznymi młodzieży „zajęcia prak- 
tyczno-techniczne' będą środkiem zbliżenia do życia, zrozumienia roli 
pracy fizycznej; ułatwią one także tym, którzy nie podejmą studiów wyż- 
szych, wybór i podjęcie po krótkim przeszkoleniu pracy zawodowej w pro- 
dukcji. 

Rewizji programów nauczania musi odpowiadać zmiana podręczników, 
które stanowią podstawowe narzędzia w zdobywaniu wiedzy przez ucznia. 
Obecnie używane podręczniki są przede wszystkim często zbyt obszerne 
i trudne. Każdy podręcznik musi być poprawny pod względem naukowym 
1 zawierać wiadomości podane w formie jasnej i zwięzłej. Powinien jednak 
być zarazem interesującą lekturą, pobudzać do samodzielnej pracy umy- 
słowej, skłaniać do rozszerzania wiedzy. Odpowiednia szata graficzna, 
ilustracje, ćwiczenia i zadania są istotnymi składnikami dobrego podręcz- 
nika i mają ogromne znaczenie kształcące i wychowawcze. 


Reforma szkolna oznacza nie tylko zmianę programów nauczania, ale 
również nowe metody i nowy styl pracy szkoły. Chodzi tu przede wszyst- 
kim o formy i środki pedagogiczne, które w sposób możliwie najskutecz- 
niejszy łączą zadania kształcące i wychowawcze. Ta integracja celów 
dydaktycznych i wychowawczych, będąca podstawowym założeniem peda- 
gogiki socjalistycznej, jest sprawą ważną na każdym szczeblu nauczania. 
Następnym podstawowym postulatem jest uwolnienie się od starych metod 
traktowania uczniów jako biernych odbiorców i przekazywania im wia- 
domości przeważnie w postaci wykładów. Jest to tylko pozornie metoda 
ekonomiczna, tj. dająca oszczędność czasu, jakim rozporządza nauczyciel. 
Faktycznie zaś wyniki jej są nietrwałe. Nie rozwija ona bowiem zdolno- 
ści umysłowych i samodzielności myślenia. Dlatego konieczne jest upo- 
wszechnienie metod opartych na aktywności ucznia, na wdrażaniu do 
rozwiązywania problemów nasuwających się w pracy lekcyjnej i poza- 
lekcyjnej. Postulat czynnej postawy ucznia dotyczy oczywiście nie tylko 
przedmiotów technicznych i przyrodniczych, ale wszystkich, a więc rów- 
nież nauczania literatury, języka obcego, historii itp. 


Aktywne metody dają najbardziej trwałe wyniki dydaktyczne. Ich zna» 
czenie polega również na tym, że kształtują one wartościowe cechy przy” 
gotowujące do życia w społeczeństwie socjalistycznym. 


Do upowszechnienia aktywnych metod pracy dydaktycznej i wycho- 
wawczej niezbędne są odpowiednie warunki. Jednym z nich jest odciąże= 
nie programów. Metody aktywne są bowiem skuteczne, ale w praktyce 
czasochłonne i przy przeładowanych programach nie dają się zrealizować. 
Warunkiem wprowadzenia tych metod jest także odpowiednie wyposaże- 
nie szkół w pracownie, warsztaty, gabinety przedmiotowe, pomoce nau- 
kowe. Ale decydującą rolę w tej sprawie odgrywa nauczyciel. Najlepszy 
program i najdoskonalsze podręczniki nie zastąpią i nie wyręczą go. Dobry 
program stwarza tylko odpowiednie warunki do bezpośredniej działalności 
dydaktyczno-wychowawczej, właściwy podręcznik zaś jest jej uzupełnie- 
niem i odgrywa rolę pomocniczą. Wyniki nauczania zależą jednak przede 
wszystkim od nauczyciela, jego przygotowania merytorycznego i metodycz- 
nego, zamiłowania do swego przedmiotu i pracy pedagogicznej, od zrozu- 
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mienia potrzeby poszukiwania nowych, coraz lepszych metod pracy. Toteż 
warunkiem realizacji reformy szkolnej jest wyższy poziom kształcenia 
i doskonalenia nauczycieli. | 

Realizację reformy ustroju szkolnego rozłożono na dłuższy okres, ale 
zmiana treści i metod nauczania zgodnie z intencją uchwały VII Plenum 
zostanie wprowadzona w życie już w najbliższym okresie, w takim stop- 
niu, w jakim na to pozwolą ramy obecnej szkoły, podręczniki i stan kadry 
nauczycielskiej. 

Równocześnie wysiłek skieruje się na przygotowanie warunków do re- 
formy, przede wszystkim na opracowanie szczegółowych programów i pod- 
ręczników oraz ich wypróbowanie. W pracy nad ustaleniem treści naucza- 
nia wezmą udział przede wszystkim nauczyciele, pracownicy nauki, 
działacze oświatowi, aktyw społeczny i gospodarczy, by zgodnie z uchwałą 
Komitetu Centralnego reforma szkolna „zapewniła wzrost kultury i świa- 
domości społecznej narodu", by przyczyniła się dó pomnażania siły gospo- 
darczej kraju i przyśpieszyła budowę socjalizmu. 


iwa -P rem" 


ANTONI TATOŃ ORMAN | | 


Zagadnienia reformy szkolnictwa zawodowego 


Problematyka szkolnictwa zawodowego jest skomplikowana i trudna. 
Obejmuje ona bowiem wieleset różnych zawodów i specjalności, do któ- 
rych przygotowuje się młodzież. Szkoły zawodowe powinno się organizo- 
wać i prowadzić w ścisłym związku z potrzebami, wymaganiami i warun- 
kami zmieniającego :się życia gospodarczego. Ten postulat więzi szczegól- 
nie uwidacznia się w okresie postępującej modernizacji . produkcji. 
Omawiając zagadnienia reformy szkolnictwa zawodowego należy mieć na 
uwadze .tę różnorodność i .zmienność zjawiska, które w wielkim skrócie 
określamy wspólnym mianem „szkoła zawodowa”, „szkólnictwo zawodo- 
we' (w istocie chodzi o tak: różne sprawy, jak np. szkolnictwo górnicze, 
hutnicze, rolnicze, budowy maszyn, chemiczne, odzieżowe, handlowe. itd. 
oraz o różne stopnie kwalifikacji nabywane w szkołach). W niniejszym 
artykule rezygnuję z omawiania cech swoistych poszczególnych działów, 
a ograniczę się do podstawowych zagadnień, wspólnych dla całego szkol- 
nictwa zawodowego. 


DOTYCHCZASOWY ROZWÓJ I OBECNY STAN SKGiETGA ZAWODOWEGO 


Bezpośrednio po zakończeniu II wojny światowej przystąpiono w na- 
szym kraju do tworzenia szerokiej sięci szkolnictwa zawodowego. 

Już w planie 3-letnim założono bardzo intensywny rozwój szkół zawo- 
dowych. W ramach planu rozbudowy szkolnictwa zawodowego objęto tym 
systemem kształcenia do roku .1949 ponad 500.000 uczniów. 

W dalszych latach szkolnictwo zawodowe podlegało różnym fluktua- 
cjom..W ogólnym jednak rachunku 'w okresie ubiegłego 15-lecia szkol- 
nictwo zawodowe cechują poważne wyniki podkreślone w referacie Biura 
Politycznego na VII Plenum KC PZPR. 

W ubiegłym 15-leciu szkolnictwo to przekazało gospodarcę narodowej 
ponad 1.400.000 wykwalifikowanych absolwentów, zasilając poważnie 
szeregi klasy robotniczej. 

Punktem wyjścia reformy jest analiza obecnego stanu szkolnictwa za- 
wodowego oraz gospodarczych i społecznych potrzeb jego dalszego roz- 
woju; na zakres i tempó jemy wpływa dodatkowo szybki przyrost 
liczby młodocianych. 

Dlatego przedstawiam halas obraz liczbowy szkolnictwa zawodowego 
w roku szkolnym 1960 61, który charakteryzuje niektóre problemy doj- 
rzewające do rozwiązania. 
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Uczniowie szkół zawodowych w roku szkolnym 1960 1961 


(łącznie ze szkołami pedagogicznymi i artystycznymi) 


Stan z 1 października 1960 r. (opracowano na podstawie danych Głów- 


nego Urzędu Statystycznego) 


Jednostki organizacyjne 


Liczba uczniów ogółem 
U 


Zasadnicze szkoły zawodowe, ' 
technika i licea zawodowe 
(bez zaocznych) oraz szkoły 
majstrów 

Zasadnicze szkoły zawodowe 
dla nie pracujących 

w tym: szkoły Ministerstwa 

Oświaty 
"  " szkoły innych mini- 

„. sterstw i urzędów 
szkoły. związków 
spółdzielczych | | 

Zasadnicze szkoły zawodowe e 
* dla przcujących | 

w tym: szkoły Ministerstwą 

„ , Oświaty z 

szkoły innych mini- | 
sterstw i urzędów  " 
szkoły związków ' - 
spółdzielczych 

Technika i licea zawodowe 
dla nie pracujących 


w tym: szkoły Ministerstwa  - 


Oświaty — ogółem 


Z czego: technika Ministerstwa ; 


Oświaty 
technika przemysłowo- 
pedagęgiczne .. s 
licea i studia . 
pedagogiczne 
- szkoły innych mini- 
'sterstw i urzędów. - 
szkoły związków 
spółdzie!czych 
Technika i licea zawodowo 
dla pracujących 


w tym: szkoły Ministerstwa. -- 


Oświaty 
szkoły innych mini- 
_ sterstw i urzędów *- 
Technika dla wysuniętych 
robotników Ministerstwa . 

Rolnictwa 

Szkoły. maistrów — ogółem 
w tym: szkoły Ministerstwa 
Oświaty * 


Ogółem 


uczniowie 


razem 


585.887 
221.032 
103.849 


16.002 


11.811 


78.454 

52.662 
© 24.121 
1.671 


241.214 


„172.502 
114,399 

538. 
81.585. 


60.724 

1.088 
40.749 
38.187 


2.562 


112 


3.896 | 
2.218. 


w tym 


dziewczęta 


(brak pełnych danych do podzie- 
lenia tej liczby) 


224.730 


| 72.726 
' 64.189 


sil 
8.260 


| 18.684. 
13.440. 


4.338 


906 


124.627 
93.508 
47.166 


Klasy pierwsze 


uczniowie 


razem 


239.828 


102.770 


90.202 


1.718. 


4.850 
43.266 
27.553 


-15.046 


667 
83.838 
58.173 


37.947 
195 
20.031 - 


23.464 
2.201 
8.222 
7.871 


351 


1.876 


1.057 


w tym 
dziewczęta 
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Ogółem Klasy pierwsze 
z O 


uczniowie uczniowie 
Jednostki organizacyjne , A w tym 
GE, dziewczęta odd dziewczęta 
Liczba uczniów ogółem 799.409 (brak pełnych danych do podzie- 


lenia tej liczby) 


szkoły Ministerstwa 


Przemysłu Ciężkiego 1478 2. 619 2 
Różne szkoły zawodowe — 
ogółem 185.224 (brak podzialu) 


w tym: zasadnicze szkoły zawo- 
dowe specjałne Minister- ; 
stwa Oświaty 4.1069 
zasadnicze szkoły zawo- 
dowe Ministerstwa 


Sprawiedliwości 380 
technika zawodowe 
zaoczne 88.885 dane Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów, na 1.X.1960 brak sdb 
| danych statystycznych 
niższe szkoły rolnicze 11.860 
szkoły przysposobienia 
rolniczego 63.235 
szkoły przysposobienia 
zawodowego 16.695 
Szkoły artystyczne 28.293 14.112 7.328 3.432 
szkoły Ministerstwa Kultury 
i Sztuki I stopnia 18.729 9.603 4.649 2.018 
Szkoły Ministerstwa Kultury 
i Sztuki II stopnia 9.569 5.104 2.679 1.414 


Liczba uczniów w liceach 
(młodzieży) ogólnokształcących 
(dla porównania) 260.418 167.076 106.967 70.343 


Przytoczone dane przedstawiają aktualną liczbę uczniów w zasadni- 
czych szkołach zawodowych. W roku szkolnym 1960/61 wynosi ona 
w szkołach dla nie pracujących 221.662, dla pracujących (szkoły zakłado- 
we i międzyzakładowe) 78.454, łącznie 300.116. Wśród uczniów zasadni- 
czych szkół zawodowych uczniowie szkół zakładowych i międzyzakłado- 
wych stanowią 26,10%/7, w klasach I odsetek ten jest wyższy i wynosi 
w roku 1960/61 już 2904. VII Plenum zaleciło, abv do 1965 r. uczniowie 
szkół zakładowych i międzyzakładowych stanowili 450%, ogólnej licz- 
by uczniów zasadniczych szkół zawodowych. Przy tym główny nacisk 
zaweciło kłaść na szkoły zakładowe. Tvmczasem, jak widać z przytoczonych 
aanych, dotychczas rozwijają się głównie szkoły międzyzakładowe, tj. 
zasadnicze szkoły zawodowe dla pracujących prowadzone przez Minister- 
stwo Oświaty. Na ogólną liczbę 78.454 uczniów zasadniczych szkół zawo- 
dowych dla pracujących uczniów szkół zakładowych (zasadnicze szkoły 
zawodowe resortów i związków spółdzielni) jest tylko 25.792, tj. 33/0, 
wśród uczniów klasy I odsetek ten wynosi już 36. W obydwóch wypad- 
kach wyższy odsetek w klasie pierwszej wskazuje na korzystne kształto- 
wanie się odpowiednich proporcji. Liczby bezwzględne są jednak za ni- 
skie, jak to wykażemy w dalszych rozważaniach. 
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- Ogólna liczba uczniów w technikach i liceach zawodowych dla nie pra- 
cujących, pracujących i studiujących zaocznie wynosi w roku 1960/61 
370.848, z czego 65%/0 nie pracujących, a 35%, pracujących. Jakkolwiek 
kształcenie pracujących na stopniu średnich szkół zawodowych znacznie 
się już rozwinęło, dalszy rozwój kształcenia bez oderwania od pracy jest 
pożądany wobec znacznego braku średnich kadr zawodowych w zakładach 
pracy i celowości rozwijania tej formy kształcenia. 

Ogólna liczba uczniów przyjętych do klas I zasadniczych szkół zawodo- 
wych. wszystkich typów wyniosła w bieżącym roku szkolnym 146.036, 
a do techników dla nie pracujących i techników dla pracujących (wieczo- 
rowych) 92.060. Po odliczeniu liczby przyjętych do szkół pedagogicznych 
(20.031) oraz sanitarnych (6.921), jako nie mających odpowiedników po- 
równywalnych w ZSZ, otrzymamy liczbę 65.108 uczniów przyjętych do 
klas I średnich szkół zawodowych. Nie wiemy, jaki powinien być optymal-- 
ny stosunek liczby robotników wykwalifikowanych do techników, gdyż 
taki stosunek należałoby ustalić odrębnie dla każdego działu gospodar- 
czego. Na ogólną liczbę około 1.300.000 robotników wykwalifikowanych 
w roku 1958 pracowników ze średnim wykształceniem w działach gospo- 
darczych było 243.700, czyli 18,70/9, a średnich kadr technicznych w dzia- 
łach technicznych około 13”/o. Należy podkreślić wydatną poprawę propor- 
cji liczby robotników wykwalifikowanych do liczby techników jako 
widoczny już skutek wprowadzenia szkół zakładowych i międzyzakłado- 
wych. | A 

Obecnie stosunek liczby młodzieży przyjętej do klas I liczaów ogólno- 
kształcących w stcsunku do liczby młodzieży przyjętej do klas I szkół 
zawodowych wynosi 1:2. Ponieważ uchwała Plenum wyznaczyła szko- 
łom zawodowym zadania odgrywania roli głównej drogi przygotowywa- 
nia młodocianych do pracy w zakresie zawodów masowych i średnich 
kwalifikacji zawodowych, postanowiono proporcję tę podnieść do 
1:31/,—4. Powstaje więc ogromne zadanie dalszej rozbudowy szkolni- 
ctwa zawodowego i odpowiedniego przystosowania planów szkolnictwa 
ogólnokształcącego. 


PRZYROST MŁODZIEŻY 14—18-LETNIEJ I PODNIESIENIE LICZBY 
ABSOLWENTÓW SZKOŁY PODSTAWOWEJ 


Jednym z najtrudniejszych problemów w dziedzinie organizacji oświa- 
ty w Polsce Ludowej i w przeprowadzanej reformie szkolnej w najbliż- 
szym 10-leciu jest wielki przyrost młodzieży w wieku 14—18 lat, o czym 
informuje poniższe zestawienie: 


Liczebność roczników młodzieży w wieku 14—18 lat w latach 1960—1980 
W tysiącach osób 


Stan na. koniec roku 
Wiek 


1960 1965 | 1970 1975 | 1980 
Razem 
14—18 lat 2.032,9 3.154,0 3.496,4 3.392,2 3.268,6 
14 lat 523,6 875,6 709,0 662,5 657,0 
15 lat 388,4 660,8 718,0 667,6 653,0 
16 lat 380,6 623,0 704,8 670,3 652,8 
17 lat 371,5 620,6 683,6 685,6 651,5 
18 lat | 368,8 574,0 681,0 706,2 654,3 
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W wyniku wzrostu liczębności roczników młodzieży podnosi się liczba 
absolwentów szkół podstawowych. 


Liczba absolwentów szkół podstawowych w latach 1960—1985 
Liczba absolwentów VII klasy w tvsiecach osób w latach 
| O o w aaa) 


1960 1961 1962 1963 1964 1965 
388,5 457,0 498,0 533,0 575,0 610,0 


Liczebność rocznika młodzieży nie odpowiada ściśle liczbie absolwentów 
VII klasy w danym roku szkolnym. gdyż nie są to wielkości równoznacz- 
ne. Rocznik młodzieży obejmuje wszystkich osiągających określony wiek, 
rocznik zaś absolwentów składa się z młodzieży kilku zbliżonych roczni- 
ków, kończących szkołę w danym roku, przy czym należy wziąć pod uwa- 
gę. że nie cała młodzież kończy klasę VII szkoły podstawowej, jakkolwiek 
isinieją ku temu warunki i usilnie dąży sią, aby cała młodzież ukończyła 
szkolę podstawową. 

Stoimy zatem wobec problemu takiej rozbudowy szkolnictwa powyżej 
stopnia podstawowego. ażcby jak największej liczbie absolwentów klas 
VII stworzyć możliwość dalszego kształcenia się." 

W celu określenia kierunku i rozmiarów  postulowanej rozbudowy 
szkolnictwa powyżej stopnia podstawowego należy zorientować się w za- 
potrzebowaniu życia gospodarczego na kadry OSIE i średnie tech- 
niczne oraz inne kadry zawodowe. 


OGÓLNE PERSPEKTYWY ZATRUDNIENIA DORASTAJĄCEJ MŁODZIEŻY 
W GOSPODARCE NARODOWEJ. 


Liczba zawodowo czynnych wynosi obecnie w Polsce około 14 mln. osób 
z tendencją rosnącą w latach następnych (około I mln. osób w ciągu naj- 
bliższych 5 lat). Na uzupełnienie ubytku potrzeba. rocznie ponad 
400 tysięcy osób z dalszym coo nah wzrostem wynikającym ze zwięk- 
szenia zatrudnienia. Dodając około 200 tys. osób przyrostu nowych kadr, 
otrzymamy całkowite roczne zapotrzebowanie na kadry wynoszące po- 
nad 600 tys. osób, która to liczba będzie się zwiększać. 

Obecna struktura zatrudnienia wykazuje w przybliżeniu następujące 
wspólczynniki: liczba zatrudnionych w przemyśle, rzemiośle i budow- 
nictwie wynosi czoło 30%%, w rolnictwie i leśnictwie 50'/v., w usługach 
(komunikacia, handel, gospodarka komunalna, usługi socjalne i kuxeural- 
ne, administracja i inne) 20%. Te współczynniki, w związku z rozwojem 
gospodarczym, będą się zmieniać, a zatem kędą się też zmieniać propor- 
cje zairudnienia młodzieży. Niewatpliwie maleć będzie zatrudnienie w rol- 
nictwie na skutek jego mechanizacji. wzrastać będzie natomiast — na 
skutek rozwoju — udział zatrudnionych w -przemyśle, rzemiośle i budow- 
nictwie mimo mechanizacji. Wydatnie będzie się rozszerzać zatrudnienie 
w dziedzinie usług. Szacunkowo można przyjąć, że w najbliższym 15-leciu 
zatrudnienie w rolnictwie zmniejszy się o 10'/e. Ludzie ci znajdą miejsce 
pracy częściowo w produkcji nierolniczej, częściowo zaś w usługach. Te 
proporcje struktury gospodarki winno się brać pod uwagę przy rozwija- 
niu szkolnictwa zawodowego. Należy uwzględniać również wymagane kwa- 
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iifikacje w poszczególnych działach gospodarki oraz znaczenie pewnych 
zawodów. Trzeba rozwijać kształcenie przede wszystkim w zakresie kwa- 
lifikacji i zawodów szczególnie ważnych dla rozwoju gospodarki, zwłasz- 
cza w celu przygotowania robotników i techników do produkcji. 


ZAPOTRZEBOWANIE NA ROBOTNIKÓW WYKWALIFIKOWANYCH 
I JEGO POKRYCIE 


Zapotrzebowanie w zakresie zatrudnienia robotników wykwalifikowa- 
nych oraz jego zaspokojenie w latach 1961—1965 obrazują następujące dane: 


Zapotrzebowanie 
Stan zatrudnienia — osób |. Zapotrzebowanie — osób w latach 1961—1965 
Foktyczny | Przewidy- | Planowa- | Wynikają- > 
100 : y wany ny na cc z ubytku 0% względnego Razem 
w 1960 r. 1965 r. naturalnego przyrostu 


1.324.000  1.403.000  1.734.260 265.430 3,4 331.260 996.690 


Zaspokojenie zapotrzebowania | 


Ne Polzrycie ; 0, pokrycia 
_ Zapotrzebowa- plzaz absol- w drodze Ę w drodze 
nie ogółem ' ' | wentów zasad-| szkolenia _ | przezabsol- | szkolenia 
osób niczych szkoł | wewnatrz- wentów szkół | wewnątrz- 
zawodowych zakładowego zakładowego - 
569.180*) | 363.515*) . - 206.265 63,8 36,2 


_*) Z obliczeń wyłączono grupę odzieżową. gospodzrczą i usługową, w których ist- 
nieją nadwyżki zniekształcające sytuację w innych grupach. 


Liczbę robotników wykwalifikowanych, dane co do potrzeb i ich zaspo- 
kojenia obliczono na podstawie nomenklatury 103 zawodów uwzględnia- 
nych w programach zasadniczych szkół zawouowych. Nasuwają się jednak 
wątpliwości, czy ta nomenklatura odpowiada warunkom obecnego rozwo- 
ju gospodarczego. Wątpliwości te uzasadni następujące wyliczenie: 

W dniu 31 października 1958 r. na 6.373,8 tys. osób zatrudnionych w 79- 
spodarce socjalistycznej 253,3 tys. posiadało wykształcenie wyższe, 
442,4 tvs. osób wykształcenie średnie zawodowe, 1.324,3 tys. robotników 
wykwalifikowanych pracowało w zawodach objętych nauczaniem w za- 
sadniczych szkołach zawodowych. Z liczb tych wynika, że posiadamy ro- 
zeznanie struktury zawodowej 2.020 tys. osob; czyli 31,70% ogółu zzirud- 
nionych w gospodarce socjalistycznej. Poza zasięgiem nomenklatury zawo- 
dowej pezostawało więc 4.353,8 tys. osób, czyli 68,3%/0. Wśród 4.353,8 tvs. 
zatrudnionych poważną część niewątpliwie stanowią robotnicy bez kwa- 
lifikacji, zatrudnieni przy czynnościach prostych, nie wymagających szko- 
lenia zawodowego, część przy pracach, do których wystarcza przyuczenie 
wewnątrzżakładowe. Są jednak i tacy robotnicy wykwalifikowani, którzy 
wprawdzie w przeszłości uzyskiwali kwalifikacje w drodze długotrwalej 
praktyki, jednakże w warunkach nowoczesnej produkcji muszą się pod- 
dać systematycznemu kształceniu w zakładach pracy i szkołach zawodo- 
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wych. Do racjonalnej organizacji kształcenia kadr zawodowych i przygo* 
towywania młodzieży do pracy niezbędna jest znajomość całej struktury 
, zawodowej ludności. Aby oprzeć przygotowanie młodzieży na prawidło- 
wej podstawie, Plenum KC PZPR. zaleciło opracowanie nowej nomenkła* 
tury zawodów, cdpowiadającej wsnolczcjicau poziomowi rozwoju go- 
srodarki narodowej. Jako ostateczny realny termin jej opracowania przy- 
jęto koniec roku 1962. 

Na podstawie opracowanej nomenklatury zawodów będzie można okre- 
Ślić nomenklaturę zawodów szkoleniowych. 


Opracowania w zakresie nomenklatury mają objąć również średnie kwa- 
lifikacje zawodowe dla potrzeb kształcenia w technikach. 

Zapotrzebowanie na robotników wykwalifikowanych w latach 1981 — 
1065 wyniesie, według podanych liczb, około 600.000 osób, a bez grup 
odzieżowej, gospodarczej i usługowej około 570.000 osób. Liczby te, w wy- 
niku prac nad nomenklaturą zawodów, mogą się zwiększyć. Szkoły za- 
wodowe przy zaplanowanej sprawności szkolenia w wysokości 70%/, absol- 
wentów w stosunku do liczby uczniów przyjętych do I klas dostarczą 
363.500 osób. A zatem około 206.500 osób musi uzyskać kwalifikacje w ra- 
mach szkolenia wewnątrzzakładowego. 

W obliczeniu podano liczby ogólne. Przeciętnie we wszystkich grupach 
zawodowych (oprócz wyłączonych) potrzeby zaspokaja się w 63,80%. Dane 
szczegółowe wskazują jednak na szczególnie niepokojącą sytuację w nie- 
_ których działach gospodarczych. Np. absolwenci szkół zawodowych mo- 

gą zaspokoić potrzeby kadrowe w przemyśle mineralnym w 357%, w prze- 
myśle skórzanym w 38,50/0, w przemyśle chemicznym w 39,3'/e, spożyw- 
czym w 39,5%, w budownictwie w 55% itd. Dlatego też w uchwale Ple- 
num zalecono dostosować pian kształcenia robotników wykwalifikowa- 
nych do fakiycznych poirzeb różnych gałęzi gospodarki narodowej. Bę- 
dzie to wymagało zarówno dalszej rozbudowy szkół zawodowych, jak 
i ulepszenia szkolenia wewnątrzzakładowego. 

Aczkolwiek szkoły zawodowe mają dostarczyć tylko 63, 80/0 ogólnej licz- 
by potrzebnych robotników wykwalifikowanych, zadanie to jest duże 
i wymaga podwojenia ogólnej liczby uczniów w zasadniczych szkołach 
zawodowych (z 300.000 obecnie do 600.000 w roku 1965), rozszerzenia re- 
krutacji uczniów do klas I ze 146.000 obecnie do 238.960 uczniów zapla- 
nowanych na rok 1965. 5-letni plan rozwoju zasadniczych szkół zawodo- 
wych przewidywał, że w ogólnej liczbie uczniów klas I zasadniczych szkół 

zawodowych w rozu 1965. uczniowie szkół zakładowych i międzyzakłado= 
wych stanowić będą 370%, a w ogólnei liczbie uczniów we wszystkich 
klasach — 36*/o. 

Wytyczne zawarte w uchwale VII Plenum zalecają poważne przekształ= 
"cenie tej struktury planu, a mianowicie zwiększenie liczby szkół zakłado- 
wych z obecnych 189 do 600 oraz doprowadzenie liczby uczniów w szko- 
łach zakiacowych i międzyzakładowych mniej więcej do 45% ogólnej 
pa» uczniów zasadniczych szkół zawodowych. Oznacza to, iż "= nie- 
zwiększaniu obecnego 5-letniego planu szkolenia w zasadniczych szkołach 
liczba uczniów w szkołach zakładowych i międzyzakładowych powinna 
wzrosnąć z 78.454 obecnie do 273.600 w roku 1955 (dotychczasowy plan 
przewidywał w 1905 r. 215.540 uczniów w szkołach zakładowych i między- 
zakładowych), a liczba uczniów klas I z obecnych 43.266 do 107.532. 
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Przyjrzyjmy się, jaki jest obecny stan szkół zakładowych i międzyza- 
kładowych. 


! 


Szkoły zakładowe — stan na dzień 1 października 1960 r. 
_ (dane Ministerstwa Oświaty) 


Liczba szkół zakładowych i ich uczniów według resortów 
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*) Niewielkie odchylenia liczbowe wynikają z różnych terminów. zbierania danych. 


Szkoły międzyzakładowe 
stan na dzień 1 października 1960 r. (dane Ministerstwa Oświaty) 
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Plar szkolenia powinno się zwiększyć nie tylko w drodze tworzenia no- 
wych szkół zakładowych, lecz także przez przekazanie niektórych zasad- 
riczych szkół zawodowych dla nie pracujących zakładom pracy, dla: któ- 
rych przeważnie kształcą uczniów. 


SPRAWA ROZWOJU SZKÓŁ ZAKŁADOWYCH I MIĘDZYZAKŁADOWYCH 


Realizacja omawianych zadań jest bardzo trudna. Trzeba podjąć niezbęd- 
ny wysiłek, aby trudności te przezwyciężyć. 
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Największą przeszkodą w organizowaniu szkół zakładowych i międzyza- 
kładowych jest niewielka liczba młodocianych w zakładach pracy. W za- 
kładach pracy panuje tendencja do angażowania dorosłych i krótkiego 
przyuczania ich do pracy. 

Aktualne dane o zatrudnieniu młodocianych w zakładach pracy zawiera 
poniższe zestawienie: 


Zatrudnienie młodocianych (poza rolnictwem i leśnictwem) w tysiącach 


1958 ' 1930 


Gospodarka uspołeczniona 


ogółem: 134,8 119,9 122.7 115.1 96 

w tym: przemysł 83,7 74.8 77,2 ; 69,8 56.2 
budownictwo 17,3 18,6 , 17,8 17,9 12,3 
handel . 11,8 96 . 12,1 13,1 15,4 
transport i łączność 8.3 6,8 6.3 5.9 5,3 
inne działy 13,7 10,1 9,3 8,4 1,6 


Wprawdzie uchwała Rady Ministrów z 9 czerwca 1960 r. o dalszym 
rozwoju kształcenia zawodowego pozwala na wyznaczanie liczby młodo- 
cianych zatrudnionych w zakładach pracy w stosunku procentowym do 
ogółu zatrudnionych, to jednak trzeba uczynić wszystko, aby zakłady pra- 
cy dobrowolnie rozumiejąc swój własny interes i obowiązki społeczne 
angażowały młodocianych do nauki zawodu; aby organizowały dla nich 
szkoły zakładowe, a mniejsze zakłady, aby wysyłały uczniów do szkół 
międzyzakładowych. 

D*ugookresowe plany szkolenia uczniów w zakładach pracy uzgodnione 
z kuratoriami szkolnymi, a centralnie przez ministerstwa gospodarcze 
z Ministerstwem Oświaty, powinny zapewniać realizację wytycznych w za- 
kresie rozwoju szkół zakładowych. Podjęcie energicznej akcji przez mini- 
sterstwa gospodarcze jest sprawą pilną. Dotychczas zorganizowane szkoły 
przyzakładowe i międzyzakładowe dalekie są jeszcze od zaspokojenia 
potrzeb. 

W najbliższym okresie należy przekształcić na szkoły przyzakładowe te 
szkoły dla nie pracujących, podlegające Ministerstwu Oświaty, które słu- 
żą lub mogą służyć zaspokojeniu potrzeb dużych zakładów pracy. 

Nie mniej trudnym zadaniem jest organizowanie szkół międzyzakłado- 
wych. Trudności polegają tu również na opracowaniu i wykonaniu odpo- 
wiednich planów rekrutacji uczniów, na zdobyciu lokali i kadry nauczy- 
cielskiej. 

Ponadto występuje tu trudność wynikająca z konieczności łączenia nie- 
jednokrotnie różnych zawodów w jednej klasie, prowadzenia klas zbioro- 
wych — wielozawodowych i potrzeba specjalistycznego dokształcania ucz- 
niów w zakresie technologii zawodowej. 

Z przytoczonych wyżej danych wynika, że istniejące szkoły zakładowe 
są niewielkie, o średniej liczebności 2,2 oddziałów klas I i o średniej liczbie 
31,6 uczniów w oddziale. Łącznie z rozwiązaniem zadania utworzenia do 
roku 1965 411 nowych szkół zakładowych, trzeba będzie rozpatrzyć spra- 
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wę wielkości tworzonych szkół, aby otrzymać pożądane wyniki liczbowe. 
Spośród dotychczas utworzonyca szkół 21% znalazło pomieszczenia w lo- 
kalach szkół Ministerstwa Oświaty, a 79/0 we własnych lokalach zakładów 
pracy. 

Przeciętnie szkoły międzyzakładowe są również niewielkie, a średnia 
liczba oddziałów klas I wynosi w nich 1,95. I tu wyłania się problem roz- 
miaru szkół oraz ich racjonalnej sieci. Szkół tych utworzono dotychczas 
z górą dwa razy więcej niż szkół zakładowych. W dalszej pracy organiza- 
cyjnej należy dążyć do maksymalnego tworzenia szkół zakładowych jako 
formy mającej lepsze niż szkoły międzyzakładowe warunki rozwoju. 


SZKOLENIE WEWNĄTRZZAKŁADOWE 


Z referatu i uchwał VII Plenum wynika, że w okresie 5-letniego planu 
na lata 1961—1965 bardzo istotną rolę w kształceniu robotników odegra 
szkolenie wewnątrzzakładowe. Ponieważ ogólne zapotrzebowanie obejmie 
około 570.000 robotników wykwalifikowanych, a szkoły zawodowe dostar- 
czą 364.000 absolwentów, przeto w drodze szkolenia wewnątrzzakładowego 
musi uzyskać wykształcenie około 200.000 robotników wykwalifikowanych. 
Praktycznie rola szkolenia wewnątrzzakładowego będzie większa, gdyż po 
pierwsze, szacunek zapotrzebowania na robotników wykwaliiikowanych 
oparto na obecnie obowiązującej nomenklaturze zawodów, która — jak już 
wspomniano — nie odpowiada potrzebom; po wtóre praktyka dowodzi, iż 
pewien odsetek absolwentów szkół ulega rozproszeniu po ukończeniu nauki 
i nie pracuje w wyuczonym zawodzie. Wreszcie szkolenie wewnątrzzakła- 
dowe będzie służyć przyuczeniu do zawodów, podwyższeniu kwalifikacji, 
przekwalifikowywaniu itd. A zatem szkolenie wewnątrzzakładowe jako sa- 
moistna lub pomocnicza forma odegra w okresie lat 1561—1965 wielką rolę. 

Organizacja i poziom szkolenia wewnątrzzakładowego jest u nas przed- 
miotem krytyki. Jeśli wziąć pod uwagę konieczność posługiwania się tą 
formą szkolenia nowych kadr i podnoszenia kwalifikacji kadr już zatrud- 
nionych, niezbędne jest przedsięwzięcie kroków zmierzających do istotne- 
go, organizacyjnego i programowego. ulepszenia szkolenia wewnątrzzakła- 
dowego, co wynika wyraźnie z ogólnych postulatów podniesienia poziomu 
kwalifikacji robotników w zakładach pracy. 


ŚREDNIE SZKOŁY ZAWODOWE 


Spośród wszystkich działów szkolnictwa największy proporcjonalnie 
rozwój w Polsce Ludowej wykazują średnie szkoły zawodowe. Obecnie 
kształci się trzydziestokrotnie więcej młodzieży na techników niż przed 
wojną. Rozwój techniki stwarza coraz więcej potrzeb i możliwości zatrud- 
nienia techników. W referacie i uchwale Plenum kładzie się na- 
cisk na konieczność dalszego liczebnego rozwoju szkół tego typu, szcze- 
gólnie zaś na rozbudowę szkół o kierunkach technicznych. 

Duże znaczenie dla poprawy kształcenia techników będzie miało zapo- 
wiedziane opracowanie nomenklatury kwalifikacji techników zatrudnio- 
nych w gospodarce narodowej. 

Przy opracowywaniu nowej nomenklatury trzeba będzie — sądzę — 
przeprowadzić szerokie i poważne badania w zakładach pracy różnych 
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działów gospodarczych, w szczególności zaś przeanalizować rodzaj i zakres 
obowiązków pracowników zajmujących stanowiska pomiędzy robotnikiem 
wykwalifikowanym a inżynierem oraz ustalić rodzaj i zakres kwalifika- 
cji technika. Da to gruntowniejszą podstawę do ustalenia zakresu potrzeb- 
nego wykształcenia. 


Nasz typ kształcenia technika na podbudowie podstawowej szkoły ogól- 
nokształcącej, obecnie 7-letniej, a w przyszłości 8-letniej, zostanie po re- 
formie szkolnictwa utrzymany. Głównym celem reformy jest poprawa 
programów i metod nauczania szkoły oraz ściślejsze powiązanie szkół 
z zakładami pracy. 


Zapotrzebowanie gospodarki narodowej na kadry ze średnim wykształ- 
ceniem zawodowym obejmie w okresie 1961—1965 r. około 400 tys. osób, 
a do pracy przystąpi w tym okresie ponad 302 tys. absolwentów techników 
i liceów zawodowych. Przy tym zatrudnienie pracowników ze średnim 
wykształceniem zawodowym w latach 1961—65 wzrośnie o 42,7%, to jest 
w znacznie większym stopniu niż ogólnie zatrudnienie, które w tym okre- 
sie podniesie się o 13,1'/0. 


Mimo wzrostu liczby techników zapotrzebowanie na średnie kadry za- 
wodowe w okresie najbliższego 5-lecia nie zostanie całkowicie zaspoko- 
jone. 


Dla zwiększenia liczby kadr zawodowych o średnim wykształceniu trze- 
ba będzie zwrócić większą uwagę nie tylko na rozwój szkół dziennych, 
ale w dużym zakresie na znaczną dalszą rozbudowę kształcenia wieczo- 
rowego i zaocznego. Jak najbardziej godna poparcia jest też propozycja 
organizowania techników przy dużych zakładach pracy, szczególnie zaś 
techników wieczorowych. W mniejszych zakładach warto rozważyć spra- 
wę organizowania punktów konsultacyjnych dla studiujących zaocznie. 


Jednym ze środków prowadzących do większej efektywności szkolenia 
zaocznego i wieczorowego mogłaby być zaproponowana w referacie na 
Plenum dwustopniowość. Dwustopniowość ta, zapewniająca uczącym się 
w krótkich, bo 2—3-letnich okresach, określone kwalifikacje (robotnika 
wykwalifikowanego na I stopniu kształcenia, a technika po ukończeniu 
I] stopnia kształcenia) mogłaby być dla uczniów bardziej atrakcyjna i do- 
stępna i wydatnie zmniejszyłaby nadmierny odsiew, charakterystyczny dla 
tych form szkolenia. 

Oprócz wspomnianych zabiegów organizacyjnych, które mogą wpłynąć 
na zwiększenie liczby kształconych w technikach, powszechnie niemal wy- 
suwanym postulatem jest ulepszenie metod nauczania wieczorowego 
i zuocznego. Dotyczy to metodyki nauczania w kształceniu pracujących, 
a także koordynacji nauki z zajęciami produkcyjnymi. Sprawy te wyma- 
gają szczegółowych badań i rozważań sprzyjających lepszym wynikom 
kształcenia. 

Sprawą. która wywoła zapewne sporo dyskusji, jest przewidziane 
w uchwale Plenum skrócenie czasu nauczania w szkołach zawodowych 
o jeden rok w związku z przedłużeniem nauki w szkole podstawowej do 
lat ośmiu. 

Rozpatrując to zagadnienie należy zwrócić uwagę na to, że młodociani 
będą przystępować do nauki zawodu po ukończeniu 8-letniej szkoły pod- 
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stawowej w wieku 15—16 lat, a pracę w charakterze robotnika podejmą 
po dwuletniej zasadniczej szkole zawodowej w wieku 17—18 lat, po trzy- 
letniej w wieku 18—19 lat: do pracy w charakterze technika po czterolet- 
niej nauce w wieku 19—20 lat, a po pięcioletniej w wiexu 20—21 lat. Tę 
młodzież czeka jeszcze rok stażu pracy, który jest także okresem nauki 
i jako taki powinno się w przyszłości lepiej niż dotychczas wykorzystać. 

Wskazany wyżej wiek wchodzenia młodocianych do pracy zawodowej 
nie jest wiekiem wczesnym. Przedłużenie tego wieku i opóźnienie wejścia 
młodzieży do pracy zarobkowej stanowiłoby poważne obciążenie dla ro- 
dziców. Już obecnie część młodzieży przerywa naukę w szkole zawodowej 
przed jej ukończeniem i podejmuje pracę zarobkową. Przy przedłużeniu 
ogólnego okresu kształcenia (8-letnia szkoła podstawowa plus szkoła za- 
wodowa) zjawisko to niewątpliwie uległoby nasileniu. 

Nowe rozwiązanie natrafi jednak na znaczne trudności programowe, 
które trzeba będzie przezwyciężać przez dostosowanie programów szkół 
zawodowych do nowych warunków, przy uwzględnieniu odciążenia, jakie 
dla programów szkół zawodowych przyniesie rozszerzony program szkoły 
podstawowej dzięki przedłużeniu jej do lat 8. 


Jeżeli nowe rozwiązania programowe groziłyby nieosiąganiem celu 
szkoły, uchwała dopuszcza pozostawienie, także na podbudowie 8-letniej 
szkoły podstawowej, 3-letniego okresu nauczania w zasadniczych szkołach 
zawodowych i 5-letniego w technikach. 

W dyskusjach nad omawianym zagadnieniem należy zauważyć, że re- 
forma szkolna nie tylko przedłuża czas nauki w szkole podstawowej, lecz 
przez ogromną rozbudowę szkolnictwa zawodowego sprawia, iż pod ko- 
niec bieżącego dziesięciolecia niemal cała młodzież będzie uczyć się co 
najmniej przez lat dziesięć, a wielka jej część, chyba więcej niż połowa, 
w pełnych szkołach średnich. 

Będzie to ogromny postęp w naszym systemie oświatowym, ktćry przy- 
czyni się do podniesienia kulturalnego i zawodowego poziomu młodzieży. 


O POLEPSZENIE PROGRAMÓW I METOD NAUCZANIA W SZKOŁACH 
ZAWODOWYCH 


Uchwały VII Plenum zawierają bardzo istotne wytyczne, dotyczące re- 
formy programów i metod nauczania w szkołach wszystkich szczebli, 
w tym również w szkołach zawodowych. Przedłużenie szkoły podstawo- 
wej do lat 8 oraz projektowane reformy programowe maią podstawowe 
znaczenie dla rozważań na temat zmian programowych w szkołąch zawo- 
dowych. : 

Szkolnictwo zawodowe może oczekiwać, że dzięki wprowadzeniu 8-let- 
niej szkoły podstawowej do kształcenia zawodowego przystąpi młodzież 
starsza, dojrzalsza, posiadająca pewną znajomość elementów techniki, 
rozeznanie podstawowych technik roboczych i umiejętność posługiwania 
się podstawowymi narzędziami pracy, młodzież, która nawiązała kontakt 
z zakładami pracy — z robotnikami, chłopami, technikami, inżynierami. 
Młodzież ta powinna niewątpliwie lepiej orientować się w zagadnieniach 
kierunków zawodowych i łatwiej, z mniejszym ryzykiem omyłki dokony- 
wać wyboru zawodu. 
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Młodzież będzie przychodzić do szkół zawodowych z lepszym przygo- 
towaniem z matematyki i nauk przyrodniczych, których liczba godzin 
w szkole 8-letniej znacznie się zwiększy. Na tej to podbudowie łatwiej 
będzie uczyć się w szkole zawodowej przedmiotów ogólnotechnicznycn, 
jak: elektrotechnika, zasady mechaniki, ogólna technologia, a na elemen- 
tach tej wiedzy opierać naukę technologii specjalnej i rozszerzoną prak- 
tyczną naukę zawodu. 

Szkoła 8-letnia powinna zapewnić swoim absolwentom pełniejsze niż 
dotychczas przygotowanie z języka ojczystego, lepsze opanowanie grama- 
tyki i ortografii, umiejętność formułowania myśli w słowie i piśmie. 

Zachodzi potrzeba podniesienia w szkołach zawodowych poziomu wy- 
kształcenia teoretycznego, podstawowego dla danego zawodu; chodzić tu 
musi zarówno o niezbędne przygotowanie ogólnotechniczne, wyrażone np. 
w takich przedmiotach, jak zasady elektrotechniki i zasady mechaniki oraz 
technologia ogólna, jak i rozszerzona technologia właściwa dla danego za- 
wodu. Opierając się na rozszerzonym przygotowaniu matematyczno-przy- 
rodniczym, wyniesionym ze szkoły 8-letniej, należy dobrać odpowiedni, 
podstawowy zasób wiedzy zawodowej teoretycznej, stwarzającej dobrą 
podbudowę dla rozszerzonych zajęć praktycznych, dającej szerszą orien- 
tację w zawodzie, w zakładzie pracy, w gałęzi przemysłu. 

Uczniowie szkół zawodowych muszą zapoznać się z odpowiednimi ele- 
mentami nauk ekonomiczno-społecznych, nauki o Polsce i świecie współ- 
czesnym, niezbędnych członkom socjalistycznej załogi produkcyjnej, 
członkom społeczeństwa budującego socjalizm. 

Przy rozpatrywaniu zakresu wykształcenia ogólnego w szkołach zawo- 
dowych będzie trzeba należycie uwzględnić fakt, iż do szkół tych powinni 
napływać kandydaci ze znacznie lepszym niż dotychczas przygotowaniem 
ogólnym. Powyższe uwagi dotyczą zarówno szkół dla nie pracujących, jak 
i szkół dla pracujących. 

W szkołach zakładowych i międzyzakładowych szkolenie praktyczne 
powinno się oprzeć na bazie technicznej zakładu pracy, w maksymalnej 
ilości przypadków w tej formie, aby jego cykl podstawowy odbywał się 
w zakładowych warsztatach szkoleniowych lub przynajmniej na wydzie- 
lonych dla szkolenia maszynach (odcinkach produkcyjnych), a cykl na- 
stępny, specjalizujący — w oddziałach produkcyjnych. Ułatwi to dydak- 
tyczne rozwiązanie szkolenia praktycznego w zakładach pracy, które po- 
winno być postawione na wysokim poziomie. 

Realizowanie teoretycznej części programu w szkołach dla pracujących 
powinno być w zasadzie zbliżone do nauczania w szkole dla nie pracują- 
cych, z tym że nauczanie należy jak najściślej połączyć z zakładem pracy, 
jego produkcją, organizacją, jego życiem społecznym, wiążąc zagadnienia 
teoretyczne z ich praktycznym zastosowaniem w zakładzie. 

W szkołach zawodowych dla nie pracujących powinna nastąpić znaczną 
poprawa przygotowania praktycznego przez zwiększenie ilości i zakresu 
zajęć warsztatowych, przedłużenie i lepszą organizację praktyk produk- 
cyjnych, podniesienie ilości i zakresu ćwiczeń laboratoryjnych, przenoszo- 
nych w miarę możliwości, choćby częściowo, na teren zakładów pracy. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje tu potrzeba przenoszenia na teren za- 
kładów pracy szkolenia praktycznego uczniów ostatniej klasy zasadniczych 
szkół zawodowych dla nie pracujących, którzy mogliby zawierać z zakła- 
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-dami pracy. umowy 0 naukę zawodu i stawać się. uczniami ZASiacowym: 
ucząc się równolegle w szkole.  - . 


We wszystkich szkołach zawodowych należy dążyć do ściślejszego zwią- 
zania kształcenia teoretycznego ze szkoleniem praktycznym, do szerszego 
uwzględniania w kształceniu podstawowych zagadnień zawodu, a w związ- 
ku z tym do pewnej komasacji przedmiotów nauczania i eliminacji z ma- 
teriału zbędnych szczegółów. 

"Dobór przedmiotów teoretycznych i zakres materiału nauczania, roz- 
miar i sposób organizacji zajęć praktycznych nie może być szablonowy ze 
względu na odmienne wymagania stawiane absolwentom szkół w różnych 
działach pracy. 

W związku z nowym ukształtowaniem programów w szkołach zawodo- 
wych powstanie problem lepszego niż dotychczas wykorzystania dla kształ- 
cenia obowiązującego poszkolnego stażu pracy. 

Cały szereg wymienionych zadań w zakresie ulepszenia programów, np. 
zwiększenie i ulepszenie wykształcenia praktycznego, powinno być reali- 
zowane jak najrychlej, jeszcze przed wprowadzeniem nowego ustroju 
szkolnictwa. Ministerstwo Oświaty podjęło już odpowiednie prace przy- 
gotowawcze. 


PODNOSZENIE KWALIFIKACJI PRACUJĄCYCH 


Z kształceniem zawodowym młodocianych ściśle wiąże się dokształcanie 
pracujących dorosłych, podnoszenie ich kwalifikacji w zakładach pracy. 
Kształcenie zawodowe młodocianych i podnoszenie kwalifikacji pracują- 
cych dorosłych należy traktować jako jeden system kształcenia, zdolny 
w całości zapewnić gospodarce narodowej właściwie przygotowane kadry, 
dostosowujące swoje kwalifikacje do bieżących zadań produkcyjnych, do 
wymagań i zadań postępu technicznego. 

Zmienia się i ciągle rozwija produkcja. Warunkiem tych zmian jest 
wprowadzenie do ruchu coraz to nowych maszyn i urządzeń, coraz to no- 
wych lub bardziej udoskonalonych metod technologicznych. 

Ciągłe zmiany, konieczność dalszego poszukiwania coraz to nowych 
dróg zwiększenia i doskonalenia produkcji — powodują również koniecz- 
ność przystosowywania kwalifikacji pracujących do nowych zadań. Toteż 
w przodujących pod względem przemysłowym państwach socjalistycznych 
prowadzi się wielką i systematyczną pracę w tym zakresie. 

Il u nas podejmuje się inicjatywy zmierzające do podnoszenia kwalifi- 
kacji pracujących. Wyrazem tego jest np. 224.600 osób pobierających w br. 
naukę w szkołach ogólnokształcących dla dorosłych i na kursach o pozio- 
„mie tych szkół; ponad 120.000 osób kształcących się w technikach i liceach 
zawodowych dla pracujących — wieczorowych i zaocznych; szkolenie przy 
warsztatach pracy oraz setki tysięcy osób uczestniczących w różnych kur- 
sach zakładowych i kursach prowadzonych przez organizacje społeczne. 

Całej tej niewątpliwie dużej pracy nie można uznać za wystarczającą 
w stosunku do zadań i potrzeb. Nie jest ona należycie skoordynowana, 
niedostatecznie służy postępowi technicznemu. Nie zadowala też jej po- 
ziom. Słusznie zatem VII Plenum podkreśliło, iż doniosłe zadania wysu- 
wają się w dziedzinie systematycznego podnoszenia kwalifikacji ogółu za- 
trudnionych. I to zarówno dlatego, że wiele osób przystąpiło u nas do 
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pracy produkcyjnej bez uzyskania odpowiedniego przygotowania, jak 
i dlatego, że zachodzące lub zaplanowane zmiany w produkcji wymagają 
ciągłego, systematycznego dokształcania załóg, nie wyłączając techników, 
inżynierów i dyrektorów. 


KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI SZKÓŁ ZAWODOWYCH 


Kształcenie i podnoszenie kwalifikacji nauczycieli należy do zasadni- 
czych problemów reformy oświatowej. Szczególną wagę ma ten problem 
dla szkolnictwa zawodowego, które do 1965 r. ma się liczebnie podwoić. 
Przygotowanie nowych kadr, jak i podnoszenie kwalifikacji czynnych za- 
wodowo nauczycieli staje się sprawą ważną i pilną. W związku z tym na- 
leży dążyć do organizacji studiów pedagogicznych w wyższych uczelniach 
technicznych, aby zapewnić większy niż dotychczas dopływ do szkół za- 
wodowych nauczycieli z wyższym wykształceniem. 


Konieczna jest znacznie szersza rozbudowa studiów pedagogicznych, 
zapewniających przygotowanie pedagogiczne fachowcom z praktyki, z per- 
spektywą zatrudnienia ich w charakterze nauczycieli przedmiotów zawo- 
dowych i zajęć praktycznych w szkołach zawodowych. 


Dyskutuje się także nad problemem reorganizacji szkół przemysłowo- 
pedagogicznych o charakterze studiów nauczycielskich oraz obecnych tech- 
ników przemysłowo-pedagogicznych pod kątem widzenia przygotowania 
kadr dla szkolnictwa zawodowego. 

Dla potrzeb szkolenia praktycznego w zakładach pracy niezbędne jest 
kształcenie instruktorów — pracowników zakładów pracy, aby mogli 
w sposób odpowiadający wymogom dydaktyki, uczyć powierzonych ich 
opiece uczniów. Kształcenie to, zawierające głównie elementy pedagogiki, 
uzupełniające także przygotowanie fachowe, powinno być organizowane 
wspólnym wysiłkiem resortów gospodarczych prowadzących szkoły i władz 
oświatowych. 

Doskonalenie i dokształcanie czynnych nauczycieli szkół zawodowych 
w ośrodkach metodycznych należy zintensyfikować, m. in. przez przy- 
ciągnięcie do tej pracy wybitniejszych nauczycieli-inżynierów, jak dotych- 
czas słabo reprezentowanych w aparacie ośrodków. 

Istotnym elementem umożliwiającym polepszenie pracy szkół zawodo- 
wych, uzyskanie oparcia naukowego w kształceniu i podnoszeniu kwalifi- 
kacji nauczycieli szkół zawodowych, byłoby planowane już od kilku lat 
przystąpienie do pedagogicznych prac naukowo-badawczych w zakresie 
„szkolnictwa zawodowego, 


WŁADYSŁAW KOZDRA 
I sekretarz KW PZPR w Lublinie 


O pracy poliłycznej na wsi lubelskiej 


O skuteczności pracy masowo-politycznej decyduje jej treść. Istnieje 
jednak współzależność treści i formy. Szczupłość środków oraz ubóstwo 
form pracy masowo-politycznej utrudnia jej dotarcie do szerokich mas. 

„Formy pracy masowo-politycznej na wsi są w ogóle mniej bogate od form 
stosowanych w mieście, w zakładach pracy. W naszym województwie zaś 
szczególnie słabo rozwinięte są środki masowego oddziaływania na wieś. Na- 
leży do nich przede wszystkim radio. Jeśli w roku 1959 na tysiąc miesz- 
kańców liczba abonentów radiowych sięgała w kraju 156,5, z czego 222,9 
wypadało na miasta, a 101,1 na wieś, to w naszym województwie wskaż- 
nik ten wynosił 105,8, z czego w miastach 203, a na wsi tylko 75. Przy tym 
na 105 tys. odbiorników na wsi, tylko 29 tys. stanowią odbiorniki lampowe. 
Zasięg propagandy radiowej na wieś lubelską jest więc znacznie mniejszy 
niż w całym kraju. Gorsza jest również jakość odbioru ze względu na stan 
techniczny radiowęzłów. Lubelszczyzna pozostaje również praktycznie 
poza zasięgiem telewizji. 

Drugi środek masowego oddziaływania na wieś — to prasa i jej czy- 
telnictwo. Chociaż od trzech lat czytelnictwo prasy w naszym wojewódz- 
twie systematycznie wzrasta, to jednak wskaźnik czytelnictwa na jednegc 
mieszkańca naszego województwa należy do najniższych w kraju. 

Weźmy trzeci czynnik masowego oddziaływania kulturalnego na społe- 
czeństwo, jakim jest film. Ogółem mamy 21 700 miejsc w lubelskich ki- 
nach stałych, półstałych i ruchomych, z czego na wieś przypada 12 200, 
a na miasto 9500. Na 1000 mieszkańców wypada zatem 12 miejsc, gdy 
tymczasem w kraju liczba ta wynosi 17. W naszych miastach na 1000 miesz- 
kańców przypada 20 miejsc, a na wsi tylko 7,3 miejsca. 

Również baza materialna szerokiej pracy kulturalno-oświatowej na wsi 
jest bardzo słabo rozwinięta. Na 3500 wsi mamy tylko 419 świetlic, 
z czego tylko 100 ma własne pomieszczenia, a pozostałe mieszczą się w róż 
nych prywatnych izbach oraz przy różnych instytucjach wiejskich. Wy- 
posażenie tych świetlic jest niedostateczne. Jeśli dodamy, że w 126 gro- 
madach nie ma bibliotek gromadzkich, a punkty biblioteczne docierają 
tylko do 490/, wsi, to stwierdzimy, iż poważna część wsi pozostaje jeszcze 
poza zasięgiem masowych środków codziennego oddziaływania politycz- 
nego i kulturalno-oświatowego. Prawdy tej nie da się ani ominąć, ani 
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przejść obok niej. Z takiej a nie innej rzeczywistości należy wyciągnąć 
wnioski. 

W naszych warunkach lubelskich tym większego więc znaczenia nabiera 
sprawa pracy masowo-politycznej, polegającej na bezpośrednim kontak- 
cie z ludźmi, pracy z inteligencją wiejską, działalności w kierunku roz- 
woju społecznego ruchu kulturalno-oświatowego na wsi. Temu też zagad- * 
nieniu — zagadnieniu bezpośredniej pracy masowo-politycznej — poświę- 
cam niniejszy artykuł. 


DECYDUJE BEZPOŚREDNIA PRACA Z LUDŹMI 


Codzienną bezpośrednią pracę z ludźmi na wsi zapewnić mogą najlepiej 
nasze organizacje partyjne, wspólnie z organizacjami ZSL, organizacje 
kobiece i młodzieżowe, kółka rolnicze i inne organizacje społeczne. 

Jakie jest rozmieszczenie tych sił w województwie? 

Organizacje partyjne istnieją w około 60% wsi lubelskich, przy czym 
w około 400 wsiach mieszka tylko po 1 lub 2 członków partii. Związek Mło- 
dzieży Wiejskiej założył swoje koła w 1 154 wsiach, przy tym tylko około 
130 kół działa we wsiach, w których nie ma organizacji partyjnej. Kółka 
rolnicze działają w 1 997 wsiach, w pozostałych zaś wsiach kółek rolniczych 
nie ma. Około 590 kółek istnieje we wsiach, w których nie ma organizacji 
partyjnej. Mimo to po plenum KW ruch ten coraz lepiej się rozwija. 
Powstało już setki nowych organizacji kobiecych. Słabo rozwinięte są 
jeszcze koła gospodyń wiejskich. 

Istnieje w sumie ponad 1600 wsi bez organizacji partyjnych, a około 
1 000 wsi, w których nie ma ani naszej organizacji partyjnej, ani ZSL, ani 
żadnej ważniejszej organizacji społeczno-politycznej. 

Wynika stąd, że koncentrując się na bezpośredniej działalności wśród 
ludzi winniśmy wykorzystać do tej pracy aktyw bezpartyjny wsi, gromad 
i powiatów. Taka jest bowiem logika wniosków nasuwających się z naszej 
konkretnej syluacji. o. 

Wyzyskanie tych wszystkich środków i zasobów ludzkich, jakimi dy- 
sponujemy. zależy przede wszystkim od pracy naszych instancji i organi- 
zacji partyjnych. Chociaż prawdą jest, że około 400/ę naszych wsi jest bez 
organizacji partyjnych, a w pozostałej części przeważnie istnieją mało 
liczebne organizacje, to jednak siły oddziaływania partii nie można mie- 
rzyć tylko arytmetyczną liczbą jej członków. Siłę partii, jej wpływ w ma- 
sach ocenia się głównie stopniem ideowości jej członków, ich oddaniem 
dla partii, stopniem ich powiązania z łudźmi oraz autorytetem wśród mas. 

Pod tym względem, zwłaszcza pod względem bezpośredniej pracy z ludź- 
mi w rozwiązywaniu różnorodnych spraw miejscowych, dużo zmieniło się 
na lepsze w naszych partyjnych organizacjach wiejskich. Na ogół biorąc 
nasze organizacje wiejskie są nie tylko inicjatorami różnych prac bardzo 
istotnych dla mieszkańców wsi, jak budowa drog, mostów, zespołów pro- 
dukcji materiałów budowlanych, świetlic, remiz strażackich itp., lecz po- 
trafią w czynie społecznym zmobilizować do tych prac szerokie rzesze 
chłopskie. Jeżeli wartość czynów społecznych na wsi wynosiła w 1957 r. 
35 mln zł, w 1959 r. 73 mln zł, to w 1960 r. wzrosła ona do 150 mln zł. 

Innym zjawiskiem świadczącym o wzroście znaczenia i roli naszych 
organizacji wiejskich jest rzeczywiście duże zainteresowanie i troska 
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członków partii, a nawet swego rodzaju „walka* o to, kto wejdzie 
w skład władz partyjnych — zarówno do egzekutyw organizacji wiejskich, 
jak i do komitetów gromadzkich. Jest to tym bardziej znamienne, jeśli 
uwzględnić fakt, że do niedawna jeszcze napotykaliśmy nieraz trudności 
przy wyborze władz partyjnych, zwłaszcza sekretarza organizacji wiejskiej. 
Obecnie tego zjawiska nie obserwujemy. Członkowie partii chętnie podej- 
mują się różnych funkcji partyjnych i odpowiedzialności z nich wynika- 
jących. 

O wzroście znaczenia i autorytetu naszych organizacji wiejskich świad- 
czy również rozwój liczebny szeregów partyjnych na wsi. Jeżeli w 1957 r. 
wstąpiło do partii 167 chłopów, w 1958 r. — 1233, w 1959 r. — 1981, to 
w 1960 r. liczba chłopów przyjętych do partii wyniosła 2836. Tylko 
w ubiegłym roku powawo 121 nowych organizacji wiejskich oraz 187 grup 
kandydackich. 


O rozszerzeniu frontu pracy masowo-politycznej, pracy polegającej na 
bezpośrednim kontakcie z ludźmi, decyduje konkretność w podejmowaniu 
i rozwiązywaniu problemów własnego terenu zarówno przez nasze orga- 
nizacje wiejskie, jak i KG, i KP. Liczne tego przykłady podawano na 
ostatnim plenum KW poświęconym pracy masowo-politycznej na wsi. | 


Tak np. dwa lata temu organizacja partyjna w gromadzie Łomazy 
w powiecie bialskim była bardzo słaba, skłócona. W GRN i GS panoszyło 
się kumoterstwo. Nie można więc było mówić, że organizacja ta kieruje 
życiem politycznym gromady. A takich organizacji w tym powiecie spo- 
tykało się znacznie więcej. Przy pomocy KP organizacje te oczyściły się 
z ludzi zdemoralizowanych. Dokonano niezbędnych zmian personalnych 
w instytucjach państwowych i spółdzielczych. Organizacje te podjęły szereg 
konkretnych zadań swoich wsi i realizując je wyszły z izolacji i stawały 
się rzeczywistymi kierownikami politycznymi swoich wsi. 

Nie był to proces łatwy. Przebiegał on z trudnościami i oporami. W Ło- 
mazach np. zajęto się sprawą ukrytej ziemi i fikcyjnych zapisów, wykry- 
wając sto kilkadziesiąt ha ziemi, od której nie uiszczano świadczeń. Na 
zebrania partyjne zapraszano bezpartyjnych chłopów, dobrych gospo- 
darzy. Początkowo słuchali, później dyskutowali i radzili. Mówiono o ra- 
dzie narodowej, GS, melioracji, kółkach rolniczych, o młodzieży. Różno- 
rodne sprawy wsi organizacja partyjna omawiała razem z kołem ZSL. 


Co po dwu latach zmieniło się we wsi? 


Bezpartyjni, którzy przychodzili na zebrania, znajdują się dzisiaj w sze- 
regach partii. Organizacja partyjna powiększyła się o 35 kandydatów. Pu- 
wstały dwie grupy kandydackie. Dziś w gromadzie tej jest już 9 trak- 
torów, otworzono aptekę, GS buduje cegielnię, przystąpiono do budowy 
agronomówki. Zorganizowano kurs, na którym szkoli się 26 traktorzystów. 
Jeżeli dziś wielu chłopów mówi: „nasza organizacja partyjna”, to właśnie 
dlatego, że zajmuje się ona sprawami wsi i razem z chłopami rozwiązuje 
jej różnorodne problemy. Wniosek z tego jest prosty: nasze organizacje 
partyjne wtedy będą spełniać swoją rolę i pociągną za sobą masy, gdy 
wyjdą naprzeciw problemom nurtującym środowiska, w których działają, 
i problemy te razem z ludźmi będą konkretnie rozwiązywać. 


Duże znaczenie w oddziaływaniu na wieś ma osobisty przykład 
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pracy członków partii. W gromadzie Bocińca Królewska napotykano duże 
trudności w ożywieniu pracy założonego kółka rolniczego. Początkowo 
praca kółka rozwijała się nieźle. Członkowie kółka przystąpili do prac do- 
świadczalnych na poletkach. Później jednak ich praca osłabła, gdyż ulegli 
pogłoskom, że kółko chce się przekształcić w spółdzielnię. Prezes nie chciał 
uczęszczać na narady, ludzie nie brali udziału w zebraniach. Na zebranie 
wyborcze np. przyszło tak mało ludzi, że zaledwie można było wyłonić 
zarząd. W dodatku nikt nie chciał podjąć się funkcji prezesa. W takiej 
sytuacji prezesem kółka został sekretarz organizacji partyjnej — tow. 
Niedźwiedź. Aby pobudzić pracę kółka towarzysz ten zaczął mówić o kup- 
nie młocarni, gdyż o traktorze w ogóle nikt nie chciał słuchać. Przez kilka 
tygodni tow. Niedźwiedź niestrudzenie przekonywał ludzi o konieczności 
zakupu młocarni zbierając wkłady pieniężne wśród chętnych również spoza 
członków kółka. Gdy członkowie kółka dostrzegli, że niedużo brakuje już 
pieniędzy, zaczęli wnosić wkłady. Obecnie, gdy młocarnia pracuje, chłopi 
przekonali się o korzyściach, jakie ona im przynosi. Dziś członkowie kółka 
sami mówią o konieczności kupna drugiej młocarni. Znikły u nich również 
uprzedzenia do traktora. Towarzysz ten własny spichlerz przekazał bez- 
interesownie na wiejską zlewnię mleka. Zachęcając młodzież do nauki, 
sam chodził do wieczorowej szkoły, w której zdobył podstawowe wykształ- 
cenie, chociaż ma już czterdzieści kilka lat. 


Dziś we wsi tej kółko rolnicze pracuje coraz lepiej. Przykład ten wska- 
zuje na to, że organizacje partyjne mogą wiele zdziałać, jeśli w swoich 
szeregach będą miały więcej takich towarzyszy, jak tow. Niedźwiedź. 


Duża jest siła przykładu dobrej pracy i osiąganych wyników. W gro- 
madzie Dobratycze w powiecie bialskim jeden z członków partii, który 
zebrał w ubiegłym roku duży plon żyta dzięki wymianie ziarna, wzbudził 
tym duże zainteresowanie swych sąsiadów. Chłopi interesują się bowiem 
wynikami pracy innych gospodarzy i chcą im dorównać. Organizacje par- 
tyjne winny więc popularyzować osiągnięcia przodujących gospodarzy, 
inicjować spotkania, na których chłopi wymienialiby doświadczenia swej 
pracy, zachęcać ich do stosowania lepszych, wydajniejszych metod gospo- 
darowania. 


AKTYW WIEJSKI — GŁÓWNE OPARCIE PRACY NA WSI 


W ożywieniu pracy masowo-politycznej na wsi dużą rolę mogą odegrać 
komitety gromadzkie i zgrupowany wokół nich aktyw wiejski. Praktyka 
ubiegłych lat wykazała, że bez tego ogniwa wiejskie POP są nieraz po- 
zbawione kierownictwa i nie docierają bezpośrednio do wsi. Dobrze 
pracujący KG potrafi bowiem skupić wokół siebie szeroki aktyw i przy 
jego pomocy dotrzeć do każdej wsi. Trzeba również wziąć pod uwagę i to, 
że obecnie rola KG jest o wiele większa niż dawniej. Gromadzkie rady 
narodowe uzyskały bowiem dość dużą samodzielność. Rozporządzają one 
już funduszami na potrzeby własnego terenu, następuje coraz szerszy roz- 
wój różnych form kooperacji, jak: spółdzielczości oszczędnościowo-pożycz- 
kowej, spółdzielni mleczarskich, zespołów łąkarskich, zespołów materiałów 
budowlanych itp. KG mają więc szerokie pole do pracy masowo-politycznej, 
bez której trudno byłoby zrealizować tak różnorodne zadania poszczegól- 
nych gromad. 
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Coraz więcej komitetów gromadzkich potrafi umiejętnie i wszechstron- 
nie pokierować życiem swoich gromad. W gromadzie Firlej, w powiecie 
lubartowskim np., gdzie organizacja partyjna borykała się z wieloma trud- 
nościami, gdzie wpływy kół klerykalnych były duże, KG opierając się na 
aktywie miejscowym, a zwłaszcza dzięki pracy z nauczycielami, potrafił 
zmienić sytuację. W ubiegłym roku KG wspólnie z kierownictwem szkoły 
i gronem nauczycielskim zorganizował uniwersytet powszechny, na który 
uczęszczają również chłopi z sąsiednich wiosek. Program prócz pogadanek 
kulturalno-oświatowych obejmuje wykłady z zakresu wiedzy rolniczej. 
Przy pomocy nauczycielstwa i koła ZMW zorganizowano zespół arty- 
styczny. Rozwinięto szkolenie partyjne, w którym biorą udział nie tylko 
członkowie partii, lecz także młodzież i bezpartyjni aktywiści. W czynie 
1-majowym i lipcowym rolnicy przystąpili do budowy dróg we wszystkich 
wioskach swej gromady. Ponadto wybudowali 600 metrów drogi bitej od- 
cinkami częściowo z funduszu gromadzkiego, częściowo w czynie społecz- 
nym przy pomocy wydziału drogowego. W wielu wsiach tej gromady wy* 
budowano już lub buduje się świetlice i remizy strażackie oraz przepro= 
wadza prace porządkowe. Jeżeli w roku 1959 nie było żadnego przypływu 
do szeregów partyjnych w tej gromadzie, to w roku 1960 dzięki aktywności 
organizacji gromadzkiej przyjęto 11 kandydatów, w tym kilku nauczycieli. 


W rozwoju działalności masowo-politycznej na wsi dużą rolę odgrywa 
aktyw gromadzki oraz bezpośrednia praca naszych instancji partyjnych 
z tym aktywem. Na aktywie gromadzkim bowiem spoczywa główny ciężar 
pracy na wsi. W wielu wsiach, w których nie ma organizacji partyjnych, 
KG i KP doprowadziły do powstania grup aktywu bezpartyjnego. Grupy 
te stanowią zalążek przyszłych organizacji partyjnych. Z nich to zazwyczaj 
wyrastają nowe grupy kandydackie. Stwierdzamy, że te organizacje par- 
tyjne, które podejmują konkretne sprawy swego terenu, zarówno gospo- 
darcze, jak i kulturalno-oświatowe, są wprost zmuszone do skupienia 
wokół siebie szerokiego kręgu aktywu społecznego. W ten sposób nie tylko 
oddziaływają one na ten aktyw, lecz i same szybciej AMA zdoby= 
wając autorytet i zaufanie ludzi. 


Ciekawą formę pracy z aktywem gromadzkim zastosowali towarzysze 
z KP w Biłgoraju. Członkowie egzekutywy tego komitetu odbywają częe 
ste spotkania z aktywem. Omawiają oni z nim problemy sytuacji między- 
narodowej, zagadnienia gospodarcze powiatu i gromady, wskazując na 
sprawy najważniejsze i najpilniejsze, a tym samym przygotowują aktyw 
gromadzki do realizacji polityki partii na wsi. W wyniku tych spotkań 
pozyskano wielu nowych aktywistów. Podobną formę pracy zastosowały 
powiaty lubelski, puławski i inne. Jest to inicjatywa godna upowszech- 
nienia. Należy jednak podkreślić, że realne efekty pracy z dołowym akty= 
wem osiąga się tylko wtedy, gdy instancje partyjne, aktyw powiatowy 
pomagają i wspierają pracę aktywu wiejskiego, lecz nie zastępują go i nie 
wyręczają w jego działalności. 


Osobny problem — to sprawa grup agitatorów wiejskich. Na jednym 
z posiedzeń plenarnych KW postanowiliśmy powołać grupy agitatorów 
w zakładach pracy, a na wsi — przy komitetach FJN. Realizacja tych za- 
dań, jeśli idzie o wieś, napotyka trudności. Brak uporu i przekonania do 
tej formy pracy. Zbliżająca się kampania wyborcza do Sejmu i rad naro- 
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dowych stanowi dobrą okazję, aby przy każdym komitecie FJN powstała 
tego rodzaju grupa aktywu. 


Dużą rolę w ożywieniu pracy na wsi mogą i powinny odegrać różne 
organizacje społeczne przy umiejętnym kierownictwie i pomocy ze strony 
"naszych organizacji partyjnych. Zagadnieniu pracy z organizacjami spo- 
łecznymi poświęciliśmy jedno z plenarnych posiedzeń KW. Liczne przy- 
kłady świadczą, że jeśli KP i KG umieją pracować z tymi organizacjami, 
to osiągają często bardzo dobre wyniki. 


Szczególne znaczenie dla rozwijania bezpośredniej pracy masowo-poli- 
tycznej na wsi ma współdziałanie naszych instancji i organizacji wiej- 
skich z instancjami i kołami ZSL. Nie sposób w ramach tego artykułu 
omawiać tego zagadnienia. Można jednak stwierdzić, że w toku codzien- 
nego współdziałania w rozwiązywaniu konkretnych spraw kształtują się 
coraz więcej stosunki nie tylko współpracy ale ścisłego i serdecznego 
współdziałania dla wspólnej sprawy. Można również stwierdzić, że to kon- 
kretne współdziałanie jest pomocne w przezwyciężaniu występujących 
jeszcze zarówno prawicowych. tendencji w niektórych kołach ZSL, jak 
i tendencji sekciarskich w niektórych naszych organizacjach partyjnych. 


ZNACZENIE ZEBRAŃ WIEJSKICH 
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Jedną z podstawowych form pracy masowo-politycznej na wsi, która 
wykształciła się i którą winniśmy ciągle doskonalić, są zebrania wiejskie. 
Stanowią one jak gdyby sejmiki, na których chłopi omawiają wszystkie 
swoje sprawy i o nich decydują. Na zebraniach tych wybiera się sołtysów, 
komisje gromadzkie, powołane do rozpatrywania i opiniowania skarg i od- 
wołań chłopskich w sprawach dostaw obowiązkowych i podatków, omawia 
się sposoby realizacji czynów społecznych, decyduje o remoncie mostów, 
dróg, budowie remiz strażackich, szkół itp. Na zebraniach wiejskich chłopi 
zajmują się sprawami bezpośrednio związanymi z ich warunkami życia 
i pracy — sprawami, które powinny znajdować się w centrum uwagi orga- 
nizacji partyjnych. 


Frekwencja na tych zebraniach oraz ich przebieg kształtują się bardzo 
różnie w poszczególnych gromadach. Przeważnie jednak zebrania wiej- 
skie odbywają się przy licznym udziale chłopów, którzy wykazują coraz 
większą aktywność. Częstotliwość tych zebrań jest również bardzo różna. 
W wielu gromadach zebrania wiejskie odbywają się planowo w każdym 
miesiącu, a organizatorzy ich wkładają maksimum wysiłku w ich przy-. 
gotowanie. Takie zebrania przynoszą dużo korzyści. Pozwalają one na do- 
kładne omówienie zadań gospodarczych wsi. Chłopi otrzymują wyczerpu- 
jące wyjaśnienia w interesujących ich sprawach. Zdarzają się jednak. 
wsie, w których zebrania organizuje się rzadko, bez planu, co zmusza 
organizatorów do przeładowywania porządku dziennego licznymi spra- 
wami. Spraw na takich zebraniach nie omawia się dokładnie, a chłopi nie 
wynoszą z nich korzyści. 

Przebieg zebrań gromadzkich zależy w dużej mierze od naszego aktywu, 
który aebrania te obsługuje. Tymczasem niektórzy aktywiści przygotowują 
się starannie do zebrań nauczycieli, natomiast udając się na zebranie wiej- 
skie uważają, że nie warto się tak przygotować. Wiadomo jednak, że na 
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wsi padają często pytania, na które trudno odpowiedzieć nawet dobrze 
przygotowanemu działaczowi, jeśli chce potraktować poważnie swoich słu- 
chaczy. 


Często na zebraniach wiejskich chłopi wypowiadają krytyczne uwagi 
pod adresem władz gromadzkich czy powiatowych w sprawach pracy GS, 
zaopatrzenia itp. Krytyka ta czasem jednak trafia w próżnię. Dużo jest 
jeszcze przykładów niereagowania kierowników POROSRZZYO instytucji 
na uwagi i słuszne postulaty chłopów. 


Staramy się przestrzegać, aby wszystkie słuszne i krytyczne uwagi, wy- 
sunięte na zebraniach wiejskich, brano pod uwagę i w miarę możliwości 
załatwiano. Jest to niezbędny warunek przekonania chłopów o skutecz- 
ności ich aktywnego uczestnictwa w zebraniach, przekonania, że rzeczy- 
wiście są współgospodarzami swojego terenu. Zebrania wiejskie staną się 
wówczas szkołą masowego wychowania i będą spełniać rolę najszerzej po- . 
jętego samorządu chłopskiego na wsi. 


PRZEZ OŚWIATĘ I KULTURĘ BLIŻEJ WSI 


Poważne znaczenie dla rozwoju pracy masowo-politycznej na wsi ma 
stosowanie różnorodnych form pracy oświatowo-kulturalnej, działalność 
grup prelegentów, ich praca odczytowa, rozwój działalności świetlicowej, 
grup artystycznych. 


Dobrze pracujące koło prelegentów przy KP — to poważny instrument 
pracy masowo-politycznej na wsi. Przykładem może być koło prelegen- 
tów przy komitecie powiatowym w Opolu Lubelskim. Każdy z prelegentów 
opiekuje się tu grupą agitatorów w terenie. Dzięki pracy prelegentów po- 
wstały 32 grupy agitatorów i 16 grup prelegentów przy komitetach gro- 
madzkich. Prelegenci przyczynili się do utworzenia 22 grup aktywu bez- 
partyjnego we wsiach, w których nie ma organizacji partyjnych. 


Nie wszystkie jednak komitety powiatowe mogą poszczycić się więk- 
szymi sukcesami w dotarciu z odczytami na wieś. Wiele z nich, mimo że 
mają zorganizowane koła prelegentów, nie prowadzi z nimi systematycz- 
nej pracy. Dlatego też staramy się zwiększyć liczebny stan kół pre- 
legentów we wszystkich powiatach oraz rozszerzyć zasięg pracy odczy- 
towej. 


W rozwoju oświaty i kultury na wsi wielkiej pomocy udzielić nam może 
inteligencja wiejska, jeśli się z nią umiejętnie pracuje. W pracy tej po- 
mocne okazują się spotkania z inteligencją, organizowane przez szereg na- 
szych komitetów powiatowych. Spotkania te bardzo ceni inteligencja. Po- 
magają one bowiem nie tylko nam, lecz i samej inteligencji. Wskazują jej 
drogę wykorzystania w działalności społecznej wiedzy i doświadczenia. 
Działalność społeczna inteligencji ułatwia przezwyciężanie małomiastecz- 
kowej atmostery lub wiejskiej nudy, ogarniającej inteligencję stojącą na 
uboczu życia wsi lub osady, zamykającej się we własnym gronie, z włas- 
nymi tylko problemami. 


Godne poparcia i upowszechnienia są spotkania członków egzekutywy 
KP w ogniskach nauczycielskich na wsi, jak to czynią np. komitety po- 
wiatowe w Lublinie, w Biłgoraju i inne. Tego rodzaju spotkania pozwalają 
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nawiązywać kontakty z szerszym gronem nauczycieli, konkretniej oma- 
wiać problemy danego rejonu. 

Duże możliwości wykorzystania sił inteligencji w powiatach stwarza 
Towarzystwo Wiedzy Powszechnej. Dobre odczyty popularnonaukowe 
cieszą się w środowisku wiejskim dużym zainteresowaniem. Szeroki 
wachlarz zagadnień i tematyki tych odczytów pozwala na wszechstronne 
oddziaływanie na ludność wiejską i popularyzowanie różnych dziedzin 
wiedzy. 

Słabością pracy TWP jest to, że odczyty organizuje się najczęściej 
w miejscowościach o dogodnym dojeździe i posiadających odpowiednie wa- 
runki lokalowe. Zwęża to zasięg pracy oświatowej na wsi. 

Również sieć uniwersytetów powszechnych nie jest jeszcze dostateczna, 
Na terenie województwa TWP prowadzi tylko 63 uniwersytety powszech- 
ne, co dalekie jest od stanu wystarczającego. Dotyczy to również sieci 
ośrodków przysposobienia rolniczego, które stanowią najprostszą formę 
masowego podnoszenia wiedzy rolniczej na wsi. 


Istnieją co prawda powiaty, jak np. puławski, w których TWP zorgani- 
zowało 70 ośrodków przysposobienia rolniczego. Ale w niektórych powia- 
tach, takich jak hrubieszowski, włodawski, sieć tych ośrodków jest jeszcze 
wyrąźnie niewystarczająca. 

W pracy masowo-politycznej na wsi poważną rolę odgrywa także spo- 
łeczny ruch kulturalno-świetlicowy. Praca świetlic wiejskich i amator- 
skich zespołów artystycznych jest niejednokrotnie jedyną dostępną roz- 
rywką kulturalną dla wielu środowisk wiejskich, a radio i prasa oraz 
książka jedyną formą łączącą je ze światem i dorobkiem kultury w ogóle. 
Mówiłem o skromnych naszych możliwościach w tym zakresie. Na terenie 
wsi lubelskiej pracuje obecnie tylko 68 zespołów oświatowych oraz 471 
zespołów artystycznych, w tym teatralnych 226, tanecznych 41, chóral- 
nych 35, muzycznych 57 i innych 112. Czynnych jest tylko 419 świetlic. 
Istnieją jednak stałe tendencje do wzrostu i rozwoju ich działalności. 
Ogółem zespoły artystyczne i oświatowe na wsi skupiają około 8 tys. osób. 
Zespoły te prowadzą przeważnie nauczyciele i działacze społeczni — 
w większości wypadków nieodpłatnie. 


Warto podkreślić, że ze wszystkich organizacji i instytucji działających 
w dziedzinie kultury na wsi największe osiągnięcia ma ZMW. Organizacja 
ta prowadzi ciekawą i pożyteczną działalność propagandową i oświatową. 
Skupia i częściowo finansuje poważną liczbę instruktorów artystycznych 
i zajmuje się ich dokształcaniem. Ona to przede wszystkim powinna wy- 
wierać decydujący wpływ na dalszy rozwój tej działalności na wsi. 

Mimo trudności i jeszcze wąskiego rozwoju pracy kulturalno-oświatowej 
na wsi, wpływ tego ruchu nie jest bez znaczenia. Wyniki pracy kultu- 
ralno-oświatowej na wsi za okres jednego tylko roku 1959 zamknąć można 
liczoą 1116 imprez artystycznych z udziałem 168 000 widzów i 575 imprez 
oświatowych z udziałem 45 000 widzów. Jest to więc, mimo istniejących 
trudności, już poważny czynnik w oddziaływaniu kulturalnym na wieś. 
Fraca zespołów wpływa dodatnio na rozwój kulturalny mieszkańców wsi, 
na kształlowanie nowych myśli i poglądów, a tym samym na kurczenie się 
wpływów paralii. Decyduje jednak o tym treść pracy zespołów oraz ich 
repertuar. 
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Najczęściej zespoły powracają do dawnego repertuaru klasycznego, 
sztuk Fredry, Bałuckiego, Zapolskiej. Mniejszym powodzeniem na wsi 
cieszą się sztuki współczesne. Brak ich zresztą, a te, które się wystawia, 
nie zawsze odpowiadają warunkom wsi. 


Sporo natomiast zespołów nawiązuje w swej pracy do regionalnych 
tradycji i samodzielnie opracowuje widowiska oparte na autentycznych 
materiałach zebranych w terenie. Opracowano wspaniałe widowiska lu- 
dowe, takie jak: Wesele Chełmskie, Wesele Karczmiskie, Wesele Róża- 
nieckie, Wesele Biłgorajskie, Wesele Wojciechowskie, Wykopki, Darcie 
pierza, Zrękowiny, Zaloty itp. Ogólnie jednak poziom imprez i sztuk przy- 
gotowywanych przez zespoły na wsi jest jeszcze niski. Podnosić się on 
będzie w miarę usuwania przeszkód lokalowych, wzrostu poziomu reper- 
tuarowego, w miarę zasilania naszych zespołów artystycznych wykwalifi- 
kowanymi siłami. 

W ostatnim okresie ożywił się znacznie ruch muzyczny na wsi. Wy= 
razem tego są powstające liczne zespoły muzyczne. W samym powiecie 
janowskim powstało około 30 orkiestr, przeważnie przy OSP. Wiele z nich— 
nie licząc na pomoc państwa — gromadzi środki społeczne na swoje wy= 
posażenie. 

Dążąc do podniesienia działalności kulturalno-oświatowej winniśmy 
ściślej powiązać pracę świetlic, bibliotek i zespołów artystycznych ze szko= 
łami na wsi, nasycić programy pracy ośrodków kulturalnych proble- 
matyką oświatową. Musimy się energiczniej zająć zorganizowaniem po- 
radni we wszystkich powiatach i umocnieniem poradni już istniejących 
w PDK oraz systematycznym dokształcaniem kadr kulturalno-oświato- 
wych na wsi. Praca kulturalna wymaga również większej pomocy mate- 
rialnej ze strony rad narodowych. 


JAK ROBOTNICY POMAGAJĄ CHŁOPOM 


Szczególnego znaczenia nabiera sprawa pomocy i politycznego oddzia- 
ływania klasy robotniczej na wieś. Jest to zagadnienie ścisłej więzi załóg 
fabrycznych, załóg PGR z wsią pracującą — więzi, w której szczególna rola 
przypada ekipom ruchu łączności. 

Pracę tę rozwinęły przede wszystkim takie powiaty, jak: Lublin i lu- 
belski, opolsko-lubelski, puławski, łukowski, bialski, kraśnicki i chełmski. 


Mimo krótkiego okresu reaktywowania tych form pracy, ekipy ruchu 
łączności dojeżdżają do 159 wsi i 34 spółdzielni produkcyjnych. Dotych- 
czasowe doświadczenie wykazuje, że wznowienie ruchu ekip łączności 
ze wsią jest celowe i konieczne. 


Prawie wszystkie lubelskie ekipy opierają swą działalność na planach 
opracowanych wspólnie z wiejskimi organizacjami partyjnymi, kółkami 
rolniczymi lub aktywem wiejskim. Dzięki temu robotnicy uczestniczący 
w ekipach nie występują w stosunku do wsi w roli „dobrego wujaszka', 
który przynosi upominki, lecz w roli inspiratora poczynań ludności wiej- 
skiej. 

Duże doświadczenie w organizowaniu pracy ekip łączności ma Ko- 
mitet Miejski w Lublinie, a szczególnie takie zakłady, jak: Fabryka Sa- 
mochodów Ciężarowych, Eternit, Zakłady Energetyczne i inne. O formach 
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i metodach pracy ekip świadczyć może przykład działalności ekipy FSC 
w Lublinie we wsi Samoklęski w powiecie lubartowskim. 


Ekipa ta prócz pomocy udzielonej wsi w rozwoju życia kulturalno- 
oświatowego i politycznego zapoznała aktyw wiejski zarówno partyjny, 
jak i bezpartyjny z warunkami pracy swej fabryki — FSC. W tym celu 
zorganizowane zostały dwie wycieczki dla zwiedzenia fabryki. Zapraszano 
również delegacje podstawowej organizacji partyjnej, kółka rolniczego, 
koła ZSL i koła gospodyń wiejskich na uroczystości obchodzone przez 
załogę bądź to z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet, święta 1 Maja, 
22 Lipca czy też różnych uroczystości wewnątrzzakładowych. Z kolei de- 
legacje fabryki jeździły na akademie i uroczystości urządzane na wsi, po- 
magając w organizacji części artystycznej. 

Przykłady dobrej pracy przeniesione na wieś dają dobre rezultaty. Kilka- 
krotnie ludność tej wsi miała sposobność oglądania występów miejskich 
zespołów artystycznych. To ją zachęciło do utworzenia własnego zespołu. 
Przy pomocy ekipy robotniczej już po kilku miesiącach zespół arty- 
styczny tej wsi wystąpił przed załogą FSC. Obecnie wieś Samoklęski 
przygotowuje się do konkursu kulturalnego w ramach eksperymentu 
pracy świetlic wiejskich w powiecie lubartowskim. 


Ekipa robotnicza zorganizowała w tej wsi 4 odczyty, w tym dwa o sy- 
tuacji międzynarodowej. W ramach pomocy technicznej ekipa zrepero- 
wała odpiatnie silnik elektryczny i inne urządzenia. Opracowany 
plan współpracy na dalszy okres obejmuje wymianę kulturalno-oświatową, 
z tym jednak, że więcej uwagi zwraca się na pracę z młodzieżą, na stwo- 
rzenie wiasnych zespołów i kółek zainteresowań. Przy pomocy ekipy ru- 
chu łączności wzmożona została działalność odczytowa na takie tematy, 
jak: „Higiena osobista”, „Stosowanie środków chemicznych w sadownic- 
twie', „Walka z chorobami zwierząt', „Racjonalny sposób żywienia*, 
„Rozwój postępu technicznego w rolnictwie i w przemyśle oraz odczyty 
o bieżącej polityce partii i rządu, a także poruszające takie zagadnienia, 
jak „Kościół a państwo”, „O pochodzeniu ziemi”. Wszystkie te tematy 
wysunęli mieszkańcy Samoklęsk. Wśród mieszkańców tej wsi dojrzewa 
myśl o zakupieniu traktora wraz z zestawem niektórych maszyn rolniczych. 

Niemniej ważną dziedziną pracy ekip robotniczych jest ich działalność 
organizacyjna, pomoc dla partyjnych organizacji wiejskich w ich pracy 
z kółkami rolniczymi, w rozwoju kół gospodyń wiejskich, kół ZMW. 

W Łuszczowie np. przy pomocy ekipy z węzła kolejowego organizacja 
partyjna podwoiła swoje szeregi, wzrastając z 6 do 12 członków. W tej 
wsi młodzież, która do niedawna nie miała swojej organizacji, dziś zało- 
żyła koło ZMW liczące 56 członków. Młodzież ZMS-owska z DOKP do- 
pomogła młodzieży w Sobieszczanach w założeniu koła ZMW. 


Dalszy rozwój działalności ekip zależeć będzie w dużej mierze od pracy 
samych organizacji partyjnych w zakładach i na wsi, szczególnie od aktyw= 
ności 1 inicjatywy KP oraz od umiejętnego kierowania pracą ekip. 

Siuszną praktykę zastosowała egzekutywa Komitetu Miejskiego w Lubli- 
nie, ustanawiając wspólne posiedzenia z egzekuiywą KP, do którego do- 
jeżażają exipy z miasta, przy udziale kierowników ekip oraz sekretarzy 
POP ze wsi, do których ekipy dojeżdżają. Na posiedzeniach tych ocenia 
się pracę ex«ip i ustala ich dalszy plan działania. 
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Dużą pomocą w usprawnieniu pracy ekip robotniczych mogą być wspólne 
narady aktywu robotniczego z fabryk sprawujących szefostwo z aktywem 
wiejskim z podopiecznych wsi. Takie narady odbyły się w powiatach, do 
których należą wsie pozostające w kontakcie z zakładami Lublina. Narady 
te pomagają ekipom w dalszym rozszerzeniu i uatrakcyjnieniu form pracy 
zgodnie z potrzebami wsi i konkretnymi zadaniami, jakie wysuwają przed 
wsiami i ekipami komitety powiatowe. 


BRAKI DO PRZEZWYCIĘŻENIA 


Nie wszystkie nasze organizacje wiejskie potrafią już dobrze pracować. 
Istnieje jeszcze niemało słabości w pracy partyjnej na wsi. Niekiedy bier- 
ność tak silnie opanowuje niektóre organizacje wiejskie, że trudno roz- 
palić w nich iskrę społecznego działania. Na przeszkodzie stoją często 
sprawy na pozór drobne, lecz bardzo istotne dla wsi. Przyczyny są roz- 
maite. Czasem przyczyną tego jest brak np. nauczyciela, który by umiał 
poprowadzić zespół artystyczny, niesiecy brak chłopa umiejącego wy- 
palać cegłę systemem polowym. 

Występują jednak również przyczyny głębsze. W pracy wielu na- 
szych członków partii na wsi istnieje nadał pewne onieśmielenie, 
jakieś skrępowanie, brak ofensywności w działaniu. Niedobrze, gdy 
członków partii cechuje zarozumiałość. Ale źle jest również, jeśli nie do- 
ceniają oni swej wartości ani roli, jaką mają odegrać na wsi. Chodzi o to, 
by cechowała ich większa pewność siebie, by śmielej występowali ze swy- 
mi poglądami, swymi pomysłami i wnioskami. Wraz bowiem ze wzrostem 
zadań na wsi oraz podniesieniem autorytetu partii. ludzie zaczynają coraz 
bardziej krytycznie przyglądać się członkom partii, coraz więcej od nich 
wymagać i stosować do nich wyższe od przeciętnych kryteria. Jest to objaw 
naturalny. Im więcej bowiem pracujemy z ludźmi, więcej się z nimi sty- 
kamy, tym bardziej zwracają oni uwagę na aktywistę i członka partii, 
ostrzej dostrzegają jego braki, a co gorsza, rozbieżności między głoszo- 
nymi poglądami a postępowaniem. Dlatego też coraz istotniejsza staje się 
sprawa postawy członka partii na wsi, jego poziomu moralnego i politycz- 
nego, coraz ostrzej wysuwa się problem krytyki i samokrytyki w naszych 
organizacjach partyjnych. 

Aktyw nasz powinien lepiej umieć rozróżniać wrogie wystąpienia od 
wystąpień nacechowanych goryczą, wystąpień, w których nieświadomość 
dyktuje takie a nie inne słowa. Nie znaczy to oczywiście, że sił antysocja- 
listycznych już nie ma. Chociaż w wyniku osiągnięć naszego kraju baza 
do działalności antysocjalistycznej poważnie się zwęziła, to jednak siły te 
istnieją i działają w różnorodny, bardziej zamaskowany sposób, żerując 
często na nieświadomości i zacofaniu części chłopów. Nie należy jednak 
w krytycznej wypowiedzi chłopa dopatrywać się wrogości. Przyniosło to 
nam w przeszłości — jak wiadomo — wiele szkód. Krytyka chłopska wy- 
nika często z naszych błędów i braków, z niefrasobliwości wielu naszych 
ogniw władzy państwowej, aparatu gospodarczego, jak i polityczno-spo- 
łecznego. 

Dlatego też poświęcamy dużo uwagi pracy ideowo-politycznej z człon- 
kami partii oraz bezpartyjnym aktywem wiejskim. Z roku na rok rozsze- 
rzamy sieć szkolenia partyjnego na wsi. W tym roku szkolenie na wsi 
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obejmie blisko 22 tys. osób, w tym około 13 tys. członków partii, czyli po- 
nad 650% członków i kandydatów partii w organizacjach wiejskich. Główny 
nacisk kładziemy jednak na pogłębienie treści szkolenia partyjnego, na 
ściślejsze powiązanie go z aktualnymi zadaniami partii na wsi, gdyż pod 
tym względem szkolenie to jest jeszcze wysoce niedostateczne. 


Aby wzmóc zainteresowanie organizacji partyjnych pracą masowo-po- 
lityczną, zwłaszcza na wsi, postanowiliśmy powołać sekretarzy propagandy 
w większych POP i komitetach gromadzkich. W czerwcu ub. roku około 
250 z nich przeszkoliliśmy na kursach rejonowych. Wpłynęło to w pew- 
nym stopniu na wzrost zainteresowań organizacji partyjnych pracą ideową 
i masowo-polityczną. Niemniej jednak trzeba powiedzieć, że nie we wszyst- 
kich KP udało nam się stworzyć jakiś system pracy z tymi sekretarzami, 
by dopomóc im w dobrym wypełnianiu tej, bądź co bądź, nowej funkcji 
obejmującej niełatwą dziedzinę pracy, 


Wkraczając w okres nowej 5-latki rolnictwo naszego województwa przy- 
gotowuje się do wykonania nowych, większych zadań. Wraz ze zwięk- 
szoną pomocą państwa w rozwoju naszego rolnictwa nieodzownym wa- 
runkiem realizacji polityki rolnej jest praca masowo-polityczna, praca nad 
podnoszeniem świadomości realizatorów tej polityki, bezpośrednich wy- 
twórców na wsi. Prace te nasze komitety i organizacje partyjne będą coraz 
lepiej i śmielej rozwijać, | 


I. DZIAŁALNOŚCI ZAKŁADOWYCH ORGANIZACJI PARTYJNYCH 


(W świetle zebrań sprawozdawczo-wyborczych) 


JAN SZYDLAK 


I sekretarz KW PZPR 
w Poznaniu 


Niedorozwój krytyki 


Zebranie sprawozdawczo-wyborcze stanowi szczególny typ zebrania 
organizacji partyjnej. Znaczenie jego wykracza poza ramy normalnego 
zebrania i to nie tylko dlatego, że wybiera się na nim władze POP, ale 
przede wszystkim dlatego, że zadaniem jego jest kompleksowa ocena dzia- 
łalności organizacji we wszystkich dziedzinach, omówienie sukcesów, 
a zwłaszcza środków i metod, przy których pomocy organizacja je osiągnę- 
ła, ujawnienie braków oraz ich przyczyn, a także określenie najbliższych 
zadań dla POP. | 


W myśl naszych założeń zebranie sprawozdawczo-wyborcze powinno 
stanowić dla członków partii szczególną szkołę działania i wychowania 
partyjnego, praktyczną szkołę demokracji wewnątrzpartyjnej, krytyki 
i samokrytyki oraz kształtowania się kolektywnej myśli partyjnej. 

W rozwoju zaś wojewódzkiej organizacji partyjnej kampania sprawo- 
zdawczo-wyborcza jest generalnym przeglądem faktycznego stanu rzeczy 
w podstawowych ogniwach partyjnych; stwarza ona możliwość kom- 
pleksowej oceny rozwoju politycznego i organizacyjnego POP, postępu, 
jaki nastąpił w życiu wewnątrzpartyjnym, jak i podstawowych słabości 
i braków. | 

W tym też sensie kampania sprawozdawczo-wyborcza stanowi również 
dla instancji partyjnych szkołę partyjnego kierownictwa, otwierając możli- 
wość głębszej analizy ujawnionych faktów, przyczyn ich powstawania, 
umiejętności uogólniania zjawisk i popularyzacji pozytywnych doświad- 
czeń, a zwłaszcza metod pracy — szkołę wsłuchiwania się w szczególnie 
mocny w okresie kampanii sprawozdawczo-wyborczej puls życia we- 
wnątrzpartyjnego. 

Jest rzeczą naturalną, że zebranie sprawozdawczo-wyborcze nie może 
nie koncentrować uwagi na aktualnie realizowanych przez POP zada- 
niach. Jest też rzeczą zupełnie zrozumiałą, że POP wielkopolskich zakła- 
dów pracy, bo do nich pragnę zamknąć swe uwagi o kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej, musiały w jej toku sporo uwagi poświęcić parspekuy- 
wom wykonania rocznego planu produkcyjnego, zwłaszcza w związku 
z zainicjowanym przez KW wiosną 1960 r. współzawodnictwem o przed- 
terminowe wykonanie planu ostatniego roku pięciolatki. Dlatego też jak 
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czerwona nić przewijały się w tematyce zebrań sprawozdawczo-wybor* 
czych takie sprawy, jak rewizja inwestycji, oszczędność stali, wzrost wy= 
dajności pracy, racjonalizacja itp., a więc aktualne zadania wynikające 
bezpośrednio z uchwał KC czy KW. 

W zakładach przemysłu maszynowego z natury rzeczy zebrania spra- 
wozdawczo-wyborcze nie mogły przejść do porządku dziennego nad przy- 
gotowaniami do przejścia na normy techniczne, a w największych zakła- 
dach tego przemysłu, jak np. w Zakładach Cegielskiego, zbiegły się 
z pierwszą oceną doświadczeń pracy załogi według norm technicznych. 
Byłoby źle, gdyby te zagadnienia, które w życiu załogi stanowią problem 
nr 1, nie znalazły się również w centrum uwagi zebrań sprawozdawczo- 
wyborczych. 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza objęła w Wielkopolsce 1.294 POP 
działających w zakładach przemysłowych i skupiających 28.517 członków 
i kandydatów. 

Szczególna waga, jaką przywiązywaliśmy do przebiegu kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej, wynikała zarówno stąd, że od prawidłowego jej 
przebiegu, od dalszego politycznego i organizacyjnego umocnienia POP 
w przemyśle zależy między innymi tempo realizacji zadań gospodarczych 
w nowej pięciolatce 1961-1965, jak i dlatego, iż w tych zebraniach spra- 
wozdawczo-wyborczych po raz pierwszy wzięło udział 3877 nowych człon- 
ków i kandydatów przyjętych do partii w 1960 r. 

Podstawowym, decydującym problemem, który określa dziś postawę 
wszystkich zakładowych POP, jest wzrost poczucia odpowiedzialności 
POP za powierzony im odcinek budownictwa bazy materialnej socjalizmu, 
a więc za rozwój produkcji zakładu, za wykonawstwo planów produkcyj- 
nych. 

Ten wzrost poczucia odpowiedzialności wyraża się nie tylko w tym, że 
spośród ponad 1500 zakładów pracy województwa 1450 wykonało i prze- 
kroczyło swe zadania 1960 r., lecz również w tym, że zarówno w przygoto- 
waniu zebrań sprawozdawczo-wyborczych przez KZ, jak i w ich przebiegu 
sprawy gospodarczo-produkcyjne stanowiły oś referatów sprawozdawczo- 
wyborczych, jak i dyskusji. . | 

Używam dość niefortunnego określenia „sprawy gospodarczo-produkcyj- 
ne', ale czynię to świadomie. Zawsze bowiem problemy produkcji znajdo- 
wały się w centrum uwagi POP w zakładach przemysłowych. Co więc 
jest nowego w tej dziedzinie? Nowy jest zarówno sposób omawiania spraw 
produkcji na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych, jak i problemy wy- 
suwane przez POP. POP wyszły dalexo poza tradycyjne „omawianie spraw 
produkcyjnych". Można już dziś zaryzykować twierdzenie, iż w zakresie 
partyjnego kierownictwa życiem zakładu pracy wchodzimy w nowy, 
wyższy etap. Proces ten przebiega na pewno nie dość szybko, nie dość 
konsekwentnie, a w szeregu POP nawet z oporami. 

Do tych nowych elementów w stylu pracy POP należy rozszerzenie 
zainteresowań organizacji partyjnych na sprawy ekonomiki zakładu i — 
co nie mniej ważne — na sprawy rozwoju technicznego. 

Dawniej tzw. „omawianie spraw produkcyjnych" w dużej mierze ogra- 
niczało się do takich zagadnień, jak organizacja pracy, dyscyplina, stosunki 
między dyrekcją a KZ. Obecnie do tych niewątpliwie koniecznych i słu-. 
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sznych spraw doszły — i to analizowane nie marginesowo, ale merytorycz- 
nie — takie zagadnienia, jak inwestycje zakładu, rozwój techniczny, eko- 
nomika produkcji i kształtowanie się kosztów produkcji i — co szczególnie 
cenne — poszukiwanie przez POP rozwiązań w tym zakresie. Niewątpliwie 
słuszne jest twierdzenie, iż nasze POP w przemyśle nauczyły się patrzeć 
szerzej i głębiej na swe obowiązki i zadania w dziedzinie produkcji. 

W licznym np. poznańskim środowisku kolejarzy POP, a zwłaszcza POP 
węzła poznańskiego oraz Piły, zebrania sprawozdawczo-wyborcze szczegó- 
łowo omówiły wnioski oraz dezyderaty w zakresie mechanizacji niektórych 
pracochłonnych czynności przy wyładunku i załadunku węgla oraz drob- 
nicy towarowej, wysunęły postulaty dotyczące analizy ekonomicznej nie- 
których linii kolejowych oraz możliwości zastąpienia nierentownych od- 
cinków transportu PKS. 

Charakterystyczny pod tym względem jest również przebieg zebrań 
sprawozdawczo-wyborczych POP Zakładów Cegielskiego, w których 
powszechnie dyskusja koncentrowała się na zagadnieniach ekonomicznych 
zakładów. Tak też np. KZ Wielkopolskiej Fabryki Urządzeń Mechanicz- 
nych omówił na zebraniu POP m.in. dręczące te zakłady od lat ponad- 
normatywne zapasy, wysuwając w tym zakresie program ich rozwiązania. 

Drugim elementem tego nowego stosunku do zagadnień gospodarczo- 
produkcyjnych jest konkretność ich ujmowania i częsta już umiejętność 
ori węzłowych ogniw, decydujących o rozwoju gospodarki za- 

adu. | | | 

Konkretność i analityczna wnikliwość w omawianiu zagadnień gospo- 
darczo-produkcyjnych jest charakterystyczną cechą zarówno  teferatów 
KZ, jak i dyskusji oraz uchwał zebrań sprawozdawczo-wyborczych. Jest to 
skutek długotrwałej pracy partii nad uporządkowaniem gospodarki nasze- 
go przemysłu zgodnie z uchwałami III, IV, V Plenum KC, jak i wynik 
doświadczenia POP w tym zakresie, świadczący o ich wzroście politycz- 
nym. Fakt ten należy ocenić tym pozytywniej, że w niedawnej jeszcze 
przeszłości działalność naszych KZ cechowało dość ogólnikowe podejście 
do spraw produkcji i gospodarki zakładu. Nawoływanie do wykonania za- 
dań produkcyjnych ustąpiło miejsca, zwłaszcza w dużych zakładach pra- 
cy, rzeczowej analizie przyczyn trudności w realizacji planu produkcyj-- 
nego. Tak np. ustępujący KZ Poznańskiej Fabryki Maszyn Żniwnych 
jeszcze na długo przed zebraniem sprawozdawczo-wyborczym, biorąc pod 
uwagę niewykonywanie planów produkcyjnych przez wydziały krajalni, 
kuźni i obróbki mechanicznej, powołał wespół z radą robotniczą komisje do 
zbadania przyczyn istniejącego stanu rzeczy. W wyniku prac tych komisji 
komitet zakładowy przyszedł na zebrania sprawozdawczo-wyborcze 
z wstępną informacją u realizacji opracowanego przez KZ programu usu- 
nięcia przyczyn niewykonywania planów przez te wydziały. 

I wreszcie trzeci element tego nowego stosunku do zagadnień produkcyj- 
nych — to poszukiwanie właściwych form i metod pracy KZ i POP, tak 
by w warunkach stale wzrastających zadań wymagających wzmocnienia 
kontroli partyjnej nie ograniczać roli administracji przemysłowej, ani ta- 
kich instytucji, jak rada zakładowa i rada robotnicza. | 

Przebieg zebrań sprawozdawczo-wyborczych wskazuje, że w zakresie 
stosunków POP z administracją przemysłową coraz bardziej w zapomnie- 
nie odchodzą praktyki zastępowania administracji czy dyrygowania nią. 
Zamiast nich jednak nie ukształtowały się jeszcze w całej pełni właściwe 
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formy tych stosunków. Dość powszechny jest np. fakt, że w dużej części 
referatów KZ wygłoszonych na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych 
pretensje pod adresem administracji przemysłowej formułowano w sposób 
bezosobowy w rodzaju „wydział winien", „kierownictwo powinno" itp., 
a nie adresowano żądań bezpośrednio do członków partii działających w tej 
administracji. Charakterystyczny jest również fakt, że tylko pewna część 
partyjnych dyrektorów zabierała głos w dyskusji na zebraniach sprawo- 
zdawczo-wyborczych, a większość z przemawiających kierowników i dy- 
rektorów polemizowała tylko z pretensjami wysuwanymi w toku dyskusji 
pod adresem administracji. 

Często również w toku zebrań sprawozdawczo-wyborczych spotykaliśmy 
się z faktami, że zarówno KZ w referacie, jak i towarzysze w dyskusji 
krytykowali radę zakładową, wysuwali pretensje do rady robotniczej. lub 
zgłaszali wnioski w sprawie ZMS, mało jednak kto kierował te uwagi 
pod adresem konkretnych towarzyszy, uczestniczących w zebraniach, bez- 
pośrednio kierujących lub będących członkami krytykowanych instytucji 
i odpowiadających za ich działalność. 

Większość organizacji partyjnych zakładów przemysłowych w całej roz+ 
ciągłości dostrzega problem stosunku POP do masowych organizacji, a KZ 
w Poznańskich Zakładach Przemysłu Odzieżowego im. Komuny Paryskiej 
sformułował go w referacie sprawozdawczo-wyborczym w następujący 
* sposób: ,„Proces demokratyzacji nie może się zatrzymać na szczeblu mię= 
dzy kierownictwem KZ, radą zakładową i radą robotniczą. Zadaniem 
naszym jest tak poprowadzić pracę partyjną, by doszedł on do najniż- 
szych ogniw naszej załogi”. Rzecz jednak w tym, że temu słusznemu po- 
stulatowi nie towarzyszył na tym zebraniu konkretny program właśnie 
zejścia do najniższych ogniw. 

O ile zebrania sprawozdawczo-wyborcze wykazały dalszy wzrost pro- 
dukcyjno-społecznej aktywności członków partii, o ile wykazały, że w sze: 
regu zakładów zainteresowania POP wykraczają poza obręb zakładu, 
obejmując sprawy gospodarki komunalnej dzielnicy czy osiedla, pracę rad 
narodowych itp. — to w dalszym ciągu problem wciągnięcia wszystkich 
członków partii do realizacji jej polityki sprowadza się w zasadzie do 
dosyć ogólnikowego omawiania stosunku członka partii do produkcji, 
udziału w zebraniach i opłacania składek partyjnych. Tymczasem zagad- 
nienie organizacyjnego zapewnienia przez POP wykonawstwa zadań, 
a zwłaszcza uruchomienia w pracy partii wszystkich jej ogniw, a więc 
całej POP, o ile znajdowały wyraz w dyskusji na zebraniach sprawo- 
zdawczo-wyborczych, nosiły w dużej mierze charakter ogólnikowy. 

Często konkretna i rzeczowa dyskusja nad problemami gospodarczo” 
produkcyjnymi zakładu w momencie, kiedy dotyczyła organizatorskiej 
działalności POP czy grup partyjnych, w sporej części przekształcała się 
w ogólnikowe nawoływanie w rodzaju „musimy podnieść poziom pracy 
partyjnej" czy „trzeba zaktywizować naszą działalność". 

Wnioskiem więc bezpośrednio wynikającym z kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej dla wielkopolskiej organizacji partyjnej jest to, że wzrostowi 
aktywności POP w zakresie zadań gospodarczo-produkcyjnych nie towa- 
rzyszy rozwój, wysiłek dla ulepszenia form i metod pracy partyjnej w za- 
kładowych POP. 

Wyraźny postęp zanotowano w tej dziedzinie pracy KZ. Zdecydowana 
większość KZ w małych, jak i dużych zakładach — to planowo i kolegial- 
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nie pracujące instancje. W większości zakładowych organizacji ukształto- 
wały się kierownicze kolektywy partyjne, składające się z KZ i otacza- 
jącego go aktywu; wzrosła samodzielność i inicjatywa KZ. 

Nie dość jednak ostro omawiano na zebraniach sprawozdawczych proble- 
my tak istotne, jak to — w jaki sposób podnieść i wzmóc udział całej POP, 
wszystkich członków partii w realizacji polityki partii, jak ulepszyć metody 
pracy POP z członkami i wzbogacać życie wewnątrzpartyjne. 

Sprawa ta w całej rozciągłości stoi obecnie przed wojewódzką organi- 
zacją partyjną. 


Szczególna rola zebrania sprawozdawczo-wyborczego w rozwoju organi- 
zacji polega na wielkim ładunku wychowawczym, jaki ono w sobie 
zawiera. 

Dokonując wszechstronnej oceny pracy organizacji, będąc terenem 
kształtowania się kolektywnej myśli partyjnej, dobrze przygotowane i nie- 
formalne zebranie uczy i wychowuje członka partii w praktycznym działa- 
niu zespołowym. | 

To, czy jednak te cechy zebrania sprawozdawczo-wyborczego się ujaw- 
nią, zależy od tego, co potocznie się rozumie przez „atmosferę' zebrania. 
Właśnie w tym zakresie, w dziedzinie wzmocnienia wychowawczej funkcji 
zebrania sprawozdawczo-wyborczego, nastąpiła dalsza poprawa. Mówi 
o tym nie tylko wysoka, bo sięgająca 850%, frekwencja na zebraniach, nie 
tylko ożywiona dyskusja, ale przede wszystkim właśnie ta „atmosfera. 

Na zebraniach powszechnie panowała rzeczowość we wszechstronnym 
omawianiu problemów i to zarówno w referatach KZ, jak i w dyskusji oraz 
w powziętych uchwałach. Sprzyja temu na pewno sytuacja, w której odby- 
wały się zebrania sprawozdawczo-wyborcze, a zwłaszcza wydarzenia na 
arenie międzynarodowej, takie jak np. sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
a w szczególności moskiewska narada partii komunistycznych i robotni- 
czych. Dawno POP nie przeżyły takiej fali dyskusji politycznej na tematy 
międzynarodowe, aktualnej sytuacji i perspektyw pokojowego współistnie= 
nia państw o różnych systemach społecznych, jak właśnie w toku obecnej 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej. 

Jest to tym cenniejsze, że od dłuższego czasu czuło się w szeregu POP 
poważny niedosyt dyskusji politycznej i ideologicznej na zebraniach 
partyjnych. | 
" Szeroka i jakże żywa dyskusja, zwłaszcza nad wystąpieniem tow. Go- 
mułki w ONZ, wykazała nie tylko całkowite poparcie członków partii dla 
polityki zagranicznej naszego kraju, lecz wniosła także poważne ożywie- 
nie w polityczną działalność POP i przysłużyła się dalszemu ich politycz- 
nemu umocnieniu. 

O charakterze wychowawczym zebrań decydowała jednak swoboda 
dyskusji i szersza niż dotychczas krytyka, zwłaszcza braków wykonawstwa 
zadań produkcyjnych 1 troski o sprawy bytowe załóg. 

Niewątpliwie dużą wartość wychowawczą miała kampania sprawo- 
zdawczo-wyborcza w Wielkopolskiej Fabryce Urządzeń Mechanicznych. 
gdzie na zebraniach POP przeprowadzono słuszną krytykę braków pracy 
KZ, a zwłaszcza jego oderwania od załogi. 

W odpowiedzi na to komitet zakładowy w referacie sprawozdawczym 
ustosunkował się do krytyki jego działalności w następujący sposób: 
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„Były na zebraniach POP i takie wypowiedzi, które widziały naszą 
działalność w samych czarnych kolorach. Naszym zdaniem bardzo wygod- 
nie jest przyjmować taką taktykę, że w codziennej naszej pracy partyjnej 
szuka się najmniejszej luki, aby w odpowiednim momencie uczynić z tego 
problem na skalę całorocznej działalności. Zachodzi pytanie, w czyim inte- 
resie są te wypowiedzi". ; 

W dalszym ciągu sprawozdania KZ wziął „prawem odpowiedzialności 
partyjnej" na swe barki występujące w zakładzie braki. Ta dość drastyczna 
próba tłumienia krytyki spotkała się na konferencji z powszechną od- 
prawą. W wyniku krytycznej oceny działalności KZ przez większość 
dyskutantów dotychczasowych sekretarzy KZ nie wybrano do władz par- 
tyjnych. 

Pomimo jednak rozwoju krytyki, większej swobody dyskusji postęp 
w tej dziedzinie jest niewspółmierny, zwłaszcza że krytyka dotyczy prze- 
ważnie spraw produkcyjnych, w mniejszym zaś stopniu problemów życia 
wewnątrzpartyjnego, a zwłaszcza metod partyjnego kierownictwa i stylu 
pracy partyjnej. 

W tej dziedzinie niedosyt krytyki — i to nie tylko w przebiegu zebrań 
sprawozdawczo-wyborczych — odczuwa się nad wyraz silnie. U podstaw 
tego leży między innymi nie dość pryncypialna krytyka, a zwłaszcza 
-samokrytyka referatów sprawozdawczych KZ. 

Zjawisko to jest dosyć typowe w organizacjach dużych zakładów, które 
osiągnęły w ubiegłym roku dobre wyniki produkcyjne i organizacyjne. 
Właśnie tam uwidacznia się sporo „klajstrowania" i „zachłystywania' się 
osiągnięciami. | | 

Skrajnym przykładem innej sytuacji jest przebieg zebrań w POP wy- 
działów IV, V i VII Zakładów Cegielskiego w Poznaniu. Zebrania wybor- 
cze w tych organizacjach, mimo że nie padło ani słowo krytyki pod adre- 
sem sekretarza POP czy egzekutyw, nie wybrały ich w skład nowych 
władz. Jest rzeczą bezsporną, że należy wątpić w wychowawczą rolę ta- 
kiego zebrania. Według oceny KZ niewybranie wymienionych towarzyszy 
uzasadnia się ich pryncypialnością i stawianiem wymagań członkom partii. 
Stwierdzono na ten temat między innymi: 

„Zdajemy sobie sprawę z tego, że jest w tych organizacjach część towa- 
rzyszy, którym nie podoba się stawianie wymagań, którzy woleliby wieść 
żywot spokojny przez nieangażowanie się w sprawy". Na pewno byłoby 
rzeczą bardziej wychowawczą, gdyby ta ocena zawarta została w referacie 
sprawozdawczym POP tych wydziałów i by stała się przedmiotem dyskusji 
na tych zebraniach. 

Ten niedorozwój krytyki i to zarówno krytyki dotyczącej pracy człon- 
ków partii, jak i odwrotnie, krytyki pracy instancji przez członków partii 
jest tym poważniejszy, iż występuje w okresie dużego rozrostu osobowego 
zakładowych organizacji partyjnych, co nie może sprzyjać prawidłowemu 
kształtowaniu postawy partyjnej nowo przyjętych. 

W minionej kampanii sprawozdawczo-wyborczej lepiej niż kiedykolwiek 
potrafiono stworzyć klimat, w którym i „można'*,i „warto zgłaszać wnio- 
ski i propozycje. 

Jest to wynik dłuższej pracy, a zwłaszcza takiego działania partii, jak 
szeroka dyskusja nad uchwałami III, IV i V Plenum KC. Wnikliwe usto- 
sunkowenie się do wniosków i dezyderatów w dyskusji nad realizacją tych 
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uchwał wzmocniło zaufanie członków partii do swych zakładowych kie 
rownictw i wiarę w skuteczność zgłaszanych uwag. 


Stąd też liczba wniosków wysuwanych na zebraniach sprawozdawczo- 
wyborczych, jak i ich konkretność, jest szczególnie duża. 

Niestety w pewnej części POP nie wyszliśmy jeszcze poza „żelazny 
krąg aktywu partyjnego. Pomimo tego przecież, że aktyw stanowi naj- 
bardziej żywą i operatywną część organizacji partyjnej, że odzwierciedla 
w pewnym stopniu opinie i sądy najbliższego mu grona członków partii 
i bezpartyjnych — nie jest rzeczą naturalną, iż w szeregu POP właśnie 
członkowie KZ, wykładowcy i towarzysze na kierowniczych stanowiskach 
w zasadzie wypełniali listę dyskutantów i autorów wniosków. 


Fakt ten świadczy o tym, że szereg POP — pomimo ogólnego wzrostu 
ich roli i znaczenia w zakładzie — nie dokonało zasadniczego kroku na- 
przód w swym politycznym umocnieniu. 

Konieczność dalszego i to szybkiego politycznego umocnienia POP, 
zwłaszcza stanowiących słabe ogniwa, jest obecnie przy rozszerzeniu 
szeregów partyjnych szczególnie ważnym zadaniem naszej organizacji 
wojewódzkiej. Szczególnie zaś dogodną w tym względzie sytuację stwarza 
obecna kampania wyborcza do Sejmu i rad narodowych, otwierająca sze- 
rokie możliwości politycznej i społecznej aktywizacji wszystkich członków 
partii, całej zakładowej organizacji partyjnej. 


FRANCISZEK WACHOWICZ 


I sekretarz KW PZPR w Kielcach 


- Bildns jesł wies 


Ocena rocznej działalności, dokonywana na zebraniach sprawozdawczo- 
wyborczych, jest zawsze ważnym wydarzeniem w życiu organizacji 
i instancji partyjnych danego terenu. Przygotowanie tych zebrań, które 
nie jest już sprawą tylko egzekutywy lub komitetu partyjnego, oraz ich 
przebieg w większym stopniu niż zebrania poświęcone poszczególnym 
odcinkom pracy partyjnej, umożliwiają wszechstronniejszą i głębszą ocenę 
rzeczywistej sytuacji w tych organizacjach, ich rozwoju, osiągnięć, braków 
i trudności. Zebrania te jednocześnie ułatwiają członkom partii i aktywowi 
skupić uwagę na najważniejszych zadaniach swoich organizacji, przemyśleć 
je i nakreślić drogę ich realizacji. 


Z tego punktu widzenia kampania sprawozdawczo-wyborcza, która 
odbywała się w drugiej połowie ubiegłego roku, zasługuje na baczną 
uwagę. Była to pierwsza tego rodzaju akcja wewnątrzpartyjna po III 
Zjeździe partii, akcja o wielu cechach ciekawych i charakterystycznych. 
Niestety, nie wszędzie skrzętnie notowano wszystkie nowe zjawiska 
w pracy partyjnej, które zarysowały się w toku kampanii. Przekonaliśmy 
się o tym na jednym z ostatnich posiedzeń egzekutywy KW, na którym 
próbowaliśmy podsumować wyniki zebrań sprawozdawczo-wyborczych. 
Poniekąd z tych względów, a także po to, aby się nie rozpraszać, w niniej- 
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szym artykule mówimy tylko o niektórych zagadnieniach, które wyłoniły 
się w toku kampanii sprawozdawczo-wyborczej w większych zakładach 
przemysłowych naszego województwa. 


Aczkolwiek w referatach i dyskusji przeważały problemy gospodar- 
cze i produkcyjne, zebrania nie były jednostronne ani „odpolitycznione*. 
Nie przeszły one obok wielkich wydarzeń politycznych drugiej połowy 
ubiegłego roku. Na zebraniach partyjnych uwidoczniło się bardzo wyraźnie 
duże zainteresowanie naszego społeczeństwa obradami XV sesji ONZ, 
ożywiło je i pomogło niejednemu lepiej zrozumieć znaczenie i sens naszych 
wielkich wysiłków gospodarczych. 

Byłoby uproszczeniem sądzić, że każde zebranie OOP lub POP wniosło 
coś nowego i że wszędzie odczuwało się wzrost napięcia ideowego, 
nieodzownego warunku poprawy pracy partyjnej, podniesienia jej na wyż- 
szy poziom. Ogólny jednak bilans jest dodatni, a jedno z najbardziej 
istotnych osiągnięć kampani! sprawozdawczo-wyborczej — to dalszy krok 
w zrozumieniu wagi wielopłaszczyznowych kontaktów organizacji par- 
tyjnej z załogą, wzmocnienia więzi partii z wielotysięczną masą bezpar- 
tyjnych robotników. W dalszych naszych rozważaniach postaramy się to 
udowodnić. 

Ostatnie zebrania sprawozdawczo-wyborcze należy oceniać nie tylko 
z punktu widzenia ich przebiegu, ale i przygotowania. Pod tym względem 
poważnie różniły się one od poprzednich. Pamiętamy, jak to dawniej refe- 
raty OOP opracowywano w komitetach zakładowych „przy udziale” 
egzekutywy organizacji oddziałowej lub jej sekretarza. Teraz sprawozda- 
nie i projekt uchwały opracowywały egzekutywy oddziałowych organizacji. 
W zakładach metalowych „Iskra'* w Kielcach, w Hucie im. „Nowotki' 
iw innych kluczowych zakładach, w których OOP są liczne i odgrywają 
dużą rolę, egzekutywy OOP konsultowały się nie tylko z komitetami za- 
kładowymi, KP i KM, ale i grupami partyjnymi oraz doświadczonym 
aktywem robotniczym. Niektóre oddziałowe organizacje zawczasu rozdały 
sprawozdania grupom partyjnym. Wywarło to poważny wpływ na prze- 
bieg dyskusji. 

Opracowując projekty uchwał towarzysze szczególnie troszczyli się o to, 
aby odzwierciedlały one opinię i nastroje załogi, uwzględniały słuszne 
wnioski robotników po V Plenum KCi z ostatnich tygodni, kiedy prowi- 
zorycznie omawialiśmy projekt nowego planu 5-letniego naszego woje 
wództwa. 

Większa wrażliwość na opinię mas nie jest już zjawiskiem sporadycznym 
ani przypadkowym. Liczenie się ze zdaniem bezpartyjnych robotników, 
odwoływanie się do nich — to coraz częściej spotykane zjawisko w dzia- 
łalności wielu organizacji partyjnych dużych zakładów przemysłowych. 
W ostatnim czasie oddziałowe organizacje partyjne urządzają dość często 
otwarte zebrania partyjne. Zaprasza się na nie przez głośniki wszystkich 
chętnych. Skończyliśmy z praktyką wysyłania zaproszeń na piśmie tylko 
do niektórych bezpartyjnych i z sadzaniem ich na oddzielnych miejscach. 

Bezpartyjni dość licznie brali udział w ostatnich zebraniach sprawo- 
zdawczo-wyborczych. W niektórych środowiskach zainteresowanie zebra- 
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niami było tak duże, że ich znaczenie daleko wykroczyło poza ramy akcji 
wewnątrzpartyjnej. Ludziom szło nie tylko o ocenę lokalnych faktów, 
o przesunięcia personalne (kto będzie sekretarzem, kto wejdzie do nowej 
egzekutywy lub komitetu partyjnego), ale o coś więcej. Na zebraniach 
niektórych POP i OOP przedstawiciele KW informowali o planie rozwoju 
województwa, o perspektywie rozbudowy naszych zakładów pracy. Nowy 
plan pięcioletni przewiduje budowę nowej stalowni w hucie ostrowieckiej, 
fabryki łożysk kulkowych w Kielcach, zakładów produkcji materiałów 
budowlanych w Nowinach, huty szkła w Sandomierzu itd. A to interesuje 
tysiące ludzi zarówno z punktu widzenia ogólnonarodowego, jak i ich 
interesów osobistych. Od tego bowiem w dużym stopniu zależy, czy do+ 
rastający synowie i córki robotników Starachowic, Skarżyska, Radomia, 
Kielce i wielu naszych wsi znajdą na miejscu pracę i jak im się ułoży 
w przyszłości życie. Na zebraniach mówiono i o normach technicznych, a to 
bezpośrednio dotyczy niemal każdego robotnika, z tym wiążą się pewne 
zmiany warunków pracy i płacy. 

Nowe normy wprowadzono u nas dotychczas w Zakładach Metalowych 
w Radomiu, w 2 oddziałach zakładów  starachowickich i 3 oddziałach 
„Armatur* w Kielcach. W pozostałych oddziałach i zakładach metalowych 
nowe normy wejdą w życie mniej więcej w ciągu najbliższych 5-6 mie- 
sięcy. Przygotowują się do tego robotnicy i inżynierowie, dyrekcje 
i organizacje partyjne, rady robotnicze 1 rady zakładowe. Toteż sprawa 
ta zajęła sporo miejsca zarówno w referatach, jak i dyskusji. Opierając się 
na dotychczasowych doświadczeniach towarzysze postulowali, aby przed 
wejściem w życie nowych norm należycie przygotować i przeszkolić ro- 
botników. Konieczne jest dalsze zbliżenie personelu inżynieryjno-tech- 
nicznego do załogi i większa ich pomoc w toku wprowadzania nowych 
norm. Trzeba od samego początku i codziennie śledzić, jak robotnicy wy- 
konują nowe normy, co hamuje i opóźnia ich wykonanie. Tylko w ten 
sposób — mówili towarzysze — da się szybko wiele rzeczy naprawić 
i przygotować ludzi do pracy według nowych norm. Skończyć też trzeba 
z praktyką omawiania nowych norm po miesiącu pracy, gdy już obliczono 
i wypłacono zarobki według ich wykonania. Sprawa norm ściśle wiąże 
się z zaopatrzeniem materiałowym i pracą narzędziowni. Muszą one mieć 
uSsjĘ, narzędzi, bardziej dbać o ich jakość, szybko dostarczać je robotni- 

om. 

Przygotowaniom do wprowadzenia norm technicznych towarzyszyć 
musi praca wyjaśniająca wśród załogi. Część robotników nie rozumie 
sensu nowych norm. Można usłyszeć czasem powiedzenie: po co to 
wszystko, kiedy my i tak dobrze pracujemy? Niektórzy robotnicy się 
obawiają, że po wejściu w życie nowych norm będą mniej zarabiać. Nale- 
żyte wyjaśnienie tego bardzo żywotnego dla robotników zagadnienia przez 
aktyw, a z drugiej strony praktyka wprowadzenia nowych norm powinny 
osłabić i rozproszyć wątpliwości oraz obawy robotników. 

% |. 
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Do dyskusji nad sprawozdaniem wciągnięto szeroki aktyw, który poczuł 
się potrzebny do rozwiązywania kluczowych problemów nurtujących 
organizacje partyjne. Towarzysze śmiało brali na warsztat sprawy od lat 
nie rozwiązane. Mówiono ostro i rzeczowo o niedomaganiach w pracy 
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zakładów, organizacji partyjnych i społecznych czynnych na terenie 
miejsca pracy. Postęp w rozwoju demokracji partyjnej i w innych dziedzi- 
nach naszego życia społecznego w ostatnich kilku latach wytworzył 
w wielu zakładowych organizacjach partyjnych atmosferę bardziej swo- 
bodnego wyrażania krytycznych myśli i uwag pod adresem kierownictwa 
gospodarczego i partyjnego. | 

Powstaniu takiej atmosfery sprzyja także dążenie wielu OOP i POP 
do rzetelnej realizacji poprzednich uchwał, wywiązania się ze swoich 
zobowiązań wobec załogi w sprawach socjalno-bytowych, wykonania 
wniosków ludzi pracy, które uznano za słuszne. Coraz częściej obserwuje- 
my to zjawisko w Fabryce Samochodów Ciężarowych w Starachowicach, 
w zakładach im. Waltera, w Hucie im. Nowotki, gdzie pracuje dużo 
kadrowych robotników. 


Krytykowano nieraz nie tylko miejscowe kierownictwo gospodarcze, 
ale i niektóre zjednoczenia i resorty. Złe zaopatrzenie materiałowe, nie- 
właściwa kooperacja międzyzakładowa — często z winy organów kierow- 
niczych — utrudniają, a nieraz wręcz uniemożliwiają rytmiczną pracę 
załóg, zmuszają do pracy w godzinach nadliczbowych, powodują zmęczenie 
i zdenerwowanie robotników. Inny problem — to nierównomierna budowa 
nowych obiektów przemysłowych lub rozbudowa. starych, którym nie 
towarzyszy rozszerzenie zaplecza, budownictwo mieszkaniowe, budowa 
wodociągów, kanalizacji, zakładów usługowych i kulturalnych. Na skutek 
tego nowe lub rozszerzone zakłady nie mogą pozyskać wykwalifikowanych 
pracowników i inżynierów, a to z kolei opóźnia uruchomienie nowej pro- 
dukcji. | 

Krytyka dotyczyła czasem miejscowych organów władzy. Tak np. na 
zebraniu jednej z oddziałowych organizacji partyjnych FSC bardzo ostro 
krytykowano pracę wydziału kwaterunkowego MRN, który, zdaniem 
towarzyszy, niesprawiedliwie przydziela mieszkania. Nazajutrz po zebraniu 
sekretarz OOP zaproponował, aby KZ przy pomocy KP wydelegował ko- 
misję z ramienia rady zakładowej FSC i PRN do zbadania sprawy przy- 
działu mieszkań. Propozycję przyjęto, a komisja stwierdziła, że większość 
mieszkań rzeczywiście przydzielono niesłusznie. 

Zdajemy sobie jednak sprawę, że chociaż na ostatnich zebraniach spra- 
wózdawczo-wyborczych było więcej krytyki niż w latach poprzednich, 
musimy w dalszym ciągu uporczywie walczyć o przełamanie istniejących 
jeszcze oporów w jej rozwoju. 

Stosunek władz do krytyki, reagowanie na nią, wyciąganie wniosków 
z krytycznych uwag — pozostawia wiele do życzenia. Często jeszcze 
kierownictwo — zwłaszcza administracyjne — obraża się za krytykę lub 
zbywa ją gołosłownymi „wyjaśnieniami". W tym środowisku nie ranga 
spraw i problemów jest rzeczą decydującą, ale ranga ludzi i nadrzędnych 
jednostek. | | 

W świetle zebrań sprawozdawczo-wyborczych lepiej przedstawiają się 
wzajemne stosunki pomiędzy organizacjami partyjnymi i załogami a śred- 
nim kierownictwem gospodarczym. Kierownictwo to, bliskie produkcji 
i znajdujące się tuż obok robotnika, lepiej go rozumie i inaczej reaguje 
na jego krytykę. 
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Aby POP mogła kierować życiem politycznym zakładu pracy i wy 
-wierać wpływ na załogę, musi ona przede wszystkim umiejętnie oddziały- 
"wać na radę zakładową i radę robotniczą. 


Ocena działalności rad zakładowych na zebraniach sprawozdawczo-wy* 
borczych była bardzo krytyczna. Wskazywano, że słabo znają one warunki 
pracy robotników, że zajmują się drobnymi sprawami, krzątają się wokół 
papierków. Niektóre rady zamieniły się w „urzędy pracujące na jedną 
zmianę”. Wiele rad unika interwencji u kierownictwa zakładów w spra- 
wach żywotnych dla robotników. Takie podstawowe dziedziny pracy 
związkowej — mówili towarzysze — jak troska o wzrost kwalifikacji 
robotników, szkolenie zawodowe i sprawy socjalno-bytowe wymykają się 
z pola widzenia rad zakładowych. Na niektórych zebraniach sprawo- 
zdawczo-wyborczych (np. w Zakładach Metalowych w Skarżysku, w Za- 
kładach im. Waltera w Radomiu) domagano się zmiany kierownictwa rad 
zakładowych za bierność, nieróbstwo i brak autorytetu wśród załogi. 


Trzeba jednak stwierdzić, że krytyka ta była zbyt jednostronna. Mó- 
wiąc słusznie o poważnych brakach w pracy związkowej, nie pytano się 
członków partii zasiadających w radach zakładowych, a których wybór 
POP i OOP popierały, co oni w radach robią, jak wykonują swoje par- 
tyjne obowiązki na tak ważnym odcinku pracy społecznej, jakim jest 
działalność związkowa. Rzecz w tym, że egzekutywy OOP i komitety za- 
kładowe nie nauczyły się i nie umieją w sposób właściwy kierować człon- 
kami partii pracującymi w organizacjach masowych, nie doradzają im, 
nie pomagają. Kierownictwo zespołami partyjnymi przy radach zakłado- 
wych jest często formalne, w zespołach nie omawia się spraw większej 
wagi. Rzadko na posiedzeniach egzekutywy OOP i KZ, a jeszcze rzadziej 
"ha zebraniach wysłuchuje się informacji lub sprawozdań członków partii 
zasiadających w organach związkowych. 


Należy się spodziewać, że szeroka dyskusja o pracy rad zakładowych 
na ostatnich zebraniach sprawozdawczo-wyborczych ukazała faktyczny 
stan rzeczy, wyjaśniła rolę i zadania rad, a to z pewnością pomoże nam 
w najbliższym czasie zmienić niedopuszczalny stosunek aktywu partyjnego 
do pracy związkowej. 

Znacznie mniej niż o radach zakładowych dyskutowano o samorządzie 
robotniczym, a zwłaszcza o oddziałowych radach robotniczych. Przyczyny 
tego są różne. Oddziałowe rady robotnicze istnieją stosunkowo niedawno, 
nie rozwinęły jeszcze szerszej działalności, nie wykrystalizowały jeszcze 
form swej pracy. Ale nie to jest najważniejsze. Dyskusja pokazała, że 
w niektórych organizacjach partyjnych nie docenia się ich roli w realiza- 
cji uchwał konferencji samorządu robotniczego w oddziałach fabrycznych, 
tj. w najbardziej decydujących ogniwach produkcyjnych, że nie ma zu- 
pełnej jasności co do ich zadań, które nieraz utożsamia się z zadaniami 
OOP, bo przecież jedna i druga działają na szczeblu oddziału. 


Musimy więc w najbliższym czasie w organizacjach fabrycznych 
i wśród załóg rozwinąć dyskusję o znaczeniu oddziałowych rad robotni- 
czych, o zakresie i metodach ich działania. Chodzi o większą precyzję 
i konkretność w formułowaniu ich zadań. 

Druga sprawa, która często przewijała się w dyskusji o samorządzie 
robotniczym, to brak bardziej systematycznych informacji o wykońaniu 
uchwał KSR przez dyrekcje. Chodzi tu przede wszystkim o wyko- 
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nanie tych uchwał, które dotyczą spraw socjalno-bytowych i poprawy 
warunków pracy. Informuje się załogę o realizacji planów produkcyjnych, 
ale nie mówi o tym, co zrobiono, aby robotnikom ułatwić wykonanie 
planów. | 
s * 
| 


Charakterystyczną cechą ostatnich zebrań sprawozdawczo-wyborczych 
była duża aktywność inżynierów i techników zarówno w dyskusji, jak 
i opracowaniu uchwał. Angażowali się oni silnie w dysliusji, zajmowali 
wyraźne stanowisko w sprawach dotyczących postępu technicznego, pod- 
niesienia kwalifikacji załóg, upowszechnienia wiedzy technicznej. Szcze- 
gólną wartość miały wystąpienia tych towarzyszy w FSC, w „Iskrze*, 
„Armaturach* i w Zakładach im. Waltera w sprawie usunięcia wąskich 
gardeł. Nie tylko krytykowali, ale zgłaszali propozycje usprawnienia pracy 
narzędziowni, transportu i innych wydziałów. 

Mówiąc o organizacji pracy niektórzy inżynierowie porównywali 
sytuację z innymi zakładami podobnej branży, nie ukrywając przy tym 
własnych braków i błędów. Powoływali się na doświadczenie w organizacji 
pracy w przemyśle ZSRR, NRD i Czechosłowacji, krytykowali niektóre 
zjednoczenia i ministerstwa za wysyłanie za granicę ludzi nie związanych 
z produkcją, wskazywali na potrzebę szerszej wymiany doświadczeń 
wśród kadr technicznych krajów socjalistycznych. 


Przebieg zebrań sprawozdawczo-wyborczych, jak i codzienna nasza 
praktyka świadczą o tym, że coraz lepiej układają się stosunki między 
pracownikami inżynieryjno-technicznymi a robotnikami. Wśród robotni- 
ków wzrasta uznanie dla pracy inżyniera i wiedzy technicznej. Robotnicy 
coraz lepiej zdają sobie sprawę, że nowoczesnych i skomplikowanych 
maszyn nie może obsługiwać pracownik o niskich kwalifikacjach. Zmienia 
się stosunek szeregowych członków partii-robotników do szkolenia zawo- 
dowego. Ostatnio mamy coraz więcej zgłoszeń na różnego rodzaju kursy 
dokształcające i do szkół zawodowych. 

Nowym pocieszającym zjawiskiem jest i to, że nasze zakładowe orga- 
nizacje partyjne coraz bardziej interesują się działalnością Stowarzyszenia 
Dl-żynierów i Mechaników Polskich. Na niedawnych zebraniach sprawo- 
zdawczo-wyborczych wielu OOP, w Zakładach Metalowych w Skarżysku, 
Zakładach Metalowych im. Waltera w Radomiu, w Hucie im. Nowotki 
w Ostrowcu szeroko omawiano pracę SIMP, które — zdaniem towarzy- 
szy — może udzielić poważnej pomocy zakładom pracy w poprawie techno- 
logii, organizacji pracy itp. 

W tej ztmosferze inżynierowie i technicy uaktywniają się społecznie 
i zbliżają do naszej partii. Oto przykład z Zakładów Precyzyjnych „Iskra' 
w Kielcach. W ubiegłym roku przyjęto tam w poczet kandydatów na 
członków partii 44 pracowników. 18 spośród nich — to inżynierowie 
i technicy o wysokich kwalifikacjach zawodowych. 

e « 
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W powyższych naszych rozważaniach mówiliśmy kilkakrotnie o oddzia- 
łowych organizacjach partyjnych, przytaczaliśmy przykłady ich pracy. Nie 
jest to, oczywiście, przypadek. OOP w dużych zakładach pracy — to ogni- 
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wo partyjne, od którego działalności zależy całokształt pracy I rozwoju 
organizacji. Na oddziałowych organizacjach partyjnych opiera się komitet 
zakładowy. Trudno w wielkim zakładzie zebrać POP, łatwiej zwołać OOP, 
która działa w oddziałach, podstawowych „gaj każdego wielkiego 
zakładu. 

Kampania sprawozdawczo-wyborcza dowiodła, że wzrosła rola OOP i że 
przejawiają one znaczną inicjatywę. W poszukiwaniu dróg i nowych form 
rozwiązywania trudnych problemów inicjują one wspólne posiedzenia 
egzekutyw wydziałów kooperujących, wysyłanie listów do organizacji par- 
tyjnych w zakładach współpracujących, inspirują odbycie narad wydziałów 
produkcyjnych wspólnie z pomocniczymi (narzędziownią, działem. głów- 
nego mechanika) itd. Z inicjatywy OOP w wydziale montażu „Armatur" 
dokonano reorganizacji brygad roboczych, dzięki czemu zapobieżono nie- 
sprawiedliwemu rozdziałowi robót i faworyzowaniu nielicznej grupy 
pracowników. 

Oddziałowym organizacjom partyjnym pomagają więcej niż dawniej 
komitety zakładowe oraz inne instancje partyjne. W kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej można się było naocznie przekonać, że pomoc dla OOP 
dała dobre wyniki. 

Kampania sprawozdawczo-wyborcza dowiodła także, że wzrósł poziom 
polityczny i organizacyjny podstawowych organizacji partyjnych, 
zwiększyła się ich zdolność do pokonywania trudności, upór i stanowczość 
w doprowadzeniu spraw do końca. Oto przykład z Zakładów Metalowych 
w Skarżysku. Grupy partyjne sygnalizowały kilkakrotnie o narastających 
trudnościach. Powoli posuwało się naprzód opracowanie dokumentacji dla 
uruchomienia nowej produkcji. Komitet zakładowy przeprowadził wszech- 
stronną analizę powstałej sytuacji, zaprosił następnie ministra przemysłu 
ciężkiego i przedstawił mu swoje wnioski. W wyniku wspólnych narad 
powzięto decyzję co do uruchomienia w krótkim czasie produkcji maszyn 
do liczenia oraz słynnego urządzenia „Kret”, które stanie się poważną 
pozycją eksportową. Nie jest to fakt odosobniony, a współpraca między 
komitetami zakładowymi i resortami potrzebna jest jednym i drugim. 

Na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych analizowano i poddawano 
ocenie nie tylko instancje, ale i działalność wielu aktywistów oraz szere- 
gowych członków partii. Umożliwiło to lepiej poznać ludzi, ich zdolność 
i przydatność do pracy społecznej, umożliwiło rozszerzyć szeregi aktywu, 
„Sstawianie'* na nowych, wyrastających w pracy partyjnej ludzi. 


JANUSZ GROSZKOWSKI 


IV Kongres Techników Polskich 


Cztery lata, jakie upłynęły od ostatniego Kongresu Inżynierów i Tech- 
ników Polskich w 1957 r., przyniosły niemałe zmiany w życiu nauko- 
wym, technicznym i przemysłowym naszego kraju. Poprzedni, trzeci kon- 
gres techniki obradował w aurze gorących i namiętnych dyskusji po 
VIII Plenum; spowodował zwiększenie roli i wkładu inżynierów i tech- 
ników .w dalszy rozwój naszej gospodarki. Władysław Gomułka stwier- 
dził wówczas, że „nie o technice i gospodarce narodowej nie powinno być 
decydowane bez. wysłuchania głosu inteligencji technicznej". Następne 
miesiące i lata wystarczająco dowiodły, jak konsekwentnie realizowano 
w życiu to stwierdzenie, wzbogając je coraz to nową treścią. 

Wyrazem doceniania roli techniki w nowoczesnym państwie było sku- 
pianie uwagi wokół tych problemów. Aby stworzyć lepsze i korzystniej- 
sze możliwości rozwoju postępu technicznego, powołano do życia Radę 
a później Komitet do Spraw Techniki, którego zadaniem jest opracowanie 
i rozpatrywanie najpoważniejszych zagadnień rozwoju techniki. Ostatnie 
cztery lata obfitują, jak nigdy dotychczas, w liczne konferencje i narady, 
ustawy sejmowe i uchwały rządowe, poświęcone sprawom o najistotniej- 
szym znaczeńiu dla rozwoju techniki w naszym kraju. 

Sprawy techniki w całokształcie swych licznych i złożonych proble- 
mów stały się przedmiotem troski i planowania państwa, przedmiotem 
państwowej polityki technicznej. 

Hasło „Zielone światło dla techniki" nie było jednorazowym zawo- 
łaniem. W roku 1959 ukoronowane ono zostało i znalazło mocne podsta- 
wy w uchwałach III Zjazdu partii, a także kolejnych posiedzeń plenar- 
nych KC PZPR. 


Opanowanie przez naszą gospodarkę nowoczesnej techniki stało się na- 
czelnym zadaniem dla dalszego rozwoju kraju. Postulat unowocześnienia 
przemysłu wynikał z nowych warunków ekonomiczno-społecznych. Zwięk- 
szająca się ludność naszego kraju, a jednocześnie zbliżający się niż demo- 
graficzny roczników wchodzących do życia gospodarczego zapowiadały 
sytuację utrudniającą osiągnięcie wzrostu produkcji planowanego na lata 
1961—1965. Zaistniała pilna potrzeba wysunięcia na plan pierwszy spra- 
wy wydobycia wielkich rezerw wewnętrznych tkwiących w produkcji 
przez. modernizację przedsiębiorstw przemysłowych i stałe ulepszanie pro- 
cesów technologicznych. Z założeń planu 5-letniego wynika, że przeszło 
4,5 przewidywanego przyrostu produkcji musimy uzyskać przez wzrost 
wydajności pracy. A źródła wzrostu wydajności tkwią głównie w zapew- 
nieniu stałego postępu technicznego. 

Plenarne posiedzenia Komitetu Centralnego PZPR po III Zjeździe par- 
tii ściśle wiążą się z tą właśnie problematyką. IV Plenum podjęło uchwa- 
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ły o przyśpieszeniu rozwoju postępu technicznego, o modernizacji i re- 
konstrukcji podstawowych gałęzi produkcji. Znamienne było dla tego po- 
siedzenia, że w obradach poświęconych ogólnonarodowej sprawie wzięli 
udział partyjni i bezpartyjni, działacze gospodarczy, wybitni specjaliści 
i pracownicy nauki. Uczestnictwo reprezentantów polskiej nauki i myśli 
technicznej w obradach IV Plenum było niewątpliwie dowodem zaufania 
i wagi, jaką przywiązuje partia i cały naród do pracy inteligencji tech- 
nicznej. 

Uchwała podjęta przez Plenum nie zamykała dyskusji nad różnymi kon- 
kretnymi sprawami postępu technicznego. „Uchwała — mówił I sekretarz 
KC PZPR, Władysław Gomułka — określi tylko podstawowe, ogólnie uje- . 
te zadania, jakie sobie stawiamy, aby przyspieszyć postęp techniczny. 
Realizując tę uchwałę, trzeba będzie jednak konkretyzować szczegółowe 
zadania dla poszczególnych przedsiębiorstw, zjednoczeń, ministerstw, 
uczelni, instytutów, biur konstrukcyjnych i innych instytucji, jak też trze- 
ba będzie ustalić hierarchię zadań, kierując się wysokością środków, ja= 
kie możemy przeznaczyć na postęp techniczny. 

Jest więc potrzebna szeroka, publiczna dyskusja nad tymi sprawami. 


Nasze plenum powinno stać się bodźcem do rozwinięcia takiej dyskusji. * 

Wkrótce też dyskusja wokół problematyki postępu technicznego objęła 
szerokie kręgi załóg produkcyjnych i instytutów badawczych, wyższych 
uczelni i PAN. 

Tak się już od wielu lat składa, że początki wielkich narodowych pla- 
nów gospodarczych zbiegają się z przygotowaniami do kongresów techni- 
ków polskich. Z tej dobrej tradycji skorzystała Naczelna Organizacja 
Techniczna zwołując wspólnie z PAN i CRZZ IV Kongres Techników 
Polskich. Przygotowania do tego kongresu cechowała rzeczowość i troska 
o sprawy socjalistycznej gospodarki i techniki. W dyskusjach przedkon- 
gresowych wzięło udział ponad 132 tys. inżynierów, techników i robotni- 
ków w 3200 zakładach przemysłowych. Świadczy to o ogromnym wzroś- 
cie aktywności środowiska technicznego, o niezwykłym, nie znanym do- 
tąd zainteresowaniu sprawami postępu technicznego już nie elity, grupy 
specjalistów, ale kilkusettysięcznej rzeszy polskich techników, robotników 
i racjonalizatorów. 

Zadaniem dyskusji przedkongresowej było sprecyzowanie konkretnych 
zamierzeń i zadań rozwoju techniki w każdym zakładzie pracy i w po- 
szczególnych działach naszej gospodarki. Dorobek tych dyskusji stanie się 
podstawą ogólnokrajowego planu rozwoju techniki, na którym oparte zo- 
staną zadania produkcyjne i ekonomiczne rocznych planów gospodar- 
czych w planie 5-letnim. 

Przed kongresem stanęły następujące zadania: 

— oceny aktualnego stanu techniki, określenia postawy i roli techniki 
wobec konieczności jej planowego rozwoju, 

— aktywizacji społecznej i zawodowej inteligencji technicznej wokół za- 
dań nowego planu pięcioletniego, z uwzględnieniem planów rozwoju 
techniki i nauki, 

— aoi w najbardziej skutecznych metod i środków realizacji tych 
zadań 

Zadania te w porównaniu z celami poprzedniego III kongresu są nie- 
wątpliwie trudniejsze i bardziej kompleksowe. W roku 1957 określono je- 
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e główne kierunki rozwoju gospodarki narodowej. Okres czterech 
ubiegłych lat przyniósł wiele zmian w przemyśle, zrodził szereg nowych 
zagadnień współczesnej techniki, socjologii, ekonomiki. Wystąpiły teraz 
w całej ostrości problemy wzajemnych powiązań poszczególnych gałęzi 
przemysłu, zagadnienia nowo powstałych i uformowanych dziedzin pro» 
dukcji, sprawy surowców i nowych materiałów. 


Z zagadnieniami tymi musiały się uporać zespoły fachowców, obradu= 
jące w 14 sekcjach kongresowych, w tym prawie w połowie — problemo- 
wych. Spośród sekcji problemowych sekcja I zajęła się określeniem roli 
j postawy technika w kształtowaniu i realizacji planów rozwaju techniki. 
"Rola inżyniera, jako organizatora przedsiębiorstwa, rzecznika postępu 
technicznego, kierownika produkcji, nie ekreśla eałkowicie jego zadań, 
yk dzyy jego oceny powinny zawierać w sebie zarówno elementy kwae 
lifikacji zawodowych, jak i postawy społecznej. 

Niemałe zadania oczekują NOT i stowarzyszenia w podnoszeniu oraz 
kształtowaniu pestawy społecznej i zawodowej swoich członków, jak: 
społeczna pomoc, kontrola nad wprowadzaniem postępu technicznego i or- 
ganizacyjnego, systematyczna i wszechstronna działalność w zakresie 
podnoszenia kwalifikacji personelu technicznego, planowe działanie na 
rzecz popularyzacji i rozwijania książki i prasy technicznej itd. 

Sekcja II zajęła się nakreśleniem podstawowych kierunków rozwoju 
techniki i rekonstrukcji technicznej. Wprowadzanie postępu techniczne» 
go wymaga w każdej gałęzi przemysłu specyficznych metod i skupienia 
wysiłku w określonych dla danej branży kierunkach. Warunki te zostały 
przedyskutowane w czasie prac przedkongresowych w sekcjach branżor 
wych. Znajdują one także swój wyraz w planach rozwoju techniki, spo- 
rządzanych przez Komisję Planowania przy Radzie Ministrów i Komitet 
do Spraw Techniki. | : | 

Problemy te, będące przedmiotem prae sekcji II, obejmują: mechar 
nizację produkcji, budownictwa i transportu, automatyzację, komplekso» 
we pracę badawcze, rekonstrukcję techniczną przemysłu, wymagania wy* 
nikające z potrzeb eksportu. 

Jeśli chodzi o pozostałe sekcje — branżowe, jak np. chemii, energetyki, 
podstawowych surowców, hutnictwa, inwestycji, budownietwa, to przy- 
gotowały one setki niezmiernie cennych i gruntownie opracowanych 
wniosków, które stworzą podstawy działania odpowiednich gałęzi prze- 
mysłu. 

JV Kongres Techników Polskich, formalnie biorąc, zakończył swe obra- 
dy. Jednakże oddziaływanie dyskusji przedkongresowych oraz uchwał 
i wniosków kongresu powinno trwać w stopniu nie słabnącym przez całe 
R pięciolecie. W okresie tym od polskiego świata technicznego, 

ardziej niż kiedykolwiek dotychczas, będzie zależało, jak potoczy się 
aalszy rozwój techniki, wywierający tak zasadniczy wpływ na życie go- 
spodarcze i kulturalne kraju, na jego losy. 

Pracownicy nauki, zwłaszcza pracownicy nauk technicznych działający 
w różnych pionach organizacyjnych, stanowią jeden z najważniejszych 
członów tego świata technicznego. Oni to przyjmują w poważnym stop- 
niu odpowiedzialność za realizację wytyczonych przez kongres zadań. Od- 
powiedzialność ta staje się coraz większa, w miarę jak wzrasta rela nauki, 
tego podstawowego składnika wszelkich poczynań nowoczesnego życia. 


ADAM SCHAFY 
22 ouna1 doceń omaCN LAG.) 


Sytuacja i aktualne zadania polskiej filazofii 


Nie jest rzeczą przypadku, że sytuację w dziedzinie filozofii przyjmuje 
się za wykładnik klimatu ideologicznego panującego w nauce danego 
kraju. Decyduje o tym pozycja filozofii w systemie nauk, jej rola świato- 
poglądowa i metodologiczna. Rozwój poglądów filozoficznych, zmiana ich 
zasadniczego kierunku, a tym bardziej zmiana szybka i radykalna, znamio- 
nuje niewątpliwie jakieś głębsze przemiany ideologiczne zachodzące 
w nauce i w szerszej świadomości społecznej. Szczególnie gdy przemiany 
te dokonywały się w tak trudnych warunkach, jak nasze. 

Właśnie dlatego należy przeprowadęić analizę tych przemian w ciągu 
ostatnich 10 lat. Są tę sprawy ważkie, a jednocześnie łatwo giną z pola 
widzenia. Po prostu dlatego, że dakonują się codzień, stopniowo, a my 
przyzwyczajając się do zmian ilościowych przestajemy często reagować 
również na zmiany o charakterze jakościowym. Tak samo, jak nie dostrze- 
gamy starzenia się osók, z którymi stalę przebywamy. Potrzeba wowczas 
zdobyć się na dystans i na porównanie sytuacji w dostatecznie od siebię 
odległych punktach czasowych. 4 ludźmi postępujemy w takich wypad- 
kach w ten sposób, że porównujemy ich obraz aktualny z fotografią sprzed 
lat, powiedzmy, dziesięciu czy dwudziestu. Dobra to metoda i w dziedzinie 
zjawisk ideologicznych, chociaż fotografię musi tu, rzecz jasna, zastąpić 
. inna metoda prezentacji przeszłości. | 

Kierując się tymi właśnie względami, rozpatrzę problem w trzę.h 
aspektach: 

1) co się stało w dziedzinie filozofii w ostatnim dziesięcioleciu, 

2) dlaczego tak się stało i | 

3) jakie wypływają stąd zadania. 


ZMIANY NA FRONCIE FILOZOFICZNYM W OSTATNIM DZIESIĘCIOLECIU 


Aby zrozumieć aktualny stan filozofii polskiej, nurtujące ją problemy 
i dyskusje, jej specyfikę, aby móc wreszcie zarysować jej przypuszczalny 
rozwój i per: aktywy na przyszłość, należy przede wszystkim zorientować 
się w historycznie uwarunkowanym kształcie tych szkół i kierunków, które 
odgrywają w polskiej filozofii rolę decydującą. 

Dwa spośród tych kierunków — neopozytywizm oraz neatomizm — po- 
siadają w naszym życiu akademickim stątus tradycyjny, gdyż przeszły do 
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okresu Polski Ludowej w postaci faktycznie nie zmienionej w porównaniu 
z ich stanem przedwojennym. 

Najpoważniejszym konkurentem marksizmu na terenie akademickim 
była tzw. szkoła lwowsko-warszawska, która zaczęła się kształtować z po- 
czątkiem stulecia, a w okresie międzywojennym dominowała w sposób 
bezwzględny w życiu uniwersyteckim. Jej przedstawiciele nie tylko zaj- 
mowali znakomitą większość katedr uniwersyteckich, lecz również repre- 
zentowali niewątpliwie wysoki poziom naukowy i posiadali autorytet, 
zwłaszcza w logice, wykraczający poza granice Polski. Szkoła lwowsko- 


"warszawska, u której kolebki stał Kazimierz Twardowski, stanowiła pewną 


odmianę neopozytywizmu, do którego była też najbardziej zbliżona 
w okresie międzywojennym. Reprezentanci tej szkoły nie podzielali jed- 
nak subiektywistycznych poglądów empiryzmu logicznego, które ucieleś- 
niały się w doktrynie zdań protokolarnych. Zainteresowania szkoły 
lwowsko-warszawskiej skupiały się przede wszystkim dokoła zagadnień 
semantycznych, rozwijanych na płaszczyźnie logicznej i filozoficznej. 
W tym względzie szkoła lwowsko-warszawska była kongenialna z poglą- 
dami neopozytywizmu, w wielu wypadkach wyprzedzając je i twórczo po- 
budzając. Poza tym trzonem wspólnych zainteresowań językowych i kul- 
tem precyzji wyrażania myśli, reprezentanci szkoły lwowsko-warszawskiej 
hołdowali różnym poglądom filozoficznym i politycznym — od materiali- 
styczno-ateistycznych (Tadeusz Kotarbiński) do idealistyczno-fideistycz- 
nych (Jan Łukasiewicz). 

Filozofia katolicka występowała i występuje w Polsce w postaci ofi- 
cjalnej doktryny Kościoła — neotomizmu. Z chwilą oddzielenia wydziałów 
teologicznych od uniwersytetów przestała formalnie istnieć w naszym ży- 
ciu akademickim. Ale, oczywiście, tylko formalnie. Istnieje przecież Ka- 
tolicki Uniwersytet Lubelski, działa Akademia Teologiczna w Warszawie, 
ukazują się liczne wydawnictwa filozoficzne na wysokim poziomie erudy- 
cyjnym. Rzecz jednakże polega nie na tym. Siła filozofii katolickiej była 
1 jest związana nie z wpływami w środowisku akademickim, które można 
by znegliżować, lecz z wpływem szerszym, również na część inteligencji, 
związanym nie tyle z katedrami uniwersyteckimi, ile z ambonami. O po- 
zycji i roli filozofii katolickiej decydują raczej momenty emocjonalne 
1 polityczne niż intelektualne. 

W ostatnich latach zaznaczyły się, zwłaszcza wśród młodzieży, say 
egzystencjalizmu, nadając swoiste zabarwienie tendencjom rewizjonistycz- 
ny”1 wśród młodszego pokolenia inteligencji marksistowskiej. Jest to naj- 
młodszy z kierunków filozoficznych, które wywierają realny wpływ w na- 
szym środowisku. Do lat pięćdziesiątych egzystencjalizm był u nas kie- 
runkiem prawie nieznanym, całkowicie obcym klimatowi filczofowaria, 
który ukształtował się historycznie u nas w kraiu. Właśnie dlatego zlekce- 
ważyliśmy go całkowicie, jako swoistą egzotykę, w planach ofensywy ideo- 
logicznej marksizmu, które ustalaliśmy jeszcze z początkiem lat pięćdzie- 
siątych. Zmiana nastrojów w tym względzie nastąpiła na skutek wypad- 
ków politycznych i związanych z nimi wstrząsów moralnych i politycznych 
lat 1955—1956, które głęboko przeżyło środowisko inteligenckie. Problemy 
odpowiedzialności moralnej, wolności jednostki, jej stosunku do społe- 
czeństwa i grup politycznych, zagadnienia stosunku polityki do moral- 
ności itp., wystąpiły ostro zwłaszcza przed młodszą generacją, spośród 
której rekrutowali się poprzednio ludzie często reprezentujący skrajne 
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pozycje w ideologii i polityce. Przeżywając nastroje „ekspiacji", zwracali 
się w sposób naturalny ku temu kręgowi problemów, który, zaniedbany 
przez marksizm, stał się tradycyjną domeną egzystencjalizmu, zwłaszcza 
w jego wydaniu Sartre'owskim. To tłumaczy wyjątkową i nagłą ,„ka- 
rierę* egzystencjalizmu. Jest też rzeczą charakterystyczną, że egzysten- 
cjalizm nigdy nie występował u nas jako kierunek samodzielny, lecz ra- 
czej jako tendencja do „uzupełniania* marksizmu problematyką jednostki 
ludzkiej, właściwą tradycji egzystencjalistycznej. 

Oczywiście, występowały i występują u nas również inne poglądy filo- 
zoficzne. Ich wpływ jednakże, nawet gdy posiadają wybitnych reprezen- 
tantów, ogranicza się do tak wąskiego kręgu, że nie przedstawiają jakiegoś 
poważniejszego problemu. Przykładem może być w tym względzie feno- 
menologia, reprezentowana w Polsce przez Romana Ingardena, niewąt- 
pliwie jednego z największych żyjących fenomenologów. Ani przed wojną 
jednak, ani obecnie prof. Ingarden nie potrafił stworzyć w Polsce jakiejś 
szkoły. Polska fenomenologia jest też w filozofii zjawiskiem jednostko- 
wym, chociaż wywarła pewien wpływ w dziedzinie estetyki i teorii sztuki. 
Tym bardziej odnosi się to do innych poglądów filozoficznych, które nie 
mają w Polsce tak wybitnych reprezentantów jak fenomenologia. 

Ten zarys sił występujących na froncie filozoficznym ma charakter 
pomocniczy. Idzie nam przecież przede wszystkim o to, co się stało w mi- 
nionym dziesięcioleciu na tym froncie. W tym celu należało przedstawić 
występujących na nim głównych aktorów. Obecnie czas już zanalizować 
właściwy problem: czy nastąpiły jakieś przesunięcia sił na tym froncie, 
a jeśli tak, to jakie? 

Główny problem sprowadza się do stosunku sił między marksizmem 
z jednej strony a tradycyjnymi, niemarksistowskimi kierunkami filozo- 
ficznymi z drugiej. Ograniczymy się tu do kierunków akademickich, eli- 
minując na razie problem filozofii katolickiej jako problem innej kategorii, 
do którego wrócimy zresztą w dalszych rozważaniach. 

Zacznijmy od gołych faktów, których wymowa jest jednak ogromnie 
wyrazista. Tym bardziej że często o nich zapominamy, a niewtajemniczeni 
najczęściej w ogóle nie zdają sobie z nich sprawy. 

W roku 1945 w Łodzi kreowano pierwszą w Polsce katedrę uniwersy- 
tecką, noszącą wówczas nazwę katedry współczesnych doktryn społecz- 
nych, która zajęła się nauczaniem marksizmu. W roku 1948 powołano do 
Życia pierwszą katedrę filozofii obsadzoną przez marksistę, jako Katedrę 
Filozofii III przy Uniwersytecie Warszawskim. Jeszcze w 1950 r. obsada 
osobowa tej katedry ograniczała się do 4 osób, tzn. do kierownika katedry 
oraz 3 asystentów. Funkcjonowały wówczas wprawdzie jednocześnie ka- 
tedry filozofii marksistowskiej przy Centralnej Szkole Partyjnej oraz przy 
Akademii Nauk Politycznych, ale w sumie oznaczało to jeszcze kilku asy- 
stentów, ponieważ kierownictwo katedr było to samo. W tym samym cza- 
sle nauki filozoficzne wykładane w duchu tradycyjnym reprezentowało 
w kraju około 20—30 katedr (jeśli liczyć nie tylko katedry filozofii, historii 
filozofii i logiki, lecz również socjologii i psychologii, które przecież rów- 
nież oddziaływały na klimat filozoficzny w kraju), a liczba skupionych 
w nich pracowników nauki dochodziła setki. Jednakże rzeczą decydującą 
były tu nie dziesiątki pracowników pomocniczych, lecz poważna grupa 
starych i doświadczonych profesorów, którzy posiadali duży autorytet 
haukuwy i muralny oraz własne szkoły, wywodzące się jeszcze z okresu 
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przedwojennego. Całe czasopiśmiennictwo filozoficzne, będące prostą kons 
tynuacją czasopism przedwojennych, znajdowało się w ręku tej grupy. 

Wystarczy zestawić te dwa obrazy, by uprzytomnić sobie trudne wa- 
runki podjętej w owym czasie walki o zwycięstwo marksizmu w filozofii 
polskiej. Do tego należy dodać przynajmniej dwa dodatkowe elementy, 
utrudniające ofensywę marksizmu na terenie akademickim: niewielką 
liczbę doświadczonej politycznie i mocnej ideologicznie inteligencji par- 
tyjnej (spowodowały to różne okoliczności historyczne), którą musiano 
kierować przede wszystkim na odpowiedzialne stanowiska polityczne, 
a nie do pracy naukowej, oraz niechętny początkowo marksizmowi klimat 
wśród inteligencji uniwersyteckiej (przypomnijmy stanowiący już dla 
wielu prehistorię, a tak przecież niedawny okres „heroiczny* klubów de- 
mokratycznej profesury oraz ich organu „Myśli Współczesnej*, gdy dru- 
kowanie czegokolwiek na łamach tego pisma równało się prosocjalistycze 
nej deklaracji). Jeśli patrzeć na te zagadnienia tylko przez pryzmat śro- 
dowisk uniwersyteckich, sprawa wyglądała rzeczywiście smutno. A działo 
się to przecież niedawno, zaledwie 10 lat temu. 

„A teraz przeskoczmy dziesięć lat i rozpatrzmy odpowiednią sytuację 
w roku akademickim 1960/1961. Sytuacja zmieniła się obecnie tak dalece, 
że nie ma sensu porównywanie stanu w naukach filozoficznych w sze- 
rokim znaczeniu tego słowa. Marksizm jest obecny w każdej z nich i obraz 
jest różny w poszczególnych dziedzinach. Ograniczymy się też tu i w dal- 
szych rozważaniach do filozofii sensu stricto, eliminując z naszych roz- 
ważań zarówno psychologię, jak i socjologię, które — zwłaszcza ostatnia — 
wymagają odrębnej analizy. 

W 1960 r. reprezentanci marksizmu posiadali w filozofii bezwzględną 
przewagę liczebną, jeśli idzie o kadry. Większość katedr sekcji filozoficz- 
nej Wydziału Filozofii Uniwersytetu Warszawskiego znajduje się obecnie 
w ręku marksistów, a od nowego roku akademickiego sytuacja zmieni się 
jeszcze bardziej. Jeśli w 1950 r. było nas dosłownie kilku, to obecnie roz- 
porządzamy wielu dziesiątkami pracowników nauki, szeregiem profesorów, 
docentów i szybko rosnącą kadrą młodych doktorów. Za lat pięć liczba ta 
będzie znacznie większa, a liczba samodzielnych pracowników nauki — 
marksistów będzie dostateczna, aby obsadzić wszystkie wakaty uniwersy- 
teckie. | 

Skoncentrowałem tutaj uwagę na kadrach, gdyż proste zestawienia licz- 
bowe są w tym względzie wręcz zaskakujące. Mówią one oczywiście 
o czymś znacznie głębszym i poważniejszym niż o obsadzie katedr i licz- 
bie pracowników nauki, chociaż i ta strona zagadnienia ma niemałe zna- 
czenie. Te zestawienia dowodzą dużej pracy ideologicznej, która pozwoliła 
na stosunkowo szybkie wykształcenie młodej kadry na wysokim poziomie 
naukowym, oraz odmiennego układu sił na niezwykle ważnym odcinku 
frontu ideologicznego. Mówiąc tu więc o kadrach i o liczbowym zesta- 
wieniu sił różnych kierunków w filozofii, mówimy w rzeczywistości 
o ideologii i o walce ideologicznej. Jest przecież rzeczą jasną, że tym 
procesom towarzyszyły merytoryczne walki w obrębie filozofii i przesu- 
nięcia problematyki badawczej w tej dziedzinie. Dotyczy to i samych 
marksistów, którzy w tym okresie wzmocnili się nie tylko liczebnie, lecz 
również naukowo i ideologicznie, przechodząc szereg, w zasadzie pozy- 
tywnych, przemian. Ale o tym będziemy jeszcze mówić oddzielnie. Tym- 
czasem koncentrujemy swą uwagę na stronie kadrowo-organizacyjnej, 
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będącej zewnętrznym, a więc łatwiej uchwytnym wyrazem tych głębszych 
przemian natury pauRowooco ReJcząeJ, które nasza filozofia przebyła 
w tym okresie. 

Fakty mówią wyraźnie o rzeczy następującej: odnieśliśmy duże zwy- 
cięstwo — w ostatecznym rachunku — ideologiczne. 


- PRÓBA ANALIZY 


Szereg czynników złożyło się na opisane wyżej zjawisko — < czynniki Nad 
tury subiektywnej i obiektywnej. 


Jeśli idzie o czynniki pierwszej kategorii, przede si należy pod 
kreślić rolę świadomej polityki partii na polu kształcenia kadr naukowych. 
Polegała ona na stworzeniu optymalnych warunków do kształcenia nowej 
kadry i na podjęciu maksymalnego wysiłku w tym względzie. Tworzono 
odpowiednie instytucje (sieć szkół partyjnych, a następnie Instytut Kształ- 
cenia Kadr Naukowych przy KC, który funkcjonował — później pod zmie- 
nioną nazwą Instytutu Nauk Społecznych przy KC — od 1951 do 1958 r.) 
oraz kierowano się zasadą skupiania całej stojącej do dyspozycji kadry 
w jednym miejscu i na jednym zadaniu, jak długo liczba pracowników 
była szczupła (dopiero od 1960 r. przeszliśmy do akcji „decentralizacji” 
kadr i do intensywnego obsadzania placówek poza Warszawą). W szcze- 
gólności należy podkreślić rolę INS, którego działalność miała duże zna- 
czenie dla zmiany układu sił w zakresie dyscyplin ideologicznych w kraju. 
Patrząc dziś na szybko rosnącą kadrę naszych docentów i doktorów mo- 
żemy z całą pewnością powiedzieć, że ci krytycy, którzy w 1957 r. za- 
rzucali nam, iż źle kształciliśmy nasze kadry, mylili się i to poważnie, 
ulegając chyba naciskowi rozpowszechnianej wówczas mitologii społecznej 
a rebours. 

Równolegle z szybkim wzrostem kadry marksistowskiej słabły wpływy 
szkoły lwowsko-warszawskiej — głównego w tym czasie konkurenta mar- 
ksizmu na terenie akademickim. 

Należy się krótkie wyjaśnienie, dlaczego ograniczam sprawę tylko do 
szkoły lwowsko-warszawskiej, gdy chociażby z poprzedniej charaktery- 
styki sytuacji w filozofii wynika, iż było i jest u nas więcej kierunków 
niemarksistowskich, które należy brać pod uwagę. 

W latach powojennych neopozytywizm był nie tylko głównym konku 
rentem marksizmu na polu akademickim, lecz również. najważniejszym 
jego problemem wewnętrznym. Szło też nie tylko o to, że jako filozofia 
pretendująca do statusu naukowej neopozytywizm wywierał swymi ry- 
gorami ścisłości wrażenie na inteligencji i hamował dostęp do niej innych 
kierunków. Również nie tylko o to, że dominując bezwzględnie na uni- 
wersytetach zajmował faktycznie stanowisko monopolistyczne, co przesz- 
kadzało, a nawet uniemożliwiało kształcenie kadry marksistowskiej. Ale 
i o to, że kadra marksistowska przeszła prawie w całości przez szkołę 
neopozytywizmu i musiała przezwyciężyć wewnętrznie wpływ tej dok- 
tryny, jeśli miała stanąć twardo na gruncie marksizmu, zachowując jedno- 
cześnie te pozytywne walory, w szczególności ścisłość myślenia, które 
cechowały szkołę lwowsko-warszawską. Z tych właśnie powodów marksizm 
musiał w okresie powojennym uznać szkołę lwowsko-warszawską za swego 
przeciwnika nr 1 i skoncentrować na nim swój ogień krytyczny — cho- 
ciaż zawsze uznawaliśmy określone walory, zwłaszcza dydaktyczne, tej 
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szkoły, staraliśmy się je przejąć, a z niektórymi przedstawicielami tego 
kierunku łączyły nas wspólne interesy walki przeciw obskurantyzmowi 
j fideizmowi, o naukową filozofię. Wyniki zderzenia marksizmu z neo- 
pozytywizmem są też decydujące dla rozwoju sytuacji na Pogcię aka- 
demickim. - 

Szczytowy okres wpływów neopozytywizmu przypada na lata trzy- 
dzieste. Była to wówczas filozofia dominująca w krajach kapitalistycz- 
nych, w każdym razie w Europie ogromnie ekspansywna i wpływowa. 
Okres powojenny przynosi szereg rozczarowań i załamanie się mitów neo- 
pozytywistycznych. Krok za krokiem trzeba było ustępować od dogmatu, 
że język jest jedynym przedmiotem analizy filozoficznej, oraz od kon- 
wencjonalistycznej interpretacji zjawisk językowych. Wreszcie przyszła 
kolej i na sztandary, pod którymi neopozytywizm wyruszał niegdyś na 
krucjatę przeciw metafizyce, w obronie nauki: okazało się mianowicie, że 
neopozytywizm sam opierał się na metafizyce i to kiepskiego gatunku, 
a jego empiryzm prowadził dzięki immanentnej jego interpretacji do su- 
biektywizmu. Dziś przyznają to otwarcie wczorajsi entuzjaści neopozyty= 
wizmu i jego współtwórcy. Tej krytycznej analizie neopozytywizmu 
towarzyszył pogłębiający się kryzys doktryny, która dziś należy już raczej 
do historii. W każdym razie w swej postaci klasycznej. - 

Ten stan rzeczy nie mógł się nie odbić na atrakcyjności neopozytywizmu 

i u nas w kraju. Wprawdzie, głównie z powodu przerwy w rozwoju nauki 
spowodowanej wojną, wskazówki zegarów dla wielu naukowców zatrzy- 
mały się u nas gdzieś na latach trzydziestych. Więcej można było znaleźć 
w Polsce klasycznego neopozytywizmu niż gdzie indziej na świecie; ale 
jednak kryzys tej doktryny nie mógł przejść bez śladu. Zwłaszcza wśród 
młodych. Moim zdaniem, tu należy szukać przyczyny, dlaczego młode po- 
kolenie, wychowywane przez reprezentantów szkoły lwowsko-warszaw- 
skiej, zdecydowanie odeszło od f'lozofii ku „czystej' logice, dlaczego po 
odejściu starego pokolenia na emerytury pozostaje po nim pustka, jeśli 
idzie o filozofię uprawianą według starych tradycji szkoły lwowsko-war- 
szawskiej. Siłą tej szkoły była właśnie logika. Niegdyś uprawiano ją 
głównie w ścisłej łączności z filozofią, zwłaszcza z teorią poznania. Ale to 
był młodzieńczy okres logiki symbolicznej. Dziś wyrosła ona na: potężną 
dyscyplinę, która nie tylko odpączkowuje od filozofii, lecz wręcz się od 
niej odgradza. Kontynuacji szkoły lwowsko-warszawskiej w postaci mło- 
dego pokolenia brak. Nie znaczy to bynajmniej, że jej wpływ przestaje 
istnieć, znika. Przeciwnie, pewien jej wpływ pozostaje również w środo- 
wisku marksistowskim, które przejęło w Polsce zrozumienie analizy: se- 
mantycznej od tej szkoły. Pozostaje więc pewien swoisty klimat filozofo- 
wania, ale szkoła jako taka schodzi w naszych oczach z areny. 
_ Do tej ewolucji przyczynił się walnie jeszcze jeden czynnik natury 
obiektywnej, w pewnym sensie najważniejszy. Idzie mianowicie o. rozwój 
i stabilizację ustroju socjalistycznego w Polsce. Mimo przeżytych w pew- 
nym okresie trudności był to niewątpliwie czynnik podnoszący w oczach 
młodego pokolenia walor filozofii związanej organicznie z ideologią .no- 
wego ustroju. Ustrój wpływa przemożnie na rozwój ideologii społeczeń= 
stwa, wpływa żywiołowym oddziaływaniem życia codziennego, zwłaszcza 
na młodzież. Nie przeczą temu nawet równoczesne objawy takiego czy 
innego niezadowolenia młodzieży, opozycyjności prawdziwej czy też dyk- 
towanej snobizmem. 
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Jest to sprawa niezwykle ważna nie tylko z punktu widzenia przesz- 
łości, lecz również z punktu widzenia perspektyw przyszłości, z punktu 
widzenia dalszego kierunku rozwojowego naszej polityki kulturalnej. Dla 
tego właśnie należy sprawę tę rozważyć do końca, biorąc pod uwagę moż+ 
liwe sprzeciwy wobec toku naszego rozumowania i naszej analizy minio- 
nego dziesięciolecia. 

Główny i najbardziej rozpowszechniony sprzeciw podnieśliby ci, którzy 
uważają, że linia rozwoju dziesięciolecia i przyczyny naszego sukcesu 
w filozofii, jak i w innych dziedzinach ideologicznych, wiążą się z inge- 
rencją polityczną i z przymusem administracyjnym, który uniemożliwił 
normalne funkcjonowanie szkół niemarksistowskich. Rzeczy należy tu 
nazywać po imieniu i rozważyć wnikliwie, chociażby ze wskazanych wyżej 
powodów ; musimy mianowicie znać prawdę, jeśli chcemy świadomie kształ- 
tować naszą politykę kulturalną. Należy to uczynić tym bardziej, że idzie 
tu o mit kołatający się dziś po głowach nie tylko tych, którzy go wymyślili 
zgodnie z duchem „Wunschgedanken", ponieważ prawda zwiastuje naj- 
gorszą ich klęskę, lecz również i tych, którzy są w tej prawdzie najbardziej 
zainteresowani, a uginają się przed mitami z powodu nieznajomości 
faktów. 

Czy oddziały waliśńy administracyjnie na rozwój filozofii w tym okre- 
sie? Niewątpliwie tak, i w konkretnej sytuacji nie można było nie uciec 
się do zabiegów administracyjnych, jeśli chciało się przełamać w jakiejś 
przewidywanej przyszłości monopol ideologii burżuazyjnej na naszych 
uczelniach. Uginać się przed tym monopolem oznaczałoby nie liberalizm, 
lecz głupotę polityczną. Każde państwo na świecie ingeruje w tego rodzaju 
"sprawy. Nigdy też nie kryliśmy się z tym, że w stosunku do problemów 
politycznych — a to były w istocie rzeczy problemy polityczne — nie 
myślimy zdawać się na żywioł. Sprawa nie na tym też polega, czy nale- 
żało ingerować, lecz jak należało to czynić. Jest rzeczą jasną, że w każdym 
razie nie należało tego czynić tak, by wulgaryzować własne stanowisko. 
- To bowiem nie służy sprawie, lecz jej szkodzi. Dlatego też obrona koniecz- 
ności administracyjnej ingerencji w życie uniwersyteckie owego okresu 
'w celu przełamania niezdrowego z każdego punktu widzenia monopolu 
myśli burżuazyjnej w dyscyplinach ideologicznych nie oznacza ani obrony 
sposobu. wprowadzania marksizmu na uczelnie w zwulgaryzowanej postaci 
obowiązujących wówczas przedmiotów nauczania i w zdogmatyzowanej 
postaci ich wykładu, ani też obrony nierozsądnych i z góry skazanych na 
zagładę prób wprowadzenia bezwzględnego monopolu marksizmu do życia 
duchowego uczelni przez proste nakazy administracyjne. Ale to były wy- 
krzywienia i wypaczenia myśli zasadniczo słusznej i dlatego też należy 
rozgraniczać te dwie sprawy. 

Jedno jest jasne: marksizm musiał się pojawić na uczelniach, monopol 
niemarksistowskich kierunków musiał zniknąć, jeśli w ogóle miało dojść 
do jakiegoś zderzenia poglądów. Otóż ten węzeł gordyjski trzeba było 
przeciąć. 

Czy ta ingerencja administracyjna przesądziła wynik walki, nie pozwa- 
 lając na rozwój filozofii niemarksistowskiej w Polsce? Nie, to jest nie- 
prawda, która w niektórych umysłach urosła do mitu mającego uspra- 
wiedliwić klęskę. Uważam, że sprawę trzeba wyświetlić do końca i właśnie 
| specjalnie wyostrzyłem swe stanowisko w aa wyżej argu- 
mentacji. 
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"Wbrew mitologii na temat ingerencji administracyjnej liczbę filozofów 
odsuniętych od nauczania można wyliczyć na palcach jednej ręki. Podsta* 
wowa kadra, jak Kotarbiński, Ajdukiewicz, Czeżąwski i inni, zmieniła 
tylko nazwę katedry i wykładu. Owszem, program nakazywał im zająć 
się wyłącznie logiką. Logiką zajmowali się jednak zawsze, a wykład, który 
kontynuowali w latach ingerencji, był tak samo ufilozoficzniony, jak zawe 
sze. O ile mi wiadomo, wykład ten nie zmienił swego charakteru, gdy 
zniesiono te ograniczenia w 1957 r. Jeśli idzie o możliwości kształcenia 
młodej kadry i tworzenia własnej szkoły, istniała ona przez cały czas i, jak 
mi wiadomo, przed wojną żaden z naszych profesorów nie miał takiej liczby 
asystentów, jak w okresie osławionej ingerencji administracyjnej. Prawda 
bowiem jest taka: istotny sens ingerencji polegał na przełamaniu muru 
odgradzającego studenta od marksizmu i pracownika naukowego — mar: 
ksisty od uczelni. 

Czuję się zobowiązany rozprawić się jeszcze z jednym mitem, który 
zaciemnia obraz rzeczywistości. W pewnych kołach panuje przekonanie, 
iż w latach 1951—1956 nie pozwalano niemarksistom publikować, chociaż 
wiele pisali, i to zaciążyło na dalszym rozwoju szkół filozoficznych w Pol= 
sce. Otóż ta sprawa, zwłaszcza „pisania do szuflad", wyglądała inaczej. 
Z początkiem 1956 r. postanowiliśmy na wniosek prof. Kotarbińskiego uru- 
chomić w PAN (przy Komitecie Filozoficznym) specjalne czasopismo nier 
periodyczne do „upłynnienia remanentów'. Mimo gorączkowych wysiłków 
redakcji, w której skład wchodziłem, nie otrzymaliśmy ani jednej pracy 
i byliśmy zmuszeni przekazać następnie wymyśloną przez nas nazwę 
„Studia Filozoficzne'* następcy „Myśli Filozoficznej". Pełne szuflady były 
mitem, czego najlepiej dowodził fakt, że gdy w 1957 r. otworzyły się szersze 
możliwości publikacji, zostały one — prócz kilku nowych prac — wyko» 
rzystane do reedycji prac starych. Nie tu więc leżała tajemnica zmierzchu 
szkoły lwowsko-warszawskiej. 

Przejdźmy wreszcie do sprawy ostatniej: przechodzenia na emeryturę 
profesorów po 70 roku życia. 

Wszędzie na świecie profesorowie przechodzą na emeryturę w zasadzie 

w 65 roku życia. Z trzech głównie powodów: 1) by ludziom zdolnym 
js do twórczej pracy otworzyć możliwość swobodnego oddania się 
tej pracy, gdy nagromadzili duży zapas wiedzy, a życie chyli się ku schył< 
kowi, 2) by dać dostęp nowym prądom w nauce, których człowiek ufor= 
mowany w pewnej szkole i stary nie będzie już faworyzował, 3) by dać 
dostęp nowym, młodym kadrom kierowniczym, którym groziłoby w prze- 
ciwnym razie zamknięcie dalszej drogi rozwojowej i awansu. 

Nie realizowaliśmy tej słusznej zasady w pierwszych latach powojen* 
nych, gdyż trzeba było zapełnić luki spowodowane wojną. Obecnie jesteś 
my 16 lat po wojnie i sytuacja jest inna. Niemniej jednak kierując się 
obiektywną sytuacją ustaliliśmy najwyższą na Świecie granicę wieku 
emerytalnego dla profesorów i przewidzieliśmy szerokie możliwości uczest* 
nictwa emerytów w życiu naukowym kraju, zapewniając im jednocześnie 
sto procent dotychczasowego uposażenia. 

Wracając do naszej sprawy właściwej, należy stwierdzić, że emeryto- 
wanie grupy profesorów filozofii w roku 1960 i .przechodzenie dalszych 
profesorów na emeryturę w ciągu najbliższych trzech lat, jedynie odsłoniło 
kryzys uniwersyteckiej filozofii niemarksistowskiej w Polsce, lecz go nie 
spowodowało. Gdyby sprawa przeciągnęła się jeszcze kilka lat, w istocie 
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rzeczy nic by się nie zmieniło. Istota rzeczy bowiem nie na tym polega, 
kiedy odejdą na emeryturę starsi profesorowie, lecz na tym, że nie mają 
oni w filozofii następców i nie mieliby ich również za lat pięć. Utrzymy- 
wanie obecnej sytuacji jedynie przysłaniało sprawę, lecz jej nie zmieniało. 


Jak już powiedziałem wyżej, dokładne uświadomienie sobie sytuacji na 
froncie filozoficznym, jej ewolucji i powodujących ją przyczyn, jest nam 
potrzebne przede wszystkim dla właściwej oceny efektów naszej polityki 
w tej dziedzinie i wyznaczania kierunku jej dalszego rozwoju. To, co się 
stało w dziedzinie filozofii w ciągu ostatnich dziesięciu lat, stanowi dla 
nas praktyczny dowód, iż nasza polityka była w zasadzie słuszna i prowa” 
dziła do celu. W tej chwili jednakże nie tyle idzie o politykę minioną, ile 
o określenie właściwego kierunku postępowania w nowej, zmienionej sy« 
tuacji na froncie filozoficznym. 


MERYTORYCZNY ROZWÓJ FILOZOFII MARKSISTOWSKIEJ W POLSCE 


Jak już wyżej powiedziano, zmiany sytuacji kadrowej w dziedzinie filo+ 
zofii kał iej w Polsce są zewnętrznym wyrazem zmian głębszych, 
merytorycznych. Zmiana polega, rzecz jasna, nie tylko na tym, że filo- 
zofów-marksistów jest obecnie więcej niż dziesięć lat temu, lecz również 
(a może przede wszystkim) na tym, że reprezentują oni obecnie inny po- 
ziom, a więc i inną siłę naukową i ideologiczną. Czas powiedzieć, jakie 
zmiany nastąpiły w tym względzie i na czym one polegają. Tym bardziej 
że w tym przecież tkwi sedno zagadnienia. 

Najogólniej można ująć sprawę w ten sposób, że w interesującym nas 
czasie przeszliśmy w filozofii marksistowskiej od okresu szkolenia do 
okresu twórczości oraz od okresu krytyki nihilistycznej kierunków nie- 
marksistowskich do okresu krytyki efektywnej, właściwej twórczemu 
ujęciu marksizmu. 


Z zarysowanego przez nas wyżej obrazu rozwoju kadry marksistowskiej 
w filozofii wynika, że dużą część minionego dziesięciolecia musieliśmy po- 
święcić kształceniu nowych, młodych sił. Wykształcenie pracownika nauki 
wymaga stosunkowo długiego okresu, który daje zresztą efekty tylko w tym 
wypadku, gdy osoba kształcona posiada odpowiedni talent. Nasza kadra 
była przez wiele lat na poziomie studentów, a w najlepszym razie aspi- 
rantów, co jest zupełnie naturalne, gdy się bierze historyczne warunki jej 
kształtowania. Ci ludzie uczyli się, przede wszystkim uczyli się. Produkcja 
naukowa w dziedzinie filozofii marksistowskiej była skąpa, ograniczała się 
do bardzo nielicznych jednostek nieco starszego pokolenia. Pisali również 
studenci i aspiranci. Ale nie ma cudów, pisali tak jak stać na to studentów 
i aspirantów. Oceniając retrospektywnie ten okres, można wyrazić jedynie 
uznanie, że przy tym stanie kadrowym potrafiliśmy się zdobyć na sto- 
sunkowo wysoki i efektywny poziom polemiki z neopozytywizmem czy 
też na dobry poziom pewnych prac z zakresu historii filozofii polskiej. 
Kto by jednak poszukiwał głównych przyczyn zmiany sytuacji filozoficz- 
nej w Polsce w tych bojach i w tej produkcji naukowej, zawiódłby się 
srodze, padając ofiarą własnych spekulacji. Tej wielkiej produkcji nie było 
i być wówczas nie mogło. Nasza kadra i młoda i stara uczyła się dopiero 
i w tej nauce tkwił sens tego okresu rozwoju oraz podstawa później- 
szych sukcesów, | | 


Jest rzeczą naturalną, że ludzie młodzi dojrzewają, a uczący się — poza 
wyjątkami — kiedyś dochodzą do stadium, gdy są więcej lub mniej na- 
uczeni. W nauce czas odgrywa nie mniejszą rolę. niż w innych procesach 
społecznych. Próby zaś wyłamania się spod jego rygorów są najczęściej 
utopijne. Od 2—3 lat nasz trud owocuje w sposób wyraźny. Profesury, 
docentury i coraz więcej doktoratów — to tylko zewnętrzny wyraz zacho- 
dzącego w. sposób naturalny procesu. Ta kadra — to już nie tylko ludzie 
uczący się, choć uczą się ciągle, lecz i tworzący w najlepszym tego. słowa 
znaczeniu. Są dysertacje, których nie powstydziliby się nigdzie na świecie, 
są książki, które stanowią twórcze zastosowanie marksizmu w różnych 
dziedzinach filozofii. A będzie ich teraz coraz więcej. Fala ruszyła. Na tym 
właśnie polega sens twierdzenia, że mamy nie tylko więcej pracowników, 
lecz że są to pracownicy inni pod względem swego poziomu. I w tym tkwi. 
sedno nowości. naszej sytuacji na froncie filozoficznym. 

Druga zmiana generalna wiąże się z tym, że.nauczyliśmy się. lepiej, 
twórczo stosować marksizm w naszej pracy filozoficznej. Wiąże się to 
z procesem dojrzewania naszej kadry, ale wiąże «się to również z tymi 
ogólnymi przemianami politycznymi i ideologicznymi, które zaszły w tym. 
okresie w międzynarodowym ruchu robotniczym. W naszej pracy wystę- 
puje to konkretnie w zmianie stylu filozofowania, a szczególnie w zmianie 
stylu naszej krytyki kierunków filozofii niemarksistowskiej. 

Stereotyp naszego stosunku do kierunków, nazywanych najogólniej bur- 
żuazyjnymi, był poprzednio nader prosty: wykazanie takich czy innych 
implikacji idealistycznych pociągało za sobą odrzucenie kierunku jako ca- 
łości, a więc zarówno jego swoistej problematyki, jak i rozwiązań tej pro- 
blematyki. 

Patrząc na te sprawy z dzisiejszego poziomu naszej wiedzy nietrudno 
zauważyć fałsz tego stereotypu, który stępiał ostrze naszej krytyki i zu- 
bożał nas duchowo, ograniczając możliwości twórczego rozwoju mar- 
ksizmu. 

Zacznijmy od sprawy odrzucenia jakiejś problematyki, ponieważ została 
ona wysunięta w ramach błędnego, idealistycznego systemu, a nawet stała 
się specyficzna dla tego systemu. Błędność logiczna rozumowania, które 
tylko na tej podstawie odrzuca sam problem, jest oczywista. Pochodzenie 
nie hańbi problemu, jeśli jest on rzeczywistym, realnym problemem nau- 
kowym. O jego walorze decyduje ta realność z punktu widzenia: nauki 
i tylko ona. Historia nauki wykazuje, iż nie ma w niej podziału według 
schematu „białe — czarne”, zgodnie z którym tylko jeden kierunek ma 
monopol na dostrzeganie i wysuwanie problemów naukowych. Wiemy, że 
idealizm nieraz widział i wysuwał problemy, których nie dostrzegał ma- 
terializm. Mówił o tym zresztą już Marks. Jeśli więc chcielibyśmy od- 
rzucać problemy tylko na zasadzie „czystości* ich pochodzenia, to bili- 
byśmy tylko w siebie. Przede wszystkim dlatego, że występując jako do- 
gmatycy wobec zwolenników krytykowanego kierunku czy też ludzi 
chwiejnych, przekreślilibyśmy, a w każdym razie osłabilibyśmy możliwość 
ich przekonania. A co warta krytyka, która trafia tylko do ludzi już prze- 
konanych, a nie kieruje się do tych właśnie, których trzeba przekonać? 
Po drugie Zaś, odcinając się od realnej problematyki badawczej tylko dla- 
tego, że wysunął ją kierunek, który nam się skądinąd nie podoba, zubo- 
żamy się problemowo, zwężamy swój horyzont, stawiamy zapory. na pareee2 
twórczego rozwoju własnego kierunku. 
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Te uwagi dotyczą nie tylko problematyki, lecz również cząstkowych roz- 
wiązań prawdziwych tej problematyki, które mogą wystąpić w systemie 
błędnym jako całość. Odrzucanie takiej możliwości w sposób aprioryczny 
jest tak samo niesłuszne, jak odrzucanie problemów z powodu ich „po- 
chodzenia* i niemniej szkodliwe z punktu widzenia twórczego rozwoju 
własnych naszych pozycji. | | 

Życie nauczyło nas, nieraz w sposób dotkliwy, konieczności przezwycię- 
żania takiej postawy. Nasza kadra wie dziś doskonale, że realnej proble- 
matyki naukowej nie wolno lekceważyć, niezależnie od jej pochodzenia 
i sposobu rozwiązania przez krytykowany kierunek. Nasza kadra wie dziś, 
że taką problematykę należy podjąć i że krytyka jest efektywna w zasadzie 
wówczas, gdy zamiast błędnego rozwiązania realnego problemu potrafimy 
zaoferować własne, lepsze. To odcięcie się od dogmatyzmu pozwoliło na 
twórcze podejście do problematyki filozoficznej oraz na efektywną krytykę 
poglądów niemarksistowskich. Dzięki tej zdobyczy omawianego okresu 
mamy nie tylko liczniejszą kadrę marksistowską, nie tylko kadrę dojrzałą 
naukowo i przygotowaną do trudnej pracy, lecz również — a jest to nie- 
zwykle ważne — kadrę rozumiejącą twórczy charakter marksizmu i umie- 
jącą wysnuwać z tego praktyczne wnioski w swej pracy, a zwłaszcza 
w walce z niemarksistowskimi kierunkami w filozofii. 

Te zmiany generalne oddziaływały, oczywiście, na zmianę podejmo- 
wanej przez naszych filozofów problematyki, na rozszerzenie horyzontu 
ich pracy twórczej, co w decydujący sposób odbija się na dalszej ewolucji 
naszego frontu filozoficznego. Te zmiany obrazują najlepiej okrzepnięcie 
filozofii marksistowskiej w Polsce. | | 

Początkowo, do niedawnej przeszłości włącznie, zainteresowania ską- 
pej zresztą produkcji naszej filozofii marksistowskiej mieściły się w za- 
sadzie w trzech kręgach problemowych: popularyzacji marksizmu, krytyki 
neopozytywizmu oraz wydobycia postępowych tradycji w historii polskiej 
filozofii. Nie będę się tu zatrzymywał nad ograniczeniami tych opracowań, 
co wypływało ze scharakteryzowanego wyżej stylu filozoiowania w tym 
okresie oraz ze słabości przygotowania wykonawców. 

O ileż rozszerzył się krąg problemów poruszanych obecnie przez na- 
szych. filozofów! O przesunięciu linii frontu filozoficznego będzie jeszcze 
mowa w dalszych rozważaniach. Tu pragnę jedynie wskazać na główne 
kręgi zainteresowań naszych filozofów oraz na zmieniony charakter tych 
zainteresowań. | 

Bezpośrednią konsekwencją odrzucenia krytyki nihilistycznej jest po- 
jawienie się nowych zagadnień, wzbogacających tradycyjną problematykę 
naszej filozofii. Idzie mi tu przede wszystkim o szeroko pojętą filozofię 
człowieka, którą zaczęliśmy się interesować i rozwijać w sporze z egzy- 
stencjalizmem i personalizmem, oraz o problematykę filozoficzną seman- 
tyki, którą podjęliśmy w sporze z neopozytywizmem. W obu wypadkach 
idzie o problematykę, która przez długi czas była tabu ze względu na swe 
„pochodzenie*, a którą teraz z powodzeniem podejmujemy i rozwijamy 
na gruncie filozofii marksistowskiej. | 

Dłuższą tradycję posiada teoretyczna i metodologiczna problematyka 
filozofii przyrodoznawstwa, którą zajmuje się u nas duża grupa młodych 
i zdolnych filozofów. Ale i tę uprawiamy obecnie inaczej, z szerszym od- 
dechem. Nie ciąży już jako jedyne zadanie krytyka neopozytywizmu, 
a ambitny cel, który postawiła sobie ta grupa: stworzenia syntezy mate- 
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rializmu dialektycznego na nowym materiale przyrodoznawstwa, wskazuje 
nie tylko kierunek, lecz również zakres i konsekwencje podjętych zadań. 

W historii filozofii przynajmniej w trzech punktach nasi filozofowie 
tworzą dzieła nowe, a nieraż będące wręcz unikatami: zbieranie materia- 
łów i zamierzona synteza historii średniowiecznej filozofii w Polsce, opra= 
cowanie historii arianizmu oraz przygotowanie wielotomowej syntezy his 
storii filozofii polskiej, do której wstępnym krokiem jest przygotowywany 
słownik biograficzny filozofów polskich. 


W dziedzinie estetyki można wskazać na poważny wysiłek opracowa- 
nia problematyki realizmu w Sztuce. 

Tych kilka informacji świadczy o tym, jak radykalnej zmianie uległa 
sytuacja. Rzeczywiście nie znajdujemy się już we wstępnym okresie szko< 
lenia, lecz w okresie rozwijającej się pracy twórczej. To nie jest tylko spra- 
wa wzrostu liczebnego naszej kadry, gdy kadry konkurentów topnieją 
z różnych powodów. Mamy tu do czynienia z procesem naukowego doj- 
rzewania i ideologicznego rozwoju, który pozwala na optymizm, gdy my- 
ślimy o starciu naukowym z przeciwnikami ideologicznymi oraz o porów- 
naniu ze stanem przedwojennym filozofii polskiej. W dziedzinie historii 
filozofii zdecydowanie wyprzedziliśmy naukę okresu przedwojennego. Rów- 
nież w dziedzinie epistemologii i metodologii przyrodoznawstwa nie pozo- 
stajemy w tyle. Pamiętajmy, że w okresie przedwojennym filozofia pol- 
ska była naprawdę silna tylko w dziedzinie logiki. A przecież my dopiero 
zaczynamy, większość naszej kadry nie przekroczyła lat 35. Poczekajmy 
jeszcze lat 15, gdy to pokolenie dojrzeje naukowo i osiągnie swój szczyt, 
a nowe wstąpi na jego obecne miejsce. Możemy z ufnością patrzeć w tę 
przyszłość i czekać na rozwój wypadków. Już dziś przecież fakty mówią, 
że wygraliśmy nie tylko liczebnością, lecz także naukowo i ideologicznie. 

Z tego nie wynika bynajmniej, że nie mamy już problemów i kłopotów 
w naszej filozofii. Zwycięstwa pełne i ostateczne — to utopia. Sukcesy 
rzeczywiste są normalnie częściowe. Do smaku zwycięstwa dołącza się za* 
zwyczaj posmak nieodłącznej łyżki dziegciu. Przyjrzyjmy się więc od tej 
strony, od strony realnych kłopotów i problemów, zarysowującym się o- 
becnie zadaniom na najbliższą przyszłość. 


LINIE PODZIAŁU I NOWE ZADANIA NA FRONCIE FILOZOFICZNYM 


Zmiana układu sił w naszej filozofii, która już nastąpiła i pogłębi się 
w latach najbliższych, pociąga za sobą dwie główne konsekwencje: prze” 
sunięcie linii frontu, jeśli idzie o stosunek marksizmu do kierunków niee 
marksistowskich, oraz zmianę zadań na forum wewnętrznym. Rozpatrz= 
my je we wskazanej wyżej kolejności. 

Wyjaśniliśmy już wyżej, dlaczego na pewnym etapie rozwoju walcząc 
o prawo obywatelstwa dla marksizmu w środowisku uniwersyteckim oraz 
© konsolidację ideologiczną własnych szeregów, uznaliśmy szkołę lwow- 
sko-warszawską za przeciwnika nr 1, chociaż było rzeczą oczywistą, iż jest 
ona nam po stokroć bliższa niż neotomizm. Należy jeszcze dodać, dlaczego 
nie tylko skoncentrowaliśmy się na tej sprawie, lecz faktycznie ograniczy* 
liśmy się do niej w sposób niemal wyłączny. Nawet pozytywna problema- 
tyka, którą podejmowaliśmy, była przecież często pogłosem walk z neopo* 
zytywizmem. Wyjaśnienie jest proste: nasze kadry były nader szczupłe, 
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a zadania bardzo trudne. Jeśli w ogóle mieliśmy coś osiągnąć, należało 
świadomie ograniczać cele walki zgodnie z zasadą, że w takiej sytuacji 
tylko skupianie sił w jeden kułak oraz uderzenie w jeden najsłabszy 
punkt przeciwnika może przynieść jakieś rezultaty. Wydaje mi się, że tak 
właśnie postępowaliśmy i że postępowaliśmy prawidłowo. 

Obecnie jednak sytuacja się zmienia i to bardzo szybko. Neopozytywizm 
nie powinien zniknąć z pola naszego widzenia, chociażby ze względu na 
jego dość znaczny wpływ na całą humanistykę. Ale relacja sił między 
marksiznem a neopozytywizmem zmieniła się gruntownie, uległy rów* 
nież zmianie znaczenie i wpływ neopozytywizmu. Utrzymywanie więc 
starych linii podziału na froncie filozoficznym byłoby błędem. Zresztą 
płaszczyzna dyskusji filozoficznych w ostatnich latach wyraźnie przesunę* 
ła się z zagadnień ezoterycznych, interesujących tylko elitarne koła wta- 
jemniczonych, na zagadnienia światopoglądowe i moralne, które interesują 
masy. Dziś w sposób wyraźny głównym przeciwnikiem staje się filozofia 
katolicka i egzystencjalizm, w tym kierunku też musimy prowadzić na- 
szą ofensywę. 

Co to znaczy? Znaczy to przede wszystkim, że trzeba zmienić problema- 
tykę dyskusji, podejmując szeroko te zagadnienia filozofii, które interesu- 
Ją najbardziej szerokie kręgi. Znaczy to, że trzeba podjąć również proble- 
matykę ontologiczną i teoriopoznawczą, z którą występuje u nas neoto- 
mizm, a którą długo i skrzętnie przemilczaliśmy. A propos, tu mści się 
neopozytywizm. Tak długo z nim walczyliśmy, aż sami przesiąkliśmy dok- 
tryną pseudoproblemów, która pozwalała nam lekceważyć pewne zagad- 
nienia jako nienaukowe, jako pseudoproblemy. Z pewnego jednakże punktu 
widzenia, i to ważnego, praktycznego punktu widzenia, problemy drę- 
czące szersze koła nigdy nie są pseudoproblemami, chociaż mogą być nie- 
naukowe. Trzeba wziąć się i do takich problemów. To nie znaczy, że z dnia 
na dzień wszyscy nasi filozofowie mają porzucić swój warsztat pracy 
i wziąć się do neotomizmu i egzystencjalizmu. To jest parodia stanowiska, 
a nie stanowisko. Nie o to też idzie, by ludzi odrywać od ich problema- 
tyki. Idzie jednakże o to, by uprawiając swoją problematykę spojrzeli w in- 
ną stronę, którą dość długo „nobliwie* negliżowali. Idzie też o to, by po- 
budzić jak najwięcej naszych filozofów, zwłaszcza tkwiących w problema- 
tyce humanistycznej, by zaczęli się zwracać ku fascynującym zagadnie- 
niom filozofii człowieka. | 

Przestawiając swą problematykę badawczą oraz zmieniając cel kryty- 
ki, należy wystrzegać się wulgaryzacji. Wzmożeńie dyskusji z filozofią 
katolicką nie oznacza przekonania, iż można ją rozstrzygnąć tylko przez 
wzmożenie propagandy ateistycznej. Niegdyś Diderot powiedział, że świa- 
tópogląd idealistyczny należy do najdziwniejszych, ale też i do najirude 
niejszych do zwalczenia. Z powodzeniem można to sparafrazować w ode 
niesieniu do światopoglądu fideistycznego. Wybór światopoglądu bowiem 
— niestety często o tym zapominamy -— zależ; od wielu i to bardzo skom- 
plikowanych czynników, bynajmniej nie tylko od czynnika społecznego, 
klasowego. Gdyby tak nie było, gdyby na ten wybór nie wpływały rów 
nież czynniki indywidualne — intelektualne, a częściej jeszcze emocjonal- 
ne, gdyby ten wybór nie był uwarunkowany również stanem psychofi- 
życznym danej jednostki, nie mielibyśmy proletariuszy-idealistów i przed- 
stawicieli burzuazji-materialistów. Na wybór postawy fideistycznej wpły< 
wa też masa skomplikowanych czynników, działających w sposób trudny 
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nieraz do wyjaśnienia, gdy idzie o inteligencję, a zwłaszcza o wyższe war- 
stwy inteligencji twórczej. W postawie tych ludzi kryje się przecież 
sprzeczność, jaka wypływa z doktryny dwóch sprzecznych prawd: nau- 
kowej i religijnej. Ale przecież jeszcze Tertulian głosił: credo, quia absur- 
dum (wierzę, ponieważ jest to absurdalne) i ta teza po dziś dzień nie prze- 
szkadza wybitnym skądinąd uczonym i twórcom. Trzeba to więc przyjąć 
za fakt psychologiczny i społeczny, chociaż ateistę może to dziwić, a na- 
wet śmieszyć. 

Mówię to wszystko po to, by wskazać, że wkraczając na nowy, dość nie- 
zwykły dla naszych filozofów grunt polemiki należy wystrzegać się łat- 
wizny odnoszenia zwycięstw przez wykazanie przeciwnikowi idealizmu. 
To z góry wiadomo i to może przekonać tylko przekonanych. Jeśli zaś 
idzie o stronę przeciwną, a również o wahających się, należy podjąć żmud- 
ną pracę nad wykazywaniem sprzeczności tez zwalczanego stanowiska, je- 
go absurdalności logicznej itp. Nie daje to rezultatów natychmiastowych 
— nie trzeba się co do tego łudzić, lecz a la longue jest to najbardziej 
efektywny sposób wulki. W dzisiejszej dobie postępu nauki rzadko kto 
świadomie godzi się z postawą Tertuliana. Trzeba więc ludziom uzmysła- 
wiać sprzeczność ich pozycji z nauką i zdrowym rozsądkiem, trzeba wpły* 
wać w ten sposób na ich wybór światopoglądu, który pozostaje jednak 
ostatecznie ich wyborem. W skali masowej da to z pewnością rezultaty, 
chociaż walka może być długa i żmudna. W każdym razie trudniejsza niż 
z neopozytywizmem. Chociażby dlatego, że idzie tu najczęściej nie tyle 
o intelektualne, ile o emocjonalne postawy ludzi. 

Problem krytyki filozoficznej i sposób jej prowadzenia stanowi jednak 
tylko jedną płaszczyznę działania. Piaszczyzną drugą, z pewnością nie 
mniej ważną, jest pozytywne rozwijanie z pozycji marksizmu tych za- 
gadnień, które znalazły się w centrum dyskusji. Krytyka bowiem jest 
prawdziwie efektywna i najlepiej trafia do zainteresowanych wówczas, 
gdy krytykujący nie tylko umie wydobyć ziarno realnego problemu nę- 
kającego ludzi z plewy błędnych filozoficznych rozwiązań, lecz również 
potrafi przedstawić inne, lepsze od krytykowanego rozwiązanie danego 
prob.emu. | 

Konkretnie idzie tu przede wszystkim o fascynującą szerokie kręgi od- 
biorców problematykę filozofii człowieka, w której zawarte są treści sze- 
roko rozumianej etyki. Od tej strony atakuje dziś marksizm zarówno filo- 
zofia katolicka, jak i egzystencjalizm, a z powodu naszych zaniedbań 
i opóźnienia w tej dziedzinie atakują często skutecznie. Tę problematykę 
musimy też szybko i szeroko podjąć, przede wszystkim od strony pozy- 
tywnego wykładu stanowiska marksistowskiego. 

Drugi problem, który wysuwa się przed nami w zmienionej sytuacji, 
dotyczy naszego własnego środowiska, od którego postawy i rozwoju w co- 
raz większym stopniu zależeć będą losy polskiej filozofii, jej kierunku. 
rozwojowego i poziomu. 

Mówiliśmy dotychczas bez zastrzeżeń o kadrze marksistowskiej jako 
o pewnej całości. Wiemy jednak, że sprawa tej kadry nie' jest bynajmniej 
prosta. Wysuwa się też ona w nowej sytuacji na pierwszy plan i to w roz- 
maitych aspektach. 

Przede wszystkim idzie o zachwianie się postawy ideologicznej szeregu 
towarzyszy, co mogło w ostatnich latach nasuwać poważne wątpliwości 
co do ich przynależności do obozu marksistowskiego. Wstrząs lat 1955/1956 
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ciężko odbił się na tej kadrze pod względem idelogicznym i politycznym. 
W grę weszło tu szereg czynników: obiektywne trudności okresu, brak 
"odpowiedzi ze strony marksistów na szereg problemów, słabość ideolo- 
giczna i brak doświadczenia naszej kadry, nacisk ideologii burżuazyjnej, 
odrodzenie wpływów socjaldemokratyzmu itp. W sumie czynniki te spo- 
wodowały, iż szereg towarzyszy przerzuciło się ideologicznie i politycznie 
z jednej skrajności w drugą. Można było z góry oczekiwać, iż rozwój sy- 
tuacji politycznej, przekreślający rewizjonistyczne rachuby w polityce, 
podziała ozdrowieńczo. Tak też jest rzeczywiście. W klimacie ideologicz= 
nym jednak pozostało ciągle jeszcze niemało z chaosu minionych lat. 


Stoi przed nami ogromne i trudne zadanie pracy ideologicznej z własną 
kadrą. Nie należy tego rozumieć w sposób uproszczony. Ani w tym sen- 
sie, że jakimiś prostymi zabiegami propagandowymi można sprowadzić 
ideologa „na linię", ani w tym również, że powinniśmy zmierzać do bez- 
względnego ujednolicenia poglądów teoretycznych ludzi przyznających 
się do marksizmu. Z tego bowiem, że się wychodzi ze wspólnej pod- 
stawy teoretycznej i metodologicznej marksizmu, nie wynika bynaj- 
mniej, iż należy głosić zawsze te same rozwiązania. Zależy to prze- 
cież od wielu czynników. Dwaj marksiści, wychodząc z tych samych 
przesłanek ogólnych, mogą głosić poglądy nie tylko różne, lecz nawet prze- 
ciwstawne. W miarę tego, jak marksizm będzie się stawał teorią dominu- 
jącą, na jego gruncie będą się odradzać w zmienionej postaci różne prob- 
lemy i tendencje, które znamy z historii nauki. Jest to zupełnie naturalne. 
Wszelkie próby „glajchszaltowania" poglądów marksistów są skazane na 
fiasko i będą bite przez życie. Ale przy całej tolerancyjności i szerokości 
ujęcia sprawy. są jednak granice, których nie można przekroczyć bez prze- 
kreślenia swej przynależności do marksizmu. | 

Od innej strony występuje to zagadnienie, gdy myślimy o przyciągnię- 
ciu młodzieży naukowej do filozofii marksistowskiej. Okres chaosu ideo- 
logicznego narobił w tym względzie dużo szkód, obniżając w oczach mło- 
dzieży autorytet marksizmu jako nauki. Trzeba stworzyć odpowiedni kli- 
mat, trzeba przyciągać młodzież siłą atrakcyjną żywotnych ośrodków 
dyskusyjnych i wydawniczych. Takie przedsięwzięcia, jak organizowane 
obecnie „Studia marksistowskie', w ramach których ukazywać się będą 
w szacie jednolitej biblioteki monografie marksologiczne, związana z wy- 
dawnictwem biblioteka dzieł marksologicznych, biuletyn światowych wy= 
dawnictw w tym zakresie, konferencje teoretyczne z udziałem wybitnych 
marksologów zagranicznych itp. — wydają się właściwym pomysłem. 
Idzie o to, by to nie była organizacja sztuczna, lecz by włączała ona w spo- 
sób organiczny do swych prac tak jednostki, jak i zespoły (w rodzaju se-- 
minariów uniwersyteckich). Poważne zadania mają tu do spełnienia takie 
wydawnictwa, jak zbiorowe wydanie dzieł Marksa i Engelsa, dzieł Róży 
Luksemburg itp., które w sposób naturalny mogą się stać siłą intelektual- 
nie przyciągającą młodzież naukową do pracy nad marksizmem. We 
wszystkich tego rodzaju przedsięwzięciach należy jednak przede wszyst- 
kim pamiętać o wysuwaniu problematyki współczesnej. Ona bowiem jest 
najbardziej atrakcyjna i zapewnia największą popularność intelektualną 
wśród młodzieży. | | | 

Najpoważniejsze jednak — moim zdaniem — zagadnienie wiąże się 
z naturalnym rozwojem sytuacji ideologicznej w kraju budującym socja- 
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liżm, gdy marksizm staje się dla młodzieży chlebem codziennym, który 
beż sprzeciwu przyjmuje się ex cathedra, ale jako doktrynę, a nie jako 
ideologię. Przykład lepiej wyjaśni, o jakie zagadnienie idzie. 

Coraz częściej mamy na uniwersytecie do czynienia z młodymi (bardzo 
nieraz młodymi) ludźmi, którzy studiują pilnie marksizm, Są bardzo zdol- 
ni, świetnie zapowiadają się jako przyszli naukowcy i mają jeden zasad= 
niczy ż punktu widzenia marksizmu mankament: nie są marksistami 
w tym sensie, w jakim używamy tradycyjnie tego słowa. To są najczęściej 
młodzi ludzie, którzy solidnie ,„naumieli się" marksizmu i pod tym wzglę= 
dem vo niebo przewyższają Swoich rówieśników sprzed lat trzydziestu, tzn. 
z mego pokolenia. Ale oni „naumieli się' marksizmu tak, jak szeregu in- 
nych doktryn. Bądźmy sprawiedliwi: większość z nich jest głęboko prze= 
końana, że marksizm ma rację. Widzą marksizm głównie w kategoriach 
intelektualnych, nie wiążą go z walką, ż życiem, ze swoim życiem, z idee 
ologią. I o tyle stoją jako marksiści o niebo niżej od swych rówieśników 
z mego pokolenia. Są wyjątki, ale norma odpowiada memu opisowi. Bę- 
dą z nich erudyci, może twórczy naukowcy. Chyba są teraz o wiele 
lepsi pod tym względem niż kilka lat temu. Ale czy z nich wyrosną nau- 
kowcy-marksiści, tak jak tradycyjnie zwykło się rozumieć to pojęcie? 

To jest ogromny problem dla całego naszego ruchu. Albowiem wyrasta 
on 2 życia, żywiołowo. Im lepiej będzie w tym życiu, tym ostrzej stanie 
wysunięty przeze mnie problem. Marksistą, tak jak dotychczas rozumie- 
liśmy słowo „marksista, człowiek nie staje się tylko przez książki i tylko 
na płaszczyźnie intelektu. Marksistami ludzie się stawali w walce, w stars 
ciu. Naszym dzieciom tego oszczędzono. Ale co będzie za dwadzieścia lat? 
Czy tacy „marksiści (przepraszam za cudzysłów, ale nie mogę go sobie 
darować) nie zgubią czegoś po drodze? Jest to problem ogromnej wagi, 
problem ideologicznej przyszłości społeczeństwa. A jakaś ideologia w nim 
będzie panować. Problem na tym właśnie pólega, jaka. Prórocy od „kóńca 
wieku ideologii" są sami ideologami, chociaż ideologami bankrutów, którzy 
krzykiem o końcu ideologii i igraszkami wielożnaczności tego słowa chcą 
osłonić pustkę ideologiczną klas, które cechuje strach przed ideologią re< 
wolucyjną. Nic nas nie zwalnia od kłopotów o przyszłość ideologiczną 
młodego pokolenia. Nawet argument, że to jeszcze daleko, że samo się 
jakoś ułoży, że sami będą się kłopotać, a my mamy troski dotkliwsze, na 
dziś. 

Opisane przez nas zjawisko nie jest wynikiem tylko złego uprawiania 
teorii. Sprawa na tym właśńie polega, że marksiżm nie jest po ię 
doktryną, że nie da się go wyuczyć tylko z książek, tylko teoretycznie. Zagade 
nienie sprowadza się więc do tegó, by związać naszą młodzież —- ńieraż 
świetną młodzież — z życiem, by ich marksizm nie był tylko wyuczony. 
Ale to jest już raczej zagadnienie dla organizacji społecznych. Z punktu 
widzenia rozwoju tkwi tu jeden z najważniejszych i najtrudniejszych prób= 
lemów marksistowskiego przekształcenia umysłów młodzieży i właśnie 
dlatego należy ten problem zasygnalizować dla dalszych przemyśleń. 


IGNACY SACHS 


Neokolonializm 


Kolonializm stanowi główną podstawę imperializmu, a kolonializm zni- 
ka z powierzchni ziemi. A zatem... imperializm zanika! Ten osobliwy sylo= 
gizm (nie dopowiedziany zresztą do końca) przewija się przez głośne dzie+ 
ło labourzystowskiego teoretyka współczesnego kapitalizmu, Johna Stra- 
chey'a pt. „Koniec imperium* !), Prawdą jest, że sam autor zląkł się 
takiego wniosku i pospieszył zapewnić, że wyzysk metodami pośrednimi 
jest zupełnie możliwy, aczkolwiek zdaniem jego „pośredni imperializm jest 
rzeczą nietrwałą i przejściową w porównaniu z rzeczywistym, bezpośred= 
nim władaniem koloniami" 2). W innym zaś miejscu swojej książki zarzu- 
ca oń marksiśtom zbytnie rozszerzanie, jak twierdzi, pojęcia „imperializm', 


Sprecyzujmy więc nasże terminy. 


Kolonializm w epoce kapitalizmu ozńaczał całkowite polityczńe pod- 
porządkowanie kolonii przez metropolię, najczęściej w drodze pódboju, 
i stworzenie tym samym warunków do wyzyskiwania bogactw natural 
nych oraz ludności kolonii w interesie kapitalistów, a następnie monopoli 
kapitalistycznych w metropolii. Okres kolonializmu wypełnia ostatnie 
pięć wieków, a więc obejmuje pierwotną akumulację kapitalistyczną oraz 
rózwój kapitaliżmu aż po jego ostatnie stadium — stadium monopolistycz- 
ne. Poszczególnym etapom tego rozwoju odpowiadają szczególne formy 
wyżysku kolonialnego: najpierw grabież kruszca i cennych towarów, do 
których zaliczyć wypada również człowieka — handel niewolńikami 
z Afryki należał do najbardziej rentownych przedsięwzięć ód XVI do XVIII 
wieku. Potem zawładnięcie źródłami surowców i rynkami zbytu artykułów 
przemysłowych, nawet ża cenę zupełnej ruiny miejscowej produkcji rże 
mieślniczej, jak to byłó w Indiach. Wreszcie zaóstrzenie walki o podział 
kolonii w kontekście wzmożonego eksportu kapitałów i rywalizacji o aktue 
alne i poteńcjalńe źródła sutowców. | 


Po 1917 r., po Wielkiej Rewolucji Październikowej, a zwłaszcza po dru- 
giej wojnie światowej, prowadzenie drapieżnej polityki kolonialnej bez 
osłony staje się coraz trudniejsze. Następuje nowa faża bardziej żawoalo- 


1) J. Strachey — „The End of the Empire", Londyn 1059. 
£) Tamże str. 144. 
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wanej ekspolatacji — coś w rodzaju „oświeconego" kolonializmu. Ale: czy 
w ten sposób zmieniła się treść wyzysku kolonialnego? Prof. A. H. Han- 
son — również angielski labourzysta — zajmuje w tej sprawie stanowisko 
odmienne od J. Strachey'a. „Kolonie są nadal uważane za środek do 
wzmocnienia niezależności gospodarczej metropolii" — pisze on w opubli- 
kowanej równocześnie z „Końcem imperium" pracy %) oraz daje do zrozu= 
mienia, iż dla prowadzenia tego rodzaju polityki nie trzeba wcale posia- 
dać własnych kolonii: „nawet Amerykanie, przy całej ich antykolonialnej 
tradycji, zaczynają myśleć kategoriami „kolonialnymi', teraz gdy przyszło 
im przejąć wiele z daleko idącej .ggospodarczej odpowiedzialności znacznie 
osłabionych mocarstw kolonialnych 5). 


„Forma politycznego władania koloniami wygasa. Ale nie oznacza to, ra 
cele i istota imperializmu miały ulec zasadniczemu przeobrażeniu. „For= 
malna niepodległość nigdy nie stanowiła przeszkody dla rzeczywistości ko- 
lonialnej. Maksymalne utrzymanie tej rzeczywistości pod przykrywką nie- 
podległości — oto cel obecnej polityki ochrzczonej mianem neokolonializ- 
mu ''.5) Definicja powyższa, pochodząca od dyrektora Instytutu Badań 

połecznych w Gwinei, prof. J. Suret-Canale, jest chyba dostatecznie 
precyzyjna. Uzupełnić ją należy jedynie stwierdzeniem, iż niektóre koła 
metropolitalne wręcz uważają, że w obecnych warunkach politycznych 
formalna niepodległość byłych kolonii daje znacznie większe gwarancje 
przy lokacie kapitałów aniżeli dawny status kolonialny. 


Poglądom takim hołdują np. francuscy przemysłowcy, zainteresowani 
w. surowcach Afryki Zachodniej i Równikowej. Sprzeciwiają im się nato- 
miast koła gospodarcze eksploatujące Afrykę w drodze tradycyjnego han- 
dlu „kolonialnego". Omawiając te zagadnienia na przykładzie Kamerunu, 
szwajcarski publicysta C. H. Favrod stwierdził nie bez racji, iż te stano- 
wiska wymagają zupełnie różnych metod podejścia do kolonii i „bolesnej 
rewizji zasad kolonizacji". *) Rewizję tę narzucił częściowo rozmach ruchu 
wyzwoleńczego w Afryce, który pociągnął za sobą nawet te kraje, w któ- 
rych wewnętrznie kolonialistom udało się utrzymać przy władzy podpo- 
rządkowane im „elity”. Ale nie wolno w ogólnym bilansie pominąć również 
zagadnienia świadomej. kalkulacji ze strony kolonialistów — kalkulacji 
obliczonej już nie na rozwój i nie na rozszerzenie czy pogłębienie syste- 
mu .kolonialnego, bo to w świecie współczesnym, w warunkach. istnienia” 
światowego systemu socjalistycznego i narastającej fali ruchu emancypa-= 
cyjnego w Azji, Afryce i Ameryce Łacińskiej nie jest już możliwe — lecz 
na przedłużenie ekonomicznej treści kolonializmu. 


Jakimi środkami imperializm zmierza do tego celu? Przede wszystkim 
usiłuje on utrzymać szereg państw słabo rozwiniętych w różnych formach 
zależności finansowej i dyplomatycznej. Już Lenin wskazywał, że obok 
państw niezależnych i kolonii może powstać cała gama pośrednich form 
zależności. ') Uwaga ta nie straciła jeszcze w całej pełni na swej aktual- 
ności. 


») A. H. Hanson — „Public Enterprise and Economie Development", Londyn 1959 r. 

4) Tamże str. 5. 

6) J, Suret-Canale — „Bilan Africain de la Communautć" Cahiers memaCOnane 
wrzesień-październik 1960. y 

%) C. H. Favrod — „Le Poids de l'Afrique" Paryż 1958, str. 201. 

1) Patrz W. Lenin — Dzieła, t. 22, str. 300, 
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' Zniesienie niewolnictwa nie zniosło przecież wyzysku człowieka przez 
człowieka, „wolnego proletariusza przez kapitalistę; samo zniesienie sta- 
tusu kolonialnego, stanowiącego w prawie międzynarodowym pod wzglę- 
dem okrutności odpowiednik pozycji prawnej niewolnika. 5) nie znosi wy- 
zysku. słabych narodów przez silniejsze, tak długo jak w byłych krajach 
kolonialnych wewnętrzny układ sił politycznych nie prowadzi do podjęcia 
zdecydowanych kroków zmierzających do ugruntowania niezawisłości go- 
spodarczej. | | | 

"W sumie imperialiści dążą do tego, ażeby polityczną i gospodarczą su- 
werenność powstających krajów ograniczyć w taki sposób, aby była ona 
w rzeczywistości niepodległością pozorną czy też „zdalnie kierowaną". 
Chodzi im o to, aby pozbawić, tam gdzie się to udaje, ruch narodowowy- 
zwoleńczy jego treści rewolucyjnej. | 

-W odniesieniu do Afryki wysiłek ten wyraził się w próbie „bałkaniza- 
cji" tego kontynentu — rozdarcia go na drobne jednostki państwowe i wy- 
korzystania w myśl starej zasady „dziel i rządź'* wszystkich animozji 
regionalnych, międzyszczepowych itp. Pan Rudolf Vogel, prezes Zachodnio- 
niemieckiej Fundacji dla Rozwijających się Krajów, mógł co prawda z ty- 
pową dla działaczy państwowych NRF butą stwierdzić, że pomoc niemiec- 
ka.nie powinna służyć do finansowania bałkanizacji Afryki czy też zapew- 
nienia niektórym szczepowym kacykom poborów zachodnich ministrów, ”) 
ale wystarczy spojrzeć na niektóre przygotowania odbywające się pod egi- 
dą Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. W ścisłym powiązaniu z EWG 
odbyła się w końcu 1960 r. w Monachium konferencja Międzynarodowego 
Instytutu: Różnych Cywilizacji z udziałem 250 członków z 45 krajów. Te- 
matem jej były zagadnienia kadr w krajach słabo rozwiniętych. A wnio- 
ski? Czytając je trudno się oprzeć wrażeniu, iż dostojne grono uczonych 
i polityków, które się zebrało w Monachium, nie wyciągnęło wniosków 
płynących z rozwoju wypadków ostatniego roku. Po ojcowsku zalecili oni 
wprowadzanie stopniowych zmian politycznych w Afryce, po upewnieniu 
się, iż administracja państwowa w tych krajach będzie „apolityczna”'. Do- 
brodusznie przyznali, iż kraje Afryki wymagają „pełnego systemu oświa- 
towego'", nie omieszkając podkreślić możliwości wydatnego udziału Zacho- 
du w tej „inwestycji: w człowieka” (francuski demograf i ekonomista A. 
Sauvy tę troskę poniewczasie o wykształcenie Afrykanów nazywa o wiele 
dosadniej mianem imperializmu kulturalnego). *0) Zgodzili się na „afryka- 
nizację' —— oczywiście stopniową — szeregu dziedzin życia oraz na roz- 
szerzenie udziału ludności miejscowej w działalności gospodarczej (sic!). 
Przedmiotem ich szczególnej troski było zagwarantowanie przywilejów eu- 
ropejskich specjalistów. !!) | | 

W tym podkreśleniu stopniowości i usiłowaniu „prowadzenia za rączkę” 
narodów afrykańskich do samodzielnego bytu pokutują stare tezy kolonia- 
listów o „misji cywilizacyjnej" białych ludzi i o potrzebie zapewnienia 
„gładkiego* przejścia do niepodległości. Cytowany już A. Sauvy słusznie 


s) Porównanie takie sformułował znany ekwadorski prawnik A. Modesto Paredes. 
Cyt. za Clovis Melo, „Colonialismo-Problema Internacional", Recife 1954, str. 37. 

s) Osobliwą wypowiedź Vogla przytoczyło czasopismo Far Eastern Economic Re- 
view z 26 stycznia 1961, str. 144. | | 

19) A. Sauvy — „La Libćration du Tiers Monde" Cahiers Internationaux listopad- 
grudzień 1960 str. 59. 

11) Referowane za czasopismem L'Europćen, grudzień 1960. 


przypomina, że podobnymi argumentami o konieczności uniknięcia chaosu 
gospodarczego posługiwali się również w XIX wieku przeciwnicy zniesie” 
nia systemu niewolniczego. 


Jeśli zaś chodzi o „rolę białego człowieka", to nie od rzeczy będzie za« 
cytowanie jako próbki neokolonialistycznej publicystyki artykułu opubli 
kowanego w amerykańskim czasopiśmie „„Ihe New Leader'* z dnia 2 stycze 
nia br. 12) Autorzy przypisują postęp gospodarczy Afryki niemal wyłącz= 
nie wpływom białych kolonistów i z zadowoleniem stwierdzają, że w Ro- 
dezji i Południowej Afryce, gdzie Biali osiedlali się masowo, nie ma dziś 
„warunków prowadzących do rewolucji". W dalszym ciągu swoich wywo» 
dów zastanawiają się nad przyszłym modus vivendi między Białymi a Czar- 
nymi w Afryce. Oto ich wnioski: „niektórzy proponują przyjęcie zasady 
segregacji rasowej na wzór Unii Południowo-Afrykańskiej w takim kraju 
jak Południowa Rodezja. Dwa czynniki powodują, że pełne przyjęcie tej 
zasady jest mało prawdopodobne: Białych jest za mało, a ponadto brak 
tam pełnego pasji nacjonalizmu, który cechuje politykę w Unii Południo= 
wo-Afrykańskiej". W chwili gdy świat cały piętnuje z oburzeniem rasi- 
stowskie wybryki w Unii Południowo-Afrykańskiej, amerykańscy eksperci 
rozważają utrwalenie dyskryminacji rasowej jako zasady współżycia bia« 
łych kolonistów i Afrykanów w Rodezji. 

Ale wróćmy do cytowanego artykułu. Ponieważ segregacja rasowa „nie 
wychodzi”, należy zastosować zasadę „spółki" (partnership): „koncepcja 
spółki wysuwana przez Białych opiera się na mniemaniu, że uda się „wbus 
dować'" w istniejącą strukturę polityczną powstające afrykańskie warstwy 
Średnie. Ma ona również na celu wyeliminowanie segregacji społeczno* 
gospodarczej w tempie bardzo powolnym (podkreślenie moje —— 1. S.) dla 
uniknięcia tarć. Kontrola sprawowana przez Białych nad istniejącymi klu= 
czowymi pozycjami pozwoli Europejczykom na zatrzymanie ich decydu= 
jącego wpływu na przyszłość kraju, jeżeli potrafią oni utrzymać politycz= 
ne i gospodarcze kierównictwo”. Autorzy uważają, iź taka „spółka” przy= 
czyni się do wzrostu gospodarczego Rodezji, co ,„emancypującej się* 
w swoisty sposób ludności afrykańskiej zapewni wystarczające możliwości 
zaspokojenia swych potrzeb. Oto perspektywa „stopniowej niepodległó» 
ści”, zarysowana dla Afrykanów we Wschodniej Afryce Brytyjskiej. 

Zacytowałem tutaj bardzo krańcowy pogląd niepoprawnych kolonia= 
listów i rasistów, ale to przejaskrawione stanowisko pomaga w uchwyce- 
niu istotnej treści polityki odgórnej emancypacji prowadzonej przez kolo- 
nialistów, wówczas gdy utrzymanie dotychczasowej więzi kolonialnej staje 
się niemożliwe. Powyższy cytat zadedykować można tym wszystkim, któ- 
rzy (łącznie z J. Strachey'em) dopatrują się wielkoduszności — a nie do- 
brze pojętego ustępstwa w przymusowej sytuacji — w kolonialnej polity- 
ce angielskiej okresu powojennego: przyznanie niepodległości Indiom, 
Ghanie, Nigerii byłoby nie do pomyślenia, gdyby imperializm brytyjski nie 
zdawał sobie sprawy z bezowocności prowadzenia na dłuższą metę walki 
represyjnej przeciwko ruchowi narodowemu w tych krajach. 

Troska mocarstw imperialistycznych o dawne kolonie wynika jakoby 
również z motywów „duchowych'*. Obecny amerykański zastępca podse- 
kretarza stanu, Chester Bowles, w opublikowanej w 1956 r. książce pt. 
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i2) P, Duignan i L. Gann — „The Case for the White Man', 
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„Wyzwanie afrykańskie dla Ameryki" *) (do której wypadnie jeszcze pos 
wrócić w dalszej części artykułu) powoływał się m.in. na „duchowe zaan+ 
gażowanie" Stanów Zjednoczonych w Afryce, wyrażające się liczbą 4,5 tys. 
misjonarzy. Nie od rzeczy będzie tu przypomnieć bezprzykładną w: swej 
szczerości wypowiedź Napoleona złożoną wobec.Rady Państwa w 1804 r.: 
„Moją intencją jest przywrócić fundację misji zagranicznych (Maison des 
Missions Etrangeres); ci duchowni będą bardzo pożyteczni w Azji, Afryce 
i Ameryce, wyślę ich, aby zdobyli informacje na temat tych krajów. Habit 
chroni ich i służy dla pokrycia zamiarów politycznych i handlowych. 
Kosztują mało i są szanowani przez Barbarzyńców, a nie piastując żadne- 
go oficjalnego stanowiska, nie mogą skompromitować rządu ani przynieść 
mu szkody; poczucie religijnego obowiązku ożywiające księży każe im po- 
dejmować prace i wystawiać się na niebezpieczeństwa, które przekraczały< 
by siły agentów cywilnych" 14) W tym świetle jasne się staje, dlaczego 
po 80 latach panowania belgijskiego nie było w Kongu ani jednego afry* 
kańskiego lekarza, inżyniera, adwokata czy profesora, natomiast zdołano 
wyświęcić czterech biskupów i kilkuset księży. 


Głównej treści neokolonializmu należy jednak szukać: w sferze gospo- 
darczej. Szwedzki ekonomista, Gunnar Myrdal, scharakteryzował treść 
stosunków między metropolią a kolonią jako przymusowy  bilateralizm 
wzmagający grę sił rynkowych działających już samorzutnie na nieko* 
rzyść kraju słabego. ©) Struktura gospodarcza kolonii była przez metropo* 
lie przystosowywana do ich własnych potrzeb, tak że dawne kołonie speł- 
niają w międzynarodowym kapitalistycznym podziale pracy rolę przydat= 
ków surowcowych do gospodarki mocarstw przemysłowych. 

Główny wysiłek neokolonialistów skupia się dziś na próbach wykaza» 
nia, iż taki podział pracy rzekomo odpowiada interesom byłych kolonii. 
W tym oelu używa się tzw. teorii kosztów. komparatywnych Ricarda, in= 
terpretowanej w sposób sugerujący, iż producentom surowców i żywno-. 
Ści najbardziej opłaca się rozwijać tradycyjne kierunki produkcji ekspor= 
towej i importować wszystkie niezbędne artykuły przemysłowe. Błędność 
j wyraźne polityczne oblicze tego rodzaju teorii raz po raz piętnują poli- 
tycy i uczeni z are słabo rozwiniętych oraz ci burżuazyjni uczeni na 
Zachodzie, jak np. G i woółoca czy F. Perroux, których sz na obiektywne 
ujęcie sprawy. 

W ramach przymusowego bilateralizmu słacizóiy się jednak między 
metropoliami a koloniami więzy gospodarcze o względnej trwałości. Mono- 
pole metropolitalne zawładnęły dwustronnymi obrotami w sposób pozwaw 
lający im na zgarnianie monopolowych zysków zarówno na eksporcie arty< 
kułów gotowych do byłych kolonii (artykuły te stanowiły np. w 1958 r. 
95 proc. eksportu Francji do terytoriów zamorskich) oraz na imporcie su- 
rowców i artykułów żywnościowych do metropolii (90 proc. importu Fran- 
cji z terytoriów zamorskich). W wielu wypadkach zarówno eksport, jak 
i import odbywały się po cenach oderwanych od poziomu cen światowych. 
I tak np. w 1953 r. kolonie francuskie płaciły za większość towarów kon- 
sumpcyjnych importowanych z Francji ceny o 20-50 proc. wyższe oa cen 


13) Ch. Bowles — „Africa's Challenge to America" Berkeley 1956. 

14) Cyt. za Favrod op. cit. str. 55. 

15) G. Myrdal — Teoria gospodarcza a kraje gospodarczo nierozwinięte, Warsza- 
wa 1958, wyd. PWG, str. ST. 
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światowych tey, a koszty. utrzymania kształtowały się tam dwukrotnie wy» 
żej aniżeli we Francji. Z kolei w 1954 r. Francja „przepłaciła” za towary 
przywiezione z kolonii 12—15% vy Ze zrozumiałych względów koła 
francuskie 'niechętnie. publikują dane na powyższe tematy, dlatego też 
brak świeższych cyfr. Należy jednak sądzić, iż sytuacja nie uległa poważ- 
niejszej zmianie. Według niektórych szacunków Francja „przepłaca' oko- 
ło 12 proc. za towary importowane z terytoriów zamorskich, uzyskując 
z kolei za swoje Wary przeciętnie ceny o 18 proc. wyższe od cen świato- 
wych. " 

; Nie to jest zresztą najbardziej istotne, w którą stronę przepłaca się wię 
cej, albowiem w obydwu wypadkach zyski nadzwyczajne zgarniają mono- 
„pole. francuskie. O marży zaś zysków wynikających z handlu z krajami 
zamorskimi niechaj świadczą następujące dane dotyczące cen: za kilo- 
| gram bawełny w 1959 r. afrykański plantator otrzymywał w skupie 159 
iranków, natomiast w momencie załadowania na statek koszt bawełny wy 
„nosił już 320 franków (w tym 67 franków podatki i fundusz stabilizacyj- 
ny). Różnica była jeszcze większa w przypadku kawy: 91 franków w sku- 
pie, 353 franki w momencie załadowania (w tym 52 franki opłat fiskal- 
nych). Za kilogram orzeszków ziemnych płacono w skupie 17,40 franków, 
a uzyskiwano przy załadowaniu 90,40 franków (w tym opłaty fiskalne oko- 
ło 14 franków). I odwrotnie. Cena hurtowa 1 kg cukru w momencie wyła- 
„dowania ze statku w porcie afrykańskim kształtowała się na poziomie 102 
franków, a w detalu 240 franków. 8) Przykłady można by oczywiście 
mnożyć. Analogiczny układ nierównoprawnych stosunków handlowych 
„istniał do rewolucji 1959 r. między Kubą a Stanami Zjednoczonymi. Jak 
wiadomo, Stany Zjednoczone płaciły Kubie (a raczej amerykańskim cu- 
krowniom na Kubie) uprzywilejowane ceny za cukier, podyktowane zresz- 
tą koniecznością ochrony interesów amerykańskich producentów cukru, 
 obawiających się konkurencji ze strony Kuby, a jednocześnie zapewniły 
| sobie niezwykle intratny niemal całkowity monopol eksportu na Kubę. 

Przytoczone dane stanowią chyba dostateczny przyczynek do zagad- 
„nienia opłacalności stosunków gospodarczych mocarstw kolonialnych z ko- 
lońiami 't byłymi koloniami. Do ulubionych. argumentów neokolonialistów 
należy” bowiem. utyskiwanie na rzekomą” „„nieopłacalność kolonii". Argu- 
ment ten wysuwa m.in. książka J. Strachey'a. Na to zagadnienie należy 
„najpierw spojrzeć z perspektywy historycznej. 

Czy rzeczywiście marksiści przeceniają udział grabieży kolonialnej 
"w pierwotnej akumulacji? Sądzę, że kwestię tę rozstrzygnął bardzo prze- 
'konywająco P. Baran ©”) w wywodzie wskazującym na konieczność po- 
równywania rozmiarów daniny kolonialnej oraz zysków czerpanych z eks- 
- ploatacji krajów słabo rozwiniętych z nadwyżką inwestycyjną w obydwu 
_krajach — kolonii i metropolii, a nie z ich dochodem narodowym. 
* Tyłko bowiem w ten sposób można sobie wyrobić właściwy pogląd na za- 
sięg oddziaływania mechanizmu eksploatacji kolonialnej na proces aku- 
„ mulacjł; danina pobierana w koloniach pomnożyła fundusz akumulacji 


18) Marchćs Golońlaiz. 27. 4. 1953 cyt. za H. Claude — Les ORA contre la 
Nation, Paryż 1956 str. 264-65. 


' »« M).P. Moussa — L'ćconomie de la zone, Paryż 1960. 


. 18) P. Moussa = Les Nations Proletaires, Paryż 1959 str. 61. 
w") P: Baran — „Ekonomia polityczna wzrostu”, Warszawa 1958, wyd. PWG. 
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w metropoliach, a jednocześnie unicestwiła możliwości samoistnego. rozwoju 
gospodarki kolonialnej. Z drugą częścią tego wywodu Strachey zgadza się 
w całej pełni, kwestionuje jednak pierwszą część. A tymczasem nawet 
dzisiaj 15 proc. podaży prywatnych kapitałów na francuskim rynku finan- 
sowym stanowią kapitały pochodzące z kolonii *") (nie mówiąc oczywiście 
o trudno uchwytnej statystycznie części zysku wielkich .monopoli fran-' 
cuskich, wynikającej z opisanego powyżej mechanizmu cen monopolo- 
wych stosowanych dwustronnie w obrotach z terytoriami zamorskimi). 
Prawdą jest, że dla zapewnienia prywatnym monopolom odpowiedniej 
marży zysku z tytułu eksploatacji: kolonii i krajów słabo rozwiniętych 
niezbędne się stały w dzisiejszych czasach poważne inwestycje kapitału 
państwowego, przeznaczone na rozbudowę infrastruktury gospodarczej 
w koloniach i byłych koloniach, tj. kolei, portów, energetyki, bez których 
ich eksploatacja na wielką skalę i przy zastosowaniu klspestnarna jodze 
nie byłaby możliwa. Mamy więc osobliwy mechanizm: z jednej strony 
metropolitalne instytucje państwowe oraz Bank Międzynarodowy inwe- 
stują w kolonie i byłe kolonie, z drugiej zaś przychodzące za nimi prywatne 
monopole zastają przygotowany teren i osiągają bardzo wysokie zyski. 
Możemy teraz odpowiedzieć, komu się opłaca eksploatacja kolonii i by= 
łych kolonii. Obciąża ona wydatkami na „pomoc*, a przede wszystkim 
na aparat przemocy i na wojny kolonialne budżety metropolii, a zatem 
podatników. Ale z punktu widzenia monopoli kapitalistycznych jest ońa 
wysoce rentowna. W gruncie rzeczy sytuacja kształtowała się już podobnie 
w połowie XIX wieku. Marks analizując koszty wojen kolonialnych i re- 
presji angielskiej w Indiach wskazywał w 1857 r., iż eksploatacja. Indii 
kosztowała państwo angielskie więcej, aniżeli przynosiła zysku, natomiast 
dla garści „obywateli* brytyjskich Indie stanowiły źródło kolosalhych 
zysków ?!). 
- Wielkie monopole inwestują swe. kapitały w koloniach i byłych koloniach 
w pogoni za wysoką stopą zysku, źródłami surowców i rynkami zbytu. 
W ostatnim okresie monopole uzyskiwały również wysoką stopę zysków 
w krajach rozwiniętych, ale z reguły, jak na to wskazują statystyki, „zyski 
te były wyższe w krajach. słabo rozwiniętych. Do: złotej serii sofizmatów 
upiększających współezesny kapitalizm dołączyć należy wywody. angiel- 
skiego ekonomisty A. Shonfielda 27), który twierdzi, iż -inwestycje zagra- 
niczne przynoszą „tylko' Wielkiej Brytanii 100%/ę odprowadzanych Zya<ÓW, 
a zainwestowanie tych samych kapitałów w przemysł angielski przyczyni- 
łoby się do wzrostu produkcji przemysłowej. o 1/; wartości tych. żeni 
w skali rocznej. Przecież te zainwestowane za granicą kapitały „brytyj- 
kie' pochodzą w całości z zysków osiągniętych za granicą (owych 10%). 
Budzi ponadto wątpliwości : nieograniczona, jakby się z wywodów. Shon- 
fielda wydawało, zdolność gospodarki angielskiej do rozszerzania ińwesty- 
cji wewnętrznych; gospodarka angielska byłaby wówczas gospodarką bez- 
cykliczną, a to przecież nie odpowiada rzeczywistości. 


* © wiele szczerzej sprawę ujął amerykański tygodnik Business Week 
z 31 grudnia 1960 r. rozpatrując bezpośrednie SPE skóewówa 


m) P. Moussa — L'ćconomie de la zone. 

81) K, Marks — Artykuł w New York Daily Tribune z | 21, 9. 1857. Maix and Engels 
„lhe First Indian War of Independence 1857-1859", Moskwa, str, 86-00. 

s2:) Ą. Shonfield — „British Economic Policy since the War", Londyn 1058; sie. 111. 


| zagraniczne. Stwierdził on, że 420%, tych inwestycji ma na celu tzw. „mięa 
dzynarodową wsteczną integrację”, tj. po prostu zapewnienie zaopatrzenia 
surowcowego dla amerykańskiego przemysłu. 54%, importu surowców 
i półproduktów do Stanów Zjednoczonych pochodzi dziś z amerykańskich 
firm za granicą. Dalszych 10%, inwestycji zapewnia „międzynarodową 
przednią integrację", tj. sprzedaż amerykańskich artykułów. 15%, uloko- 
wano w zakładach energetycznych i bankowości, tj. w gałęziach zape- 
wniających pośrednią kontrolę nad gospodarką szeregu krajów (przede 
wszystkim łacińsko-amerykańskich). Pozostałe 33/ę — to inwestycje prze- 
mysłowe, które mają jednak wyraźną tendencję do koncentrowania się 
w rozwiniętych krajach Europy zachodniej — stanowią one 85% wszyst= 
kich inwestycji amerykańskich w Anglii, 75%, w Europie zachodniej. 
„Obraz jest dostatecznie jasny. Jasne  Bię staje również, że 
politykę neokolonializmu dyktują rządowi amerykańskiemu wielkie 
monopole. Rewolucja kubańska, skierowana przeciwko  amery- 
kańskiemu  neokolonializmowi, raz jeszcze zwróciła uwagę całego 
świata na to, że właśnie Ameryka Łacińska jest od pół wieku wiel- 
kim doświadczalnym poligonem neokolonializmu amerykańskiego. Znaj- 
dujemy tam ów przymusowy bilateralizm, o którym wspomina Myrdal ?5). 
Politycznie zaś Stany Zjednoczone usiłują odegrać na tym kontynencie 
rolę żandarma reakcji. Znany socjolog amerykański, C. Wright Mills, 
w pełnym patosu pamflecie pt. „Słuchaj Jankesie'*, pisał na ten temat: „Co 
najmniej pod jednym względem Stany Zjednoczone w XX wieku odgry- 
wają wobec Ameryki Łacińskiej tę samą rolę, jaką carska Rosja w wie- 
ku XIX odgrywała wobec Europy: Stany Zjednoczone to reakcyjne 
zagrożenie każdej rzetelnej próby zmodyfikowania faktów decydujących 
o sytuacji w Ameryce Łacińskiej, z reguły wszędzie w Ameryce Łacińskiej, 
gdzie zaczynał się jakiś rzeczywisty ruch ludowy, tam — w obliczu tego 
ruchu — polityka Stanów Zjednoczonych w sensie czynnym i biernym 
była polityką kontrrewolucji* 4), 

. Dla prowadzenia tej polityki podkreślanie w słowach bezspornych anty 
kolonialnych tradycji osiemnastowiecznej Ameryki może być bardzo po- 
mocne, Konieczność takiego postępowania propaguje m. in. cytowany już 
Chester Bowles. Jego książeczka poświęcona polityce amerykańskiej 
w Afryce, jak i jego poprzednie dzieło na temat polityki amerykańskiej 
w Azji %) stanowią gwałtowną krytykę dullesizmu nie liczącego się z rea- 
liami współczesnego świata oraz z pozorami. Czy jednak cele stawiane 
przez Bowlesa są równie odmienne co propagowane przez niego metody? 
Odpowiedź zawarta jest na stronicach omawianej pracy: „Około 1970 r. 
nasza obecna konsumpcja podwoi się — stwierdza pan Bowles — nasze 
własne zasoby zmniejszą się jeszcze bardziej i będziemy konkurować 
z innymi krajami, które obecnie przechodzą proces szybkiego wzrostu prze- 
mysłowego. Jeżeli mielibyśmy zostać pozbawieni dostępu do surowców 
w Azji, byłoby to dla nas bardzo niekorzystne, ale moglibyśmy wciąż 
utrzymać nasz wzrost gospodarczy. Ale gdybyśmy zostali również odcięci 


«3) Mimo istnienia Organizacji Państw Amerykańskich cechą charakterystyczną 
stosunków USA z krajami Ameryki Łacińskiej jest właśnie bilateralizm, ułatwiający 
narzucenie nierównoprawnych warunków (Por. A. P. Whitaker „The US in Latin 
America since 18685* Current History, marzec 1955, str. 134), 

24) Polityka 4.11.1861. 

t5) The New Dimensions of Peace, New York 18956. 
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od pozornie nieograniczonych zasobów mineralnych Afryki, stanęlibyśmy 
w ciągu 10-lecia wobec ogromnych trudności, nawet gdyby bogactwa Ka- 
nady | UÓRIOWEJ Ameryki pozostały dla nas dostępne (podkr. moje — 
1. S.)* 5). 


Czy eksploatacja kolonii i byłych kolonii popłaca? Gdyby stanowiły one 
tylko ciężar, jak to usiłują przekonać niektórzy francuscy, angielscy czy 
amerykańscy propagandziści współczesnego kapitalizmu, dlaczego mocar+ 
stwa kolonialne miałyby z taką zaciekłością bronić swoich dotychczaso+* 
wych pozycji, nie wahając się powrócić do metod jawnego i bestialskiego 
kolonializmu w momencie rzeczywistego zagrożenia interesów monopoli 
metropolitalnych — belgijskich, francuskich, angielskich, holenderskich, 
ale również amerykańskich i zachodnioniemieckich? Czy sprawa Konga 
byłaby do zrozumienia w innym kontekście? Mocarstwa imperialistyczne 
i wielkie monopole zdecydowały się tam początkowo na wariant neokolo- 
nialistyczny, licząc na to, że uda się nadać Kongu formalną niepodległość, 
zdalnie sterowaną z Brukseli. Gdy rachuby te okazały się płonne, a pod 
przywództwem Lumumby Kongo zdecydowanie zmierzało do pełnej eman- 
cypacji, imperialiści przeforsowali secesję Katangi i Kasai („bałkanizacja') 
i nadali swojej interwencji formę puczu, udzielając poparcia (i angażując 
w to ONZ) siepaczom Kasavubu i Mobutu oraz awanturnikom z belgijskiej 
Legii Cudzoziemskiej. Cyniczny mord popełniony na Lumumbie i jego 
towarzyszach unaocznił światu, iż w obronie swoich interesów imperializm 
nie cofa się przed najohydniejszą zbrodnią. 45 lat temu opisując walkę 
o kolonie i pogoń za źródłami surowców Lenin pisał: „„Burżuazyjni refor- 
miści, a wśród nich zwłaszcza dzisiejsi kautskiści, usiłują oczywiście osłabić 
znaczenie tego rodzaju faktów, wskazując na to, że surowiec „można by* 
uzyskać na wolnym rynku bez „kosztownej i niebezpiecznej" polityki ko- 
lonialnej, że podaż surowca „można by kolosalnie zwiększyć przez 
„„zwykłe' polepszenie warunków gospodarki rolnej w ogóle. Ale tego 
rodzaju wskazówki przeistaczają się w apologię, imperializmu, w upięk- 
szanie go, albowiem oparte są na tym, że zapomina się o głównej właści- 
wości najnowszego kapitalizmu: o monopolach" *). Rachunek monopoli 
nie jest rachunkiem narodów. 

„Swoje plany ekspansji w koloniach i byłych koloniach monopole przed- 
stawiają często jako ,„pomoc”. Prowadzi się aktywną propagandę zmierza- 
jącą do wykazania, iż jedynie inwestycje obcego kapitału mogą zapewnić 
Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej pożądany rozwój. Szczególnie wielki 
rozgłos nadaje się planom budowy tam, elektrowni i hut aluminium 
w Afryce. Czy inwestycje te rzeczywiście przyczynią się do harmonijnego 
rozwoju Afryki? 

Amerykański ekonomista William A. Hance obliczył, że 850% eksportu 
afrykańskiego pochodzi z enklaw stanowiących nie więcej niż 4%, tery- 
torium Afryki ©), Nowe inwestycje ,„przemysłowe”, podejmowane pod 
egidą EWG przez konsorcja i monopole międzynarodowe, przyczynią się 
do powstania jeszcze kilku takich enklaw, pozostawiając jednak w dotych= 
czasowym zacofaniu i nędzy resztę kontynentu. 


ss) „Africa's Challenge to America", str. 53. 
87) W. Lenin, Dzieła, t. 22, str. 298. 
88) W. A, Hance, „African Economic Development", Londyn, 1958, str. 5. 
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Spójrzmy nieco bliżej na mechanizm działania tych enklaw - obcega 
kapitału. 'W 1957 r. w Kamerunie uruchomiona zóstała wielka huta alumi- 
nium należąca do francuskiego koncernu Pechiney Ugine. Pracuje ona na 
boksycie przywożonym z Francji i Gwinei oraz innych surowcach przy= 
wożonych z Anglii i NRF. Jaki jest zatem sens tego przedsięwzięcia? Czy 
aby troska o uprzemysłowienie Kamerunu? Bynajmniej. W produkcji 
aluminium zużywa się ogromne ilości energii elektrycznej — 18 tys. kWh 
na tonę aluminium, a tymczasem rzeki afrykańskie pozwalają na budowę 
niezwykle ekonomicznych elektrowni (zwłaszcza wówczas, gdy dużą część 
kosztów budowy można zepchnąć na państwo). Huta w Kamerunie stanowi 
po prostu formę eksploatacji taniej energii elektrycznej. Całe jej urządze- 
nie i personel techniczny pochodzą z zagranicy, cała jej produkcja kiero= 
wana jest za granicę. Na miejscu pozostają .podatki, idące.na pokrycie 
długu zaciągniętego w związku z budową elektrowni oraz płace... 300 
Afrykanów zatrudnionych w hucie ©). P. Moussa twierdzi, że obsługa 
obcego kapitału z reguły musi pochłonąć od 300% do 50%, obrotów ko- 
palni i hut budowanych w Afryce i że zaledwie 29%, obrotów projekto- 
wanych kopalni niklu w Nowej Kaledonii, boksytu w Gwinei i żelaza 
w Mauretanii pozostawać będzie w kraju *). Sytuacja wydaje się jeszcze 
mniej korzystna w świetle struktury wydatków przemysłu górni- 
czego w Rodezji, przytoczonej przez. Strachey'a, na blisko 37 
mln funtów obrotów w 1949 r. płace i inne dochody Afrykanów 
wyniosły 2 mln, zysk zaś ponad 24 mln funtów *!), Liczby te 
mówią same za siebie. Strachey uważa co prawda, że nawet taki 
„ultraimperialistyczny rozwój” jest lepszy aniżeli brak rozwoju w ogóle 
i sugeruje, iż Afrykanom należałoby oddawać część zysków na tej samej 
zasadzie co przy eksploatacji nafty. Byłby to jednak półśrodek o. wątpliwej 
skuteczności. Należy dążyć do tego, aby narody krajów słabo rozwiniętych, 
a nie obce monopole czerpały korzyści z bogactw naturalnych znajdują- 
cych się na ich terytorium. Trzeba im w tym pomóc, ale jedynej skutecz- 
nej pomocy w postaci długoterminowych kredytów inwestycyjnych na 
bardzo dogodnych warunkach spłaty w towarach udzielają im — jak do- 
tychczas — tylko państwa socjalistyczne. Czy. można się dziwić, iż narody 
krajów słabo rozwiniętych uczą się odróżniać przemysł pracujący na:eks- 
port i kontrolowany przez obcy kapitał od industrializacji mającej na celu 
zaspokojenie własnych potrzeb, wzmocnienie niezależności gospodarczej 
i ukrócenie wyzysku imperialistycznego? 52) Czy można się. dziwić ostrym 
reakcjom, jakie wywołuje napływ obcych kapitałów do kolonii i byłych 
kolonii, skoro na marginesie wykupu filii Forda w Anglii przez kapitał 
amerykański organ wielkiej finansjery brytyjskiej „Financial Times'* mu- 
siał przyznać, iż „przypływ amerykańskich inwestycji może czasami spo- 
wodować uczucia w Anglii, które jedynie pod względem natężenia różnią 
się od uczuć wywołanych w Kanadzie i Południowej Ameryce' 3). 


29) Por. Favrod, op. cit., str. 198-200. 

%0) P. Moussa, Les Nations prolćtaires, str. 46—47. 

81) Strachey, op. cit., str. 177-178. 

3:3) Por. artykuł M. Hnickera pt. Niezależność polityczna a rozwój gospodarczy. Ze- 
szyty Teoretyczno-Polityczne nr 12/1960. 

*" Financial Times, 16.X1.1960. 
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_ Sumując, należy stwierdzić, iż likwidacja systemu kolonialnego nie jest 
równoznaczna ze zniesieniem wyzysku imperialistycznego, a neokolonia- 
lizm stanowi kolejną jego taktykę i linię obrony. Nie oznacza to, iż nie się 
nie zmieniło. W 1762 r. osadzony przez Anglików na tronie Bengalu Nabab 
Mir Kasim odważył się wysłać do gubernatora Wschodnio-Indyjskiej Kom- 
panii list oskarżający urzędników tej kompanii, że „oni (tj. urzędnicy 
angielscy) przemocą zabierają towary... za jedną czwartą ich wartości oraz 
przy pomocy gwałtu i ucisku zmuszają chłopów do dania 5 rupii za towary, 
które nie są warte więcej aniżeli 1 rupię" 51). Swoją śmiałość Mir Kasim 
przypłacił utratą tronu. 

. Dzisiaj równie bezczelne i bezkarne metody wyzysku akieżą do prze- 
szłości, aczkolwiek stosowane są jeszcze w posiadłościach portugalskich 
w Afryce. Możliwy jest już tylko wyzysk bardziej zawoalowany. Imperia- 
lizm znajduje się w defensywie. Ruch narodowowyzwoleńczy ogarnął cały 
dawny świat kolonialny i półkolonialny. Obok rozwoju światowego syste- 
mu socjalistycznego stanowi on główną siłę napędową naszych czasów. 

W szeregu krajów rewolucja antyimperialistyczna przekształciła się 
w rewolucję socjalistyczną. W irnych przybrała formę radykalnej rewo- 
lucji ludowej. W nowym układzie sił światowych, w którym decydującą 
rolę odgrywa już system socjalistyczny. dla byłych krajów kolpnialnych 
otwiera się wreszcie droga narodowej demokracji — państwa prowadzą- 
cego. politykę antyimperialistyczną i współpracy z krajami socjalistycznymi 
na zewnątrz oraz politykę reform agrarnych i demokracji na wewnątrz. 
Na możliwość tę wskazała moskiewska Narada partii komunistycznych. 
Proces znoszenia politycznego systemu kolonialnego nie przebiegał równo- 
miernie we wszystkich krajach. W jednych był on wynikiem rozwoju 
wewnętrznej walki wyzwoleńczej, w innych niepodległość polityczną pirzy- 
niósł przede wszystkim układ sił zewnętrznych. 

Perspektywa. szybkiego przekształcenia w rzeczywistość tej szansy peł- 
nej emancypacji gospodarczej, jaką stwarza niepodległość polityczna, jest 
oczywiście znacznie większa w pierwszym przypadku. Ona też wytycza 
ogólny kierunek przemian: niepodległość stała się pierwszym warunkiem 
i odskocznią do zupełnego wyzwolenia. Obecńie chodzi o to, aby wypro- 
adzić młode kraje Afryki 1 Azji na drógę niezawisłego rozwoju: gospodar- 
czego i osiągnąć nowe decydujące zwycięstwo nad imperializmem na 
froncie walki z neokolonializmem, a zarazem jak najszybciej źlikwidować 
ostatnie relikty systemu kolonialnego. 


34) Majumdar, Rayachaudhuri, Datta, „An Advanced History of India". Londyn 
1958, str. 807. 


moe DER. 
Strajk belgijskiej klasy robotniczej 


Wielka i zdumiewająca bitwa klasowa stoczona przez proletariat Belgii 
na przełomie roku powinna być, i niewątpliwie stanie się, przedmiotem 
wnikliwej analizy i szczegółowych badań w międzynarodowym, szczegól- 
nie zachodnioeuropejskim ruchu robotniczym. Walka ta obfituje w nauki; 
przyniosła potwierdzenie wielu tez teorii walki rewolucyjnej, które za+ 
równo burżuazja, jak i reformizm we wszelkich jego odmianach próbo+ 
wały kwestionować i okalać w minionych latach. 

Jednocześnie w przebiegu wielkiego strajku belgijskiego wystąpiły wy 
raźnie niektóre nowe elementy, cechujące układ sił klasowych oraz sytuar 
cję polityczną i społeczną w krajach wysoko rozwiniętego kapitalizmu, 
tam gdzie na porządky dnia stoi walką z panowaniem monopoli. Elementy 
te znalazły swój wyraz i sweje uogólnienie w szeregu dokumentów mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego, w oświadczeniu partji komuni» 
stycznych zachodniej Europy z 1959 r., a szczególnie w ostatniej dekla+ 
racji narady moskiewskiej w listopadzie ub. r. Praktyka rewolucyjna 
belgijskiego proletariatu przyczynia się niewątpliwie do wzbogacenia tej 
teoretycznej analizy, potwierdzając jednocześnie jej głęboką słuszność. 

I wreszcie, element niemało ważny: niejedno doświadczenie zdobytę 
przez robotników belgijskich w zakresie taktyki i techniki walki strajko- 
wej wzbogaci arsenał całej klasy robotniczej kapitalistycznej Europy, któ- 
rą znajduje się w podobnej sytuącji i ma podobne problemy do rozwią- 
zania. 

nzecz jasna, że najwięcej danych dla dokonania takiej analizy i takich 
studiów posiadają te oddziały klasy robotniczej i jej świadomej awangar- 
dy marksistowskiej, które znalazły się bezpośrednio w ogniu walki, lub 
te, które działają w warunkach podobnych, jeśli nie analogicznych. Dla- 
tego też możliwości i zadanie tego artykułu nie wykraczają poza przed- 
stawienie pewnych, siłą rzeczy fragmentarycznych, uwag i wniosków, 
kióre nasuwają się na podstawie pierwszych materiałów i informacji oraz 
niektórych znanych faktów. 

U wielu towarzyszy, u wielu aktywistów partyjnych strajk belgijski 
wywołał pewne uczucie zaskoczenia. Skąd ta bojowość, skąd ta zaciekłość 
walki klasowej? — padało niejednokrotnie pytanie. Gdy się śledziło 
w dniach strajku reakcje opinii i prasy burżuazyjnej, frapujący był, z od- 
miennych całkowicie pozycji wypływający, podobny odruch zaskoczenia, 
a raczej konsternacji. Słusznie określił to poczucie zaskoczenia paryski 
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tygodnik lewicowy „L'Express" pisząc w dniąch strajku: „Jest to więa 
jeszcze możliwe. Ta zachodnioeuropejska klasa robotnicza, o której mó» 
wiono, że została zachloroformowana przez telewizję, przez pralkę, przez 
społeczne zdobycze neokąpitalizmu, okazuje się naraz zdolną do zrywu 
o charakterze rewolucyjnym. 


Z propagatorami teorii, które miały na celu obalenie faktów, znie- 
kształcenie rzeczywistości, stało się w tym wypadku to, co nieraz i nie» 
jednemu się już przytrafiło. Uwierzyli oni we własną fałszywą propagan” 
dę. A rzeczywistość im spłatała figla. 

Na odmiennej całkowicie podstawie opierało się zdziwienie, wywołane 
wydarzeniami belgijskimi u ludzi, którzy nigdy nie wierzyli bajkom 
. o neokapitalistycznej harmonii klasowej, o zachodnich państwach dobro» 
bytu, gdzie walka klas, ba, samo istnienie klas, rzekomo stało się prze- 
żytkiem. Belgia, jej problemy społeczne i gospodarcze, układ sił klaso» 
wych w tym małym kraju są stosunkowo mało znane. A jednak wystar 
czyło śledzić te zjawiska, wystarczyło obserwować rozwój wypadków, aby 
wyczuć atmosferę wzrastającego napięcia, zaostrzenia sprzeczności klaso= 
wych, które musiały doprowadzić w szybkim czasie do wybuchu i wprowa- 
dzić ten kraj w ciężki kryzys polityczny. 

Kilka więc słów dla oświetlenia tła, na którym doszło do tego wybuchu, 

Belgię określano ostatnio jako jedno z najsłabszych ogniw w łańcuchy 
kapitalizmu zachodniosuropejskiego. Określenie to chyba odpowiadą 

rawdzie. Kraj ten stanowi jednocześnie prawie podręcznikowy przykład 

eninowskiej teorii imperializmu, a w szczególności jego prawa nierówno» 
miernego rozwoju. 

Belgia, w przeszłości jeden z najbardziej uprzemysłowionych krajów 
Europy, dysponujący potężnym aparatem produkcyjnym głównie w dzie» 
dzinie hutnictwa i wydobycia węgla, zaczęła w latach powojennych, 
a szczęgólnie od lat pięćdziesiątych, wyraźnie pozostawać w tyle za roz- 
wojem swych kapitalistycznych sąsiadów. W gospodarce belgijskiej, w swe= 
jej decydującej części prawie całkowicie opanowanej przez wąską grupę 
monopoli, coraz wyraźniej występowały zjawiska stagnacji i zastoju. Gdy 
przyrost dochodu narodowegą na jednego 'mieszkąńca kształtował się 
w okregie lat 1953—1959 w NRF na wysokości 38/9, we Francji — 21%, 
w Bęlgii osiągnął tylko 12%/e. Przeciętny wzrost produkcji przemysłowej 
wahał gię w tym samym okresie pomiędzy 2—3'/o. 

Nię są to zjawiska przypadkowe. Gdy w okresie pierwszych lat powo» 
jennych burżuazja angielska czy francuska, pod olbrzymim naciskiem 
mas pracujących, natchnionych przykładem sukcesów socjalistyeznej 
gospodarki Związku Radzieckiego, zmuszona była do pewnych ustępstw 
ha rzecz tych mas, w Belgii, w wyniku szczególnych okoliczności, konsor- 
cją i banki panoszyły się nadal bez jakichkolwiek ograniczeń. Dzięki mae 
sywnęmu poparciu armii zachodnich, które wyzwoliły kraj spod hitlerow» 
skiej okupacji, a przede wszystkim poparciu armii amerykańskiej, panoQ» 
wał tam nadąl pełny i klasyczny „,laisser faireyzm'. ) | 

Gdy w Anglii Labour Party nacjonalizowałą niektóre gałęzie przemysłu, 
gdy we Frąaneji proletariat i jego partia, zasiadająca wówczas w. rządzie, 
również zmusiły hurżuazję do nacjonalizacji szeregu poważnych odcinków 
gospodarki narodowej, do opracowania pewnych zalążków planowej od> 
budowy ij rozbudowy sił wytwórczych kraju, gdy niemiecki kapitalizm, 
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aby móc dalej egzystować po katastrofie wojennej, gorączkowo zabierał 
się z pomocą amerykańską do rekonstrukcji calego aparatu produkcyjnego, 
w Belgii panowało isine Eldorado mętnych prywatno-kapitalistycznych 
interesów. Oligarchia finansowa zgarniała olbrzymie zyski i bynajmniej 
nie troszczyła się w euforii krótkotrwałej koniunktury o przyszłość kraju 
i narodu. Zyski te płynęły do kraju w pierwszych latach powojennych, 
gdy względnie mało zniszczone hutnictwo i górnictwo belgijskie brało 
istotny udział w zaopatrzeniu wygłodniałej i zdewastowanej Europy za- 
chodniej w węgiel i stal, płynęły one dzięki monopolistycznej pozycji por- 
tu w Antwerpii, płynęły wreszcie, i być może głównie, dzięki bogactwom 
Konga, które w czasie wojny stało się zasadniczą bazą zaopatrzenia Sta- 
nów Zjednoczonych w uran. 

Ale koniunktura szybko się skończyła. W Niemczech zachodnich, we 
Francji, w Luksemburgu wyrastały zmodernizowane i oparte na najnow= 
szej technice huty, unowocześniało się wydobycie węgla, przekształcała 
cię energetyka, rozwijały się nowe gałęzie przemysłu — petrochemia, 
elektronika i szereg innych. A gospodarka Belgii tymczasem stała w miej- 
scu. Kopalnie w zagłębiu Borinage należą dziś do najbardziej zacofanych, 
a więc również do najbardziej niebezpiecznych w Europie, czego groźnym 
i tragicznym dowodem stała się straszliwa katastroia w Marcinelle w 1953 
roku. Infrastruktura kraju, szosy, koleje, kanały, elektrownie — istotne 
czynniki kosztów produkcji — nie ulegały odnowieniu ani rozbudowie. 
Monopole w minimalnym tylko stopniu inwestowały w kraju, a państwo — 
cóż państwo, od szeregu lat pokrywało deficyt budżetowy. spowodowany 
olbrzymim ciężarem wynikającym z uczestnictwa w NATO i z oszustw 
podatkowych uprawianych na masową skalę przez kapitalistów, strumie- 
niem złota, który przynosiła DEZWZESONE i niczym nieograniczona eks- 
ploatacja narodu Konga. 

Zyski kongijskie, które w ciągu ostatnich lat według niektórych danych 
sięgały sumy 260 mln. dolarów rocznie, w lwiej swojej części pozostawały 
w rękach kilku wszechpotężnych grup finansowych, ściśle splecionych 
i związanych z kapitałem europejskim i amerykańskim. Spółki te zmono- 
polizowały prawie całkowicie eksploatację Konga, a przede wszystkim 
najbogatszej jego części — Katangi. Zyski zaś nie inwestowano w kraju, 
lecz w dużym stopniu lokowano za granicą, m. in. w Kanadzie. a również 
w szeresu innych krajów europejskich, gdzie inwestycje te dla kapitału 
belgijskiego były bardziej opłacalne. Ścisłe powiązania międzynarodowe 
ułatwiały konsorcjom belgijskim tę operację. Trudno zresztą byłoby się 
spodziewać po potentatach finansowych, którzy wespół z dworem i wyż- 
szą hierarchią katolicką niepodzielnie panują nad Belgią, aby myślały 
o przyszłości swojego kraju i jego ludu, gdy poszukują intratnej lokaty 
swych kapitałów. A poszukują jej tam, gdzie ziemia jest mniej kosztowna 
niż w przeludnionej i gęsto zabudowanej Belgii, gdzie robotnik jest tań- 
szy i mniej bojowy. 

Klasa robotnicza bowiem Belgii, i to też jest fakt, który należy mieć 
na uwadze, posiadająca bogate i stare tradycje walki, zorganizowana 
i bitna, szczególnie w najbardziej uprzemysłowionej części kraju, w Walo- 
nii, w toku zaciekłych walk zdobyła w latach powojennych względnie 
wysoką stopę życiową, do dziś dnia jeszcze należącą do najwyższych 
wśród krajów wspólnego rynku. Eksploatacja Konga stanowiła tę rezerwę, 
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która pozwalała burżuazji belgijskiej iść na pewne ustępstwa wobec wła- 
snych robotników w tym względzie. 

Wszystkie zarysowane pokrótce sprzeczności i schorzenia gosaodarki 
belgijskiej wystąpiły ze szczególną siłą w cnwili, kiedy te sama siły oli- 
garchii finansowej, szukając szerszego rynku dla' swojego przemysłu, 
a jednocześnie licząc na „wyrównanie w dół sytuacji swych: mas pracu- 
jacych, wciągnęły kraj do Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. 

W obliczu konkurencji pozostałych uczestników „wspólnego rynku” 
z całą ostrością wystąpił problem wysokich kosztów produkcji, niezdrowej 
struktury przemysłu belgijskiego, który cechuje poza omówionymi już 
zjawiskami z jednej strony wysoki stopień koncentracji niektórych pod- 
stawowych gałęzi, przy jednoczesnym dużym rozproszeniu i utrzymywa-= 
niu się drobnych przedsiębiorstw, opartych 'na przestarzałej technice. 
Pierwszą ofiarą intesgracii gospodarczej padło nierentowne górnictwo. Za- 
miast przeznaczyć środki na jego modernizacje, monopole początkowo 
wobec zaciekłego oporu górników ostrożnie (pamiętamy RADA w Borinage 
w 1958 r.) przystąpiły do zamykania kopalń. i 

Rezultaty tej operacji sa już wyraźne. Jeśli w 1957 r. w sdmiiciwić 
belgijskim pracowało 152.927 robotników, to w październiku 1960 r. liczba 
ta zmniejszyła się już do 104.000. Jednocześnie Belgia liczyła we wrześniu 
1960 r. 65.500 całkowicie bezrobotnych. wobec 63.800 we Francji, posia- 
deiącej sześciokrotnie większą ludność. Doradcy monopoli belgijskich ' 
spośród międzynarodowej finansjery nie sa jednak zadowoleni z postępo- 
wania swych kolegów w Brukseli. Uważają je za niedostatecznie zdecy-' 
dowane. Warto przytoczyć dobre rady, udzielane w tej materii przez pis- 
mo londyjskich kół finansowych ./Fhe Banker' w listopadzie ub. r., bez-' 
przykładne w swoim cynizmie: ,„„Narzuca się jedna linia postępowania — 
przeprowadzić wreszcie zamknięcie kopalń i stanąć twarzą w twarz z całą 
muzyką związaną z ponownym zatrudnieniem górników. Jest wśród gór- 
ników zresztą wielu Włochów. którzy być może będą uważali, że bezrobo- 
cie łatwiej można znosić w bardziej słonecznym klimacie”. Komentarze 
na pewno zbyteczne. 

Nie ulega zresztą wątpliwości, że burżuazja belgijska bardzo chętnie 
wprowadziłaby w życie mądre rady swych przyjaciół z City, a nawet 
mogłaby się obejść bez nich, ponieważ nie zabrakłoby jej własnej inwen- 
cji — gdyby tylko dysponowała dostateczną siłą. Próbą takiego rozwiąza- 
nia, próbą przerzucenia ciężarów szeregu lat zaniedbań, lat krótkowzrocz- 
nej, a jednocześnie antyludowej gospodarki, na lud, była właśnie osławio- 
na ustawa oszczędnościowa Eyskensa, bezpośredni powód wielkiego 
strajku. 

Plan taki, plan generalnej ofensywy na stopę życiową mas pracujących, 
na zdobycze socjalne, od dłuższego już czasu wałkowano i przygotowy- 
wano. Obawiając się jednak oporu całego narodu, nie decydowano się na 
jego realizację. Wydarzeniem, które w pewnym sensie zmusiło monopole 
do działania, a jednocześnie dało upatrzony pretekst do rozpoczęcia na-: 
tarcia, stał się latem ub. r. krach kolonializmu belgijskiego, zarysowująca 
się nieuchronnie utrata Konga. 

Sądżono, że przedstawiając cios, który spadł na kolonialistów, jako ogól- 
nonarodową katastrofę uda się przeforsować, pod przykrywką konieczności 
poniesienia ofiar przez cały naród, program wymierzony w rzeczy samej 
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wyłącznie przeciwko szerokim masom; nie tylko zresztą przeciwko klasie 
robotniczej, ale również przeciw warstwom średnim. 

Operacja ta jednak w zasadzie się nie powiodła. Masy pracujące Belgii, 
klasa robotnicza przede wszystkim, wykazały dużą dojrzałość polityczną 
i nie dały się nabrać na kłamliwą argumentację. Nie naród belgijski tuczył 
się przecież na bajecznych zyskach, które oligarchia finansowa ciągnęła 
z kolonialnej, w całym XIX-wiecznym sensie słowa, eksploatacji. 


Rzecz jasna, że dla garstki wielkich wyzyskiwaczy, która operowała (i na 
razie jeszcze operuje) w Kongo i której przeciętne zyski wynosiły około 
20%/0, (Co oznacza zwrot w ciągu 5 lat całości zainwestowanego kapitału), 
utrata takich możliwości stanowi straszną, prawie nie do zniesienia 
bolesną perspektywę. Rzecz jasna, że taka „Union Miniere', trust pano- 
szący się w Katandze, z poważnym nota bene udziałem kapitału amery- 
kańskiego grupy Rockefellera, i osiągający tam zyski do 60'%/o rocznie, nie 
może się pogodzić z myślą, że walka narodu kongijskiego mogłaby położyć 
kres idylli. Nic też dziwnego, że tak szybko i tak gwałtownie kolonializm 
belgijski w toku ostatnich wydarzeń zarzucił wszelkie frazesy o ojcow- 
skiej opiece nad Murzynami i wystąpił w rozpaczliwej, a beznadziejnej 
walce o utrzymanie swego stanu posiadania, w całym bestialstwie, w ca- 
łym zezwierzęceniu. Depcąc wszelkie prawa ludzkie, cynicznie naigrawa- 
jąc się z opinii światowej, kolonizatorzy w Brukseli nie cofają się przed 
niczym. Pchnęli oni naród kongijski w wir krwawych walk, skazują go 
na głód, kroczą od jednego łajdactwa do drugiego. Ukoronowaniem tej 
drogi stało się haniebne i tchórzliwe — bo dokonane rękami kupionych 
zbirów — morderstwo Patrice Lumumby i jego towarzyszy. 


Klasa robotnicza Belgii w swoim czasie dała zdecydowany wyraz swo- 
jego stosunku do kolonializmu, gdy w ubiegłym roku swym naciskiem 
przyspieszyła decyzję rządu o nadaniu formalnej chociażby niepodległości 
Kongu. Obecnie, w obliczu krwawych wydarzeń w tym kraju, podniósł 
się głos protestu Belgijskiej Partii Komunistycznej i związanych z nią or- 
ganizacji. Wśród głosów całej postępowej opinii światowej piętnującej 
kolonializm belgijski zabrakło jednak wyraźnego i mocnego słowa Belgij- 
skiej Partii Socjalistycznej. Przedstawiciele jej prawicy ograniczyli się do 
ogólnikowego potępienia morderstw politycznych. Nie ma się czemu dzi- 
wić: prawicowe kierownictwo socjalistów przez wiele lat było ściśle zwią- 
zane z kolonizatorami, upiększało istotę ich poczynań. Stanowisko to, idąc 
w parze z naciskiem kłamliwej propagandy całego kapitalistycznego apa- 
ratu kształtowania opinii publicznej, nie pozostało, jak dotąd widać, bez 
wpływu na bierną postawę mas robotniczych wobec ostatnich tragicznych 
wydarzeń dramatu kongijskiego. 

Jedno jest jednak jasne również dziś i zostało potwierdzone przez 
wszystkich obserwatorów nastrojów mas ludowych. Próba kolonizatorów 
wykorzystania walki niepodległościowej narodu kongijskiego dla stworze- 
nia atmosfery „solidarności narodowej' spaliła na panewce. A na próbę 
przerzucenia ciężaru kosztów operacji kongijskiej na lud belgijski robot- 
nicy odpowiedzieli kamieniami, pod których ciosem pękały lustrzane szy- 
by kompanii finansowych w Brukseli, i okrzykiem „Niech banki płacą!'. 
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Próbowaliśmy naszkicować tło walki, która się rozegrała w grudniu 
i w styczniu w Belgii. Powinniśmy obecnie zatrzymać się nieco na pod- 
stawowych protagonistach tej walki. Wspominaliśmy już o ostoi reakcji — 
oligarchii finansowcj i ściśle z nią związanym dworem oraz wyższą hie- 
rarchią katolicką, przy których pomocy sprawuje ona swoją władzę nad 
krajem. Nie będziemy szczegółowiej omawiać tego aspektu zagadnienia, 
chcielibyśmy raczej skupić uwagę na problemach dotyczących klasy robot- 
niczej. 

W wyniku wysokiego stopnia uprzemysłowienia kraju ciężar gatunko- 
wy proletariatu belgijskiego w społeczeństwie jest niezwykle poważny. 
Ponad 700/, ludności czynnej zawodowo — to pracownicy najemni. Jest ich 
ponad 3 mln. na 9 mln. ludności. Jest to proletariat dobrze — jak na obec- 
ne warunki w krajach kapitalistycznych — zorganizowany; ponad 50/0 
pracujących należy do związków zawodowych. Podstawowy czynnik osła= 
biający jednak siłę działania robotników — to ich rozbicie. Spośród blisko 
1.5 mln. zorganizowanych robotników prawie równe części przypadają na 
dwie potężne centrale związkowe — FGTB (Federację Generalną Robotni- 
ków Belgii) związaną z partią socjalistyczną, w której silne wpływy po- 
siada lewica socjalistyczna, i Konfederację Chrześcijańskich Związków 
zawodowych (CSC), ściśle związaną z rządzącą partią burżuazji — partią 
chrześcijańsko-społeczną i pozostającą pod wpływem kleru. 

Do tego rozbicia ruchu związkowego na odłam, który chociaż stojąc 
w zasadzie na pozycjach reformistycznych, opiera się jednak na platfor- 
mie klasowej, i na skrzydło „żółte, odrzucające walkę klas, dochodzi jesze 
cze dodatkowy, swoisty dla rzeczywistości belgijskiej, problem narodowo- 
ściowy. Belgia, jak wiadomo, składa się z dwóch części: północnej Flandrii 
mniej uprzemysłowionej, z silniejszym odsetkiem ludności rolniczej, mó- 
wiącej językiem flamandzkim, i południowej, industrialnej Walonii, mó- 
wiącej po francusku. Gdy proletariat waloński grupuje się w przeważającej 
mierze dokoła partii socjalistycznej i powiązanej z nią centrali związkowej, 
w bardziej zacofanej Flandrii silne są wpływy klerykalizmu, a co za tym 
idzie — przeważają chrześcijańskie związki zawodowe. Rzecz jasna, że 
różnice te, przede wszystkim zaś tarcia i antagonizmy będące ich natural- 
nym skutkiem, są podsycane i utrwalane przez klasy panujące w celu 
łamania solidarności robotniczej i osłabienia siły działania proletariatu. 
Antagonizmy te zresztą mają swoje obiektywne podłoże. Schorzenia eko- 
nomiki belgijskiej, o których mówiliśmy, występują w najbardziej ostrej 
formie właśnie w Walonii. Z ongiś przodującej pod względem ekonomicz- 
nym części kraju przekształca się ona stopniowo w region zaniedbany, 
upadający. Te nieliczne inwestycje, które kapitał belgijski lokuje we wła- 
snym kraju, skupiają się w ostatnich latach przede wszystkim we Flan- 
drii, zarówno ze względu na lepsze warunki komunikacyjne (bliskość 
wielkiego portu Antwerpii), jak — i głównie — ze względu na tańszego 
i mniej bojowego, dzięki wpływom kleru, robotnika. 

Oto krótka charakterystyka społecznej atmosfery Belgii. Widzimy szcze- 
gólnie zawikłany splot sprzeczności. Widzimy, jak na ogólne zjawiska 
kryzysowe ekonomiki kraju, spowodowane nie kontrolowanym panowa- 
niem monopoli, nakłada się daleko idąca kompromitacja klasy panującej 
wskutek bankructwa jej polityki kolonialnej. Widzimy, jak dochodzą do 
tego obiektywne sprzeczności, spowodowane różnym tempem i różnymi 


perspektywami rozwoju dwóch resionów kraju. Dochodzą do tego wreszcie 
również antagonizmy językowo-narodowościowe, których z braku miejsca 
nie będziemy już omawiać. 

Biorąc więc pod uwagę ten właśnie węzeł sprzeczności, głęboxie za- 

niepokojenie losami i przyszłością kraju, kompromitację klas panujących, 
uwzględniając ponadto piękną kartę walk i bojowych tradycji proleta- 
riatu walońskiego — zrozumiały się staje głęboki proces  radykalizacji 
mas, który cechuje okres ostatnich lat w Belgii. Zrozumiałe staje ślę rów-= 
'nież narastanie napięcia, zaostrzenie antagonizmów klasowych i potężny, 
z głębi idący wybuch w grudniu i styczniu w odpowiedzi na ofensywę 
burżuazji, która znalazła „swój wyraz w sławetnej „ustawie oszczędno- 
ściowej". 
_.Nie będziemy omawiać tej ustawy, tak samo jak nie będziemy odtwa- 
rzać w szczegółach przebiegu strajku. Są to sprawy dostatecznie znane 
z relacji prasowych. Zatrzymamy się natomiast nieco obszerniej na jed- 
nym z najbardziej bodaj ciekawych zjawisk, związanych ze strajkiem 
w Belgii — na sytuacji w Belgijskiej Partii Socjalistycznej i w socjalistycz- 
nych związkach zawodowych i na roli przez te organizacje w strajku 
odegranej. Nie mówiliśmy dotychczas o partii socjalistycznej, a jest to 
problem nie lada. 

Belgijska Partia Socjalistyczna (PSB) — to partia o dużych, choć bardzo 
niejednoznacznych tradycjach. W całej swej 75-letniej historii partia ta 
reprezentowała reformistyczny nurt w europejskim ruchu robotniczym, 
w którym odegrała zresztą, szczególnie w okresie II Międzynarodówki, 
niemałą rolę. Wywodzące się z niej wybitne postacie tego ruchu z reguły 
znajdowały się na prawym, jeśli nie skrajnie prawym jego skrzydle. 
Wystarczy przypomnieć nazwisko Emila Vandervelda lub w czasach nam 
współczesnych — Paul Henri Spaaka. 

Jednocześnie jednak belgijscy socjaliści wykazali dużą aktywność w sze- 
. regu pięknych i bojowych akcji klasy robotniczej o zdobycie lepszych 
i ludzkich warunków. W walkach tych przywódcy socjalistyczni dążyli 
jednak do tego, by nie podważyć samego ustroju kapitalistycznego. Umieli 
oni skupić robotników i kierować nimi w szeregu potężnych strajków poli- 
tycznych, których tradycja sięga 1896 roku, prowadzi przez strajk gene= 
ralny 1936 roku, przez strajki polityczne 1950 r., gdy klasa robotnicza wy- 
walczyła abdykację króla-kolaboracjonisty, aż po ostatni wielki strajk, 
jeden z najpotężniejszych ze wszystkich. 

PSB, mimo jej prawicowego kierownictwa, które nieraz odegrało rów- 
nież rolę łamistrajków, mimo jej wieloletniego zimnowojennego kursu, 
jest niewątpliwie masową partią robotniczą, która głęboko tkwi w klasie 
robotniczej, wywiera na nią przemożny wpływ, ale siłą rzeczy, nawet 
w swym aparacie, nawet w swym kierownictwie musi się liczyć z nastro- 
jami tej klasy i ulega sama w jakimś stopniu wpływom tych nastrojów. 

Nie więc dziwnego, że procesy radykalizacji zachodzące w ostatnich 
latach w łonie proletariatu belgijskiego nie mogły pozostać beż wpływu 
na układ sił wewnątrz partii socjalistycznej, tak samo jak w ściśle z nią 
powiązanych związkach zawodowych. Ukształtował się więc w Belgii sil- 
ny ruch lewicy socjalistycznej, grupujący się dokoła pisma „La Gauche' 
j posiadający znaczne, silniejsze jeszcze niż w partii, wpływy w organiza- 
cjach związkowych. Oceniając sytuację tę latem ub. roku zjazd Belgijskiej 
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Partii Komunistycznej mógł stwierdzić, iż ,,w organizacjach partii socjali- 
stycznej istnieją bardzo głębokie nurty lewicowe, z którymi komuniści 
powinni nawiązać wsnólpracę*. 

Nie bsz znaczenia w kr ystalizowaniu się tych nurtów lewicowych jest 
zapewne również giętka i umiejętna polityka partii komunistycznej 
w stosunku do tej lewicy socjalistycznej. Polityka ta stanowi przykład 
zastosowania w praktyce tez stwierdzających potrzebę szukania i tworże- 
nia wspólnej platformy walki z socjalistami, tez sformułowanych na nara= 
dzie partii komunistycznych i robotniczych w 1957 r. i potwierdzonych 
przez ostatnią naradę moskiewską. Partia komunistyczna, nieduża liczeb- 
nie, której bezpośrednie wpływy w wyniku szeregu okoliczności histo- 
rycznych ograniczają się do najbardziej świadomej awangardy robotniczej, 
przez swoją konsekwentną walkę o jedność działania od dołu, przez nie- 
ustanne wyjaśnianie podstawowych problemów stojących przed proleta- 
riatem belgijskim i przez wskazywanie mu perspektyw i zadań w oparciu 
o konsekwentną analizę marksistowsko-leninowską, niewątpliwie przyczy= 
nia się do podnoszenia świadomości szerokich mas robotniczych. Nailep- 
szym tego dowodem jest oddźwięk, który znajduje wśród mas wiele haseł 
i żądań wysuwanych przez komunistów, wymiana myśli dokonująca się 
między nimi a lewicą socjalistyczną. 

Lewica ta, do której czołowych działaczy należy m. in. Andre Renard, 
wiceprzewodniczący federacji związkowej i jeden z najbardziej wpływo- 
wych przywódców ostatniego strajku, nie jest przecież ani jednolita, ani 
całkowicie konsekwentna w swej teorii i praktyce. Ścierają się w niej 
różne nurty, niejednakowe są też na pewno pobudki, którymi kierują się 
niektórzy jej zwolennicy i działacze. Poza tymi, którzy będąc szczerze 
i uczciwie związani z ideą i walką o socjalizm, przezwyciężają w tej walce 
i pod działaniem różnych czynników swoje iluzje reformistyczne, istnieją 
na pewno i ludzie innego autoramentu. Nieuniknione jest występowanie 
w toku tak głębokich przesunięć politycznych czy tó karierowiczów, któ- 
rzy dostosowując się do nastrojów mas, obawiając się o swe stanowiska 
i funkcje, potrafią nie najgorzej posługiwać się lewicowym frazesem, czy 
to takich, którzy świadomie próbują skanalizować te nastroje. 

Nie oni jednak decydują o .wadze i znaczeniu zjawiska politycznego, 
jakim jest lewica socjalistyczna w Belgii. Decydują o nim ci, którzy 
lewicy tej nadają jej masowy charakter, którzy przechodzą niewątpliwie 
niełatwy proces pod działaniem sprzecznych wpływów i tendencji: z jed- 
nej strony. obiektywnych faktów i rzeczywistości, własnego doświadczenia 
i nastrojów mas robotniczych, które są odbiciem tego doświadczeńia, 
a z drugiej strony nawyków myślowych socjaldemokratyzmu, autorytetu 
i nacisku prawicowych przywódców. balastu antykomunizmu. 


Nie chcemy wyolbrzymiać znaczenia ani możliwości lewicy socjalistycz- 
nej w Belgii. Zdajemy sobie dobrze sprawę, że na razie w dalszym ciągu 
decyduje jeszcze o kierunku partii i jej polityce prawicowe kierownictwo, 
że podstawowe ogniwa aparatu znajdują się w jego rękach, że lewica 
również. nie jest konsckwentna i niejednokrotnie sama, przestraszona 
impetem i zrywem rewolucyjnym mas idzie na kompromisy i ustępstwa 
wobec prawicy. 

Zjawiska takie wystąpiły zresztą kilkakrotnie właśnie w czasie ostat- 
niego strajku i stanowią chyba główną przyczynę tego, że nie doprowadzi! 
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on do zwycięstwa. Niemniej jednak błędem byłoby również niedocenianie 
tendencji i procesów, którą zachodzą w PSB, które nie są ponadto zjawi- 
skiem odosobnionym, ale stanowią raczej pewien symptom ewolucji zary- 
sowującej się na kilku odcinkach zachodnioeuropejskiego ruchu robotni- 
czego — by wymienić tylko Labour Party i brytyjskie trade-uniony. 

Są to zjawiska stosunkowo nowe w europejskiej socjaldemokracji, 
w której nie tak dawno jeszcze triumfująca prawica zabierała się, jak 
wiadomo nie bez powodzenia, do wymazywania ostatnich resztek socjali- 
stycznej nawet frazeologii. Jak dalece odbiegała atmosiera na ostatnim, 
odbytym w połowie grudnia ub. r. w przeddzień strajku, zjeździe belgij- 
skich socjalistów od atmosfery ostatnich np. zjazdów SPD, gdzie bez więke 
szych skrupułów wyrzucano za burtę walkę klasową, klasy, pojęcie kapie 
talizmu, niech świadczy parę przykładów. 

Gdy przemawiający przedstawiciel prawicy zaczął przekonywać dele> 
gotów, że „kapitalizm jest w trakcie przeobrażania się*, sala przerwała 
mu burzliwymi okrzykami, nie dając dojść do głosu. Gdy zaś inny pra- 
wicowiec uzasadniał słuszność pozostania Belgii w NATO koniecznością 
obrony wolnego świata, padały natychmiast z trybuny odpowiedzi następ- 
nych mówców — „cóż to jest „wolny świat'? Toż to kapitalizm, w którym 
każdą wolność musieli sobie robotnicy w ciężkich bojach wywalczyć. 
Nie nam do obrony kapitalistów, którzy pozostają naszymi wrogami. 
"Komunizm natomiast, tak samo jak nasz ruch socjalistyczny, zrodził się 
z walki przeciwko kapitalizmowi'. 

Działalność propagandowa i uświadamiająca lewicy przyczyniła się też 
niewątpliwie do ukształtowania wysokiego poziomu świadomości polie 
tycznej, który cechował strajkujące masy. Poziom ten znalazł m. in. wyraz 
w tym, że strajk w krótkim czasie z obronnego przekształcił się w ofen> 
sywny, że na równi z żądaniem wycofania ustawy oszczędnościowej poja» 
wiły się żądania reform strukturalnych, reform, które by oznaczały pierwe 
szy krok w kierunku ograniczenia wszechwładzy monopoli. 

Jesteśmy więc świadkami procesu wzajemnego dwustronnego oddziałye 
wania: jeśli ugrupowania lewicowosocjalistyczne kształtują się i czerpią 
swą siłę pod wpływem żywiołowej radykalizacji mas, to z drugiej strony 
przez swoją działalność pogłębiają one również proces tej radykalizacji 
i nadają mu bardziej świadomy charakter. 
| e s 

e 


Wracając do punktu wyjściowego naszych rozważań — strajku — chcieli» 
byśmy zasygnalizować jeszcze kilka faktów, 

Żądania reform strukturalnych wysunięte przez strajkujących — nacjo» 
nalizacja kopalń i energetyki, kontrola państwowa nad inwestycjami — 
same w sobie nie stanowią jeszcze zagrożenia ustroju kapitalistycznego. 
Świadczy o tym przykład szeregu europejskich państw kapitalistycznych, 
w których mimo nacjonalizacji i mimo pewnej kontroli oraz regulacji 
inwestycji przez państwo burżuazyjne panowanie kapitału bynajmniej 
nie zostało zachwiane. Jednak w specyficznych warunkach belgijskich, 
gdzie monopole sprawowały swoją władzę dotychczas bez jakiejkolwiek 
kontroli, gdzie żądania te zostały wysunięte i podchwycone przez masy 
w toku niesłychanie ostrej bitwy klasowej, nabrały one wręcz rewolucyj> 
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nego charakteru. Tłumaczy to w pewnym stopniu zaciekły opór, z jakim! 
burżuazja broniła swojego stanowiska. Byłaby ona prawdopodobnie goto- 
wa udzielić robotnikom dla świętego spokoju kilku franków podwyżki, 
nie mogła się jednak pogodzić z perspektywą uszczuplenia jej absolutnego 
prawa dysponowania ekonomiką kraju, nie mogła się pogodzić z politycz- 
nym żądaniem klasy robotniczej współdecydowania albo chociażby wpły” 
wania na losy kraju i perspektywy jego rozwoju. i 

Dlatego też fakt przyswojenia sobie przez masy tych właśnie haseł sta- 
nowi w warunkach belgijskich świadectwo gwałtownego wzrostu ich 
dojrzałości politycznej, uświadamiania sobie swej roli w społeczeństwie, 
swej odpowiedzialności za jego rozwój i swych możliwości. Jest to, krótko 
mówiąc, przejaw wzrostu rzeczywistej socjalistycznej świadomości 
wśród szerokich mas. | | 

Fakt drugi. Wybuch strajku, który według zgodnej opinii wszystkich 
obserwatorów nosił charakter żywiołowej fali obalającej wszelkie opory 
wahającego się, niezdecydowanego lub wręcz niechętnego aparatu związ- 
kowego i partyjnego, jego przebieg, gdy komitety strajkowe, masowe ze- 
brania robotnicze przejmowały inicjatywę i odsuwały na dalszy plan tenże 
aparat, stały się wielką szkołą —i nie tylko dla belgijskiego proletariatu — 
demokracji robotniczej w działaniu. W toku walki kształtowały się kadry 
młodych, bojowych, bszkompromisowych działaczy robotniczych, pod któ- 
rych naciskiem starzy, zbiurokratyzowani, oderwani od mas, funkcjonariu- 
sze musieli ustępować — pod groźbą ich zastąpienia. Jest to poważne ostrze- 
żenie i poważna nauka. Jak dalece poważne, świadczą wydarzenia po za- 
kończeniu strajku, kiedy obserwujemy w. samym aparacie partyjnym 
i związkowym wyraźne przesunięcie w lewo, które sięga aż do prawicowej 
czołówki partyjnej. Czując zagrożenie swej pozycji chwyta się ona obec- 
nie frazesu lewicowego. 

I wreszcie fakt trzeci, być może drobny, ale znamienny. Wiele mówiono 
w ostatnich latach o apolityczności młodzieży robotniczej, która rzekomo 
miała się interesować wyłącznie skuterami i campingiem. Otóż niezwykła 
aktywność i bojowość właśnie młodych robotników w czasie strajku, ich 
rola, ciężar gatunkowy ich udziału w walce — stały się zjawiskiem, które 
zafrapowało wielu obserwatorów. 

Tak więc strajk belgijski obalił jeszcze jeden mit. Nie pierwszy i nie 
ostatni to zapewne raz, gdy praktyczne działanie klasy robotniczej prze- 
kreśla rachuby tych, którzy chcieliby ją jako czołową, samodzielną i re- 
wolucyjną siłę społeczną pogrzebać. 

Można by na końcu zadać pytanie: jaki był ostateczny wynik strajku? 
Porażka czy zwycięstwo? Wiadomo, że robotnicy belgijscy nie osiągnęli 
bezpośredniego celu, jaki sobie wysunęli: cofnięcia rządowej ustawy 
oszczędnościowej. 

Na wszelkie jednak próby burżuazji, by zdyskontować zakończenie 
strajku jako swoje zwycięstwo, robotnicy udzielali natychmiastowej i zde- 
cydowanej odpowiedzi. Jakakolwiek próba represji wobec poszczególnych 
działaczy robotcniczych, wobec strajkujących, wywoływała w całej Belgii 
błyskawiczną i groźną reakcję robotników: strajk. Podajmy jeden charak- 
terystyczny przykład. Gdy jednego z uczestników strajku w Charleroi, 
kolejarza, próbowano nie zwolnić nawet, ale przenieść na inny dworzec, 
towarzysze jego niezwłocznie, po czterech tygodniach ciężkiej walki, za- 
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strajkowali ponownie okupując przy tym dworzec kolejowy. Tak nie rea- 
guje klasa robotnicza po poniesionej klęsce! 

A więc nierozegrana do końca. Ale walka, która otworzyła nowy 
etap w rozwoju sytuacji politycznej Balgii, która głęboko zmieniła 
układ sił klasowych i politycznych. Nic nie jest w Belgii dziś tym, czym 
było przed strajkiem. Głęboka rozterka, kryzys wśród burżuazji, wzrost 
świadomości politycznej, przesunięcie w lewo, poczucie potrzeby jedno- 
czenia wszystkich sił w walce z monopolami wśród mas pracujących — 
oto pierwszy bilans wielkiego strajku. A kilka tygodni po zakończeniu 
strajku: dymisja rządu i zawieszenie sławetnej ustawy. 

Niezależnie od tego, jak się dalej będzie rozwijać sytuacja, jaki przebieg 
będzie mieć walka, która przeszła na inną, nową płaszczyznę, jedno wy= 
daje się niewątpliwe: w wyniku masowego strajku politycznego robotników 
Belgii, wydarzenia, które wejdzie do historii walki europejskiej klasy ro- 
botniczej, zarysowują się nowe perspektywy tej walki, perspektywy, któ- 
re dotyczą być może nie tylko Belgii. 


„JERZY GWO WEJAŚ, 


Zbrójwnić Bundeswehry i zachodnioniemickie 
siły poliłyczne 


Już w roku 1960 stało się rzeczą jasną, że rząd NRF nie zamierza ogra- 
niczać się do dotychczas posiadanych i dotychczas planowanych typów 
i zasobów uzbrojenia i że postanowił znacznie zwiększyć program zbrojeń 
w ogóle, a zbrojeń atomowych w szczególności. 


W kwietniu 1960 r. minister Strauss powiedział w parlamencie, że pro- 
gram atomowy rządu NRF przewiduje wystawienie 33 batalionów uzbro- 
jonych w tzw. broń o wielorakim przeznaczeniu, a więc faktycznie w broń 
atomową. Po raz pierwszy Strauss scharakteryzował wtedy nieco bliżej 
swój program zbrojeń atomowych. Wśród tych 33 batalionów ma być 6 ba- 
talionów uzbrojonych w rakiety „Nike”, 15 batalionów — „Honest John', 
3 bataliony — „Sergeant' i 9 batalionów — ,„Hawk'. Programu tego ani 
wówczas, ani — jak można sądzić — po dzień dzisiejszy nie wykonano 
w całości, ponieważ amerykańskie dostawy urządzeń atomowych obliczone 
są na czas dłuższy. Ale mimo to rząd NRF już wtedy nosił się z zamiarami 
wyjścia poza ramy owego programu. Już wówczas planowano w Bonn 
wprowadzenie do arsenału Bundeswehry zupełnie nowego typu broni ją- 
drowej, a mianowicie rakiet „Polaris'. Rakiety te działają w zasięgu tzw. 
średnim, tj. do 3.000 km. Nowsze typy rakiet ,Polaris'*' mają zasięg nawet 
ponad 3.000 km. O rakietach o takim zasięgu w dotychczasowych planach 
. uzbrojenia atomowego Bundeswehry w ogóle nie było mowy. 


Po raz pierwszy zaczęto mówić o rakietach „Polaris* w marcu 1960 r. 
Wtedy rząd NRF energicznie zaprzeczał wszystkim wiadomościom o tym, 
że Bundeswehra myśli w ogóle o rakietach tego typu. Jednakże w lipcu 
1960 r. przybył do Bonn amerykański minister wojsk lądcwych Brucker. 
W wyniku przeprowadzonych z nim rozmów ogłoszono komunikat, w któ- 
rym stwierdzono, że jeżeli NATO zaleci rakiety typu „Polaris'*, to rząd 
zachodnioniemiecki zbada te zalecenia „z całą powagą”. W pół roku póź- 
niej na sesji Rady NATO w grudniu 1960 r. rząd NRF olicjalnie poparł 
sugestie amerykańskie dotyczące przekazania NATO łodzi podwodnych 
uzbrojonych w rakiety typu „Polaris*, 


Historia z rakietami „Polaris stanowiła najdobitniejszy może dowód, 
że rząd NRF zamierza bardzo wydatnie zwiększyć swój program zbrojeń 
atomowych. Nie był to dowód jedyny. 
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W marcu 1960 r. minister Strauss wystąpił z żądaniem znacznego zwięk= 
szenia budżetu wojska. Żądanie to powtarzano systematycznie w ciągu 
calego roku. W sierpniu 1960 r. ogłoszono memorandum generałów za- 
chodnioniemieckich, w którym dowodzono, że Bundeswehra musi posiadać 
uzbrojenie nie ustępujące uzbrojeniu wszystkich innych państw atlantyc- 
kich. Zapowiedzi te miały charakter absolutnie jednoznaczny. 

Równie jednoznaczne były działania rządu zachodnioniemieckiego 
w NATO w ciągu całego roku 1960, a zwłaszcza w ostatnim kwartale tego 
roku. 

W październiku 1960 r. Strauss wysunął program reorganizacji NATO, 
zmierzający do zwiększenia zakresu integracji wojskowej paktu atlantyce 
kiego oraz do ściślejszej koordynacji badań naukowych i produkcji zbro- 
jeniowej. Strauss domagał się również modernizacji i „uproszczenia" 
istniejącego łańcucha dowództw atlantyckich. Żądanie to sformułował 
Strauss w wywiadzie udzielonym angielskiemu pismu „Daily Mail", Dzien- 
nikarz brytyjski zrewanżował się za wywiad Straussowi wymyśliwszy dla 
niego nazwę „międzynarodowy militarysta". Również w październiku Ade- 
nauer i Strauss wypowiedzieli się gorąco za planem przekształcenia NATO 
w czwarte mocarstwo atomowe. W listopadzie 1960 r. Strauss wystąpił 
z żądaniami jeszcze dalej idącymi. W artykule ogłoszonym w gazecie ham- 
burskiej „Die Welt* Strauss w następujący sposób zanalizował sytuację 
w NATO: „Minęły już czasy, kiedy Amerykanie wszystko dawali i za 
wszystko odpowiadali. Zmieniła się sytuacja gospodarcza i finansowa part- 
nerów europejskich. Jest też rzeczą zrozumiałą, że Ameryka Północna dąży 
do nowych rozstrzygnięć. Co się tyczy Republiki Federalnej, to rokowania 
z przedstawicielami amerykańskimi na temat podziału ciężarów i obowiąz= 
ków, Ę co za tym idzie — praw i kompetencji w tym sojuszu już się 
zaczęły". 

Nie sposób tu wreszcie nie wymienić wystąpienia ministra Straussa na 
posiedzeniu Rady NATO w grudniu 1960 r. w Paryżu. Minister Strauss 
dowodził w swym przemówieniu, że zaczyna się obecnie nowy etap w dzie- 
jach NATO i że państwa atlantyckie winny opracować nowy „zasadniczy 
dokument" z zastosowaniem procedury analogicznej do procedury z grud- 
nia 1957 r. Przypominamy, że dokument, jaki przyjęła NATO w grudniu 
1957 r., była to zasadnicza uchwała o zbrojeniach atomowych. Strauss do- 
maga się teraz opracowania nowego, zasadniczego dokumentu, który by 
wychodził z następujących założeń: „W przeszłości Ameryka była tym 
państwem, które osłaniało strategicznie cały sojusz (atlantycki); ale czyż 
nie jest oczywistym faktem, że w przyszłości Europa musi osłaniać Ame= 
rykę w takim samym stopniu, w jakim Ameryka osłania Europę? Ulica 
o jednym kierunku ruchu przekształca się z konieczności w ulicę o dwu 
kierunkach ruchu...*. 

W styczniu i w pierwszych dniach lutego 1961 r. Strauss rozwinął nową 
falę propagandy, starając się oddziaływać przede wszystkim na opinię pu- 
bliczną w Stanach Zjednoczonych. Była tv oczywiście próba wywarcia 
pewnego wpiywu na przyszłą politykę nawej administracji. Strauss skry- 
tykował całą dotychczasową działalność NATO jako niewystarczającą. 
Oświadczył on, że plan atlantycki, opracowany w Lizbonie w roku 1952, 
a przewidujący wystawienie 90 dywizji, nie został wykonany. Nie podo- 
bało mu się również, że plan atlantycki z roku 1958 (MC-70), który prze- 
widywał 30 dywizji dla Europy środkowej, wykonany żostał tylko czę- 
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ściowo I w efekcie dowództwo NATO dysponuje w Europie środkowej 
jedynie 21 dywizjami. Jednocześnie Strauss ponowił swoje stare żądania 
rozszerzenia zakresu integracji atlantyckiej również na dziedziny . gospo- 
darczą i polityczną. Strauss zapowiedział też reorganizację i moder- 
nizację całej obrony przeciwlotniczej w Niemczech zachodnich, która od- 
tąd ma się oprzeć nie na lotnictwie, lecz na rakietach. 


Są to wszystko oświadczenia tak wyraźne, że nie trzeba zadawać sobie 
trudu, by je rozszyfrować. Rząd zachodnioniemiecki uważa, że nadszedł 
już czas, by wystąpić z nowymi żądaniami co do typów broni jądrowej 
oraz wielkości zasobów uzbrojenia jądrowego, jaką powinna rozpo- 
rządzać Bundeswehra. Jednocześnie Niemcy zachodnie rozpoczynają kam- 
panię na rzecz zmiany dotychczasowej struktury NATO i uzyskania dla 
Bonn znacznie większych możliwości oddziaływania na najważniejsze woj» 
skowe i polityczne decyzje bloku atlantyckiego. 


Nowa ta aktywność rządu zachodnioniemieckiego i nowe inicjatywy 
Bonn wynikają z kilku przyczyn. 

Nie najmniejsze znaczenie ma tu fakt, że zbliża się moment, kiedy do- 
tychczas obowiązujące plany zbrojeniowe NRF zostaną w całości wyko- 
nane. Według tych planów Bundeswehra ma osiągnąć stan liczbowy 
350 tys. żołnierzy. W końcu 1960 r. Bundeswehra liczyła już 272 tys. żoł- 
nierzy. W roku 1961 ma się zakończyć prace nad wystawieniem wszystkich 
zaplanowanych 12 dywizji. W dwa lata później zakończone zostaną prace 
nad organizacją lotnictwa i marynarki wojennej. 31 grudnia 1963 r. 
upływa termin wykonania atlantyckiego planu zbrojeń atomowych, zna- 
nego pod kryptonimem MC-70. Wszystko to stwarza również formalną 
podstawę do opracowania nowych planów wojskowych Bundeswehry oraz 
do wysunięcia nowych postulatów Bundeswehry pod adresem NATO. 


Nie ta formalna podstawa jest tu jednak najważniejsza. Istotniejszą 
rzeczą jest to, że rząd NRF i dowództwo Bundeswehry czują się obecnie 
na siłach, by wystąpić z żądaniami większymi i szerszymi, odpowiada- 
jącymi potędze ekonomicznej, jaką NRF dziś rozporządza, oraz potędze 
wojskowej, jaką dotychczas stworzono w Niemczech zachodnich. Niemcy 
zachodnie wiedzą, że sytuacja ich jest teraz inna niż w roku 1955 (kiedy 
zaczęto tworzyć pierwsze jednostki wojskowe armii zachodnioniemieckiej) 
i inna niż w końcu 1957 r. (kiedy NATO postanowiła przystąpić do zbrojeń 
atomowych). Z tej odmiennej sytuacji i nowego układu sił wewnątrz 
bloku atlantyckiego chcą one wyciągnąć wszystkie konsekwencje i za- 
pewnić dalszy, o wiele szybszy rozwój zachodnioniemieckiej potęgi wojs 
skowej wewnątrz NATO. 

Działa tu wreszcie trzeci moment. Rząd zachodnioniemiecki nigdy nie 
ukrywał swej nieufności do tendencji odprężeniowych w świecie i nie po- 
mijał żadnej okazji, żeby się tym tendencjom przeciwstawić. Nieufność 
i obawy rządu NRF w tym względzie są teraz większe niż kiedykolwiek 
w ciągu ostatnich lat. Rząd zachodnioniemiecki chce też zrobić wszystko 
dla umocnienia NATO i dla zahamowania tendencji dezintegracyjnych 
w bloku atlantyckim. Jest rzeczą znamienną, że mówiąc na sesji Rady 
NATO w grudniu 1960 r. o koniecznosci opracowania nowego „zasadni- 
czego dokumentu dla NATO Strauss domagał stę, żeby prace te pro- 
wadzono „równolegle z radzieckim naciskiem na zwołanie konferencji na 
szczycie lub na dwustronne rokowania ze Stanami Zjednoczonymi'* = 
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Opisane wyżej działania rządu zachodnioniemieckiego 1 dowództwa 
Bundeswehry stwarzają szereg problemów politycznych wewnątrz NRF 
i w stosunkach między NRF a pozostałymi państwami NATO. Omówieniu 
niektórych tych problemów poświęcono niniejszy sów 
z © Ę 2. 


Ww Niemczech zachodnich rząd jest ośrodkiem, wokół którego grupują 
się wszystkie siły zimnowojenne. Zgodnie z konstytucją NRF i zgodnie 
z praktyką polityczną, jaka utrwaliła się w ciągu 11-letnich rządów Ade- 
nauera, kanclerz decyduje o kierunku - postępowania rządu. Swoje upraw- 
nienia kanclerz wykorzystuje w. całej pełni, „zwłąszcza w sprawach . do- 
tyczących 'wojska i polityki zagranicznej. Żadne istotne i decydujące 
posunięcia na tych odcinkach nie są możliwe bez sankcji kanclerza. Po- 
nieważ jednak Strauss jest tym, który. z ramienia Adenauera opracowuje 
w szczegółąch koncepcje wojskowe i wojskowo-polityczne rządu zachodnio- 
niemieckiego i ponieważ chcę teraz przystąpić do omawiania tych właśnie 
koncepcji, będę się posługiwał dla ich określenia terminem technicznym — 
koncepcja Straussa. Nie oznacza to bynajmniej, że mam zamiar demoni- 
zować postać ministra obrony, reprezentuje on jednak w sposób najbar= 
dziej krańcowy pewną linię polityczną, a wpływ jego dynamicznej indy- 
widualności nie „Jest do zlekceważenia. 

Strauss uważa, że do zwiększenia potęgi Niemiec zachodnich, do zdo- 
bycia hegemonii politycznej w Europie zachodniej i do uzyskania przez 
NRF największego wpływu na całość polityki atlantyckiej wiedzie obecnie 
tylko jedna droga: wszechstronne umacnianie więzi Niemieckiej Republiki 
Federalnej z obozem zachodnim, z jego główną siłą — Stanami Zjedno- 
czonymi i z jego. główną organizacją wojskowo-polityczną — paktem 
atlantyckim. . 

Strauss jest przeciwnikiem dyplomacji i metod działania starych polity- 
ków niemieckich z okresu cesarstwa i Weimaru, którzy próbowali wy- 
grywać Wschód przeciw Zachodowi i Zachód przeciw Wschodowi i któ- 
rzy — dażąc do zdobycia panowania nad światem — decydowali się na 
wrogie działania nie tylko przeciw Wschodowi, ale i przeciw Zachodowi. 

Strauss postawił zdecydowanie na jedną kartę, na Zachód. Robi on 
wszystko i będzie robił wszystko, żeby przeciwstawić się wszelkim próbom 
powrotu w Niemczech zachodnich do polityki, która by na Zachodzie, 
a zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych, mogła być zrozumiana jako polityka 
manewrowania między Wschodem a Zachodem i wygrywania Wschodu 
przeciw Zachodowi, lub którą można by rozumieć jako politykę skiero- 
waną przeciw Zachodowi. 

Kamieniem węgielnym całej tej koncepcji jest jak najściślejsza współ- 
praca polityczna i wojskowa ze Stanami Zjednoczonymi. Ideałem $traussa 
byłoby uwiecznienie stanu rzeczy, jaki panował wówczas, kiedy — według 
ostrego wyrażenia jednego z obserwatorów — amerykańskim ministrem 
spraw zagranicznych był Konrad Adenauer. Zadowoliłby się on jadnak 
również czymś mniejszym, byleby miał pewność, że polityka amerykańska 
nie przestanie być ani na chwilę polityką siły. Rząd zachodnioniemiecki 
robi zresztą już teraz przygotowania do stworzenia instytucji, które by 
zagwarantowały i utrwaliły współpracę z zimnowojennymi siłami w Sta- 
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nach Zjednoczonych. Temu celowi służą m. in. plany wszechstronnego 
rozwoju siły. wojskowej bloku atlantyckiego i przekształcenia 'NATG 
w czwarte mocarstwo atomowe. Komentator wojskowy „Frankfurter 
Allgemeine Zeitung*, Adelbert Weinstein, powszechnie znany jako bliski 
zausznik Straussa, napisał niedawno: „Nasze wysiłki wojskowe winny być 
skierowane na uczynienie z NATO bloku równie potężnego jak Stany Zjed- 
noczone pod względem politycznym, gospodarczym i wojskowym". Do tego 
celu zmierzają również żądania Adenauera utworzenia gremium atlantyc- 
kiego do decydowania o stosowaniu broni atomowej. Jest to pomiyślane 
m. in: na wypadek, gdyby powstały poważniejsze rozbieżności między 
dotychczasową linią polityczną „Adenauera a polityką amerykańską. | 

Drugą óporą Straussa w jego polityce zachodniej jest NATO. 

Straussowi obce są wszystkie zastrzeżenia, jakie w stosunku 'do planu 
integracji wojskowej w NATO mają politycy i wojskowi brytyjscy. Zde- 
cydowanie przeciwstawia się on francuskim dążeniom do pozostawienia 
pod rozkazami francuskiego dowództwa możliwie największej ilości od- 
działów wojskowych i do ograniczenia wkładu wojskowego Francji w armię 
atlantycką. Nie żywi on cienia sympatii dla polityków duńskich i nor- 
weskich, którzy chcieliby zawarować sobie przynajmniej w niektórych 
dziedzinach jakiś odrębny: statut w NATO. Strauss jest zwołennikiem 
naj dalej idącej integracji wojskowej. Nic go tak nie denerwuje, jak 
to, że inne państwa atlantyckie nie są równie gorliwe w sprawach inte- 
gracji. Niepokoi go zwłaszcza i irytuje fakt, że dotychczas nie udało się 
skłonić NATO do zintegrowania całej służby zaopatrzenia i uzupełnienia 
i że nie udało się dotychczas zmontować całkowicie zintegrowanego apa- 
ratu obróny przeciwlotniczej. 

Zwolenikiem integracji jest Strauss nie tylko w teorii. Chlubi się on 
tym, że oddał do dyspozycji NATO wszystkie gotowe już dywizje za- 
chodnioniemieckie i że wśród 21 dywizji, które pozostają w Europie środ- 
kowej pod komendą generała Norstada, jest aż 8 dywizji zachodnionie- 
mieckich. Tej integracji ma on ciągle za mało. Chętnie organizuje poli- 
gony i tereny ćwiczebne dla Bundeswehry na terytoriach inńych państw 
atlantyckich. Tam stara się również rozlokować możliwie wielką liczbę 
składów i magazynów wojskowych. Niedawno ośw.adczył on, że poza 
granicami NRF przechowuje się już obecnie 2/3 zapasów wojskowych 
Bundeswehry. Ten sam zapał integracyjny rozwija on również w dziedzi= 
nie produkcji zbrojeniowej. Stara się możliwie największą 'część uzbro- 
jenia i materiału wojskowego wyprodukować w organizacjach, do których 
należą przedstawiciele kilku państw atlantyckich. | 

Idzie to oczywiście w parze z umacnianiem pozycji zachodnioniemiec- 
kich w organach NATO i w instytucjach atlantyckich w innych krajach. 
W sztabach, dowództwach i instytucjach wojskowych NATO i unii zachod- 
nioeuropejskiej zatrudnionych jest obecnie ponad 1.200 wojskowych za- 
chodnioniemieckich. Zachodnioniemiecki generał Heusinger obejmuje 
wkrótce stanowisko szefa stałej komisji wojskowej NATO w Waszyngto- 
nie. Oficerowie zachodnioniemieccy wchodzą w skład naczelnego dowódz- 
twa rejonu północnego NATO w Kolsaas w Norwegii oraz podległego mu 
dowództwa w Szlezwik-Holsztynie. Wchodzą oni w skład naczelnego 
dowództwa rejonu srodkowoeuropejskiego NATO w Fónta'nebleau wa 
Francji i i podległych mu dowództw atlantyckich sił lądowych, powietrznych 
i morskich. Zachodnioniemiecki generał Speidel jest dowódcą sił lądowych 
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rejonu środkowoeuropejskiego. Oficerowie zachodnioniemieccy należą 
wreszcie do sztabów czterech wielkich grup wojskowych w Europie środ- 
kowej, a mianowicie dwóch grup wojsk lądowych i dwóch grup wojsk 
lotniczych. Integracja jest więc — że tak powiem — obustronna. 

Oczywiście przynależność do NATO nakłada na Niemcy zachodnie oraz 
na Bundeswehrę pewne zobowiązania i ograniczenia, jakich nie znała cał- 
kowicie suwerenna Trzecia Rzesza i jej armia. Ale militaryści zachodnio- 
niemieccy nie mają najmniejszych wątpliwości, że jest to rzecz, która się 
po stokroć opłaca. 

Czy wszystko to więc znaczy, że Strauss mówi prawdę, kiedy dowodzi, 
iż obecna remilitaryzacja Niemiec zachodnich nie stanowi grożby dla po- 
koju, ponieważ Niemcy zachodnie przeprowadzają ją w ramach NATO, 
poprzez NATO i pod kontrolą NATO i ponieważ unikają i unikać będą 
wszystkiego, co by je mogło narazić na konflikt ze Stanami Zjednoczo- 
rrymi? Oczywiście nie. Nieograniczona wierność NATO i .niepohamowany 
zapał w umacnianiu NATO są dla Straussa środkiem do osiągnięcia pod- 
stawowego celu politycznego, jakim jest wzrost potęgi NRF i stworzenie 
największych możliwości realizacji celów politycznych imperializmu za- 
chodnioniemieckiego. W obecnym okresie Strauss nie widzi żadnej innej 
drogi, która by go do tego celu mogła doprowadzić. Jest rzeczą znamienną, 
że żaden polityk zachodnioniemiecki nie powtarza tak często słów: 
„Niemcy nie są już wielkim mocarstwem', jak właśnie Strauss, który 
uczynił z Bundeswehry najsilniejszą armię w Europie zachodniej. Nie 
ma w tym żadnej sprzeczności i żadnego paradoksu. Oparcie się na Sta= 
nach Zjednoczonych i na NATO — to dla Straussa droga do odbudowy 
pozycji Niemiec zachodnich i do zrównoważenia ciężkich strat, jakie 
poniósł imperializm niemiecki po II wojnie światowej. Niemcy zachodnie 
rzeczywiście przestały być wielkim mocarstwem w tym sensie, w jakim 
mocarstwem było cesarstwo niemieckie lub Trzecia Rzesza. Ale przez 
współpracę ze Stanami Zjednoczonymi i z NATO i przez możliwie naj- 
dalej idącą integrację Strauss chce odbudować mocarstwo zachodnio- 
niemieckie w tych formach, w jakich to dziś jest w ogóle możliwe. Na 
tym polega iego dążenie do zdobycia dla Niemiec zachodnich najsilniej- 
szej pozycji politycznej i wojskowej i największego stopnia samodzielności. 
Diatego występuje on tak stanowczo przeciw dyletanckim — jego zda- 
niem — próbom przywrócenia obecnej polityce zachodnioniemieckiej 
sąmodzielności w sensie bismarckowskim czy stresemannowskim. 

Rozpatrywane z punktu widzenia interesów imperializmu zachodnio= 
niemieckiego argumenty te nie są pozbawione podstaw. Przy pomocy 
państw zachodnich przed powstaniem NATO, a następnie w NATO i przez 
NATO Niemiecka Republika Federalna stała się tą potęgą wojskową, 
jaką jest obecnie, i zdobyła sobie te możliwości działania, którymi rozpo- 
rzedza. Strauss uważa, że możliwości, jakie stwarza dla Niemiec zachod= 
nich NATO i cała antykomunistyczna struktura bloku zachodniego, są 
calekie jeszcze do wyczerpania. Zdecydowany on jest iść jak najdalej 
w wykorzystywaniu tycn możliwości. 

W szczególności chodzi mu o to, że im silniejsze będą Niemcy zachodnie 
w NATO, tym w:qsszy wpiyw bedą cne wywierać na decvzjo polityczne 
i wojscowe paktu atlantyckiego. Przytoczyliśmy wyżej szerag oświadczeń 
S.raussa, które wskazują, że kierownictwo państwa zachodnioniemicckiego 
postawiło sobie taki właśnie cel i do osiągnięcia tego celu zmierza z całą 
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świadomością. Adenauer i Strauss liczą na to, że będą mogli również 
przyczynić się do zmiany struktury NATO i do prawnego usankcjono= 
wania faktycznej pozycji, jaką w NATO już osiągnęły Niemcy zachodnie. 

Koncepcja Straussa nie ogranicza się jednak do zdobycia sobie legalnej 
możliwości oddziaływania na NATO i przeforsowywania żądań zachodnio= 
niemieckich w drodze — że tak powiem — konstytucyjnej. Liczy on rów 
nież na inną możliwość. Na to, że w razie potrzeby silne Niemcy zachod- 
nie będą mogły narzucić swoje decyzje innym państwom atlantyckim 
w drodze stwarzania faktów dokonanych, które uruchomią machinę soju- 
szu atlantyckiego w interesie Niemiec zachodnich nawet wówczas, kiedy 
poszczególne państwa atlantyckie byłyby temu przeciwne. Rachuby na 
taką właśnie możliwość działania w drodze „niekonstytucyjnej' stanowią 
też bardzo istotną i kto wie, czy nie najistotniejszą część całej wojskowo- 
politycznej koncepcji Straussa. Ukazują one zarazem całe awanturnictwo 
tej koncepcji i wszystkie niebezpieczeństwa, jakie z niej mogą wyniknąć. 
Z rozmów z politykami zachodnioniemieckimi wiem, że wielu ludzi zdaje 
sobie sprawę, iż ta koncepcja zmuszenia innych państw atlantyckich 
do dziaiania w interesie Niemiec zachodnich mieści się w sposób imma- 
nentny w koncepcji Straussa. 

Wszystkie te plany i koncepcje obliczone są na okres obecny i na taki 
okres w przyszłości, jaki można ogarnąć wzrokiem. Nikt nie ma wątpli- 
wości, że gdyby się okazało, iż rachuby na NATO i na sojusz z Ameryką 
jako na drogę do stworzenia wielkości Niemiec zachodnich okazały się 
z tych czy innych powodów zawodne, Strauss (lub jego następca) zdecy* 
duje się na inne działania. Żadna metoda w polityce, jak wiadomo, nie 
pretenduje do wieczności. Jaką drogę obrałby Strauss wówczas: czy zde- 
cydowałby się na powrót do tradycyjnej koncepcji niemieckiej „drogi 
do wielkości”, która najsilniejszy i ostateczny wyraz znalazła w hitle- 
ryżmie, czy też zechce obrać jakąś inną drogę, nikt nie wie i wiedzieć nie 
może. Wspominam tylko o tej możliwości, która w tej chwili nie jest 
jednak — moim zdaniem — możliwością realną 

Na tym polega polityczna i wojskowo-polityczna koncepcja Straussa. 
Przyznaję, że znajdują się w obozie rządowym ludzie, którzy nie chcą 
zaakceptować wszystkich elementów tej koncepcji i którzy wzdragają się 
np. przed zaakceptowaniem wywodu o możliwości uruchomienia atlantyc- 
kiego casus foederis nawet wbrew woli poszczególnych państw NATO 
i o narzuceniu tym państwom działań w interesie NRF. Przyznaję dalej, 
że są w obozie rządowym ludzie, którzy poszczególnych elementów kon=e 
cepcji Straussa nie chcą po prostu przyjąć do wiadomości. Wszystko to 
razem nie zmienia jednak istoty rzeczy. W sposób — co prawda — naj- 
bardziej krańcowy, ale zarazem najbardziej konsekwentny tendencje 
zimnowojennej polityki rządu NRF ujmuje właśnie koncepcja Straussa. 


g ę 
L. 
Koncepcja rządu NRF ma jednak w społeczeństwie zachodnioniemieckim 
licznych i różnorodnych przeciwników. 
Przeciwstawiają się jej siły ludowe, które pozostały wierne zawoła- 


niom antyzbrojeniowym i antyatomowym z lat poprzednich. Przeciwsta- 
wiają się jej również — choć w inny sposób — te grupy burżuazji 
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zachodnioniemieckiei, które odwracają się od awanturniczych i nie- 
bezpiecznych programów Straussa. tVśród burżuazji w NRF zachodzą bo- 
wiem procesy podobne do tych, jakie zachodzą wśród wielkiej burżuazji 
innych krajów zachodnich. Również w Niemczech zachodnich przejawia się 
zróżnicowanie poglądów politycznych i obok sił nieprzejednanie 
zimnowojennych i wrogich wszelkim tendencjom odprężeniowym przeja- 
wiają pewną działalność siły skłonne do trzeżwiejszej i bardziej reali- 
stycznej oceny sytuacji międzynarodowej w ogóle i możliwości Niemieckiej 
Republiki Federalnej w szczególności. 4 

Opór sił ludowych przeciwko zbrojeniom w ogóle, a zbrojeniom atomo- 
wym w szczególności, przejawia się teraz w formach innych niż w latach 
1936-1958. 

Przyczyniła się do tego przede wszystkim zmiana postawy politycznej 
kierownictwa SPD. W latach 1956-1958 SPD występowała przeciw zbro- 
jeniom i starała się stanąć na czele ludowego ruchu antymilitarystycznego. 
Po antyatomowej demonstracji 100 tys. ludzi w Hamburgu w kwietniu 
1958 r. i po wielkich demonstracjach w wielu innych miastach NRF 
Zjazd SPD w Stuttgarcie powziął w maju 1958 r. uchwałę stwierdzającą, 
że „w obliczu zagrożenia naszej egzystencji socjaldemokracja niemiecka 
wzywa nąród do przeciwstawienia się wyścigowi zbrojeń atomowych 
wszystkimi siłami*. Był to okres działalności „komitetów przeciw 
śmierci atomowej'* oraz w wielu dziedzinach manifestowanej jedności 
między robotnikami a inteligencją w walce przeciw włączeniu się Niemiec 
zachodnich do atomowęgo wyścigu zbrojeń. Wystąpienia mas ożywczo 
oddziaływały na debaty parlamentarne powodując, że walki w Bundesta- 
gu między zwolennikami rządowego programu zbrojeń a opozycją prze- 
biegały częstokroć w atmosferze pełnej ostrości i napięcia. Tego rodzaju 
debaty parlamentarne oddziaływały z kolei na dyskusje i polemiki w opinii 
publicznej. 

„Teraz sytuacja jest inna. Już w ostatnich miesiącach 1958 r. przywódcy 
SPD zaczęli zwijać sztandary walki przeciwko śmierci atomowej. Również 
w poprzednich miesiącach nie brakło w wystąpieniach niektórych przy- 
najmniej przywódców SPD dwuznacznych akcentów. Teraz widoczna dla 
każdego stała się tendencja do hamowania aktywności mas ludowych i do 
izęlowania od siebie poszczególnych ośrodków walki. W związku z tym 
również debaty parlamentarne stawały się coraz bardziej blade i bez- 
treściwe. W czerwcu 1960 r. kierownictwo SPD wystąpiło w Bundestagu 
z oficjalnym programem wspólnej polityki zagranicznej rządu i opozycji. 
Proces ten osiągnął szczytowy (jak dotychczas) punkt na Zjeździe w Ha- 
nowerze w listopadzie 1950 r. Kierownictwo SPD uznało wówczas, że 
- Bundeswehra powinna być skutecznie wyposażona i że Niemcy zachodnie 
nie powinny wprawdzie nalegać na uzbrojenie atomowe, ale jeżeli NATO 
takie uzbrojenie zaleci, to zalecenia NATO trzeba wykonać. 

Przywódcy SPD powoływali się stale na to, że masy nie popierają ich 
haseł walki przeciw śmierci atomowej. Nie po raz pierwszy słyszeliśmy 
tego rodzaju zapewnienia z ust kierowników socjaldemokratycznych. Nie 
po raz pierwszy możemy stwierdzić, że to po prostu nie odpowiada 
prawdzie. Wielu ludzi, zwłaszcza spośród drobnej burżuazji, pogodziło się 
wprawdzie z faktem zbrojeń atomowych, podnbnie jak przedtem jeszcze 
pogodziło się z istnieniem Bundeswehry. Ale wszyscy cbserwatorzy życia 
politycznego w Niemczech zachodnich wiedzą, że zbrojenia atomowe nis 
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przestały być niepopularne wśród większości ludności. Świadczą o tym 
sstki rezolucji antyatomowych, jakie podejmowały dołowe organizacje 
SPD przed Zjazdam w Hanowerze i jakie podejmowano na zebraniach 
bardzo wielu organizacji związkowych w całej NRF. Jeszcze bardziej 
świadczy o tym przebieg kongresu Związku Zawodowego Metalowców 
z roku 1960, który energicznie protestował przeciwko zbrojeniom atomo- 
wym w intyeniu najsilniejszego i najliczniejszego oddziału klasy robotni- 
czej w Nie:4 czech zachodnich. 

Nie ma jednak teraz w NRF żadnej legalnie działającej siły politycznej, 
która by chciała ten opór organizować i która by wzywała masy do walki. 
Niedawno zorganizowana Niemiecka Unia Pokoju dopiero przystępuje do 
pracy i ma od pierwszej chwili niezwykle wielkie trudności do pokonania 
nie tylko ze strony władz, ale również (a może nawet przede wszystkim) 
ze strony kierownictwa SPD. Zawiodły nie masy, lecz kierownictwo po- 
lityczne SPD. | 

Wiadomo również, że bardzo duża część inteligencji, która przeciwsta- 
wiała' się zbrojeniom atomowym i manifestowała bardzo głośno swoje stano- 
wisko w latach 1957-1958, pozostała wierna swoim przekonaniom po dzień 
dzisiejszy. Ale nie ma teraz takiej platformy współdziałania mas ludowych 
i inteligencji, jaka istniała w tamtych latach. W rezultacie opór inteligencji 
"jest teraz siłą raczej potencjalną niż kinetyczną. Ale opór ten istnieje i nie 
został złamany. Nie został również złamany opór przeciw militaryzmowi 
„wśród znacznej części młodzieży. 

Fakty te nie pozostają bez wpływu również i na linię SPD. 

Wyrażenie przez Zjazd SPD w Hanowerze zasadniczej zgody na zbro- 

jenia atomowe jest ustępstwem olbrzymiej miary na rzecz CDU. Nie ma 
„najmniejszej przesady w określaniu tego faktu mianem „bszprzykładnej 
„kapitulacji'. Ale uchwała hanowerska bynajmniej nie zglajchszaltowała 
„jeszcze partii. W masach członkowskich opór przeciw zbrojeniom atomo- 
wym jest nadal silny. Wśród aktywu i w kierownictwie SPD w dalszym 
ciągu istnieją różnice zdań w sprawie zbrojeń atomowych. Widzieliśmy 
te różnice również na Zjeżdzie w Hanowerze. Brandt i jego ćwita próbuje 
zafascynować przeciwników wizją zwycięstwa wyborczego, jakie przyn:e- 
„sie socjaldemokracji polityka zacierania różnic między SPD i CDU. Wiade- 
mo jednak, że bynajmniej nie cała socjaldemokracja z jednakowym entu- 
zjazmem maszeruje po drodze wytkniętej obecnie przez Brandta. Jeżeli 
rachuby na zwycięstwo wyborcze, tj. na wejście SPD w skład rządu fe- 
deralnego, zawiodą, to konflikty wewnątrz partii najprawdopodobniej 
znowu przybiorą na sile. Może to nie pozostać bez wplywu również na 
kierunek postępowania partii w przyszłości, zwłaszcza, jeżeli sytuacja 
międzynarodowa rozwijać się będzie inaczej. niż to sobie wyobrażają 
Brandt i Wehner. A na razie wygląda to wszystko tak, że również i uchwa- 
ła hanowerska nie oznacza jeszcze, iż w praktycznej polityce kierownictwo 
SPD będzie już automatycznie i bsz najmniejszych tarć popierac 
wszystkie poczynania Straussa. 


Nie mniej złożone zjawisko spotykamy, kiedy przystępujemy do analizy 
różnic politycznych wśród burżuazji zachodnioniemieckiej w stosunku do 
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programu rządu. Mamy tu bowiem do czynienia z szeregiem zjawisk nie- 
jednoznacznych i bynajmniej niejednolitych. Nie ma bowiem w Niemczech 
zachodnich jakiejś wyraźnie określonej grupy politycznej burżuazji, która 
by przeciwstawiała programowi rządu wyraźnie określony program dzia- 
łania na rzecz odprężenia. W pewnych sprawach i w pewnych okresach 
czyniła to partia liberalno-demokratyczna (FDP). Ale w samej FDP rządzi 
ebecnie grupa, która bardzo wydatnie zredukowała swą opozycyjność” 
w stosunku do CDU. Poza tym — i to jest chyba rzeczą jeszcze ważniej- 
szą — nśstroje frondy, niezadowolenia i krytyki występowały i występują 
również w innych środowiskach burżuazji nie związanych z FDP, nawet 
w takich, które za swoją reprezentację polityczną uważają rządową CDU. 
Linia podziału na zwolenników siły i zimnej wojny oraz na ludzi, których 
można uważać — przynajmniej w pewnym stopniu — za przeciwników 
tej polityki, nie przebiega wzdłuż linii podziału na uformowane stronnictwa 
polityczne. | 


Do tego dochodzi moment drugi. Ogólna słabość tendencji odprężenio- 
wych wśród burżuazji zachodnioniemieckiej przejawia się w tym, że wy* 
stąpienia na rzecz odprężenia są często chwiejne i niekonsekwentne. No-= 
siciele tych poglądów wycofują się z nich pod naciskiem przeciwników 
stosunkowo łatwo. Tak było np. niedawno z jednym z przywódców partii 
liberalno-demokratycznej Dehlerem, który najpierw powiedział, że spad- 
kobiercami dawnej Rzeszy Niemieckiej są obecnie dwa państwa niemiec- 
kie, a który potem dość szybko postarał się osłabić znaczenie swej tezy. 
Przykładów takich spotyka się więcej. : 


Nie pozbawiony znaczenia jest również fakt, że poszczególni ludzie 
i poszczególne grupy ludzi, które występują za odprężeniem, kierują się 
bardzo różnymi motywami. Dla jednych decydującym motywem jest eko- 
nomiczne zainteresowanie w dalszym rozwijaniu handlu z krajami socja- 
l stycznymi. Dla innych — chęć utrzymania i dalszego rozwijania eksportu 
w ogóle i nienarażanie go na szwank przez zbyt silne zaangażowanie się 
w interesy zbrojeniowe. Są tacy, którzy wypowiadają się za pewnymi 
działaniami Gdprężeniowymi, kierując się względami narodowymi. Należą 
do nich ludzie, którzy obawiają się dalszego pogłębienia podziału Niemiec 
i którzy nie chcieliby, by drzwi do porozumienia zostały ostatecznie za- 
trzaśnięte. 

Działają tu również inne jeszcze motywy. 

Trztiżwi przedstawiciele burżuazji zachodnioniemieckiej wiedzą dobrze, 
że na NRF ciąży jeszcze hipoteka hitlerowska i że w Anglii, Norwegii, 
Danii, Holandii, Francji i innych krajach nie zapomniano jeszcze Trzeciej 
Rzeszy. W NRF zrobiono duży wysiłek, żeby upodobnić choćby instytu- 
cjonalnie społeczeństwo i państwo zachodnioniemieckie do społeczeństw 
i państw zachodnich i usunąć to, co dla świata zachodniego było w hitle- 
ryzmie najbardziej odrażające. Wysiłki te są zresztą, nie bez pewnego po- 
wodzenia, dyskcniowane przez NRF dla odbudowy swego kredytu w świe- 
cie zachodnim. Ale gdyby Niemcy zachodnie pozostały nadal rezerwatem 
zimnej wojny, gdvby w Niemczech zachodnich myśli o pokojowym 
wspoólstnieniu nie mogły znaleźć gruntu — rozumują krytycy — to na- 
stępsiwem tego móg.by być ponowny wybuch nieulności w stosunku do 
NKE i ponowne ożywienie najgorszych reminiscencji z czasów Trzeciej 
Rzeszy. 
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Rzecz zaś jest tym ważniejsza, że mimo wszystkich osiągnięć Niemiec 
zachodnich w dziedzinie gospodarczej i w dziedzinie konsolidacji powojen- 
nej wielu ludzi w NRE w tę stabilizację stosunków nie wierzy. Obawiają 
się oni, iż każdy silniejszy wstrząs polityczny czy gospodarczy mógłby 
znowu wydobyć na powierzchnię nieobliczalne siły, jakie przeraziły świat 
za czasów Adolfa Hitlera. Stawiałem dziesiątkom ludzi w Niemczech 
zachodnich pytanie, czy uważają „stabihzację demokratyczną* w tej 
postaci, w jakiej istnieje ona w adenauerowskich Niemczech zachodnich, 
za stałą i ugruntowaną w takim stopniu, w jakim stabilizacja demokra- 
tyczna ugruntowała się w innych krajach zachodnich. Nie było wśród za- 
pytanych ani jednego człowieka, który by w to wierzył. Nie było też 
wśród moich rozmówców ani jednego człowieka, który by nie uważał, że 
zachodnioniemiecka polityka zagraniczna powinna się z tym elementem 
liczyć bardzo poważnie. 

Cechą charakterystyczną wszystkich wystąpień, o których tu mowa, 
jest to, że elementy krytyki polityki rządowej są w nich o wiele bar- 
dziej rozbudowane aniżeli konkretne programy działania na rzecz odprę* 
żenia. Krytyka ta powołuje się na dwa podstawowe fakty: 


a) na sprzeczności wewnętrzne zawarte w koncepcjach rządo- 
wych i 

b) na jaskrawą rozbieżność między poglądami Straussa a rzeczy- 
wistością polityczną i wojskową dzisiejszego świata, na to, że w awantur- 
niczy sposób lekceważą one rzeczywisty układ sił w świecie dzisiejszym 
i jego tendencje rozwojowe. 


Zacznę od punktu pierwszego, tj. od sprzeczności wewnętrznych kon- 
cepcji Straussa. 

Najważniejszym elementem całej tej koncepcji, jej kamieniem węgiel- 
nym i fundamentem jest jedność NATO, tj. jedność bloku wojskowo-po- 
litycznego Stanów Żjednoczonych oraz pozostałych państw atlantyckich. 
Nikt, nawet Strauss nie przypuszczał z pewnością, że stworzenie NATO 
samo przez się usunie wszystkie odrębne interesy i odrębne poglądy. 
Polityka zachodnioniemiecka wcale nie najgorzej zresztą umiała te 
sprzeczności wykorzystać dla siebie i w swoim interesie. Rząd NRF liczył 
jednak na to, że organizacja atlantycka, zbudowana na gruncie antyko- 
munizmu i strachu przed „groźbą agresji* radzieckiej, potrafi te sprzecz- 
ności przytłumić i zepchnąć na dalszy plan. Mocne kierownictwo amery= 
kańskie miało być tego gwarancją. Niemcy zachodnie były gotowe udzie- 
lić Stanom Zjednoczonym w tym dziele wszelkiej możliwej pomocy. 


W ciągu szeregu lat rachuby na tego rodzaju jedność okazały się rachu= 
bami nie pozbawionymi podstaw. Jednakże od pewnego czasu widać już 
wyraźnie, że przytłamszone sprzeczności między poszczególnymi państwa- 
mi atlantyckimi przebijają się na zewnątrz i odgrywają coraz większą 
rolę w życiu tej organizacji. NATO nie przestała być rzeczywistością 
polityczną i to bardzo grożną rzeczywistością polityczną. Nie przestała ona 
być najsilniejszym instrumentem zimnej wcejny i wielką potęgą militarna. 
Nie przestała być kuźnią plenów niebezpizcznych dla pokoju świata. Ale 
od dłużczego już czasu stosunki wewnątrz NATO rozwijają się w kierunka, 
który prezyaznt Kennedy w sposób następujący scharakteryzował w orę- 
dziu o stanie państwa: „W Europie sojusze nasze są nie spełnione i znaj- 
dują się w stanie pewnego zamieszania. Jedność NATO została osłabiona 
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przez rywalizację ekonomiczną i częściowo nadwerężona przez interesy 
harodowe'. 

Keńnedy wymienił dwa elementy: rozbicie Europy zachodniej na bloki 
gospodarcze i znane roszczenia de Gaulle'a do zachowania możliwie naj- 
większej 'kohtroli nad francuskimi siłami zbrojnymi. Dla Niemiec zachod- 
nich nie mniej ważne, a może jeszcze ważniejsze są dwa inne elementy: 
ujawnienie się poważnych rozbieżności ' ekonomicznych i ekonomiczno-po- 
litycznych między NRF a Stanami Zjednoczonymi oraz osłabienie pozycji 
j autorytetu Stanów Zjednoczonych w świecie, a co za tym idzie — osła- 
bienie ich kierownictwa w NATO. Fakty te mogą być — twierdzą kryty- 

cy — żapowiedzią zmian politycznych w świecie, których dzisiejsza kón- 
cepcja Straussa w ogóle nie bierze pod uwagę. Polityka zachodnionie- 
miecka powinna jednak się z takimi możliwościami liczyć, powinna być 
przygotowana do wyciągnięcia z nich wniosków. 

Zastrzeżenia wynikają również ze sprzeczności wewnętrznych programu 
Straussa 'w dziedzinie czysto wojskowej. Plan Straussa przewidywał, co 
następuje: im silniejsza będzie Bundeswehra, tym większe będą siły NATO 
w rejonie Europy środkowej, tj. w rejonie, w którym armia zachodnio- 
niemiecka działa i którym się szczególnie interesuje. Im ściślejsze będą 
stosunki Bundeswehry z NATO, tym bardziej będzie można mieć pewność, 
że wszystkie armie atlantyckie wykonają swoje zobowiązania sojusznicze 
w stosunku do Niemiec zachodnich, a zwłaszcza że zobowiązania te wyko- 
na armia amerykańska. Otóż krytycy wskazują, że wśród państw atlan- 
tyckich przejawiają się tendencje do działania niezgodnego z tymi 
planami. Poszczególni partnerzy Niemiec zachodnich w NATO wysuwają 
od czasu do czasu myśli o możliwości zredukowania swych kontyngentów 
wojskowych w Niemczech zachodnich oraz ograniczenia zobowiązań 
wojskowych w stosunku do Niemiec zachodnich. Wszystkie te Sugestie 
uzasadnia się z reguły następującym argumentem: Niemcy zachodnie są 
już tak silne i armia zachodnioniemiecka jest już tak wielka, że móże ona 
sama wżiąć na siebie znaczną część tych zobowiązań, jakie dotychczas 
ciążyły na innych krajach atlantyckich. Głosy takie wywołują w Niem- 
czech zachodnich żywy niepokój, zwłaszcza jeżeli pochodzą ze Stanów 
Zjednoczonych. Krytycy wskazują, że trzeba w tych głosach widzieć 
ostrzeżenie, iż pogoń Straussa za jak największą siłą militarną może 
w ostatecznym rachunku okazać się czynnikiem nie umacniającym, lecz 
osłabiającym pozycję Niemiec zachodnich w NATO. : 

W rozważaniach tych mówi się o sprawach wojskowych. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że krytycy mają na myśli rzeczy szersze i bardziej 
ogólne. Wiele rządów atlantyckich z niepokojem śledzi wzrost siły poli- 
tycznej, ekonomicznej i wojskowej Niemiec zachodnich. Jest to jedna 
z przyczyn i jedno ze źródeł wszystkich owych sprzeczności, na jakie wska- 
zują krytycy koncepcji Straussa. 

Większe jednak znaczenie mają zastrzeżenia i głosy krytyczne, wskazu- 
jące na jaskrawą rozbieżność między planami i koncepcjami Straussa 
a rzeczywistością polityczną naszych czasów. 

Koncepcja Straussa jest koncepcją polityki siły i zimnej wejny dopro- 
wadzoną do punktu szczytowego. Otóż nie brak wśród burżuazji zachod- 
nioniemieckiej ludzi, którzy zdają sobie sprawę z tego, czym byłoby 
wprowadzenie tych koncepcji w życie i jaką katastrofę spowodowałoby 
to przede wszystkim dla samych Niemiec zachodnich. Krytycy ci też 
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powtarzają na każdym kroku, że Niemcy zachodnie. nie. są już wielkim 
mocarstwem, ale rozumieją te słowa inaczej niż Strauss i wysnuwają 
z nich inne wnioski. Strauss wyciąga z tych słów wniosek o potrzebie naj- 
ściślejszej integracji ze wszystkimi siłami zimnej wojny dła zmuszenia 
przeciwnika do akceptacji żądań atlantyckich. Krytycy 1 przeciwnicy tej 
koncepcji wyciągają z gich wniosek, że czas wreszcie zacząć dostosowywać 
aspiracje polityczne i wojskowo-polityczne Niemieckiej SPO Fede- 
ralnej do rzeczywistości. 

, Krytycy. zdają sobie sprawę z rzeczywistego układu sił w Świecie 
i z potęgi, jaką reprezentuje obecnie świat socjalistyczny. Co więcej, 
wiedzą, że kryzysowe zjawiska w NATO, o których była wyżej mowa — 
też są w ostatecznym wyniku rezultatem zmian w układzie sił na świecie 
i faktu, że obóz socjalistyczny uzyskał już w wielu dziedzinach wojsko- 
wych przewagę nad blokiem zachodnim. Są oni zdania, że Niemcy zą- 
chodnie powinny być zainteresowane w pokojowym współistnieniu przy” 
najmniej w takim stopniu, w jakim zainteresowane są inne kraje zachodnie. 

Ludzie ci dawali dotychczas swojemu stanowisku wyraz w różnych 

formach: 
. W wystąpieniach znacznej liczby polityków krytykujących sztywność 
i brak elastyczności Adenauera, zwłaszcza w stosunku do Związku Ra- 
dzieckiego, i domagających się, by również rząd NRF przejawiał jakąś 
aktywność w kierunku.odprężenia lub żeby przynajmniej nie hamował 
i nie blokował inicjatyw odprężeniowych, z jakimi występują politycy 
innych krajów. W krytyce jednostronnego kursu rządu Adenauera na tzw. 
małą Europę i na pogłębianie dystansu dzielącego Niemcy zachodnie. od 
krajów skandynawskich czy od polityki brytyjskiej w okresie, kiedy 
polityka ta wypowiadała się za jakimiś formami disengagement lub roz- 
mów ze Związkiem Radzieckim. W. wystąpieniach na rzecz różnego ro- 
dzaju planów disengagement, strefy rozrzedzonych zbrojeń, stref inspekcji 
i kontroli, a przede wszystkim na rzecz polskiego planu strefy bezatomo- 
wej. W stale powtarzających się żądaniach rewizji dotychczasowej poli- 
tyki NRF w stosunku do krajów socjalistycznych, we wskazywaniu na 
nierealność i nieżyciowość całej tej polityki, która jest polityką ślepego 
zaułka, i w dążeniach do rozszerzenia stosunków gospodarczych z krajami 
socjalistycznymi. W niechęci pewnej części wielkiego kapitału zachodnio- 
niemieckiego do angażowania się w interesy zbrojeniowe, wynikające 
z rachub czysto ekonomicznych, jak i z obaw przed angażowaniem się 
w ryzykowne przedsięwzięcia zimnowojenne ze względów politycznych, 
a nawet polityczno-psychologicznych. W wystąpieniach domagających się, 
jeżeli nie uznania, to przynajmniej przyjęcia w jakiejś formie do wiado- 
mości faktu istnienia Niemieckiej Republiki Demokratycznej. W: działa- 
niach niektórych polityków i cuchownych ewangelickich przeciw zbroje- 
niom atomowym. W wystąpieniach szeregu przedstawicieli młodzieży na 
rzecz rokowań i porozumienia. W wystąpieniach ideologów i polityków 
typu Karola Jaspersa, Bartha i innych. Wreszcie w całej dosyć bogatej 
i różnorodnej serii wystąpień polityków zachodnioniemieckich na rzecz 
normalizacji stosunków z Polską. 

Zwolennicy drugiej tendencji (tendencji odprężeniowej) wśród burżuazji 
zachodnioniemieckiej nie potrafili dotychczas wywrzać istotnego wpływu 
na politykę rządu NRF i jego konkretne posunięcia. Nie trzeba jednak 

zamykać oczu na fakt, że wewnątrz burżuazji zachodnioniemieckiej układ 
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sił jest mniej korzystny dla sprawy odprężenia niż w innych krajach 
NATO. Siły zimnowojenne, którym przewodzi Adenauer, nadają polityce 
NRF ton w stopniu większym niż gdzie indziej. Jednakże i ten obraz nie 
jest jednolity. | 

W polityce zachodnioniemieckiej występuje mianowicie czynnik, który 
z taką siłą nie działa w żadnym innym kraju atlan$yckim. Jest nim strach 
przed izolacją polityczną Niemiec zachodnich w stosunku do sojuszników, 
obawy, że nieustanne wystąpienia Adenauera przeciwko wszelkim w ogóle 
jdeom odprężeniowym mogą w końcu wywołać irytację wśród państw 
zachodnich i osłabić ich zainteresowanie tym niespokojnym sojusznikiem 
o nieograniczonych apetytach. Było już kilka sygnałów ostrzegających, 
Że taki rozwój wydarzeń jest możliwy. Politycy zachodnionierhieccy wie- 
dzą, że są sprawy, w których państwa zachodnie nie popierają stano- 
wiska NRF. Np. w kwestii granic na Odrze i Nysie czy w niektórych 
problemach dotyczących zjednoczenia Niemiec. Obawy przed dalszym 
pogłębieniem trudności politycznych w NRF w stosunkach z sojuszni- 
kami są też źródłem zasilającym nastroje frondy i niezadowolenia w łonie 
burżuazji zachodnioniemieckiej. Jest to zaś źródło, że tak powiem, specy= 
ficznie zachodnioniemieckie. W innych krajach NATO takiego źródła nie 
ma albo — jeżeli jest — nie bije ono z taką siłą jak w Niemczech zachod- 
nich. 
i L. $ 
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Analiza powyższa nie uprawnia niestety do wniosku, że nowe plany 
zbrojeniowe rządu NRF mogą się spotkać w samych Niemczech zachod- 
nich z opozycją ludową, zdolną do obalenia tych planów. Mało jest rów- 
nież podstaw do przewidywania, aby w bliskim czasie układ sił między 
przedstawicielami dwóch tendencji burżuazji zachodnioniemieckiej mógł 
ulec radykalnej zmianie. | 

Ale analiza powyższa wskazuje również, że Niemcy zachodnie nie są 
bynajmniej krajem immunizowanym wobec procesów, które zachodzą 
w całym obecnym świecie. Wbrew wszystkim dążeniom kół rządzących 
NRF kraj ten nie jest terenem, w którym nie dochodziłoby do tarć mię- 
dzy siłami zimnej wojny a zwolennikami pokojowego współistnienia. 
Tym bardziej że zmiany zachodzące na świecie nie mogą pozostać bez 
wpływu na tendencje polityczne w samej Republice Federalnej. 


JÓZEF KOWALCZYK 


Na kongresie szwedzkich komunisłów 


Kolejny XIX kongres Komunistycznej Partii Szwecji, który obradował 
w Sztokholmie w dniach 5-8 stycznia br., posiadał szczególnie bogaty po- - 
rządek dzienny. Poza referatem sprawozdawczym przewidywał on omó- 
wienie siedmiu problemów, wśród których tak istotne, jak tezy programo” 
we, wyniki narady moskiewskiej i inne. 


W kongresie wzięło udział 327 delegatów i członków centralnych władz 
partyjnych. Obradom przysłuchiwali się przedstawiciele 18 bratnich partii; 
wśród nich byli także delegaci PZPR. Uczestnictwo w XIX kongresie dało 
nam możność bliższego poznania wielu nowych zjawisk życia polityczne- 
go Szwecji. 


W referacie sprawozdawczym przewodniczący partii, tow. Hagberg, 
przedstawił pozytywny bilans walki o realizację uchwał poprzedniego 
XVIII kongresu partii. 

W wyborach, które odbyły się w ubiegłym roku, partie robotnicze (soc= 
jaldemokraci i komuniści) zachowały większość w parlamencie (Riksdagu). 
Udaremniono próbę partii mieszczańskich utworzenia rządu skierowanego 
przeciw interesom mas ludowych. Idea jedności zdobyła sobie nowych 
zwolenników w szeregach klasy robotniczej. Dowodem wzrastającego 
zaufania ludzi pracy do partii komunistycznej były wyniki wyborów. Na 
listy komunistów padło ponad 190 tys. głosów, o 60 tys. więcej niż 
w 1958 r. Z uzasadnionym więc optymizmem można było stwierdzić w re- 
feracie sprawozdawczym, że sytuacja partii komunistycznej jest obecnie 
lepsza, aniżeli była kiedykolwiek w latach pięćdziesiątych. 

Pozycja partii w Riksdagu pozwala jej, niedużej grupie złożonej 2 pięciu 
posłów, wspólnie z frakcją socjaldemokratyczną — wbrew opozycji bur- 
żuazyjnej — doprowadzać do uchwalania postępowych ustaw, 'a w kon- 
kretnej sytuacji stwarza jej możliwość odpierania ataku partii burżuazyj- 
nych na rząd socjaldemokratyczny. „W ostatnich latach — stwierdził 
Hagberg — nasza partia wywierała znacznie silniejszy wpływ na rozwój 
kraju, aniżeli mogłoby to wynikać z jej siły liczebnej 1 przedstawicielstwa 
w parlamencie. Wpływ ten jest uzależniony od linii politycznej, którą 
partia obrała, od politycznego układu sił w naszym kraju, od zdolności 
bojowej klasy robotniczej i od tego, że społeczną bazę Partii Socjalde-, 
mokratycznej nadal jeszcze w. znacznym stopniu stanowi klasa PODASEA, 
od której poparcia jest partia ta zależna”. | 

W życiu Szwecji zachodzą poważńe zmiany, W ciągu ostatnich piętnac. 


| 
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stu lat szybko rozwijał się proces. centralizacji i automatyzacji przemysłu, 
zaosirzała się walka konkurencyjna, wzrastała rola wielkiego kapitału 
monopolistycznego. 

A oto kilka charakterystycznych liczb i faktów zaczerpniętych z mate- 
riałów zjazdowych: . 


Na skutek mechanizacji i automatyzacji ogólna wartość produkcji 
w prżeliczeniu na ceny porównywalne wzrosła w ostatnich 10 latach o 50 9%, 
gdy tymczasem .liczba zatrudnionych robotników zwiększyła się od 
chwili zakończenia wojny tylko o 2%. Bardzo silnie — o 48% — po- 
większyła się w gospodarce liczba pracowników umysłowych. Na każdych 
trzech robotników przypada obecnie jeden pracownik umysłowy. Szwecja 
posiadała w 1959 r. 77.000. zarejestrowanych bezrobotnych. Ich liczba 
zmniejszyła się wprawdzie znacznie w roku 1960 w związku z obecną . 
dobrą koniunkturą, ale z drugiej strony wiek dojrzały osiągają liczniejsze 
roczniki młodocianych, co wobec dalszej automatyzacji i mechanizacji 


„grozi rynkowi pracy nowymi niebezpieczeństwami. Partia wyciąga z tej 
sytuacji odpowiednie wnioski dla swojej działalności, wysuwa żądania 
„dalszej poprawy warunków pracy i płacy oraz zapewnienia ludziom za- 


trudnienia. Jest to tym bardziej pilne, że równocześnie następuje stały 
przypływ rąk do pracy. ze wsi. Liczba mieszkańców wsi, która wynosiła 
jeszcze w 1950 r. 21% ogółu ludności, zmniejszyła się obecnie do 15% 
Walka o wszelkie żądania natury ekonomicznej przeciwstawia masy 
pracujące wielkiemu kapitałowi monopolistycznemu, który zajmuje do- 
minującą pozycję w gospodarce. Jest on głównym wrogiem klasy robotni- 


czej, gioównym wrogiem najszerszych mas pracujących Szwecji. 


Komuniści prowadzą ofiarną walkę o zjednoczenie tych mas w szero- 
kim froncie demokratycznym, którego celem winno być złamanie poli- 
tyczno-gospodarczej potęgi wielkiego kapitału. Głównym trzonem tego 


trontu ma być klasa robotnicza zespolona jednością działania socjaldemo- 
„kratów i komunistów. Kierownictwo licznej partii socjaldemokratycznej, 


przesiąknięte reformizmem, odmawia współdziałania z małą liczebnie par- 
tią komunistyczną. Ale życie robi swoje. W dołach — w fabrykach, w or- 
ganizacjach lokalnych, w organach samorządu — dochodzi coraz częściej 


„co rzetelnej współpracy. Poza tym „góra'* partii socjaldemokratycznej, 
zmuszona realnym układem sił w Riksdagu, coraz bardziej musi godzić się 
z myślą, że bez poparcia komunistów byłaby zdana na łaskę i niełaskę 


partii burżuazyjnych. Trudno przewidzieć, jak konkretnie układać się bę- 
dą dalsze stosunki wzajemne między dwiema partiami robotniczymi. 
W każdym razie komuniści robią wszystko, aby gdzie to jest tylko możli- 


' we, zacieśnić, umocnić, rozwinąć współpracę z socjaldemokratami, na 


najszerszej platformie żądań demokratycznych w sferze politycznej, spo- 
łecznej i gospodarczej. 


* 0 


Problematyka walki o pokój i prawa demokratyczne przewijała się przez 


najważniejsze punkty porządku dziennego kongresu i zajęła dużo miejsca 


w obradach. Rzecz to zrozumiała, jeśli się weżmie pod uwagę, że kongres 


„obradował niedługo po naradzie moskiewskiej, o której kierownictwo 
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złożyło obszerną relację delegatom, a zwłaszcza gdy się uwzględni wartki 
bieg wydarzeń międzynarodowych i sytuację w świecie powojennym. 

Kongr es jednomyślnie stanął na gruncie oświadczenia narady moskiew- 
skiej oraz jej wszystkich założeń teoretycznych i praktycznych. Kongres 
w referatach i powziętych uchwałach podkreślił doniosie znaczenie leni- 
nowskiej idai pokojowego współistnienia i pokojowego współzawodnictwa 
krajów o różnych systemach społecznych dla walki z groźbą wojennej 
katastrofy atomowej, dla dalszych zmagań o postęp społeczny 'i socjalizm. 

Pełne zrozumienie i głęboki optymizm wywołały na Kongresie stwier- 
dzenia narady moskiewskiej o przewadze sił pokoju i socjalizmu w świe- 
cie i o tym, że wojna światowa w dobie obecnej nie jest fatalną koniecz- 
nością. „Trudno nawet w pełni docenić wagę tego stwierdzenia'* — mówił 
w swym referacie tow. Hagberg. Jest ono „największym posłannictwem 
Narady i najlepszym darem światowego ruchu komunistycznego" dla na- 
rodów świata. 

Przewodniczący partii zwrócił uwagę delegatów na doniosłe znaczenie 
dla szwedzkiej partii sformułowania narady moskiewskiej'w sprawie walki 
na dwa fronty. Partia szwedzka docenia wagę walki :z rewizjonizmem. 
Z drugiej jednak strony od chwili powstania Komunistycznej .Partii 
Szwecji dogmatyzm i sekciarstwo stanowiły dużą przeszkodę w łączności 
partii z masami. Najbardziej konsekwentny bój z dogmatyzmem. stoczył 
kongres w 195.) r. „Polityka naszej partii w okresie minionych lat — kon- 
tynuował tow. Hagberg — oraz fakt, że przeważająca -większość partii 
poparła jedność działania, świadczy o tym, że walka ta. była zwycięska 
i że jeśli ten problem będzie całkowicie rozwiązany, najtrudniejsze prze- 
szkody między masami a naszą partią zostaną usunięte". . 

Na czoło zadań partii w dziedzinie politycznej wysuwa się z natury rze- 
czy walka o pokój i pokojowe współistnienie. W przekładzie na język 
konkretnych warunków Szwecji oznacza to walkę o umocnienie neutral- 
ności kraju i walkę przeciw dążeniom szwedzkich kół wojskowych do 
uzbrojenia armii w broń atomową, żądanie poparcia przez Szwecję pro- 
jektu powszechnego całkowitego rozbrojenia, wniesionego pod obrady 
ONZ przez ZSRR i zakazu prób z bronią atomową, reorganizacji ONZ 
i przyjęcia Chin Ludowych, dążenie do przekształcenia rejonu północ- 
nego w strefę neutralną, wolną od broni jądrowej i rakietowej, walkę 
o zabezpieczenie pokoju w rejonie Morza Bałtyckiego. Oznacza to także 
konieczność zdobycia przez partię komunistyczną szerokiego poparcia dla 
wszystkich pokojowych inicjatyw krajów socjalistycznych oraz współ- 
udział mas ludowych Szwecji w walce sił postępowych w świecie prze- 
ciwko: zbrodniom imperializmu i kolonializmu w Kongo, Laosie, na 
Kubie — wszedzie tam, sez trwają zmagania sił postępu z reakcją i za- 
cofaniem. 

Wysuwając postulaty mające na celu wzmocnienie wpływu opinii 
szwedzkiej i polityki rządu na sytuację międzynarodową kongres komu- 
nistów szwedzkich wypowiedział się jak najbardziej stanowczo przeciw 
przystąpieniu Szwecji do zbrojeń atomowych i zwiększeniu wydatków 
na armię, zajął zarazem zdecydowane stanowisko w sprawie obrony kraju. 
Jak długo inne państwa nie weszły na drogę rozbrojenia — stwierdził 
kongres w specjalnej uchwale — Szwecja nie może wyrzec się posiadania 
pewnej siły wojskowej dla obrony neutralności kraju i jego niezależności. 

Komunistyczna partia, która przewodziła w walce o rozszerzenie praw 
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robotniczych i może się poszczycić całym szeregiem osiągnięć, przyszła 
na XIX kongres ze szczegółowym programem żądań socjalnych i ekono- 
micznych. Najważniejsze z nich dotyczą sprawy zatrudnienia, skrócenia 
czasu pracy, zwiększenia urlopów, równej płacy za równą pracę, większej 
pomocy panstwa dla dzieci i samotnych matek, obniżenia wieku emery= 
talnego, dalszego polepszenia systemu ubezpieczeń, skuteczniejszej ochro» 
ny pracy młodocianych i ich właściwego przygotowania do zawodu, 

Kompleks problemów związanych z demokratyzacją życia gospódar= 
- czego przedstawił kongresowi członek Biura Politycznego, tow. Hermans- 
son. Wychodząc z założenia, że „decydującym zagadnieniem w dziedzinie 
polityki ekonomicznej jest walka o lepsze warunki życia, a wyższą stopę 
życiową, o pełne zatrudnienie”, referent widział jasna ograniczone możli= 
wości osiągnięcia tych celów w warunkach ustroju kapitalistycznego. 
Niemniej jednak ruch robotniczy Szwecji, prowadząc walkę o ogranicze- 
nie wszechwładzy wielkiej finansjery (trzy konsorcja bankowe rządzą 
życiem ekonomicznym kraju), może polepszyć warunki pracy i płacy 
i uzyskać dalsze postępy na drodze demokratyzacji. „Zrobiliśmy — mówił 
Hermansson — mały krok naprzód w rozwoju demokracji przez rozszerze- 
nie własności społecznej i społecznego wpływu na życie gospodarcze. Roz- 
szerzenie sektera państwowego, komunalnego i spółdzielczego winno się 
odbywać w drodze przejmowania istniejących już gałęzi przemysłu 
i przedsiębiorstw oraz przez inicjowanie budowy nowych przedsiębiorstw, 
Nasz program działania uwzględnia żądanie upaństwowienia zakładów 
ubezpieczeniowych oraz części przemysłu materiałów budowlanych”. 

Ta ostatnia sprawa wiąże się ściśle z walką partii o rozwiązanie proble+ 
mu delicytu mieszkaniowego przez rozszerzenie budownictwa i obniżenie 
czynszów. Sprawie tej, niezmiernie ważnej dla szwedzkich mas pracują+ 
cych, kongres poświęcił dużo uwagi w specjalnym referacie. 

Ludzie pracy muszą uzyskać możliwość bezpośredniego wpływu na 
przedsiębiorstwa, w których są zatrudnieni, na plany produkcji, zmiany 
techniczne, ustalanie norm, nowych metod pracy itd. „Demokracja nię 
może zatrzymać się przed bramami przedsiębiorstwa. Pracownicy zakładów 
produkcyjnych muszą mieć zapewnione zatrudnienie, bezpieczeństwo pra+ 
cy i prawo współdecydowania w miejscu pracy* —— głosi jedna z uchwał 
konąresu. | | 

Wysuwając szeroki wachlarz nowych żądań w walce ruchu robotniczego 
o demokratyczne uprawnienia w warsztatach pracy, komuniści szwedzcy 
nie związali sobie rąk jakimiś sztywnymi, z góry założonymi formami 
i metodami realizacji tych zadań. W miarę rozwoju walki — mówił 
w swym referacie Hermansson — ruch robotniczy aktualizuje swoje hasła, 
a słuszność wysuniętych zadań może dopiero potwierdzić praktyka. 

Jak najszerszy front ludzi pracy, jak najbardziej zwarta jedność dzia» 
łania socjaldemokratów i komunistów — to główny warunek powodzenia 
walki o pokojowy rozwój i rozszerzenie demokratycznych praw w życiu 
kraju. O taki front i taką jedność biją się komuniści, dla których walka 
o pekój i prawa demokratyczne jest częścią składową zmagań o socjalizm. 


| 


Kongres rozpątrzył nowe tezy programowe. Dotychczas obowiązujący 
program został uchwalony w 1952 r., a więc w zgoła innej atmosierze 
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międzynarodowej i w odmiennej. sytuacji wewnątrz samej partii, Rzecz 
zrozumiała, że sformułowania tego programu nie odpowiadały — nie mogły 
odpowiadać — potrzebom obecnego okresu, Z ANICM które stawia sobie 
partia. 


Tezy programowe — to zwarty, stosunkowo nieduży dokument. 
Punktem wyjścia tego dokumentu są rewolucyjne zmiany, które 
w ostatnich dziesięcioleciach przekształciły świat i doprowadziły do po* 
wstania obozu socjalistycznego, do utworzenia na gruzach posiadłości ko- 
lonialnych i półkolonialnych szeregu niezależnych, neutralnych państw, 
do potężnego rozszerzenia zasięgu ruchu antywojennego i antyimperia« 
listycznego. / 


Na tym tle tezy rozpatrują doświadczenia szwedzkiego ruchu robotnia 
czego, zdobyte w długoletniej walce klasowej z siłami kapitału, Walka 
ta przyniosła masom pracującym duże zdobycze społeczne i politycznę, 
ale kąpitalistyczny, klasowy charakter ustroju się nie zmienił, Pod wzglę- 
dern struktury ekonomicznej Szwecja jest krajem kapitału monopolistycz- 
nego, który skoncentrował w swych rękach decydującą władzę ekono+ 
' miczną i wywiera przemożny wpływ na całe życie polityczne kraju. Toteż 
zniesienie tej supremacji stanowi główny warunek SASA rozwoju demo+ 
kratycznego. ) 


W trzech kolejnych rozdziałach dokument programowy KP Szwecji ' 
omawia trzy węzłowe zagadnienia współczesności: pokojowe współistnie* 
nie, rozwój demokracji i pokojowe przejście do socjalizmu. Każde z tych 
zagadnień rozpatruje się na tle obecnej sytuacji międzynarodowej, 
kiedy system socjalistyczny stał się decydującym czynnikiem w świe- 
cie. W swej zasadniczej treści dokument opiera się na wnioskach nara» 
dy moskiewskiej oraz jej oświadczeniu. Na gruncie ogólnej strategii świa” 
towego ruchu komunistycznego, rozwiniętej w dokumencie narady 81 
partii, towarzysze szwedzcy uczynili próbę syntetycznego ujęcia swych 
zadań, zadań walki we własnym kraju. Dążenia do wniknięcia w głąb 
własnych spraw i unikania nadmiernego nagromadzenia ogólnych formuł 
i twierdzeń widoczne są we wszystkich rozdziałach szwedzkich tez pro+ 
gramowych. | 


Lapidarnie formułują tezy obecne zadania Szwecji na arenie między- 
narodowej: „Nie związana żadnymi sojuszami militarnymi ani paktami 
politycznymi Szwecja może przyczynić się skutecznie w ONZ, jak też 
w innych dziedzinach współpracy między państwami do złagodzenia na- 
pięcia w stosunkach międzynarodowych oraz do rozbrojenia. W tych 
ramach i odpowiednio do swych możliwości Szwecja powinna udzielać 
pomocy materialnej krajom, które takiej pomocy potrzebują, powinna 
popierać dążenie narodów kolonialnych do uzyskania wolności, walczyć 
przeciwko dyskryminacji społecznej i uciskowi rasowemu oraz domagać 
się, by postanowienia <Deklaracji praw człowieka» ONZ slorOWano 
w praktyce". 


Jasno formułują tezy warunki ochrony niezawisłości narodowej Szwecji, 
której faktycznie „zagraża wojenna polityka mocarstw imperialistycznych 
i związanego z nimi szwedzkiego kapitału monopolistycznega. Ochrona 
nięzawisłości narodowej — czytamy tam — wymaga „niezależnej polityki 
zagranicznej opartej na zasadzie niewiązania się żadnymi sojuszami, demc« 
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kratycznego system obrony neutralności, utrzymywania stosunków han= 


dlowych ze wszystkimi krajami, rozwoju spuścizny kulturalnej narodu 
szwedzkiego. 


Omawiając zadania w dziedzinie walki o pokój i demokrację w innym 
miejscu tego artykułu chcę tutaj zwrócić uwagę tylko na te sformułowa- 
nia programowe, które określają perspektywy ruchu, drogi pokojowego 
przejścia do socjalizmu. | | bog. 1 

W tej sprawie punktem wyjścia tez XIX kongresu jest ogólnie przyjęte 
w naszym ruchu stwierdzenie, że przejścia do socjalizmu dokonuje się 
„w warunkach i formach określonych przez rozwój historyczny i specy- 
ficzną sytuację" danego kraju oraz że zmiany, jakie zajdą w wyniku tego 

rzejścia, „musżą być dokonane przez klasę robotniczą i większość na- 
rodu". Tezy stwierdzają, że „demokratyczny sposób rządzenia państwem 
oraz przewidziana w tezach ingerencja państwa w sprawy gospodarcza 
dadzą masom możność obalenia władzy kapitału monopolistycznego'. 
Skutecznym narzędziem klasy robotniczej i większości narodu w: walce 
a obalenie tej władzy jest parlament szwedzki, Riksdag, który powstał 
w procesie zmagań mas ludowych o prawa demokratyczne. Tezy nakre- 
ślają drogę nacjonalizacji kopalń, fabryk, banków, wielkich przedsiębiorstw 
handlowych i innych majątków pozostających we władaniu wielkich mo» 
nopoli. ,„Nacjonalizacja kluczowych gałęzi przemysłu — stwierdza doku- 
ment — i rozwój korzystnych dla ogółu form przedsiębiorczości indywi- 
dualnej i zbiorowej przeniesie w ustroju ECM prawo własności 
na cały naród*. 


W .socjalistycznym przekształceniu. kraju poważną rolę odgrywać będą 
swoiste formy gospodarcze związane z historycznym rozwojem Szwecji. 
Tezy zapowiadają szerokie uprawnienia: dla związków zawodowych 
w dziedzinie społeczno-ekonomicznego planowania i zarządzania przed- 
siębiorstwami. Przewidują one też „samodzielne istnienie i działalność 
licznych partii w procesie przejścia do socjalizmu. System wielopartyjny — 
mówią tezy — wyraża istnienie różnorodnych interesów klasowych 
i sprzeczności socjalnych, lecz nie wyklucza współpracy w celu przebu- 
dowy społeczeństwa”. Tezy podkreślają jednak, że monopoliści dobrowol- 
nie nie zrzekną się władzy i bogactw. Dlatego też Riksdag i rząd winny 
w swej walce o przebudowę społeczną kraju oprzeć się na organizacjach 
politycznych i zawodowych ludności pracującej, na ruchu samych mas. 


W. końcowych sformułowaniach dokument programowy. stwierdza, że 
partia komunistyczna, która zapuściła głęboko korzenie w masach ludo- 
wych, ożywiona jest pragnieniem przywrócenia jedności ruchu robotni- 
czego. „Podział szwedzkiego ruchu robotniczego. — czytamy tam — na 
dwie partie, który odzwierciedla istniejące różnice poglądów, nie prze- 
szkodził „osiągnięciu jedności w walce o polepszenie warunków życiowych 
mas pracujących i przeprowadzenie ważnych reform społecznych. W toku 
walki o socjalizm jedność ta winna się rozszerzać w konkretnym działa- 
niu, pogłębiać pod względem ideologicznym i stopniowo utrwalać orga- 
nizacyjnie”, 

Przyjęcie przez XIX kongres tez programowych otwiera w partii 
szwedzkiej dyskusję, która zakończy się uchwaleniem nowego programu 
na następnym, XX kongresie. Tezy wzmcgą tętno życia idaologicznego 
organizacji partyjnych, pobudzą je do szczegółowego zbadania problemów 
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walki na swym własnym terenie i staną się dla całej partii pomocą 
w realizacji „ia zadań. 


„s 


Jak wykonać zadania, które postawił przed partią XIX kongres”: w jaki 
sposób komuniści szwedzcy posiadając stosunkowo nieliczną partię będą 
mogli walczyc o urzeczywistnienie swego ambitnego programu? 

„ Wokół tych pytań koncentrowała się w niemałej mierze uwaga delega- 
tów, uwaga kongresu. Sprawy umasowienia partii i rozszerzenia jej wpły- 
„wu. wielokrotnie poruszano w referatach i często były „przedmiotem 
wystąpień w dyskusji. Komuniści szwedzcy żywią nadzieję, że na gruncie 
dotychczasowych osiągnięć uda im się rozbudować organizacje: partyjne 
i zwiększyć promieniowanie partii na szersze kręgi ludności. 


Partia komunistyczna liczy obecnie niewiele ponad 20 tys. członków. To 
mało, bardzo mało, nawet w stosunku do wpływów partii w czasie ostat- 
niej akcji wyborczej. Zeszłoroczne wybory do Riksdagu  świad- 
czyły o tym, że średnio każdy komunista grupował wokół siebie, prowa- 
dził do urny dziewięciu głosujących. Nieliczna partia posiada więc stosun- 
kowo silne zaplecze, które może się stać jej najbliższą bazą rekrutacyjną. 
Aby jednak możliwość przekształcić w rzeczywistość, potrzebny będzie 
duży wysiłek polityczny, propagandowy i QEg*RZACY MY całej partii i każ- 
dego komunisty z osobna. 


Nie jest to oczywiście jedyna droga do umasowienia partii. A” 
mas.ludowych dla sprawy pokoju,. postępu i pokojowego współistnienia, 
o:co walczą komuniści całego świata, podziw dla osiągnięć w. pokojowym 
budownictwie krajów socjalistycznych, rozwijający się. we wszystkich 
krajach ruch antywojenny i antykolonialny = wszystko to może zdobyć 
dla partii szwedzkiej nowe tysiące członków. 


Kongres zdawał sobie sprawę z obecnych możliwości i sęki specjalną 
uchwałę o rozbudowie organizacji partyjnych, określającą szereg konkret- 
nych zadań. A więc w ciągu 1961 r. należy zwerbować 5 000 nowych człon- 
ków'i podjąć szeroką kampanię ha rzecz wzmocnienia Związku Młodzieży, 
rozszerzenia poczytności prasy, zwiększenia wpływu komunistów w orga- 
niżacjach masowych. Referat na ten tęmat, wygłoszony przez sekretarza 
partii, tow. Knuta Tella, i sprawozdanie tow. Hagberga zawierają wiele 
wskazówek  propagandowo-organizacyjnych, w jaki sposób : zwiększyć 
efektywność walki o umasowienie partii. Jest to sprawa węzłowa dla 
ogólnego rozwoju, dla przyszłości ruchu robotniczego w Szwecji. 


Jasno wytyczony program działania oraz realizm polityczny w oceńie 
sytuacji i własnych możliwości pomogą niewątpliwie naszym: szwedzkim 
przyjaciołom szerzej rozwinąć skrzydła partii w jej dalszej działalności 
dla dobra mas ludowych i ich pięknego kraju. 


KAROL GAWŁOWSKI 


Nasiennictwo — isłołnq rezerwą 
wzrosłu produkcji rolnej 


NASIENNICTWO A INTENSYFIKACJA PRODUKCJI ROŚLINNEJ 


Państwo przeznacza ogromne sumy na rozwój produkcji rolnej. Nakłady 
na meliorację czy mechanizację, dostawa coraz większych ilości nawozów 
sztucznych i środków ochrony roślin przyniosą tylko wtedy właściwe wy- 
niki, kiedy rolnictwo stosować będzie materiał siewny odmian wysoko- 
plennych, najlepiej wykorzystujący właściwości glebowo-klimatyczne 
"'dunego rejonu. Na obecnym etapie rozwoju rolnictwa użycie odpowied- 
niego materiału siewnego przez ogół rolników stanowi bardzo istotną 


rezerwę, jeden z najtańszych i najbardziej skutecznych środków podnie- 


sienia średnich plonów w kraju. 


Praktyka rolnictwa krajów o wysoko rozwiniętym stopniu intensyfi- 
kacji produkcji, obserwacje wyników produkcyjnych naszych przodują- 
cych gospodarstw, doświadczenia nauki krajowej i zagranicznej oraz bo- 
gata literatura fachowa wskazują na to, że im wyższy jest poziom 
rolnictwa, tym większą rolę może i powinna odgrywać produkcja nasienna. 
Nie można uzyskać wysokich plonów ani w sposób opłacalny stosować 
nawozów sztucznych, środków ochrony roślin i czynić innych nakładów 
na rolnictwo, jeśli się równocześnie nie stosuje odpowiedniego materiału 
siewnego. Im wyższy jest poziom agrotechniki, tym większe efekty pro- 
dukcyjne osiąga się dzięki zastosowaniu odpowiednio dobranych nasion. 


W miarę intensyfikacji produkcji rolnictwa wzrasta w naszym kraju 
znaczenie nasiennictwa. Tak np. produkcja zbóż kwalifikowanych jest już 
obecnie około 10-krotnie wyższa niż przed wojną. 

Jak olbrzymie rezerwy tkwią w rozwoju nasiennictwa, jakich korzyści 
może ono przysporzyć gospodarce narodowej, ilustruje kilka poniższych 
przykładów i wyliczeń. 

Kilkuletnie ścisłe doświadczenia z niektórymi, lepszymi od przeciętnych 
cdmianami buraków cukrowych, wyhodowanymi w Polsce przez jedno 
z przedsiębiorstw Zjednoczenia Hodowli Roślin i Nasiennictwa (Dańkow- 
ską Hodowlę Roślin), wykazały, że w identycznych warunkach glebowych 
i agrotechnicznych można osiągnąć znacznie większe plony cukru z 1 ha. 
Różnica wynosi nawet 182 kg cukru z ha (odmiana AJ-4). Cztery odmiany 
buraków cukrowych Dańkowskiej Hodowli Roślin, wysiane na około 
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170 tys. ha powierzchni, umożliwiają osiągnięcie w ciągu jednego roku 
dodatkowej ilości cukru (w porównaniu do pozostałych odmian) o wartości 
ponad 300 mln zł. Wartości, jakie uzyvsizała tylko z tego tytułu gospodarka 
rarodowa w ciągu jedrego roku, są znacznie wyższe. ri” wszystkie do- 
płaty do nasiennictwa łącznie z nakładami inwestycyjnymi poczynionymi 
w ramach Zjednoczenia Hodowli Roślin i Nasiennictwa. A przecież jest 
to tylko fragment działalności z tego zakresu. 


Powszechne systematyczne stosowanie zbóż Kwaliowanych przez 
wszystkie gospodarstwa mogłoby podnieść plony zbóż w kraju o blisko 
1,5 q z ha (przy dzisiejszym stanie agrotechniki). Dodatkowa produkcja 
zboża z tego tytułu wyniosłaby około 1,5 mln ton. Pozwoliłoby to na za- 
niechanie importu zbóż wartości kilku miliardów złotych. 

Powszechne używanie zdrowych sadzeniaków ziemniaka mogłoby pod- 
nieść plony o około 20 q z ha (znane są liczne przykłady, gdzie wzrost 
plonów z tego tytułu był kilkakrotnie większy), co w skali krajowej przy* 
niosłoby dodatkową produkcję ponad 5 mln ton ziemniaka (wartości około 
4 mld. zł). 

Powyższe przykłady i wyliczenia wskazują, że przez rozwój nasiennic- 
twa gospodarka narodowa może odnieść korzyści niewspółmiernie wielkie 
do potrzebnych na te cele środków. 


ZADANIA WYNIKAJĄCE Z PROGRAMU NASIENNEGO 


Wzrost zadań wynikających z programu nasiennego w produkcji wy- 
konywanej w drodze kontraktacji przez placówki Zjednoczenia Hodowli 
Roślin i Nasiennictwa oraz w sprzedaży na potrzeby krajowe i na eksport 
ilustruje (w najważniejszych grupach roślin) poniższa tablica: 


(w tonach) 

Grupa roślin - 1060 r. | 1961 r. 1965 r. Wskaźnik 9% 

wylonaq412 *) plan plan 1963 : 1868 r. 
Zboża (z kukurydzą) 77.000 81.560 158.600 205,1 
Sadzeniaki ziemniaka 257.000 300.000 430.000 167,3 
Motylkowe gruboziarniste 13.300 28.973 72.740 546,9 
Motylkowe drobnoziarniste 7.800 13.478 18.100 232,0 
Trawy 6.900 7.257 12.000 174,0 

Okopowe pastewne 

(z burakami cukrowymi) 11.200 14.800 19.400 173,2 
Oleiste 2.200 2.273 3.000 136,4 


3) Dane nieostateczne. 


Nasiona roślin motylkowych, traw, oleistych i okopowych produkuje się 
w ramach kontraktacji, a następnie przekazuje bezpośrednio do punktów 
sprzedaży. Natomiast część nasion zbóż w stopniu oryginału i sadzeniaków 
ziemniaka w klasie A dostarcza się do dalszego rozmnożenia gospodar- 
stwom reprodukcyjnym, gdyż ilości potrzebne co roku na odnowienie 
są zbyt wielkie, by mogły zostać rozprowadzone w całości drogą handlową. 
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'_ Pierwszym i najważniejszym problemem wynikającym -z . programu: 
nasiennego jest rozszerzenie produkcji zbóż kwalifikowanych najplenniej- 
szych odmian i Poprowadzę. do powszechnego stosowania nasion kwa- 
lifikowanych. 

Stacje hodowli roślin już od szeregu lat produkują takie ilości materia- 
łów wyjściowych (superelit), które po rozmnożeniu w gospodarstwach 
nasiennych, a później w gospodarstwach reprodukcy jnych wystarczyłyby. 
ra obsiew co 4 lata pól produkcyjnych w całym kraju materiałem siewnym 
w stopniu I odsiewu. 

Program nasienny — z powodu stałego wzrostu plonów w gospodar- 
stwach nasiennych i związanego z tym zwiększania się współczynnika: 
rozmnażania — nie przewiduje więc jakiegoś znacznego wzrostu ilościo- 
wego produkcji superelit zbóż. 

Konieczna jest jednak intensywna praca hodowców nad jakością odmian 

i podniesieniem ich wartości gospodarczej. W szczególności chodzi o to, 
by odmiany dostarczane do rozmnożenia — niezależnie od wysokiej plen- 
ności — miały sztywniejszą słomę, były bardziej odporne na wyleganie 
nawet przy wysokich dawkach nawożenia i umożliwiały sprzęt mecha- 
„.niczny (np. kombajnem). 

Wzrastają również wymagania co do odporności na choroby i szkodniki, . 
co do wartości technologicznych ziarna (np. jęczmień PDOWEPIIO: odpor- 
rości na osypywanie lub porastanie na pniu itp. 


Jeśli chodzi o plenność, to już obecnie posiadamy np. SZaŚcE odmian 
pszenicy, dających nie tylko w doświadczeniach, ale i w uprawie polowej, 
przy odpowiedniej agrotechnice, plony powyżej 40 q z ha. Dalszy postęp: 
w hodowli zbóż zależeć będzie zarówno od wyposażenia stacji hodowli 
roślin w potrzebne im środki, jak i od poziomu oraz zainteresowania 
wynikami pracy samych hodowców. 


Rozmnażanie materiałów kwalifikowanych zbóż wyższych stopni, wy=' 
produkowanych w stacjach hodowli roślin (z superelity na elitę i z elity na 
oryginał), odbywać się będzie w drodze kontraktacji prowadzonej przez. 
przedsiębiorstwa obrotu nasionami przede wszystkim w gospodarstwach = 
uspołecznionych. Dalsze rozmnożenie (z oryginału na I odsiew) PORYWA się 
w gospodarstwach reprodukcyjnych. | 


Drugim — poza zbożami — istotnym zadaniem wynikającym z programu 
nasiennego jest hodowla i rozmnażanie sadzeniaków ziemniaka w drodze 
kontraktacji i reprodukcji. 

Produkcia superelit ziemniaka nie wystarczała dotychczas po rozmnoże- 
niu w gospodarstwach nasiennych na zbyt częstą wymianę sadzeniaków. 
Tymczasem w ostatnich latach ziemniaki (podobnie jak w zachodniej 
Europie) w coraz większym stopniu zaczęły ulegać chorobom wirusowym 
i przyśpieszonej degeneracji. Nie pozwalało to — mimo poprawy agro- 
tochniki — na jakieś istotne zwiększenie plonów. Dlatego podjęto prace 
nad rozszerzeniem produkcji superelit i dalszych stopni kwalifikacji oraz 
nad przyśpieszeniem częstotliwości wymiany sadzeniaków w zależności 
cd strefy degeneracji. Zjednoczenie Hodowli Roślin i Nasiennictwa prze- 
ięło szereg gospodarstw w województwach gdańskim i koszalińskim 
pod hodowlę ziemniaków i znacznie (około trzykrotnie) rozszerzyło kon- 
traktację oraz sprzedaż sadzeniaków w ciągu ostatnich dwu lat. 
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Na najbliższe lata konieczne jest dalsze podniesienie produkcji zdrowych. 
sadzeniaków, bez których niemożliwe byłoby utrzymanie i wzrost plonów 
ziemniaka stanowiącego — przy zbiorach dochodzących do 40 mln. ton — 
podstawę bazy paszowej dla trzody chlewnej i odgrywającego istotną rolę 
w wyżywieniu ludności oraz jako surowiec dla przemysłu spożywczego. 


Produkcja sadzeniaków w ramach kontraktacji również w dużej mierze 
koncentruje się w PGR, przy czym województwa południowe i centralne 
nastawiają się w zasadzie na rozmnożenie niższych stopni. (od oryginału). 
Przedsiębiorstwa obrotu nasionami starają się — po wykorzystaniu możli-- 
wości gospodarki uspołecznionej — kontraktować sadzeniaki w miarę 
potrzeby również w odpowiednich gospodarstwach chłopskich. Kontrakta- 
cja ta od wiosny 1961 r. zostanie umiejscowiona przede wszystkim w tzw. 
rejonach zamkniętych, posiadających odpowiedni „mikroklimat” i w miarę. 
możliwości naturalne warunki zapewniające izolację przestrzenną (lasy, 
wody). Mają to być we wszystkich województwach ogniska produkcji zdro- 
wych sadzeniaków, które w następnych latach będą się rozszerzać i obsza+ 
rowo, i ilościowo. 

Zadania w zakresie rozwijania produkcji nasiennej nie kończą się jednak 
na zbożach i sadzeniakach. Niesłusznie tedy byłoby ograniczać zadania 
produkcyjne placówek ZHRiN tylko do tych grup roślin. Nasiennictwo 
musi również dostarczyć wystarczających ilości nasion roślin przemysło- 
wych odpowiedniej jakości (np. oleiste, buraki cukrowe) oraz roślin 
pastewnych. | | 

Nasiona okopowych i oleistych wytwarza się na ogół w wystarczających 
ilościach i dostarcza do szerokiej produkcji w stopniu oryginału. W tych 
gatunkach nasion uzyskano już obecnie poziom istniejący w rolnictwie 
krajów przodujących. Niektóre z tych nasion (buraki cukrowe i pastewne, 
brukiew, kapusta pastewna) stanowią przedmiot ekspertu. Wysokość pro- 
dukcji tych nasion dostosuje się w przyszłości do potrzeb kraju oraz 
eksportu, przy utrzymaniu pewnej rezerwy na wypadek nieurodzaju 
w poszczególnych latach. 


Ze względu na konieczność zapewnienia bazy paszowej dla wzrastającego 
pogłowia bydła przewiduje się natomiast znaczne rozszerzenie produkcji 
i sprzedaży nasion roślin pastewnych. Chodzi tu zarówno o zwiększenie 
własnej bazy nasiennej kukurydzy i końskiego zębu (niezależnie od im- 
portu tych nasion), jak też roślin motylkowych gruboziarnistych (głównie 
łubin, wyka, peluszka, groch, bobik) i motylkowych drobnoziarnistych 
(seradela, koniczyny) oraz traw (wszystkich gatunków). 


Produkcją tych wszystkich grup nasion w zbyt małym jeszcze stopniu, 
ze względu na pracochłonność i słabą jeszcze mechanizację uprawy 
i sprzętu, zajmuje się sektor uspołeczniony. Z powodu specjalnych wyma- 
gań tych gatunków nasion w procesie czyszczenia, suszenia i doprowadza- 
nia do norm siewnych muszą one być magazynowane w pomieszczeniach 
wyposażonych w specjalne urządzenia. Produkcja tych nasion w znacznym 
stopniu (trawy w około 2/3 ilości) jest przedmiotem eksportu i może być 
wraz z ziemniakami jednolitoodmianowymi bardzo poważnym źródłem 
dewiz. Rozszerzenie produkcji w tych grupach nasion wymaga jednak 
znacznej rozbudowy powierzchni magazynowych wojewódzkich przedsię= 
biorstw obrotu nasionami, urządzeń czyszczących, suszących i transporto- 
wych, jak również utrzymywania odpowiednich rezerw w związku 
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r dużym wahaniem wysokości plonów w poszczególnych latach (uchwała 
Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów z listopada 1960 r. reguluje 
zasady gospodarowania rezerwą nasienną i jej finansowania). 


Istotnym dążeniem w nasiennictwie roślin motylkowych i traw bedzie 
w najbliższych latach — niezależnie od ilościowego wzrostu zadań — 
zwiększenie produkcji nasion kwalifikowanych i stopniowa eliminacja 
z obrotu nasion niekwalifikowanych. 


Aby placówki ZHRiN mogły wykonać zadania wynikające z programu 
nasiennego, konieczne jest racjonalne wykorzystanie środków przyznawa- 
nych na inwestycje w stacjach hodowli roślin i w przedsiębiorstwach 
obrotu nasionami (około 780 mln. zł w planie 5-letnim). Niezależnie od tego 
nieodzowne jest uzyskanie od innych użytkowników dodatkowych po- 
wierzchni magazynowych, zwłaszcza na cele przechowywania rezerwy 
nasiennej, i wyposażenie placówek zajmujących się produkcją nasienną 
(przedsiębiorstwa hodowli roślin, obrotu nasionami) w odpowiednie Środki 
OSRCWA i urządzenia pochodzące częściowo z importu. Powinno również 
nastąpić wzmocnienie obsługi fachowej kontraktowanych plantacji nasien- 
nych (zgodnie z programem nasiennym 1 inspektor plantacyjny powinien 
przypadać'mniej więcej na 200 ha plantacji nasiennych) i wyposażenie jej 
w środki lokomocji. 

Dalszym postulatem przewidzianym do realizacji jest usprawnienie pro- 
dukcji kontraktowanej nasion kwalifikowanych, ich czyszczenia, suszenia, 
poprąwa zaopatrzenia gospodarstw przez rozszerzenie sieci wyspecjalizowa- 
nych placówek z odpowiednią fachową obsługą i powierzchnią magazynową 
(oddziały przedsiębiorstw obrotu nasionami) na wszystkie powiaty rolnicze 
w kraju; sieć tę (dla zbytu nasion) powinny uzupełniać te GS, które mają 
odpowiednie możliwości sprzedaży detalicznej nasion (kadra, magazyny, 
specjalne sklepy). Należy także pamiętać o potrzebie ciągłego podnoszenia 
kwalifikacji kadry fachowej pracującej w przedsiębiorstwach zjednoczenia 
Graz należytego zrozumienia przez nią zadań i odpowiedzialności zą ich 
wykonanie. 


GOSPODARSTWA USPOŁECZNIONE GŁÓWNĄ BAZĄ NASIENNICTWA 


Olbrzymie zadania w zakresie rozmnażania w drodze kontraktacji mate= 
riałów kwalifikowanych, zwłaszcza zbóż i ziemniaków, przypadają 
w udziale państwowym gospodarstwom rolnym, jako głównemu producen- 
towi zbóż i ziemniaków kwalifikowanych, wspieranemu w tym zakresie 
tylko w pewnej części przez inne placówki państwowe (instytuty, szkoły 
rolnicze) oraz spółdzielnie produkcyjne. Zgodnie z wytycznymi partii 
PGR powinny stanowić bazę nasiennictwa i hodowli zarodowej. Ponad 
połowę nasion kontraktowanych przez placówki ZHRiN już obecnie pro- 
dukują PGR. A przecież do zadań wykonywanych w ramach kontraktacji 
dochodzą jeszcze zadania w ramach reprodukcji na cele wymiany są- 
siedzkiej. 

Dlaczego w produkcji nasiennej stawiamy na sektor uspołeczniony, 
w szczególności na PGR? 

Produkcja nasion kwalifikowanych wielu gatunków roślin wymaga 
wielkich obszarów (izolacja), odpowiedniego wyposażenia gospodarstw 
oraz przygotowania fachowego. Warunków tych nie może spełnić roz- 
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drobniona gospodarka indywidualna. Rozmnażanie nasion w drobnych 
gospodarstwach jest więc złem koniecznym, które można tolerować tylko 
przejściowo i to w ograniczonym zakresie. 


Gospcdarstwa nasienne powinny się stale specjalizować w produkcji 
nasiennej z uwagi na konieczność dokonywania specjalnych inwestycji 
(stodoły, magazyny, maszyny omłotowe i czyszczące, suszarnie, transport). 
Taka specjalizacja pozwoli również na wychowanie załóg w duchu odpo» 
wiedzialności za jakość dostarczanych nasion, terminowość dostawy, czy” 
stość odmianową, zgodność towaru z atestem stacji oceny nasion, jak też 
na zdobycie przez załogę koniecznego doświadczenia w tej wyspecjalizowaw 
nej produkcji, której stawia się tak wysokie wymagania jakościowe. 

Znaczna większość dotychczasowych gospodarstw nasiennych wywiąauje 
się dobrze ze swoich zadań produkcyjnych, co udowodnił przebieg bardzo 
trudnej kampanii siewnej jesienią 1960. r. Niestety jednak pewna część 
kierownictw i załóg PGR nie wywiązuje się należycie ze swoich obowiąz» 
ków, wywołując słuszną krytykę odbiorców nasion (GS, kółką rolniczę, 
gospodarstwa reprodukcyjne). Niękiedy zaś rażące zaniedbania, jak np. 
w razie wysyłania innych partii zbóż niż te, z których pobrane próbkę 
i uzyskano atest stacji oceny nasion, wywołują wręcz oburzenie i wyrzą” 
dzają nieobliczalne szkody gospodarcze przez podrywanie zaufania do sek» 
tora państwowego i nasiennictwa. 


Tylko niektóre niedociągnięcia gospodarstw nasiennych wynikają z przy” 
czyn niezależnych od gospodarstw (np. dyskwalifikacji na pniu z powodu 
klęsk żywiołowych). Natomiast trudności w dostawach z braku wyposa” 
żenia gospodarstwa lub kłopotów z robocizną i transportem mogą i powinny 
zostać usunięte. Grospodarstwa nasienne powinny być odpowiednio do- 
inwestowane i wyposażone w pierwszej kolejności przed innymi gospodar- 
stwami. Zarówno kierownicy gospodarstw, jak i inspektorzy plantacyjni 
przedsiębiorstw obrotu nasionami powinni wiedzieć, co jest niezbędne 
do tego wyposażenia. W tej sprawie muszą interweniować komisje nasienne 
rad narodowych i wszystkie zainteresowane instytucje. Kwoty inwesty- 
cyjne w planach poszczególnych WZ PGR są wystarczające, by — przy 
rozsądnym gospodarowąniu — uzyskać radykalną poprawę w tym za- 
kresie. 

Bardzo istotną rolę w gospodarstwie nasiennym odgrywa jego kierownik. 
Musi to być fachowiec, a zarazem sumienny i odpowiedzialny człowiek, 
troszczący się o jakość produkcji. Inspektoraty PGR oraz powiatowe instan- 
cje partyjne powinny pod tym względem przeanalizować potrzeby oraz 
możliwości gospodarstw położonych na terenie ich działania. Nie można 
bronić przed ewentualnymi konsekwencjami tych kierowników gospo- 
darstw lub członków załóg, którzy świadomie dopuścili się karygodnych 
zaniedbań w produkcji lub dostawie materiału siewnego. Łatwiej prze- 
cież zmienić nieobowiązkowego pracownika niż zmieniać gospodarstwo 
nasienne, przekreślając jego dotychczasowy dorobek i zainwestowane 
środki. Również dla załogi i jej organizacji społecznych jakość produkcji 
nasiennej powinna być sprawą honoru. Każdy przypadek słusznej rekla- 
macji ze strony odbiorców powinno się omówić na zebraniu załogi w celu 
usunięcia przyczyn i wyciągnięcia wniosków na przyszłość. 

Produkcja zbóż kwalifikowanych w ramach kontraktacji nie rozwiązuje 
jeszczę całego problemu nasiennictwa zbóż ze względu na to, żę do co- 
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rocznego zasiewu na całym areale potrzeba około 1,5 mln. ton, a przy 
założeniu wymiany co 3—4 lata roczne zapotrzebowanie na zboża kwa- 
lifikowane w stopniu I odsiewu wyniesie około 400 tys. ton. PGR i spół- 
dzielnie produkcyjne powinny nabywać na: własne potrzeby siewne 
w uupowiednich ilościach oryginały nasion i po ich rozmnożeniu na polach 
nasiennych oraz uzyskaniu I odsiewu obsiewać nim całą powierzchnię 
produkcyjną. W przyszłości, w miarę rozwoju produkcji nasion kwalifiko- 
wanych i wzrostu zrozumienia korzyści produkcyjnych, wynikających 
z wysiewu zbóż kwalifikowanych i stosowania kwalifikowanych sadzenia- 
ków, gospodarstwa uspołecznione będą mogły stopniowo przechodzić na 
obsiew pól produkcyjnych zbożami w stopniu oryginału (podobnie jak .np. 
w NRD) i powszechne stosowanie kwalifikowanych sadzeniaków. 
- Od gospodarki uspołecznionej oczekujemy nie tylko towarowej produkcji 
materiału kwalifikowanego, ale również decydującego udziału w reproduk- 
cji, tj. w rozmnażaniu zbóż w stopniu oryginału na I odsiewy i sadzeniaków 
ziemniaka dla wymiany sąsiedzkiej. W niektórych gromadach, gdzie istnie- 
ją PGR lub spółdzielnie produkcyjne, typuje się do reprodukcji zbóż 
gospodarstwa indywidualne, nie wykorzystując możliwości produkcyjnych 
gospodarstw uspołecznionych. Tego rodzaju praktyka jest niewłaściwa. 
Nie znajduje również uzasadnienia niechęć niektórych gospodarstw uspo- 
łecznionych do udziału w reprodukcji i wymianie sąsiedzkiej. Wymiana 
taka jest korzystna dla obydwu stron. Przy wymianie sąsiedzkiej zbóż 
gospodarstwa indywidualne otrzymują jednolite odmianowo nasiona I od- 
siewu z gospodarstw wielkotowarowych mających w tym zakresie lepsze 
warunki produkcyjne, a gospodarstwa uspołecznione dla celów paszowych 
lub na dostawy planowe otrzymują o 10% większe ilości ziarna. Sadzeniaki 
ziemniaka wymienia się w stosunku 100 kg za 130 kg. Oczywiście wymiany 
takiej trzeba dokonywać w sposób zorganizowany, w ramach planu gro- 
madzkiego, po porozumieniu kółka z kierownictwem gospodarstwa uspo- 
łecznionego, w wyznaczonych do tego celu dniach. 


ROLA KÓŁEK ROLNICZYCH I ICH SŁUŻBY ROLNEJ 


Wśród gospodarzy indywidualnych organizatorem reprodukcji zbóż 
i ziemniaków oraz wymiany sąsiedzkiej materiałów kwalifikowanych 
w zamian za ziarno czy ziemniaki konsumpcyjne lub paszowe powinny być 
kółka rotnicze. Aktywny udział w tej pracy winien wziąć każdy agronom 
rejonowy (w przyszłości gromadzki), do którego należy wyznaczanie gospo= 
darstw reprodukcyjnych, instruktaż produkcyjny gospodarstw indywidual- 
rych, opracowywanie planów wymiany sąsiedzkiej i przekonywanie 
uzytkowników gospodarstw indywidualnych o potrzebie, konieczności 
i opłacalności stosowania do siewu materiału kwalifikowanego. W groma- 
zach, gdzie nie ma gospodarstw uspołecznionych, dla reprodukcji nasion 
należy przede wszystkim wykorzystać przejęte przez kółka rolnicze we 
wspólne użytkowanie grunty Państwowego Funduszu Ziemi, o ile ich 
stan zagospodarowanią umożliwia produkcję nasienną. Można również 
wyznaczyć do produkcji nasion gospodarstwa indywidualne lub bloki takich 
gospodarstw (obsiew sąsiadujących ze sobą pól tą samą odmianą). Użytkow- 
nicy tych gospodarstw muszą sobie jednak dokładnie zdawać sprawę 
z obowiązków, jakich się podjęli; kółka rolnicze powinny z nimi zawrzeć 
odpowiednie umowy, a użytkownicy pozostałych gospodarstw we wsi 
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pówinni być dokładnie poinformowani, gdzie, u kogo i kiedy, na- jakich 
warunkach mogą wymienić ziarno siewne, jaką otrzymają: odmianę oraz 
jakie są jej właściwości i wymagania agrotechniczne. 

Sprawy te omawia się na zebraniach wiejskich, na których poszczególni 
gospodarze podejmują się okowiązków reprodukcji nasion i sadzeniaków. 
Dzięki temu czują się oni odpowiedzialni przed opinią wsi za wywiązanie 
-się z zadań produkcyjnych i wymianę: ziarna siewnego na ustalonych 
„warunkach, co stwarza gwarancję, że problem zostanie DONRSNYRDY 
odpowiednio do jego znaczenia. 

Rozmiesżczenie gospodarstw reprodukcyjnych winno Sozwelać na możli- 
wie dogodny dojazd rolnikom, którzy będą z tymi SPOCAINYAD wymie- 
niać zboże lub sadzeniaki. 

Gospodarstwa reprodukcyjne (zarówno iażcienicków jak i indywi- 
„dualne) korzystają z ulgowych cen zakupu materiałów, potrzebnych do 
„zasiewu. pól reprodukcyjnych. Indywidualne gospodarstwa reprodukcyjne 
będą przy tym korzystać z pierwszeństwa w przydziale i zakupie nawozów 
"sztucznych, środków i aparatury ochrony roślin, z pierwszeństwa w korzy” 
"staniu z kredytów udzielanych przez spółdzielnie oszczędnościowo-pożycz- 
.kowe oraz w korzystaniu z maszyn i urządzeń stanowiących własność 
kółka rolniczego. Powinno to im pozwolić na właściwą produkcję i termi- 
nowe przygotowanie materia!u siewnego do wymiany. 

Gospodarstwa reprcdukcy jne prowadzić będą ewidencję reprodukcji 
„1 wymiany sąsiedzkiej w tzw. notatnikach gospodarstw reprodukcyjnych. 
-Ewidencja ta obejmuje dane dotyczące planu reprodukcji, dane o wyko- 
naniu tego planu i o wymianie z poczcze gólnymi gospodarstwami. 

'O wielkości zadań w zakresie wymiany sąsiedzkiej i o dotychczasowych 
"wynikach (na podstawie POWOZCEWÓCE Związku Kółek AO ACYC 
-wiadca następujące SPE: 

. (w tonach) 


TWOSZETRTWEZKTTCZEZCZ TĄ) 


Rox gospodarczy 1959/60 


| o 


Rok gospodarczy 1965/66 


Wskaźnik 96 
vw stosunku do 
wykonania 

roku 1959/60 


Gatunek 


Wykonanie 0 Plan *) 


Pszenica ozima 39.150 23.448 59,9 50.700 . 216.0 


"Pszenica jara " 14650 . 7.365 50.3 21.000 "285,1 
Żyto ozime 146.600 94.291 64,3 159. 000 168,8 
Jęczmień ozimy "720 2 325 45,1 ę 600 184,6 
Jęczmień jary - 14.630 6.835 . , 45,1 . 22.500 .. 329,1 
Owies 58.550 33.158 53,7 "76.200 | 225,7 
"Razem sbóża | 272.500  . 165.022 60,9 330.000  - 198,8 


Ziemniaki 183.500 - 88.637 48,3 330.000 272,8 7 


*) Dane orientacyjne. 


Dane dotyczące ubiegłego roku gospodarczego wyrażają sytuację w skali 
krajowej. Istnieją jednak duże różnice zarówno pomiędzy poszczególnymi 
województwami,;, jak i powiatami w tym samym województwie, a nawet 
między poszczególnymi gromadami. Z obserwacji terenowych i wypowie- 
dzi służby rolnej można wysnuć wnioski, że w niektórych rejonach i gospo- 
darstwach już obecnie stosuje się częstszą wymianę, niż przewidują 
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założenia programu nasiennego. z drugiej zaś strony istnieją i takie gospo4 
darstwa oraz całe wsie, w których od wielu lat nie usiłowano nawet 
wymienić własnego wyrodzonego i mało wydajnego materiału siewnego. 
Sytuacja ta zależy zarówno od poziomu fachowego rolników w danej wsi, 
jak i — w dużym stopniu — cd pracy służby rolnej, umiejętności przeko- 
nywania ze strony agronoma oraz od jakości i terminowości dostawy 
materiału siewnego, a także od fachowej porady placówek rozprowadzają- 
cych materiał siewny. 

Wszędzie tam, gdzie agronom jest równocześnie społecznikiem oddanym 
swej pracy, wszędzie tam, gdzie PGR czy placówki instytutów naukowych, 
szkół rolniczych świecą w praktyce dobrym przykładem i uzyskują wy- 
sokie wyniki, wszędzie, gdzie dobry materiał siewny przyczynił się do 
osiągnięcia lepszego plonu, można liczyć na dalszy rozwój zainteresowania 
systematycznym stosowaniem właściwego materiału siewnego i na odpo- 
wiedni do tego wzrost plonów. Tam zaś, gdzie ani dobry przykład, ani 
przekonywanie nie odniesie odpowiednich skutków, trzeba będzie w przy- 
szłości — na podstawie przygotowanej już ustawy nasiennej — wprowadzić 
obowiązek wymiany czy zakupu materiału siewnego. Nie stać nas po 
prostu na to, by z powodu niechęci czy złej woli niektórych użytkowników 
gospodarstw rezygnować z podnoszenia plonów ze szkodą dla całej gospo+ 
darki narodowej. | 

W tych gromadach lub wsiach, gdzie zorganizowanie gospodarstw repro- 
dukcyjnych byłoby zbyt utrudnione (nadmierne rozdrobnienie gospo+ 
darstw), przedsiębiorstwa obrotu nasionami będą dostarczać nasiona w sto+ 
pniu oryginału lub I odsiewu na planowe odnowienie materiału siewnego, 
zgodnie z zamówieniami złożonymi przez GS lub kółka rolnicze. Przodow- 
nicy nasiennictwa we wsiach powinni w tym celu sporządzić odpowiednie 
listy gospodarstw z podaniem potrzebnych ilości zbóż. 


Za nadzór nad produkcją w ramach reprodukcji oraz za sprawny prze* 
bieg wymiany sąsiedzkiej odpowiedzialne są kółka rolnicze i rejonowi 
(w przyszłości gromadzcy) agronomowie. Od ich pracy w decydującym 
stopniu zależy, czy gospodarstwa indywidualne w najbliższych latach będą 
wysiewać na polach doborowy materiał, czy też materiał małowartościowyy 
nie gwarantujący odpowiednich plonów. 


ZADANIA RAD NARODOWYCH W ZAPEWNIENIU WYKONANIA 
PROGRAMU NASIENNEGO 


Przed wydziałami rolnictwa prezydiów rad narodowych oraz współpra+ 
cującymi z nimi komisjami nasiennymi stoją poważne zadania w zakresie 
nasiennictwa. Dotyczą one opracowania planów nasiennych, a także kon- 
twli produkcji i obrotu nasionami. Zadania te zaczynają się już od szcze+ 
bla gromady, gdzie podstawą działania jest gromadzki plan nasienny 
ustalający potrzebne do wymiany ilości zbóż siewnych i sadzeniaków ziem 
niaka oraz możliwości ich pokrycia we własnym zakresie. Troską tych rad 
powinna być powszechność stosowania nasion kwalifikowanych we wszyst= 
Kich gospodarstwach, zatwierdzanie wyznaczonych przez kółka rolnicze 
przodowników wiejskich do spraw nasiennych, którzy na zlecenie agro- 
naoma powinni sporządzać listy gospodarstw wymieniających nasiona i sa+ 
dzeniaki oraz ustalać kolejność gospodarstw do wymiany. Dla wsi, 
w których nie ma kółek rolniczych, przodownika powinna wyznaczać GRN, 
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Do zadań wydziałów rolnictwa i leśnictwa prezydiów powiatowych 
i wojewódzkich rad narodowych należy opracowywanie zbiorczych planów 
nasiennych z uwzględnieniem zasady samowystarczalności w produkcji 
zbóż i sadzeniaków ziemniaka potrzebnych do wymiany sąsiedzkiej. 
Powiaty i wcjewództwa powinny również w zasadzie osiągnąć samo* 
wystarczalność w zakresie produkcji materiałów siewnych zbóż w stopniu 
oryginału oraz ziemniaków .w klasie A potrzebnych do zaopatrzenia gospo* 
darstw reprodukcyjnych. 


W odniesieniu do produkcji wyższych stopni kwalifikacji zbóż i ziemnia* 
ków oraz produkcji nasiennej w pozostałych grupach roślin powstaje 
problem: czym należy się kierować przy ustalaniu planów nasiennych 
1 wyznaczaniu gospodarstw nasiennych, które na wniosek wydziału role 
nictwa i leśnictwa powinny być zatwierdzane przez prezydium WRN? 
Czy należy uwzględniać właściwości rejonów, ich warunki glebowe i klimae 
tyczne, strukturę gospodarstw, a co za tym idzie — możliwość specjalizacji 
rejonów w produkcji poszczególnych gatunków nasion, czy też dążyć za 
wszelką cenę do całkowitej samowystarczalności? 

Odpowicdź na to pytanie może być tylko jedna: decydować powinien 
rachunek ekonomiczny oparty na doświadczeniu i dotychczasowych wy* 
nikach. Wiadomo np., że najzdrowszym rejonem produkcji sadzeniaków 
jest rejon północny. Nie można jednak wszystkich sadzeniaków produko- 
wać w województwach koszalińskim, gdańskim czy olsztyńskim i przewozić 
ich w celach wymiany sąsiedzkiej do wszystkich gromad w kraju. Organi- 
zacyjnie i ekonomicznie może to być uzasadnione jedynie dla wyższych 
stopni kwalifikacji. 


"Podobnie ma się sprawa z środdkcją kwalifikowanych zbóż siewnych 
przez poszczególne sektory gospodarstw rolnych. Bazą do ich produkcji 
mają być gospodarstwa uspołecznione. Niestety, rozmieszczenie tych gospo- 
darstw nie jest równomierne. Gospodarstwa uspołecznione np. wojewódz- 
twa poznańskiego czy opolskiego mogą na pewno wyprodukować większe 
ilości zbóż kwalifikowanych, niż wynoszą potrzeby ich rejonu. Z drugiej 
strony wiadomo, że z produkcją tych nasion będą miały kłopoty wojewódz- 
twa krakowskie i kieleckie oraz wiele powiatów innych województw - 
o niewielkiej ilości gospodarstw uspołecznionych i olbrzymim rozdrobnie= 
niu gospodarstw indywidualnych, gdzie np. produkcja nasienna obcopyl- 
nego żyta jest bardzo utrudniona, a dotychczasowe wysiłki kończyły się 
na ogół — mimo dobrej opieki fachowców — bardzo wysokim stopniem 
dyskwalifikacji. Wydaje się więc, że — do czasu zwiększenia stopnia 
uspołecznienia gospodarstw w tych rejonach — konieczne będzie korzy- 
stanie z pomocy produkcyjnej gospodarstw uspołecznionych innych 
rejonów. 

W produkcji nasiennej pozostałych grup roślin, nie uprawianych na tak 
wielkich powierzchniach jak zboża lub ziemniaki i niepotrzebnych w tak 
masowych ilościach, w coraz większym stopniu występować będzie specja- 
lizacja zarówno gospodarstw odpowiednio przystosowanych i wyposażo- 
nych, jak i poszczególnych rejonów o odpowiednich warunkach glebowych 
i klimatycznych. Tak np. kukurydzę nasienną powinno się uprawiać na 
południu i południowym zachodzie kraju, gdzie dojrzewa na suche ziarno; 
bazą czerwonej koniczyny nasiennej stają się w coraz większym stopniu 
południowo-wschodnie rejony kraju, a inkarnatki — województwo opol- 
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skie; seradela dobrze plonuje w województwach warszawskim i białostoc= 
kim, esparceta — na wapiernych glebach województwa kieleckiego, 
a bobik — na glebach zasobnych, znajdujących się w dobrej kulturze 
(Kujawy), gdy tymczasem łubin bardziej się opłaci uprawiać na lżejszych 
glebach województwa poznańskiego lub bydgoskiego; natomiast uprawa 
motylkowych i traw nasiennych w pasie nadmorskim połączona jest ze 
znacznym ryzykiem. Przy ustalaniu planów nasiennych i rejonów kontrak- 
tacji prezydia rad narodowych, wydziały rolnictwa i działające przy nich 
komisje nasienne powinny te sprawy w miarę możliwości uwzględniać. 
Koniecznych przerzutów nasion, wynikających ze specjalizacji rejonów, 
dokonają — zgodnie z planami i wytworzonymi później potrzebami — 
wojewódzkie przedsiębiorstwa obrotu nasionami. 

Do zakresu działania władz terenowych należy również szereg funkcji 
kontrolnych, jak: ocena odmian przez sieć specjalnych stacji, ocena nasion 
i wystawianie świadectw kwalifikacji przez stacje oceny nasion, kierowa- 
nie kwalifikacją polową upraw nasiennych i nadzór nad jej wykonaniem, 
organizowanie wykonania prób oczkowych (laboratoryjna kontrola zdro- 
wotności) sadzeniaków oraz inspekcja nasienna. Zadania kontroli można 
by określić jako działalność mającą na celu eliminację z obrotu bezwarto- 
ściowego materiału siewnego, nie odpowiadającego normom, oraz Ściganie 
przestępstw i zwalczanie niedbałości w produkcji i obrocie nasionami. 


Od należytego funkcjonowania tych wszystkich placówek zależy w du- 
żym stopniu postęp w zakresie jakości materiału siewnego, który jest 
warunkiem powszechnego stosowania dobrego materiału i dalszego podnie- 
sienia plonów. 

' Duży wpływ na przyśpieszenie postępu w tym zakresie wywrą również 
takie czynniki, jak: powszechne zrozumienie ze strony rzesz rolników 
potrzeby i opłacalności stosowania materiału siewnego o sprawdzonej war- 
tości, aktywność służby rolnej i dobry przykład sektora uspołecznionego 
w rolnictwie oraz inicjatywa i życzliwe poparcie ze strony władz tereno- 
wych, instancji partyjnych i organizacji społecznych działających na wsi. 


ZOFIA STAROŚ 


Niektóre uwagi o produkcji owocowo-warzywniczej 


Wytyczne polityki partii na wsi uchwalone przez III Zjazd PZPR mówią 
m. in., że „zasadniczą poprawę należy osiągnąć w spożyciu owoców i wa- 
rzyw. Poziom spożycia owoców osiągnięty w 1957—1958 r. należy w końcu 
pięciolatki przekroczyć przeszło dwukrotnie*', 


Weszliśmy w okres realizacji planu pięcioletniego 1961—1965. Wypada 
zatem scharakteryzować aktualny stan produkcji owoców i warzyw oraz 
określić, czym dysponujemy, aby zapewnić wykonanie zadań wytyczo” 
nych w uchwale III Zjazdu partii. 

Problem zasługuje na rozpatrzenie również dlatego, że udział produkcji 
ogrodniczej w globalnej wartości produkcji całego rolnictwa wynosi 129%, 
gdy tymczasem zajmowany przez nią areał stanowi 2,20% użytków rolnych. 

Produkcja owoców w 1938 r. na głowę ludności wynosiła około 12 kg, 
natomiast w 1960 r. 30 kg. Produkcja warzyw w 1960 r. osiągnęła 94,3 kg 
na głowę ludności, gdy w 1939 r. wynosiła — 49 kg. Współczesna nauka 
o normach właściwego odżywiania postuluje spożycie 140 kg warzyw na 
głowę mieszkańca rocznie, tymczasem obecnie spożywamy około 83 kg. 


|. * 
h. | 

Mimo że warzywa uprawia się niemal we wszystkich powiatach, 750% 
ogólnego areału koncentruje się jednak na zapleczu wielkich miast i ośrod- 
ków przemysłowych. Około 70%, towarowej produkcji warzyw pochodzi 
z województw: warszawskiego, poznańskiego, bydgoskiego i opolskiego. 

Ogólny areał ziemi pod warzywami przekracza według danych z ubie- 
głego roku 223 tys. ha. Dominującą pozycję zajmują warzywa pospolite, 
takie jak kapusta, marchew, buraki. Łączny areał tych warzyw sięga 
86 tys. ha, z tego 46 tys. ha zajmuje kapusta. Tzw. warzywa delikatesowe 
występują w znikomych rozmiarach. Kalafiory uprawia się zaledwie na 
obszarze 4020 ha, fasolę szparagową 22900 ha, pory, selery, pietruszkę łącz- 
nie na areale 7900 ha. Około 18 tys. ha zajmuje cebula i 15570 ha pomi- 
dory. 

Najwięcej, bo na obszarze 80 tys. ha, uprawia się ziemniaków wczesnych. 
Udział poszczególnych roślin w ogólnym areale warzyw wskazuje na nie- 
prawidłowości w strukturze upraw, wynikające głównie z żywiołowego 
rozwoju i niskiej kultury produkcji warzyw. 
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Szacunkowo średnie plony z 1 ha sięgają: kapusty 270 q, cebuli 90—95 q, 
marchwi i buraków 65—180 q, ogórków i pomidorów 130 q. Wysokość 
produkcji globalnej przy tych zbiorach szacuje się na 2.600 tys. do 2.800 tys. 
ton. Na tę masę składają się plony osiągane w wysoko wyspecjalizowanych 
rejonach produkcyjnych, z których wymienić można przykładowo powiat 
pruszkowski w województwie warszawskim osiągający z 1 ha 428 q ka- 
pusty, 300 q kalafiorów, 275 q cebuli, 160 q pomidorów, 330 q marchwi 
oraz osiągane poniżej przeciętnych plony na równie urodzajnych glebach 
ale przy dużo niższej kulturze produkcji w wielu powiatach kraju. Tak np. 
w rejonach rozwijającego się przemysłu, jak Konin, Inowrocław, Łę- 
czyca, osiąga się z 1 ha kapusty 150,2 q, kalafiorów 80 q, cebuli 100 q, 
pomidorów 80 q i marchwi 200 q. Wskazuje to na olbrzymie możliwości 
podnięsienia produkcji warzyw przy zastosowaniu dostępnych już nowos 
czesnych metod oraz środków uprąwy i pielęgnacji. 

Największy areał i najwyższa produkcja towarowa skupia się w woje= 
wództwie warszawskim. Według danych Centrali Spółdzielni Ogrodniczych 
województwo to dostarcza na rynek około 20% towarowej produkcji wa- 
rzyw całego kraju. Jednakże i tu wiele upraw koncentruje się w powia- 
tach przylegających do stolicy. Przed gospodarzami województwą już dziś 
staje problem zaopatrzenia budowniczych, a jutro pracowników kombinatu 

etrochemicznego w Płocku, gdyż dotychczas areał warzyw wynosi tu 
60 ha, z czego 150 hą zajmują wczesne ziemniaki, natomiast warzywą 
smakowe zaledwie 12 ha, a kalafiory 3 ha. 

Corocznie na teren województwa katowickiego przywozi się około 
180 tys, ton warzyw, gdy tymczasem w szeregu powiatów tego wojęwódze 
twa, posiadających doskonałe warunki glebowe i klimatyczne (wymienię 
tylko powiat wodzisławski — część Rybnickiego Okręgu Węglowego, gdzie 
w najbliższych latach powstanie 5 kopalni węgla), produkuje się mi» 
nimalne ilości warzyw. Według danych CSO globalna produkcją wa» 
rzyw w powiecie wodzisławskim wynosi 8570 ton, z tego ponad 50% 
spożywają sami producenci. 

Podobnie ostro problem zaopatrzenia w warzywa występuje w Kra- 
kowie, a zwłaszcza w Nowej Hucie. Wielkie rozproszenie produkcji i jedno- 
stronność upraw (kapusta i wczesne ziemniaki zajmują niemal połowę 
całego areału) powoduje konieczność dowozu dużych ilości warzyw sma- 
kowych i innych jarzyn. Zaplecze miasta wskutek szybkiej rozbudowy nie 
dostarczą tych niezbędnych dodatków do codziennego pożywienia człow 
wieka. 

Najkorzystniej sytuacja kształtuje się w województwie łódzkim 
i w mieście Łodzi. Prezydium Miejskiej Rady Narodowej stwarza sprzy- 
jające warunki rozwoju produkcji warzywniczo-ogrodniczej w kilku ty= 
siącach gospodarstw znajdujących się w obrębie miastą. Coraz bardziej 
rczwija się tu produkcja również w państwowych gospodarstwach rolnych 
1 kilku spółdzielniach produl:cyjnych, położonych niemal na zapleczu tego 
wielkiego ośrodka przemysłowego. 

Jednakże w skali krajowej sektor socjalistyczny nie odgrywa większej 
roli na rynku warzywnym. Upr awy warzyw w PGR i spółdzielniach pro- 
dukcyjny ch nie przekraczają 40a caiego arealu warzyw w Polsce. Znaczna 
ich część nie reprezentuje również wysokiej kultury produkcji. Środki 
wydzielone na inwestycje ogrodnicze w PGR są minimalne i nie pozwalają 
na zaspokojenie najpilniejszych potrzeb gospodarstw warzywnych. Tak 
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np. wielki kombinat szklarniowy Malinowo w powiecie tczewskim od4 
czuwa ostry brak ciągników do transportu wewnętrznego między poszcze- 
gólnymi obiektami. Przy deficycie siły roboczej jest rzeczą zrozumiałą, 
jak bardzo ten brak oddziałuje na koszty produkcji. W wielu PGR za- 
niedbuje się dezynfekcji ziemi w szklarniach, w innych brak urządzeń do 
przeprowadzenia tego koniecznego zabiegu agrotechnicznego. Zgodnie 
z powziętą w 1955 r. przez Radę Ministrów uchwałą o rozwoju produkcji 
ogrodniczej w Polsce powinno powstać 14 kombinatów szklarniowych 
produkujących nowalie. Niestety do 1960 r. zbudowana tylko 2. 

Sądzę, że nie wolno się godzić z takim traktowaniem problemu inwe- 
stycji warzywniczych w PGR. Wiele względów przemawia za tym, aby 
PGR i spółdzielnie produkcyjne znajdujące się w obrębie wielkich miast 
i ośrodków przemysłowych bądź na ich zapleczu szybko podjęły zadanie 
produkcji warzyw i owoców, zarówno w obrębie Warszawy, Płocka, Puław, 
Tarnobrzega, Turoszowa, jak i innych miast. 

Potrzebne są kredyty inwestycyjne, materiały budowlane i ukształto- 
wanie profilu poszczególnych jednostek. Stopień znajomości potrzeb rynku 
krajowego i zagranicznego pozwala na prawidłowy rozwój produkcji 
w sektorze socjalistycznym. | 

Dominującą pozycję w ogrodnictwie i warzywnictwie zajmują indywi- 
dualni producenci. W ukształtowanych ośrodkach produkcji warzyw, po- 
siadających wieloletnie tradycje, reprezentują oni stosunkowo wysoki 
poziom wiedzy agrotechnicznej i specjalizacji produkcji. Produkcja wy- 
specjalizowanych ośrodków decyduje o ilości i jakości podaży warzyw 
i owoców. Ogólnie szacuje się, że prawie milion gospodarstw rolnych zaj- 
muje się ogrodnictwem, z czego ponad 300 tys.*'uczestniczy w kontraktacji, 
Ten stan wywołuje wahania podaży i cen. 

W sadownictwie, poza niektórymi rejonami (Grójec), wyraźnie nie ma 
koncentracji produkcji. Połowę miejsca w produkcji i skupie zajmują wo» 
jewództwa warszawskie, krakowskie, lubelskie, rzeszowskie i częściowo 
kieleckie. 

Liczbę drzew owocowych szacuje się w kraju na 61 mln sztuk. Ogólny 
zbiór owoców w roku urodzaju wynosi około 850 tys. ton. Średnie plony 
z drzewa w roku urodzaju nie przekraczają 30 kg. W województwie po- 
znańskim w roku urodzaju plon z jednego drzewa wynosi 16 kg, a w roku 
nieurodzaju około 3 kg. O możliwościach i rezerwach w tej dziedzinie 
świadczy chociażby przykład powiatu grójeckiego, w którym w roku uro» 
dzaju z jednego drzewa osiąga się około 200 kg owoców. 

Trzeba zaznaczyć przy tym, że stosunkowo duża liczba drzew daje owoc 
małowartościowy, który nie znajduje nabywców (spośród 30 mln jabłoni 
1—10 mln — to odmiany małowartościowe). Toteż prawie 90—100 tvs. ton 
jablek przerabia się w gorzelniach na spirytus. W roku 1960 istniały po- 
ważne trudności z wysortowaniem na eksport 25*tys. ton jablek pomimo 
wysokich zbiorów i korzystnych cen. Wysokiej jakości świeży owoc ia- 
błoni, śliwy, gruszy i wiśni oraz zgęszczone soki z owocu i mrożonki 
znajdują nabywców w wielu krajach świata. Istnieją rea:ne możliwości 
znacznego rozszerzenia eksportu owoców i warzyw, zwłaszcza do tych 
krajów, w których warunki klimatyczne i glebowe nie pozwalają na po- 
dejmowanie tej produkcji. Tymczasem na skutek braku dobrych odmian 
napotyka trudności nawet eksport kapusty i marchwi. Tak więc oddzia- 
ływanie na wzrost wydajności owoców i warzyw, polepszenie ich jakości 
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jest zadaniem ważnym nie tylko z punktu widzenia zaopatrzenia ludności 
kraju, lecz i z punktu widzenia wymiany z zagranicą, z punktu widzenia 
przysporzenia krajowi dewiz. 


Dla poprawy wydajności i jakości produkcji ogrodniczej duże znaczenie 
posiada specjalizacja poszczególnych terenów i gospodarstw. Szacuje się, 
że koncentracja produkcji ogrodniczej występuje na terenie 800—900 gro-- 
mad. Często jedna gromada czy nawet jedno gospodar stwo produkuje 
wiele gatunków i odmian. Specjalizacja gospodarstw i wsi w określonej 
produkcji umożliwi zapewnienie wszechstronnego i stałego instruktażu 
dla producentów, systematyczne ich doszkalanie, dobre zaopatrzenie 
w odpowiednie nasiona i środki chemiczne, w sprzęt ogrodniczy pozwa-. 
lający na powszechne i zgodne z wymaganiami agrotechnicznymi stoso- 
wanie zabiegów fitosanitarnych, zorganizowanie sieci punktów usługo- 
wych itp. | 

Szczególnie, ważna jest sprawa rozszerzenia mechanizacji prac uprawo- 
wych i pielęgnacyjnych opartej na nabywanym w ramach FRR sprzęcie 
ogrodniczym. Nie do pomyślenia jest bowiem skuteczna i powszechna 
walka z chorobami i szkodnikami warzyw i sadów bez użycia wielkich mo- 
torowych aparatów. Trzeba więc zwiększyć produkcję tych aparatów dla 
kółek rolniczych w gromadach o rozwiniętym ogrodnictwie. 


Konieczne jest także wspieranie wysiłków produkcyjnych rolników 
w tych rejonach dogodnym kredytem państwowym, pozwalającym im do-. 
> kompleksowych. WSTAJE sprzyjających unowocześnieniu pro- 

ukcji 

Niezbędne jest również wprowadzenie systemu wieloletniej kontrak-. 
tacji po określonych cenach, z gwarancją odbioru zakontraktowanych plo- 
nów i obowiązkiem dostawy do instytucji, która zawarła umowę z pro- 
ducentem. W rejonach specjalistycznych kontraktacja winna obejmować 
całość produkowanej masy towarowej, z tym. że winna ona przede wszyst- 
kim nastawiać się na zaspokajanie potrzeb eksportu. 


. . 


Zgodnie z uchwałą Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów kontrak- 
tację produkcji ogrodniczej prowadzą następujące organizacje: Centrala 
Spółdzielni Ogrodniczych, Centrala Rolnicza Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska', Ministerstwo Przemysłu Spożywczego i Skupu, Zjednoczenie 
Przemysłu Owocowo-Warzywnego, Ministerstwo Handlu Wewnętrznego, 
Komitet Drobnej Wytwórczości i prezydia wojewódzkich rad narodowych. 
Pogłębia to rozproszenie produkcji i nie stwarza warunków do oddziały- 
wania na podnoszenie kultury produkcji oraz jej intensyfikację. m 

Te orcanizacje dażą do prowadzenia również instruktażu produkcyjnego. 
Oto na przykład w ramach Zjednoczenia Przemysłu Owocowo-Warzywneg) 
dziala 29 przedsiębiorstw przetwórczych. Każde przedsiębiorstwo zatrud- 
nia kiłku spe cjalistów tzw. służby surowcowej do prowadzenia kontrak- 
tacji, instruktażu i szkolenia producentów. Ponadto w każdym z tych, 
przedsiębiorstw działa instruktor-specjalista, pracownik Polskiego Związku. 
Ogrodniczego. Znaczne wysiłki w zakresie instruktażu, poradnictwa i szko- 
lenia producentów podejmowały powiatowe związki kółek rolniczych przy 
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pomocy 120 instruktorów. Oblicza się, że tylko w 1960 r. na cele instruk- 
tażu i szkolenia producentów PZKR przeznaczyły prawie 1.700 tys. zł. 

Organizatorem szkolenia i instruowania producentów jest również Polski 
Związek Ogrodniczy — branżowe zrzeszenie producentów. PZO zrzesza 
około 56 tys. producentów i zatrudnia ogółem 72 specjalistów, z tego 12 
w Zarządzie Głównym w Warszawie. Członkowie PZO zorganizowani są . 
w kołach producentów przy zakładach przetwórczych tzw. przemysłu klu- 
czowego oraz w powiatowych i wojewódzkich związkach. Ostatnio w ba- 
zach produkcyjnych przemysłu kluczowego zarządy PZO przystąpiły do 
tworzenia sekcji ogrodniczych w kółkach rolniczych. 


W ostatnim okresie również spółdzielnie ogrodnicze podjęły samodzielnie 
bądź w powiązaniu z Polskim Związkiem Ogrodniczym szkolenie przede 
wszystkim swych członków. W tym celu zatrudniają one 131 instruktorów= 
specjalistów. 


Rzecz jasna, że to rozproszenie kierunków i decyzji w sprawach szko+* 
lenia przy braku koordynacji ze strony wydziałów rolnictwa prezydiów 
rad narodowych nie sprzyja specjalizacji producentów. ! 

Rzeczywistym koordynatorem działania, a ściśle organizatorem szkolenia 
producentów, ośrodkiem decyzji w dziedzinie wprowadzania nowych na- 
sadzeń, kształtowania nowych baz produkcyjnych powinno być Minister- 
stwo Rolnictwa oraz wydziały rolnictwa prezydiów powiatowych rad 
narodowych. One to bezpośrednio powinny sprawować nadzór nad wpro- 
wadzeniem w życie przepisów ustawy o ochronie roślin, eliminacji dzikiej 
produkcji drzew owocowych itp. Ministerstwo Rolnictwa winno określać 
wspólnie: z zainteresowanymi resortami warunki i rozmiary kontraktacji, 
problematykę szkolenia producentów, kierunki wprowadzania postępu 
technicznego. 


Wymaga to oczywiście stworzenia powiatowym radom narodowym 
i wydziałom rolnictwa odpowiednich warunków do sprawowania nadzoru 
i kontroli nad produkcją ogrodniczą. W 1958 r. zniesiono etaty inspektorów 
ogrodnictwa w prezydiach powiatowych rad narodowych. Przejęci przez 
PZKR inspektorzy zostali jesienią 1960 r. skierowani do pracy w charak- 
terze agronomów gromadzkich lub zwolnieni. Tak więc obecnie na szcze- 
blu powiatu nikt nie sprawuje nadzoru nad wykonywaniem państwowych 
przepisów w tej dziedzinie. 

Dążąc do wprowadzenia do produkcji szlachetnych odmian niektóre 
instytucje kontraktujące uzależniają podpisanie umowy z producentem 
od zasiewu nasion i sadzeniaków wskazanych przez tę instytucję. Jednakże 
uszlachetnienie odmian warzyw i owoców niełatwo przeprowadzić w drob- 
nych gospodarstwach indywidualnych, które w znacznej części zaopatrują 
się w nasiona z własnej produkcji lub też w handlu kieliszkowym. 

W skupie, tak jak i w kontraktacji, uczestniczy szereg instytucji, które 
łącznie nabywają około 46—50%, towarowej produkcji warzyw i około 
18—80%/, produkcji owoców. Zbyt towarowej produkcji warzyw jest od- 
cinkiem najmniej uspołecznionym w stosunku do obrotu innymi płodamu 
rolnymi. Co gorsza, w ciągu ostatnich lat nie zrobiliśmy w tej dziedzinie 
zbyt wiele. W produkcji i obrocie występuje więc duża żywiołowość. Wy- 
nika ona głównie z niskiego stopnia uspołecznienia skupu, braku koordy- 
nacji działania instytucji skupujących, wreszcie z niedostatecznej ich 
współpracy z organizacjami producentów. 
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W celu usprawnienia tego stanu rzeczy rżądówa komisja póstanowiła, ża 
kontraktację ogrodniczą będą prowadziły tylkó 3 instytucje: Centrala Spół- 
dzielni Ogrodniczych, CRS „Samopomoc Chłopska" i Geńtralny Zarząd 
Przemysłu Owocowo-Warzywnego. Komisja ta określiła również kierunki 
umocnienia pozycji i zwiększania udziału sektora uspołecznionego w obro+ 
-" €ie warzywami i owocami. Aby zwiększyć udział uspołecznionych organi- 
„zacji w obrocie warzywami i owocami, konieczne jest odpowiednie wypo- 
sażenie głównie w środki transportu przystosowane do przewozu łatwo 
ńiszczących się artykułów, a także w magazyny i pomieszczenia składowe. 

Duże znaczenie ma tu również prawidłowa i elastyczna organizacja zbytu 
i zaopatrzenia. Np. Warszawska Spółdzielnia Ogrodnicza mogłaby odegrać 
większą rolę w zaopatrzeniu stolicy nawet przy jej obecnym stanie maga- 
zynów i niedostatecznym wypogażeniu w środki transportu i urządzenia, 
gdyby nawiązała ściślejszą więź z odbiorcami uspołecznionymi oraz z człon= 
kami i producentami. Podwarszawscy producenci zamiast dowozić swój 
towar na poszczególne „zieleniaki* mogliby w odpowiednich ilościach 
i asortymencie dostarczać go do określonego odbiorcy detalicznego, wska” 
zanego przez spółdzielnię ogrodniczą czy inną instytucję uspołecznioną. 

Praktyka wykazuje, że konieczne jest określenie miejsca, roli, wzajem- 
nego powiązania oraz zakresu działania poszczególnych organizacji. 

Przy obecnym stanie na tym specyficznym rynku mamy do czynienia 
z dużym marnotrawstwem sił i środków społecznych. Wcale nie pojedyncze 
są fakty skupywania tego samego towaru w jednej wsi przez różne przed- 
siębiorstwa włącznie z zakładami gastronomicznymi. Dużo jest przy tym 
A pustych ciężarówek, wiele zmarnowanych tonokilometrów. 

iezmięrnie podraża to obrót, 


Dużą rolę w rozwoju ogrodnictwa w kraju powinny odegrać spółdzielnie 
ogrodniczo-pszczelarskie. 

Obecnie działa w kraju 140 takich spółdzielni, z których 20 obejmuje 
swym zasięgiem teren jednego powiatu, pozostałe — to spółdzielnie wielo- 
powiatowe. Spółdzielnie prowadzą 670 stałych i 1540 sezonowych punk- 
tów skupu, 175 przetwórni, 1440 punktów sprzedaży detalicznej nasion, 
drobnego sprzętu ogrodniczego, warzyw oraz owoców, 217 punktów usłu+ 
gowych. Na koniec stycznia 1961 r. spółdzielnie zrzeszały 165 tys. człon= 
ków, a fundusz udziałowy przekroczył 28 mln zł, przy czym spółdzielnie 
zdołały zgromadzić najwyższą ze wszystkich wiejskich organizacji spół- 
dzielczych kwotę wpłat na 1 członka. 

Na podkreślenie i uznanie zasługują wyniki osiągnięte w eksporcie 
płodów i przetworów owocowo-warzywnych. Eksport spółdzielczości ogrod- 
niczej w 1960 r. osiągnął 40 mln zł dewizowych i objął około 120 tys. ton 
owoców, warzyw, miodu, wosku i przetworów. Trzeba zaznaczyć, że jest 
to dopiero trzeci rok działalności eksportowej CSO. Spółdzielczość nie ma 
jeszcze ugruntowanej pozycji na rynkach zagranicznych i nie dociera do 
wielu odbiorców. Dalszy rozwój eksportu płodów ogrodnictwa limituje 
jakość produkowanych płodów. 

Szybko rozwijająca się działalność organizatorska, gospodarcza i spo- 
łeczno-wychowawcza spółdzielczości ogrodniczej zasługuje na większą niż 
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dotychczas uwapę i pomoć tereńówych tad matodówych, ich preżydłów, jak 
również ihstancji partyjnych. Wielkiej rangi problemy produkcji zbóż 
i rozwoju hodowli nie mogą przesłaniać komitetom partyjnym ani prezy- 
diom rad ważnej sprawy warzywnictwa i sadownictwa. Dlatego na pod 
kreślenie zasługuje zainteresowanie, aktywne poparcie i pomoc, jakiej 
udzielają komitety wojewódzkie PZPR we Wrocławiu, Szczecinie, Lublinie 
i inne tym sprawom. Duże znaczenie dla wzmocnienia wielu spółdzielni 
ogrodniczych miało oddelegowanie doświadczonych organizatorów rolni- 
ków i handlowców do pracy w spółdzielniach. Codzienne wspieranie wy* 
siłków spółdzielni ogrodniczych wymaga zainteresowania sprawami za= 
opatrzenia producentów, instruktażem, odbiorem towaru i pracą samorządu. 

Oddziaływanie na specjalizację producentów, podnoszenie ich wiedzy 
fachowej i kultury produkcji w żadnej organizacji spółdzielczej nie jest 
tak pilną sprawą jak właśnie w spółdzielczości ogrodniczej. 

Rozmiary środków, które państwo może powierzyć spółdzielczości ogrod- 
niczej na realizację tego zadania (ktedyty, materiały inwestycyjne, środki 
chemiczne, kadry fachowe), oraz własne siły spółdzielni ogrodniczych nie 
pozwalają na równoległe objęcie działaniem wszystkich terenów ż pro 
dukcją ogrodniczą. Dlatego też wydaje się konieczna koncentracja wysił- 
ków w najbliższych latach na terenach, na których wyodrębniają się wys 
raźniejsze skupiska produkcji ogrodniczej. Trzeba równolegle opracować 
i zastosować określone ekonomiczne bodźce stymulujące nie tylko dosko= 
nalenie produkcji, ale również angażowanie w szerszym stopniu niż do- 
tychczas własnych środków członków w rozwiązywanie wielu gospodar- 
czych potrzeb spółdzielni, 


Do rozwiązywania problemów produkcji warzyw i owoców przyczyniły 
się w pewnym stopniu terenowe związki kółek rolniczych. Ich doświadcze- 
nia można wykorzystać w tych rejonach kraju, w których nasadza się 
drzewa owocowe i uprawia warzywa na samozaopatrzenie ludności. Wszę- 
dzie tam w powszechnym szkoleniu członków kółek rolniczych należy 
uwzględniać problematykę ogrodniczą. Gromadzcy agronomowie kółek 
w swej codziennej praktyce winni uwzględniać i wspierać wszelkie poczy- 
nania ogrodniczo-warzywnicze producentów i służyć im instruktażem oraz 
pomagać w rozwiązywaniu problemów zaopatrzenia produkcyjnego. 
s duże znaczenie, głównie dla drobnych gospodarstw chłopów-robot+ 
ników. | 

Natomiast powstające sekcje ogrodnicze kółek rolniczych w bazach pro» 
dukcyjnych powinny stać się oparciem dla pracy produkcyjnej prowadzo- 
nej przez spółdzielnie ogrodnicze i kluczowy przemysł przetwórczy. 

Wiemy, ile sporów i niezadowolenia powstaje przy sprzedaży. Rolnik 
zawsze dąży — i to jest zrozumiałe — do osiągania jak najkorzystniejszych 
cen. Z drugiej strony byliśmy świadkami nieraz krzywdzącej klasyfikacji 
sprzedawanego towaru w punktach skupu. W tej dziedzinie mogą odegrać 
poważną rolę komitety członkowskie reprezentujące interesy i producenta, 
i członka jednocześnie. Rzeczą spółdzielni ogrodniczych jest stwarzać kli- 
riat i warunki do stałego działania społecznej kontroli wewnętrznej nad 
punktami skupu. 

Rady nadzorcze spółdzielni nie wykrystalizowały dotychczas kierunków 
swego dziaiania. Stąd też zrozumiałe są krytyczne uwagi o ich słabości, 
o formalnym często traktowaniu funkcji i uprawnień, Trzeba jednak 
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stwierdzić, iż źródłem słabości rad nadzorczych oraz samorządu spółdziel< 
czego w ogóle jest brak jasno określonych kierunków działania samych 
spółdzielni oraz niedostatek doświadczeń i tradycji społecznego działania 
w tej trudnej dziedzinie gospodarki. Niedostatecznie korzystano z dorobku 
i doświadczeń bratnich organizacji spółdzielczości wiejskiej. Występujące 
nadużycia w skupie, trudności wynikające z niedostatecznego wyposażenia 
technicznego spółdzielni, brak specjalizacji terenów skupu, niezorganizo- 
wanie odbiorców i w związku z tym wypadki zepsucia świeżego towaru, 
które komisje rad spisywały na straty, częste zmiany kadrowe, w tym na 
kierowniczych stanowiskach — wszystko to często osłabiało ogniwa samo- 
rządu spółdzielczego i nie sprzyjało ugruntowaniu ich pozycji w nadzoro- 
waniu gospodarki spółdzielni. 

Prawie cztery lata trudnej działalności spółdzielczości ogrodniczej po- 
zwoliły zgromadzić pewne doświadczenie w organizowaniu kontraktacji 
i skupu, nawiązać bliższe i trwałe stosunki handlowe i produkcyjne z pod- 
stawową masą producentów. Wiele trudności już przezwyciężono. Kształ- 
tuje się i rozszerza sieć oraz formy specjalistycznego zaopatrzenia produ- 
centów. Znaczne wyniki osiągnięto w przetwórstwie i handlu owocami 
i warzywami. Zapoczątkowano prowadzenie instruktażu w zakresie odpo- 
wiedniego przygotowania towaru na rynek, a zwłaszcza na eksport. 

Szczególnie duży wysiłek podejmują spółdzielnie obecnie. Zamierza się 
przeprowadzić kilkaset 3—4-dniowych zebrań szkoleniowych. Na wielu : 
z nich wykłady wygłaszać będą czołowi naukowcy polscy. 

Oczywiście ten duży wysiłek tylko wówczas przyniesie wyniki, jeśli 
zostanie poparty bieżącym codziennym instruktażem. Trzeba przyzn:ć, że 
pod tym względem spółdzielczość ogrodniczo-pszczelarska określiła sobie 
już w br. ambitne plany. 


Znaczny wysiłek włożyły spółdzielnie w szkolenie pracowników, człon- 
ków zarządów i samorządu spółdzielni. Zorganizowano setki kursów i narad 
szkoleniowych. Ostatnio udosltonalono i zrównano z innymi organizacjami 
spółdzielczymi stawki płac aparatu spółdzielni ogrodniczych. W sumie 
sprzyja to stabilizacji kadr pracowniczych w oddziałach wojewódzkich 
i w poszczególnych spółdzielniach. 

W najbliższych tygodniach odbędzie się kolejny krajowy zjazd dele- 
gatów spółdzielczości ogrodniczo-pszczelarskiej. 

Obok spraw, które z mocy postanowień statutu rozpatrzy zjazd, główna 
uwaga delegatów skoncentruje się niewątpliwie na zagadnieniach produk- 
cji, zaopatrzenia produkcyjnego i obrotu. Zjazd wskaże na dotychczasowe 
braki w pracy, wytyczy drogi ich usunięcia i szybkiego rozwoju produkcji 
warzyw i owoców. | 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


SZYMON BOJKO 


_O zbliżenie techniki i szłuki 
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Racjonalizm epoki Odrodzenia sofówa. matkę: i sztukę, naukowe 
i artystyczne opanowanie świata. jako dwie, nieprzeciwstawne i nie wy- 
kluczające się nawzajem metody poznawania rzeczywistości, powiązane: 
wspólną postawą badawczą. W jedności pierwiastka emocjonalnego i inte- 
lektualnego rozwijają się nauki ścisłe — matematyka, geometria, mecha- 
nika, anatomia. Intuicja i zdolność przewidywania artystów tej miary, 
co Leonardo da Vinci, Ucello, Piero della Francesca, w rozumieniu np. 
zjawisk świetlnych i przestrzennych, w odkrywaniu zasad budowy anato- 
micznej, na szerszej płaszczyźnie mechaniki form, wyprzedzała niejedno- 
krotnie doświadczenia ściśle naukowe. Zresztą sami artyści nie zdawali 
się wyłącznie na obserwację wrażeniową, subiektywną, po części nie- 
sprawdzalną, uznając pracę intelektu za warunek procesu twórczego. 
„Zadne dociekanie ludzkie — zdaniem Leonardo — nie może się zwać 
prawdziwą wiedzą, o ile nie przeszło próby dowodu matematycznego”. Teza 
o jedności nauki, techniki i sztuki, stormułowana w warunkach przytłacza- 
jącej dominanty sztuk, przy słabym podówczas uzbrojeniu technicznym 
człowieka, na setki lat przed odkryciem pierwszej maszyny parowej, skie- 
rowana była raczej w przyszłość. Powraca ona w wieku XX przybierając . 
nowe znaczenie i nowy sens. 

Jeśli z całkowitą afirmacją rewindykujemy dziś zasadę integralności 
nauki, techniki i sztuki, której fundamenty założyło Odrodzenie, to dla- 
tego, że życie współczesne, a w szczególności proces urzeczywistniania 
humanistycznych ideałów socjalizmu dostarcza aż nadto wystarczającycn 
argumentów o potrzebie współdziałania tych trzech podstawowych ga- 
tunków aktywności ludzkiej na płaszczyźnie teoretycznej i praktycznej. 

Mniej będzie mowy w niniejszym artykule o płaszczyźnie teoretycznej. 
więcej natomiast o stronie praktycznej i o praktycznych konsekwencjach 
zbliżenia techniki i sztuki. 

Często przytacza się klasyczny już niemal przykład równoległości badań 
nad fizycznymi właściwościami światła prowadzonych przez „Helmholtza, 
twórcę trójskładnikowej tsorii widzenia barwnego, wyjaśniającej wiele 
zjawisk tego widzenia, a z drugiej strony dociekań impresjonistów nad 
wibracją i rozszczepieniem światia w związku z malarską analizą widma. 

Zbieżności propozycji Piet Mondriana w zakresie funkcji prostych ukła- 
dów poziomych i pionowych z poszukiwaniami architektury lat dwudzie- 
stych, dysponującej w budownictwie nowymi materiałami o odmiennej 
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żaśtośowalności, ńiś móżńa kwestionówać. Morńdriań w kategoriach sztuki 
różwiązywał samodzielnie to, dó czego dochodziła myśl architektoniczna 
i technika budownictwa. Móżha ć6 najwyżej dyskutować, czy w danym 
wypadku sztuka wyprzedziła naukę lub odwrotnie. Wydaje się, że przy- 
pisywanie zbyt wielkiego wpływu malarstwa na rozwój współczesnej archi- 
tektury pozbawione jest podstaw wobec rzeczywistej roli, jaką odegrały 
nauki ścisłe i technika. Odkrycia naukowe i innowacje techniczne w nie- 
zmiernie szerokiej skali asymiluje dziś sztuka. Można zaryzykować twier- 
dzenie, iż myślenie naukowo-techniczne, więcej nawet, myślenie matema- 
tyczne zadomowiło się w plastyce, co — jak wiemy — postulował już 
Leonardo. Na ten temat ciekawe myśli wypowiada Max Bill, jeden 
z współtwórców Bauhausu. „Praelementem każdego dzieła plastycznego 
jest geometria, stosunek układów na płaszczyźnie albó w przestrzeni... 
Matematyczny sposób myślenia w sztuce współczesnej nie jest właściwą 
matematyką. Matematyczny sposób „myślenia jest raczej kształtowaniem 
rytmów i wzajemńych stosunków... 


| Przenieśmy formułę o elemieńtach naukowości sżtiiki ńa grunt praktyki. 

"Skąd śię zrodziły zaihteresowania artystów budową różnego typu struk- 
tur, od kryształu śniegu, żelaza, pirytu, krzemianów, struktury układu ato- 
mów, dó architektury plastra miodu? Czy dla wzbudzenia podniet este 
tyczńych jedyńie, dla ńowego wyrazu  plastyczńego? Co skłania 
w Gottwaldowie prof. Zdenka Kovafa do ahalizowania wraz że studentami 
konstrukcji form naturalnych, budowy skorupy ślimaka czy płaszcza 
ochronnego chrabąszcza? 

Niewątpliwą pobudką było stwierdzenie możliwości kształtowańia prze- 
 strzenriego w zastosowaniu do nowych, nie istniejących dotychczas przed- 
"miotów, przede wszystkim do architektury. Te imponujące rozmachem, 
lekkością i logiką konstrukcje przekryć, choćby dla przykładu wymienić 
słynną halę wystawową Nerviego w Turynie, przekryć zbudowanych 
z jednakowych, powtarzalnych elementów, owe siatki przestrzenne, prze- 
czące zdawałoby się prawom statyki i wytrzymałości, atakujące wyobraźnię 
poezją fórmy, zródziły się z ducha matematyki, z rozwoju stereometcrii, 
tspologii i krystalografii. Techniczna łatwość montowania konstrukcji 
z typowych części i pojedynczych elementów siatki spowodowała w pew- 
nym sensie przewrót w plastyce wystawieńniczej, w budownictwie wszel- 
kiego rodzaju pawilonów i hal wystawowych typu stałego i przenośnego, 
wnosząć do naszego życia howe piękno, piękno inżynierii, czystej konstruk- 
cji i harmonii kształtu. 

Inspiracja zaś konstrukcjami form natury, skorupą ślimaka czy chra- 
bąszcza odbywa się podobnie na podłożu technicznym i estetycznym. 
Stwierdzono bowiem, iż konstrukcje spotykane w naturze zbudowane są 
pod względem „technicznym*, np. wytrzymałościowym, niezwykle celowo 
i ekoncmicznie, a ponadto na próżno by szukać doskonalszej formy pla- 
stycznej *). Prostota, logika i harmonia naturalnych konstrukcji daje nie 
tyle gotowy kształt do zaadaptowania, ile bazę myślenia dla konstruktora 
i projekiania nadwozia samochodu czy obudowy maszyny do pisania. 

W dialogu technika-sztuka występuje również współzależność innego 


*) Por. Duszan Poniż — Formy strukturalne w geometrii, plastyce i architekturze. 
„Projekt' nr 1 z 1959 r. 
[Tegoż autora — Konstrukcja form naturalnych. „Projekt nr 6 ź 1957 r. 
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rodzaju. Eksperyment artystyczny, w dródże ińwetńcji i pracy wyobraźńl, 
jest tym najbardziej dynamiczńym czynnikiem twórczym, pozwalającym 
oderwać się od zastanego, widzialnego świata form, który wspomaga twór- 
czość inżynierską, pracę konstruktora i technologa. Technolodzy wynaj- 
dują coraz to inne masy plastyczne. Klasyczne już tworzywa termo- 
utwardzalne o skromnych możliwościach kształtowania wypierają nowe, 
termoplastyczne. Każde odznacza się swoistymi właściwościami fizycz- 
nymi i chemicznymi, określonymi parametrami mechanicznymi i elek- 
trycznymi, określoną metodą formowania. Jednakże własności fizyczne, 
twardość, mięknienie w różnych temperaturach, metody przetwarzania, 
prasowanie, tłoczenie czy wtryskiwanie, determinują jedynie zespoły */a- 
runków produkcji i zastosowania, lecz nie limitują kształtowania wy- 
obrażni technika, wyzwalającej się z trudem spod nacisku kształtu wi- 
dzianego. 

W tym miejscu sztuka spotykając się z chemią wyzwala nowy łańcuch 
wynalazków technicznych, ponieważ technolodzy potrafią dziś rozwiązywać 
zadania odpowiadające koncepcjom tworzenia l:nii, sylwety i faktury 
właściwej tworzywom, a nie imitowania materiałów tradycyjnych. 

Ileż na tym polu nieporozumień, nonsensów, gdy się usiłuje powtarzać 
formy wytwarzane od wieków rękodzielniczo w warunkach zupełnie od- 
miennych. Powtarza się historia sprzed pół wieku, kiedy pierwsi konstruk- 
torzy automobilu sięgali do prawzoru pojazdu konnego. 

Jeśli uprzytomnimy sobie szybkość przemian zachodzących w metodach 
wytwarzania, skoki w dziedzinie wynalazczości technicznej, dzięki którym 
człowiek otrzymuje masowo produkowane, nowe i doskonalsze przedmioty 
i narzędzia (wystarczy bowiem zaobserwować ewolucję kształtu w ciągu 
półwiecza w każdej dziedzinie życia, samochodu i lokomotywy, mostu 
i samolotu, żelazka do prasowania, krzesła i wagi), dojdziemy do wniosku, 
jak potężną rolę odgrywa czynnik kształtujący, kreacyjny w pracy ludzkiej, 
a szczególnie w działaniu inżyniera. 

Na tej płaszczyźnie odbywa się naturalne zbliżenie dzieła inżynierskiego 
do twórczości artystycznej. Najszersza płaszczyzna styku należy wciąż do 
architektury i budownictwa, przekształconego z rękodzieła w przemysł 
operujący elementami zmodułowanymi i powtarzalnymi, gdzie wiedza 
matematyczna, ścisłość obliczeń wytrzymałości i statyki musi harmonijnie 
współgrać ze świadomością plastyczną, 


. s 
s 

Ale zjawisko połączenia tych dwóch wątków w jednej osobie — jak 
zdarzało się za życia Leonardo — dziś praktycznie należy do wyjątkowych 
ze względu na rozwój nauk i techniki, który doprowadził do daleko idącej 
specjalizacji. 

O ile kooperacja inżynierów, techników i naukowców różnych specjal- 
ności jest najzupełniej oczywista, bo bez niej niepodobna rozwiązywać 
skomplikowanych zagadnień budownictwa, przemysłu, komunikacji, łącz- 
ności, gospodarki wodnej itp., o tyle obecność nowego partnera w zespole, 
z wizytówką „artysta-plastyk' należy jeszcze u nas do zjawisk wyjątko- 
wych. 

Za hasłem „współpraca, kooperacja — jednym z aspektów postępu", 
rzuconym w latach dwudziestych przez Waltera Gropiusa, założyciela 
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pierwszego ośrodka kształtowania w Bauhausie, poszła większość twór- 
czych umysiów w krajach wysokiej kultury technicznej. U nas niestrudzo- 
nym propagatorem tezy o „kooperacji jest prof. Jerzy Sołtan. Zespół, którego 
jest członkiem, prezentu jący jedność szeregu specjalności, w tym archi- 
tekta, konstruktora, rzeżbiarza i malarza, opracował m. in. typowy pawir 
lon wystawowy „tropik*, projekt ośrodka *PODIOWE 29 na Mokotowie, 
a ostątnio projekt dworca Śródmieście. 

Metoda pracy zespołowej z udziałem specjalisty z zakresu kultury 
kształtu, plastyka bądź architekta, powinna znaleźć zastosowanie przede 
wszystkim w dziedzinie form przemysłowych, tam gdzie wobec mnogości 
problemów materiałowych, technologicznych, konstrukcyjnych. i ekono= 
micznych, sprawy kształtowania nie należą w gruncie rzeczy do nikogo. 
Ale błędem byłoby mniemać, że kooperacja sprowadza się do aktu admini- 
stracyjnegp. Nie wystarczy również, chociaż to rzecz niebłaha, stworzyć 
odpowiednie warunki organizacyjno-finansowe. | 

Jaka treść stoi za pojęciem współpracy? 

Chodzi o rzecz istotną, o przenikanie dwóch różnych z natury postaw 
filozoficzno-psychologicznych: artysty, u którego reakcje emocjonalne 
dominują nad czynnikiem intelektualnym, z analitycznym sposobem myśle- 
nia charakterystycznym dla inżyniera. W konkretnej sytuacji poszukiwa-, 
nia najbardziej celowego ekonomicznego i harmonijnego rozwiązania, czy 
to będzie nowy typ koparki, czy precyzyjny przyrząd mierniczy, spotykać 
się ani muszą w poczuciu zrozumienia wagi jednego i drugiego sposobu 
myślenia i odczuwania. 

Ludzie porozumiewają się na ogół wówczas, gdy znajdują wspólny 
język. Otóż właśnie osiągnięcie wspólnego języka, będącego kluczem do 
współpracy, może się odbywać w procesie przenikania elementów humani- 
stycznycn do techniki, a zarazem zobiektywizowania pracy artystycznej, 
tj. uświadomienia zależności sztuki od stanu 1 rozwoju kultury przemy 
słowej. 

„Do ewolucji takiej zdąża świat, ponieważ odpowiada ona obiektywnej 
tendencji rozwojowej. W miarę postępów techniki, im wyższa jakość, czyli 
znakomitość funkcji przedmiotu, granicząca na przykładzie lekkich mostów 
wiszących z poezją funkcji, tym bliżsi jesteśmy rzeczywistej realizacji idei 
powszechnego piękna, idei, która zawsze zaprzątała umysły największych 
myślicieli. Nie ma potrzeby uzasadniać jak bliska jest ona dążeniom wy- 
zwoleńczym socjalizmu i że tylko socjalizm stwarza realne przesłanki jej 
najpełniejszego urzeczywistnienia. 

Hermetyczny podział na sztukę i technikę stopniowo się kruszy. Świado- 
mość zbliżenia narasta i toruje sobie drogę w społeczeństwie. Jej wyrazem 
są m. in. koncepcje modernizacji systemu przygotowania kadr artystycz- 
nych i inżynierskich. Myślą przewodnią proponowanych zmian na uczel- 
niach politechnicznych jest odejście od ograniczonej specjalizacji na rzecz 
podstawowych dyscyplin teoretycznych 1 wyrobienie umiejętności samo- 
dzielnego myślenia, tak ważnych dla rozwijania zmysłu analizy i syntezy, 
zdolności ogarniania całości. W tej koncepcji mieści się program szerszego 
niż dotychczas wprowadzenia elementów humanistycznych do studiów. 
Czy trzeba dodawać, jak bardzo na czasie jest postulat kształcenia wyo- 
braźni, zapoznania przyszłego konstruktora obrabiarek, samolotów, pojaz- 
dów mechanicznych i maszyn elektrycznych. z elementami kompozycji, 
projektowania i modelowania? W swoim czasie w katedrze przyrządów 
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precyzyjnych Politechniki Warszawskiej, ku ' początkowemu zdumieniu 
studentów, tytułem eksperymentu przeprowadzono kiłka zajęć pod ogólną 
nazwą „estetyka kształtu”. Okazało się, że nawet w bardzo skromnym wy* 
miarze godzinowym zajęcia te wniosły coś cennego, bo pobudziły do my-' 
ślenia nad problemami, z którymi w życiu zawodowym wypadnie się 
zetknąć. Warto na marginesie może odnotować fakt żywego zainteresowa- 
nia się wspomnianym eksperymentem przez kierownictwo moskiewskiego 
Instytutu Budowy Maszyn im. Baumana. Celowo byłoby wykorzystać tego 
rodzaju ćwiczenia również w zmodernizowanych programach innych katedr 
i wydziałów, w których korespondują one naturalnie z profilem studiów. 

W środowisku ińżynierskim, żywo reagującym na problemy postępu 
, technicznego, idea wchłonięcia inwencji artystycznej przez przemysł nie 
jest już obca, chociaż się ją nieraz mylnie interpretuje. Pojęcie estetyki 
maszyn łączy się często z wykończeniem, z czymś, co się dodaje, aby było 
„ładne' i podniosło rynkową atrakcyjność wyrobu. Pouczające jest porów- 
nanie ilości zdobin w pierwotnym nadwoziu „Warszawy" i w serii zmóder- 
nizowanej. | 

Wzajemnemu wyjaśnieniu wielu dyskusyjnych spraw funkcjonalności 
i estetyki form przemysłowych, a przede wszystkim stworzeniu właściwej 
atmosfery współpracy, będzie służył przygotowywany eksperymentalny 
kurs dla czynnych konstruktorów. Inicjatywa Stowarzyszenia Inżynierów 
Mechaników, godna rozpowszechnienia, wychodzi tu naprzeciw słusznemu 
poglądowi, iż produkt doskonały, a tego dowodzą doświadczenia krajów 
o dużej kulturze przemysłu, powstaje w działaniu zespołowym, gdzie 
poszczególni partnerzy nawzajem się rozumieją. Sprzyjać temu powinno 
założenie, że konstruktor winien być zorientowany w podstawowych pra- 
wach formy, zwłaszcza przestrzennej i złożonej, jak również być uczulony 
na zjawiska kontrastu, rytmu, skali itd., a więc elementy leżące u podstaw 
obiektywnego piękna kształtu. 

Modernizacja natomiast studiów artystycznych jest problemem bardziej 
złożonym. Na całym świecie istnieje zaledwie kilka uczelni, w których 
podjęto eksperyment tworzenia specjalnych studiów odpowiadających 
wymaganiom przemysłu wielkoseryjnego. Nasze doświadczenia nie wy- 
chodzą w zasaazie poza swiadome kształtowanie przedmiotów produkcji 
rękodzielniczej i półprzemysłowej, tradycyjnego zdobnictwa i tzw. sztuki 
użytkowej. Powstałe niedawno pracownie form przemysłowych Akademii 
Sztuk Pięknych w Warszawie i Krakowie, aczkolwiek bardzo ambitne, 
skupiające uzdolnioną część młodzieży i jedynych w kraju pedagogów- 
specjalistów, nie zaspokajają szybko rosnących potrzeb pod względem ilo-. 
ściowym, a po części i programowym. Przyjmując powyżej scharaktery- 
zowaną formułę kooperacji w zakresie tym dotychczasowa metoda 
kształcenia w niedostatecznym stopniu uwzględnia opanowanie podstawo- 
wych problemów techniki. Wielce dyskusyjny jest problem, w jakim 
rozmiarze należy uzupełnić studia artystyczne specjalizacją przemysłową 
i czy nie rezygnować z półśrodków, jakimi byłoby zetknięcie się powierz- 
chowne z techniką w czasie trwania studiów. Jak bardzo krańcowe wy- 
stępują poglądy, ilustruje koncepcja Wyższej Szkoły Kształtowania 
w Ulm, zrywająca z tradycyjnym wzorem uczelni artystycznej. Wysuwają 
się tu na czoło dyscypliny techniczne i naukowe. Ideą przewodnią zaś jest 
rozwijanię metody analizy i rozumowania w projektowaniu form przemy- 

słowych. Zatem nie wąska specjalizacja techniczna, lecz ogólna wiedza 
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teoretyczna | naukowa metoda myślenia mają zapewnić właściwy styk 
przyszłego projektanta kształtu z partnerem, jakim jest wielki przemysł 
i konstruktor maszyn. Chociaż szkoła ma wielu przeciwników podważają- 
cych celowość wnoszenia metod naukowych do dziedziny twórczości arty= 
stycznej, nie da się zaprzeczyć, że wzory, projektowane w Ulm, m. in. apa- 
ratury elektrycznej, fotograficznej, optycznej i telekomunikacyjnej, 
otrzymują najwyższe odznaczenia na światowych pokazach za połączenie 
' zalet użyteczności i ekonomii z rygorystyczną, lecz harmonijną formą. 

Jeśli mniejsze lub większe nasycenie studiów artystycznych problema» 
tyką naukowo-techniczną obserwujemy w krajach wysoko uprzemysłe- 
wionych, czy nie należy tego brać pod uwagę u nas, w kraju, w którym 
kultura techniczna musi odrabiać wiekowe zaległości? Nie wydaje się, aby 
dyscyplina racjonalistyczna mogła przytępić i ograniczyć wyobraźnię arty- 
sty, świadomego nieograniczonych niemal, nie dających się wprost ogarnąć: 
umysłem, możliwości współczesnej nauki i techniki, 


Cywilizacja przemysłowa oddzieliła projektanta od realizatora, jedności 
nie naruszanej przez wieki doskonalenia warsztatowego, kiedy rzemieślnik 
był równocześnie artystą i niezrównanym wykonawcą. Projektowanie staje 
się udziałem najbardziej wykształconych i utalentowanych specjalistów 
inżynierów i artystów, z których rąk na światło dzienne wychodzi nowy 
przedmiot. Dalsze jego losy, jakość, doskonałość każdego powielonego 
przez maszynę egzemplarza zależą od ekip techników i wykwalifikowanych 
robotników. 

Wiele tradycyjnych zawodów wymiera, inne pod utrzymującą się starą 
nazwą przybrały nową treść. Ogólnie biorąc, w miarę postępów mechani- 
zacji zmniejsza się ilość pracy fizycznej, absorbującej głównie mięśnie, 
a nie myślenie. Prawdą jest, że mechanizacja prowadzi do degradacji sze- 
regu zawodów i umiejętności manualnych, ponieważ maszyna przejmuje 
te umiejętności, ale równocześnie szybki jest proces zintelektualizowanią 
pracy. Skomplikowane maszyny, urzadzenia sterownicze, wszelkiego rodza- 
ju aparatura pomiarowa i kontrolna, praca wielozespołowych agregatów 
wymaga wysoko wykształconego personelu. Tu potrzebna jest inteligencją, 
zdolność analizy i oceny, szybki refleks, połączony z odpowiednią reakcją, 
a nade wszystko zmysł orientacji i uwagi, precyzja myślenia i ruchu, 

Poza tym wielkoseryjna produkcja wytworzyła specyficzny typ pracow 
nika o wysokich kwalifikacjach rzemieślniczych dla ekip przygotowujących 
produkcję, opracowujących technicznie prototyp, którego projekt wyszedł 
z biura konstrukcyjnego. 

Sprawność zawodowa i zdolności manualne niezmiernie cenne są w dzia- 
łach wytwórczości przemysłowej, gdzie udział precyzyjnej pracy ręcznej 
wypływa z charakteru przedmiotu przeznaczonego do bezpośredniej, indy- 
widualnej konsumpcji. W tych działach do ogólnych kwalifikacji zawo- 
dowo-technicznych i intelektualnych dochodzi rozumienie linii, sylwety, 
bryły, barwy i kompozycji, EMIEJE Mo5E oceny estetycznej, czyli — mówiąc 
popularnie — dobry smak. 


Stanąwszy na gruncie tak pojętych potrzeb kadrowych przemysłu, 


spójrzmy na metodę i praktykę szkolenia zawodowego chociażby poziomu 
średniego. 
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Instytut Wzornictwa Przemysłowego w porozumieniu z Ministerstwem 
Oświaty przeprowądził ostatnio badania w 23 technikach zawodowych 
różnych specjalności — odzieżowej, włókienniczej, drzewnej, poligraficz- 
nej, skórzanej, metalowej, chemicznej itd. Miały one przynieść odpowiedź 
na pytania: jaki jest stan i możliwości rozwoju kultury zawodowej w szkol- 
nictwie, czy wymagania przemysłu z punktu widzenia jakości produktu 
znajdują dostateczne odbicie w programach i metodach nauczania, w jakim 
stopniu szkoła zawodowa rozwija wyobraźnię, smak, a zarazem precyzję 
i staranność wykonania. Chodziło również o przeprowadzenie dowodu, iż 
wychowanie estetyczne przez przedmioty zawodowe i konkretne prace 
warsztatowe stanowi jeden z podstawowych członów kultury zawodowej, 

Nieprzypądkowo uwagę skupiła bardzo newralgiczna sprawa warsztatów. 
Dlaczego? Ponieważ koncepcja warsztatów, ich rola w systemie nayczania 
może być w dużym stopniu miernikiem oceny całokształtu walorów nau- 
czania. Zdawałoby się pozornie, iż produkcja wykonywana w warsztatach 
szkolnych najlepiej kształci i wychowuje, jako że odpowiada wymaganiu 
łączenia teorii z praktyką. Ale jeśli szkoła musi realizować plan produk- 
cyjny, zadanie to nieuchronnie obejmuje i podporządkowuje sobie wszyst- 
kie inne obowiązki dydaktyczne. Nacisk finansowy wpływa na tempo 
i jakość wykonawstwa, co musi prowadzić do zahamowania nawyków 
kultury pracy, podstawowego celu wychowawczego, Poza tym w poszuki- 
waniu zbytu szkoła podejmuje również prace pozbawione cech kształcą 
cych. Jaką bowiem wartość dla doskonalenia zawodowego, dla rozwijania 
inteligencji, wyobraźni i smaku przyszłego technika ma seryjna produkcja 
jędnakowych, najczęściej banalnych wzorów? Chyba postulat „szkoła bli- 
żej życia" w wypadku średniej szkoły zawodowej oznacza głównie 
bliżęj postępu technicznego, bliżej doświadczalnictwa. Zważywszy, że 
stoimy wobee poważnej reformy ustroju szkolnego, również i to zagadnie- 
nies, kluczowe dla podniesienia kwalifikacji średnich kadr technicznych, 
powinno być uważnie przebadane. 

Uwagi dotychczasowe o celowości zbliżenia sztuki i techniki odnoszą się 
w całej pełni do kadry techników, mogących w sposób decydujący wpły- 
nąć na doskonalenie produktu pracy ludzkiej. Sztuka, a raczej kształcenie 
estetyczne jest tu jedną z dróg osiągania perfekcji produktu, do czego 
nalęży zdążać już w szkole zawodowej, przez przedmioty teoretyczne, 
rysunęk, technologię, materiałoznawstwo, wiedzę o ewolucji form danego 
produktu oraz zajęcia warsztatowe podporządkowane zadaniom szkolenio- 
wym i doświadczalnictwu, 
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Jakość i doskonałość produktów wytwarzanych maszynowo posiada, 
rzecz jasna, pierwszorzędne znaczenie gospodarcze. Rozwój ekonomiczny 
współczesnych społeczeństw mierzony jest bogactwem ilościowym, wielko- 
ścią produkcji na głowę jednego obywatela oraz jaj jakością. Tego drugicg:a 
wskaźnika nie wymienia się co prawda w tabelach statystycznych, mimo 
że świadczy on o bogactwie 1 kuiturze kraju. 

Jeśli rozpatrzyć samo pojęcie jakości, to jest w nim strona jakości użyt- 
kowęj i jakości estetycznej. Obydwie dopełniają się, choć się nie identyfi- 
kują np. w przedmiotach, których trwałość, jako cecha jakości, nie odgrywa 
większej roli, 


"AST 


. 


- Postęp techniczny stwarza watunki zwiększenia i potanienia produkcji 
przy mniejszym nakładzie środków i równoczesnym polepszeniu jakości 
użytkowej, precyzji wykończenia I estetyki. Im doskonalsza bowiem tech- 
nika i kultura pracy zawodowej, tym większa możliwość tworzenia masowo 
przedmiotów według zasad piękna, co jest najwyższą formą zaspokojenia 
potrzeb człowieka w warunkach socjalistycznego systemu społecznego. 

Obiektywne trudności społeczne i gospodarcze spowodowały, iż w dzie- 
dzinie „jakości, zwłaszcza „jakości estetycznej wyrobów, mieliśmy Powce 
zaniedbania. . . 

'Systematyczny wzrost produkcji przemysłowej doprowadził do zmiany 
w sytuacji rynkowej. Zainteresowanie wyrobami poszukiwanymi przez 
konsumenta, większa dbałość o różnorodność asortymentów, o jakość, este- 
tykę, o lepsze wykóńczenie i opakowanie, podyktowane względami ekono- 
micznymi, „stwarzają nowe warunki do rozwoju wzornictwa przemysłowego 
'w naszym kraju. 

Wzornictwo przemysłowe, które jest „sztuką kształtowania” lub — jak 
określają Włosi — „sztuką techniki”, wykorzystuje zdobycze współczesnej 
sztuki, nauki i techniki dla masowego wytwarzania przedmiotów łączących 
zalety. wygody, łatwość absługi i użytkowania, prostotę i harmonię kształtu, 
-Z oszczędnością materiałów i niskimi kosztami! wytwarzania. 

"Tak rozumiane wzornictwo przemysłowe w niezmiernie szerokim prze- 
kroju przedmiotów powszechnego użytku i trwałej konsumpcji ma swoje 
gospodarcze, społeczne i kuturalne uzasadnienie. Szczególne zaś uzasad- 
nienie w wyrobach przeznaczonych na eksport, ponieważ na rynkach za- 
granicznych ocena estetyczna obejmuje również narzędzia, aparatury, ma- 
szyny, pojazdy mechaniczne, statki i samoloty. 

„. Wyrazem wagi przywiązywanej dó rozwoju wzornictwa było powołanie 
Rady Wzornictwa i Estetyki Produkcji Przemysłowej przy Prezesie Rady 
Ministrów. Krótki, bo zaledwie półroczny okres działalności Rady wyka- 
zał, że w zakresie podnoszenia estetyki produkcji i handlu istnieją problemy 
wspólne dla wielu resortów i gałęzi przemysłu, których rozwiązanie wy- 
maga kompleksowego ujęcia. Chodzi o kompleksowy system projekto- 
wania, uwzględniający różne zależności i wyznaczniki, np. ubioru, wnętrza, 
o. kooperację z produkcją półfabrykatów i dodatków, o znormalizowanie 
barw, o standardy poszczególnych przedmiotów i wyrobów itd. Naukowym 
opracowaniem tych zagadnień zajął. się Instytut Wzornictwa Przemysło- 
wego, który powinien: odegrać czołową rolę w rozwijaniu teorii, metod 
i zasad estetyki produkcji, rozszerzając sferę współpracy sztuki z techniką. 


Analizując drogi i środki zmierzające do uzyskania doskonałego produktu, 
abstrahowaliśmy na razie od warunków, w jakich produkt ten powstaje. 
Wiadomo jednak, że wydajność i jakość przedmiotu wytwarzanego maszy- 
nowo zależy od kultury miejsca pracy. Wiele czynników wchodzi tu w grę: 
wilgotność i czystość powietrza, hałas, warunki sanitarno-higieniczne 
i bsżpieczeństwo pracy, ilość i jakość światła, jak również barwa. Stwier- 
dzono, ża można poprawić higienę psychiczną i samopoczucie załogi, 
zmniejszyć ryzyko wypadków, a w sumie podnieść wydajność, wprowadza- 
jąc do wnętrz fabrycznych barwy uwzględniające wskazania różnych nauk 
badających zjawiska barwne: optyki, fizjologii, chemii, psychologii 
i estetyki. 
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Ostatnio ogłoszono w NRD dane, z których wynika, iż w szeregu fabryk 
racjonalny dobór barw spowodował wzrost wydajności pracy do 25% 
i obniżenie strat czasu pracy do 32%%. Angielskie Stowarzyszenie Inżynie- 
rów Techn'ki Barwnej podaje, iż po przemalowaniu pomieszczeń przemy 

stowych jednego zakładu obróbki metalu w ciągu 6 miesięcy straty czasu 
roboczego wskutek zmniejszenia się liczby nieszczęśliwych wypadków zma- 
lały o 38%%, a wskaźnik wykorzystania urządzeń produkcyjnych w ciągu 
trzech .lat wzrósł 'dwukrotnie. - 

Radziecki Instytut Organizacji "Przemysłu. Obrabiarkowego opracował 
ogólne zasady stosowania barw do maszyn, różnych części pomieszczeń 
produkcyjnych i składowania, urządzeń dźwigowych, transportu „wewnętrż- 
Bego; instalacji itd. 

 Aeznia w szeregu krajów, m. dn. w „Anglii, Francji, USA, wiedża 
wade nie może być oderwany od charakteru "produkcji, od warunków 
technologicznych. Inny powinien być w fabryce maszyn elektrycznych, 
inny zaś w przędzalni lub hali montażowej aparatury precyzyjnej, gdzie 
głównym problemem jest wzmocnienie kontrastów i jasności pola dokład- 
nego widzenia. Układ kolorystyczny wnętrza powinien łagodzić i zmniej- 
szać objawy zmęczenia wzrokowego, wyczerpania psychicznego, rekompen- 
„sować monotonię pracy zmechanizowanej i zautomatyzowanej. Funkcjono- 
wanie zespołów. barwnych występuję w rozmaitych dziedzinach życia 
zbiorowego: dom, szkoła, szpital, dworzec, urząd, ulica wielkomiejska 
zalana potokami światła kolorowego. I tu również barwy podlegają okre- 
„ślonym warunkom i zasadom. 

Różnorodne czynniki: produkcyjne, techniczne, zdrowotne i sasońólo- 
giczne, jakie składają się na program kolorystyki wnętrza fabrycznego, 
szkoły czy, zakładu leczniczego, muszą być ujęte łącznie z czynnikiem 
estetycznym. Nie ma barwy samej w sobie, w izolacji od innych. Sąsiedztwo 
barw, ich wzajemne oddziaływanie i odbicie, daje w jednym wypadku 
harmonię przyjemną dla oka, a źle zestawione barwy spowodować mogą 
bardzo szkodliwe zjawiska, nawet zakłócenie narządu wzroku, zmęczenie, 
nerwowość itd. 

Współczesna nauka o barwie próbuje dać odpowiedź : na pytanie, jaki 
kolor jest najwłaściwszy dla poszczególnych elementów wnętrza. Rozszerza 
„się zakres normalizacji barw i jednolitych zasad koloryzacji, nawet w skali 
„międzynarodowej, na podobieństwo. znaków sygnalizacyjnych. ' Jednakże 
właściwa atmosfera wnętrza powstać może w wyniku całościowego zgrania 
powierzchni barwnych zgodnie z prawem kontrastu, analogii, harmónii 
i rytmu. Harmonia kolorystyczna obiektu przemysłowego lub socjalnego —— 
to każdorazowo praca twórcza wiążąca wie:wę ścisłą z wyobraźnią i intui- 
cją artystyczną. I na tym więc pon; kultury miejsca pracy, spoty ka się 
artysta z nauką i techniką. 


© 
e. 


Przydatność idei awa dla kultury pracy przemysłowej: nie 
ogranicza się do kwestii koloru funkcjonalnego. Humanizacja techniki 
„A produkcji, wyrażająca się w dążeniu do harmonii pomiędzy człowiekiem 
a otoczeniem przemysłowym, wciąga w «swoją orbitę środki artystycznego 
kształtowania. 

Nie chodzi tu o dzieła sztuki zaadaptowane lepiej lub gorzej do' wnętrz 
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fabrycznych, chociaż nie wykluczam możliwości zastosowania kompozycji 
malarskich lub rzeźbiarskich w wystroju elewacji i urządzeń socjalnych 
obiektu przemysłowego. Istotną natomiast sprawą jest kompozycja wnętrz 
produkcyjnych, podporządkowana procesowi wytwórczemu i wymaganiom 
ruchu, ale również logice przestrzeni, rylmowi wielkich mas i powierzchni. 
Altowiem hala fabryczna w nowoczesnych zakładach, rozciągająca się 
nierzadko na powierzchni wielu hektarów, musi zachować skalę percepcji 
człowieka, który nie może się czuć zagubiony w gąszczu urządzeń i ma- 
szyn. 

Obok układu przestrzennego występuje problem walorów estetycznych 
samych maszyn i mechanizmów. Zdaniem psychologów pracy, chcąc uzy- 
skać maksymalną wydajność i bezpieczeństwo przy najmniejszym wy* 
siłku należy przy konstruowaniu maszyn respektować czynnik ludzki, 
tzn. dążyć, by narzędzie lub maszyna były dostosowane do człowieka, do 
konstytucji psychofizycznej obsługującego ją robotnika, do anatomii ciała, 
aby były wygodne, „czytelne'*, aby ich wygląd zewnętrzny odpowiadał 
rodzajowi wykonywanych przez nie operacji. Dlatego ważny jest kształt 
maszyny, jej proporcje, rozmieszczenie i forma urządzeń obsługiwanych 
ręcznie lub nożnie, harmonia całości i poszczególnych detali. Maszyna 
stanowi jedność formy złożonej z wielu różnorodnych elementów, przy 
czym zachodzi szereg współzależności pomiędzy wielością form złożonych. 
Konieczność rozplanowania i zharmonizowania form w jeszcze większym 
stopniu narzuca się przy kompleksowych, zautomatyzowanych centralach 
z niezliczoną ilością uchwytów i przycisków. 

Urządzenia zainstalowane we wnętrzu fabrycznym, energetyczne, kli- 
matyzacyjne, transportiowe, odznaczające się przeważnie skomplikowaną 
formą, działają również podobnie jak barwy na psychikę i samopoczucie 
robotnika, znajdując się stale w zasięgu jego wzroku. Ręka artysty zdolna 
jest nadać im kształt harmonijny, najbardziej prosty i oszczędny, może 
złagodzić przytłaczające wrażenie zwisających ze stropu mas metalu. 
Dzięki postępowi myśli architektonicznej i technicznej hale fabryczne po- 
zbywają się wielu odsłoniętych instalacji, rur, przewodów i urządzeń, 
które zatłaczały wnętrza starych fabryk. Osiągnięciem technicznym jest 
np. wbudowanie przewodów klimatyzacyjnych w szedową konstrukcję 
przekrycia hali w jednej z nowo uruchomionych przędzalni. Widoczne 
dla oka są tylko anemostaty, tj. obudowane otwory, przez które dopływa 
świeże powietrze. Poza czysto funkcjonalnym przeznaczeniem urządze- 
nia te, a jest ich setki jednakowych, zawieszonych w równych odstępach, 
tworzą rytm. Rytm ten mógłby wywołać uczucie ładu i estetyki wnosząc 
moment odprężenia w pracy, gdyby nad rozwiązaniem konstrukcji insta+ 
lacji obok inżyniera popracował rzeźbiarz, gdyby więcej zadbano o wy 
kończenie i jakość wykonania. 

Ę 

W pismach Marksa znajdujemy ciekawą myśl o tym, że człowiek w prze- 
ciwieństwie do zwierząt tworzy zgodnie z miarą każdego gatunku, dlatego 
tworzy według praw piękna. Przypomnienie marksowskiej tezy o obiek- 
tywnym charakterze piękna zrodzonego w procesie działalności produk- 
cyjnej człowieka wydaje się na czasie, gdy w sztuce pojawiła się nowa 
dyscyplina, znamienna dla współczesnej cywilizacji — estetyka przemysłu 
i estetyka pracy, wzbogacająca kulturę techniczną i kulturę artystyczną 
naszych czasów. 
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O 40-leciu Włoskiej Partii Komunistycznej 
na łamach włoskiej prasy partyjnej 


21 stycznia 1921 roku delegaci, repre- 
zentujący 58-tysięczną grupę lewicy re- 
wolucyjnej, opuścili XVII Kongres Wło- 
skiej Partii Socjalistycznej, obradujący 
w Livorno, powołując do życia nową or- 
ganizację polityczną klasy robotniczej = 
partię komunistyczną. Zerwanie z partią 
socjalistyczną, opanowaną przez reformi- 
stów i niezdolną do konsekwentnej wal- 
kit z narastającą w kraju falą reakcji 
i faszyzmu, było przede wszystkim za- 
sługą turyńskiej grupy, skupionej wokół 
pismą „Ordine Nuovo' („Nowy Porzą- 
dek'). Na czele grupy stał wielki teore- 
tyk włoskiego ruchu komunistycznego, 
jodna z najpiękniejszych postaci między- 
narodowego ruchu robotniczego, Antonio 
Gramsci. Najbliższym  'współpracowni- 
kiem Gramsciego był Palmiro Togliatti. 

Włoska Partia Komunistyczna — jak 
głoszą tezy opublikowane w dzienniku 
„Unita” przez komitet uczczenia 40 rocz- 
nicy partii — powstała z konieczności 
przezwyciężenia paraliżu i słabości partii 
socjalistycznej. Wydarzenia najbliższych 
"nieomal dni, miesięcy i lat potwierdziły 
całkowitą Głuszność decyzji powziętej 
"w Livorno. Gdy 22 stycznia 1921 roku 
zebrał się po raz pierwszy nowo wybra- 
ny Komitet Centralny WPK, na ulicach 
miast włoskich szalały już bojówki Mus- 
soliniego. Faszyzm sięgał po władzę. 
Młoda partia stanęła oko w oko z reak- 
cją faszystowską, wspomaganą przez 
wielki przemysł oraz cały aparat policyj- 
ny i biurokratyczny monarchii włoskiej. 
W roku 1926, gdy rząd faszystowski zno- 
si resztki wolności demokratycznych, 
WPK schodzi w podziemie gotowa do 
walki. 

Było wielką zasługą partii, Że głos 
wolności we Włoszech nie został zdławiony 
w najgorszych chwilach faszystowskiego 
terroru. Analiza faszyzmu dokonana przez 
partią stwarza podstawy do objęcia przez 
nią rqli przewodniej w cementowaniu 


jedności wszystkich sił antyfaszystow= 
skich w kraju. Partia mobilizuje naród 
włoski do walki przeciwko imperiali- 
stycznej wojnie w Abisynii. Wielki jest 
wkład krwi komunistów . włoskich 
w walkę ludu hiszpańskiego przeciwko 
tyranii faszystowskiej. Na 4671 wyroków, 
wydanych przez trybunały specjalne 
Mussoliniego, 4070 to wyroki na komu- 
nistów. 

Decydujący był wkład partii 
w walkę z faszyzmem 1 okupacją 
hitlerowską Włoch w latach drugiej woj- 
ny światowej. Powstanie wspólnego fron- 
tu wszystkich sił antyfaszystowskich 
i demokratycznych (układ o jedności akcji 
pomiędzy Włoską Partią Komunistyczną 
a Włoską Partią Socjalistyczną zawarty 
zestał już w sierpniu 1934 r. i potwier- 
czony w lipcu 1937 r.) stwarza szeroką 


"podstawę do tej walki. Gdy przekształci- 


ła się ona w walkę zbrojną o niepodleg- 
łość kraju, komuniści znaleźli się 
w pierwszych szeregach formacji party- 
zanckich. Na 350 tysięcy partyzantów 
walczących we Włoszech i poza ich gra- 
nicami — 210 tysięcy to członkowie sław- 
nych komunistycznych brygad im. Gari- 
baldiego, na 70900 zabitych 42558 — to 
garibaldczycy. 

W maju 1945 roku całe Włochy są 
wolne. Partia rozpoczyna nowy etap 
swej działalności, wnosi maksymalny 
wkład w dzieło odbudowy kraju, obale- 
nia monarchii, ustanowienia instytucji 
republikańskich oraz przygotowania i 
uchwalenia demokratycznej konstytucji. 
Ale w 1947 r. chadecja pod naciskiem 
i z pomocą amerykańską łamie jedność 
frontu antyfaszystowskiego. Ministrowie 
komunistyczni i socjalistyczni opuszcza- 
ją rząd. Antykomunizm staje się sztan- 
darowym hasłem chadecji. Izolować za 
wszelką cenę partię komunistyczną, nie 
dopuścić do rozszerzenia jej wpływów 
i sojuszów — oto cel chadecji w roku 
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„1947 1 dziś, Wobec. groźby ewolucji 
„wstecz, którą niesie Włochom hegemonia 
"grup monopolistycznych i która jest za- 
warta w polityce „centryzmu'* uprawia- 
nej przez chadecję, nabierają szczególne- 
go znaczenia kierunek I program odnowy 
demokratycznej wypracowany przez 
WPK na jej VIII i IX zjazdach, program, 
dokoła którego partia skupia szerokie 
masy pracujących. 


PARTIA NARODU WŁOSKIEGO 


Mauro Sooccimarrn na łamach stycz- 
niowego numeru „Rinascita* w artyku- 
"le zatytułowanym „40 lat walki komu- 
nistów' nawiązuje m. in. do roli Anto- 
nio Gramsciego w kształtowaniu się na- 
rodowego charakteru Włoskiej Partii Ko- 
munistycznej. Podkreślając wpływ Wiel- 
kiej Rewolucji Październikowej na roz- 
wój myśli politycznej Gramsciego tow. 
Scoccimarro wskazuje na twórczy cha- 
rakter jego dorobku ideologicznego i po- 
litycznego, który wyrestał z gleby kon- 
kretnych problemów rzeczywistości wło- 
skiej i szukał ich rozwiązania w okre- 
ślionej t swoistej sytuacji. Już w czasie 
wielkich walk, toczonych przez włoską 
klasę robotniczą w latach 1918—1920, 
w szczególności na terenie Turynu (rady 
fabryczne), zarysowała się konieczność 
powstania nowej partii, uwidoczniła się 
nowa koncepcja taktyczna i strategiczna 
rucnu robotniczego. Walka o demokra- 
tyczną odnowę kraju organicznie łączyła 
sic z walką o rewolucję socjalistyczną. 
Klasa robotnicza staje się wykładnikiem 
nie tylko własnych interesów klasowych, 
ale także rzeczywistych interesów ogól- 
rrenarodowych. Partia rewolucyjna klasy 
robotniczej zaś staje się partią narodu. 
Nawiązując do wypowiedzi Lenina na 
II Kongresie Międzynarodówki Komuni- 
stycznej w 1920 roku, tow. Scoccimarro 
wskazuje, że stanowisko internacjonali- 
styczne najbardziej odpowiada interesom 
narodowym. Na tej podstawie ideologicz- 
nej i politycznej ukształtowała się partia 
komunistyczna. 


156 


"Dwadzieścia lat tyranii faszystowskiej 
nie potrafiły zniszczyć partii. Wręcz prze- 
ciwnie.' Z okresu ciężkich prześladowań 
wyszła ona silniejsza niż kiedykolwiek. 

Fakt, że wszystkie wysiłki burżuazji 
i faszyzmu, aby partię zniszczyć, wyeli- 


"minować z ycia politycznego Włoch, 


spełzły na niczym, stanowi najbardziej 


'przekonywający dowód, iż: wyrosła ona 


z najżywotniejszych potrzeb narodu i re- 
prezentuje jego rzeczywiste interesy. 
Palmiro Togliatti w swym przemówie- 
niu, wygłoszonym w Rzymie na uroczy- 
stej akademii z okazji 40 rocznicy pow- 
stania partii i opublikowanym przez 
dziennik „Unita', nawiązał również do 


"roli Antonio Gramsciego. Tow. Togliatti 
"przypomniał, że Wielka Rewolucja Paź- 


dziernikowa, nauki Lenina, przykład 
zwycięskiej walki partii bolszewików — 
miały decydujący wpływ na kształtowanie 
się myśli politycznej Gramsciego. Jedno- 
cześnie Gramsci był i pozostał synem ludu 
Sardynii i narodu włoskiego. Widział je- 
go problemy w całej konkretności i szu- 
kał ich rozwiązania przez ustanowienie 
władzy klasy robotniczej, przez zwy- 
cięstwo rewolucji proletariackiej, Gdy 
Gramsci stanął na czele partii, jego pod- 
stawowym celem — aktualnym ciągle 
jeszcze i dzisiaj — było rozwiązanie wiel- 
kiego problemu: jak rozwijać zasady 
strategii i taktyki marksizmu-leninizmu, 
licząc się ściśle z konkretną sytuacją kra- 
ju, jego specyfiką i odmiennością oraz 
zmianami, które w nim zachodzą na tle 
cgolnoświatowych przemian w kierunku 
socjalizmu. 


DECYZJA POWZIĘTA W LIVORNO 
BYŁA SŁUSZNA . 


Togliatti św swym przemówieniu na- 
wiązał także do decyzji powziętej przez 
komunistów w styczniu 1921 r. w Livor- 
no. Odpowiadając tym wszystkim, którzy 
jeszcze dzisiaj kwestionują słuszność de- 
cyzji o opuszczeniu szeregów partil soc'a- 
„stycznej, tow. Togliatti stwierdził, ze 
minione 40 lat najlepiej uzasadniają tę 
decyzję nie tylko historycznie, lecz rów- 


nież pod względem politycznym 1 naro- 
dowyin. Utwcrzenie Włoskiej Partii Ko- 
munistycznej, a tym samym i wystąpi 
nie z partii socjalistycznej — t> fakt 
o największym znaczeniu w historii po- 
litycznej Włoch ostatnich lat pięćdzie- 
sięciu. Twierdzenie, że nie wolno by- 
ło opuszczać starej partii socjalistycznej 
w chwili, gdy faszyzm rozpoczął atak 
przeciwko klasie robotniczej, jest całko- 
wicie nieuzasadnione. Czy. jedność for- 
malna, zewnętrzna, w warunkach kiedy 
w starej partii socjalistycznej nie było 
już warunków do przywrócenia wew- 
nętrznej jedności, stworzyłaby przesłanki 
skutecznej akcji politycznej i pomogła 
w wąlce z faszyzmem? Tow. Togliatti 
gcrzypominą w związku z tym, że taka 
zewnętrzna jedność partii socjalistycznej 
w okresie burzliwych powojannych lat 
'1918—1921, kiedy partię rozsadzała od 
wewnątrz walka kierunku reformistycz- 
nego z maksymalistycznym, stała się tyl- 
ko hamulcem rozwoju rewolucyjnej 
ofensywy klasy robotniczej. 

Tragizm sytuacji przed powstaniem 

W.PK polegał na tym, że ani skrzydło re- 
formistyczne, ani skrzydło* maksymali- 
styczne nie były zdolne do stawienia 
czoła narastającej fali reakcji, ani do 
pokierowania ruchem mas po 
i chłopskich. 
- „Rozłam w partii socjalistycznej nie 
zrodził się z klęski ruchu robotniczego 
ani nie oznaczał osłabienia jego siły. 
Przeciwnie, wywodzi się z rewolucyjnej 
„dojrzałości społeczeństwa włoskiego i z 
konieczności przezwyciężenia niemocy 
i słabości partii... Powstawała w jego 
wyniku partia, która była w stanie na- 
kreślić linię strategiczną celem obrony 
1 rozwinięcia demokracji i socjalistycz- 
nego przekształcenia społeczeństwa . 
(„Unita' — z tez). 

Do zagadnienia rozłamu w Livorno na- 
wiązuje we wspomnianym już artykule 
również tow. Scoccimarro. Partia socja- 
„lstyczna poniosła niemałe zasługi dla 
historii Włoch i ruchu robotniczego; obu- 
dziła ona do świadomego życia politycz- 


nego szerokie masy precujących, lećz 
dzia?anie jaj skierowane było na. walkę 
o realizacię bezpośrednich zadań eka- 
romicznych i politycznych. Brax było 
partii socjalistycznej rewolucyjnej per- 
spektywy powiązanej z konkretnymi wa- 
runkami historycznymi i politycznymi. 
Zasadniczy problem rewolucji demokra- 
tycznej i jej przekształcenia się w rewo- 
lucję socjalistyczną znikał z pola widze” 
nia partii socjalistycznej. Dlatego też 
partia ta oscylowała pomiędzy reformi2- 
mem oportunistycznym z jego iluzjami 
na temat spontanicznzgo nadejścia ery 


socjalistycznej a ekstremizmem maksy- 


malistycznym z całą jego fatalistyczną 
koncepcją automatycznego dojrzewania 
rewolucji. To był zasadniczy błąd partii 
socjalistycznej i. przyczyna jej klęski 
w decydującej chwili walki o władzę. 


WPK W WALCE O JEDNOŚĆ RUCHU 
ROBOTNICZEGO 


Jak głoszą tezy opublikowane przez ko- 
mitet uczczania 40 rocznicy partii, u pod- 
staw „działania komunistów włoskich 
legła zasada jedności ruchu robotnicze- 
go. Dzięki takiemu stanowisku - partii 
i dzięki zmianie nastawienia partii soc- 
jalistycznej doszło w sierpniu 1934 r. do 
zawarcia pierwszego układu o jedności 
działania pomiędzy WPK a WPS, W lip- 
cu 1937 r. układ o jedności działania zo0- 
stał potwierdzony. Z tego właśnie układu 
G jedności działania zrodził się wspólny 
front włoskiej klasy robotniczej I wszy- 
stkich innych sił demokratycznych i an- 
tyfaszystowskich, który odegrał decydu- 
jącą rolę w chwili, gdy doszło do osta- 
tecznej rozprawy z faszyzmem i okupa- 
cją hitlerowską we Włoszech. 

Historyczne doświadczenia ruchu ro- 
botniczego, a w szczególności doświad- 
czenia minionego piętnastolecia potwier— 
dzają znaczenie i potrzebę współpracy 
przede wszystkim między komunistami 
a socjalistami oraz jedności działanią 
wszystkich sił damokratycznych i antye 
faszystowskich. Współpraca polityczna 
między komunistami a socjalistami po- 
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włnna opierać się na uznaniu autono- 
micznej roli obu partii i istniejących 
między nimi różnic ideologicznych przy 
jednoczesnym obustronnym poszukiwa- 
" niu odpowiednich metod i form wspólnej 
walki w konkretnej sytuacji historycznej. 
Od jedności partii robotniczych zależy 
ich siła i przyszłość oraz rozwój całego 
włoskiego ruchu robotniczego. 


Mauro Scocoimarro na łamach wspom- 
nianego wydania „Rinascita' wskazuje, 
że mówiąc o rozwoju polityki partii ko- 
munistycznej należy również wskazać 
na poważną ewolucję partii socjalistycz- 
nej. Partia ta również porzuciła fałszy- 
we pozycje reformizmu I maksymalizmu 
zastępując je nową koncepcją taktyczną 
i strategiczną walki mas pracujących, 
koncepcją analogiczną do przyjętej przez 
partię komunistyczną. Na tej właśnie 
podstawie oparłą się długoletnia współ- 
praca obu partii robotniczych. Tow. 
Scoccimarro stwierdza, że jednakże 
w ostatnich latach jedność ta zostala 
osłabiona, a nawet w znacznej swej czę- 
ści zaprzepaszczona, ; 

Wydaje się — stwierdza tow. Scocci- 
marro = że obecna grupa kierownicza 
partii socjalistyganej neguje najbardziej 
pozytywne osiągnięcia włoskiego ruchu 
robotniczego właśnie w dziedzinie jed- 
ności akcji dwóch partii robotniczych. 
W ten sposób ta kierownicza grupa ry- 
zykuje stoczenie się na stare pozycje, 
które już raz przyczyniły się do upadku 
| porażki ruchu robotniczego i ludowego 
po pierwszej wojnie światowej, 

Scoccimarro zwraca uwagę, że istnieje 
w łonie partii socjalistycznej tendencja 
do określenia mianem „maksymalizmu” 
pozycji lewicy socjalistycznej domagają- 
cej się jedności ruchu robotniczego 
i mianem  „ekstremizmu” polityki ko- 
munistów, którzy w akcji mas i w ich 
jedności widzą decydujący element 
walki o postęp demokratyczny i spo- 
łeczny. Z nauk ubiegłych czterdziestu lat 
płynie nakaz jedności działania ruchu ro- 
botniczego. O tę jedność apeluje dzisiaj 
partia komunistyczna do klasy robotni- 
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czej oraz do sił ludowych i demokratycz- 
nych Włoch. 


WALKA O DEMOKRACJĘ 
I SOCJALIZM 


„Myśl marksistowska i działalność 
partii marksistowsko-leninowskiej nigdy 
nie może pozostawać w bezruchu, uząleż- 
niona od schematów i formuł, które rze- 
czywistość już  przekreśliła' (Palmiro 
Togliatti 5 okazji 40 rocznicy partii - 
dziennik „Unita ') 

Tow. Scoccimarro („Rinascita') podkre- 
śl.: | 

Po przezwyciężeniu elementów dzie- 
cięcej choroby ekstremizmu i sekciar- 
stwa w pierwszym okresie działalności 
partii nie zamknęła się ona w murach 
schematów i dogmatyzmu, lecz zawsze 
starała się wyciągnąć z własnych do- 
świadczeń konieczne nauki, aby dosto- 
sować swoje działanie do konkretnej 
rzeczywistości, w której musi występo- 
wać. Po roku 1945 partia komunistycz- 
na w sposób twórczy wypracowała i roza 
winęła nową politykę odpowiednią do 
warunków powstałych we Włoszech po 
obaleniu faszyzmu, zwycięstwie ruchu 
oporu i uchwaleniu konstytucji republi- 
kańskiej. Była to polityka rozwoju dę- 
mokra:ycznego i walki o socjalizm. 
W płaszczyźnie międzynarodowej — 
stwierdza Scoccimarro = nowa polityka 
naszej partii znalazła swe potwierdzenie 
w uchwałach XX Zjazdu KPZR oraz 
w Deklaracji partii komunistycznych 
1 robotniczych z 1957 r. 

Do uchwał XX Zjazdu KPZR: oraz 
uchwał politycznych i teoretycznych na- 
rad moskiewskich z lat 1957 i 1960 na- 
wiązują również już cytowane tezy 
stwierdzając, że komuniści włoscy rea- 
lizują je w całej swej walce politycznej 
i ideologicznej zmierzającej do utorowa- 
nia narodowi włoskiemu demokratycznej 
drogi do socjalizmu. U podstaw tej dro- 
gi, której początkiem jest walka o reali- 
zację reform strukturalnych przewidzia= 
nych w konstytucji, drogi, która rozsze- 
rza treść i formy demokratyczne przeź4 
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robotniczej oraz jedności 
wego, bojowego ruchu ' masowe-= 
go — leży sojusz klasy robotniczej 
z chłopstwem i warstwami średnimi. 
W tym się objawia i konkretyzuje wło- 
ska droga do socjalizmu. Aby iść dalej 
tą drogą, niezbędna jest jedność wszyst- 
kich sił ludowych, a przede wszystkim 
klasy robotniczej i jej partii. Nieodzow- 
ne jest porozumienie z siłami demokrm 
tycznymi i ludowymi ruchu kątolickiego. 
Konieczne jest wreszcie istnięnie, ipi- 
cjatywa, przywództwo polityczne rewo- 
lucyjnej, awangardowej partij, Idąc tą 
drogą WPK jędnoczy masy ludowę do- 
koła programu, w którym znajdują swo» 
je odbicię wszystkie podstawowe, ogólno- 
narodowe problemy włoskie. Zawiera on 
rozwiązanie zarówno tych zagadnień, któ- 
re dotyczą bezpośrednio klasy robotniczej, 
jak również tych, które nurtują oałe społe- 
czeństwo włoskie i są wynikiem histor 
Tycznego rozwoju kraju. Należy do nich 
przede wszystkim konieczność usunięcia 
pozostałości feudalizmu, szczególnie na 
południu kraju, ogólne przezwyciężenie 
gospodarczego i apołecznego zacofania 
południa w porównaniu z uprzemysło- 
wioną północą i wielę Innych. 

Właśnie dzięki takiemu programowi 
partia włoska potrafiła skupić dokołą 
siebie zarówno praletariat północnych 
i środkowych Włoch, jak też masy chłope 
skie południą i Sycylii, a takżę waratwy 
średnie walczące e konkretnę postulaty 
rozwoju poszczególnych regionów kraju. 


rozwój kompętencji 


klasy 


WALKA O POKOJ 


Rozwiązanie problemy, który historia 
w 100 lat po zdobyciu niepodległości po- 
stawiła na porządku dnia we Włoszech, 
problemu postępu w kierunku socjalize 
mu, rewolucji socjalistycznej — łączy się 
ściśle z walką o pokój. Tow. Togliatti 
stwierdził w cytowanym już przemówie- 
niu, że narodowi włoskiemu po to, aby 
mógł się rozwijać w kierunku nowego 


ustroju społecznego, przede wszystkim 
niezbędny jest pokój. Pokój jest nięzbęd- 
ny nie tylko po to, aby móc pracować 
i rozwiiać się, ale również po to, aby 
móc istnieć. Włochy, będące dziś bazą sił 
obcych, częścią bloku państw imperiali- 
stycznych, są w wypadku powszechnego 
konfliktu wystawione na niebezpieczeń- 
stwo, totalnego zniszczenia. Włoska Par- 
tia Komunistyczna stanowi tę siłę naro- 
du włoskiego, która w sposób najbardziej 
konsekwentny i skuteczny walczy o po- 
kój. W tęj walce partia łączy swe wysił- 
ki z wysiłkami państw socjalistycznych, 
którym przyświeca tylko jeden celi po- 
łożenię kresu wyścigowi zbrojeń | zwy- 
cięstwa pokojy oraz jdęi niepodlęgłości 
wszystkich nąrodów, Togliatti podkreśla, 
że komuniści włoscy należą do tych, któ- 
rzy juź od dawną wskazują, iż postęp po- 
czyniony przez ludzkość w dziedzinie pro- 
dukcji broni masowej zagłady wymaga, 
aby walkę o pokój, walkę o wyelimino- 
wanię wojny prowadzono w ramach no- 
węj organizacji Kuropy i świata, która 
by umożliwiła zniszczenie wszelkiej Broni, 
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„W elągu 40 lat swego istnienia | swych 
walk Włoską Partią Komunistyczną na- 
gromadziła ogromny kapitał moralny 
j rewolucyjny, kapitał wierności ideom 
wolności i demokracji, umiejętności in- 
terpretowanią historii i odziaływania na 
jej bieg, kapitał tak wielki, że nie można 
go porównać z doświadczeniami jakiej- 
kolwiek innej partii włoskiej. Bilans te- 
go okresy świadczy a mądrości politycz= 
nej, duchu rewolucyjnym, bojowosci wło- 
skiej klasy robotniczej i jej awangardy. 
Bilans ten jest gwarancją dla wszystkich 
Włochów, że partia komunistyczna speł- 
ni swą rolę w walce o odnowę Włoch, 
daje pewność słuszności i triumfu socja- 
lizmu". (Z tez komitetu uczczenia 40 
rocznicy partii — dziennik „Unita'), 


Leonidas Abolnik 


RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 


Materiały dla studiujących ekonomikę i poliłykę 
gospodarczą PRL*) 


Głównym zadaniem gospodarki socjalistycznej, z chwilą uzyskania panującej pozy= 
cji przez socjalistyczne stosunki produkcji, jest osiągnięcie całkowitej przewagi nad 
kapitalizmem w dziedzinie wydajności pracy społecznej w celu zapewnienia szyb- 
kiego tempa rozwoju sił wytwórczych i wszechstronnego zaspokojenia potrzeb ludzi 
pracy. 

Sprawa racjonalnego gospodarowania w socjalizmie, sprawa wyboru najwłaściw= 
szych kierunków rozwoju gospodarczego, metod kierowania gospodarką i metod 
produkcji, zapewniających oszczędne wykorzystanie będących do dyspozycji surow- 
ców, materiałów i pracy ludzkiej, musi więc tkwić u podstaw wszystkich naszych 
poczynań. Z tych wszystkich względów od początku istnienia gospodarki socjali- 
stycznej poziom wiedzy ekonomicznej społeczeństwa odgrywa niezmiernie istotną 
rolę. 

W pierwszym okresie budownictwa socjalizmu w Polsce, w okresie koncentro- 
wania się na rozszerzaniu układu socjalistycznego, wiedza ekonomiczna odgrywała 
głównie rolę ogólnoideologiczną. Równocześnie daleko posunięta centralizacja w kie- 
rowaniu gospodarką nie stwarzała dostatecznego zapotrzebowania na zastosowanie 
wiedzy ekonomicznej. Sytuacja ta znajdowała wówczas wyraz m. in. w trudnościach 
szkolenia partyjnego w zakresie tematyki gospodarczej. 


Zmiany w systemie planowania i zarządzania, jakie nastąpiły w ostatnich latach, 
polegają w znacznej mierze na wyposażeniu ogniw dołowych, w tym bezpośrednich 
producentów, w określone kompetencje, zwłaszcza w zakresie wyboru takich metod 
i sposobów pracy, które w sposób optymalny zapewniają wykonanie podstawowych 
zedań gospodarczych. Dzięki temu ujawnić się mogła pełniej istotna cecha socjali- 

stycznych stosunków produkcji, która polega na łączeniu funkcji produkcyjnych, 
wykonawczych z funkcjami współzarządzania gospodarką. Działalność produkcyjna 
i wykonawcza bezpośrednich wytwórców musi w socjalizmie iść w parze ze wzra- 
stającą świadomością sensu poleceń, celów poszczególnych pociągnięć gospodar= 
czn-organizacyjnych oraz środków i metod, przy których pomocy cele te można 
ossągNnĄĆ. 

Na tym tle rosnąć musi zapotrzebowanie na rzetelną wiedzę ekonomiczną. Tenden- 
cja ta wystąpiła wyraźnie w ostatnich latach, zwłaszcza w ramach szkolenia partyj- 
nego, w postaci wzrostu zainteresowania tematyką ekonomiczną. Obecnie przeszło 
40", kształcących się w systemie szkolenia partyjnego zajmuje się problematyką 


*) Polityka gospodarcza Polski Ludowej, cz. I — Wyd. Książka i Wiedza. Warsza- 
wa 1960. 
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ekonomii politycznej, ekonomiki przemysłu, rolnictwa lub polityki gospodarczej. 
W niektórych ośrodkach przemysłowych, jak np. w Radomiu, studiowaniem zagad- 
nień gospodarczych naszego kraju zajmuje się około 70%, „uczestników szkolenia. 
Można by powiedzieć, że jeżeli kiedyś mieliśmy pewne trudności 'w zainteresowaniu 
szkolących się problematyką ekonomiczną, to obecnie PEM: ona w szkoleniu 
partyjnym. SĘ 

Potrzeba pogłębiania wiedzy ekonomicznej wśród aktywu społecznego zarysowuje 
się szczególnie ostro w związku ze złożonością zadań bieżącego planu pięcioletniego. 
Złożonóść ta polega najogólniej.na dążeniu do równoczesnego utrzymania szybkiego 
i proporcjonalnego tempa rozwoju. Jest to zadanie i niezbędne,.i trudne do wyko- 
nania. O wiele łatwiej bowiem'i z punktu widzenia założeń planu, i z punktu widze- 
nia realizacji i kontroli operować żadaniem prostym niż złożonym. Złożoność i wielo- 
stronność zadań zakłada nie tylko większą precyzję działania organów kierowniczych, 
ale i większą fachowość, dyscyplinę oraz odpowiedzialność ogniw wykonawczych. 
Dlatego też stwierdzenie, że warunkiem wykonania planu pięcioletniego 1961—1965 
jest wzrastający poziom wiedzy polityczno-ekonomicznej społeczeństwa, nabiera 
coraz większego waloru. WE 

'Wzrost zainteresowania problematyką ekonomiczną stawia poważne zadania przed 
wydawnictwami, które podejmują trud przygotowania odpowiednich materiałów do 
nauczania i szkolenia ekonomicznego. W dziedzinie teorii ekonomii politycznej dyspo- 
nujemy już opracowaniami, które mogą stanowić podstawę szkolenia i nauczania, 
"chociaż i tu sytuacja nie jest bynajmniej zadowalająca. Brak było natomiast mate- 
riałów dla studiujących politykę gospodarczą, którzy stanowią gros uczestników 
szkolenia partyjnego w zakresie tematyki ekonomicznej. Uczestnicy tego typu szko- 
lenia musieli dotychczas bądź to opierać się na częściowo zdezaktualizowanych bro- 
szurach z przed dwu lat, bądź też musieli poszukiwać materiałów do samokształ- 
cenia w prasie i czasopisrnach. Dlatego też powitać należy nową inicjatywę wydania 
materiałów dla studiujących ekonomikę i politykę gospodarczą, materiałów opartych 
na aktualnych potrzebach i aktualnym stanie nauk ekonomicznych. , 


Wydanie pierwszej części „Polityki gospodarczej Polski Ludowej" jest poważną 
próbą przygotowania podręcznika dla szkolenia ekonomicznego szerokiego aktywu. 
Książka w porównaniu ze swym pierwowzorem broszurowym stanowi duży krok 
naprzód. Reprezentuje ona wyższy poziom opracowania poszczególnych zagadnień, 
problematyka uległa rozszerzeniu i pogłębieniu, tematy odznaczają się lepszym uję- 
ciem z punktu widzenia potrzeb szkolenia. 

'W skład pierwszej części wchodzą następujące opracowania: 1. Mieczysława Ra- 
kowskiego — „Tworzenie i podział dochodu narodowego*, 2. Bronisława Minca — 
„Wydajność pracv i czynniki jej wzrostu", 3. Mieczysława Kabaja — „Problemy 
racjonalnego zatrudnienia". 4. Haliny Diamand — „Kształtowanie płac i stopy życio- 
v'ej', 8. Juliusza Strumińsk:sgo — „Polityka cen", 6. Mieczysława Lesza — „Handel 
wewnętrzny i kierunki jego rozwoju". 

W skład drugiej części mają wejść następujące opracowania: 1. Planowanie i za- 
rządzanie gospodarką narodową, 2. Problemy handlu zagranicznego, 3. Polityka rol- 
na, 4. Istota i funkcjonowanie samorządu robotniczego, 5. Perspektywy rozwojowe 
Polski Ludowej. 

Praca różni się od poprzednio wydanej serii broszur nie tylko wprowadzeniem 
nowych tematów oraz ich aktualizacją, lecz również próbą głębszego, bardziej kom- 
pleksowego ujęcia zagadnień polityki gospodarczej. Autorzy starali się przedstawić, 
na tle podstawowych wiadomości o prawidłowościach gospodarki socjalistycznej, 
sposoby działania polityki ekonomicznej, która polega — jak wiadomo — na urucha- 
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mianiu przyczyn, wywołujących takie skutki, które są równocześnie celami polityki 
gospodarczej. W poszczególnych pracach, chociaż w różnym stopniu, omówiono te 
metody I środki działania, którymi posługuje się polityka ekonomiczna dla realizacji 
zadań planowych. 

Do walorów pracy należy zaliczyć także większą ścisłość sformułowań niż w wy» 
daniu broszurowym, interesujące porównania podnoszące wartość merytoryczną i po- 
lemiczną książki, aktualność danych, podejmowanie zagadnień i wątpliwości nurtu- 
jących opinię. 

„Polityka gospodarcza Polski Ludowej" wypełnia istotną lukę na naszym rynku 
wydawniczym. Jak potrzebna była tego typu publikacja, świadczą już pierwsze 
sygnały po jej pojawieniu się w księgarniach. Oto poza uczestnikami kół szkolenio- 
wych oraz kół samokształcenia, dla których książka była przeznaczona, korzystają 
z niej słuchacze WUML, nauczyciele szkół średnich wykładający naukę o Polsce 
współczesnej, uczniowie klas jedenastych, przygotowujący się z tego przedmiotu, 
a nawet studenci niektórych wyższych uczelni. Ze wszystkich tych środowisk docho- 
dzą głosy, że książka stanowi poważną pomoc w nauce. 

Podkreślenie walorów i zalet książki nie oznacza, że jest ona bez wad. Ponieważ 
przygotowuje się już drugą część publikacji, a myśli się — jak słychać — o następ- 
nym wydaniu części pierwszej, przeto gwoli ulepszenia DOPISZ: należy raczej 
zgłosić uwagi krytyczne *). 

Wśród sześciu opracowań wśkodzacoćh w skład I części „Polityki gospodarczej 
Polski Ludowej" i pięciu tematów zapowiedzianych przez wydawnictwo dla II części, 
brak odrębnego potraktowania tak zasadniczego problemu, jak polityka inwestycyj- 
na. Wydaje się, że jest to niedopatrzenie, w momencie, kiedy wchodzimy w okres 
realizacji nowego planu pięcioletniego, charakteryzującego się m. in. wzmożonym 
tempem inwestowania. Jesteśmy przecież w toku powszechnej rewizji zamierzeń 
inwestycyjnych, wymagającej ożywienia aktywności społecznej oraz znajomości 
problemów potanienia i uefektywnienia inwestycji. 

W dobie decentralizacji oraz poważnego wzrostu uprawnień rad narodowych 
w planowaniu i kierowaniu gospodarką, w obliczu dalszego wzmożenia procesu 
decentralizacji brakiem jest chyba także, że nie przewidziano oddzielnego opracowa- 
nia na temat gospodarki terenowej. Można także postulować wzbogacenie problema= 
tyki zbioru przez szersze uwzględnienie problemów postępu technicznego bądź w kil- 
ku z dotychczasowych rozdziałów, bądź też w nowym, wyodrębnionym opracowaniu. 
w pracy poświęconej polityce cen należałoby chyba także rozszerzyć problematykę 
kosztów własnych, którą potraktowano nieco po macoszemu, a interesuje ona prze- 
cież szeroki aktyw, choćby ze względu na poważne zadania w dziedzinie obniżki 
kosztów własnych w bieżącej pięciolatce. 


Pewne zastrzeżenia budzi układ i kolejność YA Wydaje się, iż na początek 
należałoby wysunąć zagadnienia bardziej ogólne, jak np. planowanie i zarządzanie 
gospodarką narodową, które znajdzie się dopiero w części II. Również rozdział o po- 
lityce rolnej powinien chyba wejść w skład części I, a nie II. Dalszej pracy wymagać 
też będzie ujednolicenie książki ze względu na to, że każdy rozdział pisał inny autor. 
W związku z tym warto by może wprowadzić jakiś element wiążący — wstęp, za- 
kończenie lub rozdział wstępny. W takim wstępie lub rozdziale wstępnym, który 
mógłby np. nosić tytuł „Przedmiot i metody polityki gospodarczej", byłoby może 


*) Uwagi krytyczne do książki w znacznej mierze opierają się na opiniach wypo- 
wiedzianych w toku dyskusji przeprowadzonej w redakcji „Nowych Dróg" przy 
udziale autorów, pracowników naukowych, wykładowców szkolenia ekonomicznego 
oraz przedstawicieli Wydziału Propagandy i Agitacji KC PZPR. 
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wskazane pokazanie związków między ekonomią polityczną i polityką gospodarczą, 
syntetyczne omówienie celów i metod polityki gospodarczej, zarówno bieżącej, jak 
i długofalowej. 

Propozycja ta wiąże się z wątpliwościami dotyczącymi tytułu książki. Książka nosi 
bowiem tytuł „polityka gospodarcza", a zawiera, obok zasad polityki PPA Z: 
wiele elementów ekonomii politycznej. 


Gdy w książce mówi się np., co to jest wydajność pracy i jakie czynniki na nią 
wpływają, to nie jest to opracowanie na temat polityki gospodarczej w dziedzinie 
wydajności. Będzie nim wówczas, gdy określi cele, jakie sobie stawiamy w zakresie 
wydajności pracy, oraz zespół środków, przy których pomocy będzie się dążyć do 
osiągnięcia tych celów. Najwięcej elementów polityki gospodarczej zawierają opra- 
cowania poświęcone problemom handlu wewnętrznego oraz cen, mniej — części 
o zatrudnieniu i o zagadnieniu płac, prawie zupełnie zaś ich nie mają opracowania 
6 dochodzie narodowym i o wydajności pracy. Dlatego wydaje się, że wydawnictwo 
postąpiłoby słuszniej, gdyby pozostało przy tytule broszurowego pierwowzoru: ,Za- 
gadnienia ekonomiki i polityki gospodarczej". Niezależnie od tego — postulat pod 
adresem drugiego wydania, choć należy sobie zdawać sprawę z trudności jego reali- 
zacji: by w miarę możności we wszystkich pracach poszerzyć problemy polityki 
gospodarczej. 

Dla celów dydaktycznych byłoby wskazane, aby na końcu każdego rozdziału po- 
dano odpowiednią bibliografię oraz opracowania monograficzne. Wydaje się to tym 
bardziej uzasadnione, że ze zbioru korzystają studenci oraz nauczyciele. Można by 
rozważyć także celowość umieszczenia na końcu każdego opracowania pytań, które 
by ułatwiły studiującym kontrolę stopnia opanowania głównych problemów wy- 
kładu. 

Wobec faktu, że użytkownicy podręcznika rekrutują się z różnych środowisk i re- 
prezentują bardzo różny stopień przygotowania, ważną sprawą jest zastanowienie się 
nad poziomem wydawnictwa. Wydaje się, że książka jest dostosowana do potrzeb 
słuchaczy WUML oraz uczestników samokształcenia, tj. ludzi stosunkowo oczytanych 
i mających już pewną orientację w omawianej problematyce, jest natomiast zbyt 
trudna dla tzw. kół masowych. Uczestnicy tych kół oczekują przekonywającej i przej- 
rzystej odpowiedzi na różne nurtujące ich pytania. Tymczasem np. niezmiernie 
aktualny problem norm technicznie uzasadnionych omówiony jest w książce w 20 
wierszach. A na ten temat ludzie chcą dyskutować, otrzymać odpowiedź, która by 
rozproszyła ich wątpliwości. Także pewne stwierdzenia, uznawane przez autorów 
opracowań za powszechnie znane i w związku z tym nie wyjaśniane, mogą utrudnić 
uczestnikom kół masowych zrozumienie toku wykładu (np. określenie, że „siła robo- 
cza nie jest w warunkach socjalizmu towarem"). Takie stwierdzenia należy szerzej 
omówić chociażby w odsyłaczu. Czy z tego wszystkiego należy wyciągnąć wniosek 
o potrzebie obniżenia poziomu publikacji? Oczywiście nie. Rozwiązanie jednak tej 
trudności jest sprawą bardzo aktualną. 

Wypada na koniec zwrócić uwagę na niektóre szczegóły — sprzeczności i niedokład- 
ności, zwłaszcza w danych statystycznych, będące zapewne następstwem pośpiechu 
w redagowaniu książki. Oto kilka przykładów. 


W pracy na temat problemów zatrudnienia na stronie 135 czytamy: „Wielu ekono- 
mistów sądzi, że dopuszczalna granica rozmiarów tzw. czasowego, czyli frykcyjnego 
bezrobocia, nie powinna przekraczać 3—4%, ogółu zatrudnionych. W naszej gospodarce 
liczba osób poszukujących pracy jest znacznie niższa i nie przekracza granicy 2% 
ogółu zatrudnionych". Wydaje się, że pogląd o dopuszczalności czasowego bezrobocia 
w granicach _3—4% ogółu zatrudnionych nie odpowiada zasadom gospodarki socjali- 
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stycznej..Poza tym liczba osób poszukujących .pracy w. Polsce nie przekracza 105 
(a-'nie 2%%) i kształtuje się w granicach 0.5%%. 

„Na str. 91 wkradła się sprzeczność między ATA na dole śóony koluiną 
a tablicą znajdującą się pośrodku. Dotyczy ona tempa wzrostu wydajności pracy 
w Anglii; oba zestawienia podają inne liczby. Przy tablicach na str. 91, podobnie 
jak i na innych stronach, nie podano źródeł, skąd czerpano dane. A potrzebne by- 
łyby nie tylko Źródła, ale i uwagi dotyczące metody porównań, bo niektóre z tych 
danych są nieporównywalne. Brak odwoływania się do materiałów źródłowych. wy- 
stępuje zresztą dość nagminnie w większości -prac.-. 

Nie wiadomo, do jakiego roku odnoszą się ceny dostaw ze śkógu wolnorynkowego 
(str. 319); to samo można powiedzieć o tablicach ze str. 314 i 315, których nie umiej- 
ścowiono w czasie. Na stronie 20 czytamy, że dochód narodowy w Indiach w roku 19568 
wynosił na jednego mieszkańca 56 dolarów, natomiast na str. 147 dowiadujemy się, 
że w roku 1957 Indie osiągnęły na edi mieszkańca dochód narodowy w wysokości 
46 dolarów. | 

|. ; o. 
|. 

Wymienione (i niewymienione) uchybienia nie powinny przesłonić pozytywnej oce- 
ny całości książki, którą — powtarzamy to — należy uznać za osiągnięcie wydawnicze. 
Autorzy wykazali dużą umiejętność i w zakresie przedstawienia podstaw teoretycz- 
nych, i — co w tego typu wydawnictwie niezmiernie ważne — w zakresie praktyki 
gospodarowania, 

asiążka w swym całokształcie odzwierciedla prawidłowo — w przyjętym zakresie — 
problemy ekonomiki i polityki gospodarczej Polski Ludowej. Zaletą sposobu wykładu 
wszystkich autorów jest unikanie sloganowości, posługiwanie się logiczną argumęnta- 
cją, wynikającą z ekonomicznej analizy sytuacji w poszczególnych dziedzinach gospo- 
darki narodowej. Argumentacja nie jest jednak obiektywistyczna, lecz wyraźnie zaan- 
gażowana politycznie i emocjonalnie. Jest to cenna cecha książki, która ma uczyć nie 
tylko gospodarowania, ale i politycznego myślenia. 

W toku wykorzystywania książki w różnych formach szkolenia i nauczania padną 
zapewne dalsze uwagi krytyczne, zwłaszcza z punktu widzenia przydatności do potrzeb 
szkolenia masowego. W dalszych wydaniach, które na pewno będą potrzebne, autorzy 
i redakcja dołożą zapewne starań, aby doskonalenie poziomu szło w parze z popular- 
nością ujęcia, z dostępnością podręcznika dla każdego zainteresowanego celami i środ- 
kami działania polityki gospodarczej w Polsce Ludowej. | | 
„b. g. 
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Sumienie i godność 


Wydane niedawno „Pisma”* Stefanii Sempołowskiej ') wypełniają wreszcie długo- 
trwałą lukę. Ukazanie się czterech tomów, obejmujących pokaźną część dorobku 
pisarskiego wielkiej działaczki, stanowi zasłużony hołd, jaki od dawna należał Się 
jej pamięci od pokolenia żyjącego w Polsce Ludowej. Tego, kto przebiegać będzie 


1) Stetania Sempołowska — Pisma. t. I. — Życie i działalność Stefanii Sempołow- 
skiej — redaktor tomu Natalia Gąsiorowska; t. II — Pisma pedagogiczne i oświa- 
towe — redaktor tomu Marian Falski; t. III — W. więzieniach — redaktor tomu 
Aniela Steinsberg; t. IV — Publicystyka społeczna — redaktor tomu Żanna Korma- 
nowa, wyd. „Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1960. Oprócz powyższych 
osób w skład Komitetu Redakcyjnego wchodzi również Zofia Dębicka. 
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wzrokiem kartki tej edycji (zadecydowanej przez „Komitet Pamięci Stefanii Sempo- 
łowskiej*, a przygotowanej przez Komitet Redakcyjny) uderzy niezwykły żar bijący 
z tomu wspomnień osób jej bliskich, uczennic, współpracowników, przyjaciół i krew- 
nych, tomu poprzedzonego studium pióra Natalii Gąsiorowskiej. Uderzy ich też 
aktualność wielu prac Sempołowskiej, zawartych w tomach następnych, gdy pobu- 
dzają do refleksji nad zagadnieniami obecnej chwili. Prac człowieka, którego mocna 
indywidualność wyłania się z niezwykłą wyrazistością, opromieniona miłością i czcią, 
ze wspomnień ludzi dziś jeszcze żyjących i działających. Wspomnienia Zofii Dę- 
bickiej i Janiny Doroszewskiej lub Neli Samotyhowej pozwalają obcować z Panną 
Stefanią jak żywą; bardzo interesujące wspomnienie Marii Dąbrowskiej pobudza do 
myślenia nad miejscem tej postaci. To właśnie pragnęlibyśmy tutaj wydobyć: w ja- 
kim stopniu „Panna Stefania* należy do historii, w jakim do żyjących, a w jakim — 
wiąże żyjących z ich własną historią. Mimo dystansu czasu dzielącego nas od jej 
śmierci, nie jest to sprawa łatwa dla tych, którzy się z B:Ą zetknęli 1 pozostawali pod 
jej urokiem, jak pośród innych, piszący te słowa. 

Stefania Sempołowska, pedagog, bojownik o prawa więźniów (OFzedć wizystkiiń 
więżniów politycznych) i działacz społeczny, obejmuje swoją aktywnością epokę tak 
rozległą, że budzi to aż zdumienie: należała ona do organizatorów pierwszych kom- 
pletów tajnego nauczania za czasów carskiej reakcji Hurki i Apuchtina lat dziewięć- 
dziesiątych ubiegłego wieku, kiedy szkoła polska była przedmiotem prześladowań, 
a dożyła tajnych kompletów w okresie okupacji hitlerowskiej. Stosując od pierwszej 
chwili nowe, twórcze metody wychowawcze. stała się bezlitosnym krytykiem biuro- 
kratycznej, scentralizowanej i wiernopoddańczej szkoły Galicji, gdy się tam znalazła 
w początkach naszego wieku. Ledwo jednak rysować się począł na niebie brzask 
drugiej niepodległości, gdy wystąpiła za pierwszej okupacji niemieckiej jako herold 
radykalnej reformy szkolnej, gromadząc skrzętnie. w studium o reformie szkolnej 
Wielopolskiego z roku 1862 wszystko, co było najbardziej postępowego w naszej. tra- 
dycji szkolnej, potępiając charakter klasowo-reakcyjny szkolnictwa zorganizowanego. 
przez zaborców. A wobec rzeczywistości Polski okresu międzywojennego, która roz- 
wiała jej nadzieje, powróciła do roli surowego krytyka, demaskując ponownie w spo- 
sób bezwzględny, a zawsze rzeczowy, naturę klasową i coraz bardziej wsteczną 
szkoły w Polsce niepodlógłej. 

Więżniami politycznymi zaczęła się zajmować Sempołowska w ióku 1895, sama 
kilkakrotnie dzieląc ich los, aresztowana przez władze carskie. Opiekowała się nimi 
i walczyła o ich prawa w czasię pierwszej okupacji niemieckiej, ale kulminacja tej 
działalności 'przypada na. Polskę okresu międzywojennego. W okresie tym. była 
świadkient, jak nowi-władcy zaczęli prześladować i wyniszczać fizycznie swoich prze- 
ciwników, zapędzając ich do zatłoczonych więzień przy pomocy odziedziczonych po 
caracie metod prowokacji i gwałtu. Tymi przeciwnikami byli członkowie Komuni- 
stycznej Partii Polski. | s ę* 

|. © 


Sempołowska wyszła ze środowiska zubożałej szlachty, w którym obok zamiło- 
wania do pewnego komfortu istniały silne tradycje powstańcze i rewolucyjne. bardzo 
wcześnie znalazła się w Warszawie wraz ze swą matką, która musiała pracować na 
utrzymanie dzieci, a sama Stefania poczęła zarobkować jako nauczycielka, zaraz 
po ukończeniu szkoły. Sempołowska zasiliła szeregi polskiej postępawej inteligencii. 
Studiowała, a profesorami jej na tajnym „latającym uniwersytecie" byli: Piotr Chmie- 
lowski, Ludwik Krzywicki, Władysław Dawid, Adam Mahrburg, Józef Nusbaum, 
Wacław Nałkowski, Stanisław Posner i inni; osobami jej bliskimi, według świa- 
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dectwa Neli Samotyhowej, nauczycielki w jej szkole w ciągu wielu lat, byli: Sta- 
nisław Patek, Konstanty Krzeczkowski, Ludwik Rajchman, Teodora Męczkowska, 
Stanisław Posner, Stanisław Krzeszewski, Unszlicht-Bernsteinowa, Janina Mortko- 
wiczowa, Natalia Gąsiorowska, Wanda Kłyszewska, później Władysława Weychert- 
Szymanowska. ż- 

Obok przedstawicieli radykalnej inteligencji polskiej, którzy byli przywódcami 
1 czołowymi aktywistami partii rewolucyjnych, istniało grono inteligencji nie nale- 
żącej do partii, a jednak towarzyszącej wiernie rewolucyjnemu ruchowi socjalistycz- 
nemu od chwili jego powstania — czy to wysiłkiem myśli naukowej, piórem publi- 
cysty, czy też praktyczną działalnością. Do tego grona należy „Panna Stefania". 


Kiedy się oglądało jej pokoiki na Smolnej, pełne staroświeckich mebli i obrazów, 
a zwłaszcza jej posągową postać, odzianą w długą czarną suknię z trenem anno 1898, 
miało się ochotę pomyśleć, że była żywym anachronizmem, przeżytkiem XIX wieku 
z jego egzaltacją i dziwactwami. Ale kto zna żelazną konsekwencję jej życia, wy> 
pełnionego po brzegi olbrzymią pożyteczną aktywnością i fermentem myśli, w służbie 
najbardziej współczesnych idei rewolucyjnych — nie może ulec tej pokusie. Owa 
sławna czarna suknia z trenem była zresztą symbolem stałości uczuć, bo przywdziała 
ją na zawsze po samobójczej śmierci w roku 1898 w Szwajcarii swego przyjaciela, 
działacza oświatowego i, również jak ona, orędownika więźniów politycznych, Bole- 
sława Hirszfelda. 

Sempołowska mawiała o sobie, że jest rewolucjonistką z temperamentu, a trady- 
cjonalistką z upodobania. Ale nam idzie tutaj właśnie o tradycję rewolucyjną. 
Marian Falski nad grobem Sempołowskiej (pogrzeb jej odbywał się wśród szalejącej 
represji po zgładzeniu szefa warszawskiego gestapo, Kutschery) powiedział, że była 
sumieniem Polski naszej epoki. Właśnie ów problem sumienia, czystego sumienia 
połączonego z poczuciem godności własnej, rewolta przeciwko znieważaniu godności 
innych. popychały Sempołowską i najlepszych ludzi jej środowiska do czynnej soli- 
darności z rewolucjonistami, a nieugiętość i bezkompromisowość, jakie przy tym 
wykazywała, były na miarę tej wielkiej postaci. 

„Z duszą pełną marzeń i tęsknoty do bohaterstwa wchodziłam w czynne życie 
społeczne. Płynęło ono wtedy jako szara, codzienna, mrówcza, żmudna praca. Bo- 
haterstwa trzeba było szukać w poezji romantyków". Tak spotykała Panna Stefanią 
u progu swej młodości czasy pozytywizmu. Jednak znalazła swoich bohaterów w ży- 
ciu: więźniów politycznych, których nazywa za Nałkowskim „forpocztami ewolucji* 
i „prekursorami myśli". „Gdy przebiegam myślą wszystkie te zetknięcia, wiem, że 
więźniowie polityczni wnieśli w me życie nie tylko smętek i melancholię tragicznych 
swych przeżyć, ale wiele piękna i siły ducha. Im zawdzięczam największy skarb 
ludzki: wiarę w człowieka i wiarę w lepszą przyszłość", 


Dorobek pisarski Sempołowskiej można rozpatrywać z perspektywy dnia dzisiej- 
szego w dwóch aspektach: jako materiał kontrastowy, pozwalający na odmierzenie 
przebytej od tamtego czasu drogi, oraz jako postulaty czekające jeszcze na spełnienie. 

Artykuty oświatowe Sempołowskiej, zwłaszcza z okresu sanacji, takie jak: „Z po- 
wodu przemówienia p. ministra Świtalskiego*, „Kryzys szkolny w debacie sejmo- 
wej, „Likwidacja powszechności nauczania", „Szkoła powszechna i jej wychowan- 
kowie* — to conośne wołanie na alarm, obnażanie bez litości postępującej ruiny 
szkolnictwa, czrabiania mas ludowych z chudych resztek oświaty, piętnowanie sy- 
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stemu klasowej dyskryminacji najszerszych rzesz młodzieży. Na uwagę zasługuje też 
wspomniana już praca Sempołowskiej pt. „Reforma szkolna 1862 roku", 

'Celem szkoły, zdaniem Sempołowskiej, winien być człowiek i jego wszechstronny 
rozwój; wypowiada się ona za jednolitą szkołą ogólnokształcącą, uwzględniającą sze- 
roko nauki przyrodnicze, ale unikającą „ciasnej zawodowości* i opartą na samorzą- 
dzie. Oczywiście trzeba uwzględnić okres, w jakim Sempołowska wysuwała swoje 
postulaty, odmienność czasów, ustroju, mniejszy zasób doświadczeń itd. Niemniej 
jednak lektura jej prac pedagogicznych jest pouczająca już choćby ze względu na 
bogactwo zgromadzonego materiału historycznego. 

Gdy przejść do innej wielkiej dziedziny działalności Sempołowskiej, do organizo- 
wania pomocy dla więźniów politycznych, to znajdziemy tu rzecz pisarską naprawdę 
bezcenną: wielką pracę w dwudziesty dwu rozdziałach, zatytułowaną „W więzie- 
niach", publikowaną obecnie po raz pierwszy. Praca ta, jak £ wszystkie inne, za- 
mieszczone w tomie jej pism pod tym tytułem, zostały w okresie międzywojennym 
skonfiskowane przez cenzurę. Ze znawstwem przedmiotu, w sposób rzeczowy i do- 
kładny, rozdział za rozdziałem, autorka rozpatruje wszystkie tryby tej machiny re- 
presji służącej w tej postaci, w jakiej zostałą opisana, jedynemu celowi: złamaniu 
i zdruzgotaniu człowieka. 

Książkę tę pisano przede wszystkim z myślą o więźniach politycznych, „jeńcach 
walki ideowej" i „bojowych działaczach społecznych", których żywe postacie Sem- 
połowska konfrontowała, jak pisze, z ich wizerunkami utrwalonymi w literaturze 
przez Daniłowskiego, Struga, a przede wszystkim Żeromskiego. : 

Specjalny  rozdziął poświęcony „szpiegom i prowokatorom', opatrzony został 
w motto z „Róży* Żeromskiego — w słowa zdrajcy i prowokatora Anzelma, że jest 
on „sędzią, świadkiem i despotą". Oddzielne rozdziały poświęcone zostały torturom, 
stosowanym dla wydzierania za wszelką cenę zeznań, specjalnym szykanom w sto- 
sunku. do więźniów politycznych, aprobacie takich procederów policyjnych przez 

usłużnych sędziów śledczych. 

 Omawianą książkę pisała Sempołowska przede wszystkim z myślą o więźniach 
politycznych, ale nie wyłącznie. Jakkolwiek uwagi o więźniach-komunistach są roz- 
siane po całej pracy, poświęcony im został w całości tylko jeden rozdział na dwa- 
dzieścia dwa. Koncepcja Sempołowskiej była sżeroka, a tytuł dzieła „Więzienia* od- 
powiada intencjom autorki. We wstępie doń czytamy: — 

„Sprawa więzień musi być poddana najgłębszej rewizji. Nieprzebrane morze bólu 
i cierpień tysięcy więżniów, ich rodzin, deprawacja duchowa zarówno więzionych, 
jak i większości ludzi pracujących dla zorganizowania aresztów, utrzymywania 
w nich karności, olbrzymie sumy, które pochłania utrzymanie armii urzędniczej 
służącej tej sprawie — wszystko to nie może być trąktowane zawsze z tym samym 
lekkomyślnym konserwatyzmem, który mówi: „Nie ma innego środka”. Trzeba 80- 
bie postawić pytanie, czy rzeczywiście jest to środek walki z przestępczością? Czy 
dzisiejsza procedura karna zabezpiecza społeczeństwo w jego prawach? Czy przez 
przetrzymywanie złodziejów, oszustów itp. w więzieniach zabezpiecza się społe- 
czeństwo w jego prawach własności? Na to pytanie odpowiedzieć mogą cyfry prze- 
stępstw, los zwolnionych z więzień, statystyka recydywistów itp.* 

A oto jeszcze jeden znamienny motyw publicystyki Sempołowskiej, którego nie 
można pominąć, kiedy się kreśli jej portret duchowy: z całą konsekwencją i sta- 
nowczością, z otwartą przyłbicą występowała Sempołowska, gdy tego żądała chwi- 
la, przeciwko przejawom antysemityzmu, stale, na wszystkich polach swej działal- 
ności walczyła o nieskrępowany i równy dostęp Żydów do oświaty i kultury polskiej, 
przeciw wszelkiej ich dyskryminacji. 

Linia biegnąca między przyczynkiem „Z powodu nastrojów chwili", ogło- 
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szonym w roku 1906, roku wystąpień antyżydowskich, aż do opublikowanego 
w roku 1937 wywiadu przeciwko „gettu ławkowemu*, jest prosta i nie zna żadnych 
odchyleń. Zwłaszcza pierwszy z tych artykułów, będący arcydziełem zwięzłości 
stylu i celności uderzenia, formułuje w pełny i wyraźny sposób motywy jej stano- 
wiska, ostrzegając też przed konsekwencjami antysemityzmu: 

„Niesiecie roznamiętnienie — zwraca się do endeków — nienawiść narodową, nie- 
sprawiedliwość ludzką: siejecie ją w duszach braci i dzieci waszych, ale siejecie ją 
jednocześnie wśród PIEROWIEZNYCH — tworzycie zastępy nacjonalistów polskich 
i żydowskich'. 

Jako walcząca siedstawicielka polskiej inteligencji radykalnej Sempołowska nie 
mogła zająć inhego stanowiska nie dezawuując samej siebie. Dotyczy to w równej 
mierze jej stałej walki w mniej manifestacyjnych formach przeciwko jakimkolwiek 
postaciom dyskryminacji lub obrażania godności ludzkiej z motywów „rasowych'. 

Czytelnikowi nasunie się zapewne pytanie, jaka była sytuacja faktyczno-prawna 
Sempołowskiej, która umożliwiała jej w ciągu długich lat w Polsce okresu między- 
wojennego niesienie pomocy więźniom-komunistom w sposób zupełnie jawny, mimo 
jej powszechnie znanych radykalnych poglądów i mimo że wzmagająca się ciągle 
fala represji nie oszcządzała nie tylko samych komunistów, ale nawet ich sympaty- 
ków? Odpowiedź na to przynosi biografia Sentpołowskiej pióra Natalii Gąsiorowskiej 
w pierwszym tomie omawianej edycji dzieł, praca szczególnie sumienna i bogato 
udokumentowana. 

Już 'w listopadzie 1919 r. nastąpiło porozumienie w sprawie wzajemnej repatriacji 
jeńców wojennych, cywilnych, zakładników i więźniów oraz opieki nad nimi. Za- 
warty został układ między Polskim i Rosyjskim Czerwonym: Krzyżem, przy czym. 
do realizacji porozumień od września 1920 r. jako delegatki Czerwonego Krzyża 
działały: w Moskwie — żona Maksyma Gorkiego, Katarzyna Pieszkowa, w Warsza- 
wie zaś — Stefania Sempołowska. W rokowaniach odegrali czynną rolę Dzierżyń- 
ski i Marchlewski; zwłaszcza ten ostatni, późniejszy twórca Międzynarodowej Or- 
ganizacji Pomocy Rewolucjonistom *) — Mopru albo Czerwonej Pomocy — czuwał 
nad urzeczywistnieniem układów. Od pierwszej chwili rozumiało się, że opieka 
w Polsce rozciąga się na więżniów-komunistów i już w sierpniu roku 1920 Sempo- 
łowska odwiedziła więzienie we Wronkach, gdzie osadzeni byli czołowi przywódcy 
KPRP. 

Sempołowska rozpoczęła więc swoją działalność w Polsce niepodległej na zAsadzie 
układu międzynarodowego i prawa wzajemności. Na tej podstawie uzyskiwała pe- 
riodycznie od Ministerstwa Sprawiedliyyości upoważnienia do opiekowania się więź- 
niami politycznymi. Jednakże sam układ nie wyjaśnia jeszcze faktu, dlaczego Sem- 
połowska tyle lat po jego zawarciu mogła rozwijać nadal swą działalność, niezakłó- 
coną przez policję polityczną. pośród niezliczonych rzesz polskich komunistów sie- 
dzących w więzieniach, nawet wówczas, gdy po roku 1931 Ministerstwo Sprawiedli- 
wości odmówiło dalszej prolongaty swego upoważnienia? 

W związku =2 sprawą „Sygnałów'*, do której wrócimy, Sempołowska stwierdziła 
w liście otwartym, że w roku 1920 Piłsudski udzielił jej gwarancji osobistego bez- 

+) Międzynarodowa Organizacja Pomocy Rewolucjonistom (MOPR), założona 
w roku 1922 w Moskwie z inicjaiywy Marchlewskiego i kilku innych polskich ko- 
munistów. Czołowym jej zadaniem była opieka nad więźniami-komunistami. utrzy- 
myvanie z nimi kcntaktu, organizowanie dla nich pomocy i obrony oraz przepro- 
wadzanie akcii więziennych. Po roku 1935 odegrała wielką rolę w organizowaniu 


w Folsce Frontu Ludowego. Określona przez policję i sądy jako „przybudówka* 
KPP. była zakazana, a przynależność do niej — ścigana na równi z przynależnością 


do KPP. 
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pieczeństws „dopóki się będzie znajdował w Belwederze". Gwarancje te zostały 
zachowane aż do jego śmierci, ale i pewien czas potem, widocznie już siłą tradycji, 
Sempołowska nie była poważniej niepokojona przez policję. Motyw tego gestu nie 
ma w sobie nic tajemniczego: był to akt wdzięczności za pomoc, jaką Sempołowska 
świadczyła jemu i jego towarzyszom, gdy znajdowali się w więzieniu w okresie ca- 
ratu. Jednakże myliłby się głęboko ten, kto by sądził, że ten przywilej stworzył Sem- 
połowskiej jakąś Arkadię niezmąconego spokoju, w której działała bez trudności 
i ryzyka. Rzeczywistość była od tego daleka. Zawarowawszy sobie bowiem pewną 
swobodę działania Sempołowska wykorzystywała ją dla akcji (w warunkach karko- 
łomnej równowagi na granicach legalności) wiążących się stale z akcjami więźniów 
politycznych w więzieniach. Z tego powodu znajdowała się ciągle pod obserwacją . 
i naciskiem policji, która w końcu przedsięwzięła próbę zepchnięcia jej na ławę 
oskarżonych. | 

Wspomnieć tu należy o kancelarii Teodora Duracza, nestora obrońców politycznych 
okresu międzywojennego. Pominięcie związków między kancelarią Duracza a biu- 
rem Sempołowskiej w omawianym tutaj wydaniu zbiorowym jej pism stanowi może 
najistotniejszą lukę wydawnictwa. Związek ten bowiem odgrywał w działalności obu 
instytucji rolę doniosłą. Miał on też codzienny charakter roboczy. Inaczej być nie 
mogło, ponieważ w latach trzydziestych obie te placówki były jedynymi legalnymi 
ekspozyturami, których celem istnienia było niesienie pomocy komunistom. Toteż 
w obu tych punktach zbiegało się wiele nici i wachlarz spraw był szeroki. 

Pierwszą było organizowanie obrony przed sądami. Duracz pozostawał w stałym 
kontakcie z przedstawicielami MOPR, który kierował do kancelarii sprawy i w za- 
sadzie zapewniał środki na obronę. Sprawy napływały również z biura Sempołow= 
skiej. 
Jednakże ta czysto prawna strona nie wyczerpywała treści stosunków między 
kancelarią Duracza a biurem Sempołowskiej; istniał w nich szeroki margines znacz- 
nie mniej legalny. W miarę zaostrzania się represji | szykan w samych więzieniach 
rósł w nich opór, wyrażający się w różnych akcjach protestacyjnych. Opór ten 
wzmocnił się zwłaszcza po roku 1931, kiedy zaczęto wprowadzać drakoński regula- 
min więzienny ministra Michałowskiego, przewidujący m.in. odziewanie więźniów 
politycznych w stroje aresztanckie. Wieści o tych akcjach albo o ich przygotowywa- 
niu dochodziły i koncentrowały się naturalnym biegiem rzeczy w obu placówkach. 
Często informacje tego rodzaju więźniowie przekazywali Duraczowi i niewątpliwie 
Sempołowskiej w czasie widzeń. Zachodziła więc potrzeba stałej konfrontacji tych 
danych przed przekazaniem ich MOPR lub instancjom partyjnym, organizującym 
akcję solidarnościową na „wolności”. Potem doszły sprawy Berezy Kartuskiej i wal- 
ki o amnestię. Akcja rozszerzała swój zasięg, nabierała charakteru coraz bardziej 
politycznego i rozmachu — aż do okresu budowy Frontu Ludowego. 


Zbliżanie się okresu klęski wrześniowej z tym wszystkim, co ją poprzedziło, nie 
oszczędziło ciosów również Pannie Stefanii. W kwietniu 1937 r., gdy zamknięte zo- 
stały delegatury Czerwonego Krzyża w Polsce i w ZSRR, Sempołowska straciła 
resztki podstaw prawnych swej działalności i środki do jej prowadzenia. Ale już 
w marcu tego roku wszczęto przeciwko niej śledztwo z art. 87 KK, z którego skazy» 
wano na kary długoletniego więzienia komunistów (jednak, rzecz zdumiewająca, 
całkowicie bez wiedzy zainteresowanej). Fakt ten ujawniony został dopiero na roz- 
prawie sądowej w związku z konfiskatią numeru „Sygnałów", m.in. za artykuł Ha- 
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liny Górskiej, pisarki I człowieka wielkiego serca (zamordowanej później przez hitle- 
rowców), poświęcony Stefanii Sempołowskiej; konfiskata nastąpiła, ponieważ wła- 
dze dopatrzyły się w artykule cech gloryfikowania „osoby podejrzanej”. Jednakże 
samo ujawnienie faktu wytoczenia śledztwa przeciwko Stefanii Sempołowskiej wy- 
wołało taką burzę w opinii publicznej, iż prokurator do spraw politycznych i szpie- 
gowskich, Piotrowski, słynący skądinąd ze swej zażartości w ściganiu komunistów, 
widział się zmuszony w kwietniu 1938 r. złożyć publiczne oświadczenie, że przeciw- 
ko Stefanii Sempołowskiej nie toczyło się i nie toczy żadne śledztwo ani docho- 
dzenie. Taka była siła jej autorytetu. 

Ale niespożyta energia Panny Stefanii już ją pchała ku nowym przedsięwzięciom, 
tym razem w dziedzinie historyczno-pedagogicznej. W roku 1938 wyszedł spod prasy 
pierwszy tom dużego dzieła przygotowywanego pod jej kierownictwem: „Warszawa 
wczoraj i dziś", który w: jej koncepcji miał być podstawą wprowadzenia do szkół 
„nauki o Warszawie, o jej historii, dniu dzisiejszym i NAMIOCIE Ale tutaj nowy 
cios: książka została skonfiskowana. 

„Zamknięcie Biura Rosyjskiego Czerwonego Krzyża | ślediuże potem konfiskata 
książek były początkiem choroby, starości... i wraz z tym częściowej zmiany jej 
zwyczajów" — pisze jej siostrzenica, Zofia Dębicka, w swym pięknym wspomnie- 
niu. A jednak relacjonuje ono jeszcze akcję pomocy dla więźniów politycznych, dla 
Żydów i uchodźców, już po klęsce 1939 roku, akcję, którą określa jako jedną z naj- 
„piękniejszych kart tego życia. 

Zaiste było to życie wypełnione do końca pasją działania i niesienia pomocy. 


Mieczysław Bibrowski 


 KORESPONDENCJE 


O potrzebie podnoszenia kwalifikacji 
wśród załóg tabrycznych 


Przeglądając w roczniku statystycznym dane dotyczące zatrudnienia | szkolnie- 
twa oraz sprawozdania resortów, zdawać by się mogło, że mamy dostateczną liczbę 
ludzi wykształconych, zdolnych do kierowania coraz bardziej skomplikowanymi pro- 
cesami produkcyjnymi. Istotnie z punktu widzenia formalnego sprawa nie przede 
stawia się tak źle. Ale gdy spojrzymy na problem dokształcania się ludzi, którzy 
legitymują się dyplomami ukończenia średnich lub wyższych zakładów naukowych, 
problem wygląda znacznie gorzej. Jeszcze gorzej przedstawia się sytuacja pod tym 
względem wśród robotników. 


Wśród załóg robotniczych panuje przekonanie, że pracownik, który od dłuższego 
czasu zatrudniony jest na jednym stanowisku, nie może się tam niczego nowego 
nauczyć. Praktyka jednak dowodzi na przykładzie tych zakładów przemysłowych, 
w których panuje ożywiony ruch nowatorski i racjonalizatorski, że nie ma prawie 
pracy, której by nie można było ulepszyć w drodze studiowania jej metod. 


Doświadczenia kilku zakładów przemysłu maszynowego i budownictwa w woje- 
wództwach katowickim i krakowskim wykazały, że najskuteczniejszą i najpożytecz= 
niejszą metodą kształcenia jest szkolenie na stanowisku pracy. Ten sposób szkolenia 
służy zarówno interesom samego robotnika, jak i przedsiębiorstwa. Kładzie się w nim 
nacisk na wyraźne rozgraniczenie funkcji, odpowiedzialności i zadań poszczególnych 
stanowisk w ogólnym ogniwie produkcyjnym przedsiębiorstwa. 


W szkoleniu prowadzonym w omawianych zakładach województw katowickiego 
i krakowskiego podkreślano wagę każdego ogniwa produkcyjnego i jego wzajemne 
uwarunkowanie od innych ogniw produkcyjnych, co powoduje, że oddziaływa ono na 
końcowe efekty pracy kolektywu wykonującego plan państwowy. W szkoleniu stale 
podkreślano i uwypuklano ten problem  ogólnozakładowy. Jednocześnie położono 
nacisk, by każdy pracownik znał swą pracę, wiedział, jak ją najlepiej wykonać, 
osiągając dobrą wydajność i jakość produkcji. Braki w zakresie wykształcenia 
teoretycznego związanego z danym stanowiskiem roboczym uzupełniano na 2-go- 
dzinnych wykładach odbywanych 2 razy w tygodniu. Zakłady, o których mowa, 
osiągnęły poważny wzrost wydajności pracy i wysoką sprawność szkolących sie 
członków załogi. Osiągnięcie to stało się możliwe dzięki wytworzeniu odpowiedniego 
klimatu, który wyraził się w chęci załogi do podnoszenia kwalifikacji bez potrzeby 
stosowania nacisku administracyjnego. 


Trzeba jednak podkreślić, że szkoleniem interesowały się wszysteie szczeble orga- 
nizacyjne przedsiębiorstwa — od brygadzisty do dyrektora włącz=:e. W ten sposób 
można ożywić szkolenie załóg również w przedsiębiorstwach, które dotychczas nie 
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móch, "sio wykazać żadnymi osiągnięciami w tej dziedzinie. Problem ten jednak 
. powinien 'znaleźć się w centrum uwagi organizacji działających w zakładzie. Od 
dyrektora-i jego sztabu powinno się wymagać znajomości najnowszych zdobyczy 
nauki, techniki, bo tylko wówczas będzie on doceniał potrzebę doszkalania załogi. 
Ileż to traci się czasu, energii, nakładów na rozwiązanię jakiegoś problemu techno- 
logicznego czy konstrukcyjnego, rozwiązanego już dawno w świecie. Przedsiębior- 
stwa bowiem nie korzystają z szerokiej informacji technicznej i ekonomicznej "bądź 
nie studiują problemów  współczęsnej techniki. Jeżeli zaś znają jakiś problem 
techniczny, boją się przeprowadzenia „eksperymentu i nie korzystają z doradztwa 
technicznego instytutów naukowych i wyższych uczelni technicznych. 


Dlatego też jest rzeczą ważną, aby wytworzyć odpowiedni klimat w NE 
stwach, aby potrzeba uczenia się i umiejętność korzystania z osiągnięć współczesnej 
techniki były w nich powszechne. Wydaje się, że sprawę tę trzeba ująć w ten 
sposób: „ńie umiem sam, zwracam się do przełożonych*, „nie rozumiem problemów — . 
zwracam się do przełożonego". W kolektywie zakładu znajdą się. ludzie, którzy. 
potrafią rozwiązać problem, wyjaśnić z pożytkiem dla przedsiębiorstwa. Jeżeli ko-- 
lektyw napotka trudności, zwróci się do instytutu lub wyższej uczelni. Taką atmo- 
sterę można będzie NZIOZYĆ tyłko przez szkolenie i systematyczne podnoszenie 
kwalifikacji załóg. 


Formy szkolenia są różne. Może to być: 


1) szkolenie młodocianych, 

2) szkolenie nowo przyjętych lub już zatrudnionych zobółaików. 
'8) szkolenie dozoru niższego, 

4) szkolenie dozoru wyższego i kierownictwa przedsiębiorstwa. 


Zakłady, klasa” szkolenie leży ha 'sercu, potrafią znależć powi pe. 
i metody szkolenia. Np. Zakłady Azotowe w Tarnowie kształcą pracowników chemii 
w różnych specjalnościach i na różnym poziomie. Wszyscy pracownicy w: tym za-. 
kładzie mają obowiązek i możliwość ukończenia przy zakładzie 7 klas szkoły pod- 
stawowej. Młodociani uzupełniają wykształceńie w zakresie 'szkoły podstawowej, . 
a jednocześnie zdobywają zawód. Przez cały czas nauki otrzymują oni dość wysokie 
stypendium, a po ukończeniu szkoły mają zapewnioną pracę w fabryce: Przy zakła- 
dzie istnieje Technikum Energetyczne i Elektroenergetyczne. Nauka w mm 'trwa- 
4 lata, a obejmuje program 5-letni. Szkolenie odbywa się bez odrywania od pracy:" 
Dla tych, którym warunki ainiemożfiwiają "uczęszczanie -do sźkoły: "wieczorowej, * 
zorganizowano kursy przygotowawcze dla €ksternistów ' w zakresie technika-mecha- 
nika. Pracownicy ze średnim wykształceniem mogą żdobywać tytuł inżyniera . 
w punkcie konsultacyjnym wieczorowej szkoły inżynieryjnej. Zakłady planują utwo- 
rzenie punktu konsultacyjnego Politechniki Krakowskiej, który umożliwi inżynie- 
rom zawodowym zdobycie tytułu magistra. Podobre formy szkolenia wprowadza 
Huta im. Lenina i Zakłady Chemiczne w Oświęcimiu. 


Oczywiście duże zakłady mają w. tej, dziedzinie największe możliwości. Jednak 
f one nie -wyzyskują ich całkowicie. Trzeba. dopiero nacisku , resortów i „władz. 
partyjnych, by szkolenie podjęto. Każdy zakład powinien „opracować dług ofalowy. 
program ksziałcenia na całą 5-latkę. Program ten jasno. powinien określać liczbę 
pracowników wymagających przeszkolenia, formy i metody . szkolenia,. plan do-- 
kształcania pracowników  inżynieryjnc-tiochnicznych, niezbędne zaplecze „pomocy, 
naukowych. Formy szkolenia mogą być: różne: może to być szkolenie. w miejscu... 
przcy lub poza przedsiębiorstwem, w szkołach wieczorowych, zaocznych. | 
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Kto powinien się zajmować przede wszystkim szkoleniem w zakładzie? 


Kierownictwo zakładu, które powinno włączyć do procesu szkolenia stowarzy- 
szenie techniczne. W każdym zakładzie powinna działać komisja szkoleniowo-kwa- 
lifikacyjna, na której czele powinien stać dyrektor przedsiębiorstwa. Wszystkie za- 
kłady powinny kierować się dewizą: „szkolenie ma charakter ciągły, towarzyszy 
ono całej karierze człowieka w przedsiębiorstwie”. Każdy robotnik, który ma 
uzyskać tytuł wykwalifikowanego robotnika, powinien poznać wszystkie czynności 
w procesie technologicznym, skupiając swą uwagę na tym stanowisku roboczym, 
które ma w przyszłości obsługiwać. 


Szkolenie powinno się odbywać pod kierunkiem instruktorów rekrutujących się 
spośród najbardziej wykwalifikowanych pracowników przedsiębiorstwa. /Te szczęble 
przechodzenia od jednej czynności do drugiej :są konieczne dla uzyskanią:: podsta- 
wowych wiadomości .i doświadczenia w dziedzinach cennych dla.poznania w sposób 
jak najbardziej dokładny swego zawodu. Kandydat na tych. poszczególnych 
szczeblach powinien się zatrzymywać tyle, ile potrzeba do wyuczenia się danej pracy 
i zapoznania się z zagadnieniami zwiążańymii Z danym stanowiskiem. Poza dzie- 
dziną praktyczną każdy uczący się powinien posiąść podstawowe wiadomości 
z technologii, materiałoznawstwa, obiegu dokumentów, technicznego normowania, 
kosztów własnych i płac. 


„Już po uzyskaniu tytułu wykwalifikowanego „pracownika, wiadomości powinno 
się nadal uzupełniać przy pomocy zakładowej informacji technicznej na specjalnych 
seminariach. Wynika to z hasła, które sygnalizowałem: „szkolenie ma charakter 
ciągły". Nie zatem nie stoi na przeszkodzie, by każdy robotnik w zakładzie zdobył 
średnie, a nawet wyższe wykształcenie. W ten sposób istniałyby warunki awansu 
pracowników. Taki system szkolenia pozwoliłby wychować sobie w zakładzie naj- 
lepszą kadrę majstrów, racjonalizatorów, nowatorów. Warunki te można zapewnić, 
ponieważ już dzisiaj niektóre zakłady zatrudniają około 200 robotników ze średnim 
wykształceniem na stanowiskach tokarzy, ślusarzy, spawaczy itp. 


Jeżeli dokształcaniem zostanie objęty absolwent szkoły średniej lub wyż. nie 
posiadający praktyki, powinien on = podobnie jak kandydat na robotnika wykwa- 
lilikowango — przejść wszystkie szczeble w przedsiębiorstwie, w okresie jednak 
znacznie dłuższym, minimum dwuletnim. 


Ww ciągu tego czasu absolwent powinien RSE w sitóskiu dostatecznym pracę 
robotnika wykwalifikowanego w tym sensie, że pewne czynności powinien wyko- 

nywać osobiście, następnie powinien pełnić funkcję pomocnika brygadzisty, majstra, 
łaboranta, technologa, kierownika wydziału, szefa produkcji, kierownika działu pla- 
nowania, głównego mechanika, energetyka — powinien się zapoznać z problem: *vką 
kosztów, podstawowych zasad „alczoWoŚE, DO EBU dokumentów, technicznego nor- 
mowanra pracy. 

Kierownictwo przedsiębiorstwa za nośćEdWICRióW kokieji szkoleniowo-kwalifika- 
cyjnej powinno wymagać, by kandydat na każdym stanowisku, na którym odbywa 
praktykę, wkładał maksimum wysiłku. W tym wypadku powinno się go traktować 
jak każdego innego pracownika. Kierownicy, u których absolwent odbywa praktykę, 
powinni po okresie przewidzianym PANORCEARIE wpisać do Pospec neo dziennika 
obiektywną - "ocenę absolwenta. ... a: 1. * 15 ©; ... . , REM 

Nad uczciwością i obiektywnością .ocen GziGóĆ” powinna komisja: szkoleniowe: 
kwalifikacyjna. W praktyce zdarzają się bowiem wypadki, że kierownicy opiekujący 
się kandydatem nie przedstawiają mu dokładnie wszystkich problemów danego 
stanowiska, a często wydają opinie subiektywne, niezgodne z prawdą, bojąc się, by 
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praktykant nie zajął ich miejsca. Dotyczy to głównie ludzi o niskich kwalifikacjach 
badź nie posiadających wymaganych studiów. Bardzo ważnym bodźcem w szkole- 
niu uczniów i praktykantów jest przepis, który przewiduje, że ich fundusz płac nie 
obciąża ogólnego funduszu zakładowego związanego z planowanymi zadaniami. 
Fundusz płac służący celom szkolenia powinien być wydzielony. Rezerwy wzrostu 
wydajności, które się osiągnie z tytułu zatrudnienia uczniów i praktykantów, po- 
winno się przeznaczyć na tundusz nagród personelu instruktorskiego bądź opieku= 
nów szkoleniowych. W każdym wypadku wyniki szkolenia wewnątrzzakładowego — 
obojętnie jakie przybierze ono formy — powinno się okresowo sprawdzać w drodze 
kolokwiów lub prac kontrolnych przeprowadzanych na kursach. 


Zmiany, jakie zachodzą w stanowisku i roli robotników w społeczeństwie socja- 
listycznym, zwłaszcza robotników świadomych. którzy przebyli jakiekolwiek szko- 
lenie, nie wyłączając szkolenia związkowego i partyjnego, pobudzają ich do aktywnej, 
twórczej inicjatywy w pracy. Ci robotnicy nie tylko opanowują doskonale technikę 
rzemiosła, lecz także biorą czynny udział w ruchu nowatorskim, racjonalizatorskim. 
Cechuje ich wysoka wydajność pracy, potrafią oni ściśle obliczyć i oszczędzać cza$ 
pracy, materiały, a co najważniejsze, dostrzega się u nich umiejętność wykorzysta- 
nia zdobyczy techniki. 


Nieumiejętność podejścia do swej pracy po nowatorsku często doprowadza do 
bezwładu (zbędnej pracy, przetrzymywania narzędzi najczęściej w niewygodnych 
miejscach, niedoceniania niektórych ruchów), do zbędnego, zmarnowanego wysiłku. 
Wykazanie robotnikowi tego straconego czasu jeszcze nie rozwiązuje sprawy. Trzeba 
go przyzwyczaić, a dopiero po pewnym czasie będzie pracował tak, jak przodujący 
robotnicy. Należy wykształcić, szczególnie u nowych pracowników, zapał i chęć, 


przyzwyczajenie do nowych metod pracy. Stworzyć taki klimat, by robotnik samo-' 


dzielnie podpatrywał pracę innych i metody przodowników stosował we własnej 
praktyce. Robotnik powinien znać swą maszynę i umieć usuwać drobne awarie. 
Trzeba to również wpoić w robotnika jako zasadę. 


Obserwowałem pracę jednego młodego robotnika na wydziale obrabiarek zakładu 
przemysłu metalowego. Robotnik ten przychodził do pracy rano, zanim w wydziale 
zjawili się jego współtowarzysze, po to, by wyregulować swoją maszynę. Dalej, 
robotnik ten w czasie przeglądu maszyny przypatrywał się wszystkim operacjom, 
które wykonuje mechanik. W ten sposób nauczył się samodzielnie usuwać drobne 
usterki w czasie pracy maszyny. Kiedy zaś nastąpiła awaria agregatu, potrafił 
wskazać mechanikowi jej przyczynę. 


Oczywiśrie w tym wypadku awarię bardzo szybko usuwano. Korzyści, jakie 
odniósł ten młody człowiex, przejawiały się w wys-xiej wydajności maszyny bez 
seraconegu czasu. W efekcie otrzymywał on wyższe wynagrodzenie za pracę niż 
jego współtowarzysze, którzy uważali, że naprawa maszyn, jak również ich kon- 
serwacja należy do mechanika. | 


Zwracając uwagę na ten czynnik psychologiczny, należy go szczególnie podkreślać 
w szkoleniu zakładowym. Poza tym trzeba wpajać w uczniów poczucie krytycznej 
analizy pracy swej i współtowarzyszy, umiejętność oceny różnych sposobów wyko- 
nywania pracy i wybierania tego, co najbardziej odpowiada rozwiązaniu danego 
zadania technologicznego w określonych warunkach. Należy rozwijać u słuchaczy 
inicjatywę, samodzielność. 


Studiowanie doświadczeń takiego szkolenia mieć będzie doniosłe znaczenie 
psychologiczne i wychowawcze. Doświadczenia i obserwacje są konieczne, chociażby 
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w związku z reformą szkolnictwa, a w szczególności w związku z rozszerzeniem. 
szkolenia zawodowego. 


Dzięki powstaniu samorządu robotniczego i współudziału wszystkich organizacji 
w zakładzie powstały w życiu przedsiębiorstwa możliwości zharmonizowania wy- 
magań produkcji z zapewnieniem ludziom uczestniczącym w niej warunków rożwoju 
osobowości. Ten stan rzeczy nakłada jednak obowiązek na cały kolektyw zakładu. 
Indywidualności pracowników rozwijać można przez dokształcanie i wychowanie 
oraz pobudzanie do osiągania najwyższej wydajności pracy. 


Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Katowicach 
akcję tę rozwinął jeszcze dalej, a mianowicie: zwrócił uwagę na powiązanie przed- 
siębiorstwa ze środowiskiem robotników zatrudnionych w zakładzie. Polegać to ma 
na zainteresowaniu rodzin pracowniczych zakładami pracy, wynikami produkcyj= 
nymi ich. najbliższych. Podjęto inicjatywę zapraszania rodzin na wszystkie ważnieje= 
sze uroczystości zakładowe, szczególnie gdy ocenia się pracę indywidualnych robotni» . 
ków, wyróżnia lub nagradza. Ta forma na pewno przyniesie poważne efekty wycho- 
wawcze, wpływające na podniesienie kwalifikacji robotników i wzrost wydajności 
pracy. : | 
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! Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


A. (143) 


KWIECIEŃ 19641 


ROK XV 


Składano I drukowuno w Zakladach Graficznych RSW „Prasa*. Warszawa, 
Al. Jerozolimskie 125. Zam. 464. 5-27. Podpisano do druku 23.III, 1961 r. 
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Linia wzrosłu 


Oto znów mamy szczególną sposobność, by jako naród uzmysłowić sobie 
cgrom przebytej w ciągu lat władzy ludowej drogi, uzmysłowić sobie rze- 
czy zdobyte w tym czasie i cele, ku którym zmierzamy. Naszą przyszłość 
wyznacza teraźniejszość, ta zaś jest zdeterminowana naszą przeszłością. 
Tylko jednostki mogą być pozbawione pamięci historycznej, świadomości 
istniejącej ciągłości dziejów. Naród nigdy. Ta właśnie świadomość stanowi 
jedno z najistotniejszych spoideł konstytuujących naród, kształtujących 
jego charakter i wolę, wyznaczających mu kierunek działania. 

Nic nie ujawnia w sposób tak oczywisty odmienności kierunku rozwoju 
współczesnej Polski, żwiązanego z objęciem rządów w kraju przez masy 
ludowe, jak porównanie historyczne z okresem Polski międzywojennej. 


Tak się składa, że czwarte z kolei wybory po wojnie odbywają się 
w miesiącu kwietniu w siedemnastym roku istnienia władzy ludowej. 
Jakaż to znakomita sposobność do takiej konfrontacji historycznej. Właśnie 
w miesiącu kwietniu, w siedemnastym roku istnienia rządów burżuazyj- 
no-obszarniczych w przedwojennej Polsce, w rezultacie wzmacniania się 
faszystowskich tendencji w życiu politycznym kraju po zamachu majo- 
wym w 1926 r. została obalona konstytucja marcowa z 1921 r. i narzu- 
cona dyktatorska konstytucja kwietniowa, bez osłonek proklamująca nie- 
ograniczoną władzę wyzyskiwaczy nad ludem pracującym. 

W ówczesnym państwie polskim rozwój polityczny i ekonomiczny, 
w sposób widoczny dla każdego bezstronnego obserwatora, prowadził do 
katastrofy narodowej i państwowej. W sferze życia politycznego klasy po- 
siadające szukały rozwiązania narastających antagonizmów społecznych 
w systematycznym ograniczaniu demokratycznych praw ludu i jego wpły= 
„wu na politykę państwa, w dążeniu do faszyzacji ustroju. Życie ekono- 
miczne kraju cechowała uderzająca stagnacja, chroniczny kryzys związa- 
ny z ogromnym przeludnieniem wsi, masowym bezrobociem w mieście 
i brakiem jakichkolwiek perspektyw wyjścia z tmpasu. Rosły bogactwa 
klas eksploatatorskich i przysłowiowa nędza polska. Kraj stał otworem dla 
rabunkowej gospodarki karteli i trustów. Liczba strajków i lokautów 
w kraju należała:do najwyższych w świecie. Więzienia były przepełnione 
więźniami politycznymi. Jakąż wymowę ma przypomnienie dziś, gdy 
w naszych więzieniach nie ma więźniów politycznych i z powodzeniem 
prowadzimy akcję budowy Tysiąca Szkół, hasła głoszonego wówczas przez 
proletariat polski: „Mniej więzień — więcej szkół!” 


Czegóż mogli wówczas oczekiwać obywatele naszego kraju od najbliż- 
szej przyszłości, czegóż mogli się spodziewać po najbliższych latach? Już 
wtedy hitlerowska swastyka kładła się złowrogim cieniem na Polskę. 
W cztery lata po narzuceniu narodowi faszystowskiej konstytucji lkwietnio- 
wej Polska straciła swój niepodlegsły byt, uleg: a przemccy hitlerowskiego 
faszyzmu. Był to nieuchronny, logiczny rezultat 'antydemokratycznej i an- 
tynarodowej polityki rządów burżuazyjno-obszarniczych. 

Cd 1935 r. dzieli nas tylko 25 lut. Jakże to mało w historii narodu! 
A przecież w naszym odczuciu jest to już nie tylko zamknięty, bezpowrot- 
ny rozdział historii, lecz także odległa epoka, od której dzieli nas dystans 
olbrzymich dokonań będących wynikiem przewrotu socjalnego, powstania 
w naszym kraju władzy ludowej. 

To właśnie za sprawą socjalizmu w życiu narodu polskiego dokonał się 
ów zasadniczy zwrot, który w sferze gospodarczej można scharakteryzować 
jako nie słabnący dynamizm rozwojowy, dźwigający kraj do poziomu naj- 
wyżej rozwiniętych państw współczesności, w sferze zaś politycznej — jako 
trwały i wciąż rozszerzający się proces realizowania autentycznego demo" 
kratyzmu, bezpośredniego i pośredniego ludowładztwa. 


Nasze osiągnięcia w dziedzinie upr zemysłowienia kraju, wydźwignięcia 
go z wiekowego uwstecznienia są ogromne i budzą radość wśród przyja- 
ciół Polski; nie mcegą też być kwestionowane przez jej najbardziej zajad- 
łych przeciwników. Już sam fakt, że przed wojną bez mała trzy czwarte 
ludności kraju utrzymywało się z produkcji rolnej, obecnie zaś — jak to 
ujawnił ostatni spis powszechny — zbliżamy się do zupełnie odwrotnej 
proporcji, gdy podstawą utrzymania olbrzymiej większości stał się prze- 
mysł — daje najbardziej syntetyczne ujęcie rzeczywistego przewrotu 
w warunkach materialnej egzystencji narodu i państwa polskiego. A prze- 
cież dokonał się on w ciągu niezmiernie krótkiego czasu. I jeśli uwzględni 
się czas, w jakim nastąpiła ta, o historycznej doniosłości, przemiana bazy 
cxzonomicznej kraju, stanie się jasne, jak wielkiego trzeba było wysiłku 
ł poświęcenia ze strony ludzi pracy, jak wielu trzeba było wyrzeczeń, by 
stworzyć trwałe i nowoczesne podstawy pewnego i pomyślnie rozwijają- 
cego się bytu narodowego. 

I choć wciąż jeszcze z ogromnym napięciem woli, świadomi żelaznych 
konieczności wynikających z potrzeb wewnętrznych i sytuacji międzyna- 
rodowej, forsujemy proces uprzemysłowienia kraju, choć wciąż jeszcze 
warunki życia są niełatwe, odbiegające od celu, do którego zmierzamy 
. jako państwo socjalistyczne — wiemy wszak i odczuwamy to w codzien- 
nym życiu praktycznym: nasze obecne pozycje wyjściowe zasadniczo się 
różnią od tych, z których zmuszeni byliśmy startować ustanawiając wła- 
dzę ludową w kraju gospodarczo zacofanym i doszczętnie zrujnowanym 
przez wojnę. Zyskaliśmy bazę przemysłową, która pozwoli nam coraz bar- 
dziej zharmonizować wysiłek inwestycyjny, wciąż jeszcze palący, w róż- 
nych działach gospodarki narodowej, z pilnymi potrzebami w zakresie po- 
prawy warunków życia ludzi pracy. Owa tak ostra w poprzednich latach 
dysproporcja między rozwojem gospodarczym kraju a warunkami życia, 
dziś już złagodzona, z czasem przestanie być odczuwańa. Praca narodu, 
zmaterializowana w potężnych obiektach przemysłowych, już teraz stała 
się źródłem utrzymania dla nowych setek tysięcy robotników, źródłem 
zupełnie nowych możliwości dalszego rozwoju gospodarki narodowej. 
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„Podstawą naszego programu działania na najbliższe pięciolecie — głosi 
platforma wyborcza Frontu Jedności Narodu — są uchwalone przez Sejm 
założenia narodowego planu gospodarczego. 

- Potencjał przemysłowy Polski i jej możliwości gospodarcze pozwalają, 
a potrzeby narodu nakazują podjąć nowe i cmoditne przedsięwzięcia na 
polu rozwoju przemysłu, rolnictwa i kultury. , 

Dalszy szybki wzrost produkcji przemysioweji uprzemy- 
słowienie całego kraju, intensyfikacja rolnictwa, p 0- 
stęp techniczny w całej gospodarce narodowej i jej harmo- 
nijny rozwój — oto myśli przewodnie nowego planu 5- "letniego. 

Musimy sprostać palącym potrzebom dnia dzisiejszego i pracować 
z myślą o jutrze'. 

Również w dziedzinie rolnictwa dzięki linii politycznej zainicjo- 
wanej przez naszą partię widoczny jest wzrost produkcji tak bardzo po- 
trzebny naszemu krajowi, wzrost, od którego w decydującej mierze zależą 
nasze możliwości podnoszenia poziomu życia ludności. Produkcja rolnicza 
w ciągu ostatnich pięciu lat wzrosła o 20%. Nie jest to wiele, jeśli wziąć pod 
uwagę nasze potrzeby. Jest to jednak istotny postęp, jeśli uprzytomnimy so+ 
bie, że w ciągu uprzednich sześciu lat produkcja rolna wzrosła tylko o 13%. 
Wiemy, że nowa polityka rolna została wiaściwie zrozumiana przez masy 
chłopskie, że w praktyce wykazała swoją wartość i przydatność. Mamy 
pewność, że realizując ją z należytą konssxwencją, wspierając ją efektyw- 
ną pomocą ze strony socjalistycznego przemysłu doprowadzi nas ona do 
nowych, zdecydowanych postępów w rolnictwie polskim, wieść będzie do 
zasadniczych przekształceń strukturalnych wsi zgodnych z socjalistycznym 
kierunkiem rozwoju kraju i umożliwi coraz lepsze zaspokajanie wzrasta- 
jących potrzeb ludności i przemysłu. 


Jedną z charakterystycznych cech rozwoju naszego państwa w ostaich 
latach było ugruntowanie zasad socjalistycznej praworządności i istotny 
postęp w dziedzinie dalszego rozszerzania systemu ludowładztwa. Do soraw 
tych partia nasza przywiązuje ogromną wagę, gdyż stanowią one pods ta- 
wową przesłankę ułożenia najwiaściwszych stosunków między władzą lu- 
dową a masami, rękojmię naszych zwycięstw w procesie socjalistycznego 
budownictwa. 


'W rozwoju demokracji socjalistycznej poważna rola przypzdła Sejmowi 
drugiej kadencji. Stał się on wyrazem opinii i dążeń mas pracującyca, naj- 
wyższą władzą państwową stanowiącą o całokształcie życia społecznego, 
politycznego i gospodarczego, o podstawowych kierunkach działania naro- 
du. Nowa pozycja i rola Sejmu ujawniła się najdobitniej na przykładzie 
dwóch jego podstawowych funkcji — ustawodawczej i kontrulnej. 

- Gdy w poprzedniej kadencji Sejmu regułą było zatwierazanie przez 
Sejm dekretów wydawanych przez Radę Państwa, w ostatniej kadencji 
regułą — zgodnie z duchem Konstytucji — stała się jego działalność usta- 
wodawcza. W ciągu swej kadencji Sejm uchwalił około 170 ustaw, zatwier= 
dził natomiast zaledwie dwa dekrety wydane przez Radę Państwa. Dzia- 
łalność ustawodawcza Sejmu obejmowała bez mała wszystkie dziedziny 
Życia narodu, przy czym szereg ustaw uchwalonych przez Sejm ma wyjąt- 
kowe znaczenie dla kształtowania życia państwowego i gospodarczego. Do 
takich aktów należy zaliczyć ustawę o radach narodowych, stanowiącą 
poważny krok na drodze decentralizacji i demokratyzacji naszej władzy, 
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ustawę o samorządzie robotniczym, której intencją również jest dążenie 
do pogłębienia zasad ludowładztwa, ustawę o Najwyższej Izbie Kontroli, 
instytucji, która stała się istotnym, efektywnym narzędziem kontroli orga- 
nu przedstawicielskiego nad pracą rządu i podległego mu aparatu admini- 
stracyjnego, czy wreszcie uchwalenie kodeksu postępowania administra- 
cyjnego formułującego podstawowe zasady prawne stosunków między 
obywatelem a urzędem państwowym. Na szczególne podkreślenie zasłu- 
guje także owocna działalność Sejmu związana z zatwierdzaniem planów 
rozwoju gospodarczego, działalność charakteryzująca się wnikliwą analizą 
i gospodarską troską o każdą pozycję budżetową i zmierzającą do najbar= 
dziej celowego i oszczędnego wydawania środków społecznych. 

W dziedzinie kontroli Sejm w całej pełni korzystał z przysługujących 
mu uprawnień. Podstawą do kontroli działalności rządu i organów admi- 
nistracji były przede wszystkim posiedzenia plenarne Sejmu, a głównie 
dyskusje nad corocznym narodowym planem gospodarczym i budżetem 
państwa. Również dyskusje nad sprawozdaniem rządu z wykonania planu 
oraz sprawozdaniem prezesa Najwyższej Izby Kontroli nosiły wszelkie zna= 
miona działalności kontrolnej. Jednakże zasadniczym ogniwem działalno= 
ści kontrolnej Sejmu stały się komisje sejmowe. Komisje, które w toku 
ostatniej kadencji Sejmu odbyły 1.200 posiedzeń, oceniały w sposób skru- 
pulatny działalność rządu i administracji państwowej w związku z rozpa- 
trywaniem określonych działów narodowego planu gospodarczego i budże= 
tu, a także w związku z rozpatrywaniem specjalnych problemów należą= 
cych do właściwości komisji. 

Owocna i gruntująca zasadę socjalistycznej praworządności działalność 
Sejmu stanowi praktyczny dowód słuszności założeń teorii marksizmu- 
leninizmu o mechanizmie systemu ludov;ładztwa opartego na idei kierow-= 
niczej roli klasy robotniczej i jej partii w państwie socjalistycznym. Do- 
wiedliśmy w praktyce, że nie ma sprzeczności między rolą Sejmu jako 
najwyższego organu władzy w naszym państwie a kierowniczą rolą PZPR. 
Nasze doświadczenie w tej tak kardynalnej sprawie wskazuje, że kierowni- 
cza rola partii i zwierzchnia rola Sejmu w systemie organów państwowych 
mogą się harmonijnie wzajemnie uzupełniać. Inspirująca działalność partii 
w stosunku do działalności państwa nie narusza w żadnej mierze pozycji 
Sejmu i jego roli jako organu zwierzchniego nad pozostałymi organami 
państwowymi. 

Rolę Sejmu jako najwyższego organu władzy państwowej określają dwa 
decydujące fakty: koncentruje on całą działalność ustawodawczą oraz spra- 
wuje kontrolę nad działalnością organów państwowych. Prawda, że Sejm 
kieruje się politycznymi decyzjami i inspiracjami kształtowanymi poza 
Sejmem. Nie ma wszakże żadnych podstaw do przeciwstawiania tych in- 
spiracji decyzjom podejmowanym przez Sejm, gdyż występuje tu najźci= 
Ślejsza organiczna więź, której wspólnym źrędłem jest interes i wola mas 
pracujących z klasą robotniczą na czele. 

Program działania formułowany przez partię określa kierunek działania 
naszego państwa, staje się legalną podstawą działania organów państwo- 
wych z chwilą nadania mu prawnie obowiązującej mocy w drodze ustaw 
uchwalonych przez Sejm. Właśnie na terenie Sejmu następuje realizacja 
wytycznych partii na podstawie wzajemnej współpracy i porozumień mię- 
dzy siłami politycznymi tworzącymi Front Jedności Narodu, konkretyzują 
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się najistotniejsze decyzje polityczne, gospądarcze i państwowe. Przy 
czym — jak dowodzi tego praktyka — mamy do czynienia nie ze zwykłym, 
mechanicznym nadawaniem decyzjom partyjnym formy aktów prawnych. 
Działalność Sejmu, zwłaszcza komisji sejmowych, jest cenną działalnością 
merytoryczną, twórczą, a zarazem caikowicie zgodną z interesami ludu 
pracującego, których wyrazem jest linia polityczna partii. 

Dla naszej partii i państwa ludowego jedną z najdonioślejszych spraw 
jest stałe wciąganie coraz szerszych mas do rządzenia, wzmaganie ich 
aktywności spożeczno-gospodarczej. Obok samorządu robotniczego i wszel- 
kich postaci samorządu wiejskiego, na czoło jako forma udziału mas w rzą* 
dzeniu wysuwają się rady narodowe. One to właśnie stanowią najskutecz- 
niejsze narzędzie wiązania mas z władzą ludową, umacniania poczucia 
gospodarza kraju w każdym obywatelu, pogłębiania demokratyzmu i socja= 
listycznęj praworządności. W procesie demokratyzacji i decentralizacji na- 
szego ustroju państwowego niezmiernie doniosła w skutkach okazała się 
ustawa o radach narodowych z 1958 r. Otwarła ona zupełnie nowe prze- 
słanki i możliwości rozwojowe samorządu terenowego. Znacznie rozsze+ 
rzone zostały uprawnienia władcze rad narodowych. zmieniające zasadni- 
czo ich rolę i pozycję w systemie organów państwowych. Rady narodowe 
objęły rzeczywiste kierownictwo nad całokształtem życia społeczno-gospo- 
darczego terenu, z wyjątkiem spraw ustawowo zastrzeżonych dla władz 
centralnych. Rady narodowe uzyskały podstawy samodzielności gospodar 
czej, ustalania planów rozwoju swego terenu i opracowywania budżetów 
opartych w zasadzie na własnych źródłach dochodów. 

Już teraz widać, jak słuszne były kroki przedsięwzięte przez partię i pań- 
stwo w dziedzinie decentralizacji i usamodzielnienia rad narodowych. 
W wyniku tych kroków nastąpił poważny postęp w rozwoju przemysłu te- 
renowego, ogólna aktywizacja gospodarcza małych miast i osad, uspraw- 
nienie sieci handlu i usług, polepszenie pracy służby zdrowia i instytucji 
komunalnych. Kierunek okazał się słuszny. W dalszym ciągu zmierzać bę- 
dziemy do umacniania i rozszerzania roli rad narodowych jako organów 
władzy państwowej w terenie. 

Sukcesy i poważne osiągnięcia w dziedzinie rozwoju gospodarczego 
kraju, w dziedzinie umacniania socjalistycznej praworządności i rozszarza- 
nia wpływu mas na sprawy państwowe, zagwarantowanie obywatelom 
przysługujących im praw demokratycznych są bezsporne. A jednak, radzi 
z rzeczy zdobytych, dalecy jesteśmy od nastrojów beztroski i samozado- 
wolenia. Wciąż trawi nas uczucie rzeczy nie spełnionych, a oczekiwanych 
przez ludzi pracy. Mamy otwarte oczy na wiele braków i zła, które pleni 
się jeszcze w naszym życiu. 

Do spraw, które wymagają jeszcze wielkich nakładów pracy całego 
narodu i nagromadzenia ogromnych środków materialnych, zaliczyć wypa- 
da warunki życia poważnych odłamów ludności w kraju. Wiemy, że jest 
już o wiele lepiej niż było kiedyś, że nie ma obecnie tak jaskrawych dys- 
proporcji w położeniu różnych warstw społecznych, różnych grup pracow- 
ników, że tendencja zmierza przede wszystkim do poprawy sytuacji ludzi 
znajdujących się w najtrudniejszych warunkach, ale wiemy też, ile jeszcze 
trzeba wysiłku, by zaspokoić istniejące i wciąż rosnące potrzeby społe= 
czeństwa, choćby tak trudne, jak potrzeby mieszkaniowe. 

W życiu naszym występuje i pleni się wszakże zło, za które sami pono- 
simy odpowiedzialność, zło, którego usuwanie i tępienie leży już dziś w na- 
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szej mocy. Do takich ujemnych t szkodliwie ciążących na naszym życiu 
społecznym zjawisk zaliczyć należy wszelkiego rodzaju złodziejstwo, żero- 
wanie na mieniu publicznym, korupcję, łapownictwo, złą i ślamazarną pra- 
cę urzędów, dławienie słusznej krytyki. Ileż ludzkiej krzywdy i niezado- 
wolenia możemy zaoszczędzić wydając bezsompromiscwą walkę tym 
szkodliwym zjawiskom. Ludzie w naszym kraju zdają sobie na ogół sprawę 
z obiektywnych trudności, które piętrzą się na drodze do osiągnięcia pożą- 
danego stopnia zamożności społeczeństwa. Ludzie, w toku lat budownictwa 
socjalizmu, nabrali ufności w nowy ustrój i pewności, że krok po kroku 
idziemy ku lepszemu. Ale pracując i żyjąc nieraz w bardzo trudnych 
warunkach słusznie domagają się, aby władza ludowa broniła każdego 
obywatela przed samowolą, przed poniżaniem godności ludzkiej i narusza- 
niem przysługujących mu praw. Nie powinniśmy się godzić z jakimkolwiek 
przejawem nieliczenia się z poczuciem moralnym obywatela naszego kra- 
ju, z faktami dławienia przez różne kliki, korzystające z bezkarności, słusz- 
nej krytyki i pretensji podnoszonych przez obywateli przeciwko złodziej- 
stwu, nieudolności biurokratycznej i samowoli. 

Cały sens naszej pracy, naszych wysiłków. naszej idei socjalistycznej 
sprowadza się do uczynienia człowieka panem swego losu, uczynienia go 
wolnym i szczęśliwym. I choć daleko nam jeszcze do pełnego osiągnięcia 
naszych celów, nie godzimy się i nie będziemy się godzili na krzewienie się 
zła, krzywdy ludzkiej, tam wszędzie gdzie leży to tylko w naszej mocy. 
Jest to sprawa honoru i sumienia partii i władzy ludowej, jest to także 
bez wątpienia sprawa autorytetu władzy i idei socjalizmu. 


W nadchodzących wyborach naród polski wypowie się nie tylko za pro- 
gramem rozwoju Polski, ale także za polską polityką zagraniczną. Żyjemy 
w czasach, gdy otwarły się możliwości zachowania trwałego pokoju, gdy 
siły zrodzone z rewolucji socjalistycznej stały się potęgą już dziś w sposób 
decydujący określającą bieg współczesnych dziejów. Wielka rodzina kra- 
jów socjalistycznych z powodzeniern od lat krzyżuje agresywne plany sił 
imperialistycznych. Zainicjowana i konsekwentnie głoszona przez ZSRR 
1 wszystkie państwa socjalistyczne polityka pokojowego współistnienia, 
rozwiązywania wszystkich spornych problemów międzynarodowych bez 
uciekania się do siły oręża stała się obecnie jedyną rozsądną i możliwą do 
zaakceptowania przez wszystkich ludzi i wszystkie państwa alternatywą. 
Tylko na tej drodze możliwa jest budowa przyszłości świata, uniknięcie . 
koszmaru wojny termojądrowej i jej straszliwych następstw. Wzrost sił 
socjalistycznych, który niepowstrzymanie postępuje naprzód, pozwala 
nam z ufnością spoglądać w przyszłość. W naszych oczach rozpada 
się definitywnie potęga kolonialna imperializmu i rozstrzyga się decydu- 
jący etap współzawodnictwa ekonomicznego między systemem  socjali- 
stycznym i kapitalistycznym. 

Zasadniczy zwrot, który dokonał się w polskiej polityce zagranicznej 
dzięki objęciu w naszym kraju władzy przez masy ludowe, sprawił, że 
dziś Polska należy do tych sił, które kształtują przyszłość świata i które 
bronią ludzkości oraz jej cywilizacji przed zagładą. Zarazem dzięki najści- 
Ślejszej łączności i współdziałaniu z ZSRR i krajami socjalizmu mamy po-+ 
czucie siły i trwałości naszego niepodległego bytu państwowego, integral- 
ności terytorialnej i nienaruszalności naszych granic na Odrze i Nysie Łu- 
życkiej. „Z nienaruszalności i trwałości naszych granic — głosi platforma 
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wyborcza Frontu Jedności Narodu — zdaje sobie w pełni sprawę światowa 
opinia publiczna, a także rządy mocarstw zachodnich. Wcześniej czy póź- 
niej będą musiały uznać rzeczywistość także bońskie koła rządzące. Stwo- 
rzy to warunki dla normalizacji stosunków między Polską a Niemcami 
zachodnimi”. 

Nasza polityka zagraniczna, nasz wkład w pokojowe  kształ- 
towanie stosunków międzynarodowych zyskały sobie powszechną aprobatę 
i uznanie całego narodu. Obywatele naszego kraju wiedzą, że mogą oszczę- 
dzać i budować, mogą tworzyć potęgę państwa i podstawy swojej osobistej 
egzystencji, że nic nie jest w stanie zagrozić obróceniem ich pracy w pe- 
rzynę. Nikt w naszym kraju nie obawia się nadchodzących lat, wszyscy 
czekamy na nie z niecierpliwością. Każdy krok przybliża nas do celu, do 
urzeczywistnienia ideału, o którym marzyli najlepsi synowie naszej zie- 
mi — Polski dobrobytu powszechnego, Polski światłych i cieszących się 
z życia ludzi. 

Dążąc do osiągnięcia celów ogólnonarodowych, władza ludowa nie- 
zmiennie kieruje się pragnieniem eliminacji z życia politycznego kraju 
szkodliwego podziału społeczeństwa na ludzi wierzących i niewierzących. 
Państwo ludowe w całej pełni respektuje swobody religijne obywateli, za- 
pewniło też Kościołowi niezbędne warunki działalności duszpasterskiej 
i w niczym działalności religijnej nie ogranicza. Niestety — świadczy otym 
szereg faktów i zjawisk — władze kościelne uchylają się od lojalnego po- 
stępowania wobec Państwa, wywołując szkodliwe dla interesów narodo- 
wych zadrażnienia i konflikty. Powszechnie wiadomo, że głównym źród- 
łem tych poczynań jest Watykan, że właśnie Watykan, w którym kler 
niemiecki ma poważne wpływy, inspiruje nieprzyjazne władzy ludowej 
działania, podejmowane przez hierarchię kościelną w kraju. 

Państwo nasze nie chce żadnych konfliktów z Kościołem. Jego stosunek 
do ludzi niewierzących i wierzących jest jednaki. Ma ono wszakże obo- 
wiązek się domagać, aby cała hierarchia kościelna należycie respektowała 
obowiązujące wszystkich obywateli prawa Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej, aby działalność Kościoła cechowała lojalność wobec Państwa Pol- 
skiego. 

Nasze wybory zasadniczo się różnią od wyborów w krajach kapitalistycz- 
nych. Tam społeczeństwo jest podzielone na klasy o sprzecznych intere- 
sach, tam partie przeciwstawiają sobie wzajemnie programy odzwiercie- 
dlające interesy i dążenia biegunowo różne klas posiadających i nie posia- 
dających, wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych. W naszym kraju platforma 
wyborcza ogłoszona przez Front Jedności Narodu stanowi wyraz świado- 
mości i dążeń rzeczywiście zjednoczonego w ocenie podstawowych proble- 
mów polityki wewnętrznej i zagranicznej narodu wokół partii i władzy 
ludowej. 

„Podstawową przesłanką wspólnych list wyborczych jest — mówił to- 
warzysz Władysław Gomułka na spotkaniu przedwyborczym z mieszkań- 
cami Warszawy — jedność zasadniczych celów i jedność działania Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego 
t Stronnictwa Demokratycznego. Budowa socjalizmu w naszym kraju, 
realizacja nowego planu pięcioletniego, realizacja zadań, jakie w ramach 
tego planu zostały nakreślone w terenowych planach rad narodowych, 
utrwalenie mocnej pozycji Polski w jej stosunkach z innymi krajami — 
oto główne cele, które nas jednoczą", 


Żaden myślący kategoriami państwowymi i patriotycznymi oby- 
watel naszego Fish nie ma innego programu rozwoju i przyszłości Polski. 
Wielkość i przyszłość Polski związana jest nierozdzielnię ze zwycięstwem 
idei socjalizmu. Wybory staną się dobitnym potwierdzeniem tej dziś dlą 


każdego Polaka oczywistej prawdy. 


Wyniki i kierunki rozwoju gospodarczego 


Okres wyborczy zachęca zwykle do refleksji na tematy osiągniętego po- 
ziomu gospodarczego i perspektyw dalszego rozwoju. Rozpoczynaliśmy 
gospodarować w kraju nie rozwiniętym, w kraju o ułomnym przemyśle 
i zacofanym rolnictwie. Rabunkowa gospodarka okupanta i olbrzymie 
zniszczenia wojenne spiętrzyły dodatkowe trudności na naszej drodze. 
Rozpoczynaliśmy właściwie od niczego — prawie bez wykwalifikowanych 
kadr techników, inżynierów, ekonomistów, bez doświadczeń w kierowa- 
niu gospodarką. Zapał, dobre chęci i entuzjazm musiały z konieczności 
zastępować niejednokrotnie kwalifikacje, wiedzę życiową, wykształcenie. 

Po uporaniu się z trudnościami związanymi z usuwaniem zniszczeń wo- 
jennych stanęliśmy przed koniecznością wyboru drogi szybkiego rozwoju 
społeczno-gospodarczego. Drogą tą stała się industrializacja socjalistyczna. 

Uprzemysłowienie kraju zacofanego (i w dodatku zniszczonego przez 
wojnę) nie jest sprawą łatwą i wymaga wielu wyrzeczeń. Tak było i w na- 
szym przypadku, chociaż warunki nieporównywalnie lepsze, niż są udzia- 
łem kapitalistycznych krajów słabo rozwiniętych, stwarzały nam: socjali- 
styczny system gospodarki planowej oraz współprąca i pomoc innych kra- 
jów socjalistycznych, zwłaszcza Związku Radzieckiego. 

Rozwój przemysłu wymagał wielkich środków, a te niełatwo było wy- 
gospodarować w kraju o niskim poziomie spożycia, w kraju o nieograni- 
czonych niemal potrzebach, a bardzo skąpych możliwościach materialnych 
i finansowych. Dlatego też plan 6-letni — plan uprzemysłowienia — cho- 
ciaż mógł być niewątpliwie i lepiej skonstruowany, i lepiej korygowany 
w toku realizacji, musiał polegać na koncentracji środków na rozwoju 
przemysłu, zwłaszcza przemysłu ciężkiego. Koncentracja ta musiała 
w pewnym stopniu zaważyć na niedoinwestowaniu konsumpcyjnych ga- 
łęzi przemysłu oraz rolnictwa, co w konsekwencji ograniczało możliwości 
wzrostu stopy życiowej, a nawet doprowadziło do jej czasowego spadku 
w początkowym okresie planu 6-letniego. 

Koncentracja większości będących do dyspozycji sił i środków na prze- 
myśle ciężkim, chociaż związana z wieloma trudnościami, była jednak 
sprawą „być albo nie być” naszej gospodarki, stanowiła nieodzowny wa- 
runek wyrwania się z zaczarowanego kręgu gospodarczego zacofania. 

Dzięki inaustrializacji dysponowaliśmy pod koniec planu 6-letniego ta- 
ką bazą przemysiową, o jaxiej trudno było marzyć w kapitalistycznej 
Polsce. Równocześnie jednak gospodarkę charakteryzowało wiele dyspro- 
porcji i napięć, wywołanych zarówno przez obiektywne tendencje zwią- 
zane z szybkim uprzemysłowieniem, jak i przez szereg błędów: nieunik- 
nionych oraz możliwych do uniknięcia, 
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W tej sytuacji nowy plan wieloletni na lata 1956—1960 musiał mieć na 
celu doprowadzenie do równowagi w gospodarce, zwłaszcza w dziedzi- 
nie wzajemnego stosunku między tempem rozwoju produkcji a tempem 
rozwoju spożycia. Dlatego też centralnym zadaniem planu stał się wzrost 
płac i dochodów realnych ludności wiejskiej w granicach 30%. 

W pierwszych latach ubiegłego planu 5-letniego, kiedy nie mogliśmy 
uruchomić od razu i wykorzystać wielu rezerw tkwiących potencjalnie 
w naszej gospodarce, wysunięcie na czoło zadania wzrostu stopy życiowej 
wymagało pewnego zahamowania tempa rozszerzania inwestycji. 

Równocześnie szybki wzrost płac, jaki nastąpił zwłaszcza w latach 
1956—1957, zagroził równowadze rynkowej i zmusił nas do rozszerzenia 
importu o charakterze konsumpcyjnym. Wzrosło w ten sposób nasze za- 
dłużenie za granicą. Z niemałym trudem, przy dodatkowych komplika- 
cjach wywołanych przez sytuację rolnictwa w 1959 r., potrafiliśmy jednak 
tak pokierować rozwojem gospodarki, że wykonaliśmy całkowicie podsta- 
wowe zadanie planu w zakresie wzrostu płac realnych robotników i do- 
chodów realnych chłopów. 

Mimo zahamowania tempa wzrostu inwestycji w latach 1936—1958 
globalna produkcja przemysłu podniosła się w ciągu ubiegłego pięciolecia 
o 60%, (w tym produkcja środków wytwarzania o 64%, a produkcja środ- 
ków spożycia o około 550%). Przyrost produkcji stali wyniósł 2255 tys. ton 
(czyli blisko dwa razy więcej, niż wynosiła produkcja stali w 1938 r.), wę- 
gla kamiennego 10 mln ton, energii elektrycznej ponad 11 mld kWh. 

Ogólny poziom produkcji przemysłowej, jaki osiągnęliśmy w roku 1960, 
oznacza 7-krotne przekroczenie wielkości produkcji Polski kapitalistycz- 
nej w 1938 r. (w dawnych granicach). Natomiast w latach 1938—1960 świa- 
towa produkcja przemysłowa wzrosła około 3-krotnie, w tym krajów 
kapitalistycznych 2-krotnie. Wszystko to świadczy dowodnię o prężności 
socjalistycznej gospodarki i daje rękojmię przechylenia w niedalekiej 
przyszłości szali współzawodnictwa między kapitalizmem a socjalizmem 
na naszą stronę. 

Mniej efektowne we wskaźnikach, ale również doniosłe są wyniki ubie- 
głego planu wieloletniego w produkcji rolnej. Globalna produkcja rolni- 
cza wzrosła o 20,2%. Przeciętne plony roczne czterech zbóż, które w latach 
1951—1955 wynosiły 12,7 q z ha, wzrosły do poziomu 15,1 q z ha. Pogłowie 
bydła rogatego zwiększyło się w stosunku do 1955 r. o 783 tys. sztuk, 
a trzody chlewnej o 1.720 tys. sztuk. Równie, a może bardziej jeszcze od- 
czuwalne przez społeczeństwo, jak wzrost płac i dochodów realnych, było 
oddanie do użytku ludności 1.781 tys. izb mieszkalnych, w tym 1,2 min. 
izb w miastach. 

'Obok wskaźników charakteryzujących rozwój poszczególnych dziedzin 
produkcji i spożycia niezmiernie istotne są metody, przy których pomocy 
wyniki te osiągnięto. Pamiętamy, że w okresie planu 6-letniego produkcja 
przemysłowa zwiększyła się przede wszystkim przez wzrost zatrudnienia, 
w mniejszym stopniu przez wzrost wydajności pracy. W pianie na lata 
1056—1960 głównym czynnikiem wzrestu produkcji przemysłowej było już 
nie zwiększenie zatrudnienia (wynoszące tylko 11-10 w przemyjie), iscz 
podniesienie wydajności pracy, które w ciągu ostatnich 5 lat wyniosło 440/5 
(w stosunku do 60% wzrostu produkcji globalnej). Oznacza to, że około 8039 
wzrostu produkcji ma swe źródło w podniesieniu wydajności pracy, 
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Można więc stwierdzić, że w okresie ubiegłego planu zarysowała się 
wyraźnie tendencja do przechodzenia od prostszych metod rozwoju gospo- 
darczego do metod intensywniejszych, bardziej racjonalnych. Ta nowa 
cecha rozwoju wiąże się ściśle z akcją porządkowania gospodarki, kiero- 
waną przez partię i akcentowaną kolejno przez VIII i XI, a w następnej 
- kadencji przez III i IV posiedzenia plenarne Komitetu Centralnego PZPR. 


Proces porządkowania gospodarki, który rozpoczął się od zmian i ulep- 
szenia generalnych zasad planowania i zarządzania, objął stopniowo dzia- 
łalność zjednoczeń przemysłowych i rad narodowych oraz — co najważ- 
niejsze — wewnętrzną gospodarkę przedsiębiorstw. Znacznie poprawiły się 
sprawy płacy i pracy w przemyśle, usprawniono system bodźców ekono- 
micznych, tak aby sprzyjał racjonalnemu, oszczędnemu gospodarowaniu. 
Równocześnie wciągnięcie robotników — bezpośrednich producentów -do 
współzarządzania uspołecznionymi zakładami pracy wyzwoliło inicjatywę, 
twórcze ambicje, rozszerzyło horyzonty, ułatwiło zrozumienie celów, jakie 
stawiamy gospodarce, i sposobów, przy których pomocy cele te można 
osiągnąć. Wszystko to złożyło się na efekty, które w skrócie można nazwać 
wzrostem gospodarności na wszystkich szczeblach naszego życia społecz- 
nego. 

Mimo niewątpliwych zdobyczy minionego 5-lecia, wyrażających się 
w szybkim wzroście produkcji przemysłowej i rolniczej oraz spożycia, 
nadal istnieje w gospodarce szereg nie rozwiązanych jeszcze problemów 
i trudności. Wiążą się one z występującymi nadal nierównomiernościami 
naszego rozwoju gospodarczego, a w szczególności z nierównomiernością 
między szybko rozwijającą się zdolnością przetwórczą naszego przemysłu 
a nie nadążającą za jej potrzebami bazą surowcową. 


W naszej gospodarce odczuwamy zarówno niedostatek surowców kopal- 
nych, surowców pochodzenia syntetycznego, jak i rolniczych, a także 
energii elektrycznej. Na tym tle stale stykamy się jeszcze w naszych 
przedsiębiorstwacn z trudnościami zaopatrzeniowymi, z zahamowaniami 
i nierytmicznością produkcji. Brak dostatecznej ilości własnych, krajowych 
surowców przy wzrastających potrzebach przemysłu przetwórczego zwięk- 
sza obciążenie naszego handlu zagranicznego wielkim importem. W minio- 
nych latach spowodowało to dodatkowy wzrost zadłużenia za granicą 
i konieczność zaciągania kredytów. Dlatego też na czoło problemów wy= 
magających radykalnego rozwiązania wysunęły się sprawy handlu za- 
granicznego. 

Wszystkie wspomniane nierównomierności naszej gospodarki wyraziły 
się ostatecznie w dysproporcji między szybko rosnącymi potrzebami im- 
portowymi kraju a nie nadążającą za nimi dynamiką eksportu. Stąd dwa 
równoległe akcenty planu, polegające z jednej strony na tworzeniu wa- 
runków umożliwiających ograniczenie importu (aktywizacja własnej bazy 
surowcowej górniczej i rolniczej, zdynamizowanie produkcji surowców 
syntetycznych, hasło cszczędności materiałów i surowców), z drugiej stro- 
ny — na aktywizacji eksportu w drodze zwiększenia masy towarowej, po- 
prawy jej jakości i uzyskania wyższej efektywności wywozu. 

Założeniem nowego planu pięcioletniego jest wyprzedzenie tempa wzro- 
stu importu przez tempo wzrostu eksportu i osiągnięcie w 1965 r. dodat- 
niego salda w bilansie płatniczym. Tylko w ten sposób będziemy mogli 
zapewnić zdrowe podstawy dalszego wzrostu stopy życiowej ludności. 
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Dążenie do zespolenia poszczególnych elementów gospodarki w jednolitą 
całość, do uchwycenia współzależności pomiędzy nimi jest warunkiem 
zapewnienia gospodarce nie tylko szybkiego, ale i harmonijnego rozwoju. 
Wymaga to jednak poważnych nakładów inwestycyjnych i określa równo- 
cześnie kierunki inwestowania w najbliższym planie 5-letnim. Nowy wy- 
siłek inwestycyjny zakrojony jest na dużą skalę. Nakłady inwestycyjne, 
planowane na lata 1961—1965, można w przybliżeniu porównać z global- 
ną sumą nakładów w latach 1950—1959, a więc w okresie całego minionego 
dziesięciolecia. Wysiłek ten różni się jednak wyraźnie pod względem cha- 
rakteru od wysiłku w okresie planu 6-letniego. Wówczas, w początkowej 
fazie uprzemysłowienia zakładano szybkie tempo rozwoju za wszelką 
cenę, dopuszczając możliwość powstawania dysproporcji w gospodarce. 
Wielkość i kierunki nakładów inwestycyjnych w bieżącym planie 5-let- 
nim umożliwiają osiągnięcie bardziej harmonijnego rozwoju gospodarki 
i warunków dla przezwyciężenia nierównomierności naszęgo dotychczaso- 
wego rozwoju. 


Plan na lata 1961—1965 nosi więc wyraźnie charakter ofensywy zmie- 
rzającej do osiągnięcia równowagi między niedorozwiniętą bazą surow- 
cowo-zaopatrzeniową, a wybiegającą naprzód bazą przetwórczą. Metodami 
prowadzącymi do tego celu są: równoległy rozwój własnej bazy surowco- 
wej, w tym rolnictwa, i stawka na aktywny rozwój handlu zagranicznego. 
Na tym właśnie polega jakościowa różnica między pierwszym, wstępnym 
etapem industrializacji kraju lat poprzednich, a drugim etapem industria- 
lizacji kraju, który rozpoczynamy planem na lata 1951—1955. 


W dotychczasowych planach wieloletnich określaliśmy często jedno 
z zadań planowanych jako zadanie najważniejsze. Stawia się w związku 
z tym niejednokrotnie pytanie, co jest podstawową ideą planu na lata 
1961—1965; jaki problem wysuwać będziemy na czoło w toku wykonywa- 
nia planu. Z przedstawionego omówienia stanu naszej gospodarki wynika 
jasno wniosek, iż osiągnęliśmy taki poziom rozwoju, który nie zmusza nas 
do jednostronnego nastawienia się na jedną z dziedzin gospodarki. Moż- 
na by nawet wysunąć twierdzenie: nie tylko nie musimy, ale i nie możemy 
pozwolić sobie na jednostronność rozwoju. Musimy nastawiać się na bar- 
dziej harmonijny, bardziej równomierny rozwój wszystkicna gałęzi gospo- 
darki. Tak jak poprzednio warunkiem wykonania planu było ujmowanie 
jednego z ogniw, tak w planie bieżącym musimy równocześnie uchwycić 
wszystkie główne zależności między poszczególnymi dziedzinami gospo- 
darki. Obecnie harmonia w gospodarce staje się warunkiem jej dalszego, 
szybkiego rozwoju. Słusznie więc określa się główną ideę planu jako sym- 
biozę tempa i proporcjonalności. 
_ Czy oznacza to, że w realizacji nowego planu wieloletniego nie napotka- 
my żadnych trudności? Nie, taki wniosek byłby tylko szkodliwym samo- 
uspokojeniem. Bardziej harmonijny układ w gospodarce będzie w dużym 
stopniu dopiero wynikiem pomyślnego wykonania planu. Dlatego też 
pierwsze lata, choć niewątpliwie trudniejsze, równocześnie w znacznym 
stopniu zadecydują o osiągnięciu wskaźników wzrostu gospodarczego za- 
łożonych na rok 1965. | 

„Wielostronne i złożone zadania bieżącego planu, konieczność poprawy 
sytuacji w naszym handlu zagranicznym i wyposażenia wielu gałęzi gospo- 
darki w bardziej nowoczesne maszyny i urządzenia określają założenia 
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w dziedzinie wzrostu stopy życiowej. Podobnie jak w sferze produkcji, tak 
i w sferze spożycia musimy opierać się na racjonalnym rachunku ekono- 
micznym, precyzyjnie oceniać potrzeby i możliwości naszej gospodarki, 
rezerwy dalszego wzrostu i ewentualności jego zahamowań. Stwierdzamy 
wyraźnie, na co nas stać. Będziemy się starali wywiązać z zadania tak, jak 
w poprzednim planie 5-letnim. Dlatego też tempo podnoszenia realnych 
dochodów ludności jest nieco wolniejsze niż w planie ubiegłym i zapla- 
nowany ich wzrost wynosi około 23/9. 

Trzeba jednak pamiętać, że punktem wyjścia wszystkich założeń bieżą- 
cego planu 5-letniego, w tym także w dziedzinie realnych płac i dochodów 
ludności, jest poziom osiągnięty w roku 1960, a więc poziom znacznie 
wyższy hiż przed pięciu laty. Każdy zatem procent wzrostu oznacza wię- 
cej niż odpowiedni procent w ubiegłym 5-leciu. Przyrost siły nabywczej 
w wyniku średniego 23-procentowego podniesienia dochodów realnych 
będzie mniej więcej równy przyrostowi, jaki osiągnęliśmy w ubiegłej 
pięciolatce. 

I jeszcze jedna sprawa. Im wyższy standard życiowy, tym większe zna- 
czenie ma niewielki choćby wzrost dochodu. Kiedy żarabiamy np. 700 zł, 
wzrost dochódów o 30%, chociaż wyraźny, nie stwarza zbyt wielkich moż- 
liwości lepszego gospodarowania. Ten sam wzrost przy zarobkach w wyso+ 
kości np. 2.009 zł wyraża się już kwotą zł 600 i pozwala na dokonanie 
takich zakupów, które poprzednio były niedostępne. 


Właśnie w ciągu ubiegłego S-lecia zaszły godne uwagi zmiany w liczeb- 
ności poszczególnych grup zarobkowych. W róku 1955 na 1000 zatrudnioe 
nych w gospodarce uspołecźznionej 350 osób zarabiało po 800 zł miesięcznie 
(obecnie tylko 65 osób), od 801 do 1.500 zł zarabiało 478 osób (obechie tylka 
393 osoby), od 1.501 do 3.000 zł zarabiało 161 osób (obecnie 46B), a powy- 
żej 3.000 zł pobierało 11 osób (obecnie 72). Widzimy więc, że grupa naj- 
niżej zarabiających zmalała przeszło 5-krotnie, natomiast poważnie wzrósł 
ocsetek wyżej zarabiających. Jest to wynikiem naszej polityki płac oraż 
podnoszenia kwalifikacji robotników i pracowników. Najniższe miesięczne 
uposażenie podniesiono w roku 1960 do 600 zł miesięcznie. Zarobki w tej 
wysokości otrzymuje obecnie tylko 27 osób na tysiąc zatrudniońych, gdy 
tymczasem w roku 1955 najniższa płaca wynosiła 300 żł miesięcznie, 
a w grupie zarabiających do 600 zł znajdowało się 155 osób na tysiąc za- 
trudnionych. 

Nie ulega wątpliwości, że w toku wykonywania zadań bieżącej 5-latki 
zajdą dalsze zmiany umożliwiające przechodzenie z niższych do wyższych 
grup zarobkowych. Wpływać będzie na to zarówno podnoszenie kwalifi- 
kacji zatrudnionych w gospodarce narodowej, jak i wygospodarowanie 
środków, które umożliwią szerszą realizację naszej polityki płac, żmie- 
rzającej do podnoszenia najniższyćh zarobków. 


Płace pracownicze nie są u nas jedynym elementem określającym poziom 
życiowy, tak jak w gospodarce kapitalistycznej. Oblicza się, że w wysoko 
rozwiniętycn krajach kapitalistycznych wydatki na naukę, opiekę lekar- 
sxą, wczasy, komorne itp. pochłaniają blisko 40%, dochodów rodziny pra- 
cowniczej. W Polsce Ludowej, dzięki temu, że wiele tych usług otrzymu- 
jemy bezpłatnie (lub z częściową odpłatnością), wydatki na te cele obej- 
mują średnio około 15%0 budżetu rodzinnego. Zwiększenie wydatków 
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państwa ha cele mieszkaniowe, sócjalee i kulturalne wpływa więc rów 
nież, obok wzrostu płac, na podnoszenie stopy życiowej ludności. 

Weźmy dla przykładu gospodarkę mieszkaniową. Wydatki państwa na 
nowe budownictwo miejskie i remonty wyniosą w ciągu najbliższych 
5 lat około 97 mld. żł. Jest to suma, którą wszyscy zatrudnieni w gospo- 
darce narodowej otrzymali za blisko 3 miesięcy 1960 r. w postaci wypłat 
z osobowego funduszu płac. W skali całej bieżącej 5-latki suma ta stanowi 
ókoło 119%/0 planowanego osobowego funduszu płac. 

Istotę naszego systemu gospodarowania — w przeciwieństwie do syste- 
mu kapitalistycznago — można więc z pełnym uzasadnieniem wyrazić 
w krótkim określeniu: troska o człowieka. Ta idea leży u podstaw wszyst- 
kich naszych poczynań, zarówno politycznych, jak i gospodarczych. 


W toku wykonywania zadań planu 5-letniego wystąpić mogą oczywiście 
tendencje trudne do przewidzenia. Plan opiera się nie tylko na precy- 
żyjnych bilansach, ale również na szeregu prognoz, które dzisiaj wpraw- 
dzie potrafimy formułować dokładniej niz kiedyś, ale które pozostają 
jednak tylko przewidywaniami. Chodzi tu o takie czynniki, jak przy- 
rost naturalny ludności, zmiany jej potrzeb oddziałujące na strukturę 
pobytu, wpływ zmian koniunkturalnych na rynkach światowych na sytua- 
cję w handlu zagranicznym, wpływ zmian atmosferycznych na produkcję 
rolną, odchylenia w procesie inwestycyjnym. Wystąpienie tych czynników 
w innym nasileniu, niż założono w planie, będzie wymagało albo stosowa- 
nia dodatkowych środków przeciwdziałających, albo też elastycznego do- 
stosowywania poszczególnych elementów planu do nowej sytuacji. | 

Oczywiście odchylenia od planu nie mogą dotyczyć jego podstawowych 
proporcji i podstawowych założeń. Tym bardziej że bieżący plan wielo- 
letni nie jest zwykłym zbiorem wskaźników, ale skoordynowanym pro- 
gramem rozwoju kraju jako całości, który zawiera równocześnie zasady 
polityki gospodarczej sprzyjającej jego realizacji. Wszystko więc zależy 
od gospodarności klasy robotniczej i chłopstwa, od inicjatywy i aktywno- 
ści techników, inżynierów, naukowców, od ofiarności młodzieży, od dobrej 
pracy gospodarczej rad narodowych, od właściwie realizowanej polityki 
PCE przez wszystkie szczeble naszego aparatu gospodarczego 

wszystkie instancje partyjne. 

O realności bieżącego planu 5-letniego — i to optymistycznie — można 
wiele powiedzieć na podstawie wyników roku 1960. Rok ten bowiem, jako 
graniczny pomiędzy dwiema 5-latkami, zawiera nie tylko wiele cech cha- 
rakterystycznych planu ubiegłego, ale w większym chyba jeszcze stopniu 
cechy charakterystyczne bieżącej 5-latki. W założeniach planu na rok 
1960 zawarto bowiem większość poastawowych tendencji i zadań, które 
określają plan na lata 1961—1965. Wyniki roku 1960, mimo szeregu trud- 
ności i napięć, jakie wywołała sytuacja w rolnictwie w roku 1959, wsxa- 
zują, że gospodarka przygotowana jest do realizacji zadań nowej 5-latki. 

Tak więc wzrost wartości produkcji globalnej przemysłu osiągnął wskaź- 
nik około 111 w stosunku do roku poprzedniego. Jest to najwyższa dyna- 
mika rocznego wzrostu w ciągu ostatnich 5 lat. Poprzednio ani razu nie 
przekroczyliśmy bowiem 10% wzrostu produkcji. Także produkcja global- 
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na rolnictwa osiągnęła w roku 1960 wskaźnik 105,4, wyższy od wskaźnika 
lat poprzednich, z wyjątkiem roku 1956. 

Nowe tendencje zarysowały się w pracy handlu zagranicznego. Przy 
zahamowaniu tempa przyrostu importu dość forsownie rozwinął się eks- 
port, mimo trudności wynikających z nadal niekorzystnie kształtujących 
się cen światowych. 

Wysoki wskaźnik produkcji globalnej przemysłu osiągnięty został prak= 
tycznie bez wzrostu zatrudnienia, prawie wyłącznie dzięki podniesieniu 
wydajności. Wysoki wzrost wydajności pracy nastąpił także w budownic- 
wie, bo wyniósł on około 8/0, przy spadku liczby zatrudnionych. 

Wszystko to wskazuje jeszcze raz na cenne efekty, jakie w gospodarce 
narodowej przyniosła realizacja uchwał III Plenum KC PZPR, i zachęca 
do konsekwentnej kontynuacji wysiłków zmierzających do normowania 
stosunków pracy w przemyśle, właściwego wiązania wzrostu wydajności 
pracy ze wzrostem płac. Akcja porządkowania gospodarki musi trwać 
-w dalszym ciągu i przekształcać się stopniowo w normalne zasady jej 
funkcjonowania. Tylko wówczas założenia rozwoju gospodarki, zawarte 
w planie na lata 1961—1965, będzie można uznać za całkowicie realne, 
tylko wówczas, za cztery lata, w okresie wyborów do Sejmu nowej kaden- 
cji będziemy mogli spokojnie, tak jak dziś, stwierdzić: rozliczyliśmy się 
z naszego programu wyborczego, idziemy szybkim i równym krokiem na- 
przód. 

W ciągu najbliższych pięciu lat utrzymamy w zasadzie dotychczasowe 
tempo rozwoju. Wzrost globalnej produkcji przemysłu wyniesie 52%, pro- 
dukcji rolniczej — 22%. Średni roczny przyrost wielkości produkcji będzie 
jednak większy niż w poprzednich latach, ponieważ startujemy ze znacznie 
wyższej bazy wyjściowej niż w roku 1956. Pod koniec planu będziemy 
więc już bliscy zasypania przepaści, która dzieliła nas kiedyś od wysoko 
rozwiniętych krajów Europy zachodniej, zmniejczymy dystans dzielący 
nas od poziomu Anglii i NRF, znacznie zbliżymy się do obecnego poziomu 
Francji. Naszym wysiłkom sprzyjać będzie — jak zawsze — współpraca 
i życzliwość Związku Radzieckiego, NRD, Czechosłowacji i innych bratnich 
krajów socjalistycznych. 

„W rezultacie nowego planu pięcioletniego — mówił Władysław Gomuł- 
ka na spotkaniu z mieszkańcami Warszawy — baza produkcyjna Polski 
wydatnie się rozszerzy. Wzmocni to zarówno pozycje naszego kraju na 
międzynarodowej arenie, jak i światową pozycję naszego socjalistycznego 
obozu. Nasze narodowe plany gospodarcze, chociaż dotyczą tylko Polski, 
są same przez się częścią planów rozwoju całego Światowego systemu 
socjalistycznego. Wszystkie kraje socjalistyczne w oparciu o braterską 
współpracę i pomoc wzajemną rozwijają swoją gospodarkę w szybkim tem- 
pie i zarazem umacniają w ten sposób ekonomiczną bazę światowego socja- 
lizmu', 


EDMUND PSZCZÓŁKOWSKI 


Rola państwowych gospodarstw rolnych 
w rozwoju rolnictwa 


W państwowych gospodarstwach rolnych zaszły w ostatnich latach 
istotne pozytywne zmiany. Znalazły one wyraz przede wszystkim w likwi- 
dacji ogromnych deficytów, które poważnie obciążały całą naszą gospodar- 
kę i dochód narodowy. Jeżeli jeszcze w 1956 r. skarb państwa dopłacił do 
PGR 4.738 mln. zł, to. rok gospodarczy 1959/1960 zamknął się deficytem 
bilansowym w wysokości 253 mln. zł. Zaznaczyć należy, że plan finan- 
sowo-gospodarczy na ten rok przewidywał już wynik bezdeficytowy, 
a niewykonanie tego zadania spowodowała głównie susza, jaka dotknęła 
rolnictwo w 1959 r. Wskutek niekorzystnych warunków klimatycznych 
np. plony buraków cukrowych wyniosły zamiast pRewas A 180,7 q 
z ha tylko 125,9 q z ha. 

Plan na rok 1960/61 przewiduje osiągnięcie około 300 mln. zł zysku. 
Tak więc PGR jako całość zacznie wpłacać do skarbu państwa wzrasta- 
jące z roku na rok dochody (założenia na rok 1964/1965 przewidują osiąz- 
nięcie 1.850 mln. zł zysku). 

Nie sądzę, aby trzeba było szczegółowo omawiać jeszcze raz drogi, jaki- 
mi te rezultaty uzyskano. Sprawy te już wielokrotnie poruszano. Wypada 
jednakże podkreślić dwa czynniki, które przyczyniły się do znacznego 
wzrostu wydajności pracy i osiągnięcia pozytywnych wyników finanso» 
wych, tj. podniesienia produkcji globalnej z 1 ha przy równoczesnym 
zmniejszeniu liczebności załogi. 

Lata 1957/1958 były okresem gruntownej reorganizacji PGR (zmiany 
metod kierownictwa .i planowania, zniesienie zespołów i wprowadzenie 
rozrachunku gospodarczego w każdym gospodarstwie). Dzięki tym zmia- 
nom lepiej można było zmobilizować załogi do wykonania zadania likwi- 
dacji deficytów w PGR. Troska o wyniki gospodarcze, wprowadzenie 
rachunku ekonomicznego do pojedynczego gospodarstwa, konieczność 
liczenia się z każdą złotówką wydatków doprowadziły do zniesienia prze- 
rostów aparatu administracyjnego i nadmiaru robotników. W latach 
1958—1960 liczba pracowników zatrudnionych w gospodarstwach (bez wy- 
dzielonych zakładów budowlano-remontowych) zmniejszyła się z 399 tys. 
do 305 tys., tzn. o 23,50%/. 

Produkcja globalna z 1 ha w pierwszych trzech latach ubiegłego okresu 
5-letniego utrzymywała się prawie na nie zmienionym poziomie. Trzeba 


Nowe Drogi — 8 17 


dodać, że na rozmiarach globalnej produkcji 1958 r. zaważyło znaczne 
zmniejszenie w tym roku pogłowia trzody chlewnej w gospodarstwach, 
w których bardzo wysokie koszty produkcji przyczyniały się do powięk- 
szenia deficytów (pogłowie trzody chlewnej w 1958 r. w stosunku do po- 
przedniego roku zmniejszyło się o 300 tys. szt.). 

W latach 1959—1960 zaznaczają się wyraźne rezultaty reorganizacji 
PGR i szeregu innych przedsięwzięć. Globalna produkcja z 1 ha wzrosła 
w tym czasie o ponad 20%. 

Wzrost globalnej produkcji o przeszło 207/o, przy równoczesnym ograni- 
czeniu zatrudnienia o 23,5%, doprowadził w ostatnich 3 latach do pod- 
niesienia wydajności pracy, mierzonej globalną produkcją na 1 zatrudnioe 
nego, o 450%. Podkreślić należy, że o ile wzrost wydajności pracy w 1958 r. 
o 110%/0 zawdzięczać należy głównie obniżeniu zatrudnienia pracowników, 
o tyle pozostałe 340, wzrostu w latach 1959—1960 osiągnięto w wyniku 
równoległego dalszego zmniejszania liczby pracowników i podnoszenia 
produkcji globalnej. 

Sukcesy produkcyjne PGR ostatnich dwóch lat są tym bardziej godne 
zanotówania, że w tym czasie w całym rolnictwie globalna produkcja 
wzrosła tylko o 4,40%. | 

ogólnym wzroście produkcji rolnej PGR na szczególne podkreślenie 
zasługuje szybki rozwój hodowli bydła w ostatnim pięcioleciu. 

Obrazuje to poniższa tablica: 

Państwowe gospodarstwa rolne 


treść 1955 r.| 1960 r. 1980 w tym za lata 


1955 1959—1960 
bydło tys. szt. 547,3 717,6 31% 220% 
krowy ,„ 230,3 - 345,8 5009 17% 


1959/1980 

a PEPEONONOKAE: DGGE | 1956/195' 

produkcja mleka mln. 1 579,1 814,2 400 

udój od 1 krowy litrów 2251 2504 11% 
Całe rolnictwo 


ża ; - 
| | | | 1960 | w tym za lata 


| 1056/1957 | 1950/1960 | 


bydło tys. szt. 7912 8697 10% 5,90% 
krowy tys. Szt. 5455 5885 80% 0,70 
produkcja mleka mln. 1 9615 11906 23,80% 10% *) 
udój od 1 krowy litrów 1763 2020 14,50/ 90% *) 


zmstzztciczm 


*) za lata 1958—1960 


Jak widać,z powyższych zestawień, tem>o wzrostu pogłowia bydła, 
a w szczególności krów, w PGR znacznie wyprzedzało tempo osiągnięte 
w całym rolnictwie. Na podkreślenie zasługuje fakt, że produkcja mleka 
w ostatnich 8 latach w PGR wzrastała czteroxrotnie szybciej niż w całym 
rolnictwie. 

Rożwój hodowli bydła w naszym rolnictwie ze względu na znaczne 
obszary lekkich gleb, wymagających intensywnego nawożenia obornikiem, 
posiada szczególnie doniosłe znaczenie. Poważną rolę szybkiego rozwoju 
hodowli bydła w całokształcie produkcji rolnej szeroko uzasadniono na 
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II i VI Plenum KC. Znajduje to również wyraz w planie rozwoju rolnictwa 
na lata 1961—1965. Plan zakłada zwiększenie pogłowia bydła dó 1985 r. 
o 20,8%/0, wobec osiągniętych w poprzednim okresie pięcióletnim niespeł- 
na 10%, oraz cdpowiednio pogłowia krów o 12,1%/e, wobec osiągniętych 
80/0. 

Jeszcze większe znaczenie dla całokształtu produkcji rolnej z tych sa- 
mych względów posiada rozwój hodowli bydła w PGR. 

Jak to wynika z szacunków, produkcja obornika na 1 ha wynosi średnio 
rocznie w kraju w gospodarce chłopskiej 63 q, w PGR zaś tylko 36 q, gdy 
tymczasem za dostateczną dawkę uważać należy 80—90 q na 1 ha. W kra- 
jach o wysoko rozwiniętym, intensywnym rolnictwie stosuje się dawki 
100 q i więcej na 1 ha. Obfite nawożenie organiczne jest niezbędnym wa» 
ruńnkiem racjonalnego wykorzystania naszych gleb, ubogich w próchnicę, 
której zawartość waha się w granicach 0,6—1,10/o, gdy tymczasem u NAa- 
szych sąsiadów, w Czechosłowacji i NRD, wynosi ona 2%, w Holandii 
4—50/, a na bogatych czarnoziemach ukraińskich dochodzi do 69/0. Struk= 
tura gleby i zawartość próchnicy ma duże znaczenie dla efektywności 
stosowania nawozów mineralnych, których ilość w naszym rolnictwie bę- 
dzie stale wzrastać. 

Średnia ilość obornika w PGR na 1 ha w poszczególnych wojewódz- 
twach waha się od 30 q do 40 q, nie licząc małej liczby gospodarstw 
w województwach kieleckim, krakowskim i katowickim, w których przes 
kracza 50 q. Niedostateczną ilość nawozów organicznych w PGR rekom-= 
pensują wyższe dawki nawozów mineralnych. Jednakże fakt ten nie 
zmniejsza, ale wręcz przeciwnie — zwiększa potrzebę silniejszego nawo* 
żenia organicznego dla uzyskania pełnej efektywności nawozów sztucz* 
nych. 

W świetle powyższych danych stwierdzić można, że PGR w ostatnich 
dwóch — trzech latach nie tylko osiągnęły znacznie wyższe tempo wzro- 
stu globalnej produkcji rolnej z 1 ha aniżeli indywidualna gospodarka 
chłopska, ale przez szybki rozwój hodowli bydła stworzyły sobie lepsze 
podstawy do dalszego wzrostu całej produkcji rolnej. 

Osiągnięcia gospodarcze PGR pozwoliły na zwiększenie ich zadań na 
lata 1961—1965. Ilustruje to poniższe zestawienie planowanych wskaźni- 
ków wzrostu produkcji całego rolnictwa i PGR na lata 1961—1965: 


„Wzrost w 1985 r. w stosunku do 1960 r. 


w całym rolnictwie | w PGR 

Produkcja globalna | 220% 38,70/0 
produkcja roślinna 160/0 27,60/ 
A zwierzęca 310/9 66.1'/0 
pogłowie bydła 20,89/0 39,10/0 
5 trzody 18,90 63,70/0 


Postawienie wysokich zadań wzrostu produkcji rolnej w PGR umożli- 
wiły nie tylko osiągnięcia ostatnich lat, lecz również ogromne rezerwy, 
jakie kryją się w ich gospodarce. 

Należy zaznaczyć przede wszystkim, że chociaż PGR jako całość prawie 
już osiągnęły poziom gospodarki rentownej, to jeszcze blisko połowa 
gospodarstw zamknęła rok gospodarczy 1959/1960 stratami. Oczywiście 
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uwzględnić tu należy dużą różnicę w wyposażeniu gospodarstw, zwłasz- 
cza w budynki gospodarcze, między województwami północno-zachodnimi 
a centralną częścią Polski. Należy również brać pod uwagę stan gleb, wy- 
nikający ze stopnia dotychczasowego zagospodarowania. Niemniej jednak 
bardzo duże różnice występują także między gospodarstwami o zbliżonych 
do siebie warunkach ekonomiczno-glebowych. Tak np. w poznańskim 
zjednoczeniu wojewódzkim, gdy średni zysk z 1 ha przeliczeniowego we 
wszystkich gospodarstwach wyniósł zł 500 — w 40 przodujących gospodar- 
stwach osiągnął 2.115 zł. Odpowiednio sprzedaż produkcji podstawowej 
z 1 ha przeliczeniowego wyniosła średnio we wszystkich gospodarstwach 
zjednoczenia 6.626 zł, a w 40 przodujących gospodarstwach 9.090 zł. 
Liczby te wskazują na istniejące duże możliwości zarówno w zakresie 
podnoszenia rentowności, jak i produkcji towarowej PGR. 

Po wtóre mimo stosunkowo szybkiego tempa wzrostu globalnej pro- 
dukcji rolnej w PGR w wielu działach jej wydajność z ha pozostaje 
w tyle za indywidualną gospodarką chłopską. 

Największe sukcesy PGR osiągnęły w zakresie podniesienia plonów 
zbóż. Gdy jeszcze w 1956 r. plony 4 zbóż były w PGR prawie o 2 q niższe 
niż w całym rolnictwie, to 1960 r. doprowadził już prawie całkowicie do 
zatarcia tej różnicy (16,1 q z ha w całym rolnictwie i 15,9 q z ha w PGR). 
W ciągu ostatnich 4 lat plony zbóż wzrosły w całym rolnictwie o 17,50/o, 
gdy tymczasem w PGR podniosły się o 33/0. | 

Należy podkreślić, że w szeregu województw plony 4 zbóż z 1 ha już 
obecnie znacznie przewyższają plony osiągane przez indywidualne gospo- 
darstwa chłopskie. A oto przykładowe dane: 


Plony w q z 1 ha w 19030 r. 


Woiewód Państwowe Chłopi 
ojewócztwo gospodarstwa rolne indywidualni 


poznańskie 10,2 16.3 
bydgoskie 18,1 17,0 
warszawskie 21,8 15,5 
łódzkie 24,9 16,5 


Znacznie mniej korzystnie przedstawia się sytuacja w okopowych, któ- 
rych plony są znacznie niższe niż w całym rolnictwie. Plony buraków 
cukrowych były w 1960 r. w PGRo 15q z 1 ha niższe niż w całym rolni- 
ctwie, a ziemniaków o 17 q z 1 ha niższe. Jeszcze gorzej przedstawia się 
to w przekroju poszczególnych województw, co ilustruje poniższa tabela: 


Plony ziemniaków w q z 1 ha w 1959 r. 


ARE Indywidualna Państwowe go- 

Województwo gospodarka chłopska spodarstwa rolne 
koszalińskie 144 114 
szczecińskie 144 118 
zielonogórskie 135 105 
wrocławsziie 150 119 
opolskie 156 126 
olsztyńskie 131 108 


Tylko w województwach: bydgoskim, poznańskim i warszawskim plo- 
ny ziemniaków w PGR niewiele odbiegały od plonów w gospodarce 
chłopskiej, a w województwie łódzkim nawet je przewyższyły. 


Mimo korzystnych zmian w ostatnim pięcioleciu, również pogłowie by- 
dła w PGR pozostaje jeszcze w tyle za gospodarką chłopską. Według da- 
nych GUS za 1959 r. pogłowie bydła na 100 ha użytków rolnych w indy- 
widualnej gospodarce chłopskiej wynosiło 44,5 szt., natomiast w PGR 
łącznie z bydłem pracowników 31,4. Ponieważ najwięcej bydła hoduje 
się głównie w tych rejonach kraju, w których jest stosunkowo mało albo 
wcale nie ma PGR, dlatego też średnia krajowa nie daje prawidłowego 
obrazu. W województwie poznańskim różnica ta wynosiła w 1959 r. tylko 
4,5 szt. na 100 ha użytków, w województwie bydgoskim 3,2 szt., a w wo- 
jewództwie warszawskim pogłowie bydła w PGR na 100 ha przewyższyło 
już o 1,2 szt. pogłowie gospodarki chłopskiej. Mniej korzystnie kształtuje 
się sytuacja pod tym względem w województwie szczecińskim (mniej 
o 8,4 szt. na 100 ha), olsztyńskim (mniej o 9,5 szt. na 100 ha) i wrocław- 
skim (mniej o 10,5 szt.). 


Ze względu na szybszy wzrost pogłowia w PGR w ciągu 1960 r. rozpię- 
tość ta ostatnio się zmniejszyła. Ponadto należy jeszcze uwzględnić to, że 
średni stan bydła w PGR jest lepszy aniżeli w gospodarce chłopskiej, co 
wyraża się m. in. w wyższym udoju od jednej krowy (w PGR 2504 1, 
w gospodarce chłopskiej 2020 1). 


Znacznie niższy jest stopień intensywności państwowej gospodarki . 


rolnej w porównaniu z gospodarką chłopską w takich działach produkcji, 


jak: hodowla trzody chlewnej, drobiu, uprawa warzyw, sadownictwo 


i niektóre inne, co w sumie daje znacznie mniejszą produkcję globalną 
z 1 ha użytków. 


Mimo iż produkcja globalna z 1 ha jest w PGR jeszcze mniejsza aniżeli 
w gospodarce chłopskiej, zaznaczyć jednak należy, że w przeliczeniu na 


1 zatrudnionego jest ona według szacunkowych WA około c | 


krotnie wyższa. 


Plan pięcioletni stawia przed PGR duże i trudne zadania wzrostu pro- 
dukcji oraz osiągnięcia wysokiego stopnia rentowności. Do dyspozycji 
PGR postawiono znaczne środki inwestycyjne. O ile jednak w poprzed- 
nim okresie pięcioletnim poprawę wyników można było osiągnąć głównie 
w drodze zaprowadzenia ładu i gospodarności, o tyle dalszy i to znacznie 
szybszy wzrost produkcji i dochodowości wymaga o wiele szerszego niż 
dotychczas wprowadzania postępu i nowoczesnych metod gospodarki. 


W dziedzinie zastosowania w PGR nowoczesnych zdobyczy i doświaś- 
czeń wiedzy rolniczej wysuwa się szereg bardzo istotnych problemów. 

Na pierwszym miejscu należy tu wymienić sprawę specjalizacji. Pod 
tym względem na całej naszej gospodarce rolnej, a w tej liczbie i na du- 
żej gospodarce socjalistycznej, ciąży tradycjonalizm. Dominuje w niej 
daleko posunięta uniwersalność. A oto przykład rozdrobnienia upraw 
roślin przemysłowych, kontraktowanych w PGR, według danych Mini- 
sterstwa Przemysłu Spożywczego i Skupu, 
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Kontraktacja w państwowych gospodarstwach rolnych w 1980 r. 


Liczba Areał Średnia wielkość 

gospodarstw| zakontraktowany w ha plantacji w ha 
Buraki cukrowe 4500 | 59 502 13,2 
Oleiste 4208 52 979 | 12,5 
Jęczmień browarny 2480 27 184 10,9 


W 20 zbadanych przez Biuro Urządzeń Rolnych Ministerstwa Rolnie- 
twa gospodarstwach ustalono, że w roku 1959/1960 przeciętnie stosowano 
w nich po 15 upraw, przy czym w dwóch z nich najmniejsza ilość obej- 
mowała 11 upraw, w pozostałych dochodziła do 25. Ponadto poszczególne 
uprawy rozrzucone były w kilku działkach, których wielkość wahała się 
w granicach 0,5—40 ha. Średnio na zbadane gospodarstwo przypadało 35 
działek. 

Nie trzeba dowodzić, jak taka gospodarka wpływa na znajomość i po- 
ziom uprawianych kultur, jak utrudnia skuteczną walkę ze szkodnikami 
roślin, a co najważniejsze, jak przeszkadza w mechanizacji poszczegól- 
nych czynności, we wprowadzaniu do eksploatacji nowoczesnych maszyn 
rolniczych i w zwiększeniu wydajności pracy. 

Oczywiście specjalizację musi się wprowadzać z dużą rozwagą, z nale- 
żytym uwzględnieniem warunków glebowo-klimatycznych i ekonomicz- 
nych. Ponieważ w tej dziedzinie nie dysponujemy dostatecznym własnym 
doświadczeniem, więc do współpracy należy włączyć instytuty rolnicze, 
a odpowiednie komórki Ministerstwa Rolnictwa ROWIDRY upowszechniać 
pozytywne doświadczenia. 

Podobnie przedstawia się sytuacja w zakresie produkcji zwierzęcej. 
Dominuje w niej zamknięty cykl hodowli w każdym gospodarstwie, np. 
w hodowli trzody chlewnej, poczynając od macior, przez wychów prosiąt 
i warchlaków do chowu tuczników, czy też w hodowli bydła — własny 
wychów cieląt dla posiadanej obory mlecznej, a dodatkowo jeszcze wy- 
chów bukatów na mięso. 

Specjalizacja w hodowli zwierzęcej bardzo ściśle wiąże się z wprowa- 
dzaniem nowych metod wychowu i żywienia zwierząt, które na nieco 
szerszą skalę rozpoczęto w PGR w 1960 r. 

Dotychczas najszerzej rozwinęło się żywienie tuczników suchymi pa- 
szami przy pomocy tzw. automatycznych karmików. W ub. roku objęto 
w PGR tą metodą karmięnia około 30 tys. tuczników, a do końca br. go- 
spodarczego przewiduje się rozszerzenie tej metody na 160 tys. szt. 

Sprawa hodowli trzody chlewnej wymaga nieco szerszego oświetlenia. 
Najwyższy poziom pogłowia trzody chlewnej PGR osiągnęły w 1956 r. — 
978,4 tys. szt. (stan według spisu czerwcowego). Podjęta akcja wycofania 
się z hodowli w gospodarstwach, które nie posiadając odpowiednich wa- 
runków technicznych i exonomicznych, prowadziły tucz przy bardzo wy- 
sckich kosztach własnych produkcji, doprowadziła do zmniejszenia stanu 
pogłowia w 1959 r. do 402,8 tys. szt. 

Rzecz jasna, że tak głęboki spadek nie mógł być wyrazem zawsze ra- 
cjonalnie powziętych decyzji o likwidacji bądź ograniczeniu hodowli. 
Działał tu również pewien żywioł: zbyt pochopne wyzbywanie się nie- 
rentownie prowadzonej hodowli, której przyczyną były nie warunki eko- 
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nomiczne gospodarstwa, ale chaos organizacyjny i krak elementarnej go- 
spodarności. Poczynając od 1959 r. przystąpiono do częściowej odbudowy 
pogłowia. Na decyzję tę wywarła wpływ m. in. niepomyślna w tym czasie 
sytuacja na rynku mięsnym. Pogłowie trzody w czerwcu 1960 r. wzrosło 
już do 517,7 tys. szt., tzn. o 28%%e w ciągu jednego roku, a na koniec 
1960 r. osiągnęło 672,4 tys. szt., przekraczając o 11,6*%/e założenia planu 
na koniec roku gospodarczego (30 czerwca 1961 r.). Sytuacja taka budzić 
musi uzasadnione obawy, że podobnie jak przedtem zbyt pochopnie ucie- 
kano od hodowli trzody chlewnej, tak teraz zachodzić mogą zjawiska nie- 
dostatecznie przemyślanego gospodarowania w tej dziedzinie. 

Obawy te potwierdzają badania rentowności produkcji żywca wieprzo- 
wego, przeprowadzone przez IER. W zbadanych w roku 1959/1960 30 go- 
spodarstwach prowadzących hodowlę trzody chlewnej koszty produkcji 
1 kg żywca kształtowały się w granicach od 17 zł do 31,60 zł. 

Nowe metody chowu i żywienia trzody chlewnej przynoszą bardzo 
duży wzrost wydajności pracy i obniżkę kosztów produkcji. Jak wykaza- 
ły badania przeprowadzone w województwie poznańskim, średnia dzienna 
produkcja mięsa w przeliczeniu na 1 robotnika wynosiła w dotychczaso- 
wym tradycyjnym tuczu około 40 kg. Natomiast przy tuczu suchymi 
mieszankami z użyciem „automatycznych karmików wynosi ona od 
180 kg do 500 kg. Oczywista, że lepsze wyniki wprowadzenia nowej me- 
tody żywienia osiągnąć można przez organizowanie większych tuczarni 
specjalizujących się bądź w wychowie prosiąt, bądź też w tuczu. 

Ponadto wprowadzając suche żywienie w tuczu trzody chlewnej, trze- 
ba mieć na uwadze zapewnienie planowych, systematycznych dostaw 
pasz i wysokobiałkowych koncentratów, bez czego zmarnować można 
wszelkie korzyści tej metody i ponieść duże straty. 

Stopniowy wzrost hodowli trzody chlewnej w PGR potrzebny jest na- 
szej gospodarce. Plan pięcioletni przewiduje zwiększenie pogłowia trzody 
w PGR do 900 tys. szt. Chudzi jednak o to, aby ta hodowla powiązara 
była z naturalnymi warunkami każdego gospodarstwa oraz mieściła się 
w granicach kosztów zapewniających całkowitą rentowność, przy jedno- 
czesnym przestrzeganiu wykonania planu. 


Dla podniesienia hodowli bydła zbudowano w ub. roku pierwsze do- 
świadczalne obory wolnowybiegowe, rozpoczęto stosowanie mocznika 
jako dodatku do pasz. Przygotowuje się pierwsze obory zamknięte z halą 
udojową i bez wiązania krów na stałych stanowiskach. W gospodarstwach 
posiadających najbardziej odpowiednie warunki tworzy się specjalne wy- 
pajalnie cieląt. Mleko dla tych cieląt pochodzi od krów walnych od banga 
i gruźlicy. Wprowadza się tam urządzenia do gotowania mleka, zwłasz- 
cza odtłuszczonego. Cielęta z obór wydojowych przesyłane są do gospo- 
darstw prowadzących wychów cieląt i zaopatrujących z kolei te obory 
w materiał hodowlany. , 

Specjalizację produkcji, zwłaszcza zwierzęcej, można wprowadzić dwie-' 
ma drogami: kądź przez kooperację między samodzielnymi gospoadarstwa- 
mi, bądź też przez łączenie sąsiadujących ze sobą gospodarstw w jedne 
więssze wielozakładowe gospodarstwo, dokonujące specjalizacji produx- 
cii wewnątrz gospodarstwa. W województwach o więxszej gęstości PGR, 
np. poznańskim, wrocławskim, dominuje kierunek łączenia gospodarstw, 
natomiast w województwie warszawskim, posiadającym znacznie rzadszą 
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sieć gospodarstw państwowych, przeważa kooperacja między samodziel- 
nymi gospodarstwami. Jest to słuszna konsekwencja naturalnych warun- 
ków. Niemniej jednak wydaje się, że dotychczas niedostatecznie wyko- 
rzystywano metody kooperacji, które mogą poprzedzać i w pewnym sen- 
sie przygotować późniejsze organizacyjne połączenie gospodarstw. W tym 
celu jednak konieczne jest stosowanie we wzajemnym rozrachunku ta- 
kich cen, które by zapewniały możliwie zbliżoną rentowność dla poszcze- 
gólnych działów produkcji i specjalizujących się w nich gospodarstw. 
Wymaga to odpowiednich badań ekoncmicznych i takiej elastyczności 
systemu cen, który by odpowiadał konkretnym warunkom danego terenu. 

„Zapoczątkowana specjalizacja produkcji obejmuje dotychczas tylko 
jeden odcinek socjalistycznej gospodarki w rolnictwie — państwowe go- 
spodarstwa rolne. Nie próbowano dotychczas obejmować nią spółdzielni 
produkcyjnych. W dziedzinie stosowania nowoczesnych metod wychowu 
i żywienia zwierząt spółdzielnie produkcyjne pozostają znacznie w tyle 
za gospodarstwami państwowymi. Przezwyciężenie słabości występują- 
cych w rozwoju hodowli zwierzęcej w spółdzielniach produkcyjnych za- 
leży w znacznym stopniu od oparcia jej na nowoczesnych metodach, a to 
z kolei w dużym stopniu uwarunkowane jest specjalizacją. Stąd wynika 
postulat pomocy PGR dla spółdzielni produkcyjnych w tej dziedzinie, 
m. in. przez włączenie ich do wzajemnej kooperacji w zakresie produkcji 
zwierzęcej. 

W województwie poznańskim w okresie od 1 lipca 1959 r. do 1 stycz- 
nia 1961 r., w wyniku łączenia gospodarstw, liczba ich zmniejszyła się 
z 405 do 262, natomiast średnia wielkość wzros 1 z 476 do 729 ha, przy 
czym liczba gospodarstw powyżej 1000 ha zwiększyła się z 13 do 49. Nie 
oznacza to oczywiście, że z połączonych gospodarstw stworzono zwarte 
masywy. Zmniejszono liczbę jednostek administracyjnych, ułatwiając 
podział zadań produkcyjnych i specjalizację. Problem wielkości gospo- 
darstw państwowych jest znacznie szerszy i wymaga odrębnego omó- 
wienia. | 

Według danych na dzień 30 czerwca 1959 r, istniało 4687 samodziel- 
nych gospodarstw w ramach PGR, a ponadto 539 gospodarstw połączo- 
nych w 162 tzw. klucze, łącznie więc 5226 gospodarstw. 


Od tego czasu zmniejszyła się liczba gospodarstw przez połączenie ich 
w większe jednostki administracyjne, co oczywiście nie zmniejszyło roz- 
drobnienia ziemi i istniejących na niej baz gospodarczych. Jak to wynika 
z danych spisu, 160%, stanowiły gospodarstwa liczące poniżej 250 ha. Nie 
obrazuje to jednak w całej pełni wielkości gospodarstw. Spis bowiem 
z 1955 r. wykazywał aż 2223 gospodarstwa, czyli 37,6%, o obszarze poni- 
żej 2530 ha. W okresie lat 1955—1€59 zlikwidowano tylko niewielką część 
drobnych goscodarstw, natomiast ogromną większość połączono w więk- 
sze samodzielne gospodarst"7a. 

Nie wchodząc w rozważania, jaka wielkość gospodarstwa najbardziej 
odpowiada warunkom naszego rolnictwa, stwierdzić można, że duże roz- 
drobnienie stanowi niewątpliwie poważną przeszkodę na drodze mecha- 
nizacji i unowocześnienia naszej socjalistycznej gospodarki w rolnictwie. 

Można dodać, że w rolnictwie czechosłowackim, najbardziej zbliżonym 
do naszego, uważa się za najwłaściwszą wielkość spółdzielni produkcyj- 
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nych o areale 600—800 ha, natomiast państwowe gospodarstwa rolne or | 
ganizuje się na obszarze około 2000 ka. ] 

Czy możliwe jest zwiększenie średniej wielkości naszych daga 
gospodarstw rolnych już w obecnych warunkach? Istnieje szereg dróg 
stopniowej poprawy niekorzystnej struktury PGR. 

Weźmy dla przykładu województwo olsztyńskie. Według wstępnego 
rozeznania, celowe i możliwe jest przejęcie przez PGR już w najbliższym 
czasie ponad 19 tys. ha gruntów PFZ. Z powyższej liczby około 15 tys. ha 
obejmują grunty o areale 30—200 ha, przylegającym do istniejących PGR, 
natomiast przeszło 4%2 tys. ha stanowią większe kompleksy, na których 
należałoby założyć nowe gospodarstwa. Według szacunku w następnych 
latach należałoby przekazać PGR dalszych około 60 tys. ha gruntów PFZ. 
Grunty te są najczęściej wydzierżawione indywidualnym gospodar- 
stwom rolnym, a niekiedy użytkowane przez chłopów bezumownie, jak 
się to zwykło nazywać „na dziko”. Gospodarka na tych gruntach jest naj- 
częściej zła. Dzierżawcy często się zmieniają, eksploatując ziemię, a nie 
czyniąc na niej niezbędnych nakładów. W takich warunkach ziemia ta 
nie może dawać należytej produkcji i dlatego najwłaściwszą drogą jest 
zagospodarowanie jej przez PGR. 

Stan posiadania użytków rolnych w PGR wynosił w 19558 r. 2664 tys. 
ha, a w roku 1960 zmniejszył się do 2354 tys. ha, czyli o przeszio 300 tys. 
ha. W okresie tym przekazano 180 tys. ha PFZ, 90 tys. ha słabych grun- 
tów nie nadających się pod uprawę oddano lasem państwowym i ponad 
60 tys. ha, przejętych w latach 1953—1956 w czasowe zagospodarowanie, 
zwrócono gospodarstwom chłopskim. Okres porządkowania gospodarki 
w PGR i konsekwentnej walki z ceromnymi deficytami wymagał koncen- 
tracji środków i w pewnym stopniu usprawiedliwiał przekazanie tak 
znacznego areału gruntów w administrację Prz. Chodziaż i w tym wypad- 
ku podkreślić należy, że szereg gospodarstw czyniło to w sposób zbyt 
pocnopny. 

Obecnie sytuacja zmieniła się . w sposób dość istotny. PGR okrzepły or- 
ganizacyjnie, zostały lepiej wyposażone w maszyny. Wzmocniono ich. 
zaplecze gospodarcze w postaci budynków mieszkalnych dla załogi, 
a w szczególności budynków gospodarczych. Wartość bilansowa budyn- 
ków w PGR województwa olsztyńskiego w ciągu ostatnich 2 lat wzrosła 
z 998 mln zł do 1375 mln zł w cenach niezmiennych, czyli o 38%. 


- Ponadto w dwudziestu kilku obiektach województwa olsztyńskiego 
ośrodki gospodarcze z zabudowaniami są zajęte częściowo lub nawet 
w całości przez indywidualne gospodarstwa osadników. 953 gospodarstw 
osadniczych na tych obiektach gospodaruje na około 1200 ha ziemi, gdy 
tymczasem PGR posiadają tam 612 tys. ha. Przejście właścicieli tych 
gospodarstw na wolne gospodarstwa we wsiach indywidualnych por/aż- 
nie by poprawiło warunki PGR. Chłopi, zmuszeni obecnie korzysiać ze 
wspólnych budynków, na pewno chętnie zgodziliby się na zamianę go- 
spodarstw, gdyby otrzymali w zamian bardziej przystosowane do swych 
potrzeb zabudowania. 

Podobnie jak w województwie olsztyńskim problem trwałego zagospo- 
darowania znacznych ilości gruntów PFZ występuje w pozostałyca wo- 
jewództwach północnych oraz zachodnich, a w znacznie mniejszej skali 
w pozostałych województwach, 
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Właściwa realizacja zadań wymaga stworzenia odpowiednich warun- 
ków ekonomicznych dla PGR, umożliwiających im należyte zagospoda- 
rowanie przejętych gruntów. Powinny one — wydaje się — obejmować: 
— dla gospodarstw przejmujących większe areały — zaplanowane inwe- 

stycje odpowiednio do zwiększonej wielkości gospodarstwa, 

— niezbędny fundusz płac i środki na dodatkowe zagospodarowanie, 

— wyodrębniony na określony czas rozrachunek lub jakąś formę dotacji, 
tak aby koszty doprowadzenia przejętych gruntów do stanu odpowia- 
dającego poziomowi danego gospodarstwa nie ciążyły na osiągniętych 

już przez to gospodarstwo wskaźnikach produkcyjności, a w szczegól- 
ności. ażeby nie odbiły się ujemnie na funduszu zakładowym. 
Podkreślić jednak należy, że przy zagospodarowaniu dodatkowych 

gruntów niejednokrotnie przecenia się potrzeby nowego budownictwa, 

zwłaszcza mieszkaniowego. Zbyt mało podejmuje się natomiast prób 
polegających na uproszczeniu produkcji, na specjalizacji gospodarstw. 

Np. gospodarstwo wykorzystujące posiadane zabudowania tylko do pro- 

dukcji żywca rzeźnego (bukaty) może należycie powiązać produkcję ro- 

ślinną i zwierzęcą przy ograniczonym zapotrzebowaniu na siłę roboczą. 

Państwowe gospodarstwa rolne obok dostarczania znacznej produkcji 
towarowej spełniają ważne funkcje usługowe w stosunku do całego rol- 
„nictwa. Stanowią one jak gdyby podstawowy kościec całego systemu na- 
.siennego i programu powszechnego stosowania nasion kwalifikowanych, 
dostarczają materiał zarodowy dla całego rolnictwa. Podobnie ważną 
funkcją państwowych gospodarstw rolnych winno być intensywne zago- 
spodarowanie użytków rolnych. Oczywiście, wraz z powierzaniem im tej 
funkcji, muszą być one wyposażone w odpowiednie środki. Racjonalne, 
stopniowe przejmowanie dodatkowych gruntów przez PGR i należyte 
ich zagospodarowanie sprzyjać będzie wzrostowi produkcji, eliminować 
słabe ogniwa naszej gospodarki rolnej, poprawiać strukturę PGR i na 
aalszą metę stwarzać warunki ich umocnienia i rozwoju, rozszerzać sek- 
tor gospodarki socjalistycznej i zwiększać rolę PGR w socjalistycznej prze- 
budowie wsi. Specjalizacja oraz nowe metody wychowu i żywienia zwie- 
rząt wysuwają nowe problemy i ogromne możliwości racjonalnego 
i oszczędnego wykorzystania środków przeznaczonych na inwestycje 
w PGR. Celowo może będzie ukazać te problemy w przekroju jednego 
powiatu, posiadającego w tej dziedzinie poważne osiągnięcia — powiatu 
kościańskiego w województwie poznańskim. 

W powiecie kościańskim pogłowie bydła w PGR wzrosło z 2800 szt. 
w ..057 r. do 6000 szt. na początku 1961 r. 

Stanowiska dla tak poważnego wzrostu pogłowia uzyskano: 

— w 1 przez specjalizację i podział na oddzielny chów krów dojnych, 
jałowizny i bukatów; zamiast dawnych mieszanych stad po 40—60 
sztuk, stworzono stada mniej więcej po 200 szt., 

— w 5 przez adaptację innych budynków, jak np. stodół, 

— tylko w 13 przez nowe budownictwo. 

Dzięxi Rod U ye metod średni koszt nowego stanowiska wy- 
niósł 3 tys. zł. 

Poza dużymi oszczędnościami na kosztach budownictwa uzyskano 
również poważny wzrost wydajności pracy, np. przy wychowie jałowiz- 
ny ilość sztuk na 1 zatrudnionego zwiększono z 30—40 do 100. 
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Podobne wyniki uzyskano przez reorganizację hodowli trzody chlew- 
nej, której pogłowie wzrosło z 5400 szt. w roku 1958/1959 do 7800 szt. 
na początku 1961 r. Tucz świń prowadzono przedtem w 20 tuczarniach, 
obecnie tylko w 4 po 1000 sztuk każda, przy dwukrotnej rotacji w ciągu 
roku. Nowe stanowiska uzyskano bez nowego budownictwa, a wyłącznie 
przez przystosowanie dotychczasowych chlewni do nowych metod cho- 
wu. W związku z tym koszt nowego stanowiska waha się w granicach 
200—250 zł. Ilość sztuk trzody przypadającej na 1 robotnika wzrosła 
dwukrotnie. | 

Opisany przykład powiatu kościańskiego wskazuje, jak ogromne mo- 
żliwości kryją się w przestawianiu gospodarki PGR na nowoczesne 
metądy. : 

Poważne postępy w rozwoju PGR, zapoczątkowany proces wprowadza 
nia w nich nowoczesnych metod gospodarowania, nie byłyby możliwe 
bez wzmocnienia fachowych kadr. W 1955 r. liczba kierowników gospo- 
darstw z wyższym i średnim wykształceniem rolniczym wynosiła 23%, 
natomiast tylko z podstawowym przeszło 64/0. Obecnie liczby te wyno= 
szą odpowiednio 53%, i 29%/0. Mimo tak znacznego postępu, liczby 299% 
kierowników gospodarstw posiadających tylko wykształcenie podstawo- 
we nie można uznać za normalną. Na VI Plenum KC postawiono poważne 
zadanie osiągnięcia w najbliższych 2—3 latach takiego stanu, aby w każ- 
dej gromadzie był agronom gromadzki. Realizacja tego ważnego zadania 
nie może przysłonić instancjom partyjnym wagi problemu zapewnienia 
w najkrótszym czasie fachowego kierownictwa każdemu państwowemu 
gospodarstwu rolnemu. Wymagają tego wielkie zadania, jakie postawił 
przed nimi plan pięcioletni, wymaga tego rozwój najważniejszego obece 
nie odcinka socjalistycznej gospodarki rolnej, jakim są PGR. 

W porządkowaniu PGR, we wzmocnieniu dyscypliny i polepszeniu 
pracy wielką rolę odegrały organizacje partyjne i wzrost świadomości 
załóg. Pod tym względem w wielu gospodarstwach jest jeszcze wiele do 
zrobienia. Jednakże nowy etap rozwoju państwowych gospodarstw rol- 
nych, jakim bez przesady nazwać można obecny okres pięcioletni, wy 
suwa nowe zadania przed organizacjami partyjnymi. Przewodzić one 
powinny wprowadzanemu postępowi, być inicjatorem wykorzystania 
otwierających się nowych możliwości szybkiego wzrostu produkcji i do- 
chodowości, posiadać świadomość dużej roli PGR jako przykładu socja- 
listycznej gospodarki służącej pomocą całemu rolnictwu. Pomoc dla 
organizacji partyjnych w spełnianiu tych funkcji — to bardzo istotne 
i aktuaine zadanie wszystkich instancji partyjnych. 


JERZY BOGUSZ 


Doświadczenia i wnioski z | ełapu rewizji inwesłycji 


Potrzeba rewizji inwestycji wynikła z oceny sytuacji w tej dziedzinie 
działalności gospodarczej. W analizie przeprowadzonej na V Plenum KC 
PZPR wskazano na rezerwy tkwiące w programowaniu, przygotowaniu 
„1 wykonawstwie inwestycyjnym, na możliwości znacznego podniesienia 
efektywności realizowanych inwestycji. a 

Istnienie poważnych rezerw w działalności inwestycyjnej wykazała 
praktycznie akcja przeprowadzona jeszcze w 1959 r. Mimo że objęto nią 
tylko nieznaczną część tytułów inwestycyjnych, mimo że do krytyki zało- 
żeń i projektów nie włączono dostatecznie szeroko specjalistów, zwłaszcza 
spoza grona autorów, uzyskano w tej rewizji ponad 5 mld zł realnych 
oszczędności. 

Efekty uzyskane wykraczały jednak poza sprawę bezpośrednich oszczęd- 
ności. Już wówczas ujawniły się wyraźnie słabe ogniwa .procesu inwesty- 
cyjnego. Opierając się na tych doświadczeniach, można było w ubiegłym 
roku określić konkretny program działania, który sprowadza się do po- 
szukiwania rezerw tkwiących w planach inwestycyjnych, do podniesienia 
efektywności realizowanych inwestycji oraz do znalezienia możliwości 
i sposobów usprawnienia procesu inwestowania. 

Akcja rewizji inwestycji przewidzianych do realizacji w latach 
1961—1965 powinna przynieść łącznie 10—15 mld zł oszczędności. Wygospo- 
darowanie takiej kwoty jest konieczne dla zapewnienia prawidłowej rea- 
lizacji planu inwestycyjnego ze względu na brak dostatecznej rezerwy 
środków w tym planie. Doświadczenia zaś lat ubiegłych! dowodzą, że jest 
ona niezbędna m. in. z powodu podejmowenia w toku realizacji planu nie 
przewidzianych decyzji inwestycyjnych, związanych choćby z nowymi od- 
kryciami geologicznymi czy potrzebami handlu zagranicznego. Rezerwa 
planu ma zostać wygospodarowana bez zmniejszenia efektów produkcyj- 
nych poszczególnych inwestycji, a nawet przy ich częściowym zwiększe- 
niu. 

Włączenie do akcji wszystkich uczestników procesu inwestycyjnego — 
służby inwestycyjnej i załóg zakładów inwestujących, projektantów, wyko” 
nawstwa budowlanego, dostawców oraz producentów maszyn i urządzeń — 
z zadaniem krytycznej analizy założeń i dokumentacji projektowo-koszto- 
rysowej przyniosło nie tylko oszczędności i efekty o charakterze material- 
nym. Równie ważnym i trwałym rezultatem jest fakt, że akcja rewizji 
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inwestycji stała się równocześnie wielką szkołą prawidłowego inwastowa- 
nia, a nawet w pewnej mierze racjonalnego gospodarowania. ' 

W pierwszym etapie akcji rewizji inwestycji postawiono sobie ograni- 
czone zadanie przeanalizowania cz GŚCI założeń projestowych i dokumen- 
tacji projektowo-kosztiorysowej, przede wszystkim inwestycji realizowa- 
nych w 1901 r. Zresztą stan dokumentacji projektow /0-kosztorysowej nie 
wszędzie pozwalał na to, aby przeprowadzić rewizję z odpowiednim wy- 
przedzeniem. Brak ostatecznej wersji planu 5-letniego na lata 1961—1965 
utrudniał analizę programów inwestycyjnych, zamierzeń przewidzianych 
na dalsze lata. Nie miałoby bowiem sensu analizowanie pozycji, które z ta- 
kich czy innych względów ostatecznie do planu nie weszły. 

Podział akcji rewizji na etapy umożliwił równocześnie zespołom prowa- 
dzącym tę akcję zdobycie doświadczenia dla przeprowadzenia zakrojonego 
na większą skalę drugiego etapu rewizji obejmującego inwestycje przewi- 
dziane do realizacji w latach 1962—1965. | 


| 
| 
UZYSKANE EFEKTY 


Według danych resortów, instytucji i rad narodowych w pierwszym 
etapie rewizji inwestycji osiągnięto ponad 5,5 mld zł oszczędności. Kwota 
ta stanowi 3,6%, ogólnego kosztu inwcstycji, których rewizja została za- 
kończona w I etapie. Ogolem wartość inwestycji przewidzianych do re- 
wizji w I etapie wynosiła około 150,0 mld zł. Ź tego do 31 grudnia 1960 r. 
zakończono rewizję inwestycji o wartości kosztorysowej 143,5 mld zł, tj. 
95,40/0. 

Największa część oszczędności została uzyskana na inwestycjach przy:' 
' padających na 1961 r. Oszczędności te stanowią 1,80%, nakładów na inwe- 
stycje planowane do realizacji w tym roku. Reszta to oszczędności na in- 
westycjach przewidzianych do realizacji w latach następnych. 


Z ogólnej kwoty oszczędności przypada: | 


na inwestycje rewidowane w ramach resortów 

i instytucji centralnych | | 4.073,7 ml: zł 
w radach naroaowyci 1.148.6 ,, ,, 
w Komisji Planowania przy Radzie Ministrów 346,9 , , 


Analiza komponentów zaoszczędzonych 5,5 mld zł wykazuje, że z tytułu 
rewizji założeń inwestycyjnych uzyskano około 764 mln zł, tj. prawie 14% 
ogólnej kwoty oszczędności, z tytułu rewizji projektów wstępnych — 
2.474,5 mln zł, tj. ponad 440g, rewizji dokumentacji techniczno-roboczej — 
2.252 mln zł, tj. ponad 40%. 

74,50/, ogólnej kwoty oszczędności uzyskano przez zmniejszenie zakresu 
robót budowlano-montażowych. Są to oszczędności niezmiernie cenne. 
Zmniejszenie zakresu robót budowlano-montażowych poprawia bowiem 
strukturę planu inwestycyjnego, zmniejsza udział tych robót w całości na- 
kładów inwestycyjnych. Obniża się również napięcie inwestycyjne w dzie- 
dzinie, która jest „wąskim gardłem" budownictwa. Za każdym zaoszczę- 
dzonym milionem złotych kryje się bowiem określona ilość materiałów 
budowlanych, w tym również OWOWYC, przede wszystkim takich, jak 
wyroby walcowane. 
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Z ogólnej kwoty oszczędności na zmniejszenie zakupów maszyn i urzą- 
dzeń przypada 21,50/0. Z tego czwarta część dotyczy importowanych ma- 
szyn i urządzeń. Jak widać, jest to niemała kwota, szczególnie cenna z punk- 
tu widzenia oszczędności dewizowych. Pod tym względem nie osiągnięto 
jednak w całej pełni przewidywanych rezultatów. Żadecydował o tym 
w znacznym stopniu niedostateczny udział w akcji rewizji przedstawi- 
cieli producentów maszyn i urządzeń. Gdyby udział ten był aktywniejszy 
i objął większą liczbę inwestycji, to z pewnością niejedną jeszcze maszy- 
nę importowaną można by zastąpić maszynami czy urządzeniami krajo 
wymi. 

Z ogólnej kwoty uzyskanych oszczędności na budownictwo mieszka- 
niowe przypada około 17%. Poważna kwota oszczędności w tej dziedzi- 
nie wiąże się z dążeniem do zwiększenia planu budownictwa mieszka- 
niowego przez jego potanienie. Zgodnie bowiem z uchwałami V plenum 
KC PZPR oszczędności w budownictwie mieszkaniowym pozostają do 
dyspozycji inwestorów. Z oszczędności w budownictwie mieszkaniowym 
połowa tylko przypada na projekty przewidziane do realizacji w 1961 r. 
Reszta — to projekty, które przewiduje się wykonać w latach następ- 
nych. Faktyczne więc oszczędności wymagać będą urealnienia, gdyż 
wprowadzenie w latach 1960 i 1961 nowych normatywów projektowa- 
nia, które będą obowiązywać w latach następnych, i określenie dla każ- 
dego województwa normatywnego kosztu m? powierzchni użytkowej 
mieszkania, mogą podważyć wielkość uzyskanej aktualnie oszczędności. 


W wyniku rewizji inwestycji ze środków własnych przedsiębiorstw 
uzyskano kwotę ponad 750 mln zł, co stanowi 13,50% ogółu oszczędności. 
Oszczędności te nie wejdą do rezerwy centralnej. Wykazanie jednak tej 
oszczędności wydaje się celowe dlatego, że stanowi ona dorobek akcji. 
Gdyby nie rewizja, kwoty te, według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
wydano by na inwestycje w sposób nieracjonalny. 


Przytoczone powyżej sumaryczne dane o uzyskanych oszczędnościach 
nie są bezkrytycznie zestawionymi sumami wykazanymi przez inwesto- 
rów bezpośrednich. Poważna część inwestycji niezależnie od tego, że by- 
ła krytycznie analizowana na szczeblu inwestora bezpośredniego — tra- 
fiała do ponownego rozpatrzenia w zjednoczeniach, resortach. Podstawowe 
obiekty podlegały ponownej rewizji w zespole ekspertów Komisji Plano- 
wania przy Radzie Ministrów. W ten sposób zapewniono rzeczowość rewizji 
inwestycji. Tryb ten stwarzał więc pewnego rodzaju sito, pozwalające na 
odsianie poważnej części oszczędności fikcyjnych, pozornych, niemożliwych 
do osiągnięcia w praktyce. Było ich zresztą przed odsiewem sporo. Kon- 
trole bankowe oraz Naczelnej Izby Kontroli i władz zwierzchnich stwier- 
dziły fakty zaliczania do oszczędności kwot już uprzednio skreślonych 
z limitów inwestycyjnych. Zdarzały się również wypadki, że inwestorzy, 
chcąc pochwalić się uzyskanymi efektami, zaliczali do oszczędności prze- 
niesienie nakładów z pozycji „inwestycje' do pozycji „kapitalne remon- 
ty". Nie ma potrzeby dowodzić, że zmiana tytułu, z którego się czyni ko- 
nieczne naliłady, nie oznacza oszczędności. Pozornymi oszczędnościami 
były również te, które zespoły oceniały szacunkowo, nieraz w procen- 
tach, bez szczegółowego wskazania, gdzie i w jaki sposób mają zostać 
osiągnięte. 
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W bardzo poważnej części zastosowany system kontroli 1 „odsiewu” 
pozwolił na realną ocenę uzyskanych oszczędności. Trudno oczywiście 
wykluczyć, że tu i ówdzie zaliczono do oszczędności kwoty nierealne. Stą- 
nowić one powinny jednak stosunkowo nieznaczny odsetek. 


Bardziej skomplikowana jest natomiast sprawa odpowiedzi na pytanie, 
czy podana kwota oszczędności zostanie całkowicie odprowadzona do re- 
zerwy inwestycyjnej. W szeregu wypadków np., aby można było zrezyg- 
nować z planowanej budowy nowego zakładu lub oddziału bez rezygna- 
cji z planowanej produkcji, konieczne będzie doinwestowanie isiniejące- 
go zakładu lub oddziału (np. uzupełnienie parku maszynowego w istnie- 
jących halach fabrycznych, modernizacja). Oznacza to z reguły poważne 
oszczędności inwestycyjne. Aby jednakże realnie uchwycić wielkość pow- 
stałej w rezultacie rezerwy inwestycyjnej, należy od kwoty, uzyskanej 
przez rezygnację z nakładów inwestycyjnych, odjąć kwotę niezbędną dla 
realizacji inwestycji zastępczych. Operacji tej nie wszędzie dokonano. 
Jej przeprowadzenie doprowadzi niewątpliwie do zmniejszenia w jakimś 
stopniu podanej kwoty uzyskanych oszczędności. 


Kwotę oszczędności trzeba będzie skorygować jeszcze z innego powo- 
du. Faktycznie osiągnięte oszczędności stanowią różnicę między prawi- 
dłowo sporządzonymi kosztorysami przed i po dokonaniu rewizji pro- 
jektu. Jednakże w licznych wypadkach kosztorysy przed dokonaniem rę- 
wizji nie były prawidłowe, lecz poważnie zaniżone. Jak wielka jest roż- 
bieżność z tego tytułu, trudno jeszcze obecnie powiedzieć. Resorty prze- 
prowadzą odpowiednią kontrolę i ocenę. 


Niezależnie jednak od tego, jakie będą wyniki kontroli i jak ukształtu- 
je się oszczędność, którą będzie można realnie odprowadzić do central- 
nej rezerwy inwestycyjnej, można już dziś powiedzieć z całą pewnością: 
gdyby rewizji inwestycji nie przeprowadzono, to przy założonym pro- 
gramie rzeczowym wydatki na inwestycje przekroczyłyby w ciągu pięcio- 
latki poziom planowany albo też — w razie niezwiększenia środków — 
przedłużyłyby się cykle inwestycyjne poszczególnych obiektów, powo- 
dując zamrożenie środków i opóźnienie efektów produkcyjnych i usłu- 
gowych związanych z danymi inwestycjami. 


ZRÓDŁA OSZCZĘDNOŚCI 


Poważne oszczędności powstały w rezultacie zmniejszenia zakresu ro- 
bót budowlanych. Oprócz zmniejszenia kubatury budynków produkcyj- 
nych i usługowych zrezygnowano tam, gdzie to było możliwe, z obudo- 
wy urządzeń lub zastąpiono całkowitą obudowę lekkim przykryciem da- 
chowym bez ścian bocznych. Dokonano także licznych zmian w wykoń- 
czeniu obiektów w celu ich potanienia oraz zrezygnowano z budowy nie- 
których zbędnych urządzeń socjalnych, zwłaszcza takich, które całkowi- 
cie mogą być zastąpione przez pełniejsze wykorzystanie urządzeń istnie- 
jących. 

W szeregu wypadków zmiana lokalizacji ogólnej lub szczegółowej, prze- 
niesienie inwestycji bliżej właściwej bazy surowcowej pozwoliły na re- 
zygnację z planowanych nakładów na transport kołowy lub rurociągowy. 
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Uproszczenie procesu produkcyjnego i lepsze wykorzystanie projektowa- 
nych maszyn i urządzeń umożliwiły obniżenie nakładów na maszyny 
i urządzenia lub — co również się zdarzało — zwiększenie produkcji bez 
zmiany wysokości nakładów. Cenne oszczędności uzyskano także przez 
ograniczenie budowy warsztatów. Są one u nas w większości wypadków 
programowane z dużym „zapasem', zwłaszcza przy nastawieniu, że każ- 
dy zakład winien maksymalnie sam zaopatrywać się w części, sam prze- 
prowadzać remonty itd. Przez koordynację dostaw części zamiennych 
oiaz napraw głównych i średnich udała się w wielu wypadkach uzyskać 
poważne obniżenie nakładów na budowę warsztatów. 


Znaczne oszczędności uzyskano przez ograniczenie programu sieci i ta- 
boru dla transportu wewnętrznego w nowo budowanych zakładach pro- 
dukcyjnych. Zmniejszenie ilości i długości torów kolejowych, zmniejsze- 
nie przekrojów szyn, rezygnacja z budowy własnych bocznie kolejowych 
i budowa wspólnej bocznicy dla kilku zakładów, zmniejszenie ilości dróg 
wewnętrznych, ich szerokości, zmiana nawierzchni — to podstawowe kie- 
runki rewizji w tej dziedzinie, które przyniosły niemałe oszczędności. 

Wreszcie z ważniejszych kierunków oszczędności wymienić należy 
jeszcze sprawę zmian w 1nstalacjach wodno-kanalizacyjnych. Krytyczna 
analiza założeń i projektów instalacji wody przemysłowej i pitnej, urzą- 
dzeń kanalizacyjnych, oczyszczalni ścieków itp. przyniosła, według spra- 
wozdań, ponad 50 mln zł oszczędności. 

Może powstać uzasadnione pytanie. Czy uzyskane oszczędności ozna- 
czają jedynie potwierdzenie błędów w programowaniu i projektowaniu 
inwestycji, czy potrzeba rewizji inwestycji wynikała jedynie z koniecz- 
ności naprawy tych błędów? Odpowiedź jednoznaczna byłaby Kkrzyw- 

dząca, gdyby ją odnieść do wszystkich, których założenia i projekty re- 
widowano. Poważna część oszczędności wynika rzeczywiście z tego 
właśnie tytułu i oznacza likwidację popełnionych uprzednio błędów. 
Wiele jednak założeń i projektów wstępnych powstawało rok, dwa czy 
nawet więcej lat temu. Przy obecnym tempie postępu technicznego okres 
taki przynosi nieraz bardzo poważne zmiany metod rozwiązań techno- 
logicznych, konstrukcyjnych. Powstały na świecie i w Polsce nowe, wy- 
dajniejsze maszyny i urządzenia. Dlatego też rewizja założeń i projek- 
tów była nie tylko sitem eliminującym błędy poprzednich rozwiązań, 
ale stała się generalnym ich przeglądem z punktu widzenia postępu tech- 
nicznego. Uzyskane rezultaty wskazują, że przegląd taki jest konieczny 
w normalnym trybie, jako stale stosowana metoda. 

Niezależnie od bezpośrednio użyskanych oszczędności w nakładach 
finansowych na inwestycje, rewizja przyniosła jeszcze inne wielkiej wa- 
gi efekty. Należałoby wskazać przede wszystkim na: 

— założenie lepszego wykorzystania maszyn i urządzeń, 

— obniżkę kosztów eksploatacji zakładów, 

— zmniejszenie przewidywanego zatrudnienia, 

— obniżenie przyszłego zużycia surowców w budowanych zakładach, 

— skrócenie cyklu inwestowania, 
podniesienie produkcji eksportowej i antyimportowej, 
oszczędność stali i metali kolorowych, 


32 


Rewizja inwestycji już w I etapie wywarła również wpływ na sposób 
wykorzystania istniejącego aparatu wytwórczego. 

Po to, aby odpowiedzieć na pytanie, czy dana inwestycja jest potrzeb- 
na, czy powinna być przeprowadzona w założonym zakresie, niejedno- 
krotnie trzeba było spojrzeć krytycznym okiem na gospodarkę całej 
branży. Niejedną oszczędność uzyskano dzięki ujawnieniu rezerw w zdol- 
nościach produkcyjnych funkcjonujących przedsiębiorstw. Niezależnie od 
skutków wyrażających się w oszczędnościach inwestycyjnych wykorzy- 
stanie tych rezerw oznaczało w wielu wypadkach określenie kierunków 
poprawy pracy istniejących zakładów. 

W Łódzkiej Fabryce Włókien Sztucznych plan inwestycyjny zakładał bu- 
duwę szeregu obiektów. Między innymi przewidywano budowę magazy- 
nu za około 10 mln zł. W toku rewizji wysunięto wniosek, aby rozpatrzyć 
sytuację w istniejących magazynach. Okazało się, że w zakresie niektó- 
rych asortymentów surowców gromadzi się zbyt wielkie zapasy w sto- 
sunku do rzeczywistego zapotrzebowania. Również sposób składowania 
w magazynie był nieprawidłowy i utrudniał racjonalną eksploatację ma- 
gazynu oraz właściwe wykorzystanie jego powierzchni. Uporządkowanie 
sytuacji w magazynach umożliwiło rezygnację z budowy nowego maga- 
zynu i przyczyniło się do poprawienia organizacji pracy. 

W szeregu przypadków rewizja nie dała efektów oszczędnościowych 
w nakładach inwestycyjnych, jednakże przyniosła poważne rezultaty 
produkcyjne. Tak np. w Zakładach Wytwórczych Sprzętu Teletechnicz- 
nego „Telfa' w Bydgoszczy w wyniku rewizji nie zmniejszono nakładów 
inwestycyjnych, skorygowano natomiast bardzo istotnie projekt wstępny 
zwiększając planowaną produkcję w stosunku do pierwotnych założeń 
niemal o 1007%/o. 

Poszukiwanie rezerw istniejących zdolności produkcyjnych w nie wy- 
korzystanych obiektach o charakterze usługowym nie ograniczało się 
jedynie do tych zakładów, które w najbliższych latach miały prowadzić 
aziałalność inwestycyjną. Objęły one również swym zasięgiem i te zakła- 
dy, w których istniejące, a nie wykorzystane zdolności produkcyjne mo- 
gły przyczynić się do rezygnacji z inwestycji przewidzianych gdzie in- 
dziej. W toku rewizji zgłaszano zjednoczeniom, do presy i radia szeleg 
wniosków. Wnioski te dotyczyły nie wykorzystanych całkowicie obiek- 
tów przemysłowych i usługowych, nie wyzyskanych w należytym :top- 
niu maszyn i urządzeń, powierzchni hal fabrycznych. Stawały się one 
często podstawą do zmniejszenia programu inwestycyjnego w skali danej 
branży czy gałęzi. Całkowita realizacja tych wniosków będzie zależeć 
przede wszystkim od inicjatywy i operatywnej działalności zjednoczeń. 


BRANŻOWA I TERENOWA KOORDYNACJA INWESTYCJI 


Doświadczenie zdobyte w toku pierwszych miesięcy rewizji inwesty- 
cji wykazało między innymi, że do prawidłowego programowania inwe- 
stycji konieczne jest stworzenie podstaw organizacyjnych, regulujących 
kompleksowo rozpatrywanie zamierzeń inwestycyjnych w skali całej 
branży i w układzie terenowym. Potrzeby inwestycyjne inaczej wyglą- 
iają wtedy, gdy się je ujmuje z punktu widzenia wewnętrznej logiki da- 
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nego przedsiębiorstwa, czy nawet zjednoczenia, a inaczej wtedy, gdy na ' 
nie spojrzeć na tle sytuacji całej gałęzi przemysłu, czy też w powiązańiu 
z zamierzeniami inwestycyjnymi w układzie terenowym. 

Często zamierzona przez dany zakład lub dane zjedhoczenie inwesty- 
cja staje się niecelowa, jeżeli skonfrontować ją z wolnymi mocami pro- 
dukcyjnymi istniejącymi w pokrewnej branży, gdzie planowaną próduk- 
cję można by osiągnąć bez nakładów inwestycyjnych. W toku rewizji 
zjednoczenia przemysłu kluczowego zanalizówały, choć w stopniu jesżcze 
niedostatecznym, żamierzenia inwestycyjne przemysłu terenowego rad 
narodowych. Analiza ta wykazała, że przemysł terenowy planuje w bie- 
żącej pieciolatce budowę szeregu nowych zakładów bądź nowych oddzia- 
łów w istniejących zakładach. Jednocześnie w przemyśle kluczowym ist- 
nieją możliwości zwiększenia odpowiedniej produkcji w istniejących już 
zakładach. + 

Wystąpiły również zjawiska odwrotne. Zakłady przemysłu kluczowego 
planowały niejednokrotnie budowę nowego wydziału wtedy, gdy istnie- 
jące zdolności produkcyjne przemysłu terenowego pozwalały wydatnie 
żwiększyć pródukcję i zaspokoić w tym zakresie potrzeby przemysłu klu- 
czowego bez dodatkowych inwestycji. 

Tak więc ujawnione w toku rewizji fakty wskazywały na konieczność 
przeprowadzania kompleksowej analizy w całej branży w żakładach prze- 
nysłu kluczowego i przemysłu terenowego, ha konieczność koordynacji 
zamierzeń inwestycyjnych między zakładami przemysłu kluczowego otaz 


! międży przemysłem kluczowym a terenowym. 


W tym celu, choć nie wyłącznie dla koordynacji inwestycji, wprowa- 
dzono zasadę, że w każdej branży najpoważniejsze, najbardziej doświad- 
czone zjednoczenie odgrywać ma rolę tzw. zjednoczenia wiodącego. Ża- 
pewnienie tym zjednoczeńiom prawa gestii w stosunku do wszystkich 
przedsiębiorstw danej branży powinno ułatwić im rolę koordynatora tak- 
że w dziedzinie inwestycji. Jakkolwiek zjednóczenia wiódące nie speł- 
niają jeszcze w całej pełni swojej nowej roli, to jednak pierwsże uzy 
skane rezultaty potwierdzają słuszność przyjętej zasady koordynacji w ra- 
mach branży. 

Podstawową trudnością zjednoczeń wiodących w zakresie koordynacji 
inwestycji jest brak bilansu zdolności produkcyjnych istniejących zakła- 
dów, bez którego trudno przeprowadzić głęboką, krytyczną analizę za- 
mierzeń inwestycyjnych branży. Brak było zresztą dotychczas nie tylko 
samego bilansu, ale i metod ustalania zdolności produkcyjnych w 
szczególnych branżach. Sprawa jest niezmiernie skomplikowana. Nie 
można jej oczywiście sprowadzić do obliczeń przeprowadzonych na pod- 
stawie godzin przestoju poszczególnych maszyn i urządzeń. Specyfika 
produkcji w niektórych fabrykach zakłada zresztą rźejednokrotnie niezu- 
pełne ciągłe wykorzystanie danej maszyny. Dotyczy to nieraz nawet całych 
zakładów. Wiadomo np., że cukrownie pracują w okresie kampanii cukrow= 
niczej. 

Wytyczne w sprawie metodologii ustalania zdolności produkcyjnych, 
a więc i wykrywania rezerw mocy produkcyjnych opracowuje specjalna 
komisja rządowa. Stanowić one będą cenną pomoc w ..rugim etapie re- 
wizji inwestycji. Nie czekając jednak na te wytyczne, szereg żzjednoczeń 
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podjęło wstępne prace w ramach swoich branż, w odniesieniu do podle- 
glłych sobie organizacyjnie przedsiębiorstw (np. Zjednoczenia Hutnictwa, 
Żelaza i Stali oraz Górniczo-Hutnicze Zjednoczenie Matali Nieżelaznych). 

Potrzeby kompleksowego spojrzenia na zamierzenia inwestycyjne nie 
wyczerpuje koordynacja w ramach branży. Ujawnia się również coraz 
wyraźniej potrzeba koordynacji zamierzeń inwestycyjnych w układzie 
terenowym. Zdarża się bowiem często, że szereg sąsiadujących ze sobą 
zakładów, ó różhym zresztą nieraz profilu produkcyjnym, a więc należą” 
cych do różnych branż, projektuje budowę obiektów, które ż pówodze- 
niem móżna by wykorzystywać wspólnie, co przyniosłoby poważne 
oszczędności inwestycyjne. 

Pięć sąsiadujących że sobą żakładów miasta Wrocławia, a mianowicie 
Wrocławskie Zakłady Włókien Sztucznych, Fabryka Superfósfatów, Fa- 
bryka Farb i Lakierów, Wrócławskie Zakłady Przemysłu Śpirytusówego 
i Wrocławskie Stocznie Rzeczne, planowałóo — każdy na swoją tękę = toze 
budowę kotłowni, obiekty socjalne, warsztaty remontowe, labóratória, 
niektóre oddzielne ujęcia wódy i oczyszczalnie ścieków. Analiza przes 
prowadżona przez dotaźną komisję, powołaną z inicjatywy Komitetu Wo- 
jewódzkiego PZPR, wykazała możliwość skoordynowania tych żamierżzeń 
inwestycyjnych i uzyskania w ten sposób poważnej oszczędności. Wro- 
cławskie Stocznie Rzeczne planowały rozbudowę i modernizację kctłow= 
ni kosztem 2 mln zł. Wrocławskie Zakłady Przemysłu Spirytusowego żaś 
dysponują nadmiarem pary, który całkowicie może zaspokoić potrzeby 
obu zakładów. Wrocławskie Zakłady Przemysłu Spirytusowego, Wtocław= 
ska Fabryka Farb i Lakierów i Fabryka Superfosfatów planowały każda 
z osobna budowę ujęć wody. Budowa jednego wspólnegó urządzenia dla 
wszystkich zakładów obniża koszt inwestycji o 50%. W toku analizy 
ujawniła się ponadto jeszcze jedna możliwość koordynacji poczynań. 
W Żakładach Włókien Sztucznych powstają w procesie produkcji odpa= 
dy kwaśnej kąpieli. Przewidywano wobec tego w planie budowę zakła- 
du do odparówania wody i wykrystalizowywania siarki z tych odpadów. 
Okazało się jednak, że Fabryka Superfosfatów może z powodzeniem wy» 
korzystywać je jako surowce dó produkcji superfosfatu; kónieczne jest 
jedynie przeprowadżenie rurowego przewodu. 

Rzecz znamienna, że trzy wymienione zakłady: Fabryka Włókien 
Sztucznych, Fabryka Superfosfatów i Fabryka Farb i Lakierów podlega= 
ją jednemu resortowi chemii. Zamierzenia inwestycyjne tych zaxładów 
były w pierwotnej wersji zatwierdzone przez odpowiednie zjednoczenia, 
które na inwestycje spoglądały oczywiście z punktu widzenia swoich pos 
trzeb branżowych. Dopiero rozpatrzenie założeń inwestycyjnych w ukłae= 
dzie terenowym pozwoliło wykryć istniejące poważne rezerwy i uniknąć 
marnotrawstwa. 3 


"Podobnych przykładów można by 8 ry fegye więcej. Wskazują one nu 
to, że wiele uidujacyćh ze sobą zakładów planuje nieraz, każdy oddzie:- 
nie, bocznice kolejowe, kotłownie, ur nia przeciwpożarowe, obiekty 
kulturalne i socjalne, jak np. żłobki i inne o charakterze usługowym. Do- 
świadczenie wskazuje zresztą na to, że można uzyskać poważne oszczęd- 
ności inwestycyjne nie tylko przez koordynację zamierzeń w dziedzinie 
usługowej. „Pafawag' np. planował budowę pieca do żarzenia kosztem 
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około 2 mln zł wtedy, gdy w przyległym zakładzie M-5 istnieje już takł 
piec, który wykorzystywany jest w 15—20'/0. 

Nowe możliwości rysują się również wówczas, gdy się nie ogranicza 
do koordynacji zamierzeń inwestycyjnych przemysłu, a przeprowadza 
analizę wszystkich inwestycji na danym terenie. I tak np. Widzewska 
Fabryka Włókien Sztucznych mogłaby z powodzeniem zaopatrywać w pa- 
rę nowo powstające osiedle mieszkaniowe na Widzewie w Łodzi, przy 
niewielkich jedynie dodatkowych nakładach inwestycyjnych; pozwoliło- 
by to na rezygnację z budowy kosztownej kotłowni osiedlowej. 

Istnieje więc potrzeba koordynacji zamierzeń inwestycyjnych nie tyl- 
ko w układzie pionowym, ale również w układzie poziomym. Pozioma, 
czyli inaczej mówiąc terenowa koordynacja inwestycji, objąć musi oczy- 
wiście całość zamierzeń inwestycyjnych planowanych na danym terenie. 

W związku z tym ustalono zasady i kierunki prac w tej dziedzinie. Po- 
wałano we wszystkich województwach wojewódzkie zespoły koordyna- 
cji terrnowej. Na czele każdego zespołu stanął przewodniczący Woje- 
wódzkiej Komisji Planowania Gospodarczego, co stwarza radzie narodowej 
znacznie większe niż dotychczas możliwości wpływania na działalność 
inwestycyjną na jej terenie. Do zakresu koordynacji wchodzą następujące 
zagadnienia: 

1) analiza możliwości zAGóSGodAŁOWGRIIA obiektów nieczynnych na ta 
renie województwa; 

2) krytyczna ocena zamierzeń inwestycyjnych w tych działach wy- 
twórczości, w których istnieją nadwyżki zdolności produkcyjnych; 
w związku z tym powinno się analizować możliwości zwiększenia produk- 
cji przez poprawę kooperacji międzyresortowej i terenowej; 

3) analiza łokalizacji zakładów przemysłowych z punktu widzenia wy- 
korzystania terenów uzbrojonych, istniejących zasobów mieszkaniowych 
i projektowanego budownictwa mieszkaniowego, komunalnego czy usług 
osiedlowych; 

4) koordynowanie zamierzeń w zakresie inwestycji pomocniczych oraz 
usługowych, w szczególności sąsiadujących ze sobą zakładów i instytu- 
cji, bez względu na ich przynależność organizacyjną. 

Ze względu na to, że koordynacja objąć ma zarówno działalność inwe- 
stycyjną jednostek podległych radzie narodowej, jak i jednostek podle- 
głych bezpośrednio zjednoczeniom bądź resortom, tryb postępowania 
przewiduje, że wszystkie nie uzgodnione z przedsiębiorstwami i zjedno- 
czeniami wnioski powinny być przedstawiane do decyzji wojewódzkim 
zespołom kierującym akcją rewizji przy KW PZPR. Wyjątkowo sporne 
i ważne sprawy, nie uzgodnione na szczeblu wojewódzkim, rozpatrywa- 
ne będą przez komisję partyjno-rządową. 


NIEKTÓRE BLĘDY PIERWSZEGO ETAPU 


Stosunkowo często inwestorzy bezpośredni, a nawet zjednoczenia usi- 
łują uzyskane w toku rewizji oszczędności wykorzystać na inne potrze- 
by inwestycyjne własnego przemysłu, a nie odprowadzać ich do central- 
nej rezerwy państwowej. I tak np. w Fabryce Wagonów w Świdnicy 
wygospodarowano oszczędność w kwocie 1 mln zł wskutek zaniechania 
budowy malarni i oczyszczalni. Komisja przeznaczyła je na budownictwo 
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mieszkaniowe. Podobne tendencje do wykorzystania oszczędności we włas- 
nym zakresie na inne cele wystąpiły w Fabryce Kotłów w Raciborzu, 
w Zakładzie Budowy Maszyn i Aparatury im. Szadkowskiego w Krako- 
wie, w Fabryce Maszyn i Urządzeń w Kluczborku. Również w PGR, 
między innymi w Szczecinie, Opolu i Gdańsku, oszczędności uzyskane 
wskutek rewizji, najczęściej przez skreślenie zbędnych obiektów, nie zo- 
stały odprowadzone do rezerwy centralnej, lecz usiłowano je wykorzy- 
stać .na sfinansowanie nowych, nie przewidzianych planem, inwestycji. 

Nie negując uzasadnionych potrzeb inwestycyjnych zakładów, na któ- 
rych zaspokojenie brak środków, nie można zgodzić się na to, aby przęd- 
siębiorstwo podejmowało działalność inwestycyjną nie przewidzianą 
w planie jedynie dlatego, że w poprzednich założeniach projektowych 
czy dokumentacji projektowo-kosztorysowej istniały przerosty pozwala- 
jące na uzyskanie oszczędności. Decyzja co do sposobu wykorzystania 
uzyskanych w toku rewizji oszczędności musi należeć do właściwych 
instancji, co nie wyklucza, że środki te przyznane zostaną tym właśnie 
zjednoczeniom czy też zakładom. 

Zdarzały się również wypadki, że oceniając przyznane środki jako nie- 
wystarczające w stosunku do potrzeb, inwestorzy rezygnowali z podej- 
mowania rewizji. Jak stwierdziła egzekutywa Komitetu Wojewódzkiego 
w Koszalinie, powiaty koszaliński, sławieński, słupski i wałecki doszły 
wręcz do wniosku, że wobec szczupłości limitów przyznanych na 1961 r. 
rie mają możliwości uzyskania jakichkolwiek oszczędności. Egzekutywa 
KW, nie podzielając tego stanowiska, poleciła przeprowadzenie akcji re- 
wizji inwestycji. Nie jest bowiem prawdą, że jeśli ktoś otrzymał środki 
nie zaspokajające wszystkich jego potrzeb, to nie może przyznanych 
środków wykorzystać racjonalniej i oszczędniej. 

Poważnym utrudnieniem we wszechstronnym i dostatecznie głębokim 
przeprowadzeniu analizy zamierzeń inwestycyjnych był brak wielolet- 
nich planów rozwoju przedsiębiorstw, brak bilansów zdolności produk- 
cyjnych i usługowych w istniejących zakładach. Niewątpliwie w istot- 
nym stopniu zaważyć to musiało na uzyskanych dotychczas oszczędno- 
ściach. W drugim etapie rewizji, gdy przedmiotem analizy będą długofa- 
lowe zamierzenia inwestycyjne (do końca 5-latki), posiadanie danych 
w tym zakresie staje się nieodzownym warunkiem prawidłowego prze- 
prowadzenia akcji. 

W niedostatecznym stopniu przedmiotem ar.alizy zamierzeń i projex- 
tów inwestycyjnych były również potrzeby handlu zagranicznego. O ile 
analizę możliwości rezygnacji z importu, zwłaszcza inwestycyjnego, na 
ogół przeprowadzono, o tyle w zrikomym jedynie stopniu rozpatrywano 
możliwości zwiększenia eksportu w nowo budujących się zakładach. Ze 
względu na ogólną sytuację w handlu zagranicznym i wagę tej sprawy 
dla całości gospodarki narodowej, w drugim etapie rewizji trzeba będzie 
się zająć tą sprawą w znacznie większym stopniu. Zależy to zresztą w du- 
żei mierze od aktywności przedstawicieli handlu zagranicznego, którzy 
w minionym okresie nie przejawili dostatecznej inicjatywy. 

Na powierzchowności analiz zaciążył w wielu wypadkach skład z=po- 
„Ów przeprowadzających rewizję. Zgodnie z założeniami do zespołów tych 
nieli wchodzić częściowo tylko autorzy dotychczasowych opracowań. tiry- 
tycznej analizy miało się dokonać przede wszystkim przez udział w tych 
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zespołach ludzi z zewnątrz, spośród projektantów analogicznych zakła- 
dów, pracowników naukowych uczelni i instytutów, inżynierów z po- 
krewnych zakładów produkcyjnych itd. W wielu wyradkach składów ze- 
społów nie dobrano w ten sposób. Ograniczono się w nica do pracowni- 
ków danego zakładu, w większości tych samych, którzy zaangażowani 
byli w opracowaniu analizowanego projektu i założeń. Z natury rzeczy 
rewizję wtedy spłycono, a elementy krytyki ograniczono do minimum. 

Dotyczy to zwłaszcza tych zakładów, w których rewizji dokonywano je- 
dynie w niewielkim gronie osób „zainteresowanych*, bez udziału szero-. 
kiego aktywu społecznego i załogi. Sprawa szerokiego udziału załogi jest 
zresztą podstawowym warunkiem nadania całej rewizji społecznego, a nie 
biurokratycznego charakteru, decyduje o stworzeniu właściwej atmosfe- 
ry, w której może zrodzić się ostra krytyka i samokrytyka. Dlatego też 
aktywizacja załóg, zapoznanie ich z dotychczasowymi osiągnięciami re- 
wizji, wzywanie aktywniejszych robotników na konsultację, powinny 
w drugim etapie wystąpić w znacznie szerszej skali aniżeli to miało' miej- 
sce w ciągu minionych miesięcy. 


CO DALEJ? 
| 


Jakie zadania wysuwają się na czoło u progu drugiego etapu? 

Po pierwsze, do końca marca br. zespoły przeprowadzające rewizję in- 
_ westycji na szczeblu inwestora bezpośredniego, w zjednoczeniach i w re- 

sortach powinny zakończyć rewizję tych wszystkich inwestycji, które mia- 
ły być poddane krytycznej analizie w pierwszym etapie, a z takich czy 
innych względów zostały dotychczas pominięte. Dotyczy to w znacznej 
mierze inwestycji rolnych. 

Po drugie, w ciągu bieżącego roku będzie gotowa dokumentacja pro- 
jektowo-kosztorysowa dla inwestycji realizowanych w 1962 roku. Podle- 
gać ona będzie rewizji w pełnym wymiarze, w tym samym trybie, w ja- 
kim rewidowano dokumentację inwestycji realizowanych w 1961 roku. 

Po trzecie, rewizja drugiego etapu objąć musi wszystkie inwestycje re- 
alizowane w następnych latach obecnej pięciolatki. Większość z nich nie 
będzie posiadała do końca bieżącego roku gotowej dokumentacji projekto- 
wo-kosztorysowej. Wiele nie będzie posiadało nawet projektu wstępnego. 
Będą to jedynie zamierzenia inwestycyjne, wynikające z założonego 
w obecnej i następnej pięciolatce wzrostu potrzeb produkcyjnych i usłu- 
gowych. Rewizja tej części inwestycji mieć będzie z natury rzeczy od- 
mienny charakter aniżeli rewizja inwestycji realizowanych w najbliż- 
szym okresie. W tej dziedzinie udzielić trzeba będzie przede wszystkim 
odpowiedzi na pytania: 

— czy konieczny jest w ustalonym terminie zamierzony wzrost pro- 
dukcji i usług; czy pełniejsze, dokładniejsze rozeznanie w zapotrzebowa- 
niu nie pozwala na rezygnację lub przesunięcie w czasie podjęcia zamie- 
rzonej inwestycji; 

— czy konieczna jest nowa inwestycja; czy nie można uzyskać zamie- 
rzonego efektu produkcyjnego lub usługowego w drodze bezinwestycyj- 
nej lub znacznie mniejszym nakładem inwestycyjnym przez lepsze, zupeł- 
niejsze wykorzystanie istniejących mocy produkcyjnych lub ich moder- 
nizację; 


39 


|) 


— czy konieczna jest inwestycja w takim rozmiarze; czy nie można. 
zmniejszyć nakładów przewidzianych na nią przez przerzucenie części 
zadań do zakładów istniejących, posiadających nie wykcrzystane moce 
produkcyjne; | | 

— czy siuszna jest lokalizacja inwestycji; czy zmiana tej lokalizacji nie 
może się przyczynić do zmniejszenia kosztów inwestycji. 

Tak więc rewizja, której trzeba będzie dokonać w drugim etapie, no- 
sić będzie charakter krytycznej analizy programów inwestowania. Pod- 
stawą wyjściową do tej analizy będzie zatwierdzony plan pięcioletni. 

Po to jednakże, aby odpowiedzieć na zadane pytania, konieczne jest — 
jeszcze raz to podkreślamy — posiadanie szerszego niż obecnie rozezna- 
nia w istniejących rezerwach mocy produkcyjnych. Zdobycie tego roze- 
znania w każdym zakładzie oddzielnie i zbiorczo w zjednoczeniach i re- 
sortach, sporządzenie bilansu rezerw mocy, powinno pozwolić na całko- 
wicie krytyczne ustosunkowanie się do zamierzeń inwestycyjnych. 

Głównym celem tego krytycznego spojrzenia, głównym zadaniem dru- 
giego etapu rewizji inwestycji jest, aby w walce o większą efektywność 
planowanych inwestycji nasze służby inwestorskie i kierownictwa za- 
kładów pracy, projektanci i wykonawcy, organy planowania i pracowni- 
cy banków finansujących inwestycje, producenci maszyn i urządzeń, 
przedstawiciele handlu zagranicznego, kierownicy zjednoczeń, zwłaszcza - 
kierownicy zjednoczeń wiodących, rady narodowe, szczególnie zespoły 
koordynacji terenowej, robotnicy biorący udział w pracach konferencji 
samorządu robotniczego, aktyw partyjny i związkowy, słowem, aby 
wszyscy, którzy w jakikolwiek sposób stykają się z problemem inwe- 
stycji i mają wpływ na racjonalne wydatkowanie setek miliardów zło- 
tych, jakie państwo przeznacza na inwestycje — nauczyli się lepiej pro- 
wadzić działalność inwestycyjną. To będzie główny trwały dorobek tej 
akcji. 

Nieraz jeszcze w toku dalszej realizacji planu ta czy inna inwestycja 
zostanie poddana krytycznej analizie. Będzie to się odbywało jednak 
w normalnym trybie, a nie w drodze specjalnych akcji. Tryb ten zresztą 
zostanie niewątpliwie poprawiony w wyniku doświadczeń organizacyj- 
nych zdobytych w toku obu etapów akcji rewizji inwestycji. Tak na przy- 
kład powołane na czas akcji rewizji inwestycji zespoły do koordynacji te- 
renowej przekształcą się zapewne w stałe organy, sprawujące tę koordy- 
nację. Po to jednak, aby proces inwestycyjny przebiegał lepiej i spraw- 
niej niż dotychczas, trzeba aby instancje partyjne wszystkich szczebli 
zwróciły w dalszych pracach szczególną uwagę na znaczenie całej akcji, 
jako wielkiej szkoły dobrego i racjonalnego gospodarowania, 


STANISŁAW SOLDENHOFF 


Czy połrzebny jest nam katechizm moralny? 


Sprawa podnoszenia poziomu moralności i kultury współżycia — to te- 
mat zawsze ogromnie frapujący i nie mniej kontrowersyjny. Rozważania 
wokół niego dały już niejednokrotnie podnietę do różnych przejawów kry- 
tyki społecznej i różnego rodzaju pomysłów reformatorskich. Wzory i nor- 
my współżycia, wespół z bardziej już filozoficznymi problemami wartości 
i sensu ludzkiego istnienia lub postaw wobec świata, nie utraciły do dzi- . 
siaj nic ze swej aktualności i znajdują się stale w polu naszych zaintere- 
3owań. 

Rozpowszechniona współcześnie świadomość tego, że każda epoka i każ- 
da sytuacja społeczna kształtują kierunek refleksji etycznych, że dynami- 
ka potrzeb rozwoju historycznego określa treści ideałów i norm, nie 
przekreśla wcale — jak się okazuje — doniosłości wielkich problemów 
etyki. Dyktowana przez dzisiejszą wiedzę negacja autonomicznego charak- 
teru faktów z dziedziny moralności, jako faktów uwarunkowanych i po- 
chodnych, nie degraduje wcale ich znaczeń, sprzyja natomiast konkrety- 
zacji dociekań etycznych. 

Czasy nowożytne — wbrew relatywizmowi — dowodzą pogłębiania tych 
dociekań. Nauczyły nas one m. in. cenić wagę zagadnień towarzyszących 
związkom między jednostką a społeczeństwem, zagadnień nie docenia- 
nych przez starożytne systemy etyki i upośledzonych także przez myśl 
chrześcijańską. Wiemy już dziś dobrze o zależności szczęścia i walorów 
moralnych jednostki od sytuacji panującej w społeczeństwie. Znamy tak- 
że rolę obiektywnych czynników ekonomicznych i ustrojowych w kształ- 
towaniu treści stosunków międzyludzkich. W kontekście tej wiedzy po- 
stulaty postępu moralnego w dziedzinie osobowości człowieka i współży- 
cia ludzi nie tylko nie tracą racji bytu, ale uzyskują ponadto szansę 
prawdziwej efektywności. Istnienia tej szansy dowodzi w sposób najbar- 
dziej dobitny współczesny socjalizm. 

Moralne uzasadnienia dążeń rewolucyjnych inspirowanych przez ideo- 
logię marksistowską nie przybrały nigdy formy wyodrębionego systemu 
etyki. Wartości i dyrektywy etyczne, akceptowane przez marksizm, nale- 
żą do jego organicznych składników, występują w ścisłym związku z in- 
nymi elementami myśli marksistowskiej, a więc np. z ekonomią politycz- 
ną czy historiozofią. Ich obecność stwierdzamy wyraźnie w krytyce 
własności prywatnej lub w ocenie perspektyw i celów społeczeństwa so- 
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cjalistycznego. Wiadomo jednak, iż marksizm nie pojawił się w postaci 
doktryny typowo uniwersyteckiej, usystematyzowanej i zamkniętej. Jego 
charakter koncepcji otwartej, ale równocześnie wyraźnie zarysowanej, 
stwarza etyce marksistowskiej możliwości samookreślenia pozycji wyj-- 
ściowych i rokuje jej równocześnie perspektywy rozwoju. Moralny sens 
wysuniętego prżez sccjalizm programu przekształcenia stosunków spo- 
łecznych staje się łatwo uchwytny, choćby przez swój związek z tradycją 
ideałów postępowego nurtu kultury ogólnoludzkiej. 


Przeszło sto lat temu Marks krytykując deprawującą rolę pieniądza 
zupełnie otwarcie poszukiwał pierwowzoru własnych kryteriów moral- 
nych w twórczości Szekspira i Goethego. Pisał on wówczas m. in.: „Pie- 
niądz posiada właściwość nabywania wszystkiego, właściwość przyswaja- 
nia sobie wszystkich przedmiotów, jest więc przedmiotem par excellence. 
Uniwersalność jego właściwości stanowi wszechmoc jego istoty; uchodzi 
on zatem za istotę wszechmocną. Pieniądz występuje w roli rajfura między 
potrzebą i przedmiotem, między życiem i środkiem do życia człowieka. 
Ale to, co jest pośrednikiem między mną i moim życiem, jest też dla mnie 
pośrednikiem między mną a istnieniem innego człowieka, to jest dla mnie 
innym człowiekiem. „Jako ta siła wywracająca wszystko na opak wy- 
stępuje pieniądz z kolei i wokec jednostki, i wobec więzi społecznych itd., 
pretendujących do tego, że są istotą. Przekształca on wierność w niewier- 
ność, miłość w nienawiść, nienawiść w miłość, cnotę w występek, wystę- 
pek w cnotę... jest on powszechnym pomieszaniem i zamianą wszechrze- 
czy, a więc światem na opak, pomieszaniem i zamianą wszystkich. 
ludzkich i przyrodniczych właściwości". 

Przeciwstawiając krytykowanej wszechwładzy piestkdz: pozytywną 
ideę życia ludzkiego, Marks pisał w tej samej pracy: „Przy założeniu, że 
człowiek jest człowiekiem i jego stosunek do świata jest ludzki, miłość 
możesz wymieniać tylko na miłość, zaufanie tylko na zaufanie. Jeśli chcesz 
rozkoszować się sztuką, musisz być człowiekiem wykształconym w dzie- 
dzinie sztuki; jeśli chcesz wywierać wpływ na innych ludzi, mu- 
sisz być człowiekiem, który rzeczywiście pobudza i doskonali innych lu- 
dzi. Każdy twój stosunek do człowieka — i do przyrody — musi być 
określonym, odpowiadającym przedmiotowi twej woli, przejawem twego 
rzeczywistego, indywidualnego życia! *). 

W przytoczonych zdaniach wyczuwa się bardzo wyraźnie obecność hu- 
manistycznych ideałów. Odwieczne postulaty walki o pełnię człowieczeń- 
stwa, walki z egoistycznymi wypaczeniami postaw ludzkich, z krzywdą 
jako ich nieuchronnym następstwem, uzyskały jednak w kontekście 
marksizmu wyraz nowy, pogłębiony przez naukową analizę historycznych 
wyznaczników moralności. Oryginalną wartość swego stanowiska mark- 
sizm zawdzięcza nie tyle nowym ideom moralnym, ile wyzwoleniu warto- 
ściowego dorobku tradycji etycznych z ograniczeń utopijnego relormator- 
stwa. Dlatego też w moralnym wartościowaniu człowieka i stosunków mię- 
dzyludzkich socjalizm jako współczesny reprezentant idei postępu przema- 
wia językiem zrozumiałym dla wszystkich, choć nie dla wszystkica bliszim 
i przekonywającym. Poznanie kryteriów i norm moralności zgodnej z jego 


*) Karol Marks — „Rękopisy ekonomiczno-filozoficzne z 1844 r.', Warszawa, Książ- 
ka i Wiedza”, 1958 r. 
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celami nie jest tak trudne, jak się zwykło czasem sądzić. Nie są to bo- 
wiem normy dla wtajemniczonych; ich zrozumienia nie warunkują ani 
specjalne studia, ani zaangażowanie ideologiczne; implikacje socjalizmu 
w dziedzinie najważniejszych powinności obywatelskich są przecież zu- 
pełnie czytelne nawet dla jego przeciwników. To, że socjalizm sprzyjać 
ma szczęściu ludzkiemu, że zapewnić ma perspektywy rozwojowe czło- 
wieka, oznacza program, którego realizacja obejmować musi również 
istotny postęp w dziedzinie stosunków między ludźmi. 

Walka o szczęście i wszechstronny rozwój człowieka — to nie tylko 
sprawa świadczeń, a więc pomnażania dóbr materialnych i kulturalnych, 
ale także urzeczywistnianie społecznej iniegracji. Czasy pokoju np. na 
pewno bardziej sprzyjają szczęściu i wartościowemu kształtowaniu osobo- 
wości aniżeli czas wojny. Wartość moralna pokoju sięga jednak szerzej: 
jest on sojusznikiem moralnych zasad współżycia, a więc owego „nie za- 
bijaj', „nie rabuj*, „nie oszukuj” i to w stopniu nieporównanie silniej- 
szym aniżeli miliony złotoustych moralizatorów. Eliminacja wojen i anta- 
gonizmów klasowych jako cele zamierzone i konsekwentnie realizowane 
przez socjalizm — to przykłady konkretnego wysiłku na rzecz ograniczania 
obiektywnych źródeł konfliktów między ludźmi. W historycznym efek- 
cie wysiłek taki musi sprzyjać zarówno możliwościom zmniejszania cier- 
pień ludzkich, jak i podnoszeniu kultury współżycia. Elementarne normy 
współżycia, które w warunkach społeczeństw antagonistycznych służą 
przede wszystkim umacnianiu spoistości poszczególnych grup i są faktycz- 
nie normami wiążącymi w stosunku do „swoich', mogą uzyskać moc po- 
wszechnie obowiązującą dopiero na gruncie ogólnej integracji. Ta ostat- 
nia — jak uczy historia — nie jest tylko sprawą dobrej woli jako owocu 
* moralizatorskich nawoływań. Postawa życzliwości i uczynności wobec 
wszystkich napotyka dotychczas nie dające się ominąć przeszkody, groma- 
dzone obficie przez obiektywnie uwarunkowane podziały społeczeństw 
na wrogie sobie obozy. Wykrycie głównych źródeł zła w życiu społecznym 
jest chyba największą zasługą marksizmu w dziedzinie etyki, ponieważ 
umożliwiło ono wskazanie realnych dróg postępu moralnego w możliwie 
najszerszym znaczeniu. Przewaga praktycznego sensu orientacji, reprezen- 
towanej przez marksizm, nie tylko nie przekreśla, ale zasadniczo umacnia 
jej wymowę i wartość etyczną. 

Wyraźne zaangażowanie ideologiczne marksizmu jako programu rewo- 
lucji socjalnej stało się nastawieniem o wielkiej, historycznej doniosłości, 
które rozciąga się już dzisiaj daleko poza fakty teoretyczne, zasilane 
przez coraz to nowe przejawy marksistowskiej praktyki. Odpowiedzi na 
pytania o etykę marksistowską powinny uwzględniać tę ważką okolicz- 
ność. Tylko wówczas odpowiedzi nasze mogą przybrać postać naprawdę 
reprezentatywną. Innymi słowy sam charakter marksizmu, tak bardzo 
przecież związany z ruchem rewolucyjnym o skali nie mającej preceden- 
su, wymaga łzcznego traktowania zamierzeń i nastęostw — wyjaśnianie 
celów i postulatów prowaczi tu nieuchronnie do prób wartościowania 
praktyki socjalistycznej. 

To, że wartość praktyki socjalizmu nie jest dotychczas zupełnym ucie- 
leśnieniem wytkniętych przez niego celów, uświadamiamy sobie bardzo 
dobrze. Równie dobrze wiemy jednak, że ruch socjalistyczny jest proce- 
sem rozwojowym o wyraźnie już ukształtowanym kierunxu. Podjęte 
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przez socjalizm realne wysiłki w kierunku ograniczenia realnych cierpień 
ludzkich, przy najbardziej nawet krytycznej ocenie ich dotychczasowych 
wyników, znaczą już dziś więcej aniżeli owoce tradycyjnego moralizator- 
stwa. Wystarczy wskazać na osiągnięcia rewolucji socjalistycznej w walce 
z niesprawiedliwością społeczną, nędzą i zacofaniem, aktualną rolę świata 
socjalistycznego w uwalnianiu ludzkości od grożby — największej z mo- 
żliwych — tragedii nowej wojny, wreszcie jego udział w kultywowaniu 
humanistycznych wartości kultury i nauki. Nie trzeba wcale być komuni-- 
stą, aby uznać efektywność tych wysiłków, a negację ich etycznego sensu 
dyktować może chyba tylko ślepa nienawiść. Akcentowanie dawnych wy- 
naturzeń praktyki socjalistycznej lub jej aktualnych słabości nie może 
przekreślić przewagi elementów pozytywnych, dzięki którym socjalizm 
o własnych siłach prostuje nieprzerwanie swe drogi rozwoju. Krytycyzm 
w odniesieniu do własnych poczynań i odwaga korekty należą już dziś 
z pewnością do bardzo typowych cech partii marksistowskich. 


Warto więc podkreślić, że moralne ataki na marksizm i socjalizm 
przybierają nieraz na sile w sposób — rzec by można — odwrotnie pro" 
porcjonalny do możliwości rozsądnych uzasadnień. 

Z innych źródeł czerpią zarzuty zwolennicy tych tradycyjnych syste- 
mów etycznych, których sława opiera się głównie na szczegółowo rozbu- 
dowanych katechizmach i równie wzniosłym, co jałowym pouczaniu. 
Negują oni z niezwykłą odwagą etyczne znaczenie marksizmu, ponieważ 
jedyna wizja etyki, do jakiej są widocznie zdolni, nie wykracza poza 
wyobrażenia pedantycznie skonstruowanych wzorów i kodeksów norm. 
Brak katechizmu marksistowskiego wydaje im się równoznaczny z nihi- 
lizmem etycznym. To wyolbrzymienie roli szczegółowych, skodyfikowa- 
nych postaci etyki i moralności jako czynnika postępu moralnego jest 
w istocie rzeczy wyrazem przesadnej wiary w potęgę słowa — redukują- 
cej zadania etyki do zwykłego moralizatorstwa. Marksizm unikając ka- 
techizmowych deklaracji, umie jednak w słowie i działaniu określać 
własne pozycje etyczne w sposób przejrzysty chyba dla wszystkich, z wy- 
jątkiem wspomnianych schematystów. | 

Przejawy zła w życiu naszego społeczeństwa przypisuje się jednak dość 
często rozpowszechnionej rzekomo bardzo dezorientacji moralnej jako 
głównej przesłance szkodliwej praktyki. Pogląd taki — ogólnie biorąc — 
nie wydaje się przekonywający. Najprostsze spostrzeżenia uczą, że sama 
kwalifikacja faktów społecznych pod kątem widzenia ich zgodności czy 
niezgodności z celami socjalizmu nie nastręcza specjalnych trudności. Czyż 
rzeczywiście nasze kłopoty wychowawcze wynikają głównie z braku roz- 
poznania tej moralności, która towarzyszyć winna socjalistycznemu spo- 
łeczeństwu? Czy w związku z tym zwykliśmy powstrzymywać się od ocen? 
Przeciwnie, wartościowanie moralne przejawów życia społecznego bardzo 
się rozpowszechniło i — rzecz szczególna — można w nim dostrzec Uużą 
zgodność wyrażanych opinii. Wysiarczy wskazać negatywny stosunek 
większości społeczeństwa wobec faktów szkodliwego egoizmu, a więc np. 
korupcji, malwersacji czy niesolidności zawodowej. Z drugiej strony czyż 
rzeczywiście nie wiemy, jak oceniać przykłady dobrej roboty, kultural- 
nego zachowania się współobywateli lub zdrowej atmosfery w życiu ro- 
dzinnym? Byłoby też wielkim błędem sądzić, że np. czyny przestępcze — 
to rezultat nieznajomości socjalistycznych norm postępowania. 
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Główne postacie zła społecznego, Które towarzyszą naszemu życiu, są 
już chyba wyczerpująco zinwentaryzowane w odczuciu przeważającego 
odłamu opinii publicznej. Ignorowanie tego, co szkodliwe, raczej nam nie 
grozi. Przeciwnie, jesteśmy skłonni posuwać się w krytyce zbyt daleko, 
zamazując przy tym rzeczywiste proporcje moralności społecznej kosztem 
jej pozytywnych elementów. W komentarzach do przypadków aspołecz- 
nego zachowania się współobywateli dochodzimy nazbyt często do uogól- 
nień bardzo jednostronnych. Pod wpływem takiej skrajności tracimy 
z pola widzenia bezsporny przecież fakt przewagi postaw lojalnych wobec 
wymagań współżycia, nie mówiąc już o niedocenianiu POZYSYWAYCH „od- 
chyleń' od normy. 


Mimo wspomnianych przejaskrawień, pospolitość przejawów krytyki 
społecznej można chyba uznać za fakt dodatni, ko potwierdzający istnie- 
nie żywego nurtu wrażliwości na zło. Są podstawy do wniosku, że socja- 
lizm wpłynął na ten nurt, ożywił go i rozbudził, że źródeł nasilenia się 
krytyki trzeba poszukiwać nie tylko w okolicznościach zewnętrznych, ale 
również w zwiększeniu naszych wymagań. Trudno jest — bez odpowied- 
nich badań — ustalać skalę upowszechnienia w naszym społeczeństwie 
kryteriów moralności socjalistycznej jako kryteriów nie tylko znanych, 
ale i przyjętych w praktyce wartościowania zjawisk spolecznych, jednak- 
że przytoczone uprzednio pospolite przykłady ocen zdają się dowodzić, że 
mamy tu do czynienia z procesem znacznie zaawansowanym. Zgodny z za- 
mierzeniami socjalizmu wzrost potrzeb i aspiracji życiowych nie tylko 
kojarzy się na ogół z zaostrzeniem wymagań wobec osobowości człowie- 
ka, ale podnosi też wymagania w zakresie cnót obywatelskich i kultury 
współżycia. Odczucie społecznej szkodliwości kacykostwa, biurokracji 
czy filisterstwa jest dzisiaj inne niż dawniej. Dalecy jesteśmy np. od afir- 
mowania ich kwietystyczną formułą „zła koniecznego". 

Awans kryteriów ocen sprzężonych z pojęciem dobra ogółu jest natu- 
ralnym następstwem wielkiego rozrostu własności społecznej i stopnio- 
wego wygasania różnych partykularyzmów kwitnących w przeszłości 
bujnie na tle bardziej hermetycznych uwarstwień społeczęństwa. 


Upowszechnienie zgodnych z wymaganiami socjalizmu ocen nie jest 
jednak — co trzeba bardzo mocno podkreślić — wystarczającym powodem 
do zadowolenia z aktualnego poziomu moralności społecznej. Osiągnięcia 
w zakresie umiejętności dokonywania prawidłowych ocen owocują dotych- 
czas za słabo: słusznym kwalifikacjom nie zawsze towarzyszy konsek- 
wentna praktyka. Krótko mówiąc — nie tyle brak moralnej wrażliwości, 
ile niedomagania w dziedzinie czynnych, kształtujących życie reakcji 
znamionują często nasze postawy. 

Wertościowe społecznie motywy ujawniamy na każdym kroku, ale 
równocześnie lubimy np. uprawiać krytykę bezosobową, ponieważ nie 
zobowiązuje ona bezpośrednio do konkretnych poczynań. Wobec wielu 
przejewów zła odczuwamy wyraźną niechęć. Nie lubimy np. nieuczci- 
wych sprzedawców ani awanturujących się pijaków. Jakże często jednak 
nasz protost kończy się tylko na wewnętrznej dezaprobacie. Ta bierność 
nie jest przecież dosłowną znieczulicą, wymaga ona jednak, abyśmy osią- 
gnięty postęp w sferze przekonań oceniali nie jako pełny sukces, ale jako 
czynnik bardzo istotny dla dalszej praktyki wychowawczej. 
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Wszystko przemawia za tym, iż praktyka ta winna się rozwijać w kie- 
runku nie tyle powtarzania banalnych już wskazań, ile bezpośredniego 
doskonalenia społecznej profilaktyki. Inaczej mówiąc, położenie głów- 
nego akcentu na popularyzację i propagandę moralności socjalistycznej 
w formie jakiejś tablicy nakazów i zakazów byłoby aktualnie wysiłkiem, 
podobnym do przysłowiowego wyważania otwartych drzwi. Kodeks taki 
można by zresztą opracować. Nie sposób jednak uchronić się od sceptycy- 
zmu w ocenie jego ewentualnych funkcji. W przypadkach najczęstszych 
radzimy sobie z oceną faktów społecznych bez pomocy pisanego przewod- 
nika, a w sytuacjach naprawdę trudnych życie wymyka się prawie zawsze 
z szufladek reglamentacji, stawiając nas wobec konieczności samodziel- 
nych decyzji. | 

Przecenianie konstruktywnej roli propagandy idei moralnych kojarzy 
się zwykle z tendencją do mechanicznego ujmowania związku między 
treścią przekonań moralnych a wartością praktyki. W myśl tego poglądu 
poznanie i akceptacja poznanych idei moralnych są jedynym i wystar- 
czającym warunkiem dochowania im wierności w praktyce życiowej. 
Trudno byłoby znaleźć przykład podobnie wąskiej wizji motywów ludz- 
kich. Przekonania moralne na pewno określają praktykę — dlatego nale- 
ży je pielęgnować — ale nie są bynajmniej jedynym jej wyznacznikiem. 
Ich siła sprawcza zależy od bardzo wielu czynników, np. od splotu zew- 
nętrznych okoliczności lub cech charakteru jednostki. Czynniki te mogą 
zarówno sprzyjać, jak i przeszkadzać czynnemu ujawnieniu opinii moral- 
nej. Najlepszą wolę i najlepsze intencje może paraliżować brak silnej 
woli, otwierający furtkę motywom oportunistycznym, bądź też niepomyśl- 
ny układ warunków, bardzo częsty sprawca bierności. 

Odkrycia podobnych powikłań między myślą a czynem dokonano już 
dawno. Pisał już o nich przed wiekami Owidiusz. Mimo to jednak trzeba 
tę starą prawdę stale odświeżać — tym bardziej iż ma ona wielkie zna- 
czenie praktyczne. Wynika z niej wniosek, iż wysoki nawet poziom prze- 
konań moralnych nie wystarcza jako gwarancja moralnej wartości ludz- 
kiego działania. Uznawanym ideom muszą przyjść z pomocą środki egzek- 
_ wowania harmonijnej praktyki. Warunkiem skuteczności norm mosral- 
nych, które zyskały sobie aprobatę społeczną, musi być także sankcja 
opinii publicznej jako środka dodatkowej, ale i niezbędnej regulacji. Tu- 
taj już teoretyczna dygresja prowadzi nas znowu do spraw jak najbar- 
dziej aktualnych. W naszej sytuacji społecznej bowiem właśnie osłabienie 
roli czynników egzekwujących przestrzeganie norm uznanych za słuszne 
wydaje się istotnym źródłem zła. Nie brak norm, ale omijanie i łamanie — 
najczęściej świadome — norm istniejących i uznanych przez większość 
za słuszne jest częstą cechą naszego życia, cechą bardzo zresztą tradycyj- 
ną. Na jej żywotność wpływa dotychczas wiele czynników obiektywnie 
osłabiających presję wymagań społecznych w odniesiemiu do jednostki. 

Bardzo poważną rolę odgrywa tutaj brak dostatecznie silnych więzi 
środowiskowych jako bodźców organizujących solidarne wystąpienia 
w interesie wartości uznanych przez większość. Zjawisko to dotyczy 
zwłaszcza miast, które w warunkach wielkiej dynamiki przemian ekono- 
miczno-społecznych przeżywają swoiste komplikacje trudnego przecież 
procesu tworzenia się nowych społeczności. Stabilizacja stosunków społecz- 
nych sprzyja oczywiście podnoszeniu efektywności norm moralnych — 
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choćby przez umacnianie sprawności organizacyjnych i kontrolnych. Po- 
winniśmy też dążyć do niej konsekwentnie, jeśli tylko dążenie takie nie 
koliduje z zadaniami budownictwa socjalizmu. Czynnikiem stabiliza- 
cji, który nie tylko nie ma nic wspólnego z konserwatyzmem, ale prze- 
ciwnie, służy konstruktywnym celom, jest np. umacnianie praworządności. 

Usprawnianie pracy organów administracyjnych, a przede wszystkim 
konsekwentne przestrzeganie obowiązujących przepisów, posiada ogrom- - 
ne znaczenie dla podnoszenia wydajności norm moralnych. Pobłażliwość 
wobec przestępców, nieudolność w walce z różnymi — często na wpół 
jawnymi — formami pasożytnictwa społecznego i bezzasadna rezygnacja 
z sankcji przewidzianych przez prawo przynoszą moralności niepoweto- 
wane szkody. Wiadomo, jak bardzo demoralizująco wpływa na ludzi pracy 
fakt bezkarnego buszowania klik malwersantów i łapówkarzy; znamy też 
dobrze szkodliwą rolę klik kacykowsko-kumoterskich, które wbrew pra- 
wu i normom moralnym potrafią paraliżować reakcję uczciwej większo- 
ści. W warunkach wspomnianej słabości roli opinii publicznej w egzek- 
wowaniu norm moralnych, poczucie zaplecza sprawnej i praworządnej 
administracji nabiera znaczeń bardzo istotnych jako bodziec śmiałych 
inicjatyw walki o dobro społeczne. 

Skuteczne i pełne egzekwowanie norm moralności zharmonizowanej 
z celami socjalizmu nie jest oczywiście możliwe w odniesieniu do jego 
przeciwników; wymagania nasze musimy w tym wypadku ograniczać do 
zakresu regulowanego przez prawo i elementarne potrzeby współżycia 
w społeczeństwie. Wychowawcze oddziaływanie na przeciwników ideolo- 
gicznych, połączone z umiejętną propagandą ideałów socjalizmu, pozo- 
stanie jeszcze długo jednym z aktualnych zadań partii. Dotychczasowe zdo- 
bycze ustroju w dziedzinie świadczeń na rzecz społeczeństwa wywrzeć 
mogą pozytywny wpływ na moralność społeczną — w skali zgodnej z ich 
intencją — tylko w warunkach proporcjonalnego podnoszenia wymagań 
obywatelskich. Wystarczy porównać dla przykładu aktualną sytuację 
i perspektywy rozwojowe młodzieży z warunkami Polski międzywojennej. 
Świadczeniom i przywilejom przy braku właściwej korelacji wychowaw- 
czej towarzyszyć może klimat łatwizny życiowej, kultu cwaniactwa itp. 
aspołecznych tendencji. 

Dlatego też kontynuując funkcję rozbudzania i zaspokajania potrzeb 
życiowych człowieka budownictwo socjalizmu musi również nieustannie 
inspirować aktywizowanie działań wychowawczych. Ograniczając stop- 
niowo żywotny jeszcze czynnik spuścizny starego ustroju, socjalizm toru- 
je drogę do dalszego upowszechniania się zgodnej z socjalizmem moty- 
wacji moralnej. Jest to jednak — jak wiemy — proces o wielu żywioło- 
wych wątkach, a jego spontanicznych sił w regulowaniu moralności 
współżycia nie można przeceniać. Świadome wychowanie opierające się 
na możliwie bogatych środkach oddziaływania na postawy, środkach 
obejmujących w zależności od potrzeb zarówno łagodną perswazję, jak 
i ostrą sankcję, jest w tej sytuacji działalnością w całej pełni uzasadnioną 
i rokującą przez swój związek z ruchem historii osiągnięcie zamierzo- 
nych celów. 


ADAM BROMBERGQ 


Ruch wydawniczy w Polsce w świetle liczb i faktów 


Produkcja książek różni się zasadniczo od innych dziedzin produkcji dóbr 
kulturalnych głównie długotrwałością oddziaływania na czytelnika. Książkę 
się nie tylko czyta: do książki się wraca, poleca innym. Stąd ogromne zna- 
czenie, jakie przypisuje się książce i czytelnictwu jako podstawowemu 
miernikowi rozwoju kulturalnego społeczeństwa. 


POLSKA W CZOŁÓWCE CZYTELNICZEJ ŚWIATA 


W Polsce daje się zauważyć stały wzrost zapotrzebowania na książkę. 
Świadczą o tym liczby: sumy wydawane rocznie na książki wzrosły w ciągu 
dziesięciu lat trzykrotnie i sięgają obecnie miliarda złotych. Każdy oby- 
watel kupuje średnio trzy książki rocznie, a przed 30 laty jedną książkę 
roeznie kupował średnio co drugi obywatel. A więc wzrost sześciokrotny ! 

Z kulturalnego zacofania w skali międzynarodowej przemiany społeczne 
wydźwignęły Polskę do rzędu najbardziej rozwiniętych kulturalnie naro- 
dów świata. Jeden mieszkaniec naszego kraju zakupuje średnio tyle ksią- 
żek, ile obywatel Francji, Anglii czy Włoch. 

Wyższym niż Polska wskaźnikiem zakupu książek wykazać się mogą 
jedynie niektóre kraje naszego obozu (ZSRR około 5 książek rocznie na 
jednego mieszkańca, NRD, Węgry i CSRS — około 6 książek). 

Drugi ważny wskaźnik — to ilość wydawanych tytułów książek. Rocz- 
nie ukazuje się w Polsce około 6—8 tys. tytułów, co stanowi produkcję 
równą NRD i CSRS, ale ośmiokrotnie niższą niż w ZSRR, dwukrotnie 
niższą niż we Francji czy Wielkiej Brytanii. Jednak również pod względem 
wielkości. produkcji wydawniczej mierzonej wydanymi tytułami znajduje- 
my się w pierwszej dziesiątce międzynarodowej statystyki wydawniczej. 

Pobieżna nawet analiza wskazuje jednak na poważną różnicę w struk- 
turze produkcji wydawniczej u nas i w krajach kapitalistycznych. W pro- 
dukcji wydawniczej krajów socjalistycznych większy jest udział książek 
z zakresu techniki, rolnictwa i medycyny. W ZSRR książki z tych dziedzia 
stanowią prawie połowę wszystkich wydanych książek, w Polsce około 
300/, co stawia nas pod tym względem na drugim miejscu w świecie. W za- 
kresie książsk matematyczno-przyrodniczych wysuwamy się obok Ho- 
landii na tradycyjne pierwsze miejsce. Co ósma książka w Polsce dotyczy 
tych nauk. 

Ogólnie biorąc nasz ruch wydawniczy w warunkach socjalistycznej re- 
wolucji kulturalnej dokonał ogromnego postępu. Obserwacja ostatnich 
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trzech lat wskazuje na tempo i kierunki rozwoju naszego ruchu wydaw- 
niczego. Dwie są podstawowe zasady naszej polityki wydawniczej, choć 
nierównomiernie i z opóźnieniami wcielane w życie. Pierwsza — to za- 
sada udostępnienia czytelnikowi polskiemu wszystkiego, co ma istotne 
wartości artystyczne lub poznawcze w polskiej i światowej literaturze 
kięknej i naukowej. Stąd szeroki wachlarz tematyczny wydawanych ksią- 
żek. Druga zasada — to umacnianie pozycji marksizmu i walka o prymat 
uteratury zaangażowanej po stronie socjalizmu. 


ENCYKLOPEDIE I WYDAWNICTWA POPULARNONAUKOWE 


Cechą charakterystyczną ruchu wydawniczego ostatnich lat jest po- 
wstanie licznych masowych wydawnictw encyklopedycznych, wzrostu ilości 
pozycji popularhonaukowych i słowników. 


Encyklopedie są w ruchu wydawniczym symbolem dojrzałości warszta- 
tów autorskich i redakcyjnych, dowodem osiągnięcia dużej sprawności 
przemysłu poligraficznego i papierniczego. 

W ciągu trzech ostatnich lat wydano w Polsce ponad 30 różnych ency- 
klopedii i poradników w łącznym nakładzie 2 000 000 egzemplarzy, z któ- 
rych na dzień 1 stycznia 1961 r. nie było ani jednego egzemplarza w ma- 
gazynach Składnicy Księgarskiej, 


Encyklopedie i poradniki wyparły w ciągu tych trzech lat znaczną liczbę 
popularnych broszur wydawanych dawniej w dużych, choć nie zawsze 
doorze docierających do czytelnika nakładach. Miejsce łatwo niszczących 
się, szybko dezaktualizujących broszurek zajęły trwałe, operujące przej- 
rzystym układem, tomy encyklopedii, słowników i leksykonów popularno- 
naukowych. Nie jest to zasługą jednego wydawcy. Obok wyspecjalizowa- 
nych warsztatów Wiedzy Powszechnej i Państwowego Wydawnictwa Nau- 
kowego we wszystkich niemal wydawnictwach zrodziły się i rodzą różniące 
się koncepcją i tematem wydawnictwa encyklopedyczne i informacyjne, 
ogólne i specjalistyczne, przeznaczone dla różnych grup czytelniczych. 


Również w dziedzinie popularyzacji wiedzy wiele zmieniło się na lepsze. 
Nie można porównać szarych przeważnie broszurek sprzed 8—10 laty 
4 różnorodnymi i starannie wydawanymi książkami popularyzującymi 
wiedzę. Obok Wiedzy Powszechnej nie ma chyba wydawcy, który by 
nie mógł się wykazać jeśli nie specyficzną dla niego serią wydawniczą, to 
przynajmniej kilku udanymi pozycjami popularnonaukowymi ze swojej 
specjalności. Ostatnie trzy lata przyniosły jedno jeszcze pozytywne zja- 
wisko: popularyzację nauk humanistycznych. Seria historyczna „Świato- 
wida' Książki i Wiedzy, seria „Sygnałów' Wiedzy Powszechnej, Biblio- 
teczka ,„Niezapominajki” Iskier zdobywają sobie szerokie kręgi czytelni- 
ków. Powstał nowy typ książki pcpularnonaukowej dla młodzieży licealnej, 
studentów i inteligencji w Bibliotece Problemów PWN, w serii historii 
kultury PIW. Bogata literatura geograficzno-podróżnicza szeregu wydaw- 
nictw, głównie Wiedzy Powszechnej 1 Iskier, serie popularyzacji techniki 
w PWT, zagadnień ekonomicznych w PWG, pedagogiki i problemów szko- 
ły świeckiej w PZWS, WP, KiW i Iskrach. Na każdej wystawie książki 
polskiej, np. w lutym br. na wystawie książki popularnonaukowej krajów 
socjalistycznych w Lipsku, polska książka popularnonaukowa prezentuje 
duzy suxces polskich wydawców. 
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Czego brak w zakresie popularyzacji wiedzy — to książeczki najtańszej 
i najbardziej masowej, szerzej popularyzującej historię najnowszą, pod- 
stawowe pojęcia ekonomiczne i filozoficzne, technikę i nauki ścisłe. Jednak 
inicjatywa i praca wydawców w zakresie encyklopedii i publikacji popu- 
larnonaukowych nosi w ostatnich latach cechy przełomu, zapowiada coraz 
pełniejsze zaspokajanie palących potrzeb czytelniczych. Najbliższe lata 
 przynłosą dalszy rozwój tych wydawnictw, aż do całkowitego nasycenia 
rynku księgarskiego pełnocenną marksistowską literaturą popularnonauko- 
wą i encyklopedyczną. e 


O PRYMAT MARKSIZMU I LITERATURY LAICKIEJ 
W NAUKACH HUMANISTYCZNYCH 


Produkcja wydawnicza ostatnich lat przyniosła wiele prac naukowych 
polskich oraz tłumaczonych z języków obcych z zakresu nauk humani- 
stycznych. Należy przede wszystkim wspomnieć o zakończeniu w roku 1960 
edycji „Kapitału* Karola Marksa i o dwutomowym wyborze prac Marksa 
i Engelsa, dotyczących Polski. Do charakterystycznych cech -wydawnictw 
naukowych w ogóle należy to, że są one odbiciem aktualnego stanu nauk. 
W mniejszej mierze odgrywa tu rolę inicjatywa wydawcy, ograniczona 
głównie do dobrej, sprawnej obsługi warsztatów naukowych i inicjowania 
przekładów. Toteż najobfitszy jest naukowy dorobek wydawńiczy w ogóle, 
a szczególnie prac marksistowskich w dziedzinie historii i ekonomii, mniej- 
szy w innych naukach. Mimo niewielkiej jeszcze ilości pozycji istotne 
znaczenie ma w ostatnich latach wznowienie szerszej działalności wydaw= 
niczej, np. w zakresie pedagogiki, socjologii i psychologii. 


Mimo całej skrótowości oceny, wydaje się rzeczą bezsporną, że w eko- 
nomii ostatnie łata przyniosły zdecydowany prymat produkcji naukowej 
marksistów. Mowa tu o pracach opublikowanych ostatnio i znajdujących 
się w druku. 


W filozofii ostatnie lata przyniosły szereg marksistowskich prac autorów 
polskich, szczególnie z zakresu historii filozofii polskiej i powszechnej oraz 
podręczników. Obok wzrastającej produkcji wydawniczej marksistów do- 
biega setnego tomu znakomita Biblioteka Klasyków Filozofii. 


Kapitalnego znaczenia dla całej polskiej humanistyki nabiera „Historia 
Polski" — praca zbiorowa Instytutu Historii Polskiej Akademii Nauk. 
Wielka ta praca, obejmująca łącznie z wydaną niedawno częścią pierwszą 
trzeciego tomu okres do roku 1900, jest pierwszą w tych rozmiarach syntezą 
historii Polski w ogóle i pierwszą u nas pracą marksistowską tego typu. - 


Wśród ogromnej masy wydawnictw historycznych, które się ukazują 
w ostatnich latach w naszych księgarniach, można dostrzec tendencje da 
monograficznego opracowywania podstawowych zagadnień naszej historn 
ze szczególnym uwzględnieniem historii gospodarczej. Obserwujemy pro- 
ces coraz głębszego wiązania się historyków polskich z marksistowską kon- 
cepcją uznającą szczególną wagę problemów ekonomicznych dla historii 
rozwoju społeczeństwa. | 


Jeśli w latach poprzednich badania naukowe skupiały się niemal. wy- 
łącznie na problemach mediewistyki, to lata ostatnie przynoszą coraz 
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większą liczbę publikacji naukowych dotyczących czasów nowożytnych 
i najnowszych. Wydawnictwa seryjne poświęcone historii najnow$zej, 
_ w szczególności historii II wojny światowej, prace związane z 20-leciem, 
szereg opracowań dotyczących historii stosunków międzynarodowych — 
przygotowują wydanie syntezy dziejów najnowszych Polski. 


Brak natomiast prac syntetycznych dotyczących historii literatury pol- 
skiej, chociaż ilość monografii szczegółowych marksistowskiej kadry nau- 
kowej w Instytucie Badań Literackich wzrasta bardzo poważnie. 


W zakresie językoznawstwa, zwłaszcza orientalistyki, lata ostatnie przy- 
niosły dorobek stosunkowo niewielki, co jest w dużym stopniu wynikiem 
trudności w drukarniach, unikających prac językoznawczych. 


Natomiast zwraca uwagę wydany ostatnio jako praca zbiorowa pierwszy 
marksistowski zarys podręcznika uniwersyteckiego pedagogiki. O ożywie- 
niu w dziedzinie pedagogiki i psychologii świadczy wzrost ilości prac mono- 
graficznych z kilkunastu rocznie do ponad 80 w roku 1959 i około 150 prac 
autorów polskich i obcych. 


Do dorobku wydawców w zakresie humanistyki zaliczyć należy również 
liczne przekłady literatury naukowej innych krajów, zwłaszcza literatury 
marksistowskiej i bliskiej marksizmowi, która poważnie wzbogaciła wybór 
książek naukowych i uzupełniła polskie podręczniki dla szkół wyższych. 


WYDAWNICTWA Z ZAKRESU NAUK MATEMATYCZNO-PRZYRODNICZYCH 
I TECHNIKI 


W zakresie nauk matematyczno-przyrodniczych jesteśmy świadkami 
szybkiego wzrostu ilości publikacji. W ciągu trzech lat na przykład po- 
wstała nowa dziedzina książek naukowych z zakresu fizyki i chemii nu- 
klearnej, wyrażająca się pokaźną ilością około 50 pozycji rocznie. Znaj- 
dujemy tutaj obok prac autorów polskich głównie tłumaczenia. 

Mamy nowe prace z fizyki teoretycznej. Rozwój wydawnictw matema- 
tycznych osiagnął w latach estatnich swój punkt szczytowy. Ukazuje się 
10 wydawnictw seryjnych w językach obcych oraz znaczna ilość mono- 
grafii i podręczników dla szkół wyższych z różnych dziedzin nauk mate- 
matycznych. W zakresie chemii wychodzi co roku z druku szereg nowych 
dzieł uczonych polskich, a prócz tego poważne ilości przekładów. 


Ogromne znaczenie posiada rozwój piśmiennictwa naukowego w zakresie 
techniki. Szereg prac z tej dziedziny wysunął polskich uczonych do czo- 
łówki światowej i rozsławił dorobek polskiej techniki. Równocześnie wy- 
dawcy książek technicznych przyswajają polskiej literaturze najcenniejszy 
dorobek nauki światowej. 

W biologii klucze do oznaczania owadów oraz inne prace monograficzne 
naszych instytutów biologii, zoologii, botaniki i ochrony przyrody otrzy- 
mały wysoką ocenę w planie badań naukowych ze względu na ich zna- 
<zenie dia rozwoju rolnictwa i hodowli. W zakresie geografii warto zwrócić 
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uwagę na poważny wzrost ilości wydawnictw kartograficznych oraz na 
nowe opracowanie „Geografii fizycznej Polski'* Lencewicza i szereg cen- 
nych monografii regionalnych Pniski. Braki w dziedzinie geografii po- 
wszechnej będzie można uzupełnić dopiero w wyniku realizacji nowych 
zamierzeń naszych geografów na lata następne w związku z wydaniem 
„Wielkiej geografii powszechnej” i „Wielkiego atlasu świata'. 


Rozwój wydawnictw medycznych wysunął już uprzednio Polskę na 
jedno z czołowych miejsc pod względem ilości książek, zwłaszcza typu 
poradnikowego i podręcznikowego dla lekarzy. Lata ostatnie znamionuje 
dalszy wzrost liczby tych wydawnictw. | 


W zakresie nauk rolnych ostatnie lata przyniosły szereg opracowań mo- 
nograficznych pod auspicjami Polskiej Akademii Nauk oraz wydawnictw 
typu poradnikowego, które wyparły w znacznej mierze Arobne broszurki 
zajmujące się tylko wycinkami pracy rolniha. Rok 1960 przyniósł Wy- 
dawnictwu Rolniczemu poważny wzrost sprzedaży (o 860%/) znamionujący 
ożywienie szkolenia i czytelnictwa na wsi. 


Rozwój ten mógłby być jeszcze szybszy, gdyby przemysł poligraficzny 
był lepiej przygotowany do wykonywania druków trudnych. Cykl pro- 
dukcji książek z zakresu nauk ścisłych musimy zbliżyć do dwukrotnie 
krótszego cyklu produkcyjnego u naszych sąsiadów. O ile u nas książka 
z zakresu nauk ścisłych powstaje średnio w drukarni rok i dłużej, to ma- 
ksymalny czas produkcji takiej książki za granicą wynosi 6 miesięcy. 


LITERATURA SPOŁECZNO-POLITYCZNA  '- 
192 


>a 


W zakresie literatury społeczno-politycznej zaszły w naszej działalności 
wydawniczej w ciągu lat ostatnich bardzo poważne zmiany. Wiąże się to 
w dużej mierze ze zmianą koncepcji edytorskiej w wydawaniu literatury 
społeczno-politycznej, rezygnacji z drukowania broszurek na rzecz więk- 
szych prac. W wielu wypadkach zastąpiliśmy broszury literaturą porad- 
nikową, encyklopedyczną. Stąd też wynika trudność porównywania ilości 
pozycji i nakładów tego działu. Dlatego mówiąc dzisiaj o literaturze spo- 
łeczno-politycznej mamy na myśli przede wszystkim publikacje aktualno- 
polityczne. Wiele pozycji zaliczanych dzisiaj do działu nauk społecznych, 
pozycji opartych przeważnie na metodologii marksistowskiej, należy 
z istoty swojej do literatury społeczno-politycznej. 


Rok 1960 przyniósł w zakresie wydawnictw aktualno-politycznych ponad 
190 pozycji o łącznym nakładzie około 2 mln egzemplarzy. Z dziedziny 
aktualnych zagadnień międzynarodowego ruchu robotniczego ukazało się 
10 pozycji, a polskiego ruchu robotniczego 9 pozycji w łącznym nakładzie 
prawie 300 tys. egzemplarzy. Dziedzina, w której największą aktywność 
wykazuje Książka i Wiedza, to aktualne zagadnienia krajów kapitalistycz- 
nych i socjalistycznych oraz zagadnienia międzynarodowe. Tym proble» 
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mom poświęconych było 47 wydawnictw w łącznym nakładzie około 300 
tys. egzemplarzy. 

Następny dział aktualnej literatury społeczno-politycznej dotyczy pro- 
blematyki krajowej. I tu warto zwrócić uwagę na szereg opracowań 
wydanych w roku 1960, dotyczących naszych Ziem Zachodnich. Sprawom 
„ młodzieżowym poświęcona jest również duża, bo 16 pozycji licząca grupa 
wydawnictw w łącznym nakładzie ponad 170 tys. egzemplarzy. Wreszcie 
dalszą dużą grupę stanowią 23 wydawnictwa harcerskie w łącznym na- 
kładzie 300 tys. egzemplarzy. Problematyce wiejskiej poświęconych jest 
w 1960 r. 11 publikacji w nakładzie 133 tys. egzemplarzy, a reportażom 
12 publikacji. Spośród literatury przeznaczonej dla szkolenia i podstawowej 
popularyzacji nauki marksistowskiej Książka i Wiedza ogłosiła drukiem 
98 pozycji w niewielkim stosunkowo nakładzie 90 tys. egzemplarzy. 


W naszym skrócie trudno poddawać oczywiście szczegółowej analizie 
zadania wydawców w zakresie literatury społeczno-politycznej. Śmielszy 
niż dotychczas dobór autorów i tematyki łączyć się winien z dążeniem do 
staranniejszego wydawania literatury społeczno-politycznej, z zapewnie- 
niem właściwej szaty edytorskiej, ilustracji, rysunków i ozdobników, barw- 
nej, estetycznej okładki. 


PODRĘCZNIKI SZKOLNU 


Poważnym problemem polskiego ruchu wydawniczego jest ogromna 
u nas corocznie produkcja podręczników dla szkół ogólnokształcących i za- 
wodowych. Dość wskazać, że w roku 1960 ze względu na wzrastającą 
liczbę dzieci w wieku szkolnym spośród ogólnej ilości 90 mln książek, 
37 mln stanowiły podręczniki szkolne. W roku 1961 ilość podręczników 
szkolnych wyniesie co najmniej 32 mln egzemplarzy, tak że przy za- 
łożonym ogólnym spadku produkcji do 70 mln egzemplarzy, co drugą 
książką sprzedawaną w Polsce będzie w br. podręcznik szkolny. Od Mi- 
nisterstwa Oświaty zależy ewentualne przedłużenie żywota podręcznika do 
3 lat. Musiałoby się to jednak wiązać z o wiele staranniejszym wykona- 
niem edytorskim podręcznika, zapewnieniem nieco lepszego papieru 
i trwalszej oprawy. Wymagałoby to również bardzo poważnej pracy ze- 
społu nauczycielskiego nad zapewnieniem skupu podręczników używanych. 
Wydaje się jednak, że Ministerstwo Oświaty będzie mogło zatwierdzić 
niewielką tylko ilość podręczników na okres 83-letni w związku z przewi- 
dywanymi zmianami programu. Przygotowywane na najbliższy rok szkolny 
podręczniki szkolne wykonywane są w nietrwałych okładkach i przy za- 
stosowaniu papieru najniższego gatunku, co poważnie utrudnia używanie 
tego samego egzemplarza w roku następnym, zwłaszcza w niższych klasach. 
Jeśli jeszcze wziąć pod uwagę, że lata 1962—1965 przynoszą największy 
wzrost liczby młodzieży w wieku szkolnym, to należy żywić obawę, iż 
również w latach następnych wzrost ilości podręczników zaciąży poważnie 
na możliwości realizacji planów wydawniczych przynajmniej na poziomie 
roku 1960. 
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Ilustruje to poniższa tabelka: 


Tendencje rozwojowe produkcji wydawniczej w latach 1957, 1960 i 1961 *) 
(1957 r. == 100) 


wydane książki w latach Nakłady w latach 
Rodzaje wydawnictw ——LLR-2>-—>-----LLLee an ——————————->ee 
1957 1980 1961 1957 1960 1861 
BEER Z TWYCRE ZZAYZ ETZ YZ ZRÓB RAE EE OTC TRE CPOO IRT EET WZ RI WERE TE ZYC TRS RA Z PRD O WSZE"REY 


Literatura społeczno-polityczna _ 100 112 118 | 100**) 54 56 
Nauka i popularyzacja wiedzy _ 100 116 104 _ 100: 90 73 
Technika 100 105 99 100. 112 111 
Inne nauki stosowane 100 _ .128 103 100 __ 144 91 
Podręczniki szkolne 100 124 108 100 123 105 
Literatura piękna dla dorosłych, | | 

młodzieży i dzieci 100 99 78 100 87 67 


*) 1961 r. plan według stanu na dzień 20 marca 19681 r. Wskaźniki opierają się na statystyce 
produkcji i planie wydawniczym instytucji wydawniczych wiodących w każdej grupie bibiio- 
graficznej. 


*©) W roku 1957 duże nakłady kalendarzy i litieratura wyborcza zdecydowały o wyższym 
wskaźniku nakładów. 


Tablica ta wskazuje na założony w planie 1981 r. spadek produkcji ksią- 
żek naukowych, popularno-naukowych i literatury pięknej. Ogólny spa- 
dek nakładów w stosunku do r. 1960 wyniesie około 17%. 


' LITERATURA PIĘKNA ORAZ LITERATJRA DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 


W tym zakresie w latach ostatnich następuje spadek ilości tytułów i na- 
kładów. Nasze wydawnictwa literatury pięknej oraz literatury dla dzieci 
i młodzieży w roku 1957 wydały 1609 książek w nakładzie około 33 m!n 
egzemplarzy. W roku 1960 produkcja tych wydawców wyniosła około 
1 500 tytułów, a nakład spadł do 24 mln. egzemplarzy (o 25%). Największy 
spadek obserwujemy w nakładach Czytelnika (o połowę) i PIW (o po- 
nad 1/3). Spadek nakładów wydawnictw literatury dziecięcej i młodzieżo- 
wej wynosi w Naszej Księgarni około 15%, w Iskrach aż 40%. 


Główną przyczyną tego spadku nakładów jest zahamowanie wznowień 
klasyków literatury polskiej, opóźnianie wznowień książek poszukiwanych 
i obniżanie ich nakładów z braku papieru i z powodu trudności w dru- 
karniach, nie przygotowanych do zatrzymywania składów i do szybkiego 
wykonywania zamówień na wznowienia, 


Jeśli chodzi o ilość przekładów literatury pięknej oraz literatury: dla 
dzieci i młodzieży, to obserwujemy tutaj stabilizację po okresie niezbęd- 
nego, gwałtownego wzrostu w latach 1957--1958, kiedy nadrabiano za- 
ległości w przekładach arcydzieł literatury obcej. Wydawcy literatury 
pięknej, zwłaszcza w roku 1960, przezwyciężyli pokusy wydawania każdej 
książki głośnego pisarza, przeprowadzając w przekładach, zwłaszcza z lite- 
ratury zachodniej, słuszną selekcję w celu przyswojenia literaturze polskiej 
jedynie dzieł najbardziej wartościowych. 


33 


Stale wzrasta ilość wartościowych przekładów z literatury postępowej 
zwłaszcza krajów socjalistycznych. Z literatury radzieckiej wydajemy 
utwory współczesne, sięgając do wznowień tylko wyjątkowo cennych dzieł 
z lat trzydziestych. Wydaje się dużą zasługą wydawców literatury pięk- 
nej, że zachowują szeroki wybór wartościowej literatury tłumaczonej oraz 
zabiegają o szybkie ogłoszenie drukiem każdej książki nowej autora pol- 
skiego. | 


TRUDNOŚCI UPOWSZECHNIENIA KSIĄŻKI I CZYTELNICTWA 


Warto tu zwrócić uwagę na fakt opóźnienia wydawców polskich w sto+ 
sunku na przykład do wydawców NRD i Czechosłowacji w zakresie publi- 
kacji masowych z literatury pięknej. Słuszna inicjatywa międzywydawni- 
cza Biblioteki Powszechnej jest jedynie półśrodkiem, jak długo obejmuje 
15—20 tytułów rocznie o nakładach tak nikłych, że w tej chwili spośród 
około 50 wydanych tomów niemal wszystkie są wyczerpane. Warto tu 
przypomnieć, że w NRD podobnie masowe serie literatury pięknej i po- 
pularnonaukowej ukazują się w kilkunastu wydawnictwach w formacie 
tzw. kieszonkowym, obejmując około 300 tytułów rocznie. Nakłady są nie 
tylko znacznie wyższe niż nasze, ale ponadto wznawia się je, zanim zagraża 
im wyczerpanie. Liczba tych serii „kieszonkowych* w NRD osiąga już 
w tej chwili ponad 34 w różnych wydawnictwach o cenie od 80 fenigów 
do 1,50 marki. Podobny rozmach osiągają obecnie wydawnictwa w Cze- 
chosłowacji, które również forsują książki formatu „kieszonkowego osią- 
gające poważne nakłady i wznawiane przed wyczerpaniem. W NRD i Cze- 
chosłowacji znajdziemy w każdej księgarni na wzór krajów zachodnich 
specjalne, pomysłowe stendy obrotowe lub półki dostępne dla publiczności, 
na których w ogromnym wyborze wybierać można starannie wydane, 
lakierowane książeczki popularyzujące najcenniejsze utwory beletrystycz- 
ne i popularnonaukowę. 

Brak prac popularnych przeznaczonych dla masowego czytelnika odczu+ 
wa się również w naszych książkach z zakresu sztuki oraz w wydawnic: 
twach nutowych i krajoznawczych. Głównym dorobkiem naszych wy< 
aawców w tym zakresie są dzieła kosztowne, albumowe, wykonane 
starannie, dobrze świadczące o naszej sztuce poligraficznej i grafice, ale 
drogie, ukazujące się w niewielkich nakładach. Natomiast wydań popular= 
nych jest jeszcze za mało, a takie serie albumowe, jak seria „Klejnoty 
sztuki polskiej'* wyd. Auriga, ukazują się zbyt rzadko i w małych nakła- 
dach. Wydawnictwa z zakresu sztuki, muzyki, krajoznawstwa powinny 
również ukazywać się w seriach „kieszonkowych" po cenach najbardziej 
przystępnych, dla współdziałania w wysoko ocenianej potrzebie estetycz- 
nego kształcenia społeczeństwa, zwłaszcza młodego pokolenia. 

Problem ten dotyczy wszystkich dziedzin działalności wydawniczej 
w kraju. Sprawa trainego wyboru książki do upowszechnienia jest zagad- 
nieniem niezwykle trudnym. Jeśli jednak wyboru dokonano, to arsenał 
środków upowszechniających musi zostać wzbogacony i stosowany z jak 
największym rozmachem. Pierwsza sprawa, nie doceniana przez wydawców 
-— to wznawianie we właściwym czasie, niedopuszczanie do wyczerpania 
książki przeznaczonej do upowszechniania. Regułą jest, że nawet książki, 
na których upowszechnieniu nam wszystkim jak najbardziej zależy, mie- 
siącami, ba, latami mogą być wyczerpane i z różnych przyczyn wznowienie 
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się opóźnia. Jest to zjawisko wysoce szkodliwe ze względu na rozczaro- 
wanie czytelnika, którego to niepowodzenie może odstręczyć od książki . 
nawet po jej ponownym wydaniu. Wydawca musi być wrażliwy na rozgłos, 
jaki uzyskuje książka, i czuwać nad tym, by zanim ostatni egzemplarz 
wywędruje z magazynu do księgarni, nowy nakład umożliwił nieprzerwane 
wykonywanie zamówień księgarza. 


Drugie zagadnienie — to cena książki zasługującej na upowszechnienie. 
W roku 1957 podniesiono ceny książek średnio o 400%. Zwyżka ta stanowi 
poważną przeszkodę w sprzedaży, zwłaszcza jeśli wydawca nie czyni 
użytku ze swoich uprawnień i nie różnicuje cen książek. Książka, która 
dociera do czytelnika wyłącznie w drodze zakupu bibliotecznego, może być 
nieco droższa. Szczególnie tania musi być ta książka, która powinna się 
znaleźć w rękach czytelnika, w jego domowej bibliotęczce, książka, co do 
której nam zależy, by czytelnik do niej wracał, by miał ją na własność. 
Wydobycie spośród masy książek tych, które powinno się upowszechniać, 
zdecydowane obniżenie ich ceny, nawet przy utrzymaniu stosunkowo wyż- 
szego poziomu cen wszystkich pozostałych książek, będzie sprzyjać popu- 
 laryzacji i czytelnictwu tych książek. Zróżnicowanie cen jest wciąż jeszcze 
niewystarczające. Z reguły książki należące do jednej grupy biblio- 
graficznej sprzedaje się prawie po tej samej cenie ustalonej za arkusz 
wydawniczy. 

Sprawa trzecia dotyczy masowego nakładu, który umożliwia ukazanie się 
książki w dużych ilościach we wszystkich księgarniach polskich równo- 
cześnie. Minimalny nakład masowy określa się na 20 tys. egzemplarzy. Jest 
on przy niskiej cenie książki o wysokiej wartości wychowawczej, na której 
upowszechnieniu nam zależy, jeszcze stanowczo za mały. Przy istnieniu 
prawie 1 000 księgarń w Polsce i dużej sieci sprzedaży książek w „Ruchu” 
nakład masowy winien z reguły zbliżać się do.50 tys. egzemplarzy. Sprzy- 
jać temu winno powstawanie licznych dalszych serii wydawniczych typu 
Biblioteki Powszechnej, wielu różnych serii książek „kieszonkowych 
o masowym nakładzie. 


Czwartym z arsenału środków upowszechniania są biblioteki. Sprawa 
ta w najbliższym czasie nabierze szczególnej wagi w związku z postępami 
w realizacji uchwały o tworzeniu dobrze zaopatrzonych bibliotek przy- 
zakładowych. Dobra biblioteka musi rozporządzać dostateczną ilością 
egzemplarzy tej książki, którą chcemy upowszechnić. Ilość egzemplarzy 
takiej książki zależy od liczby abonentów biblioteki. Np. poszukiwane no- 
wości beletrystyczne, powieści, które uzyskały nagrody, pozytywne re- 
cenzje, winno się nabywać w takiej ilości egzemplarzy, aby co najmniej 
1 egzemplarz przypadał na 150 abonentów. W tej chwili regułą jest, że 
biblioteki nabywają po jednym egzemplarzu najbardziej nawet poszuki- 
wanych książek, bez względu ną liczbę abonentów. Uniemożliwia to prze- 
czytanie takiej książki w okresie istniejącego szerszego zainteresowania 
czytelników. 

Dobre zaopatrzenie biblioteki w nowości, zmiana systemu pracy naszych 
bibliotek powszechnych, zmierzająca do tego, by popularyzować wszelkimi 
dostępnymi środkami te książki, na których nam zależy, powinno zasadni- 
czo PWIĘSSZZE liczbę czytelników książek wydanych w nakładach maso- 
wych. 
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Sprawa piąta — uzyskanie w księgarniach i w wydziałach reklamy 
naszych wydawców takiego priorytetu dla publikacji, których popularyza- 
cję podejmujemy, żeby skupić na nich uwagę całego aparatu sprzedaży. 

Trzeba sobie zdać sprawę z tego, że politykę wydawniczą realizuje się 
nie tylko przez właściwy wybór książek w wydawnictwie i właściwe ich 
wyposażenie. Politykę wydawniczą w dużej mierze realizuje księgarz 
wybierając książkę do wyłożenia na wystawie, proponując książkę niezda- 
cydowanemu nabywcy, szybko zaopatrując księgarnię w książki, na któ- 
rych nam zależy, niezwłocznie zamawiając w chwili sprzedaży itd. 

Również dyże znaczenie mają krytyka i informacja w prasie, radio i te-. 
lewizji, koncentracja środków reklamy i informacji szczególnie wokół 
tytułów, na których upowszechnieniu nam zależy. W wyniku tego każda 
księgarnia zalecone książki nie tylko będzie miała na składzie, ale będzie 
'je w sposób właściwy sprzedawała i popularyzowała. 


Wreszcie ostatnia sprawa: otoczenie szczególną opieką książek przezna- 

czonych dla masowego czytelnika. Jest rzeczą notorycznie znaną, że książki 
o nakładzie masowym ukazują się bez tej staranności, jaką umieją wy- 
dawcy zapewnić wydawnictwom elitarnym, albumowym, droższym. Oczy- 
wiście nie chodzi tutaj o to, by wydawnictwa © dużym nakładzie w sposób 
rozrzutny WwDeE w rysunki, szatę graficzną, która zwiększy zużycie 
papieru. 
„, Jeśli przejrzeć egzemplarze różnych serii tanich, popularnych, wyda- 
wanych w Polsce w ciągu ostatnich 15 lat, łatwo stwierdzić postęp w tej 
dziedzinie. Nie jest on jednak jeszcze wystarczający. Tomiki Biblioteki 
Powszechnej powinny posłużyć za wzór najskromniejszego wyposażenia 
książki masowej. Staranne, wielobarwne okładki, właściwy druk, ozdob- 
niki, przerywniki służą również upowszechnieniu książki. 


WYDAWNICTWA OBCOJĘZYCZNE I EKSPORTOWE 


Nową, szybko rozwijającą się dziedziną naszego ruchu wydawniczego 
ostatnich 3 lat jest eksport książki polskiej w języku polskim i w językach 
obcych oraz eksport usług poligraficznych i wydawniczych. Dotyczy to 
szczegolnie książek naukowych, które już dawniej ukazywały się w języ- 
kach obcych lub z obszernymi streszczeniami obcojęzycznymi. 

Ostatnie 3 lata przyniosły poważny wzrost produkcji obcojęzycznej wy- 
dawnictw Polonia, PWN oraz Ossolineum. Liczba książek wydawanych 
w językach obcych osiągnęła w Polsce 300 tytułów rocznie, nie licząc ponad 
20 czasopism ukazujących się w językach obcych. 

Poza wydawnictwami w językach obcych dla wymiany zagranicznej i dla 
eksportu lata ostatnie przyniosły nową formę eksportu polskiej myśli 
naukowej i grafiki polskiej: wspólne wydania z wydawcami zagranicznymi. 
_ Trzecią formą eksportu jest sprzedaż za granicą usług poligraficznych 
naszych drukarń oraz usług wydawniczych, takich jak: grafika, przekład, 
korekta, redakcja techniczna itd. Eksport usług drukarskich i wydawni- 
czych umożliwił modernizację naszego drukarstwa naukowego, rozpoczętą 
w roku 1960 pierwszym zakupem maszyn za 250000 $. Lata najbliższe 
powinny zapewnić jeszcze szersze wejście książki polskiej na rynki zagra- 
niczne. Jest to ważny środek popularyzacji w świecie naszej nauki, do- 
robku artystycznego, wydawnictw muzycznych oraz wydawnictw z zakresu 
sztuki. 
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SPRAWY PRZEMYSŁU POLIGRAFICZNEGO I PAPIERNICZEGO 


Dla całkowitego zaspokojenia potrzeb czytelniczych w kraju i za granicą 
przewidzieć nalsży szybki rozwój polskiego ruchu wydawniczego w latach 
następnych. Jednym z istotnych hamulców tego rozwoju są sprawy inwe-= 
stycyjne i organizacyjne przemysłu poligraficznego oraz przemysłu pa- 
pierniczego. Sprawy te nie należą do przedmiotu niniejszych rozważań 
j dlatego o nich tylko wspomnimy. Przemysł poligraficzny powinien zostać 
tak zmodernizowany, by cykl produkcyjny stał się co najmniej o połowę 
krótszy przy wydatnym podniesieniu jakości produkcji. Modernizacja prze- 
mysłu papierniczego, który pracuje na starym sprzęcie, nie posiada nie- 
zbędnych przyrządów pomiarowych, zapobiegłaby dużemu marnotrawstwu 
surowca. Można by przy tej samej ilości obrotów .maszyn papierniczych 
przez zmniejszenie średniej gramatury papieru uzyskać znacznie większą 
powierzchnię zadruku. W Polsce średnia waga arkusza papieru jest 
o 30—509%/, większa niż w krajach kapitalistycznych (podobne stwierdzenia 
w odniesieniu do ZSRR padły na zjeździe przemysłu papierniczego w Mo- 
skwie w styczniu 1961 r.), co zmniejsza ilość arkuszy papieru dostarczanych 
ruchowi wydawniczemu. 


PERSPEKTYWY ROZWOJU POLSKIEGO RUCHU WYDAWNICZEGO 


Wskazane na wstępie rozmiary ruchu wydawniczego w Polsce w porów- 
naniu z innymi krajami socjalistycznymi wskazują, że w stosunku do naj- 
bliższych naszych sąsiadów produkujemy na głowę ludności o połowę mniej 
egzemplarzy. Uznając ten wskaźnik ilości egzemplarzy na głowę ludności 
za podstawowy dla rozwoju ruchu wydawniczego i oceny upowszechnienia 
książki, należy, moim zdaniem, poddać rewizji założenia planowe prze- 
widujące utrzymanie rozmiarów produkcji na poziomie wecnym, 4 po 
uwzględnieniu wzrostu produkcji podręcznikow — na poziomie nizszym 
niż w roku 1960. 


Przyczyną takiego znacznego zahamowania rozwoju ruchu wydawni- 
czego ma być brak papieru. Należy jednak rozważyć, czy możliwe jest 


. utrzymanie poziomu produkcji wydawniczej na obecnym poziomie. Osiąg- 


nęliśmy taki rozwój czytelnictwa, że książka jest poszukiwana i rozchwy- 
tywana zaraz po wydaniu. Świadczą o tym następujące liczby: w latach 
1956/57 produkcja każdego roku pozostawała na koniec tego samego roku 
mniej więcej w 1/3, co odpowiada dokładnie średnim liczbom za granicą. 
Na 100 min egzemplarzy wydanych w danym roku na składzie pozosta- 
wało w końcu tegoż roku 30 mln egzemplarzy. W roku ubiegłym na około 
90 mln wyprodukowanych egzemplarzy sprzedaż w ciągu tegoż roku 1960 
csiągnęła 900/96: na składzie pozostało na koniec roku średnio zaledwie 
około 10 mln egzemplarzy książek wydanych w 1960 r. Na przykład 
w dziale literatury pięknej i książek dla dzieci i młodzieży pozostałości 
produkcji roku ubiegłego wynoszą zaledwie 50/, — w ciągu roku sprzedano 
prawie wszystko, co w tym roku wyprodukowano! Nawet w wydawnie- 
twach naukowych odsetek sprzedanych nowości wydawniczych jest bardzo 
wysoki: w PWN sięga 850, książek, w PWT — 80%, w Ossolineum prawie 
800, książek z produkcji roku 1960. Produkcja wydawnicza nie zaspokaja 
więc obecnie potrzeb czytelniczych. W tych warunkach odmowa zwiększa- 
nia produkcji wydawniczej powoduje nie tylko poważne straty ekono- 
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miczne, ale również straty kulturalne. Każda tona papieru przyznana wy>+ 
dawcom na zwiększenie produkcji wydawniczej, a szczególnie na zwięk- 
szenie nakładu wydawnictw godnych rozpowszechnienia, jest więc wielkim 
problemem kulturalnym. Tylko bowiem w warunkach stałej poprawy 
metod docierania z książką o wielkich walorach wychowawczych i po- 
znawczych można mówić poważnie o wzrastającym oddziaływaniu na naj- 
szersze masy czytelnicze w Polsce. 


W powyższych uwagach najmniej miejsca poświęcono sprawom błędów, 
uchybień, które towarzyszyły produkcji wydawniczej. Wydawało się to nie- 
„ celowe ze względu na nakreślone w niniejszym artykule zadania wytknię= 
cia kierunków oraz omówienia warunków rozwoju ruchu wydawniczego 
w Polsce. Chodziło o wykazanie, jak bardzo partia jest zainteresowana 
w rozwijaniu inicjatywy wydawniczej, podejmowaniu z każdym rokiem 
nowych, poważniejszych zadań przez polski ruch wydawniczy. 


GUSTAW GOTTESMAM 


Socjalizm broni pokoju 


Świat zmienia się radykalnie w naszych oczach. Całe kontynenty są 
w ruchu, człowiek otworzył na oścież dalekie przestworza i rozpoczął pod- 
bój Kosmosu. Przewrót, jaki się dokonał w światowych stosunkach poli- 
tycznych i społecznych w ciągu ostatnich kilkunastu lat, wydobywa naj- 
jaskrawiej na światło dzienne programowa teza współczesnego ruchu 
robotniczego, stwierdzająca, że w naszych czasach, w naszej epoce, wojna 
nie jest nieuchronna i że można zapobiec wybuchowi światowego konfliktu 
zbrojnego. Teza ta obejmuje swym zasięgiem również następny etap roz- 
woju społecznego na świecie, gdy w wyniku dalszych zmian w układzie 
sił między socjalizmem a kapitalizmem wszczęcie wojny przez mocarstwa 
imperialistyczne stanie się niemożliwe. Będzie to rezultatem walki, w któ- 
rej socjalizm w pokojowym współzawodnictwie odniesie zwycięstwo nad 
kapitalizmem w skali światowej, a w decydującej dla tego współzawod- 
nictwa sferze ekonomicznej państwa socjalistyczne prześcigną pod wzglę- 
dem produkcji najbardziej uprzemysłowione i rozwinięte kraje kapitali- 
styczne w przeliczeniu na jednego mieszkańca. W wyniku tego osiągną 
one najwyższą na świecie stopę życiową i najwyższą skalę dobrobytu dla 
całych społeczeństw. Jest to jakby węzeł łączący dwa współzależne i uzu- 
pełniające się procesy: walkę o pokój i socjalizm. 


Sformułowanie strategicznej tezy o tak kapitalnym znaczeniu, choćby 
ze względu na wynikające z niej konsekwencje, poprzedzić musi analiza 
całokształtu stosunków społeczno-politycznych na świecie. Nie można bo- 
wiem wysuwać dowolnie dyrektyw kierunkowych, nie wynikających 
z prawdziwego układu sił pomiędzy różnymi systemami społeczno-poli- 
tycznymi. Jest to aksjomat politycznej doktryny marksizmu-leninizmu, 


mający zasadnicze znaczenie dla praktycznego działania, dla strategii i tak- 


tyki całego ruchu robotniczego. 


Przypominam tę oczywistą i żelazną zasadę między innymi i dlatego, że 
przeciwnicy współistnienia na Zachodzie kwestionują często szczerość 
i trwałość naszej polityki zakładającej współistnienie i pokojowe współ- 
zawodnictwo. Stwierdzenie możliwości uniknięcia wojny we współczesnym 
świecie miałoby — według nich — tylko koniunkturalny charakter. Za- 
kładając nawet dobrą wolę ludzi, którzy wysuwają tego rodzaju zarzuty, 


warto wyjaśnić zawarte w nich co najmniej jedno kardynalne nieporozu- 


mienie. 
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Rewolucyjny ruch robotniczy występował zawsze przeciw wojnom świa- 
towym i wszelkim wojnom zaborczym. Inaczej, gdy chodzi o wojny naro- 
dowo-wyzwoleńcze. Takie wojny. takie powstania ludowe są z natury swej 
postępowe. Stanowisko to wywodzi się z ideologii i doktryny marksistow- 
skiej. Póki jednak na arenie dziejowej nie zjawił się prężny i silny świa- 
towy system socjalistyczny, ani komuniści, ani klasa robotnicza poszcze- 
gólnych krajów, ani Związek Radziecki w latach trzydziestych nie mogli 
zaważyć w sposób decydujący ha kwestii wojny i pokoju w świecie. Mogli 
oni walczyć i walczyli przeciwko wojnom imperialistycznym. Układ sił 
nie pozwalał jednak jeszcze na stwierdzenie, że wojny te przestały być 
nieuchronne. | | 

Ludziom o krótkiej pamięci warto przypomnieć, że w tym czasie Zwią- 
zek Radziecki i międzynarodowy ruch komunistyczny robili wszystko, co 
było w ich mocy, ażeby uchronić świat przed faszyzmem, hitleryzmem 
i przed pożogą wojenną. 

Nowa sytuacja polega na tym, że to. o co jeszcze niedawno walczono — 
mając jednak przeciw sobie przemożne siły imperializmu, które rodzą 
wojny — w dzisiejszych warunkach historycznych stało się realne i moż- 
liwe. Idee i ideały najbardziej wzniosłe i najszlachetniejsze — do nich 
należą idee socjalizmu i pokoju — znajdują swój czas dojrzewania i speł- 
niania. I w dzisiejszych, zmienionych okolicznościach nie zakładamy auto- 
matycznego działania historii. Wiemy bowiem, że historię tworzą ludzie 
i ich czyny, klasy, organizmy państwowe i zwalczające się systemy świa- 
towe. | 

Zrozumienie kluczowych problemów współczesności — pokoju i wojny, 
socjalizmu i kapitalizmu — zaczyna się od poznania faktów i rzetelnego 
posługiwania się wyciągniętymi z nich wnioskami. 

Pierwszą sprawą, którą należy stale mieć na uwadze, jest to, że w za- 
sadmczym sporze ideologicznym między kapitalizmem a komunizmem obie 
strony wychodzą i rozumują z zupełnie odmiennych pozycji, posługując 
się różnymi przesłankami w ocenie wszystkich zasadniczych problemów, 
nie wyłączając współistnienia, pokoju czy wojny. Nie ma i nie może być 
zgodności w ocenie procesów i zjawisk historycznych, które zaczęły się od 
Rewolucji Październikowej i rozwijają się do naszych dni. To, co my uwa- 
żamy za dobre, pożądane i logiczne. dla naszych antagonistów staje się 
złe * nienawistne. Chcemy. ażeby nasi antagoniści — a stanowi to istotny 
ragment walki o współistnienie — pojęli, że nowym elementem sytuacji 
międzynarodowej jest niemożliwość rozwiązania siłą ideologicznego sporu 
między obu systemami. Nie idzie zaś o to, aby zgodzili się oni z nami, że 
nasz ustrój jest lepszy lub że nie ma między nami sporu i rywalizacji. 
Jeśli będziemy o tym pamiętać, nie zdziwią nas diametralnie różne od 
naszych, często jednak nawzajem wykluczające się reakcje Zachodu na 
politykę zmierzającą do utrwalenia i rozwijania współistnienia i poko- 
jowego współzawodnictwa. 

Jedna kategoria ideologów burżuazyjnych twierdzi np., że to, co w ich 


terminologii określa się jako „propozycję współistnienia", jest jedynie: 


zasłoną dymną, mającą na celu uśpienie Zachodu, rozbrojenie jego mo- 
ralnych i fizycznych sił oraz zakamuflowanie naszych przygotowań do 
podjęcia wojny w najbardziej dla nas dogodnym momencie. Inni zaś twier- 
dzą coś przeciwnego: komuniści proponują kapitalizmowi współistnienie 
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j pokojowe współzawodnictwo, domagają się powszechnego rozbrojenia, 
gdyż pewni są swego zwycięstwa bez uciekania się do wojny. Między tymi 
dwoma stanowiskami zachodzi istotna różnica. chociaż łączy je przeko- 
nanie, że koegzystencja jest korzystna dla socjalizmu, a niedogodna dla 
kapitalizmu, że zmiany zachodzące na Świecie osłabiają coraz bardziej 
system kapitalistyczny, wzmacniają zaś pozycje jego przeciwnika — so- 
cjalizmu. Nic dziwnego też, że propaganda w krajach kapitalistycznych 
w pewnych okresach w sposób wzmożony posługuje się raczej metodami 
mającymi na celu zmobilizowanie opinii publicznej przez wywołanie stanu 
paniki i poczucia zagrożenia niż przez przekonanie szerokich mas społe- 
czeństwa o nieprzebranej sile kapitalizmu. Z tej propagandy — i na tym 
polega jej słabość oraz mała siła atrakcyjna — przebija mimo intencji jej 
twórców uznanie jako faktu kryzysu systemu, którego bronią. 


Ciekawa też pod tym względem jest reakcja Zachodu na wszystkie 
osiągnięcia Związku Radzieckiego i innych państw socjalistycznych (sput- 
niki, łunniki, rakiety kosmiczne i balistyczne, siedmiolatki i pięciolatki), 
które traktuje się jako „zuchwałe wyzwanie”, „rzucenie rękawicy”, czy 
nawet „groźbę pod adresem świata kapitalistycznego. Z podobnymi, często 
nawet bardziej histerycznymi reakcjami mamy do czynienia, gdy ogłasza 
się nowe plany rozwoju gospodarczego naszych krajów, z których wynika, 
że wyścig zakończy się całkowitą klęską kapitalizmu. 

Świat kapitalistyczny, a szczególnie Stany Zjednoczone Ameryki, od 
kilku lat żyje pod wzmożoną presją „psychologicznego wyzwania radziec- 
kiego”. Gdy jesienią 1957 r. na niebie amerykańskim pojawił się pierwszy 
sputnik radziecki, ci, którzy jeszcze mieli wątpliwości, zrozumieli, że 
wyścig i współzawodnictwo wchodzą w fazę decydującą. Upłynęło jeszcze 
sporo czasu, zanim co mądrzejsi politycy amerykańscy zaczęli się domagać, 
ażeby świat kapitalistyczny wyciągnał wnioski z tej nowej sytuacji i wy- 
stąpił z własnymi propozycjami ułożenia stosunków między Wschodem 
a Zachodem. | 

Czytałem niedawno tomik esejów opublikowanych pod koniec 1960 r. 
przez magazyn ,,Life', zawierający dziesięć wypowiedzi amerykańskich 
autorów — polityków, filozofów i propagandzistów — objęty wspólnym 
tytułem „Narodowy cel" (,„National Purpose'*). Sporo miejsca i uwagi po- 
święcają autorzy problemom współzawodnictwa między obu ustrojami. 
Ciekawie będzie przytoczyć argumentację jednego z tych autorów, Davida 
Sarnoffa, prezesa Amerykańskiego Koncernu Radiowego (RCA). Od- 
rzuca on ideę współistnienia i pokojowego współzawodnictwa, gdyż nie 
widzi możliwości przetrwania amerykańskiego systemu społecznego bez 
eliminacji komunizmu: „Nasza cywilizacja (tzn. amerykańska — przyp. 
autora) nie może pozostać w izolacji, skazana na ograniczony obszar na 
kuli ziemskiej i odcięta od ludzkości pozostającej poza tym obszarem. 
Swiat nie może być skuty w swych dzisiejszych systemach. W epoce wiel- 
kich przemian i przewalających się rewolucji statyczne i pasywne układy 
skazane są na fiasko. Jeżeli obszar wolności się nie rozszerza, musi on 
się zmniejszyć w sposób nieodwracalny. Mimo to przetrwanie „wolnego 
świata” — ramię w ramię ze światem bez wolriości (Sarnoff tak nazywa 
państwa socjalistyczne — przyp. autora) — było i jest maksymalnym ce- 
lem zachodniej dyplomacji. Nia osłabienie i ostateczne zniszczenie komu- 
nizmu, lecz trwały kompromis wyznacza kres naszych nadziei. Nie jest 
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to wizja, która może wzbudzić zaufanie i zapał, ponadto jest ona absolutnie 

utopijna, gdyż do przyjęcia kompromisu konieczni są dwaj partnerzy”. 
Wnioski wypływające z tago rozumowania są oczywiste. Wszystko jest 

lepsze — zimna i gorąca wojna — od pokojowego zwycięstwa komunizmu. 
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Sytuacja na świecie, która ukształtowała się po II wojnie Światowej, 
a w szcżególńości w ciągu ostatnich paru lat, charakteryzuje się jedno- 
znacznyrni i jedńnókieruńkowymi tendencjami. Ż tej sytuacji wyciągamy 
wnioski, które dla nas są optymistyczne, a dla naszych przeciwników nie- 
przyjemne. Rożwój sytuacji użupełnia też daną prżez nas charakterystykę 
naszej epoki. Deklaracja dwunastu partii komunistycznych i róbótńieżych 
krajów socjalistycznych z 1957 r. zawiera następujące określenie: 

„Istotną treścią naszej epoki jest przechodzenie od kapitaliżrnu dó só+ 
cjalizmu, zapoczątkowane przez Wielką Socjalistyczną Rewolucję Paź. 
dziernikową w Rosji... | 

W rńaszej epoce przebieg i wyniki rywalizacji dwóch przeciwstawnych 
systćmów społecznych określają rozwój świata". 

Trzy lata później na naradzie przedstawicieli osiemdziesięciu jeden partii 
komuristycznych i robotniczych, w definicji określającej charakter i treść 
dzisiejszych czasów, znajdujemy nowe, uzupełniające eleineńty, które 
stały się faktem w ciągu tych paru lat: 

„Nasza epoka, której podstawową treścią jest przechodzenie od kapita= 
lizmu do śocjalizmu... jest epoką walki dwóch przeciwstawnych systemów 
społecznych, epoką rewolucji socjalistycznych 1 rewolucji narodowo= 
wyżwoleńćżych, epoką upadku imperialiżmu, likwidacji systemu kólonial- 
nego, epoką wkraczania coraz tó nowych narodów na drogę socjalizmu..." 

Uformowanie się światowego systemu socjalizmu — to zjawisko źżro- 
dzone w ciągu ostatniego piętnastolecia, a jego stały wżrost i bujny roż= 
wój śą obiektywnym faktem sprawdzalnym dla każdego. Gwałtowne 
ostatńio tempo rozpadu systemu kolonialnego osłabia imperializm i urnac= 
nia system śocjalistyczńy. Na grużach imperiów kolonialnych formuje się 
cały łańcuch niezależnych państw pozostających poza zasięgiem agresyw- 
nych bloków wojskowych imperializmu. Te państwa w olbrzymiej swej 
większości są zainteresowane w utrzymaniu pokoju i w rozwijaniu poko= 
jowego współzawodnictwa, Te ich dążeńia zbieżne są w zasadzie ź po= 
lityką pokoju, prowadzoną przez obóz socjalistyczny. Rzecz to zresztą 
zrozumiała. Sukcesy ruchu naródowowyżwoleńczego w Azji, w Afryce, 
w Ameryce Łacińskiej byłyby nie do pomyślenia bez istnienia socjalizmu 
i jegó oddziaływania na całokształt stosunków na świecie. Likwidacja ko= 
lonialiżmu stała się możliwa ż chwilą podziału świata na dwa systemy 
społeczne, włączenia w bieg dżiejów nowego motoru rozwoju ludzkości, 
jakim jest system socjalistyczny. 

Podobnie zresztą jest obecnie, po użyskaniu niepodległości przez nowe 
państwa afrykańskie i ażjatyckie, gdy suwerenność polityczną i niezależ- 
ność ekonomiczną tych państw chroni w dużym stopniu sam fakt Sdalsati 
i oddziaływania państw socjalistycznych. Pomoc państw socjalistycznych 
udzielana młodym państwom Afryki i Azji przyczynia się do ugrunto- 
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wania ich niezawisłości. Ostatnie miesiące costarczyły sporo. nowych do- 
wodów, że państwa kolonialne nie wyccfują się dobrowolnie ze swych 
dawnych imperiów, lecz starają się jak najbardziej przedłużyć swa bez- 
pośrednie panowanie na tych terytoriach, a gdy to staja się niemożliwe, 
zastąpić stare formy ucisku kolonialnego różnymi metodami neokolonia- 
lizmu i zależności ekonomicznej. 

Rywalizacja między socjalizmem a kapitalizmem toczy się na rozległych 
obszarach przynależnych do niedawna do imperiów kolonialnych, na któ- 
rych powstały już miepodległe państwa. W rywaliżacji tej idzie o zam- 
kniącie imperializmowi drogi powrotu i uniemożliwienie uprawiania wy- 
zysku nowymi metodami. Wynik tej rywalizacji będzie miał zasadnicze 
znaczenie dla całego współzawodnictwa między dwoma systemami. Nie 
należy się łudzić, że będzie to łatwa dla nas walka, nie wymagająca du- 
żych poświęceń ż naszej strony. Dziś można już z całą pewnością po- 
wiedzieć, że tak jak nieodwracalnym faktem historycznym jest istnienie 
światowego systemu socjalistycznego, tak samo nic nie może odwlec kresu 
kolonializmu. Fakt, że kapitalizm jest niezdolny do rozwiązywania wspdł- 
czesnych problemów gospodarczych i społecznych, można prześledzić na 
bogatym i różnorodnym materiale. Nędza ludności w krajach do niedawha 
opanowanych przez kolonializm, zacofanie gospodarcze krajów Ameryki 
Łacińskiej, eksploatowanych przez monopole, stanowią wystarczający akt 
oskarżenia kapitalizmu. Ponad pięćdziesiąt procent całej ludności świata 
kapitalistycznego żyje dzisiaj w warunkach ostatecznej nędzy, poniżej 
minimum potrzebnego do życia. Tylko nowy ustrój stworzy tym krajom. 
szansę wydźwignięcia się z nędzy i zacofania. 
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Walka o pokojowe współistnienie przebiegać będzie po linii zygzako- 
watej. Mogą się jeszcze wznosić fale zimnej wojny, mogą powstawać naj- 
rozmaitsze kotnplikacje i prowokacje ze strony państw imperialistycznych, 
a również mogą występować okresy odprężenia i odwilży, charakteryzu- 
jącej się małymi i większymi porozumieniami. Nasze przeświadczenie 
o możliwośći uniknięcia wojny zakłada walkę o osiągnięcie trwałego od- 
preżenia w stosunkach międzynarodowych, likwidację różnych ognisk za- 
palnych, rozbrojenie. Naszymi zadaniem jest ugruntowywanie przewagi sił 
socjalizmu i zdobywanie coraż szerszych mas oraz coraz większej grupy 
polityków burżuażyjnych i państw kapitalistycznych, a także krajów nie 
= wsad i neutralńych dla idei trwałego współistnienia i eliminacji 
ZOrTOJEN. 

Chociaż cele strategii walki e pokój i współistnienie są jasne, mechanika 
jej urzeczywistnienia jest trudna it złożona. Nie liczymy ani na fatum, ani 
na £utomatyzm dziejów. Weźmy chociażby sprawę rozbrojenia, którą 
uważamy ża centralną dla całości stosunków między światem socjalistycz- 
nym a kapitalistycznym. Zdajemy sóbie sprawę z tego, że jak długo istnieje 
tmperializm, toczyć należy nieustanną walkę o to, by zmusić państwa ka- 
pitalistyczne do aprobaty idei powszechnego i całkowitego rozbrojenia. 

Jeśli uprzytomnimy sobie jednak ogrom zmian, jakie żaszły w stosun- 
kach światowych i w samej technologii zbrojeń, jeśli weźmiemy pod uwagę 
nasze osiągnięcia, które wydawały się niemożliwe i fantastyczne w przesz- 
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łości, to widzimy przzsianki, na których opiera się międzynarodowy ruch 
robotniczy zakładając, że nie tylko należy, ale można zmusić przeciwnika, 
by rozbrojenie stało się realne. Nie bez znaczenia w tym względzie jest 
przewaga, jaką posiada obecnie Związek Radziecki w istotnych dziedzi- 
nach ' techniki wojennej nad Ameryką i światem zachodnim, 

Dzisiejszy układ sił, aktualna moc gospodarcza i militarna państw so- 
cjalistycznych zmuszają już dziś imperializm do ważenia każdego kroku, 
który by groził wszczęciem nowej wojny światowej. Ryzyko sprowoko- 
wania wojny w dzisiejszych warunkach, z którego imperializm musi sobie 
zdawać sprawę, jest tak wielkie, że działa jako dodatkowy element pcha- 
jący coraz bardziej jego reprezentantów na drogę zdrowego rozsądku. 
Kluczowym zagadnieniem dla nas i dla całej ludzkości jest jak najszybsze 
przekroczenie „progu”, gdy istnieje jeszcze alternatywa wojny i pokoju, 
dopóki nie przebiliśmy się i nie pokonaliśmy ostatecznie „bariery wojny 
1 pokoju". ż | 

„Zadanie polega na tym — podkreślił tow. Chruszczow składając spra- 
wozdanie z moskiewskiej narady — by przed imperialistami szykującymi 
się do rozpętania wojen wznieść przeszkody nie do przebycia. Nasze moż- 
liwości zagrodzenia drogi podżegaczem wojennym rosną i co za tym idzie, 
możemy zapobiec wybuchowi wojny światowej'. 

Ktokolwiek przeprowadza rachunek prawdopodobieństwa i ocenia ry- 
zyko związane z wybuchem wojny światowej — jeśli ma jakie takie roze- 
znanie w rewolucji technologii wojennej — musi wziąć pod uwagę rzecz dla 
ludzi myślących bezsporną, że wojna termojądrowa w niczym nie będzie 
przypominać wojen starych i minionych i że byłaby najbardziej niszczy- 
cielską ze wszystkich wojen, jakie znała dotychczas ludzkość. ,„„Linia śmier- 
ci* w wypadku wojny termojądrowej obejmuje bez różnicy matkę w domu 
i syna, który znalazłby się w jednostce wojskowej na froncie. Na skutek 
radioaktywności w „smudze zniszczenia znąlazłyby się również narody 
nie biorące bezpośrednio udziału w wojnie. 

Nie chciałbym przytaczać tutaj szczegóiowych informacji o niszczyciel- 
skiej sile broni masowej zagłady. Dane te stają się coraz szybciej pow- 
szechną własnością. Wystarczy podać, że siła istniejącej obecnie jednej 
tylko bomby wodorowej, będącej w arsenale wielkich mocarstw, przewyż- 
sza kilkakrotnie moc wszystkich środków wybuchowych zużytych w dru= 
giej wojnie światowej. Istniejący arsenał broni masowej zagłady wystar- 
cza do tysiąckrotnego zniszczenia tałej cywilizacji i całego globu ziem- 
skiego. Nic dziwnego, że niektórzy eksperci nazywają dzisiejsze zbrojenia 
„machiną sądu ostatecznego* (Doomsday Machine). 

Dla komunistów, twórców nowego świata i nowego ustroju, nie mogą 
być obojętne losy ludzkości dzisiaj i w przyszłości. Wszyscy poważni ucze- 
ni — bez względu na ich przekonania i narodowość — zgodnie stwier- 
dzają, że wojna nuklearna doprowadziłaby do zniszczenia wszystkich głów- 
nych ośrodków cywilizacji ludzkiej, do obezwładnienia na nie znany okres 
życia ludzkiego, zwierzęcego i roślinnego. 

Nie pociesza nas przeświadczenie i pewność, że wojna termojądrowa, 
wywołana przez imperializm, byłaby dla niego aktem samobójczym. Ruch 
komunistyczny i system socjalistyczny, który jutro ogarnie cały świat, 
zainteresuwany jest w uratowaniu ludzkości od niszczycielskiej wojny, 
uratowaniu jej dorobku cywilizacyjnego i kulturalnego. Obowiązkiem i ce- 
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lem strategicznym współczesnego socjalizmu jest osaczenie i obezwładnie- 
nie przyszłego agresora, który chciałby pozostawić w spadku przyszłym 
pokoleniom pustynię i radioaktywne ruiny. Mobilizowanie opinii publicz- 
nej przeciwko wojnie będzie tym łatwiejsze, im pełniejsza będzie. wiedza 
oraz znajomość faktów i rzeczywistej sytuacji. 

Strategia walki o pokojowe współistnienie i uniknięcie wojny nuklear- 
nej w czasach, gdy istnieją najrozmaitsze konflikty, sprzeczności i kon- 
trasty międzyustrojowe, wymaga absolutnej szczerości i jasności w tłu- 
maczeniu każdemu, jakimi skutkami grozi wybuch nowej wojny. Świado- 
mość ta, doprowadzona do najszerszych mas ludowych i całych narodów, 
umacnia ich wolę i hart walki o pokój, wolę oporu przeciwko wszystkim 
koncepcjom i planom rozpętania konfliktu wojennego. 

Częścią strategii walki o pokój jest również izolacja najbardziej agre- 
sywnych ośrodków imperialistycznych, szczególnie — jeśli chodzi o Eu- 
ropę — takiego jak NRF, w oparciu o sprzeczności istniejące w świecie 
kapitalistycznym, które w AB naszych sukcesów będą się powięe* 
w przyszłości. 


Kiedy się rozważa szanse polityki współistnienia i pokojowego współ- 
zawodnictwa, należy również ocenić i przyjrzeć się tym siłom i tym kon- 
cepcjom zachodnim, które z różnych powodów i z dużymi oporami byłyby 
skłonne wejść na drogę pokojowego współzawodnictwa i szukać dróg do 
koegzystencji. Przede wszystkim należy przyjrzeć się tym możliwościom 
i tym tendencjom w polityce Zachodu, które powstają lub PRZE mogą 
w Stanach Zjednoczonych. 

Nikt nie powinien mieć złudzeń, że oprócz wielu innych przyczyn 
i powodów, które skłonić mogą USA do podjęcia współzawodnictwa, przy- 
wódcy tego kraju muszą liczyć się choćby z minimalną szansą wyjścia 
z tego wyścigu obronną ręką przez kapitalizm. „Nowa fala'* amerykańska 
czy tzw. polityka „otwartych rubieży”, lansowana przez nową admini- 
strację amerykańską, w gruncie rzeczy zawiera w sobie elementy tego 
rozumowania. 

Nie naszą sprawą jest udzielenie odpowiedzi, czy zadanie to jest wyko- 
nalne. Przywódcy Stanów Zjednoczonych, najsilniejszego państwa kapi- 
talistycznego, „we własnym zarządzie będą odpowiadać sobie na to pyta- 
nie. Nasza opinia i tak nie jest dla nich miarodajna. Nie powinno to być 
dla nich zbyt trudne, skoro bez przerwy powtarzają i głoszą filozofię wyż- 
szości kapitalizmu nad socjalizmem. - 

Bilans oraz ocena sytuacji i pozycji Ameryki w świecie, które się obec- 
nie przeprowadza w Stanach Zjednoczonych, zostały jednak narzucone 
temu państwu przez rozwój wydarzeń — daleko niekorzystny dla naj- 
większego mocarstwa kapitalistycznego. Zarówno problemy wewnętrzne, 
jak i coraz mniej korzystny stosunek sił między Ameryką a resztą świata, 
wzmagają gorączkowość podejmowanych kroków. Nie od . rzeczy będzie 
przypomnieć, że w styczniu i lutym 1961 r. w Ameryce zanotowano naj- 
wyższy od 1934 r. stan bezrobocia (8 milionów), że powtarzająca się co 
pewien czas recesja świadczy o strukturalnych schorzeniach i zaburzeniach 
kapitalizmu amerykańskiego, a zahamowanie tempa rozwoju produkcji 
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przemysłowej (od długiego czasu 4-5 razy mniejsze niż w Związku Ra* 
dzieckim i w innych krajach socjalistycznych) zapowiada jeszcze większe 
trudności na przyszłość. a 

No i wreszcie klasyczny garb kapitalizmu. Duża część produkcji i zatrude 
nienia w gospodarce amerykańskiej związana jest z przemysłem zbroje- 
niowym. Równie poważne są zyski, jakie kapitał monopolistyczny ciągnie 
z tych zbrojeń. Jeśli kapitalizm, a zwłaszcza amerykański, poważnie trak- 
tuje podjęcie pokojowego współzawodnictwa z socjalizmem, musi on — 
uwzględniając chociażby niebezpieczeństwa dla pokoju światowego zwią” 
zane Z kts Rea zbrojeń atomowych — rozważyć na serio możliwość zor= 
ganizowania | prowadzenia swojej gospodarki bez olbrzymiej machiny 
przemysłu wojennego i bez „koniunktury* nakręcanej przez wielomiliar= 
dowe zbrojenia. 

Nie chciałbym poruszać tutaj całej problematyki, którą ekonomiści 
i ideolodzy kapitalizmu nazywają przekształceniem się kapitalizmu i natu- 
ralną „regeneracją” jego siły. Zjawiska, o których wspomniałem, zachodzą 
w Ameryce i w niektórych innych krajach kapitalistycznych zachodniej 
Europy, wykazujących podobne tendencje. Konflikty społeczne i wiążąca 
się z nimi wzmożona walka klasowa będą na pewno stanowić istotną część 
próby współczesnego kapitalizmu. 

W swoich rachubach współczesny kapitalizm liczy na pewno również 
na zaburzenia i zakłócenia, które zamierza wywołać w obrębie świata soc- 
jalistycznego. Zarówno gospodarcze, społeczne, jak i polityczne. Czy ta 
rachuba ma jakieś uzasadnienie? 

Zagadnienie to poruszył na ostatnim plenum KC tow. Gomułka: 

„Świat kapitalistyczny wciąż nie chce wyrzec się myśli, że w łonie świa- 
towego ruchu komunistycznego, w łonie obozu socjalistycznego nastąpi 
rozłam, który osłabi jego siły i powstrzyma jego nieustający rozwój. 
W okresie poprzedzającym Naradę i w czasie jej trwania wszystkie tub 
burżuazyjnej propagandy prześcigały się w przepowiedniach i wymysła 
na temat rozbicia w naszym ruchu, rzekomego niepowodzenia Narady. 

Narada przekreśliła te rachuby. Przyczyniła się ona do ugruntowania 
jedności i zwartości ideowej i politycznej szeregów międzynarodowego 
ruchu komunistycznego, wypracowała i jednomyślnie uchwaliła progra- 
mowe dokumenty, którymi powinny się kierować wszystkie bratnie partie 
w swej działalności i w walce, którą prowadzą na wszystkich kontynen- 
tach świata i we wszystkich krajach o zwycięstwo sprawy pokoju i socja« 
lizmu', 

Narada podkreśliła, że „troska o umacnianie jedności międzynarodowe* 
go ruchu komunistycznego — to naczelny internacjonalistyczny obowiązek 
każdej partii marksistowsko-leninowskiej. Zdecydowana obrona jedności 
międzynarodowego ruchu komunistycznego na gruncie zasad marksizmu” 
leninizmu i internacjonalizmu proletariackiego, niedopuszczalność jakich- 
kolwiek poczynań, które by mogły podważyć tę jedność, stanowi bez- 
względny warunek zwycięstwa w walce o niezawisłość narodową, demo- 
krację i pokój, o pomyślne rozwiązanie zadań rewolucji socjalistycznej, 
budownictwa socjalizmu i komunizmu”, 
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W dzisiejszym świecie istnieją różnorodne konflikty i sprzeczności, anta- 
gonizmy zasadnicze i napięcia przejściowe. Działa i przejawia się w róż- 
nych formach agresywność imperializmu w stosunku do państw sacjali- 
stycznych, nowo wyzwolonych państw pokolonialnych i słabo rozwinię- 
tych krajów kapitalistycznych. Działa, rozwija się i wzmacnia swe siły 
socjalizm w zupełnie odmiennych i radykalnie zmienionych warunkach 
nowego układu sił światowych, który w dalszym ciągu i coraz bardziej 
będzie wpływać na korzyść systemu socjalistycznego, zwiększając jego 
przewagę nad kapitalizmem. 

Cały ten splot zjawisk i procesów określa podstawowe zasady naszej 
orientacji politycznej, strategii i taktyki, dostosowanej do dzisiejszych, 
współcześnie istniejących warunków na świecie. Historia wyznaczyła soc- 
jalizmowi rolę uratowania ludzkości od katastrofy wojennej. Współistnie- 
nie i pokojowe współzawodnictwo są tymi dźwigniami, które najlepiej 
i najskuteczniej uruchamiają wszystkie siły potrzebne do zwycięstwa poko- 
ju i sącjalizmu na świecie, 


J S2E. SOŁDACZUK 


_ Niektóre aspekty ogólnego kryzysu 
kapiłalizmu 


Ogólny kryzys kapitalizmu ujawnił się w całej pełni dopiero po I woj- 
nie światowej z chwilą powstania pierwszego państwa socjalistycznego, 
Związku Radzieckiego, a zasadniczo pogłębił się po II wojnie światowej, 
w wyniku uformowania się międzynarodowego systemu krajów socjali- 
stycznych. Na obecnym etapie ogólny kryzys kapitalizmu pogłębia się 
w warunkach pokojowego współzawodnictwa i rywalizacji dwóch syste- 
mów: socjalistycznego i kapitalistycznego. System socjalistyczny, wy- 
kazujący znacznie szybszą dynamikę rozwojową, osiągać zaczyna w tym 
współzawodnictwie przewagę w coraz większej ilości dziedzin życia eko- 
nomicznego, w rozwoju nauki i techniki. Według niedawno ogłoszonych 
obliczeń ekonomistów radzieckich produkcja krajów. socjalistycznych 
razem wziętych stanowiła w 1960 r. 36% całej produkcji przemysłowej 
świata 1), Uwzględniając. ze na wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne 
przypada około 88%, produkcji świata kapitalistycznego, kraje kapitali- 
styczne wysoko rozwinięte wytworzyły w 1960 r. około 560%, globalnej 
produkcji światowej. Ponieważ tempo wzrostu produkcji w krajach socja- 
listycznych jest średnio 3—4-krotnie wyższe niż w krajach kapitalistycz- 
nych, nietrudno dojść do wniosku, że w niedługim czasie kraje socjali- 
styczne prześcigną kraje kapitalistyczne pod względem globalnej produk- 
cji przemysłowej. Wpłynie to na zwiększenie siły i atrakcyjności systemu 
socjalistycznego oraz na pogłębienie ogólnego kryzysu systemu kapitali- 
stycznego. 

lstotną cechą obecnego etapu ogólnego kryzysu kapitalizmu jest rozpad 
systemu kolonialnego. Walka narodów krajów kolonialnych i półkolonial- 
nych doprowadziła już do uzyskania przez większość z nich niezależności 
politycznej; znaczna ich część wkroczyła także na drogę przyśpieszenia 
swego rozwoju ekonomicznego, budowy własnego przemysłu, zmiany struk- 
tury gospodarczej oraz swego miejsca w systemie międzynarodowego 
podziału pracy. Powstanie międzynarodowego systemu krajów socjali- 
stycznych oraz rozpad systemu kolonialnego oznacza dezintegrację wy- 
tworzonego w kapitalizmie gospodarstwa światowego i kapitalistycznego 
międzynarodowego podziału pracy. Burzy to tradycyjne więzy gospodar- 


1) Ekonomiczeskaja Gazieta, Moskwa 28.11.1961 r. . 
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cze i polityczne między krajami imperialistycznymi a krajami, które przez 
wiele dziesiątków lat stanowiły ich zaplecze surowcowe i rynki zbytu 
towarów przemysłowych, tj. jedno z najważniejszych źródeł ogromnych 
zysków monopolowych. 


Proces dezintegracji kapitalistycznego gospodarstwa światowego potę- 
gowany jest przez zmiany w układzie sił, jakie w wyniku nierównomier- 
nego rozwoju kapitalizmu dokonują się między największymi krajami 
kapitalistycznymi. Przewaga, jaką w wyniku dwóch wojen światowych 
osiągnęły Stany Zjednoczone nad pozostałymi krajami kapitalistycznymi 
(w pierwszych latach po II wojnie światowej udział Stanów Zjednoczo- 
nych w produkcji przemysłowej świata kapitalistycznego stanowił ponad 
600/,), była poważnym czynnikiem dezorganizującym ze swej strony kapi- 
talistyczną gospodarkę międzynarodową. Dezorganizacja ta wyrażała się 
m. in. w długotrwałym braku równowagi płatniczej w świecie kapitali- 
stycznym. Procesy dezintegracyjne w kapitalistycznej gospodarce świato- 
wej rodzą ze swej strony nowe tendencje do integracji gospodarczej grup 
krajów kapitalistycznych i tworzenia bloków gospodarczych i politycz- 
nych. 

Konieczność dostosowania się do nowych warunków, zastąpienia daw- 
nych rynków zbytu i źródeł surowców nowymi zmusza poszczególne grupy 
krajów do szukania rozwiązań regionalnych, łączenia się w większe zespo- 
ły gospodarcze, rozszerzania na tej podstawie wspólnego rynku wewnętrz- 
nego i wzajemnego uzupełniania się pod względem produkcyjnym. W tym 
samym kierunku działają także procesy technologiczne. Wysoki stcpień 
koncentracji produkcji i kapitału oraz konieczność angażowania przy po- 
dejmowaniu nowych inwestycji bardzo wielkich sum kapitału powoduje, 
że czynnikiem decydującym o dalszym rozwoju krajów wysoko rozwinię- 
tych jest posiadanie chłonnego, wielkiego rynku zbytu. Brak dostatecz- 
nego rynku wewnętrznego, zwłaszcza w krajach Europy kontynentalnej, 
przy istniejących i przewidywanych trudnościach zbytu na zagranicznych 
rynkach, skłania do szukania rozwiązań przez tworzenie w drodze umow- 
nej wspólnego rynku kilku sąsiadujących ze sobą krajów. Procesy techno- 
logiczne działają zarazem na rzecz dalszego osłabiania więzi wzajemnych. 
wysoko rozwiniętych i słabo rozwiniętych krajów kapitalistycznych. | 
W coraz większej mierze kraje wysoko rozwinięte rozszerzają własną pro- 
dukcję surowców syntetycznych, coraz bardziej zastępując surowce natu- 
ralne. 


Obok czynników ekonomicznych i technologicznych na procesy integra: 
cyjne we współczesnym kapitalizmie wpływają w poważnym stopniu 
kwestie natury politycznej, w tym szczególnie rywalizacja ze światem 
socjalistycznym. W szczególności wielkokapitalistyczne koła Stanów Zjed- 
noczonych od dawna, bo od zakończenia II wojny światowej, dążyły do 
stworzenia w Europie zachodniej bloku krajów kapitalistycznych, dosta- 
' tecznie silnego pod względem gospodarczym i wojskowym, który by sta- 
nowił bazę przeciw krajom socjalistycznym. Oba te aspekty koncepcji in- 
tegracy jnych w Europie zachodniej: gospodarczy i polityczny od dawna 
wzajemnie się splatają i warunkują. Integracja gospodarcza stanowić ma 
bowiem realną podstawę do integracji politycznej i wojskowej, a względy 
natury politycznej i wojskowej z kolei są głównymi czynnikami umożli- 


69 


wiającymi przełamywanie bardzo wielu oporów wynikających ze sprzecze 
ności interesów (mimo generalnie zgodnej opinii kół rządzących co do 
konieczności integracji gospodarczej) pomiędzy poszczególnymi krajami. 


Procesy iniegracyjne, mające na celu usunięcie powstałych trudności 
oraz osiągnięcie określonych celów politycznych, rodzą ze swej strony 
nowe sprzeczności interesów zarówno między grupami przemysłowymi 
i krajami uczestniczącymi w danym bloku gospodarczym, jak i między 
blokami oraz między poszczególnymi ugrupowaniami a krajami trzecimi. 
Najpoważniejsze sprzeczności — jak wiadomo — występują pomiędzy dwo- 
ma ugrupowaniami, tj. między Europejską Wspólnotą Gospodarczą sześciu 
krajów Europy kontynentalnej: Francją, NRF, Włochami, Belgią, Luksem- 
burgiem oraz Holandią z jednej strony a kierowanym przez Wielką Bry= 
tanię Stowarzyszeniem Wolnego Handlu 7 krajów: Wielką Brytanią, 
Szwecją, Danią, Norwegią, Austrią, Szwajcarią i Portugalią. 


Qbok rozpadu tradycyjnego kapitalistycznego gospodarstwą światowego 
i zaostrzania się sprzeczności między krajami kapitalistycznymi w skąli 
międzynarodowej, współczesny etap ogólnego kryzysu kapitalizmu cha- 
rakteryzuje się niezdolnością gospodarki kapitalistycznej do samoczynnego 
rozwoju, który by zapewniał jej wykorzystanie w sposób produkcyjny 
wszystkich posiadanych mocy i sił wytwórczych. Rozwój gospodarczy 
i wykorzystanie istniejących w kapitalizmie sił wytwórczych wymaga 
stosowania na wielką skalę sztucznych środków pobudzających gospodar= 
kę krajów kapitalistycznych. Polegają one na ogromnych wydatkach rzą- 
dowych przede wszystkim na cele nieprodukcyjne, a zwłaszcza militarne, 
W szczególności charakteryzuje to gospodarkę Stanów Zjednoczonych, 
występuje jednak i w innych rozwiniętych krajach kapitalistycznych, choć 
w mniejszym stopniu. Środki te pobudzają wprawdzie gospodarkę kapita- 
listyczną i zwiększają w niej stan zatrudnienia i stopień wykorzystania 
aparatu wytwórczego, oznaczają jednak poważne marnotrawstwo sił pro- 
„dukeyjnyceh. Powodują zarazem bardzo poważny wzrost tendencji pań» 
,stwowo-monepolistycznych we współczesnym kapitalizmie. | 


| Ną tle ogólnych procesów zachodzących w kapitalizmie ocenić możną 
lepiej perspektywy dalszego rozwoju krajów kapitalistycznych i możliwo- 
ści ich rywalizacji z systemem gospodarki socjalistycznej. Tendencje roz» 
wojowe współczesnej gospodarki kapitalistycznej rozpatrzymy uwzględ- 
niając trzy grupy krajów kapitalistycznych: wysoko, średnio 1 słabo roz= 
winiętych. 

' Do grupy krajów kapitalistycznych wysoko rozwiniętych zalicza się 
Stany Zjednoczone i Kanadę w Ameryce Północnej, kraje Europy zachod» 
niei: Wielką Brytanię, NRF, Francję, Włochy, Belgię, Holandię, Luksem- 
burg, Austrię, Szwecję, Szwajcarię, Norwegię, Finlandię, Danię, a spośród 
krajów innych kontynentów — Japonię, Australię i Nową Zelandię. Kraję 
te obejmują łącznie obszar 28,8 mln km? i liczą około 540 mln mieszkań-- 
ców, tj. około 19%, ludności świata. Przypada na nie natomiast blisko 889/e 
produkcji przemysłowej świata kapitalistycznego. Rozwój produkcji prze- 
tmysłowej rozwiniętych krajów kapitalistycznych cechuje w okresie po- 
wojennym — podobnie jak i poprzednio — wielka nierównomierność. Ilu- 
strują to dane dotyczące tempa zmian produkcji przemysłowej w okresie 
1937—1959 r. 
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Wskaźniki produkcji przemysłowej krajów kapitalistycznych w latach 1931-1959 


(1953mz100) *) 

1937 1948 1950 1951 1952 1054 1955 1956 1957 1958 1959 
Stany Zjedno- 
czone 46 78 81 89 92 93 105 109 110 102 115 
Wielka Bry- 
tania 15 83 94 97 94 107 112 113 115 114 120 
NRF — 41 72 85 91 112 128 138 146 151 462 
Francja 91 79 87 98 99 110 120 133 145 150 166 
Włochy 63 62 78 89 91 109 118 128 138 142 168 
Holandia 61 70 88 91 92 110 118 123 126 126 138. 
Belgia 81 90 93 106 104 106 116 123 123 115 110 
Szwecja 60 980 97 101 99 104 111 115 118 118 121 
Kanada 43 79 83 90 94 100 110 180 120 119 128 
Japonia 82 833 56 78 85 111 129 151 174 175 20 


BD 


*) Źródło: obliczenie według International Financial Statistics, Waszyngton. 


Jest rzeczą znaną, że Stany Zjednoczone rozwijały się stosun- 
kowo bardzo szybko w cząsie wojny. Po wojnie rozwój ich był już 
znacznie powolniejszy, przy czym — mimo rządowych środków pobudza- 
jących gospodarkę — trzykrotnie przerywany załamaniąmi koniunktury 
w latach 1948/1949, 1953/1954, 1957/1958. Ostatnio po szybkim wzrościę 
produkcji w 1959 r. w stosunku do roku 1958, gospodarka amerykańska 
ponownie wkracza w okres spadku aktywności gospodarczej. Po dalszym 
wagroście produkcji w pierwszych dwóch kwartałach roku 1960 (wskaźnik 
120 w stosunku do 1953=100) od sierpnia 1960 r. obserwuje się spadek 
produkcji. Odpowiednie wskaźniki wynoszą dla' następnych miesięcy do 
listopada włącznie: sierpień 119, wrzesień 117, październik 117, listopad 
115. Wskazują one na wyraźne obniżenie się aktywności gospodarczej po- 
cząwszy od połowy 1060 r. Spośród państw Europy zachodniej tylko nie- 
które kraje, a mianowicie Wielka Brytania, Belgia i Szwecja, przeżywały 
w okresie powojennym pewne załamanie produkcji. Kraje te eharaktery- 
zują też przeciętnie niższe wskaźniki wzrostu niż inne kraje kapitalistycz- 
ne. W pozostałych krajach Europy zachodniej, a w szczególności w NRF, 
Francji i Włoszech, rozwój był bardzo szybki i nie przerywany załamania- 
mi koniunkturalnymi. Dopiero w 1958 r. dało się odezuć pewne osłabienie 
aktywności gospodarczej w tych krajach. Spoza europejskich krajów naj- 
szybciej rozwijała się Japonia, natomiast Kanadę cecauje podobne tempo 
wzrostu i podobne wahania koniunkturalne, jak i Stany Zjednoczone. Dla 
lepszego porównania rozwoju krajów kapitalistycznych po II wojnie świa- 
towej zarówno między sobą, jak i w zestąwieniu z okresem przedwojen» 
nym warto przytoczyć ciekawe obliczenie dokonane przez ONZ. Zawiera 
ono porównanie średniego tempa rozwoju głównych krajów kapitalistycz- 
nych w lątach 1950-1958 ze średnim tempem ich rozwoju po I wejnie 
światowej w latach 1923—1920, tj. w okresie poprzedzającym wielki kryzys 
ekonomiczny. Oba te okresy rozpoczynają się w 5 lat po zakończeniu EE 
ny świątowej, żę RE odbudowy i przestawienia gospodarki na celę 
pokojowe w kraja 
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apitalistyczńnych został już zakończony. , zat 


Stopa wzrostu produkcji w latach 1923—1929 i 1950—1958 w %,") 


Kraje $ 1923—1929 00 1950—1958 
Stany Zjednoczone 3,3 3,3 
Wielka Brytania 29 | 2,3 
NRF | 2,8 (całe Niemcy) | 7,4 
Francja 2,3 4,3 
Holandia 4,1 4,5 
Belgia 7,0 | 2,9 
Szwecja 4,2 s 2,9 
Kanada 4,9 4,0 
Japonia 5,1 7,9 


©) Źródło: World Economic Survey 1959, Nowy Jork 1960, str. 19. 


Zestawienie to podobnie wskazuje, że spośród krajów kapitalistycznych 
najszybciej rozwijała się Japonia oraz trzy kraje Europy zachodniej: NRE, 
Francja i Holandia 2). Tempo rozwoju tych krajów było nie tylko szybsze 
od tempa rozwoju pozostałych krajów kapitalistycznych, ale także szybsze 
niż tempo ich rozwoju w latach międzywojennych, w okresie tzw. względ- 
nej stabilizacji kapitalizmu. Stany Zjednoczone rozwijały się natomiast 
w tempie analogicznym, jak w latach międzywojennych, z tym jednak że 
utrzymanie tempa wzrostu USA w latach 1950—1958 na poziomie 3,3% 
rocznie możliwe było tylko dzięki podtrzymywaniu koniunktury wielkimi 
wydatkami rządowymi na cele nieprodukcyjne, w tym zwłaszcza woj- 
skowe. Bez tego rodzaju środków takie tempo wzrostu produkcji z pewno- 
ścią nie mogłoby zostać utrzymane. 

Inne kraje Europy, w tym także Wielka Brytania, wykazują niższe tempo 
wzrostu w latach 1950—1958 niż w latach 1923—1929. Jeżeli chodzi o Wielką 
Brytanię, różnica jest wielka, wynosi bowiem 0,6'/0. Trzeba tu jednak 
uwzględnić fakt, że gospodarka brytyjska w latach 1923—1929 przeżywała 
zdecydowanie stagnację. Podobne elementy stagnacji charakteryzują gospo- 
carkę Wielkiej Brytanii obecnie. W jeszcze większej mierze elementy stag- 
uacji gospodarczej przy wyraźnym .spadku tempa wzrostu gospodarczego 
w porównaniu z okresem przed kryzysem 1929—1933 cechują gospodarkę 
Belgii i Szwecji. Nierównomierność rozwoju krajów kapitalistycznych, 
a w szczególności szybki wzrost produkcji NRF, Francji i Włoch w sto- 
<unku do znacznie słabszego tempa wzrostu produkcji Stanów Zjednoczo- 
neu j Wielkiej Brytanii, są czynnikiem powodującym poważne zmiany 
w układzie sił między największymi krajami kapitalistycznymi. (Patrz 
tabela na str. 73). 

Dane te wskązują, że udział Stanów Zjednoczonych, który w 1948 r. wy- 
nosił ponad 56% produkcji przemysłowej świata kapitalistycznego (po za- 
kończeniu II wojny światowej przekraczał 629/06), zmniejszył się w ciągu 
10-lecia 1948—1958 do 46,90/,. Wzrósł natomiast udział NRF. Odzyskała ona 
pozycję drugiego co do wielkości kraju przemysłowego świata kapitalistycz- 
nego, którą zajmowały Niemcy przed II wojną światową, spychając ponow- 
nie Wielką Brytanię na miejsce trzecie. Zwiększył się także w latach 1948— 


2) Bardzo szybkie tempo wzrostu, szybsze od Francji, charakteryzuje rozwój gospo- 


darczy Włoch; przytoczone wyżej opracowanie ONZ nie zawiera jednak porównania 
tempa wzrostu Włoch w latach 1923—1929 i 1950—1958. 
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Zmiany udziału głównych krajów kapitalistycznych w produkcji przemysłowej świata 
kapitalistycznego w latach 1937—1958 w *% *) 


Lata i ee 
wa 1937 1948 1953 1955 1957 1958 - 1959*v). 
Stany Zjednoczone 41,4 56,4 53,3 50,5 486 46,9 48,3 
Wielka Brytania 125 11,7 8,3 8,5 8,1 8,3 8,7 
NRF. — 4,3 7,8 9,3 9,9 10,5 _ 10,1 
Niemcy 13,0 | 
Francja 6,0 4,1 4,0 4,4 5,0 5,4 8,2 
Włochy 3,0 2,1 8,1 3,3 3,6 8,8 33. 
Belgia 1,8 18  +0,9 1,0 1,0 0,9 1,0 
Kanada 27 3,6 3,6 3,5 3,5, 3,5 3,5 
Japonia 48 15 2,2 2,3 30 3,2 5,4 


*) Por. Ekonomiczeskoje położenije kapitalisticzeskich stran, Moskwa 1959 r., str. 63. 
**) Dla roku 1959 obliczenie własne wg Ekonomiczeskoje położenije kapitalisticze- 
skich stran, Moskwa 1960 r. 


1958 udział Francji i Włoch w produkcji dolmaac ć świata Aacialk: 
stycznego. Warto podkreślić, że łączny udział sześciu krajów Europy konty- 
nentalnej, które wchodzą obecnie do Europejskiej Wspólnoty Gospodar- 
czej, stanowił w 1958 r. 22,30/0 produkcji przemysłowej -świata kapitali- 
stycznego. Oznacza to, że poziom ich produkcji odpowiadał w przybliżeniu 
połowie produkcji przemysłowej Stanów Zjednoczonych. Utworzenie Euro- 
pejskiej Wspólnoty Gospodarczej uczyniło z tych krajów drugi co do me 
skata w świecie kapitalistycznym obszar przemysłowy. 
© © 
© 

Nowy układ sił w światowej produkcji przemysłowej zmienił jedno- 

cześnie układ sił w światowym handlu towarami przemysłowymi. 


Udział USA i innych wielkich krajów przemysłowych w eksporcie 
towarów przemysłowych w %,*) 


Kraj Lata 
1938 1948 1953 1955 1956 1957 . 1958 1959 

Stany Zjednoczone 21 88 27 25 26 26 4 2 
„Wielka Brytania 23 28 22 20 20 19 19 18 
NRF — 2 14 16 17 18 19 20 
Niemcy (całe) 23 
Inne kraje Europy 

zachodniej 21 23 26 28 25 25 26 28 
Kanada 5 8 7 6 8 6 6. 5 
Japonia 7 1 4 5 6 6 6 7 


*) World Economic Survey 1959, Nowy Jork 1960 r., str. 171. 


W pierwszych latach po II wojnie światowej Stany Zjedhoczsńe = e 
wały się zdecydowanie na czoło jako eksporter towarów przemysłowych 
na świecie, z udziałem sięgającym blisko 409%/0 handlu światowego w tym 
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zakresie. Powrót NRF, Japonii na rynki światowe oraz wzrost ekspansji 
eksportowej innych krajów Europy zachodniej spowodowały, że udział 
ten zmniejszał się i to dość szybko, tak że w 1959 r. Stany Zjednoczone 
zajmowały mniej więcej pozycje przedwojenne. Również udział Wielkiej 
Brytanii w światowym handlu towarami przemysłowymi zmniejszył się 
bardzo poważnie w ciągu 11 lat 1948—1959. W pierwszych latach po II 
wojnie światowej udział ten był wysoki przede wszystkim w związku 
z praktycznym wyparciem Niemiec i Japonii z rynków światowych. Po- 
wrót Niemiec i Japonii na rynki przy tendencji do rozwijania ekspansji 
eksportowej także ze strony innych krajów dotknął poważnie nie tylko 
Stany Zjednoczone, ale i Wielką Brytanię. Dane te ilustrują jednocześnie 
bardzo szybką ekspansję eksportową przemysłu NRF, która od 1950 r. 
potrafiła odzyskać utracone w wyhiku przegranej wojny pozycje jednego 
z największych eksporterów świata. W 1959 r. NRF nieznacznie tylko 
ustępowała Stanom Zjednoczonym, natomiast wyraźnie zdystansowała 
już Wielką Brytanię. Przytoczona tablica. ilustruje więc zarazem ostrą 
walkę konkurencyjną, jaką toczy się na kapitalistycznym rynku świato- 
wym między największymi przemysłowymi krajami kapitalistycznymi. 
Walka ta zaostrzać się będzie dalej w związku z utworzeniem rywalizują= 
cych ugrupowań gospódarczych w Europie zachodniej — Europejskiej 
_. Wspólnoty Gospodarczej i Stowarzyszenia Wolnego Handlu i to zarówno 
między tymi ugrupowaniami a Stanami Zjednoczonymi oraz między tymi 
ugrupowaniami a krajami trzecimi, a także w łonie tych ugrupowań. Zas 
ostrzająca się konkurencja między obu ugrupowaniami w Europie a kra- 
jami trzecimi będzie następstwem zmian polityki celnej i kontyngento- 
wania przywozu na wewnątrz tych ugrupowań, tj. redukcji taryf celnych 
między uczestnikami przy jednoczesnym utrzymaniu, a jak w ramach 
EWG, zaostrzeniu zewnętrznej bariery celnej. Wzmagać się będzie 
wskutek tego stopień dyskryminacji eksportu krajów trzecich na rynki 
członków EWG i EFTA. Jednocześnie trudności płatnicze, jakie 
Stany Zjednoczone odczuwają od szeregu lat, wzmocnią tendencję do 
zwiększania ekspansji eksportowej, by w ten sposób ułatwić zrównowa- 
żenie bilansu płatniczego. Tendencje do ekspansji eksportowej USA będą 
się tym bardziej wzmagać, im ostrzejsza będzie i bardziej długotrwała 
obecnie zarysowująca się recesja w Stanach Zjednoczonych. Rozszerzenie 
się recesji na inne kraje kapitalistyczne zaostrzyłoby niewątpliwie walkę 
konkurencyjną na kapitalistycznym rynku światowym. Monopole po- 
szczególnych krajów kapitalistycznych i działające w ich interesie rządy 
dążyłyby wówczas do poprawy sytuacji własnych przemysłów i państw 
w drodze wzmożonego eksportu i przerzucenia ciężaru recesji na inne 
kraje. Zmiany tempa wzrostu eksportu głównych grup krajów kapitali- 
stycznych oraz ich udziału w eksporcie światowym w oktesie ostatnich 
trzech lat w porównaniu z rokiem 1953 ilustruje tablica na str. 75. 


Dalszemu rozwojowi wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych to- 
warzyszyć będzie więc nie tylko współzawodnictwo ze światem socjali- 
stycznym i dalszy rozpad systemu kolonialnego, ale także bardzo ostra 
walka konkurencyjna między poszczególnymi ugrupowaniami krajów ka- 
pitalistycznych. Jeśli chodzi o perspektywy rozwoju tych krajów, to koła 
kapitalistyczne szacują średnie tempo wzrostu na przyszłość na poziomie 
3-40. Tempo to rożnić się będzie na pewno dla poszczególnych grup kra- 
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Zmiany eksportu światowego głównych grup krajów kapitalistycznych w latach: 
| 1957, 1958, 1959 w porównaniu z 1953 r. *) 


1953 r. 1957 r. 1958 r. 1959 r. 
Świat ogółem : | 
wartość eksportu**) 78.609 109.840 105.770 113.570 
wskaźnik 100 139 134 144 
udział w % 100 100 100 100 
Ameryka Północna i 
wartość eksportu | 16.104 24.017 20.886 21.185 
wskaźnik - 100 140 1209 131 
udział w % 20,5 21.8 19,9 18,8 
Kraje EWG | 
wartość eksportu 14.091 22,473 22.765 25.203 
wskaźnik 100 159 161 118 
udział w % | 18,0 20,4 21,5 22,1 
Kraje EFTA | | | 
wartość eksportu 12.369 16.640 16.222 17,028 
wskaźnik 100 134 131 137 
udział w % | 15,7 15,1 15,3 15,0 
Reszta świata 
wartość eksportu 36.045 46.710 45.897 50.154 
wskaźnik 100 129 120 139 
udział w %% 45,8 42,7 43,3 44,3 


*) Obliczono wg Internationa! Trade 1959, GATT, Genewa 1960 r. tablica I. 
8) Wartość eksportu w mln dolarów. 


jów. Tempo to określono na podstawie średniego wzrostu produkcji w la- 
tach ubiegłych. Trzeba tu jednak wskazać, że dotychczasowy rozwój wielu 
wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych, takich jak: NRF, Francja, 
opierał się na czynnikach, które mogą nie działać już na dalszą metę 
w stopniu dotychczasowym. Czynnikami tymi były in. in. konieczność od- 
budowy kraju ze zniszczeń wojennych, rekonstrukcja aparatu wytwór- 
czego nie odnawianego nie tylko w latach wojny, ale także w latach długo- 
trwałego kryzysu ekonomicznego przed II wojną światową, następnie 
szybki postęp techniczny stwarzający nowe rodzaje produkcji i rodzący 
popyt na nowe, trwałe dobra konsumpcyjne, oraz sprzyjająca ko- 
niunktura ńa rynku światowym w zakresie maszyn i urządzeń inwesty- 

cyjnych (ważne szczególnie dla NRF — jako wielkiego tradycyjnego eks- 
portera maszyn). Tę dobrą koniunkturę spowodowało dążenie krajów 
słabo rozwiniętych do rozwoju własnego przemysłu, a potęgował korzy- 
stniejszy w latach 1948—1957 stosunek cen eksportowych do cen importo- 
wych (terms of trade) dla krajów surowcowo:rolniczych i wię:xsze w tym 
czasie ich możliwości importu. Następnie dużą rolę odegrała tu pomoc za- 
graniczna USA, wydatki armii amerykańskiej w Europie i inwestycje pry- 
watnego kapitału amerykańskiego w krajach Europy zachodniej, a zwłasz- 
cza w NRF. Można przyjąć, że część tych czynników nie będzie już 
działała w przyszłości w takim stopniu jak dotychczas. Trzeba dodać, że 
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w związku z występowaniem szeregu czynników swoistych, kraje kapitali- 
styczne Europy zachodniej nie przeżywały w okresie powojennym poważ- 
niejszego załamania aktywności gospodarczej. Dalszy rozwój tej grupy 
krajów kapitalistycznych zależny będzie od tego, czy pojawią się jakieś 
nowe czynniki pobudzające wzrost gospodarczy. W krajach Europy 
kontynentalnej wchodzącej w skład Europejskiej Wspólnoty Gospodar- 
czej koła monopolistyczne zakładają, że stworzenie wielkiego rynku, 
pozbawionego przeszkód w rozwoju wzajemnego handlu, swoboda prze- 
pływu kapitału między krajami oraz przyciąganie kapitału z zewnątrz, 
zwłaszcza z USA *), oraz wolny przepływ siły roboczej, stworzy warunki 
do przyśpieszenia tempa wzrostu tych krajów. Nie ulega wątpliwości, że 
utworzenie wielkiego rynku i bodźce do przypływu kapitału z zewnątrz 
mogą pobudzać rozwój gospodarczy. Z, drugiej jednak strony należy 
wskazać, że zniesienie wzajemnych przeszkód w handlu potęgować bę- 
dzie zarazem podatność członków EWG na przenoszenie się załamania 
koniunkturalnego z jednego kraju EWG na inne jej kraje. Trudniej 
też będzie uzgodnić wspólne środki polityki antykryzysowej w razie 
załamania koniunktury, ponieważ występować będzie znacznie większa 
sprzeczność interesów w ramach EWG niż w pojedynczym kraju. Stoso- 
wanie sprzecznych ze sobą antykryzysowych środków przez rządy po- 
szczególnych krajów EWG może pogłębiać załamanie koniunktury i prze- 
dłużać okres depresji. W sumie utrzymanie dotychczasowego tempa wzro- 
stu może się okazać niemożliwe. 

© © 
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, W rozważaniach na temat perspektyw wzrostu krajów kapitalistycz- 
nych rozpatruje się przede wszystkim kraje wysoko rozwinięte: Stany 
Zjednoczone i państwa Europy zachodniej. Warto jednak zająć się grupą 
krajów Europy, które nie uczestniczyły dotychczas w rezultatach szyb- 
kiego stosunkowo rozwoju gospodarczego i które znajdują się od wielu 
dziesiątków lat na poziomie krajów słabo, a co najwyżej średnio rozwi- 
niętych. Do krajów tych zaliczyć trzeba np. Hiszpanię, Portugalię, Gre- 
cję:i południową część Włoch. Są to stare państwa kapitalistyczne, które 
w latach siedemdziesiątych znajdowały się mniej więcej na poziomie 
innych krajów Europy zachodniej, z wyjątkiem Wielkiej Brytanii i Fran- 
cji. Kraje te pozostały w tyle i opóźnione są w stosunku do wysoko rez- 
winiętych krajów europejskich. W krajach tych w dalszym ciągu rolnie- 
two stanowi podstawową dziedzinę działalności gospodarczej zatrudniającą 
ponad 500% ludności pracującej. Tylko 15—20"/o ogółu zatrudnionych pra- 
cuje w słabo rozwiniętym przemyśle, mającym przede wszystkim charak- 
ter przemysłu lekkiego. Poziom dochodu na jednego mieszkańca jest 
w tych krajach bardzo niski, a wartość produktu globalnego na głowę 
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3) Realizacja postanowień o wspólnym rynku w ramach EWG i wprowadzenie wyż- 
szej wspólnej turyfy celnej dla krajów nie należących do ŁWG działa pobudzająco 
na inwestycje zagranicznych koncernów, które starają się w ten sposób zabezpie- 
czyć przed stratą rynku po wejściu w życie wyższych taryf celnych. Koncerny ame- 
rykańskie i angielskie inwestują w przedsiębiorstwach filialnych na terenie EWG, 
żeby rozszerzając produkcję i sprzedaż na miejscu skompensować straty spowodo- 
wane zmniejszeniem eksportu do EWG. 
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ludności szacowana jest na około 200—300 dolarów rocznie, tj. w wysoko- 
ści przeciętnie 3—5 razy niższej niż w wysoko rozwiniętych krajach 
Europy zachodniej '). 


Ogromna ta dysproporcja powstała w wyniku bardzo powolnego rozwoju 
wymienionych wyżej krajów Europy południowej. Według obliczeń Euro- 
pejskiej Komisji Gospodarczej ONZ realny dochód na jednego mieszkańca 
w wysoko rozwiniętych krajach Kapitalistycznych Europy zachodniej 
wzrastał przeciętnie w okresie 1875—1958 r. o 29/6 rocznie, natomiast 
w wymienionych wyżej słabo rozwiniętych krajach Europy mniej niż o 19/0 
rocznie. Według tego samego obliczenia dla istotnego zmniejszenia różnicy 
w poziomie dochodu na głowę ludności i w poziomie życia między silnie 
rozwiniętymi a słabo rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi Europy 
zachodniej dochód realny na głowę powinien wzrastać w krajach europej- 
skich słabo rozwiniętych w okresie 30—40 lat o 2%/o szybciej niż dochod 
realny na głowę ludności w krajach wysoko rozwiniętych. Po II wojnie 
światowej, zwłaszcza od 1950 r., tempo wzrostu w krajach Europy połud- 
niowej znacznie się wzmogło. Dochód realny na głowę podnosi się w tych 
krajach nieco szybciej niż w krajach rozwiniętych Europy zachodniej. 
W okresie 1950—1958 wzrastał on mniej więcej o 10% szybciej niż w kra- 
jach rozwiniętych. Wzrost ten ciągle jednak jest zbyt powolny dla istot- 
nego zmniejszenia róznicy między tymi krajami a krajami wysoko rozwi- 
niętymi. Gdyby nawet dotychczasowa różnica tempa wzrostu dochodu 
realnego się utrzymała na przyszłość, to dla zmniejszenia różnicy w docho- 
dzie na jednego mieszkańca w tych krajach w porównaniu z rozwiniętymi 
krajami Europy zachodniej konieczny byłby okres 60—80 lat. Czy na przy- 
szłość kraje te będą mogły wzmóc tempo swego rozwoju pozostając nadal 
na gruncie kapitalistycznych stosunków produkcji, jest rzeczą więcej niż 
wątpliwą. Dotychczasowy rozwój wskazuje bowiem, że kapitalizm nie 
stwarza tym krajom dostatecznych możliwości rozwojowych. W przeci- 
wieństwie do tych krajów można wskazać na przykład Polski, Węgier 
i Rumunii, które z punktu widzenia poziomu rozwoju przed wojną nale- 
żały do tej samej grupy krajów co i wymienione wyżej państwa Europy 
południowej. W ustroju kapitalistycznym wymienione kraje Europy 
wschodniej podobnie rozwijały się bardzo powoli i różnica w poziomie 
dochodu realnego kształtowała się analogicznie, jak i w słabo rozwinię- 
tych państwach Europy południowej. Na gruncie socjalistycznych stosun= 
ków produkcji kraje te dokonały jednak zasadniczego przełomu 'i obecnie 
zbliżają się pod względem poziomu uprzemysłowienia do takich rozwinię- 
tych krajów kapitalistycznych, jak Francja i Włochy. Stwarza to wyraźną 
perspektywę osiągnięcia, a następnie przekroczenia poziomu realnego 
dochodu na jednego mieszkańca tych krajów. 


LJ % 

. Szczególnie palącą kwestią współczesnego kapitalizmu jest problem. 
krajów gospodarczo słabo rozwiniętych. Sprawy te szeroko omawia polska 
literatura i publicystyka ekonomiczna. Nie jest też zamierzeniem niniej- 

6) Economic Survey of Europa in 1959, rozdział VII, Genewa 1960 r. 
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szego artykułu szczegółowe rozwijanie tego kia Chodzi natomiast 
o podkreślenie jednego ważnego aspektu zugadnienia. Wiadomo powszech- 
nie, że poważnym czynnikiem utrudniającym rozwój krajów gospodarczo 
słąbo rozwiniętych jest duża ich zależność od handlu zagranicznego. Wąska 
specjalizacja i brak wielu podstawowych dziedzin produkcji, a zwłaszcza 
brak rozwiniętej produkcji maszyn i urządzeń inwestycyjnych, uzależnia 
tempo rozwoju tych krajów od importu inwestycyjnego z zagranicy. 
To z kolei wysuwa jako pierwszoplanowe zagadnienie problem środków 
finansowania importu. Podstawowym środkiem finansowania importu 
w krajach gospodarczo słabo rozwiniętych jest eksport. Wzrost importu 
inwestycyjnego zależy w związku z tym od tempa rozszerzenia fizycznych 
rozmiarów eksportu oraz od tendencji do zmian cen eksportowych i im- 
portowych. Tempo wzrostu eksportu krajów surowcowo-rolniczych zależy 
w gospodarce kapitalistycznej od tempa wzrostu importu rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. W okresie powojennym obserwujemy tenden- 
cję do stosunkowo wolniejszego wzrostu zapotrzebowania importowego 
na surowce i żywność w krajach kapitalistycznych wysoko rozwiniętych 
w stosunku do wzrostu ich produkcji oraz dochodu narodowego. Tenden- 
cja ta wynika w dziedzinie importu surowcowego z określonego 
typu postępu technicznego zmierzającego do stosunkowego zmniejsza- 
nia zużycia surowców na jednostkę produktu gotowego, a także z zastę- 
pcwania w coraz szerszym stopniu surowców naturalnych surowcami 
syntetycznymi, wytwarzanymi na wielką skalę w przemysłowych krajach 
kapitalistycznych. (Np. zastępowanie jedwabiu, bawełny i wełny włókna- 
mi sztucznymi — nylonem, terylenem itp., kauczuku naturalnego kauczu- 
kiem syntetycznym, drewna i różnych metali masami plastycznymi). 
W zakresie importu żywności tendencja ta jest wynikiem stosunkowo 
słabszego zwiększania popytu na żywność przy wzroście dochodu w kra- 
jach, w których osiągnięto stosunkowo wysoki poziom dochodu i konsump- 
cji. Jednoczesnie znaczną część krajowego zapotrzebowania na środki . 
żywności pokrywa się własną produkcją rozwijaną przy pomocy subsy- 
diów rządowych i pod ochroną barier celnych oraz ograniczeń ilościowych 
przywozu. 


Również tendencje do zmian cen kształtują się na ogół niekorzystnie dla 
krajów gospodarczo słabo rozwiniętych. W pierwszych latach po II wojnie 
światowej układ cen kształtował się przejściowo nieco korzystniej dla 
krajów surowcowo-rolniczych w związku z poważnymi zniszczeniami 
ośrodków produkcji surowcowo-rolniczej w Europie i Azji w okresie woj- 
ny. Następnie ceny surowców kształtowały się na wysokim poziomie 
w okresie koniunktury spowodowanej wojną koreańską. Od 1951 r. obser- 
wuje się stały spadek cen surowców i pogarszanie się relacji ich cen do 
cen towarów przemysłowych. Szczególnie w okresie załamania koniunk- 
tury w Stanach Zjednoczonych w 1957 r. i w Europie w 1958 r. ceny su- 
rowców spadły o 10%, co przy jednoczesnym wzroście cen artykułów 
przemysłowych wpłynęło na pogorszenie się terms of trade w ciągu jed- 
nego roku. (od 1957 do 1958) o 80%, a w slosunku do 1951 r. o 240"). 
W sumie w wyniku obserwowanej tendencji (jeśliby kraje słabo rozwi- 
nięte zdane były tylko na łaskę wysoko rozwiniętych krajów kapitali- 


5) World Economic Survey 1958, Nowy Jork 1959 r., str. 218. 
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stycznych), aby eksport krajów słabo rozwiniętych mógł wzrastać, kraje 
silnie rozwinięte musiałyby rozwijać się w tempie znacznie szybszym niż 
kraje słabo rozwinięte. W tym wypadku jednak — mimo pewnego wzrostu 
produkcji na głowę ludności, jaki mógłby zostać osiągnięty w krajach 
słabo rozwiniętych — rozpiętość w poziomie produkcji i dochodu na 1 
mieszkańca między krajami słabo rozwiniętymi a krajami wysoko rozwi- 
niętymi jeszcze by się powiększała. Wypływa stąd wniosek, że na gruncie 
kapitalistycznego systemu wytwarzania nie można rozwiązać problemu. 
krajów słabo rozwiniętych i w sposób istothy zmniejszyć przepaści, jaka 
dzieli je od krajów wysoko rozwiniętych. W przeciwieństwie do tego nie- 
długi stosunkowo okres rozwoju krajów socjalistycznych wskazuje, że 
socjalizm z powodzeniem rozwiązuje te problemy u siebie. Co więcej, 
kraje socjalistyczne z powodzeniem konkurują z wysoko rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi na ich terenie, tj. w przyśpieszaniu rozwoju 
krajów słabo rozwiniętych, które pozostają w dalszym ciągu na gruncie 
kapitalistycznych stosunków produkcji. Tendencje rozwojowę krajów $o- 
cjalistycznych, ich wzrastające zapotrzebowanie na surowce i żywność, 
a jednocześnie gotowość do dostąrczania krajom surowcowo-rolniczym 
maszyn i sprzętu inwestycyjnego w zamian za ich towary wskazuje na 
wyraźną zbieżność interesów krajów socjalistycznych z interesami krajów 
słabo rozwiniętych. Należy więc sądzić, że stosunki ekonomiczne krajów 
socjalistycznych z krajami słabo rozwiniętymi będą się szybko rozszerzały. 


Istotnym czynnikiem sprzyjającym rozwojowi wzajemnych stosunków 
jest fakt, że kraje socjalistyczne nie stąwiają żadnych warunków politycz- 
nych, które by krępowały kraje słabo rozwinięte, a przeciwnie, prowadzą 
konsekwentną politykę popierania słusznych interesów krajów słabo roz- 
winiętych w ich walce z krajami imperialistycznymi o niezależność poli- 
tyczną i gospodarczą. 

Rosnące znaczenie krajów socjalistycznych w świecie zarówno pod 
względem politycznym, jak i ekonomicznym powodować będzie, że kraje 
te będą odgrywały coraz poważniejszą rolę w kształtowaniu międzynaro- 
dowych stosunków ekonomicznych. W szczególności kraje socjalistyczne 
w coraz większym stopniu wpływać będą na wytwarzanie się nowego typu 
międzynarodowego podziału pracy w skali światowej. Nowy typ między- 
narodowego podziału pracy kształtuje się już między krajami socjalisiycz- 
nymi, | 


HENRYK ZDANOWSKI 


Industrializacja Słowacji 


Po dniu się Austro-Węgier w roku 1918 na terenie nowo pow- 
stałej Czechosłowacji znalazło się trzy czwarte przemysłu byłej monarchii. 
a tylko jedna czwarta jej ludności. Postawiło to przed burżuazją Czech 
i Słowacji problem rynków zbytu. Ponieważ zdobycie rynków zagranicz- 
nych nie było sprawą łatwą (konkurencja przodujących krajów kapitali- 
stycznych, które produkowały bardziej masowo, a więc taniej), rozgorzała 
ostra walka konkurencyjna o rynek wewnętrzny, która przybrała również 
charakter wypierania słabej burżuazji słowackiej przez silny i wysoko ZOr- 
gańizowany kapitał czeski. 

Druzgocąca przewaga burżuazji czeskiej opierała się na bez porównania 
większym zasobie kapitału, mocy produkcyjnych i doświadczeniu. Był to 
rezultat odmiennych dróg psforyęznego rozwoju Czech i Słowacji jeszcze 
w łonie Austro-Węgier. 

Porównywanie rozwoju gospodarczego państw kapitalistycznych wska- 
zuje, że rozwijają się one w sposób nierównomierny. Ale teza o „nierów- 
nomierności' dotyczy również rozwoju gospodarczego poszczególnych rejo- 
nów każdego państwa kapitalistycznego z osobna. (Żywym dowodem. 
słuszności tej tezy — nawet w odniesieniu do krajów wysoko uprzemysło- 
wionych — jest sytuacja ekonomiczna Włoch, gdzie stopa życiowa na 
uprzemysłowionej północy jest znacznie wyższa niż w rolniczych rejonach 
południa lub w odmiennych co prawda warunkach obszary gospodarczo 
zacofane w Stanach Zjednoczonych, o których mówił prezydent Kennedy 

w jednym ze swych pierwszych orędzi). 

Przyczyny różnic w tempie rozwoju poszczególnych rejonów jednego 
państwa bywają różnorakie: cena siły roboczej, lokalizacja źródeł surow- 
ców i naturalnych źródeł energii, gęstość sieci kolejowej, bliskość dróg 
wodnych itd. Niezależnie jednak od przyczyn, różnice w poziomie uprzemy- 
słowienia prowadzą w rezultacie do antagonizmów dzielnicowych. Jeśli 
zaś przy tym linia podziału ekonomicznego (a więc: różnice w poziomie 
zatrudnienia, w płacach, w poziomie życia) przebiega — w ramach jednego 
oaństwa — wzdłuż linii dzielącej dwa współżyjące ze sobą narody, sy- 
tuacja staje się politycznie wybuchowa. 

Taki właśnie stan rzeczy zaistniał w Czechosłowacji w okresie między- 
wojennym. 

Ziemie czeskie i Morawy stanowiły jądro przemysłowe monarchii habs- 
burskiej, gdyż na tych właśnie obszarach odkryto jeszcze w XIX wieku 
bogate złoża węgla kamiennego i brunatnego. Doprowadziło to do rozwoju 
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metalurgii, przemysłu maszynowego, chemii, hut szkła oraz — co za tym 
idzie — transportu. kolejowego. Czechy miały także świetne połączenie 
wodne ze światem zachodnim (Łabą do Hamburga). Ponadto siła robocza 
w Czechach była tańsza niż na zachodzie, co stanowiło dodatkowy „bodziec, 
aby tam właśnie koncentrować inwestycje. Sytuacja ta przyczyniła się do 
powstania w Czechach silnej burżuazjt, która utrzymywała szerokie kon- 
takty handlowe z zagranicą oraz potrafiła stworzyć własny, czeski kapitał 
bankowy. Powstała też na ziemiach czeskich stosunkowo liczna warstwa 
inteligencji i wysoko kwalifikowana klasa robotnicza. 

Odmiennie kształtował się rozwój Słowacji. Do roku 1918 Słowacja sta- 
nowiła część składową Węgier, które same dopiero w roku 1867 uzyskały 
równouprawnienie w ramach monarchii. Wtedy też rozpoczęto uprzemy- 
sławiać Słowację, która jednak pod tym względem była mocno opóźniona 
w stosunku do Czech. Przemysł w Słowacji zaczął powstawać w okresie, 
gdy kapitalizm w Czechach znajdował się już na wysokim stopniu roz- 
woju. Dodać też należy, że burżuazja (jak i inteligencja) w Słowacji do 
roku 1918 w małym tylko stopniu była narodową burżuazją słowacką, 
przede wszystkim zaś była burżuazją bądź niemiecką, bądź węgierską, 
a w najlepszym wypadku — zmadziaryzowaną. Ponieważ przy tym w Sło- 
wacji dość długo utrzymywały się stosunki feudalne, klasą rządzącą byli 
tam przede wszystkim obszarnicy. Oni określali kierunki rozwoju przemy- 
słu w Słowacji, a byli zainteresowani głównie w rozbudowie przemysłu 
spóżywczego, który by stwarzał dodatkowe możliwości zbytu produktów 
rolnych. Tak więc w rezultacie Słowacja — nawet po wstępnej fazie 
uprzemysłowienia — pozostała krajem rolniczym. Wysoko uprzemysłowio- 
ne ziemie czeskie rozwijały się więc nie tylko szybciej niż gospodarczo 
zacofana Słowacja, ale częściowo nawet — jej kosztem, Zaognione stosunki 
między burżuazją obu narodów, podsycane agenturalną aktywnością reżi- 
mów faszystowskich, przede wszystkim hitleryzmu, ale i przez sanację 
polską (reżim pułkowników popierał na różne sposoby działalność separa- 
tystów słowackich) doprowadziły do rozbicia jedności państwowej Czecho- 
słowacji na przełomie lat 1938/1939. Dopiero po II wojnie światowej, 
a dokładniej po roku 1948, gdy CSR stała się krajem demokracji ludowej, 
realizacja programu Komunistycznej Partii Czechosłowacji umożliwia 
zrównanie ekonomiczne Słowacji i Czech. 


HISTORIA NAJNOWSZA 


Eksploatacja Słowacji przez burżuazję czeską pogłębiała istniejące róż- 
nice w poziomie ekonomicznym ziem czeskich i słowackich, przybierając 
tj p m względzie charakter półkolonialnego wyzysku. Oto kilka przy- 

a 

— W latach 1918—1932 zlikwidowano w Słowacji 261 zakładów prze- 
rmysłowych, w latach 1933—1936 — dalszych 425 fabryk (łącznie 686), które 
konkurowały z przemysłem czeskim, 

— W roku 1936 w przemyśle słowackim pracowało 88.000 osób w po- 
równaniu z 92.000 osób, jakie zatrudniał ten przemysł w roku 1913 (w ro- 
Ku 1937, w wyniku rozbudowy przemysłu zbrojeniowego liczba zatrudnio- 
nych w przemyśle wzrosła do 102.000, ale porównując przyrost ludności 
okaże się, że nastąpił względny spadek zatrudnienia w porównaniu Z ro- 
kiem 1913 o 6 procent). 
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— Słowacja wnosiła do skarbu państwa przeciętnie 15—16 procent do- 
chodów CSR; natomiast udział przedsiębiorstw słowackich w zamówie- 
niach państwowych nie przekraczał 5 procent. 

— Taryfy transportu kolejowego były w Słowacji o 40 procent wyższe 
niż na ziemiach czeskich. 

— W latach 1921—1929 wybudowano w Czechosłowacji 26.477 domów 
mieszkalnych. Dotacja państwowa na to budownictwo wyniosła w tym 
okresie 2.283 mln koron, z czego Słowacja razem z Ukrainą Zakarpacką 
otrzymała około 200 mln, tzn. zaledwie 6 procent. 

— Płace robotników słowackich były o 20 procent niższe niż robotników 
czeskich. 

— W Słowacji utrzymywało się z rolnictwa 56,82 procent całej ludności, 
a w Czechach — 28,3 procent. 

mm Produkcja rolna na ziemiach czeskich (liczona na 1 ha) była o 80,8 pro- 
cent wyższa niż w Słowacji: w produkcji roślinnej o 56,8 procent, a w ho- 
dowli o 121,8 procent (warto dodać, że w ARE 1910—1933 pogłowie bydła 
obniżyło się w Słowacji o 17 procent). 

'— Roczny dochód jednej osoby ś ódósgj w rolnictwie w Czechach 
był a 133 procent wyższy niż w Słowacji. 

— W latach 1920—1934 wyemigrowało ze Słowacji ponad 170.000 ludzi. 


W gospodarce czechosłowackiej Słowacja została więc zepchnięta do roli 
rezerwuaru taniej siły roboczej, źródła surowców oraz rynku zbytu dla 
czeskich towarów. 

Jednakże A rodzaju polityka czeskiej burżuazji i jej partii politycz” 
nych w stosunku do Słowacji nie ograniczała się bynajmniej do dyskrymi- 
nacji ekonomicznej. Obejmowała również inne dziedziny życia: ideologię, 
obsadę aparatu władzy itd. 

Przede wszystkim warto tu wspomnieć o teorii tzw. „czechosłowaki- 
zmu*. Jest to teoria burżuazyjnych ideologów czeskich, którzy twierdzili, 
ze wraz z powstaniem CSR w roku 1918 powstaje jednolity „naród czecho- 
słowacki". Zgodnie z tą teorią Słowacy nie są narodem samodzielnym, ale 
tylko odgałęzieniem narodu czechosłowackiego. Czesi jednakże — w myśl 
tej teorii — tworzą naród samoistny. Teoria ta rozwiązywała za jednym 
zamachem dwa problemy: przeciwstawiała licznym mniejszościom narodo- 
wym (3 mln Niemców sudeckich, 600.000 Węgrów, 450.000 Ukraińców, 
70.000 Polaków) „zwarty naród czechosłowacki" z hegemonią Czechów 
oraz ułatwiała zamaskowanie wyzysku klasowego, uprawianego przez ka- 
pitał czeski na ziemi słowackiej. 

Sprawa obsady aparatu. Inteligencja w Słowacji rekrutowała się w du- 
Żym stopniu bądź z Węgrów, skompromitowanych polityką wynaradawia- 
nia, bądź tzw. „madziaronów', tzn. Słowaków, skompromitowanych tym, 
że pozwolili się wynarodowić. Pierwsza grupa i znaczna część drugiej 
uciekła po roku 1918 do Węgier. Pozostała wąziutka warstwa, pośród któ- 
rej byli też ,„madziaroni', obawiający się zajmować eksponowane stann- 
wiska. A inteligencja była Słowacji potrzebna. Wykorzystała to burżuazja 
czeska, zaczynając eksportować ją z Czech. W rezultacie urzędnicy, po- 
licja, żandarmeria, innymi słowy aparat władzy składał się w większości 
z Czechów. Był to element faworyzowany, przejawiający często niechętny, 
protekcjonalny i lekceważący stosunek do narodu słowackiego. 


82 


Tego rodzaju praktyki ekonomiczne i społeczne rodziły: nacjonalizm 
w masach słowackich i wśród inteligencji, a przede wszystkim wśród 
dyskryminowanej gospodarczo burżuazji słowackiej, 

Na marginesie warto zaznaczyć, że stan ten stwarzał również przesłan- 
ki do narastania nastrojów szowinistycznych wśród Czechów. Jednym ze 
źródeł tych nastrojów był fakt, iż Słowacja była dla burżuazji czeskiej 
rezerwuarem taniej siły roboczej, przy której pomocy czeski kapitał szan- 
tażował czeską klasę robotniczą. Że Słowacji rekrutowały się przecież 
rzesze nieświadomych łaumistrajków bądź robotników, którzy wędrowali 
do Czech przyjmując każdą pracę za każdą zapłatę. Ale nie to jest tematem 
niniejszego artykułu. 

Burżuazja słowacka, której rozwój i bogacenie się uniemożliwiał kapitał 
czeski, zajmujący w całym państwie kluczowe pozycje, oraz kler katolicki 
obawiający się penetracji idei socjalistycznych i ateizmu z „bezbożnych 
Czech — od zarania istnienia CSR stały się nosicielami skrajnego nacjonali- 
zmu i tendencji separatystycznych. 

W istniejących więc warunkach ekonomicznych i społecznych nietrudno 
było burżuazji i klerowi — przy pomocy kilku demagogicznych haseł socjal- 
nych, wygrywających nędzne warunki bytu narodu słowackiego — podnieść 
„Sztandar walki o narodowe wyzwolenie". Dla niesienia tego „sztandaru'” 
została założona przez księdza A. Hlinkę „Partia Ludowa'*'. Nie miała ona 
jednak ekonomicznych możliwości i warunków realizacji obietnic społecz- 
nych — koncentrowała się więc siłą rzeczy na reakcyjnym programie na- 
cjonalistycznym. Skończyło się to powiązaniem z hitlerowskimi Niemcami 
i zadaniem ciosu od wewnątrz Czechosłowacji: w listopadzie 1938 r. ogło- 
szono autonomię Słowacji, a w marcu 1939 r. Słowacja stała się „„samo- 
dzielnym' państwem, ktorego władcy (ks. Tiso) kolaborowali w czasie woj- 
ny z Niemcami i stosowali w polityce wewnętrznej najbrutalniejsze meto- 
dy faszyzmu. 

Partie polityczne burżuazji czeskiej do 1937 r. bynajmniej nie doceniały 
groźby, jaką dla jedności państwa stwarzał rozwój Partii Ludowej Hlinki. 
Burżuazja czeska zdawała sobie jednakże sprawę, że wyjątkowo niski po- 
ziom życia mas słowackich sprzyja ich radykalizacji. Obawiała się więc 
rczszerzenia się wpływów partii komunistycznej. Wolała, aby niezadowo- 
lenie ludności kanalizowała partia skrajnie antykomunistyczna. Dopiero 
w roku 1938, gdy separatyzm słowacki rozbił republikę, gdy Czechosło- 
wacja stanęła w obliczu agresji hitlerowskiej — burżuazyjni politycy cze- 
scy usiłowali ratować jedność. Było, niestety, za późno. 

W burżuazyjnej Czechosłowacji istniała i działała jednak partia posiada- 
jąca realną i skonkretyzowaną koncepcję rozwiązania problemu Słowacji. 
Na ogólnosłowackiej konferencji Komunistycznej Partii Czechosłowac;:, 
która odbyła się w maju 1937 r., opracowano szczegółowy „plan gospodar- 
czego, społecznego i kulturalnego awansu Słowacji". 

Program KPCz opierał się na trzech zasadniczych wytycznych: 1) in- 
dustrializacji Słowacji z jednoczesnym podniesieniem poziomu produkcji 
rolniczej (reforma rolna), 2) podniesieniu stopy życiowej ludności Słowacji 
przez powiększenie stanu zatrudnienia (inwestycje) i wyrównaniu płac do 
poziomu istniejącego na ziemiach czeskich, 3) umocnieniu jedności repu- 
bliki przez wprowadzenie pewnych zmian w stosunkach polityczno-admi- 
nistracyjnych w Słowacji (m. in. powołanie specjalnego organu doradczego 
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do spraw uprzemysłowienia Słowacji przy rządzie w Pradze oraz sekcji 
słowackich. przy niektórych ministerstwach). Jednakże w warunkach po- 
lityczno-ekonomicznych przedwojennej ZEG (OWA nie mogło dojść 
do realizacji tego programu. 


Industrializację Słowacji rozpoczęto więc dasiea w roku 1945, gdy 
partia komunistyczna weszła w skład rządu. Rzecz charakterystyczna, 
że w nowych warunkach politycznych KPCz nastawiła się nie na reali- 
zację programu z roku 1937, lecz w oparciu o nacjonalizację podsta- 
wowych środków produkcji w całej CSR — już na socjalistyczne uprzemy- 
słowienie Słowacji. Socjalistyczne uprzemysłowienie oznacza — mówiąc 


w skrócie.— budowę wielobranżowego przemysłu, zdolnego zreorganizować 


całą gospodarkę narodową na bazie produkcji masowej, przy jednoczesnym 
rozwijaniu socjalistycznych stosunków produkcji. Podstawą socjalistycznej 
industrializacji jest rozbudowa przemysłu ciężkiego, przede wszystkim 
maszynowego. Z tego wypływa potrzeba rozwinięcia bazy energetycznej, 
paliwowej i metalurgicznej. 

Do roku 1948 KPCz musiała toczyć nieustanną walkę z burżuazją obu 
narodów o taką właśnie koncepcję industrializacji Słowacji. Burżuazja 
czeska, licząc na możliwość powrotu dawnych stosunków politycznych 
i ekonomieznych, chciała, aby Słowacja nadal pozostała agrarnym uzupeł- 
nieniem republiki. Sprzeciwiała się więc industrializacji. Burżuazja sło- 
wacka natomiast była zainteresowana w rozwijaniu przemysłu w Słowacji, 
ale przemysłu kapitalistycznego. Sprzeciwiała się więc industrializacji 
socjalistycznej. A taki właśnie charakter nosiło uprzemysłowienie Słowacji 
od pierwszych chwil po wyzwoleniu (budowa przemysłu z budżetu pań- 
stwowego, poszerzanie sektora socjalistycznego w przemyśle). Oba odłamy 
burżuazji miały także wspólny cel polityczny: utrzymanie Słowacji na 
dotychczasowym poziomie gospodarczym stwarzałoby tam podatny grunt 
do działalności reakcji. 

Burżuazja czeska głosiła więc — na użytek propagandy — następujące 
poglądy: uprzemysłowienie Słowacji odbywa się kosztem Czech; rozwój 
gospodarczy Słowacji hamuje wzrost stopy życiowej narodu czeskiego; 
inwestowanie w Słowację jest ryzykowne, gdyż Słowacy nie są odpowie- 
dzialnymi partnerami (już raz rozbili republikę). Jak więc widać, ponownie 
sięgnięto do. argumentów o charakterze szowinistycznym. Burżuazja sło- 
wacka twierdziła zaś, że za czeską pomoc w industrializacji trzeba będzie 
zapłacić ustępstwami politycznymi „wobec Pragi" (pamiętajmy, że chodzi 
tu o czasy, gdy burżuazja brała udział w rządach). . 

Toteż partia musiała realizować program uprzemysłowienia Słowacji 
w warunkach nieustannej walki z „teoriami" burżuazyjnymi. Komuniści 
dowodzili, że budownictwo socjalistyczne wymaga zniesienia różnic między 
poszczególnymi rejonami kraju, różnic, będących pozostałością nierówno- 
miernego rozwoju kapitalizmu. Dowodzili, że industrializacja Słowacji 
wzmocni jedność republiki, że chodzi tu o jeden z elementów rozwoju go- 
spodarki czechosłowackiej jako całości. Wskazywali na rzeczywistą treść 
argumentów burżuazji, która raz jeszcze próbuje wprowadzić sztuczny 
podział narodowościowy tam, gdzie w rzeczywistości chodzi o przeciwstaw- 
ny, jej wspólny interes klasowy mas pracujących Czech i Słowacji. | 

"en okres walki KPCz zakończył się w roku 1948, gdy pełnię władzy 
CSĘ przejęła klasa robotnicza. 
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'Ale luty 19548 r. nie oznaczał jeszcze dla KPCz końca walki w obronie 
właściwych zasad socjalistycznej industrializacji Słowacji. Istniały bowiem 
w Słowacji nacjonalistyczne tendencje do ujmowania problemu: uprzemy- 
słowienia nie od strony całości potrzeb gospodarki Czechosłowacji, ale wy- 
łącznie z ciasnych pozycji słowackiego nacjonalizmu. Z tego okresu pocho- 
dzi również 'kilka „teorii', których realizacja mogła wypaczyć koncepcję 
i sens socjalistycznej industrializacji. Należy do nich np. teoria autarkii 
(Słowacja winna mieć przemysł samodzielny, uniezależniony od czeskiego) 
lub analogii '(każdy przemysł, każde większe przedsiębiorstwo czeskie 
winno mieć swój odpowiednik w Słowacji). Teorie te zostały odrzucone, 
gdyż naruszały zasadę jedności gospodarki CSR, usiłując podzielić państwo 
na dwie odrębne całości ekonomiczne. Oddzielenie gospodarki Słowacji od 
bardziej rozwiniętych ziem czeskich doprowadziłoby do zwolnienia tempa 
industrializacji Słowacji (a więc i całej Czechosłowacji) i do zmniejszenia 
tempa wyrównywania poziomu gospodarczego, społecznego i kulturalnego 
Słowacji w stosunku do ziem czeskich. RE” 

"Z powyższego wynika, że w każdym okresie historycznym — w zależno- 
ści od. sytuacji politycznej — w stosunkach wzajemnych Czech i Słowacji 
brały górę inne elementy: w okresie nasilenia starć między burżuazją 
czeską a słowacką, gdy starano się hasłami nacjonalistycznymi zasłonić 
rzeczywiste przyczyny antagonizmu — był to przede wszystkim problem 
narodowy; w okresie narastania sprzeczności między czechosłowacką klasą 
robotniczą a czechosłowacką (zjednoczoną w poglądach) burżuazją — był 
to problem klasowy, a po roku 1948 — problem ekonomiczny. Ale zawsze 
jądrem problemu było zacofanie gospodarcze Słowacji w porównaniu 
z ziemiami czeskimi. ; | 

Tak więc realizacja programu KPCz socjalistycznej industrializacji Sło- | 
wacji, industrializacji połączonej z podnoszeniem produkcji rolnej do po- 
ziomu ziem czeskich oraz z awansem społecznym i kulturalnym narodu 
słowackiego — usuwa wszelkie przeszkody utrudniające dawniej współ- 
życie Czechów i Słowaków w ramach jednolitego państwa. 


OSIĄGNIĘCIA 


Piętnaście lat planowego, systematycznego i konsekwentnego uprzemy-< 
słowienia przyniosło konkretne efekty w każdej dziedzinie życia Słowacji. 
Zacznijmy od przemysłu. Ak ae 

W porównaniu z rokiem 1937 produkcja przemysłowa Słowacji wzrosła 
prawie dziesięciokrotnie. W ostatnich latach roczny przyrost produkcji był 
wyższy niż całość produkcji przemysłowej Słowacji w roku 1937. 

W latach 1945—1959 wybudowano w Słowacji 218 nowych zakładów 
przemysłowych, a zrekonstruowano 145. Obecnie produkcja przemysłowa 
skoncentrowana jest przeważnie w wielkich przedsiębiorstwach, wyposa- 
żonych w najnowszy sprzęt techniczny (często nowocześniejszy niż w po- 
dobnych, ale starszych zakładach czeskich). Szerakie stosowanie nowej 
techniki umożliwiło trzykrotne podniesienie wydajności pracy w latach 
1949—1959. | e | 

Zmieniła się też w sposób zasadniczy struktura przemysłu słowackiego. 
Udział przemysłu maszynowego w całóści produkcji przemysłowej wzrósł 
z 15 procent w roku 1948 do 22 procent w roku 1958 (wybudowano 29 no- 
wych zakładów). Produkuje się także obecnie sprzęt techniczny, którego 
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dotychczas w Słowacji nie wytwarzano: statki rzeczne, lokomotywy elek- 
tryczne, motory Diesla, telewizory, wyposażenie fabryk chemicznych itd. 
W poważnym stopniu wzrosła również produkcja energii elektrycznej 
(przeszło 8-krotnie w porównaniu z rokiem 1937), kwasu siarkowego (pra- 
wie 8-krotnie), cementu (5-krotnie), obuwia skórzanego (11-krotnie). 

Jest przy tym rzeczą charakterystyczną, że tempo rozwoju przemysło- 
wego Słowacji jest znacznie szybsze niż tempo rozwoju ziem czeskich. 
Jeśli przyjmiemy za miernik produkcję przemysłową Czechosłowacji w ro- 
ku 1948 (produkcja roku 1948==100), to np. w roku 1954 produkcja Słowa- 
cji wyrażała się liczbą 242, a produkcja ziem czeskich — liczbą 196 (prze- 
ciętna dla całej Republiki — 201). W roku zaś 1958 produkcja Słowacji 
wyrażała się już liczbą 394, a ziem czeskich — 286 (przeciętna ogólnopań- 
stwowa — 300). | | 

W latach tych zmienił się również wzajemny stosunek przemysłu gru- 
py A (produkcja środków produkcji) do grupy B (wyroby konsumpcyjne). 
W roku 1948 grupa A dawała 42,7 procent całości produkcji, a grupa B od- 
powiednio 57,3 procent. W roku 1958 wskaźniki te wynosiły: dla gru- 
py A — 52,5 procent, dla grupy B — 47,5 procent. 

Poważne zmiany nastąpiły również w rolnictwie słowackim. 

Sektor socjalistyczny obejmuje dziś 83 procent ziemi użytkowanej rol- 
niczo. Jest to gospodarka w dużym stopniu zmechanizowana, co przyczy= 
niło się do przeszło dwukrotnego wzrostu wydajności pracy w porównaniu 
z rokiem 1937. Jeżeli np. w roku 1937 przypadało na 1 traktor 2611 ha 
ziemi, to obecnie przypada — 109 ha (w sektorze uspołecznionym). Zużycie 
nawozów sztucznych wzrosło 12-krotnie. W sumie produkcja rolna w ro- 
ku 1960 była mniej więcej o 44 procent wyższa niż w roku 1937, 

| © © i 
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Socjalistyczne zmiany w bazie ekonomicznej idą w parze I powodują 
zmiany w nadbudowie. Równolegle z industrializacją podnosi się więc np. 
poziom wykształcenia ludności. Obecnie istnieje na terenie Słowacji 
11 szkół wyższych i 6 instytutów pedagogicznych z 36 fakultetami; w ro- 
ku 1936 istniała tylko 1 szkoła wyższa z 3 fakultetami. Liczba studentów 
wzrosła z 2000 w roku 1936 do 23.500 w roku 1960 (około połowa studiuje 
" na wydziałach technicznych). Liczba uczniów w szkołach średnich i zawo-= 
dowych podniosła się sześciokrotnie. 

Jednocześnie zwiększają się potrzeby kulturalne mieszkańców Słowacji. 
Potrzebom tym musi odpowiadać sieć urządzeń kulturalnych. I tak np. 
liczba scen teatralnych wzrosła z 3 w roku 1937 do 17 w roku 1960. Liczba 
kin stałych zwiększyła się pięciokrotnie. 

Ale rozbudowa sieci urządzeń kulturalnych nie rozwiązuje automatycz- 
nie problemu korzystania z kultury przez szerokie rzesze ludności, szcze- 
gólnie wiejskiej. Abstrahując w tym artykule od zagadnienia propagowa- 
nia i upowszechniania kultury, należy jednak wspomnieć o nowych możli- 
wościach dotarcia do ośrodków kulturalnych. Towarzysze słowaccy 
twierdzą, że do pozytywnych rezultatów rewolucji kulturalnej w Słowacji 
przyczynił się m. in. fakt, że sieć autobusowa wiąże dziś najmniejsze nawet 
osady z większymi miastami. A oto liczby: w roku 1937 było w Słowacji 
40 linii autobusowych obsługujących trasę długości 1796 kilometrów, 
w 1948 r. — 200 linii na trasie 6153 km, a w 1958 r. — 999 linii ną trasie 
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25.853 km. W roku 1948 autobusy przewiozły 35,7 mln pasażerów, 
a w 1958 r. — 274,5 mln. 

A oto kilka danych o służbie zdrowia: liczba łóżek szpitalnych na 1000 
mieszkańców wzrosła z 3,6 w roku 1937 do 9,94 w roku 1960. Jeden lekarz 
przypadał w 1937 r. na 1815 mieszkańców, w 1960 r. zaś na 676. Śmiertel- 
ność dzieci do jednego roku życia obniżyła się ze 150 do około 33 na 1000 
niemowląt. 

Równomierne uprzemysłowienie Słowacji jest procesam, który doty- 
czy — pod względem lokalizacji — zarówno miasta, jak i wsi. Część prze- 
mysłu powstaje w miastach, część — w szczerym polu. I tu, i tam powstaje 
problem mieszkaniowy: w miastach chodzi o mieszkania dla przybyszów 
ze wsi, dla nowej klasy robotniczej; we wsiach bądź o nowe osiedla robot- 
nicze, bądź o nowe wymagania nawet tych robotników, którzy gotowi są 

mieszkać dalej na wsi. W związku z tym wybudowano w Słowacji w okre- 
sie powojennego piętnastolecia 270.000 tzw. jednostek mieszkaniowych, 
nie licząc nowych domków wiejskich, które zastąpiły stare chałupy drew- 
niane, kryte strzechą. W roku 1959 było w Słowacji 268 miast i gmin 
skanalizowanych w porównaniu z 65 w roku 1937. Do każdej wsi słowac- 
kiej doprowadzono już elektryczność (w roku 1837 Słowacja była zelek- 
tryfikowana zaledwie w 23 procentach). 

W parze z uprzemysłowieniem wzrastała także stopa życiowa ludności — 
przy ogólnym wzroście dobrobytu w CSR zmniejszały się jednocześnie 
różnice, które istniały między biedną Słowacją a bogatymi Czechami. 
Fundusz płac pracowników sektora socjalistycznego (bez uspółdzielczo- 
nego rolnictwa) wzrósł z 4.276 mln koron w roku 1948 do przeszło 
15 mld koron w roku 1959. W porównaniu z rokiem 1937 płace nomi- 
nalne wzrosły o przeszło 90 procent. Rzecz charakterystyczna, że po 
początkowym okresie wzrostu zapotrzebowania na produkty żywnościowe 
obecnie o wiele szybciej podnosi się zapotrzebowanie na towary przemy- 
>". a szczególnie na dobra trwałego spożycia (lodówki, pralki, moto- 
cykle itp.). 

Gdy dziś podróżuje się przez Słowację samochodem, droga prowadzi za- 
zwyczaj między długimi rzędami nowiutkich, murowanych domków, róż- 
niących się niekiedy tylko kolorem bądź drobnym szczegółem ornamenta- 
cyjnym. Sporo anten telewizyjnych. Latem — ożywiony ruch motocyklowy. 
Co jakiś czas, pośrodku pól, dostrzec można kontury dużego zakładu prze- 
mysłowego. Leży on najczęściej w pewnym oddaleniu od głównej drogi, 
ale można mieć pewność, że kilkadziesiąt lub kilkaset metrów dalej szero- 
ka, świetnie utrzymana szosa prowadzić będzie do fabryki i nowoczesnego 
osiedla przyfabrycznego. 

© © 
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Obecną, trzecią z kolei pięciolatkę (1961—1965) określa się w Słowacji 
jako natarcie do ostatniego i ostatecznego etapu procesu wyrównywania 
poziomu Słowacji i Czech. W roku 1965 udział Słowacji w całości produkcji 
przemysłowej CSRS wzrośnie z 17,4 procent dv 20,4 procent. W samej Sło- 
wacji produkcja zwiększy się o 84 procent. Trzy główne dziedziny prze- 
mysłu — hutnictwo, przemysł maszynowy i chemia — dostarczą ponad 
50 procent całości produkcji przemysłowej Słowacji. 

Największą budową pięciolatki jest kombinat hutniczy w Koszycach, 
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którego zdolność produkcyjna wyniesie 4 mln ton walcowanej blachy. 
Kombinat ten.oraz wznoszone na jego bazie (gaz koksowniczy) wielkie za- 
kłady chemiczne zmienią w sposób zasadniczy oblicze wschodniej Słowacji, 
która jest jeszcze ciągle najmniej uprzemysłowioną dzielnicą tego kraju. 
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Zasięg i tempo industrializacji Słowacji wpływają w znacznej mierze na 
skład klasowy ludności. Poważnie wzrosła klasa robotnicza i zwiększyła 
się liczba inteligencji pracującej. W roku 1960 przemysł zatrudniał około 
380.000 osób, w 1937 r. — 102.000. Łącznie sektor socjalistyczny gospodarki 
słowackiej (przemysł, transport, handel itd. — bez rolnictwa) zatrudnia 
ponad milion osób. Podniosło się również zatrudnienie kobiet: w rolnic- 
twie — wynosiło ponad 50 procent, w przemyśle — 31 procent. 

Przemysł słowacki czerpie siłę roboczą przede wszystkim ze wsi. Pow- 
staje więc problem przesiedlania się ludności wiejskiej do miast. Jednakże 
przesiedlenie to odbywa się etapami i w rezultacie tylko część dotych- 
czasowych chłopów-robotników decyduje się na przeniesienie do miasta. 
_ W sumie jednak klasa robctnicza, która w roku 1946 stanowiła zaledwie 
27,9 procent ludności (wraz z rodzinami), w roku 1958 osiągnęła już 55,6 
procent ludności. Industrializacja Słowacji doprowadziła więc także do 
tego, że klasa rokotnicza stała się liczebnie i jakościowo główną częścią 
składową spoleczeństwa słowackiego w Czechosłowackiej Republice Socja- 
listycznej. | 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


ZOFIA ZEMANEK 


Współczesność a wychowanie 


Zestawmy tylko fakty. Obok podstawowych problemów, związanych 
z kierunkami rozwoju gospodarczego i politycznego kraju Plenum Komi- 
tetu Centralnego PZPR stawia na porządku obrad sprawy oświaty i wy- 
chowania. W uchwałach VII Plenum ważne, ogólnonarodowe problemy 
oświaty podniesiono do rangi tych, które winny się znaleźć w centrum 
uwagi partyjnych i państwowych ogniw wszystkich szczebli. Jest to bardzo 
sprzyjająca okoliczność, z której należy wysnuć wiele optymistycznych 
prognoz dla perspektyw rozwoju oświaty w naszym kraju — pod warun- 
kiem jednak, że sprawy te rzeczywiście i na stałe staną się ważnym 
problemem nie tylko dla nauczycieli, pedagogów i działaczy oświatowych, 
lecz także dla najszerzej pojętych kręgów społecznych oraz instancji par- 
tyjnych i władz państwowych. Propozycje reform zakreślone ramami 
uchwał VII Plenum są wynikiem analizy, podkreślającej przy wszystkich 
osiągnięciach systemu oświatowego w naszym kraju jego poważne nie- 
 nadążanie za potrzebami rozwijającego się życia społecznego i gospodar- 
czego. 


SPOŁECZNY AWANS WYCHOWANIA 


Te kryzysowe zjawiska systemu oświatowego nie są bynajmniej sprawą 
lokalną ani swoiście polską. W całym świecie toczy się, w różnych co 
prawda formach, walka z opóźnieniami w systemie szkolnym. Obserwuje 
się dążenie do współczesnych ujęć zagadnień oświaty i wychowania. Jak 
widać, sprawa stała się ważnym problemem ogólnoludzkim. Warto w tej 
sytuacji zastanowić się, z czego wynikają zjawiska tak powszechnie obser- 
wowanego kryzysu i co jest źródłem tego niezwykłego awansu problemów 
oświatowo-wychowawczych. 


Sprawy wychowania należą do rzędu tzw. wiecznych problemów, zawsze 
aktualnych i rozwiązywanych w swoisty sposób przez każdą epokę histo- 
ryczną. Historia wykazuje jednak znaczne różnice w ujmowaniu proble- 
mów wychowania. Ujmowanie tych problemów, ideały wychowawcze, 
treści, formy i charakter samego wychowania zawsze uzależnione były od 
poziomu ogólnego rozwoju społeczeństw, ich warunków cywilizacyjnych 
i wartości kulturalnych na określonym etapie rozwoju historycznego. 

Z tego banalnego, na pozór oczywistego stwierdzenia wynikają wcale 
niebłahe konsekwencje, ważne zarówno dla teorii, jak i praktyki współ- 
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czesnego wychowania. Z historycznych uwarunkowań oświaty I wychoe 
wania wynika przede wszystkim określenie ich miejsca oraz roli 
w konkretnych okresach historycznych. | 


W procesie wychowania następuje adaptacja ludzi do życia w warun- 
kach tworzonej przez nich cywilizacji i kultury. Im bardziej skompliko- 
wana jest cywilizacja, im bogatszy dorobek kulturalny społeczeństwa, tym 
bardziej skomplikowany i tym trudniejszy jest proces wychowania i przy- 
gotowania do życia. W miarę postępującego rozwoju społecznego, rozwoju 
nauki i kultury, zmian zachodzących w technice wytwarzania i w wa- 
runkach cywilizacyjnych, wzrastają zadania stojące przed wychowanięm, 
zwiększa się jego odpowiedzialność zarówno w zakresie utrzymania tra- 
dycji cywilizacyjnych i kulturalnych, jak też kształtowania nowych war- 
tości, zapewniających dalszy postęp. 

Rozwój cywilizacyjny i kulturalny społeczeństw zawsze był uzależniony 
od ludzi, twórców tych wartości. Współczesne jednak tempo przekształceń 
obiektywnych warunków życia zmusza do intensyfikacji procesów prze- 
cbrażeń w stosunkach międzyludzkich i przyspieszenia tempa podnoszenia 
świadomości ludzi w celu zrozumienia przez nich istoty zachodzących 
przemian i wytworzenia postawy odpowiedzialności za ich kierunek. Bez 
przesady można by dziś powiedzieć, że dalszy rozwój społeczny, postęp 
cywilizacyjny i kulturalny zależy — jak nigdy dotychczas — od przygo- 
towania umysłowego i zawodowego ludzi, od ich intelektualnych i moral- 
nych kwalifikacji. 

Dążenie do likwidacji opóźnień w systemie oświatowo-wychowawczym, 
do eliminowania z niego zjawisk kryzysowych jest sprawą wielkiej wagi, 
jeśli nię chcemy znaleźć się w sytuacji bajkowego ucznią czarnoksiężniką, 
niezdolnego do okiełznania wyzwolonych przez siebie mocy. 

W tym tkwi śródło niezwykłego awansu społecznego problemów wys 
chowania we współczesnym świecię. 


TENDENCJE ROZWOJOWE NOWYCH CZASÓW 


Przyjmując tezy o historycznym uwarunkowaniu problemów oświatowo-= 
wychowawczych od stopnia rozwoju cywilizacyjnego i kulturalnęgo spo- 
łeczeństwa, warto zastanowić się, jakie są główne tendencje rozwojąwę 
współczesności i jakie stąd wynikają wnioski dla wychowania, rozumią- 
nego jako proces adaptacji młodego pokolenia do życia. 

Można w zasadzie skoncentrować się na dwóch głównych tendencjach 
rozwojowych współczesnego życią, wprowadzających, bez żadnego patosu 
mówiąc, rewolucyjne przemiany w warunkach życia ludzkości. 

Jedna z nich — to niebywały rozwój nauki oraz techniki. Druga — to 
realizacja idei sprawiedliwości społecznej, jaka dokonuje się we współ- 
czesnym świecie pod wpływem rewolucji socjąlistycznej. 

Rozwój i upowszechnienie nauki, coraz szybciej postępujące opano- 
wywanie sił przyrody, odkrywanie nowych źródeł energii, nowych 
surowców, nowych technik wytwarzania prowądzi do fantastycznego 
zwielokrotnienia sił produkcyjnych, do jakościowo innych warunków cy» 
wilizacyjnych, wpływa na wszystkie dziedziny życia współczesnych spo- 
łeczeństw. Industrializacja i wzrost urbanizacji, wielkie procesy migra- 
cyjne, komplikujący się sposób organizowania i kierowania życiem 
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społecznym, rozwój komunikacji i łączności wytwarzają coraz to nowe. 
formy więzi społecznej i wzajemnych współzależności. Wyprowadzają 
ludzkość ze stanu tradycyjnej stabilizacji i partykularyzmu w orbitę 
spraw ogólnoświatowych i szybkich przeobrażeń w życiu politycznym, 
w strukturze i stosunkach społecznych, w obyczajowości itp. 


Po całych wickach istnienia społeczeństw żyjących w ustrojach opar- 
tych na prywatnym władaniu środkami produkcji, na wyzysku i ucisku, 
nierówności — rewolucja socjalistyczna uspołeczniając środki produkcji 
tworzy w państwach socjalistycznych podstawy rzeczywiście równego 
startu dla wszystkich, toruje AREA do wyższych form współżycia między 
ludźmi, kształtuje nową świadomość społeczną, na gruncie której rodzą 
się nowe, socjalistyczne normy moralne. Zwycięski pochód rewolucji są- 
cjalistycznej wyzwala siły składające się na proces społecznych i narodo- 
wych dążeń do wolności ludów, eksploatowanych dotychczas przez 
państwa kolonialne. Na arenę dziejów wchodzą dziś nowe państwa, co nie 
pozostaje oczywiście bez wpływu na aktualną sytuację i perspektywy roz- 
woju współczesnej cywilizacji i kultury. 


Te główne kierunki rozwoju współczesnej epoki określają zadania 
i funkcje społeczne działalności wychowawczej w dziedzinie przygotowa- 
nia umysłowego, społecznego i moralnego. Nowe zadania wymagają wy- 
chowania w duchu sprawiedliwości społecznej, oparcia tego wychowania 
na zasadach szeroko pojętego współdziałania i współodpowiedzialności. 
Współczesna cywilizacja stwarza wiele nowych sytuacji i wysuwa takie 
zadania, które znacznie przerastają możliwości szkoły i placówek oświa- 
towych zajmujących się problematyką wychowawczą. Przyspieszenie 
tempa rozwoju działalności wychowawczej staję się w tych warunkach 
oagólnoludzkim problemem szczególnej wagi. 


NA GRUNCIE SOCJALISTYCZNYCH PRZEOBRAŻEŃ 


Dostrzegając wagę zagadnień wychowawczych w skali ogólnoludzkiej, 
wypada spojrzeć na swoisty charakter tej problematyki w naszym kraju — 
krąju socjalistycznych przeobrażeń. Tworzymy ustrój społeczny, oparty 
na zasadach społecznej własności, wspólnej pracy i wspólnej odpowie+ 
dzialności. Tworzymy go przy tym w okresie istnienia na świecie dwóch 
przeciwstawnych systemów. Tworzymy w warunkach spuścizny wielo- 
wiekowego zacofania ekonomicznego, politycznego i społecznego. Nic 
dziwnego zatem, że na społeczeństwie naszym, na jego świadomości i psy- 
chice, na moralności i obyczajowości ciążą i ciążyć jeszcze będą nawyki 
i postawy nabyte oraz przetransponowane z innych warunków społeczno” 
politycznych. 


Nieprzygotowanie ludzi do zadań, które wysuwa epoka wielkich prze- 
mian rewolucyjnych, prowadzi niejednokrotnie do dramatycznych spięć 
i konfliktów wewnętrznych. Nowa obiektywna rzeczywistość kształto- 
wana przez ludzi nie zawsze rozumiejących sens swojego dzieła, obciążo- 
nych słabościami, wynikającymi z ich nieprzygotowania czy niedojrzałości, 
stwarza sytuacje, utrudniające postęp — w których zjawiska pozytywne 
przeplatają się z błędami, marnotrawstwem i wypaczeniami istoty zadań 
i celów. Nie łudźmy się jednak, że może być inaczej. Dzięki rewolucji 
socjalistycznej w Polsce na wielkich placach budowy kształtuje się nowa 
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świadomość, wytwarzają się nowe formy współżycia społecznego, po- 
wstają nowe normy obyczajowe i moralne. 

Ekonomiczno-społeczne podstawy przebudowy wsi polskiej stają się 
nie tylko źródłem cywilizacyjnych przeobrażeń, rugujących tradycyjne 
zacofanie i zabobon ze wsi polskiej, ale także źródłem coraz wyraźniej 
występujących zmian .w stosunkach obyczajowych i postawach społecz- 
nych. W trakcie współuczestnictwa w budownictwie socjalistycznym 
i twórczego zaangażowania w kształtowaniu własnych warunków życia 
otwierają się nowe perspektywy społeczne przed milionami ludzi w na- 
szych krajach, kiełkuje świadomość poczucia odpowiedzialności ludzkiej 
za swą przyszłość. Chodzi jednak o to; że proces dojrzewania ludźi do 
nowych zadań nie może być żywiołowy. Przyspieszenie tego procesu 
dorastania ludzi do potrzeb socjalistycznej przebudowy naszego życia jest 
zadaniem szeroko pojętej działalności wychowawczej. 


KONCEPCJA SOCJALISTYCZNEGO WYCHOWANIA - 


Społeczną funkcją oświaty i wychowania, szczególnie ważną w naszych 
warunkach rewolucyjnych przemian, jest kształtowanie ludzi na miarę 
tych zadań, które stawia przed nimi. rozwój społeczny. Nie oznacza to 
bynajmniej, że wychowanie ma na celu konformistyczne przystosowanie 
człowieka do rzeczywistości. Proces wychowania należy ujmować jako 
kształtowanie takich cech, które pozwolą ludziom rozumiejącym kierunki 
rozwojowe współczesności uczciwie angażować się po stronie nowego 
i postępowego, uczynić ich zdolnymi do twórczego rozwijania cywilizacji 
i kultury narodu. Jest to niewątpliwie nowa, bardzo charakterystyczna 
cecha działalności wychowawczej, wyróżniająca w istotny sposób wycho- 
wanie socjalistyczne od tradycyjnych systemów opierających się głównie 
na wartościach zastanych i utrwalających w wychowankach te wartości. 

Na gruncie budowy socjalizmu powstają coraz to nowe potrzeby umy- 
słowe i kulturalne, rodzą się nowe formy stosunków międzyludzkich, roz- 
wija się nowa świadomość społeczna, kształtują się nowe normy moralne 
i obyczajowe, Ale wszystko to nie następuje automatycznie wraz ze zmianą 
warunków życia. Rewolucyjnych przemian polityczno-ustrojowych, uspo- 
łecznienia środków „produkcji dokonuje się w jednorazowym akcie, ale 
przeobrażenia w sferze moralności, rozwój nowych elementów świado- 
miości ludzkiej jest procesem długotrwałym i znacznie bardziej skompli- 
kowanym. Doświadczenie wykazuje, jak wielkie trudności towarzyszą 
przekształcaniu postaw, z jakimi oporami wiąże się zdobycie umiejętności 
oraz nawyków współżycia i współdziałania kolektywnego, jakże ciężko 
torują sobie drogę do świadomości ludzkiej racjonalne zasady postępo- 
wania, zrozumienie wspólnego dobra, pojęcie społecznej własności. Za- 
dania wychowawcy polegają na przyspieszaniu procesów przekształcania 
postaw moralnych, ideowych i światopoglądowych. 

Wychowanie i przygotowanie do życia współczesnego człowieka w na- 
szym kraju jest trudnym problemem nie tylko ze względu na bogactwo 
zjawisk występujących w samym życiu. Trudność polega na tym, że od- 
bywa się ono na różnych płaszczyznach i pod wpływem najrozmaitszych 
inspirowanych i przypadkowych działań. Państwo rozbudowuje szeroko 
placówki wychowania pozaszkolnego uznając potrzebę kierowania różno- 
rodnymi formami oddziaływań wychowawczych. Tymczasem działalność 
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wychowawcza szkoły została bardzo poważnie ograniczona i zamknięta 
w ramach samej szkoły i traktowana niemal wyłącznie w kontekście pracy 
nauczyciela i ucznia jako obiektu wychowania. 


Tendencje do traktowania spraw wychowania tylko w kontekście pracy 
szkoły wyizolowują samą szkołę z rzeczywistości społecznej, co w koń- 
sekwencji musi prowadzić do sformalizowania i powierzchownego ujmo- 
"wania procesów wychowawczych szkoły. Szkoła stanowi niewątpliwie 
centralne ogniwo celowej pracy wychowawczej. Niedoceniańie jednak 
pozaszkolnych wpływów wychowawczych prowadzi do osłabienia wycho- 
wawczych efektów samej szkoły i niebezpiecznych uproszczeń w ED 
waniu roli szkoły w działalności wychowawczej. 


Często spotkać można w wypowiedziach nauczycieli narzekania na 
utrudnianie procesu wychowawczego szkoły przez środowisko, określane 
w dość niejasnej i zmitologizowanej formie. Przecież niezależnie od tego, 
czy przyjmujemy te sprawy do wiadomości, czy też nie, dziecko wycho- 
wuje się również i poza szkołą. Na kształtowanie jego postaw, nawyków, 
przekonań wpływa dom, najbliższe otoczenie, organizacja społeczna, krąg 
rówieśników, instytucje wychowania pozaszkolnego, jeśli w nich uczest- 
niczy, wreszcie partycypacja w życiu kulturalnym poprzez literaturę, film, 
teatr, radio, telewizję itd. Duża część tych wpływów 'ma przypadkowy 
i niezamierzony charakter wychowawczy, ale przecież wiele z nich po- 
wołanych zostało celowo do prowadzenia działalności wychowawczej 
wśród młodzieży. Żle jest, że niewiele wiemy na temat funkcji wycho- 
wawczej różnych pozaszkolnych instytucji i imprez, problemy te bowiem 
przeważnie pozostawały poza zasięgiem zainteresowań badawczych naszych 
pedagogów. Znacznie gorzej jednak, że właśnie wskutek braku rozeznania 
w wartościach i charakterze tych wpływów wychowawczych w zasadzie 
albo ich w ogóle nie uwzględniano, albo uwzględniano w bardzo niedosta- 
tecznym stopniu w pracy wychowawcżej szkoły i nauczyciela. 


Wskutek oderwania procesu wychowawczego szkoły od szeroko pojętej 
problematyki wychowawczej uległ on w tych warunkach swoistej defor- 
macji. Polegała ona — moim zdaniem — na traktowaniu zadań wycho- 
wawczych szkoły z punktu widzenia obowiązków ucznia. Zrozumiałe jest, 
że dyscyplina i podporządkowanie się regulaminom TRS że rzetelny 
stosunek do nauki i obowiązków jest ważnym i istotnym elementem oceny 
ucznia, stanowi też jeden ze środków kształcenia nawyków do systema- 
tyczności i sumienności, do wyrabiania poczucia odpowiedzialności i rze- 
telności. Jest to jednak niewystarczające dla kształcenia i pełnego wy- 
chowywania dziecka i nawet przy pozytywnych ocenach nie przesądza 
0 postawie życiowej wychowanka, która kształtuje się pod wpływem wielu 
innych jeszcze czynników i niezależnie od ocen szkoły. Zaniedbania wielu 
dziedzin rozwoju dziecka w tak pojętym wychowaniu prowadziły do za- 
kłóceń w harmonijnym kształtowaniu osobowości dziecka, która — jak już 
wspomniałam — musi uwzględniać zarówno kształcenie umysłu, charak- 
teru, uczuć moralnych i estetycznych, jak też postaw światopoglądowych 
i ideowych. 


Ustrój socjalistyczny śtióajici warunki aktywnego uczestnictwa 
ludzi w procesie przemian, otwierający perspektywy czynnego udziału 
w kształtowaniu własnego życia, twórczego zaangażowania w życiu umy- 
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słowym i kulturalnym kraju, stwarza wyjątkowe szanse dla wychowania, 
a szczególnie otwiera możliwości harmonijnego rozwoju osobowości 
dziecka. 

Prawda, że w szkole podejmuje się próby rozszerzania problematyki 
wychowawczej, zapuszczania sondy w środowiska pozaszkolne, współ- 
działania z domem, z organizacjami młodzieżowymi czy innymi instytu- 
cjami wychowania pozaszkolnego. Ale rola szkoły jako centralnego ogniwa 
obejmującego w jakiejś mierze całość problematyki wychowawczej i koor- 
dynującego w pewnym sensie inne wpływy wychowawcze nie jest jeszcze 
air teoretycznie, a i praktycznie wymaga znacznej rozbudowy i po- 
głębienia. 


MIT „PORZĄDNEGO CZŁOWIEKA" 


Historycznie uwarunkowany charakter wychowania jest zaprzeczeniem 
teorii o autonomiczności i suwerenności wychowania, opartego rzekomo 
na wiecznotrwałych, niezmiennych wartościach ogólnoludzkich. Niebez- 
pieczeństwo mistyfikacji tkwi w jej sugestywności, wynikającej z opero- 
wania pseudohumanistyczną frazeologią. Zgodnie z teorią o suwerenności 
wychowania słyszy się często wezwania do stawiania na ideał „porządnego 
człowieka". Nie łudźmy się, że ten „program minimum, jak go niektórzy 
nazywają, może być pożyteczny i wyjaśnia cośkolwiek w skomplikowa- 
nych problemach współczesnego wychowania. Wbrew swoim humani- 
stycznym pozorom, program taki prowadziłby w gruncie rzeczy do uwstecz- 
nienia wychowania, które w naszych obecnych warunkach jest tylko wtedy 
słuszne i skuteczne, kiedy wyrasta z przodującej idei naszych czasów — idei 
socjalizmu. Chciałabym w tym miejscu odgrodzić się od ewentualnych po- 
dejrzeń o nihilizm w stosunku do wartości ogólnoludzkich i ich znaczenia 
w procesie wychowania. W pełni doceniam kształcące walory dorobku 
umysłowego i kulturalnego przeszłych pokoleń, którego kontynuacją jest 
przecież cywilizacja i kultura naszych czasów. Mówiąc jednak o niebez- 
pieczeństwie lansowanej przecież i u nas tezy o potrzebie wychowania 
„porządnego człowięka", występuję przeciwko ahistorycznej koncepcji wy- 
chowania, gdyż wszelkie tendencje wynikające z tych koncepcji zmie- 
rzają w gruncie rzeczy do oderwania wychowania od programu społecz- 
nej przebudowy i walki o nowe wartości światopoglądowe i moralne. Iluzje 
co dó wartości wychowania, pojmowanego jako system autonomiczny, nie 
związany z podłożem społeczno-politycznym, były jeszcze do utrzymania 
w okresie powoli dokonujących się przeobrażeń, kiedy warunki życia 
całych pokoleń niewiele różniły się od siebie, a wychowanie opierało się 
na tradycyjnych wartościach, przekazywanych z niewielkimi zmianami 
z pokolenia na pokolenie. W obecnej epoce szybkich przemian, kiedy nie- 
ma] każdy rok przynosi dostrzegalne zmiany w życiu społeczeństw, wycho- 
wanie musi, uwzględniając trwałe wartości kultury ogólnoludzkiej, tkwić 
mocno i wynikać ze współczesności. Wtedy bowiem tylko posiadać będzie 
walory kształcenia dyspozycji odpowiadających warunkom dzisiejszych 
czasów, zdolności do ujmowania zjawisk w ruchu i działaniu i rozumienia 
głównych tendencji rozwojowych, 
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PILNA POTRZEBA REFORMY 


Nowe, historycznie uwarunkowane zadania wychowawcze przekraczają 
aktualne możliwości naszego systemu wychowawczego. Jego braki uwi- 
daczniają się nie tylko w konfrontacji obscnego stanu systemu wycho=. 
wawczego z potrzebami wynikającymi z tsoretycznej analizy współczes- 
ności. Analizę tę potwierdza bowiem szeroko opinia społeczna, krytycznie 
oceniająca kwalifikacje zawodowe, intelektualne czy moralne dużej części 
młodzieży wchodzącej w życie. 

Jeśli mówimy jednak o zapóźnieniach naszej szkoły, o niedomaganiach 
systemu wychowawczego, to rzecz zrozumiała, traktujemy je jako zapóź- 
nienia i niedomagania w stosunku do potrzeb wynikających ze współ- 
czesnych warunków Życia i wymagań socjalistycznego budownictwa oraz 
perspektyw rozwojowych rzeczywistości. Nie da się bowiem zaprzeczyć, 
że w ciągu 16 lat rozwoju oświaty i wychowania w naszym kraju osiągnę- 
liśmy wielki postęp, w zasadniczy sposób zmieniający charakter i społecz- 
ną funkcję oświaty i wychowania. Nie jest jednak moim zamiarem doko- 
nywać bilansu tych osiągnięć i zmian. Wspominam o nich tylko po to, aby 
z uwag dotyczących problemów współczesnego socjalistycznego wychowa- 
nia wyeliminować wszelkie analogie z systemami oświatowymi uformo- 
wanymi w innych warunkach społeczno-politycznych. 


Nienadążanie naszej szkoły i wychowania za współczesnymi potrzebami 
najbardziej ostro i niejako namacalnie występuje w zakresie przygotowa* 
nia do pracy zawodowej. Rozwój nauki, a śladem tego postęp w technice 
wytwarzania prowadzi w konsekwencji do coraz większej specjalizacji. 
Wymaga w związku z tym coraz wyższych kwalifikacji intelektualnych 
i teoretycznego przygotowania. Staje się bodźcem do upowszechnienia 
wykształcenia na coraz wyższym poziomie i jednocześnie wysuwa potrzebę 
formowania zamiłowań i dyspozycji do stałego doskonalenia i podwyższa- 
nia nabytych kwalifikacji. Zadań tych nie można realizować tylko kosz- 
tem rozszerzania czasu przeznaczonego na przygotowanie młodzieży do 
życia. | 

Wysuwa się tu wielki problem dokonania wyboru treści najbardziej 
przydatnych do zrozumienia zjawisk aktualnych, a jednocześnie stwarza- 
jących warunki dalszego podwyższania zdobytych kwalifikacji, wyboru 
właściwych metod pracy, rozbudzających zainteresowania poznawcze, - 
kształtujących krytycyzm poznawczy. Wychowanie przez naukę odbywa 
się bowiem nie tylko w drodze gromadzenia nawet najbardziej prawidłowo ' 
dobranego zasobu wiedzy, ale przede wszystkim w procesie kształtowania 
intelektualnej postawy wobec rzeczywistości. 


Byłoby jednak znacznym uproszczeniem traktować sprawę przygotowa- 
nia do życia, do zawodu tylko pod kątem widzenia przyswojenia sobie 
przez młodzież zasobu potrzebnych wiadomości teoretycznych, czy nawet 
znajomości ich zastosowań w technice i technologii wytwarzania. W poję= 
ciu przygotowania do życia w społeczeństwie socjalistycznym, do zakresu 
przygotowania zawodowego wchodzi również wiedza o mechanice proce- 
sów społeczno-politycznych i ekonomicznych współczesności w kraju i na 
świecie, o ich możliwościach aktualnych i tendencjach rozwojowych. 
W pojęciu człowieka przygotowanego do życia w naszych warunkach 
mieści się również umiejętność współżycia i współdziałania w grupach 
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i w kolektywach. Wieki całe kształtowały postawy indywidualistyczne 
i nawyki 'do jednostkowego działania. Współczesna epoka wysuwa jako 
jedną z głównych tendencji rozwojowych współczesnego życia społeczne- 
go pracę zespołową. Wykształcenie tych umiejętności jest ważnym zada- 
niem współczesnego wychowania. 

Wychowanie pełnowartościowego i rzeczywistego budowniczego współ- 
czesnej epoki, epoki socjalizmu, człowieka zdolnego do twórczej kontynu- 
acji zapoczątkowanych procesów przeobrażeń społecznych musi uwzględ- 
niać wszechstronny rozwój osobowości. Celem tego wychowania jest wy- 
kształcenie zdolności do ujmowania problemów osobistych nie w konflik- 
cie, ale w powiązaniu z ogólnonarodowym i społecznym rozwojem. Umie- 
jętność spojrzenia na własne losy i przeżycia w kategoriach społecznych 
stwarza przesłanki do przekonania o możliwości opanowania nie tylko sił 
przyrody, ale także własnego społecznego losu. Realizacja tak zakreślo- 
nych celów i zadań jest aktualnym i istotnym problemem socjalistycznego 
wychowania. 


Nychowawcza rola SZKOłY 


ZOFIA KRZYSZTOSZEK 
Wizytator departamentu programów, podręczników I pomocy naukowych w Min. Oświaty 


O czynną postawę ucznia wobec rzeczywisłości 


Zbliżenie szkoły do życia — to nie tylko związek z istniejącym życiem, 
ale równocześnie wszystko to, co prowadzi do wyższego poziomu życia. 
W. społeczeństwie budującym socjalizm oznacza to sojusz wychowawczy 
szkoły z najbardziej aktywnymi siłami, które usuwają pozostałości mi- 
nionej formacji i zakładają zręby nowego ustroju. 

Przekładając to określenie na język pracy wychowawczej musimy po 
wiedzieć, że chodzi tu o takie rozwinięcie zdolności umysłowych młodzieży, 
które pozwoli jej samodzielnie i twórczo podchodzić do spraw otaczającego 
życia społecznego, rozumieć, co jest przeżytkiem, który trzeba przezwy* 
ciężyć i odrzucić, a co wiedzie nas do lepszej przyszłości. Chodzi tu również 
o wyzwolenie aktywności i inicjatywy wychowanków, zmuszającej do od- 
powiedzialnego angażowania się w walkę o ciągłą, codzienną poprawę wa" 
runków naszego życia i pracy. 

Takie ujęcie zadań szkoły wskazuje od razu na jedność tego, co okre= 
ślamy mianem kształcenia intelektualnego, z wy chowaniem moralno-spo- 
łecznym i-z praktycznym przysposabianiem do życia. 

Stawia to nas jednak wobec złożonych i trudnych problemów, których 
dotychczas szkoła nasza nie potrafiła w całej pełni skutecznie rozwiązać. 
Należy do nich przede wszystkim sprawa, która — choć uznawana po- 
wszechnie za oczywistą — w praktyce nasuwa wiele wątpliwości. Chodzi 
tu o przyjęcie zasady, iż punktem wyjścia do prawidłowego organizowania. 
systemu oddziaływań wychowawczych szkoły winna być znajomość ucznia, 
jego właściwości, warunków, w jakich żyje, zasobu doświadczeń społecz- 
nych. Do czego w praktyce sprawa się sprowadza? Uwzględnia się ją 
w trzech aspektach: 


1) w aspekcie tradycyjnie rozumianych faz rozwoju psychicznego dzieci 
i młodzieży, które warunkują sposoby zachowania się ucznia w określonym 
wieku i wymagają stosowania dających się z góry przewidzieć i określić 
niezmiennych sposobów oddziaływania wychowawczego; 

2) w aspekcie rejestrowania zewnętrznie dostrzegalnych sytuacji środo- 
wiskowych, które umożliwiają bądź też uniemożliwiają dziecku podporząd- 
kowanie się systemowi wymagań reprezentowanych przez szkołę (np. czy 
uczeń ma warunki do spokojnego odrabiania zadanych lekcji, czy też nie 
ma; czy rodzice interesują się jego postępami w nauce, czy też się nie inte- 
resują itp.); Fa 
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' 8) w aspekcie oceniania przez nauczycieli stopnia przystosowywania się 
wychowanka do wymagań, które oni stawiają zgodnie z własnym sposobem 
myślenia i ujmowania właściwości oraz potrzeb dzieciństwa i młodości. 
W tym ostatnim wypadku zasadniczą rolę odgrywają własne wspomnienia 
nauczycieli z minionych lat, wytwarzające swoisty schemat myślowy, do 
którego usiłuje się przymierzać współczesne dzieci i młodzież. 

Jeśli na powyższą sprawę spojrzymy z zasadniczego punkiu widzenia, 
będziemy mogli zauważyć i ocenić uproszczenia i zwężenia występujące 
w przedstawianych ujęciach. 

Dostrzeżemy niezwykle złożony i zmienny charakter współczesnej rze 
czywistości wychowawczej, sytuacji, w jakich dziecko wzrasta. Ważne są 
nie tylko zewnętrznie dostrzegalne — lepsze czy gorsze warunki codzien- 
nego życia ucznia, ale także różnorodność wpływów, jakim wychowanek 
na każdym kroku podlega, zarówno wpływów ideologicznych, jak i zwy- 
czajów, przyjętych konwencji i norm postępowania. We współczesnym 
świecie ścierają się ze sobą różne nurty ideowe, wyraźnie lub mniej wy- 
rażnie skrystalizowane. Te nurty przejawiają się i u nas, docierają do 
młodego pokolenia przez kontakty z innymi ludźmi, film, telewizję, lite- 
raturę itp. 

We współczesnym codziennym naszym życiu spotyka się jeszcze naj- 
przeróżniejsze poglądy, będące pozostałościami ideologii związanych 
z dawnymi stosunkami ekonomiczno-społecznymi. Świadomie lub nieświa- 
domie poglądy te przekazują różne odłamy dorosłego pokolenia — dzie= 
ciom i młodzieży. Równocześnie w społeczeństwie polskim istnieje wiele 
nawykowych sposobów myślenia, wartościowania zjawisk i postępowania, 
sposobów, które tworzyły się i tworzą bieżąco, w sytuacjach trudnych, 
skomplikowanych i nie zawsze całkowicie zrozumianych, które są różne 
oraz znajdują różny wyraz w rozmaitych zakresach życia społecznego. 


Własna zatem świadomość wychowanków, ich sposób myślenia, przeży< 
wania zjawisk otaczającego świata, interpretacji i oceny tych zjawisk 
kształtuje się wcale nieprosto i niełatwo. 

Młode umysły odzwierciedlają skomplikowaną rzeczywistość najczęściej 
chaotycznie, wytwarzając obraz niesłychanie złożony i wewnętrznie 
sprzeczny. Co za tym idzie — stosunek dzieci i młodzieży do otaczających 
spraw jest pozbawiony konsekwencji; tworzącej się postawy życiowej nie 
da się określić ramami schematycznych ujęć okresu dzieciństwa i mło- 
dości. 

Na przykład ulegając wpływom religianckim dziewczyna czy młodzie- 
nize może w swoisty sposób oceniać ludzi zależnie od ich stosunku do prak- 
tyk religijnych. Równocześnie z tym — pozornie sceptycznie ustosunko+ 
wując się do ideologii marksistowskiej — może posługiwać się nią w wielu 
wypadkach jako narzędziem myślenia iw praktyce przy jej pomocy doko- 
nywać prób wartościowania różnych zjawisk i problemów społecznych, 
takich jak warstwy i klasy, stosunek do tych klas itp. Albo: wychowanek 
może pozornie aprobować normy postępowania przyjęte i uznawane w sa- 
morzutnie powstałej grupie rówieśniczej, normy demoństracyjnie wyra- 
żające nonszalancko-lekceważący stosunek do życia, a w gruncie rzeczy 
wówczas, kiedy nie ulega presji grupy — głęboko przeżywać życiowe pro- 
blemy, szukać sensu wartościowego istnienia itp. 

Nauczyciel współczesnej naszej szkoły musi rozwiązać trudne zadania: 
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znaleźć drogę pozwalającą mu oderwać się od własnych wyobrażeń o wy* 
chowankach i umożliwiającą dotarcie do faktycznego stanu rzaczy, umoż- 
livwiającą stwierdzenie, co uczniowie rzeczywiście czują i myśla, jakie są 
ich prawdziwe przeżycia i zainierezowania, pleny na przyszłość, w jaxi 


sunek do rzeczywisiości, w której żyją. Tylko takie stwierdzenie może 
stanowić podstawę do zrozumienia w caiej pełni, jak reprezentowaną przez 
szkołę i nauczyciela ideologię przyjmują jednostki i zespoły uczniowskie, 
w jakiej mierze i w jakiej formie dociera ona do świadomości ludzi wzra- 
stających we współczesnej rzeczywistości, w jakim stopniu w całości 
i w poszczególnych składnikach wywiera swój wpływ na kształtowanie 
się postaw życiowych i poglądów na życie dzieci i młodzieży, będących 
przedmiotem naszych oddziaływań wychowawczych. 

Dopiero kiedy taką znajomość życia wewnętrznego wychowanków po» 
równamy z analizą tendencji rozwojowych i potrzeb naszego społeczeń- 
stwa, będziemy mogli prawidłowo ocenić dobór i sposób realizacji treści 
programu, form oraz metod pracy szkoły, zwracając uwagę na to, czy 
pomagają nam one w dociaraniu do tych elementów w psychice wycho- 
wanków, na których można się oprzeć w wiązaniu przodującej ideologii 
z osobistą wewnętrzną treścią przeżyć uczniów, czy umożliwiają wskazy* 
wanie wychowankom takich zadań i włączenie ich w taki sposób do reali- 
zacji tych zadań, aby kształtować w procesie aktywnego działania człowie» 
ka na miarę naszej epoki. | 

To, co wyżej powiedziano, prowadzi nas do drugiego węzłowego pro- 
blemu zarysowującego się przed naszym szkolnictwem — do problemu 
przebudowy treści programów nauczania. 


Warto chyba uświadomić sobie wyraźnie, iż problem ten nurtuje cały 
niemal współczesny świat, jakkolwiek różnie próbuje się go rozwiązać. 


Dla nas szczególną wagę posiada rozwiązanie go możliwie najbardziej 
zgodnie z potrzebami naszego ustroju, z postępowymi tendencjami przysz- 
łości. Jeżeli chcemy, ażeby myślenie, pojęcia i postawy wychowanków 
wobec życia kształtowały się mniej żywiołowo i chaotycznie, w sposób 
bardziej kierowany i możliwy do skontrolowania, to musimy jak najzu- 
pełniej uwzględnić jasno wynikającą z charakteru naszego ustroju potrzebę 
wprowadzenia wychowanków szkoły w najistotniejszą problematykę ota- 
czającego życia, wyrobienia w nich świadomej, twórczej postawy i odpo- 
wiedzialnej aktywności. 

Wiedza przyswojona przez uczniów w szkole winna im na bieżąco słu- 
żyć jako narzędzie analizy zjawisk dostrzeganych i cbserwowanych 
w codziennym życiu. Winna ona ukierunkowywać myślenie, pomagać 
w stawianiu pytań i w próbach szukania na nie odpowiedzi, wyrabiać 
zdolność dokonywania oceny, selekcji i wyboru, sprzyjać kształtowaniu 
postawy osobistego zaangażowania w sprawę postępu społeczno-gospodar- 
czego i rozwoju kulturalnego kraju i świata. 

Obecne programy, choć uległy już dość daleko idącym przeobrażeniom, 
zachowały jednak do tej pory tradycyjny układ przedmiotów i treści. 
Opierają się one na zasadzie chronologicznego układu wiadomości, zgoda 
nego albo z historycznym biegiem wydarzeń, albo z narastaniem wieazy 
w poszczególnych dyscyplinach. Prowadzi to do tego, iż wiedza o otacza 
jącej rzeczywistości staje się dopiero końcowym etapem, do którego 
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uczniowie: mogą. dojść po uprzednim żmudnym poznawaniu wydarzeń 
dawno minionych i w gruncie rzeczy dla nich obojętnych lub zjawisk | 
elemeniarnycn i prostych, które same w sobie niczego nie tłumaczą. 

Tak ujęta wiedza szkolna stanowi dla dzieci i młodzieży zestaw oder- 
wanych, mało atrakcyjnych twierdzeń, które należy przyswoić, ale które 
w. minimalnym stopniu wiążą się z jej uczestnictwem w realnym życiu.. 

Chodzi zaś o to, aby treści programu ułatwiały nauczycielowi faktyczne 
wprowadzanie uczniów w problematykę współczesnej nauki i techniki oraz 
we współczesną rzeczywistość społeczną i kulturalną wraz z perspekty- 
wami jej rozwoju. 

Oznacza to konieczność: 

4) uwzględniania w programie w znacznie szerszym niż dotychczas za- 
kresie treści zapoznających z problematyką otaczającego życia społecz 
nego i wyrabiających określone postawy etyczne, treści, które byłyby 
realizowane nie fragmentarycznie i okolicznościowo, ale koncentrowały 
systematyczne wysiłki szkoły w sposób zupełnie szczególny; Ę 

2) wprowadzenia do programu treści, które.ukazują rolę techniki. jako - 
potężnego czynnika kształtującego społeczne i osobiste życie człowieka, 
zapoznają z podstawowymi procesami technicznymi, z niektórymi maszy- 
nami i aparatami technicznymi, dają wstępną orientację w strukturze 
i charakterze różnych zawodów związanych z techniką; 

3) zaakcentowania w programie treści zapewniających uczniom zdobycie 
elementarnego zasobu ogólniejszych wiadomości z zakresu sztuki, archi- 
tektury i muzyki, kształtujących podstawowe elementy stosunku do tych 
dziedzin, potrzeb osobistych i umiejętności, które umożliwią samodzielne 
przeżywanie i tworzenie wartości kulturalnych. | 

Jeśli przy tym uwzględnimy, iż praca umysłowa ucznia ma się koncen- 
trować wokół aktywnego poznawania rzeczywistości, a nie wokół bier- 
nego zaznajamiania się z wiadomościami z poszczególnych dziedzin nauki, 
to zachowując przedmiotowy podział programów nauczania musimy jedno- 
cześnie zdecydować się na przyjęcie szczegółowych zasad doboru i układu 
treści w zakresie poszczególnych przedmiotów. Trzeba chyba powiedzieć 
„wyraźnie, że: 

1) wszystkie przedmioty w znacznie szerszym niż dotychczas zakresie 
powinny uwzględniać problemy współczesności; 

K 2) punktem wyjścia w różnych przedmiotach (nie tylko na szczeblu 
nauczania początkowego) powinna być otaczająca rzeczywistość, której 
araliza umożliwi przejście do zapoznawania się z prawami nauki; 

3) układ treści programu wszystkich przedmiotów łącznie powinien 
w miarę możliwości prowadzić od spraw bliskiego środowiska do proble- 
mów o zasięgu coraz mniej związanym z codziennym życiem dzieci i mło- 
dzieży; 

ż) podział programu na przedmioty nauczania nie powinien oznaczać 
nieuwzględniania zasady całościowego przedstawiania wiedzy o Świecie. 
Wszystkie przedmioty w poszczególnych klasach (w układzie poziomym) 
stwarzać powinny w umyśle ucznia jeden obraz, nie rozbity na elementy 
rzeczywistości. SE 

Zanim jednak nastąpi zasadnicza przebudowa programów, mocniej po- 
winniśmy akcentować konieczność uwzględnienia przez szkołę jak naj- 
ściśląjszej korelacji pomiędzy poszczególnymi przedmiotami. Każdy nau- 
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czyciel-specjalista winien znać dokładnie nie tylko program przedmiotu 
z zakresu własnej specjalności, ale wszystkich przedmiotów, utrzymywać 
kontakty między nauczycielami dla wzajemnej wymiany myśli o realizacji 
programu, dla informowania się o stanie zaawansowania tej realizacji, 
uzgadniania kolejności przerabiania niektórych zagadnień programowych, 
które w różnych przedmiotach wiążą się wzajemnie, uzupełniają lub 
oświetlają te samy sprawy z różnych punktów widzenia. Ścisłe współ- 
działanie nauczycieli poszczególnych przedmiotów umożliwi jednocześnie 
zorientowanie się, jaki jest poziom i charakter zainteresowań zarówno 
wszystkich uczniów w klasie, jak i niektórych ugrupowań uczniowskich, 
czy też nawet poszczególnych uczniów, na których trzeba zwrócić szcze- 
gólną uwagę. Chodzi między-:innymi o to, aby tym uczniom, którzy wy* 
kazują określone zainteresowanie w zakresie określonych przedmiotów, 
nauczyciele tych przedmiotów potrafili umiejętnie stawiać nieco wyższe 
wymagania, sprzyjające rozwijaniu, umacnianiu i pogłębianiu przejawio-= 
nych zainteresowań. Zwiąże to wychowanków silniej ze szkołą, zwięk- 
szając możliwości skutecznego na nich oddziaływania również i w innym 
zakresie. | 

Rozwijaniu i umacnianiu zainteresowań dzieci i młodzieży będących 
niezbędną podstawą ich aktywności sprzyjać powinien nie tylko wyizolo- 
wany z całokształtu życia szkoły proces nauczania. Dochodzimy tu do trze- 
ciego zasadniczego problemu. Konsekwentnym przedłużeniem tego 
wszystkiego, co dzieje się na lekcjach w klasie, niezbędnym czynnikiem 
umożliwiającym prawidłowe, nie bierne przyswajanie wiadomości przez 
ucznia, powinna być realna i angażująca działalność. 

Zasadniczą wadą dzisiejszej szkoły, wadą, której konsekwencje dają 
o sobie znać przez całe życie ludzi, jest to, że w przeważającej liczbie 
wypadków szkoła jest tylko miejscem, w którym podaje się wiadomości, 
kontroluje wyniki pracy domowej, nie jest natomiast terenem rzeczy- 
wistej i różnorodnej działalności dzieci i młodzieży, tak umiejętnie orga- 
nizowanej i kierowanej, aby zapewnić rzeczywiście wszechstronny rozwój 
osobowości. Pragnąc przezwyciężyć tę podstawową wadę, należy tak orga- 
nizować pracę w szkole, aby oddziaływanie wychowawczo-dydaktyczne 
następowało w procesie życia dzieci i młodzieży, tj. w toku ich różnorodnej 
działalności, w toku pokonywania przez nich trudności intelektualnych 
i rozwiązywania realnych zadań społecznych, twórczego uczestńictwa ' 
w dostępnych dla tego wieku wartościach kultury. 


Ta sprawa należy przede wszystkim do rzędu tych, które powinno się 
jnaczej niż dotychczas rozwiązywać już obecnie, które winny końcentro- 
wać na sobie wyjątkową uwagę szkół i nauczycieli. Warto wskazać nie- 
które tereny, na których może rozwijać się organizowana i kierowana 
działalność wychowanków. Jednym z tych terenów do tej pory nie zaj- 
mującym należnego mu w szkołach miejsca — jest świetlica. Jakże często 
traktuje się ją w szkołach wyłącznie jako ,przechowalnię* dzieci rodziców 
pracujących. Jakże często w całym systemie wychowawczo-dydaktycznym 
szkoły zepchnięta ona zostaje do roli „kopciuszka', borykającego się z trud- 
nościami lokalowymi, wyposażeniowymi, kadrowymi! Tymczasem przy 
pewnym, może nawet dość znacznym, ale na pewno opłacalnym wysiłku 
kierownictw szkół można by wydobyć i wykorzystać liczne walory wy- 
chowawcze pracy świetlicowej. | 
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Organizacja świetlicy w szkołach powinna zmierzać ku temu, aby świe- 
tlice stawały się dostępne dla wszystkich uczniów, pragnących spędzić 
czas poza lekcjami w sposób wartościowy i przyjemny. 

Wraz z upływem lat życia dzieci, rozrywki świetlicowe będą się coraz 
bardziej przeradzały w formę kulturalnego spędzania czasu wolnego, 
„formę, której nie wolno pominąć w prawidłowo organizowanej działalności 
wychowawczej szkoły. 

Terenem umożliwiającym rozwój aktywności wychowanków jest rów= 
nież życie samorządowe dzieci i młodzieży. Nie kusząc się w tym miejscu 
o szczegółowe rozważenie zasad organizacji i funkcjonowania samorządu 
uczniowskiego, warto zwrócić uwagę na niektóre sprawy, o których się 
„dość często w codzieńnej praktyce szkolnej zapomina. 

1) Samorządu uczniowskiego nie można wtłaczać w sztywno ustalone 
i narzucone przez nauczyciela schematy organizacyjne. Samorząd dzieci 
i młodzieży winien się rozwijać, a jego formy krystalizować w wyniku 
własnych, narastających z wiekiem potrzeb zespołowego współżycia, w wy- 
niku różnorodnej i różnokierunkowej działalności, doprowadzającej do 
uświadomienia sobie prźez uczniów konieczności powołania organu zespa- 
lającego i koordynującego rozproszone wysiłki. 

2) Samorząd uczniowski będzie tylko wówczas naprawdę dobrze funk 
cjonował, jeśli zostanie powiązany z życiem społecznym na zewnątrz 
szkoły, stanie się czynnikiem aktywizującym uczniów w kierunku pozna 
wania potrzeb otaczającego środowiska i w miarę możliwości zaspokajania 
tych potrzeb. Jest to sprawa, która wykazuje odrębność naszej szkoły od 
rozmaitych szkół opartych na dawnych koncepcjach pedagogicznych, kon- 
cepcjach, które postulowały aktywność dzieci dla aktywności samej w sobie, 

Dla nas jest to sprawa celów perspektywicznych, wymagających czyn 
nego zaangażowania wychowanków w przebudowę, w doskonalenie co* 
dziennego życia, nie tylko ograniczonego do kręgu spraw najbliższych, 
ale życia, w którym dostrzega się sprawy coraz dalsze, a bynajmniej nies 
abojętne, : 


WŁADYSŁAW LEWARTOWSKI 


PREDAZZO PE ZE ZZOZ ZE ZDAZ WZT OE SZARE ZZO RTZ ŻY RO ZO ZOT OGAE TE) 
. 4yrektor szkoły ogólnokształcącej im. Marchlewskiego w Mińsku-Mazow. 


Czego należy się wyzbyć, a co przyswoić 


Wiadomo, że osiągnięcia w sferze świadomości nie są i nie mogą być tak 
Szybkie ani tak wymierne jak w sferze produkcji materialnej, ale także 
wiadomo, że współczesny Polak często nawet wbrew swej woli myśli po 
nowemu. W miasteczku powiatowym i na polskiej wsi nie ma już proble- 
mów, o których nie można by dyskutować, nie ma już powszechnej po- 
stawy „nie szargać świętości". 

Byłoby zarozumiałością uważać, iż jest to zasługa szkoły, ale nie będzie 
przesadą twierdzenie, że szkoła w Polsce Ludowej dała ważki wkład 
w osiągnięcie takiego stanu świadomości. 
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Przeżyliśmy niedawno trudny I przykry nawet, ale nicwątpliwie poży- 
teczny i owocny okres rewizji poglądów i pojęć, postaw i metod. Mniej 
mamy obecnie w szkole szumnych ceblaracji prosocjalistycznych, ale za to 
głębsza, spoxojniejsza, kardziej cdpowiedzialna i skuteczna jest praca wy- 
chowująca młodzież krytycznie myślącą, ale równocześnie umiejącą oce- 
nić sukcesy socjalizmu w naszym kraju. 

Głównym środkiem socjalistycznego wychowania jest i musi być w coraz 
większym stopniu lekcja. Wiedza stanowi i musi stanowić najtrwalszy 
fundament przemyślanych i trwałych przekonań. 

Na lekcji wychowuje nie tylko naukowa treść wykładu czy wniosku, 
lecz również właściwa metoda dociekania prawdy. 

Nauczyciele na ogół doskonale rozumieją szkodliwość stereotypów 
i schematów dla kształtowania umysłu i postawy młodzieży. Jeżeli zbyt 
czesto spotykaliśmy schematyzm praktycznie uprawiany na lekcji, to 
główną tego przyczyną był brak czasu na porządną realizację przeładowa- 
nych programów szkolnych. Uchwała VII Plenum KC PZPR o dodaniu 
1000 godzin do czasu wykształcenia ogólnego w dużym stopniu przyczyni 
się do usunięcia głównej przeszkody na drodze do wychowującego nau- 
czania. 

Prof. Bogdan Suchodolski słusznie nawołuje do zniesienia „reżimu ław= 
kowego' w naszych szkołach. Sądzę jednak, że należy zacząć nie od prze- 
meblowania klasy, ale od rewizji postawy nauczyciela w klasie. Śmiem 
lapidarnie sformułować swoją myśl proponując, by nauczyciel z zagajające” 
go i referującego przez 30 minut na 45-minutowej lekcji stał się podsu- 
mowującym dorobek 30-minutowej pracy umysłowej i manualnej ucznia 
oraz dyskusji i polemiki lekcyjnej. Ale to nie jest ideał przyszłości. Coraz 
więcej takich lekcji można już dostrzec w naszej szkole, coraz częstsza 
jest żywa polemika nie tylko między uczniami, ale i między uczniami 
a nauczycielem. 

Zniesienie reżimu ławkowego — to zniesienie ,„doskonałej'* ciszy, która 
cieszyła kiedyś niejednego prowadzącego lekcję. Tam, gdzie czterdziestu 
młodych ludzi faktycznie pracuje umysłowo, odkrywa interesujące praw- 
dy i poszukuje rozwiązań problemów nasuwających się w toku lekcji, 
tam nie może być ciszy w sensie „dosłownym. Jeśli uczeń normalnie pod- 
chodzi do stołu, by lepiej poznać szczegóły doświadczenia, jeśli natych- 
miast reaguje, gdy nie rozumie czegoś z wykładu czy dyskusji, jeśli za- 
biera polemicznie głos, gdy nie jest o czymś przekonany, to został chyba 
zrobiony najważniejszy krok na drodze do zniesienia reżimu ławkowego. 


Warunkiem najkonieczniejszym efektywności naszych wysiłków wy- 
chowawczych musi być wysoki stopień szczerości w stosunkach między 
uczniem a nauczycielem. Musimy, niestety, przyznać, że nierzadko nie 
z winy ucznia tej szczerości brak. Uznanie w uczniu jego godności ludz- 
kiej, przyznanie mu prawa do zdobywania prawdy również własnym wy- 
siłkiem umysłowym, uszanowanie jego przeżyć psychicznych, dobra zna- 
jomość jego możliwości intelektualnych i fizycznych, jego środowiska 
i źródeł trudności jakie napotyka, umiejętność wybaczania i — co bardzo 
ważne — poczucie własnych obowiązków wobec niego oraz z tego poczu- 
cia płynąca obowiązkowość wychowawcy i poważne traktowanie wycho- 
wanka — oto niezbędny warunek skuteczności najlepiej organizowanego 
oddziaływania wychowawczego. 
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Wydobycie z haseł programu szkolnego i treści nie najlepszego, niestety, 
podręcznika najbardziej celowych akcentów wychowawczych, nieoadziela- 
nie ich od treści faktologicznej wykładu czy dyskusji, dochodzenie do wnio- 
sków kształtujących postawę w sposób naturalny i jakby nieunikniony — 
to sztuka, której ciągle musi się uczyć większość naszych nauczycieli. 

Hospitowałem niedawno świetnie przygotowaną i poprawnie przepro- 
wadzoną lekcję wiedzy o Polsce w klasie XI na temat dochodu narodowego 
i źródeł jego powstawania. Nauczyciel w sposób bezbłędny merytorycznie 
i metodycznie określił definicję dochodu narodowego i doprowadził 
do jej rozumienia, sklasyfikował poprawnie społeczeństwo polskie pod 
względem udziału poszczególnych grup społecznych w tworzeniu dochodu 
narodowego, w sposób taktowny i skuteczny polemizował z uczniem, który 
uparcie nie mógł zgodzić się z tym, że zawód nauczyciela nie należy do 
sfery produkcji w świetle użytych cech klasyfikacyjnych, podkreślił przy- 
datność i wagę społeczną grup usługowych, nie omieszkał wskazać na 
istnienie grup pasożytniczych w Polsce Ludowej, ale niestety, nie wysnuł 
wniosku o moralnej postawie inteligencji usługowej wobec zadań budow- 
nictwa socjalistycznego. Wielu przykładami i liczbami zilustrował szybsze 
tempo przyrostu dochodu narodowego w krajach socjalistycznych niż 
w najbardziej nawet dynamicznych gospodarczo krajach kapitalistycz- 
nych, ale niestety, nie wysnuł wniosku o szansach stąd wynikających we 
współzawodnictwie ekonomicznym dwóch systemów społeczno-gospodar- 
czych. 

_ Dlaczego pominięto tak naturalne wnioski wychowawcze? Czy zła wo- 
la? Nie! By wnioski te były trafne i naturalnie wysnute, trzeba nie po 
szkolarsku uczyć się metodyki czy uwypuklać w konspekcie cele wycho- 
wawcze lekcji, lecz żyć codziennie w gąszczu spraw i konfliktów społecz- 
nych, znać typowe przywary postaw i myśli określonych grup społecz- 
nych, wiedzieć, co jest w danej chwili i w danym środowisku najważniej- 
sze, być nauczycielem-społecznikiem. 

Właśnie tan aspekt pracy lekcyjnej spowodował, iż nauczyciel coraz 
wyraźniej wraca do wniosku o konieczności samokształcenia ideologicz- 
nego i dyskusji na tematy teoretyczne i społeczno-polityczne na zebraniu 
ZOZ czy otwartym zebraniu POP. To już nie są scholastyczne piły. Z pra- 
cy tej wynosi się bezpośredni pożytek. Pomijać zaś tych problemów 
w pracy lekcyjnej już nie można. Młodzież sama do tych spraw nawiązuje 
i żąda racjonalistycznego uzasadnienia jej przeczuć i rodzących się prze- 
konań. Z satysfakcją trzeba również stwierdzić, iż przerażająca do nie- 
dawna ignorancja naszej młodzieży w dziedzinie historii najnowszej 
w sprawach dnia dzisiejszego powoli, ale wyraźnie odchodzi w przeszłość. 
Miodzież coraz bardziej masowo i wnikliwie czyta prasę codzienną i pe- 
riodyczną. Widać to zarówno w świetlicy szkolnej, jak i na lekcji. Prasa 
stała się potrzebna nie do wyklejania bezużytecznych albumów, lecz do 
„liczenia się'* w dyskusji lekcyjnej. Ten wielki brak zarzucany szkole, ja- 
kim była niezwykle luźna wiąź młodzieży z życiem codziennym kraju, 
wydaje się ustępować dzięki świadomemu i coraz bardziej skutecznemu 
c iałaniu rzesz nauczycielskich. 


Obserwujemy również wyraźne postępy szkoły w dziedzinie organizo- 
wania i wypełniania treścią gedziny wychowawczej. 


104 


Było to jedno z najsłabszych ogniw w działalności szkoły. Toczyły się 
nawet dyskusje, czy w ogóle nie znieść tej fikcji nie przynoszącej żadnego 
pożytku. Źródła nieefektywności godziny wychowawczej były dwa: naiw- 
na i moralizatorska treść oraz zupełnie zła organizacja tej godziny. 

Zdawaliśmy sobie nawet sprawę, że efekt wychowawczy „wykładu”, naj- 
częściej politycznego, czy etycznego czterdziestominutowego moralizowa- 
nia jest niezwykle nikły. „Lekcja* ta w żadnej mierze nie kształtowała 
postaw. Jest to zresztą dawno znana prawda, że wiedza o moralności wca- 
le nie musi pociągać za sobą moralnego postępowania. Przerażała bierność 
młodzieży, jej niechęć do zajmowania własnego stanowiska, do ujawnia- 
nia swoich przekonań, do wysnuwania praktycznych wniosków z nauk 
godziny wychowawczej. Jak jednak wykazała analiza, przyczyny tego stanu 
tkwiły w złej organizacji godziny wychowawczej. Godzina ta była z reguły 
podobna do lekcji zarówno w sposobie formułowania tematu, jak i w jego 
realizacji. | 

Dziś godzina wychowawcza jest dla miodzieży jedną z najciekawszych 
godzin w szkole. Po pierwsze, nauczyciel w ogóle przestał zagajać. Nie 
zaczyna od przedstawienia swego zdania, lecz wysuwa problem prosząc 
klasę o próbę jego rozwiązania. Oto tematy godzin wychowawczych: 


„Co wiesz o nowej ordynacji wyborczej?' „Jak sobie wyobrażasz praw- 
dziwą demokrację?" „Czy Niemiec może być szczerym przyjacielem Pol- 
ski?' „Jaki nauczyciel jest dobrym nauczycielem?' „Czy w Polsce winna 
być jedna czy kilka organizacji młodzieżowych? „Czy kobiecie należą 
się specjalne względy, czy da się to pogodzić z równouprawnieniem?" 
„Jak oceniasz rasizm?* „Jaki winien był człowiek nowoczesny?* 
„Jaki winien być stosunek człowieka do drugiego człowieka wyznającego 
inny światopogląd?" „Co sądzisz o instytucji rozwodów?* „Czy regulo- 
wanie przyrostu naturalnego jest w Polsce postulatem słusznym?" - 

Już sposób formułowania tematu wyzwala aktywność młodzieży. Nie- 
ujawnianie przedwcześnie poglądu wychowawcy wpływa na swobodę i ży- 
wiołowość dyskusji. 

Nauczyciel pod koniec godziny czy nieraz cyklu godzin podsumowuje 
dyskusję, popiera jedne poglądy, a krytykuje inne, z reguły ku wielkiemu 
zadowoleniu klasy. Klasa jest dumna, że wnioski, do których doszła, są jej 
wnioskami i zostały przez autorytet nauczyciela afirmowane. To rodzi chęć 
postępowania zgodnie z tymi wnioskami. Nauczyciele pragną się spotykać, 
by sami przedyskutować te tematy. To naprawdę nie jest narzucone szko- 
lenie ideologiczne. 


Byłoby na pewno przesadnym optymizmem twierdzenie, że jest to już 
praktyka więsszości szkół. Nie będzie jednak przesady, jeśli się zauważy, 
że doświadczenia te coraz częściej zyskują sobie prawo obywatelstwa 
w naszych szkołach. Skutki tego są wyraźne. To chyba nie przypadek, że 
prawie wyłącznie młodzież starszych klas liceum zapełnia audytoria Uni- 
wersytetu 1000-lecia TWP w Mińsku Mazowieckim na czwartkowych wj 
kładach, że wśród czytelników biblioteki ośrodka szkolenia pariyjnego 
znaczny odsetek stanowi młodzież tego liceum, że w dwa dni po ogiosze- 
niu apelu „Polityki* o świadczenie na fundusz stypendialny im. P. Lu- 
mumby, organizacje harcerskie Liceum Ogólnokształcącego i Zasadniczej 
Szkoły Metalowej zorganizowały quiz pod nazwą „czy znasz technikę*, 
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połączony z występami artystycznymi, z którego dochód przeznaczyły na 
fundusz P. Lumumby (naprawdę bez inspiracji opiekunów), że na tablicy 
ogłoszeń na podwórzu szkolnym pojawiły się kredą i nie wyrobionym cha- 
rakterem młodszego ucznia wypisane wyrazy „Lumumba!!! cześć jego pa- 
mięci', że liczną grupą słuchaczy Wieczorowej Szkoły Aktywu ZMS jest 
młodzież licealna, że z inicjatywy ZMS odbyły się w szkole spotkania 
z Broniewskim, Putramentem, że wzrasta bardzo wyraźnie samodzielność 
i inicjatywa samorządu szkolnego. 

Trudno sobie dziś wyobrazić życie szkoły bez udziału organizacji mło- 
dzieżowych w procesie wychowawczym. 

Plan pracy Szkolnej Grupy Działania ZMS na I okres roku szkolnego 
1960/61 przewidywał m. in. następujące zagadnienia: 

wieczór dyskusyjny nad poezją Broniewskiego, korespondencje z ucze 
niami szkół państw socjalistycznych, dyskusję nad twórczością Lwa Tołsto« 
ja, problemy materii i budowy świata, zapoznanie z Konstytucją PRL, 
pracę zespołu jazzowego, dyskusyjnego klubu filmowego itp. 

Prawdą jest, że ciągle jeszcze liczna grupa młodzieży z rezerwą i nie- 
ufnością odnosi się do najbardziej zdeklarowanej ideologicznie organiza- 
cji młodzieżowej na terenie szkoły, ale faktem również jest i to, że orga- 
nizacja ta zrzesza młodzież najbardziej rozbudzoną intelektualnie, że mło- 
dzież ta nie godzi się przyjmować w swoje szeregi każdego, kto się ,„wresz- 
cie zdecydował", jeśli podejrzewa go o chęć wstąpienia w jej szeregi z ja- 
kiegoś wyrachowania. Powoduje to co prawda powolny, ale systematyczny 
wzrost liczbowy, a zwłaszcza jakościowy tej organizacji w szkole, który 
z : adowoleniem stwierdzamy. Na krytyczne uwagi zasługuje przy tym zu- 
pełna niemal obojętność rodziców — członków partii na sprawy przyna- 
leżności organizacyjnej ich synów i córek, jak i na sprawy ich aktywności 
w organizacjach młodzieżowych. 

Drużyna harcerska w szkole nie bez trudu i wahań przystąpiła do oży» 
wionej działalności. Atmosfera, w jakiej dokonywano reorganizacji harcer- 
stwa, spowodowała długotrwały kryzys, przede wszystkim ideologiczny, 
w tej organizacji. Organizacja ta przez długi czas niepokoiła nas. Obecnie 
stan ten się zmienił. Harcerstwo coraz wyraźniej i bardziej zdecydowanie 
stcje na gruncie swego programu i deklaracji ideowej i, rzecz znamienna, 
samo w tych warunkach szuka kontaktów z postępowym nauczycielem 
i bez żalu rezygnuje z pseudoautonomii za cenę pomocy i rady przyja- 
ciela-nauczyciela. Rywalizację z ZMS spotyka się i teraz, ale zdrową, po- 
zytywną, wyzwalającą inicjatywę obu tych organizacji. 

Samorząd uczniowski znajduje swoje miejsce w systemie organizacji 
młodzieżowych. Kształcące i wychowujące apele poranne, systematyczna 
zbiórka makulatury czy butelek, organizowanie dyżurów młodzieży na 
terenie szkoły, walka o dyscyplinę życia szkolnego, staranne przygotowa» 
nie zabaw młodzieży, pożyteczna i kardzo staranna opieka nad przedszko- 
lem, utworzenie grupy 20 komisarzy spisowych spośród młodzieży, wza- 
jemna wymiana wizyt z radą samorządu uczniowskiego Liceum w Piasecz- 
nie w celu dzielenia się doświadczeniem — oto ważniejsze poczynania sa- 
morządu, przysparzające mu autorytetu i szacunku. Wyraźnie pozytywny 
wizływ na działalność organizacji młodzieżowych wywarł postępujący sta- 
le proces laicyzacji życia szkoły, choć naieży on do najtrudniejszych pro- 
blemów. 
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Szkoła robi bardzo dużo, by możliwie wszechstronnie przygotować mło- 
dzież do życia. Działający od trzech lat uniwersytet dla przyszłych rodzi- 
ców, realizujący program medycyny społecznej, seksuologii i higieny, ety- 
ki i socjologii, elementów psychologii i pedagogiki oraz gospodarstwa 
domowego, ukończenie kursu samochodowego przez około 60 spośród mło- 
dzieży i nauczycieli, 40 koncertów zespołu wyjazdowego Filharmonii 
Narodowej w ciągu 4 lat, niezwykle bogatę życie pozalekcyjne szkoły spra- 
wiające, że co dzień prawie do godziny 20 szkoła wre życiem i pracą — 
oto niepełny obraz pozytywnych wysiłków szkoły. które stwarzają start 
do realizacji doniosłych uchwał VII Plenum KC PZPR. 

Optymistyczny ton przedstawionej tu oceny nie znaczy jednak wcale, 
że w pracy wychowawczej i dydaktycznej szkoły licealnej nie ma już do- 
tkliwych braków. Zdyscyplinowanie młodzieży ciągle nie jest jeszcze rże- 
czą łatwą; wiele pozy, dwulicowości i zakłamania przyswoiła sobie mło- 
dzież. Fakty te budzą smutne refleksje. Świadczą one jeszcze o słabości 
szkoły wobec ujemnych wpływów niektórych środowisk. Należy również 
przyznać, iż obok grupy bardzo ofiarnych i niezwykle uspołecznionych 
nauczycieli, zbyt liczna jest grupa „urzędników”, spełniających tylko swo» : 
je „płatne obowiązki' i stroniących od wszelkiej działalności społecznej 
i prawdziwie wychowawczej nie tylko w środowisku, ale nawet i w samej 
szkole. Opinia nauczycieli oraz ich organizacji zawodowej winna być 
głównym środkiem do zmienienia tego stanu rzeczy. Jesteśmy najgłębiej 
przekonani, że możliwości szkoły również w ramach obecnego jej ustroju 
i obecnie obowiązujących programów nie są jeszcze wykorzystane, że 
wspólny, skoordynowany i konsekwentny wysiłek wszystkich wychowaw- 
ców młodzieży dałby znacznie lepsze efekty wychowawcze niż te, które 
osiągamy dziś. 


KAZIMIERZ KORCZAK 


TERNEOSEE DZE KORE ZORY OE ZEREOTZCZE ZRT RK ROTO Ę PEZET) 
zast. dyrektora szkoły podstawowej I liceum ogólnokształcącego w Bytomiu 


Jak wzmacniamy więź szkoły z domem 


Moje uwagi przyjąć należy jako jeszcze jeden głos w dyskusji nad jed- 
nym z najbardziej palących problemów, jakim jest wychowanie dzisiejszej 
młodzieży szkolnej. 

Zdaję sobie dokładnie sprawę z tego, że problemy wychowawcze w szkole 
dotyczą nie tylko pojedynczych uczniów tzw. trudnych, ale całokształtu 
wychowania młodzieży szkolnej. Zastanawiam się, czy wychowanie mło- 
dzieży w szkole zawsze było tak trudne jak w dobie obecnej? 


W czasie drugiej wojny światowej praca wychowawcza nosiła specy- 
ficzny charakter. Młodzież miała przed sobą jeden silnie zarysowany cel, 
który był wspólnym celem całego narodu. Celem tym było toczyć walkę 
z niemieckim okupantem wszystkimi siłami i na każdym kroku, uwolnić 
kraj od najeźdźców faszystowskich, zdobywać wiedzę teoretyczną i prak- 
tyczną, wprzęgając ją do zmagań o byt narodowy. O tym celu mówiono 
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w domu, szeptano w szkole i na tajnym nauczaniu. Młodzież była karna, 
chętna, uczynna, zdclna do ogromnych wysiłków, do wielkich czynów, 
a nawet do poświęceń. Skupiona wokół nauczycieli widziała w nich auto- 
rytet i z całym zaufaniem przyjmowała ich rady i wskazania. Wychowanie 
młodzieży szło równym frontem. 

Po odzyskaniu niepodległości i powstaniu Polski Ludowej stanęły przed 
nami nowe zadania wychowawcze, wskazywaliśmy młodzieży nowy cel — 
odbudowę kraju, rozwój życia gospodarczego i kulturalnego, zdobywanie 
wiedzy w teorii i praktyce nie tylko dla własnych potrzeb, ale dla potrzeb 
całego narodu rozpoczynającego zakładanie życia na nowych podstawach 
ustrojowych. Objęto nauczaniem wszystkie dzieci i młodzież, bez względu 
na płeć, środowisko i pozycję społeczną, zajęto się uczniami trudnymi i za- 
" niedbanymi. 

Przed szkołą i wykładowcami wyłoniły się wówczas nowe, ogromne 
i trudne zadania, tym trudniejsze, że szeregi doświadczonego personelu 
pedagogicznego były w dużym stopniu przerzedzone, a nowo angażowani 
nauczyciele nie mieli przeważnie dostatecznych kwalifikacji zawodowych. 
W społeczeństwie nie panowała jednomyślność, ponieważ niemało było 
i takich, którym nowy ustrój, nowy porządek i nowe cele nie przypadły 
do gustu. Poczęła się wytwarzać wielce szkodliwa dwutorowość w wycho- 
waniu, nastąpiło krzyżowanie się różnych wpływów ideowo-politycznych. 
Część młodzieży, nauczona maskować się w czasie wojny, często przybie- 
rała dwa oblicza: jedno dla szkoły a drugie dla domu — stała się nieufna 
i przekorna. 

Doszedłem wówczas do przekonania, że wysiłki nauczycieli w dziedzinie 
wychowawczej mogą dać pożądane rezultaty tylko wtedy, kiedy ujednolici 
się oddziaływanie ideowo-moralne szkoły i domu, kiedy wzmocni się więź 
szkoły z domem. 

Już w pierwszym roku nauki po zakończeniu działań wojennych na 
terenie Szkoły Podstawowej i Liceum Ogólnokształcącego im. Bolesława 
Chrobrego w Bytomiu powołano do życia komitet rodzicielski, którego pra- 
ca polegała przede wszystkim na gromadzeniu funduszów na remont szkoły, 
dożywianie młodzieży i dopłaty nauczycielom do poborów miesięcznych. 
Komitet rodzicielski, jak z tego wynika, troszczył się głównie o stronę 
materialną, nie rozumiejąc istotnych swych zadań i nie mając poczucia 
współodpowiedzialności za kierunek oraz jakość nauczania i wychowania. 
Wypowiedzi rodziców na walnych zebraniach wykazały, że szkoła musi 
wychowywać nie tylko uczniów, ale również rodziców, jeśli chce z hono 
rem wypełnić swe zadania oparte na światopoglądzie naukowym. 


Nauczyciele nie ograniczali się do pracy na terenie szkoły, lecz docie- 
rali do domów uczniów zaniedbanych pod względem dydaktyczno-wycho- 
wawczym, poznawali rodziców, warunki domowe i sytuację materialną. 
Udzielali bezinteresownej pomocy uczniom zaniedbanym w nauce. Na 
siopniu podstawowym akcja ta była zjawiskiem powszednim. 


Obecnie komitet rodzicielski przy naszej szkole bierze intensywny 
udział w trudnym procesie wychowania. Składając się z ludzi chętnych, 
ambitnych, o dużych walorach ideowo-moralnych dostrzega, że jedno- 
stronny wysiłek nawet najlepiej do zawodu przygotowanych nauczycieli 
i kierownictwa szkoły nie może dać odpowiednich wyników, jeżeli nie 
zostanie poparty należytą postawą rodziców. Komitet rodzicielski ujedno- 
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lica swój program wychowawczy z programem szkolnym. Bez ś$włado- 
„mej, czynnej pomocy domu rodzinnego szkoła nie zdołałaby wykonać: sto- 
jących przed nią zadań. | 

- W ramach komitetu rodzicielskiego działa sekcja naukowo-wychowaw- 
cza. 

Praca sekcji naukowo-wychowawczej zmierza zasśdniczo w dwóch kie- 
runkach: jeden dotyczy rodziców dzieci, drugi — młodzieży szkolnej. 

Układając roczny plan pracy, sekcja stara Się uwzględnić w nim te 
problemy, które są. naj WięEsZY m PORE wychowawczymi na Rich 
szkóły. 

Na naczelnym miejscu w planie swej pracy sekcją. Nadkowe wycho: 
wawcza stawia pracę nad ugruntowaniem wśród rodziców zasad postępo- 
wego wychowania. Uważając, że przez systematyczne, odpowiednio dobra- 
_ne i kierowane pogadanki można doprowadzić do zrozumienia przez rodzi- 
„ców zadań wychowawczych szkoły i wytworzyć atmosferę wzajemnego 
zaufania, postanowiono wygłaszać dla wszystkich rodziców uczniów szkoły 
dyskusyjne pogadanki na następujące tematy: 

1. Etyka świecka a etyka chrześcijańska, 

. Wskaźniki społeczne i etyczne w wyborze zawodu, 

. Problemy nurtujące młodzież, 

. Sprawa tolerancji w sżkole, 

. Organizacja i higiena pracy domowej ucznia, 

. Metody kształcenia postawy moralnej, 

„O konieczności jednolitego oddziaływania wionicwe domu 
i szkoły itp. | 

Wygłaszane pogadanki źnajdowały żywy oddźwięk u słuchaczy, wywo- 

 ływały długie, ożywione dyskusje. 

. Ponadto w ramach ,„Uniwersytetu dla Rodziców" zorganizowano odczy- 

ty, które wygłaszali w Liceum Ogólnokształcącym im. L. Radziejewskiej 

w Bytomiu wybitni profesorowie wyższych uczelni. 

Przytoczenie chociażby kilku tytułów odczytów zilustruje pracę tej po- 
żytecznej placówki. Oto one: trudności wychowawcze okresu dorastania; 
s i wychowanie seksualne; problem wychowania w świadomej dyscy- 
plinie 
. Aby umożliwić pogłębienie „wiedzy pedagogicznej, udzielić pomocy 
w procesie wychowania dzieci i młodzieży, sekcja naukowo-wychowaw- 
cza rozprowadza wśród rodziców popularne pisma, jak „Dom i Szkoła" oraz 
„Wychowanie'. Uzgodniono z trójkami klasowymi, że co miesiąc organi- 
zowane będą spotkania rodziców z wychowawcami klasowymi. Na zebra- 
niach tych omawia się najciekawsze artykuły czasopism pedagogicznych 
i roztrząsa różne bolączki natury dydaktyczno - wychowawczej. Akcja 
ta przynosi dobre, pożądane rezultaty. Zapoznaje czytelników w spo- 
sób popularny z zagadnieniami nurtującymi dzisiejszą młodzież, wycho- 
wawców i rodziców oraz wskazuje drogę, którą winien kroczyć ten, 
kto pragnie wychować swe dziecko na pełnowartościowego człowieka 
i obywatela. 

Sekcja naukowo-wychowawcza, korzystając z tego, że na terenie miasta 
działa od wielu lat klub literacki, zachęca usilnie rodziców oraz młodzież 
"starszych klas licealnych do uczestnictwa w literackich wieczorach klubu. 
Pragnie przez to wyrobić u młodzieży nawyki kulturalnego spędzania wol- 
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nego czasu i wzbudzić chęci poszerzenia swych horyzontów umysłowych. 
Należy przyznać, że akcja ta spotkała się z należytym zrozumieniem, 
a wielu przygodnych słuchaczy stało się stałymi członkami klubu. 

Wszystkie te zagadnienia omawia się z aktywem komitetu rodzicielskiego 
na specjalnych zebraniach sekcji naukowo-wychowawczej, odbywających 
się co dwa miesiące. 

Sekcja naukowo-wychowawcza, chcąc mieć pewność, że jej polecenia są 
wykonywane przez trójki klasowe, zobowiązała je do składania informacji 
o wykonaniu pracy. W ten sposób czuwa nad należytym przebiegiem akcji 
wychowawczej, prowadzonej przez rodziców w poszczególnych klasach. 

Komitet rodzicielski zobowiązał trójki klasowe do roztoczenia jak naj- 
troskliwszej opieki nad uczniami wykazującymi słabe postępy w nauce 
i zbadania przyczyn takiego stanu rzeczy. Polecił przy tym kontaktować 
się z rodzicami uczniów, omówić sprawę z wychowawcą klasy, ze szczegól- 
nym zwróceniem uwagi na to, czy niedostateczne postępy w nauce nie są 
wynikiem złego stanu zdrowia ucznia lub złych warunltów materialnych. 
W ten sposób nauczyciel otrzymał dużą pomoc i sprzymierzeńców w co- 
dziennej walce o należyte wychowanie uczniów w szkole i domu. 


Poznawszy przyczyny niedostatecznych postępów ucznia trójki klasowe 
wraz z wychowawcą organizują samopomoc uczniowską, przyznają zapo- 
mogę, kupują odzież, dożywiają, udzielają pomocy lekarskiej lub bezinte- 
resownie, jak już wspomniałem, douczają po zajęciach lekcyjnych. 

Sekcja naukowo-wychowawcza w ramach współpracy z radą pedago- 
giczną i dyrekcją szkoły wysunęła również swoje żądania w stosunku do 
młodzieży. Uważając, iż w życiu społecznym ogromne szkody przynosi brak 
odpowiedzialności za swe czyny, pragnie od najmłodszych lat wyrobić 
w młodzieży przekonanie, że każdy uczynek pociąga za sobą nieuchronnie 
jakieś następstwa, że w życiu obowiązują pewne przepisy i normy postę- 
powania. W ten sposób usiłuje przyzwyczaić młodzież do przestrzegania 
regulaminu szkolnego, jako podstawowego elementu warunkującego w tej 
chwili należyte życie szkolne. 


Przepisy regulaminu szkolnego dążą do zapewnienia zgodnego współ- 
życia, do stworzenia jak najodpowiedniejszej atmosiery pracy naukowej, 
do wpojenia poszanowania mienia społecznego, do zwiększenia aktywności 
społecznej i kultury życia codziennego, wyrabiają karność i dyscyplinę, 
ale nie stwarzają możliwości kontroli i obserwacji ucznia poza szkołą. 

W związku z regulaminem szkolnym wysuwa się sprawa nagradzania 
i karania uczniów. Zdaniem komitetu rodzicielskiego i rady pedagogicznej 
regulamin stosuje zbyt łagodne systemy karania, co wytwarza w uczniach 
lekceważący stosunek do przepisów szkolnych, prowadzi do omijania ich 
w przekonaniu, że za przewinienie kara nie będzie zbyt dotkliwa. Dlatego 
też komitet rodzicielski powziął uchwałę, którą przekazał dyrekcji szkoły, 
sugerując zwiększenie dyscypliny szkolnej i stosowanie ostrzejszych metod 
wychowawczych wobec niepoprawnych uczniów. Rodzice bowiem doce- 
niając możliwości szkoły żądają od niej rzeczywistej pomocy w wychowy- 
waniu swych dzieci. 

We wszelxzich imprezach szkolnych, jak wycieczki naukowe i przyjem- 
nościowe, koncerty, axademie i zabawy uczniowskie, sekcja naukowo-wy- 
chowawcza służy pomocą i radą, starając się przyczynić do ugruntowania 
u młodzieży nawyków kulturalnych rozrywek. 
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Mimo dużych osiągnięć naszej szkoły w dziedzinie dydaktyczno-wycho- 
wawczej zarówno dyrekcję szkoły, jak i radę pedagogiczną niepokoi fakt, 
że od czasu do czasu spotykamy się z wypadkami świadczącymi jeszcze 
o potrzebie pracy nad całkowitym zniesieniem podziału wśród młodzieży 
na autochtoniczną i napływową. 

Oto i inne kłopoty wychowawcze: najwięcej niebezpieczeństw czyha 
na młodzież dorastającą w środowisku wielkomiejskim, przemysłowym, 
właśnie takim, w jakim znajduje się nasza szkoła, gdzie różne „ptaki nie- 
bieskie'* stale szukają okazji do niegodziwych rozrywek i różnych ekscesów 
natury erotycznej. 

Scysje rodzinne 1 animozje dzieci do rodziców lub na odwrót bywają 
przenoszone na teren szkolny. Zarówno rodzice, jak i ich dzieci szukają 
pomocy w dyrekcji szkoły; proszą o radę, a nawet o interwencję w życie 
. rodzinne. W licznych wypadkach udało się dyrekcji pomyślnie rozwikłać 
nieporozumienia domowe. 

Doceniając w całej pełni wychowawczą pomoc, jakiej udzielają szkole 
rodzice i instytucje przez nich powołane na terenie szkoły, oraz znaczenie 
więzi między szkołą a domem — należy jednak z całym naciskiem podkre- 
ślić podstawową rolę wychowawczą nauczyciela. 

Dyrekcja szkoły zdaje sobie sprawę z tego, że dobre wychowanie mło- 
dzieży jest zależne przede wszystkim od doboru doświadczonych nauczycie- 
li, o dużym takcie pedagogicznym i starannym wyglądzie zewnętrznym; 
zwraca ona uwagę na te walory i stawia swemu gronu nauczycielskiemu 
wysokie wymagania. Zdaniem dyrekcji autorytet zdobywa się nie krzy 
_ kiem, stopniem niedostatecznym czy też odpowiednią adnotacją w dzien- 
niku lekcyjnym ucznia, lecz szeroką i głęboką wiedzą oraz wzorową po- 
stawą ideowo-moralną. -- 


Federacja Alryki Środkowej na zakręcie 


Owagi ogólne | 
-_ Uzyskanie niepodległości w ub. roku 
przez szereg krajów czarnego lądu stało 
się dodatkowym bodźcem do rozwoju 
walki narodowowyzwoleńczej na tych 
terenach, które dzisiaj jeszcze znajdują 
się w zależności politycznej i ekonomicz- 
nej od państw imperialistycznych. W 
swoisty sposób, będący wynikiem szcze- 
gólnego układu ludnościowego, procesy 
te przebiegają w Federacji Afryki Środ- 
kowej, w której skład wchodzą: Połud- 
niowa Rodezja oraz protektoraty brytyj- 
skie Północnej Rodezji i Niasy. 

Tereny te obejmują obszar o powie- 
rzchni 1268 tys. km?, zamieszkały przez 
7990 tys. mieszkańców. Przeważająca ich 
większość rekrutuje się z ludności afry- 
kańskiej (7660 tys.), jednakże jak na wa- 
runki afrykańskie przebywa tutaj rów- 
nież względnie wielu Europejczyków 
(297 tys.), zajmujących się eksploatacją 
bogactw tego kraju. Posiada to swoje 
doniosłe reperkusje polityczne i ekono- 
miczne dla perspektyw ruchu wyzwo- 
leńczego w tych krajach. 

Granice federacji, podobnie jak i in- 
nych terenów: kolonialnych w Afryce, są 
rezultatem „bałkanizacji' przeprowadzo- 
nej w toku walki o sfery wpływów przez 


państwa imperialistyczne. Z tego też 
względu ludność afrykańska zamiesz- 
kująca te tereny nie stanowi  jed- 


noliiej masy etnicznej. Rodezję i Nia- 
sę zamieszkują różne plemiona należące 
do wschodniej grupy ludów bantu, po- 
sługujące się szeregiem odrębnych języ- 
„ków. Istnienie tego zjawiska nie wpły- 


(112 


wa bynajmniej cementująco na jedność 
skonstruowanej 'przez Brytyjczyków fe- 
deracji. Faktyczną władzę w kraju spra- 
wuje rząd składający się niemal całko- 
wicie z Europejczyków. Premierem tego 
rządu jest od 1956 r. Sir. Roy Welensky. 
Każdym z trzech terytoriów wchodzą» 


'cych w skład federacji zarządza guber- 


nator. Obok władzy wykonawczej ist- 
nieją również organy prawodawcze w 
postaci zgromadzeń federalnego oraz te- 
rytorialnych. | 

Życie polityczne w federacji, jak na 
warunki afrykańskie, jest bardzo rozwi- 
nięte. Obejmuje ono jednak przede 
wszystkim ludność białą, zainteresowa- 
ną w utrzymaniu swoich pozycji ekono- 
micznych i politycznych. Istnieje tutaj 
szereg partii politycznych, z których na 
czoło wysuwają się „Zjednoczona Partia 
Federalna" i „Partia Dominialna*". Pier- 
wsza z nich jest ugrupowaniem rządzą- 
cym. Przewodzi jej Roy Welensky. W 
programie swoim postuluje ona umoc- 
nienie federacji 1 zapewnienie jej w 
możliwie najkrótszym czasie pełnego 
członkostwa w Brytyjskiej Wsz Slnocie 
Narodów. Druga z tych partii, na której 
czcie stoi Winston Field, zmierza do 
umocnienia federacji przez uprzywilejo- 
wanie terenów zamieszkałych najliczniej 
przez ludność europejską (Rodezja Po- 
łudniowa). Ugrupowanie to opowiada 
się za wzmocnieniem rasowej dyskrymi- 
nacji i segregacji na wzór Związku Po- 
łudniowej Afryki. 

Tendencje narodowowyzwoleńcze 
wśród ludności afrykańskiej reprezen- 
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tuje przede wszystkim Narodowy Kon- 
gres Afrykański, kierowany przez Har- 
ry Nkumbulę (Rodezja Północna), Kon- 
gres Malawi w Niasie, na którego cze- 
le stoi H. K. Banda, oraz inne ugrupo- 
wania polityczne. Organizacje te wystę- 
pują przeciwko dyskryminacji i segre- 


' gacji rasowej; za zerwaniem sztucznych, 


nie uzasadnionych gospodarczo, histo- 
rycznie czy społecznie więzów federal- 
nych; na rzecz wprowadzenia równych 
praw politycznych bez względu na po- 
chodzenie, kolor skóry czy religię. Po- 
ważną rolę polityczną w życiu codzien- 
nym odgrywają tutaj również związki 


zawodowe Afrykanów, na których płasz-- 
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czyźnie toczy się walka o realizację po- 
litycznych i ekonomicznych żądań lud- 
ności, 


Business 1 polityka 


Tereny wchodzące w skład - federacji, 
reprezentują sobą wysokie walory go- 
spodarcze i strategiczne. Jest to przy- 
czyna, dla której dyskusja nad perspzk- 
tywami rozwojowymi tego terytorium 
przebiega w sposób szczególnie  drama- 
tyczny. Główne znaczenie dla gospodarki 
kolonialnej, opartej na wyzysku ludności 
afrykańskiej, "ma przemysł górniczy, 
opanowany niemal całkowicie przez ka- 
pitał zagraniczny, zwłaszcza brytyjski, 
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Inwestycje brytyjskie w federacji ocenia 
się na 300 mln Ł, południowo-afrykań- 
skie na 115 mln Ł, amerykańskie zaś na 
45 mln Ł. W rzeczywistości jednak wpły- 
wy kapitału amerykańskiego są dużo 
większe, niż by to wynikało z przedsta- 
wionych wyżej liczb. Federacja otrzyma- 
ła bowiem za pośrednictwem Między- 
narodowego Banku Odbudowy i Rozwoju 
około 122 min dolarów kredytu *). 


Na terenie federacji występują poważ- 
ne złoża: miedzi, złota, węgla, manganu, 
cynku, kobaltu, ołowiu, azbestu, chro- 
mu i rudy żelaznej. W ostatnich latach, 
w wyniku wzrostu koniunktury ekono- 
micznej na te surowce, poważnie zwięk- 
szyło się ich wydobycie. I tak według 
oceny za 1959 r. przedstawiało się ono 
następująco: 


Surowiec Ilość 
miedź 806,0 tys. t 
złoto 16074,5 kg 
węgiel 4143,0 tys. t 
mangan 57,1 tys. £ 
cynk 33,0 tys. t 


Niewielką tylko część surowców prze- 
twarza przemysł miejscowy. W większo- 
ści swojej wywozi się je do hut i fabryk 
brytyjskich, amerykańskich, południowo- 
afrykańskich i NRF. 


Poważne znaczenie gospodarcze ma 
również rolnictwo. Uprawia się tutaj ku- 
kurydzę, tytoń, bawełnę, herbatę, karto- 
fle, arachidy itp. Najbardziej urodzajne 
obszary ziemi stanowią własność planta- 
torów europejskich i wielkich ferm kapi- 
talistycznych, zajmujących się głównie 
produkcją na eksport. Gospodarstwa te 
wykorzystują pracę ludności afrykańskiej, 
źle opłacanej, zmuszonej do pracy wid- 
mem głodu. Rolnictwo afrykańskie nato- 
mizst nosi zazwyczaj charakter tradycyj- 
ny. W metodach uprawy ziemi od wielu 


3) Przytoczone dane dotyczą lat 1957— 
58. Dane te por. z tezami Investors and 
Rhodesia — The Economist. No 6132. 
March 4, 1961 str. 871—872. 
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pokoleń nie zaszły żadne istotne zmiany. 
W tego rodzaju warunkach z wielkim 
trudem może ono zaspokoić potrzeby kon- 
sumpcyjne ludności. Udział więc Afryka- 
nów w produkcji na rynek jest niewielki. 

W 1958 r. produkcja niektórych artyku- 
łów rolnych przedstawiała się następu- 


jąco: 


ti EEEE 


Produkt Ilość 

KZ 
kukurydza 418,29 tys. t 
tytoń 88,20 tys. t 
kartofle 23,58 tys. t 
arachidy 22,42 tys. t 
bawełna 5,97 tys. t 
herbata 8,21 tys. t 


Największy udział w produkcie global- 
nym przypadał Rodezji Południowej. 

Bogactwa surowcowe Federacji Afryki 
Środkowej mają również znaczenie stra- 
tegiczne. Wycobywany tutaj kobalt (okolo 
46 t rocznie) znajduje zastosowanie w 
produkcji silników odrzutowych oraz ra- 
kiet dalekiego zasięgu. Metale kolorowe, 
mangan i inne surowce, przewożone do 
Europy, wzmacniają potencjał militarny 
NATO. Posiadanie wreszcie silnych wpły= 
wów politycznych w tym rejonie stwarza 
możliwości kształtowania postawy szere- 
gu szczepów afrykańskich, zwłaszcza 
wtedy, gdy kolonizatorzy mają do swojej 
dyspozycji podporządkowaną im i wy= 
kształconą przez nich elitę. W ten sposób 
wzajemny splot interesów gospodarczych 
i politycznych powoduje, że wszelkie pró- 
by zmiany istniejącego status quo napo- 
tykają zdecydowany sprzeciw europej- 
skich kolonizatorów, mocno związanych 
z przyszłością federacji. i 


Trochę historii 


Federacja Afryki Środkowej utworzona 
została w 1953 r. Od początku była ona 
tworem sztucznym, zróżnicowanym Go- 
spodarczo i etnicznie. Powstała ona mimo 
ostrego sprzeciwu ludności afrykańskiej, 
która zdawała sobie sprawę, iż istota 
federacji sprowadza się faktycznie do su- 
premacji białych osadników w życiu 


gospodarczym i politycznym. Trzeba 
stwierdzić, że organizując federację, Wiel- 
ka Brytania pragnęła przede wszystkim 
umocnić swoje pozycje w tym rejonie, 
zagrożone ekspansją kapitału amerykań- 
skiego. Ale nie był to cel jedyny. Utwo- 
rzenie organizmu państwowego obejmu- 
jącego trzy terytoria pozwalało na re- 
organizację administracji kolonialnej i 
przekazanie jej w ręce osadników z Ro- 
dezji Południowej, w której żywioł euro- 
pejski był stosunkowo liczny i panowała 
dyskryminacja rasowa. 


A więc dzięki utworzeniu Federacji 
Afryki Środkowej rząd brytyjski pragnął 
rozwiązać dwa nabrzmiałe problemy: 
przeszkodzić penetracji USA w swoich 


posiadłościach oraz opanować ruch naro-. 


dowowyzwoleńczy rękami kolonizatorów 
z Rodezji Południowej. . Realizacja tej 
koncepcji zawiodła jednak pokładane w 
niej przez projektodawców nadzieje. 


Oba problemy dzisiaj kształtują się zu- 
pełnie inaczej niż w momencie tworze- 
nia federacji. Mimo oporu państw kolo- 
nialnych kapitał amerykański wychodzi 
zwycięsko z walki o wpływy w gospo- 
darce afrykańskiej. Na czarnym lądzie 
rozwinęło działalność około 200 wielkich 
przedsiębiorstw amerykańskich, które ob- 
. jąły kontrolą 22,8%%% wydobycia ropy naf- 
towej, 8,6%, żelaza, 40,3%, manganu, 
84,5%, ołowiu, 15,30% cynku, 86,2%, kadmu, 
590% boksytu i 95%, uranu. Dzisiaj inwe- 
stycje USA w tej części świata sięgają 
około 40%, inwestycji brytyjskich; prze- 
wyższają one o przeszło 50%, inwestycje 
francuskie. W taki właśnie sposób, nie 
posiadając oficjalnie posiadłości kolo- 
nialnych w Afryce, USA zajmują w grun- 
cie rzeczy czołową pozycję, jeśli chodzi 
o wpływy ekonomiczne w tej części świa- 
ta. Poważne wpływy, jak już o tym mó- 
wiliśmy, posiada kapitał USA również 
w Federacji Afryki Środkowej. 

Jeżeli idzie o ruchy narodowowyzwo- 
leńcze, to szereg zjawisk związanych z 
ogólnym rozwojem społeczeństw w kolo- 
niach, wzrostem ich świadomości i oży- 
wienieam prowadzonej przez nie walki, a 


także wydarzenia na arenie międzynaro- 
dowej wpłynęły na to, że proces emancy- 
pacji ludów afrykańskich objął swoim 
zasięgiem cały kontynent, mimo prób 
przeciwdziałania ze strony kolonizatorów. 
W ten sposób utworzenie federacji mogło 
jedynie w pewnym stopniu zahamować 
walkę o niepodległość, lecz nie mogło jej 
przekreślić. 


Na zakręcie 


Podstawowym problemem politycznym 
Federacji Afryki Środkowej jest zagad- 
nienie perspektyw rozwojowych. Jak wia-. 
domo, sprawujący władzę rząd Białych 
domaga się większej autonomii, a nawet 
statusu dominialnego dla federacji. Prag- 
nie on potu pretekstem „partnerstwa" 
obu ras przenieść reżim Rodezji Połud- 
niowej do Rodezji Północnej i Niasy. Z 
drugiej strony przedstawiciele ludności 
afrykańskiej domagają się należnych im 
praw politycznych aż do prawa wystąpie- 
nia z federacji włącznie. Rząd brytyjski 
z kolei próbuje lawirować między tymi 
dwoma diametralnie różnymi stanowiska- 
mi, nie chcąc dopuścić do rozpadu fede- 
racji bądź zaostrzenia sytuacji do tego 
stopnia, by mogło dojść do starć między 
Białymi a Afrykanami. Jest on również 
zainteresowany w tym, aby koła rządzące 
w Salisbury (stolica federacji) nie wybra> 
ły drogi Związku Południowej Afryki, 
który znalazł się poza Commonwealthem. 
W takiej sytuacji władze brytyjskie pró- 
bują znaleźć wyjście kompromisowe i 
dojść do porozumienia z „umiarkowany- 
mi' przedstawicielami Białych i Czar- 
nych. Nie jest to jednak takie proste. 


Co reprezentują sobą poszczególne stro- 
ny w tym zasadniczym sporze politycz- 
nym? | - 

Największe skupisko białych osadników 
znajduje się — jak już o tym wspomnie- 
liśmy — w Rodczji Południowej, gdzie 
klimat jest dla nich bardziej sprzyja- 
jący. Jest ich tutaj około 211 tys. wobec 
2590 tys. Afrykanów. Przeciętnie na 
1 Europejczyka wypada około 12 Afryka- 
nów. W pozostałych częściach federacji 
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stosunek ten przedstawia się zupełnie 
inaczej. I tak np. w Niasie na 1 Europej- 
czyka przypada około 334 Afrykanów. 

_. Osadnicy posiadają w swoich rękach 
władzę wykonawczą i ustawodawczą oraz 
wojsko i policję. Jedynie fakt, iż Rodezja 
Północna i Niasa są protektoratami bry- 
'tyjskimi, stwarza istotne trudności natu- 
ry formalnej we wprowadzeniu na tych 
terenach polityki dyskryminacji rasowej 
stosowanej na południu. Wśród koloni- 
zatorów działa wiele partii politycznych. 
Mimo pozornego rozbicia reprezentują 
one z grubsza biorąć identyczny pro- 
gram polityczny, różniąc się jedynie 
szczegółami rozwiązań i taktyki działa- 
nia. W walce z ruchem wyzwoleńczym 
osadnicy mogą liczyć przede wszystkim 
na poparcie Związku Południowej 
Afryki. 

Pozycje walczącej o swoje wyzwolenie 
ludności afrykańskiej są bardzo skompli- 
kowane. Działalność w warunkach legal- 
nych napotyka istotne przeszkody ze 
"strony kótonizatorów, którzy pod dowol- 
nymi pretekżtańi dokonują aresztowań 
działaczy afrykańskich oraz zwalczają 
dążenia do nadania swobód politycznych 
ludności czarnej, widząc w tym pierwszy 
krok w kierunku secesji. Szczególnie 
trudne warunki walki istnieją w Rodezji 
Południowej. Ludność afrykańska nie od- 
grywa tu żadnej roli w organach władzy 
lokalnej i federalnej. 

Wśród ludności czarnej działa również 
kilka partii politycznych: Narodowy Kon- 
gres Afrykański, Kongres Malawi, Zjed- 
noczona Narodowa Partia Niezależnych 
i inne. Wszystkie te organizacje opo- 
wiacają się za walką o wolność politycz- 
ną oraz prawem do secesji. Istnieją jed- 
nak również poważne różnice w ich 
założeniach programowych. Wiążą się 
one głównie z metodami, którymi walkę 
tę chcą prowadzić. Powszechne poparcie, 
jakim cieszą się idee wyzwoleńcze wśród 
wszystkich czacvnych mieszkańców fede- 
racji, stanowi decydujący argument w 
rokowaniach z władzami brytyjskimi o 
przyszłość tej części czarnego lądu. Nie 
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możemy wreszcie pominąć milczeniem 
poparcia, jakim ruch ten cieszy się 
wśród szeregu nowo powstałych państw 
Afryki. W rzeczy samej polityka prowa- 
dzona przez rząd Sir R. Welensky'ego 
jest bowiem prawie jednoznaczna z 
„apartheidiem* jego  południowo-afry- 
kańskiego kolegi. 


Na przełomie 1960 1 1961 r. Federacja 
Środkowej Afryki znalazła się na niebez- 
piecznym wirażu. Na porządku dziennym 
bowiem znalazły się problemy przyszło- 
ści, brzemienne w skutki dla obu grup 
ludności. Kryzys ten poprzedzało szereg 
wydarzeń, które zaszły w ciągu ostatnich 
miesięcy. 

W początkach 1959 r. w Niasie doszło 
do poważnych zamieszek, w których re- 
zultacie władze brytyjskie wprowadziły 
stan wyjątkowy. 3 marca aresztowano 
przywódcę Kongresu Narodowego Niasy, 
dra Hastingsa Bandę. Wraz z nim w wię- 
zieniach federalnych znalazło się 150 in- 


"nych Afrykanów. Wszyscy oni zostali 
. przewiezieni do Rodezji Południowej w 
„obawie, aby ich obecność na terytorium 


Niasy nie spowodowała zbrojnych wy- 
stąpień ludności. Lata 1959 i 1960 zapisały 
się w historii Afryki szybko postępują- 
cym procesem „rozkładu systemu kolo- 
nialnego. W tego rodzaju warunkach 
dalsze utrzymywanie przez Wielką Bry- 
tanię istniejącego statusu. stawało się 
coraz bardziej problematyczne. Burżuazja 
brytyjska zmuszona została do wyrażenia 
zgody na niepodległość niektórych swoich 
kolonii w Afryce. W stosunku do innych 
jeszcze zależnych terenów musiała pójść 
na rewizję dotychczasowej polityki, oba- 
wiając się doprowadzić do konfliktów 
zbrojnych. Jednym z elementów próby 
rewizji polityki brytyjskiej wobec kra- 
jów afrykańskich była podróż Macmilla- 
na po krajach Afryki w początkach 1960 
roku. 

Do najtrudniejszych odcinków afrykań- 
skiego tournee Macmillana należała Fe- 
deracja Środkowej Afryki. Premier bry- 
tyjski znalazł się w obliczu dwóch wła- 
ściwie niemożliwych do pogodzenia sta- 


nowisk. Premier federacji, Sir Roy We- 
lensky złożył kilka cświadczeń, z których 
niedwuznacznie wynikało, iż władze .lo- 
kalne są gotowe posunąć się nawet do 
mniej lub bardziej wyraźnego buntu 
wobec Wielkiej Brytanii, gdyby ta ostat- 
nia zastosowała bardziej liberalną .poli- 
tykę wobec Afrykanów. Stanowisko to 
pod wieloma względami przypominało 
działalność ultrasów francuskich w Algie- 
rił. | 


Z drugiej strony „Partia Dominialna" 
przekazała Macmillanowi memorandum, 
w którym ostrzegała go, że Rodezja Po- 
łudniowa wystąpi z federacji przyłącza- 
jąc się do Unii Południowo-Afrykańskiej, 
„o ile bezpieczeństwo Europejczyków nie 
zostanie zagwarantowane". 


W tego rodzaju sytuacji misja Macmil- 
lana natrafiła na poważne opory. Bardzo 
trafnie istotę sytuacji ujął „New York 
Herald Tribune", kiedy napisał: „W Ni- 
gerii, Kenii, Federacji Afryki Środkowej, 
Ugandzie, Tanganice Wielka Brytania 
znajduje się w różnym stadium wycofy- 
wania się pod wpływem nacjonalizmu 
afrykańskiego. Dzisiaj sprawa nie doty- 
czy tego, czy Wielka Brytania wycofa 
się, czy pozostanie. Zagadnienie dotyczy 
wyłącznie tego, jak szybko, w przemy- 
ślany i sprawny sposób zostanie utwo- 
rzona struktura państwowa, mająca za- 
stąpić władze brytyjskie". 

Chodzi, rzecz jasna, o stworzenie takiej 
struktury, która zapewniłaby utrzymanie 
wpływów brytyjskich w nowych neoko- 
lonialnych formach. 


Wizyta premiera brytyjskiego nie przy- 
niosła spodziewanych wyników. Jedynym 
jej rezultatem było zwolnienie w począt- 
kach kwietnia przywódcy zdelegalizowa- 
nego Afrykańskiego Kongresu Narodo- 
wego w Niasie dra Bandy. Rzecz jasna, 
iż gest ten nie rozwiązał w najmniejszym 
stopniu narosłych konfliktów w federa- 
cji. | 

W lipcu 1960 r. na terenie Rodezji 
Południowej doszło do krwawych starć 
mięgey policją a ludnością murzyńską. 


Wydarzenia, o których mowa, zaczęły się 
początkowo w stolicy kraju. Salisbury, a 
następnie objęły |100-tysięczne miasto 
robotnicze Bulawayo. Strajk 5 tys. kole- 
jarzy sparaliżował całkowicie ruch kole- 
jowy. Przyczyną demonstracji było aresz- 
towanie 3 działaczy Narodowej Partii 


Demokratycznej, będącej kontynuatorką 


zdelegalizowanego w marcu 1959 r. Afry- 
kańskiego Kongresu Narodowego Rodezji. 
W wyniku zamieszek 9 osób zostało zabi- 
tych, a 60 odniosło rany. Na aktywizację 
walki wyzwoleńczej w federacji w dużym 
stopniu wpłynęły wypadki w Kongu Bel- 


 gijskim. Kolonizatorzy interpretowali je 


jako wyraźny dowód skutków zbyt po- 
spiesznej emancypacji Afrykanów. Ugru- 
powania wyzwoleńcze twierdziły coś 
wręcz przeciwnego. 


Wydarzenia lipcowe wpłynęły zaostrza- 
jąco na stosunki między Londynem a 
Salisbury. Rząd brytyjski żywił bowiem 
poważne obawy, czy władze federacji w 
swojej działalności represyjnej nie posu- 
ną się zbyt daleko,-co- mogłoby być 
sprzeczne z.metodami polityki brytyjskiej 


„wobec krajów afrykańskich, a w kon- 


tekście wydarzeń w Kongu Belgijskim 
jeszcze bardziej zaostrzyć sytuację. 

W sierpniu odbyła się w Londynie kcn- 
ferencja poświęcona przyszłości Niasy. 
Kraj ten reprezentowaia delegacja, na 
której czele stał dr H. Banda (w tym cza- 
sie wystąpił on z Narodowego Kongresu 
Afrykańskiego uważając - prowadzoną 
przezeń politykę za zbyt ugodową w kwe- 
stii hegemonii Europejczyków i utworzył 
nową partię — Kongres Malawi). W re- 
zultacie obrad osiągnięto kompromisowe 
porozumienie, na mocy którego zagwa- 
rantowano prawa polityczne wąskiej 
warstwie wykształconych Afrykanów. To 
minimalne zresztą osiągnięcie pozostało 
jednak tylko na papierze ze względu na 
fakt, że jego realizacja wymagała rewi- 
zji konstytucji federacji. 

Dalsze pogłębienie różnic między wła- 
dzami federacji a Londynem nastąpiło u 
schyłku 1960 r. 11 października rząd bry- 
tyjski opublikował sprawozdanie komisji 
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Moncktona *%), Tezy tego sprawozdania 
spotkały się z negatywną oceną zarówno 
partii politycznych ludności afrykańskiej, 
jak i kół rządzących. W swoim raporcie 
komisja wypowiedziała się za zwiększe- 
niem udziału Afrykanów w ustawodaw- 
czych 1 wykonawczych organach federa- 
cji oraz poszczególnych krajów człon- 
kowskich. Komisja zaleciła również 
ograniczoną decentralizację polityczną, 
przy zachowaniu jednakże federacji jako 
całości. Członkowie komisji zdecydowa- 
nie potępili dyskryminację rasową, zale- 
cając, aby wszystkie rządy krajów fede- 
racji uznały ją za nielegalną. Jedno- 
cześnie komisja zaproponowała, aby 
odpowiednie postanowienia w tej sprawie 
wprowadzone zostały do konstytucji każ- 
dego z krajów oraz do konstytucji federa- 
cji. Tak kategoryczne sformułowanie w 
tej dziedzinie było wynikiem obaw rządu 
brytyjskiego, aby polityka dyskryminacji 
rasowej nie doprowadziła do zbrojnego 
konfliktu z ruchem wyzwoleńczym bądź 
też do połączenia Rodezji ze Związkiem 
Południowej Afryki. Inne zalecenia ko- 
misji przewidywały zawarowaną całym. 
szeregiem postulatów teoretyczną możli- 
wość secesji każdego 2 krajów federal- 
nych. 

Bardzo ostro wobec tez komisji zarea- 
gował premier federacji Sir Roy Welen- 
sky. Stwierdził on, że nie weźmie udziału 
w rewizji ustroju federacji. Stanowisko 
to poparła Zjednoczona Partia Federal- 
na oraz inne ugrupowania reakcyjne, 
skupiające białych osadników. Działacze 
partii afrykańskich potępili zalecenia ko- 
misji ze względu na ich kompromisowy 
charakter. Kongres Malawi, Zjedno- 
czona Narodowa Partia Niezależnych, 
Narodowa Partia Demokratyczna i in- 
ne ugrupowania polityczne wyraziły 
przekonanie, że jedynie rozwiązanie fede- 


*) Komisja ta powołana została w 1959 
roku. Jej celem było opracowanie wnio- 
sków w sprawie zmian ustrojowych Fede- 
racji Afryki Środkowej. Składała się ona 
z 25 członków, w tym 2 przedstawicieli 
ludności afrykańskiej. 
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racji może przynieść wolność polityczną 
ludności afrykańskiej oraz demokratyza- 
cję życia. Jak można się domyślić, kom- 
promisowy charakter wniosków komisji 
Moncktona odzwierciedla w pewnym 
sensie politykę lawirowania, uprawianą 
przez rząd brytyjski. W tego rodzaju sy- 
tuacji niec nie wskazuje na możliwość 
szybkiego rozwiązania konfliktu. 


W lutym 1961 r. kryzys związany z 
Federacją Afryki Środkowej przybrał na 
sile. Próby władz brytyjskich rozbicia 
jednolitego frontu partii afrykańskich 
spaliły na panewce. Postanowiono zatem 
zwołać trzy oddzielne konferencje po- 
święcone opracowaniu konstytucji dla 
poszczególnych krajów federacji. Zarów- 
no władze brytyjskie, jak i władze fede- 
racji sądziły, iż w ten sposób uda im się 
złamać opór delegatów afrykańskich. 


W końcu stycznia odbyła się w Salis- 
bury konferencja poświęcona rewizji kon- 
stytucji Rodezji Południowej. Nie przy- 
niosła ona jednak kolonizatorom spodzie- 
wanych rezultatów. Pod naciskiem 
ludności delegaci afrykańscy uznali pro- 
ponowane reformy za niewystarczające. 
W tym samym czasie w Londynie rozpo- 
częto obrady związane z opracowaniem 
konstytucji dla Rodezji Północnej. Dele- 
gaci afrykańscy występowali we wspól- 
nym froncie, domagając się powszechnego 
i równego prawa wyborczego. Oznaczało 
to żądanie większości we władzach usta- 
wodawczych i wykonawczych, w per- 
spektywie zaś rozwiązanie federacji 1 
proklamowanie niepodległości Rodezji 
Północnej. Przedstawiciele białych osad= 
ników zbojkotowali tę konferencję. Pro- 
pozycje przedstawione przez rząd brytyj- 
ski okazały się dla Afrykanów nie do 
przyjęcia. 

W ten sposób następna konferencja, 
mimo osobistego nacisku Macmillana na 
delegatów afrykańskich, zakończyła się 
kompletnym fiaskiem. 

Niepowodzenia wspomnianych konfe- 
rencji pogłębiły istniejący kryzys. Przed- 
stawiciele ludności afrykańskiej Rodezji 


Północhej oświadczyli, że wystąpią do 
królowej Elżbiety II o anulowanie poro- 
zumień o protektoracie i proklamowanie 
niepodległości. 20 lutego premier federa- 
cji, Sir Roy Welensky, odrzucił koncepcje 
konstytucyjne rządu brytyjskiego jako 
zbyt liberalne I zapowiedział wysłanie do 
Rodezji Północnej wojsk federalnych. 
Stanowisko to spotkało się z aprobatą 
około 90 posłów Partii Konserwatywnej 
w Wielkiej Brytanii. 


„Nie ulega wątpliwości, że rząd brytyj- 
ski poniósł klęskę, która może mieć po- 
ważne następstwa, nie mówiąc już o moż- 
liwości wywołania zamieszek. Bilans 
konferencji jest negatywny w zasadni- 
czym punkcie; wydaje się, że przywódcy 
afrykańscy stracili zaufanie do rządu 
brytyjskiego* — stwierdza paryski Le 
Monde *). I dalej: „Cała brytyjska polity- 
ka dekolonizacji, opierająca się na współ- 
pracy z umiarkowanymi przywódcami 
afrykańskimi, straciłaby swoje znacze- 
nie'. 


Perspektywy 


Pora wyciągnąć niektóre wnioski. 
Główny front walki o wolność ludów za» 
mieszkujących Federację Afryki Środko- 
wej przeciwstawia miliony Afrykanów 
pozkhawionych jakichkolwiek praw źżyją- 
cych w straszliwej nędzy garstce butnych 
i „cywilizowanych' zdobywców, zawdzię- 
czających swoje pozycje polityczne i ma- 
terialne eksploatacji kolonialnej ludności 
miejscowej. Rasizm w ich rękach jest 
środkiem, przy którego pomocy pragną 
powstrzymać wielki zryw wolnościowy, 
ogarniający całą Afrykę. Chcą powtórzyć 
doświadczenia polityki apartheidu , aby 
zapewnić sobie prawie za darmo wystar- 
czającą ilość siły roboczej do kopalni 
miedzi, złota, węgla i innych. 


Kryzys w Federacji Afryki Środkowej 
posiada znaczenie nie tylko dla perspek- 
tyw ruchu narodowowyzwoleńczego w 


_ *) Le Monde 21.11.1961 r. 


tej części Afryki, lecz również wpływa 
poważnie na sytuację międzynarodową, 
stawiając Commonwealth w obliczu za- 
sadniczych trudności politycznych. Trud- 
ności te należy widzieć w kontekście nie- 
przyjęcia do Wspólnoty Związku Połud- 
niowej Afryki. Co prawda problem fede- 
racji jest wyłącznie zagadnieniem bry- 
tyjskim, a nie Wspólnoty; jednakże biali 
ekstremiści w obliczu zagrożonych inte- 
resów własnych są gotowi na awanturni- 
cze posunięcia polityczne do fuzji ze 
Związkiem Południowej Afryki włącznie. 
Stan ten nie umacnia bynajmniej pozycji 
Wielkiej Brytanii na arenie międzynaro- 
dowej, a zwłaszcza w Afryce. 


Rozbieżności między Londynem a Salis- 
bury dotyczą głównie koncepcji koloniali- 
zmu. Rząd brytyjski, nauczony gorzkim 
doświadczeniem walki z ruchem wyzwo- 
leńczym w swoich koloniach (kończonej 
z reguly zgodą na niepodległość: India, 
Pakistan, Birma, Ghana, Nigeria i inne), 
pragnie pod płaszczykiem liberalizacji 
życia politycznego i aktywizacji Afryka- 
nów przejść w przyszłości do metod eks- 
ploatacji neokolonialistycznej. 


Osadnicy natomiast pragną za wszelką 
cenę zachować klasyczne, niemożliwe do 
utrzymania na dłuższą metę wzory eks- 


. ploatacji kolonialnej. Kurczowe trzyma- 


nie się tych metod jest brzemienne w 
walkę rewolucyjną przeciwko kolonizato- 
rom. Tego właśnie starają się uniknąć 
koła brytyjskie. Sir Roy Welensky i po- 


pierający go politycy sądzą, że uchronią - 


swoje pozycje polityką apartheidu. 


Walka ludów kolonialnych o wyzwole- 
nie społeczne objęła dziś wszystkia kone 
tynenty. Od czasu zakończenia II -wojny 
światowej na mapie politycznej świata 
przybyło około 40 nowych państw, które 
zamieszkuje blisko 1,5 mld ludności. Pro- 
ces rozpadu systemu kolonialnego posu- 
wa się szybko naprzód. Polityka terroru 
i ucisku może jedynie przyspieszyć wy- 
buch we!li o wolność, 


Jerzy Prokopczuk 


ł 


| 
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RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 


Decentralizacja administracji 


Książka Jerzego Starościaka pt. „Decentralizacja administracji" !) stanowi mono- 
graficzne opracowanie problemu, który nie tylko jest paląco aktualny w prawie 
administracyjnym wszystkich państw współczesnych, w szczególności socjalistycz- 
nych, ale należy w ogóle do najważniejszych z punktu widzenia teorii państwa 
i prawa, prawa państwowego oraz ogólnej teorii rozwoju społeczeństwa. Aczkolwiek 
autor kilkakrotnie podkreśla, że rozpatruje problematykę decentralizacji jako praw- 
nik i w dodatku specjalista od prawa administracyjnego, niemniej jednak w swych 
analizach i uogólnieniach wykracza daleko poza reprezentowaną przez siebie gałąź 
wiedzy. Inaczej też być nie mogło. Problemy prawne zawsze ściśle się wiążą 
z aktualnymi sprawami polityki i ekonomii. Omawiane zaś zagadnienie wiąże się 
bardziej niż wiele innych kwestii prawnych z głównymi tendencjami i ideałami 
rozwoju społecznego, w jego aspektach politycznych, ekonomicznych i kulturalnych. 

W państwach socjalistycznych od wielu lat, a w szczególności po XX Zjeździe 
KPZR, procesy decentralizacji i idącej z nią w parze demokratyzacji wysuwają się 
bodaj na czoło przekształceń ustrojowych. Zajmują one pierwszoplanową pozycję 
we wszystkich rozważaniach dotyczących teorii państwa socjalistycznego, cech cha- 
rakterystycznych jego rozwoju, sposobów osiągania jego celów i wypełniania funkcji. 
W Polsce Ludowej problematyka decentralizacji od wydania Manifestu PKWN 
znajdowała się co prawda w kręgu zainteresowań działaczy politycznych oraz pra- 
cowników naukowych. Jednakże dopiero w latach 1956—1957 wysunęła się ona na 
jecćno z pierwszych miejsc w publicystyce, w pracach politycznych i naukowych, 
stała się przedmiotem dyskusji na zebraniach, w której zabierali głos przedstawiciele 
wszystkich warstw społeczeństwa, specjalności i zawodów. Sprawy te niejednokrot- 
nie wywoływały wiele namiętności. Często w decentralizacji czy też w rozwoju 
samorządu społecznego (na ogół w opinii publicznej, wśród niefachowców, stawia 
się znak równania między tymi dwoma terminami, co jest oczywiście dalekie od 
ścisłości) upatruje się cudowny środek na rozmaite błędy, schorzenia i zwłaszcza na 
przejawy biurokratyzmu aparatu państwowego. Na tle tej sytuacji, w związku 
z licznymi rozbudzonymi i nie rozwianymi złudzeniami, celowe jest podkreślić, iż 
książka Jerzego Starościaka nie stroni od żadnych aktualnych i dyskusyjnych prob- 
lemów politycznych. Cechuje ją umiar, obiektywizm naukowy połączony z politycznym 
ujeciem zagadnień, uwzględniającym realne fakty, potrzeby i możliwości. Praca ta 
dokonuje swoistego rodzaju przeglądu przeobrażeń  decentralizacyjnych, które 
zaszły w Polsce i w innych państwach socjalistycznych, a zarazem wskazuje na trud- 
ncści w rczwijaniu tych procesów. (Por. np. str. 175 i następne). 


1) Jerzy Starościak, Decentralizacja administracji. Państwowe Wydawnictwo Nau- 
kowe, Warszawa 1960. 
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Jednym z założeń teoretycznych tej pracy (założenia tego co prawda nigdzie nie 
sformulowano expressis verbis, lecz przewija się ono we. wszystkich niemal wywo- 
cach) jest przyjęcie rozróżnienia między możlityościami, które stwarza państwo so- 
cjalistyczne, a rzeczywistością na danym etapie, tym co aktualnie wcielans jest 
w życie. To dialektyczne podejście stworzyło przesłanki do analizy procesu demokra- 
tyzacji socjalistycznej właśnie jako procesu, jako realnego ruchu. Aktywność spo- 
łeczeństwa powoduje powstawanie nowych instytucji i norm prawnych, nowych form 
organizacyjnych. Z drugiej strony istnienie lub brak odpowiednich form oddziaływa 
z kolei dodatnio lub ujemnie na aktywność i świadomość polityczną poszczegól- 
nych warstw spoleczeństwa, 


Dokładna analiza przeobrażeń decentralizacyjnych, które zaszły w Polsce w ostat- 
nich latach, wykazuje, że teza o wzajemnym uwarunkowaniu i związku reorganiza- 
cji aparatu administracyjnego, demokratyzacji życia publicznego z rozwojem świado- 
mości i inicjatywy społecznej — bynajmniej nie jest frazesem. A stąd już wniosek, 
że zasięg oraz głębokość przekształceń decentralizacyjnych zależą od całego komplek- 
su czynników o charakterze obiektywnym i subiektywnym. 


Książka J. Starościaka zawiera obszerne, encyklopedyczne niemal wyjaśnienie 
elementarnych, często używanych — i nadużywanych — pojęć z zakresu ustroju 
państwowego oraz niektórych dziedzin prawa administracyjnego. Autor. stara się 
zdefiniować w szczególności (str. 11—21), co to jest administracja zdecentralizowana, 
co to jest nadzór dyrektywny, „skarga w obronie samodzielności", różnica między 
decentralizacją a dekoncentracją, decentralizacją a samorządem, decentralizacją 
a autonomią, itd.; zamieszcza kompletną w zasadzie listę środków nadzoru, które 
powstały w trakcie historycznego rozwoju decentralizacji; następnie podejmuje próbę 
(co prawda dyskusyjną, ale poważnie uargumentowaną) klasyfikacji form decentra- 
lizacji administracji w Polsce Ludowej. Przyjmując . za kryterium „klasyfikacji 
prawną formę decentralizacji, autor wskażuje na cztery zasadnicze instytucje decen- 
tralizacji: 1) przedsiębiorstwo, 2) zakład, 3) samorząd, 4) zlecanie funkcji sdmini= 
stracji państwowej. 


Po przedstawieniu form decentralizacji autor omawia sposoby decentralizacji 
wyodrębniając przy tym trzy zasadnicze metody: powoływanie nowych, zdecentrali- 
zowanych organów państwowych, sprawujących administrację państwowa; rozsze- 
rzanie zakresu właściwości i uprawnień istniejących zdecentralizowanycu organów 
administracji państwowej; pogłębianie samoszie zęeei istniejących organów samo 
rządu (str. 73—74, 136). 


Dopiero po przestudiowaniu tej monografii, czytelnik w całej pełni uświadamia 
sobie, jak — z jednej strony — skomplikowana jest problematyka decentralizacji, 
z drugiej strony — jak daleko sięgają przeobrażenia decentralizacyjne w Polsce, jak 
każdy rok dodaje cegiełek do ustawicznie usprawnianego aparatu, jaki szmat drogi 
już przebyliśmy, jakie są osiągnięcia i jakie braki, ile jeszcze pozostało do zrobienia. 
Uogólnienia, których autor dokonał, umożliwiają wyrobienie sobie właściwej opinii 
o całokształcie, a także o każdym konkretnym posunięciu lub etapie decentraliza- 
cyjnym. | | 

Książka jest pierwszym w Polsce monograficznym opracowaniem i uogólnieniem 
na taką skalę teorii i praktyki procesów socjalistycznej decentralizacji i demokra- 
tyzacji, zwłaszcza zachodzących w ostatnich latach. ' 


Autor stoi zdecydowanie na stanowisku — sprecyzowanym zarówno w pbismrch 
klasyków marksizmu-leninizmu, jak i w uchwałach PZPR, KPZR oraz innych partii 
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komunistycznych i robotniczych — historycznej kcniceczności wciągania społeczeń- 
stwa do realizacji zadań państwowych lub też przekazywania, ziccania poszczegoól- 
nych zadań, które dotychczas wykonywał tylko aparat państwowy, różnym oryani- 
zacjom społecznym o charaktarze niepaństwowym. Ale zarazem autor dowodzi, że 
procesy decentralizacji mogą co prawda przyczynić się do przezwyciężenia jednego 
rodzaju schorzeń i błędów, ale stwarzają również możliwości nowego rodzaju niedo- 
ciągnięć, w skutkach również szkodliwych, a nawet groźnych. W każdym razie — 
wykazuje autor — procesy decentralizacji, demokratyzacji oraz rozwój wszelakiego 
rodzaju form samorządu społecznego nie mogą prowadzić do dezintegracji czy 
atomizacji państwą socjalistycznego, gdyż jest ono niezbędnym narzędziem budowy 
nowego społeczeństwa. 


Zasługą autora jest wykazanie, IŻ z punktu widzenia procesów centralizacji | de- 
centralizacji w państwach współczesnych istnieją dwie przeciwstawne sobie tenden- 
cje: inne w państwach kapitalistycznych, inne w krajach socjalistycznych. W roz- 
winiętych państwach kapitalistycznych następuje ustawiczne rozszerzanie kompe- 
tencji centralnego aparatu państwowego, przy równoczesnym ograniczaniu wielu 
form samorządu terytorialnego, zawodowego i innych. Przyczyny tego zjawiska autor 
słusznie wiąże z potrzebami zarówno ekonomicznymi (konieczność interwencjonizmu 
państwowego, co niejednokrotnie w literaturze burżuazyjnej przedstawia się jako 
„socjalizację państwa", powstawanie „państwa dobrobytu", „państwa równych mo- 
żliwości*, „państwa usług społecznych* itp.), jak i politycznymi. Różne formy samo- 
rządu mogą być wykorzystywane przez postępowe, a nawet bardzo radykalne 
(włącznie z partią komunistyczną) siły społeczne i dlatego właśnie rządzące koła 
kapitalistyczne starają się na ogół ograniczać kompetencje samorządu, w szczegól- 
ności terytorialnego. Celowe "wydaje się. jednak zwrócić uwagę, że w większym 
stopniu należało uwzględnić główny bodaj element, wpływający na procesy centra» 
listyczno-biurokratyczne w państwach kapitalistycznych. Elementem tym jest napię- 
cie walki klasowej, układ sił klasowych. 


Pogłębianie centralizmu biurokratycznego stanowi metodę umacniania burżuazyj- 
nego aparatu państwowego w dobie ogólnego kryzysu kapitalizmu. Przykładem może 
być tutaj Francja: od czasu kryzysu politycznego, w którego wyniku prezydentem 
został de Gaulle, ulegają tam degradacji różne formy samorządności społecznej. 
Również w Niemieckiej Republice Federalnej rząd centralny rozciąga coraz bardziej 
óropiazgową kontrolę nad działalnością rządów krajowych i WPA organizacji 
społecznych I samorządowych. 


Tendencje centralizacyjne, które mogą mieć charakter postępowy, gdy chodzi 
o ogólny proces unifikacji państwa, przybierają w państwach kapitalistycznych na 
sile i nabierają charakteru wstecznego, poczynając od przerośnięcia kapitalizmu 
wolno-konkurencyjnego w stadium monopolistyczno-imperialistyczne. Po drugiej 
wojnie światowej nasilenie tych tendencji było między innymi wynikiem „zimnej 
wojny”, przygotowań do wojny agresywnej oraz stopniowego podporządkowywania 
coraz to nowych sfer działalności społecznej i państwowej potrzebom militarnym. 
Koncepcje „wojny totalnej", czy też „wojny psychologicznej", idą w parze z rozsze- 
rzaniem zainteresowań i ingerencji rządu centralnego w dziedziny, których do- 
tychczas nie uważano za istotne w przygotowaniach wojennych. Militarny punkt 
widzenia, który znany socjolog amerykański C, Wright Mills nazwał „crackpot rea- 
lism" (trudne do przetłumaczenia określenie, coś w rodzaju „trzeźwości wariata', 
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swoistego realizmu człowieka chorego psychicznie), stanowi dalszą (deologiczną 
przesłankę centralistycznych tendencji we współczesnych państwach burżuazyjnych, 
uczestniczących w różnego rodzaju blokach militarnych. 


Wskązując na to, że w państwach socjalistycznych ustawicznie zachodzą procesy 
rozszerzania i pogłębiania decentralizacji — chociaż przebiegają one nierówno- 
miernie, wśród. trudności, zahamowań, a czasem i recesji — J. Starościak udowadnia, 
iż procesy te nie są rezultaten: przypadkowych decyzji politycznych, nie zostały 
podjęte pod naciskiem potrzeb chwili, lecz mają głębokie uwarunkowanie material- 
ne. Na skutek tego obserwujemy zjawiska te we wszystkich państwach socjalistycz- 
nych, które osiągnęły znaczny stopień stabilizacji i rozwoju oraz wkroczyły w fazę 
rozwiniętego budownictwa socjalistycznego. Przyczyny, warunkujące trwale postę- 
pujące procesy decentralizacji w państwach socjalistycznych, dzieli autor na trzy 
grupy: 1) źródła o charakterze społeczno-politycznym, 2) źródła o charakterze eko- 
nomicznym oraz 3) źródła o charakterze technicznym. 

Zgadzając się z generalnym ujęciem tej sprawy przez autora, podać jednak należy 
w wątpliwość, czy naprawdę celowe jest wyodrębnianie — w sensie przeceniania 
znaczenia — źródeł o charakterze „technicznym (str. 40). Warunki, które nazwał 
autor technicznymi (np. odległość zarządcy od sprawy lub obiektu prowadzić musi 
do gromadzenia nadmiernej ilości dokumentacji, rozstrzygnięcia stają się schema- 
tyczne, uwaga organów wyższych zaprzątnięta jest sprawami mniej istotnymi itd.), 
istniały wszak także w tym okresie, kiedy — jak autor sam słusznie stwierdza — 
celowa była i konieczna stosunkowo dalej posunięta centralizacja, a decentralizacji 
nie przeprowadzano; stąd wniosek, że inne przyczyny, nie techniczne, decydują 
ostatecznie o konieczności i celowości decentralizacji. W takich kwestiach wymaga- 
nia skuteczności, tzw. „dobrej roboty" czy „naukowej organizacji pracy", muszą być 
podporządkowane względom natury politycznej i ekonomicznej. Wiele przemawia 
za tym, że istnieją reguły prowadzenia sekretariatów oraz sprawnego księgo- 
wania, ale nie może być uniwersalnych reguł decydujących o tym, co się ma znalezć 
w gestii administracji scentralizowanej, a co należy do kompetencji administracji 
zdecentralizowanej i w jakim zakresie, gdyż są to sprawy ostatecznie polityczne 
i ekonomiczne. Przy każdej reorganizacji aparatu państwowego, administracyjnego, 
gospodarczego, oświatowego decydować musi polityczny punkt widzenia, uwzględ- 
nienie całokształtu stosunków klasowych w danej sytuacji, na danym etapie. Ozna- 
cza to, iż należy brać pod uwagę zarówno układ sił między władzą ludową a obalo- 
nymi klasami, stosunki pomiędzy klasą robotniczą a drobnomieszczaństwem w mie- 
ście I na wsi, ogólne stosunki między władzą ludową a ludźmi pracy, ich stopień 
popierania władzy, czynnego zaangażowania we współrządzeniu itp. 


Fakt, że wszelkie tzw. względy techniczne trzeba podporządkować koniecznościom 
politycznym, w niczym jednakże nie podważa słuszności obserwacji J. Starościaka, 
iż na każdym etapie rozwoju państwa socjalistycznego należy uwzględnić wymaga- 
nia efektywności i gospodarności w celu odpowiedniego regulowania wzajemnych 
stosunków pomiędzy różnymi szczeblami aparatu państwowego, pomiędzy aparatem 
państwowym a organizacjami społecznymi, między instytucjami, organizacjami 
a obywatelem. 


Jerzy Starościak wykazuje, że rozwój administracji centralnej w państwach so- . 
ejalistycznych oraz rozsądne umacniąnie jej nie stanowią przeszkody dla demokraty- 
zacji i decentralizacji. Na odwrót: dwie te tendencje nawzajem się uzupełniają. Praca 
Starościaka jest swego rodzaju komentarzem polityczno-prawnym do tezy, iż pań- 
stwo socjalistyczne powinno być budowane na zasadach centralizmu demokrałycz- 
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nego 7). Autor słusznie podkreśla, że wzajemnego stosunku pomiędzy centralizmem 
a decentralizacją nigdy nie można uznać za coś stałego. że proces decentralizacji : 
mimo trudności i zygzaków stanowi prawidłość budowy socjalizmu, że będzie się 
rozwijał dalej. Przy tym będzie wcielana w życie tendencja dziejowa, siormu- 
łowana przez klasyków socjalizmu naukowego: państwo socjalistyczne w coraz 
większym zakresie przekazywać będzie poszczególne zadania, realizowane dotych- 
czas przez aparat administracyjny, różnym  niepaństwowym organizacjom  spo- 
łecznym. Proces ten jednakże zależy od wielu czynników o charakterze wewnętrz- 
nym i zewnętrznym; w ostatniej instancji wiąże się on z postępami w budowie 
materialnej bazy społeczeństwa komunistycznego i w przekształcaniu świadomości 
społecznej. . 


W okresie poważnego wzrostu zainteresowania całego społeczeństwa  proble- 
matyką struktury I działania państwa ludowego, w okresie gdy rzeczywiście dzie- 
siątki | setki tysięcy ludzi związanych jest bezpośrednio z działalnością aparatu 
państwowego i samorządu w jego licznych formach — pożyteczne będzie przestudio- 
wanie pracy, która traktuje o tak aktualnych i kontrowersyjnych zagadnieniach. 


Mieczysław Maneli 


Polscy jakobini 


„Nie było oto klasy, która mogłaby wystąpić z rozwiniętym programem przeobra- 
żeń burżuazyjnych". To zdanie prof. Leśnodorskiego *) (str. 430) jest słuszną synte- 
zą jego pracy. poświęconej najbardziej radykalnemu odłamowi polskiej myśli i pol- 
skiej działalności politycznej, który kształtował się od okresu sejmu czteroletniego, 
osiągnął swój punkt szczytowy w okresie powstania kościuszkowskiego, ale nie za- 
marł i później — i chyba nie pozostał bez wpływu na radykalne nurty w emigracji 
polskiej po roku 1830. Znaczenie jego, trwałe i nie ograniczone do epoki, polegało na 
tym, że pierwszy w Polsce wysunął najbardziej konsekwentny i najdalej idący pro- 
gram likwidacji feudalizmu, program przemian burżuazyjnych. Epoka tworzyła już 
warunki pozwalające na wysunięcie takiego programu; nie wytworzyła jednak jesz- 
cze warunków, zapewniających mu odpowiednio silne, umożliwiające zwycięstwo, 
oparcie klasowe. Oto, sądzę, konkluzja, jaką wyciągnie czytelnik po przeczytaniu 
dzieła o polskich jakobinach. | 


Główną treścią dzieła jest nie ocena, nie osąd polityczny, lecz niezmiernie su- 
mienne, na obfitym materiale archiwalnym oparte przedstawienie osób, programu, 
działalności, sytuacji epoki. Potem zaś dopiero wysuwa autor własne wnioski i daje 


t) Słusznie autor poddaje krytyce rozpowszechnianą przez licznych teoretyków 
burżuazyjnych tezę, jakoby w państwie socjalistycznym niemożliwa była decentrali- 
zacja i demokratyzacja, gdyż jest to jakoby sprzeczne z istnieniem centralnego, po- 
litycznego kierownictwa aparatem administracyjnym, z centralnym planowaniem 
i centralnym ustalaniem zadań oraz generalnego kierunku działania (ztr. 30 i na- 
siępne). 

*) Bogusław Leśnodorski: Polscy Jakobini, Wydawnictwo „Książka i Wiedza", War- 
Szawa, 1960 r. 
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ocenę tym bardziej cenną, że powiązaną z analizą podobnych jakobińskich ruchów 
w innych krajach Europy. Daje więc obraz związków między przemianami ideoio- 
gicznymi w Polsce i w':innych krajach, co pozwala mu tym bardziej uwydatnić ce- 
chy wspólne i cechy swoiste ruchu jakobińskiego w Polsce, jego sytuacji oraz możli- 
wości. Odłożywszy książkę czytelnik może, wsparty na jej obfitym, wyczerpującym 
materiale faktycznym, konfrontować oceny autora z tym materiałem. I autor, jak 
sądzę, wychodzi z tej konfrontacji prawie zawsze zwycięsko. Przede wszystkim co 
do tezy podstawowej, że jakobini polscy — to reprezentanci programu konsekwent- 
nvch przemian burżuazyjnych. Słusznie kładzie tu prof. Leśnodorski nacisk nie tyle 
na Uniwersał Połaniecki jako punkt wyjścia ewolucji, ale na ustawę Rady Naj- 
wyższej Narodowej z 20 października 1794 r.o nadawaniu ziemi chłopom „na wiecz- 

ne dziedzictwo”, rzecz dotychczas w naszych badaniach naukowych raczej przeocza- | 
ną. Stanowi ona jedyną chyba w Polsce próbę burżuazyjnej rewolucji agrarnej fran- 
cuskiego, a nie pruskiego typu. Nie czym innym bowiem jest zapowiedź konfiskaty 
majątków ziemskich zdrajców ojczyzny (a to cała Targowica, jakże wielki odsetek 
folwarków maghackich i szlacheckich), przymusowego wykupu, w razie potrzeby, 
innych majątków, obdzielenia tą ziemią chłopów, stworzenia w ten sposób: — jak 
mówi ustawa — „upowszechnionej własności gruntowej”, a więc jakobińskiego mo- 
delu ustroju agrarnego. Nic w tym z komunizmu i tylko spłoszony magnat mógł 
wówczas kolłątajowski program „upowszechnionej własności'* identyfikować ze zda- 
niem „że ziemia nie może być własnością prywatnych osób”, lecz jest „do całej powe= 
szechności należącą". Ale to równocześnie oznacza otwarcie drogi do rozbicia fol- 
warku, do uniknięcia w konsekwencji „pruskiej drogi* do kapitalizmu ze wszystki- 
mi jej gospodarczymi i politycznymi następstwami. I to choćby każe widzieć w pol- 
skich jakobinach prekursorów tego, czego chciała rewolucja krakowska 1846 r. (da- 
lej tutaj może nawet w normach prawnych idących niż ta rewolucja, nie kodyfiku- 
jąca możliwości zniesienia folwarku), każe u nich widzieć w pa. ten : promem: 
agrarny, jaki zrealizowała reforma rolna 1944 r. - e; 


Fakt, że jedynym elementem ustroju społecznego, jaki już w okresie powstania 
pod wpływem polskich jakobinów ulega przemianie, jest ustrój agrarny (fakt może 
nie dość stanowczo uwydatniony przez prof. Leśnodorskiego) świadczy równocześnie 
o realnym rozumieniu przez nich sytuacji polskiej. W ówczesnej strukturze klaso- 
wej Polski, tak ciekawie scharakteryzowanej przez prof. Leśnodorskiego, jedyna to 
masowa siła, którą można jednym aktem ustawowym przekształcić w warstwę: drob- 
nych właścicieli i uczynić w ten sposób podstawą nowego ustroju. 


Zagadnienie struktury klasowej ówczesnej Polski i jej krzyżowanie się ze struktue 
rą stanową — to drugie z kolei zagadnienie, w którym praca prof. Leśnodorskiego 
posuwa naprzód nasze rozumienie epoki. Słusznie tutaj autor za Olgierdem Górką 
wychodzi od stwierdzenia, że „w masie mówiącej po polsku aż 259% ludności zali- 
czyć trzeba do szlachty. Wniosek stąd chyba konieczny, że w okresie, w którym 
formuje się w Polsce już nowy układ społeczny, „w swym kierunku rozwojowym 
kapitalistyczny”, przynależność stanowa szlachecka niewiele mówi, bo dla większe- 
ści tej grupy nie pokrywa się już z klasową przynależnością do .feudalnej warstwy 
ziemiańskiej. Może oddziaływać jako mechanizm „fałszywej świadomości” (slogany 
„szlachcic na zagrodzie równy wojewodzie" oraz „sługa rękodajny" są narzędziami 
podtrzymywania tej fałszywej świadomości). Ale decydujące w ostatniej instancji 
warunki bazy przeciwdziałają tej fałszywej $wiadomości. Skład stanowy polskich 
jakobinów na tle ich sytuacji klasowej oraz ich ideologia ilustrują chyba jaskrawo 
słuszność tych tez Marksa. Jeśli bowiem podejdziemy do zagadnienia ich przywód- 
ców (wymienionych w książce prof. Leśnodorskiego) z punktu widzenia przynależ- 
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ności stanowej, to mamy dwudziestu kilku spośród szlachty, dwudziestu mieszczan 
i jednego (a właściwie nie tylko jednego) syna chłopskiego. Ale jeśli sięgniemy do 
kryteriów klasowych, to spośród tej szlachty tylko trzej to niewatpiiwi ziemianie- 
wiaściciele folwarków, a czternastu to burżuzzyjni już w swym tryc'e życ.a inteli- 
genci (wśród inieligentów zaś, podobnie jak u jakooinów francuskica — przewaga 
prawników, aż dziewięciu — szlachzckich i mieszczańskich). Ze stanowego punktu 
widzenia polski jakobinizm to równowaga sziachty i mieszczan, jeśli nawet nie 
przewaga tych drugich. Z klasowego punktu widzenia to ugrupowanie o zdecydo- 
wanej przewadze burżuazyjnej i inteligenckiej. I pod tym względem właśnie od 
wszystkich wcześniejszych ruchów poztycznych w Polsce najzupełniej odmienne. 


Po tej analizie wrócić trzeba do tezy wstępnej, że „nie był» klasy”, która by mogła 
zapewnić zwycięstwo burżuazyjnemu programowi jakobińskiemu w Polsce. Podzie- 
lając ten pogląd ująłbym go nieco odmiennie: istniały dwie grupy społeczne, które 
mogły być podstawą tego programu. Tworząca się z elementów mieszczańskich 
i sziacheckich burżuazja oraz chłopi. Ale pierwsza nie była jeszcze czymś uformowa- 
nym, była tworzącym się dopieroamalgamatem. A druga? Stany Zjednoczone zdoby- 
ły wolność, Francja rewolucyjna odparła obcą agresję dzięki swym chlopskim 
armiom. Ale chłop amerykański był wolny (o tej różnicy zapominał chyba Kościusz- 
ko, weapatrzony raczej w amerykańskie niż jakobińskie wzory). Chłop francuski 
otrzymał wolność i ziemię na przeszło trzy lata przed najazdem i wiedział, czego 
broni. Chłop polski otrzymał dopiero w momencie walki z obcym najazdem — 
w teorii (bo nie w praktyce) wolność osobistą i tylko obietnicę ziemi. Burżuazja 
miejska dopiero formowała się; na świadomości klasowej jej elernentów ciążyły 
dawne nawyki stanowo uwarunkowanej „śzłszywej świadomości', zbrakło w czasie 
insurekcji faktów, które by pozwoliły przeorać tę świadomość klasową u chło- 
pów — choć nie brakło programów. 


Co jednak, sądzę, pozostało trwałe z dorobku okresu polskiego jakobinizmu, to nowe 
pojęcie narodu-ludu. I z tego także punktu widzenia książka wnosi niezmiernie 
wiele. Pokazuje, jak ścierają się ze sobą trzy różne pojęcia: stare „narodu szlachec- 
kiego", nowe burżuazyjne „narodu posiadających* oraz szerokie, demokratyczne, jako- 
bińskie, narodu-ludu. Jakobińskie hasło to „dla wszystkich klas ludzi jednakiej wol- 
ności*, „wolności i szczęścia wszystkiego ludu'*, „powstania świętego całej masy ludu 
polskiego". Nie miało ono jednak bynajmniej, jak słusznie wskazuje Leśnodorski, 
wymowy solidarystycznej, łączyło się przecież z wezwaniem: „niech znikną szlach- 
ta i pany”, wracało nieraz do słów Jezierskiego, iż pospólstwo „wszyscy mieszkańcy 
kraju poza szlachtą majętną... powinno by się nazywać najpierwszym stanem naro- 
du albo, wyraźniej mówiąc, zupełnym narodem', 


Książka prof. Leśnodorskiego wzbogaciła wybitnie naszą znajomość dziejów ostat- 
nich lat pierwszej Rzeczypospolitej. Po raz pierwszy otrzymaliśmy źródłową i pełną 
analizę najbardziej radykalnego ruchu politycznego tego okresu, na tle ówczesnej 
struktury klasowej i przemian klasowych. Dostaliśmy próbę wyjaśnienia przyczyn 
klęski tego ruchu nie przy pomocy mitu o „złych i przemożnych sąsiadach"- ani 
personalistycznego mitu o „mądrych" i „utopijnych" jednostkach, ale przy pomocy 
analizy struktury społecznej ówczesnej Polski. A równocześnie pogłębiła się nasza 
znajomość tej tradycji historycznej, do której odwołuje się wstęp do konstytucji Pal- 
ski Ludowej. I na tym polega naukowe i polityczne znaczenie książki, fig - 


Konstanty Grzybowski 


„ Z dziejów Polski w Il wojnie świałowej __ 


"W kwartalnikach, miesięcznikach i tygodnikach polskich zdobyły sobie w ciągu 
ostatniego pięciolecia prawo obywatelskie artykuły naukowe i popularnonaukowe, 
poświęcone tematyce historii najnowszej. Tematyka ta weszła nawet do programów 
klas XI szkół licealnych. Natomiast ciągle jeszcze tylko z trudem znajduje sobie 
ten okres dziejów dostęp do katedr historii naszych wyższych uczelni, z wyjątkiem 
Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR oraz — w mniejszym s.opniu — 
Uniwersytetu Warszawskiego. 

Sprawa to niebłaha. Można oczywiście spierać się na temat tezy o „historii jako 
mistrzyni życia”, ale nikt chyba nie kwestionuje wagi społeczno-wychowawczej nau- 
ki historii. Zwłaszcza dziejów — żeby użyć zwrotu Korzona — jeszczę żywych w bez- 
pośrednim doświadczeniu pokolenia starszego, a znanych już tylko z przekazów 
historycznych czy rodzinnych młodemu pokoleniu. Dotyczy to zwłaszcza historii naje 
nowszej Polski, tak mocno związanej z naszą polityką wewnętrzną 1 międzynaro- 
dową i tak ważącej r.a życiu i samopoczuciu wielu współobywateli Polski Ludowej. 

Nie chcę tu dyskutować o samym pojęciu „historii najnowszej', zgadzając się na 
przyjęty dla Polski rok 1914, jako związany z genezą II Rzeczypospolitej. Budzące 
tyle sporów w pierwszych latach Polski Ludowej oceny lat 1914—1939 przechodzą 
już do dziedziny coraz bardziej odległej. żywy w większym stopniu został okres 
Il wojny światowej. 

W każdym kraju partie i klasy próbują z doświadczeń tej wojny wysnuć 
odpowiednie dla siebie wnioski. W walce o duszę Polaka, zwłaszcza młodzieży, histo» 
ria tych lat odgrywała i wciąż odgrywa jeszcze dużą rolę. Nic więc dziwnego, że 
ideowi przeciwnicy Polski Ludowej skoncentrowali wiele sił i środków, aby przede» 
stawić swoją wersję historii tych lat i związanych z nimi wydarzeń. Należy tu 
wskazać na wydane w Londynie wielotomowe dzieło „Polskie siły zbrojne" oraz na 
900-stronicowy tom III „Najnowszej historii Polski'* Pobóg-Malinowskisza nie mó- 
wiąc już o wielu przyczynkach artykułowych czy o pamiętnikach (ostatnio E. Raczyń- 
skiego). | 

U nas dopiero w ostatnich latach obserwujemy znaczny wzrost zainteresowań tym 
okresem historii Polski. 

Wyrazem tego było m. in. stworzenie w 1956 r. tzw. „Komisji Koordynacji Badań 
nad Dziejami II Wojny Światowej" oraz wydanie w 1957 r. przez Państwowe Wy- 
dawnictwo Naukowe I tomu publikacji, którą nazwano „Najnowsze dzieje Polski, 
Materiały i studia z okresu II wojny światowej". Redaxtorem naczelnym wydawe 
nictwa został Stanisław Okęcki, a w skład kolegium redakcyjnego wchodzili Wła- 
dysław Gumkowski, Czesław Madajczyk, Bernard Mark, Stanisław Płoski i Karol 
Marian Pospieszalski. Już następny jednak, II tom „Najnowszych dziejów Polski*, 
który ukazał się w lutym 1959 r., wydany został przez powstały w międzyczasie 
w Instytucie Historii PAN „Zakład Historii Polski w 1Il Wojnie Światowej”, pcd 
redakcją zmienionego komitetu redakcyjnego w składzie: Stanisław Płoski (redaktor), 
Artur Eisenbach, Jerzy Kirchmayer (zmarły w kwietniu 1959 r.), Czesław Madajczyk, 
Jan Rzepecki i Aleksander Skarżyński. Jednocześnie zaczęła ukazywać się pod tą 
samą nazwą seria „Materiałów i Studiów', odnosząca się do lat 1914—1939 *), 


*) Z serii tej — redagowanej przez Czesława Madajczyka — ukazały się dotychczas 
w PWN 3 tomy. Wzmiankować należy również, iż ukazał się niedawno I tom „Mate- 
riałów i Studiów' wydawanych przez Katedrę Historii Powszechnej i Stosunków 
Międzynarodowych Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR (Wydawnictwo 
„Książka i Wiedza* Warszawa, 1960). 
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: Z interesującej nas obecnie serii poświęconej okresowi II wojny światowej ukazały 
się dotychczas w latach 1057—1960 cztery tomy o różnej objętości, łącznie ponad 
dziewięćset stron druku. 

"Wskazując na fakt, iż „stan badań nad dziejami narodu polskiego w okresie 
II wojny światowej pozostaje na poziomie budzącym poważne zastrzeżenia | uzasad- 
nione niezadowolenie nie tylko w naukowych kołach historycznych, ale również 
wśród szerokich rzesz społeczeństwa”, redakcja wydawnictwa zapowiadała, że nowa 
Seria będzie zawierala „artykuły, dokumenty, materiały źródłowe, studia z historii 
narodu polskiego w okresie II wojny światowej'* oraz że poświęci również „dużo 
miejsca wspomnieniom, materiałom pamiętnikarskim, relacjom oraz artykułom kry- 
tycznym, recenzjom, materiałom dyskusyjnym i polemicznym, jak również informacji 
bibliograficznej*. 

Redakcja zapowiadała również ogłaszanie w _NDP* materiałów „z kampanii wrze- 
śniowej, z historii politycznej i gospodarczej naszego narodu w okresie okupacji, 
z dziejów jego ruchu oporu w latach 1939—1945, udziału Polaków w ruchu oporu 
innych narodów, z problematyki polityki zagranicznej, a równocześnie informacji 
o literaturze obcej z tego okresu", a także zaznajamianie czytelników ze „stanem 
badań nad dziejami innych narodów w okresie drugiej wojny światowej”. 

Jak wygląda realizacja tego ambitnego programu w opublikowanych dotychczas 
czterech tomach omawianej serii „Najnowszych dziejów Polski* odnoszącej się do 
lat 1933—1945? 

Najbardziej twórczym wkładem jest z natury rzeczy syntetyczny i udokumento- 
wany urtykuł. W omawianych czterech tomach jest ich niewiele. 


W tomie I należy do nich artykuł Andrzeja Rzepniewskiego: „Obrona Wybrzeża 
w 1939 r. (Zarys przygotowań i przebiegu walki)". Artykuł ten stanowi skrót większej 
pracy na ten sam temat. Zawiera on — poza danymi czysto wojskowymi — również 
ciekawe informacje o zaniedbywaniu obrony Wybrzeża aż do marca 1939 r., wyni- 
kało to z panującej w kołach kierowniczych ówczesnego państwa tezy o nieuchron- 
nej wojnie z ZSRR. W związku z tą fałszywą koncepcją ,,..na Wybrzeżu i na Helu 
dopiero po wybuchu wojny rozpoczęto budowę zaplanowanych — nader prymityw- 
nych zresztą umocnień". Analizując przyczyny stosunkowo długiej mimo to obrony 
Wybrzeża i Helu w kampanii wrześniowej, autor wykazuje słusznie, że — poza 
błędnymi ocenami Niemiec — „jednym z najistotniejszych czynników skutecznej 
l długotrwałej obrony lądowej było powszechne poparcie naszych wojsk przez lud- 
ność Wybrzeża, szczególnie Gdyni..." Z uzasadnionym patosem konkluduje autor, 
że „przykłady ofiarności, samozaparcia i poświęcenia, jakie dali pocztowcy gdańscy, 
Czerwoni Kosynierzy i obrońcy Kępy Oksywskiej, załogi baterii Laskowskiego, czy 
ufundowanego ze składek społeczeństwa „Orła*, a przede wszystkim — natychmiast, 
od pierwszego dnia wojny zrozumiane i ocenione przez naród — bohaterstwo obroń- 
ców Westerplatte — weszły na zawsze do dziejów walk naszego narodu o wolność". 


Bardziej politycznym aspektom poświęcony jest w tomie II artykuł Aleksandra 
Skarżyńskiego (stanowiący część jego już obronionej pracy doktorskiej): „Cele poli- 
tyczne „Burzy* a sprawa wybuchu Powstania Warszawskiego*. W ciekawej, opartej 
na materiale źródłowym pracy (dowód, że z dostępem do źródeł nie jest u nas tak 
źle!) autor wykazuje, że akcja „Burza*, której ofiarą padła głównie Warszawa, 
miała na celu postawienie ZSRR wobec alternatywy: albo uznanie rządu emigracyj- 
nego i jego przedstawicielstwa w kraju, albo sprowokowanie do kroków, które wy- 
kopałyby przepaść pomiędzy Polską a ZSRR, stwarzając równocześnie pretekst do in- 
terwencji Anglosasów (popierających rząd londyński), „analogicznie, jak zmobilizo- 
waliśmy ich we wrześniu 1939 r.*. Bankructwo poltycznych celów „Burzy na zie- 


128 


miach zabużańskich skłcniło koła londyńskie do posłużenia się w tych cslach kartą. 
powstania warszawskiego. Nawiasem mówiąc, cel, jaki stawiał sobie w tym wypadku 
emiyracyjny rząd, był nieosiągalny. Rząd ten dowiódł tylko, że nie rozumie ani 
polityki Anglosasów, ani rzeczywistości 1944 r. Punktem wyjścia porozumień pomię= 
dzy Anglosasami a ZSRR (od jesieni 1943 roku począwszy) był przecież zmieniony 
w wyniku zwycięstwa stalingradzkiego stosunek sił wewnątrz Wielkiej Trójki; nie- 
zrozumienie tego faktu, niepogodzenie się z. nim, niemożność jego zmiany — leży 
u podstaw większości porażek i klęsk zarówno kół emigracyjnych w Londynie, jak 
1 ich politycznych oraz społecznych odpowiedników w kraju. 

Najbliżej do spraw spornych dotarł w swoim artykule z ostatniego IV tomu „NDP* 
Czesław Madajczyk. Jego artykuł „Ważna decyzja” dotyczy „rozmów między PPR 
a Delegaturą w 1943 r.", ściślej mówiąc pierwszych czterech miesięcy tego roku, 
KC PPR wystąpił mianowicie 15 stycznia 1943 r. z listem otwartym do Delegatury, 
proponując jej wobec wzmożonego terroru ze strony okupanta współpracę polityczną 
i wojskową. Z podobną propozycją wystąpiło równocześnie dowództwo AL do do- 
wództwa AK. Na tle tych propozycji doszło w drugiej połowie lutego 1943 r. do 
trzech rozmów pomiędzy tzw. Politycznym Komitetem Porozumiewawczym (PKP) 
Czterech Stronnictw a przedstawicielstwem PPR (Władysław Gomułka). Jako waru-= 
nek współpracy wysunęły Delegatura i PKP bezwzględne uznanie przez PPR i AL 
zwierzchnictwa władz rządowych w Londynie i powołanych przez nich władz krajo- 
wych oraz uznanie przedwrześniowej granicy polsko-radzieckiej. Madajczyk słusznie 
wskazuje na to, że żądania bezwarunkowej kapitulacji wysuwano w złej wierze, 
ponieważ podobnych postulatów nie wysuwano wobec innych stronnictw i ugrupo- 
wań, a w dziedzinie wojskowej pozostawiano dużą organizacyjną samodzielność przy 
scalaniu różnych oddziałów zbrojnych w AK. Koła rządowe zignorowały również — 
dając tym dodatkowy wyraz złej woli — propozycję współdziałania z AL w samo- 
obronie wobec nasilenia wówczas terroru okupanta (zwłaszcza na Zamojszczyźnie). 
W rezultacie, z winy Delegatury .i rządu emigracyjnego, kół przestraszonych wzrostem 
wpływów komunistycznych i widmem utraty przywilejów klasowych — nie doszło 
wówczas do porozumienia: Delegatura zerwała rozmowy z PPR, PKP przysłał nega-= 
tywną odpowiedź 25 kwietnia 1943 r., dj. w dwa dni po zawieszeniu stosunków ZSRR 
z rządem polskim w Londynie. 

Tło odmownej odpowiedzi PKP autor przedstawia następująco: „Pobieżny rzut oka 
na kierunek scalania sił zbrojnych w kraju pozwala dostrzec hołubienie sił prawicy, 
izolowanie organizacji lewicowych. Rozmowy PPR z Delegaturą przypadły na okres 
ważnych posunięć na forum krajowym i emigracyjnym, przesądzających negatywny 
ich wynik. W kraju dokonywało się przegrupowanie sił politycznych w kierunku 
eliminacji Polskich Socjalistów. osłabienie pozycji ludowców, wysuwanie na czoło 
działaczy WRN, nastawionych antyradziecko i antykomunistycznie, aktywizowanie 
skrajnie nacjonalistycznych grup endeckich oraz umacnianie się organizacji sana- 
cyjnych. Równocześnie nastąpiło niebezpieczne zaognienie stosunków dyplomatycz= 
nych ze Związkiem Radzieckim. Nie bez znaczenia było też stanowisko gen. Rowece 
kiego, skłonnego w planie powstania z końca 1942 r. »traktować Rosję jako wroga«*. 
Madajczyk dodaje, że również gen. Sikorski w depeszy z 5 lutego 1943 r. wykazał 
negatywne stanowisko wobec współpracy z komunistami (co oczywiście nie oznacza, 
że autor omawianego artykułu traktuje Sikorskiego i Roweckiego na równi ze skraj 
ną reakcją w Polsce). 


Autor słusznie wskazuje na dwa główne czynniki, jakimi kierowały się PKP | wła- 
dze londyńskie w swym negatywnym stanowisku: wzgląd na „pochwycenie władzy 
w okresie po wyzwoleniu" oraz „obstawanie przy granicy a września 1939', Nale- 
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żałoby jednak, -moim zdaniem, mocniej podkreślić problem walki o władzę, któremu 
była wówczas podporządkowana sprawa granicy. Wydaje się, że autor powinien był 
mniej angażować się w to, że stronnictwa PKP przedstawiały na początku 1943 r. 
większość politycznie aktywnych sił w Polsce, a bardziej podkreślić fakt, że już 
wiedy zaczął się proces przesuwania układu sił na rzecz tych, którzy głosili i prowa- 
dzili walkę z okupantem i którzy jednocześnie wskazywali drogę przełamania impa- 
su, w jakim znalazły się stosunki polsko-radzieckie, a ściślej mówiąc — w jakie 
uprowadził Polskę rząd emigracyjny w Londynie. Autor powinien był również wska- 
zać na najbardziej istotną sprawę, która leżała u podstaw ówczesnego konfliktu, 
Przecież na okres omawianych rozmów przypada przełomowe zwycięstwo armii 
radzieckiej pod Stalingradem oraz jej kontrofensywa, która otworzyła po raz pierwszy 
od września 1939 r. realną perspektywę wyzwolenia Polski — i to wyzwolenia jej 
przęz Związek Radziecki. Z tych względów konkluzje autora wydają się zbyt ubogie: 
„Nie doczło na ziemiach polskich do utworzenia wspólnego frontu z komunistami, 
którzy na przełomie 1943/44 r. utworzyli Krajową Radę Narodową, skupiającą siły 
lewicy i podejmującą budownictwo odrodzonej Polski Ludowej". | 

Warto wskazać jeszcze w tomie I na artykuł Jerzego Markiewicza pt. „Odpowłe- 
dzialność zbiorowa ludności polskiej powiatu biigorajskiego podczas okupacji hitle- 
rowskiej"”. Autor przedstawia szczegółowo wszystkie formy represji stosowanych 
przez hitlerowskie władze na terenie 10 gmin tego powiatu pod płaszczykiem tezy 
o zbiorowej odpowiedzialności. Podkreślając bohaterstwo chłopów biłgorajskich, któ- 
rych nie złamały żadne najkrwawsze akcje eksterminacyjne, autor słusznie wskazuje 
na fakt, że stosowane przez Niemców zasady ocpowiedzialności zbiorowej były tylko 
pretekstem do zaplanowanej akcji eksterminacyjnej. Na marginesie swojej rozprawy 
Markiewicz słusznie kwestionuje legalizm samej zasady odpowiedzialności zbiorowej, 
jako sprzecznej z praworządnością. | 

Ciekawie przedstawia się artykuł Zygmunta Karpińskiego, dyrektora Banku Pol- 
skiego, pt. „Losy złota polskiego podczas drugiej wojny świaśowej” (t. I), uzupełniony 
artykułem Bohdaną Krolla: „Przyczynek do sprawy złota polskiego we francusko- 
niemieckich rokowaniach rozejmowych* (t. IV). (Nawiasem mówiąc istnieją jeszcze 
dcdatkowe materiały dotyczące tego problemu w archiwum MSZ, w zespole poselstwą 
berneńskiego). Warto też jeszcze wspomnieć o doskonale opracowanym artykule 
Lucjana Dobroszyckiego i Marka Gettera pt. „Działanie urzędu komendanta policji 
i służby bezpieczeństwa w Radomiu w zakresie zwalczania ruchu oporu” (t. IV) oraz 
o artykule Wandy Kiedrzyńskiej pt. „Kobiecy obóz koncentracyjny Ravensbriick" 
(t. ITD. 

Dużą część omawianego wydawnictwa zajmują relacje. W ramach tego działu 
Adam Zakrzewski drukuje „Fragment pamiętnika o organizacji i działalności grupy 
operacyjnej „Czersk* w kampanii wrześniowej" (t. I), wskazując m. in., że po marcu 
1939 r. „nie wierzyło w wojnę tylko Naczelne Dowództwo i Rząd RP' — z fatalnymi 
skutkami dla przyszłej kampanii. 

W tym samym tomie znajduje się relacja Eugeniusza Schielberga „Akcja na Biirek- 
la, Oberscharfiihrera SS, zastępcę komendanta Pawiaka*, relacja Edwarda Gronczew- 
skiego „Zniszczenie obiektów wojskowych i przemysłowych w m. Lipka w dniu 
10.VII.1944 przez oddział Armii Ludowej", relacja Władysława Gołąbka „Z walk 
oddziału partyzanckiego Batalionów Chłopskich grupy »Ośki<' oraz Michała Borow- 
skiego: „W konwoju do Murmańska", 


W tomie II znajduje się relacja Edmunda Grudzińskiego „N* „Drapacz” o propa- 
gandzie Okręgu Warszawskiego AK wśród Niemców. 
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W tomie III opublikowane są trzy raczej relacje niż artykuły: Edwarda Serwańskie- 
go „Polityczne I wojskowe organizacje podziemne w Wielkopolsee", Franciszka Kotuli 
„Czy były próby utworzenia proniemiechiego rządu polskiego po klęsce wrześniowej" 
(niestety bardzo uboga w fakty) oraz St. Riedla: „Działalność Państwowego Banku 
Rolnego w pierwszych latach okupacji hitlerowskiej". 

Poważnym brakiem tych relacji — poza pewną przypadkowością doboru — jest 
brak aparatu krytycznego oraz brak ustosunkowania się do nich ze strony redakcji. 

Do ciekawszych działów „NDP'” należą „Materiały*. W ramach tego działu opubli- 
kowano: „Niemieckie materiały do historii powstania warszawskiego” (t. 1); „Mel- 
dunki syłuacyjne „Nioniera”* z powstania warszatwskiege* (t. IV). Wszystkie te zbio- 
ry dokumentów rzetelnie opracowano pod względem naukowo-edytorskim. 

Z innych materiałów tego dzieła należy wyliczyć: „Dokumenty dotyczące ekster- 
minacji kultury polskiej" (t. I); „Hitlerowski plan generalnej przebudowy strustury 
rolnej w Generalnej Guberni" (t. II); „Armia Krajowa na Śląsku w świetle doku- 
mentów niemieckich" (t. III); „Z dzialalności PPR i AL na Śląsku w drugim kwartale 
1944 (Dokumenty Gestapo — Katowice)” (t. III); „Z akt szefa zarządu cywilnego przy 
dowództwie 8 armii niemieckiej (październik 19539)* (t. III) oraz „Narodowe Siły 
Zbrojne na Kiclecczyśnie w świetle materiałów Sicherhelispolizeł* (t. IV). 

Wszystkie wyżej wymienione grupy dokumentów zostały zaopatraone w dłuższe 
czy krótsze, na ogół celne wstępy. 

Ostatnią wreszcie kategorią materiałów, zawartych w recenzowanym wydawnic- 
twie, są „Informacje'. W dziale tym wydrukowano: Lucjana Dobroszyckiego „Kilka 
uwag o kronikach i pamiętnikach pisanych w okresie okupacji hitlerowskiej w Poal- 
sce'* (t I); Wandy Kiedrzyńskiej „Stan badań nad historią Ii wojny światowej we 
Krancji* (t. III); Bogumiła Kupścia i Stanisławy Lewandowskiej „Snrawozdanie 
z prac nad kroniką okupacji i ruchu oporu (1939—1345)" (t. IV); Wandy Kiedrzyń- 
skiej „Radziecka literatura wspomnieniowa dotycząca obozów koncentracyjnych" 
(t. IV) oraz Aleksandra Skarżyńskiego „Madziecka historiografia II wajny światowej” 
(t. TV). 

Można by co prawda wspomnieć jeszcze o dziale recenzyjnym, ważnym właśnie 
w wydawnictwach tak wyspecjalizowanych, jak omawiana seria „„NDP”. Dział ten 
jednak zaginął, ukazawszy się tylko w tomie I z 1957 r., zawierającym 3 recenzje: 
NM. Turlejska i St. Mackiewicz omawiali w odrębnych recenzjach książkę St. Kota: 
„Listy z Rosji do generała Sikorskiego”. W tym samym tomie Artur Eisenbach pod- 
dał słusznej krytyce metodę wydania przez Stanisława Piotrowskiego „Dziennika 
Hansa Franka", 


Jak wynika z tego, co wyżej powiedziano, „NDP* mają szereg osiągnięć, chociąś 
ich redakcja tylko w części spełniła swoje programowe obietnice. Niemniej jednak 
nie można uznać tego dorobku choćby za równoważny w stosunku do opracowań i ma- 
teriałów, publikowanych przez ośrodki emigracyjne. Oczywiście „NDP* nie mają mo- 
nopolu na historię lat 19391945; jak już wspomniano, prawie wszystkie nasza 
kwartalniki historyczne, a nawet tygodniki poświęcają od czasu do czasu trochę 
miejsca tej problematyce. Ale ponieważ „NDP* mają się koncentrować na tych la- 
tach, powinny to czynić w sposób bardziej przemyślany, bardziej planowy, aniżeli 
to wynika z dotychczasowych tomów wydawnictwą. 

Rzuca się też w oczy duza przypadkowość tematyki, mała liczba artykułów i ma- 
teriałów odnoszących się do obozu lewicy społecznej (choć tych właśnie materiałów 
jest w kraju najwięcej, a dostęp do nich, jak na to wskazuje przykład „NDP* — jest 
możliwy), mało artykułów rozpatrujących problematykę trudną, budzącą wciąż jesz- 
cze w szerokich kręgach społeczeństwa dezorientację (właściwie z tej kategorii opu- 
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blikowały „NDP' tylko dwa: Skarżyńskiego o „Burzy'* i Madajczyka o rozmowach 
PPR z Delegaturą), brak recenzji, mało informacji z kraju i zagranicy o pracach do- 
tyczących II wojny światowej (w jej niewojskowych aspektach przede wszystkim). 
Wydaje się, że redakcja powinna raczej skoncentrować się na zeszytach jednotema- 
tycznych, przynajmniej dopóty, dopóki nie będzie mogła nadać „NDP” charakteru 
periodyka (choćby np. według układu francuskiego kwartalnika „Revue d'Histoire 
de la II Guerre Mondiale"). Przy tym powinna by wykorzystać możliwości Zakładu 
Historii Polski w II Wojnie Światowej — dla wydobycia, opracowania i opubliko- 
wania materiałów, odnoszących się zwlaszcza do pierwszego okresu działalności tej 
części ruchu oporu, który był związany z ruchem robotniczym i ludowym — po to, 
by zakwestionować przy pomocy materiałów tezę o priorytecie prawicy społecznej. 
Redakcja powinna też poświęcić więcej uwagi międzynarodowemu aspektowi sprawy 
polskiej podczas II wojny światowej, ponieważ ujmowanie ruchu oporu w izolacji 
od ówczesnych problemów międzynarodowych mogłoby prowadzić do utraty wła- 
ściwej perspektywy sprawy polskiej w tym okresie. I to nie tylko ze względu na 
podobne procesy wiązania walki narodowowyzwoleńczej z problematyką społeczną 
w innych krajach Europy, ale i ze względu na swoiście polski” aspekt wzajemnych 
stosunków Wielkiej Trójki. Zresztą — wystarczy powołać się na postulaty, które 
redakcja (co prawda w trochę innym składzie) postawiła sobie w pierwszym tomie 
„NDP”. : 

,. Czytanie „NDP* budzi jednak jeszcze dodatkowe refleksje. Wydawnictwo — słusz- 
nie — nie monopolizuje tematyki II wojny swiatowej. Jak już wspomnieliśmy, znaj- 
duje ona schronienie również na łamach Nowych Dróg, Kwartalnika Historyczne- 
go, Wojskowego Przeglądu Historycznego, Spraw Międzynarodowych, Polityki, Prze- 
glądu Kulturalnego itd. Instytut Spraw Międzynarodowych przystąpił do opracowy- 
wania zbioru dokumentów dotyczących sprawy polskiej podczas II wojny światowej 
(pod redakcją prof. T. Cieślaka). 


Gdyby sporządzić spis osób, które zajmowały się tą tematyką, to uzyskano by zu- 
pelnie niemały kolektyw. Czy nie dojrzała już sytuacja do tego, by jakiś ośrodek, 
może właśnie Zakład Historii II Wojny Światowej Instytutu Historii PAN (obecny 
wydawca „NDP”), spróbował, w okresie powiedzmy roku czy półtora, opracować 
jednotomową historię Polski lat 1939—1945? Jestem więcej niż przekonany, że istnie- 
jące środki wystarczą na dokonanie takiej pracy. Sprawa warta przemyślenia i rea- 
lizacji. | 


Cruga refleksja, która nasuwa się przy czytaniu tomów „NDP*, ma charakter ogól- 
niejszy. Przywykliśmy do pewnych schematów periodyzacyjnych, jak „miedzywojen- 
ne dwudziestolecie"*, „okres okupacji", „okres powojenny". Tymczasem biegnie przez 
coraz to nowe lata przyśpieszony nurt histori i w szybkim tempie okresy i sprawy, 
które były jeszcze niedawno pasją naszego życia codziennego, pogrążają się „w mro- 
ku dziejów". Dla dużej części obecnego społeczeństwa w Polsce, zwłaszcza dla mło- 
dzieży. okres drugiej wojny światowej staje się nie mniej odległy od lat międzywo- 
jennych; powoli „zamieniają się w historię* również pierwsze lata Polski Ludowej. 
Czy w tych warunkach jest rzeczą słuszną, ażeby Instytut Historii wydawał (poza 
Kwartalnikiem Historycznym) specjalne publikacje, poświęcone latom 1914—1939 
(dotychczas 3 tomy), latiom 1939—1945 (4 tomy), a mało lub prawie wcale nie zajmo- 
wał się okresem powojennym, zwłaszcza pierwszymi latami Polski Ludowej. Może 
warto by się zastanowić nad taką koncepcją, aby zachowując „NDP”, jako organ 
IH PAN, nadać mu charakter periodyka, poświęconego historii najnowszej (od roku 
1914 do okresu Polski Ludowej włącznie). Można by również rozszerzyć platformę 
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serii specjalnej, dotyczącej historii II wojny Światowej, I uczynić ją znów raczej or- 
ganem Komisji Koordynacyjnej, wciągając do aktywnej współpracy organizacje, in- 
stytucje I osoby, zainteresowane tym okresem. 


Karol Lapter 


Dokumenty ucisku I walki chłopskiej 


W ramach prac Zakładu Historii Partii przy KC PZPR ukazał się obszerny zbiór 
dokumentów związanych ze strajkiem chłopskim z sierpnia 1937 roku '). Strajk ten 
był już przedmiotem częściowych opracowań i publikacji 3). Recenzowany, obecnie 
wydany zbiór daje jednak o wiele bardziej pełny obraz zaszłych przed prawie 
25 laty wydarzeń. 


Wydawcy postawili przed sobą ambitne zadanie — przedstawienia przebiegu 
strajku, wszechstronnego oświetlenia momentów politycznych poprzedzających jego 
wybuch, a także konsekwencji strajku. 


Tom I obok obszernego wstępu pióra W. Matuszewskiej (który daje nie tylko 
zarys wydarzeń ukoronowanych wystąpieniami z sierpnia 1937 r., ale w znacznej 
części obejmuje też przegląd zasadniczej problematyki, występującej w pu- 
blikowanym materiale) — zawiera akta i dokumenty stronnictw i partii politycznych 
oraz listy o charakterze politycznym z korespondencji szeregu działaczy. Na za- 
wartość tomu II składają się przekazy źródłowe pochodzące od różnych ogniw 
aparatu państwowego. Gros dokumentów publikowane jest po raz pierwszy. Na 
końcu tomu umieszczono indeks nazwisk, nazw geograficznych, organizacji politycz- 
nych i społecznych, występujących w zbiorze, a także mapę terytorialnego zasięgu 
strajku. 

« 

Z początkiem lat trzydziestych, obok wystąpień mas pracujących w mieście, obok 
strajków robotników folwarcznych, rozwija się nowa forma walki — strajki chłop- 
skie. Strajki te, w postaci zorganizowanego bojkotu targów, odbywały się już 
w roku 1932. Miały one wówczas charakter ruchu głównie ekonomicznego; na plan 
pierwszy wysunęła się kwestia podwyższenia cen wyjątkowo niekorzystnych wów- 
czas dla rolnictwa, zmniejszenia bądź likwidacji różnego rodzaju obciążających 
chłopów opłat, jak targowe i rogatkowe, obniżki podatków, likwidacji uciążliwych 
dla chłopów świadczeń itp. Już te pierwsze jednak strajki przerastały częstokroć 
w masowe wystąpienia antysanacyjne, zakończone niejednokrotnie salwami policji 
i pacyfikacją. Tak było w Jadowie w powiecie radzymińskim, w Lubli koło Krosna, 
w powiecie leskim. 


1) Strajk chłopski w 1937 roku. Dokumenty archiwalne. T. I, str. 454; t. II, str. 526, 
wyd. „Książka i Wiedza*, Warszawa 1960 r. Zebrały i opracowały W. Matuszewska 
iS. Leblang. Wstęp i redakcja W. Matuszewskiej, współpraca Br. Skrzeszewskiej. 

ż) Por. A. Bandos, Walki chłopskie 1937 roku, „Książka i Wiedza”, Warszawa, 1953; 
Przeciw sanacji. Wybór dokumentów ze strajków chłopskich z lat 1936—1937. Wy- 
brał i do druku przygotował A. Miączyński, Wydawnictwo Literackie, Kraków 1958; 
W dwudziestolecie wielkiego strajku chłopskiego 1937—1957. Praca zbiorowa pod re- 
dakcją J. Kowala, Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza, Warszawa 1957. 
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W latach prób tworzenia frontu ludowego w Polsce napięcie walk klasowych 
wzrasta. Rok 1936 zamyka się największą liczbą wystąpień strajkowych robotników 
w całym dwudziestoleciu, Wraz z ożywieniem walk przeciwko sanacji następuje 
polityczna aktywizacja wsi i jej głównej podówczas siły politycznej — Stronnictwa 
Ludowego. Stronnictwo to znajdowało się w swoistej sytuacji. Najwybitniejszy przy- 
wódca prawicowego odłamu w ruchu ludowym, dawny przywódca Polskiego Stron- 
 nictwa Ludowego „Piast”, Wincenty Witos, osobiście od czasu przewrotu majowego 
zaangażowany przeciw sanacji, po wyroku skazującym w procesie brzeskim znaj- 
dował się na politycznej emigracji w Czechosłowacji. Witos zajmował tam stano- 
wisko antysańacyjne, odtzucające kompromisy s obożem rządzącym. W tym 
kierunku też wpływał na Stronnictwo Ludowe, doradzając jednak akcje „sa- 
modzielne", bez wiązania się z organizacjami robotniczymi. Jednocześnie nastąpiły 
poważne zmiany w kadrze kierowniczej Stronnictwa Ludowego. W roku 1935 prze- 
żyło oho secesję poważnej części dotychczasowych działaczy kierowniczych. Dzia- 
łacze ci, wbrew stanowisku większości SL, bojkotującego — wraz z całą opozycją — 
sanacyjną komedię wyborów parlamentarnych, zdecydowali się uczestniczyć w tych 
„wyborach'. Część z nich poszła na otwartą współpracę z sanacją, tworząc tzw. 
kadrę działaczy chłopskich (tzw. kadzichłopy) 5), czy nawet później zgłaszając akces 
dó Ozonu. Wówczas to w centralnych i terenowych władzach stronnictwa znalazła 
się znaczna liczba młodych, antysanacyjnie nastrojonych działaczy, często o rady 
kalnym obliczu. Pochodzili ońi na ogół ze Związku Młodzieży Wiejskiej „Wici. 
Kohgreż SL powziął wtedy uchwałę o wywłaszczeniu majątków obszarniczych bez 


odżzkodówańiia. 
6 


Puńktem wyjścia do masówej pracy politycznej na wsi stała się maniłestacja w No» 
wósielcach 29 czerwca 10356 roku. Przebiegała ona pod hasłami antysanacyjnymi 
z zasadniczym żądaniem powrotu do demokratycznych stosunków politycznych. 
W akcji tej ważną rolę odegrała KPP oraz znajdujący się pod jej wpływem rady- 
kalni działacze chłopscy. Działalności tej nie zatrzymały krwawe rozprawy policji 
z chłopami i strajkującymi robotnikami rolnymi w Krzeczowicach i Ostrowiu Tuli- 
głowskim, pacyfikacje kierowanych przez KPZU wystąpień chłopskich na Wołyniu, 
ruchów w Hrubieszowskiem i na Zamojszczyźnie. W masach chłopskich krzepną 
tendencje do podjęcia ogólnokrajowego strajku politycznego skierowanego przeciw 
sanacji, pod hasłami rezolucji uchwalonej w Nowosielcach. 


Zdaniem W. Matuszewskiej *) doniosłą rolę w upowszechnieniu tych tendencji ode- 
grał przykład strajku chłopów ukraińskich z Wołynia. Hasło ogólnokrajowego strajku 
politycznego podchwyciły przede wszystkim masy chłopskie z Małopolski, Wraz ze 
zmianą, w porówńaniu z latami 1932—33, bazy społecznej ruchu orat jego charak- 
teru ha czoło akcji wysunęły się masy biednego chłopstwa z najbardziej rozdrob= 
nionej wsi małopolskiej o starych tradycjach rewolucyjnych 5). Autorka wstępu cha- 
rakteryzuje dalej taktykę Naczelnego Komitetu Wykonawczego Stronnictwa Ludo- 
wego oraz próby części działaczy przeciwstawienia się proklamowaniu strajku, a po 
powzięciu, pod naciskiem dołów, uchwały — tendencje do odwlekania terminu wy- 
stąpienia. Ukazane zostały różne koncepcje istniejące w kierownictwie SL, nie- 
konsekwentne i połowiczne próby nawiązania bliższej więzi z PPS, nurtujące wśród 


3) Na marginesie — termin „kadzichłopy" nie został opatrzony przypisem. Strajk 
chłopski w 1937 roku, t. II, str. 413. 

«) Strajk chłopski w 1937 roku, tom I, str. 28. 

$) Tamże, str. 28. 
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działaczy prawicowych tendencje włączenia się do akcji konsolidacji sił prawicówo- 
centrowych, znanej pod nazwą „Frontu Morges*. Przekonywająco, wydaje się, zary- 
sowano ewolucję postawy i obiektywną rolę W. Witosa $). Ciekawie, opierając się na 
publikowanych dokumentach, przedstawiono taktykę władz Stronnictwa w okresie 
poprzedzającym wybuch strajku. Widzimy rezerwę przy podejmowaniu rokowań 
2 CKW PPS, tendencję, by działać własnymi tylko siłami. Tendencje te zresztą pra- 
wica PPS odwzajemniała. Doprowadziło to do sporadycznego tylko udziału robot- 
ników w akcjach solidarnościowych, zwłaszcza że centralne władże SL jeszcze 
skrupulatniej wystrzegały się współdziałania z KPP. Ostatecznie strajk proklamowano 
15 sierpnia 1937 r. w czasie obchodów uroczystości tzw. Czynu Chłopskiego. 

W ciągu kilku dni strajk objął w całości środkowe powiaty Małopolski, strajko- 
wało tu niemal 100 procent chłopów. Akcja strajkowa, jakkolwiek na o wiele mniej- 
szą skalę, rozwinęła się także w województwach centralnych, poznańskim 1 czę- 
ściowo pomorskim. Poważny ośrodek strajkowy znajdował się również w powiatach 
buczackim, kałuskim i podhajeckim województw tarnopolskiego 1 stanisławow- 
skiego. Chłopi zbojkotowali targi, wstrzymując się zarazem w ogóle od wyjazdu do 
miast. Celem zatrzymywania łamistrajków i obrony strajkujących utworzone zostały 
specjalne bojówki chłopskie. Pilnowały one dróg, zawracając łamistrajków bądź 
tych, do których wiadomość o strajku nie dotarła; na niektórych terenach, a po- 
wszechnie w Małopolsce, barykadowano drogi, przeprowadzano rozpoznanie ruchów 
oddziałów policyjnych. 

Administracja państwowa, zaskoczona rozmiarami strajku, choć o przygotowaniu jego 
posiadała już uprzednio informacje, po kilku dniach bierności rozpoczęła kontrakcję. 
Ponieważ miejscowe siły policyjne były zbyt słabe, aby rozprawić się ze strajku- 
jącymi (zdarzało się, że aresztowani działacze strajkowi byli przez demonstrujących 
uwalniani), na obszar największego nasilenia strajku sprowadzano wzmócnione siły 
policyjne. Przesunięto policję z miast, do Małopolski skierowanó specjalne formacje 
skószarowanej policji, słynnych „chłopców z Golędzinowa”. Następują starcia policji 
ze strajkującymi. W Muninie policja zabiła 7 i raniła 17 osób, w Kasince Małej 
padły salwy do bezbronnej ludności; zginęło wówczas 9 chłopów, w Majdanie Sie- 
niawskim liczba zabitych wyniosła 8 osób. Ogółem zginęło 42 chłopów. Równocześnie 
roapoczęły się pacyfikacje. Policja pod pozorem rewizji maltretowała mieszkańców 
szeregu wsi, niszczyła ubrania, sprzęt domowy, a nawet domy i budynki gospodarcze. 
Równocześnie dokonywano masowych aresztowań. . 

Wypadki na wsi znalazły pewien oddźwięk wśród robotników. Tu 1 ówdzie wy- 
buchły strajki solidarnościowe, w Tarnowie, Krakowie i w szeregu inhych bśrodków 
śniejskich. 

Aktywiści KPP odgrywali poważną rolę w prowadzeniu strajku, w walkach straj- 
kowych i masowych wystąpieniach. W toku walki kształtował się — choć nierówno- 
miernie w poszczególnych okręgach — i to widać z materiałów, opublikowanych 
w zbiorze, wspólny antysanacyjny front robotników i chłopów, tak jak zresztą 
z przeciwnej strony tworzył się front aparatu administracyjnego sanacji i endecji. 


Strajk chłopski 1937 r. był niewątpliwie największym antysanacyjnym zrywem 
na ziemiach polskich w ostatnich latach przed wojną. Strajk ten jednak w niewiel- 
kim tylko stopniu był podtrzymywany przez wystąpienia w mieście, wobec czego 
efekty jego musiały być ograniczone. Wypada zadać pytanie, dlaczego tak się stało? 
Przypomnijmy sobie, jakie siły polityczne opozycyjne wchodziły wówczas w racnubę. 


4) Tamże, str. 33, 
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„Odmłodzenie" kadry kierowniczej w Stronnictwie Ludowym spowodowało wzmoce 
nienie antysanacyjnej polityki SL. Równolegle jednak — nie należy zapominać — 
podstawą ideologiczną Stronnictwa był agraryzm, koncepcja pod względem klasowym 
solidarystyczna, traktująca wieś jako monolit. Krytykując niektóre przejawy kapi- 
talizmu, agraryzm zmierzał do przezwyciężenia ich w drodze rozwijania odrębności 

„wsi* i przeciwstawiania jej „miastu” Negując walkę klasową i sprzeczności kla- 


sowe istniejące na wsi, agraryzm przeciwstawiał RS 8 interesy producenta wiej- 
skiego" interesom konsumenta w mieście. 


Praktyczne konsekwencje tego stanowiska są wiwa Jedną z nich był pod- 
niesiony do godności zasady naczelnej antykomunizm, wyrażający się w szeregu 
praktycznych posunięć nawet w odniesieniu do własnych działaczy o radykalnym 
obliczu. Agraryzm propagował tendencję do działania wyłącznie „własnymi siłami*, 
Większe ukazanie elementów historycznych, oddziaływających na postawę SL, wy- 
raźniejsze uwypuklenie roli agraryzmu, aniżeli to uczyniono we wstępie do zbioru 
dokumentów (np. str. 31—82), dałoby może trafniejszy obraz stosunków wewnątrz 
Stronnictwa Ludowego niż nie zawsze wystarczające rozróżnienie jedynie postaw 
kierownictwa i dołów organizacji. Jest to tym istotniejsze, że agraryzm był koncep- 
cją, która w ruchu chłopskim (i to nie tylko w Polsce) odegrała znaczną rolę i która 
do dziś w niektórych środowiskach chłopskich nie została jeszcze ostatecznie prze- 


zwyciężona 7). Sprawy tej nie rozwiązuje też ani nie wyjaśnia krótki przypis o S. Mił- 
kowskim 5). 


Przy tych zastrzeżeniach zgodzić. się można z "GGAlG5 oceną, iż w SRawiskówi 
okresie SL „w specyficznych warunkach polskich... wysuwa się na czoło całej le- 
galnej opozycji politycznej w Polsce". ,,..Stronnictwo Ludowe w sytuacji rosnącego 
wrzenia na wsi ulegało głębokim przeobrażeniom wewnętrznym, w swej masie od- 
zwierciedlało bowiem w coraz większej mierze rewolucyjne nastroje wsi polskiej* *), 
Trafne jest także we wstępie uwypuklenie roli radykalnego nurtu Stronnictwa, 


przedstawienie działaczy, którzy mimo »wayske starali się umacniać elementy so- 
juszu robotniczo-chłopskiego. 


W polityce PPS dominowały akcenty będące odpowiednikiem linii SL. Również 
więc postawa antysanacyjna, jakkolwiek wówczas mniej bojowa, również — dążenie do 
przywrócenia systemu demokratyczno-parlamentarnego. W interesującej nas kwestii 
na czoło wybijała się jednak niechęć do działania, niechęć do wspólnych akcji z SL. 
Czym się to głównie tłumaczy? Prawicowe kierownictwo PPS, decydujące o po- 
lityce, nie chciało wspólnej walki robotniczo-chłopskiej przeciw sanacji. Ta tendencja 
znajduje swój wyraz wielokrotnie. Nigdy na przykład, mając decydujący wpływ 
ne pewną część robotników folwarcznych, a to przez Związek Zawodowy Robotników 
Rolnych, PPS nie starała się organizować jednocześnie strajków obejmujących ro- 
botników w mieście oraz chłopów pracujących na wsi. 


I inny, a czasem najważniejszy czynnik wpływający na politykę prawicy PPS — 
antykomunizm. To także źródło obawy przed przerodzeniem się wspólnej akcji mas 
pracujących miast i wsi w rewolucyjny zryw, mogący doprowadzić do zasadniczych 
przeobrażeń w kraju i zagrażający nie tylko sanacji, ale i samemu ustrojowi kapi- 
talistycznemu. Dlatego też działania zmierzające do poparcia strajku rolnego nie 
mogły jeszcze wówczas nabrać charakteru masowego, pozostając w ramach poje- 


(BETA-Nxx, CZD iz% TRENY 


* Ty Por. Uchwała w sprawach politycznych VII posiedzenia plenarnego NK ZSL 
z 24—25.1X.1957 r., Wieś Współczesna, nr 9 z 1957 r., str. 17, 


s) Strajk chłcpski w 1937 roku, t. I, str. 84, przyp. 50, 
*) Tamże, str. 54—055. 
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dynczych demonstracji I symbolów solidarnościowych. Wszystko to w ramach ogra- 
niczonych możliwości lewego, jednolitofrontowego skrzydła PPS. 

Konsekwentną siłą wspólnej walki robotników i chłopów była wówczas jedynie 
KPP. Niosła ona — jako jedno z naczelnych — hasło sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
podejmując w omawianym okresie szereg inicjatyw zmierzających w sposób kon- 
kretny do jego realizacji. KPP wysunęła wówczas hasło, podchwycone przez zwo- 
lenników frontu ludowego w PPS i SL: nie ma wroga na lewicy. Jednak sama KPP, 
nielegalna, a więc pozbawiona możliwości szerokiego oddziaływania na związki za- 
wodowe, odcinana od możliwości szerokiego działania na wsi. mogła poprzeć I po- 
parłą strajk, nie mogła go jednak przekształcić w powszechny zryw strajkowy. To 
zaś zadecydowało ostatecznie o wyniku. 

I jeszcze jedno. Brakiem zbioru wydaje się to, Że sanacja, zarówno we wstępie 
jak i w przypisach, potraktowana została zbytnio jako zwarta całość. Tymczasem, 
jak wiadomo, było to ugrupowanie niejednolite wewnętrznie: skupiało ono jawnych 
zwolenników faszyzmu, obszarników-konserwatystów, aż do lLurżuazyjnych demo- 
kratów czy liberałów. Było to ugrupowanie nie mające w istocie szerszej bazy ma- 
sowej w społeczeństwie. Stąd różne koncepcje polityczne, czasem kokietowanie opo- 
zycji zarówno z lewicy jak i prawicy. Kurs totalitarny, wzorowany w tym stopniu, 
w jakim to było w warunkach polskich możliwe, na państwach faszystowskich, 
zbiegał się niekiedy z nawrotami w kierunku prób „pogodzenia się* z demokra- 
tyczną opozycją, z tendencjami liberalizującymi. Dochodziły do tego, od śmierci 
Piłsudskiego zwłaszcza, wewnątrzklikowe, niekiedy dość ostre, walki o kierowhictwo, 
Nieuwzględnienie tych czynników, wyraźnych niekiedy różnic taktycznych, zaciem- 
nia stosunek SL i PPS do obozu sanacyjnego. Należałoby chyba również pokusić się 
o danie pewnych elementów charakterystyki posłów i senatorów, których wypo- 
wiedzi cytuje się w tomie drugim. 


4 


Wróćmy do dokumentów. Podstawową część tomu pierwszego stanowi dokumen- 
tacja partyjna SL i KPP. Ponieważ dokumentacja SL w czasie wojny w znacznym 
stopniu uległa rozproszeniu i zniszczeniu, podstawą wyjścia stały się materiały ze 
zbiorów Ireny Kosmowskiej. Są to materiały kongresów SL z 1937 i 1938 roku. Sta- 
nowią one niezwykle cenne dokumenty, ukazujące złożoność sytuacji politycznej 
Stronnictwa, walkę różnych nurtów i koncepcji. Wyraźnie wybija się działalność 
radykalnych działaczy, nie brak i śladów działania zwolenników obozu przeciwnego. 
Widzimy np. próby przemycenia haseł antysemickich, wyrażne wypady antyrobot= 
nicze. Ciekawe są listy Witosa do uczestników Kongresu. 

W dokumentacji KPP przeważają materiały sprawozdawcze i instrukcje organi- 
zacji terenowych. Widać z nich, jak w toku wydarzeń kształtuje się taktyka KPP 
w odniesieniu do szeregu kwestii związanych ze strajkiem. Znacznie mniej jest do- 
kumentów PPS. W tomie tym zamieszczono także bardzo ciekawe fragmenty ko- 
respondencji między niektórymi działaczami „Frontu Morges" oraz nieliczne doku- 
menty Stronnictwa Narodowego. 

W tomie drugim — jak mówiliśmy — przeważają sprawozdania terenowych orga- 
nów administracji państwowej. Pokażna liczba dokumentów pochodzi z powiatu 
tarnobrzeskiego, jednego z najaktywniejszych ognisk strajku, następnie z urzędów 
wojewódzkich, z komend Policji Państwowej, Dowództwa Okręgu Korpusu X w Prze- 
myślu; mamy wreszcie akta sądowe, stenogramy posiedzeń sejmu i senatu itp. Te 
ostatnie ukazują, jak strajk uświadomił szeregowi senatorów, na jak kruchych pod- 
stawach opierała się wówczas władza sanacji w Polsce, 
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Przyjęty dobór I podział dokumentów umożliwił uzyskanie stosunkowo pełnegó 
obrazu wydarzeń. Widzimy nie tylko działania uczestników strajku, ale i ocenę wy« 
padków, dokonywaną z drugiej strony barykady; znajdujemy także obraz działań 
aparatu państwowego. Wnioski są niekiedy wstrząsające w swej wymowie. Oto np. 
policja usiłuje „usprawiedliwić" rozlew krwi i pacyfikacje, a sąd „daje wiarę” jej 
„wyjaśnieniom”". Z każdego dokumentu aparatu państwowego, silniej jeszcze często 
nia z przekazów pochodzących z kół strajkujących, wyłania s'ę klasowy obraz 
ówczesnego państwa, ówczesnego prawa. O sanacyjnej „praworządności* mówią nie 
tylko ptzejmujące świadectwa osób zmaltretowanych przez policję w czasie pacy- 
fikacji, dają jej także świadectwo głosy sanacyjnych posłów i senatorów. Dokumenty 
obu tomów mówią o licznych przejawach solidarności robotniczo-chłopskiej. Świad- 
cżzą one wreszcie o elementach wspólnej walki chłopów polskich i ukraińskich, o zja- 
wiskach międzynarodowej solidarności antyfaszystowskiej. 


Recenzent podzielił się z czytelnikiem niektórymi swoimi merytorycznymi wątpli= 
wościami, nie wdając się w analizę edytorską zbioru. Nie wpływa to wszystko 
na jego sąd o całym dziele. Wykonana została dobra robota, o bezspornych zaletach 
naukowych, politycznych, a nawet dydaktycznych. Zaprezentowany zbiór stać się 
winien podstawą szeregu prac seminaryjnych i magisterskich, a również pomocą 
w zajęciach szkolnych czy samokształceniu, 


Andrzej Ajnenkiel 


Imperium wielkiego kapitału finansowego 


Do rąk czytelnika polskiego trafia trzecia z kolei praca Victora Perlo, poświęcona 
jak i dwie poprzednie kapitalizmowi amerykańskiemu 1). O jej przedmiocie pisze 
autor w sposób następujący: „Głównym tematem naszych rozważań są najbardziej 
decydujące, niejasne i złożone aspekty koncentracji ekonomicznej, słowem — kapitał 
fihansowy. Termin ten oznacza związanie monopolu bankówego I przemysłowego 
oraż samych monopolistów w supermonopole, które panują nad najwiekszymi nawet 
kombinatami przemysłowymi" (str. 12). 

Pojęcie kapitału finansowego zostało wprowadzone do nauki ekónomii politycznej , 
wraz z ukazaniem się na początku bieżącego stulecia pracy R. Hilferdinga „Kapitał 
finansowy" oraz książki W. Lenina „Imperializm jako najwyższe stadium kapitali+ 
zimu”. Od tej pory ekonomiści-marksiści zwracali wielokrotnie uwagę na konieczność 
prowadzenia analizy powiązań pomiędzy kapitałem przemysłowym i bankowym. 
Łatwiej jednak było wytyczyć kierunek dalszych badań czy ustalić istnienie ścisłych 
związków pomiędzy przemysłem i innymi dziedzinami wytwórczości z jednej strony 
a bankami z drugiej, aniżeli osiągnąć w pełni zadowalające rezultaty w postaci 
uogólnień o mechanizmie działania powiązań, jego ewolucji, zakresie, wreszcie roli, 


ty Victor Perlo — Imperium wielkiego kapitału finansowego. Wyd. Książka I Wie+ 
dza, Warszawa 1960. W r. 1953 ukazał się w języku polskim „Imperializm amery- 
kański*, książka omawiająca ekspansję zewnętrzną monopoli Stanów Zjednoczonych, 
a w r. 1956 — polski przekład pracy pt. „Murzyni w rolnictwie Stanów Zjedno- 


czonych*, 
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jaką odgrywa w całym układzie gospodarczym. Trudności w wypełnieniu powyż- 
saych zadań są zrozumiałe. 

Formalna trudność polega na tym, że problem tylko w ograniczonym zakresie 
może być ujęty ilościowo. Nawet odrębne obliczenia rozmiarów koncentracji banko- 
wości i przemysłu nastręczają wiele kłopotów, albowiem w obu wypadkach powstają 
dość szerokie granice błędu, spowodowane traktowaniem poszczególnych przedsię- 
biorstw przemysłowych lub banków jako jednostek gospodarczo samodzielnych, gdy 
w rzeczywistości, przynajmniej w pewnej ilości wypadków, stanowią one jedynie 
filie innych przedsiębiorstw czy banków. W jeszcze większym stopniu dotyczy to 
powiązań pomiędzy przedsiębiorstwami przemysłowymi a bankami. 

O relacjach tu esi NR można wnioskować za pośrednictwem rozmiarów kre- 
dytów udzielanych przez bank, rodzajów tego kredytu, zakresu świadczonych usług 
(jak np. emisja akcji) oraz stanowisk dyrektorskich, zajmowanych przez te same 
osoby równocześnie w przemyśle i bankowości. Jednakże otrzymany obraz jest 
daleko niepełny, bowiem pozostanie jeszcze tak ważna kwestia, jak podział pakietów 
akcji między bankiem a przedsiębiorstwem przemysłowym. Należy dodać, że problem 
nie może zostać rozwiązany przez przytaczanie poszczególnych przykładów z dzie- 
dziny współpracy między bankiem a przedsiębiorstwem przemysłowym. Ogólna 
ocena wymaga spełnienia warunku wstępnego, a mianowicie: obszernego materiału 
statystycznego, tymczasem jest on bądź to w małym tylko stopniu dostępny, bądź 
też jego rozszyfrowanie napotyka poważne przeszkody. Wobec niechęci a nawet 
wrogości opinii publicznej do wielkiego businessu oraz obowiązywania ustawodaw- 
stwa antytrustowego zachowuje się na ogół anonimowość wielkich akcjonariuszy 
albo przez zatajanie ich nazwisk, albo też przez publikowanie nazwisk osób pod- 
stawionych. | 

Ale nie tylko trudności z ilościowym ujęciem zagadnienia powodują, że kapitał 
finansowy należy do najbardziej niejasnych i złożonych aspektów koncentracji eko- 
nomicznej. Wraz z rozpowszechnieniem się akcyjnej formy 'przedsiębiorstwa, co 
w Stanach Zjednoczonych przypadło na ostatnie dziesięciolecia wieku XIX, obok 
dotychczasowego posiadania kapitału pojawia się możliwość kontroli nad kapitałem. 
W przedsiębiorstwie indywidualnym lub opartym na własności rodzinnej granice 
kontroli nad kapitałem pokrywają się z rozmiarami kapitału posiadanego. Właściciel 
przedsiębiorstwa sprawuje kontrolę nad nim w zakresie rozporządzalnego kapitału 
pieniężnego, towarowego i produkcyjnego. W spółce akcyjnej, w której uczestniczą 
kapitały wielu osób, zachodzi możliwość sprawowania kontroli nad kapitałem całego 
przedsiębiorstwa przez akcjonariusza bądź nieliczną ich grupę, mimo że posiadany 
przez nią kapitał jest tylko ułamkiem całego kapitału spółki. Na ogół występuje 
prawidłowość, że im większa liczba akcjonariuszy, tym mniejszy jest kapitał grupy 
kontrolującej niezbędny do sprawowania kontroli nad całym kapitałem przedsię- 
'blorstwa. | 

Zasada kontroli nad kapitałem rozciąga się na stosunki między przedsiębiorstwami. 
Jedna spółka akcyjna, posiadająca wystarczającą ilość akcji innej, może kontrolować 
kapitał tej ostatniej. W ten sposób tworzą się piramidalne struktury, z których każda 
obejmuje niejednokrotnie wiele przedsiębiorstw przemysłowych i instytucji finanso- 
wych. Problem byłby stosunkowo prosty, gdyby poszczególne struktury piramidalne 
działały w odosobnieniu. Tymczasem granice są tu niezmiernie płynne, co wynika 
nie tylko ze zmiąny układu sił wraz z upływem czasu, lecz również z faktu zazębiania 
się poszczególnych piramid w tym samym okresie czasu. 

Otóż szereg zagadnień związanych ze sprawowaniem kontroli nad kapitałem po- 
krywa mgła. W szczególności nie jest jasne, jaki stopień skuteczności mają decyzje 
wychodzące z wierzchołka piramidy. Jeśli kontrolę nad spółką akcyjną sprawuje 
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wąska grupa wielkich akcjonariuszy, których interesy są zbieżne, realizacja decyzji 
podejmowanych na tym szczeblu nie powinna nastręczać większych trudności. Jeśli 
jednak wąska grupa akcjonariuszy jest tylko jednym z kilku ośrodków kontrolują- 
cych dane przedsiębiorstwo, a inne ośrodki reprezentują odrę>ne interesy, albo jeśli 
część kontroli nad przedsiębiorstwem sprawuje bank lub inna instytucja finansowa, 
wtedy skuteczność decyzji wychodzących z danych ośrodków musi być ograniczona, 
gdyż natrafia na opór innych wpływowych grup. Problem urasta do niesłychanych 
rozmiarów na terenie największych przedsiębiorstw amerykańskich, które stają się 
areną walki o kontrolę ze strony kilku ośrodków naraz. Jeśli dodamy, że często 
poszczególne ośrodki znajdują się pod kontrolą innych bardziej wpływowych grup, 
sprawa skomplikuje się jeszcze bardziej. % 

wyjaśnienie mechanizmu realizacji decyzji podejmowanych na różnych szczeblach 
ośrodków dyspozycji wielkiego kapitału, jak też zakresu autonomii poszczególnych 
szczebli hierarchii miałoby istotne znaczenie dla oceny poziomu koncentracji prze- 
mysłu. Wiadomo np., że przemysł Stanów Zjednoczonych wykazuje wysoki poziom 
koncentracji, zarówno mierzony udziałem kilku największych przedsiębiorstw w pro- 
dukcji poszczególnych gałęzi, jak też udziałem kilkuset największych spółek w pro- 
dukcji całego przemysłu. Ale dane o koncentracji własności, produkcji czy kapitału 
pozostającego w dyspozycji przedsiębiorstw nie wystarczają do wyjaśnienia problemu. 
Pełny obraz rozmieszczenia bogactwa w Stanach Zjednoczonych można by otrzymać 
uwzględniając koncentrację kontroli, co z kolei jest niemożliwe bez analizy kapitału 
finansowego. Rozwój systemu kontroli stanowi przesłankę powstania kapitału finan- 
sowego jako odrębnej kategorii ekonomicznej. Ale skoro już nastąpi zrośnięcie kapi- 
tału bankowego z przemysłowym, fakt ten powoduje bardzo szybko dalsze rozszerze- 
nie kontroli nad kapitałem ze strony oligarchii finansowej. Niewątpliwie więc autor 
„Imperium wielkiego kapitału finansowgo" miał prawo stwierdzić, że książka jego 
traktuje o najbardziej decydujących i niejasnych aspektach koncentracji ekono- 
micznej. / 


Praca V. Perlo ma pewien charakter polemiczny, przy czym polemika ta wymie- 
rzona jest w pierwszym rzędzie przeciw temu odłamowi ekonomii burżuazyjnej, który 
neguje lub pomniejsza znaczenie kapitału finansowego w Stanach Zjednoczonych. 
W polemice tej autor wykazuje wszechpotężny wpływ oligarchii finansowej w dzie- 
dzinie ekonomiki i polityki oraz wynikające stąd niebezpieczeństwa dla narodu 
amerykańskiego. „Pewnego dnia społeczeństwo uświadomi sobie — pisze V. Perlo 
w przedmowie — że o losie kraju decyduje kilkuset lub co najwyżej kilka tysięcy 
ludzi bogatych, którzy w swoich dążeniach do większego zysku z niczym się nie 
liczą. Naród amerykański nie będzie w nieskończoność tolerował ekonomicznego 
esializmu, podobnie jak nie zniósłby politycznej monarchii. Cóż jednak możemy 
w związku z tym uczynić? Jeśli nie udało się dotychczas zapobiec dalszemu roz- 
wojowi i umacnianiu się monopoli, to jakąż możemy mieć gwarancję, że historia 
się nie powtórzy? Ctóż żeby się nie powtórzyła, musimy zrozumieć istotę imperium 
wielkiego kapitału. Jest to tym ważniejsze, że usiłuje się dziś wmówić opinii publicz- 
nej, jakoby system ten uległ całkowitej przemianie" (str. 7). Cel, któremu ma służyć 
książka V. Perlo, został więc jasno wytknięty: ma ona służyć zrozumieniu istoty 
irnperium wielkiego kapitału. 

Praca „Imperium wielkiego kapitału finansowego" tematycznie dzieli się, zgodnie 
£ zamierzeniami autora, na trzy części. Część pierwsza omawia powiązania przemysłu 
z bankami; przy tym problem ten zostaje przedstawiony przez kolejne omówienie 
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sysiemu kontroli sprawowanej nad towarzystwami przemysłowymi przez wielkich 
akcjonariuszy, banki oraz przez wierzchołki finansjery. Interesujące są uwagi autora 
dotyczące uksztaltowania się nowych form sprawowania kontroli. V. Perlo wykazuje, 
że obecnie wielki kapitał sprawuje władzę nie tylko za pośrednictwem banków, które 
Loczynając od r. 1933 ustawowo zmuszone zostały do oddzielenia swoich operacji 
inwestycyjnych od handlowych, lecz również, i to w ciągle zwiększającym się 
stopniu, przez towarzystwa powiernicze, dysponujące na zasadzie powiernictwa 
olbrzymimi kapitałami osób bogatych, przez towarzystwa ubezpieczeniowe, które po- 
ważnie zwiększyły swój udział w finansowaniu przedsiębiorstw przemysłowych, 
przez trusty inwestycyjne gromadzące oszczędności dużej liczby drobnych posiada- 
czy, wreszcie przez największe firmy prawnicze. 

Konsekwentnie dowodząc wzrostu potęgi kapitału finansowego w Stanach Zjedno- 
czonych w ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat autor polemizuje z teorią rewolucji 
w zarządzaniu. Teoria ta, zapoczątkowana w latach trzydziestych przez A. A. Berlego 
i G. C. Meansa, głosi, że wobec rozproszenia akcji w rękach znacznej liczby akcjo- 
nariuszy. władza w wielkim towarzystwie przechodzi z tradycyjnego kapitalisty na 
inanagerów — platnych urzędników zajmujących się zawodowo zarządzaniem przed- 
siębiorstwami. Wobec tego jednak, że funkcja sprawowana uprzednio przez właści- 
ciela przedsiębiorstwa przechodzi na warstwę ludzi opłacanych, znika jakoby kapita- 
lista i sam kapitalizm. V. Perlo posługując się wynikami badań przeprowadzonych 
przez „Tymczasowy Ogólnokrajowy Komitet Ekonomiczny” oraz „Komitet Zasobów 
Krajowych* wykazuje, że wszechpotężna władza managerót jest najczęściej fikcją, 
że sami managerzy uzależnieni są ściśle od wewnętrznych (grupa wielkich akcjona- 
riuszy) i zewnętrznych (banki i inne instytucje finansowe) ośrocków kontrolujących. 

O ile w sporze z reprezentantami teorii rewolucji w zarządzaniu V. Perlo wysunął 
zupełnie przekonywające argumenty, o tyle jego polemika z P. M. Sweezym *) budzi 
pewne zastrzeżenia, m. in. dlatego, że znajdujemy w książce sugestie 5), iż teza 
Sweezy'ego o zmniejszającej się względnej roli banków jest równoznaczna z tezą 
o zmniejszającym się znaczeniu kapitału finansowego. Wydaje się jednak, że między 
obu twierdzeniami istnieje dość istotna różnica, a zmniejszenie się roli banków w sto- 
sunku do kapitału przemysłowego nie oznacza spadku znaczenia kapitału finanso- 
weżo. | | 
Zagadnienie względnej siły banków i przedsiębiorstw przemysłowych wysunięte 
zostało przez R. Hilferdinga w „Kapitale finansowym": „Zależność przemysłu od ban- 
ków jest... następstwem stosunków własności. Wzrastająca stale część kapitału prze- 
mysłowego nie należy do tych przemysłowców, którzy go używają. Możność dyspo- 
nowania kapitałem uzyskują oni jedynie za pośrednictwem banku, który w stosunku 
do nich reprezentuje właściciela". ,..Potęga banków wzrasta, stają się one założycie- 
lami, a wreszcie władcami przemysłu, którego zyski zagarniają jako kapitał finanso- 
wy zupełnie tak samo, jak kiedyś lichwiarz w swoim »procencie« zagarniał dochód 
z pracy chłopa i rentę właściciela ziemi! $). 

Należy podkreślić, że Hilferding daje nieco odmienną definicję kapitału 
finansowego aniżeli Lenin: „Kapitał bankowy, czyli kapitał w formie pieniężnej, 
który w ten sposób przekształca się w rzeczywistości w kapitał przemysłowy (przez 
angażowanie si; banków w produkcję przemysłową), nazywam kapitałem finanso- 
wym (str. 463). 


4 


2) P. M. Sweezy jest znany czytelnikowi z polskiego przekładu książki „Teoria roz- 
„woju kapitalizmu", PWN 1957 i 1960. | 
SO) w „Imperium wielkiego kapitału finansowego" str. 26 i następne oraz 
str. 36. 

4) R. Hilferding, „Kapitał finansowy", PWN 1958 str. 463 i 466. 
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Lenin o włele ostrożniej formułował zagadnienie układu sił między bankami 
a przemysłem, podkreślając, że spójnia ta wyrasta w wyniku wysokiego poziomu 
koncentracji i kapitału. Lenin nie powtórzył przy tym argumentacji Hilferdinga 
dowodzącej dominującej roli banków w układzie wzajemnych powiązań 5). Do zajęcia 
podobnego stanowiska, co Lenin, skłania się P. Sweezy, który podkreśla, że kapitał 
fimansowy jest kategorią historyczną i wobec tego odpowiedź na pytanie, kto zaj nuje 
dominującą pozycję w sojuszu banki-przemysł, uzależnić nalezy od właściwości po- 
szczególnych etapów rozwoju imperializmu. I tak przewaga banków, zdaniem 
P. Sweezy'ego, zaznaczyła się w okresie powstawania monopoli przemysłowych, 
a to dlatego, że proces ten wymagał olbrzymich kapitałów z zewnątrz, które: mogły 
być zmobilizowane tylko przez banki. Działalność założycielska, masowe emisje 
akcji, finansowanie fuzji, kreowanie kredytu długoterminowego — wszystko to było 
funkcją banków. Działalność banków przyśpiesza więc znacznie proces koncentracji 
przemysłu. Ale skoro w przemyśle wyrosły ł utrwaliły się towarzystwa-olbrzymy, 
dysponujące wielkim kapitałem, rola banków słabnie, a inicjatywę zncwu przej- 
mują przedsiębiorstwa przemysłowe. „Kapitał bankowy przeżywszy swój dzień 
chwały zepchnięty zostaje ponownie do pozycji pemocniczej w stosunku do kapitału 
przemysłowego, restytuując w ten sposób sytuację z okresu przed ruchem na rzecz 
powstawania zjednoczeń monopolistycznych* 5). 


O ile część pierwsza książki poświęcona była odsłonięciu tajników i mechanizmu 
funkcjónowania instytucji finansowych umożliwiających sprawowanie kontroli, 
o tyłe część druga odpowiada na pytanie, kto i w jakim zakresie sprawuje tę kon- 
trolę. Czytelnik dowiaduje się więc, że jądrem całej ekonomiki jest kilka głównych 
imperiów oraz szereg pomniejszych księstw wielkiego kapitału. Są to imperia Morga- 
nów, Rockefellerów, du Pontów, Mellonów, grupy clevelandzkiej i chicagowskiej oraz 
grup skupionych wokół National City Bank t Bank of America. Analizę głównych 
grup finansowych przeprowadzono w wielu płaszczyznach. Autor omawia zakres 
działania imperiów, ich charakterystyczne cechy, powiązania i konflikty, zmiany 
układu sił między nimi oraz przyczyny tych zmian. 


V. Perlo oblicza, że osiem imperiów kapitału finansowego dysponuje aktywami 
w wysokości 218 mld dol., z czego przeszło połowa przypada na imperia Morganów 
i Rockefellerów (str. 193). Pierwsi posiadają największe wpływy w transporcie 
i w gospodarce komunalnej, drudzy w przemyśle przetwórczym i wydobywczym. 
W sferze finansów obie grupy posiadają jednakową pozycję. W tej części książki 
znajdujemy również dane wskazujące na to, że w ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat 
zmalało (względnie) imperium Morganów na rzecz innych grup. Jednak autor broni 
tezy, że nadal zostaje zachowana supremacja grup finansowych skupionych wokół 
Wall Street, a więc Morganów, Rockefellerów i National City Bank, nad resztą im- 
periów finansowych. 


Trzecia i ostatnia część książki omawia współczesne formy kapitalizmu państwowo- 
monopolistycznego. W związku ze wzrostem interwencjonizmu państwowego zaszła 
konieczność ścisłego związania się oligarchii finansowej z aparatem władzy. Jak 
powiada autor, w obecnych warunkach fuzje kapitału prywatnego i państwowego 
stwarzają dla tego pierwszego większe możliwości niż połączenia przedsiębiorstw 

6) W. Lenin, „Imperializm jako najwyższe stadium kapitalizmu", Dzieła Wybrane, 


t. I, str. 919. 
6) P, Sweezy, „Teoria rozwoju kapitalizmu", PWN, 1957, str. 418. 
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prywatnych między sobą. Możliwości stąd wynikające dotyczą perspektyw zysku 
i dalszej szybkiej ekspansji poszczególnych grup finansowych. Taryfy opłat w dzie- 
dzinie gospodarki komunalnej, sprzedaż przedsiębiorstw stanowiących własność pań- 
stwa, podatki, zamówienia rządowe itp. — wszystko to w taki lub inny sposób kryje 
w sobie potencjalne możliwości znacznych zysków, a możliwości realizują się w tym 
większym stopniu, im większe wpływy posiada dana grupa we władzach fede- 
ralnych. 

Walka konkurencyjna pomiędzy grupami wielkiego kapitału toczy się zwłaszcza 
o udział w zyskach „140-miliardowego przedsiębiorstwa generałów". Tyle wynosi 
kapitał trwały państwowych zakładów zbrojeniowych. Utrzymanie tego przedsię- 
biorstwa pochłania rocznie 40 mld dolarów. Ponieważ zaopatrywanie i eałe funk- 
cjonowanie tego przedsiębiorstwą stanowi bardzo intratny interes, zacieśniły się 
stosunki łączące generalicję i wyższych oficerów z prywatnym — i państwowym — 
kapitałem. 

Końcowe rozdziały książki analizują mechanizm unii osobistej rząd-business oraz 
wpływ wielkiego kapitału na politykę zagraniczną Stanów Zjednoczonych. 


„Imperium wielkiego kapitału finansowego” nie jest książką z zakresu teorii 
ekonomii. V. Perlo o tyle ustosunkowuje się do poglądów i uogólnień teoretycznych 
o ile jest to mu potrzebne przy wypełnianiu głównego zadania, jakie sobie postawił 
w książce. Spekulacje teoretyczne byłyby nieodpowiednim środkiem do wypełnienia 
tego zadania, które sprowadzało się, jak o tym wspomnieliśmy na wstępie, do przed- 
stawienia szerokim rzeszom czytelników, zwłaszcza amerykańskich, prawdy o pano- 
wahiu kapitału finansowego w Stanach Zjednoczonych. Nic więc dziwnego, że pod- 
stawowym narzędziem, którym się autor posługuje, są fakty i liczby. Zebrane one 
zostały z podziwu godną skrupulatnością I dużym nakładem pracy. Dane statystyk 
oficjalnych, doniesienia fachowych czasopism i wypowiedzi csób autorytatywnych 
zebrane zostały w jednolitą uporządkowaną całość, konsekwentnie popierającą rozu- 
mowanie autora. 


Romuald Kudliński 
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Powszechna aprobata 


Same tylko liczby obrazujące wyniki wyborów do Sejhu i rad haro- 
dowych posiadają swoją wyrażną wymowę: wysoka była frekwencja wy- 
horcza, przytłaczająca większość wyborców głosowała na kandydatów 
Frontu Jedności Narodu. 

Spośród 616 kandydatów wybrano do Sejmu 460 posłów. Spośród 237.637 
kandydatów na radnych wszystkich szczebli rad narodowych wybrano 
184.021 radnych. Wśród wybranych są członkowie naszej partii, Zjedno* 
czonego Stronnictwa Ludowego, Stronnictwa Demokratycznego, a więt 
tych partii, któte stanowią rdzeń Frontu Jedności Narodu. Jest i wielu bez- 
partyjnych posłów i radnych. 


Wybotcy dokonywali wyboru spośród kandydatów Frontu Jedności Nae 
rodu. Wybietali tych, co do których wiedzieli, że godnie będą pełhić 
w Sejmie i radach ważną funkcją przedstawicieli społeczeństwa, ważną 


funkcję sprawowania władzy. Stąd ogromna doniosłość samego aktu wys 
borczego. | 


„W systemie instytucji państwowych — stwierdził tow. Gomułka na 
ptzedwyborczym spotkaniu z mieszkańcami Warszawy — w systemie 
sprawowania władzy przez lud pracujący,. Sejm jest hajwyższą przedsta- 
wicielską włudzą narodu stanowiącą prawa Polski Ludowej i sprawującą 
kontrolę nad działdlnością powołańego przez niego rządu, zaś rady naro- 
dowe wszystkich szczebli — tb terenowe otgany władzy państwowej. Wys 
bory de Sejmu 4 do rad ńarodówych są więć aktem, ż którego wypływa 
zródło władzy pafistwowej". 

Oto dlaczego wybory te miały tak doniosłe znaczenie. 

Mec przekształciły się jednocześnie w walne zwycięstwo programu 
Frontu Jedności Narodu. Stanowiły kampanię polityczną, zmierzającą do 
zespoleńia narodu wokół programu Frontu Jedności Narodu. Walkę o wy« 
karczowanie z naszego życia wszystkich złych narowów i praktyk hamu- 
jących jego rozwój. Konfrontację woli narodu z programem naszej partii. 

ały możność uświadomienia sobie przeż miliony ludzi przebytej drogi 
i dalszych perspektyw. 

Jeden był program wyborczy. Droga socjalizmu jest bowiem jedyną 
drogą rozwoju kraju i dobrobytu narodu, jedyną drogą wiodącą do utrwa= 
lenia bezpieczeństwa i niepodległości państwa. Ci, którym to nie w smak, 
nie byli zdolni przeciwstawić tej drodze rozwoju innego programu prócz 
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jałowej negacji. Tym pozostało albo nie pójść do urn wyborczych, albo 
pójść i nie głosować na listę Frontu Jedności Narodu. 

Toczyła się walka o to, by wszyscy ludzie uczciwi, by wszyscy patrioci 
Polski Ludowej. by wszyscy, którym drogie są losy kraju, brali udział 
w wyborach i głosowali na kandydatów FJN. 

Naród polski w przytłaczającej większości skorzystał ze swych praw 
konstytucyjnych i wybrał nowy Sejm i nowe rady narodowe. Qddane 
głosy wyrażały aprobatę dla podstawowych idei programu Frontu Jed- 
ności Narodu. Były to głosy za: 

wszechstronnym rozwojem gospodarki narodowej, 

wyższym poziomem życia i kultury, 

niepodległością i bezpieczeństwem Polski, 

pokojem między narodami, 

braterską jednością z krajami socjalistycznymi, 

demokracją i socjalizmem. 

Mówimy: aprobata. Jest to na pewno aprobata podstuwowych założeń 
rozwoju kraju i polityki zagranicznej naszego państwa. Aprobata osią= 
gniętej stabilizacji gospodarczej i politycznej; ugruntowanej i przestrze- 
ganej praworządności; polityki zmierzającej do jednoczenia narodu wokół 
programu budownictwa socjalistycznego; postępów w gospodarce i kul- 
turze; wzrostu poziomu życiowego ludności miast i wsi; polityki pokojo- 
wego współistnienia i jedności z krajami socjalizmu. 

Ale nie była to zarazem — i z tego każdy działacz musi sobie zdać 
sprawę — aprobata biurokratyzmu i jego nosicieli, znieczulenia na co- 
dzienne potrzeby ludzkie, niewłaściwego gospodarowania i zarządzania 
i wielu innych bolączek, o których przede wszystkim — i to jest rzecz 
naturalna — w kampanii wyborczej ludzie mówili na wszystkich zebra- 
niach, wiecach, spotkaniach. 

Była więc kampania wyborcza walką o to, by ulepszyć i usprawnić 
formy i metody zarządzania, by usunąć z drogi przeszkody, które da się 
usunąć, a o które jedni ludzie się potykają z powodu niezaradności, nie- 
udolności czy złej woli innych. 

Dojrzałość obywatelska narodu na tym właśnie polega, że potrafi od- 
różnić sprawy wtórne od podstawowych, że potrafi docenić zdobycze 
trwałe i nie przemijające, że trudności dnia dzisiejszego nie przesłaniają 
dotychczasowych osiągnięć i dalszych perspektyw rozwoju kraju. 

„Ogólnonarodowy głos aprobaty i zaufania jest wypadkową wielu różno- 
rodnych postaw i stanowisk, różnych intencji i racji. Działały tu pobudki 
socjalne, narodowe, ogólno!udzkie. Działało przeświadczenie o trwałości 
tej władzy, tego ustroju. Działała praktyka naszego budownictwa socjali- 
stycznego i innych bratnich krajów, ukazująca dynamikę rozwoju i wyż- 
szość nad praktyką świata kapitalistycznego. Na pewno w niejednym wy- 
kadku był to głos oddany z oporami i zastrzeżeniami, ale i tu zadecydowała 
wyższa racja: należy powiedzieć tak i być razem z narodem, razem z pań- 
stwem ludowym, którego autorytet umacnia się w kraju i na świecie. 

Są i diugo chyba jeszcze będą w społeczeństwie różnice stanowisk co do 
poszczególnych spraw rozwoju kraju. Znalazło to m. in. wyraz w kam- 
panii wyborczej. Jednakże istnieje sfera spraw, co do których w społe- 
czeństwie panuje jednomyślność. I znalazło to właśnie wyraz w kam- 
panii wyborczej. Bezpieczeństwo Polski, nienaruszalność naszych granic, 
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pokój na świecie, wkład Polski na arenie międzynarodowej w politykę 
odprężenia i pokojowego współistnienia dwóch systemów światowych, 
wrogość do zachcdnioniemieckich sił militaryzmu i odwetu — oto sprawy, 
wokół k*órych istnieje jednolita i zdecydowanie jednomyślna postawa na- 
rcdu, która znalazła wyraz w głosowaniu. 

[e powszechna aprokata programu Frontu Jedności Narodu zobowią- 
zuje. Wspólną wolę i wspólne działanie w czasie.wyborów przekształcić 
wa wspólne działanie powyborcze — oto nakaz płynący ze zwycięstwa wy- 
borczego. 

s |. 
g 


Państwo nasze, zgodnie ze swym socjalistycznym charakterem, uczy- 
niło sprawę udziału szerokich mas społecznych w rządzeniu krajem przed- 
miotem stałej troski. Dlatego problem udziału w rządzeniu nie ogranicza 
się do wyboru organów przedstawicielskich. Umiejętność rządzenia masy 
zdobywają przzz interesowanie się sprawami zakładu, osiedla, wsi, insty- 
tucji i wreszcie — sprawami całego kraju. Zdobywają tę umiejętność 
w pełnieniu różnych funkcji spolecznych, we wpływaniu na kierunsk roz- 
woju swego zakładu pracy. 

Ustrój socjalistyczny — w przeciwieństwie do kapitalizmu — stwarza 
warunki do wzrostu tego zainteresowania, do rozszerzania możliwości od- 
działywania na kierunek polityki państwowej. Kampania wyborcza — 
to okres, gdy tętno życia politycznzgo pulsuje wyjątkowo intensywnie. 
Żywsze są wtedy dyskusje, więcej projektów reform, więcej ocen ludzi 
i zjawisk, więcej postulatów i wniosków. A ta — może często w sposób 
niewidoczny — wpływa na bezpośredni udział we współdecydowaniu 
o istotnych problemach danzgo terenu i istotnych sprawach państwo- 
wych. 

Postulaty wysuwali robotnicy, chłopi, inżynierowie i technicy, specja- 
liści różnych dziedzin, urzędnicy, młodzież. Kierowano wnioski pod adre- 
sem władzy ludowej, pod adresem kierowników produkcji, działaczy spo- 
łecznych i politycznych. Wypowiedzi i zgłoszone postulaty na zebraniach 
przedwyborczych cechowała znajomość rzeczy, konkretność, gospcdarska 
inicjatywa. A to stanowi cenny kapitał, którego nie wolno zmarnować. 

Otwiera się czromne pole pracy przed naszymi organizacjami partyj- 
nymi, wybranymi posłami i radnymi, wszystkimi, na których ciąży od- 
powiedzialność za kierowanie jakimkolwiek odcinkiem naszego życia: za- 
stanowić się nad głosami krytycznymi i wnioskami zgłoszonymi w toku 
kampanii wyborczej. Słuszne i możliwa do realizacji — szybko rozpatrzyć 
i załatwić. Wnioskodawcom udzielić odpowiedzi. Ustalić hierarchię waż- 
ności i realności poszczególnych zadań. 

W ten sposób osiagniemy cel dwojaki: więź zadzierzgnięta z wyborcami, 
a więc ze społeczeijstwem w czasie kampanii wyborczej, zostanie umoc- 
niona, a jednocześnie usuniemy szybciej wiele przeszkód i prędzej uspraw- 
nimy wiele rzeczy w naszym codziennym działaniu i naszych planach. 

Nie dawaliśmy w kampanii przedwyborczej cudownych obietnic. Mó- 
wiliśmy prawdę o dniu dzisiejszym, wskazywaliśmy na niemaiea trudności, 
jakia jeszcze piętrzą się przed nami w najbliższym okresie. Była to naj- 
lepsza odprawa dana demagogom, którzy tu i ówdzie usiłowali rzdnieść 


5 


głos. Klasa robotnicza, chłopi i inteligencja w swej przytłaczającej więka 
szości dowiedli tego, że rozumieją istotę polityki naszej partii i władzy 
ludowej, sprowadzającą się w ostatecznym rachunku do troski o człowieka 
pracy, o losy kraju. 


Byłoby rzeczą niesłuszną każde ostre wystąpienie krytyczne kwalifikować 
jako głos demagogii czy warcholstwa. Szukajmy w krytycznych głosach 
ludzi pracy przede wszystkim ziarna słuszności, racji i uzasadnionego żalu 
i starajmy się naprawić to zło. Życzliwa postawa wobec krytyki mas — 
to obowiązek komunisty, który ma zaufanie do ludzi pracy, ceni ich ini+ 
cjatywę i aktywną postawę w życiu społecznym. 

Tym bardziej że były to głosy krytyczne nie wobec podstawowych 
założeń naszej polityki, że powszechnie wyrażano uznanie dla osiągnięć 
kraju w wyniku szesnastolecia Polski Ludowej, a w szczególności dla 
osiągnięć ostatnich lat. 


Kampania wyborcza unaoczniła, jak cenne i całkowicie aktualne pozo- 
stają wskazania Lenina: „Trzeba, żebyśmy obrali właściwy kierunek, trze- 
ba żeby wszystko było kontrolowane, żeby cała ludność, najszersze masy 
kontrolowały naszą drogę i oświadczyły: «Tak, to jest lepsze niż stary 
ustrój». Olo zadanie, które postawiliśmy przed sobą. Podjęła się tego 
nasza partia, maleńka — w porównaniu z całą ludnością — grupka ludzi. 
To ziarenko postawiła sobie za zadanie przebudować wszystko — i prze- 
buduje. Że nie jest to utopia, ale sprawa, którą żyją ludzie — tego dowied- 
liśmy. To widzieliśmy wszyscy, to już jest faktem. Przebudować zaś trzeba 
tak, żeby najszersze masy pracujące, masy chłopskie t robotnicze, mogły 
powiedzieć: <Nie wy siebie chwalicie, lecz my Was chwalimy, my mówi- 
my, że osiągnęliście lepsze wyniki, po uzyskaniu których żaden rozsądny 
człowiek nigdy nie pomyśli o powrocie do starego»'. 


. s 
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Poprzednie wybory do Sejmu i rad narodowych przebiegały w istocie 
rzeczy w atmosferze korekty metod naszego budownictwa socjalistycznego. 
Zmiany przeprowadzono. Widział to i docenił naród. 


Gdyby chcieć sformułować, jakie było główne hasło obecnych wyborów, 
wypadnie chyba powiedzieć: ugruntować i wzmóc gospodarność. W tym 
zawiera się i wyższa wydajność, i oszczędność materiałów, i ulepszenie 
zaopatrzenia, i postęp techniczny, i troska o jakość, i w ogóle wszystko, 
co składa się na szybszą, lepszą i tańszą produkcję. Dotyczy to usprawnie= 
nia dystrybucji, usług, transportu. Dotyczy uporządkowania norm oraz 
wszelkich przepisów i zarządzeń. Dotyczy wresżcie troski o bardziej har- 
monijny rozwój wszystkich gałęzi naszej gospodarki, w szczególności przy- 
spieszenia rozwoju rolnictwa. 

Kampania wyborcza toczyła się na przełomie dwóch pięciolatek. Dało 
to dobrą okazję do oceny dłuższego odcinka gospodarowania. Pozwalało 
lepiej uświadomić sobie walory planowej, socjalistycznej gospodarki. Zada- 
nia gospodarki jako całości wiązano z zadaniami swego posterunku pracy, 
swego zakładu. Fal:ty same mówiły za siebie. Rezultaty socjalistycznego 
uprzemysłowienia kraju były widoczne. Wyrośli w toku uprzemysłowienia 
ludzie, podniosły się ich kwalifikacje. Powstały możliwości kadrowe sze- 
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rokiego stosowania postępu technicznego i ulepszania metod zarządzania 
gospodarką. 

-Wzrastał więc krytycyzm u robotników i inżynierów, ekonomistów 
i majstrów. Krytycyzm twórczy, wskazujący na luki, jakie powstały wsku- 
tek braku proporcjonalności i równomierności rozwoju czy też wskutek 
zwykłego niedbalstwa. Domagano się więcej porządku, więcej gospodar- 
ności. Pomagał w tym wzrost wiedzy ekonomicznej, myślenie kategoriami 
racjonalnej gospodarki. 

To wszystko otwierało drogę inicjatywie załóg i kięrownictw zakładów. 
Zwiększyły się uprawnienia zakładów, rad narodowych. A wraz z tym 
wzrosła odpowiedzialność za właściwe gospodarowanie. W czasie kampanii 
wyborczej znalazło to wyraz w wielu wnioskach i postulatach zmierzają- 
cych do ulepszenia organizacji pracy, zaopatrzenia, do oszczędniejszego 
zużywania surowców, do usunięcia różnych hiurokratycznych więzów krę- 
pujących inicjatywę zakładów, załóg i rad narodowych. 

Troska o gospodarność powinna i może się stać udziałem nie tylko 
fachowców i zarządzających, ale i szerokich rzesz ludzi pracy. Udowodniła 
to kampania wyborcza. | 

Nosicielami idei gospodarności stają się obecnie na wsi głównie gro- 
madzkie rady narodowe oraz kółka rolnicze. Uprzemysłowienie kraju, 
a śladem tego mechanizacja, elektryfikacja wciągają miliony ludzi na wsi 
w wir przemian współczesnego życia. Program wszechstronnego postępu 
na wsi dotyczy nie tylko produkcji rolnej. Obejmuje on całe życie wsi. 

Biorąc masowy udział w wyborach i głosując na kandydatów Frontu 
Jedności Narodu chłopi zaufali partii, że pragnie zwiększenia gospodar- 
ności na wsi. Coraz więcej chłopów wyraża aprobatę na wprowadzenie 
postępu na wieś, dokonanie przeobrażeń godnych współczesnej epoki. 

W kampanii wyborczej dokonano jeszcze jednego poważnego wyłomu 
w zaściankowym punkcie widzenia, tak charakterystycznym jeszcze dla 
wielu grup ludności w mieście i na wsi. Prawda o sojuszu robotniczo-chłop- 
skim stała się konkretniejsza. Do większej liczby ludzi dotarło przeko- 
nanie o tym, że gospodarka naroduwa tworzy jedną złożoną całość i że 
wykonanie zadań gospodarczych w każdej dziedzinie jest niezbędne dla 
całości gospodarki. 

Jednoczesne wybory do Sejmu 1 rad narodowych pozwoliły łącznie 
omawiać problemy ogólnokrajowe i lokalne, między którymi istnieje nie- 
rozerwalna więź. Dały okazję do frontalnego wykrywania rezerw tkwią- 
cych w każdym ogniwie naszej gospodarki, okazję do konfrontacji ogólno- 
krajowej polityki z praktyką każdego terenu, do spojrzenia na sprawy 
lokalne przez pryzmat zasadniczych zadań rozwojowych naszego kraju. 
Zachować tę metodę pracy w całej naszej działalności gospodarczej i spo- 
łecznej — oto nakaz płynący z doświadczeń kampanii wyborczej. 

W toku kampanii wyborczej powstawały programy wyborcze osiedli 
i gromad, miast i powiatów. Programy uwzględniające potrzeby terenu, ale 
jednocześnie możliwości kraju i jego potrzeby. W tych programach tere- 
nowych znalazła wyraz obywatelska troska o wiązanie spraw lokalnych 
z ogólnopaństwowymi. W tworzeniu tych programów aktyw terenowy od- 
woływał się do obywatela, do jego doświadczenia życiowego, do jego roz- 
sądku gospodarskiego. 

Obok programów powstawały w wyniku spotkań i dyskusji nakazy dla 
posłów i radnych, na których ciąży odpowiedzialność za wywiązanie się 
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z powierzonych im zaleceń. W ten sposób powstała suma zadań, których 
rozwiązania oczekuje społeczeństwo od swych przedstawicieli, od orga- 
nów władzy ludowej, od instancji partyjnych. 


Wybory stały się sprawdzianem zdelności mobilizacyjnej partii — jej 
instancji, organizacji i przeszło milionowej rzeszy członków. Kampanii 
wyborczej przewodziła partia. We wspólnym działaniu z aktywistami 
sojuszniczych stronnictw i bezpartyjnymi działaczami członkowie partii 
wyróżniali się ofiarnością w pracy społecznej. umiejętnością prowadzenia 
rozmowy ze społeczeństwem. Nie ulega wątpliwości, że tak pomyślne wy= 
niki wyborów można było osiągnąć w dużym stopniu dzięki aktywności 
członków partii, którzy w swej ogromnej masie zdawali sobie sprawę 
z tego, że wysoka (frekwencja i wysoki procent głosów oddanych na kan- - 
dydatów Frontu Jedności Narodu — to zarazem okazanie zaufania partii 
jako kierowniczej sile państwa i narodu. | 

Cenną formą stały się partyjne konferencje przedwyborcze, na których 
wykierano kandydatów na posłów i radnych z ramienia naszej partii. 
W ten sposób wprowadzono jako element instytucjonalny bezpośredni 
udział aktywu w tak doniosłej sprawie. Dając aktywowi większe uprawnie- 
nia nakłada się zarazem większą odpowiedzialność, wzmacnia poczucie 
więzi i odpowiedzialności wybranego kandydata w stosunku do środowiska 
partyjnego, które go wysunęło. Należy z tego niewątpliwie wyciągnąć 
wnioski co do innych możliwości rozwinięcia demokracji wewnątrzpartyj- 
nej. 

Cenne są doświadczenia współdziałania w toku kampanii wyborczej 
aktywu partyjnego z aktywem bezpartyjnym grupującym się w związkach 
zawodowych, sarnorządzie robotniczym, samorządzie chłopskim, organi- 
zacjach młodzieżowych i innych. Świadczy to o tym, że można liczyć na 
aktywność setek tysięcy ludzi w rozwiązywaniu wielu trudnych zadań wy- 
łaniających się w realizacji naszych założeń rozwoju kraju. Napływ wielu 
tysięcy nowych kandydatów do partii w toku kampanii wyborczej jest 
wyrazem tej gotowości do czynu. 

Wybory są za nami. Ale przed nami — zwiększone zadania. 


KUBA: Nie przeszli! . 


Przez wiele miesięcy na terytorium własnym i Gwatemali Stany Zjed- 
noczone organizowały - siły zbrojne kubańskich kontrrewolucjonistów 
i przygotowywały je do agresji na Kubę. Siły te były na utrzymaniu ame- 
rykańskim, otrzymały od Stanów Zjednoczonych broń i wyposażenie, szko- 
lili je amerykańscy oficerowie. 

Została podjęta decyzja inwazji na Kubę. (Prasa amerykańska podaje 
obecnie nawet takie szczegóły, jak* którzy członkowie rządu Stanów Zjed- 
noczonych byli za natychmiastową akcją, a którzy ją odradzali, oraz jak 
argumentowali jedni i drudzy). Oddziały przygotowane do desantu kon- 
centrowano stopniowo na terytorium Gwatemali i Nikaragui. 

15 kwietnia br. bombardowano terytorium Kuby, a 16 kwietnia wyląs 
dowały desanty. Stany Zjednoczone dostarczyły statków, samolotów, czoł. 
gów, barek desantowych. 

Komunikaty kontrrewolucjonistów z pierwszego dnia inwazji świadczą 
ponad wszelką wątpliwość, że celem jej było obalenie rządu Fidela Castro 
i opanowanie Kuby. 

Organizatorzy tej operacji zakładali, że desant stanie się sygnałem do 
wybuchu kontrrewolucji na Kubie. 

Program minimalny przewidywał opanowanie części wyspy i zainstalo- 
wanie tam „rządu' kontrrewolucyjnego. „Rząd* ten natychmiast uznałyby 
Stany Zjednoczone i udzieliłyby mu zbrojnej pomocy. W tym celu 
20 kwietnia miały rozpocząć się wielkie manewry amerykańskiej floty 
i lotnictwa u brzegów Florydy, na które miał przybyć prezydent Kennedy. 

Kontrrewolucjoniści zawiedli się jednak w swoich rachubach. Na apel 
Fidela Castro naród kubański z całym zdecydowaniem chwycił za broń 
i zadał druzgocący cios agresorom. Związek Radziecki i wszystkie kraje 
socjalistyczne, wśród nich Polska, zadeklarowały solidarność z walczącym 
w obronie swej niezależności ludem kubańskim, zapewniły go, że może 
liczyć na pomoc i poparcie. Na całym świecie, a przede wszystkim w kra- 
jach Ameryki Łacińskiej, wielkie demonstracje ludowe potwierdziły, że 
masy ludowe są z Kubańczykam!:, a przeciw agresorom. 

Po niespełna trzech dniach i trzech nocach walk kubańskie siły ludowe 
zniszczyły doszczętnie kontrrewolucyjne oddziały. Ani przez chwilę nie 
potrafiły się one na tyle umocnić na jakimś skrawku ziemi kubańskiej, by 
wodzowie kontrrewolucji odważyli się wyłądować. 

Manewry na Florydzie i ich wizytację przez Kennedy'ego odwołano. 


Kubańskie siły rewolucyjne nie zatrzymały się w marszu po obaleniu 
dyktatury Batisty z początkiem 1959 r. Reforma rolna wywłaszczyła 
wielkie latyfundia; chłopi-dzierżawcy i robotnicy rolni otrzymali ziemię. 

Kolejno znacjonalizowano przedsiębiorstwa przemysłowe i banki, wy- 
właszczono właścicieli wielkich kamienic w miastach, ustanowiono mo- 
nopol państwa w dziedzinie handlu zagranicznego. 

Rewolucja nie tylko obaliła dyktaturę Batisty, ale zniszczyła całkowicie 
jej aparat. Wojsko i siły porządku wewnętrznego, aparat administracyjny 
wszystkich szczebli, sądownictwo — utworzono z nowych kadr, które wy- 
szły z oddziałów walczących zbrojnie z Batistą, z ludu, z chłopów i robot- 
ników. j 

Każde z tych posunięć zmieniało układ sił społecznych i politycznych 
na Kubie. 

Każde z nich powiększało liczbę przeciwników rewolucji i emigrantów 
politycznych spiskujących na Florydzie i w Gwatemali. Byli to kolejno 
oficerowie i policjanci, sędziowie i urzędnicy Batisty, właściciele plantacji, 
przedsiębiorstw, banków, nieruchomości, wreszcie wszelkiego rodzaju ge- 
szefciarze i maklerzy czy wyżsi urzędnicy prywatni i adwokaci, którzy 
służyli obcemu kapitałowi i z tego dobrze żyli. 

Ale jednocześnie każde z dokonanych posunięć zapewniało rewolucji po- 
parcie tych wszystkich, którym dała ona ziemię i których uwalnia od 
kapitalistycznego wyzysku. 

Bilans wypadał na korzyść rewolucji. Kontrrewolucja zyskiwała dzie= 
siątki tysięcy. Milionowe masy chłopów, robotników rolnych i przemysło- 
wych coraz bardziej za to umacniały się w przekonaniu, że to jest ICH re- 
wolucja. | 

Przeciw rewolucji wystąpiły przede wszystkim wielkie monopole ame= 
rykańskie. Te monopole, które kontrolując prawie całą produkcję cukru 
i tytoniu Kuby, prawie cały jej import i eksport — trzymały silnie w garści 
jej życie gospodarcze. 

Były już w historii Ameryki Łacińskiej rewolucje, które obalały dykta+ 
torów. Były rewolucje, które starały się ograniczyć rozpasanie amerykań- 
skich monopolistów. Ale rewolucja kubańska pierwsza na terenie Ameryki 
wprowadziła na miejsce dyktatury nie rządy konkurencyjnej grupy bur- 
żuazji, lecz — władzę ludu. Dlatego mogła się pokusić o całkowite obalenie 
panowania obcych monopoli. I dokonała tego! 


Dlatego także rewolucja kubańska wywarła ogromny wpływ na opinię 
publiczną we wszystkich krajach Ameryki Łacińskiej, która widzi w niej 
przykład, jak można skutecznie walczyć o niezawisłość narodową przeciw 
amerykańskim trustom i monopolom, przeciw ich polityce wyzysku i po- 
gardy dla państw tego kontynentu. Tego jej klasy panujące Stanów Zjed- 
ncczonych nie mogą wybaczyć. 

Nie mogą jej wybaczyć przede wszystkim tego, że przywódcy rewolucji 
nie wybrali drogi antykomunizmu — ani w polityce wewnętrznej, ani 
w polityce zagranicznej. 

Fidel Castro i inni przywódcy .„Ruchu 26 lipca' nie będąc komunistami 
zrozumieli jednak naukę historycznych doświadczeń rewolucji antyim- 
perialistycznych. W walce o wyzwolenie narodowe i społeczne nie ma 
wroga na lewicy! Wrogiem są imperialiści, wielkie monopole oraz ich 
poplecznicy! Dlatego „ludzie Fidela* w dalszym ciągu pozostawali w bojo- 
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wym sojuszu z komunistami, nawiązanym w partyzantce, w walce zbrojnej 
4 Batistą. 

W ubiegłym roku onósóle amerykańskie i realizujący ich politykę rząd 
Eisenhowera przeszły do ofensywy w wielkim stylu. Zastosowały blokadę 
gospodarczą. Struktura gospodarcza Kuby, najbardziej typowa struktura 
narzucona przez imperializm krajom kclonialnym i półkolonialnym, powo- 
dowała, że blokada gospodarcza mogła zadać rewolucji kubańskiej cios 
śmiertelny. Kuba produkuje cukier i tytoń — i właściwie nie ponadto. 
Musi ten cukier i tytoń sprzedawać za granicą kupując w zamian prawie 
wszystko, łącznie z żywnością. 60%, jej eksportu kierowało się zawsze do 
Stanów Zjednoczonych i stamtąd pochodziło 80% jej importu. 

Ale w drugiej połowie XX wieku okazało się, że imperialiści nie mogą 
już zwyciężać przy pomocy tego oręża. Bo nie rządzą już światem. Bo 
istnieje obóz socjalizmu, zajmujący poważne miejsce w gospodarce świa- 
towej. Bo wreszcie rewolucyjny rząd kubański odrzucił politykę antyko- 
munizmu także w swych stosunkach międzynarodowych. 

Głównym rezultatem blokady amerykańskiej był rozwój stosunków 
handlowych Kuby z krajami socjalistycznymi. W oparciu o te stosunki rząd 
kubański zaczął realizować plan przeuudowy struktury gospodarczej 
Kuby — uprzemysłowienia >8IE i przekształcenia monokulturowego cha- 
rakteru rolnictwa. 

Amerykańska polityka blokady okazała się bezsilna. 

To była pierwsza wielka klęska amerykańskiej interwencji. | 

Wtedy amerykańskie monopole | realizujący ich politykę rząd sięgnął 
po drugi wypróbowany oręż amerykańskiego imperializmu w Ameryce 
Łacińskiej: zorganizował zbrojny najazd na Kubę przy pomocy kontrrewo- 
lucyjnych emigrantów. 

Jak już wiemy, operacja ta zakładała, iż naród kubański natychmiast 
skorzysta z okazji i powstanie przeciw rządowi Castro. Za błędne kalku- 
lacje wini opinia w Stanach Zjednoczonych dziś wywiad amerykański 
i jego szefa, Allana Dullesa. 

Rzeczywiście instytucja pana Dullesa, mimo że dysponuje budżetem 
w wysokości 600 mln dolarów rocznie i zatrudnia gigantyczny aparat, nie 
zauważyła takich obrazków, które rzucają się w oczy każdemu turyście 
zwiedzającemu Kubę: Do ws; przyjeżdża ciężarówka załadowana bronią 
i konwojent rozdaje karabiny chłopom. Albo* karabiny na stojakach sto- 
jące w każdym prawie przedsiębiorstwie. (Czyby rząd, który nie ma opar- 
cia w narodzie, mógł tak rozdawać broń narodowi?) 

Ale nie tylko Allan Dulles popełnił ten błąd. W początkach kwietnia 
jeden z czołowych przedstawicieli liberalnych intelektualistów z ekipy do- 
radców Kennedy'ego, prof. Arthur Schlesinger, opublikował memoriał 
„0 zdradzie rewolucji kubańskiej", memoriał zaaprobowany uprzednio — 
jak podaje francuski tygodnik *lExpress'* — przez koła rządowe. 

Memoriał stara się udowodnić, że 80%, Kubańczyków jest nastawionych 
wrogo do rządu Fidela Castro, ponieważ nie poszedł on drogą demokracji 
burżuazyjnej... 

Schlesingerowi wszystko to, co jest w istocie siłą rewolucji kubańskiej, 
wydało się jej słabością. Gdyby rewolucjoniści kubańscy zdruzgotawszy 
dyktaturę Batisty nie obalili panowania amerykańskich monopoli, lud ku- 
bański odwróciłby się od nich. Taki reżim stałby się dla milionów kubań- 
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skich chłopów i rokotników równie obcy jak reżim Batisty. Lud kubański 
znienawidził reżim Batisty nie iylko dlatego, że był to reżim sadystów 
i złodziei, ale dlatego, że był to reżim ustroju nędzy i zacofania wynika- 
jącego ze służalstwa wobec amerykańskich kapitałów. Gdyby kubańscy 
- rewolucjoniści po obaleniu dyktatury Batisty oparli swe nadzieje na po- 
mocy amerykańskich burżuazyjnaych liberałów, wypisaliby swój własny 
wyrok śmierci. W ciągu blisko połtora wieku od ohalenia hiszpańskiego 
kolonializmu nigdy polityka amerykańska nie pomogła żadnej postępowej 
rewolucji w Ameryce Łacińskiej. 

Jest rzeczą zastanawiającą i godną analizy, dlaczego ludzie tak różni 
jak Allan Dulles i Arthur Schlesinger doszli do identycznych wniosków, 
do tych samych błędnych wniosków — prowadzących do interwencji i jej 
klęski. 

Obaj patrzyli przez okulary antykomunizmu i jego propagandowych 
sloganów. 

Od lat obowiązującym dogmatem polityków i ideologów świata kapita- 
listycznego jest następujący obraz kra'u zwycięskiej rewolucji socjalistycz- 
nej czy ludowej: władza ludowa została narzucona narodowi przemccą 
i utrzymuje się przy pomocy terroru, a naród tęskni dc „amerykańskiego 
stylu życia” i przy pierwszej okazji stanie jak jeden mąż w szeregach 
walczącej kontrrewolucji. 

Temu dogmatowi podporządkował Dulles raporty swojego wywiadu, 
a prof. Schlesinger swoje teoretyczne analizy. 

Natomiast lud kubański udowodnił, że rzeczywistość jest inna. Na tym 
m. in. polega historyczne znaczenie dni 16—19 kwietnia 1961 r. 

Były to dni Wielkiego Wyboru. Lud kubański pokazał, że wybrał drogę 
rewolucji ludowej, choć droga ta jest niełatwa, wymaga poświęceń. 

Miliony Kubańczyków, często analiabetów, zrozumiały, czego nie ro- 
zumie profesor Uniwersytetu Harwardzkiego, Schlesinger, że w ciągu kilku 
miesięcy na Kubie powstał ustrój znacznie lepszy i bardziej postępowy 
niż ustrój istniejący w Stanach Zjednoczonych, że to, co było postępowe 
przed półtora wiekiem, dziś stało się symbolem reakcji. 

Kubańczycy nie chcieli systemu politycznego, który niezależnie od po- 
działu mandatów między republikanów a demokratów pozwala blokowi 
konserwatystów obu tych partii rządzić Kongresem. Nie chcieli definicji 
praw obywatelskich, która umożliwia „procesy czarownie* wczoraj orga- 
nizowane przez Mac Carthy'ego, dziś przez „John Birch Society'. Nie 
chcieli systemu prawnego, w którym wyroki Sądu Najwyższego nie mogą 
zapewnić praw Murzynom. Nie chcieli ustroju, który w najbogatszym kra- 
ju na świecie skazuje 6 mln ludzi na bezrobocie. Nie chcieli takiego świata, 
ktory sprowadzał sens istnienia 6 mln Kubańczyków do słodzenia Amery- 
kanom ich poobiedniej kawy 1 dostarczania poobiedniego cygara — za tanie 
pieniądza. 

s * 


Klęskę interwencji pokwitował prezydent Kennedy 20 ub. m. przemó- 
wieniem, którego sens streszcza najlepiej następujący ustęp: 

„Jeśliby miało się kiedykolwiek okazać, że panamerykańska doktryna 
nieinterwencji maskuje lub usprawiedliwia politykę bezczynności — 
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jeśliby kraje tej półkuli nie spełniły swych zobowiązań stawienia czoła 
komunistycznej penetracji z zewnątrz — to chcę jasno stwierdzić, że rząd 
nasz nie zawaha się spełnić swego podstawowego zobowiązania, to jest 
zapewnienia bezpieczeństwa naszego własnego kraju". 

Jest to nie maskowana zapowiedź nowej interwencji zbrojnej w brutal- 
niejszej formie bezpośredniej agresji amerykańskich sił zbrojnych na 
Kubę. Jasno też z niej wynika, że do takiej agresji Stany Zjednoczone 
będą szukać pretekstu i upoważnienia. | 

Pretekst to oczywiście rzecz łatwa. Jakikolwiek incydent wojskowy 
łatwo sprowokować. Nie musi to być nawet zatopienie okrętu, jak np. 
„Maine* w 1898 r... | 

Upoważnienia żąda Kennedy wyraźnie od państw Ameryki Łacińskiej. 
Mają one proklamować „świętą wojnę” przeciw Kubie i powierzyć jej pro- 
wadzenie Stanom Zjednoczonym. 

To jednakże nie jest wcale takie łatwe. Znamienne są głosowania na 
ostatniej sesjj ONZ, w następnym dniu po przemówieniu Kennedy'ego. 
Główny ustęp wniosku Argentyny proponujący przekazanie sprawy ku- 
bońskiej Organizacji Państw Amerykańskich i spełniający życzenia po- 
lityki amerykańskiej nie został uchwalony. Natomiast inne państwo Ame- 
ryki Łacińskiej, Meksyk, przedłożyło rezolucję potępiającą politykę 
amerykańską wobec Kuby (wzywającą wszystkie państwa, by nie pozwoliły 
na wykorzystanie swych terytoriów i zasobów do podsycania wojny domo- 
wej na Kubie). Za rezolucją tą wypowiedziało się 41 państw (w tym po- 
łowa państw Ameryki Południowej) przy 35 głosach sprzeciwu i 20 
wstrzymujących się. , 

Tylko więc najwyżej 350, państw-członków ONZ aprobuje politykę 
amerykańską wokec Kuby. | 

Odrzucając najważniejszą część propozycji argentyńskiej, członkowie 
ONZ dali wyraz powszechnemu przekonaniu, że sprawy kubańskiej nie 
można i nie wolno traktować jako problemu lokalnego, że bezpieczeństwo 
Kuby ma doniosłe znaczenie dla pokojowego rozwoju sytuacji międzynaro- 
dowej. 

Będą musiały się o tym przekonać również Stany Zjednoczone. 

Obejmując władzę nowa ekipa Kennedy'ego zajęła wyraźnie krytyczne 
stanowisko wobec dwóch aspektów polityki Eisenhowera: 

1) dullesowskiej polityki wobec krajów Azji i Afryki; 

2) polityki prowokowania incydentów zbrojnych typu samolotu U-2. 

Zajęła krytyczne stanowisko — bo doświadczenie nauczyło ją, że polity- 
ka taka prowadzi do klęski i przynosi w rezultacie straty Ameryce. 


Odrzucając politykę Dullesa, tzn. głosząc gotowość uznania neutralnego 
statusu narodów Azji i Afryki i występując za zniesieniem tradycyjnych 
form kolonialnych, polityka Kennedy'ego chciała zdcbyć sympatie bur- 
żuazji afro-azjatyckiej, sympatie utraccne czy zachwiane w wyniku dulle- 
siwskiej brutalności. Jeśli w kołach rządowych niektórych neutralnych 
państw Azji i Afryki w pierwszym kwartale br. wywołało to wzrost len- 
dencji proamerykańskich, to najazd na Kubę zadał tym tendencjom ciężki 
cios. Kolonialiści angielscy, francuscy, belgijscy czy portugalscy potwier- 
dzili skwapliwie: „Czymże jest najazd na Kubę, jak nie amerykańskim 
Suezem, Algierią, Kongiem czy Angolą?!" 

Kennedy odżegnał się od incydentu ż U-2, bo przekonał się, że polityka 
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awantury kończy się — w obecnym układzie sił na świecie — materialnymi 
klęskami i w efekcie obniża prestiż amerykański na świecie. 

A co dała kwietniowa inwazja na Kubę? Publicyści zachodni są zgodni 
w twierdzeniu, że nigdy w historii ONZ Stany Zjednoczone nie były tak 
izolowane, nigdy ich pozycja polityczna nie była tak słaba, jak na posie- 
dzeniu tej organizacji, które odbyło się po inwazji na Kubę i deklaracji 
Kennedy'ego. 

Świat socjalistyczny nigdy nie opierał i nie opiera swego programu walki 
o pokój na iluzjach, że natura imperializmu ulega czy ulegnie zmianie. 
Realność naszego programu walki o pokój wynika z nowego układu sił na 
świecie. Takiego układu, który powoduje, że polityka awantury wojennej 
nie może się imperialistom opłacać, że za próby stosowania takiej polityki 
muszą oni płacić. 

Kuba tę prawdę potwierdziła i — jeśli amerykańska polityka nie za- 
wróci z szaleńczej drogi — potwierdzi ją także w przyszłości. 

Jednocześnie dzięki konsekwencji pokojowej polityki świata socjalizmu, 
popartej coraz to nowymi dowodami jego potęgi, każdy nawrót do polityki 
awantury coraz mocniej izoluje awanturnika wśród narodów świata. Tę 
p awdę rezultaty polityki amerykuńskiej w sprawie Kuby też potwier- 

zają. 

Bohaterscy obrońcy niepodległości Kuby nie mogą odłążyć karabinów 
i spocząć na laurach. I my wszyscy musimy mieć jasną świadomość, że 
droga do zwycięstwa pokoju obfitować będzie w momenty trudne, w sytua- 
cje, w których trzeba będzie wskazać imperialistom, że gdy sięgną po to, 
co ludowe, to się poparzą. 

Ale lud kubański wie, że nie jest sam, że jego sprawę wiążęmy ściśle 
z najważniejszą dla nas sprawą — sprawą pokoju na święcie, że z nim są 
i pozostaną serca i wysiłki narodu radzieckiego, obozu socjalizmu 1 wszyst- 
kich ludzi na świecie, którym drogię są pokój, postęp i sprawiedliwość. 

» 4 
|) 

Bilans 3 dni kwietniowych na Kubie jest zdecydowanie sa 
Przypomnijmy sobie bilans 9 dni czerwcowych sprzed 7 ląt w Gwatemali. 
Taki sam zamach, dokonany przez te same siły w podobnej formie dał wów- 
czas rezultat odwrotny. O tyle w ciągu tych 7 lat świat poszedł naprzód. 

Lud kubański wpisał nową kartę, wielką i bohaterską, do bogatej już 
dziś księgi historii rewolucji, historii walki o wolność oraz prawa człowieka 
i narodów, przypomniał raz jeszcze, że walka o socjalizm — to wielki 
romantyzm naszych czasów, że w niej się mieści humanistyczna treść na» 
szej epoki. 

Jednocześnie radziecki ezłowiek, oderwawszy się od Ziemi, wskazał nowe 
dicgi wielkiego romantyzmu socjalizmu zwycięskiego. 


LEOPOLD INFELD 


12--IV-1961 


Dzień 12 kwietnia zaczął się jak każdy dzień powszedni. Od czasu mojej 
choroby leżę rano dłużej w łóżku, do którego dobra żona przynosi mi śnią- 
danie, a gospodyni gazety. Gazety były tego dnia ną ogół nieciekawe. 
Nieco o procesie Eichmanna i o Adenauerze, który wyjeżdża właśnie do 
USA. Ktoś telefonuje. Żona mówi, że jakaś redakcja chce rozmawiąć 
z prof. Infeldem. Odpowiadam, że będę za godzinę w Instytucie i żeby 
tam zadzwonili. Nagle wpada gosposia, która dowiedziała się od kogoś 
w podwórzu, że „Rosjanie wystrzelili rakietę z człowiekiem". Na dole 
ęazeka już na mnie kierowca z sutem. Pytam, czy słyszał o tej wielkiej 
nowinie. Odpowiada, żę nię. Próbujemy włączyć radia w drodzę do Insty- 
tutu. Radio jednak nie działa. 

„Wczoraj było jeszcze dobre* -- mówi z rezygnacją kierowca. 

Dojeżdżamy do Instytutu. Panuje tam duże podniecenie. Dowiaduję się 
pierwszych szczegółów. Opowiadają mi, że nowy sputnik, tzw. „Wostok”, 
jest pilotowany przez niejakiego Gagarina, że bez ostatniego członu ra- 
kiety sama kabina waży około 5 ton, oraz że czas obiegu wynosi 89,1 min. 
Potem przybiega jeden z moich asystentów z wiadomością, że statek został 
już zanamowany i że zaczął opuszczać się na Ziemię. Wreszcie otrzymuję 
wiadomość, że Gagarin wylądował szczęśliwie na terenie Związku Ra- 
dzieckiego. Podniecenie w Instytucie trwa. Mam posiedzenie komisji Aka- 
demii Nauk, na które muszę się niestety spóźnić. Proszę członków komisji, 
ażeby rozpoczęli pracę beze mnie. Kiedy przychodzę w 15 minut po roz- 
poczęciu posiędzenia, okazuje się, że toczy się tam żywa dyskusja nad wy- 
czynami astronautycznymi Związku Radzieckiego. 

Wieczorem ktoś przynosi da domu „Express Wieczorny". Czytam pierw- 
sze wiadomości. Pełne nazwisko pierwszega astronauty brzmi Jurij 
Aleksiejewicz Gagarin. Czytam jego życiorys. Jest to 27-letni abywatel 
radziecki. Czytam i pierwsze sprawozdanie o olbrzymim wrażeniu, jaki 
lot ten wywołął na całym Świecie i o ogramnym ząinteresowaniu tym 
wyczynem. 

Dlaczego? 


Wszak trzykrotnie przedtem udało się równie ciężką kabinę automatycz- 
rie sprowadzić na Ziemię. Również i przedtem kabiną tą nie była pustą. 
Wiemy, że pieski wróciły z tej kosmonautycznej podróży zdrowe i całe, 
Podziwialiśmy wówczas ów naukowy wyczyn, polegający na zwolnieniu 
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prędkości kabiny i powrocie jej na Ziemię w oznaczonym miejscu. Tak 
jak wcześniej jeszcze podziwialiśmy wyrzucenie rakiety w kierunku Wenus 
lub w kierunku Księżyca, albo też fotografię drugiej strony Księżyca. Jak 
jeszcze przedtem byliśmy wzruszeni owym triumfem Związku Radziec- 
kiego, którego uczeni zmusili do krążenia dookoła Ziemi pierwszy w świe- 
cie sputnik. | 

Ale podniecenie i radość w dniu 12 kwietnia były zupełnie innego rzędu. 
Dlaczego? | 

Dlatego, że w grę wchodził wysiłek człowieka, który pierwszy opuścił 
naszą planetę, aby zobaczyć czarne niebo z świecącym wielekroć silniej 
słońcem i gwiazdami. Jaki to musiał być cudowny, przejmujący widok! 
Błękitnej Ziemi pod sobą, czarnego gwiaździstego nieba nad sobą. Cho- 
ciaż te wyrazy „nad sobą'* i „pod sobą* nie mają większego sensu, gdyż 
dla pilota wszystkie kierunki były równoważne z powodu braku pola 
grawitacyjnego — nie było różnicy między „nad scbą' i „pod sobą". 

Dla wykonania tego zadania konieczne kyło nie tylko żelazne zdrowie, 
ale inteligencja, siła woli i charakteru. Trzeba było dostosować się do 
nagłej zmiany pola grawitacyjnego. W pierwszych minutach podróży pole 
grawitacyjne zwiększyło ciężar ciała nie wiem ilekrotnie, prawdopodobnie 
od pięciu do dziesięciu razy. Wyobraźcie sobie, jakiego wysiłku wymaga- 
łoby podniesienie naszej ręki lub kręcenie głową, gdyby ciężar głowy lub 
ręki naszej zwiększył się dziesięciokrotnie. Potem podczas obiegu kabiny 
po elipsie pole grawitacyjne przestaje istnieć. Aeronauta, pozbawiony 
wszelkiego ciężaru, może stawać na głowie, na suficie, na podłodze lub 
na ścianach albo pływać w powietrzu jednakowo łatwo. A wreszcie potem, 
podczas powrotu na Ziemię, przy hamowaniu, pole grawitacyjne znowu 
narasta; w końcu pilot za pomocą spadochronu ląduje wraz z kabiną na 
Ziemi. 

To wszystko jest niebywałym wyczynem na nie znaną dotychczas miarę. 

Wiadomo, że Lindbergh około 40 lat temu pierwszy przeleciał Atlantyk 
z ziemi amerykańskiej do Europy. Jeszcze teraz pamiętam olbrzymi entu- 
zjazm, jaki ten wyczyn wywołał. W jednej chwili stał się sławny na cały 
świat. Obecnie każdy z nas może dokonać prze!otu przez Atlantyk, ku- 
pując bilet pasażerski za tyle i tyle tysięcy złotych. 

O ileż większy jest wyczyn Gagarina i o ileż poważniejsze będą jego 
konsekwencje. Prawdopodobnie w ciągu najbliższych pięćdziesięciu lat 
tak samo spowszednieje nam nasz układ planetarny, jak obecnie spo- 
wszedniały nam podróże samolotem. Prawdopodobnie w ciągu najbliższych 
pięćdziesięciu lat poznamy przestrzeń wokół nas, z której rodzi się ma- 
teria, poznamy jej tajemnice, jak też poznamy tajemnice Księżyca, Marsa, 
Wenus; dowiemy się czy jest tam możliwe życie, a może nawet zorgani- 
zujemy emigrację ludzi specjalnie przystosowanych do warunków na 
Marsie lub na Wenus. Jeżeli nie ma tam dotychczas życia. my je potra- 
fimy zrodzić. Ale poza nasz układ słoneczny, mnie się zdaje, nie wyj: 
dziemy nigdy. | 

Jesteśmy w naszym układzie słonecznym prawdopodobnie jedyną pla- 
retą, na której życie jest zorganizowane. Ale nie sądzę. abyśmy byli jedyną 
rianetą, na której życie istnieje, wśród tych tysięcy milionów układów sło- 
necznych, które na pewno istnieją w naszym wszechświecie. Wyobraźmy 
sobie, że jakaś planeta jest odległa od nas o tysiące lub tylko setki lat 
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świetlnych i że na niej rozwija się życie; wyobraźmy scbie. że nawiązu- 
jemy kontakt radiowy z tą planetą. W tym wypadku musielibyśmy czekać, 
tysiące lub setki lat na odpowiedź — na powrót sygnału. Nie ma bowiem 
na świecie prędkości większej od prędkości światła. To jest fakt, którego 
żaden postęp techniczny nie potrafi przełamać. A więc wysłanie jakiej- 
kolwiek wiadomości do takiej planety i otrzymanie odpowiedzi z niej wy* 
magać będzie — jeśli nawet szyfr zostanie w jakiś sposób uzgodniony — 
setek, może tysięcy, a może milionów lat. Przypuśćmy jednak, że czekamy 
na odpowiedź z pokolenia na pukolenie. I wówczas podróż do takiej pla- 
nety, gdyby nawet odbywała się z predkością bliską prędkości światła — 
wymagałaby dla nas czekających tu na Ziemi na powrót takiego wehikułu 
również przynajmniej setek lub tysięcy lat. 

Inna rzecz, że dla kosmonauty (gdyby rakieta osiągnęła prędkość bar- 
dzo bliską prędkości światła) podróż ta trwałaby tylko kilka lat. A więc 
u nas wymarłyby pokolenia, ale ci, którzy wyjechali, wróciliby jeszcze 
młodzi, pełni sił. To są wszystko wnioski naukowe, wynikające z teorii 
względności. Ale mnie się zdaje, że wkraczamy — rozważając taką moż- 
liwość — w świat fantazji, który się chyba nigdy nie urzeczywistni. 

Wszystkie te spekulacje, jak i loty kosmiczne oparte są na prawach 
fizyki związanych z nazwiskami Kcrternika, Keplera, Galileusza, New- 
tona, Einsteina. Ale ich wykorzystanie techniczne — to sprawa, na którą 
ludzkość czekała lat 300. Nikt 50 lat temu by nie uwierzył, że pierwszym 
astronautą świata będzie Rosjanin. Nikt 50 lat temu by nie uwierzył, że 
uczonymi, którzy pierwsi zmuszą sputnik do krążenia wokoło Ziemi, będą 
Rosjanie. Pięćdziesiąt lat temu Rosja była krajem najbardziej zacofanym 
technicznie (chociaż nie naukowo) w Europie. Potem w kraju zniszczonym 
przez wojnę nastąpiły dni październikowe, ukonstytuowanie władzy rad, 
wojna domowa i najeźdźcza, która d:»pełniła miary zniszczenia, wreszcie 
początki odbudowy, pięciolatki, przerwane znowu przez najazd hitlerow- 
ski. Po wojnie w 1945 r. Związek Radziecki był jeszcze raz krajem wy- 
riszczonym, ustępującym pod wzglęcem poziomu technicznego Stanom 
Zjednoczonym, których rozwoju nie naruszyła wojna. 

Po zwycięskiej wojnie następuje niebywały rozwój nauki i techniki 
w Związku Radzieckim. Już na konferencji atomowej w Genewie w ro- 
ku 19505 okazało się, że uczeni radzieccy pierwsi zbudowali elektrownię 
atomową i że dorównują największym uczonym Anglii lub Stanów Zjed- 
noczonych. W cztery lata później w dziedzinie kosmosu, w szlachetnym 
pokojowym  współzawodnictwie odnoszą wielki sukces wypuszczając 
pierwszy sputnik. Wyczyn ten wymagał współdziałania różnych gałęzi 
nauki: chemii, hydromechaniki, elektioniki, konstrukcji maszyn matema- 
tycznych, automatyki itd. Od tego czasu różnice pomiędzy Związkiem Ra- 
dzieckim a USA w dziedzinie kosmonautyki stale się powiększają i w przy- 
szłości będą się jeszcze bardziej powiększały. W tej rożnicy odzwierciedla 
się przewaga ustroju socjalistycznego, w którym nauka jest planowana 
i kadry naukowe przygotowane. 


Tak więc nieograniczona wiedza ludzka potrafi zbliżyć do nas planety 
naszego układu słonecznego; potrafi uczynić rzeczą gowszednią podróże 
kosmiczne. A jeżeli tak się stanie, to nazwisko okywatela radzieckiego, 
Jurij Gagarina, jako pierwszego zdobywcy kosmosu, będzie promienio- 
wało przez przyszłe stulecia. 


Nowe Drogi = 2 17 


TRIUMF NAUKI RADZIECKIEJ*) 


A. DORODNICYN: 


Nowe olśniewające osiągnięcie nauki i techniki radzieckiej, które umoż- 
liwiło lot człowieka w przestrzeń kosmiczną, poruszyło umysły wszystkich 
ludzi na kuli ziemskiej. To osiągnięcie jest jednak zupełnie naturalnym 
rezultatem wielkiego razwoju wszystkich dziedzin nauki w naszym kraju. 
Każda z nich ma swoje miejsce i wnosi swój wkład w badanie Kosmosu. 

Zadziwiające postępy naszej techniki kosmicznej wykazują osiągnięcia 
nauki radzieckiej we wszystkich „Ścisłych” dziedzinach wiedzy. 

Chemia — to nowe paliwa zapewniające fantastyczną, sięgającą mi- 
lionów kilowatów moc silników rakietowych. To nowe materiały izola- 
cyjne i konstrukcyjne. To wreszcie nadzwyczaj czyste elementy przy- 
rządów półprzewodnikowych, których zanieczyszczenie musi być nieraz 
niższe od milionowych lub nawet dziesięciomilionowych części procenta. 

Radio-elektranika — to podstawą całego układu automatycznego stero- 
wania rakietą, to łączność z zewnętrznym światem na odległości milionów 
kilometrów. 

Mechanika i automatyka zabezpieczają lot po właściwym torze, lot sta- 
se i pewny, niezależnie od burz i huraganów, które rakieta może 

RR przechodząc przez całą warstwę atmosfery ziemskiej, a w nie- 

kiej przyszłości i atmosferę innych planet. 

Aerodynamika daje konstruktorowi wyjściowe dane o siłach działają 
cych na rakistę, przy jej wzlocie w atmosferę i przy sprowadzeniu kabiny 
na ziemię, znajduja optymalne kształty rakiety i jej silników, określa 
strumieni» cieplne w rakiecie poruczającej się z ogromnymi szybkościami 
przy wejściu w atmosferę. 

Mechanika konstrukcji, teoria wytrzymałości i teoria drgań pozwoliły 
rozwiązać zagadnienie wytrzymałości rakiety przy minimalnej wadze kon- 
strukcji. Warto zwrócić uwagę, że metody rozwiązania tego zagadnienia 
niewiele mają wspólnego z tymi, które stosuje się dla konstrukcji na- 
ziemnych. 

Fizyka nie tylko występuje jako ważny, samodzielny czynnik techniki 
kosmicznej, lacz wasz:a także do innych nauk. Chemia fizyczna, fizyka 
cieplna, asieuynamika fizyczna stanowią fundament techniki kosmicznej, 
a azrodynamikę fizyczną w ogóla powołuły do życia zagadnienia związane 
z letem kozmicznym. 

Listę „uczeztników' rozwiązania problemu lotu kosmicznego można by- 
łooy jeszcze kontynuować, lecz nie na tym polega moje ządanie. To co 


») Zamieszczamy artykuł prof. A. Dorodnicyna „Na skrzydłach rozumu* oraz 
obszerne fragmenty artykułu prof. N. Sisakiana „Droga w kosmos'* opublikowane 
na łamach „Prawdy, (Red) 
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chcę podkreślić — to przeniknięcie ścisłych metod matematycznych do 
wszystkich dziedzin związanych z zagadnieniem opanowania Kosmosu. 


Gdy mówi się o znaczeniu matematyki dla techniki kosmicznej, wska- 
zuje się zwykle na obliczenia dotyczące wyboru optymalnego toru lotu 
i obliczenia dokładnego toru już po wystrzeleniu rakiety; obliczenie to 
trzeba wykonać z „astronomiczną'* dokładnością i w bardzo krótkim ter- 
minie. Ale to jest jedynie bezpośrednio widoczna i dlatego najbardziej 
„efektowna* dziedzina zastosowania matematyki. Jednak zarówno ze 
względu na zakres pracy, jak i na zasadnicze teoretyczne trudności ta 
część zastosowań matematyki nie jest bynajmniej najbardziej złożona. , 

Przyroda bardzo niechętnie odsłania przed człowiekiem swoje tajem- 
nice kosmiczne. Wydaje się, jakby specjalnie nagromadzała wszelkie moż- 
liwe do pomyślenia trudności na drodze opanowania Kosmosu. 

Weźmy na przykład aerodynamikę. Konstruktorzy lotniczy napotkali 
bardzo wielkie trudności przy przezwyciężeniu „bariery dźwięku”, tj. przy 
przejściu szybkości lotu przez szybkość dźwięku. Ale wówczas istniało wy- 
próbowane narzędzie badania — tunele aerodynamiczne. Badając w tych 
tunelach modele samolotów parokrotnie mniejsze od rzeczywistych uda- 
wało się wytworzyć warunki podobne do naturalnych, tak że wszystkie 
charakterystyki aerodynamiczne (opór, siła nośna i in.) otrzymywało się 
bezpośrednia z takiego doświadczenia. Przy okołodźwiękowych i stosun- 
kowo niedużych naddźwiękowych szytkościach najtańszy sposób wytwe- 
rzenia strumienia powietrza w tunelu aerodynamicznym polega na tym, 
że powietrze spręża się w specjalnych zbiornikach aż do ciśnienia rzędu 
paru atmosfer, lub, w skrajnych przypadkach, kilkudziesięciu atmosfer 
i następnie w czasie doświadczenia powietrze to przepuszcza się przez tunel 
aerodynamiczny. KŻ | 

W zadaniu dotyczącym lotu kosmicznego mamy do czynieńifa z szybko- 
ściami przewyższającymi 20, 30 razy szybkość dźwięku. Przy takich szyb- 
kościach powietrze nagrzewa się tak, że zaczynają w nim zachodzić reakcje 
chemiczne: molekuły tlenu i azotu rozpadają się na atomy, które łączą 
sią między sobą tworząc tlenki azotu. Do tego dochodzą reakcje chemiczne 
powietrza z materiałem, którym pokryta jest rakieta. 

Okazuje się, że nie można już wytworzyć warunków podobnych do na- 
turalnych, jeśli przeprowadzać doświadczenia na zmniejszanych modelach. 
Ale to jeszcze nie wszystko. Dla uzyskania pouobieństwa z warunkami 
naturalnymi w zbiornikach gazu trzeba byłaby sprężać powietrze do 
10 000 atmosfer i nagrzewać je do temperatury rzędu 15 tysięcy stopni C. 
Oczywiście, że wytworzenie takich stanowisk doświadczalnych jest zada- 
niem zupełnie nierealnym. Co więc czynić? Na pomoc przychodzi dokładnę 
matematyczne obliczenie. Oczywiście, takie obliczenia są hardzo skom- 
plikowane | podobnie jak obhczenia torów mogą być wykonane tylko 
przy pomocy elektronawych maszyn maiematycznych. 

Ukłąd automatycznego sterowania rakielą jest niezwyklę różnoradny zę 
względu na swoje funkcje i chyba nie ma analogicznegu układu „ziem- 
skiego", | 

Już najprostszy element autematycznego steroawanią — ręgulatar obro- 
tów maszyny parowej — powołał do życia nową dziedzinę matęraatyki, 
teorię stabilności równań różniczkowych, Można więc sobie wyobrazić, jak 
skomplikowane są obliczenia automatyki układów rakietowych. 
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Jeszcze niedawno chemię można było uważać za typowego przedstawi- 
ciela nauk empirycznych. Ilościowych praw tworzenia związków chemicz- 
nych nie znano na tyle, by można było obliczać przebieg reakcji che- 
micznych. Dlatego empiryzm „rządził* w chemii. Otrzymanie jakiegoś 
nowego związku o zadanych własnościach było rezultatem wielu prób 
i swego rodzaju przypadkiem. 

Współczesna chemia wyszła już z tego dziecięcego wieku, Chemia i fi- 
zyka oraz ich pochodne, chemia fizyczna i fizyka chemiczna, zbadały zło- 
żony mechanizm reakcji chemicznych. Nowych związków o szukanych 
własnościach nie odkrywa się już teraz w sposób przypadkowy, ale two- 
rzy zgodnie z określonymi prawami, ich własności zas uprzednio oblicza. 


Jak widzimy i tu matematyka wtargnęła w obszar jeszcze niedawno dla 
niej niedostępny. Pod wielu względami przyczyniła się ona do niezwyk- 
łych osiągnięć współczesnej chemii. 

Przytoczonych przykładów starczy chyba, aby zrozumieć, jak decydu- 
jące miejsce zajmuje matematyka przy rozwiązaniu problemu lotu kos- 
micznego. 

W starożytności pitagorejczycy mówili: liczby rządzą światem. 

Jest to oczywiście mistyka. Ale liczby umożliwiają człowiekowi kiero- 
wanie światem. O tym nas przekonuje rozwój nauki i techniki naszych 


czasów. | 
(„Prawda", 17 kwietnia 1961) 


N. SISAKIAN: 


Człowiek w Kosmosie. „Tak dramatycznie ścieśnione, tak brzemienne 
'w skutki momenty, w których wieczyste losy sprowadzone są do jednej 
jedynej daty, do jednej jedynej godziny, a nawet do jednej jedynej 
minuty, bywają rzadkie w życiu jednostki, a rzadkie też są w przebiegu 
historii". Tak określał znany pisarz Stefan Zweig zwrotne momenty 
'w życiu człowieka, w życiu społeczeństwa ludzkiego. Gwiazdami ludzkości 
nazwał on takie chwile w życiu ludzi, gwiazdami dlatego, że błyszczą nie- 
"przerwanie w historii na podobieństwo wiecznych gwiazd!.., 

Być świadkiem zwrotnych momentów w historii nauki jest nie tylko 
pomyślnym trafem, ale i szczęściem. My, ludzie radzieccy, szczycimy się 
tym, że jesteśmy nie tylko świadkami, ale i twórcami swojego szczęścia. 


GIGANTYCZNE KROKI POSTĘPU NAUKOWEGO 


Historia nauki i techniki nie zna przykładu, aby w tak krótkim czasie, 
jaki dzieli nas od moinentu wystrzelenia w Związku Radzieckim pier- 
wszego sztucznego satelity Ziemi w dniu 4 października 1957 r., postawiono 
i opracowano tak wiele niezmiernie trudnych problemów umożliwiających 
pomyślny lot kosmiczny człowieka. Jest to nowy świeiny przykład wiel- 
kich oziagnięć socjalistycznego ustroju społecznego stwarzającego nieogra- 
niczone możliwości rozwoju nauki i techniki. 

Również bardzo mało czasu upłynęło od dnia 15 maja 1960 r., gdy 
wypuszczenie pierwszego kosmicznego statku-sputnika w Związku Radziec- 
kim zapoczątkowało bszpośrednie przygotowanie do lotu kosmicznego czło- 
wieka. Na pokiadzie pierwszego statku-sputnika znajdowała się herme- 
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tyczna kabina, zaopatrzona we wszystko, co jest niezbędne dla lotu czło- 
wieka. W kabinie umieszczono nawet ciężar odpowiadający jego wadze. 

N redługo potem, 19 sierpnia 1960 r., wypuszczono drugi statek kosmicz- 
ny. Na jego pokładzie znajdował się zasobnik z dwoma psami oraz wieloma 
innymi organizmami roślinnymi i zwierzęcymi. W kabinie statku umie- 
szczono aparaturę i urządzenia zapewniające warunki niezbędne do życia 
zwierząt, a także do wyrzucenia i lądowania zasobnika. 


Kolejne kosmiczne statki-sputniki: trzeci, czwarty i piąty pozwoliły 
otrzymać wielką ilość cennych danych zarówno o działaniu statku i jego 
układach zapewniających nieodzowne warunki lotu człowieka, jak i o cha- 
rakterze oddziaływania tych warunków na żywe organizmy. 

Stałe zwiększanie wagi i rozmiarów radzieckich sztucznych satelitów 
i rakiet kosmicznych miało na celu stworzenie statku-sputnika, na którego 
pokładzie mogłyby być zapewnione wszystkie nieodzowne warunki bez- 
piecznego lotu człowieka w Kosmos i pomyślnego jego powrotu na naszą 
planetę. 


Dzięki tym wszystkim próbom udało się .po raz pierwszy na świecie 
zapewnić powrót na Ziemię statku-sputnika o ogromnym ciężarze z róż- 
nymi organizmami zwierzęcymi i wreszcie z człowiekiem na pokładzie. 
Wszystko to świadczy, że naukowo-techniczne przesłanki kosmicznego lotu 
człowieka istniały w naszym kraju na długo przed dojściem do skutku tego 
lotu. 


Wiadomo, że drugi statek-sputnik, na którym dokonały lotu w prze- 
strzeń kosmiczną i pomyślnie powróciły na Ziemię żywe organizmy, ważył 
4,6 t. Na takim dużym statku bez specjalnych trudności mógł się oczy- 
wiście znaleźć i człowiek, którego waga wynosi mniej niż 2 proc. wagi 
statku-sputnika. Jednak wysoki humanizm nauki radzieckiej i świadomość 
wielkiej odpowiedzialności za los każdego człowieka wymagały wykonania 
całego szeregu doświadczalnych lotów kosmicznych statków-sputników, aby 
uzyskać zupełną pewność bezpieczeństwa lotu i powrotu na Ziemię pier- 
wszego kosmonauty. 

Oprócz opracowania i pomyślnego rozwiązania wielu zagadnień kon- 
strukcyjnych i naukowo-technicznych radzieccy uczeni otrzymali zadowa- 
lające rezultaty w wielu badaniach biologicznych, niezmiernie ważnych 
dla kosmicznego lotu człowieka. Przed wysłaniem człowieka w przestrzeń 
kosmiczną nauka musiała wyjaśnić, uwzględniając wszystkie specjalne wa- 
runki Kosmosu, następujące zagadnienia: 

zbadać warunki lotu kosmicznego i stan fizyczny przestrzeni kosmicz- 
ne], 

wyjaśnić wpływ lotu kosmicznego na fizjologiczne funkcje organizmu, 
jego zachowanie się i czynności w kabinie statku kosmicznego, 

zwiększyć etektywność i pewność działania wszystkich układów, 

zapewnić bezpieczeństwo kosmicznego lotu człowieka i pomyślny jego 
powrót na Ziemię. 


WYSOKOŚCIOWE LOTY W RAKIETACH 
Nasi biolodzy opracowali wiele zagadnień naukowych niezmiernie waż= 
nych dla zapewnienia bezpieczeństwa i sprawności fizycznej człowieka 
w losie kosmicznym. Przeprowadzone w ZSRR liczne badania nad rakieta- 
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mi, sztucznymi satelitami Ziemi i statkami kosmicznymi umożliwiły otrzy= 
manie danych o warunkach, które napotka człowiek w czasie lotu kos» 
micznego. 

W Związku Radzieckim uzyskano obszerny materiał doświadczalny 
w rezultacie obserwacji biologicznych dokonanych w czasie pionowych 
lotów rakiet. Podczas tych lotów zwierzęta były wynoszone na wysokość 
kilkuset kilometrów, po czym pomyślnie wracały na Ziemię. 

Warunki lotów w rakietach różnią się istotnie od lotu samolotami i balo- 
nami. W czasie wzlotu rakiety, w czasie pracy jej silników („odcinek aktyw= 
ny') na organizm zwierzęcy oddziaływają równocześnie przyspieszenia, 
wibracje i szum. Po wyłączeniu silnika, gdy rakieta porusza się po torze 
balistycznym („odcinek pasywny') organizm znajduje się w warunkach 
nieważkości. W chwili wchodzenia rakiety w gęste warstwy atmosfery 
(w czasie powrotu) i hamowania jej ruchu organizm zwierzęcy znów 
odczuwa wpływ znacznych przyspieszeń. 

Jednym z charakterystycznych czynników lotu kosmicznego jest nie- 
ważkość. Trwa ona przy pionowym locie.rakiet na wysokość do 100 km 
około 3 minut, przy lotach do wysokości 200 km około 5-6 minut, do wyso- 
kości 500 km — około 10 minut. W rakietach poruszających się po torze 
balistycznym okres nieważkości może wynosić już dziesiątki minut, a przy 
orbitalnym locie sztucznych satelitów Ziemi i statków kosmicznych może 
trwać, praktycznie biorąc, czas nieograniczony. | 

Rezultatem wspólnej pracy biologów i inżynierów jest zbudowanie her- 
metycznej kabiny o oryginalnej konstrukcji, w której niezależnie od zew- 
nętrznych warunków utrzymuje się określone ciśnienie i odpowiedni gazo- 
wy skład powietrza zapewniający normalne warunki do oddychania zwie- 
rząt. Ubytek tlenu dopełnia się z balonów zawierających mieszankę powie- 
trza z tlenem, wydychane zaś przez zwierzęta dwutlenek węgla i wilgoć 
pochłaniają związki chemiczne. W paru doświadczeniach powietrze rege- 
nerowano metodami chemicznymi. 

Warstwa izolującego termicznie materiału pokrywała od wewnątrz meta- 
lowe ściany kabiny, chroniąc zwierzęta od szkodliwych dla nich wahań 
temperatury. Szczególną uwagę zwrócono na sprawę powrotu zwierząt na 
Ziemię. 

Na wszystkich etapach lotu, od startu aż do lądowania kabiny, rejestro- 
wano zachowanie się zwierząt i stan różnych funkcji fizjologicznych. 

Metody stosowane zwykle w praktyce laboratoryjnej nie nadawały się 
do tych celów. Dlatego nasi uczeni musieli skonstruować przyrządy, które 
w sposób pewny, automatycznie, bez jakiejkolwiek dodatkowej regulacji 
i interwencji eksperymentatotra, mogą zapisywać dane dotyczące pracy 
serca, oddychania, ciśnienia krwi i zachowania się zwierząt w warunkach 
działania przyspieszeń, wstrząsów i wibracji. 

Taka aparatura, opracowana przez naszych uczonych i konstruktorów, 
działała zupelnie sprawnie w warunkach lotu, a specjalne aparaty filmowe 
z dużym zapasem taśmy pozwoliły równocześnie utrwalić na filmie zacho- 
wanie się zwierząt. 

Badania wykazały, że hermetyczna kabina i jej urządzenia dobrze ochra- 
niały zwierzęta przed szkodliwymi działaniami bardzo niskiego ciśnienia 
w górnych warstwach atmosfery i biologicznie aktywnej części widma pro- 
mieniowania słonecznego. Zauważone zmiany krążenia i oddychania były 
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w zasadzie wynikiem wpływu przyspieszeń. W czasie lotu rakiety u wszyst 
kich zwierząt dostrzeżono przyspieszenie tętna, u większości wyraźnie 
wzrastała także częstotliwość oddechu. Pewne znaczenie w powstaniu 
powyższych objawów miała i reakcja zwierząt na niezwykłe dla nich 
warunki w czasie startu rakiety, silny szum, wstrząsy itd. 

Należy zauważyć, że w czasie lotu, a szczególnie w okresie nieważkości, 
zwierzęta nie wykazywały żadnego niepokoju ruchowego ani chęci uwol- 
nienia się od utrzymujących je rzemieni. Na taśmie filmowej wykonanej 
w czasie lotu zauważało się zawsze w chwili powstania stanu nieważkości 
nagłe uniesienie głowy, będące skutkiem tego, że znikała równowaga 
między napięciem mięśni prostowników kręgosłupa a działaniem siły cięż- 
kości. W pierwszych minutach przebywania w stanie nieważkości ciśnienie 
krwi, tętno i częstotliwość oddechu były podwyższone. Po 4-6 minutach 
wskaźniki te stopniowo wracały do normy. 

Oceniając wpływ różnych czynników lotu można było dojść do wniosku, 
że najmniej pomyślne dla organizmu zwierząt są przyspieszenia powsta- 
jące przy hamowaniu rakiety. 

Jednak po lądowaniu zwierzęta były dość spokojne, żywo reagowały na 
otoczenie, odpowiadały na zawołania, chciwie jadły. Innym słowy, w ich 
zachowaniu nie można było wykryć dostrzegalnych odchyleń od norm. 

Od samego początku szczególną uwagę poświęcono zagadnieniu uratowa- 
nia „pasażerów '' statku kosmicznego. 


OSIĄGNIĘCIA KOSMICZNEJ BIOLOGII 


Rezultaty badań biologicznych przeprowadzonych dzięki lotom rakiet 
mają poważne znaczenie. Jednak one nie wyczerpują całkowicie kompleksu 
problemów związanych z wysłaniem człowieka w Kosmos. Pionowe bowien 
loty rakiet wysokościowych, tak samo jak i loty rakiet po torach balistycz= 
nych, nie są lotami kosmicznymi w ścisłym znaczeniu tego słowa. Brak im 
szeregu charakterystycznych cech związanych wyłącznie z lotami kosmicz- 
nymi. 

Zanim człowiek udał się w podróż kosmiczną, konieczne było wykona 
nie obszernego i dokładnie przemyślanego programu badań naukowych na 
zwierzętach w czasie ich lotów na kosmicznych statkach-sputnikach. Bez 
tego nie można było rozwiązać całego kompleksu zadań związanych 
2 zapewnieniem człowiekowi bezpieczeństwa w czasie jego lotu kosmicz- 
nego. Lot Jurija Gagarina w przestrzeń kosmiczną ma wielkie znaczenie 
dla rozwiązania tych zagadnień. 

Wpływ różnego typu promieniowania, w szczególności promieniowania 
kosmicznego, na organizm ludzki nie jest jeszcze dostatecznie zbadany. 
Diatego dla stworzenia konieczoych warunków bezp.ecznego lotu czło- 
wieka trzeba było równocześnie z badaniem doz i fizycznej charaktery- 
styki promieniowania szczegółowo zanalizować, jak oddziaływają różne 
typy promieniowania na żywe organizmy, w szczególności na dziedzicze- 
nie. Innymi słowy trzeba było wyjaśnić genetyczne skutki promieniowa- 
nia. Właśnie dla tych celow na pokładzie naszych statków kosmicznych 
umieszczano różne organizmy żywe, od najprostszych do najbardziej skom- 
plikowanych. Właśnie z ich pomocą biologowie uzyskali możliwość zbada- 
nia genetycznych skutków promieniowania w warunkach lotu kosmicz- 
nego. 
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Otrzymane danę nasi uczeni uwzględnili przy konstruowaniu środków 
ochronnych dla wyeliminowania szkodliwych skutków związanych ze 
zmianą fizjologicznych czynności organizmu w warunkach lotu kosmicz- 
nego. 

Również pomyślnie rozwiązano problem izolacji organizmu ludzkiego 
od obniżonego ciśnienia panującego w przestrzeri kosmicznej. 


W literaturze naukowej opisano wiele obserwacji związanych z wpły- 
wem temperatury na organizm człowieka. Długotrwałe działanie zarówno 
wysokich jak i niskich temperatur silnie obniża odporność człowieka na 
zespół czynników lotu kosmicznego. W związku z tym dla bezpiecznego 
lotu człowieka w kabinie statku kosmicznego musi panować optymalna 
temperatura. Uczeni radzieccy rozwiązali i ten problem. 


Do następnej grupy zagadnień należy odnieść te czynniki, które wiążą 
się z samym lotem, tj. szum, wibracje, przyspieszenie na odcinku wzlotu 
i w czasie pracy. silników oraz nieważkość podczas lotu po orbicie. 


Obecnie nauka rozporządza dostatecznymi faktami dotyczącymi proble- 
mu wpływu szumu na organizm człowieka. Przez dokładną izolację dźwię= 
kową statku kosmicznego można obniżyć stopień szumu w  kabi- 
nach. Trzeba uwzględnić przy tym, że szum będzie występował na 
aktywnym odcinku lotu, tj. od momentu rozpędzania statku kosmicznego aż 
do chwili jego wprowadzenia na orbitę. W czasie lotu po orbicie lub lotu po 
zahamowaniu silników rakietowych następuje absolutna cisza. Stwierdzo- 
no, że szum nie stanowi żadnej poważniejszej przeszkody dla kosmicznego 
lotu człowieka. 

Dostatecznie dobrze zbadano wpływ drgań, które powstają także tylko 
na aktywnym odcinku lotu kosmicznego przy wprowadzaniu statku na 
orbitę. Podano szereg konstrukcji amortyzatorów mających na celu obni- 
żenie wpływu wibracji na organizm człowieka. 


Uzyskano także wiele danych dotyczących charakteru działania przy 
spieszenia na organizm. Ustalono, że najlepiej znosi on przeciążenia przy 
ich dziaianiu w kierunku pierś-plecy lub plecy-pierś, a także z lewa na 
prawo i z prawa na lewo. Wynika z tego, że w statku kosmicznym, w szcze- 
gćlności przy jego wyprowadzeniu na orbitę i przy wejściu w gęste war- 
stwy atmosfery podczas powrotu na Ziemię, człowiek powinien znajdować 
się w pozycji półleżącej. 

Obserwacje dowodzą, że przy działaniu przyspieszeń w kierunku plecy”. 
pierś lub pierś-plecy człowiek może znosić duże przeciążenia w ciągu dłu< 
giego czasu. 


CZŁOWIEK W WARUNKACH NIEWAŻKOŚCI 


Po wprowadzeniu statku kosmicznego na orbitę, gdy przestały działać 
przyspieszenia, człowiek znajduje się w warunkach nieważkości. W tym 
stanie przebywa on cały okres lotu po orbicie. Zmiany fizjologicznego stanu 
organizmu człowieka w warunkach nieważkości mają istotne znaczenie 
naulkowe i praktyczne. Zagadnienia tego nie zbadano jeszcze w sposób 
dostateczny, ponieważ w warunkach ziemskich nie można wytworzyć stanu 
nieważkości na dłuższy czas. 

Przede wszystkim trzeba było wyjaśnić, jak odbija się na systemie ner- 
wowym człowieka wyłączenie sygnalizacji wielu receptorów nerwowych, 
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których funkcjonowanie wiąże się z grawitacyjnym polem Ziemi, jakie są 
możliwości przystosowania się organizmu ludzkiego do warunków nieważ- 
kości, w jakiej mierze zachowana jest sprawność człowieka w czasie lotu. 


Jest rzeczą bardzo ważną wyjaśnienie wpływu grawitacji Zierai na czyn- 
ność ulzładu sercowo-naczyniowego. Na podstawie ogólnobiologicznycn 
rozważań dotyczących wysokiej plastyczności wszystkich żywych organiz- 
mów większość badaczy uważa, że ludzki organizm może przystosować się 
do niszwykłych dla niego warunków nieważkości. Mcżna się spodziewać, 
że duże możliwości przystosowania organizmu ludzkiego skompensują brak 
podniet dochodzących z biędnika i częściowo z receptorów czucia głębokie- 
go. Bardzo istotną rolę przy takiej kompensacji będzie odgrywał anali- 
zator wzrokowy, który może wprowadzić niezbędne poprawki w zachowa- 
niu i działaniu człowieka, „informując” go o położeniu ciała w przestrze- 
ni, o napięciu mięśni potrzebnym do wykonania odpowiednich czynności. 


Wszystkie te poglądy wymagają jednak ścisłego sprawdzenia nauko- 
wego, co może nastąpić tylko w czasie lotu człowieka. Lot Jurija Gagarina 
jest początkiem takiego sprawdzenia. 


Wielkie znaczenie ma dokładne zbadanie wpływu, jaki wywierają na 
organizm przejścia od stanu przeciążenia do nieważkości i od nieważkości 
do przeciążenia. Przejście od przeciążenia do nieważkości powstajs w mo- 
mencie zatrzymania silników rakiety, tj. gdy uzyskano potrzebną szyokość ' 
i statek kosmiczny wprowadzono na erbitę. Przejście od nieważkości do: 
przeciażenia rozpoczyna się w momencie zejścia statku kosmicznego z lotu 
po orbicie dzięki włączeniu specjalnej hamującej aparatury silnikowej po- 
trzebnej do zmniejszenia szybkości lotu w celu zapewnienia powrotu statku 
kosmicznego na Ziemię. 


Już obecnie można stwierdzić, że ludzki organizm znacznie lepiej znasi 
przejście od przeciążenia do nieważkości niż od nieważkości do przecią- 
zenia. | 


1 
BEZPIECZEŃSTWO KOSMONAUTY 


Trzeba wreszcie mieć na względzie te czynniki, z którymi wiąże się 
przebywanie człowieka w hermetycznej kabinie statku kosmicznego w cza- 
sie lotu. Przede wszystkim należy tu zwrócić uwagę na sztucznie utrzymy- 
waną atmosferę w kabinie statku, specjalne żywienie, reżim pracy i odpo- 
czynku, „odosobnienie* kosmonauty w czasie lotu, jego przebywanie 
w urządzeniach ochronnych, znaczne ograniczenie normalnych bodźców 
zewnętrznych, które oddziaływają na człowieka w warunkach życia na 
Ziemi, napięcie emocjonalne, ograniczenie ruchów. 

„Odosobnienie'" kosmonauty w czasie lotu, jego przebywanie przez dłu- 
gi czas w izolowanej kabinie o ograniczonej objętości stwarzają niewąt- 
pliwie znaczne trudności psychiczne i wymagać będą jeszcze dalszych 
poważnych badań oraz opraccwania racjonalnych środków w celu obniże- 
nia ich negatywnego wpływu. 

W warunkach długotrwałego lctu kosmicznego człowiek pozbawiony jest 
ogiomnej większości normalnych dla niego bodźców słuchowych (abzsolut- 
ra cisza przestrzeni kosmicznej) i wzrokowych (usiana gwiazdami czerń 
otaczającej przestrzeni kosmicznej nie dająca wrażenia głębi przestrzeni). 
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Skojarzenie tych czynników z warunkami nieważkości człowieka, znaczne 
zmniejszenie ilości zwykłych bodźców i zaburzenie normalnego rytmu 
życia (np. zmiany dnia i nocy, pracy i odpoczynku) oraz izolacja kosmo- 
nauty mogą, jeśli się nie opracuje odpowiednich środków zaradczych, 
doprowadzić do poważnych zaburzeń psychicznych i wegetatywnych. Dla- 
tego przy przygotowaniu kosmonauty wielkie znaczenie ma jego psychika 
i fizyczny trening. 

Statek kosmiczny musi być zaopatrzony w izolowaną, hermetyczną kabi- 
nę dla kosmonautów i wszystkie urządzenia zapewniające bezpieczeństwo 
lotu. W kabinie statku muszą być sztucznie utrzymywane odpowiednie 
warunki atmosferyczne i cieplne, potrzebne do normalnego funkcjonowa* 
nia organizmu ludzkiego. 

Przy opracowywaniu zagadnień żywienia należy przewidzieć i rozwią” 
zać takie ważne zadania, jak przechowywanie oraz. proces spożywania 
jedzenia i wody w warunkach nieważkości. 

Pewną trudność stanowi regulacja temperatury kabiny statku kosmicz- 
nego. Układy sztucznej regulacji temperatury pomyślnie rozwiązują to 
zagadnienie. 

Szczególnie ważnym czynnikiem, zapewniającym lot człowieka w prze- 
strzeń kosmiczną, jest bezpieczeństwo jego powrotu na Ziemię. W Związku 
Rudzieckim w ciągu długiego czasu były wykonywane badania nad bez- 
piecznym powrotem z lotu kosmicznego na Ziemię głowicy rakiety ze 
zwierzętami. Przeprowadzono serię ciekawych doświadczeń nad lądowa- 
niem statków-sputników w określonym miejscu. Dowiedziono możliwości 
rtomyślnego powrotu hermetycznych kabin z ich żywymi mieszkańcami na 
Ziemię. I dopiero potem pozwolono na lot człowieka w Kosmos; wrócił 
on tak samo szczęśliwie na Ziemię lądując w wyznaczonym rejonie Zwią- 
zku Radzieckiego. 

Tak więc nasza nauka i technika opracowała dostatecznie pewne środki 
zapewniające utrzymywanie koniecznych warunków do życia organizmów 
w ciągu długotrwałego lotu. 

Szczególnie ważne jest to, że opracowany układ powrotu statków-=sput- 
ników gwarantuje bezpieczną podróż kosmiczną człowieka. Lot pierwszego 
w świecie radzieckiego kosmonauty Jurija Gagarina jest dostatecznie 
wyraźnym tego świadectwem. 

(„Prawda', 14 t 19 kwietnia 1961) 


MARIAN NASZKOWSKI 


Kluczowy problem naszych czasów 


Walką o pokój łączy się nierozdzielnie z walką o rozbrojenie. W okresie 
obecnym obie sprawy: pokoju i rozbrojenia zyskały nową jakość. Dziś 
walczymy nie tylko o zapewnienie długotrwałego pokoju, lecz o wyelimi- 
nowanie wojny w ogóle z życia narodów. Równocześnie, w logicznym po- 
wiązaniu z pierwszym postulatem, wysuwamy program nię redukcji zbro- 
jeń, lecz powszechnego i całkowitego rozbrojenia. Walka o wyeliminowa- 
nie wojny jako środka rozstrzygania sporów między państwami oraz walka 
o powszechne i całkowite rozbrojenie, inaczej mówiąc walxa o zwycięstwo 
idei pokojowego współistnienia między narodami — to kamień węgielny 
polityki zagranicznej obozu socjalistycznego, bojowy program calego ru- 
chu robotniczego, Znalazło to swe dobitne potwierdzenie w oświadczeniu 
przedstawicieli 81 partii uczestniczących w naradzie moskiewskiej w roku 
ubiegłym. Program ten, wysunięty przez ruch komunistyczny, co jest głę- 
boko logiczną konsekwencją podstaw ideowych tego ruchu, staje się coraz 
bardziej własnością szerokich mas w krajach kapitalistycznych. Idea po- 
koju przemawia również do szeregu kół dalekich od komunizmu — liberal- 
nych, chrześcijańskich, socjaldemokratycznych, pacyfistycznych, nie wy- 
łączając części burżuazji i pewnych kół rządzących w niektórych krajach 
kapitalistycznych. Program ten przyjęła także większość rządów kra- 
ów wyzwolonych z jarzma kolonialnego jako odpowiadający żywotnym 

teresom tych państw. 

Tak więc epoka dzisiejsza, która ze względu na rewolucyjny przełom 
w rozwoju techniki stała się brzemienna w niebezpieczeństwa grożące 
zagładą całym narodom, równocześnie staje się punktem zwrotnym w hi- 
storii ludzkości. Otwiera ona przed narodami nie znane dotychczas pers- 
pektywy życia bez strachu przed cyklicznie powtarzającymi się wojnami, 
życia w pokoju, wydatnego podwyższenia stopy życiowej ludności przez 
zniesienie bezproduktywnych wydatków na zbrojenia. Jest to perspektywa 
wyścigu nie o przewągę w środkach udoskonalających śmierć, lecz podno- 
szących poziom życia, wyścigu prowadzonego między dwoma światowymi 
systemami w drodze pokojowej. 

8 © 
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Aby zdać sobie sprawę z przełomowego i rewolucyjnego charakteru tych 
perspektyw, trzeba sięgnąć nieco wstecz do niezbyt odległej zresztą hi- 
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storii. W czasach niepodzielnego panowania ustrojów eksploatatorskich 
wojna uznana byia za normalny, moralny i wręcz nicodzowny sposób roz- 
wiązywania sporów międzynarodowych. Oczywiście. pogląd ten wysuwały 
klasy eksploatatorskie. Masy ludowe, którym wojna przynosiła jedynie 
cierpien.a, były innago zdania w tej sprawie, lecz to ich zdanie wówczas 
się nie liczyło. Konseswencją uznania wojny za jedną z form prowadzenia 
polityki było również uznanie grumadzenia środków wojennych za rzecz 
normalną. I dlatego sprawa rozbrojenia nie stawała w ogóle na porządku 
dziennym stosunków między państwami. Rozbrojenie było domeną szla- 
chetnych myślicieli, marzycieli i nie doścignionym życzeniem ludów. 
W miarę degeneracji systemu kapitalistycznego i jego przechodzenia do 
swej ostatniej, imperialistycznej fazy, w miarę zaostrzania się sprzecz- 
ności między państwami kapitalistycznymi w 1ch walce o rynki, wojny 
stawały się coraz okrutniejsze i coraz powszechniejsze. Ukoronowaniem 
zbrodniczych poczynań imperializmu były pierwsza i druga wojna świa- 
towa, chociaż druga wojna światowa, rozpętana przez imperializm nie- 
miecki — przybrała charakter walki narodów przeciw niewoli niesionej 
przez hitleryzm. 

Przełomowe znaczenie dla szans walki o pokój, podobnie jak dla losów 
ludzkości w ogóle, miała Rewolucja Październikowa. Rewolucja wypisała 
na swych sztandarach hasło „wojna wojnie". W wyniku zwycięstwa Re- 
wclucji po raz pierwszy w dziejach pojawiła się siła przeciwstawna bur- 
żuazji nie tylko w postaci klasy robotniczej, lecz również w postaci 
państwa reprezentującego tę klasę. Interes zaś klasy robotniczej, a tym 
samym państwa tej klasy nie tylko nie zakłada konieczności prowadzenia 
wojen, lecz przeciwnie: socjalizm zainteresowany jest żywotnie w całko- 
witym wyeliminowaniu wojen. A więc rownież w rczbrojeniu. Powstanie 
zatem państwa radzieckiego postawiło na porządku dziennym sprawę roz- 
brojenia. 

Od pierwszych lat swego istnienia Związek Radziecki walczył o reali- 
zację tej idei. Postawa Związku Radzieckiego stanowiła ważny bodziec 
do wzmożenia walki klasy robotniczej i mas pracujących w krajach ka- 
pit-listycznych o rozbrojanie. Czynniki te jednak nie wystarczały do 
okiełznania zbrojeniowej polityki mocarstw zachodnich. Związek Ra- 
dziecki był przed II wojną światową jedynym państwem socjalistycznym, 
budującym dopiero zręby swej potęgi. Klasa robotnicza w krajach kapi- 
talistycznych nie miała również dostatecznych sił ani możliwości, by na- 
rzucić politykę pokoju swoim rządom. Niemniej jednak wobec wzrastają- 
cego oddziaływania tej polityki na szerokie masy burżuazja międzynaro- 
dowa nie mogła już odrzucać a limine rokowań rozbrojeniowych. Wynikiem 
tego faktu były długoletnie negocjacje w Lidze Narodów na temat roz- 
brojenia. 

Mocarstwa zachodnie, zmuszone do mówienia o rozbrojeniu. nie chciały 
jednak nawet słyszeć o przejściu do czynów. Jedynym państwem, które 
walczyło konsekwentnie w Lidze Naredow o prawdziwe rozbrojanie, był 
Związek Radziecki. W listopadzie 1927 r. Związek Radziecki wystąpił 
z deklaracją o rozbrojeniu, a -'w rok później przedstawił projekt układu 
w sprawie całkowitego i powszechnego rozbrojen'a. Propozycję w tym sa- 
mym sensie ponowiono na konferencji rozbrojen'owej w roku 1938. Jed- 
nakże Anglia, Francja i inne mocarstwa kapitalistyczne odrzuciły kolejno 
wszystkie propozycje radzieckie. Związek Radziecki wystąpił wówczas 
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z projektami częściowej redukcji zbrojeń. Ale Zachód nie miał zamiaru 
dokonywać również częściowych redukcji. Należy pamiętać, że działo się 
to w okresie, gdy w sercu Europy wzrastała militarystyczna potęga Nie- 
miec hitlerowskich i gdy polityka mocarstw zachodnich stawiała na pchnię- 
cie hitlerowskiej machiny na Wschód w celu zdławienia państwa socjali- 
stycznego. W takiej sytuacji mocarstwa zachodnie mogły traktować roko-. 
wania rozbrojeniowe jedynie jako manewr, jako parawan umożliwiający 
im forsowne zbrojenia. Aby ukryć 'przed narodami swoją obstrukcję 
w kwestii rozbrojenia, politycy zachodni prowadzili nie kończące się de-- 
baty w Lidze Narodów, teoretyzując jałowo wokół dylematu: najpierw 
rczbrojenie, potem bezpieczeństwo, czy na odwrót. Twierdzili oni, że aby 
móc przystąpić do rozbrojenia, winno się przedtem stworzyć przesłanki 
bszpieczeństwa, choć było rzeczą oczywistą, że właśnie rozbrojenie mogło: 
się stać realną przesłanką bezpieczeństwa i pokoju. Rzecznicy interesów 
burżuazji w Lidze Narodów wysuwali również problem kontroli jako prze- 
szkodę w osiągnięciu porozumienia. Jeśli wertować dziś annały dyskusji 
w Lidze Narodów, widzimy — mimo różnic sytuacji — poważne analogie - 
w argumentacji Zachodu, zmierzającej do storpedowania rozmów rozbro- 
jeniowych. 


Po zwycięskiej wojnie nad hitleryzmem sytuacja na świecie zmieniła 
się w sposób istotny. Związek Radziecki przekształcił się w potężne mocar- 
stwo. Powstał obóz państw socjalistycznych. Wzrosły ogromnie siły klasy 
robotniczej i mas ludowych w krajach kapitalistycznych. Na gruzach sy- 
siemu kolonialnego powstały niepodległe państwa. Narody okrutnie do- 
świadczone w latach hitlerowskiego barbarzyństwa zaczęły wysuwać coraz 
bardziej zdecydowane żądania położenia kresu imperialistycznej polityce 
wojen. 

W tej sytuacji powstała Organizacja Narodów Zjednoczońych i jej Karta. 
Związek Radziecki oraz inne państwa socjalistyczne — pragnąc prze- 
kształcić dążenia narodów do trwałego pokoju w rzeczywistość — od 
pierwszych dni istnienia Organizacji Narodów Zjednoczcnych walczyły 
o rozbrojenie i przede wszystkim o zakaz tej broni, która stała się nową, 
po stokroć większą zmorą ludzkości — broni jądrowej. Jednakże imperia- : 
lizm nie chciał się pogodzić z wyłomem dokonanym w światowym systemie 
kapitalizmu przez powstanie szeregu państw socjalistycznych, porzucił 
płaszczyznę współpracy z ZSRR, ukształtowaną w czasie II wojny świato- 
wej, i wkroczył na drogę zimnej wojny. Towarzyszyło temu rozpętanie 
nowego wyścigu zbrojeń przez państwa imperialistyczne w złudnej nadziei, 
że wielkością i jakością potencjału wojskowego skutecznie zdołają się one 
przeciwstawić historycznemu procesowi postępu społecznego. Główną na- 
dzieją Zachodu był monopol Stanów Zjednoczonych na broń atomową. 
Tym tłumaczyło się sabotowanie rozmów rozbrojeniowych zarówno w dzie- 
a zakazu zbrojeń jądrowych, jak i w dziedzinie redukcji broni kon> 

wencjonalnej. | 

W ten sposób mocarstwa imperialistyczne sPrzeniewieżyiy się zasadom 
Karty Narodów Zjednoczonych, która pomyślana była jako Karta poko- 
jowego współistnienia państw o różnych ustrojach. W odpowiednich arty- 
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kułach Karty zawśrto specjalne zobowiązania dotyczące wspólnego rozpa= 
trzenia i ustalenia zasad rozbrojenia i regulowania zbrojeń. Zobowiązania 
te były logiczną konsekwencją tych postanowień Karty, które mówią 
o uchronieniu przyszłych pokoleń od klęski wojny, o powstrzymaniu się 
ód użycia siły albo groźby jej użycia. 

Szybko jednak straciły grunt polityczne i techniczno-wojskowe prze- 
słanki amerykańskiej doktryny polityczno-wojskowej, noszącej różne 
ńazwy i postacie („wyzwalania'*, „odrzucania*. „powstrzymywania*, „od- 
strasżania'). Polityka ta załamała się w konfrontacji z nowym układem sił 
w świecie. Ogromny wzrost potęgi gospodarczej i obronnej Związku Ra= 
dzieckiego, dynamika rozwoju wszystkich krajów socjalistycznych, dalszy 
gwałtowny rozpad systemu kolonialnego, pojawienie się poważnych prądów 
neutralistycznych, pogłębienie się sprzeczności międzyimperialistycznych — 
_oto najważniejsze cechy tego nowego układu sił. Ani jednak te elementy 
sytuacji światowej, ani szybka utrata monopolu na broń atomową nie 
skłoniły mocarstw zachodnich do zawrócenia z niebezpiecznej drogi kon- 
tynuacji zimnej wojny i wyścigu zbrojeń, choć zdrowy rozsądek nakazywał 
wyciągnięcie takich wniosków z nowego układu sił Stało się tak dlatego, 
że w ówczesnej połityce mocarstw zachodnich dominowały siły najbar- 
dziej agresywne, które nie chciały się pogodzić z realnością istnienia 
obozu socjalistycznego, odrzutały kuncepcję pokojowego współistnienia 
i pokojowego współzawodnictwa. Siły te liczyły nadal na zbrojne starcie 
z socjalizmem. Osią tej polityki stało się montowanie agresywnego paktu 
atlantyckiego i reaktywowanie niemieckiego militaryzmu, jako czołowej 
siły tego paktu w Europte. 

Konsekwencją przedstawionego wyżej kierunku polityki mocarstw za- 
chodnich było ich stanowisko w ONZ w dyskusji rozbrojeniowej. Nieza- 
leżnie od chwilowych różnie między nimi co do szczegółów, postawa mo- 
carstw imperialistycznych w sprawach rozbrojenia była stale jednakowa — 
negatywna. ZSRR, Polska i inne kraje obozu socjalistycznego składały 
szereg konkretnych propozycji wychodzących naprzeciw  pośtulatom 
państw zachodnich. Nie ułatwiało to jednak postępu w rozbrojeniu, gdyż 
Zachód natychmiast wycofywał się ze swych własnych propozycji, gdy 
tylko zostały one zaakceptowane przez państwa socjalistyczne. | 

Wnioski nasze poza zakazem broni masowej zagłady oraz redukcji sił 
zbrojnych pod kontrolą międzynarodową przewidywały wycofanie wojsk 
z obcych terytoriów, zniesienie baz na obcych terytoriach, zakaz wyko- 
rzystywania przestrzeni kosmicznej do celów wojskcwych i inne środki. 
Państwa zachodnie uchylały się jednak systematycznie od przyjęcia tych 
propozycji, zasłaniając się głównie postulatem kontroli, choć powszechnie 
było wiadomo, że państwa socjalistyczne we własnym zresztą również 
interesie przewidywały dla wszystkich posunięć odpowiedni system kon- 
troli i w miarę rozwoju dyskusji rozbrojeniowej coraz dokładniej go pre- 
cyzowały..". 

Wysuwanie problemu kontroli było więc ze strony Zachodu wyraźnym 
pretekstem. Jeżeli państwa socjalistyczne odrzucały coś w tej dziedzinie, 
to nie system kontroli, lecz zachodnią koncepcję kontroli nad istniejącymi 
zbrojeniami zamiast kontroli procesu rozbrojeniowego. 


* * 
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W wyniku takiej sytuacji rozmowy rozbtojeniowe znalazły się w impa*< 
sie, gdy tymczasem wyścig zbrojeń, szczególnie jądrowych, groźnie się 
rozszerzał. Jednakże zarówno wzrastająca przewaga Źwiązku Radziec= 
kiego w dziedzinie techniki wojskowej, dalsza zmiana układu sił w świecie 
na korzyść obozu socjalistycznego, jak również wytrwała polityka poko- 
jowego współistnienia, polityka negocjacji prowadzona przez kraje socja- 
listyczne oraz nacisk mas i postawa szeregu rządów neutralistycznych, 
sprzeciwiających się polityce prowadżonej przez imperializm — wszystko 
to przyczyniło się do bankructwa polityki z pozycji siły, stworzyło prze- 
słanki odprężenia sytuacji międzynarodowej. Niebezpieczne awanturnie- 
two polityki balansowania na krawędzi wojny, której rzecznikiem był 
Dulles, stało się oczywiste również dla trzeźwo myślących polityków na 
Zachodzie. W Anglii, w krajach skandynawskich pojawiły się tendencje 
do zmniejszenia istniejącego napięcia, szczególnie w Europie na styku dwu 
ugrupowań wojskowych, tendencje rozwijana przez działaczy labourzy= 
stowskich w Anglii pod nazwą „disengazement* i inne. Tym koncepcjom 
wyszła na spotkanie polska propozycja w sprawie utworzenia strefy bsz- 
atomowej w Europie środkowej. Propozycja ta wzbudziła szerokie zatnte- 
resowanie opinii publicznej świata i cieszy się w dalszym ciągu poparciem 
szeregu kół politycznych Zachodu. 


Walka o odprężenie nie jest łatwa ani prosta ze względu na złożoność 
układu sił w łonie imperializmu i ścieranie się w nim przeciwstawnych 
tendencji. Odprężenie przechodzi różne fazy. W postawie Zachodu wobec 
tej sprawy obserwujemy zygzaki, cofnięcia, chwiejność. Po okresie pew= 
nego odprężenia, którego wyrazem była wizyta towarzysza Chruszczowa 
w Stanach Zjednoczonych i we Francji, ponownie zwiększyło się napięcie 
w wyniku znanych prowokacyjnych posunięć kół impsrialistycznych. 
Z przyjściem do władzy nowego prezydenta w Stanach Zjednoczonych 
opinia światowa wiązała pewne nadzieje na bardziej realistyczny kurs 
polityki amerykańskiej i na zarysowującą się możliwość porozumienia 
między obu obozami w szeregu ważnych kwestii, wśród których czołowe 
miejsce zajmuje wciąż sprawa rozbrojenia. 


Jest to sprawa niezwykle pilna. Zapasy broni jądrowej osiągnęły roz= 
miary wystarczające do zniszczenia cywilizacji ludzkiej. Rozszerza się niee 
bezpieczeństwo i realna perspektywa wzrostu liczby państw posiadających 
broń jądrową. Współczesne środki przenoszenia tej broni do celu, tj. ra- 
kiety, niepomiernie zwiększyły niebezpieczeństwo niespodziewanej na- 
paści, jak również niebezpieczeństwo wybuchu kataklizmu nie tylko w wy* 
niku świadomej agresji, lecz wskutek szaleństwa jednostki lub nawet 
omyłki. Również konflikty lokalne zawierają w sobie groźbę przekształ- 
cenia się w totalną wojnę rakietowo-jądrową. Odbudowany przy poparciu 
Zachodu militaryzm niemiecki w NRF, pomyślany jako sila uderze- 
niowa imperializmu w Europie przeciw krajom socjalistycznym, staje się 
również niebezpieczny dla swych własnych sojuszników. Pretenduje już 
dziś do czołowej roli nie tylko politycznej, lecz i militarnej w NATO, co 
w powiązaniu z wysuwanymi wciąż przez rząd Adenauera roszczeniami 
odvzewwymi powoduje, że polityka NRF stanowi poważne niebezpieczeń- 
stwo dla pokoju w Europie i świecie. 

Awanturnicze siły zimnowojenne w Stanach Zjednoczonych również nie 
rezygnują ze swej polityki prowokowania konfliktów. Świadczy o tym 
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wymownie agresja imperialistyczna przeciw Kubie. Rząd Kennedy'ego, 
który deklarował tak jeszcze niedawro chęć odejścia od awanturniczej 
polityki Eisenhowera, znów wstępuje na starą i niebezpieczną dla pokoju 
światowego drogę. Mimo sromotnej porażki zadanej siłom kontrrewolucji 
przez naród kubański, mimo powszechnego potępienia, z jakim spotkały 
się agresywne poczynania Stanów Zjednoczonych, koła kierownicze tego 
kraju nie chcą wyrzec się polityki prowokacji wobec Kuby, polityki, która 
stwarza zagrożenie dla pokoju światowego. 


Jedynie na tym tle można należycie ocenić głębię i dalekowzroczność, 
a jednocześnie wyjątkową aktualność i pilność wysuniętego przez Związek 
Radziecki programu powszechnego i całkowitego rozbrojenia. Przy obec- 
nym bowiem stanie nasycenia zbrojeń ich redukcja nie może już zapewnić 
pokoju ani bezpieczeństwa. Jedynie powszechne i całkowite rozbrojenie 
może to niebezpieczeństwo zażegnać. Takie nowe ujęcie problemu rozbro- 
jenia stało się możliwe w wyniku dwu czynników: po pierwsze, jako re- 
zultat nowego układu sił, w którym oczywista staje się z każdym rokiem 
przewaga systemu socjalistycznego, jako wynik faktu, że Związek Ra- 
dziecki swą potęgą obronną ostudza wszelkie zapały awanturników; po 
drugie, wskutek tego, że w dobie obecnego rozwoju techniki wojna prze- 
stała się opłacać, nie może przynieść korzyści żadnej stronie. 


Wysunięcie programu powszechnego rozbrojenia w porównaniu z pro- 
gramami częściowymi nie tylko nie zwęża perspektywy porozumienia, lecz 
przeciwnie, rozszerza ją i wzmacnia. Czternastoletnie debaty nad różnymi 
projektami redukcji zbrojeń dawały niezmiennie powód do sporów na te- 
mat wzajemnego układu i stosunku sił, na temat tzw. równowagi wysu- 
wanej stale przez Zachód jako przeszkoda do rozbrojenia. Powszechne 
i całkowite rozbrojenie usuwa wszelkie podstawy do takich sporów i nie- 
ufności, ponieważ wyrównuje do zera, a więc w sposób bezwzględny, 
potencjał wojskowy wszystkich państw. Również problem kontroli, sztucz- 
nie windowany dotychczas przez Zachód do rangi węzłowego problemu 
rozbieżności między Wschodem a Zachodem, można najłatwiej rozwiązać 
właśnie w warunkach powszechnego rozbrojenia. W braku jakichkolwiek 
sił zbrojnych, a więc i tajemnic wojskowych, kontrola będzie mogła być 
całkowita i wszechobejmująca. Związek Radziecki oświadczył zresztą 
ustami premiera Chruszczowa, że gotów jest przyjąć wszelki system kon- 


troli, jeśli Zachód przyjmie program powszechnego i całkowitego rozbro- 


jenia. 

Postulat powszechnego i całkowitego rozbrojenia jest bezpośrednim prze- 
dłużeniem ustrojowych założeń państw socjalistycznych i konkretyzacją 
zasad pokojowego współistnienia, jako pcdstawy ich polityki zagranicznej. 
Rozbrojenie powszechne ułatwi i uprości rozwiązanie wielu innych spor- 
nych problemów międzynarodowych, ponieważ odpadną obawy stron, że 
takie czy inne rozstrzygnięcie może przynieść korzyści wojskowe jednej 
lub drugiej stronie. . Rozbrojenie pcwszechne umożliwi przeznaczenie 
olbrzymich środków materialnych na cele pokojowe. Jest to ważne nie 
tylko dla krajów socjalistycznych, rozwijających z niebywałym rozmachem 
pokojową gospodarkę i pragnących użyć wszelkich średców na poprawę 
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Życia ludności. Ma to doniosłe, historyczne wręcz znaczenie dla krajów 
gospodarczo zacofanych, w których żyje jeszcze większa część ludności * 
świata. Pozwoliłoby tym krajom na dokonanie wielkiego skoku w ich 
rozwoju. Wystarczy wspomnieć, że jeśli przeciętny dochód 'narodowy na 
głowę ludności w tych krajach wynosi około 120 dolarów rocznie, to wy- 
datki wojskowe w USA osiągają w przeliczeniu na giowę mieszkańca 
USA — około 250 dolarów rocznie. Mówi to samo za siebie. Rozbrojenie 
ważne jest jednak również dla wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
nych, które mogłyby obrócić miliardowe sumy wydawane dotychczas na 
broń masowej zagłady na cele poprawy warunków socjalnych ludności 
swych krajów. Przecież nawet według oficjalnych źródeł amerykańskich 
można by w ciągu 15 lat zlikwidować slumsy w USA kosztem zaledwie 5% 
rocznego budżetu wojskowego tego. kraju. Za cenę jednego bombowca B-58 
można wybudować mieszkania dla 6000 osób, a za cenę jednego pocisku 
„Atlas'* — 36 szkół. 

Realizacja programu powszechnego i całkowitego rozbrojenia nie jest 
rzeczą łatwą. Świadczy o tym chociażby przebieg rozmów rozbrojeniowych. 
Jednakże potęga sił politycznych stojących za tym programem nadaje mu 
cech realności. W czasach Ligi Narodów radzieckie propozycje w sprawie 
powszechnego i całkowitego rozbrojenia utrzymaiy się na stole konieren- 
cyjnym bardzo krótko. Dziś, po upływie przeszło półtora roku od wystą- 
pienia przez ZSRR z tą koncepcją, słuszność generalnego rozwiązania 
problemu, jego pilność i ważność coraz silniej ugruntowuje się w świado- 
mości narodów i wielu rządów. W istocie rzeczy w ostatnim okresie mimo 
niechęci mocarstw imperialistycznych dyskusje rozbrojeniowe przesunęiy 
się właśnie na płaszczyznę powszechnego i całkowitego rozbrojenia. Pod 
naciskiem opinii publicznej świata, również opinii własnych społeczeństw, 
mocarstwa zachodnie były zmuszone głosować w 1959 r. za rezolucją uzna- 
jącą zasadę powszechnego i całkowitego rozbrojenia. Ponieważ jednak po- 
lityka wielkich mocarstw zachownich nie przestała się jeszcze orientować 
na wyścig zbrojeń, głosowanie to było niejako wymuszone i deklara- 
tywne — nie poszły za nim czyny. Przeciwnie. Postawa Stanów Zjedno- 
czonych, Anglii i Francji w Komitecie Dziesięciu w Genewie świadczyła 
o tym, że Zachód dąży po staremu do kontroli nad istniejącymi zbroj-- 
niami. 

Powszechne i całkowite rozbrojenie zakłada zupełną likwidację sił zbroj- 
nych, zniszczenie ich uzbrojenia, całkowity zakaz produkcji broni masowej 
zagłady, z pozostawieniem do dyspozycji państw jedynie ściśle określo- 
nych kontyngentów dla utrzymania porządku wewnętrznego. ZSRR w po- 
rozumieniu z innymi krajami socjalistycznymi proponuje realizację tego 
programu etapami, w ściśle określonym terminie, od początku do końca 
pod ścisłą kontrolą międzynarodową, odpowiadającą pod względem za- 
kresu poczynaniom rozbrojeniowym danego etapu. Należy podkreślić, że 
przedstawiając trzy kolejne warianty swych propozycji w dziedzinie po- 
wszechnego rozbrojenia (wrzesień 1959, czerwiec 1950, wrzesień 1960), 
ZSRR uwzględnił szereg istotnych postulatów partnerów zachodnich, 
w szczególności, jeśli chodzi o równowagę między krokami w dziedzinie 
rozbrojenia jądrowego i konwencjonalnego, jak również w dziedzinie prio- 
rytetu w zniszczeniu środków przenoszenia broni masowej zagłady do celu. 
W drugim i trzecim wariancie również szczegółowiej opracowano środki 
kontroli oraz schemat aparatu kontrolnego, zgodnie z postulatami wysu= 
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wanymi przez państwa zachodnie. Plan wysunięty przez państwa socjali< 
styczne skonstruowany jest w ten sposób, że już realizacja zadań pierw= 
szego etapu, trwająca od roku do półtora, w sposób zasadniczy przyczyni= 
łaby się do wzrostu bezpieczeństwa międzynarodowego: przez zniszczenie 
wszelkich środków przenoszenia broni masowej zagłady, jak również przez 
likwidację baz na obcych terytoriach, stanowiących zagrożenie dla państw, 
w których pobliżu zostały rozlokowane, uniemożliwionoby dokonanie nie= 
spodziewanej napaści. 


Propozycje, które przeciwstawiają mocarstwa zachodnie temu projek 
towi, polegają przede wszystkim na poczynaniach kontrolnych, które 
w szczególności wypełniają prawie w całości etap pierwszy. W ten sposób 
nawet te nieznaczne i nieistotne dziś w okresie rozwoju techniki redukcje 
potencjału wojskowego, które przewidują propozycje zachodnie, przenosi 
się na dalsze etapy stanowiące bliżej nie określoną perspektywę. Zachód 
bowiem nie godzi się na żadne terminy realizacji zadań poszczególnych 
etapów i całości programu. Ponadto Zachód uzależnia jego postęp od sze- 
regu warunków politycznych i techniczno-organizacyjnych, których istnie- 
nie może sam udaremnić. W ten sposób, jeśli nawet przyjąć realizację 
zadań etapu pierwszego w planie zachodnim, która nie przewiduje żad- 
nych istotnych kroków rozbrojeniowych, a więc nie posuwa naprzód 
sprawy rozbrojenia, następne etapy, zawierające bardzo mgliste przewi- 
aywania przedsięwzięć rozbrojeniowych, zawisają po prostu w próżni. 
Warto wreszcie podkreślić, że nawet gdyby przyjąć teoretycznie realizację 
całości programu zachodniego, nie przewiduje on w ogóle zakazu broni 
masowej zagłady ani likwidacji baz na obcych terytoriach. Nie jest to 
zatem program rozbrojenia. 


Stanowisko mocarstw zachodnich w sprawie rozbrojenia jest wykładni= 
kiem sprzeczności, które rozdzierają system imperialistyczny. Byłoby oczy* 
wiście uproszczeniem twierdzić, że koła rządzące mocarstw zachodnich, 
a w każdym razie, że wszystkie czynniki w łonie rządów tych krajów 
świadomie zmierzają w chwili obecnej do wywołania wojny światowej. 
Zdają sobie one bowiem coraz bardziej sprawę z zabójczych skutków ta- 
kiej wojny dla siebie samych. Rzecz jednak w tym, że politycy zachodni, 
którzy widzą już coraz jaśniej śmiertelne ryzyko konfliktu atomowego, 
obawiają się równocześnie wyników pokojowego współistnienia i współ- 
zawodnictwa z systemem socjalistycznym. Wciąż uprawiana przez koła 
kierownicze Zachodu polityka „równowagi strachu" jest w istocie rzeczy 
próbą znalezienia trzeciej drogi między zgubną perspektywą totalnej go- 
rącej wojny a perspektywą pokojowego współzawodnictwa z socjalizmem, 
którą pragną możliwie oddalić. Pewne koła na Zachodzie obawiają się 
również, że w braku narzędzia, jakim są siły zbrojne, nie wystarczy sa 
mych środków politycznych dla przeciwstawienia się rosnącej fali ruchów 
antyimperialistycznych o podłożu klasowym i narodowowyzwoleńczym. 
Obawiają się także, że rozbrojenie pociągając za sobą rozpad bloków 
polityczno-wojskowych rozluźni więzy między partnerami tych bloków, 
sztucznie podtrzymywane rzekomą potrzebą wspólnej obrony przed ko- 
munizmem, co zwiększy istniejące już sprzeczności wewnątrz kapitalizmu, 
powodując dalsze jego osłabienie w skali światowej. Właśnie na tle dążeń 
do znalezienia takiej trzeciej drogi między gorącą wojną a rozbrojeniem 
pojawiają się różne tendencje i teorie w łonie kół imperialistycznych na 
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temat możliwości prowadzenia wojen ograniczonych z użyciem jedynie 
taktycznego uzbrojenia nuklearnego czy też dążenia do zwiększenia po 
tencjału broni konwencjonalnych. 


Ostatnio przybiera na sile w polityce Stanów Zjednoczonych orientacja 
na wzrost broni konwencjonalnej, szczególnie w Europie. Położenie akcentu 
na rozwój zbrojeń konwencjonalnych w łonie NATO nie oznacza wyrze- 
czenia się broni jądrowej, równa się więc w praktyce wzmożeniu wyścigu 
zbrojeń. Jednakże fakt, iż stratedzy NATO zmuszeni są obecnie oglądać 
się bardziej na broń konwencjonalną, potwierdza tezę, iż nie chcąc wyrzec 
się jeszcze środka wojny w stosunkach międzynarodowych zaczynają oni 
coraz bardziej zdawać sobie sprawę ze straszliwego ryzyka, jakim byłoby 
dla ludzkości, a więc i dla ich krajów, rozpętanie wojny nuklearnej. Ta 
częściowa reorientacja jest więc wynikiem oczywistej przewagi Związku 
Radzieckiego w technice broni rakietowo-jądrowej, która ostudza naj- 
bardziej nawet awanturnicze elementy. Historyczne osiągnięcie Związku 
Radzieckiego — pierwszy lot człowieka w Kosmos, które wywołało za- 
chwyt wszystkich rozsądnych i uczciwych ludzi w świecie, osiągnięcie, 
które służy jedynie sprawie pokoju, musiało jednak dać wieie do myślenia 
wojowniczym generałom NATO. j 


Jest rzeczą jasną, że wszelkie próby przedstawiania nowych koncepcji 
NATO w Europie, opierających się na wykorzystaniu głównie broni i sił 
konwencjonalnych jako perspektywy zmniejszenia ryzyka wojny nuklear- 
nej, są albo samooszukiwaniem się, albo świadomym fałszerstwem. Jest 
więcej niż wątpliwe, czy agresor, który by nie osiagnął swego celu przy po- 
mocy broni konwencjonalnych, oparłby się pokusie sięgnięcia po broń ją- 
drową, posiadaną w składach. 

Uporczywa negacja propozycji prowadzących do efektywnego rozbro- 
jenia, negacja, która cechowała postawę mocarstw zachodnich w Komitec.e 
Dziesięciu, przede wszystkim postawę delegacji Stanów Zjednoczonych, 
musiała doprowadzić i doprowadziła do przerwania tych prac. W toku 
pierwszej części XV sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych 
premier Chruszczow wysunął raz jeszcze program powszecanego rozbro- 
jenia w nowym (trzecim) wariancie. Propozycja radziec!ia spotkała się 
z poważnym poparciem szeregu państw, w tym przede wszystkim neutra=, 
hstycznych państw Azji i Afryki, częściowo Ameryki Łacińskiej, a nawet 
Europy zachodniej. Wyrazem dążenia do znalezienia płaszczyzny porozu- 
mienia była kompromisowa rezolucja 12 państw neutralistycznych z India- 
mi na czele. Propozycja ta zawierała zasadnicze za.ożenia koncepcji po- 
wszechnego i całkowitego rozbrojenia. Postawa jednak zajęta przez ów- 
czesną delegację Stanów Zjednoczonych, będącą jeszcze emanacją rządu 
Eisenhowera, uniemożliwiła wszelki postęp w tej dziedzinie. Niemniej 
jednak nacisk opinii publicznej i szeregu delegacji w ONZ w kisrunku 
ruszenia z martwego punktu sprawy rozbrojenia trwa nadal, nawet się 
nasila. 


W roku bieżącym na drugiej części XV sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
Związek Radziecki i kraje socjalistyczne postulewały kontynuację debaty 
Tozbrojeniowej, ustalenie głównych wytycznych dla negocjacji rozbroje= 
niowych oraz powołanie nowego organu do tych negocjacji. Postulat ten 
popierało szereg krajów spoza naszego obozu Braliśmy również pod uwagę 
fakt, że nowy prezydent Stanów Zjednoczonych, Kennedy, zarówno przed 
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dojściem do władzy, jak i po objeciu rządów, deklarował wielokrotnie chęć 
nowego podejścia do problemów świat:wych. Jednakże nowa administracja 


amerykańska nie wyraziła zgody na dyskusję rozbrojeniową w toku 


XV sesji. Prezydent Kennedy wysunął pod adresem Związku Radzieckiego 
postulat odroczenia debaty rozbrojeniowej do sesji XVI w celu dania 
możliwości nowemu rządowi amerykańskiemu należytego przestudiowania 
problemu. W tym czasie mają sie toczyć dwustronne rozmowy dyploma- 
tyczne między Stanami Zjednoczonymi a Związkiem Radzieckim. Związek 
Radziecki wykazał raz jeszcze konstruktywnego ducha porozumienia i zgo- 
dził się na propozycje amerykańskie W ten sposób sprawa rozbrojenia 
zostanie przedstawiona Zgromadzeniu Ogólnemu, które będzie musiało na 
swej sesji XVI ustosunkować się ostatecznie i powziąć konkretne decyzje 
zarówno co do kierunku prac, jak i składu organu roboczego. Państwa so- 
cjalistyczne, godząc się na to swoiste moratorium, kierowały się nadzieją, 


że rozmowy dwustrońne przyniosą pewien postęp w wyjaśnieniu stanowisk . 
craz że nowy rząd amerykański zechce wykorzystać dążenie do porozu= 
mienia, któremu wyraz daje Związek Radziecki. nie dla przewlekania 


sprawy, lecz dla zrewidowania swojego dotychczasowego stanowiska. 
Jak dotąd nowa administracja USA rie wykazała jeszcze w praktyce, 

że pragnie rzeczywiście iść w kierunku rozbrojenia. Przeciwnie, wzmaga 

ona plany zbrojeniowe, kroczy znów droga niebezpiecznych awantur, 


o czym świadczą wydarzenia na Kubie, koncepcja zaś zwiększenia poten- 


cjału broni konwencjonalnych NATO w Europie — jak już wykazaliś- 
my — nie zmniejsza ryzyka wojny nuklearnej. Koncepcja ta wywołuje 
zresztą sprzeciw państwa, które całą swą politykę opiera na planach posia- 
dania broni jądrowej — to jest Niemieckiej Republiki Federalnej. Kan- 
clerz Adenauer w czasie swego ostatniego pobytu w Waszyngtonie musiał 
czasowo pogodzić się z odroczeniem koncepcji przekształcenia NATO 
w czwarte mocarstwo atomowe — koncepcji. której główny sens polegał- 
by na daniu broni jądrowej hitlerowskim generałom — lecz na pewno 
nie wyrzekł się nadziei na zmianę stanowiska USA w tym względzie. Na 
rzecz tej zmiany będzie działał. Najhliższe miesiące przyniosą więc od- 
powiedź na pytanie, czy nowe kierownictwa Stanów Zjednoczonych po- 
trafi zerwać z polityką dyktowaną przez awanturnicze koła, które znów 
biorą górę w tym kraju i czy możliwe stanie się rozpoczęcie konstruk- 
tywnych rozmów w sprawie rozbrojenia. | 


W tej sytuacji państwa nasze uważały również, że zanim dojdzie do po- 
rozumienia w dziedzinie powszechnego rozbrojenia, należy nie szczędzić 


wysiłków, by nie komplikować dodatkowo sytuacji, nie stwarzać nieod- 


wracalnych nowych faktów, które by utrudniły lub wręcz uniemożliwiły 
przyszłe porozumienie w sprawie powszechnego rozbrojenia. Wśród wielu 
elementów obecnego wyścigu zbrojeń najbardziej niebezpieczne jest upo- 
wszechnianie się i doskonalenie broni jądrowej, rozbudowa baz wojskowych 
za granicą, w szczególności rakietowo-jądrowych, remilitaryzacja Niemiec 
zachodnich. Wiele propozycji składanych przez państwa socjalistyczne 
w ostatnich latach zmierzało właśnie do powstrzymania niebezpiecznego 
rozwoju wydarzeń we wspomnianych wyżej dziedzinach. 
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OE ZEE RZEĘAERZPERIOM EK" "ONEEJEZJJEPZZNZ NZ CZASEM 


"Od roku 1958 z inicjatywy ZSRR toczą się rokowania w Genewie 
w sprawie zaprzestania prób z bronią jądrową. Wsponmninaliśmy już o wy- 
suniętej przed kilku laty i aktualnej wciąż propozycji polskiej stworzenia 
strefy bezatomowej w Europie środkowej. Podobne propozycje wysunęły 
Rumunia i Bułgaria, gdy chodzi o teren Bałkanów. Realizacja tych kon- 
cepcji powstrzymałaby rozwój zbrojeń jądrowych w najbardziej newral- 
gicznych rejonach i przyczyniła się do zmniejszenia napięcia, ułatwiając 
tym samym rozmowy w sprawie powszechnego rozbrojenia. 

Kierując się troską o niepogarszanie sytuacji » stworzenie lepszych prze- 
słanek dla rozmów rozbrojeniowych, delegacja polska na XV sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych wystąpiła z kompleksową 
propozycją powstrzymania wyścigu zbrojeń. Postulaty polskie, przedsta- 
wione przez Władysława Gomułkę, dotyczą przyspieszenia zawarcia poro- 
zumienia w sprawie zakazu prób z bronią jądrową, zaniechania budowy 
baz rakietowo-jądrowych, nieuzyskiwania broni jądrowej (w drodze włas- 
nej produkcji lub też przez nabycie z zewnątrz) przez te państwa, które 
jej dotychczas nie posiadają. Są to propozycje, które mogą być stosunkowo 
szybko i łatwo wcielone w życie, nie naruszają niczyjego bezpieczeństwa, 
a więc tzw. „równowagi sił”, a ich realizacja miałaby ogromne znaczenie 
przede wszystkim ze względu na niedopuszczenie do włożenia w ręce hi- 
tierowskich generałów broni jądrowej. Propozycje polskie, podobnie jak 
niektóre inne propozycje zmierzające do powstrzymania obscnego wyścigu 
zbrojeń jądrowych, nie zastępują, rzecz prosta, programu powszechnego 
„rozbrojenia, który pozostaje nadal generalną wytyczną walki narodów 
o pokój. 


Doświadczenia dotychczasowych rokowań z Zachodem w sprawie roz- 
brojenia skłaniają do wstrzemięźliwości w ocenach perspektyw rozmów 
rozbrojeniowych. Należy pamiętać, że siły zimnowojenne, szczególnie 
awanturnicze siły imperialistyczne zgrupowane w kołach wojskowych 
NATO, jak również te monopole, które orientują się głównie na wyścig 
zbrojeń, wciąż jeszcze wywierają poważny wpływ na politykę mocarstw 
zachodnich. Równocześnie jednak zmiany, które zaszły w układzie sił, jak 
również konsekwencje rozwoju nowoczesnej techniki muszą rzutować na 
kierunek myślenia polityków Zachodu. 

Jedność i siła naszego obozu, potęga Związku Radzieckiego, wytrwała 
pokojowa polityka prowadzona przez państwa socjalistyczne, polityka ma- 
jąca na celu rzetelne równoprawne porozumienie w kluczowych proble- 
mach międzynarodowych, powszechne dążenie narodów do pokoju i roz- 
brojenia oraz postawa wielu państw, a szczególnie krajow wyzwolonych 
z jarzma kolonialnego — oto czynniki, które pozwalają na wysnucie wnio- 
sku, że prowadzona z coraz większym rozmachem walka narodów o pokój, 
o rozbrojenie przyniesie owoce. 


STANISŁAW KU ZIŃSKI 


Przemysł konsumpcyjny i handel wobec nowych zadań” 


Kierunek dalszego wzrostu spożycia i ewolucja jego struktury należą 
aktualnie do centralnych problemów społecznych i ekonomicznych. Za- 
leżnie bowiem od kształtowania się kierunków i struktury spożycia będą 
rozszerzać się lub kurczyć możliwości podniesienia jego poziomu. 

W planie 5-letnim na ląta 1961—1965 założono wzrost funduszu spożycia 
o 30,6%, a płac i dochodów realnych na 1 zatrudnionego o 23%. Ażeby 
temu przyrostowi globalnego popytu odpowiadała masa towarów i usług 
o należytej strukturze, trzeba spełnić liczne i skomplikowane warunki 
edzia oraz dokonać koniecznych zabiegów płacowych i rynkowych. 

ależy wziąć pod uwagę takie czynniki, jak ewolucja w składzie ludności 
pod względem zawodowym i wieku, zmiany średniej liczby zatrudnionych 
w rodzinie, wzrost lub zmniejszenie poszczególnych grup dochodowych 
ludności, stopień zaspokojenia zapotrzebowania różnych grup ludności na 
poszczególne rodzaje towarów i usług, wrażliwość rynku na zmiany cen 
| zdolność zamiany (substytucji) popytu na jedne towary przez inne itd. 

Spośród wymienionych czynników największy wpływ na kierunki 
i strukturę spożycia wywierały w ciągu ubiegłego 5-lecia i wywierać będą 
w latach najbliższych następujące: 

1) Przeważającą część globalnego przyrostu dochodów ludności pochła- 
nia przesuwanie zarobków z kategorii najniżej zarabiających do wyższej 
oraz zwiększenie udziału w ogólnym funduszu płac pracowników znajdu- 
jących się w średniej grupie zarobków. Podnoszenie dochodów tych grup 
pracowniczych prowadzi do znacznie silniejszego wzrostu popytu na żywe 
ność (bardziej wartościową) niż w wypadku bardziej równomiernego wzro- 
stu dochodów. 

2) Przyrost naturalny, jeden z najwyższych na świecie, oraz znaczna 
liczba rodzin wielodzietnych sprawiają, że udział kosztów wyżywienia 
w wydatkach ludności jest i będzie wyższy niż gdzie indziej. 

3) Wzrost zatrudnienia pochłania zaledwie około 1/ę przyrostu funduszu 
płac. Nastąpi pewne zmniejszanie się przeciętnej liczby zatrudnionych 
w rodzinie. Jak wiadomo zaś, druga lub trzecia płaca w rodzinie w znacz- 
nie większym stopniu przeznaczona jest na zakup artykułów przemysło- 
wych niż płaca pierwsza (a zwłaszcza jedyna). 

Z tych wszystkich względów przewidywania zmiany struktury popytu 


1) Omówione są tu sprawy produkcji i handlu artykułami przemysłowymi po- 
wszechnego użytku. 
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w ubiegłym 5-leciu nie ziściły się całkowicie, a przesunięcie między arty= 
kułami przemysłowymi i żywnościowymi wyniosło zaledwie 4 punkty. 
W planie na lata 1961—1965 bardzo ostrożnie założono obniżanie się udzia- 
łu artykułów żywnościowych w masie towarowej. Udział tęn zmniejszy się 
z 440 w 1960 r. do 42/0 w 1965 r. 

Tak ekstensywna struktura spożycia i słąba jej ewolucja jest niękorzyst- 
nym zjawiskiem w naszym życiu ekonomicznym. 

Szybszy wzrost spożycia artykułów przemysłowych jest ze pasje 
punktu widzenia jak najbardziej pożądany, W naszych warunkach 
większości ludności możliwość zwiększenia zakupu tych artykułów jest 
bardziej widomą oznaką wzrostu dobrobytu niż w wypadku, gdy zarobki 
znikają w „ruchu pomiędzy ręką a ustami", Powstaje głębsze poczucie 
stabilizacji bytu, umacniają się nawyki kulturowe i skłonność do podejmo- 
wania w pracy zawodowej wysiłków zakrojonych na dłuższą metę. 

Z punktu widzenią ogólnoekonomicznęgo produkcja artykułów przemy” 
słowych, a zwłaszcza jej przyrost, jest również bardziej korzystna. Nakłady. 
inwestycyjne konieczne do uzyskania przyrostu spożycia artykułów prze- 
mysłowych o dany odsetek (mierzony w cenach stałych) są niższę niż 
nakłady potrzebne do osiągnięcia przyrostu produkcji żywności. Wydaj- 
ność pracy w przemyśle konsumpcyjnym wzrasta szybciej niż w rolnie- 
twie. Oznacza to, że nakłady pracy społecznej niezbędne dla uzyskania 
przyrostu jednostki spożycia są niższe przy artykułach Pee owyĆ 
niż żywnościowych 2), 

Nie mniej ważną okolicznością jest możliwość uzyskiwania wyższej aku» 
mulacji na artykułach przemysłowych niż na artykułach żywnościowych. 
Wynika to nie tylko z polityki cen, w której artykuły przemysłowe można 
łatwiej obciążyć akumulacją, lecz również z większej elastyczności kosz- 
tów w tych zwłaszcza wypadkach, gdy podejmuje się produkcję nowych 
asortymentów. 

W aktualnych warunkach naszej ekonomiki wielkie znaczenie posiada 
niższa zawartość w artykułach przemysłowych niż żywnościowych surow- 
ców dewizowych, tzn. takich, których zużycie oznacza utratę szczególnie 
ważnych walorów na rynkach kapitalistycznych (przez konieczność ogra- 
niczenia eksportu żywności lub zwiększenia importu surowców dlą prze- 
mysłu lekkiego). | 

Rozwinięcie natomiast produkcji artykułów przemysłowych. dla potrzeb 
rynku wewnętrznego ma ogromne znaczenie dla eksportu. Doświadczenie 
bowiem uczy, że nie można uzyskać trwałych efektów w eksporcie tego 
działu, jeżeli produkcja na rynek wewnętrzny odbiega jakościowo od norm 
przyjętych w wymianie międzynarodowej. 

Wreszcie rozwinięcie produkcji przemysłowej stwarza. szersze możliwo” 
ści dostarczenia ludności tańszych artykułów średniego i :trwałega użytku. 
Wraz z rozszerzeniem skali produkcji bowiem powstają większe możliwości 
specjalizacji produkcji, zwiększenia długości serii, normalizacji itd. 

Tak więc, z jednej strony tendencje rynkowe wynikające z dynamiki 
dochodów ludności, zatrudnienia i przyrostu naturalnego działają w kie- 
runku zwiększenia spożycia żywności, a z drugiej strony — korzyści spo- 

*) Produkcja przemysłu lekkiego wzrośnie w latach 1961—1965 o około 44%, a „za- 


trudnienie spadnie o 4%, W rolnictwie podniesienie globalnej PAR 0.22% 'na- 
stąpi przy pewnym (nieznacznym) wzroście zatrudnienia, 
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łeczne i ekonomiczne powinny skłaniać do wzmagania spożycia artyku- 
łów przemysłowych. | | 

Nie można zamykać oczu na fakt, że dla większości zatrudnionych 
wzrost wydatków na żywność (ściślej: na artykuły żywnościowe wyższego 
rzędu) posiadać będzie jeszcze przez długi czas poważne preferencje. 
Świadczy o tym m. in. analiza budżetów rodzinnych: Wynika z niej, że aby 
wydatki na żywność w budżecie przeciętnym osiągnęły poziom najwyż- 
szych grup zarobkowych, musiałyby się podwoić *). Perspektywa ta jest 
jeszcze dosyć odległa. Do czasu, gdy zaczniemy się do niej zbliżać, wzrost 
stopy życiowej będzie funkcją rozwoju produkcji rolniczej w stopniu 
o wiele większym niż w okresie późniejszym. Dlatego tyle wysiłku po- 
święcamy rozwojowi rolnictwa. 

Nie oznacza to, że aby osiągnąć przeciętny poziom spożycia żywności 
w wysokości osiągniętej przez najwyższe grupy zarobkowe, trzeba aż po- 
dwoić produkcję rolnictwa. lm wyższe są bowiem absolutne kwoty wy- 
datkowane na żywność, przypadające na 1 mieszkańca, tym większy jest 
w nich udział „przerobu* pozarolniczego, niższy udział „czystych 
surowców rolniczych. Efektywność inwestycji i produkcji w przemyśle 
rolno-spożywczym jest znacznie wyższa niż efektywność wyjściowych 
inwestycji i produkcji rolniczej. Z tych dwóch zasadniczych względów 
ranga przemysłu rolno-spożywczego będzie stale i szybko wzrastać. Tego 
odrębnego tematu nie będziemy na razie omawiać. 

Skłonność masowego konsumenta do wydatkowania przyrostu docho- 
dów w przewazającej części na żywność nie jest jednak uwarunkowana 
wyłącznie obiektywną strukturą dochodów, składem zawodowym i rodzin- 
nym ludności. Rzecz w tym, że przy pewnym zaspokojeniu elementarnych 
potrzeb w dziedzinie odzieży, obuwia, artykułów gospodarstwa domowego 
itd. może nastąpić powtórne, wzmożone zainteresowanie wzrostem spoży- 
cia żywności, jeżeli artykuły przemysłowe oferowane na rynku nie będą 
się zasadniczo różniły jakościowo od tych, które już znajdują się w posia- 
daniu ludności, jeżeli nie będą budziły i zaspokajały ciągle ńhowych, coraz 
bardziej różnorodnych potrzeb, jeżeli ich siła atrakcyjna tkwiąca zarówno 
w cenie, jak i użyteczności nie będzie przewyższać siły atrakcyjnej spo- 
życia dodatkowych artykułów żywnościowych 4). 

Dlatego w polityce ekonomicznej najbliższych lat konieczna będzie stop- 
niowa zmiana relacji cen artykułów przemysłowych i żywnościowych na 
rzecz tych pierwszych. Jest to narzędzie z pozoru najłatwiejsze do zasto- 
sowania. Działa ono jednak tylko do pewnej granicy: jeśli obniżkom cen 
artykułów przemysłowych nie towarzyszy należyte podnoszenie ich pozio- 
mu użytkowego, mogą się one przyczynić jedynie do spadku udziału tych 
artykułów w wydatkach ludności 5). | 

Oprócz tego obniżki cen i wzrost spożycia artykułów przemysłowych 
hamują ograniczone możliwości zwiększania importu dewizowych surow- 


3) Por. Cz. Kos. Roczniki IHW Nr II—1960 r. 

4) O zjawisku tym, charakterystycznym również w innych „krajach na dorobku”, 
pisze Stefan Warga (Budapeszt), Życie Gospodarcze nr 10 — 19861 r. 

6) Tak więc prawo Engla, według którego wzrostowi dochodów towarzyszy zwięk- 
szenie udziału wydatków na artykuły przemysłowe, wymaga uzupełnienia i modyfi- 
kacji: 1) może nastąpić powtórne zainteresowanie żywnością; 2) obniżki cen artyku- 
łów przemysłowych mogą w pewnych warunkach prowadzić do zmniejszenia udziału 
wydatków na te artykuły. 
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ców potrzebnych do ich wytwarzania. Możliwości te zaś będą tym więk- 
sze, im szerszy eksport potrafimy rozwinąć, m. in. właśnie produktów prze- 
mysłu lekkiego. Powiązanie możliwości wzrostu importu surowców dla 
tego przemysłu z rezultatami jego eksportu jest jak najbardziej uzasadnio- 
ne: eksport wyrobów przemysłu lekkiego nie pokrywa nawet połowy 
wydatków na import surowców, jakie się w tym przemyśle zużywa, gdy 
tymczasem w innych krajach dostarcza aktywów do bilansu handlowego. 
Rozwinięcie eksportu na rynki dewizowe, skąd sprowadzamy surowce dla 
tego przemysłu, zależy dziś przede wszystkim (lub nawet wyłącznie) od 
poziomu technicznego i. innych walorów rynkowych wyrobów konsump- 
cyjnych. 

Aby otrzymać cały obraz sytuacji, dodajmy, że miara potrzeb rynku 

wewnętrznego, która wczoraj była wystarczająca, dziś jest zupełnie prze- 
starzała. Nastąpiły bowiem głębokie przeobrażenia wymagań szerokich 
rzesz konsumentów. Przeobrażenia te mają w dużej mierze pozaekono- 
miczny charakter; powstają na tle szybkiego wzrostu kultury, rozszerzenia 
czytelnictwa czasopism i rozwoju telewizji, wystaw i pokazów oraz znacz- 
nie szerszego niż dawniej zainteresowania tych środków masowej infor- 
macji sprawami bytu codziennego. Przemiany wyobrażeń i wymagań kon- 
sumentów wiążą się także z zapoznaniem się w masowej skali z produkcją 
zagraniczną (komisy, paczki zagraniczne, wycieczki itd.). 
" Na tle przedstawionych powyżej tendencji rynkowych, potrzeb ludności 
i eksportu, możliwości produkcyjnych i zadań wzrostu ogólnego spożycia 
rysuje się nieodparty wniosek: wkraczamy w nowy etap rozwoju produk- 
cji i spożycia artykułów przemysłowych; na etapie tym musi zostać po- 
ważnie rozszerzony wewnętrzny i zagraniczny rynek zbytu; aktywizacja 
sprzedaży artykułów przemysłowych wymaga od przemysłu konsumpcyj- 
nego i handlu realizacji jakościowo nowych zadań. 

Jest to sprawa pierwszorzędnej wagi: od jej rozwiązania zależy osiąg- 
nięcie przewidzianych wskaźników wzrostu realnych dochodów w bieżą- 
cym 5-leciu oraz efektywność wykorzystania 750%, dochodu narodowego, 
tzn. całego funduszu spożycia, tak aby wysiłek inwestycyjny i nakłady na 
produkcję w sferze spożycia przyniosły maksymalne wyniki w zaspoka- 
janiu codziennych potrzeb ludzi pracy. 

j ż 


Nie będziemy w tym miejscu omawiać poważnych osiągnięć ostatnich 
lat, które przemysł konsumpcyjny i handel artykułami przemysłowymi 
może zapisać na swoje konto i których pozytywna ocena ze strony społe- 
czeństwa nie ulega wątpliwości. Osiągnięcia te opierają się na uzyskaniu 
ilościowej przewagi podaży nad popytem w zakresie większości podsta- 
wowych grup towarowych. Jest to tym ważniejsze, że przewaga ta pow- 
stała w okresie znacznego wzrostu siły nabywczej ludności. W ten sposób 
powstały warunki do rozszerzenia asortymentu wyrobów, podniesienia 
ich jakości i lepszego dostosowania do wymagań sezonu, mody i potrzeb 
różnych środowisk. Rzucającą się w oczy poważną zdobyczą jest rozwój 
nowoczesnych form handlu, jego większa operatywność, specjalizacja 
i w ogóle wyższe umiejętności zdobywania konsumenta. 

To wszystko jednak juz nie wystarcza. Dobrze uszyta koszula, tani tap- 
czan „tapicerski', radioodbiornik „Szarotka i plastikowa serweta w uspo- 
łecznionym sklepie nie wzbudzają już entuzjazmu. Coraz bardziej nie- 
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znośna staje się natomiast niemożność kupna odpowiedniego modelu 
i numeru obuwia, sweterka dziecięcego, kalesonów przed miesiącem lutym, 
pończoch steelonowych bez szwu i zwykłej szklanki. Coraz bardziej razi 
brzydota wielu jedwabnych tkanin sukienkowych i „radosna twórczość" 
naszego przemysłu tkanin dekoracyjnych, obudowa radioodbiorników 
według mody sprzed lat dziesięciu itd. J esteśmy coraz mniej cierpliwi, gdy 
płaszcz, który nam oferują, jest wygnieciony i ma źle dobrane guziki, 
gdy barwnik na butach pęka po kilkukrotnym noszeniu, gdy lampa psuje 
się nazajutrz po kupnie itd. itp. Coraz trudniej zrozumieć permanentną 
przepaść pomiędzy bogactwem asortymentów i poziomem jakościowym 
towarów wystawianych na targach i pokazach a tymi, które można kupić 
w sklepach. 

Najważniejszymi „grzechami” przemysłu artykułów zonsumpcyjnych 
i handlu są więc: 

1. braki poszczególnych asortymentów, 

2. niedostateczna jakość towarów, rozumiana jak najszerzej, tzn. rów= 
'nież pod względem nowoczesności ich konstrukcji i wzoru oraz ich 
estetyki. 

Braki poszczególnych asortymentów na rynku są tylko częściowo uspra- 
wiedliwione niedostatkiem pewnych mocy producyjnych i trudnościami 
zaopatrzenia surowcowego. Oczywiście, łatwiej byłoby wypełnić luki, ja- 
kie powstają pomiędzy aktualną wielkością produkcji a zapotrzebowaniem, 
gdyby część zdolności produkcyjnych oczekiwała w bezruchu na doraźne 
i szybkie zamówienia handlu, gdyby rezerwy importowanych surowców 
były wielokrotnie większe, tak aby mogły zaspokoić każdorazowy, nawet 
gwałtowny i przypadkowy wzrost potrzeb przemysłu. Dążąc do zapewnie- 
nia najniezbędniejszych rezerw, tam gdzie ich brakuje, nie możemy jednak 
pozwolić sobie na taką rozrzutność, aby zamrażać znaczne środki. Powinno 
się zresztą przyjąć planowe, obowiązujące terminy uruchomienia braku- 
jących mocy produkcyjnych i uzupełniania zapasów. Bez tego likwidacja 
wielu braków oddala się w nieskończoność. 

Posiadamy wystarczające w zasadzie warunki do usunięcia w krótkim 
stosunkowo czasie braków asortymentowych w głównych działach prze- 
mysłu wytwarzającego artykuły konsumpcyjne: w przemyśle odzieżowym, 
tekstylnym, obuwniczym, meblarskim, radiotechnicznym, artykułów gospo- 
darstwa domowego. 

Teoretyczną odpowiedzialność przemysłu i handlu za zaopatrzenie ryn- 
ku częstokroć się podważa. Toleruje się bowiem długotrwałe braki asorty- 
mentowe, próbuje się tłumaczyć je rzekomymi przyczynami obiektywnymi 
tam, gdzie ich nie ma, a przedsiębiorstwa w ramach systemu planowania 
produkcji globalnej, akumulacji, zysku, cen zbytu, funduszu płac i zatrud- 
nienia szukają najłatwiejszych dróg produkcji przy maksymalnych korzy- 
ściach własnych. Nie chodzi tu o uprawianie taniej pedagogiki wobec 
przedsiębiorstw, które dostosowując się do istniejącego układu wskaźni- 
ków uciekają od asortymentów pracochłonnych, szukają droższych surow- 
ców, unikają kłopotów związanych z nową produkcją, choć takiego postę- 
powania nię można uważać za socjalistyczny stosunek do potrzeb ludności. 
Chodzi tu o politykę całych branż towarowych i ministerstw, które mają 
możliwość dokonywania operatywnych zmian w planach akumulacji 
i funduszu płac, gdy wymaga tego asortyment produkcji. 
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Poza tym istnieje przecież możliwość wprowadzenia zwyczaju nakazu 
produkcji, zwłaszcza tam, gdzie deficyt na rynku posiada poważniejsze 
znaczenie, gdy chodzi o nową produkcję o wyższych walorach dla konsu- 
menta i gdy sama cena zbytu lub inne wskaźniki nie stanowią dostatecznej 
zachęty dla przedsiębiorstwa. Byłoby bowiem złudzeniem oczekiwać, że 
można stworzyć tak doskonały, a w dodatku szybko zmieniający się układ 
wskaźników, który by zawsze harmonijnie godził liczne i skomplikowane 
czynniki działające nieraz przeciwstawnie w różnych asortymentach, wa- 
runkach produkcji, okresach roku itd. 

Wydaje się, że można byłoby w niektórych gałęziach przemysłu (np. 
obuwniczym, wełnianym, dziewiarskim) wprowadzić jako podstawowy 
wskaźnik wartości przerobu obok wskaźnika produkcji globalnej (na po- 
dobieństwo wskaźnika wartości konfekcjonowania istniejącego w przemy” 
śle odzieżowym, wskaźnika przerobu w przemyśle mięsnym i in.). Przyczy- 
niłoby się to do zwiększenia zainteresowania produkcją bardziej praco- 
chłonną, zachęciło do poszukiwania tańszych surowców i wprowadziło na 
rynek szereg tańszych a poszukiwanych wyrobów. Jest to bardzo ważne 
również ze względu na konieczność oszczędzania surowca (przeważnie 
dewizowego). 

Nie jest to jednak żadne wszechmocne lekarstwo na braki asortymen- 
towe. Trzeba stosować cały zespół środków: bodźców ekonomicznych, 
przedsięwzięć organizacyjnych, nakazów administracyjnych, wysiłków dla 
stworzenia rezerw zaopatrzeniowych, przedsięwzięć w dziedzinie techniki 
i kierunków inwestycji — aby można było oczekiwać całkowitego zaspo- 
kojenia potrzeb rynku. 

Nadużywanie tego sformułowania jest charakterystyczną chorobą ofi- 
cjalnego optymizmu organów odpowiedzialnych za zaopatrzenie rynku. 


Tymczasem handel nasz dostarcza przykładów powszechnego zjawiska 
braków asortymentowych nie spowodowanych trudnościami obiektywny= 
mi. Wynika to z nietrafnego rozpoznania potrzeb rynku oraz ze starych, 
złych przyzwyczajeń zadowalania się ilościowym, ogólnym tylko dostoso- 
waniem masy towarowej w danych rodzajach produkcji do przewidywanej 
sprzedaży. Braki asortymentowe występują nawet tam, gdzie wzrastają 
zapasy i spadają obroty, gdzie jest wystarczająca ilość lub nadmiar danego 
towaru w hurcie, lub w niektórych okolicach kraju. Braki asortymentowe 
występują również w takich towarach, których produkcję można podjąć 
bez trudu w przemyśle kluczowym i drobnym. 

W związku z tym warto rozważyć sprawę wprowadzenia ostrzejszych 
sankcji finansowych wobec przedsiębiorstw handlowyca, które dopuszcza- 
„ją do tego rodzaju braków. Trzeba będzie równocześnie szybciej wprowa- 
dzać specjalizację branżową, łączyć przedsiębiorstwa detaliczne z hurto- 
wymi i energiczniej wykorzystywać istniejące możliwości finansowe dla 
gromadzenia zapasów w handlu i przemyśle przed sezonem. Powinno to 
stworzyć lepsze warunki rozszerzania asortymentu. 

Nie jest nierealne postawienie zadania, aby np. w ciągu 2—3 lat po- 
dwoić ogólną ilość asortymentów produkowanych na rynek, zwłaszcza 
z wyzyskaniem możliwości drobnej wytwórczości. Powinien się przyczy- 
nić do tego handel zagraniczny z krajami socjalistycznymi, w których 
również występuje problem zbyt wąskiego asortymentu. Moglibyśmy sze- 
rzej wymieniać normalnymi kanałami handlu zagranicznego (a nie tylko 
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tzw. nadwyżki rynkowe) towary rynkowe o jednakowej zawartości dewi- 
zowych surowców, tak aby masowo wprowadzać na rynek wewnętrzny 
asortymenty i wzory, których nie produkujemy, w zamian za takie towary, 
„które byłyby atrakcyjne dla naszych partnerów. Stworzyłoby to jednocze- 
śnie możliwość powiększenia skali produkcji, obniżki kosztów itd. 

Rozszerzenie udziału artykułów przemysłowych w ogólnym spożyciu 
ludności, przyspieszenie wzrostu obrotów tymi artykułami w warunkach 
równowagi rynku, którą będziemy utrzymywać, jest nie do pomyślenia 
bez znacznej poprawy jakości produkcji. 

Już w fazie projektowania, opracowywania konstrukcji i wzorów trzeba 
dokonać poważnej koncentracji kadr i środków materialnych dla szybsze- 
go wprowadzania szerszym frontem nowoczesnych, praktycznych, estetycz- 
nych wyrobów masowego użytku. Dotychczas bowiem słabość wielu insty- 
tutów badawczych, biur konstrukcyjnych i komórek wzornictwa sprawia, 
że wielka liczba wyrobów rynkowych jest przestarzała. Należy stworzyć 
wyjątkowo dogodne warunki zaopatrzeniowe, płacowe, zatrudnieniowe, 
inwestycyjne dla szczególnie ważnych, „uderzeniowych” kierunków po- 
stępu technicznego *). Nie można w obawie przed ryzykiem dreptać 
w miejscu. Nie wolno żałować środków na opracowanie kilku grup wyro- 
bów, aby osiągnąć i przekroczyć światowy poziom jakości. Po to bowiem, 
aby uzyskać przeciętny poziom międzynarodowy, muszą m. in. istnieć 
przynajmniej jeden-iwa wyroby lepsze niż gdzie indziej wytwarzane. 
Dziś mamy takie wyroby w przemyśle spożywczym — nie mamy zaś 
w przemyśle lekkim. A bez przodowania w pewnej dziedzinie nie ma 
ogólnego wyrównania poziomu. Wydaje się, że mamy takie możli- 
wości, m. in. wykorzystując bogactwo naszej twórczości plastycznej i lu- 
dowej dla szeregu działów wytwórczości przemysłowej (odzież, ceramika, 
skóra, meblarstwo). Szerokie możliwości otwierają się również w tej dzie- 
dzinie w związku z rozwojem naszej chemii. 

Główny ciężar problemu jakości leży w technologii wytwarzania, w trud- 
nościach kooperacji i zaopatrzenia surowcowego, w zaniedbaniach wykoń- 
czalnictwa i organizacji kontroli technicznej. Nie rozwijając tutaj tego te- 
matu trzeba zauważyć, że sprawy jakości produkcji wymagają skoordyno- 
wanych posunięć ujętych w obligatoryjne plany branżowe. 

Trzeba wprowadzić we wszystkich ogniwach procesu produkcyjnego za- 
ostrzoną dyscyplinę technologiczną, opracować nowe normy ilościowe pro- 
dukcji, tam gdzie to jest potrzebne, zwrócić szczególną uwagę na problemy 
wykończenia, ktore są piętą achillesową większości naszych wyrobów ryn- - 
kowych. 

Jedną z najważniejszych spraw jest szybkie wprowadzenie nowych, 
nowocześniejszych wyrobów do produkcji. Jesteśmy zwykle spóźnieni 
o 2—5 lat we wdrażaniu nowej produkcji również tam, gdzie nie wystę- 
pują bardziej skomplikowane problemy techniczne (np. obuwie, meble), 
a gdzie ciężar zagadnienia leży w organizacyjnej sprawności przemysłu. 
Nie wykorzystuje : się należycie uchwały KERM z ub. r. dającej preferencje 
(wyższe ceny) przedsiębiorstwom podejmującym produkcję nowości. Moż- 
na byloby rownież przyjąć, że towary oznaczone znakiem jakości ko. zy- 
stają np. z 0,5%/o podwyżki ceny. Trzeba ustanowić dla ważniejszych wyro- 


6, Na Kongresie Techniki padło wiele słów krytyki pod adresem planowania 
i finansowania postępu technicznego. 
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bów obowiązujące terminy uruchamiania nowej produkcji i terminy 
zaprzestania poprzedniej, gorszej oraz wprowadzić zakazy jawnie złej 
i przestarzałej produkcji. 


Byłoby pożądane, aby handel szerzej stosował zasadę „twardej ręki" 
i nie przyjmował towarów nie dopracowanych (jak np. ostatnio telewizo- 
rów szerokoekranowych). Również do ściągania kar umownych za złą 
jakość nie może handel podchodzić Powomię Uprawnienia handlu w tej 
dziedzinie są jego obowiązkiem. 

Handel w większości przypadków może odegrać decydującą rolę w wal- 
ce o poprawę jakości towarów. Faktem jest, że w obliczu niebezpieczeń- 
stwa braku towaru handel godzi się przyjmować również gorsze wyroby. 
Taka praktyka ma jednak krótkie nogi: wydłużona rotacja, zawalone ma- 
gazyny, zamrożone środki utrudniają handlowi przyjęcie nowych towa- 
rów. W rezultacie przeważa miernota, towary spóźnione wobec mody 
i sezonu. Wprost, zdumiewa, jak słabo wielu handlowców orientuje się 
w tym, jakie są i mogą być nowe towary. Inaczej nie podtrzymywaliby 
uporczywie swymi zamówieniami przez całe lata ciągle tej samej, marnej 
i drogiej produkcji. Odnosi się to zwłaszcza do produkcji drobnej wytwór- 
czości, wobec której handel nie spełnia należycie roli organizatora i nowa- 
tora proponującego nowe wyroby. 

Taka postawa demoralizuje wytwórców głoszących hasło: „Handel może 
wszystko sprzedać*, a wtedy gdy danego towaru nie weżmie handel 
w Warszawie lub w Katowicach, uznaje się, że dla prowincji i tak będzie 
on dobry (i rzeczywiście tam się go sprzedaje). Potrzeba więc skoordyno- 
wanych posunięć przede wszystkim przedsiębiorstw hurtowych, aby bloko- 
wać zamówienia wobec pewnej grupy niepoprawnych wytwórców. W tym 
celu m. in. powinno się poważnie wzmocnić komórki odpowiedzialne 
w hurcie za jakość przyjmowanych towarów. 


Wiele zależy wreszcie od zasadniczej poprawy warunków magazyno- 
wania, transportu, fachowości sprzedawców i od rozwoju usług handlu. 
- Nie są to najczęściej sprawy uzależnione od WERE a w każdym razie 
od większych Ws :). 


Przemysł kluczowy wytwarzający artykuły konsumpcyjne jest w na- 
szym kraju stosunkowo wysoko skoncentrowany (w wyższym stopniu niż 
w wielu bardziej rozwiniętych krajach), dysponuje dziesiątkami wielkich 
zakładów o dużych zdolnościach produkcyjnych (przemysł włókienniczy, 
odzieżowy, obuwniczy, radiotechniczny). Realizacja szerokiego programu 
modernizacji w bieżącym 5-leciu zmieni w kilku gałęziach istniejące wy- 
posażenie techniczne i podniesie przeciętnie o 40—50'/0 zdolności POOR 
cyjne. 

Istniejącym i planowanym zdolnościom produkcyjnym oraz możliwo- 
ściom w metodach produkcji charakterystycznych dla wielkiego przemy- 
słu nie odpowiadają metody zdobywania rynku. Rozszerzanie zbytu arty- 
kułów przemysłowych w warunkach równowagi rynkowej nie może 
dokonywać się jedynie przez bierne przystosowywanie się do istniejącego 


7) Np. rozpoczęta przez „Społem* akcja „czyszczenia* magazynów daje bardzo 
dobre rezultaty, poprawia warunki niezbędne do zachowania jakości towaru i umoż- 
liwia szybsze wprowadzanie na półki towarów bezpośrednio z produkcji. 
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popytu na wyroby już masowo sprzedawane, przez przystosowywanie się 
do przeciętnych, a nawet najgorszych gustów części konsumentów. Wiele 
szkody wyrządza wszechwładny w przemyśle i handlu mit „potrzeb 
rynku*, rozumianych w taki właśnie statyczny i konserwatywny sposób. 
Potrzeby rynku sprowadza się w praktyce częstokroć do rynkowej szmiry, 
określa się je na podstawie upodobań niefachowych handlowców, obojęt- 
nych na rzeczywiste (choć nie zawsze uświadomione) potrzeby konsu- 
mentów. 

"W przemyśle i w wielu ogniwach handlu nie ma zrozumienia, że obok 
zaspokajania istniejących i utrwalonych potrzeb należy także budzić nowe 
potrzeby. Inaczej nie skłoni się konsumenta do zakupu nowych wyrobów. 
Bodźcem do zakupu coraz bardziej powinien stawać się towar lepszy, tań- 
szy, nowocześniejszy, a nie tylko potrzeba ilościowego sprostania elemen- 
tarnym wymaganiom. 

Główna rola przypada tu przemysłowi kluczowemu. Właśnie ten prze- 
mysł jest predystyncwany do aktywnego kształtowania popytu przez pro- 
pagowanie typów wyrobów odpowiadających głównym kierunkom współ- 
czesnych przodujących potrzeb, gustów, mody, a jednocześnie najbardziej 
odpowiadających przemysłowi, „najwygodniejszych'* do produkcji. Chodzi 
tu zarówno np. o części odzieży, o obuwie itp. stanowiące podstawę garde- 
roby i „zawsze modne*, jak i o takie, które zmieniają się z sezonu na sezon. 

Przemysł nie wyjdzie z obecnego, jeszcze dziecięcego stadium podboju 
Pes, jeśli nie skoncentruje swoich wysiłków na zadaniu dostarczenia 
udności: 

1) typowych wyrobów masowego użytku dobrej jakości, produkowa= 

nych wielkoseryjnie; 

2) wyrobów zaspokajających i budzących szczególne potrzeby, szybko 
zmieniających się, właściwych dla określonych środowisk i produ- 
kowanych w średnich seriach. 

Błędne jest przekonanie, że wielkoseryjna produkcja zuboża asortyment 
rynku, że musi być gorzej wykończona, że musi być spóźniona wobec tego, 
co powszechnie uznaje się za modne. Na podstawie szczegółowo opracowa= 
nych konstrukcji i wzorów elementów można uzyskać w przemyśle odzie- 
żowym, obuwniczym, meblarskim i-in. szereg ódmian wyrobów różnią- 
cych się między sobą rodzajami materiałów, kolorów i wykończeniem. 
Wtedy można się nie obawiać wielkich serii. Wyroby te mogą bardziej 
różnić się między sobą niż wiele artykułów produkowanych w krótkich 
seriach, a więc przy wyższych kosztach własnych. Wielkoseryjna produk» 
cja kształtuje i zaspokaja potrzeby masowej, nieelitarnej mody. Wielokrot= 
ność odmian i wielkoseryjność, specjalizacja zakładów i coraz szerszy 
rynek zbytu powinny być wskaźnikami kierunkowymi przemysłu kluczo= 
wego. 

Swoista fasadowość, demonstrowanie licznych modeli (zwłaszcza w obu- 
wiu i odzieży), których przemysł nie ma zamiaru produkować na szerszą 
skalę, do niczego, oprócz rozdrażnienia konsumentów nie prowadzi 5), 


8) Np. na urządzonej w 1959 r. w Pałacu Kultury 1 Nauki wystawie obuwia 
„Chełmka wszystkie niemal pokazane modele były bardzo udane, estetyczne, tanie 
i praktyczne, Zachwytom zwiedzających nie było końca. Organizatorzy dawali do 
wypełnienia ankietę: które modele chciałbyś kupić? Wszystkie — można byłoby 
zawołać. Ale do dzisiaj nie z tych modeli nie ma na rynku, a sklep fabryczny „Chełm= 
ka' straszy jak dawniej, brzydotą swoich wyrobów, 
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Faktem zaś jest, że stopień skonfekcjonowania przemysłowego tkanin 
należy u nas do najniższych w Europie, a udział przerobu rzemieślniczego 
w obuwiu, odzieży, meblach jest jednym z najwyższych. Jednocześnie gro- 
madzą się sterty „bubli” głównie w tych właśnie towarach. 

Oczywiście, pozostaje miejsce, bardzo szerokie, na produkcję małych 
serii. Zadanie to przypada przede wszystkim drobnej wytwórczości. Han- 
del powinien nadawać kierunek tej produkcji i również z własnej inicja- 
tywy narzucać nowe wyroby, nowe rozwiązania techniczne i wzornicze. 
Produkcja w krótkich seriach, w której przemysł kluczowy nie wykazuje 
w całej pełni swych możliwości, może zaspokajać potrzeby zarówno maso- 
we, jak i specjalne. Nie można jednak do niej stosować w nieskończoność 
ulgowej taryfy (pod względem jakości i ceny) tylko dlatego, że pochodzi 
z drobnej wytwórczości. Jest to szczególnie trudna sprawa; dotyczy bo- 
wiem tysięcy małych zakładów, pracujących często w złych warunkach 
technicznych, zaopatrzeniowych i kadrowych, w których osiąganie postę- 
pu wymaga ciągle jeszcze wielkiej pracy organizatorskiej, a zwłaszcza po- 
mocy wielkiego przemysłu. 

x ń 

Punktem wyjścia powyższych rozważań było stwierdzenie, że rozwój 
spożycia artykułów przemysłowych obarczają niższe koszty społeczne niż 
spożycia żywności. Jednocześnie struktura i dynamika dochodów, skład 
zawodowy i rodzinny ludności stwarza preferencje dla wzrostu spożycia 
żywności. Na tym tle mogą wystąpić zjawiska względnego spadku lub 
stagnacji udziału artykułów przemysłowych w wydatkach ludności — 
i to nawet przy obniżkach cen ich zbytu — jeśli nie będzie dostatecznie 
szybko wzrastać atrakcyjność rynku konsumpcyjnych wyrobów przemy- 
słowych. 

Stopień satysfakcji konsumenta i jego skłonność do wydawania pie- 
niędzy zależy bowiem dziś zarówno (lub w większym stopniu) od możli+ 
wości zakupu towarów lepszych, bardziej nowoczesnych i estetycznych, 
jak i od możliwości powiększania stanu posiadania elementarnych, mier- 
nych wyrobów przemysłowych, w które jest on już zaopatrzony. 


Dlatego w planach naszego rozwoju należy zapewnić coraz lepsze wa-* 
runki do rozwoju tej produkcji, warunki, które dziś jeszcze stwarzają 
poszczególnym przedsiębiorstwom zewnętrzne „obiektywne trudności. 
Chodzi tu zwłaszcza o sprawy zaopatrzenia i braki niektórych ogniw 
w zdolnościach produkcyjnych. 


Wszystko inne zależy od zdolności przemysłu i handlu do usuwania 
w ramach szerokich, już dziś istniejących możliwości, braków asortymen- 
towych, zasadniczego podniesienia jakości wyrobów i ich atrakcyjności 
w ogóle, a także od umiejętności wykorzystania zalet wielkiej produkcji 
przemysłowej dla aktywnego kształtowania potrzeb konsumenta. W tym 
tkwi sedno rzeczy. 


O możliwościach zwiększenia udziału artykułów przemysłowych w spo- 
życiu ludności zadecyduje skuteczne przezwyciężenie braków i błędów 
w pracy przemysłu konsumpcyjnego i handlu. 


Jest to istotny warunek realizacji naszych zamierzeń w dziedzinie pod: 
niesienia spożycia w latach 1961—1965, | > 


W SPRAWIE KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI 


ZYGMUNT PARNOWSKI 


Przygotowanie nauczycieli — węzłowe ogniwo 
reformy ustroju szkolnictwa 


Od dłuższego już czasu uwaga całego społeczeństwa, a w szczególności 
ludzi biorących czynny udział w życiu społeczno-politycznym, oświatowo- 
kulturalnym i gospodarczym, zwrócona jest na proces kształcenia nauczy- 
cieli, jego organizację i wyniki. 

Zainteresowanie tym działem szkolnictwa wzrosło w okresie gorących 
dyskusji nad projektami zmiany ustroju szkolnego i osiągnęło szczególnie 
wysokie natężenie w dniach pamiętnego, zwłaszcza dla wszystkich oświa- 
towców, VII Plenum KC naszej partii, które określiło zasadnicze kierunki 
reformy szkolnictwa podstawowego i średniego. 

Każda niemal wypowiedź na temat reformy szkolnej przynosi uwagi 
w sprawie przygotowania nauczycieli. Pod adresem zakładów kształcenia 
nauczycieli zgłasza się zewsząd liczne postulaty. Opinia publiczna słusznie 
widzi w uczelniach pedagogicznych kluczową pozycję, rozstrzygającą 
o należytym przygotowaniu i przeprowadzeniu istotnych zmian w ustroju 
i w treści pracy szkół podstawowych i średnich. 

Wszelka próba gruntowniejszej analizy problemu kadr nauczycielskich 
wymaga rozpatrzenia kilku zespołów zagadnień: potrzeb kadrowych 
szkolnictwa i możliwości ich zaspokojenia, organizacyjnych form kształ- 
cenia i kierunków pracy dydaktyczno-wychowawczej w uczelniach peda- 
gogicznych oraz problemu podwyższania kwalifikacji nauczycieli już za- 
trudnionych. 


POTRZEBY KADROWE SZKOLNICTWA I ZASPOKAJANIE TYCH POTRZEB 


Liczba nauczycieli w Polsce stale wzrasta z trudem nadążając za rozwo- 
jem szkolnictwa. 

Ogółem w roku 1960 pracowało w szkołach wszystkich typów i innych 
placówkach oświatowo-wychowawczych podległych Ministerstwu Oświa- 
ty ponad 210 tys. nauczycieli zatrudnionych w pełnym wymiarze zajęć. 

O znacznym wzroście zapotrzebowania na kadry nauczycielskie w po- 
równaniu z okresem przedwojennym świadczy zestawienie liczby 76,6 tys. 
nauczycieli zatrudnionych w publicznych szkołach powszechnych w roku 
szkolnym 1937,1938 z liczbą 144,5 tys. nauczycieli pracujących w szkołach 
podstawowych w roku 1960. Wzrost ten wiąże się z pełną realizacją po- 
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wszechności nauczania, z napływem do szkoły podstawowej — szczególnie 
w ostatnich latach — licznych roczników dzieci i z wydatnym polepsze- 
niem warunków pracy nauczycielskiej, wyrażającym się w zmniejszeniu 
liczby uczniów, przypadających na jednego nauczyciela (w roku szkolnym 
1936/37 — 61,7, w roku szkolnym 1960/61 — 31 uczniów). 


Trudności kadrowe związane są nie tylko ze zwiększonym zapotrzebo- 
waniem na nowych nauczycieli. Pogłębia je również zjawisko znacznego 
jeszcze odpływu od zawodu nauczycielskiego. Do niedawna roczny ubytek 
nauczycieli osiągał liczbę 10 tys. Liczną stosunkowo grupę stanowią tu 
nauczyciele, którzy przechodzą do innych zawodów. Nie wszyscy też 
absolwenci zakładów kształcenia nauczycieli podejmują pracę w szkole. 
Niektórzy z nich szukają innego warsztatu pracy albo kształcą się nadal. 


W ostatnich latach zjawisko tzw. ucieczki z zawodu nauczycielskiego 
wykazywało tendencję słabnącą. Znaczną rolę 20EWE tu ogólna sytua- 
cja na rynku pracy i ruch płac. 

Mimo trudności z obsadą osobową, z zapewnieniem pomieszczeń i nale- 
żytego wyposażenia rozbudowaliśmy szybko sieć zakładów kształcenia 
nauczycieli, aby dostarczyć szkołom potrzebnej kadry. 


W okresie międzywojennym |liczba zakładów kształcenia nauczycieli 
(seminariów nauczycielskich i pedagogiów, seminariów ochroniarskich i se- 
minariów nauczycielek rzemiosł) i liczba ich uczniów stale się zmniejszała 
od roku 1927/28. W roku szkolnym 1936/37 w 42 zakładach kształcenia 
nauczycieli uczyło się tylko 2,9 tys. kandydatów na nauczycieli i ochro- 
niarki. W Polsce Ludowej natomiast w roku szkolnym 1960/61 w 226 za- 
kładach kształcenia nauczycieli szkół podstawowych i wychowawczyń 
przedszkoli przygotowywało się do pracy pedagogicznej 57,6 tys. uczniów. 


Liczby te nabierają ostrości w świetle przedwojennej sytuacji nauczy- 
cielstwa, wśród którego szerzyło się bezrobocie. Znaczna część absolwen- 
tów zakładów kształcenia nauczycieli musiała odbywać bezpłatną prakty- 
kę w szkole. 


Mimo znacznej rozbudowy zakładów kształcenia nauczycieli, wzrostu 
liczby zakładów (zwłaszcza zakładów kształcących nauczycieli szkół pod- 
stawowych), liczby uczniów i absolwentów — trudności kadrowych nie 
przezwyciężono całkowicie w żadnym dziale szkolnictwa. Świadczy o tym 
zatrudnianie nauczycieli nie wykwalifikowanych, którzy w roku szkolnym 
1960/61 stanowili ponad 4%/0 ogólnej liczby nauczycieli zatrudnionych 
w pełnym wymiarze zajęć, oraz stosunkowo znaczne obciążenie nauczy- 
cieli godzinami nadliczbowymi, wyrażające się liczbą 6,3 godziny tygod- 
niowo na 1 nauczyciela. W szkole pracuje jeszcze także stosunkowo duza 
liczba (ponad 40/,) nauczycieli w wieku emerytalnym. 


Ostatnio zatrudniano rocznie ponad 20 tys. nowych nauczycieli, zaspo- 
kajając potrzeby związane z rozwojem szkolnictwa i z ubytkiem nauczy- 
cieli. Ciągle jednak liczba absolwentów zakładów kształcenia nauczycieli 
jest niewystarczająca. Niewielu też nauczycieli zatrudnionych w innych 
zawodach wraca do pracy w szkole. Z konieczności więc wprowadza się 
do szkół nauczycieli nie wykwalifikowanych, z reguły absolwentów liceów 
ogólnokształcących, w liczbie około 2—3 tys. rocznie; pozostałe zaś nie- 
wielkie niedobory wyrównuje się godzinami nadliczbowymi. 


Rlowe Drogi — 4 4$ 


Szkolnictwo podstawowe zgłasza duże zapotrzebowanie na nauczyciel 
języka polskiego, matematyki, pracy ręcznej, rysunku, języka rosyjskiego 
i fizyki. Nauczyciele ci powinni mieć wykształcenie wyższe niż średnie 
pedagogiczne, uzyskiwane w liceum pedagogicznym. 

Szkolnictwo średnie najbardziej dotkliwie odczuwa brak wykwalifiko- 
wanych nauczycieli: fizyki, matematyki, wychowania fizycznego, prac 
ręcznych i rysunku oraz nauczycieli języków. 

Szkolnictwo zawodowe napotyka duże trudności z pokryciem zapotrze- 
bowania na wykwalifikowanych nauczycieli zawodu i przedmiotów za- 
wodowych. 

A jak kształtować się będzie sytuacja kadrowa w latach 1961—1970? 

W okresie tym trzeba będzie zaspokoić znaczne potrzeby kadrowe. Wyż 
demograficzny obejmuje już szkołę średnią, jednocześnie jednak przyczy- 
nia się nadal do podwyższania w szkolnictwie podstawowym stanu zatrud- 
nienia, który w roku 1965 osiągnie swój punkt szczytowy (około 195 tys, 
nauczycieli). 

Przedłużenie od roku 1966 nauki w szkole podstawowej do 8 lat zwięk= 
szy potrzeby kadrowe tej szkoły o około 32 tys. nauczycieli. Jednocześnie 
na najbliższe lata planuje się bardzo intensywny rozwój szkolnictwa za- 
wodowego, które według ustalonych przez VII Plenum wskaźników ma 
cbjąć kilkakrotnie. więcej młodzieży niż szkoła średnia ogólnokształcąca, 
wymagać będzie zatem znacznego zwiększenia liczby nauczycieli. 


' Potrzeby kadrowe szkolnictwa podstawowego w latach 1961—1965 wy- 
rażają się liczbą około 59 tys. nauczycieli. W następnej pięciolatce zapo- 
trzebowanie utrzyma się na tej samej wysokości. 

Skierowanie do szkół podstawowych takiej liczby nauczycieli nie jest 
zadaniem łatwym, skoro zważyć, że licea pedagogiczne w okresie powo- 
jennym dały dotychczas około 77 tys. absolwentów, a studia nauczyciel- 
skie — organizowane od roku 1954 — około 8 tys. absolwentów. 

Ze szczegółowych jednak wyliczeń wynika, że po przejściowym niedobo- 
rze kadr w roku 1961 zakłady kształcenia nauczycieli od roku 1963 nie 
tylko pokrywać będą zapotrzebowanie na nowych nauczycieli, ale przy- 
gotują rezerwy, które umożliwią przedłużenie w roku 1966/67 nauki do 
Jat 8. 

Realizacja tych zadań wymaga pełnego wykorzystania możliwości 
istniejących obecnie zakładów kształcenia nauczycieli, ich kadry i bazy 
materialnej. Konieczne jest także zorganizowanie na okres przejściowy 
rocznych państwowych kursów nauczycielskich dla przeszkolenia około 
10,5 tys. absolwentów liceów ogólnokształcących. Nieodzownym też wa- 
runkiem uzyskania zamierzonych efektów jest znaczne podniesienie tzw. 
sprawności szkolenia. Sprawność ta dotychczas nie osiągnęła zadowala- 
jącego poziomu. W liceach pedagogicznych stosunek liczby absolwentów 
do liczby uczniów przyjętych do klasy I wynosi 487/o, w studiach nauczye 
cielskich zaś — 68%. Przewidywane w planie znaczne podwyższenie tych 
przeciętnych dałoby dodatkowo do roku 1970 około 26 tys. absolwentów. 

Proces podnoszenia sprawności szkolenia w zakładach kształcenia nau- 
czycieli trwa od dłuższego czasu, przebiega jednak zbyt wolno, choć 
sprzyja mu stałe polepszanie warunków pracy dydaktycznej w tych za- 
kładach, wzrost liczby pracowni, uzupełnianie zaopatrzenia w sprzęt i po- 
moce naukowe, 
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Jednym z najistotniejszych czynników decydujących o wynikach pracy 
każdej szkoły zawodowej jest właściwy dobór materiału uczniowskiego. 
Należy więcej uwagi poświęcić selekcji kandydatów do zawodu nauczy- 
cielskiego, zrywając z tradycyjnymi, uproszczonymi formami egzaminu 
wstępnego. Trzeba włączyć pracowników nauki do badań w tej dziedzinie 
i do wypracowania nowych metod i kryteriów selekcji wychodzących 
poza sprawdzanie wiadomości, metod i kryteriów, uwzględniających wła- 
ściwości charakterologiczne kandydatów, ich zainteresowania i uzdolnie- 
nia, stosunek do małego dziecka i do szkoły. W zakresie selekcji znacznej 
pomocy mogliby udzielić kierownicy i nauczyciele szkół podstawowych, 
zwłaszcza wychowawcy klasy VII, jeśliby włożyli więcej wysiłku w ob- 
serwację swych wychowanków i w prawidłowe kierowanie wyborem ich 
przyszłego zawodu i kierunku dalszej nauki. RZ 


Dla podniesienia wydajności pracy zakładów kształcenia* nauczycieli 
konieczne jest przede wszystkim wzmocnienie ich kadry przez pozyska- 
nie najwybitniejszych nauczycieli z innych działów szkolnictwa. Obecnie 
w zakładach kształcenia nauczycieli pracuje jeszcze około 5,1”/9 nauczy- 
cieli bez formalnych kwalifikacji. W znacznej części są to nauczyciele 
przedmiotów artystyczno-technicznych. Przyśpieszenie procosu podwyż- 
szania kwalifikacji nauczycieli zakładów kadrowych, zwłaszcza wykła- 
dowców studiów nauczycielskich, jest pilną potrzebą. Powinni oni brać 
udział w systematycznym szkoleniu podyplomowym, jakie zapoczątkowa- 
ły wyższe szkoły pedagogiczne w postaci tzw. seminariów koleżeńskich. 
Trzeba im także zapewnić jak najdalej idące udogodnienia w przygoto- 
wywaniu prac doktorskich. 

Podwyższenie sprawności szkolenia w zakładach kształcenia nauczy- 
cieli — to jedno z podstawowych zadań na najbliższy okres. Ma ono nie 
tylko aspekt ilościowy. Sposób rozwiązania tego zadania rozstrzygnie też 
o jakości przygotowania młodych nauczycieli do pracy w szkole. 


W stosunku do zapotrzebowania szkolnictwa podstawowego na kadry 
nauczycielskie potrzeby szkół średnich wyrażają się w liczbach znacznie 
miższych. Jednak jeszcze trudniej je zaspokoić ze względu na dłuższy 
okres szkolenia tej kadry. 

Szkolnictwo średnie ogólnokształcące i zawodowe potrzebować będzie 
w okresie lat 1961—1965 ponad 17 tys. nowych nauczycieli przedmiotów 
ogólnokształcących, w latach zaś 1966—1970 około 7 tys. nauczycieli tych 
przedmiotów. Największe trudności kadrowe przewiduje się w zakresie 
fizyki, matematyki i języka rosyjskiego. 

Ponadto szkolnictwo zawodowe na lata 1961—1970 zgłasza zapotrzebo- 
wanie na około 20 tys. nauczycieli przedmiotów zawodowych i około 
17 tys. nauczycieli zawodu. Dla zaspokojenia wszystkich tych potrzeb 
wyższe uczelnie, których absolwenci podejmują pracę w szkole, szczegól- 
mie jednak uniwersytety Ii wyższe szkoły pedagogiczne, muszą przyjmo= 
wać znacznie większą liczbę kandydatów na pierwszy rok studiów. Po- 
zwoli to na zaspokojenie potrzeb szkół średnich w drugiej pięciolalce, nie 
zmniejszy jednak — wobec pięcioletniego okresu studiów wyższych — 
trudności kadrowych w latach 1961—1965. W tym okresie trzeba kędzie 
bardzo rozważnie gospodarować absolwentami szkół wyższych, dokładać 
starań, aby „podniósł się odsetek absolwentów podejmujących pracę 
ww szkole, przeciwdziałać odpływowi wykwalifikowanych kadr z zawodu 
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nauczycielskiego, pozyskiwać dla pracy w szkole wykwalifikowanych 
nauczycieli zatrudnionych w innych zawodach. 


Ważna rola w przygotowaniu niezbędnej liczby. nauczycieli dla szkol- 
nictwa średniego przypada szkole średniej, która powinna odpowiednio 
kierować wyborem dalszej drogi wychowanków, oraz szkole wyższej, któ- 
rej zadaniem jest oddziaływanie na studentów odpowiednich wydziałów 
w kierunku zainteresowania ich i związania z zawodem nauczycielskim. 


Do przezwyciężenia trudności kadrowych może przyczynić: się rozsze- 
"rzenie akcji stypendiów fundowanych dla kandydatów na nauczycieli. 
Należy oczekiwać, że rady narodowe okażą więcej zrozumienia dla tych 
potrzeb.  - = 


OBECNY "SYSTEM KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI I PERSPEKTYWY ZMIAN 


System: kształcenia nauczycieli w Polsce Ludowej charakteryzuje duża 
różnorodność i zmienność form. Wynika to z jednej strony z konieczności 
' eałkowitego pokrycia zapotrzebowania na nauczycieli, z drugiej strony — 
z dążenia do zapewnienia młodej kadrze na WYCENIE coraz lepszego 
przygotowania do pracy w szkole. 


'W pierwszych latach po wojnie dominował aspekt ilościowy. Trzeba 
było szybko wykonać zamówienie gwałtownie wzrastającej liczby szkół 
i oddziałów. Stąd wynikła konieczność przyspieszania tempa szkolenia 
kadr, skracania okresu nauki w zakładach, organizowania krótkotrwałych 
kursów. Ostatnio coraz bardziej dochódzi do głosu tendencja do zwięk- 
szenia wymagań w stosunku do młodych nauczycieli i pogłębienia ich 
przygotowania zawodowego, choć potrzeby dnia dzisiejszego i jutrzejszego 
nie pozwalają jeszcze na pełną realizację tego postulatu. - 


Obecny system kształcenia nauczycieli ustalał się w latach 1950—1954. 
Do zasadniczych jego ogniw należą liceum pedagogiczne i studium nau- 
czycielskie, które przygotowują nauczycieli dla szkół podstawowych. 
W uczelniach tego samego typu kształcą się także kandydatki na wycho- 
wawczynie przedszkoli. Nauczycieli przedmiotów ogólnokształcących dla 
szkół średnich dostarczają uniwersytety i wyższe szkoły pedagogiczne, 
nauczycieli muzyki i śpiewu — wyższe szkoły artystyczne, nauczycieli 
wychowania fizycznego — wyższe szkoły wychowania fizycznego. Szkol- 
n)ictwo zawodowe rekrutuje nauczycieli przedmiotów zawodowych i nau- 
czycieli zawodu spośród absolwentów uczelni technicznych, ekonomicz= 
_ nych i rolniczych, ze studiów nauczycielskich o kierunkach zawodowych, 
' z techników przemysłowo-pedagogicznych, przede wszystkim jednak czer- 
pie ich z życia gospodarczego, z produkcji. 


Nauczycieli szkół Rodstawowych przygotowuje dzisiaj — obok liceum 
pedagogicznego i stuaium nauczycielskiego — również roczny państwowy 
kurs nauczycielski. Jest to forma przejściowa, po dłuższej przerwie reak- 
, tywowana na okres największych trudności kadrowych, związanych ze 
wzrostem liczby dzieci w szkole podstawowej i z koniecznością przygoto- 
wania rezerw dla przedłużenia nauki w tej szkole do 8 lat. Państwowa 
kursy nauczycielskie mają zatem odegrać rolę pogotowia ratunkowego. 
Po spełnieniu tego zadania utrzymywanie tej formy stanie się niepotrzeb- 
ne. W ciągu rocznego kursu trudno w zadowalającej mierze wprowadzić 
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w teorię i praktykę pedagogiczną, trudno także uczniowi w tym czasie 
opanować niezbędne dla nauczyciela techniki w zaxresie prac ręcznych 
i rysunku, umiejętności śpiewu i gry na instrumencie. Roczny okres nauki 
nie stwarza też warunków. sprzyjaj jących skutecznemu oddziaływaniu 
wychowawczemu na ucznia, na jego postawę O i stosunek do zawo- 
du nauczycielskiego. 

Główną formą kształcenia nauczycieli szkół podstawowych, która za- 
chowuje dotychczas przewagę liczebną nad innymi, jest liceum pedago- 
giczne, oparte na podbudowie programowej szkoły podstawowej. W. bie- 
Żżącym roku szkolnym pracuje 138 liceów tego typu, liczących około 39 tys. 
uczniów. Szczytowy okres rozwoju liceów pedagogicznych przypadał na 
rok 1954, w którym w 154 liceach kształciło się 49.500 kandydatów na 
nauczycieli. 

Licea pedagogiczne mają duży dorobek ilościowy. Wyraża się on liczbą 
około 77 tys. absolwentów, którzy dotychczas ukończyli uczelnie tego 
typu. Stanowią oni obecnie trzon kadry nauczycielskiej szkolnictwa pod- 
stawowego. 

Zaletą liceum pedagogicznego jest 5-letni okres trwania nauki. Stwarza 
te warunki sprzyjające jednolitemu, ciągłemu oddziaływaniu wychowaw= 
czemu i kształtowaniu osobowości przyszłego nauczyciela w odpowied- 
nim klimacie. Możliwości te nie zawsze jednak wykorzystuje się należy- 
cie. Dłuższy okres nauki w liceum pedagogicznym sprzyja także opano- 
waniu umiejętności wymagających długotrwałego ćwiczenia, na przykład 
w zakresie śpiewu, gry na instrumencie, rysunku i pracy ręcznej. 


Po stronie negatywow wymienić należy wczesny wybór zawodu, doko- 
nywany w wieku (13—14 lat), w którym zainteresowania i zamiłowanią 
nie są jeszcze skrystalizowane. Jest to niewątpliwie jedna z przyczyn 
znacznego odsiewu w tym typie szkoły. Niski stopień dojrzałości umysło- 
wej, związanej z młodym wiekiem, stanowi poważną przeszkodę w zgłę- 
bianiu zagadnień filozoficznych, społecznych i pedagogicznych, odgrywa- 
jących istotną rolę w kształtowaniu postawy przyszłego nauczyciela. 

W ramach liceum pedagogicznego nie można całkowicie rozwiązać 
wszystkich trudności, wynikających z konieczności zdobycia wyksztaice- 
nia ogólnego na poziomie szkoły średniej, umiejętności w zaxresie przęd- 
miotów artystyczno-technicznych oraz przygotowania pedagogicznego. 
Wprawdzie przedłużenie w roku 1957 nauki w liceum pedagogicznym 
poprawiło warunki pracy, nie usunęło jednak wszystkich niedomagań. 
Plany i programy nauczania są nadal przeładowane, uczeń nadmiernie 
przeciążony, wiedza zaś, jaką wynosi ze szkoły, często powierzchowna 
i pamięciowa. Przyśpieszone z konieczności tempo pr_cy szkolnej sprzyja 
stosowaniu metod werbalnych; nie ma czasu na odwoływanie się do sa- 
modzielnego wysiłku umysłowego ucznia, toteż absolwent wychodzi 
z liceum nie przygotowany do pracy samokształceniowej, bez której nie 
znożna być dobrym nauczycielem w nowoczesnej szkole. 


Wszystkie te trudności, związane ze średnią szkołą pedagogiczną, budzą 
wątpliwości, czy słuszna jest koncepcja takiej szkoły. Czy w nieustannie 
zmieniających się warunkach naszego życia, wobec szybkiego rozwoju 
nauki, techniki i kultury, wobec perspektywy przebudowy i wzbogacenia 
treści pracy szkoły podstawowej — średnia szkoła pedagogiczna może po- 
dołać zadaniu przygotowania. nauczyciela do pracy w zreformowanej 
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szkole. Wydaje się, że powinna ona ustąpić miejsca nowym, wyższym 
formom kształcania nauczycieli, tym bardziej że w końcowych latach dzie- 
sięciolatki szkoła podstawowa będzie już miała poza sobą okres trudności 
kadrowych i wyż demograficzny, a napór roczników absolwentów klasy 
VII (i VIII) na szkoły średnie nie będzie już tak duży jak dzisiaj. 

W ostatnim okresie kosztem liceów pedagogicznych — ich bazy mate- 
rialnej i kadry — umocniły swą pozycję studia nauczycielskie. Pierwsze 
z nich powstały w roku 1954. W bieżącym roku w 43 studiach kształci się 
około 11 tys. kandydatów na nauczycieli. Studia nauczycielskie, oparte 
na podbudowie programowej szkoły średniej ogólnokształcącej, mają 
charakter uczelni półwyższej. W przeciwieństwie do liceów pedagogicz- 
nych ich program jest zróżnicowany według kierunków specjalizacji. 
Frzygotowują one w zasadzie nauczycieli dla klas V—VII, dając jednak 
także „na wszelki wypadek' niezbędne elementy przygotowania do pracy 
w klesach I-IV. Absolwenci studiów otrzymują zatem gruntowniejsze, 
stecjalistyczne przygotowanie niż wychowankowie liceum pedagogiczne- 
go. W pracy szizolnej napotykają jednak trudności, wynikające z niedosta- 
tecznego często opanowania sprawności artystyczno-technicznych oraz 
metodyki wychowania i nauczania w klasach I-IV, w których nierzadko 
przychodzi im pracować. 

Ze względu na jednokierunkowość specjalistyczną studiów przydatność 
abzo.wenta takiej uczelni jest ograniczona. Jeśli przedmiot jego specja- 
lizacji ma mały przydział godzin w szkole podstawowej (jak: fizyka, che- 
mia, biologia), nie można nauczyciela zatrudnić w pełnym wymiarze 
zajęć (26) i trzeba mu powierzyć nauczanie innego przedmiotu, do czego 
nie jest przygotowany. Z tych względów rozpatruje się możliwości włą= 
czen.a do planu studiów tzw. przedmiotu pobocznego. Na przeszkodzie sta- 
je bardzo już przeciążony program studiów i niebezpieczeństwo spłycenia 
wiedzy słuchaczy. Uszczuplenie wymiaru czasu przeznaczonego na głów- 
ny przedmiot kierunkowy zmniejszyłoby także możliwości częściowego 
nawet zaliczania pracy w studium przy wstępowaniu na wyższą uczelnię. 

Wszystkie te trudności rozwiązałoby przedłużenie okresu studiów do 
3 lat, toteż zasaaniczą formą kształcenia nauczycieli w następnych dzie- 
sięciolatkach powinna być uczelnia pedagogiczna o charakterze instytutu 
c.y wyzszej szkoły zawodowej, która by dawała przygotowanie w zakre- 
sie dwćch w zasadzie specjalności. 

Niylne jest przekonanie, że do pracy w klasach I-IV szkoły podstawo> 
wej wystarczy przygotowanie o mniejszym zakresie wiedzy pedagogicz- 
rej niż do nauczania i wychowania w wyższych klasach tej szkoły. Błędy 
cycnktyczne i wychowawcze popełniane w klasach początkowych są czę- 
sto źródłem niercowodzeń ucznia w toku dalszej nauki w szkole podsta- 
waowej i średniej. 

3-letnie wyższe szkoły nauczycielskie zapewniłyby podniesienie pozio- 
mu nauczania i wychowania także w klasach I-IV, można by bowiem 
rezoucować w programach wszystkich tych uczelni elementy przygoto- 
vcnia do pracy w tych klasach, a w niektórych szkołach utworzyć spe- 
cjalne tzw. Lierunxi nauczania początkowego. 

Za koncepcją taliiej szkoły przemawiają nie tylko racje dydaktyczne 
i wychowawcze, ale także względy formalno-prawne. Pozycja studiów 
nauczycielskich nie jest należycie uregulowana i ich słuchaczom nie przye 
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znaje się praw przysługujących studentom wyższych uczelni, jednocześnie 
odmawiając pewnych uprawnień, z których korzystają uczniowie szkół 
średnich. | 

Proces przekształcania studiów nauczycielskich w 3-letnie wyższe szko- 
ły nauczycielskie musi trwać dłuższy czas, nie możemy bowiem od razu 
większej liczbie uczelni tego typu zapewnić niezbędnych dla nich warun- 
ków. Przedłużenie okresu studiów kandydatów na nauczycieli zmniejszy= 
łoby także — w trudnym pod względem kadrowym okresie — liczbę absol- 
wentów, na których czeka niecierpliwie szkoła podstawowa. 

Spośród uczelni wyższych, których absolwenci pracują w szkołach 
średnich, na specjalną uwagę zasługują wyższe szkoły pedagogiczne. Są 
to młode uczelnie, z których 2 (w Krakowie i w Gdańsku) istnieją od 
1946 r., a 2 pozostałe (w Katowicach i Opolu) od roku 1950, wykazują się 
jednak stosunkowo dużym dorobkiem. W latach 1950—1959 dostarczyły 
one szkolnictwu ponad 6 tys. wykwalifikowanych nauczycieli — nie licząc 
absolwentów studiów dla pracujących. 

W bieżącym roku szkolnym na studiach stacjonarnych wyższych szkół 
pedagogicznych kształci się około 3.200 studentów. Dużym osiągnięciem 
tych uczelni jest rozbudowa studiów dla pracujących, które w roku szkol- 
nym 1960/1961 objęły ponad 4.000 nauczycieli. 


W latach 1954—1960 liczba katedr wzrosła z 45 do 67, a liczba samo- 
dzielnych pracowników nauki z 43 do 110. Dzięki temu trzy wyższe szko- 
ły pedagogiczne uzyskały 'na niektórych wydziałach prawo nadawania 
stopnia doktora. 

W odróżnieniu od uniwersytetów, które oprócz nauczycieli kształcą 
specjalistów dla innych dziedzin życia kulturalnego i gospodarczego i ka- 
drę pracowników naukowych, wyższe szkoły pedagogiczne postawiły 
sobie za jedyne zadanie przygotowywanie nauczycieli. Znajduje to odbicie 
w planach i programach studiów, w dążeniu do lepszego ich przystosowa- 
nia do potrzeb przyszłego nauczyciela szkoły średniej i w położeniu spe- 
cjalnego akcentu na teoretyczne i praktyczne przygotowanie pedagogiczne, 


Dwutorowość w kształceniu nauczycieli przedmiotów ogólnokształcą- 
cych spotyka się także w innych krajach, np. w Związku Radzieckim i w 
Francji. Niekiedy system ten ma długoletnią tradycję. Toteż wysuwanym 
od czasu do czasu koncepcjom, zmierzającym do zmonopolizowania kształ- 
cenia nauczycieli szkół średnich w szkole jednego typu, można przeciw- 
stawić inne pozytywne doświadczenia. 

Wszelkie likwidatorskie propozycje nie znajdują uzasadnienia wobec 
dużego zapotrzebowania na kadry nauczycielskie i mogą wyrządzić nie- 
powetowane szkody. Likwidacja WSP w Warszawie i w Łodzi w roku 
1956 zahamowała rozwój pozostałych uczelni tego typu, wywołując 
wśród kadry pracowników naukowych nastrój niepewności i utrudniając 
pozyskanie dla pracy w WSP samodzielnych pracowników nauki. 

Z drugiej strony nasuwają się wątpliwości, czy należałoby zmierzać do 
zwiększenia liczby wyższych szkół pedagogicznych przez zorganizowanie 
ich w miastach wojewódzkich, w których napotykanó trudności w zapew- 
nieniu odpowiedniej obsady istniejącym tam studiom nauczycielskim. 
Groziłoby to obniżeniem rangi wszystkich wyższych szkół pedagogicznych 
i mogłoby zepchnąć je do roli wyższych szkół zawodowych. Najwłaściwszą 
drogą do zapobiegania niedoborom kadrowym, które zresztą po roku 1970 
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zkoły średnie będą odczuwać w kilku tylko specjalnościach, jest rozbu- 
dowa istniejących uczelni. Stosunkowo znaczne środki przeznaczone na 
inwestycje dla wyższych szkół „ pedagogicznych w najbliższych latach 
stworzą pomyślne warunki ich rozwoju. Dla wyższych szkół pedagogicz- 
nych szczególnie istotną sprawą jest posiadanie kierunku pedagogiki — 
ze względu na specyfikę uczelni — i zorganizowanie kierunków technicz- 
nych, dyktowane potrzebami zbliżenia szkoły średniej ogólnokształcącej do 
życia i do pracy produkcyjnej. 


PODWYŻSZANIE I UZUPEŁNIANIE KWALIFIKACJI CZYNNYCH NAUCZYCIELI 


Obecnego stanu kwalifikacji kadr w świetle wymagań stawianych no- 
woczesnej szkole i wobec perspektywy przedłużenia okresu nauki szkol- 
nej nie można uznać za zadowalający. 

"W. ubiegłym roku nauczyciele z średnim wykształceniem pedagogicz- 
nym stanowili 65,50/0 ogólnej liczby nauczycieli zatrudnionych w szko- 
łach wszystkich typów i w .placówkach oświatowo-wychowawczych 
podległych Ministerstwu Oświaty, nauczyciele, którzy uzyskali wykształ- 
cenie w zakresie studium nauczycielskiego lub równorzędne — 10,3%/, 
nauczyciele z wyższym wykształceniem, ale bez stopnia magisterskiego — 
8,6%, nauczyciele ze stopniem magistra — 8,6%/. 


W ostatnich latach zaznaczył się wzrost odsetka nauczycieli z wykształ- 
ceniem wyższym lub półwyższym; proces ten jednak nie nadąża za po- 
trzebami szkoły. - 

W szkolnictwie podstawowym trzon kadry nauczycielskiej stanowią 
'absolwenci liceum pedagogicznegoy w "znacznej większości absolwenci 
liceum o 4-letnim okresie nauki. Nauczycieli ze stopniem magistra było 
w roku 1960 na ogólną liczbę 144.506 zatrudnionych w pełnym wymiarze 
zajęć zaledwie 4.379 (30/9), ze studiami wyższymi bez stopnia magistra 
4.309 (około 3%). Nauczyciele, którzy ukończyli studium nauczycielskie 
(16.046), stanowili 11,1%, ogólnej liczby. 

_ Liczba nauczycieli z wykształceniem wyższym niż średnie pedagogiczne 
wzrosła w roku szkolnym 1960/1961 do około 30 tys. 

" Zapewnienie jednak klasom V—VII szkoły podstawowej nauczycieli- 
specjalistów z wyłlształceniem wyższym lub półwyższym wymagałoby 
jak najszybszego dokształcenia około 43 tys. nauczycieli, którzy nie odpo- 
wiadają tym wymaganiom. 

. Io 1965 r. 40/0, a do 1970 r. 70/9 ogólnej liczby nauczycieli szkół pod- 
stawowych powinno mieć wykształcenie wyższe lub półwyższe w zakresie 
studium nauczycielskiego. Realizacji tego zadania sprzyja przewaga mło- 
dych nauczycieli, zwłaszcza w kadrze szkolnictwa podstawowego, w któ- 
rej około 530/9 nauczycieli nie przekroczyło jeszcze czwartego roku pracy 
nauczycielskiej, oraz wzrastający wśród nauczycielstwa pęd do dalszego 
kształcenia się. W bieżącym roku szkolnym na zaocznych studiach nauczy- 
cielskich kształci się ponad 11 tys. nauczycieli, ponad 4.000 w wyższych 
szkołach pedagogicznych i powyżej 7 tys. nauczycieli zdobywa wyższe 
wykształcenie w innych uczelniach w drodze studiów zaocznych lub eks- 
ternistycznych. 

Najbardziej masową formą, głównym torem dokształcania czynnych, 
| wykwalifikowanych nauczycieli szkół podstawowych, będzie nadal zaocz- 


ne studium nauczycielskie. Wykonanie planu w zakresie dokształcaniu. 
nauczycieli wymaga rozbudowy tej formy studiów przez NEUCZONIENIA 
wydziałów zaocznych przy wszystkich studiach stacjonarnych. 


W pracach nad projektami zmian w systemie kształcenia maucydeń 
rozpatruje się możliwość skrócenia okresu studiów zaocznych do dwóch 
lat z dodaniem końcowej — trzeciej z kolei — letniej sesji naocznej. Reali- 
zacja tej koncepcji — dla zapobieżenia niebezpieczeństwu spłycenia przy- 
gotowania nauczycieli — wymagałaby ściślejszej selekcji kandydatów, 
rewizji programów w kierunku lepszego przystosowania ich do potrzeb 
czynnego nauczyciela, intensyfikacji studiów, udoskonalenia ich organi- 
zacji i metod, stabilizacji płynnej dotychczas kadry wykładowców, zorga- 
nizowania szerokiej sieci punktów konsultacyjnych w terenie i udostęp- 
nienia studiującym w większej niż dotychczas mierze lektury podstawo» 
wej, skryptów i innych materiałów pomocniczych. 


Jeśli zostanie wprowadzona w życie koncepcja dwukierunkowego, sta- 
cjonarnego studium nauczycielskiego, przygotowującego do nauczania 
w klasach V—VIII głównego przedmiotu specjalizacji słuchacza i przed- 
miotu pobocznego, zaoczne studium nauczycielskie prowadzące . pracę 
w nierównie mniej sprzyjających warunkach i zmuszone do pokonywa-. 
nia dużych trudności programowych powinno by zachować jeden kierunek 
studiów specjalizujących. Godne uwagi są doświadczenia Związku Ra- 
dzieckiego, gdzie na studiach stacjonarnych przygotowuje się tzw. nauczy= 
ciela szerokiego profilu, w formach zaś studiów zaocznych — nauczyciela 
o wąskim profilu specjalizacji. Jednocześnie korzystając z doświadczeń 
radzieckich należałoby ułatwiać nauczycielom zdobywanie przygotowania 
w zakresie drugiego pobocznego przedmiotu specjalizacji w drodze odpo- 
wiednio skróconych studiów zaocznych i wieczorowych. 


Na specjalną uwagę zasługują studia wieczorowe, jako forma RezÓE 
nie dogodna dla nauczycieli zatrudnionych w większych miastach lub 
w pobliżu tych miast i gwarantująca lepsze wyniki studiów, zwłaszcza 
w zakresie dyscyplin wymagających dużej liczby ćwiczeń w pracowniach 
lub zajęć pod bezpośrednim kierunkiem wykładowcy, jak np.: fizyka, 
praca ręczna, śpiew i muzyka. 

N ależałoby także szerzej wykorzystać doświadczenia zebrane przy. orga- 
nizowaniu mieszanych, „przemiennych form dokształcania, umożliwia- 
jacych nauczycielom, którzy ukończyli pierwszy etap studiów zaocznych, 
kontynuowanie nauki na odpowiednio skróconym studium stacjonarnym, 
bądź pozwalających na zakończenie studiów w drodze studiów zaocznych. 


Formy organizacyjne studiów zaocznych i wieczorowych należy dosto- 
sować do możliwości i warunków pracy nauczycieli; powinny one zatem 
być różnorodne i giętkie, stanowić jednak zwarty system i odpowiadać 
potrzebom szkoły. Nie można dopuścić do nadmiernego zróżnicowania 
form i rozdrobnienia ośrodków dokształcania i do liberalizacji wymagań 
w stosunku do studiujących. 


Nową formą, której wprowadzenie ministerstwo przygotowuje od dłuż= 
szego czasu, są wieczorowe i zaoczne państwowe kursy nauczycielskie dla 
kandydatów do pracy nauczycielskiej, zatrudnionych w innych zawodach. 
Forma ta niewątpliwie odpowiada potrzebom społecznym. Z jednej stro- 
ny umożliwia przekwalifikowanie się pracowników, którzy popełniwszy 
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błąd w wyborzę zawodu źle się w nim czują (zapewne też pracują nię 
najlepiej), z drugiej zaś — może przysporzyć szkole tak potrzebnych jej 
nauczycieli, i to zapewne nauczycieli z zamiłowania. 


Przewiduje się również utrzymanie do roku 1965 tzw. egzaminów 
uproszczonych, które umożliwiałyby uzyskanie tą drogą dyplomu studium 
nauczycielskiego nauczycielom o dużym, co najmniej 15-letnim doświad- 
Sari osiągającym dobre wyniki pracy w wybranej przez siebie specjal- 
ności. | 


Do wprowadzonego dawniej egzaminu eksternistycznego w zakresie 
studium nauczycielskiego nauczyciele przystępują niezwykle rzadko. Ode 
straszą ich duża liczba przedmiotów, z których trzeba zdawać egzae 
miny w jednym terminie. Egzamin eksternistyczny w wielu wypadkach 
jest jedyną drogą do zdobycia wyższych kwalifikacji dla nauczycieli 
(przede wszystkim nauczycielek), którzy ze względu na warunki życiowe, 
obowiązki rodzinne czy stan zdrowia nie mogą korzystać ze studiów wie- 
czorowych ani zaocznych, wymagających regularnego udziału w obowiąz= 
kowych zajęciach. Dużym udogodnieniem dla nauczycieli byłoby składa- 
nie egzaminu eksternistycznego częściami — bądź z materiału objętego 
programem nauczania poszczególnych lat czy nawet semestrów studiów, 
bądź z poszczególnych przedmiotów studiów lub grup przedmiotów. Jed- 
nocześnie studiującym eksternistom trzeba przyjść z pomocą, organizując 
kursy wakacyjne. Zadanie to powinny podjąć ośrodki metodyczne przy 
współudziale Związku Nauczycielstwa Polskiego. 


Kursy, prowadzone na szeroką skalę przez ośrodki metodyczne (w roku 
1961 na kursach wakacyjnych będzie się szkolić około 26.000 nauczycieli), 
na ogół służyły dotychczas aktualnym, doraźnym potrzebom. Kursy te 
należałoby w coraz szerszym zakresie włączać w system dokształcania 
nauczycieli. Powinny by one stanowić bądź etap przygotowawczy przed 
egzaminem wstępnym na zaoczne lub wieczorowe studium nauczycielskie 
albo przed egzaminem uproszczonym, bądź jeden z kolejnych etapów pra- 
cy nauczycieli studiujących eksternistycznie. Zjednoczenie wysiłków ośrod- 
ków metodycznych i zakładów kształcenia nauczycieli w tej dziedzinie 
przyczyniłoby się niewątpliwie do uzyskania lepszych wyników. 

Równolegle do rozbudowy wszelkich form dokształcania w zakresie 
studium nauczycielskiego należy jak najszerzej rozwijać w wyższych 
uczelniach studia dla pracujących nauczycieli. 

„est to zadanie przede wszystkim dla uniwersytetów, których możliwo- 
ści jeszcze całkowicie nie wykorzystano (obecnie około 2 tys. studiujących 
zaocznie), i dla wyższych szkół pedagogicznych (ponad 4 tys. studentów 
na studiach dla pracujących). 

Absolwentom studiów nauczycielskich należałoby umożliwić uzyskiwa- 
nie dyplomu magistra w drodze studiów wieczorowych i zaocznych. 
Jedną z przeszkód na tej drodze jest nie rozwiązany dotychczas problem 
drożności studiów, który wymaga uregulowania. Przy przyjmowaniu na 
studia w wyższej uczelni nie można absolwentowi studium nauczyciel- 
skiego przekreślać całego okresu jego pracy w tym zakładzie. Absolwent 
studium nauczycielskiego powinien korzystać z możliwości częściowego za- 
liczenia mu dotychczasowych studiów. Wymaga to odpowiedniej rewizji 
programów studiów nauczycielskich, a może także niewielkich zmian pla- 
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nów studiów wyższych uczelni, w szczególności studiów dla pracujących 
w kierunku „zgrania* programów. Wyższe szkoły pedagogiczne podję.y 
już próby tego rodzaju. 

W miarę wzrostu liczby absolwentów półwyższych uczelni pedagogicz- 
nych zajdzie zapewne potrzeba zorganizowania dla nich specjalnego, 
zaocznęgo studium magisterskiego, opartego na programie studium nau- 
czycielskiego lub przyszłej pedagogicznej wyższej szkoły zawodowej. 
Studia dla pierwszej grupy kandydatów powinny trwać 4 lata, dla dru- 
giej — 3 lata. Zadanie zorganizowania studiów magisterskich tego rodzaju 
powinno przypaść przede wszystkim wyższym szkołom pedagogicznym. 


Przewiduje się, że liczba nauczycieli studiujących na uniwersytetach 
i wyższych szkołach pedagogicznych na studiach zaocznych, wieczorowych 
i eksternistycznych powinna osiągnąć w roku 1935 okolo 12 tysięcy. 
W latach 1961—1965 uzyska dyplom magistra około 4 tys. nauczycieli. 
Wśród nich znaleźć się powinni przede wszystkim nie wyswalisiizowani 
dotychczas nauczyciele szkół średnich. 

Zasadniczym warunkiem realizacji zamierzeń w zakresie podwyższania 
kwalifikacji nauczycieli jest zapewnienie studiującym bez odrywania od 
pracy wszechstronnej opieki i pomocy. Powinni oni w dalszym ciagu 
korzystać z prawa do bezpłatnego wyżywienia i zakwaterowania w okre- 
sie obowiązkowych zajęć na uczelniach i otrzymywać zwrot kosztów po- 
dróży, związanych ze studiami, Powinno im także przysługiwać pierwszeń- 
stwo w uzyskiwaniu zniżek i urlopów, przy czym przede wszystkim 
należałoby zwracać szczególną uwagę na nauczycieli pracujących na wsi 
i studiujących na tzw. kierunkach deficytowych. Nie można też dopusz- 
czać do nadmiernego obciążania tych nauczycieli dodatkowymi obowiązka- 
mi w szkole i poza szkołą. 


Dobro szkoły wymagać będzie planowości w kierowaniu na dodatkowe 
studia. Rola regulatora przypadnie tu przede wszystkim inspextoratom 
oświaty i kierownictwom szkół. W przygotowanych dla szkół i powiatów 
na dłuższy czas planach dokształcania nauczycieli — oprócz ich zaintere- 
sowań — trzeba będzie uwzględnić potrzeby w zakresie poszczególnych 
specjalizacji i stosunek liczby nauczycieli studiujących do ogólnej liczby 
nauczycieli w szkołach. 

Do najpilniejszych potrzeb należy uzupełnianie kwalifikacji przez nau- 
czycieli nie wykwalilikowanych. Najwyższy odsetek nie wykwalifikowa- 
nych pracowników pedagogicznych przypada na placówki wychowania 
pozaszkolnego (ponad 17%), placówki opieki nad dzieckiem (ponad 7*/), 
przedszkola oraz zasadnicze szkoły zawodowe (około 70/9). Nauczyciele 
szkół podstawowych mają możność kształcenia się w korespondencyjnych 
liceach pedagogicznych i na państwowych kursach nauczycielskich, któ- 
rych sieć jest dostatecznie gęsta. Nauczyciele szkół średnich mogą uzupeł- 
niać swe kwalifikacje na studiach zaocznych, wieczorowych i eksterni- 
stycznych zorganizowanych przez szkoły wyższe, 


Obecnie spośród około 9 tys. nauczycieli nie wykwalifikowanych uzu- 
pełnia swe kwalifikacje około 4 tysiące. Znaczna część pozostałych nau- 
czycieli nie podejmuje już wysiłków, zmierzających do uzyskania pełnych 
kwalifikacji. W wielu przypadkach są to osoby w podeszłym wieku, pra- 
cujące w zawodzie nauczycielskim od wielu lat. 


Jednym z najbardziej naglących zadań jest intensyfikacja szkolenia 
pedagogicznego nauczycieli szkół zawodowych, zwłaszcza nauczycieli za- 
wodu i przedmiotów zawodowych. 


Oprócz uzupełniania i podwyższania kwalifikacji zawodowych nauczy- 
cieli zachodzi również potrzeba systematycznego uaktualniania wiedzy 
nauczycieli, mających pełne kwalifikacje. Należałoby przystąpić — w miarę 
możliwości kadrowych szkół wyższych — do organizowania studiów po- 
dyplomowych dla nauczycieli, szczególnie w zakresie dyscyplin, w któ- 
rych postęp nauki jest bardzo szybki, i w zakresie nowych treści zrefor- 
mowanej szkoły średniej. 


FRANCISZEK BIELECKI 


Rola uniwersytetów 
w sysłemie kształcenia nauczycieli 


Problem kadr nauczycielskich należy do bardzo trudnych, a jednocze- 
śnie decydujących o dalszym rozwoju szkolnictwa w Polsce w najbliższym 
dziesięcioleciu 1961—1970. Wyż demograficzny, którego skutki już w bie- 
żącym roku zaczną oddziaływać na stan organizacyjny szkolnictwa śred- 
niego, w wydatny sposób zaostrza ten problem w odniesieniu do zapotrze- 
bowania na nauczycieli nie tylko szkół podstawowych, ale i szkół śred- 
nich. Rzecz jasna, że w tych warunkach kształcenie większej liczby nau- 
czycieli szkół średnich staje się ważnym zadaniem uniwersytetów oraz 
innych szkół wyższych. Zapowiedziana reforma systemu oświatowego 
nie tylko zakłada wzrost liczebny kadry nauczycielskiej, ale postuluje 
przede wszystkim podniesienie jej kwalifikacji zawodowych, co wymaga 
poważnej zmiany samego systemu kształcenia nauczycieli. 

Zanim szczegółowiej omówimy zagadnienia z tym związane, warto chyba 
udzielić nieco uwagi analizie kadr szkolnictwa średniego pod względem 
kwalifikacji. Przyjmujemy przy tym, że ukończenie studiów wyższych, 
zakończonych uzyskaniem magisterium, jest kryterium pełnych kwalifi- 
kacji nauczyciela szkoły średhiej. Mimo niewątpliwej poprawy w tej 
dziedzinie w ostatnich latach, sytuacja kształtuje się wciąż jeszcze nie- 
zadowalająco. Dość wskazać, że spośród 12.378 nauczycieli zatrudnionych 
w szkolnictwie średnim w roku 1959/1960 miało: 


— ukończone studia wyższe ze stopniem magistra 500% 
— ukończone studia wyższe I stopnia lub egzamin uproszczony 410/ 
— dyplomy 2-letniego studium nauczycielskiego, dawnego WKN 

lub równorzędne 50/6 
— wykształcenie średnie 40/ 


Sytuacja ta wygląda jeszcze gorzej w odniesieniu do niektórych przed- 
miotów nauczania, a także w odniesieniu do szkół prowincjonalnych. 
Wśród nauczycieli języka polskiego czy historii jest większy odsetek absol- 
wentów szkół wyższych niż np. wśród nauczycieli języka rosyjskiego, 
matematyki czy fizyki, 
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Z obliczeń wynika, że niedobór ten w latach 1961—1970 w szkołach 
średnich ogólnokształcących i zawodowych: wynosić będzie ponad 4.000 
nauczycieli, głównie matematyki, fizyki i języka rosyjskiego. Pięcioletni 
cykl studiów w wyższych uczelniach uniemożliwia uzupełnienie brakują- 
cvch kadr w latach 1961—1965 Aby zadanie to wykonać w przyszłym 


pięcioleciu, należy zwiększyć w latach 1961—1965 liczbę przyjęć na kie- - 


runki nauczycielskie w wyższych uczelniach o 22%, tj. łącznie o 5.000 osób. 
Wymagać to będzie dodatkowych nakładów. na szkolnictwo wyższe. 

Równocześnie Ministerstwa Szkolnictwa .Wyższego i Oświaty powinny 
zapewnić większy dopływ absolwentów uniwersytetów do szkół, m. in. 
przez szerokie stosowanie systemu stypendiów fundowanych. Ministerstwo 
Oświaty powinno także przedsięwziąć odpowiednie środki, aby przyciąg- 
nąć do szkoły nauczycieli z wyższym wykształceniem zatrudnionych 
w innych zawodach oraz przeciwdziałać SPOWOW od zawodu nauczyciel- 
skiego. 

Szkolnictwo zawodowe potrzebować będzie w najbliższym pięcioleciu 
około 25.600, w latach zaś 1966—1970 około 11.600 *) nowych nauczycieli 
przedmiotów zawodowych i nauczycieli zawodu. 

Chociaż zadania ilościowe należą do trudnych, wymagających wielu 
wysiłków organizacyjnych i finansowych, to jednak: o wiele bardziej 


skomplikowane są zadania podniesienia poziomu przydatności absolwen- 


tów uniwersyteckich do pracy w szkole. 


Zacznijmy od określenia, co rozumiemy przez przygotowanie absolwen- | 
tów studiów uniwersyteckich do pracy w zawodzie nauczycielskim. Na : 


sylwetkę dobrego nauczyciela składa się wiele różnorodnie skomponowa- 
nych cech. Zatrzymajmy się jednak na trzech podstawowych: rzetelnej 
wiedzy, zdolnościach pedagogicznych i CYSARKYCZNYCH oraz postawie 
ideowo-politycznej. 

Znać przedmiot, oznacza znać dyscypliny naukowe z nim związane, hi* 
storię rozwoju i główne problemy badawcze araz perspektywy rozwojowe. 
Być dobrym nauczycielem to znaczy nie tylko umieć przekazać wiedzę 
uczniom, stosując się do ogólnych zasad dydaktyki i metodyki nauczania, 
ale posiadać również umiejętność budzenia zainteresowań młodzieży, 


kształtowania i rozwijania jej zdolności do krytycznego i samodzielnego _ 


myślenia i działania. Kształtować postawy aktywnych uczestników socjali- 


stycznych przemian w naszym kraju u młodzieży może tylko taki „wycho- . 
wawca, który sam rozumie i akceptuje kierunek naszego rozwoju, jego 


ekonomiczne, filozoficzne i społeczne przesłanki. 


Przed wojną nauczycieli szkół średnich .kształciły u nas wyłącznie uni- | 


wersytety. Bezpośrednio po wojnie, kiedy szkolnictwo wyższe zrekon- 
struowano na dawnych zasadach organizacyjnych, uniwersytety również 
wypełniały zadania w dziedzinie kształcenia nauczycieli szkół średnich. 

Szybko rozwijające się szkolnictwo Średnie, którego kadra'bardzo po- 
ważnie zmalała w okresie II wojny światowej wskutek polityki ekstermi- 
nacyjnej okupanta, wymagało dopływu dużej liczby nowych nauczycieli. 
EE bardzo nikły procent absolwentów umiwecsy setów obierał ten 
zaw 

W tych warunkach pogłębiał się deficyt. kądr w szkołach średnich. Re- 


*y» „O reformie szkolnictwa soddóódwczć 1 średniego" — referat Biura o kóei 
nego na VII Plenum KC PZPR, Nowe Drogi nr 2/141, luty 1961, str. 27. 


61 


- 


organizacja szkolnictwa podstawowego i średniego w latach 1948—1951 
(powołanie do życia szkół 1ll-letnich), wyłączenie szkolnictwa wyższegJ 
i nauki z resortu oświaty wytworzyły konieczność samodzielnego rozwią= 
zywania problemu deficytu kadr w szkolnictwie średnim przez Minister= 
stwo Oświaty. Powołano więc do życia obok 3-letnich instytutów pedago- 
gicznych ZNP 3-letnie wyższe szkoły pedagogiczne, które w pierwotnych 
zamierzeniach miały kształcić na wyższym poziomie nauczycieli i kierow- 
ników szkół podstawowych oraz pracowników administracji szkolnej. Po- 
nieważ w tym samym mniej więcej czasie wszystkie szkoły wyższe ze 
względu na pilne potrzeby kadrowe planu 6-letniego przeszły na 2-stop< 
niowy system studiów, Ministerstwo Oświaty zleciło 3-letnim WSP rów= 
noległe obok uniwersytetów kształcenie nauczycieli szkół średnich. 


Nie miejsce tu i czas na dokonywanie analizy i porównań, kto lepiej 
kształcił nauczycieli — 3-letnie uniwersytety czy 3-letnie wyższe szkoły 
pedagogiczne. Faktem jest, że w okresie do 1956 r. prawie wszyscy absol- 
'wcnci wyższych szkół pedagogicznych podjęli pracę w szkolnictwie, 
a absolwenci uniwersytetów w wysokim procencie — mimo obowiązującej 
wówczas ustawy o plancwym zatrudnianiu absolwentów — unikali pracy 
w szkole. Tak więc ukształtowały się dwa równoległe systemy kształcenia 
nanczycieli szkół średnich: uniwersytety i wyższe szkoły pedagogiczne. 

W tym czasie zarówno uniwersytety, jak i WSP przeszły na 4-letni, 
a później 5-letni systen studiów, kończący się egzaminem magisterskim. 
Flany studiów WSP w znacznym stopniu dostosowano do planów uniwer- 
syteckich, ale tzw. pedagogizacja obejmuje w WSP około 500—610 godzin 
wykładów i ćwiczeń, gdy tymczasem w uniwersytetach 120 do 220 godzin. 
W obu typach uczelni obowiązuje obecnie 4-tygodniowa pralityka w szko- 
le. Obecnie okało 95%, absolwentów WSP podejmuje pracę w sz':ołach, 
natomiast absclwenci uniwersytetów — kierunków humanistycznych oraz 
geografii i biologii w 50—70%, a absolwenci matematyki, fizyki i chemii 
zaledwie w 20—40%, przy czym pracę nauczycielską najmniej podejmuje 
absolwentów fizyki uniwersyteckiej. 

Stanu tego nie da się utrzymać na przyszłość wobec wzrastających wyv= 
magań w stosunku do poziomu kształcenia nauczycieli. Peine wiączenie 
uniwersytetów w proces kształcenia nauczycieli jest sprawą ważną i pilną. 
Tym bardziej że wbrew pozorom wynikajacym z unifikacji programów 
i planów studiów, uniwersytety mają znacznie więcej obiektywnych szans 
walki o podniesienie poziomu kształcenia nauczycieli. 

Jakie to są szanse? Po pierwsze — większa liczba i wyższy poziom kadry 
nauczającej w uniwersytetach, a także stopień jej stabilizacji w stosunku 
do WSP. Wystarczy podać następujące wskaźniki: liczba studentów przy- 
padająca na jednego samodzielnego pracownika nauki wynosi w uniwer- 
sytetach — 24,5, a w WSP — 41,1, liczba zasiępcow proiesora w stosunku 
do samodzielnych pracowników nauki w uniwersytetach 16%, a w WSP 
EPATIA 

Jeśli dodamy do tego, że wyższe szkoły pedagogiczne, jako placówki 
stosunkowo młode, nie posiadające uprawnień do habilitowania (tylko 
3 mają prawo nadawania stopni doktorskich), nie zdążyły jeszcze wycho- 
wać własnej kadry naukowej i w bardzo znacznym stopniu korzystają 
z pomocy innych uczelni (na ogólną liczbę 111 samodzielnych pracowni- 
ków nauki w WSP tylko 42 podaje WSP jako główne miejsce pracy), to 
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otrzymamy chyba przekonywające dowody, że sytuacja kadrowa WSP jest 
istotnie szczególnie trudna. 

Z opisanego stanu wynika konieczność szybkiej i konkretnej pomocy 
uniwersytetów i Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego dla WSP w sprawa 
kadrowych; w miarę wzrostu liczby nowych samodzielnych pracowników 
nauki w uniwersytetach należy częścią z nich zasilić WSP. Ale równocze- 
śnie musimy stwierdzić, że przy takim stanie kadr WSP ukształtowanie 
pierwszego waloru przyszłego nauczyciela szkoły średniej, o którym wy* 
żej pisaliśmy, jest na pewno łatwiejsze w uniwersytetach. Chodzi tam 
przecież o przekazanie przyszłemu nauczycielowi zasobu wiedzy na pozio- 
mie najnowszych osiągnięć naukowo-badawczych w danej dyscyplinie. 
Jest to oczywiście możliwe w uczelni, która sama prowadzi badania nau- 
kowe, w której pracownicy nie tylko uczestniczą, ale i bezpośrednio SĄ 
twórcami nowych osiągnięć w nauce. 


Udział w dyskusjach naukowych podczas seminariów czy konwersato- 
riów, prowadzonych przez wybitnych naukowców, pozostaje często przez 
całe życie w pamięci i decyduje o twórczym stosunku nauczyciela do swo- 
ich zadań wychowawczo-dydaktycznych w szkole. A przecież takich nau- 
czycieli nam trzeba w szkole, jeśli ma ona być istotnie zreformowana nie 
tylko pod względem organizacyjnym, ale także w treści i metodach pracy. 


Nie może chyba budzić wątpliwości ani zastrzeżeń twierdzenie, że bez 
jednoczesnego prowadzenia badań naukowych i kształcenia młodej kadry 
naukowej trudno w ogóle mówić o dydaktyce na poziomie wyższym, trud* 
no wychowywać wysoko kwalifikowaną inteligencję zawodową. Tylko 
taki nauczyciel, który posiądzie gruntowne i głębokie przygotowanie 
naukowo-teoretyczne, będzie mógł spełnić drugie zadanie: w sposób umie- 
jętny przekazywać wiedzę uczniom, kształtować ich zainteresowania i roz- 
wijać uzdolnienia. 

Piętą achillesową studiów uniwersyteckich w kształceniu nauczycieli 
jest tzw. pedagogizacja absolwentów. Praca wychowawcy, pedagoga wy- 
maga zamiłowania i swoistego talentu. Nie można jednak umiejętności 
dydaktycznych pozostawić tylko żywiołowemu kształtowaniu się talentów; 
bez znajomości elementarnych podstaw pedagogiki, psychologii i meto- 
dyki nauczania przedmiotu kierunkowego jest młodemu nauczycielowi 
bardzo trudno wykonywać swój zawód. Konkretny zasób wiadomości pe- 
dagogicznych, świadomie i nieschematycznie wykorzystywany, może przy« 
czynić się do poprawy procesu dydaktyczno-wychowawczego w "ole 

Twórcza atmosfera pracy naukowej, najlepsza w naszych warunkach 
obsada katedr i zajęć z podstawowych dyscyplin społecznych, posiadają 
cych duże walory kształcące, oraz zmieniająca się w sensie pozytywnym 
atmosfera ideowo-polityczna wśród wsżystkich pracowników nauki stwa 
rza dodatkowy zespół warunków korzystnie wpływających na kształtowa» 
nie świadomej, socjalistycznej postawy ideowo-moralnej wychowanków 
uniwersytetów. 


Czy oznacza to jednak, że uznając posiadanie przez uniwersytety warun- 
ków obiektywnych, lepszych dla kształcenia nauczycieli, chcemy postawić 
problem celowości istnienia WSP? 

Nic bardziej fałszywego. Na długie jeszcze lata zapowiada się poważny 
deficyt kadr, głównie w szkolnictwie średnim; obie formy kształcenia 
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nauczycieli szkół średnich — jak wiadomo — nie zaspokoją całkowicie 
wszystkich potrzeb szkolnictwa. Istnieją więc konkretne propozycje powo- 
łania do życia jeszcze jednej WSP dla ziem północno-zachodnich. Inne 
znowu środowiska mają ambicje tworzenia nowych uniwersytetów. 


Aby jednak uniwersytety mogły spełnić pokładane w nich nadzieje 
w dziedzinie kształcenia nauczycieli, muszą one w sposób dość istotny 
przebudować dotychczas obowiązujące plany studiów i programy. 

Nie od dziś toczą się dyskusje i prowadzi się prace przygotowawcze 
w tej dziedzinie. Od konferencji rektorów w Sopocie w roku 1956 przez 
zjazdy dziekanów różnych wydziałów w latach 1957—1959, poświęcone 
głównie dyskusjom. na temat treści nauczania, stworzono na uniwersyte- 
tach atmosferę coraz bardziej sprzyjającą kształceniu nauczycieli. Coraz 
szerzej prawo obywatelstwa zyskuje pogląd, że podstawowe zadania 
dydaktyczne uniwersytetów polegają na przygotowaniu absolwentów do 
pracy w szkolnictwie. Nie przezwyciężono jednak do końca poglądów 
o rzekomej sprzeczności między kształceniem pracowników nauki a kształ- 
ceniem nauczycieli. 

W ciągu ostatniego roku prace Sekcji Uniwersyteckiej Rady Głównej 
Szkolnictwa Wyższego oraz jej zespołów rzeczoznawców koncentrowały 
się głównie wokół zagadnień związanych z lepszym przygotowaniem nau- 
czycieli w toku studiów uniwersyteckich. Wypracowano już wstępne opi- 
nie, które staną się podstawą odpowiednich zarządzeń ministra Szkolnic-= 
twa Wyższego. Zarządzenia te będą obowiązywać częściowo już od przy- 
szłego roku. 

Wstępnie przygotowane sprawy dotyczą następujących zagadnień: 


a) pedagogizacji i studium pedagogicznego. 
b) przedmiotu pobocznego, 

c) metodyki nauczania, 

d) praktyk szkolnych, 

e) politechnizacji. 

Jeżeli chodzi o tzw. małą pedagogizację ustalono, że na wszystkich kie- 
runkach, których absolwenci mogą być zatrudniani w szkolnictwie, utrzy- 
mane, a na niektórych kierunkach rozszerzone zostaną obowiązkowe wy- 
kłady zakończone egzaminem 7 „Elementów pedagogiki", przedmiotu obej- 
mującego podstawowe wiadomości z pedagogiki, psychologii i historii 
wychowania. Pewne rozbieżności wynikły wśród matematyków i fizyków, 
którzy by chcieli po 2 lub 3 roku studiów wprowadzić specjalizację nauczy- 
cielską i nienauczycielską. 

W ramach tej drugiej kształcono by głównie pracowników naukowych 
dla potrzeb szkół wyższych, insi ytutów naukowo-badawczych i przemysło- 
wych laboratoriów przyfabrycznych; dla tych ostatnich pedagogizacja 
wydaje się raczej zbędna. Sama koncepcja pewnego rodzaju nawrotu do 
2-stopniowości w ramach studiów uniwersyteckich budzi jednak u wielu 
poważne wątpliwości, chociaż wszyscy uznają, że swoista sytuacja mate> 
matyki i fizyki uniwersyteckiej — przy szybko wzrastającym zapotrzebo- 
waniu gospodarki narodowej z jednej strony i ostrym deficycie nauczycieli 
tych przedmiotów z drugiej strony — wymaga odrębnych, ale niepochop- 
nych decyzji. 

Równolegle z pedagogizacją rozważono sprawę tzw. studium pedago- 
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picznego. Wysunięto propozycję, aby już w przyszłym roku akademickim: 
eksperymentalnie uruchomić w Uniwersytecie Warszawskim 2-letnie stu-| 
dium pedagogiczne, a w razie osiągania pozytywnych wyników po wyda- 
niu nowych przepisów o kwalifikacjach nauczycieli rozszerzyć te studia 
na inne uniwersytety. 


Kiedy mówimy o przygotowaniu do zawodu nauczycielskiego, musimy 
równocześnie postawić problem tzw. przedmiotu pobocznego. Liczba go- 
dzin nauczania niektórych przedmiotów w szkole średniej jest tak mała, 
że specjalista od tego przedmiotu nie może znaleźć pełnego zatrudnienia 
w swoim przedmiocie. W tej sprawie zarysowują się dość korzystne roz- 
wiązania w dyscyplinach matematyczno-przyrodniczych, trudniej znaleźć 
rozwiązanie na kierunkach humanistycznych. I tak: absolwenci matema- 
tyki uzyskają dodatkowo prawo nauczania fizyki, absolwenci fizyki — 
prawo nauczania matematyki, absolwenci chemii — prawo nauczania fizy- 
ki, absolwenci biologii — prawo nauczania chemii. Prócz tego absolwenci 
astronomii mogą również nauczać fizyki, a absolwenci fizyki lub matema- 
tyki mogą dodatkowo nauczać astronomii. Ustalono, że uzyskanie prawa 
nauczania przedmiotu pobocznego wiąże się zawsze z koniecznością dodat- 
kowego przesłuchania wykładów i zdania egzaminu z metodyki nauczania 
tego przedmiotu. 


Geografowie rozważają . możliwości wprowadzenia historii, ekonomii, 
biologii lub fizyki jako przedmiotu pobocznego do wyboru przez studenta, 
rzeznaczając na ten cel około 360 godzin kosztem zmniejszenia niektórych 
zajęć przedmiotów kierunkowych. O wiele trudniej przedstawia się sprawa 
przedmiotu pobocznego na kierunkach humanistycznych; tu propozycje 
nie są jeszcze w pełni skonkretyzowane. 


Stwierdzono także, że poziom wykładów i zajęć z metodyki nauczania 
powoduje dość często uwagi krytyczne; chodzi głównie o to, że nie widać 
bliskich perspektyw, abyśmy wykształcili w tej dziedzinie samodzielnych 
pracowników nauki. Wykłady te przeważnie prowadzą doświadczeni i nie- 
raz wybitnie utalentowani nauczyciele. Briak jednak konkretnych kroków 
zmierzających do zdobywania przez nich stopni naukowych. Obecnie dość 
powszechnie wykładowcy metodyki zdobywają stopień doktora nie w za- 
kresie swojego kierunku i specjalności, lecz z pedagogiki, co jest chyba 
rzeczą niewłaściwą. Dlatego należy zwrócię baczną uwagę na to, by wy- 
kładowcy metodyki nauczania ściślej się wiązali ze swoją specjalizacją 
kierunkową, nie tracąc dotychczasowych kontaktów z pedagogiką. 


Ze sprawą metodyki nauczania bardzo ściśle wiąże się zagadnienie prak- 
tyk. Dotychczas istnieją w uniwersytetach 4-tygodniowe praktyki w szko- 
łach średnich, a na niektórych kierunkach również: praktyki terenowe 
i laboratoryjno-przemysłowe. (Terenowe dla biologów i geografów oraz 
laboratoryjno-przemysłowe dla chemików i częściowo fizyków oraz mate- 
matyków). 

Już w dotychczasowej dyskusji rozważono celowość przedłużenia prak- 
tyki w szkołach oraz konieczność właściwego ukierunkowania praktyk 
terenowych i laboratoryjno-przemysłowych; te ostatnie muszą być zre- 
formowane w związku z niezbędną potrzebą przygotowania już teraz przy- 
szłych nauczycieli do pracy w spolitechnizowanej szkole ogólnokształcącej. 
Dlatego też zastanawiano się nad możliwością takiego ukierunkowania 
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praktyki pozaszkolnej, np. biologów, aby w toku jej odbywania student 
zapoznał się z podstawowymi zagadnieniami agrotechniki i zootechniki. 
Również mniej więcej sprecyzowano propozycje w sprawie praktyk poza- 
szkolnych służących politechnizacji dla fizyków, chemików i geografów. 
Warto podkreślić, że już obecnie studenci fizyki i chemii mają wykłady 
Z rysunku technicznego, co dla nauczyciela w spolitechnizowanej szkole 
ma istotne znaczenie. 


Zaznaczyć jednak należy, że całe zagadnienie praktyk zarówno szkol- 
nych, jak i mających przysposobić do realizacji „spolitechnizowanych'* 
treści wykształcenia ogólnego wymagać będzie jeszcze wielu dyskusji 
i eksperymentów równocześnie z ich rozszerzaniem czy wprowadzaniem 
do uniwersytetów. 


Lepsze przygotowanie absolwentów uniwersyteckich wymaga jednak 
nie tylko zabiegów wyżej wymienionych, ale również dość zasadniczej 
przebudowy planów studiów i programów; zmiany stosunku głównie po- 
mocniczych pracowników nauki do zadań w dziedzinie kształcenia nauczy= 
cieli oraz dużej pracy ideowo-wychowawczej całego zespołu nauczającego 
na uniwersytetach, budzącej zamiłowanie do trudnej i szlachetnej pracy 
pedagogicznej. 


Zmiany planów studiów i programów zmierzają do lepszej pewnego 
rodzaju korelacji między treściami zawartymi w programach szkoły śred- 
niej a programami studiów uniwersyteckich. Chodzi o to, aby z jednej 
strony pracownicy nauki — a to jest szczególnie aktualne obecnie, kiedy 
opracowuje się koncepcję nowych programów zreformowanej szkoły — 
uczestniczyli w pracach prowadzonych przez Ministerstwo Oświaty, 
a z drugiej strony, aby treść nauczania w szkole wyższej obejmowała 
w miarę możliwości równomiernie wszystkie zagadnienia występujące 
w programach szkoły ogólnokształcącej, oczywiście na odpowiednio wyż- 
szym poziomie naukowym. Wstępne propozycje dla niektórych kierunków 
studiów już przygotowano. Część z nich doczeka się realizacji już w naj- 
bliższym roku. 

W celu lepszego przygotowania pomocniczych pracowników nauki do 
pracy dydaktycznej i wychowawczej prowadzi się już od roku specjalne 
samokształcenie pedagogiczne w poszczególnych uczelniach czy całych śro- 
dowiskach, a nadto rozważa się obecnie sprawę stażu szkolnego dla rozpo- 
czynających pracę młodych asystentów. Zarysowuje się koncepcja, aby 
każdy asystent po rozpoczęciu pracy w uniwersytecie pozostając na etacie 
uczelni i będąc związany naukowo ze swoją katedrą wykonywał obowiąz- 
ki dydaktyczne przez rok lub nawet dwa (chyba w wymiarze tylko 1/ eta- 
tu szkolnego) na terenie szkoły średniej. Sprawa wymaga jeszcze szczegó- 
łowego opracowania organizacyjnego, przedyskutowania z pracownikami 
nauki oraz uzgodnienia między Ministerstwem Oświaty a Ministerstwem 
Szkolnictwa Wyższego. 


Prócz olbrzymich zadań, które stoją przed uniwersytetami w zakresie 
przygotowania nowych nauczycieli, obowiązkiem uniwersytetów jest rów- 
nież aktywnie włączyć się do podnoszenia kwalifikacji już czynnych nau- 
czycieli. Zadania te uniwersytety podjęły już dawno organizując szkole- 
nie dla pracujących w formie zaocznej, wieczorowej lub eksternistycznej. 
Osiągnięto już pewne wyniki. Dość wspomnieć, że w roku 1960/61 w stu- 
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diach dla pracujących (wszystkich torm) uczestniczy 11.908 osób; w tym. 
na kierunkach nauczycielskich 7.181; w latach 1956—60 uniwersytety wy+ 
dały 1.481 dyplomów magisterskich czynnym nauczycielom uzupełniają- 
cym swe kwalifikacje. 


Koniecznością jest, aby uniwersytety rozbudowały ilościowo studia dla 
pracujących, otoczyły je lepszą opieką, a w szczególności zadbały o to, aby 
samodzielni pracownicy nauki w większym niż dotychczas stopniu uczest- 
niczyli w zajęciach podczas tzw. sesji naocznych. 


Jest rzeczą bardzo ważną, aby czynni nauczyciele oprócz podwyższania 
formalnych kwalifikacji mieli możność utrzymywania kontaktów z pra- 
cownikami nauki już w toku samodzielnej pracy w szkole. Można tu prze- 
widzieć różne formy: organizowanie w uniwersytetach specjalnych cykli 
odczytów popularnonaukowych dla nauczycieli, informujących o najnow= 
szych osiągnięciach nauki; udział wybitniejszych nauczycieli w towarzy- 
stwach naukowych, współudział nauczycieli np. w badaniach regional- 
nych, które nieraz bardzo szeroko planują towarzystwa naukowe czy 
katedry uniwersyteckie, wykłady profesorów uniwersyteckich, na kur 
sach nauczycielskich itd. 

Odrębne zagadnienie stanowi konieczna pomoc uniwersytetów dla za- 
kładów kształcenia nauczycieli, prowadzonych przez Ministerstwo Oświa- 
ty, głównie SN i WSP. Dla tych uczelni konieczna jest pomoc w przy- 
śpieszeniu rozwoju ich kadry nauczającej. Chodzi tu zarówno o studia 
doktoranckie, jak i o stypendia doktorskie i habilitacyjne dla czynnych 
nauczycieli. Niepokoić musi fakt, że od 1958 r. zaledwie 32 pracowników 
oświatowych zdobyło stopnie doktorskie w uniwersytetach, z tego tylko 
7 czynnych nauczycieli szkół średnich, 7 wykładowców SN i 3 pracowni- 
ków naukowych WSP. Zaledwie jedna czynna nauczycielka uzyskała sto- 
pień naukowy docenta, a zupełnie nikły odsetek nauczycieli korzysta ze 
stypendiów doktorskich, mimo szerokich możliwości uzyskania takiego 
stypendium. 

Szczególne znaczenie dla problematyki związanej z kształceniem nau- 
czycieli ma oczywiście sytuacja w naukach pedagogicznych i psychologicz- 
nych, a głównie stan kadr w tej dziedzinie. Wyraźnie podkreślić należy, że 
stan ten jest wręcz niepokojący; liczba samodzielnych pracowników nau- 
ki (38 pedagogów i 12 psychologów), ich poważna koncentracja w Warsza- 
wie (17 pedagogów i 8 psychologów) przy całkowitym nieraz brąku samo- 
dzielnych pracowników w uczelniach tzw. prowincjonalnych stwarzają 
poważne trudności w realizacji zadań dydaktycznych związanych z peda- 
gogizacją. Liczba pomocniczych pracowników nauki oraz tempo ich nau- 
kowego rozwoju pozostaje również w wyraźnej dysproporcji do najpilniej- 
szych potrzeb. Częściowo opracowano już środki zmierzające do poprawy 
sytuacji w tej dziedzinie; wymagają one jednak jeszcze dalszej konkrety- 
zacji i intensyfikacji i trudno je w ramach niniejszego artykułu omówić. 

Ogólnie biorąc tak właśnie wyglądają problemy związane z kształceniem 
nauczycieli w uniwersytetach. Takie są wstępne prace zmierzające do po- 
prawy sytuacji, | 


LUDWIK UZAROWICZ 


Znaczenie praktyki produkcyjnej 
w kształceniu inżyniera 


Sprawa kwalifikacji I zadań Inżyniera 


Podstawowym warunkiem do osiągnięcia nowego wyższego poziomu 
produkcji w każdej gałęzi przemysłu są kwalifikacje pracowników. Kwa- 
lifikacje te określa zarówno wiedza teuretyczna zdobyta w uczelni, jak też 
umiejętność i pewność dobrego działania zdobyta w praktyce życia. 


W każdej dziedzinie wytwórczości rozróżnia się dwie grupy techniczno= 
badawczych prac rozwojowych. Do I grupy zalicza się prace w zakresie 
konstrukcji nowych oraz modernizacji maszyn i urządzeń moralnie zuży- 
tych. Do II grupy zalicza się prace w zakresie technologii, eksploatacji oraz 
gospodarki maszynami i urządzeniami. W związku z tym występują dwie 
główne drogi działalności inżynierskiej. Jedna, w której przeważa praca 
twórczo-konstrukcyjna, i druga, obejmująca całokształt zagadnień techno- 
logicznych i gospodarczych. Swoistą cechą pracy inżynierów-technologów 
jest bezpośredni udział w produkcji — i to najczęściej w charakterze kie- 
rowników oraz organizatorów — aEZRYCA rzesz pracowników technicznych 
różnych szczebli i grup. 


Zadanie to bynajmniej nie jest proste i nie mniej ważne niż praca kon-+ 
struktora-wynalazcy. Najbardziej bowiem efektowny i doniosły wynala- 
zek pozostanie na papierze i będzie dla ludzkości bezużyteczny, jeśli tech- 
nologia nie potrafi opanować jego produkcji w sposób odpowiadający wy- 
rnaganiom użytkowników nie tylko pod względem jakości wykonania, lecz 
1 kosztów produkcji. Trzeba obmyślić 1 zainstalować nowe maszyny, zmo- 
dernizować i oprzyrządować istniejący park maszynowy, opracować doku- 
mentację obsługi i eksploatacji, pouczyć personel, częstokroć nawet wytwo- 
rzyć nowe materiały. 

Dwoistość zadań stawia tym dwom kategoriom inżynierów odmienne 
wymagania pod względem charakteru pracy i cech umysłowych. Biorąc 
jednak pod uwagę, że podstawowym łącznym zadaniem konstruktorów 
i technologów jest budowa nowych, coraz doskonalszych maszyn i urzą- 
dzeń, które by całkowicie odpowiadały eksploatacyjnym za- 
łożeniom i wymaganiom ekonomicznym (a więc 
czyniły zadość prawidłowemu stosunkowi między konstrukcyjno-technolo- 
giczną jakością, kosztami własnymi a eksploatacyjną opłacalnością), trzeba 
stwierdzić — i to prawie w każdej dziedzinie techniki — że inżynierowie 
magistrzy wtedy w całej pełni wykorzystują wiedzę zdobytą w czasie stu- 
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diów i praktyki, gdy w działalneści swej potrafią kojarzyć pracę twórczą 
konstrukcyjną z technologią. Obie te drogi bowiem są zbieżne i wzajemnie 
się uzupełniają. Człowiek posługuje się różnymi układami maszyn i na- 
rzędzi. Zadaniem konstruktora powinno być dostosowanie środków produk- 
cji do właściwości człowieka; konstruktor jest obowiązany przyznać 
prymat człowiekowi przy dokonywaniu wyboru między możli- 
wymi rozwiązaniami konstrukcyjnymi. | 

Z normalnej postawy i możliwości fizjologicznych człowieka wynika 
przestrzenny układ organów sterowania maszyny, a nie odwrotnie, gdyż 
człowieka nie można przekonstruować. Aby dany obiekt pracował według 
słusznych założeń, konstruktor musi się kierować określonymi kryteriami, 
opartymi na własnych doświadczeniach w zakresie geometrycznych możli- 
wości oraz fizjologicznych i psychologicznych właściwości obsługi. Rażą- 
cym przykładem niefortunnego opracowania konstrukcji rewolwerówki 
Rv 80 było między innymi to, że konstruktor nie znał dokładnie fizycz- 
nych możliwości człowieka o przeciętnej wysokości, obsługującego obra- 
biarkę z jednego stanowiska. 


Inżynierowie technolodzy w większości swej pracują z robotnikami, toteż 
wspólnie pokonują codzienne trudności produkcyjne i zawodowe. Stąd wy- 
pływa solidarność i braterstwo w pracy, zmierzającej do osiągnięcia wspól- 
nych celów i zadań. W skutecznym oddziaływaniu na techników i robotni- 
ków nie trzeba zapominać o celowości wywierania wpływu na środowiska 
współpracowników również pod względem umiejętności pociągania włas- 
nym przykładem. | 


Adepci politechnik 


Partia i rząd Polski Ludowej, doceniając znaczenie rozwoju kultury 
technicznej w gospodarce narodowej, postawiły przed szkołą ogólnokształ- 
cącą problem powiązania kształcenia umysłu i charakteru z przyspozobie- 
niem technicznym. | 


W chwili obecnej szkoła ogólnokształcąca ani pod względem personelu 
nauczającego, ani pod względem wyposażenia swych pracowni i laborato- 
riów, jak również powiązania z zakładami produkcyjnymi nie spełnia 
w sposób należyty zadań rozwijania zamiłowań, szerzenia i rozwoju ogólnej 
kultury technicznej wychowanków. Rozwijanie zamiłowań nie jest .'zeczą 
najmniej ważną, gdyż z zamiłowaniem idzie w parze umiejętność, precyzja 
działania, systematyczność, pracowitość i wydajność, a w rezultacie powo- 
dzenie i zadowolenie życiowe jednostki. Jednak zdajemy sobie sprawę, że 
wprowadzenie do polskiej szkoły ogólnokształcącej zajęć praktycznych 
przede wszystkim z techniki będzie procesem długotrwałym. „Politechni- 
zacja” szkół w Polsce nie pomniejszy znaczenia ani zadań praktyk produk- 
cyjnych w wykształceniu inżyniera. Natomiast będzie ona miała w przy- 
szłości wpływ na punkt wyjścia, który zgodnie z podstawową zasadą peda- 
gogiki trzeba będzie wziąć pód uwagę — w miarę podnoszenia kultury 
technicznej kandydatów na wyższe studia techniczne — przy organizacji 
praktyk produkcyjnych. Dotychczas punktem wyjścia do opracowania pro- 
gramu i organizacji praktyk produkcyjnych dla studentów po szkole ogól- 
rokształcącej był poziom zerowy. | 

Doświadczenia ubiegłych lat oraz badania socjologiczne pouczają, że 
znaczna liczba młodzieży wybiera kierunek studiów przypadkowo, nie zda- 
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0 proc. kandydatów po wysłuchaniu charakterystyki wydziałów w sposób 
zdecydowany ustosunkowuje się do wyboru odpowiedniego wydziału. 
Większość określa na „chybił-trafił* wybór tego lub innego kierunku stu- 
diów. W Białymstoku np. przed dwoma laty jeden maturzysta spośród 130 
zebranych kolegów zadeklarował wybór wydziału sanitarnego i to dlatego, 
ze parę tygodni pracował z hydraulikiem przy montażu urządzeń sanitar- | 
nych. Reszta słuchaczy zachowywała się biernie i nie potrafiła w sposób 
wnikliwszy wybrać kierunku studiów, 

Praktyki wstępne 

| Praktyka roczna lub co najmniej półroczna pozwoli studentom I roku. 
zorientować się, czy warunki pracy odpowiadają ich naturalnym i nie 
sprawdzonym zamiłowaniom. Praktyka produkcyjna, zorganizowana bez 
przywilejów, odbyta w charakterze robotników i według konsekwentnie 
przestrzeganego regulaminu pracy obowiązującego robotników, w sposób 
bardziej nieomylny umożliwi rozpoznanie indywidualne studenta I roku, 
pozwoli stwierdzić czy atmosfera pracy w danym kierunku mu odpowiada 
i czy jego zdolności oraz zamiłowanie, jak również zdrowotne warunki poz+ 
wolą mu być dobrym fachowcem. W ten sposób rygorystyczna praktyka 
półroczna powinna zapobiec przyszłym rozczarowaniom po ukończeniu stu- 
diów. W razie wyboru studiów niezgodnie z zamiłowaniem student w porę 
może się wycofac, uzyskując pewne bardzo cenne doświadczenie życiowe, 
które w całej pełni skompensuje rzekomą stratę czasu. 


Praktyki jako szkoły pracy . | 

| Najważniejszym celem praktyk jest nabycie umiejętności pracy w zakres 
sie całokształtu procesu technologicznego. Inżynier powinien plastycznie 
widzieć całość zagadnień technologicznych, tak jak praca rysuje się w wy- 
obraźni majstra przed przystąpieniem do wykonania danej operacji. Aby 
poznać najważniejsze stadia procesu technologicznego, a nawet aby 
dostrzec usterki i wady operacji i zabiegów technologicznych, trzeba czyn- 
nie przerobić co najmniej zasadnicze operacje, gdyż tylko przez działanie 
samorzutnie kształci się zdolność myślenia, krytycyzm do pracy własnej 
i otoczenia, wyrabia się wyobraźnię, słowem kształtuje horyzonty twór- 
czego i realnego stosowania wiedzy, którą student w wyniku studiów przy- 
swoi sobie w uczelni. A 


Praktyka przysposobi kandydatów na inżynierów do lepszego rozumie+ 
nia nauk teoretycznych i zawodowych. Wyrobi wśród studentów realne 
podejście do nauki, a po ukończeniu studiów — do prac inżynierskich. | 

Aby w praktyce nadać istotne znaczenie pojęciu „postęp techniczny”, 
jako wyrazowi najwyższych wyników produkcji w drodze najprostszych 
wysiłków ludzkich i maszyn, kandydat na inżyniera po praktyce przedu+ 
uczelnianej i praktyce specjalistycznej podczas studiów i po krótkiej sto 
sunkowo praktyce po studiach potrafi obraną gałąź przómysłu rozwijać, 
ulepszać konstrukcje, usuwać usterki, modyfikować proces technologiczny. 


20. 


Tylko gruntowna znajomość procesu technologicznego nie tylko z ksiąsj 
żek, ale z własnego doświadczenia wyrabia zdolności do spostrzegania 
przyczyn defektów, a więc wykazania dróg ich poprawy. Tylko znajomość 
pracy ludzkiej i maszyn bez kosztcwnych eksperymentów pozwoli na zmia+ 
nę przestarzałych i wprowadzenie nowych procesow wytwórczych. Brak 
inżynierów z głęboką wiedzą i dużym doświadczeniem praktycznym sta- 
nowi przyczynę powolnego tempa wprowadzania ulepszeń konstrukcyjno- 
technologicznych w przemyśle. Kluczowym zagadnieniem, od którego zale= 
ży rozwój przemysłu, jest mechanizacja i automatyzacja produkcji, które 
należy zaliczyć do podstawowych zadań inżynierów mechaników i elektry+ 
ków, jako zawodów przenikających do wszystkich gałęzi przemysłu. 


Studiując przebieg rozwoju mechanizacji w jakiejkolwiek dziedzinie 
stwierdzamy, że efekt jej się obniża, a niekiedy staje się bezowocny, gdy 
nie obejmuje wszystkich ogniw procesu technologicznego. Zjawisko to wys 
pływa z braku harmonii w realizacji procesu technologicznego. Wykonas 
nie bowiem niektórych operacji ręcznie nie nadąża w czasie za wykonywa* 
niem innych operacji procesu w sposób zmechanizowany, a w całości pro+ 
cesu wytwarzania uniemożliwia zachowanie rytmu produkcyjnego i w kon- 
sekwencji powoduje niezupełne wykorzystanie maszyn i urządzeń. Aby 
czynności mechanizować, tzn. wiedzieć, co składa się na ich dobre wyko» 
nanie, trzeba umieć je zanalizować, tzn. rozdzielić na elementarne ruchy, 
ewentualnie czynności bądź zabiegi hamujące proces, trzeba poddać me+ 
chanizacji, której skuteczność działania w dużym stopniu opiera się na do- 
świadczeniu. Czynna praktyka produkcyjna jest właśnie analityczną szkołą 
pracy. 

Praktyka odbyta z zamiłowaniem i zrozumieniem jej celów oraz zadań 
nauczających, jako „przymiar' teorii i prawd głoszonych ex cathedra przy 
tablicy, ożywia naukę, 


Cele społeczne praktyk 


Inżynierowie w większości swej pracują z załogą zakładów, a więc zmu+ 
szeni są do utrzymywania stałej osobistej styczności z majstrami, bryga- 
dzistami i robotnikami. Inżynierów nie posiadających praktyki robotniczej 
na ogół charakteryzuje niedostateczna znajomość swoistych cech zawodu, 
warunków pracy, psychologii robotników różnych specjalności. Nieznajo- 
mość ta pogłębia się wskutek niedostatecznego udziału w pracy społeczno= 
politycznej. Aby ulepszać produkcję, trzeba umieć mobilizować załogi 
fabryczne. Stąd wynika konieczność poznania zakładów produkcyjnych 
nie tylko od strony zawodowej, ale i społecznej. Trzeba rozumieć psychikę 
robotników, aby w porę przewidzieć opory przeciw zamierzonym zmianom 
na lepsze, nawet gdy w perspektywie są one zgodne z ich własnym dobrem. 
Stawianie wymagań rozumnych, a więc osiągalnych, jest środkiem mobilis 
zującym. | pe | 

Reasumując stwierdzam, że praktyka technologiczna ogólna i specjali4 
styczna jest szkołą życia również pod względem społecznym. Inżynierowie 
spełnią wówczas swą rolę społeczną, gdy w sposób czynny swym przys 
Spać potrafią wzbudzić zapał współpracowników do dokładnej i wydaj+ 
nej pracy; 
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Cele wychowawcze praktyk 


Wychowanie inżynierów, jako obywateli Polski Socjalistycznej, powinno 
się oprzeć na paru założeniach. Podstawą bytu narodu jest 
wykonywana z zamiłowaniem w obranej dziedzinie 
praca, która powinna być źródłem satysfakcji moral- 
nej, umysłowej, materialnej i fizycznej dla jednostki 
i źródłem przysparzania dóbr w tychże dziedzinach 
dla społeczeństwa. Stąd szacunek dla ludzi pracy, a zwłaszcza 
uznanie zasady, że najbardziej niepozorne rodzaje czynności w przemyśle 
i w życiu gospodarczym wykonywane starannie nie tylko dla zaspokojenia 
swych potrzeb, ale dla dobra instytucji, społeczeństwa, mają pierwszo- 
rzędne znaczenie. O wartości obywatela poza wiedzą i umiejętnością decy- 
dują: silna wola, punktualność, dokładność wykonania, słowem — cechy, 
stanowiące o charakterze człowieka. 

Udział studentów w pracy produkcyjnej z pozytywnymi rezultatami 
w warunkach określonych regulaminami fabrycznymi konsekwentnie 
przestrzeganymi przez studentów-robotników powinien być doskonałą 
szkołą wychowania inżynierów-obywateli. 


Programy praktyk 


Mówiąc o programach praktyk posłużę się znanym mi przykładem wy- 
działów mechanicznych Politechniki Warszawskiej. 

Do roku 1960—1961 praktyki prowadzono z małymi odchyleniami tak, 
że np. na wydziale technologicznym po Ii II roku studiów odbywały się 
praktyki zapoznawcze z odlewnictwa i modelarstwa, obróbki skrawaniem 
i montażu, a po III i IV roku praktyki specjalistyczne. Łącznie obejmowały 
one 22 tygodnie. Programy szczegółowe praktyk po li II roku przewidy- 
wały czynne zatrudnienie studentów na podstawowych stanowiskach ro- 
botniczych, przyswojenie najważniejszych czynności, zabiegów i operacji 
technologicznych w zakresie wytwarzania modelu i skrzynki rdzeniowej, 
formy i rdzenia na wilgotno i na sucho, zapoznanie się z technologią to- 
pienia i rozlewania żeliwa i kolorowych stopów, obróbki elementów 
maszyn na podstawowych obrabiarkach, jak np. na rewolwerówce usta- 
wionej, tokarce, wiertarce, frezarce, strugarce i szlifierce. Ponadto każdy 
student powinien się zaznajomić z warunkami pracy robotników. 


Celem praktyk specjalistycznych było zbadanie składowych czynności, 
zabiegów i operacji procesu technologicznego obranej części maszyny pro- 
dukowanej w zakładzie, naszkicowanie przebiegów operacyjnych, nienor- 
mainych narzędzi, przyrządów, uchwytów i obrabiarek specjalnych, nie- 
zbędnych do wykonania całkowitej obróbki. Następnie pod kierunkiem 
pracowników naukowych katedry specjalizującej student obowiązany był 
opracować analizę trudnych operacji ze wskazaniem usterek i braków, 
zbadaniem przyczyn błędów oraz do zaprojekiowania korzystnych propo- 
zycji zmian pod względem konstrukcyjno-tecknologicznym i ekonomicz- 
nym. 

2a praktyk po I i II roku przewidywał zdanie egzaminu przed 
zakładową komisją egzaminacyjną w celu zakwalifikowania studentów do 
odpowiedniej grupy według taryfikatora robót. 

Ponadto studenci obowiązani byli do opracowania sprawozdań i zło- 
żenia kolokwiów z każdej praktyki. ! 


Ja 


Na podstawie badania przebiegu i wyników praktyk orąz ich komisyj- 
nej wizytacji w okresie od 1951—1952 r. do 1959—1960 r. i to w zakładach 
cieszących się jak najlepszą opinią wykazano, że rzeczywistość w sposób 
wyraźny odbiegała od teoretycznych założeń. Wielka różnorodność pro- 
gramów nadsyłanych w różnych terminach przez uczelnie, brak konkret- 
nych zadań, utrudniający koordynację różnych programów w zakładzie 
przemysłowym nawet dla tych samych wydziałów były jedną z przyczyn 
małej efektywności praktyki. 

Na skutek opóźnień w rozpoczynaniu praktyk przez studentów poszcze- 
gólnych politechnik i wcześniejszego opuszczania zakładów przedłużają 
się okresy przyjmowania i zakończenia praktyk, często praktyka miesięcz- 
na w tych warunkach ogranicza się do 3 tygodni. 


W trudnej sztuce kształcenia i wychowania masowość jest wrogiem 
jakości. Z powodu nadmiernej liczby praktykantów (w lipcu 1959 r. 280 
praktykantów w Fabryce Samochodów Ciężarowych w Starachowicach, 
270 praktykantów w Zakładach Mechanicznych „Ursus*, około 100 prak- 
tykantów w Zakładach Przemysłowych 1.Maja w Pruszkowie itp.) prak- 
tyka studentów w 95%, ogranicza się do powierzchownej obserwacji pracy 
wykonywanej przez robotników. Pomijam usprawiedliwiony, krytyczny. 
stosunek do praktykantów, którzy zamiast pomagać, wałęsają się po halach 
warsztatowych i przeszkadzają w pracy. Studenci w wyniku przeprowa- 
dzonych obserwacji mogliby się nauczyć myśleć technologicznie, gdyby po 
starannym zanotowaniu planów technologicznych, zebraniu materiałów 
w postaci szkiców, narzędzi i przyrządów nienormalnych przestudiowali 
je przy równoczesnym porównaniu z danymi z literatury technicznej. Po- 
mimo zaleceń programowych w tym zakresie z braku odpowiedniego kie- 
runku i codziennej, rygorystycznej kontroli studenci nie przejawiali ani 
chęci, ani zapału do zbierania i analizowania cennych materiałów do dal- 
szych studiów i do przyszłej działalności inżynierskiej. Niedostateczny 
poziom praktyk dydaktycznych wynikał też z faktu, że na jednego pra- 
cownika inżynieryjno-technicznego przydzielonego przez dyrekcję zakła- 
dów przypadało około 90 studentów. Przy czym opieka nad praktykan- 
tami stanowiła dodatkowe zatrudnienie pracowników naukowo-technicz- 
nych zakładów, pełniących podczas praktyk swe normalne obowiązki 
zawądowe. 


W tych warunkach chociaż stosunek kierownictwa zakładów oraz per- 
sonelu inżynieryjnego do praktykantów był w zasadzie pozytywny, to 
jednak wskutek konieczności wynikających z planowej produkcji i wpro- 
wadzenia nowych norm załoga fabryczna odnosi się do praktyk prowa- 
dzonych na dotychczasowych zasadach w sposób co najmniej obojętny 
i czasami — jako do obciążenia dodatkowego — w sposób negatywny. 
Naczelnym bowiem zadaniem załogi jest wykananie planu, podnoszenie 
jakości i wydajności. Nie ma zatem czasu na inne, pozaplanowe zadania. 


Ze względu na ryczałtowy charakter wynagrodzenia za praktykę, a nie 
za pracę istotnie wykonaną, studenci od początku wykonywania praktyki 
znajdują się w cieplarnianych warunkach, a opiekunowie praktyk zakła- 
dowych mają pewne trudności w wyciąganiu odpowiednich konsekwencji 
w stosunku do studentów wykraczających przeciwko dyscyplinie pracy. 
Wskutek tego co rok notuje się stosunkowo dużą liczbę spóźnień, a nawet 
bezkarne opuszczanie całych dniówek. 
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Ocena dotychczasowych praktyk wakacyjnych 

W wyniku zwołanej konferencji przez Ministerstwo Szkolnictwa Wyż= 
szego, a odbytej na Politechnice Częstochowskiej w 1959 r. jednogłośnie 
stwierdzono, że praktyki wakacyjne na wydziałach budowy maszyn i elek- 
trotechnicznych według dotychczasowych programów i formy organiza- 
cyjnej nie spełniają zamierzonych zadań. W znikomym stopniu bowiem 
wywierają wpływ na wyrobienie zamiłowań w zakresie obranego kierunku 
studiów. W nieznacznej mierze uzupełniają wiadomości teoretyczne umie- 
jętnościami praktycznymi. Nie przyczyniają się w należyty sposób do wy= 
kształcenia inżynierów chętnych do pracy i zdolnych do podjęcia zadań, 
wynikających z potrzeb życia gospodarczego, nie spełniają również zadań 
wychowawczych w stosunku do przyszłych inżynierów, jako obywateli 
Polski Ludowej, rozumiejących robotników oraz swą rolę społeczną w za- 
kresie współpracy z robotnikami, a raczej w wielu przypadkach ujemnie 
wpływają na rozwój cech osobowości przyszłego inżyniera, jakimi są: 
punktualność, rzetelność, pracowitość, obowiązkowość, szacunek do zakła- 
dów pracy. 

Na podstawie tej krytyki zrodziła się myśl o potrzebie reformy dotych- 
czasowych form praktyk, : 


Nowe formy organizacyjne praktyk | 

Nieodzownym warunkiem racjonalnego odbycia RE jest czynny 
udział studentów w pracy zakładów przemysłowych. Aby studenci nie 
byli ciężarem i mogli niezwłocznie po przyjęciu na praktykę przystąpić do 
pracy zgodnie z planem zakładu w charakterze robotników, należy ich 
do tego przygotować. W tym celu studenci przed skierowaniem na prak- 
tvkę powinni ukończyć kurs przygotowawczy, na którym nauka opiera 
się na metodycznym przerobieniu typowych czynności zawodowych. 
W przeciwnym wypadku student, będąc zatrudniony przez dłuższy czas 
na jednym i tym samym stanowisku, przygotowany do wykonania jednej 
i tej samej operacji bez szerszego przerobienia całego wachlarza czynno- 
ści zawodowych, uzyska tylko tzw, wyćwiczalność w wykonaniu określo- 
nej operacji, | 

W Polsce zmierzającej do szybkiego uprzemysłowienia sprawa meto- 
dycznego nauczania pracowników fizycznych ma doniosłe znaczenie nie 
tylko gospodarcze, ale przede wszystkim społeczne. W bieżącym okresie 
wyraźnie zarysowuje się zmierzch rzemiosła rękodzielniczego. Zjawisko to 
notuje się również w krajach nasyconych rzemieślnikami, w krajach o wy 
sokiej kulturze opartej na powszechnej i to mistrzowskiej umiejętności 
pracy ludzkiej. Przy wysoltim zapotrzebowaniu na pracowników w prze- 
myśle powstaje aktualny problem szybkiego kształcenia zawodowego. 


Aby złagodzić ujemny wpływ pracy nie wymagającej współudziału 
umysłu, przyjmowanych kandydatów nie wyszkolonych należy przygoto- 
wać do pracy w warsztatach zorganizowanych według metod naukowo- 
tecnnicznych. Na czym polegają te metody? Na podstawie analizy nauko- 
wo-technicznej w każdym zawodzie wyróżnia się kilkanaście czynności 
podstawowych, które codziennie wykonują pracownicy, i kilka czynności 
pomocniczych objętych najczęściej zakresem pracy paru zawodów, a wy- 
konywanych w różnych okresach pracy zawodowej. 
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W pracy zawodowej ślusarza rozróżniamy np. ruchy przy wykonywaniu 
głównych czynności, jakimi są piłowanie, skrobanie, trasowanie, rozwier- 
canie ręczne, kołkowanie, wkręcanie i dokręcanie, wyważanie, pasowanie. 
Poddając sposoby wykonywania czynności badaniom analitycznym przy 
pomocy ,„metody mikroruchów' przez zastosowanie zdjęć chronocyklogra- 
ficznych, stwierdzamy, że pracownicy wielu zakładów wykonują zawo- 
dowe ruchy, chwyty, a nawet zabiegi nieracjonalnie, gdyż umiejętności 
wykonywania tych czynności tradycyjnie przechodzą niezupełnie popraw- 
nie z pokolenia na pokolenie wędłuę różnych metod i wskazówek maj- 
strowskich. „esy 

Majster, ucząc uci trudnej sztuki piłowania, nie wyjaśnia podstawo- 
wej zasady techniki tej czynności, opartej na prawie równowagi momen- 
tów sił obu rąk w każdym położeniu ruchu pilnika. Naukę piłowania 
należy prowadzić na płytkach uprzednio przestruganych, rozpoczynając 
od suwów 5 mm itp. | 


' 'Ten system uczy podziału złożonych operacji na zabiegi, a zabiegów 
na czynności, które z kolei wykonuje się za pomocą opanowanych ruchów, 


| Zależnie od rodzaju narzędzi, przyrządów i maszyn roboczych do po- 
prawnego wykonania czynńości zawodowych wymaga się elementarnych 
uzdolnień umysłu, zmysłów i rąk, które po skojarzeniu mikroruchów 
w ruchy, ruchów powtarzających się w czynności, a RO, w „zabiegi 
i operacje składają się na złożoną pracę zawodową. 


| Pozytywne wyniki nauczania przy wykonywaniu san zależą od: 
spostrzegawczości, umiejętności zajmowania właściwej postawy przy 
pracy, wprawy i opanowania ruchów palców, dłoni, przedramion i ramion, 
umiejętności koordynacji ruchów całego ciała z przyrządem i maszyną 
oraz należytego tempa pracy. W przeciwieństwie do praktycznych metod 
dotychczasowych, polegających na długotrwałym ćwiczeniu młodzieży 
według zasady majstrowskiej (rób tak, jak majster), wskazane jest stoso- 
wanie nauczania pojedynczych czynności, zwane ,,metodą przenoszenia'*, 
Stwierdzono, że podczas cyklicznego wykonywania coraz to nowych czyn- 
ności wyrabiają się samoczynnie nowe zdolności, potrzebne przy prze- 
prowadzaniu nie znanych, bardziej złożonych zabiegów i operacji. 


" Po jednoczesnym, poprawnym przerobieniu cyklu czynności w zakresie 
danego zawodu w określonym stadium nauczania należy wykonać przed- 
miot skupiający skojarzone wszystkie poprzednie czynności na przykładzie 
zawierającym cechy użyteczności. Przy czym w pierwszej fazie przera- 
biania czynności należy mieć na względzie tylko dokładność geometrycz- 
nych kształtów przedmiotów. Osiąganie wymiarów ze stopniowo zwężają- 
cą się tolerancją jest przedmiotem końcowej pracy, wymagającej umiejęt- 
'nego stosowania co najmniej paru najważniejszych czynności podstawo- 

"wych w zakresie danego zawodu. s 
W zakładach przemysłu metalowo-przetwórczego np. kandydata na 
robotnika po przerobieniu najważniejszych czynności z dziedziny formo- 
wania i modelarstwa kieruje Się do odlewni, pa przerobieniu najważniej- 
szych czynności ze ślusarstwa maszynowego i trasowania — do oddziału 
montażowego, po przerobieniu głównych czynności z przeróbki plastycz- 
nej (kowalstwa) — do kuźni i tłoczni. Po przerobieniu najważniejszych 
operacji na obrabiarkach wielocelowych w zakresie obróbki zamkniętych 
POWIĘZCHUH walcowych zewnętrznych (wałków), zamkniętych powierzchni 
-| 


75 


walcowych wewnętrznych (otworów), płaszczyzn prostopadłych do osi 
(planowania), układu płaszczyzn i powierzchni nie zamkniętych metodami 
strugania, frezowania, szlifowania, po wykonaniu obróbek kształtowych, 
np. gwintów i uzębień — kieruje się do działu obróbki metali. 


Kandydat na inżyniera budowy maszyn czy elektrotechniki przed skie- 
rowaniem na praktykę produkcyjną powinien przerobić wszystkie zadania 
czynnościowego opanowania całokształtu procesu technologicznego. 


Na podstawie doświadczenia stwierdzam, że na wykonanie podstawo- 
wych czynności i zabiegów zawodowych w zakresie pełnej technologii 
należy przewidzieć co najmniej 200 godzin. 


Praktyki produkcyjne 

Po odbyciu praktyki aplikacyjnej kieruje się studentów na półroczne 
praktyki produkcyjne. 

Ze studentami zawiera się umowy na zasadach stosowanych do robot- 
ników fabrycznych, zaszeregowując poszczególnych studentów w grupach 
: 3 według taryfikatora, zależnie od przysposobienia do pracy i zdolno- 

c 

Po zapoznaniu z zakładowym regulaminem pracy i przepisami obowią- 
zującymi w zakresie bezpieczeństwa i higieny pracy, zaopatrzeniu w odzież 
roboczą i ochronną zgodnie z normami studentów należy podzielić na 
parę podgrup kierowanych w wydziale mechanicznym do odlewni żeliwa 
i stopów kolorowych oraz do modelarni, do oddziałów typowej, zorgani- 
zowanej według systemu gniazdowego i do oddziałów obróbki ręcznej 
i mechanicznej nietypowej w ramach głównego technologa i głównego 
mechanika. 

Szkolenie praktyczne studentów odbywa się na stanowiskach pracy 

przy dwuzmianowym zatrudnieniu od godziny 6 do 14 i od godziny 14 
do 22 na warunkach stosowanych do robotników w szkoleniu brygado- 
wym. 
Zakład roztacza należytą opiekę techniczną i wychowawczą nad stu- 
dentami, przydzielając na każdych 3—5 studentów jednego instruktora 
oraz na każdą podgrupę jednego technologa jako kierownika praktyki. Po 
odbyciu praktyki w odlewni i modelarni w ostatnim tygodniu praktyki 
zakładowa komisja egzaminacyjna w obecności i przy współudziale przed- 
stawiciela — profesora wydziału mechaniczno-technicznego politechniki 
przeprowadzi egzaminy w celu ustalenia kategorii zaszeregowania według 
taryfikatora robót i zakwalifikowania z postępów w zakresie znajomości 
procesów technologicznych. Na tej podstawie zakład wyda świadectwo od- 
bycia praktyki z wyszczególnieniem czasu pracy na poszczególnych sta- 
nowiskach, oceny pracy, przyznanej kategorii zaszeregowania według 
taryfikatora kwalifikacyjnego. 

Każdy student zobowiązany jest do ścisłego przestrzegania dyscypliny 
i podporządkowania się w tym zakresie obowiązującym przepisom. Biorąc 
nod uwagę, że dyscyplina obowiązuje wszystkich pracowników, spośród 
których studenci-robotnicy, jako przyszli inżynierowie, winni świecić 
przykładem, zaleca się przy pomocy stosowanych metod kontroli, którym 
podlegają stali robotnicy, przestrzegać dyscypliny bez żadnych odchyleń, 
stosując względem studentów przepisy i kary dyscyplinarne, jakie prze- 
widuje regulamin pracy. 
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Studenci, którzy nie wywiązując się z ciążących na nich obowiązków, 
z nie usprawiedliwionych przyczyn opuszczają pracę, nie wykażą postę- 
pów i w ciągu 2 miesięcy nie osiągną co najmniej trzeciej grupy zasze- 
regowania według taryfikatora kwalifikacyjnego, mogą być za zgodą wy- 
działu politechniki zwolnieni jako nieprzydatni do pracy w zakładzie. 

Tak pomyślane praktyki wymagają wielkiej opieki ze strony uczelni 
i ścisłego współdziałania z zakładem pracy. Do koordynacji całości spraw 
należy wyznaczyć profesora-koordynatora praktyk, który obowiązany jest 
utrzymywać stały kontakt z kierownictwem praktyk, brać udział w egza- 
minach w trakcie praktyk i egzaminie końcowym, udzielać konsultacji 
i roztaczać opiekę nad studentami. 

Aby utrzymać łączność studentów z uczelnią przewiduje się raz na ty- 
dzień 3-godzinny wykład z maszynoznawstwa i seminarium z matematyki. 

Po odbyciu praktyki produkcyjnej studenci po I i II raku są wolni od 
praktyk. 


Praktyki specjalistyczne 


Po III roku przewiduje się dalszy ciąg praktyki produkcyjnej w cha- 
rakterze pracowników nadzoru technicznego, jako pomocników ustawia- 
czy, pomocników brygadzistów, pomocników podmistrzów w ramach głów- 
nego technologa i głównego mechanika z pewnym uwzględnieniem spe- 
cjalizacji. | 

Aby studenci mogli owocnie wykonywać bardziej odpowiedzialne funk- 
cje, trzeba ich do tego przygotować. W tym celu zakłady o charakterze 
usługowym i katedry specjalistyczne w zakładach politechniki powinny 
zorganizować kursy aplikacyjne na VI, ewentualnie VII semestrze. 


Dla przykładu nadmieniam, że program takiego kursu w zakresie ob- 
róbki metali powinien objąć zadania związane z ustawianiem rewolwe- 
rówek, tokarek wielonożówek, półautoematów, automatów, zataczarek, 
w ogóle obrabiarek do kształtowej obróbki, jak obrabiarki do kół zęba- 
tych itp. 

Dotychczasowe praktyki specjalistyczne na tematy technologiczne po 
IV roku powinny zostać zmodyfikowane w tym sensie, aby tematyka wy- 
pływała z potrzeb zakładu. W tym celu tematy prac powinny ustalać 
zakłady łącznie z przedstawicielami katedr specjalistycznych. 

W okresie praktyki studenci powinni konsultować się z pracownikami 
naukowymi, wyznaczonymi przez profesorów. Asystenci w porozumieniu 
z kierownictwem zakładów powinni dojeżdżać do zakładów w celu udzie- 
lania konsultacji. : 

Oryginały opracowań technologicznych, ocenione pozytywnie, stają się 
własnością zakładów, natomiast kopie za zgodą zakładów można przekazać 
dla celów dydaktycznych do specjalizujących katedr. 

W ten sposób w drodze praktyk zostanie nawiązana należyta więż nau- 
ZEE dwustronnie pożyteczna pomiędzy zakładem a politech- 
niką. 

Na podobnych podstawach może się oprzeć praktyka przeddyplomowa., 
której czas i zakres powinien być różny zależnie vd określonego tematu 
pracy dyplomowej. 

Ostatnim etapem powinna być praktyka inżynierska. Po wykonaniu 
projektu i złożeniu egzaminu dyplomowego przewiduje się odbycie pół- 
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rocznej praktyki w charakterze pracowników naukowo-technicznych za- 
trudnionych w pracy rozwojowo-technicznej w zakładach upatrzonych 
jako stałe miejsce pracy. Po złożeniu i obronie sprawozdania z praktyki 
inżynierskiej następuje wydanie dyplomu. 

W tych warunkach w myśl wytycznych rozwoju Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej uchwalonych na zjeździe partii zostanie spełniony postulat, 
który brzmi: ,,Do lepszego powiązania z wymogami przemysłu należy zde- 
cydowanie ulepszyć, zwłaszcza w szkołach technicznych, system praktyk, 
tak aby absolwenci byli praktycznie zaznajomieni z warsztatem produk- 
cyjnym it aby młodzi inżynierowie posiadali umiejętność bezpośredniej 
obsługi maszyn i urządzeń". 
_. Inżynierowie magistrzy będą w ten sposób przygotowani do uprawia- 

nia zawodów, wymagających praktycznego i naukowego opanowania 
określonej dziedziny wiedzy w zakresie nauk technicznych bez koniecz- 
ności odbywania stażu inżynierskiego. 

Na tych zasadach w roku bieżącym zorganizowanó eksperymentalnie 
praktyki studentów I roku Wydziału Mechaniczno-Technologicznego Poli- 
techniki Warszawskiej, Wydziału Budowy Okrętów Politechniki Gdańskiej 
/'w Stoczni Gdańskiej oraz Wydziału Włókienniczego Politechniki Łódzkiej, 


W świetle doświadczeń 


Praktyka studentów I roku Wydziału Mechaniczno-Technologicznego 
Politechniki Warszawskiej odbywała się w Zakładach Mechanicznych 
im. Nowotki i Zakładach Mechanicznych „Ursus'. 

Przebieg praktyki w obu zakładach był zgodny z umową i ustalonym 
harmonogramem. Studentów w obu zakładach zatrudniono na stanowi- 
skach robotników biorących bezpośredni udział w realizacji planu pro- 
dukcyjnego. 

Struktura zatrudnienia pod względem zawodowym w obu zakładach 
była różnorodna. Według oceny dyrekcji Zakładów im. M. Nowotki w od- 
.lewni studenci byli zatrudnieni w charakterze formierzy i rdzeniarzy, 
w Zakładach ,„„Ursus'* ponadto w charakterze pomocników kokilarzy i po- 
mocników piecowych. W oddziałach obróbki metali w Zakładzie im. M. No- 
wotki z zasady stosowano system zatrudnienia na obrabiarkach w zakresie 
jednego gniazda, z tym że student po zajęciach obowiązkowych miał 
prawo zaznajomić się z obrabiarkami pracującymi na innych gniazdach. 
W rezultacie w Zakładach im. Nowotki 21 studentów poza odlewnią pra- 
cowało wyłącznie na jednej obrabiarce, 12 studentów na dwóch typach 
należących do różnych grup obrabiarek, 18 studentów na trzech typach 
różnorodnych grup obrabiarek, 15 studentów na 4 typach różnorodnych 
grup obrabiarek i 6 studentów na 5 typach różnorodnych grup obrabiarek. 
Ponadto nicktórzy śtudenci w miarę potrzeby wykonywali dodatkowo 
podrzędne roboty ślusarskie, pełnili funkcje brakarzy kontroli między- 
operacyjnej. Pragnąc ujednostajnić różnorodność i poziom praktyki w za- 
kresie obróbki metali na obrabiarkach oraz troszczyć się o to, aby korzyść 
z praktyki pod względem technologicznym o tej samej wartości odnieśli 
możliwie wszyscy studenci bsz kolizji z planami produkcji zakładów, 
w styczniu wysunięto postulat zapewnienia zmiany stanowiska zatrud- 
nienia studentów na typowych obrabiarkach, tak aby każdy student uzy- 
skał umiejętność obróbki elementów maszynowych o powierzchni ze- 
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wnętrznej zamkniętej, obróbki otworów w pełnym materiale 1 otworów 
w odlewach lub odkuwkach, płaszczyzn przylg i powierzchni nie zamknię- 
tych, gwintów i uzębień. 

Młodzież po szkole zawodowej, a tym bardziej po szkole ogólnokształ- 
cącej, nie przyzwyczajona do jednostajnej pracy robotnika metalowego, do 
punktualności i porządku wewnątrzzakładowego pomimo pouczenia pod- 
czas kursu przygotowawczego, zaczęła szukać sposobów złagodzenia re- 
Żimu pracy robotniczej. Studenci przez swych przedstawicieli i za po- 
średnictwem prasy przytaczali przykłady zbyt surowego traktowania 
i wysunęli postulat, aby zakłady. traktowały ich „ciepłą ręką", jako stu- 
dentów, a nie jako robotników. Po wyjaśnieniu jednak, że praktyka pro- 
dukcyjna na szczeblu robotnika, jako szkoła życia, powinna się odbywać 
bez żadnych przywilejów, młodzież zrozumiała celowość stosowania dys- 
cypliny obowiązującej wszystkich pracowników. 

Podczas inspekcji praktyki po I egzaminie na III grupę kwalifikacyjną 
w rozmowie ze studentami i studentkami stwierdzono zadowolenie z prze- 
biegu i rezultatów praktyk. Nadspodziewanie okazało się, że studentki wy- 
różniły się pracowitością i dobrymi osiągnięciami, 


Btosunek zakładów pracy do praktyk | 


Początkowo w zakładach do nowego projektu wyrażano pewne za- 
strzeżenia. Wysuwano obawę, czy praktyki nowego typu nie spowodują 
zbyt wielkich kłopotów i kosztów. 


Dyrekcja Zakładów im. M. Nowotki po przedyskutowaniu celów, zadań 
i organizacji nowej praktyki włączyła się do współpracy z wydziałem i na 
dzień 15 września zakłady całkowicie przygotowały się do przyjęcia grupy 
studentów. Zakłady „rsus* również zorganizowały załogę do przyjęcia 
drugiej grupy. Obserwując przebieg praktyki i jej wyniki ujawnione pod- 
czas I egzaminu po 6 tygodniach praktyki i na końcowym egzaminie, 
stwierdzamy, że oba zakłady włączyły się do pracy o charakterze społecz- 
nym, przejmując uciążliwe obowiązki dydaktyczne i wychowawcze wobec 
studentów I roku. 


_ "Toteż egzamin końcowy na tematy w zakresie zajęć praktycznych z mo- 
delarni i odlewni oraz poznanie przez studentów wielu cennych szcze- 
gółów życia warsztatowego świadczą o tym, że obowiązki swe zakłady 
wypełniły dobrze nie tylko pod względem zawodowym. Praktyka była po- 
żyteczną szkołą społecznego wychowania. 


Dyrekcja Zakładów im. M. Nowotki wyraziła zadowolenie z pracy stu- 
dentów, oświadczając, że chętnie może przyjąć na II okres półroczny 
podwójną liczbę studentów. Również dyrekcja Zakładów „„Ursus* wyraziła 
zgodę na jednorazowe przyjęcie liczniejszej grupy studentów. 

Aby zadokumentować swe zadowolenie z odbytej praktyki dyrekcja Za- 
kładów im. M. Nowotki w wyniku egzaminów na końcowej odprawie 
wyraziła podziękowanie młodzieży, a tytułem wyróżnienia za dobre osiąg- 
nięcia w pracy zawodowej, zwłaszcza dobre wyniki egzaminu końcowego, 
oraz za wzorową dyscyplinę podczas praktyki, przyznała i wypłaciła na- 
grody 12 studentom. 

Stosunek robotników do studentów był pełen życzliwości i przyjaźni. 
Robotnicy z uznaniem przyjęli nową formę organizacyjną praktyk stu- 
dentów. Praca studentów w charakterze robotników całkowicie eliminuje 
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_nieróbstwo i wałęsanie się studentów podczas praktyk. Robotnicy trakto- 
wali studentów jako towarzyszy pracy. | 


Refleksje i wnioski Rz 

Porównując trzy eksperymenty w dziedzinie praktyk, widzimy pewne 
różnice, wypływające z cech swoistych i programu wydziałów oraz możli- 
wości realizacji zaprojektowanych nowych form organizacyjnych. 
| Uznając słuszność wytkniętych celów praktyk, sformułowanych i omó- 
wionych na wstępie rozważań, należy podkreślić niektóre słabe strony 
eksperymentów. : 

Niedostatkiem praktyk w Warszawie jest zbyt krótki okres zajęć prak- 
tycznych w warsztatach Politechniki Warszawskiej. 

Należałoby przedłużyć okres praktyki aplikacyjnej do 200 godzin, 
Z punktu widzenia zadań i osiągnięć praktyka w Stoczni Gdańskiej — 
poza brakiem okresu przygotowawczego, zmniejszeniem czasu praktyki 
i czasu codziennego zatrudnienia — różni się tym, że w istocie rzeczy 
student może pracować jako robotnik, ale nie znajdując się w warunkach 
samodzielnej pracy produkcyjnej, nie może przyswoić sobie wszystkich 
walorów praktyki. W konsekwencji traktuje się go w pewnej mierze 
„ciepłą ręką", jako studenta-praktykanta. 
| "Te same cechy lecz w stopniu nieco wyższym nosi eksperyment Wy- 
działu Włókienniczego Politechniki Łódzkiej. Słabą stroną obu tych form 
jest brak przygotowania zajęć warsztatowych w zakładach politechnik 
w formie ćwiczeń czynnościowych według metod technicznego nauczania 
pracy. | , 

Zgodnie z zasadą koncentracji wysiłków w każdej akcji, powinniśmy dla 
osiągnięcia właściwych rezultatów w nauczaniu ograniczyć zajęcią przy 
tablicy w okresie uciążliwej praktyki do konsultacji na tematy wypły- 
wające z praktyk, a wykłady powinny objąć seminaryjne omówienia tech- 
nologii i organizacji produkcji przez profesorów lub inżynierów-techno- 
logów — znawców konstrukcji wytwarzanych maszyn, ich technologii, 
organizacji produkcji zakładów, w których odbywa się praktyka. | 
' Poważnym osiągnięciem dotychczasowych eksperymentów jest zmidna 
stanowiska zakładów przemysłowych, które dotychczas biernie oczekiwały 
na dobrze przygotowanych inżynierów do pracy rozwojowej technicznej 
bez swego współudziału. Przez utrzymywanie ścisłej więzi z zakładami 
powstanie możliwość bardziej wnikliwego rozwiązania problemów sty- 
pendiów fundowanych, a co za tym idzie i zatrudnienia. 

Promieniowanie praktyk eksperymentalnych można i należy ugrunto- 
"wać i rozwinąć przez aktywny udział pracowników produkcyjnych ze 
szczebla dozoru technicznego w kształceniu studentów, z uwzględnieniem 
specjalizacji i praktyk specjalistycznych powiązanych z tematyką prac 
ayplomowych oraz praktyk podyplomowych; ulepszy to proces studiów 
i skróci go co najmniej o rok. 

Na podstawie powyższych rozważań w perspektywie 4—5 lat zarysowuje 
się wyraźnie więź politechnik z zakładami, biorącymi udział w kształce- 
riu nie tylko w zakresie prac rozwojowo-technicznych, ale i prac nauko- 
vo badawczych wypływających z potrzeb odpowiednich gałęzi przemysłu. 


BOGUSŁAW LEŚNODORSKI 


Badacz i historyk 


Wszyscy wołają, że nam historyków jeszcze 
gwałtowniej potrzeba aniżeli badaczów...*  , 


A. Mickiewicz w liście do J. Lelewela z 1828 r. 


29 maja 1861 r. zmarł w Paryżu największy polski historyk, jeden z naj- 
wybitniejszych historyków europejskich XIX wieku, jeden także z naj- 
ruchliwszych publicystów i społeczników demokratycznego kierunku 
w tym stuleciu, Joachim Lelewel. 

Najbardziej znane portrety Joachima Lelewela, powstałe pod koniec 
jego życia, ukazują schorowanego i zgorzkniałego starca. Wpłynęły na po- 
toczną opinię o „starym' Lelewelu. Wyobrażenie takie utrwaliły jeszcze 
te i owe uwagi współczesnych, wśród nich także życzliwa i pełna uznania 
dla naukowych i ideowych jego zasług, taka właśnie uwaga Karola Marksa. 

Oczywiście Lelewel, który urodził się w Warszawie w roku 1786, w okre- 
sie pełnego jeszcze rozwoju Polski stanisławowskiej, w czasach najwyższe- 
go rozkwitu Oświecenia — w nowej epoce, w dobie Wiosny Ludów i w la- 
tach następnych był „stary'* dla Marksa, który urodził się w roku 1818, 
dla pokolenia ludzi I połowy "XIX wieku, a także dla odwiedzających go 
w Brukseli innych przywódców polskiej i europejskiej demokracji. Mógł 
być „stary” dla Edwarda Dembowskiego (ur. 1822). Dłuższa jednak z nim 
rozmowa wywarła na tym ostatnim „ogromne wrażenie". Podobne wraże- 
nie wywarła postawa Lelewela na twórcy wyzwoleńczej organizacji Mło- 
dych Włoch i Młodej Europy, Giuseppe Mazzinim (ur. 1805), na Rosjanach, 
którzy się doń zwracali: teoretyku i praktyku anarchizmu Michale Baku- 
ninie (ur. 1814) i rewolucyjnym demokracie, Aleksandrze Hercenie (ur, 
1812). 

Jednakże dla ludzi z najbliższego mu otoczenia, gdy był w największym 
rozkwicie swych sił, dla chłonnego i wiernego mu ucznia Adama Mickie- 
wicza oraz całego pierwszego pokolenia romantyków polskich był Joachim 
Lelewel około roku 1822, w czasie powz:zechnej „burzy i naporu*, mistrzem, 
o którym się mówiło, że „nad wiek młodziana przerósł niewiele'', 

I takim przede wszystkim starajmy się go dojrzeć i zrozumieć w stulecie 
śmierci. Odłóżmy również na bok najczęściej reprodukowany, więc i moc- 
no zbanalizowany portret N. Maurina z roku 1832. Z roku 1829 pochodza 
inny mało znany rysunek, powstały z podpatrzenia Lelewela na którejś 
ulicy warszawskiej, z późniejszego zaś okresu, z polskiego listopada 
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1830 r. — silnie spopularyzowany, litografowany według tego rysunku 
portret, dzieło Seweryna Oleszczyńskiego. „Czy był w nim wyraz — pisał 
wiele lat później wielki uczony — mogły sądzić czasy już przepadłe..." 
Trwale utrzymały się u Lelewela rozbłyskujące w chwili ożywienia, pełne 
właśnie wyrazu i ostrej myśli oczy. Uderzały wszystkich, z którymi się sty- 
kał. Na portrecie zaś, o którym mowa, przypochlebionym zresztą, widzimy 
młodzieńca w romantycznej pozie, z puklami włosów nad czołem, w za- 
rzuconym na barki wielkim, czarnym płaszczu Konrada. To ktoś zupełnie 
podobny do Mickiewicza z wczesnych portretów. 

W drugim okresie życia, brukselskim, wyróżniają się silnie zarysowaną 
sylwetą człowieka uporu i unurzanego w pracy, znów pełne wyrazu (jak- 
że samo już to słowo jest romantyczne) rysunki, także karykatury, Cypria- 
na Kamila Norwida. Ukazują Lelewela w słynnej niebieskiej, płóciennej 
bluzie, wyrzuconej na spodnie, bluzie ouvrierów, robotników. Usprawied- 
liwiał się z jej używania w roku 1835 przed bratem Janem: „nie hyłem 
nigdy w stanie stroić się, tym mniej teraz, nie stroiłem się w domu i łata- 
łem sobie, teraz podłatuję się bluzą. Za cechę popularizowania się i pro- 
pagandy poczytana być nie może, bo jestem sobie wśród miasta pustelni- 
kiem. A gdyby i tak tę bluzę poczytano i uczczo- 
no, to powiem, że całe me życie jest propa 
gandą..'. 

Ale oto i druga sprawa. Warto by uwolnić się nie tylko od starczej wizji 
wielu portretów Lelewela, lecz także od samookłamywania i przyznać, że 
przy dużym już i oficjalnie powszechnym zrozumieniu historycznej zasługi 
tego człowieka, jego prac uczonych i jego publicystyki, prócz paru bardziej 
znanych fragmentów, mów politycznych, prócz paru efektownych cytat, 
od dość dawna szerszy ogół czytelników właściwie już nie zna, bo nie 
czyta. Gorzej, że w potocznych wyobrażeniach na pierwszym planie utrzy= 
mują się niektóre ogólne. koncepcje Lelewela, jak słynna teoria pierwot- 
nego i później szlacheckiego gminowładztwa, dawno już uznane za fałszy- 
we. One usuwają w kąt wiele innych myśli i twierdzeń, także sugestii 
badawczych o trwalszym znaczeniu. Gorzej również, że po czasach, gdy 
nazwisko Lelewela figurowało we wszystkich wielkich encyklopediach 
krajów zachodnich i w zarysach historiografii powszechnej tam wydawa- 
nych, idzie ono dziś w tych krajach (prócz niektórych nauk wyspecjalizo- 
wanych, jak numizmatyka) w niepamięć. 

Nie byłoby zaś słusznie godzić się z dość częstym sądem, według które- 
go znaczenie prac i poglądów Lelewela oceniać należy z szacunkiem dla 
tradycji, lecz tylko w czasie przeszłym. Prawda, że narosły liczne źródła 
i że nauka historii rozwinęła się w wielu kierunkach. Jednakże nowe i no- 
woczesne spojrzenie na obfitą twórczość Lelewela zapowiada ciekawe 
ustalenia i podniety o niewygasłym, co więcej, jeszcze i dzisiaj dalekim 
od urzeczywistnienia sensie badawczym i pisarskim. Podniety wielkiej 
historii. 

Tym bardziej godzi się wspomnieć wystąpienia historyków, którzy 
w okresie pomiędzy wojnami i ostatnio pamiętali nie tylko o historycznym 
walorze prac Lelewela, lecz także o nim jako o człowieku i twórcy ży- 
wym, o jego ideach, które reprezentują demokratyczny nurt w polskiej 
nauce i kulturze (w okresie międzywojennym J. Adamusa, M. Handels- 
mana, St Kętrzyńskiego i in.), a wśród nich historyka literatury, który 
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usilnie starał się dowieść trwałej czytelności co najmniej pewnej części 
prac Lelewela, Ignacego Chrzanowskiego. Uległ on co prawda teorii o po- 
jednaniu się Lelewela z Kościołem, ale równocześnie nie wahał się uwy- 
datnić wszystkich jego Świeckich założeń badawczych. W roku 1935 wy- 
stąpił z uwagami o języku i stylu Lelewela, wykazując, że w jego pisarstwie 
zaznacza się dwustylowość. Są w tym dorobku prace badawcze i erudy- 
cyjne, częstokroć stylistycznie suche i powikłane, pełne charakterystycz- 
nych nowotworów językowych, nierzadko dziwacznych określeń. Jak to 
jednak pierwszy dojrzał Mickiewicz, druga seria prac lelewelowskich, 
pisanych najwyraźniej z myślą o szerszym ogóle czytelników, o dojściu do 
nich i wpływie na ich poglądy, wykazuje niemało literackich pierwiastków, 
przede wszystkim wybitnie emocjonalnych. Do nich należy żywość ujęcia, 
na omal każdej karcie dająca się odczuć miłość kraju ojczystego, nienawiść 
do arystokracji, do jezuitów, do rządów mocarstw rozbiorowych. Do tej 
serii należą przede wszystkim — stanowiąc jeden z najciekawszych wykwi- 
tów lelewelowskiej myśli — po raz pierwszy wydane w roku 1829 i prze- 
znaczone dla młodocianych czytelników, później wielokrotnie wznawiane, 
„Dzieje Polski potocznym sposobem opowiedziane". Zaopatrzone były w 12 
krajobrazów (słowo to, utworzone przez Lelewela, oznaczało u niego mapy). 
Tu należy wydany w roku 1818, później wiele razy korygowany i poprze+* 
dzany nader ciekawymi wstępami, pierwszy zarys dziejów i kultury pol+ 
skiej w dobie Oświecenia, rzucony na szerokie tło europejskie, „Panowanie 
Stanisława Augusta Poniatowskiego" z jego m. in. ciekawą i sprawiedliwą 
charakterystyką jako człowieka i króla. Podobnie ocenić należy prace 
z czasów współczesnych Lelewelowi, rozważania nad trzema konstytucjami 
z 1791, 1807 i 1015 r. i ,,Polskę odradzającą się", rzecz ogłoszoną w roku 
1837. Ukoronowaniem tej serii są „Uwagi nad dziejami Polski i ludu jej*, 
opublikowane najpierw w języku francuskim, później przez samego auto- 
ra przełożone na język polski. . 

Zdaniem Ignacego Chrzanowskiego (które rozwinął w książce wydanej 
już pośmiertnie w roku 1946) Lelewel należy nie tylko do historii ogólnej, 
lecz także do literatury pięknej, do tej ostatniej należy bezpośrednio i po- 
średnio, dzięki wpływowi na poetów polskich XIX wieku i MIBDIOSREBO 
także na powieść historyczną, na poglądy społeczeństwa. 

Z najnowszych prac poświęconych Lelewelowi -— prócz zarysów pos 
pularnych (kolejno I. Chrzanowskiego, Ż. Kormanowej, M. H. Serejskie: 
go, S$. Kieniewicza) — wymienić trzeba studia M. H. Serejskiego (i jego 
przede wszystkim zasługę jako organizatora i przewodniczącego Komisji 
Lelewelowskiej, która działa przy Instytucie Historii PAN i podjęła zbio- 
rowe wydanie Dzieł Lelewela z komentarzami, z których ogłoszono dotąd 
trzy tomy) 1), rozważania N. Assorodobraj nad teoretycznymi założeniami 
historiografii lelewelowskiej, jak i historyczno-literackie, obejmujące także 
historyzm oświeceniowy i romantyczny, W. Kubackiego. Działalność nau- 
kową i polityczną Lelewela w Paryżu i Brukseli znakomicie zobrazowało 
0 tomów jego „Listów emigracyjnych', które niezwykle pieczołowicie 
ogłosiła wraz z 6 tomem indeksów w latach 1948—1956 H. Więckowska. 


1) Polska Akademia Nauk. Instytut Historii. J. Lelewel, Dzieła; I, Materiały auto- 
biograficzne, opr. H. Więckowska, 1957; III, Wykłady kursowe z historii powszechnej 
w Uniwersytecie Wileńskim 1822—1824, opr. M. H. Serejski, 1959; VII, Dzieje Polski 
potocznym sposobem opowiedziane (i aneksy), opr. J. Bieniarzówna, 1961. Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe. 
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- I choć całkowitej I nowocześnie pomyślanej biografii Lelewela wciąż 
brak, wydaje się, że powstają ostatnio podstawy i warunki po temu, aby 
przerwać „zmowę” ogólnikowego kultu „narodowych świętych”, „zmowę* 
podejrzeń, że prace Lelewela stanowią tylko dokument minionej historii 
i pięknych cytat. Wydaje się także, że jeden i drugi tekst lelewelowski 
może jakoś pomóc dzisiejszym miłośnikom historii, których sądy wahają 
się często pomiędzy dwoma ekstremami: nudą i schematami nazbyt ogól- 
nych, nie przemawiających do wyobraźni procesów społecznych, a trady- 
cyjnym mirażem dziejów patetycznych i uheroizowanych, w przybliżeniu 
dc historii jeszcze innej, pojętej jako kształtowanie się i rozwój przez 
wieloraką pracę i myśl ludzką kultury narodowej i powszechnej. 


„O KULTURZE WIADOMOŚCI POWINNY BYĆ HISTORII ISTOTĄ" 


Encyklopedyczne i krytyczne zainteresowania Lelewela różnymi dzie- 
dzinami przeszłości oraz marzenia, aby zostać „wszystkowiedzem' (poli- 
historem), miały swe źródła przede wszystkim jeszcze w upodobaniach 
Oświecenia. Lelewel pierwszy w Polsce nakreślił wstęp do nauk historycz- 
nych pod nazwą „Historyki* (I wydanie z roku 1815 uzupełnione później 
szeregiem dalszych studiów tego rodzaju) i pierwszy w tym stopniu wy- 
kazał użyteczność i nakreślił zarys nauk pomocniczych historii, „dających 
poznawać źródła' (1822). Dwoma z nich, tzn. numizmatyką i kartografią 
historyczną, zajął się szczególnie, przez opublikowanie ,„Numizmatyki wie- 
ków średnich'', opracowanej w czasie pobytu w Brukseli, uzyskując pozy- 
cję światową. Jest trochę prawdy w legendzie utrwalonej przez Wyspiań- 
skiego w ,„„Nocy Listopadowej'', w scenie, która rozgrywa się w mieszkaniu 
Lelewela przy ul. Długiej, że wybuch insurekcji zastać go miał przy ba- 
daniu piastowskiego denara. Ale także w tej dziedzinie zaznaczył się 
znamienny dlań zmysł syntezy. Powtarzający się na większej liczbie mo- 
net, ktćre nie tylko zbierał i klasyfikował, lecz także objaśniał, zespół 
cech nazwał „typem, by wykazać z kolei, że zwykle odpowiada on okreś- 
lonemu terytorium i epoce. Tak pomyślana numizmatyka, wybiegając poza 
kolelicjonerstwo, podobnie geografia, stawała się pomocna w stopniowym 
przybliżaniu się do rozpoznania 'całej epoki i jej oblicza. 

Toż samo należy powiedzieć o prowadzonych przez Lelewela w Wilnie 
i Warszawie badaniach oraz wydawanych źródłach z dziedziny prawa, póź- 
niej na emigracji przerwanych na skutek braku do nich dostępu. Normy iin- 
stytucje, prawo zwyczajowe i stanowione interesowały go nie tylko same 
w sobie. Lelewel dowodził rodzimości dawnego'prawa na ziemiach pol- 
skich przy pewnych wspólnych cechach z innymi krajami słowiańskimi, 
wystąpił przeciw nadmiernemu przyjmowaniu wpływów obcych, prawa 
rzymskiego i niemieckiego. Pierwszy zwrócił uwagę na wartość i złożo- 
ność wpierw osobno dla Wielkopolski i Małopolski wydanych statutów 
z czasu Łokietka — jak utrzymywał — i Kazimierza Wielkiego. Ale także 
w tym zakresie chodziło mu o coś więcej. Krytykował historyków prawa, 
którzy „widzą biegłość, przebiegłość, geniusz ukoronowanego prawodaw- 
cy, a ja widzę bieg, rozwój i przeobrażenia życia narodowego". „„Badać 
trzeba źródła, badać i wypadek”, a zatem w swej złożoności fakt histo- 
ryczny. Toż samo dotyczy innych dokumentów przeszłości, wśród nich 
dzieł literatury i sztuki, dla których miał Lelewel wielkie zrozumienie; 
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w roku 1850 nakreślił w Brukseli budzącą i dziś podziw, pierwszą histo- 
ryczno-socjologiczną analizę słynnego dzieła sztuki oraz ich wymowy — 
drzwi gnieźnieńskich. Krok po kroku poznawać należy rozrosłe ,,gałęzie'" 
na potężnym „pniu' życia narodu. „Istotę wypadków'* uchwyci i zrozumie 
tylko ten, kto pozna „całą drzewa figurę, jego piękności, jego liście i smak 
owoców, jego korzeń, siłę, stanowisko i życie mu dający..." Są to badania 
nad wzajemnymi związkami różnych zjawisk, genetyczno-przyczynowe. 

W jednej ze swych krytycznych recenzji (również z wczesnego okresu) 
omówił Lelewel „Historię Polski" królewskiego historiografa z II połowy 
XVIII wieku, Adama Naruszewicza i encyklopedyczny zbiór wiadomości 
o polskich i litewskich prawach Tadeusza Czackiego. Pierwszego z nich 
przyrównał do pracowitej, lecz .,.pełgającej z ciężarem mrówki', drugiego 
do „pszczoły', co „lotem po kwiatach i wysokich drzewach we wszyst- 
kich zwraca się kierunkach". „Wszystko u niego — tj. u Czackiego — po- 
ruszone' i tak być powinno. Uderza tu stwierdzenie: Lelewel widzi u niego 
„błędy ogromem znamienite", lecz także „wszędzie zupełniejsze 
rzuty światła'. Bywają błędy jak gdyby nieodzowne w postępie 
wiedzy. Ujemnie ocenił Naruszewicza za to, że choć głosił on hasło ,histo- 
ryk mówi o narodzie do narodu*, przecież nie tylko przepoił swe dzieło 
chwałą „korony, szkarłatu i infuły' (słowa samego tego historyka i poety), 
ale nakreślił jedynie „historię państwa polskiego i królów jego, jego poli- 
tyki". Trzeba zresztą usunąć częste nieporozumienie. Lelewel bynajmniej 
nie przeciwstawiał w ogóle „historii państwa — „historii narodu". Jeśli 
jednak dla ludzi Oświecenia państwo było tworem rozumu, w późniejszych 
koncepcjach stawało się trafniej wytworem określonych stosunków spo- 
łecznych i zespołem instytucji. Bynajmniej też Lelewel nie zarzucał Na- 
ruszewiczowi, że zajął się zagadnieniami państwa i jego bytu, lecz fakt, że 
„wyosobnił politykę od innej kultury narodu". Nie ma u niego „żadnej 
w tym sztuki”. Podkreślmy to słowo: naukowej i pisarskiej. 

Skąd wzięły się te i podobne myśli u warszawsko-wileńskiego samouka 
(bo studiom uniwersyteckim nie zawdzięczał zbyt wiele)? Jakież muzy pa- 
tronowały jego trudom i natchnieniom? 

W swej ciekawej interpretacji „Balladyny" Słowackiego Wacław Kubacki 
rozproszył legendę, jakoby występujący w epilogu dramatu dziejopis Wa- 
wel był karykaturą Lelewela. Owszem, mógł Słowacki nie lubić tego histo- 
ryka, mógł podrwiwać z jego obyczajów i ubioru. Ale Wawel z „Ballady- 
ny' — to najwyraźniej dworski tylko, wywodzący się ze szkoły omal że 
jeszcze przednaruszewiczowskiej, staroświecki kronikarz panegirysta, istne 
zaprzeczenie postawy Lelewela. Z wielkich romantyków to nie Słowacki, 
Jecz Krasiński bezpośrednio godził w Lelewela, pisząc do K. Gaszyńskiego 
w pamiętnym roku 1846: „przebrzydły (jest) ród profesorów, którzy siedzą 
i piszą atramentem, a ten atrament krwią potem ludzką cieknie o trzysta 
mil odległości od nich... 7 

Niesłusznie przeciwstawia się dość często i zbyt ostro całe Oświecenie 
Romantyzmowi i jaden i drugi historyzm we wszystkich ich składnikac::. 

To z polskiego i powszechno-europejskiego Oświecenia (m. in. od Ang:i- 
ków) zaczerpnął Joachim Lelewel pojęcie sekularyzowanej historii, dziejów 
wolnych od ingerencji sił nadprzyrodzonych; dodajmy na marginesie, że 
w samych tylko latach 1817—1824, które uformowały główne podstawy 
twórczości Lelewela, wydano w Europie 316 tys. egzemplarzy dzieł Voltai- 
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re'a 1 240 tys." egzemplarzy prac bliskiego mu szczególnie Jana Jakuba 
Rousseau. Bardzo wyraźnie nawiązał do Kołłątaja. To z Oświecenia za+ 
czerpnął poszanowanie faktów i źródeł, ich badanie przyczynowe, wiązanie 
ze sobą wielu zjawisk, a także zainteresowanie historią powszechną rów 
nież krajów pozaeuropejskich (sięgnął po Indie); podobnie podstawy histo« 
rii i filozofii kultury, aczkolwiek w dobie Oświecenia nie wykraczały one 
jeszcze poza surowy materiał. Natomiast racjonalistyczny dogmat nie» 
zmiennego postępu ludzkości, ciągnącego się po przyszłe zwycięstwo rozu+ : 
mu, zamienił wraz z ogółem romantyków na mechanizm dokonywającego 
się w dziejach, skomplikowanego rozwoju. 
" Jest faktem, że coraz bardziej ogarniała naszego historyka fala romana 
tyzmu, pobudzając wówczas jakże różnoraką twórczość i liczne talenty 
w dziedzinie literatury, sztuk pięknych, muzyki, także polityczne ambicje. 
Prócz idei rozwoju i wolności romantyzm głosił pochwałę dalekiej przes 
szłości (dorobku starożytności, również krajów słowiańskich), kult narodo+ 
wych tradycji, obyczajów, kultury, uznanie roli także pozaracjonalistycz= 
nych pierwiastków (ale nie zawsze tylko ich samych), znaczenie „żywiołu 
narodowego" i „ludowego”. Wpłynął na ogromne zainteresowanie się nie 
tylko obyczajami, lecz trudem i rolą ,„narodu-ludu +: «= . | 

Co przemówiło do Lelewela, to chyba przede wszystkim hasło wielkiej 
historii, wielkich myśli i zasad, uczuć i namiętności, historii daleko wybie= 
gającej poza neoklasycyzm i jego suchość, poza tylko erudycyjne i specja+ 
listyczne badania, historii mówiącej o rozwoju i żesiócu i jesocch ludów 
Europy. Ę 
| Nikt z równie pł wezwaniem w tej mierze nie wystąpił do „„młoa 
dego" Lelewela, co Mickiewicz. W słynnej swej odzie, która głosi pochwałę 
uczonego z okazji podjęcia przezeń ponownie wykładów z historii pow= 
szechnej i Polski na Uniwersytecie w Wilnie w styczniu 1822 r., wzywał go 
poeta, „aby naprawiał serca, objaśniał rozumy”. Nikt 
równocześnie tak dalece nie zrównał ze sobą czynu wielkich polityków 
i wielkich dziejopisarzy. „Równa jest wielkość, czy to światu władać, czy 
skutki wielkiej władzy nad światem wybadać". Mickiewiez poprzedził swój 
wiersz dedykacją z Horacego: ,,.. apoczysz po ogniach leżących pod zwod» 
niczym popiołem..." 
| Wielkie były te ognie. Chodziło tu zada przede wszystkim o państwo 
własne i naród, który nie zginął, o jego istnienie niepodległe, jego wielkość 
i sławę, aczkolwiek różne ugrupowania w Polsce rozmaicie jeszcze wyobra” 
żały sobie jego przyszłość. 
| I jeszcze w parę lat później, już z Petersburga, słał polski poeta do naj« 
większego polskiego historyka nowe wezwania, jak w roku 1827, po 
stwierdzeniu „ogromu pracy' Lelewela przy wydaniu „Ksiąg bibliogra- 
ficznych*: „niecierpliwie czekamy, kiedy znowu zaczniesz in suis hortis 
(w swoich ogrodach) kwiaty pielęgnować... , | 
| Była potrzeba historyków, jak potrzeba było poetów. 

W rok później dziękował Mickiewicz za przesłane mu inne dzieło Lele> 

wela z nauk specjalnych, o prawodawstwie wieków średnich. „Nie umiem 
go ocenić, niestety, niewielu będzie umiało przeczytać nawet... Szkoda tyl- 
ko. że dla uczonych badań zdajesz się opuszczać właściwą historię. Czuje- 
my tych badań i ważność i potrzebę. Bez nich i historia u nas kulawo po- 
stępować by musiała, ale wszyscy wołają,że nam historyków 
jeszcze-gwałtowniej potrzeba aniżeli 
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badaczów, I wszyscy wiedzą, że jeden 
tylko Joachim jest historykiem w zna. 
czeniu całym tego wyrazu! 

Lelewel podjął wezwania chwili. Ale wysoko stawiając zadania i obo+ 
wiązki historyka, nie zaprzestał być badaczem. Nie miał wątpliwości, nie 
miał ich zresztą także jego uczeń poeta, że „jedynie przez podejmowanie 
prac badawczych historykiem zostać można". A zaś talent.i temperament, 
„ciekawość dziejów*', wiodły go szczególnie tam wszędzie, „gdzie urok 
tajemnicy rzeczywistą przysłania istotę". W znanym dylemacie romanty- 
ków, czy wyżej cenić naukową, czy artystyczną twórczość, jedno czy dru- 
gie poznanie, nie wątpił, jaka powinna być odpowiedź. Toteż potępił J. U. 
Niemcewicza za „odstąpienie i porzucenie historii* w jego sa oiewach. hi- 
storycznych* na rzecz, powiedzielibyśmy dziś, mitów. „Użycie historii 
przez poetę powinno być oparte na dobrej znajomości prawdy'. 

Podjął Lelewel impulsy i wezwania chwili w swoistej sytuacji ziem 
dawnej Rzeczypospolitej, Polski i Litwy. Jako drugi po Kołłątaju dołączył 
zresztą do jej wizji myśl o odzyskaniu przez lud (powrócimy jeszcze do 
tego pojęcia) utraconych ongiś przez szlachtę ziem Śląska i Prus Książę- 
cych. Podjął swe roboty w warunkach bardzo mozolnego wykształcania się 
na tych ziemiach, w różnych ich częściach odmiennej, „pruskiej drogi' 
rozwoju, ogromnie obciążonej feudalnymi stosunkami drogi. do „Nowej 
Polski*. Podjął je w swojej i romantyków osobliwej sytuacji społecznej, 
jakże typowy przedstawiciel wczesnej, po zaczątkach z końca XVIII wie- 
ku, zawodowej i twórczej, polskiej inteligencji szlacheckiego, po części 
mieszczańskiego pochodzenia. Porwał się do ogromnego zadania, by próbo- 
wać jego urzeczywistnienia od strony naukowej, za paru nawrotami także 
społecznej i politycznej. Czy miał pozostać inteligent i intelektualista pol- 
ski — samotny, czy pójść z jakimś większym ruchem społecznym — oto 
już dalsze pytania. 


Wielka historia, której zarys przede wszystkim teoretyczny tworzył 
w początkowych swoich latach „burzy i naporu”, miała być nauką i sztu- 
ką. Aby całkowicie rozpoznać „czas* danej epoki, a zatem jej atmosferę 
i klimat, jej prądy i styl, jak powiedzielibyśmy dzisiaj, tudzież „miejsce' 
badanych zjawisk 1 wydarzeń, wreszcie osoby „działające'* na wielkiej, 
narodowej 1 powszechnej scenie, ich „działanie*, obok tego zaś klimat 
przyrodniczy, rasę, warunki geograficzne, „trzeba badań kombinacyj= 
nych', jak określał swoją £ w ogóle nowoczesną metodę Lelewel. „Przez 
które — pisał dalej — wyrozumiewa się całe życie w dziejach ludzkich”, 
„C kulturze wiadomości powinny być historii istotą". 
Ona zaś to nie tylko znakomite dzieła sztuk pięknych, pomniki architek- 
tury, utwory literackie i muzyczne, dzieła uczone, nie tylko również po- 
czynania rządzących w obrębie tej wielkiej polityki. To elementy rozróż- 
nionej przez późniejszą naukę kultury materialnej i pospołu umysłowej, 
społecznej, to wartości, obyczaje, nawyki, które potocznie utrwalają się 
w życiu społecznym ludzi w danym czasie i miejscu, w konkretnych krę- 
gach cywilizacyjnych wyrabiające się normy współżycia. „Historia kul- 
tury wykłada postęp i odmiany rodu luczkiego w jego reugijnym, mo- 
ralnym i obyczajowym ukształceniu, w jego społecznym urządzeniu się 
(określał je również Lelewel mianem „politycznej kultury'), w jego dzia- 
łalności i zdolnościach, jakie się objawiają w jego pracy ręcznej i umysło- 
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wej". Oto program także dziś przemawiający swoją świeżością. Jego 
wydobycie na jaw zawdzięczamy szczególnie Ninie Assorodobraj ?). Nie za- 
pominajmy zaś, że wszystkie te myśli powstały jeszcze przed rokiem 1831. 
Sformułował je właśnie ów w pozę i płaszcz romantyka przybrany w la- 
tach 1829—1830 przez Oleszczyńskiego „młody Lelewel. Oto jakie miały 
być jego „ogrody i w nich uprawiane „kwiaty, o których myślał Mice- 
kiewicz. Nie czyńmy przy tym zarzutu Lelewelowi, iż nie wyprzedził był 
marksizmu w uwypukleniu ekonomicznego czynnika w dziejach, że nie 
rozwinął jeszcze wówczas (ale podjął te problemy w okresie brukselskim) 
złożonego zagadnienia klas społecznych, że widząc i śledząc w dziejach 
dokonywający się rozwój. nie rozsupłał dialektycznych jego powiązań. 
Wiele było tu wiary w „idee', które rządzą światem, i wiele mowy o zasa- 
dach, których zresztą nie należy sprowadzać tylko do abstrakcyjnych 
formuł ustrojowych. Jednakże w programie badań kultury, tak wcześnie 
i tak szeroko formułowanym, nowość jego ujęć, niezależnie od tych czy 
innych zbieżności z podobnymi myślami historiograficznych programów 
nauki innych krajów, zarysowała się wyraźnie. 

Zajął się Lelewel także historią innych krajów i kręgów cywilizacyj- 
nych, zarówno dorobkiem starożytności europejskiej i wschodniej, jak 
i krajami Skandynawii. „„Mieszkańcem Europy" nazwał go Mickiewicz. 
I rzeczywiście, głosił on w roku 1822, iż „żadnego zakątka Europy dziejów 
nie można traktować bez znajomości dziejów powszechnych, bez odwoły- 
wania się do nich. Od wielu już wieków losy krajów i narodów nie od 
samej tylko ich dzielności i błędów zależą, ale od ruchu powszechnego 
i zmian kultury'. Jakże prawdziwy jest sąd, że „kto wzgardzi tą ogólną 
rodu ludzkiego działalnością, (ten) dzieje własnego narodu niewiernie 
odda, a przodków swoich raz próżnym uwielbieniem obarczy, inny raz 
mimowolnie skrzywdzi..." Zadaniem historyka jest uchwycić zachodzące 
pomiędzy różnymi narodami związki i zależności, podobieństwa, ale w rów- 
nym stopniu, równie pieczołowicie także dające się zauważyć „w podo- 
bieństwie różnice" 

Tak rozległy OSG obejmował badanie dziejów od ich najwcześniej- 
szego „przedsionka'* do czasów współczesnych. W obrębie tych ostatnich 
historia może i powinna przyczyniać się, sądził Lelewel, do wyświetlenia 
„„spójni i węzłów, i czynnych sprężyn, które obecnemu stanowi życie na- 
dają', także jego problemów moralnych. 

Wszystko to zaś może i powinno czynić z historii naukę daleką qd 
martwoty i suchości. „Wielu osobom zdaje się nawet, że historia na nic 
lepszego nie zdobędzie się, ale to są martwe i nadpsute zwłoki, pełną życia 
kurtyną przysłonięte, to są muły lwią skórą obszyte. To jest nadużycie 
terminu...* W tej pełnej wymowy metaforze chodziło Lelewelowi o to, 
że historia spraw ludzkich może przecież dostarczać, co najbardziej oczy- 
wiste, wzorów i doświadczeń, ale chyba także innych wzruszeń i podniet. 
Prawnikowi powie, dla przykładu, że nie wolno mu zwracać uwagi na 

„same słówka prawa, którym się zajmuje. Prawodawcy ukaże potrzebę 
poznania społecznego rozwoju. Gotowa jest dość wiele powiedzieć zarówno 
„mocarzom'*, jak i zwykłym „obywatelom*. Co więcej, wzywa ona do 


2) N. Assorodobraj, Kształtowanie się założeń teoretycznych historiografii Joachima 


Lelewela, w zbiorze: Z dziejów polskiej myśli filozoficznej i społecznej, t. III, 
Książka i Wiedza, str. 112 i nast. 
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czynu, doradzać powinna, jak można „stawać się uczestnikiem prac poeci 
rycznych*, a przez ten termin rozumiał Lelewel aktualne i wartkie życie 
społeczne. 


m. 


„WIELE BŁĘDÓW I WYKROCZEŃ... I WIELE DOBREGO" 


Oto co znaleźć mieli na kartach jego książki młodociani czytelnicy 
„Dziejów Polski, potocznym sposobem opowiedzianych*. Z podobnym 
stwierdzeniem zwracał się Lelewel także do innych. Mamy dość wiele po- 
wodów do chluby. Ale idealizacja przeszłości, jaką zwykło się mu zarzu- 
cać, nie była znowu aż tak jednostronna w jego dziełach. Spróbujmy pójść 
torem jego wykładu, zakładając jednak, że najbardziej znany z elementów 
jego syntezy dziejów Polski, teoria pierwotnego i późniejszego gmino- 
władztwa, bynajmniej jej nie wypełnia. Nietrudno stwierdzić, że w tym 
samym stopniu nasycona była ona romantycznym przecenianiem dalekiej 
przeszłości, w jakim stanowiła refleks i służyła także za narzędzie ideo- 
wego starcia pomiędzy społeczno-politycznymi orientacjami w kraju i na 
emigracji w I połowie XIX wieku. 

Wizja i teoria — w takiej swej rozciągłości — fałszywa. Odrzucając ją 
i jej romantyczną retorykę, stajemy z kolei wobec wielu istotnych 
i o trwalszym znaczeniu myśli Lelewela. 

Przedmiotem tworzonej przezeń w różnych fragmentach, za wielu na- 
wrotami, nie ukończonej zresztą syntezy dziejów ojczystych, stawał się 
— i to jest najważniejsze — naród w swoim rozwoju. W zbiorowisku ludz- 
kim, które przekształcało się w ciągu dziejów w naród. wzbozacało go 
| rozwijało, widział Lelewel wiele różnych „rzeczy narodowych*, widział 
siłę „narodowego żywiołu”, a zatem związek krwi różnych warstw, zwią- 
zek otwarty przed nowymi także, wchodzącymi w jego skład grupami, da- 
lej wspólnotę języka, w bardzo szerokim zasięgu obyczaje, także cela 
wspólne, tj. ludzkiej wolności i niepodległości kraju. Należały tu również 
instytucje społeczne i wszystkie inne zjawiska kultury. Każdy z narodów, 
„a więc i nasz, miał i urabiał sobie przez wieki swoiste oblicze, nigdy nie 
był on w Polsce „gąbką, którą coraz to inna wilgoć napawa*. Ukazując 
odrębności polskie, starał się równocześnie Lelewel widzieć nasz kraj 
,„„w związku, położeniu i postępie powszechnym ludów*. Występował prze- 
ciw nadmiernemu uwypuklaniu wpływów niemieckich, dopatrywał się na- 
tomiast, co potwierdziła późniejsza nauka, dość istotnych oddziaływań 
w Polsce ze strony Czechów, z narodów zaś zachodnich — Francuzów 
i Włochów. 

Prawda, że w sposób aż przesadnie krytyczny oceniał Lelewel nie tylko 
„wprowadzenie do Polski chrześcijaństwa, lecz także „nauki łacińskiej, 
dyscypliny zachodniej, która w prapolskich formach życia społecznego 
zaczęła „uszczerbki czynić”, forsując nowe instytucje i nowe stosunki za- 
leżności, wśród nich poddaństwo chłopów, czego zresztą nie chciał Lelewel 
nazwać mianem feudalizmu. Przyjął wersję „kulturalnego najazdu*. Ja- 
kież przyczyny takiego stanowiska? ;,/Toć że lesista Polska nie była tak 
dalece osowiałą pustką, jakby sądzić można ż tych ciasno widzących wy- 
"rażeń, co dopiero od wprowadzenia chrześcijaństwa wszystko dobre tago 
świata, w surowy pień jakiś zaszczepżają...* Nie był ów pień tak surowy, 
wiemy to dziś dobrze z ustaleń archeologii. Było co obalać i topić nowym 
prądom oraz ich przedstawicielom... Z tego to względu na rok przed śmier- 
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cią, w 1860, wysunął Lelewel w jednym z czasopism poznańskich propo- 
zycję, on pierwszy, aby już wówczas podjąć ogólnonarodowy obchód 
tysiąclecia kultury i pan iwowo, ci polskiej. Nad jeziorem Gopłem w Kru- 
szwicy zgromadzić się miały jax ongiś na wiecach rzesze Polaków wokół 
mającego stanąć tam pomnika. 


W całych dziejach dopatrywał się Lelewel zmagania ze sobą dwóch za- 
sadniczych „działów', jakie istnieją pomiędzy ludźmi, klas zamieniają- 
cych się w zamknięte, przeciwstawne sobie kasty. Jeden z tych „działów '* 
dąży do władzy 1 opanowuje ją często bez względu na interesy kraju. 
Drugi pogrążony jest w stosunkach zależności. Spośród całego „działu” 
szlachty polskiej wyodrębnił jeszcze Lelewel żywioł arystokracji. Szlachtę 
pośrednią i drobną nazywał „ludem'*, Później, od końca już XVIII 
wieku, rozumiał przez to ostatnie pojęcie „drobniejszą szlachtę i duchow- 
nych, mieszczan i kmieci". To w ich sercach „zamknęła się Ojczyzna”, 
A później jeszcze „ludem'* stawały się dlań głównie warstwy pracujące 
po wsiach i miastach. „.Chybia powołaniu swemu dziejarz, 
wszechstronnie dzieje państwa i narodu przepatry- 
wać obowiązany, kiedy lud jego zoka traci i zanied- 
buje.. bo to jest cicha iżywotna siła, od której w każ- 
dym czasie zależą losy narodu i państwa..* W zwróceniu 
uwagi — i to rosnącej — na lud — naród i w skierowaniu się ku całej, 
złożonej i wielobarwnej naturze życia społecznego uczynił Lelewel w hi- 
storiografii polskiej tyle, co we francuskiej, współczesny mu, wielki uczo- 
ny i pisarz Jules Michelet. Ciekawe jest też, że twórczość Micheleta, 
bogato dokumentowana w ostatnio ogłaszanym jego Dzienniku, prze- 
chodzi właśnie dziś wyraźny renesans w kołach reprezentujących nowo- 
czesne tendencje historyków francuskich. | 

Dzieje narodowe podzielił Lelewel na epoki, rozróżnione po raz pierw- 
szy nie — jak to bywało dotychczas — według panowań władców, lecz 
według charakterystycznych dla nich cech kultury i urządzeń państwo- 
wych. W każdej z tych paru epok widział jeszcze trzy fazy: POCAERÓW: 
pełnr-go rozwoju i schyłku. 

Fałszywe byłoby jednak przypuszczenie, że zaciekły republikanin — 
ukazując dzieje narodu — nie doceniał indywidualnej roli niektórych wy- 
bitnych monarchów. Silnie uwydatnił znaczenie, nazywając (co podjął 
w wieku XX Stanisław Zakrzewski) Wielkim Bolesława (Chrobrego) bu- 
downiczego państwa Piastów. On pierwszy ujął się za postacią Bolesława 
Szczodrego (Śmiałego), wskazując m. in. polityczne tło jego konfliktu 
z biskupem St. Szczepanowskim i opowiedzenie się tego wielmoży nie 
tylko przeciw królowi, lecz również przeciw reformatorowi Kościoła, 
a protektorowi Bolesława, papieżowi Grzegorzowi VII- Entuzjastycznie 
ocenił Lelewel odnowienie Królestwa („ocalenie Polski') przez Władysła- 
wa Łokietka, co wpłynęło nawet na pomniejszenie przezeń (w stosunku 
zwłaszcza do popularności w dobie Oświecenia) na korzyść ojca zasług jego 
syna Kazimierza. 

To prawda, że wyidealizował ustrój Polski 1 kulturę polityczną XVI 
wieku. Czy jednak potraktował ją aż tak jednostronnie, jak uważa się 
nieraz? „Jeden tylko lud szlachecki narodu polskiego powziął myśl wol- 
ności i przestronną rozwinął rzeczpospolitę, na co się zdobył na kuli ziem- 
skiej on najpierwszy”, Krzepiąc serca rodackie przywdział Lelewel w tym 
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opisie różowe okulary; Polacy doby RERGSARSU ŁÓ Vnaród 5óź wątpienia 
znamienity, kwitnący, działający”, atrakcyjny także dla innych narodów. 
W stwierdzeniach tych chodziło Lelewelowi również o wywarcie odpo- 
wiedniego wrażenia na cudzoziemcach. Czyżby jednak mylił się aż tak 
bardzo? N ie bierzmy mu nazbyt za złe, że przesadził w tym i owym, ale 
nie chciał ukazywać swego kraju w kategoriach bękarta Europy, ani tylko 
kraju osławionego nierządu i braku politycznej kultury, ani „pawia i pa- 
pugi* innych narodów, ani też jedynie w kategoriach „Polski nieszczęśli- 
wej" i „heroicznej'. Wbrew częstej u nas praktyce ferowania ujemnych 
sądów o przeszłości (co jest jednak wzmożoną dawką prostowanią prze- 
ciwnych znów twierdzeń), trzeba zgodzić się z Lelewelem i po prostu 
z faktami, że państwo polskie (pomimo szlacheckich przywilejów) znajdo- 
,wało się w wieku XVI u szczytów swego kulturalnego rozwoju, zamożno- 
ści, politycznej potęgi. Najnowsze badania nad myślą polityczną, filozofią 
M nauką w Polsce w dobie Renesansu, jak również nad państwem tej epoki, 
„badania polskie i obce, nie tylko nie pomniejszyły ich wcześniej już użna- 
nych walorów, lecz wydobyły dalsze wartości i różne godne uwagi nurty. 


Lelewel dobrze widział, że przy braku — pomimo pewnych prób Kazi- 
mierza Jagiellończyka, Jana Olbrachta, Zygmunta Augusta — absolutyzmu 
królewskiego w Polsce, istniało w wieku XV i XVI „skupienie spojone 
sejmem'. Początki sejmu dojrzał w Polsce już w wieku XIV i nie bez 
racji, jak wskazują to najrowsze badania. Dopiero w wieku XVII okrutnie 
„okaleczało owo polskie ,„spojenie sejmem'* i z kolei rozbiło je na nice libe- 
rum veto i nadużycie konfederacji. Godny uwagi jest przedstawiony przez 
Lelewela opis „świetnego Zygmunta Augusta panowania". W sporze, który 
toczy się u nas od dawna na temat oceny ostatniego z Jagiellonów, opo- 
wiedział się Lelewel za nim. ,„Stosował się do zasad stanu, z mianem króla 
był naczelnikiem, Rzeczypospolitej przewodniczył". Prawda, że odnieść to 
„można jednak dopiero do drugiej części jego panowania. Pochwalił rów= 
„nież Batorego; „wielki to król*, „utraciła w nim Polska OBA dłoń 
zdolną odwrócić jej smutne przeznaczenia”. ka: 


Skąd te słowa pochwały historyka-republikanina dla niektórych mo- 
narchów? Jakież ich źródło? Oto we właściwych ich wystąpieniu warun+ 
kach, „stojąc na czele ruchu narodowego, pojęli potrzebę jego i stali się 
wyrazem życia jego..." » : 

Nader żywo interesowały Lelewela instytucje państwowe. W sensie 
bliskim dzisiejszemu, nie tylko prawniczemu na nie spojrzeniu. To one 
były w czasach rozwoju dawnej Polski i powinny być zawsze „strażnicz- 
kami wolności". Nie im przypisuje nasz historyk upadek szlacheckiego 
państwa. Nie sejmom w ich złotym wieku. Oto, jak sądzi, „gminowładz- 
two szlacheckie nie samo się zawichrzyło, tylko zostało zawichrzone przez 
te żywioły, które czystość ducha narodowego zaraziły i skaziły cudzo- 
ziemszczyzną...' Znów razić nas mogą niektóre zwroty; nie można godzić 
się na przerzucanie całej odpowiedzialności za dekadencję szlacheckiej 
Rzeczypospolitej na wpływy obce. Ale także Lelewel nie taił przewin 
szlachty, Widział ponadto (ten sam pogląd wysunął ostatnio w swej książce 
o sejmie polskim XVI wieku K. Grzybowski), że sam patrycjat miast kró- 
lewskich „opuszczał swe znaczenie* w życiu całego kraju, że ze względu 
na swe partykularne interesy „własnemu obojętnieniu"* winien był co 
najmniej w jakimś stopniu usunięcie z sejmów, Ostatecznie jednak główne 
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czynniki zła i rozkładu, także ciemnoty i zaniku ducha publicznego, które 
zdeprawowały dawne wolności i wypaczyły dzieje Polski, to podług Joa- 
chima Lelewela „posłuszne Rzymowi duchowieństwo (nade wszystko je- 
zuici), królowie-cudzoziemcy i arystokracja. 

W roku 1020 nakroślił Lelewel, wydał zaś w pewien czas później, orygi- 
. nalną i wysoko ocenioną przez naszych historyków, niezależnie od póź- 
niejszych postępów wiedzy, paralelę ustrojową dziejów Polski i Hiszpanii. 
Inny był układ sił w obu krajach, wielkość w swoim czasie pierwszego 
z nich tworzył naród, a magnacka oligarchia wpłynęła na jego upadek 
w wieku XVII. W Hiszpanii o początkowym rozwoju, a później dekadencji 
zadecydował królewski absolutyzm. Lecz nie mniej znamienne jest stwier- 
dzenie, że w jednym i drugim przypadku rozstrzygnęły ostatecznie o lo- 
sach obu krajów „powszechny stan Europy i jej polityka". Ogólniejsze 
znaczenie ma spostrzeżenie, że jeśli — i to jest faktem — na upadek 
państw wpływają przede wszystkim czynniki wewnętrzne, to ostatecznie 
decydują przyczyny pochodzące z zewnątrz. Jest to najtrafniejsza ocena 
wewnętrznych i zewnętrznych (więc jednych i drugich) przyczyn upadku 
Polski, jaki zaczął się był jeszcze w wieku XVII-i któremu nie zdołały za- 
pobiec reformy z II połowy XVIII wieku oraz początki odrodzenia naro- 

owego. 

Rozpatrując wreszcie przełom XVIII i kick XIX stulecia, Lelewel 
pochwalał zreformowany, ale i utrwalony w swym rdzeniu system parla- 
mentarny konstytucji 3 maja, ganił monarchizm i dalsze zwiększanie po- 
„zycji władzy monarszej i rządu w konstytucjach XIX wieku. W roku 1833 
we wstępie do francuskiego wydania uwag nad trzema konstytucjami wy- 
powiedział ponadto pogląd, iż ,„insurekcja narodowa' i „rewolucja socjal- 
na' winny w przyszłości pójść ze sobą w Polsce w parze. Uczą tego do- 
świadczenia. Przyszłość tego kraju nie zależy od monarchów i dyploma- 
tów ani od pomocy gabinetów tych czy innych państw, nie należy jej 
łączyć także z nadziejami na utworzenie jeszcze jednego Księstwa War- 
szawskiego lub „carskiego Królestwa”, „prawdziwych lepianek glinianych* 
wobec potrzeb narodu. Szanse jego leżą we własnych posadach, zdolnoś- 
ciach, siłach, żywiołach. „Pora wyzwolenia ludów wielkim pomyka się 
krokiem. Lecz nie będą zabezpieczone od despotyzmu i kłamstw konstytu- 
cyjnych, dopóki ich masy nie przejmą się uczuciem godności człowieka, 
dopóki nie pojmą, że są zdolne rządzić się same w sobie. Toż samo jest 
z Polską". 


„NARODU SZUKASZ PAN ZBYT NISKO..." 


Próbował także Lelewel kojarzyć swoją teorię z .dziedziną polityki 
praktycznej. Niejeden raz sparzył się dotkliwie na jej trudnościach. Pierw- 
szą jej większą lekcję, zresztą nie najfortunniej, przeszedł w toku powsta- 
nia 1830—1831 r. Jako poseł z powiatu żelechowskiego wyróżnił się 
wpierw jeszcze w czerwcu 1830 r. przemówieniem, w którym wystąpił 
przeciw rządowemu projektowi nowego piraiya małżeńskiego, które chciało 
znieść m. in. instytucję rozwodów i narzucić tvm związkom formy kościel- 
ne. Bronił również francuskiego kodeksu przed insynuacjami Mikołaja I, 
jak i niektórych rodaków, że to „prawo diabelskie". Później był współ- 
twórcą manifestu izb złączonych z 20 grudnia, który proklamował idee 
wolności i niepodległości, i naturalnego do nich prawa narodu oraz pro- 


jektu odezwy do Resjan („Bracia Rosjanie! My Polac 'y, na wolnej ziemi 
naszej swobodnie w sejm zawiązani, braćmi Was nazywamy...*). Był auto-, 
rem hasta, które stało się zawołaniem wszystkich późniejszych polskich 
ruchów wyzwoleńczych: „za naszą i waszą wolność", Wystąpił 
w sprawie tzw. ziem zabranych oraz ich łączności ze zbuntowanym Kró- 
lestwem. Zgłosił projekt ustanowienia dotacji dla zasłużonych żołnierzy 
w dobrach narodowych, prawda, że nie wychodzący poza akty tamtej 
pierwszej insurekcji z 1794 roku. Jako p. o. ministra oświecenia opracował 
wespół z radą (senatem) Uniwersytetu Warszawskiego projekt zniesienia 
tego ministerstwa i powierzenia zarządu całą oświatą Uniwersytetowi, co 
miało ożywczo wpłynąć na jej odrodzenie i związki nauki ze szkołą. 

W początkach powstania był przeciwny wojnie z Rosją. „Sądziłem, że 
rozciągłość rewolucji w sejmie się tylko objawić mogła”, a zatem nie 
w kraju całym i nie w formie „rewolucji socjalnej”. Brał udział w pertrak- 
tacjach z w. księciem Konstantym. Jako członek rządu, jako prezes To" 
warzystwa Patriotycznego usiłował godzić sprzeczne ze sobą żywioły 
i tendencje, zapalał i zarazem hamował umysły, przyjmował za godło 
francuskie trzy barwy rewolucyjne i pogrążał się w sprzecznościach inteli- 
genckiego radykalizmu i legalizmu. 


A przecież mimo tych sprzeczności i słabości inne było jego stanowisko 
niż prezesa rządu, w którym brał udział, księcia Adama Jerzego Czarto- 
ryskiego i jego przeciwnikiem najgorętszym pozostać miał do końca życia. 
W swej powyborczej mowie w sejmie w dniu 20 stycznia 1831 r. książę 
usiłował jak najbardziej odciąć „naszą rewolucję prawdziwie polską'* od 
zmian społecznych. Kończył zresztą wywołaniem przed oczy zebranych 
widma nieuchronnej klęski. 


W dramacie „Lelewel* tak ujął Stanisław Wyspiański wyimaginowany 
dialog obu antagonistów: romantyka-demokraty i polityka-konserwatysty: 


! 


„LELEWEL 


Czas idzie, czas, ducha widownie 

rozświetlą się, jak zorze różobłyskie; 

Ziemia da odrodzenie nam. Wiem, że jest bliskie. 
Niech się jeno uciszy duch ciemności. 

Niech się zgłuszą złe siły w nas; w sieci się złowią, 
we swoje własne sieci. 


KSIĄŻĘ ADAM 


Ja w tej niejasności 

filozofowań nie mogę się znaleźć; 
profesor-geniusz marzy — polityka 
to nie jest marzycielska rzecz. 


LELEWEL 


Myśl, duch przen.ka 

wszelkie matactwa, wykręty, zwodnictwa. 
Jam nie pedant, mój umysł wolny od szkolnictwa, 
Chcę sercem mierzyć serca i na tę serc walkę 
pozywam naród. 
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Narodu szukasz pan zbyt nisko. 

Zszedłeś na rozstajne drogi; — tłum, kolisko, 
które się koło Waszmośćpana skupia, to krzykacze, 
jakowyjś polscy jakobini...* 


Po upadku powstania, wychodźcza droga Lelewela powiodla go wpierw 
do Paryża, stamtąd na rozkaz rządu francuskiego, któremu, jak i jego 
rosyjskiemu kontrahentowi, nie w smak byli polscy rewolucjoniści, znów 
na piechotę, we wspomnianej niebieskiej bluzie ouvriera, w skwarnym 
lipcu 1833 r. do Brukseli. Wrócić miał nad Sekwanę w samą już prawie 
godzinę śmierci. A wtenczas w Warszawie budziła się nowa wiosna ma+ 
nifestacji i insurekcji. 

Emigracyjną działalność Lelewela skrupulatnie przedstawił i ciekawie 
oświetlił niedawno Stefan Kieniewicz w książce „Samotnik brukselski' 3), 


Powiedzmy tylko, że trudny w kontaktach z ludźmi, a także raz po raz 
atakowany zjadliwie ze strony zarówno prawicy, jak i niektórych kół 
lewicy, tropiony przez policję i równocześnie niezmiernie dbały o nieza- 
leżność od rządów państw obcych, Lelewel angażował się w polskim ruchu 
republikańskim na emigracji, także w Internacjonalnym Towarzystwie 
Demokratycznym, że w dobie Wiosny Ludów współdziałał z Marksem 
i Engelsem. Nie oznaczało to jedności wszystkich zasad. Rozumiał jednak 
znaczenie budzącego się wówczas ruchu robotniczego. z którym związki 
szczególnie sobie cenił jako autentycznie ludowym. „Nie filantropem ani 
protektorem ludu jestem — wyraził się kiedyś — ale człekiem ludu, pro- 
letariatu*. Ruch reprezentowany przez Marksa poparł sprawę wyzwolenia 
Polski i to było dla Lelewela niezmiernie ważne. Czynnikiem zbliżenia 
była tu również idea braterstwa pomiędzy narodami, a więc także z demo- 
kratycznymi Niemcami. Prace zaś naszego historyka dostarczyły Markso- 
wi wiele materiału dla poznania dziejów i perspektyw Polski 4), Trzeba 
dodać, że wiele uwagi przykładał Lelewęl do wydawania jego prac z histo- 
rii Polski w językach obcych. 

W jednym z listów napisał: „nauka była zatrudnieniem całego mego 
życia, jest ona moją drugą ojczyzną; jeżelim kiedykolwiek oddał jaką 
usługę memu krajowi, to nie gdzie indziej, tylko na polu nauki". Lecz to 
sąd niecałkiem sprawiedliwy, nazbyt krytyczny, oddaje sporo rozczarowań. 
A przecież ideowe zaangażowanie się nie musi wyrazić się najpełniej tylko 
w pracach o charakterze organizacyjnym. W przypadku uczonego, pisarza, 
artysty, przede wszystkim chodzi o ich własne prace twórcze. Co więcej 
jednak, niemałe znaczenie miały wystąpienia Lelewela o doraźnie poli- 
tycznym charakterze w obchodach rocznicy powstania listopadowego, na- 
stępnie krakowskiego 1846 r. Zbiegały się z jego koncepcjami naukowymi. 
Zdumiewa droga, jaką na obcej ziemi, lecz w niepodległej ojczyźnie my- 
Śli, przeszedł ów wileńsko-warszawski wychodźca, polski intelektualista. 
Nie wyszedł trwale poza samotnictwo i nie tylko w fizycznym tego słowa 
znaczeniu, Nie zawsze i nie na dłużej łączyły go ściślejsze więzy z róż+ 


s) Wiedza Powszechna 1960. 
ś) Obfite materiały także w tym zakresie zawiera zbiór: Marks I Engels o Polsce, 
I-II, Książka i Wiedza 1960, opr. H. Michnik, słowem wstępnym poprzedziła 
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nymi grupami rozdartej wewnętrznie emitracji. Jednakże przez krytykę 
nie tylko polskich stosunków, lecz także świata burżuazji w krajach Za- 
chodu („zachwalają pracę, obliczają zdolności ludzkie, a wycieńczają siły 
przy warsztacie...') doszedł do przekonania o nieuchronności także w Pol- 
sce „rewolucji socjalnej". Niezależnie od zaangażowanych w niej jednostek 
miała się ona stać wyrazem wielkich i dramatycznych konieczności histo- 
rycznych. 

Przemawiając w szóstą rocznicę powstania 1630—1831 r. snuł Lelewel 
wizję: „szeroka jest ziemia nasza, kapitały jej wielkie, zasoby niezmierne, 
wołające, aby bez krzywdy niczyjej obrócone były w jak najlepszym wy- 
miarze dla wszystkich..." Wówczas jeszcze na sposób mieszczańskiego re- 
publikanina kończył wyznaniem wiary w klasyczne instytucje parlamen- 
tarne. „Wola narodu, wola ludu przez organ jego reprezentacji w swym 
czasie objawi się z mocą wszechwładztwa ludu". Nigdy też nie porzucił 
iluzji, że potomkowie dawnego, „szlacheckiego ludu" zechcą kiedyś do- 
browolnie wyzwolić i uwłaszczyć chłopów. Już wkrótce jednak wsparł 
idee rewolucji krakowskiej, idee Dembowskiego, słynną swoją rozprawą 
o „Straconym obywatelstwie stanu kmiecego' i potrzebie jego rewindy- 
kacji, którą ogłosił w roku 1846 w emigracyjnym piśmie „Orzeł Biały*, 
W drugą rocznicę krakowskich wydarzeń wypowiedział nie tylko tylekroć 
cytowaną opinię, iż było próbą „pierwszej rewolucji socjalnej' na ziemiach 
polskich, i nie tylko, że lud żadną inną drogą, jak „sam przez się* 
prawa swoje może odzyskać, lecz także, że „odtąd żadne powsta- 
nie w Polsce nie może obejść się bez ludu; najdziel- 
niejsze będzie to, które sam lud rozpocznie, któremu 
nada popędikierunek'. 

Słowa te brzmią jak wyznanie wiary. Ale znaczyły one także coś więcej. 
Historia była dla Lelewela zmartwychwstaniem przeszłości i odtworze- 
niem jej możliwie zupełnym. Miała służyć poznaniu kraju rodzinnego 
i jego związków ze światem, a także nie tylko romantycznej, lecz i mądrze 
pogłębionej jego miłości. Dochodząc do narodu-ludu miała również wspo- 
móc go w dążeniu do wolności i nowych form życia, w cywilizacyjnym 


postępie, 


R. HERCZYŃSKI. W. JAWORSKI 


Aułomatyczne przetwarzanie informacji 


J a" świadkami wielkiej inwazji — inwazji maszyn matematycz- 
"nych. Obszar, który one zajęły bądź na którym stale umacniają swe 
przyczółki, trudno już w tej chwili ogarnąć. Z laboratoriów i instytutów, 
w których rozwiązywano problemy matematyczne, przeszły maszyny 
liczące do biur konstrukcyjnych zakładów przemysłowych. Rozpoczęły od 
przemysłu ciężkiego i elektrotechnicznego, ale w rekordowo szybkim cza- 
sie opanowały także wszystkie inne gałęzie przemysłu. 


'Wkrótce potem zaatakowały administrację; maszynom matematycznym 
powierzano organizację i planowanie produkcji, księgowość i sprawozdaw- 
czość. W każdej dziedzinie ich rola stale wzrastała. W przemyśle zastoso- 
wane zostały do kierowania procesami produkcyjnymi, umożliwiając auto- 
matyzację, która bez nich byłaby nie do pomyślenia. W administracji rola 
ich nie ograniczyła się do pasywnych funkcji; umiały one wybierać spo- 
śród możliwych alternatyw planu najlepszą. Wszędzie, gdzie znalazły 
zastosowanie, okazały się precyzyjniejsze i szybsze od człowieka; poza 
tym nie posiadały subiektywnych uprzedzeń i na ich decyzje nie wpły- 
wały postronne zjawiska. 

W nauce atak maszyn był niemniej zdecydowany. Przed matematyką, 
z której się wywodzi, postawiła maszyna nowe zagadnienia, inne zaś wy- 
dźwignęła z długotrwałego letargu. Niektóre abstrakcyjne dotychczas pro- 
blemy logiki stały się chlebem powszechnym inżynierów. Z drugiej stro- 
ny maszyny kazały zastanowić się nawet nad najprostszymi, znanymi ze 
szkoły równościami, np. nad wzorem: 

(a + b):usza:c-b'e 
albowiem przy liczeniu na maszynach kolejność wykonywania działań 
w przytoczonym wzorze nie zawsze jest rzeczą obojętną. 

Maszyny matematyczne zmieniły w znacznej mierze pracę fizyka i to 
zarówno fizyka-teoretyka, jak i fizyka-eksperymentatora. Znanemu fizy- 
kowi Michelsonowi przypisują powiedzenie, że przyszłość fizyki leży 
w szóstej cyfrze po przecinku. To powiedzenie ma już dziś za sobą 50 lat; 
potrzebnej aktualnie dokładności w obliczeniach dżiś nie da się pomyśleć 
bez maszyn matematycznych. Maszynie tylko można powierzyć analizę 
paru tysięcy stereoskopowych zdjęć promieni kosmicznych, by znaleźć 
poszukiwane rzadkie zjawisko. Maszyny wreszcie, aby nie pominąć i tego 
przykładu, wyznaczyły i wyznaczają drogi sputników. 
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Niepoślednią rolę odgrywają dziś maszyny w chemii, biologii I medyd 
synie. Ale i nauki humanistyczne, najodporniejsze przecież na wpływ 
wszystkiego, co jest związane z matematyką, nie pozostały na boku. Ma-- 
szyny elektronowe wtargnęły do socjologii (różne formy analizy staty- 
stycznej) i lingwistyki (tłumaczenia), ekonomii (np. problemy planowa- 
nia), a nawet archeologii (rozszyfrowanie tekstów archeologicznych). 

W przeciwieństwie do podobnej zresztą pod wieloma względami in- 
wazji mas plastycznych, maszyny matematyczne nie trafiły do mieszkań 
i nie sądzimy, by w bliskiej przyszłości miały tu znaleźć jakieś zastoso= 
wanie. Ale w naszych czasach, gdy życie prywatne człowieka wykroczy= 
ło poza ściany jego mieszkania, poza mury jego miasta, byłoby anachro- 
nizmem sądzić o wpływie maszyn matematycznych na życie indywidualne 
z takiej perspektywy. Zresztą, aby dać choć wyrywkowe przykłady, jak 
blisko codziennego życia znajdują się maszyny matematyczne, przypo* 
mnijmy, że już kierują one, ruchem ulicznym centrum szeregu miast, 
układają rozkłady jazdy pociągów i sterują centralnie dużymi układami 
energetycznymi. , | 

Sądzimy, że podane przykłady w jakimś stopniu (choć na pewno w spo- 
sób niezupełny) obrazują rolę maszyn. | 

Celem niniejszego artykułu nie jest oczywiście omówienie wszelkich 
możliwych zastosowań maszyn matematycznych. Zasygnalizowaliśmy je 
powyżej tylko po to, by zobrazować, jak uniwersalna jest już ich rola 
w obecnym świecie, i aby podkreślić wiellzą dynamikę ich rozwoju. Nas 
interesować będą w dalszym ciągu tylko te zastosowania maszyn mate- 
matycznych, które wiążą się bezpośrednio z produkcją, a więc które mają 
najważniejsze, bezpośrednie znaczenie dla ekonomiki kraju. 

Chodzi nam wreszcie nie tylko o to, by przekazać pewne informacje, 
ale aby w toczącej się dyskusji przyłączyć nasz głos do zdania tych, któ- 
rzy domagają się „zielonej drogi' dla maszyn matematycznych w Polsce. 

Przed przejściem do sprawy zastosowań maszyn matematycznych mu- 
simy jednak pokrótce odpowiedzieć na pytanie: na czym w istocie polega 
kariera tych maszyn. 


MASZYNY MATEMATYCZNE, ZASADY ICH DZIAŁANIA I JĘZYK 


Koniec XIX i początek naszego stulecia przyniosły zastosowanie zja- 
wisk elektrycznych i nieco później fal elektromagnetycznych do przeka- 
zywania informacji. Dotychczasowe sposoby przesyłania wiadomości: za 
pomocą gońca, listu albo gołębia czy też w najlepszym razie telegrafu op- 
tycznego lub dźwiękowego okazały się bądź zbyt powolne, bądź zawodne 
w działaniu. Gdy ponad pięćdziesiąt lat temu wprowadzono lampę elek- 
tronową, zaczęły się burzliwie rozwijać metody przekazywania informa- 
cji związane z falami elektromagnetycznymi. Prace fizyków i inżynie- 
rów umożliwiły przekazywanie słowa (telegraf), dźwięku (telefon, radio) 
i obrazu (fototelegraf, telewizja). 

Zasada budowy wszystkich wymienionych urządzeń jest ta sama. Każ- 
de z nich składa się z dwóch części: nadawczej i odbiorczej. Informacja 
dostarczona do wejścia nadajnika winna zostać odtworzona na wyjściu 
w odbiorniku. Aparatura działa tym sprawniej, im mniejsze są zniekształ- 
cenia ,„po drodze'. 
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Maszyny matematyczne także mają swoje wejście i wyjście. Rola ich 
jednak polega właśnie na tym, by iniormację dostarczoną do wejścia 
w określony sposób przetworzyć i przekazać do wyjścia. Jeśli np. maszy- 
na ma dodać kolumny liczb, które jej dostarczyliśmy, to na wyjściu po- 
winniśmy otrzymać sumy. Istotą maszyn matematycznych jest przetwo- 
rzenie informacji wprowadzonych do maszyny zgodnie z zadanym jej 
programem, tj. wykonanie na wprowadzonych danych w określonej ko- 
lejności odpowiednich działań. 


Maszyny matematyczne dzielą się w zasadzie na maszyny cyfrowe 
1 analogowe. Pierwsze operują wielkościami nieciągłymi — liczbami, dru- 
gie natomiast wielkościami ciągłymi. 

Faktycznie wszelkie maszyny analogowe. są modelami. Wyjaśnijmy to 
na przykładzie. Ruch ropy w złożu naftowym wygodnie można modelować 
przy pomocy ruchu prądu w specjalnej siatce utworzonej z oporów elek- 
trycznych, na tzw. integratorze. Do zalet maszyn analogowych należy to, 
że są od maszyn cyfrowych prostsze i tańsze oraz, w niektórych wypad- 
kach, dogodniejsze i szybsze. Program maszyn analogowych jest niezbyt 
bogaty, w większości zaś wypadków maszyny te są wyspecjalizowane 
w rozwiązywaniu jednego typu zadań. Generalnym brakiem maszyn ana- 
logowych jest to, że ich dokładność ograniczają technologiczne charakte- 
rystyki używanych elementów; zwiększenie tej dokładności napotyka 
na ogół na trudne do przezwyciężenia przeszkody. 

Jednak nie maszyny analogowe są tymi, których karierę opisywaliśmy 
io które w niniejszym artykule nam głównie chodzi. Wprawdzie i ich 
rola stale wzrasta, ale jeśli można zaryzykować porównanie, stosunek 
między rozwojem maszyn analogowych i cyfrowych jest taki sam, jak 
między rozwojem przemysłu włókienniczego i chemii mas plastycznych. 

Maszyny cyfrowe dzielą się na uniwersalne oraz na wyspecjalizowane. 
Uniwersalność maszyny polega na tym, że na tej samej maszynie można 
rozwiązywać — zależnie od podanego jej programu — zupełnie różne zada- 
nia (np. obliczenie charakterystyk silników 1 tłumaczenie). Natomiast 
konstrukcja maszyn wyspecjalizowanych jest przystosowana do rozwią- 
zania tylko pewnej klasy zagadnień (obniża to koszty maszyny oraz czasem 
zv'iększa jej wydajność). Każda maszyna cyfrowa składa się z zespołów 
wejścia i wyjścia, urządzenia do wykonania operacji arytmetycznych i lo- 
gicznych, urządzenia sterującego i pamięci. 

Pracę na maszynie rozpoczynamy wprowadzając odpowiednio zakodo- 
wany (zaszyfrowany) program i dane początkowe do pamięci. Dane te 
zgodnie z programem w odpowiedniej chwili pobiera się z pamięci i kieru- 
je do innych zespołów maszyny. W pamięci notuje się też rezultaty pó- 
średnich obliczeń. 

Mówiliśmy już parokrotnie o programie, który jest w gruncie rzeczy 
planem wyznaczającym kolejne kroki, jakie ma wykonać maszyna cyfro- 
wa, by rozwiązać postawione zadanie. Program taki z jednej strony za- 
wiera swoisty opis zagadnień, które mają być rozwiązane, z drugiej zaś 
strony definiuje elementarne czynności (operacje), tj. ich kolejność i treść. 
W istocie dla wszystkich maszyn ilość tych elementarnych operacji jest 
bardzo skromna; jedne z nich polegają na porównywaniu, dodawaniu itp., 
inne pełnią funkcje „komunikacyjne' typu „weź z pamięci i prześlij” itp. 
Trudność programowania polega na znalezieniu takiego algorytmu, który 


zastępuje problem zbiorem prostych operacji, takich, jakie maszyna może 
(umie) wykonać. Innymi słowy program jest rezultatem analizy problemu 
i polega na „zatomizowaniu” zagadnienia. Okazuje się, że takiej „atomi- 
zacji” poddają się niezmiernie złożone zadania naukowe i przemysłowe. 
Jest to — jeśli się trochę zastanowić — rezultat zadziwiający. 

Oczywiście ilość „atomów' powstałych w wyniku takiego rozbicia jest 
duża. Dlatego może zadowolić tylko taka technika, która zapewnia wiel- 
kie szybkości wykonywania operacji i wymiany informacji między czę- 
ścią operacyjną maszyny a innymi jej zepołami (np. pamięcią). Z tego też 
powodu mówi się często, że maszyny cyfrowe są dzieckiem elektroniki. 
Tylko bowiem ta technika zapewnia dzisiaj szybkości, które wchodzą tu 
w grę. Jakiego rzędu są te szybkości? Jakie są inne ważne elementy cha- 
rakterystyki maszyny? Poniższa tablica pozwoli czytelnikowi wyrobić 
sobie pogląd na te sprawy: - 


Tablica I 
Szybkóść do- Możliwość przecho- Szybkość 
starczania in- wywania danych w | Ileść operacji wyprowadza- 
formacji do maszynie (pojem- wykonywanych| nia infor- 
maszyny ność pamięci) macji 


kilka tysięcy od kilku tysięcy do | od kilku tysię- | kilkaset 

liczb lub słów | milionów ficzb lub cy do kilkuna- | liczb lub 

na sekundę słów stu tysięcy dzia-| słów na se- 
| iań na sekundę| kundę 


Łatwo zauważyć, że ilość działań wykonywanych przez maszynę znacz- 
nie różni się od szybkości, z jaką wykonuje obliczenia nawet bardzo bieg- 
ły rachmistrz. 

Niezmiernie ważną cechą maszyn matematycznych — tą właśnie, która 
zadecydowała o ich powszechnej niemal użyteczności — jest to, że w wy- 
padkach przewidzianych programem maszyna zależnie od pośredniego, 
otrzymanego „po drodze* rezultatu wybiera sama możliwą alternatywą 
dalszej pracy. Jeśli np. pó osiągnięciu określonej wysokości ponad powie- 
rzchnię ziemi zmienia się wzór, według którego oblicza się opór rakiety, 
tó masżyha w określonym momencie automatycznie musi zmienić prog- 
tam dalszego obliczania oporu. Dzieje się to przez porównanie rezultatu 
obliczeń ż krytyczną, zanotowaną w pamięci wielkością, a następnie przez 
przesłanie do układu sterującego rozkazu, określającego program, jaki ma 
być dalej wykonywany. Jak wiadomo, układ, którego przyszle działanie 
zależy od rezultatów osiągniętych w uprzednim działaniu, nazywa się 
układem ze sprzężeniem zwrotnym. W naszym przykładzie sprzężenie 
żwrotne zaszło między układem arytmetycznym a układem sterującym 
maszyny. 

W chwili obecnej istnieje wiele typów maszyn cyfrowych o różnej, jak 
się mówi, „wewnętrznej organizacji'* maszyny. Ale niezależnie od wyboru 
tej ,„organizacji* cechą chaiakterystyczną uniwersalnych maszyn jest 
bardzo znaczna szybkość wykonywania operacji, duża pamięć i możliwość 
wyboru odpowiedniej kontynuacji pracy bez dodatkowego udziału czło- 


wieka. W prżeciwieństwie do maszyn analogowych, zwiększenie dokład- 
ńości rezultatów na maszynach cyfrowych praktycznie nie nastręcza 
większych trudności. Jest to rezultatem tego, że maszyna cyfrowa pracuje 
na zasadzie „wszystko albo nic* i dzięki temu technologiczne wykonanie 
elementów wpływa nie na dokładność. JSSENYCH rezultatów, lecz na 
RE. działania maszyny. 


Pracę nad przygotowaniem programu wskóndje człowiek (nieraz 
1 w tym celu korzystając z pomocy maszyny). Zresztą wiele programów 
powtarza Się często w różnych zagadnieniach i dlatego prowadzi się tzw. 
biblioteki programów. Użytkownicy maszyn określonych typów wymie- 
niają między sobą opracowane programy. Dzisiaj te biblioteki podprogra- 
mów dla pam produkowanych seryjnie liczą niekiedy po parę tysięcy 


zycji. 

Coraz częściej mówi się także o uktaleńtu obowiązującego na całym 
świecie zapisu (języka) programów maszyn cyfrowych. Nie ma potrzeby 
wyjaśniania, jak 'wielkim byłoby to .ułatwieniem. Być może już w naj- 
bliższych latach zawarcie odpowiedniej konwencji stanie się faktem i bę- 
dziemy świadkami powstania takiego języka. Nie wydaje się to ani nie- 
możliwe, ani nierealne. Ostatecznie przecież już od paruset lat wszyscy 
używają tego *amego języka symboli matematycznych. 


„PRODUKCYJNE' ZASTOSOWANIE MASZYN CYFROWYCH 


W ujęciu organizacyjnym można a wydzielić Giay grupy zastosowań 
maszyn cyfrowych: 

1. w biurach konstrukcyjnych oraz jednostkach rozwojowych i badaw= 

czych, 

II. w przedsiębiorstwach padikccjigh do celów zarządzania (m. in. 

fabryki, huty, przedsiębiorstwa handlowe, zaopatrujące i pokrewne), 

III. w instytucjach przetwarzających informacje (jednostki analitycz- 

no-planistyczne, np. u nas GUS, Komisja Planowania przy Radzie 
Ministrów; bankowe, np. Bank Inwestycyjny, NBP, PKO; ubezpie- 
czeniowe, np. PZU), 

IV. w: jednostkach produkcyjnych do celów technologicznych i wytwa- 

rzania (np. huty, fabryki chemiczne, elektrownie). . 

W grupie I z maszyn cyfrowych przy obliczeniach, projektowaniu, ana- 
lizie hipotez i wyników badawczych korzystają inżynierowie różnych 
specjalności (elektrycy, lądowcy, mechanicy, technolodzy, chemicy), pra- 
cownicy naukowo-badawczy. Maszyny cyfrowe: 

— wykonują tu znaczną część pracy umysłowej inżynierskiej paręset- 
krotnie szybciej i wielokrotnie taniej niż człowiek, 

— pozwalają wykonywać dla celów naukowo-badawczych obliczenia, któ- 
rych uotychczas w rozsądnym czasie nie można było praktycznie 
przeprowadzić, 

» umożliwiają w znacznie: rozszerzonym zAcódie eksperymentowanie 
matematyczne, tzn. przewidywanie własności układów, urządzeń, sy- 
stemów na podstawie wyników uzyskanych z maszyny cyfrowej. 

Wtórne korzyści efektów wymienionych wyżej — to m. in. skrócenie cyk= 
lu projektowania i budowy, optymalniejsze konstrukcje i mniejsza ilość 


100 


awarii wskutek precyzy jniejszego projektowania (możliwość przeliczenia 
więxszej ilości wariantów i mniejsze prawdopodobieństwo pomyłek: ra- 
chunkowych). 

Warto też zwrócić uwagę na to, że przy obliczeniach technicznych 
sam problem zwykle poważnie upraszczano, gdyż ogólna analiza matema- 
tyczna nie mogła sprostać zadaniu rozwiązywania zagadnienia w całej 
jego rozciągłości, a technik żądał od teoretyka możliwie prostego wzoru, : 
takiego, by — jak ktoś dowcipny powiedział — przy pomocy klasycznych 
przyrządów obliczeniowych, ołówka i suwaka logarytmicznego, można 
było przejść do liczby. Maszyny cyfrowe w pewnym stopniu pokonują 
przepaść, jaka dotychczas istniała między inżynierem-teoretykiem a inży- 
nierem-praktykiem. Pokonują ją nie na zasadzie jakiegoś kompromisu, 
lecz w sposób optymalny: teoria otrzymuje dogodny kanał, by trafić do 
hali produkcyjnej. 

W jednostkach produkcyjnych (grupa II) maszyny Skóńć służą perso= 
nelowi planująco-zaopatrującemu (organizatorzy produkcji, planiści, zao- 
patrzeniowcy, magazynierzy), rozrachunkowemu (księgowi, rozliczeniow= 
cy) i kierującemu (kierownictwo techniczne, ekonomiczne, ogólne). 

W omawianym zakresie maszyna cyfrowa. może wykonać część prac 
należacych do pracowników działów organizacji produkcji, planowania, 
zaopatrzenia, rozliczeń wielokrotnie szybciej i taniej. Efextywna szybkość 
maszyny cyirowej sprawia, że można śledzić na bieżąco (nawet — jeśli 
trzeba — codziennie) sytuację zakładu w dziedzinie zaawansowania reali- 
zacji poszczególnych zleceń, gospodarki materiałowej, obciążenia maszyn, 
wykorzystania pracowników, wykonywania planu przez poszczególne 
jednostki organizacyjne, co pozwala natychmiast reagować w kierunku 
operatywnej modyfikacji planu (przygotowanego zresztą również przy 
użyciu maszyn cyirowych). 

Efektem jest lepsze wykorzystanie maszyn i urządzeń, pracowników, 
materiałów (zmniejszenie zbędnych zapasów), a tym samym wzrost pro- 
dukcji. 

Automatyzacja przetwarzania informacji dla celów zarządzania nie jest 
oczywiście możliwa w nie uporządkowanym i źle działającym przedsię 
biorstwie. Jednak z chwilą jej wprowadzenia pozwala utrzymać porządek 
i poprawić działalność przedsiębiorstwa przez umożliwienie podejmowania 
codziennych, celowych decyzji. 

„W jednostkach przetwarzających informacje (grupa III) maszyny cyfro- 
we są tym, czym są np. środki transportu dla przedsięoiorstwa przewozo- 
wego. Korzystają z nich m. in.: ekonomiści, planiści, organizatorzy, ban- 
kowcy, statystycy, ubezpieczeniowcy. Maszyny cyfrowe umożliwiają tu 
dokonywanie analizy sytuacji i sporządzenie w celach porównawczych 
różnych zestawień i planów w czasie dostatecznie krótkim, dyktowanym 
z kolei przez istniejące aktualnie tempo zmian (które przy używanych 
obecnie metodach obliczeniowych jest stanowczo za wysokie). 

W IV grupie zastosowań maszyny cyfrowe sterując urządzeniami wy» 
twórczymi stanowią część aparatury produkcyjnej. 

Maszyna cyirowa występuje tu jako układ sterujący urządzeniami wy 
twórczymi czy procesem technologicznym. Analizuje ona aktualne war- 
tości parametrów procesów i powoduje automatyczne korekcje odpowied- 
nich regulatorów dla zbliżenia się do optimum lub też sygnalizuje 
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konieczność takich korekcji technologowi kierującemu procesem. Efektem 
jest zwiększenie produkcji z tej samej ilości surowca i energii, rzędu kilku 
do kilkunastu procent. Ponieważ automatyzacja tego rodzaju dotyczy 
aktualnie tylko wielkich obiektów, uzasadnia to instalowanie nawet tak 
kosztownych urządzeń, jak maszyna cyfrowa. Zastosowanie maszyny cyf- 
rowej w sterowaniu nie jest łatwe. Potrzeba do tego dobrego poznania 
i ujęcia zjawisk, co w procesach technologicznych bynajmniej nie należy 
do rzeczy prostych. Wymaga także posiadania odpowiedniej aparatury 
dodatkowej — pomiarowej i wykonawczej. 


Oczywiście to ostatnie zastosowanie maszyn cyfrowych wiąże się z da- 
leko posuniętą automatyzacją produkcji. Sprawy tej nie można oczywiście 
omówić w paru słowach. Tutaj chcemy tylko stwierdzić, że dzisiaj nie 
może być mowy o wysoko zaawansowanej automatyzacji bea maszyn cyfe 
rowych. 


Dynamikę rozwoju stosowania maszyn cyfrowych w podziale na trzy 
grupy (nasze grupy II i III są tu połączone) dlą jedneco z krajów europej- 
skich (Anglia) przedstawia rys. 1 (str. 104). Widać z niego, że maszyny cy* 
frowe dopiero zaczęto wykorzystywać do celów sterowania, ale i w tej 
dziedzinie należy się spodziewać równie szybkiego rozwoju. 

Należy podkreślić szybki rozwój zastosowania maszyn cyfrowych do 
celów zarządzania. Wiąże się to — jak się wydaje — z tym, że w porówna= 
niu do prac konstrukcyjnych większą część prac dotyczących zarządzania 
można względnie łatwo zautomatyzować oraz tym, że maszyny insta- 
lowane w zasadzie dla zagadnień organizacyjnych wykorzystuje się 
ubocznie także do obliczeń konstrukcyjnych. 


Od szeregu lat rozwój maszyn cyfrowych zmierza z jednej strony ku 
uproszczeniu ich obsługi, z drugiej zaś strony ku podwyższeniu parametrów 
technicznych. Wynikiem tych prac jest dostarczenie na rynek maszyn, 
których konserwacja nie przedstawia większych trudności dla średniego 
personelu technicznego (techników) przeszkolonego u producenta na paro- 
miesięcznym kursie. 

Trudność korzystania z elektronowych maszyn cyfrowych wynika bar 
dziej z braku dostatecznie precyzyjnej znajomości oraz ścisłego sformuło- 
wania i opisu zagadnień stawianych do rozwiązania maszynie cyfrowej niź 
z konieczności przedstawienia ich w postaci specjalnego zapisu, jakim jest 
program. Program bowiem nie wnosi niczego do opisu rozwiązywanego za- 
gadnienia — przedstawia jedynie metody rozwiązywania w innym „języ= 
ku'. Formalne programowanie zostało tak dalece uproszczone przez opra- 
cowane dotychczas metody (biblioteki typowych programów, autokody), że 
przygotowaniem całego procesu obliczenia na maszynie cyfrowej łącznie 
z zaprogramowaniem zajmuje się coraz częściej zainteresowany specjali- 
sta z tej dziedziny, w której pojawiło się zagadnienie do rozwiązania. 

Nauczenie fachowca technika z innej dziedziny praktycznego wykorzy- 
stania maszyny cyfrowej wytwarzanej przez poważnego producenta trwa 
od paru dni do kiłku miesięcy. 

Pewnego czasu wymaga myślowe przestawienie się użytkownika i do- 
stosowanie się do nowych możliwości, jakie w pracy konstrukcyjnej czy 
kierowniczej otwierają programowe maszyny cyfrowe. Proces ten może 
trwać parę lat, zwłaszcza przy braku możliwości praktycznego wypróbo- 
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wania nowych metod, np. przez Korzystanie z usług obcego ośrodka obi 
czeniowego. | 

Organizacyjnie ośrodki przetwarzania informacji, wyposażone w ma* 
szyny cyfrowe, dzielą się na ośrodki ogólnego zastosowania (serwis obli- 
czeniowy), w których każdy użytkownik za opłatą w stosunku godzino» 
wym może kupować czas maszyny cyfrowej (łącznie z obsługą), oraz 
ośrodki przeznaczone do obsługi określonej instytucji lub branży prze- 
mysłowej. 

Pierwsze rozwiązanie jest szczególnie wygodne dla użytkowników nie 
mających dostatecznej ilości obliczeń dla całkowitego wykorzystania ma- 
szyny cyfrowej, lub też nie decydujących się na uruchomienie własnego 
ośrodka obliczeniowego. Rysunek 2 (str. 105) przedstawia rozwój ośrodków 
obliczeniowych określonego i ogólnego przeznaczenia w jednym z przodu» 
jących w tej dziedzinie krajów europejskich (Anglia). 

Liczba pracowników związanych z użytkowaniem jednej, średniej ma- 
szyny cyfrowej waha się — zależnie od charakteru wykonywanych prac — 
od kilku do kilkudziesięciu. Są to specjaliści z tej dziedziny, której służy 
ośrodek, matematycy, technicy konserwujący maszyny, personel pomoc- 
niczy. 

Instalowanie znacznych ilości maszyn cyfrowych wywiera wpływ na 
rynek pracy; z jednej strony wymaga wykwalifikowanych pracowników — 
z drugiej, zwłaszcza w pionie zarządzania, zwalnia pewne ilości pracow- 
ników (szczególnie o niepełnych kwalifikacjach), zajmujących się dotych- 
czas przepisywaniem, segregowaniem kartotek, podliczaniem. Jednakże 
obserwuje się tu dość powszechnie następujące zjawisko: w trakcie funk- 
cjonowania ośrodka znacznie powięxsza się planowany na początku za- 
kres działalności i liczba opracowań. Zagadnienia nie poruszane dotych- 
czas z braku możliwości ich efektywnego rozwiązania stają się niezbędne 
i palące (dotyczy to prac zarówno konstrukcyjno-badawczych, jak i doty- 
czących zarządzania). Poszerzający się zakres prac przeciwdziała odpływo» 
wi ptacowników, aczkolwiek wymaga ich przekwalifikowania. 

Można przyjąć, że pełny rozruch branżowego ośrodka obliczeniowego 
w instytucji typu konstrukcyjnego i badawczego w sprzyjających warun- 
kach może nastąpić po upływie pół roku. Rozruch ośrodka przetwarzania 
informacji dla celów zarządzania wymaga około 2 lat. 

Podstawową trudność stwarza wysoki koszt wyposażenia ośrodka, ce 
wymaga — w warunkach uniemożliwiających prowadzenie doświadczeń . 
przez korzystanie z innych ośrodków obliczeniowych — świadomej i ode 
ważnej decyzji. | 


MASZYNY CYFROWE I PROBLEMY ICH ZASTOSOWANIA W POLSCJIE 


W poprzednich częściach niniejszego artykułu staraliśmy się naszkico-. 
wać zasady działania maszyn cyfrowych, scharakteryzować ich powszech-, 
ne zastosowanie oraz korzyści ekonomiczne, związane z ich używaniem. 
Jak przedstawia się sprawa maszyn cyfrowych w Polsce? Jakie są nasze 
możliwości t perspektywy? 

Gdyby ktoś zadał sobie trud przejrzenia naszych czasopism z ostatnich 
pięciu — sześciu lat, zauważyłby, że periodycznie ukazywały się wielce 
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RYS. 1. Dynamika rozwoju elektronowych maszyn cyfrowych w Anglii 
z podziałem na grupy zastosewań 
(Zestawienie wykonane w Instytucie Elektrotechniki), 
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RYS. 2. Liczba elektronowych maszyn cyfrowych pracujących w Anglii 
w poszczególnych latach, z podziałem na ośrodki 
(Zestawienie wykonane w Instytucie Elektrotechniki), 
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optymistyczne prognozy. A więc prasa donosiła o uruchomieniu całych 
maszyn i zespołów maszyn, podawała terminy oddania ich do produkcji. 
Dopiero przed niedawnym czasem pojawiły się artykuły, które — jak to się 
mówi — biją na alarm, artykuły, z których wynika, że nie tylko jesteśmy 
daleko w tyle ża ińinytmi państwami 6 bodóbhiej mocy gospodarczej, ale że 
ten dystans z miesiąca ńa miesiąc się pogłębia. Pierwszy taki sygnał zna- 
Jazł się w liście prof. Infelda, drukowanym w nr 9/1960 „Nowych Dróg". 


Należy osobno omówić dwie różne sprawy dotyczące maszyn cyfro- 
wych. Pierwsza wiąże się z ich konstrukcją i produkcją, druga odnosi się 
do ich zastosowania, Zacznijmy jednak od drugiego zagadnienia, maszyny 
nie są bowiem celem, lecz jedynie środkiem realizacji. | 

Jak wykazało doświadczenie, zapotrzebowanie na wykonanie obliczeń 
w Ośrodku Obliczeniowym przy Zakładzie Aparatów Matematycznych 
PAN (maszyna XYZ) stale wzrastało w ciągu istnienia tego ośrodka. 
Użytkownicy nie mogli być całkowicie żaspokojeni. Ale, oczywiście, roze- 
znanie oparte tylko na tej podstawie byłoby niedostateczne, W zeszłym 
roku podjęto wstępne prace nad zbadaniem faktycznego żapotrzebowania 
na maszyny cyfrowe w kraju. 

W dziedzinie przemysłowych zastosowań maszyn cyfrowych dysponuje- 
my na razie tylko względnie dokładnym rozeznaniem w przemyśle elek- 
trotechnicznym i energetycznym. Uzyskane dane mają zupełnie jedno- 
znaczny charakter. Np. przekazanie do Uyspozyćji ódpówiednich biur 
przemysłu elektrotechnicznego maszyn (w pierwszym etapie choć jednej 
maszyny cyfrowej) pozwoli zaoszczędzić w ciagu najbliższych dwu lat 
sumy wielokrotnie przewyższające (nawet w dewizach) koszt maszyny. 
Analogiczna jest wymowa danych otrzymanych z resortu energetyki. 
Wstępna ocena wykazuje, że i inne resorty (zakłady predukcyjne) mogły- 
by uzyskać podobny „zwrot”* środków wydanych na maszyny cyfrowe. 

Mniej „wymierne* dane można uzyskać od „nieprzemysłowych' użyt- 
kowników maszyn cyfrowych, tj. od użytkowników maszyn stosowanych 
"' do celów zarządzania, planowania i statystyki oraz od instytueji nauko- 
wych (politechniki, uniwersytety, instytuty PAN). Ocenia się szacunko- 
wo, że w pierwszym okresie istnieje realne zapotrzebowanie na kilka ma- 
szyn. 

Dla właściwego wykorzystania maszyn ważną rzeczą jest sprawa kadr 
technicznych, które mogą te maszyny obsługiwać. Pod tym względem 
sprawa przedstawia się raczej pomyślnie. Istnieje już spora grupa ludzi 
obeznanych w praktyce z pracą maszyn cyfrowych, a co ważniejsze, 
w pracach konstrukcyjnych nad istniejącymi maszynami laboratoryjnymi 
wyszkolono stosunkowo liczną kadrę specjalistów. Gdyby przy istnieją- 
cych kadrach prowadzono właściwą politykę w zakresie maszyn cyfro- 
wych, aktualny stan rzeczy byłby o wiele pomyślniejszy. 

Jeśli chodzi o problemy konstrukcyjne, to pod tym względem zńajdu- 
jemy się w stosunkowo lepszym położeniu. Od wielu lat istnieje Zakład 
Aparatów Matematycznych (początkowo jako dział Instytutu Matematycz- 
nego PAN), który w tym czasie zbudował i uruchomił maszynę cyirową 
RYŻ. Maszyny tej jednak nie można uważać za maszynę produkcyjną, tj. 
taką, którą może zastosować normalny użytkownik. Obecnie są daleko 
zaawansowane prace nad uruchomieniem maszyny ZAM 2, która jednak 
nie jest jeszcze prototypem. Poza tym istnieją w Polsce dwa ośrodki ma- 
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szyn (przy IBJ 1 na Politechnice Warszawskiej). również dysponujące 
zbudowanymi przez siebie laboratoryjnymi maszynami cyfrowymi. 


W okresie gdy w Polsce podejmowano pierwsze prace nad budową ma- 
szyny cyfrowej, przemysłowa ich produkcja znajdowała się na całym 
świecie w stadium zalążkowym. Od tego czasu jednak sytuacja uległa za- 
sadniczym przeobrażeniom. Zagadnienia konstrukcyjne przeszły do za- 
kładów przemysłowych, a instytuty naukowe zajmujące się dotychczas 
budową maszyn cyfrowych pracują w zasadzie nad udoskonaleniem po- 
szczególnych elementów techniki cyfrowej i co najwyżej biorą udział 
(łącznie z odpowiednimi biurami konstrukcyjnymi przy zakładach przes 
mysłowych) w wyborze ogólnej koncepcji organizacji maszyny. 

Sięgnijmy do przykładu. Problem konstrukcji nowego typu odbiornika 
radiowego w zasadzie rozwiązał nie naukowy instytut radiotechniczny, 
ale przyfabryczne biuro konstrukcyjne; oczywiście przy tym konstrukto- 
rzy utrzymują w pewnych wypadkach kontakt z pracowniami odpowied- 
nich instytutów. W Polsce nie dokonano skoku, o którym była wyżej 
mowa, a uruchomienie dużego zresztą Zakładu Produkcji Doświadczalnej 
przy akademickim instytucie naukowym (a takim jest ZAM) spowodowało 
zupełne zachwianie właściwych proporcji. 

Bieżąca sytuacja w dziedzinie przygotowania przemysłowej produkcji 
maszyn cyfrowych w Polsce wydaje się wskazywać, że w ciągu najbliże 
szych kilku lat nie będziemy mogli samodzielnie uruchomić produkcji od- 
powiednich typów maszyn. Zakłady ELWRO we Wrocławiu znajdują się 
obecnie w trakcie opracowywania prototypu maszyny” ,,Odra', której jed- 
nak nie będzie można wykorzystać do rozwiązania większych zagadnień. 


Reasumując można stwierdzić, że w Polsce istnieje aktualnie duże za- 
potrzebowanie na maszyny cyfrowe. Właściwe zastosowanie tych maszyn 
(czego gwarancją jest istnienie odpowiedniej kadry) przyniosłoby krajowi 
poważne korzyści ekonomiczne. 

Inwestycje w tej dziedzinie mogą zwrócić się w wyjątkowo krótkim 
czasie. | 

Zdaniem piszących, a także licznych specjalistów w dziedzinie maszyn 
cyfrowych trzeba podjąć szybkie i zdecydowane kroki w celu sprowadze- 
nia maszyn i uruchomienia w możliwie najbliższym czasie odpowiednich 
ośrodków obliczeniowych w najbardziej dojrzałych do tego placówkach. 

Warto też zwrócić uwagę na następującą sprawę. Nie jest tajemnicą, że 
przed kilku laty Związek Radziecki pozostawał w tyle w sprawach pro- 
dukcji i stosowania maszyn cyfrowych. Po paru latach ZSRR znalazł się 
w czołówce światowej w tej dziedzinie. W artykule prezydenta Akademii 
Nauk ZSRR, A. Niesmiejanowa, pt. „Dziś i jutro nauki radzieckiej” 
(„Nowe Drogi* nr 11/1960) maszynom matematycznym poświęcono bez 
przesady naczelne miejsce. 

„Rozwój środków techniki obliczeniowej wywołany jest przez palące 
potrzeby nauki i gospodarki narodowej. Siedmioletni plan ZSRR przewi- 
duje 4,7-krotny wzrost produkcji przeliczników i maszyn liczących. 
W roku 1965 wyprodukuje się tych maszyn na ogólną sumę 2,1 miliarda 
rubli. Przy końcu siedmiolatki ta nowa gałąź przemysłu, reprezentowaną 
będzie przez 22 zakłady wyposażone w najdoskonalsze urządzenia” 
(W. Łoskutow — „Maszyny matematyczne i sterujące, Przegląd Tech- 
niczny, listopad 1959, str. 74), 
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W chwili obecnej jesteśmy w pewnym sensie w dogodniejszej sytuacji 
niż Związek Radziecki przed paru laty, przede wszystkim właśnie dzięki 
temu, że możemy rę: z jego pomocy i to zarówno w zakresie uzy- 
skania maszyn, jak i w celach przeszkolenia dużych grup specjalistów. 
N iewykorzystywanie istniejących możliwości przynośl trudne do oblicze 
nia straty. 

Uznanie wagi problemu maszyn matematycznych przez IV Plenum na- 
szej partii powinno znaleźć swoje praktyczne konsekwencje. Zdajemy so- 
bie sprawę, że wprowadzenie maszyn wymaga nakładów i inwestycji 
oraz różnych pociągnięć natury administracyjnej i organizacyjnej. Dlate- 
go sądzimy, że byłoby celowe skoncentrowanie decyzji dotyczących 
wprowadzenia maszyn do przemysłu i nauki naszego kraju. . 

Niedawno podjęto pierwsze decyzje dotyczące efektywnego wprowadze- 
nia maszyn cyfrowych. Ważne jest, by za tymi decyzjami poszły następ- 
ne, umożliwiające korzystanie z maszyn cyfrowych w przejściowym okre- 
sie, tj. do czasu uruchomienia własnej produkcji. Natomiast uruchomienie 
takiej produkcji w skali przemysłowej powinno — zdaniem piszących = 
stać się jednym z naczelnych zadań przemysłu elektronicznego. 

Należy stworzyć w naszym kraju warunki do inwazji maszyn cyfro- 
wych, Ich inwazja jest bowiem dzisiaj niezbędnym warunkiem osz 
postępu technicznego, | 
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HELENA ZATORSKA | e. 
Książki o lałach, ludziach i zdarzeniach 
| Nowe przekłady prozy radzieckiej SOMA 


Przekłady literatury radzieckiej, wydane w Polsce w 1960 i 1961 r., sta- 
nowią nie tylko szeroki przegląd pisarstwa radzieckiego z lat 1918—1960. 
Wspomniane wydawnictwa zawierają ogromny zasób wiedzy o historycz- 
nych wydarzeniach tych lat, obrazują wielostronne konflikty tworzącego 
się społeczeństwa socjalistycznego, ukazują proces powstawania nowego 
człowieka, proces niełatwy i tak różnorodny, jak różnorodny jest człowiek, 
zwłaszcza w kraju, który w ciągu lat 44 z zacofanej feudalnej carskiej 
Rosji przekształcił się w kraj najpotężniejszej techniki, kraj, którego 
200-milionowa ludność w niemałej części dopiero dzięki władzy radziec- 
kiej posiadła sztukę czytania i pisania, a 12 kwietnia 1961 r. z dumą witała 
jednego spośród siebie, prostego człowieka radzieckiego, który dotarł 
w kosmos i powrócił na ziemię. 

Ten krótki wstęp wyjaśnia dobór książek omówionych w tym pobieżnym 
przeglądzie. Nie są one równorzędne: w. sensie rangi pisarskiej autorów czy 
walorów artystycznych. To co je łączy w nierozerwalną całość, to właśnie 
ambicja ukazania wielostronności problemów nurtujących ludzi radziec- 
kich w. różnych epokach, w różnych środowiskach i punktach geograficz- 
nych tego wielkiego kraju. 


„ŚWIATŁO PORANNE" 


A więc najpierw — wspomnienia. 

Te pisane w pierwszej osobie, obrazujące własne dzieciństwo i dojrzewa- 
nie, i te, które są spojrzeniem wstecz, ujętym w kształt literacki. Autentyki 
i fikcje. Utwory pisane w pierwszych latach rewolucyjnych i porewolucyj- 
nych oraz przeszłość widziana oczami doświadczonego człowieka i pisarza. 
Najdalej w przeszłość sięga utwór Brusztejn „Podlotki*. Autorka opowia- 
da o dziewczętach wyrastających w typowym środowisku inteligenckim na 
początku XX wieku. Życie lekarza społecznika i jego rodziny, uśmiechy 
dzieciństwa i odbite w nie rozumiejących jeszcze oczach zalążki wielkiego 
przewrotu społecznego sprawiają, że bezpretensjonalną książkę Brusztejn 
postawić można obok „Wspomnień Weresajewa lub „Naprzeciw zorzy* 
Kożewnikowa. Również charakter autobiografii ma niewielka nowela Ma- 
rietty Szaginian „Przygody damy z towarzystwa”. 


Wybitna pisarka radziecka, której początek twórczości przypada na lata 
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poprzedzające pierwszą wojnę światową, przedstawia z humorem 1 senty- 
mentem proces odchodzenia od świata zbytku i pozornego bezpieczeństwa 
do romantycznego nieco dla młodej kobiety świata rewolucjonistów. Spot- 
kanie z przedstawicielami tego świata budzi w bohaterce wstręt do wy- 
rachowanego męża i bezmyślnego, sytego wegetowania. Opory światowej 
damy wobec nowego światopoglądu nie od razu ustępują. W ich zwalcze- 
niu pomaga niewątpliwie osobisty urok jednego z nowo poznanych przy- 
jaciół. Mąż, który z początku gorszy się straszliwie niebezpiecznymi 
kontaktami żony, na wieść o rozpoczynającej się rewolucji (rzecz dzieje się 
za granicą) szuka gorączkowo karteluszka, który kiedyś wydawał mu się 
kompromitujący — pokwitowania składki wpłaconej przez nią na cele 
organizacji rewolucyjnej, aby zdobyć sui generis „świadectwo moralności", 
Na pewno wybierze jednak los białego emigranta, 


Lata przedrewolucyjne i rewolucyjne opisuje również W. Kawierin 
w cyklu niewielkich opowiadań, a raczej fragmentów jednej całości pt. 
„Nieznany przyjaciel*. Dla czytelników „Dwóch kapitanów" i „Otwartej 
księgi', w której autor tak wiernie maluje przeżycia dzieci i dorastającej 
młodzieży, tym cenniejsza będzie ta opowieść o sobie samym, o rodzinie 
i rówieśnikach, o spotkaniach z wielkimi pisarzami, jak Gorki, Jesienin, 
Błok, Tynianow i wielu, wielu innych. Kawierin spoglądając wstecz 
ustrzegł się od wyposażania chłopca i młodzieńca, jakim był w opisywa- 
nych latach, dziś posiadanymi mądrością i doświadczeniem. Dlatego wspo- 
mnienie jego jest pełne poetyckiego uroku tego okresu, kiedy: głód, chłód 
i tyfus nie przeszkadzały młodym zapaleńcom prowadzić wielogodzinnych 
dyskusji o życiu i sztuce, kiedy naiwne plakaty ilustrowały płomienne 
strofy Majakowskiego, kiedy Gorki serdecznie i troskliwie towarzyszył 
młodym, debiutującym pisarzom na ich trudnej drodze. Wspomnienia 
Kawierina na niewielkiej ilości stron utrwaliły nie spłowiałe barwy prze- 
szłości. Tytuł „Nieznany przyjaciel" upamiętnia postać wybitnej rewo- 
lucjonistki, której przypadkowo znalezione listy stały się dla młodego 
autora drogą pamiątką towarzyszącą mu przez całe życie. I rzecz ciekawa: 
ta zmarła przed wieloma laty kobieta przechodziła podobną drogę, jak 
Szaginian i Wiera Inber. „Warienka P-wa, szwagierka radcy stanu 
Schwittau, przeistaczała się z roku na rok w Warwarę Nikołajewnę, pro- 
fesorkę Gimnazjum Marlinskiego... Później w życiu młodej panienki z sza- 
nownej rosyjsko-niemieckiej rodziny coś się zmieniło”. Jak wynika ze 
znalezionych listów jej uczennic, została aresztowana na granicy fińskiej 
za przewożenie proklamacji. Późniejsze wiadomości mówią o rozstrzelaniu 
jej za agitację rewolucyjną wśród żołnierzy francuskich w Odessie. 


Przeciwieństwem tych książek, w których ukazano drogę inteligencji 
rosyjskiej ku rewolucji, jest powieść L. Kopyłowej pt. „„Ksenia' (tytuł ory- 
ginału o wiele szczęśliwszy „Kołdra z ga:ganków''). Pochodząca z ludu 
nauczycielka styka się ze środowiskiem wybitnych przedstawicieli postów- 
. symbolisiów. Poznaje ich tchórzostwo, brak wiary we własne przekonania, 
oportunizm i dysproporcje między talentem a charakterem. Wrażenia Kse- 
ni ze świaja Swicsznikowa i Szatiernikowa przypomną polskiemu czytel- 
nikowi rozczarowanie Joasi z „ludzi bezdomnych, która po przyjeździe 
z Kielc po raz pierwszy spotyka na wieczorze literackim wielbione przez 
siebie nazwiska i przerażona jest tą konfrontacją autorów z ich dziełami 
lub wyobrażeniem „maluczkich* o tych koryfeuszach. 
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Doświadczenia Kseni Kopyłowej są o tyle bardziej dramatyczne niż 
Joasi, iż obserwacje jej dotyczą dynamicznego okresu, który podkreśla 
małość ludzi aspirujących do roli reprezentantów kultury rosyjskiej. 
W przeciwieństwie do książek cytowanych poprzednio powieść Kopyłowej 
jest historią ludzi skończonych i sporów jednoznacznie rozstrzygniętych, 


Na zakończenie tego ciągu warto wymienić czwartą część wspomnień 
Paustowskiego pt. „Czas wielkich oczekiwań”. W przeciwieństwie do pierw= 
szych tomów cyklu jest to raczej zbiór portretów i szkiców literackich, 
których bohaterowie w pierwszych latach władzy radzieckiej w Odessie — 
mieście gromadzącym tak różnorodne typy ludzkie — dają całkowity obras 
przemian zachodzących nie tylko w psychice poszczególnych ludzi, ale 
w błyskawicznie tworzących się nowych kryteriach i wartościach. Czytając 
Paustowskiego odnosi się wrażenie, że uczestniczy się w redagowaniu 
pisma ,„Marynarz', które usiłuje na swoich łamach doścignąć zmieniający 
się czas. I tu również znajdujemy portrety współczesnych młodemu Pau- 
stowskiemu pisarzy. Zwłaszcza żywo występuje postać Izaaka Babela. Jeśli 
już wymieniono nazwisko tego autora, którego drapieżne, naturalistyczne 
w swej bezlitosnej fotograficznej wierności i — powiedzmy tu — jedno- 
stronności opowiadania budąjły i budzą tyle dyskusji i różnorodnych opi- 
nii, warto wspomnieć o książce Dymitra Krutikowa „„Konnica*, poprzedzo= 
nej wstępem Siemiona Budionnego. ,„Konnica'* — to w gruncie rzeczy po* 
średnia dyskusja z „Konną armią' Babela. O ile Babel przedstawia swoich 
bohaterów jako wrzącą lawę, o której ostatecznym kształcie powiedzieć 
będzie można, gdy stężeje, o tyle Krutikow opisujć podkomendnych, tak jak 
po latach zobaczył ich Aleksiej Tołstoj w „Drodze przez mękę* — nie 
zawsze świadomych, ale całym łagodnym w istocie sercem pragnących 
nowego ustroju, który po latach okrucieństw pozwoli im żyć pięknie. Tytuł 
książki Krutikowa może wprowadzić czytelnika w błąd — nie jest to histo 
ria kawaleryjskiego oddziału ani jego walk. Są to wizerunki ludzi, którzy 
przy żołnierskim ognisku w nieumiejętnej niekiedy, chropawej formie 
mówią o swoich uczuciach i marzeniach. 


Dopełnieniem i to bardzo cennym literatury o wojnie domowej jest 
notatnik Filipa Golikowa pt. „Czerwone orły*. Obecny szef Głównego 
Zarządu Politycznego Armii Radzieckiej w swym autentycznym pamiętni- 
ku daje barwne obrazy zmagań młodego żołnierza radzieckiego w latach 
1918—1920. Jest to nie tylko historia bitew. Z kart książki przemawia 
w całej ostrości tragizm wojny domowej, bolesność kształtowania się fron+ 
tu klasowego, szlak bitewny przebiegający nie tylko na mapie frontów, ale 
iw sercu każdego ze świadomych bojowników nowej sprawy, przeciwko 
której staje świat złożony z ludzi niekiedy dawniej bliskich, a zawsze 
posługujących się tą samą mową ojczystą. Żołnierze Golikowa uczą się za 
cenę życia zarówno wojny, jak i polityki. Ciekawe jest zwłaszcza zesta» 
wienie tego obrazu „Czerwonych orłow'* z tak bogatą literaturą okresu 
wielkiej wojny narodowej. 

Na czoło beletrystyki opowiadającej o latach rewolucyjnych i porewolu- 
cyjnych wybija się II tom „Zorancgo ugoru* Szołochowa, o którym oczy- 
wiście nie można mówić w ramach informacyjnego, relacjonującego raczej 
niż analizującego przeglądu. Warto tu jednak podkreślić ogromną popular- 
ność Szołochowa w świecie. Świadczy o tym wciąż wzrastająca ilość prze- 
kładów jego książek. Można z całą pewnością powiedzieć, że jego pisarstwo 
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'umożliwia czytelnikowi zachodniemu zrozumienie dróg rewolucji, zrozu- 
mienie radzieckiej rzeczywistości. 


O wojnie domowej mówi wybór opowiadań Ławreniewa pt. „Czterdzie- 
sty pierwszy”. Opowiadanie tytułowe w Polsce spopularyzował film. Jed- 
nak może najbardziej interesująca jest historia carskiego generała Adamo- 
wa, który przechodząc różne ciężkie próby zbliża się do rewolucji. Piękna 
postać komisarza N adzwyczajnej Komisji do Walki z Kontrrewolucją, któ- 
ry pierwszy dostrzegł w nim człowieka, symbolizuje braterstwo ludzkie 
zawiązujące się niekiedy przez walkę. Generał Adamow uważa rewolucję 
za konieczność, ale oddaje za nią życie uświadamiając sobie w ostatniej 
chwili, w konfrontacji ze swoim dawnym światem, usymbolizowanym 
w dowódcach białej armii, że nie popełniono omyłki, gdy go skazano na 

śmierć jako bolszewika. 


O wiele trudniejsze konflikty tego okresu przedstawia W. Katajew 
w zbiorze opowiadań pt. „Złote pióro". Od osobistych wspomnień młodego 
żołnierza w szeregach carskiej armii walczącego nad Dunajem i protestu- 
jącego gwałtownie przeciw ohydzie i okrucieństwu wojny do dojrzałego 
artysty Katajewa, który wstrząsająco opisuje śmierć odeskiej Żydówki 
z małym synkiem w czasie hitlerowskiej okupacji — myśli i uczucia autora 
skierowane są ku wewnętrznym przeżyciom ludzi. Ich decyzje wewnętrz- 
ne, uwarunkowane wydarzeniami historycznymi, okupione są niemal za- 
wsze wielką ceną cierpienia. Bunt autora przeciwko wojnie imperialistycz- 
nej znajduje wyraz w gwałtownym buncie przeciw sztuce przekształcającej 
w piękno najstraszliwszą grozę życia. Katajew przypomina sobie symfonię 
„Rok dwunasty Czajkowskiego: „Piękno, piękno... Czy i to świństwo, to 
wszystko — te trupy i wszy, i błoto, i ohydę — za sto lat jakiś tam Czaj- 
kowski zamieni w cudowną symfonię i nazwie ją, dajmy na to... „Rokiem 
czternastym'... czy inaczej. Co za okropne łgarstwo". 

Bunt Katajewa przeciw cierpieniu człowieka, przeciw rozpiętości między 
"wielkością haseł a małymi krzywdami przepaja treść wszystkich opowia- 
dań tego zbioru. W gorącym sercu młodego Katajewa odnaleźć można wier- 
ność ideałom młodocianych bohaterów z „Samotnego białego żagla”. Tyl- 
ko, że w „Złotym piórze* linia frontu nie przebiega tylko według 
podziałów klasowych. W noweli „Ojciec* niepowetowaną krzywdę najbliż- 
szemu sobie człowiekowi wyrządza syn — nie przez złą wolę, ale przez 
nieumiejętność pogodzenia osobistych obowiązków z wartkim nurtem życia 
społecznego. Nowela „Rzeczy pokazuje bezsensowną śmierć młodego 
człowieka wyniszczonego żarłoczną chciwością kupna wciąż nowych 
„gratów' przez młodą żonę — typową „ciułaczkę”. Spojrzenie satyry- 
ka łączy się tu z głębokim zrozumieniem psychologa. W opowiadaniu 
„Ogień* młody komunista Jerochin po straszliwej śmierci młodej żony, 
pcparzonej przez wybuch benzyny, stoczyć musi ostateczną walkę o świato- 
pogląd materialistyczny z popem-ojcem Grzegorzem, który uważa tę śmierć 
za karę niebios. Ogromną cenę płaci zrozpaczony mąż za przekonywające 
siowa pisanej przez siebie broszury ateistycznej: „Gdzież są aniołowie? 
Gdzie Bóg? Nie ma ich tutaj. Wszystko to jest ciemnym łgarstwem popów. 
Zimno, lód, milczenie, ogień, śmierć...' Echo tego pożegnania z religią 
brzmi w końcowej noweli „Ojcze nasz”, gdy zamarzniętą Żydówkę z ma- 
łym synliem rumuńscy żołdacy rzucają do furgonu wypełnionego trupami 
przy akompaniamencie płynącego z głośników radiowych pacierza. Nie- 
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zmiernie subtelnie przedstawia Katajew w opowiadaniu pt. „Osiemdziesiąt 
pięć* historię pracownika Czeka, który okazał się dawnym agentem 
ochrany. Partia szachów, w której stawką jest śmierć, głęboko wstrząsa 
czytelnikiem. 

Opis tych burzliwych lat znajdujemy również w zbiorze opowiadań 
Iwana Katajewa pt. „Żona*. Przedmiotem ich jest przede wszystkim 
kształtowanie nowej moralności, stosunku człowieka do rodziny, przyjaciół, 
towarzyszy. Spór autora z poetą Gulewiczem w opowiadaniu „Poeta 
toczy się o sprawę zasadniczą, czy komuniści walczą tylko o szczęście 
przyszłych pokoleń, czy też i o szczęście dnia dzisiejszego. Autor gorąco 
przeciwstawia się traktowaniu całego pokolenia jak „mierzwy* pod nowy 
lepszy świat. Mówi on: „Skończy się wojna — no pewno, zginie wielu, 
dziesiątki tysięcy, może nawet setki, ale przecież przy życiu pozostaną 
miliony. Cóż, według was, nie mają prawa do szczęśliwego życia, do rado" 
snej pracy, do sztuki? Mają czy nie mają?'. 

Po wielu latach myśl Katajewa o pewnej atrofii uczuć osobistych 
w ogniu walki klasowej podejmie Bubiennow w powieści „Zdobywcy ste- 
pów*, w której jeden z bohaterów formułuje zarzut: „Oj, młodzi, wszystke 
umiecie robić, wszystko umiecie budować: miasta, tamy, drapacze chmur. 
I dobrze budujecie. Nad podziw. Ale rodziny nie umiecie zbudować. Tu 
jeszcze wiele macie do nauczenia się'*. Niebezpieczeństwo bezduszności 
wobec najbliższych jest tematem tytułowego opowiadania zbioru I. Ka- 
tajewa. 

Ostatnia pozycja spośród książek sięgających tematyką do przełomowych 
lat rewolucji i wojny domowej — to opowiadania Augusta Jawicza pt.: 
„Światło poranne". Szczególnie interesujące są: „Wrogowie* — opowieść 
o zespole ludzi wiozących przywódcę bandy białogwardyjskiej Kirgizowa 

i jego żonę, „Konwojent U-Czan-Siao* — piękne opowiadanie o chińskim 
żołnierzu w szeregach Armii Czerwonej wypełniającym otrzymane żadanie 
kosztem własnego życia i „Budowniczy Mironow'" — historia rodziny 
„zdobywcy tajgi", ofiarnego pracownika, którego prawdziwą wartość 
bliscy mu ludzie zrozumieją dopiero w chwili jego śmierci. 

Początek drogi i jej perspektywy po czterech „dziesiątkach lat — oto 
wrażenie, jakie ogarnia czytelnika cytowanych wyżej książek. Na obwolu- 
cie II tomu ,„Zoranego ugoru' widnieje wąska ścieżyna wśród gwiazd... 
Obwoluta ta wzbudziła trochę żartów: czyżby grafik pomylił się i zilustro” 
wał książkę z dziedziny „astronautyki? A przecież dziś trudno oprzeć się 
nie zamierzonej wymowie tej okładki, wymowie aż nadto plakatowej — 
zorany ugór, który naprawdę doprowadził radzieckiego człowieka do 


gwiazd. 
„OSTATNIE STRZAŁY" 


Równie bogaty jest rejestr książek dotyczących wielkiej wojny narodo= 
wej. Charakter ich znany jest na ogół czytelnikom polskim z oglądanych 
filmów. Zarówno w filmie, jak i w literaturze po wielkich płótnach batali- 
stycznych przyszła kolej na dzieła przedstawiające wojnę w odbiciu losów 
jednostki. Nieomal sztandarowy stał się tytuł niewielkiego opowiadania 
Szołochowa pt. „Los człowieka”. Jest to jak gdyby historia nowoczesnega 
Hioba, któremu żaden cios nie został oszczędzony. Prostego człowieka ra- 
dzieckiego, który traci trudno zdobyte szczęście mające mu wynagrodzić 
smutne dzieciństwo, szarą młodość, Uczciwego obywatela Kraju Rad, któ- 
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remu bohaterstwo zostało narzucone przez okrucieństwo wroga. Andriej 
Sokołow przeniósł przez ogień wojny to, co w człowieku jest najcenniej- 
sze — umiejętność kochania. I dlatego znajdzie on we własnym sercu moż- 
ność podjęcia życia na nowo, stając się ojcem spragnionego miłości chłopca- 
sieroty. Czy szczęśliwe zakończenie? — chyba nie. Ta „droga powrotna" 
przez spaloną ziemię z brzemieniem ciosów w świadomości, z sercem 
fizycznie nadwątlonym przez wojnę nie daje gwarancji, jaki będzie ten 
ostatni, nie napisany przez autora rozdział. 

Ale Szołochow pokazał prawdziwego człowieka, którego nic nie potrafi 
ani zdeprawować, ani spopielić wewnętrznie. Na tle tak licznych teorii 
o bestii drzemiącej w ludziach, na tle tylu posępnych wersji o klęsce czło- 
wieka, których nie szczędzi nam literatura egzystencjalistyczna, trudny 
optymizm Szołochowa wydaje się tym bardziej krzepiący, że ukazany jest 
w postaci przeciętnego radzieckiego obywatela. 

„Życie i losy" Grosmana zapoczątkowały przed kilku laty literaturę wo- 
jenną, konfrontującą różne postawy moralne ludzi radzieckich. Wątek ten 
kontynuuje książka Gromowej „Przyczajone miasto”, ukazująca życie oby- 
watęli Kijowa pod okupacją. Obok wspaniałych przejawów bohaterstwa 
spotykamy w tej książce również tchórzostwo, słabość, a nawet utajonych 
wrogów władzy radzieckiej przyjmujących Hitlera jako zapowiedź pożą* 
danej i oczekiwanej przez nich zmiany ustroju. Obok zdrajcy i kolaboranta 
autorka przedstawia egoistów i sobków chcących przeżyć za wszelką cenę, 
opisuje załamanych i stabych, niezdolnych ani do walki, ani do życia. 

Tym prawdziwiej i mocniej na tle obrazu całości społeczeństwa wystę- 
pują powszechne cechy ludzi radzieckich — bohaterstwo, ofiarność, brater- 
stwo i solidarność wobec wroga. Prawdziwą, zbiorową bohaterką tej po- 
wieści jest rodzina robotnicza, zakładająca podziemną organizację, która 
znajduje drogę do podziemnego komitetu partyjnego. Losy osobiste boha- 
terów należących do różnych pokoleń splatają się nierozerwalnie z losami 
wojny, ale każdy z nich stanowi odrębny świat przeżyć. 

Również opowieścią o ludziach jest „Przyjaźń' Koptiajewej, w której 
bohater jej poprzedniej powieści „Iwan Iwanowicz* — Arżanow znajduje 
się na froncie stalingradzkim. Wątki osobiste bohaterów: lekarki Firsowej, 
felczera Chiżniakowa i młodej sanitariuszki Warii ukazano na szerokim tla 
bitwy o Stalingrad, która zagarniała kobiety i dzieci w szeregi obrońców 
rodzinnego miasta. Powieść Koptiajewej jest bardzo kobieca. Jej postacie 
żyją nieustannie w kręgu konfliktów, jakie mimo przełomowych wydarzeń 
historycznych stwarza miłość, rodzina i sprawy zawodowe. Pewną posągo- 
wość 1 niezłomność chirurga Arżanowa sowicie okupują całkowicie ludzkie 
cechy i reakcje niezliczonej liczby bojowników i bojowniczek Stalingradu, 

Najwybitniejszą spośród powieści o wielkiej wojnie narodowej jest nie- 
wątpliwie dzieło Simonowa „Żywi i martwi'. Autor opisuje najtrudniej- 
Szy — pierwszy rok wojny, rok odwrotu. Odpowiedzi na pytanie — bolesne 
sak sama klęska — „jak to mogło się stać' szuka Simonow w złożonym 
kompleksie przyczyn, w których „kult jednostki* niemałą odgrywał rolę. 
Aresztowany w 1937 r. zawodowy oficer sztabowy, Sierpilin, zapytuje 
towarzysza i przyjaciela w dowództwie armii. „Powiedz mi: jak to się sta- 
ło, żeście nie wiedzieli, a jeżeli wiedzieliście, to dlaczego nie meldowaliście? 
A jeżeli on nie słuchał, to dlaczego nie nalegaliście. Powiedz mi. Nie mogę 
się uspokoić. Myślę o tym od pierwszego dnia na froncie..." Tak jak Sier« 
pilin myślało na pewno wielu, wielu ludzi, tych, którzy oofali się 
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w ciężkich bojach, I tych, którzy pozostawali pod władzą okupanta, tych, 
którzy przedzierali się z okrążenia, i tych, którzy tworzyli wielką siłę armii 
partyzanckiej. I na pewno wielu ludzi żywiło do Stalińa uczucia tak zło- 
żone, jak były zesłaniec i więzień Sierpilin, który „pomyślał, że w stosun- 
ku do nikogo nie dozna tak męczących, sprzecznych uczuć jak w stosunku 
do Stalina, który dziś znowu zrobił to, na co niewielu by się zdecydowało 
na jego miejscu; zarządził defiladę mając pod Moskwą osiemnaście niemiec- 
kich dywizji". 


Ale o ile nie znajduje Simonow odpowiedzi na to, co w 1941 r. powo» 
dowało odwrót, zupełnie jasno widzi i przedstawia czytelnikowi elementy 
leżące u podstaw zwycięstwa: bohaterstwo narodu, zarówno żołnierzy, jak 
i ludności cywilnej, przywiązanie do ojczyzny — właśnie do socjalistycz= 
nej, radzieckiej ojczyzny, i niewątpliwą przewagę ludzi odważnych, bez- 
kompromisowych, jak Sincow, Malinin, Sierpilin, Komarow, nad jed- 
nostkami tchórzliwymi, biurokratami i asekurantami. W kotle wojny 
wypływały nieraz na powierzchnię szumowiny, ale jednocześnie hartował 
się najszlachetniejszy kruszec woli i umiejętności zwyciężania. i 


Powieść Simonowa nie jest obrazem zwycięstwa, ale pokazuje, jak 
w klęsce rodzi się zwycięstwo. Niesłuszne byłoby twierdzenie, że „Żywi 
i martwi* reprezentują inną postawę autora niż powstała bezpośrednio po 
wojnie jego powieść „Noce i dni*, Wtedy obraz pokonanego wroga był 
zbyt bliski, aby autor mógł opisywać co innego niż krwawo okupione zwy- 
cięstwo. Dziś dojrzał w nim obraz epopei pierwszego roku, w którym nie- 
trudno zobaczyć i odnależć tych samych ludzi, którzy walczyli w „Nocach 
i dniach', Los oficera Sincowa, który wydostał się z okrążenia bez doku- 
mentów i musi zdobywać swoje miejsce w walce z wrogiem przez walkę 
z brakiem zaufan!a i bezdusznością, los Sierpilina, który przekreśla swój 
„rachunek. krzywd* podejmując odpowiedzialność za los ojczyzny, los 
Maszy, która wypełnia trudny rozkaz żołnierski z brzemieniem ciężkich 
trosk osobistych, stary bolszewik Malinin — to nosiciele losu wielu żołnie= 
rzy armii, która przyniosła światu wyzwolenie. Są ludźmi z krwi i kości, 
a jednocześnie pozwalają widzieć poprzez siebie losy i czyny pokolenia. 

Ostatni etap wojny ukazuje Jurij Bondariew w powieści pt. „Ostatnie 
strzały”. Przesądzone już zwycięstwo kładzie tym tragiczniejszy cień na 
śmierć ostatnich żołnierzy wojny. Jakże bliskie wydają nam się losy ludzi, 
którym przypadły w udziale 'walka i śmierć w Karpatach „niedaleko pol- 
skiego miasta K.*. Nowikow, Owczynnikow, Lagałow, Gorbaczew i sani- 
tariuszka Lena — to może właśnie ci, dzięki którym zachowały się nie- 
zniszczone mury Krakowa. Młoda miłość Nowikowa i Leny, ktćrych prawe 
dziwe życie ma się zacząć dopiero po wojnie, a których „przeszłość można 
zamknąć w jednym wierszu', jest chyba najdroższą ceną zapłaconą za zwy» 
cięstwo. Czytelnik polski odnajdzie niewątpliwie wspólne rysy bohaterów 
Bondariewa i Hena w jego powieści „Nwiecień'. Korzenie analogii i od» 
rębności tych dwóch utworów napisanych przez przedstawicieli tego sa- 
mego pokoienia pisarskiego mogą być przedmictem barazo inieresującego 
studium, nie tylko literackiego. Również cztery opowiadania pt. „Drugą 
noc* łączy wspólna tematyka — wojna widziana przez losy różnych ludzi, 
Najbardziej wzruszająca jest historia Iwana opowiedziana przez M. Czu» 
kowskiego. Mały, dziesięcioletni chłopiec-zwiadowca żądający po spełnios 
nym zadaniu ilustrowanych czasopism do oglądania, dziecko co dzień idące 
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na śmierć, kompletujące — jak każdy harcerz w jego wieku — kolekcje 
scyzoryków, zamęczony przez gestapo bohater, o którego ostatnich, boles- 
nych godzinach opowiada teczka pozostała po ucieczce Niemców — pozo- 
staje na długo w pamięci czytelnika. 

Równie interesująca jest sprawa propagandy wśród żołnierzy hitlerow- 
skich stanowiąca treść opowiadania Niekrasowa pt. „Walka o wzgórze”. 
Pracownicy aparatu politycznego widzą w tej akcji w szeregach wroga 
nie tylko doraźny cel wojskowy, ale walkę o Niemców — przyszłych bu- 
dówniczych nowych, demokratycznych Niemiec. „Druga noc* Bogomołowa 
i „Trudna jest miłość" Nagibina, podobnie jak „Ostatnie strzały” są raczej 
„historią duszy żołnierskiej niż żołnierskiej akcji bojowej. Perspektywa, 
z jakiej ogląda dziś minioną wcjnę młode pokolenie pisarzy, pozwala im 
w. całej pełni odczuć i zrozumieć indywidualne Brzeżyce tych, których 
AE pon AE wielkiej wojny narodowej. | 


„BITWA W DRODZE 


. Spośród licznych książek mówiących o dniu dzisiejszym Związku Ra- 
dzieckiego wymienić chyba na pierwszym miejscu należy Nikołajewej 
„Bitwę w drodze”. Pierwszy rozdział tej powieści zaczyna się w pierwszą 
noc po śmierci Stalina. Skłębione uczucia ludzi wyległych na ulice, na- 
strój grozy i oczekiwania są jak gdyby uwerturą do śmiało zarysowanej 
akcji, która na przykładzie wielu wątków losów poszczególnych ludzi uka- 
zuje zmiany zapoczątkowane przez XX Zjazd zarówno w życiu narodu, jak 
t jednostek. Inżynier Bachiriow analizując swoje uczucia i myśli owej mar- 
cowej nocy mówi: „Kiedy umiera ojciec, rozważają dzieje rodziny. Kiedy 
umiera wódz, staje w pamięci los kraju. Śmierć wiele wyjaśnia, ale trudno 
ogarnąć myślą ćwierćwiecze życia narodu*. I rozwazając to epokowe 
ćwierćwiecze Bachiriow w trosce i rozterce zadaje sobie pytanie: czy „może 
nasze trzy dziesięciolecia będą się wydawały tylko pierwszymi krokami, 
£dy komunizm zatriumfuje na całej kuli ziemskiej, a wojny będą uważane 
za szaleństwo minionych czasów'*, ale sam sobie daje odpowiedź: „Nie, 
przyszły historyk zobaczy, że jeszcze na trzy dziesięciolecia przed tą nocą 
marcową 'kraj był pełen głuchych bezdroży i nędzy, zrujnowany, skrwa- 
wiony, na wpół feudalny. I przyszły historyk opowie nie o pierwszych 
krokach dziecka, lecz o pierwszych dziesięcioleciach gigantycznej pracy*. 

Ten śmiały wstęp rozwija się w równie śmiałe ukazanie konfliktów 
astniejących przed XX Zjazdem i olbrzymich zmian zachodzących w fab- 
rykach i kołchozach bezpośrednio po realizacji doniosłych uchwał, które 
wyzwalają inicjatywę i uzbrajają uczciwych, nowatorskich ludzi do walki 
ze skostnieniem, rutyniarstwem i powierzchownym efekciarstwem. Walka 
inżyniera Bachiriowa i dyrektora Walgana dążącego do wykonania planu 
bsz względu na cenę, jaką za to muszą płacić ludzie, walka Kurganowa 
z zaniedbaniem kołchozów spowodowanym między innymi inwazją „ware- 
gów. — kierowników, których fala przynosi i odrzuca, ludzi przypadko- 
wych, nie dbających o los powierzenej sobie ziemi, walka Samosuda 
rozumiejącego potrzeby swego gospodarstwa z Wostruchowem, tępym 
urzędnikiem dbającym jedynie o statystykę mogącą zadowolić czynniki 
nadrzędne — to główne nurty ogromnego procesu odradzania się wszyst- 
kich dziedzin życia w Związku Radzieckim, jakie pragnie ukazać Nikoła- 
jewa. Proces ten nie przebiega bynajmniej gładko. Istotę tych trudności 


116 


formułuje sekretarz komitetu rejonowego, Kurganow:. „Sprzeczności 
w społeczeństwie klasowym badano w ciągu wieków i rozstrzygano w wal- 
ce. W społeczeństwie socjalistycznym istnieją także sprzeczności, które 
usuwa się w drodze pokojowej, w drodze poznania. Zadanie polega na 
tym, żeby je poznać, zbadać jak najgłębiej, jak najwcześniej i jak naj+ 
dokładniej". : 
" Bohaterowie „Bitwy w drodze* bynajmniej nie dzielą się na pozytyw. 
nych i negatywnych. Każdy z nich stanowi odrębny typ, ukształtowany 
przez doświadczenia i drogę życiową. Dlatego autorka niejednokrotnie 
sięga daleko w przeszłość, aby pokazać los człowieka nie jako fatalistycz- 
nie przesądzony, ale będący konsekwentnym wynikiem określonych przy= 
czyn. Nikołajewa nie cofa się przed obnażeniem bardzo bolesnej biografii 
Tiny Karamysz, nie broni też za wszelką cenę jednolitości życia zawodo» 
wego, partyjnego i osobistego swoich bohaterów. Dlatego też łatwiej roz+ 
strzyga się pomyślnie walka o nowe metody produkcji niż o nową, lepszą 
treść rodzinnego życia. Tajemna miłość Bachiriowa i Tiny, której Tina 
pada ofiarą, tragedia nie kochanej żony Katii, która jednak przez swoją 
słabość wygrywa w walce o ojca swcich dzieci — cto konflikty bardzo 
aktualne, które uważano za ostatecznie przesądzone w socjalistycznym 
społeczeństwie. Siła moralna sekretarza fabrycznej organizacji partyjnej 
Czubasowa w dużym stopniu płynie z jego szczęśliwego zycia rodzinnego, 
z jednolitości całej jego istoty. Może on z czystym sumieniem powiedzieć 
o sobie, że walczy o upowszechnienie tego, co jest w narodzie najlepsze 
i najbardziej postępowe. Ale prawdziwi bohaterowie „Bitwy w drodze* — 
to chyba najmłodsze pokolenie, ktore wchodzi w życie nie obciążone zbyt 
skomplikowaną przeszłością. Miłość wiejskiej dziewczynki Daszy, która 
przezwyciężając wielkie trudności staje się przodownicą swojej bry 
gady, i Sierioży Sugrobina, racjonalizatora i pioniera „nowej techniki*, 
brzmi nutą największego optymizmu w tej powieści o trudnej drodze spo- 
łeczeństwa budującego nowy ład, kształtującego nową świadomość i nową 
moralność. o 1a 
Nikołajewa ukazała w swej książce wiele spraw bolesnych i ciężkich, 
a przecież ani przez chwilę nie jest to książka o klęsce. Autorka jest naj- 
głębiej przekonana i widzi z całkowitą jasnością, że w życiu narodu ra. 
dzieckiego mogą być przegrane na jakimś froncie potyczki czy nawef 
bitwy, ale te bitwy toczy się na drodze, nieomylnie wiodącej do zwycięs 
stwa. | 
Kształtowanie się młodego pokolenia przedstawiają w różnym ujęciu 
liczne powieści i opowiadania, które zajmują się głównie moralną proble- 
matyką przezwyciężania pozostałości starego w psychice ludzkiej. „Droga 
życia" Germana — to historia młodego lekarza Wołodii, który chce być 
godny swego ojca poległego w Hiszpanii 1 którego młodzieńcza bezkompro- 
misowość wobec wiedzy i życia pozwala mu osiągnąć prawdziwą pełnię 
jego zamierzeń. Tytuł oryginału „Sprawa, której służysz* jak najplas- 
tyczniej odzwierciedla zamierzenia autora i życie jego bohatera, którego 
żegnamy w chwili wybuchu wojny, wyruszającego na front w jednej 
z republik azjatyckich — na pograniczu Japonii — gdzie radzieccy lekarza 
zwycięsko zmagają się z epidemią dżumy. 3 
Młodzież i jej konflikty ostatnich lat przedstawiają: Pomerancewa „Doje 
rzałość*, Czakowskiego „Rok życia”, Tiendriakowa „W pogoni za jutrem*, . 
Iwanter „Znowu sierpień", Bohater Czakowskiego, młody geolog, Ans 
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drzej pó raz pierwszy konfrontuje wiedzę o Życiu, jaką wyniósł z instya 
tutu, z praktyką budownictwa na odległej prowincji. Chcąc wcielać 
"w życie prawdziwie socjalistyczne normy stosunków między ludźmi, 
spotyka się z dwulicowością rzekomego bohatera wojennego Kramowa, 
którego początkowo uważa za niedościgły ideał i mistrza, musi walczyć 
z biurokratyczną bezdusznością niektórych pracowników aparatu par- 
tyjnego. Oparcie znajduje wśród robotników, a jeden z nich, stary, 
partyjny działacz, uczestnik wojny domowej — Trifonow nie waha Się 
ostro zgromić młodego inżyniera za zbyt łatwe poddawanie się trudno- 
ściom, które przesłaniają mu istotę osiągnięć narodu i państwa. Andrze 
demaskuje Kramowa i ukazuje naocznie wyższość swojego ujęcia t 
socjalistycznej pracy opartej na świadomej dyscyplinie i rozsądnym usta- 
laniu zadań zgodnych z możliwościami i interesem jednostki. Zwycięstwo 
jego nie jest łatwe i autor ustami dziewczyny, która opuszcza Andrzeja, 
przepowiada, że długo jeszcze jego życie będzie pasmem ciężkich walk 
i drogo okupionych zwycięstw. | 

Podobna jest koncepcja postaci młodego prawnika Korniewa w powieści 
Pomerancewa, który w czasie pierwszej swej pracy w Zauralskim Kraju 
musi rozegrać walną bitwę o praworządność na odcinku niewielkim 
wprawdzie, ale skupiającym w sobie typowe zjawiska, takie jak oportu- 
nizm wynikający z przykrych doświadczeń, dążenie do spokoju za wszelką 
cenę, brak zaufania do ludzi młodych itd. Korniew jest mniej dojrzały niż 
bohater Czakowskiego i dlatego zwycięstwa swojej prawdy omal nie oku- 
puje osobistą klęską. I w tej powieści autor unika taniego optymizmu. 
Smutkiem tchną słowa ńnajmądrzejszego w tej książce człowieka, sędziego 
Iwanowa, który na podstawie własnych doświadczeń stwierdza: „Historia 
jest zbyt szybka, by zawsze była sprawiedliwa. Każdej epoce wielkich 
przemian towarzyszy kronika kryminalnych uczynków". 

Korniew reprezentuje pokolenie, które korzystać może z rozegranych 
zwycięsko walk swoich poprzedników o ustrój socjalistyczny, aby jego 
humanistyczne ideały coraz pełniej realizować. 

Ostrą walkę nowego ze starym stoczyć musi również bohater Tiendriae 
kowa w powieści „W pogoni za jutrem*, Jako początkujący nauczyciel 
wprowadzić chce słuszne, nowatorskie metody do wychowania i naucza- 
nia. W sporze z dyrektorem i częścią kolegów pcpełnia wiele błędów pły= 
nących z niedostatecznego przygotowania życiowego, z braku ftozwagi 
i zbytniego zaufania we własną nicomylność. Nie jest to nowa wersja sporu 
„ojców i dzieci”, Linia podziału w społeczeństwie radzieckim nie zależy 
w tej czy innej sprawie od rocznika, ale od gotowości łączenia bezcennego 
doświadczenia płynącego z własnych przeżyć z nowym spojrzeniem, z nową 
wiedzą. Dlatego tak często młodzi znajdują pomoc właśnie u starych dzia- 
łaczy, wiernych całe życie leninowskim normom życia społecznego, pań- 
stwowego i partyjnego. 

Najmicdszy spośród tych bohaterów — to Baszkirow z powieści „Znowu 
siecpień' Niny Iwanter. Najlepszy maturzysta nie zdaje egzaminu na 
wyższe studia. Po pierwszym okresie załamania zaczyna pracować w fab- 
rycznej gazecie i coraz mocniej styka się z życiem. Bazkompromisowy, 
czupurny chłopak, marzący o tym, aby stale kierować się w życiu tym 
„jak by postąpił Lenin*, reagujący niezwykle żywo na każdą nieprawość 
nawet tak powszednią, jak niedoważenie masła w sklepie, spotyka na swo- 
jej drodze niejeden konflikt moralny. Najtrudniejsza do zrozumienia jest 
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Lód 


dla niego sprawa współlokatora, dawnego przyjaciela i kolegi ojca, który 
wrócił z zesłania zrehabilitowany. Borys sam dochodzi do zrozumienia 
historii przyjaźni i obecnego stosunku tych dwojga ludzi. Potępia ojca, że 
w chwili niesprawiedliwego oskarżenia, aresztowania najlepszego przyja- 
ciela nie ujął się za nim, nie stanął w jego obronie. I wtedy sam zainte+ 
resowany tłumaczy mu: „Zrozum chłopcze kochany, przecież on nic nie 
mógł. Jeden człowiek nic tu nie może. Trzeba było, żeby partia, sama 
partia doprowadziła wszystko do porządku. Wiedziałem o tym, nawet 
tam... Wierzyłem w to. Gdybym nie wierzył, nie mógłbym żyć". 


Świadczy to o śmiałości i szczerości w przedstawianiu najboleśniejszych 
nawet problemów, tak jak załamują się one w świadomiości wchodzącegó 
w życie pokolenia. Bardzo dziecinny mimo swojej pracy w fabryce Borys 
należy do pokolenia, które wyrosło po wojnie i nie nosi na sobie ciężaru 
wspomnień. Życie wydaje mu się łatwe i proste — mierzy ludzi ich goto- 
wością do walki o coraz lepsze życie. Ale coraz wyraźniej dostrzega zło- 
żoność psychiki ludzkiej, konieczność współpracy z towarzyszami takimi, 
jakimi oni są, i stopniowej pomocy dla wyzwalania w nich najlepszych 
uczuć i cech charakteru. Rok — to bardzo wiele w życiu absolwenta szkoły 
średniej. Praca, towarzysze, miłość. Baszkirow, który tak ciężko przeżył 
nieprzyjęcie go do instytutu, po roku nie chce już doń wstępować. Zostanie 
w fabryce i studiować będzie na kursach korespondencyjnych. Życie z nie-= 
odpartą siłą włączyło go w swój nurt. Książka Iwanter jest optymistyczną 
opowieścią „o szczęśliwym chłopcu". ' 


Bardzo typowe dla zagadnień, jakimi żyje młodzież radziecka, są po 
wieści: Granina — „Po ślubie" i Bubiennowa — „Zdobywcy stepów" 
(w oryginale „Orli step"). Granin przedstawia szczęśliwe, młode małżeń+ 
stwo, które właśnie dostaje własny pokój, gdy Igor otrzyrnuje w sekreta+ 
riacie Komsomołu polecenie wyjazdu do odległego kołchożu jako kierow= 
nik remontowej brygady traktorów. Młody chłopak buntuje się. Jest 
w przededniu ukończenia wynalazku i obawia się, że żona nie zechce z nim 
wyjechać. Ale w ostatniej chwili cofa swój sprzeciw i razem z Tonią 
opuszcza ukochany Leningrad. Życie na ugorach nie jest łatwe, ciężka 
praca nie daje takiej satysfakcji, jak walka o modernizację fabryki. Środo- 
wisko bardziej zacofane niż w Leningradzie. A mimo to po roku Igor nie 
chce wracać do miasta, nie chce opuścić swojej SMT w zapadłej Korkinie 
za Liskinowym Gajem, bo rozwój tego kołchozu uznał za swoją własną 
sprawę, za punkt swego honoru. W fabryce też rozgrywa się trudna 
walka o wprowadzenie nowej techniki, przed którą broni się ograniczony 
dyrektor, przeciwko jej twórcom intryguje główny mechanik Łosiew. 
Ale Igor wybiera trudniejszą drogę. Nawet Tonia i zazdrość o nią nie 
zdoła go powstrzymać. Odmawia pozostania w fabryce i wyjeżdża samotny. 
Ale w ostatniej chwili przybiega na stację Tonia, która również wybierze 
szczęście polegające na pokonywaniu największych przeszkód w najtrud- 
niejszych warunkach. 

Podobny problem podejmuje Bubiennow w „Zdobywcach stepów”. Na- 
wet początek akcji jest ten sam co u Granina. Leonid Bagrianow jedzie 
z Moskwy na Altajskie Stepy zaorywać ugory. Jedzie z nim ukochana 
dziewczyna Swietłana. Atmosfera książki o młodych zdobywcach stepów 
przypomina powieść Wiery Kietlinskiej „„Męstwo'* poświęcona młodzieży 
w latach powojennej pięciolatki budującej Komsomolsk. Jakże inne trud+ 
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ności przedstawia Bubiennow! Obok walki z przyrodą brygada musi się 
zmagać z bezdusznym dyrektorem kołchozu Krasniukiem, z błędami planu 
nie uwzględniającego w dostatecznym stopniu konieczności życiowych, 
a przede wszystkim z bandą chuliganów szukających w stepach lekkiego 
życia, zarobku i przygód. Ci chuligani nie są wrogami klasowymi, lecz 
bandą wykolejonych przez wojnę pijaków i zwyrodnialców. Popełnione 
przez przywódcę bandy Dieriabę morderstwo sta;,e się punktem zwrotnym 
w psychice młodego kolektywu. Mobilizuje najlepsze uczucia w ludziach 
dotychczas chwiejnych i snujących marzenia o ucieczce z trudnego poste- 
runku. Równie ciężka jest jednak walka o racjonalną budowę sowchozów 
i podniesienie poziomu życia w kołchozach. Przewodniczący kołchozu Sie= 
wierianow, dwukrotnie niesłusznie usuwany Z partii za rzekomo złe kie- 
rowanie gospodarstwem zespołowym. życiem przypłaca zwycięstwo swoich 
słusznych idei, które po jego śmierci realizuje się zgodnie z FACZĄSZENADU 
rządu. 

Bubiennow przedstawia przyczyny złego stanu niektórych kołchozów, 
ujawnione z całą ostrością przez Nikitę Chruszczowa. „Zdobywcy ste* 
pów' — to surowa kronika życia przodującej młodzieży radzieckiej sztur< 
mującej nowe ziemie z całą pasją szlachetnego entuzjazmu. Bogactwo 
typów i charakterów świadczy o rzetelności autora, który — jak sam 
wyznaje — przerwał pracę nad zakończeniem trylogii osnutej na tle wy- 
darzeń z lat wojny, aby być świadkiem i kronikarzem toczącej się dziś 
bitwy o urodzaj w bezpłodnych dotychczas, bezkresnych stepach. 


Rozszerza się zakres problematyki podejmowanej przez radzieckich 
pisarzy, pogłębia się obraz człowieka i nurtujących go zagadnień. 


J. Kazakow w zbiorze pt. „Brzydka dziewczyna* opowiada o drobnych 
na pozór wydarzeniach dnia codziennego, których nicią przewodnią jest 
niepokój o dysproporcje istniejące między postępem nauki, techniki, świa« 
domości a stosunkami między ludźmi tak często jeszcze obciążonymi egoiz< 
mem i bezwzględnością. Jak uczynić potężniejszym, szczęśliwszym, mą 
drzejszym nie tylko społeczeństwo, ale każdego człowieka — oto szlachetna 
troska młodych pisarzy radzieckich świadcząca o tym, że rozwiązanie za< 
gadnień generalnych toruje drogę wszechstronnemu widzeniu najdrobnieje 
szych nawet konfliktów jednostek. 

Książki tu wymienione stanowią oczywiście niepełny obraz współczesnej 
literatury radzieckiej. Jedno rzec można bez jakiejkolwiek przesady: 

Z publikowanych ostatnio na łamach miesięczników literackich powieści 
i opowiadań przemawia do czytelnika tętniąca rytmem współczesnego 
życia prawda naszego wieku, 
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PROBLEMY I DYSKUSJE 


JERZY ADAMSKI 


Socjalizm i „kulłura masowa" 


Wyrażę wątpliwości, postawię pytania, może uda mi się zarysować pro+* 
blemy. Sprawa bowiem jest trudna i głos mój nie pretenduje do niczego 
innego, jak tylko do kontynuowania dyskusji o kulturze, ciągle u nas 
żywej i ciągle podejmowanej od nowa. Ale dyskusja ta (jak każda dysku- 
sja) rodzi wiele nieporozumień również terminologicznych. Zacznijmy od 
próby ich usunięcia. 

Wbrew pozorom wyrażenie „kultura masowa' jest terminem wielo- 
znacznym. Zwrócił na to uwagę Stefan Żółkiewski w swojej książce 
„Perspektywy literatury XX wieku”, a szczegółowiej zajął się tym Paweł 
Baylin w swoich artykułach poświęconych problemowi upowszechnienia 
kultury („Przegląd Kulturalny" z 1960 r.). Nie usunęło to jednak dowol- 
ności terminologicznej. I nadal w naszych dyskusjach na temat polityki 
kulturalnej wyrażenia „kultura masowa'* używa się w bardzo rozmaitym 
znaczeniu. Na przykład w znaczeniu kultury ludowej, kultury popularnej, 
a najczęściej w znaczeniu kultury mas. A jednak kultura mas i kultura 
masowa — to nie to samo. Kiedy bowiem mówimy o kulturze mas, ni- 
czego o jakości, typie, charakterze tej kultury nie przesądzamy. Gdy zaś 
mówimy o „kulturze masowej”, określamy już tym samym pewną charak- 
terystyczną cechę tej kultury, mówimy o określonym typie kultury. 


Istotnie „kultura masowa'* — to dziś już termin o dosyć ściśle okre- 
ślonym znaczeniu. Wymyślili go socjologowie i badacze amerykańscy 
w toku obserwacji i analizy współczesnych zjawisk społecznych zachodzą- 
cych w ich kraju. Używają go oni zawsze w otoczeniu dwu innych termi- 
nów, a mianowicie: „kultura ludowa* i „kultura wyższa”. A to dlatego, 
że „kulturę masową” uważają za coś całkiem odmiennego od kultury lu- 
dowej i kultury wyższej. Zdaniem badaczy amerykańskich jest to także 
zjawisko całkiem nowe i w pewnym sensie nowoczesne. Krótko mówiąc: 
w rozumieniu amerykańskim „kultura masowa* — to zespół rozrywek 
zmechanizowanych, masowo kolportowanych (sprzedawanych), posiadają- 
cych charakter standardowy, a produkowanych przez specjalistów (czyli 
sui generis techników) jako towar na sprzedaż. 

W tym rozumieniu „kultura masowa* jest więc zjawiskiem par ex- 
cellence kapitalistycznym: eksploatuje masowe (i tylko masowe) potrzeby 
rozrywki kulturalnej dla zysku. Od początku świadomie traktowana jako 
towar i to towar masowy. Toteż podlega prawom masowej produkcji. 
A więc jest tym bardziej opłacalna (tym większe przynosi zyski), im więk- 
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|szej liczbie osób się podoba. Aby odpowiadać gustom wielkiej liczby osób 

(choćby żadnego nie zaspokajała w całości), nie może nikogo razić, nikomu 
nie powinna nastręczać rzeczywistych trudności, omijać istotne (a więc 
trudne, bo rzeczywiście nowe) problemy. Innymi słowy: musi umieć od- 
gadywać i zaspokajać gusty i potrzeby przeciętne, ale w skali milionów. 
Oznacza to, że jej produkty nie mogą być tworami indywidualności ani 
do indywidualności się odwoływać: muszą wyzyskiwać i tworzyć klisze, 
stereotypy nadające się do masowego powielania. Tym właśnie charaktes 
rem stereotypu produkty „kultury masowej" różnią się od autentycznych 
produktów kultury wyższej i kultury ludowej; od sztuki, literatury, nauki, 
z których korzystają i które naśladują: stanowią ich surogat. Surogat ten 
masowo i stale rozpowszechniany zagraża kulturze wyższej, a niszczy 
kulturę ludową. Usiłuje bowiem zastąpić i jedną, i drugą; przez sam swój 
charakter stereotypowej rozrywki produkowanej dla milionów i przez 
miliony konsumowanej „kultura masowa” staje się czynnikiem dominu+ 
jącym w życiu kulturalnym, a wkrótce — nawet jego monopolistą. 

Tak oto charakteryzując zjawiska nazwane „kulturą masową'* wielu 
badaczy amerykańskich uważa, że stanowi ono produkt nie tyle ustroju 
kapitalistycznego, ile rozwoju industrializacji. I to nie tylko w tym sensie, 
że „kultura masowa'' jest towarem masowo, a więc przemysłowo produko- 
wanym. Ale i w tym sensie, że proces industrializacji tworzy zapotrzebo- 
wanie na „kulturę masową” (czyli na standardową rozrywkę), albowiem 
tworzy masy. Zdaniem tych badaczy, powstają one w wyniku rozbicia 
przez rozwój industrializacji dawnych więzi społecznych, a więć dawnych 
wspólnot, społeczności, środowisk. Ich miejsce zajmuje teraz anonimowy 
tłum pracowników, „samotny tłum, w którym każdy czuje się osobno, 
ale tyn bardziej nikt nie stara się czymkolwiek odróżnić w swoich oby- 
czajach, potrzebach, sposobie myślenia. Dlatego właśnie — w przeciwień- 
stwie do dawnych, a rozbitych przez rozwój industrializacji środowisk — 
„samotny tłum*, czyli masy nie są zdolne do spontanicznego tworzenia 
własnej kultury. Ale potrzebują kultury (czy też czegoś w rodzaju kul- 
tury) tym natarczywiej, im więcej wolnego czasu postęp industrializacji 
im zapewnia: są zdolne do konsumpcji dóbr kulturalnych. Tę właśnie ich 
zdolność eksploatuje „kultura masowa'*, sprzedając przemysłowo produ+ 
kowany surogat kultury w formie standardowej rozrywki. I tak oto koło 
się zamyka: industrializacja wytwarza olbrzymi rynek zbytu na określony 
„towar kulturalny”, a zarazem środki produkcji tego towaru oraz sposoby 
szybkiego zaspokojenia potrzeb wytworzonego rynku. 

Intelektualiści burżuazyjni nie odnoszą się z sympatią do tak przez sie+ 
bre zanalizowanej „kultury masowej'. I to niezależnie od tego, czy w oce+ 
nie jej dalszego rozwoju okazują się pesymistami czy też umiarkowanymi 
optymistami. Myślę, że z punktu widzenia socjalizmu „kultury masowej” 
(w amerykańskim rozumieniu tego terminu): tym bardziej nie można trak+ 
tować z sympatią. Czy jednak w socjalizmie zjawisko to nam nie grozi? 
Rzecz w tym, że proces industrializacji odbywa się nie tylko w kapitaliz- 
mie, ale i w socjalizmie. Rzecz w tym, że nie tylko badacze amerykańscy 
uważają „kulturę masową" za nieuchronny produkt industrializacji, wszel- 
kiej industrializacji, a więc także industrializacji socjalistycznej. 

Załóżmy, że tak jest w istocie. Wówczas jednak powiedzieć można (jak 
to czyni na przykład Stefan Żółkiewski), że podobnie jak industrializacja 
socjalistyczna nie rządzi się kapitalistycznym prawem zysku, tak i pro- 


122 


dukt tej industrializacji == „kultura masowa* — temu prawu nie podlega: 
nie służy do eksploatacji potrzeb mas, ale do zaspokajania tych potrzeb. 
Jest kierowana, planowana i.organizowana nie według kryteriów zysku, 
ale według głębokich zadań wychowawczych i ideowego wyboru wartości. 
Może więc spełniać inną rolę społeczną. j 

Twierdzenie to jest słuszne. Pozostanie ono jednak czystą teorią, ab- 
straktem, albo co gorsza tylko pium desiderium — jeśli nie odpowiemy 
na całe mnóstwo pytań, wątpliwości, zagadnień, które z owego twierdzenia 
wynikają. Albowiem wbrew pozorom wcale nie przekreśla ono automatycz* 
nie postulatu, że socjalizm nie powinien dopuścić do dominacji (i do mo- 
nopolu) „kultury masowej” (czyli masowej rozrywki standardowej), nawet 
jeśli będzie ońa pełnić inną niż w kapitalizmie funkcję społeczną. 

2 bowiem „kultura masowa”, tracąc w socjalizmie swój kapitalistycz= 
ny charakter towaru przynoszącego zysk, traci przez to samo swój cha- 
rakter industrialny? Czy przestaje już przez to samo podlegać prawom 
produktu masowego? Czy może nie być standardowa, stereotypowa? Czy 
może nie być surogatem? Czy może wskutek tego nie zagrażać najlepszym 
tradycjom kulturalnym? To jedno. | 

A drugie: czy nawet spełniając postulowane głębokie zadania wycho- 
wawcze i całkowicie odpowiadając socjalistycznym zasadom ideowegó 
wyboru wartości „kultura masowa” (w rozumieniu amerykańskim) wy- 
starczy jako jedyna potrzeba kulturalna mas, jedyna jej perspektywa? Czy 
„Kultura masowa”, nawet najlepsza, wystarczy jako jedyna postać kultury 
mas? Czy rozwój „kultury masowej", nawet najszlachetniejszej, umoż- 
liwia rzeczywiste upowszechnienie sztuki, nauki, literatury? Czy będzie 
sprzyjać ich rozwojowi? W jaki sposób masowość da się pogodzić z two- 
rzeniem nowych wartości? Czy masowy popyt to wystarczającz kryterium? 
W jakiej mierze należy go brać pod uwagę? Jakie w tym względzie po- 
winny być (nie ogólne i teoretyczne, lecz konkretne i praktyczne) kry- 
teria oceny i wyboru? W jaki sposób rożwijając „kulturę masową" 
uniknąć podziału na kulturę mas i kulturę grup elitarnych, dając równo- 
cześnie szansę i tworząc właściwe warunki rozwoju oryginalnej twórczości? 

Pytania te są różnej wagi i należą do rozmaitych kategorii. Uzmysła- 
wiają one komplikację, wielostronność i powagę zagadnienia. Sugerują .eż, 
że postulat mój: „kultura masowa nie powinna być jedyną postacią kul- 
tury mas" nie jest postulatem bez sensu, ma swoje uzasadnienie. Ale py- 
tania te wskazują zarazem, że postulat ten implikuje wiele problemów. 

Potrzeba rożrywki jest na pewno wielką potrzebą kulturalną. I to po- 
trzebą masową. Nie tylko nie można jej lekceważyć, ale przeciwnie: trzeba 
umieć zaspokajać ją w taki sposób, aby stawała się prawdziwym źródłem 
Życia kulturalnego i rodzicielką coraz większych, bogatszych, coraz bar- 
dziej zróżnicowanych i skomplikowanych potrzeb. I znowu: w skali ma- 
sowej. Sprawa niełatwa i dlatego domagająca się potraktowania z całą 
należną jej powagą i uwagą. 

Ustalmy najpierw, że nie każdej rozrywce przysługuje miano „kultu- 
ralna'. Ale i na odwrót: nie każda „konsumpcja kulturalna" jest tylko roz- 
rywką. Przeprowadzić granicę jest tu trudno i myślę, że nie należy tracić 
czasu na spekulacje dotyczące podziałów i stopni. Co i do jakiego stopnia 
jest, a co nie jest rozrywką, o tym decydują konkretne środowiska i oko- 
liczności. Środowiska te i okoliczności zmieniają się nieustannie. Utwory 
stworzone i traktowane kiedyś tylko jako rozrywka później okazały się 
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arcydziełami i odtąd odbiera. się je w nastroju raczej nierozrywkowym. 
Inne, stworzone dla najpoważniejszych celów, z biegiem czasu stały się 
wyłącznie elementem rozrywki. Nie można więc w tej dziedzinie niczego 
ani w sposób sztywny, ani raz na zawsze ustalać. Ale w świecie współ- 
czesnym, gdzie rozrywka, zwana kulturalną, nabrała charakteru maso- 
wego, bo jest na nią masowe żapotrzebowanie dające się przewidywać, 
rid organizować, podział na rozrywkowe i nierozrywkowe dobra 
ulturalne staje się wyraźniejszy. Bądźmy więc praktyczni i przyjmijmy 
intuicyjne wprawdzie, ale za to powszechne rozumienie tego terminu. 
Uznajmy, że istnieje pewien typ widowisk, słuchowisk i literatury nale= 
żący do rozrywki raczej niż do sztuki, tworzony z myślą o zabawie i wy- 
stępujący pod patronatem lekkiej czy lżejszej muzy. Jest rzeczą nader 
istotną, aby ten typ produkcji kulturalnej nie ulegał wynaturzeniu. 

Z doświadczenia lat ubiegłych dobrze znamy wynaturzenie dydaktyczne 
i wiemy, iż przeciążenie rozrywki zadaniami wychowawczymi znosi ją, 
znosząc także i jej spodziewane działanie wychowawcze. Można to osiągnąć 
tylko wówczas, gdy rozrywka nie przestaje ani na chwilę być rozrywką. 
Dziś natomiast winniśmy zwrócić uwagę na wynaturzenie artystyczne: 
przeciążanie rozrywki ambicjami artystycznymi także rodzi szmirę. Istnieją 
u nas powieści i filmy, które byłyby bardzo dobre, gdyby ich autorzy, 
a potem krytycy, nie traktowali ich jalio poważnej konkurencji dla arcy- 
dzieł. Znalezienie umiaru w tym względzie zależy od kultury środowisk 
twórczych i to jest główny warunek, aby w rozrywce kulturalnej nie krze- 
wiła się szmira występująca pod coraz to innymi szylidami. Od kultury 
środowisk twórczych zależy także i to, aby rozrywkowy typ produkcji 
kulturalnej nie ulegał dyskryminacji jako gorszy rodzaj (,„chałtura*). To 
bowiem eliminuje wszelkie ambicje dobrej roboty, zastępując je albo cy- 
nizmem, albo fałszywymi ambicjami artystycznymi. Wesoły wodewil po- 
winien być napisany, wystawiony i grany z taką samą wolą osiągnięcia 
optymalnego rezultatu, jak wielkie dzieło operowe, ale nie oznacza to dra- 
powania się w szaty „wielkiej sztuki”: oznacza to natomiast wymaganie 
doskonałej znajomości założeń i praw wodewilu. I to zarówno od twór- 
ców, jak i od krytyków. 

To samo dotyczy literatury. I w niej da się wyróżnić gatunek rozryw= 
kowy i inne. Muzycy wiedzą to od dawna, choć u nasz ciągle jeszcze zbyt 
często się sądzi, że popularna piosenka może być albo Landetą, albo od razu 
konkurencją dla Schuberta. Tam gdzie poczucie różnicy gatunków mu- 
zycznych i ambicji twórczych jest żywe, nikt nie sądzi, że popularna pio- 
senka może zadowolić się gorszą robotą i wykonaniem niż pieśń arty= 
styczna: robota nie może tu być gorsza, natomiast musi być inna. 

Trzecim źródłem wynaturzeń w naszej produkcji rozrywkowej jest utoż- 
samianie rozrywki, zabawy, wesołości, humoru z satyrą. Mamy pod tym 
względem tradycje różne, lecz ulegamy na ogół złym. Radość, wesołość, 
humor, dowcip — to cechy naszej kultury narodowej niezbyt często i nie- 
zbyt umiejętnie wykorzystywane. Po wojnie przez pewien czas toczono 
nawet walkę z „ponuractwem' i z „ponurakiem'. Zdajmy jednak sobie 
sprawę, że toczyliśmy ją na ponuro, w tonie serio, w tonie uroczystym. 
Mało kto umiał ponuractwu przeciwstawić radość i wesołość, które w na- 
szej literaturze, teatrze, filmie są rzeczą nader rzadką. Rozwinęliśmy 
przede wszystkim satyrę: widać za najbardziej wasołe i radosna uważamy 
manifestowanie krytycyzmu, sprzeciwu i zgryźliwości. Ale też młodsza 
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radycja naszego satyrycznego dowcipu jest raczej gorzka. Pierwszy polski, 
kie literacki, sławny „Zielony Balonik", otoczony legendą bomby. 
śmiechu, jest w gruncie rzeczy samym ekstraktem smutku: jego źródłem 
jest potrzeba ucieczki, a istotą — dowcipkująca irytacja: he 


Jakiż zawód! To zebranie 
Poczciwych sarmac::ich gburów$ 
Mordobicie, wódkochlanie, 
Kurdesze pijackich chórów, 
Łby dymiące, sprośne fraszki, 
Ryki bezmyślnych toastów, 

To wasze górne igraszki, 
Nieodrodne plemię Piastów? 


Taki był ton „Zielonego Balonika*, taki był i przedtem ton naszej 
satyry, taki też pozostał. A przecież i Boy, i potem tylu innych doskonale 
zdawało sobie sprawę, że wesołość, radość, dowcip (na przykład autentycz=. 
nego kabaretu) to nie jest „-..bynajmniej satyra polityczna wynikła z bólu, 
z siły przekonania; jest to raczej owa blague...: obracanie w świetle dow- 
cipu wszystkimi powierzchniami danego przedmiotu, aby zamigotał całym 
snopem iskierek wesołości". Tak pisał właśnie Boy, ale ani on sam, ani 
jego następcy i naśladowcy nie potrafili tej teorii wcielić w życie. Bo we- 
sołość — to jest określona postawa wobec życia, oryginalny styl myślenia: 
pełen życzliwości wobec wszystkich, poczucia wartości własnej, ale 
1 intymnego związku z tymi, z ktorych się śmieje. Jeśli więc rozrywka 
ma budzić radość i wesołość, wcale nie musi i nie powinna być tylko 
satyrą. Ulegamy złym (choć historycznie uzasadnionym)  tradycjorn 
naszym, jeśli planując rozrywkę masową nie rozumiemy tego a> „nie 
praktykujemy. A na ogół nie praktykujemy. 

Istnieje wreszcie czwarte źródło wynaturzenia rozrywki: jest nim jej 
nowoczesna mechanizacja i masowość. Osobiście sądzę, że nie da się tega 
wynaturzenia w całości uniknąć i z ujemnymi cechami „kultury masowej” j 
opisanymi przez socjologów amerykańskich należy. się poważnie liczyć 
także i u nas. Występują one bowiem w zależności nie od ustroju społecz- 
nego, ale przede wszystkim od charakteru nowoczesnych technik stoso= 
wanych do przekazywania produkcji rozrywkowo-kulturalnej (telewizja, 
radio, kino). Rodzą się również i stąd, że produkcja ta musi być olbrzymia 
coraz większa i ciągle odnawiana. I nie to jest tu najważniejsze, że jakiś 
jeden utwór odbierają masy czyli miliony ludzi, ponieważ masy tę mogą 
(a to już zależy od ustroju społecznego) ustawicznie podnosić swój poziom 
kulturalny; ale to, że liczba tych utworów musi być wielka i musi stale 
wzrastać: trzeba je produkować szybko, seryjnie, przemysłowo. Jester 
przekonany, że można przy tym uniknąć zarówno pedagogicznego, arty+ 
stycznego, jak i satyrycznego wynaturzenia produkcji rozrywkowo-kultu+ 
ralnej, ale nie da się — jeśli produkcja ta ma być masowa — uniknąć tu 
standaryzacji (choć standardy mogą być wysokie) ani stosowania stereoty« 
pów (choć mogą być rozumne). Masowa rozrywka kulturalna za swój indu+ 
strialny charakter, bez którego nie mogłaby być masowa, musi płacić, czy 
tego chce czy nie chce, swoistym wynaturzeniem: staje się surogatem 


sztuki, a jeśli zdobywa pozycję dominującą, jeśli wia życie kul» 


turalne, staje się surogatem kultury. SE: 
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Oto powody, dla których jestem zdecydowanym wrogiem utożsamiania 
całej kultury z rozrywką i całej konsumpcji kulturalnej z zabawą. Umie- 
jętność odróżniania rozrywkowej produkcji kulturalnej od innej uważam 
za postulat wielkiej wagi. Albowiem jest to nieodzowny warunek rozum<= 
nego, liczącego się z rzeczywistością i z masową potrzebą rozrywki, urze- 
czywistnienia mego zasadniczego postulatu: aby „kultura masowa' (ciągle 
w rozumieniu amerykańskim) nie stała się jedyną postacią kultury mas. 
Tylko wówczas bowiem „kultura masowa” będzie miała szanse ustawicz- 
nego podnoszenia swego poziomu, tylko wówczas rozrywka masowa, której 
miliony tak bardzo potrzebują, będzie mogła naprawdę być rozrywką i ode+ 
grać rolę społeczną, jaką chcemy jej wyznaczyć. 

Ale warunek ten nigdy nie będzie mógł zostać spełniony, jeśli nie przes 
kreślimy założenia, któreśmy tu na wiarę przyjęli: że industrializacja soc 
jalistyczna tworzy, podobnie jak w kapitalizmie, „samotny tłum*, masy 
bierne i złaknione tylko masowej, standardowej rozrywki, głuche, ślepe 
i nieczułe na wszystko, co tą i taką rozrywką nie jest. 

To założenie możemy śmiało przekreślić, Socjalizm stwarza warunki 
powstawania zupełnie nowych więz: społecznych. Wiemy o tym zarówno 
na podstawie teorii, jak i praktycznego doświadczenia. Jak to wygląda 
konkretnie, to sprawa badań socjologicznych i opartego na nich rozumnego 
działania w zakresie cywilizacyino-technicznego wyposażenia kraju, w za” 
kresie przystosowania człowieka do wymagań techniki i techniki do 
potrzeb człowieka. Działanie to powinno stanowić domenę polityki kultu= 
talnej o tyle, o ile tworzenie się nowych więzi społecznych na miejsce sta= 
rych, rozbitych przez proces industrializacji, jest warunkiem eliminacji 
biernej postawy konsumpcyjnej, warunkiem kulturalnej aktywności mas, 
to znaczy ich współdziałania w tworzeniu kultury. Na czym ma polegać to 
współdziałanie? | 

Nasza sytuacja kulturalna charakteryzuje się (jak i w wielu innych kra= 
jach). antynomią między charakterem kultury środowisk twórczych a cha- 
rakterem kultury ludowej. Dla uproszczenia dalszych wywodów przyjmijs 
my na chwilę, że kultura twórców oparta jest w zasadzie na wiedzy spóje 
nej, systematycznej, krytycznej. Wiedza ta ma charakter antydogmatyczny 
i antymitologiczny, naukowy, racjonalistyczny. Kultura ludowa zaś (mós 
wiąc dalej upraszczająco) opiera się na „zdrowym rozsądku”, który stanowi 
zbiór poglądów niespójnych i niesystematycznych, niekrytycznych i nie= 
chętnych dialektyce, wypełnionych elementami wulgaryzacji, dogma= 
tyzmu, mitologii i fideizmu, a także pragnieniem operowania raz na zawsże 
ugruntowanymi pewnikami. 

Często jednak (i tu już porzucamy uproszczenia) w kulturze środowisk 
twórczych pod maską racjonalizmu i krytycyzmu kryją się poglądy orazż 
pojęcia magiczne i mityczne. I przeciwnie. w ludowej kulturze „zdrowego 
rozsądku" w kostiumie mitologicznym i fideistycznym występuje kryty« 
cyzm i racjonalizm. Niezależnie od tego uznać trzeba, że wiedza systema= 
tyczna, racjonalistyczna, krytyczno-logiczna środowisk twórczych nie wy* 
czerpuje wcale licznych potrzeb kulturalnych. Antyintelektualne opory 
w kulturze popularnej mają tę stronę dodatnią, że ujawniają potrzeby 
nie zaspokojone, ukazują społeczną siłę przeżyć emocjonalnych. 

Tak więc kultura przyszłości, jednolita kultura wielkich mas ludzkich, 
tworzyć się winna na zasadzie osmotycznego przenikania elementów uczoe 
nej i nie uczonej kultury. Tylko taki proces może sprawić, że „kultura 
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masowa”, czyli standardowa rozrywka stanowiąca surogat kultury, nie 
stanie się jedyną postatią kultury mas. Ale oznacza to, że potrzebna jest 
do tego celu nie tylko kulturalna aktywność mas, lecz i oryginalna, auten* 
tyczna aktywność środowisk twórczych. sa 


W tym miejscu każdemu, kto zna historię i praktyczne doświadczenie 
współczesne, narzuca się też myśl o konieczności i potrzebie świadomego 
kształtowania życia kulturalnego. Kierownicza opinia w kulturzę jest nie- 
zbędna. Do niej należy rozpoznawanie rzeczywiście zachodzących proce- 
sów i przewidywanie dalszego ich biegu. Planowanie dróg rozwojowych 
na podstawie kryteriów, które nie mogą (to oczywiste) odznaczać się bra= 
kiem komplikacji, choć cele i założenia ideowe możną sformułować wyraź” 
nie i prosto. Do niej należy umiejętność dokonywania wyboru wartości 
i decydowania o potrzebach, bez czego żadną dziedziną życia kierować się 
ńie da. Do niej należy też wybór środków działania i bodźców aktywności 
oraz kontrola rezultatów i osiągnięć. * 


Uważam, że tak pojęta rola kierownicza, rozumne pobudzanie i wyzyski- 
wanie aktywności kulturalnej mas i aktywności twórczej środowisk inte- 
lektualno-artystycznych wiąże się z właściwym rozumieniem i praktyko- 
waniem tego, co się nazywa „upowszechnianiem kultury". 


W przeciwieństwie do terminu „kultura masowa”, który jest pochodzenia 
amerykańskiego, a bywa przez nas najczęściej rozumiany i stosowany nie- 
zgodnie z jego definicją, „upowszechnienie kultury" jest terminem pol- 
skim. Jeśli jednak używanie gó ma mieć jakiś sens i stanowić rzeczywistą 
dyrektywę praktycznego działania, trzeba go odróżnić od terminu „popue 
laryzacja'. Ten ostatni termin oznacza dziś to, co zawsze oznaczał: przed= 
stawienie jakiejś kwestii (faktu, zjawiska, teorii) w sposób popularny, czyli 
językiem niefachowym. Ta zmiana języka sprawia, że przedmiot popula- 
ryzowany traci swą dawną wartość, a zyskuje nową, inną. Na przykład 
teoria naukowa popularnie wyłożona przestaje być teorią ściśle naukową, 
a staje się za to cenną społecznie informacją o niej. 

Inaczej ż upowszechnieniem. „Upowsżechnić coś" znaczy tyle, do „spra- 
wić, aby to, co się za wartość uważa, stało się własnością powszechną bez 
utraty czy zamiany swej wartości". Upowsżechńić jakąś teorię naukową 
można więc tylko w ten sposób, że się trudny język fachowy, w jakitn 
ta teoria jest i musi być wyrażona, uczyńi własnością powszechną, czyli 
nauczy się go wszystkich. Jest to praktycznie niemożliwe. Dlatego też 
prawdą jest, że nie wszystkie dobra kulturalne nadają się do upowszech- 
nienia, choć nadają się do popularyzacji. I odwrotnie: istnieją takie dobra 
kulturalne, które nie nadają się do popularyzacji, a tylko do upowszech- 
nienia. Nie możha popularyzować dzieła sztuki i literatury. Można i trzeba 
je upowszechnić. Popularyżować można tylko sądy krytyczne o hich czy 
ich analiży historyczne. 

Konsekwencje takiego rozumienia terminu „upowszechnienie kultury” 
są bardzo poważne. Pierwszą jest likwidacja fetysza masowości. Drugą 
likwidacja fetysza elitaryzmu. A są to fetysze popularne u nas i ściśle ze 
sobą połączone. Ich źródłem jest traktowanie dysproporcji kulturalnych 
odziedziczonych po czasach przeszłych jako sytuacji niezmiennej; uznanie 
dającej się dziś jeszcze łatwo obserwować antynomii między charakterem 
kultury środowisk twórczych a charakterem kultury ludowej za sztywną 
i nierozstrzygalną. Skutkiem takiego ahistorycznego poglądu na sytuację 
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w kulturze, której ewolucji ani się nie dostrzega, ani nie zakłada, jest przes 
konanie, że podnoszenie kultury mas może się odbywać tylko kosztem 
kultury własnej środowisk twórczych. I na odwrót: że rozwój kultury 
własnej środowisk twórczych może się odbywać tylko kosztem kultury 
mas. Kto tak sądzi, ten też kryterium przydatności społecznej dóbr kultu- 
ralnych upatruje w łatwiźnie, „zrozumiałości*, aktualnej, doraźnej przy- 
stępności. I na odwrót: kryterium prawdziwej wartości artystycznej czy 
intelektualnej dóbr kulturalnych widzi w nieprzystępności, komplikacji, 
dziwactwie. Opierając zaś na takich sądach i kryteriach politykę kultural- 
ną skłonny będzie albo do nieproporcjonalnego premiowania wszystkiego, 
co dziś i natychmiast może być masowo kolportowane i masowo przyjęte, 
albo do. nieproporcjonalnego premiowania wszystkiego, co dziś wydaje się, 
czy chce być, produktem dla niewielu. 

Rzeczywistość jednak jest inna i zaskakująca: Aragon nie pisał swego 
„Wielkiego Tygodnia", abw zaspokoić masowe gusty czy masową potrzebę 
rozrywki: a jednak tę właśnie jego książkę sprzedaje się masowo. Fakt ten 
ilustruje ów proces osmozy między kulturą intelektualistów a kulturą lu- 
dową, który się w rzeczywistości odbywa. Właśnie dlatego nie można iden- 
tyfikować ani terminu, ani praktyki upowszechnienia kultury z terminem 
i praktyką popularyzacji. Ani obu tych terminów z rozrywką masową. 

Popularyzacja powinna być tylko pomocnikiem i narzędziem upow- 
szechnienia i dotyczyć tylko tych dziedzin, teorii, dzieł, które się do popu- 
laryzacji w znaczeniu wyżej podanym nadeją: teorie naukowe, rozwiąza- 
nia techniczne, wiedza historyczna mogą i powinny być popularyzowane 
na tysiąc sposobów i na rozmaitych poziomach równocześnie. W ten sposób 
przygotowuje się warunki upowszechnienia wartości kultury przeszłej i no- 
wej. Takich zwłaszcza, które — jak na przykład arcydzieła literatury — 
mogą być popularyzowane tylko przez wykłady o nich, a nie przy pomocy 
skrótów, komiksów czy przeróbek filmowych. Jeśli bowiem chcemy rzeczy* 
wiście upowszechniać wartości kultury, nie możemy ich zdradzać. I w wa- 
runkach socjalizmu nie musimy tego czynić: rentowność związana z maso- 
wością produkcji kulturalnej nie sprowadza się tu do poszukiwania zysku, 
planowanie zakłada kryteria ideowe i zaspokajanie potrzeb kulturalnych 
nie tylko w sensie masowej rozrywki, budownictwo socjalistyczne tworzy 
więzi społeczne znoszące bierność kulturalną anonimowej masy. 

Właśnie dlatego w warunkach socjalizmu upowszechnienie kultury rozu= 
miane właściwie może i powinno zakładać, że wszystko co wartościowe 
w kulturze, którą nazwalibyśmy uczoną, jeśli dziś jeszcze nie może być 
upowszechnione, będzie mogło stać się powszechną własnością jutro. Wy= 
maga więc premiowania za wartość, ale nie za masowość. Za cel bowiem 
stawia sobie nie masowość dla niej samej, ale przygotowanie mas do wła- 
Ściwego i pełnego odbioru różnorakich, nie tylko rozrywkowych wartości 
kulturalnych. Przeciwdziała tym samym ujemnym cechom i skutkom 
„kultury masowej' w rozumieniu amerykańskim i nie obawia się jej 
monopolu. 

A przez to otwiera perspektywy zarówno przed kulturą uczoną, jak 
i przed kulturą ludową: ich współdziałanie stworzy przyszłą kulturę mas. 
Nie sprowadza więc tej ostatniej ani tylko do popularyzacji, ani tylko do 
rozrywki; nie zamyka przed tą pierwszą ani drogi do mas, ani ambicji 
awangardowych. Rozwój aktywności kulturalnej mas umożliwiony przez 
socjalizm czyni nadzieją twórców. 
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ANTONI WIATROWSKI 


Usługi dla ludności 


W ciągu ostatnich trzech lat zarządzanie działalnością usługową *) uległo 
silnej decentralizacji i obecnie należy w większości wypadków do rad na- 
rodowych. Ten proces decentralizacji stwarza przesłanki rozwoju działal- 
ności usługowej, która z samej swojej natury jest rozproszona, zlokalizo- 
wana przy odrębnych skupiskach ludzkich i wszelka centralizacja nie. 
wychodzi jej na zdrowie. Jednak przesłanki to jeszcze nie konkretna rze- 
czywistość. Równocześnie bowiem w radach narodowych występują 
pewne tendencje wpływające hamująco na rozwój usług. Mają one głów- 
nie charakter ekonomiczny. Prościej mówiąc rozwijanie działalności usłu- 
gowej jest bardzo często sprawą „nieopłacalną”, na którą rada narodowa 
musi świadczyć ze swych dochodów czy dotacji. 


Również stosunkowo niska opłacalność usług świadczonych przez rze- 
miosło, spółdzielczość pracy i przemysł. .terenowy jest głównym źródłem 
„niechęci do rozszerzania tego typu działalności. 


Nie tylko jednak rady narodowe powinny zajmować się działalnością 
usługową. Jest to bowiem problem nie tylko gospodarczy i organizacyjny, 
ale również społeczny i polityczny. Odczucie przez szerokie rzesze lud- 
ności poważnego wzrostu poziomu spożycia szeregu artykułów jako 
podniesienie stopy życiowej istotnie ogranicza niedorozwój usług. Przy 
czym — jak wykazują doświadczenia innych krajów — zapotrzebowanie 
na usługi wzrasta znacznie szybciej niż liczba ludności czy nawet ludności 
miejskiej. Co więcej, wzrasta szybciej niż realne dochody. 

Ze społecznego punktu widzenia nie jest przecież wcale rzeczą obojętną, 
jak ludność odczuwa swe aktualne położenie materialne, jak subiektywnie 


1) Pojącie usług jest bardzo szerokie. Dlatego też przy omawianiu tego tematu 
trzeba z góry uczynić zastrzeżenie: nie o wszystkich typach usług będzierny mówić, 
Przede wszystkim chodzi tu o usługi naprawcze i osobiste (nieprzemysłowe), handlo- 
we i w pewnym zakresie — komunalne. 


Analiza stanu usług natrafia na dość istotne trudności. Brak bowiem obiektywnych 
norm, które by wyznaczały stan dostatecznego czy zadowalającego zaspokojenia 
potrzeb, a i poznanie sarnego stanu faktycznego nie jest rzeczą prostą. Trudno jest 
na przykład obecnie ocenić stan urządzeń komunalnych, gdyż ostatecznych wyników 
inwentaryzacji narodowego majątku trwałego w przekroju terenowym i branżowym 
jeszcze nie opubiikowano. Podobrie trudności występują w ocenie działalności usłu- 
gowej rzemiosła indywidualnego, gdzie trudno odgraniczyć produkcję oa usług. 
Dlatego też wiele liczb i ocen traktować należy jako szacunkowe i orientujące jedy- 
nie w rozmiarze i kierunku rozwoju poszczególnych zjawisk, 
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ocenia poziom standardu życiowego, niezależnie od obiektywnych danych 
dotyczących wzrostu spożycia. Inaczej mówiąc, chodzi o to, że efekt spo- 
łeczny wzrostu spożycia np. mięsa w pewnej mierze niweczył fakt, że 
mięso to trzeba było częstokroć „wystać'* w kolejkach, że niewątpliwego 
dowodu wzrostu stopy życiowej w postaci setek tysięcy telewizorów czy 
pralek elektrycznych ludnoś* nie odczuwa w sposób tak jednoznaczny ze 
względu na trudności z zainstalowaniem czy naprawą tych urządzeń. 


Rodzina przeniesiona z walącej się rudery do nowego mieszkania przy- 
zwyczai się do nowej sytuacji mieszkaniowej dość szybko. Do zepsutej 
windy czy braku wody lub gazu w określonych godzinach nie przyzwyczai 
się nigdy, choćby przedtem musiała nosić wodę z odległej studni, a insta- 
lacji gazowej w ogóle nie posiadała w swym mieszkaniu. Te i podobne 
zjawiska powodują, że po osiągnięciu pewnego poziomu spożycia (w szero- 
kim tego słowa znaczeniu) dalszy wzrost stopy życiowej ludności coraz 
bardziej zależy od rozwoju usług, że coraz wyższy stopień zaspokajania 
potrzeb w zakresie dóbr materialnych rodzi — w niewspółmiernie szybszyn 
tempie — zapotrzebowanie na usługi. Pokrycie zaś tego zapotrzebowania 
staje się warunkiem nieodzownym zarówno racjonalnego wykorzystania 
otrzymanych dóbr materialnych, jak i odczucia przez ludność zadowole- 
nia z osiągniętego poziomu życia. 


Wydaje się, że sytuacja, o której mowa, zaczyna występować od kilku 
lat w naszym życiu. Pewną dysproporcję między wzrostem spożycia dóbr 
materialnych a wzrostem podaży usług ludność odczuwa coraz silniej, 
a co za tym idzie, sprawa ta zaczyna odgrywać istotną rolę w życiu spo- 
łecznym i nabierać cech istotnego problemu ekonomicznego. 


* * 
* 


+ Zacznijmy od ważnej grupy usług związanych z gospodarką miejską, 
tzw. usług komunalnych. Rozwój przemysłu, postępujący za nim intensyw- 
ny proces urbanizacji kraju i wzrastające szybko budownictwo mieszka- 
niowe pociąga za sobą konieczność rozbudowy gospodarki komunalnej. 

Urbanizacja w sensie demograficznym musi być bowiem poparta urbani- 
zacją rzeczową, której miernikiem jest rozwój urządzeń miejskich. Dotych- 
czasowy rozwój tych urządzeń można śledzić przez porównanie z przeszło- 
ścią, z tym, co było. Już zestawienie kilku liczb z roku 1949?) z rokiem 
1959 wskazuje na zasadniczą różnicę. Np. zużycie wody w gospodarstwach 
domowych wzrosło w tym okresie z 184 000 tys. m” do ponad 365 000 tys. 
m, zużycie energii elektrycznej 3) z 506 mln kWh do 1 793 mln kWh, prze- 
wóz pasażerów przez Środki komunikacji miejskiej z 1459 min osób do 
3 378 mln osób. ł 


Powyższe dane zawierają jednak tylko średnie statystyczne. Kryje się 
za nimi wiele dysproporcji terenowych. 


3) Porównania z okresem przedwojennym wydają się tu niecelowe ze względu na 
zasadnicze różnice w stanie urządzeń komunalnych pomiędzy ziemiami zachodnimi 
i północnymi a Polską w granicach przedwojennych. 

3) Zużycie wody dotyczy gospodarstw w miastach, dołączonych do sieci wodocią- 
gowej, zużycie energii elektrycznej wszystkich gospodarstw domowych w mieście 
i na wsi. 
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Wzrost ten dotyczy głównie ludności miast wyposażonych już w urzą* 
dzenia komunalne, a w minimalnym tylko stopniu potrzeb ludności pozo+ 
stałych ośrodków. Prócz tego istnieje szereg dziedzin gospodarki komu- 
nalnej, których nawet bardzo szybki rozwój tylko w minimalnym stopniu 
zaspokaja potrzeby ze względu na prawie zerowy punkt wyjścia. Przykła- 
dowo można wymienić łaźnie i kąpieliska. Analiza dokonana przez 
A. Ginsberta w roku 1957 wykazała, że stopień zaspokojenia potrzeb lud= 
ności w zakresie kąpieli w łaźniach publicznych (tylko w stosunku do osób 
nie posiadających łazienek w mieszkaniach) wynosi około 30%/. Stan hote- 
larstwa jest u nas trzykrotnie niższy niż w Czechosłowacji (gdzie stan ten 
można przyjąć za zadowalający), a ośmiokrotnie niższy niż np. w takim 
turystycznym kraju, jak Austria. Niewiele lepiej jest z pralniami. 

Z powyższych danych widać, że wiele jeszcze trzeba zrobić, aby gospó- 
darka komunalna mogła zaspokoić minimum potrzeb. Popatrzmy więc, jak 
przedstawiają się jej perspextywy na najbliższe pięciolecie. Nakłady inwe= 
stycyjne wzrosneć mają w latach 1961—1965 mniej więcej do 24,5 mld żł. 
W porównaniu z poprzednim planem 5-letnim oznacza to wzrost o blisko 
50%, a więc równy wzrostowi budownictwa mieszkaniowego. Widać więc, 
ż tego, że inwestycje nie zapewniają radykalnego usunięcia dotychczas 
istniejących dysproporcji. Tym bardziej że coraz mniejszą część budow- 
nictwa mieszkaniowego lokuje się na terenach uzbrojonych. Równocześnie 
szereg urządzeń komunalnych musi wyprzedzać budownictwo mieszkanio+ 
we, przygotowując dla niego tereny wyposażone chociażby w podstawowe 
uzbrojenie. Zwrócił na to uwagę również Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów zalecając Ministerstwu Gospodarki Komunalnej przygotowanie 
terenów dla budównictwa z dwuletnim wyprzedzeniem (w roku 1965 dla 
budownictwa na lata 1966—1967). 

Z powyższych rozważań wynika, że dróg poprawy należy szukać w rezer= 
wach kryjących się w systemie zarządzania gospodarką. Oczywiście, faxt 
zmian organizacyjnych nie zwiększy ilości wody czy gazu — jednak może 
rokować pewne nadzieje na przyszłość. Rozwijanie działalności usługowej 
gospodarki komunalnej jest dla rad narodowych nieoplacalne, gdyż do 
każdego metra sześciennego gazu czy wody trzeba dopłacać. Jest to jeden 
z poważnych hamulców rozwoju usług komunalnych, przynajmniej w tak 
ważnych i kosztownych dziedzinach jak zaopatrzenie w gaz i wodę. Metody 
zmiany tego stanu-rzeczy mogą tu być różne. Najbardziej logiczne wydaje 
się w tym wypadku przejęcie przez przemysł kluczowy produkcji tych 
artykułów, z pozostawieniem radom narodowym ich dystrybucji. Sytuacja 
taka istnieje np. jeżeli chodzi o energię elektryczną, gdzie podobne roz- 
wiązanie narzucają potrzeby techniczne. Za rozwiązaniem tym przema= 
wiają również następujące przesłanki: pewne dziedziny należące dawniej 
do gospodarki miejskiej (i to dziedziny rentowne!) zostały jej odebrane 
i przekazane przemysłowi kluczowemu (np. rzeźnie miejskie); defićyt bud- 
żetowy rad i tak jest pokrywany w różnych formach przez akumulację 
ściąganą z przemysłu kluczowego; ten ostatni wreszcie ma wykształcony 
system dotacji dla produkcji nierentownej, który jeżeli zupełnie nie niwe- 
luje, to w każdym razie ostabia hamujący wpływ cen deficytowych. Zyski 
z działalności dystrybucyjnej w takim wypadku rady narodowe obraca- 
łyby na rozbudowę sieci rozdzielczej. 

W skrócie wspomniane wyżej rozwiązanie jest oczywiście tylko luźną 
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propozycją. Warto jednak — wydaje się — zastanowić się nad tym proble- 
mem, gdyż wszystko, co może przyczynić się do rozwoju gospodarki komu= 
nalnej ma ogromne znaczenie i dla innych dziedzin życia. 
| . % 
s 

Stosunkowo najwięcej narzekań wywołały i wywołują tzw. usługi tra- 
dycyjne (naprawcze i osobiste). Główne zadania w tej dziedzinie przypa- 
dają do wykonania rzemiosłu indywidualnemu oraz spółdzielczości pracy 
i przemysłowi terenowemu. 

Rzemiosło indywidualne dysponuje obecnie liczbą blisko 150 tys. war- 
sztatów. Ogromna większość z nich (około 117 tys.) — to warsztaty usługo- 
we, przynajmniej formalnie. Zastrzeżenie to jest konieczne, ponieważ fak- 
tycznie liczba warsztatów koncentrujących się na działalności usługowej 
jest znacznie niższa. Szacunkowa chociażby analiza wykazuje, że tylko 
250/, obrotów pochodzi z wpływów za usługi. Problem ten ma zasadnicze 
znaczenie: wartość usług świadczonych przez rzemiosło w ciągu najbliż- 
szych lat ma wzrosnąć do 13 mld zł, a więc przynajmniej się podwoić. 
Liczba warsztatów zaś w tym samym okresie wzrośnie mniej więcej o 250%. 
Porównanie tych dwóch liczb dowodzi, że działalność usługowa musi się 
rozwinąć kosztem zastępowania, a ściślej mówiąc, wypierania działalności 
produkcyjnej. Dopiero w dalszej kolejności wpływ na to wywrze zwięk- 
szenie potencjału produkcyjnego, zatrudnienia i wydajności pracy. 

O potrzebie podwojenia wartości usług świadczonych przez rzemiosło 
nie trzeba nikogo przekonywać. Dość powiedzieć, że liczba mieszkańców 
przypadających na jednego zatrudnionego w rzemiośle usługowym w War- 
szawie wzrosła od roku 1938 z 3 do 8 razy (w zależności od branży). 
Wzrostu tego nie usprawiedliwia postęp techniczny i wzrost wydajności 
pracy w warsztatach rzemieślniczych. 

Plany dotyczące rozwoju rzemiosła indywidualnego mogą mieć jedynie 
charakter mniej lub bardziej precyzyjnych prognoz. Niestety, prognozy te 
dotychczas dość daleko odbiegały od faktycznego rozwoju sytuacji. Rów= 
nież i niedaleka przeszłość nie napawa zbytnim optymizmem: otóż w okre- 
się od IV kwartału 1959 r. do IV kwartału 1960 r. nie tylko nie przybyło 
nowych punktów rzemieślniczych, ale uległo likwidacji ponad 2 tysiące 
warsztatów i również o ponad 2 tysiące zmniejszyło się zatrudnienie. 

Bliższe zbadanie tych faktów wykazuje, że tylko niewielka część tych 
warsztatów uległa likwidacji wskutek naturalnej tendencji do kurczenią 
się pewnych rzemiosł, większość natomiast, nie widząc perspektyw pro- 
dukcji, nie chciała ryzykować przejścia na działalność usługową. W wielu 
bowiem wypadkach opłacalność usług jest dla rzemieślnika relatywnie niż- 
sza niż opłacalność produkcji. Wzrosły koszty świadczenia usług (czynsze, 
siła, światło, ceny niektórych surowców), co nie zostało wyrównane przez 
wzrost wydajności pracy. Ceny na usługi zaś zmieniły się tylko niewiele. 

Zjawiska te muszą więc budzić niepokój, szczególnie jeżeli dodać do nich 
kilka dość istotnych czynników, takich jak brak dopływu nowych kadr, 
niedostateczne wyposażenie techniczne i nie zawsze precyzyjna polityka 
fiskalna. 

- Tak więc realizacja planów świadczenia usług przez rzemiosło indywi- 
dualne zależy w dużej mierze od stworzenia nowych warunków ekono- 
nuczno-organizacyjnych i technicznych. Pierwsze kroki w tej dziedzinie 
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już zrobiono; nie usunęły one jednak podstawowych hamulców rozwoju 
usług rzemieślniczych. | 

Zadania drugiego pionu — spółdzielczości pracy i przemysłu terenowego 
w bieżącym pięcioleciu są znacznie skromniejsze niż rzemiosia indywidual- 
nego. Wartość usług świadczonych ludności przez te organizacje ma wzro- 
snąć do 6,5 mld zł rocznie. Liczba warsztatów ma się zwiększyć w tym 
okresie z 20 do 30 tysięcy. W gospodarce uspołecznionej główny nacisk 
kładzie się na wzrost wydajności pracy i postęp techniczny. Założenia te — 
choć o wiele bardziej realne i konkretne niż w stosunku do rzemiosła 
indywidualnego — również trudno będzie osiągnąć. Wynika to z dotych- 
czasowego rozwoju sytuacji. W roku 1950 wartość usług świadczonych 
przez drobną wytwórczość uspołecznioną ludności nie tylko nie wzrosła, 
ale zmniejszyła się o około 2,50%/ę w stosunku do poprzedniego roku. 


W tym wypadku podstawową rolę do odegrania mają rady narodowe. 
Od nich bowiem w dużej mierze zależy przydział lokali, rozdział surow- 
ców, a również stosowanie nacisku exonomicznego do spółdzielczości pracy 
i przemysłu terenowego. Jednakże nawet realizacja zaplanowanych zadań 
nie usunie wszystkich dysproporcji. Oparcie wzrostu usług przede wszyst- 
kim na wydajności pracy spowoduje, że rozwijać się one będą tam, gdzie 
już istnieją, co przecież nie usunie istoinych luk w rozmieszczeniu teryto- 
rialnym punktów usługowych. Wydaje się więc, że również plany inwesty- 
cyjna spółdzielczości i przemysiu terenowego powinny zostać skoryzgowane 
przez rady narodowe w celu przeznaczenia w.ększych sum na wyposaża 
nie nowych warsztatów i punktów naprawczych. 


» 
LJ 


Następna dziedzina usług — to handel i tzw. usługi towarzyszące. Przed= 
siębpiorstwa podległe MHW zajmują się usługami dopiero od roxu 19.7. 
Rczwój tej działalności zmierza w dwóch kierunkach: polepszenia usł.'g 
związanych bezpośrednio z zakupem towarów oraz szeregu uslug dodatko- 
wych. Poziom (szczególnie techniczny) obsługi klientów w sklepaca rady= 
kalnie się poprawił. Dokonano tego przede wszystkim przez szerokie wpro* 
wadzenie placówex samoobsługowych, preselekcyjnych itp., które ułatwia- 
ją i przyśpieszają obsługę oraz istotnie wpływają na wzrost wydajności 
pracy w handlu. W większych miastach dodać do tego trzeba różne formy 
sprzedaży na zamówienie, dostawę towarów do domu itp. Dotyczy to g!'ów= 
nie towarów przemysłowych, choć również zorganizowano dostawę mlexa 
do domów. Pewien, choć mniejszy postęp, występuje w dziedzinie uszla- 
chetniania towarów (dopasowywanie odzieży, tzw. biała tapicerxa itp.). 

Jeżeli chodzi o tzw. usługi towarzyszące, to choć postęp jest duży 
i niewątpliwy — pozostaie jeszcze ogromne pole do popisu. Probiem insta- 
lowania w domach aparatów radiowych, droższych artykułów gospodar- 
stwa domowego, informacja o konserwacji sprzętu, naprawy niegwaran= 
cyjne — to wszystko dziedziny, w których zrobiono dopiero pierwszy 
krok naprzód i to tylko w większych miastach. Trzeba misź o to jed- 
nak pretensje nie tylko do handlu, ale i do producentów artykułów 
trwałego użytku. Wśród sprzedawanych obecnie oi:oło pół miliona praiek 
czy 200 tys. telewizorów rocznie, zbyt wiele sztuk jeszcze przedostaje się 
do klienta z usterkami. Prócz tego handel boryka się ze znanymi powszech- 
nie trudnościami, wynikającymi z braku części zamiennych. 
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Jakie są perspektywy w tej dziedzinie? Otóż plan 5-letni handlu zawie- 
ra dość optymistyczne wskaźniki. Przykładowo: ilość punktów naprawy 
aparatów radiowych i telewizorów ma wzrosnąć o blisko 220%. Trochę 
gorzej jest z punktami naprawy pralek i lodówek. Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego zmierza do poprawy sytuacji sposobem najbardziej ekono- 
micznym — forsuje postęp techniczny. W Katowicach np. uruchomiono 
warsztat naprawczy — bazę, zatrudniający 60 osób, co pozwala na lepszą 
organizację pracy i daleko posuniętą specjalizację pracowników. Należy 
jednak pamiętać, że poprawa sytuacji w dziedzinie usług zależy w znacz» 
nej mierze od możliwości lokalowych, jakie stworzą rady narodowe, 


W dotychczasowych rozważaniach koncentrowaliśmy się głównie na po- 
trzebach mieszkańców miast. Odrębnym, niezwykle istotnym problemem 
jest sprawa usług wszelkiego typu dla wsi — zarówno produkcyjnych, jak 
i comunalnych oraz osobistych. Zagadnienie to wiąże się ściśle z progra- 
mem rozwoju produkcji rolnej, z szybko postępującą mechanizacją robót 
polowych, a również w pewnej mierze i hodowli, wreszcie — z konieczno- 
ścią szybszego niż dotychczas zaspokajania potrzeb cywilizacyjnych wsi. 
lak obszerny temat nie mieści się w ramach niniejszego artykułu. Dlatego 
też ograniczymy się do kilku najogólniejszych stwierdzeń. 

Rozwój sieci usług naprawczych związany z mechanizacją rolnictwa za- 
spokaja minimum potrzeb, choć występują i tutaj pewne dysproporcje 
terenowe. Pierwsze kroki uczyniono również w dziedzinie poradnictwa 
fachowego oraz pewnych specjalnych usług produkcyjnych (przygotowy- 
wanie mieszanek paszowych, opryskiwanie drzew owocowych itp.). 


Niedostateczny jest dotychczas rozwój usług transportowych. Chodzi 
tu o takie zagadnienia, jak odstawa płodów rolnych do punktów skupu, 
czy stacji kolejowych, przywiezienie opału itp. Zagadnienie to ma duże 
znaczenie z dwóch względów: po pierwsze — bez rozwiązania tego pro” 
blemu nie będzie można na szerszą skalę wyeliminować konia jako siły 
pociągowej, po drugie — brak usług transportowych powoduje nieracjo- 
nalne wykorzystanie parku traktorowego kółek rolniczych i POM. 

aównież niedostateczna jest sieć warsztatów naprawczych drobnego 
sprzętu domowego (żelazka elektryczne, radia, pralki), którego coraz więe 
cej, wraz z postępami elektryfikacji, znajduje się na wsi. 

Odrębnym zagadnieniem, czekającym jeszcze na radykalne rozwiązanie, 
jest ułatwienie pracy kobiet wiejskich. Rozwinięcie sieci usług, które by 
uwolniły kobietę na wsi od wielu uciążliwych zajęć nie tylko może wpły+ 
nąć na wzrost poziomu życia całej ludności wiejskiej, ale również pozwoli 
kobietom bardziej skoncentrować się na zagadnieniach produkcyjnych, 
przede wszystkim na hodowli drobnego inwentarza. 

Rozwój wymienionych wyżej usług na wsi uzależniony jest od: 1) postę> 
pów w pracy kółek rolniczych, które jako samorządna organizacja chłop- 
ska prędzej czy później będą musiały zająć się nie tylko sprawami podsta- 
wowymi dla produkcji, jak mechanizacja, melioracja, walka z zachwaszcze- 
niem itp., lecz również problemem usług towarzyszących, bez których 
efekty produkcyjne i cywilizacyjne działalności podstawowej nie zostaną 
całkowicie wykorzystane, 2) rozszerzenia działalności spółdzielni ogrodni- 
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czych i mleczarskich, które od organizacji skupu i przerobu produktów 
rolnych już obecnie przechodzą do zagadnień produkcji organizując porad- 
- nictwo, zakładając wypożyczalnie sprzętu itp. 

Wspomnieć wreszcie trzeba o gospodarce komunalnej na wsi. Na cele 
inwestycyjne tej gospodarki przewidziano w planie pięcioletnim 500 mln 
zł. Suma ta przeznaczona jest głównie na wiercenie studni i zakładanie 
urządzeń wodociągowych. Zakłada się przy tym, że owe 500 mln zł środ- 
ków państwowych wyzwoli kilkakrotnie więcej własnych środków ludno- 
ści. Bez wątpienia tak będzie na terenach, btóre odczuwają dotkliwy brak 
wody pitnej i gospodarczej. Niemniej nie rozwiązuje to ani radykalnie pro- 
blemu zaopatrzenia w wodę gospodarstw chłopskich (problem ten niezwy- 
kle się zaostrzył wskutek stałego obniżania się poziomu wód gruntowych), 
ani rzecz jasna innych potrzęb komunalnych wsi. 

Obok dróg, oświetlenia itp. chodzi tu również o istotny problem gazyfi- 
kacji. Gazyfikacji gospodarstw chłopskich przy pomocy przenośnych butli 
praktycznie dotychczas u nas nie ma (około 7 tys. użytkowników takich 
urządzeń mieszka głównie na przedmieściach miast), a może odegrać prze- 
cież ogromną rolę nie tylko w ułatwieniu pracy w gospodarstwie, ale rów- 
nięż w rozwoju produkcji zwierzęcej, nie mówiąc już o oszczędności węgla. 

Wyłania się tu wreszcie jeszcze jeden problem ogólniejszy. Rozwój 
usług dla wsi powinien koncentrować się w małych miasteczl:ach, stwa- 
rzając w nich istotną funkcję miastotwórczą, a przez to podstawy do akty- 
wizacji ekonomicznej, społecznej i kulturalnej. 

a s 
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Pobieżne omówienie powyższych dziedzin działalności usługowej nie 
wyczerpuje problemu. Mimo to pozwala ono jednak na wyciągnięcie kilku 
ogólniejszych wniosków. , 

Poważna część działalności usługowej leży poza sferą produkcji mate- 
rialnej. Nie wpływa ona wobec tego na tworzenie dochodu narodowego. 
w sposób bezpośredni. Mimo to ma ona ogromne znaczenie dla wzrostu 
stopy życiowej ludności, jak i wywiera pośredni wpływ na szereg dziedzin 
_ produkcji materialnej. Dlatego też dotychczasowy niedorozwój usług za- 
czyna ciążyć na całości życia gospodarczego, istotnie zmniejsza efektywność 
nakładów w wielu dziedzinach produkcyjnych i nieprodukcyjnych. 


Obecny plan pięcioletni czyni pierwszy krok na drodze do przyśpiesze- 
nia rozwoju działalności usługowej. Skromność tego przedsięwzięcia nie 
wynika z niedoceniania czy lekceważenia znaczenia usług, lecz z ograni+ 
czonej ilości środków, jakimi dysponujemy. Nie można wobec tego spo- 
dziewać się jakichkolwiek poważniejszych przesunięć nakładów inwesty- 
cyjnych na obiekty usługowe. Wynika z tego pierwszy i najważniejszy 
chyba wniosek: należy dążyć do maksymalnego wykorzystania istniejących 
środków i możliwości, 


ZIN PO RM A CJ E£ 
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Stan liczebny oraz rozmieszczenie członków 


i kandydatów PZPR”) 


W dniu 381 grudnia 1960 r. partia liczyła 1 154 672 członków i kandydatów. Oznacza 
to wzrost w stosunku do 1959 r. o 136206 ludzi, czyli o 13,4%/,, Wzrost szeregów partii 
nastąpił we wszystkich województwach. 

Najwięcej członków liczy organizacja partyjna województwa katowickiego. Posia- 
da ona 137 172 członków i kandydatów partii (11,90%, stanu całej partii). Organizacje 
wojewódzkie w Katowicach, Poznaniu, Bydgoszczy i Wrocławiu razem wzięte liczą 
437 642 członków i kandydatów, tj. 37,9%, ogólnej liczby członków partii.. 

Podstawowa masa członków i kandydatów partii, 502567, skupiona jest w przemy- 
śle. transporcie i budownictwie. 

Na 284999 członków partii i kandydatów w organizacjach partyjnych w rolnictwie 
jest m. in. 127871 indywidualnych chłopów, 8221 — członków spółdzielni produk-- 
cyjnych, 49 437 — robotników PGR. 

Rozmieszczenie członków partii i kandydatów w niektórych działach i gałęziach 
gospodarki narodowej obrazuje poniższa tablica: 


Wskaźnik 
1959==100 


Wyszczególnienie 


w liczbuch bezwzględnych 


Przemysł ogółem 335 121 376 580 112,4 
Przemysł paliw 32 795 38 865 118,5 
R hutniczy 32 455 34 957 107,7 

„ budowy maszyn 
i metalowy 80 308 87 310 108,7 
» chemiczny 31 212 35 921 115,1 

r włókienniczy i 

odzieżowy 53 263 | 59 980 112,6 
» spożywczy 36 718 40 511 110,3 
Transport 73 097 81 938 112.1 
Budownictwo 38 441 44 099 114,7 
Handel 67 662 78 021 115,3 
Rolnictwo 245 258 284 999 116,2 


Członkowie i kandydaci partii stanowią 12,8%, ogółu zatrudnionych w przemyśle. 
Stosunkowo niski jest odsetek członków partii w budownictwie, gdzie wynosi on 
5,50/0 


*) Na podstawie rocznej ankiety statystycznej opracowanej przez Wydział Organi- 
zacyjny KC PZPR (stan na 31 grudnia 1960 r.). 
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SIEĆ ORGANIZACYJNA PARTII 
W porównaniu z rokiem 1959 sieć organizacyjna partii przedstawia się następująco: 


1959 r. 1960 r. Wskaźnik 


Wyszczególnienie 
* c w liczbach bezwzględnych | 1959=100 


Komitety zakładowe liczące powyżej 


400 członków i kandydatów 197 257 130,5 
Podstawowe organizacje partyjne 52 935 56 526 106,8 ' 
w tym: w mieście brak danych 25 983 
na wsi | Y 30 543 
Oddziałowe organizacje partyjne 8 044 8 353 103.8 
Grupy partyjne 13 735 21 618 157,4 
Grupy kandydackie | 557 2137 383,7 
w tym: w mieście | 127 412 324,4 
na wsi "430 1 725 401,2 
Grupy terenowego działania | 3 542 4 570 129.0 
w tym: w mieście | | - 2583 3 467 134,2 
| na wsi 959 1103 115,0 
Komitety gromadzkie 4 403 4 688 106,4 


Jak wynika z tabeli, 54%, podstawowych organizacji partyjnych znajduje się na 
wsi. | , 


Część organizacji miejskich stanowią organizacje duże, liczące ponad 100 członków 
i kandydatów, które zgodnie ze stututem partii dzielą się na organizacje oddziałowe. 
Organizacji tych jest najwięcej w województwach: katowickim, wrocławskim, kra- 
kowskim, rzeszowskim, bydgoskim, w których jest dużo zakładów przemysłowych. 

W 1960 r. liczba podstawowych organizacji partyjnych zwiększyła się o 3591, 
oddziałowych — o 309, grup partyjnych — o 7883, grup kandydackich — o 1580. 


Organizacje partyjne w wielkich zakładach pracy 


_ Organizacji partyjnych liczących ponad 400 członków i kandydatów, które posia- 
dają uprawnienia do przyjmowania i wydalania z partii, jest ogółem 257, z czego 
215 w zakładach produkcyjnych. Pozostałe znajdują się w instytucjach i urzędach. 


215 organizacji partyjnych liczących ponad 400 ludzi skupia 143473 członków 
i kandydatów partii, tj. 12,4%, ogólnego stanu partii. Z tego: 


robotnicy 97 047 67,30% 
pracownicy umysłowi 43 616 30,4%/ 
w tym: kierowniczy aparat 
gospodarczy 8530 , 2,50/ 
inżynierowie 4 389 3,10% 
technicy 13 131 9.20/9 
ekonomiści 4 679 3,3% 
emeryci 3 310 2,30/0 


Organizacje partyjne na wsi 


Na wsi działa 30543 podstawowych organizacji partyjnych. Organizacji skupiają- 
cych w większości chłopów jest 19543, W państwowych gospodarstwach rolnych 
istnieje 4593 POP, w spółdzielniach produkcyjnych — 707. Pozostałe POP pracują 
„w różnych zakładach produkcyjnych położonych na terenie wiejskim, w leśnictwie, 
POM, szkołach, gminnych spółdzielniach itp. 
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Podstawowych organizacji partyjnych na wsi liczących: 


3—5 członków i kandydatów jest 5872 19,20% 

6—15 A A A 19165 - 62,8% 
16—50 Ś 3 s 5 288 17,3% 
51—100  „ 5 k 131 0,4% 
101—200 5 "e $ 48 0,2% 
201—300 5 W * 25 0,1% 
801—400 w ó e 9 0,03%. 


Jak wynika a powyższego zestawienia, 82%, organizacji partyjnych na wsi to 
organizacje liczebnie małe. Na terenie wiejskim działa także 7 organizacji partyje 
nych liczących ponad 400 członków i kandydatów. 

Ponadto w 1960 r. było na wsi 1725 grup kandydackich. 

Na ogólną liczbę 6333 gromad istnieje 4 686 komitetów gromadzkich. 

Na wsi działają 1103 grupy terenowego działania. Składają się one z członków 
partii i kandydatów zatrudnionych w przemyśle, a zamieszkałych na wsi. 

Do wszystkich POP i grup kandydackich na wsi należy 357 586 członków i kandy* 
datów, tj. 31,0%, ogólnego stanu partii. 

Skład socjalny organizacji partyjnych na wsi przedstawia się następująco: 


chłopi 134 628 37,60/ 
robotnicy rolni 46 083 12,9% 
robotnicy zatrudnieni 

poza rolnictwem 172 108 20,20% 
pracownicy umysłowi 89 653 25,10/ę 
rzemieślnicy i gospodynie 


domowe 15 114 4,2% 


Do ogólnej liczby chłopów w partii, która wynosi 134628, należy dodać 15058 chło» 
pów posiadających gospodarstwa w miasteczkach i należących tam do POP. 
_ Spośród 72108 robotników mieszkających na wsi a zatrudnionych poza rolnictwem 
'— 27148 (37,6%) pracuje w przemyśle, 8519 — w transporcie i 2831 — w budownie- 
twie. Reszta to robotnicy niewykwalifikowani zatrudnieni w różnych żakładach 
produkcyjnych, gminnych spółdzielniach, mleczarniach itp. 

Wśród pracowników umysłowych należących do organizacji partyjnych na wsi jest 
m. in.: 


18 743 nauczycieli 20,90/ę 
8148 inżynierów, techników, majstrów 9,1% 
6124 agronomów i innych specjalistów 

służby rolnej i leśnej | 6,80% 
5 709 funkcjonariuszy MO 6,40/9 
7805 zatrudnionych w administracji 8,70/ 


Pozostali pracownicy umysłowi zatrudnieni są w handlu, urzędach, w zakładach 
pracy w charakterze urzędników, w instytucjach obsługujących rolnictwo. 


Organizacje partyjne wyższych uczelni 
Na terenie całego kraju do partii należy 3514 pomocniczych i samodzielnych pra- 


cowników nauki oraz 2529 studentów.. Przy 6? wyższych uczelniach działają komi- 
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tety uczelnianie PZPR. Do organizacji partyjnych tych uczelni należy 6680 członków 
partii i kandydatów, w tym: 


635 samodzielnych pracowników nauki 9,50% 
2223 pomocniczych = A 33,30/ 
455 innych pracowników dydaktycznych 6,80% 
1915 studentów 28,709 
871 pracowników administracyjnych 13,0% 
581 innych : 8,70/e 


Najwięcej członków i kandydatów liczą uczelnie Warszawy (1781) oraz Krakowa 
(904), 

Na 11 uczelniach typu technicznego jest 1822 członków partii i kandydatów, na 
16 uczelniach artystycznych — 243, 

Odsetek członków partii — samodzielnych pracowników nauki w stosunku do 
wszystkich samodzielnych pracowników nauki wynosi 15,7%, wśród pracowników 
pomocniczych — 15,6%. Najwyższy odsetek członków partii wśród samodzielnej 
kadry naukowej notuje się w Warszawie (20,8%), wśród pracowników pomocniczych 
zaś — w Poznaniu (19%) 

Stosunkowo wysoki jest odsetek członków partii na uczelniach ekonomicznych; 
wśród samodzielnych pracowników wynosi on 29,8%, wśród pracowników pomocni- 
czych — 38,7%. 

Do ZMS należy 11,2%, studentów, do ZMW — 3,8%. Obie te organizacje na wyż- 
szych uczelniach skupiają 15%, ogółu młodzieży studenckiej. Rozmieszczenie człon: 
ków ZMS i ZMW na poszczególnych latach studiów przedstawia się następująco: 


Rok studiów 


Wyszczególnienie Ogółem I II III ry V1 ostatni 
w liczbach bezwzględnych 
ZMS 11 810 8 710 2 852 2 262 1 671 1515 
ZMW 4 004 979 923 838 646 "818 
w stosunku procentowym do ogółu studentów danego roku 
ZMS 11,2 14,2 12,5 12,3 9,9 6,6 
ZMW 3,8 3,7 4,3 4,6 3,8 2,7 


Najwyższy odsetek członków ZMS jest w Opolu (27,4%), najniższy — w Gdańsku 
(8,20/). 
i KANDYDACI PZPR 


| Organizacje partyjne przyjęły w 1960 r. 167403 kandydatów. Najwięcej kandyda- 
"tów przyjęto w województwie katowickim — 19777, w województwie poznańskim — 
17613, w województwie wrocławskim — 11632, w województwie bydgoskim — 
,11573. 

Analiza przyjętych do partii w 1960 r. wskazuje szereg pozytywnych zjawisk; 

1) liczba nowo przyjętych kandydatów jest wyższa niż w 1954 r.; 

2) prawidłowy jest w zasadzie skład socjalny i zawodowy nowo przyjętych; 

3) więcej niż 45 nowo wstępujących to ludzie młodzi w wieku do lat 25; 

4) wśród nowo przyjętych jest znaczna liczba kobiet. 

Wśród przyjętych w 1960 r. kandydatów największą grupę stanowią robotnicy — 
81673 (48,8% ogółu przyjętych), w tym robotników rolnych jest 8492. Odsetek nowo 
przyjętych robotników korzystnie ukształtował się w większych ośrodkach przemysło- | 
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wych. W Łodzi np. wynosił on 61,9%, w województwie katowickim — 60,3%, w wo» 
jewództwie opolskim — 55,4%, w województwie wrocławskim — 53,7%. 


Na kandydatów partii przyjęto w 1960 r. 23895 chłopów, tj. 14,3%, ogółu nowo 
przyjętych kandydatów. Mimo podwojenia się liczby chłopów przyjętych do partii 
(w 1959 r. przyjęto 12087 chłopów), postępy w rozbudowie organizacji partyjnych 
na wsi w porównaniu z istniejącymi możliwościami są jeszcze małe. | 

W poczet kandydatów przyjęto 58789 pracowników umysłowych. 20,9%% z nich — 
to inżynierowie i technicy, 16,2%/e — nauczyciele, 10,9%% — ekonomiści, planiści i sta- 
tystycy, 4%, — agronomowie i inni specjaliści służby rolnej i leśnej, 3,4%, — scRaAray 
i średni personel służby zdrowia. 


Na dzień 31 grudnia 1960 r. było w partii 176683 kandydatów (15,3*/6 ogólnego 
stanu partii). W 1959 r. było ich 83 900, czyli w ciągu ostatniego roku liczba kandyda» 
tów powiększyła się o 110,6%, 


SKŁAD SOCJALNY PARTII 


1959 r. 1960 r. 
robotnicy 40% 40,30/ 
w tym robotnicy rolni 4,20/ 4,30% 
chłopi 11,0% 11,8% 
pracownicy umysłowi 43,20/ 42,9% 
inni (rzemieślnicy, gospodynie 
domowe, emeryci) 5,30/ 5% 
Robotnicy 


W dniu 31 grudnia 1960 r. w partii było 465 225 robotników (40,3%, ogólnego stanu), 
w tym robotników rolnych 49 437. W porównaniu z liczbą robotników przyjętych da 
partii w roku 1959 oznacza to wzrost o 57 356, czyli o 14,1%. 

Przyjmując ogólną liczbę robotników w partii za 100, rozmieszczenie ich w pod- 
stawowych działach gospodarki narodowej przedstawia się następująco: 


w przemyśle 245 542 52,80/ę 
w budownictwie 22515 4,8%/ę 
w transporcie ż 52 858 11,40/ 
w handlu 19 714 4,20/ę 
robotnicy rolni 49 437 10,6%/ 


Chłopi 


W stosunku do roku 1959 liczba chłopów w partii wzrosła o 18673, czyli o 15 oh 
i wynosiła w końcu 1960 r. 136 133, tj. 11,8%, ogólnego stanu partii. 


Liczba chłopów w partii wzrosła we wszystkich województwach. Najwyższy odsetek 
chłopów w partii wykazują województwa: lubelskie (29,20%), warszawskie (23,8%), 
kieleckie (21,970), W województwach opolskim i szczecińskim wynosi on 9,1, WTOCc- 
ławskim — 8,67,, krakowskim — 7,9%, gdańskim — 7,2%. 

w ciągu ostatnich kilku lat zmniejszała się liczba chłopów w partii. W roku 1960 
proces ten został zahamowany, jednakże odsetek chłopów w partii jest w dalszym 
ciągu nieduży. W sześciu organizacjach wojewódzkich o sporej liczbie gospodarstw 
rolnych odsetek ten jest niższy od średniej krajowej. 
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Chłopi-członkowie partii według wielkości gospodarstw: 


Posiadający gospodarstwa rolne Zrzeszeni w 


Lata | Ogółem o powierzchni w ha spółdzielniach 
| do 2 2—5 5—10  |ponad 10] produkcyjny ch 
| iP a Pa a p A oh in ZA 
w liczbach bezwzględnych | 
1959 117 460 23 695 40 632 38 266 8 103 6764 
1960 136 133 24 591 46 221 43 947 13 072 8 262 
*"'w procentach 
1959 100,0 20,1 34,6 32,6 6,9 5,8 
1960 100,0 18,1 33,9 32,3 9,6 6,1 


Jak z tego widać, 33,9%/6 chłopów-członków partii posiada gospodarstwa w grani- 
cach 2—5 ha. 41,9% — to właściciele gospodarstw rolnych o obszarze powyżej 5 ha. - 


w województwie krakowskim 48,5%, chłopów-członków partii posiada gospodar- 
stwa o obszarze do 2 ha, a 42,4%, członków partii gospodarstwa od 2 ha do 5 ha. 
Podobnie kształtuje się sytuacja w województwach kieleckim i rzeszowskim. 


_ Inaczej wygląda to w województwie olsztyńskim, gdzie gospodarstwa 83,39/, chło- 
pów-członków partii liczą powyżej 5 ha. Analogicznie w województwie koszalińskim 
81.8%, szczecińskim — 73,3%, zielonogórskim — 12,0% chłopów-członków partii po- 
siada areał ponad 5 ha. 

O słabej rozbudowie szeregów partyjnych na wsi świadczy to, że na 1000 gospo- 
darstw chłopskich przypada 37 członków i kandydatów. Występują przy tym znaczne 
różnice między poszczególnymi województwami. W województwie bydgoskim na 
1000 gospodarstw przypada 92 członków partii, w województwie koszalińskim — 67, 
szczecińskim — 55, poznańskim i gdańskim — 50, W województwie opolskim nato- 
miast przypada 30, a w województwie łódzkim 27. 


Chłopi-członkowie partii w stosunku do poszczególnych grup chłopskich: 


Liczba gospodarstw 


Chłopi-członkowie partii 
indywidualnych Ę ż 


gospo- * | 3 w odsetkach 
darstw ej = w odsetkach | ” Ra w odsetkach | ogółu gospo- 


względnych danej grupy | darstw danej 


względnych danej grupy aa 


Ogółem 3 425 500 100,0 127 871 100,0 3,7 
do2 ha 869 300 25,4 24 591 19,2 2,8 
2—5 ha 1211 700 35,4 46 261 36,2 3,8 
5—10 ha 984 400 28,7 43 947 34,4 4,5 
ponad 10 ha 359 100 10,5 13 072 10,2 3,0 


W spółdzielniach produkcyjnych zrzeszonych jest 8262 członków partii. Stanowią 
oni 25,6%, statutowych członków spółdzielni produkcyjnych. 

Do 23135 kółek rolniczych, które istniały z końcem 1960 roku, należało 61 777 chło- 
pów-członków partii. Stanowią oni 10,3%, ogólnej liczby członków kółek rolniczych. 


Pracownicy umysłowi 


W końcu ubiegłego roku w partii było 494915 pracowników umysłowych, tj. 42,90% 
ogólnej liczby członków i kandydatów partii. Oznacza to wzrost w stosunku do 1959 r. 
0 56 339. 
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Najwyższy odsetek pracowników umysłowych wykazuje m. st. Warszawa (65,4%), 
następnie województwo szczecińskie (48,10%) i województwo białostockie (47,3%). 


W grupie pracowników umysłowych znajduje się m. in. 68 222 inżynierów i techni- 
ków, co stanowi 13,9% ogólnej liczby pracowników umysłowych w partii; ekonomi- 
stów, planistów, statystyków i finansistów jest 45802; nauczycieli 43 803, co stanowi 
22,70 ogółu nauczycieli szkół średnich i podstawowych. 18 743 nauczycieli-członków 
partii pracuje na wsi. Stanowią oni najliczniejszą grupę inteligencji partyjnej w śro- 
dowisku wiejskim. 


W 1959 r. na 42760 lekarzy i farmaceutów w całym kraju do partii należało 2 493 
(5,80%). W 1960 r. do partii wstąpiło 735, tak że odsetek członków partii lekarzy i far- 
maceutów wzrósł do 7,2%. 


W 1959 r. w szeregach partii znajdowało się 4321 pracowników służby zdrowia 
spośród średniego personelu (5%/o ogółu), a w 1960 r. — 5211 (5,70%). 


KOBIETY W PARTII 


177 422, tj. 15,3%/0 ogółu członków partii i kandydatów, stanowią kobiety. Oznacza to 
wzrost w stosunku do 1959 r. o 24837. Wzrost ten pozwolił zahamować notowany od 
1956 r. spadek liczby kobiet w partii, 


Najwyższy odsetek kobiet w partii wykazuje miasto Łódź — 30,9%/e. W warszawskiej 
organizacji partyjnej kobiety stanowią 23,7%, w województwie łódzkim — 19,8%, 
w województwie białostockim — 17,30%. W szeregu województw odsetek kobiet w par- 
tii jest niższy niż średnia krajowa i odpowiednio wynosi w województwach: lubel- 
skim 12,4*/e, zielonogórskim — 12%, kieleckim 11,7%, rzeszowskim — 11,2%, i poznańs 
skim — 10,9%. 


141 880 kobiet (80%) należy do organizacji partyjnych w miastach, 35 362 (20%) do 
organizacji wiejskich. 


W przemyśle pracuje 61839 kobiet-członków partii i kandydatów (34,9%, ogólnej 
liczby kobiet w partii), w rolnictwie — 27642 (15,6%), w handlu — 17445 (9,8%), 
w transporcie — 4 449 (2,59/0). 


Najwięcej kobiet-członków partii zatrudnia przemysł włókienniczy i odzieżowy — 
25184. Stanowi to 42% ogólnej liczby członków i kandydatów partii zatrudnionych 
w tych gałęziach przemysłu. W stosunku do roku 1959 w przemyśle włókienniczym na 
stąpił wzrost liczby kobiet-członków partii o 3631, tj. o 16,8%. 


WIEK CZŁONKÓW PARTII I KANDYDATÓW 


Najliczniejszą w partii grupę stanowią członkowie i kandydaci w wieku 26—40 lat. 
Stanowi to 51,2%0 ogółu członków i kandydatów partii. Członków partii liczących po- 
niżej lat 25 jest 8,6*%9. W porównaniu z rokiem 1058 nastąpił wzrost tej grupy o 2,17%. 
Jest to rezultat przyjęcia do partii w 1960 r. znacznej liczby kandydatów w wieku do 
25 lat. W wyniku tego widoczna jest pewna poprawa struktury całej partii pod wzzlę- 
dem wieku. Np. w stosunku do roku 1959 w grupie członków partii w wieku 41—49 lat 
nastąpił spadek o 19%%, a w wieku ponad 50 lat — o 1,2%. 


Najwyższy odsetek członków partii w wieku do lat 25 posiadają województwa: biało- 
stockie — 14,6%%, opolskie — 11,97%, rzeszowskie — 11,6%/e. Organizacja m. st. Warsza- 
wy wykazuje 2,9”/e członków partii w więku do lat 25 i 28,10% w wieku powyżej lat 50. 
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STAŻ PARTYJNY 
Podział członków partii według stażu partyjnego obrazuje poniższa tabela: 


SZERZEJ 


Przyjęci do partii w latach 


Ogółem 1960 


977 989 480 902 145 394 * 195 049 65 460 42 300 48 884 
100,0 49,2 14,9 19,9 6,7 4,3 5,0 


Jak wynika z tabeli, blisko połowę członków partii stanowią ci, którzy wstąpili 
do niej przed 1949 r. Druga co do wielkości grupa — to członkowie partii przyjęci 
w latach 1954—1956 (19,9%/0). Największy odsetek członków partii z okresu poprzedza- 
jącego zjednoczenie posiada organizacja stołeczna — 62,6%, dalej idzie organizacja 
województwa poznańskiego — 55,6%/e, województwa katowickiego — 55,4% i woje- 
wództwa bydgoskiego — 55,3%. 


WYKSZTAŁCENIE CZŁONKÓW PARTII I KANDYDATÓW 


Zaznacza się stała poprawa pod względem wykształcenia członków partii i kan=, 
dydatów. W ciągu ostatnich czterech lat zaszły takie zmiany: 


Wykształcenie podstawowe |tyvykształ- Wykształ- 


cenie cenie 
średnie wyższe 


nie ukończone | ukończone 


1953 100,0 40,9 42,2 14,6 2,3 
1958 100,0 31,5 44,9 19,0 4,6 
1959 100,0 27,6 48,2 19,3 4,9 j 
1960 100,0 26,1 49,1 19,5 5,3 


Według danych ankietowych wykształcenie swoje uzupełnia 63570 członków partii 
i kandydatów, z nich 58,4%, uzupełnia wykształcenie średnie, a 14,8%/ — wyższe. Naj. 
wyższy odsetek uzupełniających wykształcenie wykazują województwa: zielonogór= 
skie — 7,1%, szczecińskie — 6,9%, olsztyńskie — 6,6%, białostockie, gdańskie i wroc: 
ławskie — 6,5%. 


WYDALENI I SKREŚLENI Z PARTII W 1960 R. 
W 1960 r. ubyło z partii ogółem 27906 członków i kandydatów, w tym: 


wydalono 7 259 
skreślono 14 925 
zmarło 5 722 


W 1960 r. wydalono z partii 4273 pracowników umysłowych (58,8%, wszystkich wy= 
dalonych), 2262 robotników (31,250), 541 chłopów (7,5%) oraz 183 innych (2,5%). 

Wśród wydalonych pracowników umysłowych jest sporo takich, którzy zajmowali 
odpowiedzialne funkcje w aparacie państwowym i gospodarczym. Wydalono m. in. 
340 dyrektorów zakładów i instytucji oraz 1535 pracowników aparatu państwowego 
i gospodarczego. 

Spośród skreślonych w 1960 r. jest 7923 robotników (53,19/0), 2107 chłopów (14,1%) 
13597 pracowników umysłowych (24,10%). 
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Za bierność I zaniedbywanie obowiązków partyjnych skreślono 6 366 osób (42,7*%/e 
ogółu skreślonych). Wystąpiło na własną prośbę 25,6%, ogółu skreślonych. 


W pierwszym kwartale 1961 r. szeregi partyjne nadal poważnie wzrastały, Przyjęto 
w poczet kandydatów 57 246 osób (w tym 106160 kobiet). Wśród nowo przyjętych kan- 
'dydatów jest ponad 20 tys. w wieku do lat 25 (35,50). 


Skład socjalny nowych kandydatów przedstawia się następująco: 


robotnicy 27 064 
chłopi 10111 
pracownicy umysłow' 18 886 
studenci 238 
inpi 947 


Wśród pracowników umysłówych jest m. in. 3627 inżynierów i techników, 610 
agronomuw i innych specjalistów służby rolnej, 4001 nauczycieli, 762 lekarzy i śred- 
niego personelu służby zdrowia. 


ZE ZJAZDÓW BRATNICH PARTII 


XVIII Zjazd Komunistycznej Partii Austrii 


Od 1 do 3 kwietnia br. obradował w 
Wiedniu XVIII zjazd Komunistycznej 
Partii Austrii. Sprawozdanie KC, przed- 
stawione delegatom przez przewodniczą- 
cego partii, tow. Kopleniga, oświetliło 
najbardziej istotne zagadnienia sytuacji 


politycznej Austrii i nakreśliło program 


bojowy partii. 


Opierając się na analizie sytuacji świa- 
towej 1 perspektyw współzawodnictwa 
między światowym systemem socjalistycz- 
nym a kapitalizmem, które nakreśliła na- 
rada moskiewska partii komunistycznych 
1 robotniczych w ub. r., tow. Koplenig 
skupił szczególną uwagę na znaczeniu 
neutralności Austrii. Stanowi ona poważ- 
ną zdobycz narodu austriackiego. Dlatego 
zadaniem zarówno komunistów, jak i 
wszystkich postępowych sił w kraju jest 
dalsze umacnianie tej neutralności, na- 
danie jej właściwego sensu. Oznacza to 
w obecnych warunkach Austrii skoncen- 
trowanie wysiłków w polityce zagranicz- 
nej kraju na rozwoju przyjaznych sto- 
sunków ze wszystkimi narodami, na 
utrwaleniu pokoju. Szczególnie istotnym, 
kluczowym elementem polityki austriac- 
kiej w tym aspekcie jest stosunek do 
agresywnych i odwetowych sił military- 
zmu zachodnioniemieckiego. 


„Jest żywotnym interesem Austrii — 
stwierdza tow. Koplenig — aby na jej 
granicach, w sercu Europy, nie powstało 
nowe ognisko wojny, aby militaryści nie- 
mieccy zostali poskromieni i aby pozosta- 


Nowe Drogi — 10 


łości II wojny światowej zostały usunięte 
przez zawarcie traktatu pokojowego z 
obydwoma państwami niemieckimi oraz 
przez utworzenie wolnego miasta w Ber- 
linie zachodnim'”, 


Analizując sytuację wewnętrzną kraju, 
tow. Koplenig wskazał na coraz głębsze 
powiązanie kapitału finansowego i prze- 
mysłowego Austrii z zagranicznymi mo- 
nopolami i na wzrastający wpływ tych 
monopoli, szczególnie zachodnioniemiec- 
kich, na gospodarkę Austrii. To wzmoc= 


"nienie pozycji kapitału .monopolistycznego 


prowadzi do zaostrzonej walki konkuren- 
cyjnej między poszczególnymi grupami 
burżuazji i do ogólnego pogłębienia 
sprzeczności w kraju. Znajduje to m. in. 
wyraz w próbach wciągnięcia Austrii do 
EWG, próbach, które doprowadziły do 
walki wewnątrz koalicji rządowej, powo- 
dując chroniczny kryzys chadecji au- 
striackiej oraz wzmożone tarcia między 
socjaldemokracją a Partią Ludową (cha: 
decją). Dążenia do wciągnięcia Austrii da 
EWG stanowią pośrednią probę podwas= 
żenia neutralności tego kraju, powiazanią 
go z NATO ł podporządkowania wpły= 
wom kapitału zachodnioniemieckiego. Za- 
daniem partii jest wobec tego wyjaśnianie 
masom w Szeroko zakrojonych akcjach 
istoty tych planów i zamierzeń oraz mo- 
bilizacja ludzi pracy:do walki z nimi. 
Dużo uwagi tow. Koplenig poświęcił 
również wysuniętemu przez partię hasłu 
zwiększenia udziału klasy robotniczej w 
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efektach koniunktury gospodarczej, którą 
kraj przeżywa. Hasło to spotyka się z co- 
raz szerszym poparciem robotników, Nie 
sprowadza się ono tylko do walki o pod- 
'wyżki płac. Zawiera ono również żądanie 
skrócenia czasu pracy, uwspółcześnienia 
ustawodawstwa pracy, zagwarantowania 
istniejących i tworzenia nowych miejsc 
pracy. 


Równolegle z walką o dalszą poprawę 
sytuacji klasy robotniczej partia wysu- 
nęła bojowy program działania na rzecz 
rozszerzenia i odnowy demokracji, zwięk- 
szenia praw ludu. „Istotną treścią walki 
o ożywienie i odnowę demokracji — mó- 
wi tow. Koplenig — jest zwężenie i ogra- 
niczenie wpływów i siły wielkiego kapi- 
tału na drodze zniesienia dyktatu cen 
narzuconego przez kartele oraz przez ich 
rozwiązanie, na drodze ograniczenia ich 
zysków, na drodze demokratyzacji orga- 
nów administracji, publicznych przedsię- 
biorstw gospodarczych i, co jest czynni- 
kiem decydującym, przez wzmocnienie 
wpływów robotników we wszystkich dzie- 
„dzinach życia gospodarczego”, 


Szczególnie gorąco przyjął zjazd stwier- 
dzenie tow. Kopleniga, iż „przed partią 
naszą stoi obecnie bezpośrednie zadanie 
skupienia wszystkich sił na realizacji ha- 
sła powrotu komunistów do parlamentu*, 
Okres, który minął od ostatniego zjazdu, 
wykazał, iż istnieją przesłanki i możliwo- 
ści odrobienia strat, które partia poniosła 
w ostatnich wyborach do parlamentu. Ko- 
muniści Austrii przyszli na swój zjazd 
po odniesionym zwycięstwie w wyborach 
do parlamentu krajowego Styrii, gdzie 
ilość głosów oddanych na komunistów 
wzrosła o 53%, mają za sobą pierwsze 
wyniki kampanii werbunku nowych 
członków partii w okresie przedzjazdo- 
wym, podczas której udało się pozyskać 
4.300 nowych komunistów. 


Po wyczerpującej i ożywionej dyskusji 
zjazd uchwalił program partii, oparty na 
tezach referatu tow. Kopleniga. 


W obradach zjazdu uczestniczyły dele- 
gacje KPZR, PZPR, KPF, KP Włoch oraz 
szeregu innych bratnich partii, 


w, 


X Zjazd Komunistycznej Partii Norwegii 


W dniach 17—19 marca br. obradował 
w Oslo, w wielkiej sali Domu Ludowego, 
X zjazd Komunistycznej Partii Norwegii. 
Na zjazd przybyło przeszło stu delegatów 
organizacji terenowych oraz, w charakte- 
rze gości, przedstawiciele 17 bratnich par- 
tii komunistycznych i robotniczych. 

Zarówno w referacie sprawozdawczym, 
jak i w dyskusji oraz w uchwałach zjaz- 
du dominowały idee utrwalenia pokoju 
na świecie, troska o poprawę warunków 
bytu mas pracujących Norwegii, idee wal- 
ki o Norwegię socjalistyczną, o postyp i 
wspolnotę działania sił lewicy. 

Najważniejszym dokumentem, jedno- 
myślnie uchwalonym przez zjazd, jest 
program roboczy KP Norwegii, zatytuło- 
wany: „O pokój, władzę ludu, postęp". 
Komunistyczna Partia Norwegii uważa, 
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że jednym z najważniejszych jej zadań 
jest walka o wkład Norwegii do dzieła 
złagodzenia napięcia na świecie, utrwale- 
nia pokoju, którego pragną naród norwe- 
ski i wszystkie inne narody. Aby Norwe- 
gia mogła istotnie wnieść ten wkład, mu- 
si ona przede wszystkim wycofać się a 
NATO. 


Program podkreśla, że mimo sprawo- 
wania od 25 lat rządów przez Norweską 
Partię Robotniczą, Norwegia nadal pozo- 
staje krajem kapitalistycznym, a wskutek 
polityki bloków militarnych kraj stał się 
bardziej zależny od międzynarodowych 
trustów i monopoli. Należy położyć temu 
kres, zapobiec wzrostowi potęgi wielkiego 
kapitału w Norwegii. 

„Mimo że naród może sprawować wła- 
dzę jedynie w ustroju socjalistycznym — 


głosi program — to jednak można wy- 
walczyć poważne osiągnięcia demokra- 
tyczne także w systemie kapitalistycznym. 
Dlatego też czołowym zadaniem w nor- 
| weskiej polityce socjalnej jest utworzenie 
szerokiego frontu narodowego, który był- 
by zdolny ograniczyć potęgę kapitału, 
przełamać jego panowanie, zapewnić lu- 
dziom pracy lepsze warunki ekonomiczne 
i kulturalne", 


Komunistyczna Partia Norwegii sta- 
nowczo wypowiada się przeciwko stacjo- 
nowaniu broni atomowej na terytorium 
Norwegii. Domaga się ona redukcji wy- 
datków na zbrojenia oraz skrócenia służ- 
by wojskowej. „Naszym celem jest całko- 
wite zniesienie służby wojskowej — czy- 
tamy w programie. — Zanim to będzie 
mogło nastąpić, należy stworzyć neutralne 
oddziały obronne”. Partia deklaruje wolę 
walki o Skandynawię bezatomową, o zlik- 
widowanie baz militarnych na obcych 
terytoriach, o zakaz produkcji broni nu- 
klearnej i zniszczenie istniejących jej za- 
pasów, Partia popiera walkę wyzwoleńczą 
narodów kolonialnych, domaga się uzna- 
nia NRD, uważa, że ONZ powinna być 
platformą współpracy wszystkich krajów, 
a nie narzędziem polityki bloków państw. 
Partia wypowiada się na rzecz rozbroje- 
nia pod kontrolą międzynarodową, sprze- 
ciwia się wiązaniu norweskiego życia 
ekonomicznego z blokami, przelewaniu 
suwerennych praw Norwegii na „pońad- 
narodowe organy". 


Program wskazuje na konieczność 
zmiany ordynacji wyborczej, tak aby po- 
szczególne partie mogły mieć w Stortingu 
reprezentację, odpowiadającą liczbie wy- 
borców. Ponadto wysuwa on żądania de- 
mokratyzacji życia samorządowego, umoc- 
nienia praworządności, zakazu działalno- 
ści organizacji faszystowskich, zakazu 
uprawiania propagandy wojennej i sze- 
rzenia haseł antyszomickich. KP Norwegii 
podkreśla konieczność bardziej sprawie- 
dliwego podziału dochodu narodowego, 
ograniczenia zysków  kapitalistycznych, 
skrócenia tygodnia pracy, przedłużenią 


urlopów, przyznania kobietom prawa do 
równych z mężczyznami płac za równą 
pracę. Ponadto partia żąda roztoczenia 
opieki nad drobnymi rolnikami, zagwa- 
rantowania dochodów rybakom, zapew- 
nienia całkowitego zatrudnienia, rozbudo- 
wy gospodarki narodowej, rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego, rozszerzenia 
ubezpieczeń społecznych, popierania Ży- 
cią kulturalnego, nayki i sztuki, poważ- 
nych zmian w systemie podatkowym z 
uwzględnieniem interesów świata pracy. 


X zjazd KP Norwegii uchwalił także 
deklarację w sprawie zbliżających się 
wyborów parlamentarnych. Ponądto zjazd 
opublikował deklarację dotyczącą norwe- 
skiej drogi do socjalizmu. 


W deklaracji przedwyborczej zjazd — 
po zreferowaniu w skrócie zasadniczych 
punktów programu partii — stwierdza, że 
zdaniem KP Norwegii jest rzeczą ważną, 
aby w wyborach do Stortingu, które od- 
będą się 11 września br., wszystkie siły 
lewicowe wystąpiły wspólnie. Aby umoż- 
liwić tę wspólną akcję, partia jest gotowa 
do współpracy wyborczej w skali krajo 
wej lub lokalnej z innymi organizacjami 
politycznymi lub ugrupowaniami lewico- 
wymi. 

Deklaracja na temat norweskiej drogi 
do socjalizmu podkreśla, że droga do so- 
cjalistycznej Norwegii wypływa 2 prze- 
słanek politycznych i warunków ekono- 
micznych krąju. „Przemiana socjalistycz- 
na w Norwegii może być dziś zrealizowa- 
ną w drodze pokojowej. KP Norwegii 
wąlczy o to, by zdobyć wiekszość narodu 
dla idei Norwegii socjalistycznej” — czy- 
tamy w deklaracji. | 


Na zjeździe stwierdzono, że działalność 
KP Norwegii rozwija się pomyślnie, wzra- 
sta liczba członków partii. Wybory komu- 
nalne w 1959 r. wykazały wzrost a 18,70/ę 
liczby głosów oddanych na komunistów 
w porównaniu z wyborami parlamentap+ 

RE 
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nymi w 1957 r. W ostatnich latach wzra- 


sta także nakład prasy partyjnej, umacnia”? 


się działalność organizacji partyjnych. 
Partia stoi obecnie przed perspektywą 
poważnego rozwoju, umacnia się jej auto- 
rytet w narodzie, X zjazd partii przebie- 
gał w atmosferze wyraźnego optymizmu 


XXVII Kongres 


i zdecydowanej woli walki o dalsze suk 
cesy. 

W ostatnim dniu obrad zjazdu dokona- 
no wyboru nowego kierownictwa KP 
Norwegii. Przewodniczącym partii został 
ponownie wybrany tow. Emil Loevlien. 


W. N. 


Komunistycznej 


Partii Wielkiej Brytanii 


W zwartej i precyzyjnej formie przed- 
stawił tow. John Gollan, sekretarz gene- 
ralny partii, zadania ruchu robotniczego 
Anglii oraz metody ich rozwiązania. 


W sprawozdaniu politycznym, które 
złożył wobec 600 delegatów Kongresu, 
ujął on te zagadnienia w pięciu lapidar- 
nych punktach. 

Decydującym zadaniem, przed którym 
stol klasa robotnicza Wielkiej Brytanii, 
jest wywalczenie rozbrojenia i pokojowe- 
go współistnienia, a więc uratowanie 
ludzkości od katastrofy termonuklearnej. 
„Nie ma kraju, który by był bardziej za- 
grożony w wojnie nuklearnej niż Wielka 
Brytania — podkreślił tow. Gollan. — Za- 
 pobieżenie jej jest żywotnym warunkiem 
nie tylko jakiegokolwiek postępu w kie- 
runku socjalizmu, ale ponadto warunkiem 
samego naszego istnienia jako narodu*. 


Z tak określonego zadania wynikają 
"wezłowe punkty linii politycznej, którą 
komuniści przedstawiają całemu angiel- 
akiemu ruchowi robotniczemu. Sprowa- 
dzaia się one do jednostronnego wyrze- 
czenia się przez Wielką Brytanię pro- 
dukcji i stosowania broni jądrowej, do 
zastąpienia zimnej wojny przez pokojowe 
współistnienie, które powinno zostać 
osiągnięte w drodze konkretnych porozu- 
mień szefów państw we wszystkich spor- 
nych sprawach, do przyznania Chińskiej 
Republice Ludowej należnego jej miejsca 
w ONZ i przekształcenia struktury tej 
organizacji odpowiednio do nowego ukła- 
du sił na świecie, do niedopuszczenią 
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uzbrojenia Niemiec zachodnich w broń 
atomową oraz do zastąpienia paktu atlan- 
tyckiego oraz układu warszawskiego ogól- 
nym traktatem, gwarantującym ca 
czeństwo europejskie. 

Z kolei komuniści angielscy stawiają 


"sprawy poparcia dla ruchów narodowo- 


wyzwoleńczych i wspólnej walki przeciw= 
ko imperializmowi. „Dla nas, w Wielkiej 
Brytanii — mówi tow. Gollan — która 
nadal pozostaje ośrodkiem największego 
imperium kolonialnego i eksploatacji kra- 
jów zamorskich, ruch narodowowyzwo- 
leńczy jest najsilniejszym sojusznikiem 
w walce przeciwko rodzimemu imperia- 
lizmowi. Nie może być w Wielkiej Bry» 
tanii rzeczywistego postępu w kierunku 
socjalizmu poza sojuszem z wzrastający- 
mi siłami walczącymi o wyzwolenie na- 
rodowe". Dlatego też przed ruchem robote 
niczym stoi zadanie zmobilizowania naj- 
potężniejszej opinii mas w celu poparcia 
walki o natychmiastowe uzyskanie niepo- 
dległości politycznej przez wszystkie po- 
zostałe jeszcze kolonie angielskie. 


Sytuacja gospodarcza Anglii i ofensywa 
konserwatystów skierowana przeciwko 
zdobyczom klasy robotniczej stanowią 
kolejny temat poruszony przez tow. Gol- 
lana. W obronie tych zdobyczy, wbrew 
oporom przywódców prawego skrzy» 
dła Partii Pracy, komuniści domagają się: 
zaprzestania zwolnień robotników z pra- 
cy, rozwoju stosunków handlowych s 
krajami obozu socjalistycznego i z kra- 
jami gospodarczo nie rozwiniętymi, pod- 
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wyżki płac 1 skrócenia dnia pracy do 
40 godzin tygddniowo w całym przemyśle 
1 do 35 godzin dla górników, równej pła- 
cy dla kopiec. trzech tygodni płatnego 
urlopu, 

Walka przeciwko rządom konserwatyw- 
bym w Anglii nieodłącznie wiąże się z 
walką przeciwko prawemu skrzydłu w 
ruchu |labourzystowskim. Temu zagad- 
nieniu poświęcony jest czwarty punkt 
sprawozdania tow. Gollana. 

Po konferencji Labour Party w Scar- 
boroughń, na której prawica doznała po- 
rażki w dwóch decydujących sprawach — 
w sprawie polityki rozbrojeniowej i w 
sprawie nacjonalizacji — wytworzyła się 
nowa sytuacja w brytyjskim ruchu robot- 
niczym. „Jest to najważniejsze wydarze- 
nie w angielskim ruchu robotniczym za 
życia naszego pokolenia" — stwierdza se- 
kretarz generalny partii komunistycznej. 
Ruch ten wkracza w nowy i niezwykle 
ważny etap walki lewicy wewnątrz Partii 
Pracy. Pozycje prawicy zostały zachwia- 
ne. Mechaniczna większość, którą jej do- 
tychczas gwarantowały głosy związków 
zawodowych, przestała działać na jej 
korzyść. Komuniści będą walczyć o to, 
aby przekształcić istniejącą obecnie 
współpracę wszystkich lewicowych sił w 
"ruchu robotniczym w sojusz sił komuni- 
stycznych i niekomunistycznych. W tym 
celu konieczne jest dalsze zacieśnienie 
i pogłębienie współpracy komunistów, 
związkowców i przedstawicieli Partii 
Pracy we wszystkich dziedzinach dzia- 
łalności społecznej i politycznej. Współ- 
praca taka może i powinna doprowadzić 
do zjednoczenia ruchu robotniczego i 
wejścia partii komunistycznej jako samo- 
dzielnej organizacji politycznej do La- 
bour Party. 

Warunkiem istotnym rozwiązania tego 
zadania jest wzmocnienie partii komuni- 
stycznej, przekształcenie jej w partię ma- 
sową. Temu zadaniu poświęcił tów. Gol- 


lan ostatnią część swojego referatu. Par- 
tia osiągnęła pewne sukcesy. Liczba jej 
członków wzrosła z 24.900 w 1958 r, do 
28.770 w chwili obecnej. Wzrasta czytel- 
nictwo dziennika partyjnego „Daily 
Worker". Osiągnięcia te są jednak, we- 
dług oceny angielskich komunistów, nie- 
współmierne do potrzeb walki toczonej 
przez partię, z zadaniami, które ją czeka- 
ją, a także z rzeczywistymi wpływami 
partii wśród mas robotniczych. 


Te możliwości. należy uchwycić, prze- 
tworzyć w rzeczywistość pod hasłem: 
„Zbudujmy partię komunistyczną jako 
podstawę socjalistycznego ruchu robotni= 
czego". 


64 delegatów zabierało głos w dyskusji 
nad zagadnieniami omówionymi przez 
tow. Gollana. Serdecznie witani występo- 
wali przedstawiciele 18 bratnich partii, 
obecni na Kongresie, wśród nich przed- 
stawiciele KPZR, KPCh, jak również na- 
szej partii. 


Przygniatającą większością głosów de- 
legaci odrzucili poprawkę do uchwał 
zjazdu, zgłoszoną przez jednego z towa- 
rzyszy i kwestionującą możliwość poko- 
jowej drogi do socjalizmu w Wwa 
Wielkiej Brytanii. 


Optymistyczny i bojowy nastrój Kon- 
gresu znalazł jaskrawy wyraz w końco- 
wym pytaniu postawionym przez tow. 
Gollana i w jego odpowiedzi: 


„Czy Wielka Brytania, pierwszy kraj, 
który dokonał rewolucji przemysłowej, 
ma być ostatnim, jeśli chodzi o rewolucję 
społeczną? Odpowiadamy: nie. Nasz ruch 
robotniczy jest jednym z najlepszych na 
świecie. Pogłębiajmy nowe procesy, któ- 
re w nim zachodzą, tak aby mógł on 
zająć należne mu miejsce kierownicze 
w wielkich wydarzeniach, które zmienia- 
ją oblicze świata!” 


L, 


——, 


W zwierciadle prasy literackiej 


(Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca) 


Przegląd niniejszy sygnalizaje ważniejsze wydarzenia bieżącego życia 
literackieso, ewentualnie również szerszego nieco zakresu wydarzeń kultu- 
ralnych w tej mierze, w jakiej zdolne było temu sprostać pojedyncze pióro 
krytyka literackiego, którego punkt wyjścia stanowiła lektura naszej prasy 
literacko-społecznej. 


Na wstępie warto zwrócić uwagę, że z dwu centralnych tygodników 
literacko-społecznych, jakimi są „Nowa Kultura" i „Przegląd Kulturalny", 
jedynie pierwszy zachował w tej chwili prołil pisma o przewadze proble- 
matyki literackiej. „Przegląd Kulturalny' jest dzisiaj pismem zorientowa- 
nym na zagadnienia co najmniej ogólnohumanistyczne, a właściwie jeszcze 
szerzej, bo i zagadnienia gospodarki narodowej, i nauki w jej aspekcie nie 
tylko humanistycznym. Pismo to bazuje w ostatnich czasach na wielkich, 
odcinkami kontynuowanych cyklach zarówno literackich, jak reportażo” 
wych i publicystyczno-eseistycznych. Niektóre z nich podejmują zagad< 
nienia o bezspornej wadze dla kształtowania świadomości kulturalnej 
współczesnego człowieka w Polsce. 


Do prac tego typu należy zaliczyć np. zakończony ostatnio cykl szkiców 
filozoficznych Adama Schaffa pt. „Filozofia człowieka, podejmujących 
niczym rękawicę rzuconą przez przeciwnika wysuwane w ostatnich czasach 
giównie przez filozofię egzystencjalistyczną problemy „losu człowieka" 
i „sensu życia, wolności wyboru postępowania i odpowiedzialności moral- 
nej jednostki za decyzje w sytuacjach konfliktowych, jednym słowem, to 
wszystko, co określa status jednostki ludzkiej wobec społeczeństwa i ota- 
czającego ją świata. Polemizując z poglądami nepozytywistów, eliminują- 
cych całą tę sferę problematyki jako „pozorną'*, „nienaukową' i złożoną 
z „pseudoproblemów*', prof. Schaif wychodzi z założenia, że jeśli jakiś typ 
problemów pasjonuje ludzi, narzuca się im, stanowi przecdhniot społecznego 
zainteresowania, a taka sytuacja ma miejsce, gdy choda1 o sierę zagadnien, 
o których mowa, filozofia nie może od nich swonić, chociażby przyszło jej 
parać się w dunym wypadku z problemami ustawionymi męlnie i bała- 
mutnie. W cyklu szkiców pod wyraźnie okreslającymi typ podejmowanych 
zagadnień tytułami — „Los człowieka przedmiotem filozofii? „O sensie 
życia', „Wolność a konieczność historyczna, „O odpowiedzia!lności moral- 
nej', prof. Schaff przyjmuje płaszczyznę dyskusji narzuconą niejako 
przez egzystencjalistów, polemizując z ich ujęciem tej problematyki i for- 
mułując tezy marksistowskiej „filozofii człowieka, 
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Podkreślając szczególne zainteresowanie tą problematyką „wśród radya 
kalnie nastrojonej młodzieży, która szła do egzystencjalizmu najczęściej 
dlatego, że w interesujących ją zagadnieniach marksizm milczał”, prof. 
Schaff dotyka niewątpliwie kwestii, która czyni rozważania jego szczegól 
nie ważkimi w kontekście rozwoju współczesnej sztuki, a zwłaszcza litera< 
tury. Wszystkie objęte „filozofią człowieka” problemy — „sensu życia”, 
wolności i „samotności* człowieka, „odpowiedzialności moralnej jednó- 
stki*, tzw. „kondycji ludzkiej'* nie od dziś są centralnymi problemami 
literatury o ambicjach wykraczających poza opis i prymitywną dydaktykę. 
Nie czemu innemu przecież niż swej „nośności* w dziedzinie ambitnej, 
problemowej literatury zawdzięcza filozofia egzystencjalistyczna swą popu- 
larność. Toteż atrakcyjne podjęcie i rozwijanie tej problematyki przez filo- 
zofię i eseistykę marksistowską może mieć kapitalne znaczenie inspiracyjne 
dla rozwoju naszej literatury, oscylującej między dwoma ekstremami: 
z jednej strony — rozumianą jako literatura „socjalistyczna naiwną 
dydaktyką, z drugiej — ambicjami podejmowania problemów „filozofii 
człowieka”, ale nie zawsze niestety z socjalistycznych pozycji. 


Inny typ inspiracji światopoglądowej i — że tak powiem — „rzeczowej” 
przynosi w „Przeglądzie Kulturalnym" cykl doskonałych reportaży 
Aleksandra Małachowskiego o inwestycjach przemysłowych na „osi Wi- 
sły', uzupełniony w ostatnim numerze pisma artykułem syntetycznym 
Czesława Bobrowskiego ujmującym problem uprzemysłowienia osi Wisły 
całościowo. Problemem, który się w związku z tym nasuwa dla współczee- 
nej literatury, jest sprawa — w jaki sposób i w jakim stopniu twórczość 
literacka może dziś, nie rezygnując z krytycznych doświadczeń okresu 
tzw. powieści produkcyjnych, rozszerzyć swój wachlarz obserwacji doty= 
czących przemian życia współczesnego w kraju. W środowisku literackim 
dominuje w tej chwili dość powszechnie opinia, że błędem jest wdzieranie 
się powieści w sferę będącą naturalną domeną reportażu. Nieudane powie-= 
ści produkcyjne są tu — rzec by można — świadectwem koronnym. Ale 
oto nie dalej niż w ostatnich tygodniach krakowskie Wydawnictwo Litera 
kie obdarzyło nas wznowieniem utworu, który — niezależnie od swej 
wymowy ideologicznej niegdyś i dziś — nasuwa pod tym względem nie- 
jedną refleksję. Mam tu na myśli cykl „Czarnych skrzydeł'* Kadena-Ban- 
drowskiego. 


Nie tu miejsce na analizę i ocenę tej powieści, zaopatrzonej w obec= 
nym wydaniu ciekawym, choć na pewno w wielu punktach dyskusyjnym 
posłowiem Jana Zbigniewa Słcjewskiego. Książka Kadena z pewnością 
należy do utworów o wymowie niejednoznacznej. Pisał ją zdecydowany 
zwolennik obozu sanacyjnego, w okresie, w którym obóz ten nie miał 
jeszcze władzy w rękach (lata 1924—25) i stawiał sobie za główny cel 
kompromitację działaczy robotniczych spod znaku PPS, natomiast w na- 
strojach masy robotniczej, skłaniającej się ku ruchowi rewolucyjnemu 
widział siłę, którą miał jeszcze nadzieję sam zdyskontować. Wiele fak- 
tów mitologizowała, ale przedstawiając je wychodziła od strony bezpo- 
średniej obserwacji konfliktów społecznych. Wznowiona dziś — pozwala 
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łatwo oddzielić warstwę metnych, nie przekonywających poglądów autora, 
zwłaszcza tych, które składają się na jego, jakże wątły, zagmatwany, pro- 
gram pozytywny od warstwy faktów, od obrazu sytuacji mas robotniczych 
w warunkach kapitalistycznego wyzysku, sytuacji tak dramatycznej, że 
dramatu tego nie mógł nie dostrzec nawet pisarz tak daleki od rozumienia 
dążeń klasy robotniczej jak Kaden. Dziś wydaje się wymowne przede 
wszystkim to, że książka Kadena ukazuje pewien, bez wątpienia ambitny, 
typ transpozycji artystycznej kluczowych problemów społecznych swojej 
epoki, głęboko penetruje w życiowy konkret, w konflikty swojego czasu. 

Interesujące jest przy tym, że na przykładzie nie tylko „Czarnych skrzy- 
deł*, ale bardzo wielu utworów operujących bogactwem historycznego 
konkretu stwierdzić można, iż nawet przy zmianie gustów estetycznych 
i stylu epoki zachowują one żywotność, prowokują do nowych odczytań 
i aktualnych interpretacji, podczas gdy utwory oparte wyłącznie na wiel- 
kim uogólnieniu filozoficznym, metaforze wizji kreującej „własną rzeczy- 
wistość' artysty, muszą w o wiele większym stopniu być arcydziełami, by 
taką żywotność — po upływie pewnego czasu — zachować. A i to oparta 
jest ona z reguły na poczuciu wyjątkcwej trafności uogólnienia, jego przy- 
stawalności do określonych sytuacji historycznych właśnie. Stąd też, nie 
zapominając bynajmniej o tym, że dzieło literackie tworzą sytuacje i kon- 
flikty międzyludzkie, a nie — jak często w reportażu — suma umiejętnie 
podanych informacji i uogólnień, warto pamiętać, że we właściwy sposób 
wykorzystana inspiracja typu reportażowego może mieć nie mniejsze 
szanse ożywienia twórczości literąckiej niż inspiracja typu filozoficznego, 
zwłaszcza gdy podłożem jej nie jest systematyczne przemyślenie cało- 
kształtu jakiegoś zagadnienia, lecz uleganie nieokreślonemu zazwyczaj 
„klimatowi epoki*, stanowiącemu w wielu wypadkach po prostu o pewnej 
modzie literackiej. Okazji do tych refleksji dostarcza niepokojąca ilość 
ukazujących się u nas utworów — tak w prozie jak w poezji — „pustych 
w środku'; autorzy ich nie potrafią narzucić czytelnikowi przekonywają- 
cego uogólnienia myślowego, a zdecydowanie lekceważą życiowy konkret, 
twierdzą, że pragną odejść od „konwencji realistycznej", a nie tworzą 
w zamian żadnej innej. 

Natomiast przykładem na to, że osadzenie w takim życiowym konkrecie 
może być bazą sukcesów artystycznych autora najdalszego nawet od wier- 
ności konwencjom tradycyjnym — jest np., w ostatnich czasach, cała 
działalność pisarska Tadeusza Brezy, który — po „Spiżowej Bramie" 
i „Urzędzie* — rozpoczął w „Przeglądzie Kulturalnym" druk cyklu kores- 
pondencji z Kuby. Elementy dziennika, reportażu, eseju zmieszane są 
u Brezy — jak już wiemy na przykładzie „Spiżowej Bramy'* — w sposób 
całkowicie potwierdzający tezę o artystycznej płodności mieszania gatun- 
ków. Nie mniej podstawą sukcesu jest tu bogactwo obserwacji i z nim 
dopiero związanych refleksji „uogólniających*. A tej podstawy materiało- 
wej, rzeczowej, tej kanwy konkretu brak mi w wielu pojawiających się 


dziś utworach. 
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Profil problematyki wysuwającej się na czoło w ostatnich numerach 
„Nowej Kultury' określają przede wszystkim dwie szerokie dyskusje: 
„podsumowana' ostatnio dyskusja o poezji oraz rozpoczęta — o nauczaniu 
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literatury w szkole. Dyskusja o poezji współczesnej miała przy tym dwa 
„podsumowania*: Antoniego Słonimskiego, jako — w swoim czasie — ini- 
cjatora polemiki, oraz redakcyjne, pióra Alicji Lisieckiej. Dołączyło się do 
tych wypowiedzi kilka głosów „z zewnątrz": np. z werwą napisany pam- 
flet Ryszarda Przybylskiego w krakowskim „Życiu Literackim" pt. „Koź- 
mianek — zaścianek*, Trzeba powiedzieć, że w głosach podsumowujących 
dyskusję, jeśli odrzucić sztychy polemiczne, dowcipy, uwagi i podteksty 
wynikłe z na pewno dość odmiennych gustów poetyckich, decydująca jest 
zgodność dotycząca diagnozy sytuacji w polskiej poezji współczesnej. 
„Powody niepopularności poezji awangardowej wynikają być może nie 
tylko z form pretensjonalnie niekomunikatywnych — pisze Antoni Słonim- 
ski, poeta, jak powszechnie wiadomo, związany z nurtem liryki tradycyj- 
nej formalnie a przy tym nigdy nie stroniącej od społecznego zaangażowa- 
nia — odtrąca od niej egocentryzm i programowy niejako eskapizm nowe- 
go pokolenia poetów. Nie o rymy czy rytmy tu chodzi, nie o taką czy inną 
szkołę poetycką. Chodzi o powód, adres i cel wypowiedzi. Ucieczka od 
racjonalizmu, od problematyki moralnej, społecznej, politycznej jest dla 
mnie osobiście grzechem głównym tych poetów nieobecnych w' ojczyźnie". 

Teza Lisieckiej brzmi podobnie: „Cóż to za poezja i jacyż to poeci — nie 
wychylający się poza ciasny krąg „kameralnych uczuć” i przeżyć! Nie 
„następujący na gardło swojej pieśni”. Nie łamiący się z życiem i ideami. 
Wypełniający swoje grzeczne, płynne wierszyki opisami krajobrazów 
i impresjami z malutkich tanich flirtów... Ważne jest przede wszystkim, 
co ma się do powiedzenia. To co określane bywa przez wielkie problemy 
społeczno-polityczne, moralne i filozoficzne naszej epoki. Przez rzeczywi- 
stość, z którą nie może wziąć rozbratu żaden prawdziwy poeta'. 

Ta wspólna troska obu wypowiedzi o społeczne i polityczne zaangażo- 
wanie liryki mogłaby budzić tylko uznanie, zwłaszcza jeśli te dwa głosy — 
poety i krytyka — odczyta człowiek od spraw poezji daleki, nie wnikający 
w wewnętrzną mechanikę rozwoju zjawisk artystycznych. Niemniej trze- 
ba powiedzieć trzeźwo, że ten typ postulatów pod adresem poezji — rze- 
czywiście dziś często w niepokojący sposób hermetycznej i tracącej kontakt 
z wrażliwym nawet odbiorcą — jest stosunkowo najłstwiejszy do sformu- 
łowania, a przy tym łatwo może być rozumiany opacznie. Nie chodzi prze- 
cież wyłącznie o lansowanie poezji politycznej czy też tzw. „obywatelskiej. 
Mogłoby to wyglądać na jakąś zgodną dezaprobatę dla twórczości wyrosłej 
z innego typu potrzeb duchowych człowieka, z tych wszystkich pobudek 
emocjonalnych, które lirykę — i to często wielką lirykę! — rodzą, pobudek 
niewymiernych w kategoriach społecznych postulatów. A przecież w liryce 
chodzi czasem po prostu o nowe, sugestywne, emocjonalne widzenie świa- 
ta, którego przedmiotem może być zarówno człowiek jak przyroda, oso- 
bisty dramat, refleksja, uczucie szczęścia czy rozpaczy, oburzenia czy 
zachwytu, jednym słowem, to wszystko, co stany liryczne tworzy. Nie 
zawsze przy tym chodzi o transpozycję ogólnie odczuwanych proble- 
m ów, czasem o stwarzanie wzorców przeżyć, które dla poety były 
krzeżyciami czysto indywidualnymi, a dopiero przez sugestywność arty- 
stycznego ujęcia stają się materiałem przeżyć zbiorowych, wzorcami 
odczuwania powszechnego. Gdyby sprawę stawiać inaczej, nie miałaby 
sensu ani liryka Staffa czy Tuwima, an! „Ireny* Kochanowskiego, ani 
„Sonety krymskie" Mickiewicza, których sens artystyczny nie polega 
przecież na poruszaniu ważnych problemów społecznych i politycznych. 
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Słabą stroną większości ukazujących się dziś utworów poetyckich jest 
nie tylko to, że nie podejmują one jakiejś głębszej problematyki filozoficz- 
nej czy społęcznej, ale także to, że nie stwarzają sugestywnych wzorców 
emocjonalnych, że są szare, bezbarwne, że się ich nie pamięta i nie chce 
pamiętać. Ile jest wierszy młodych poetów z ostatnich lat, które by miały 
szanse stania się własnością czytającego ogółu, choćby taką, jak liryki Leś- 
miana, Tuwima, Gałczyńskiego czy Broniewskiego? Chodzi nie tylko 
o poezję polityczną, chodzi także o zwykłą, dobrą lirykę, na którą jest 
miejsce w kulturze socjalistycznej, bardziej może niż w społeczeństwie 
antagonistycznych konfliktów klasowych. 

Dlatego też mam pretensję również i do wspomnianego wyżej pamfletu 
R. Przybylskiego w „Życiu Literackim", Atak Przybylskiego idzie po linii 
kompromitowania naszych międzywojennych i współczesnych tendencji 
„Klasycyzujących": jest pamfletem na „Skamandrytów'" i odosobnione dziś 
stosunkowo u młodych poetów (m. in. atakowany przez Przybylskiego J. M. 
Rymkiewicz) próby szukania dróg nieco innych niż te, które tworzą naj- 
bardziej rozpowszechnioną i zaraźliwą dziś „postawangardową”" modę poe- 
tycką. I nie byłoby w tym może niczego niepokojącego, gdyby nie typowa 
dla niektórych krytyków o filozoficznej erudycji fascynacja — nie 
samą poezją, jej treściami emocjonalnymi czy refleksyjnymi, ale erudy- 
cyjną podbudową samych założeń teoretycznych. Przeciwstawianie „klasy= 
cyzmu' Valery'ego, Eliota czy Mandelsztama — rzekomemu ubóstwu 
naszego „pseudoklasycyzmu', który ma według Przybylskiego repre- 
zentować tradycja poetycka „Skamandra', określenie wierszy polskich 
poetów, które odegrały poważną rolę społeczną i kształtowały świadomość 
całego pokolenia — wierszami „sztambuchowymi* — razi niesprawiedli- 
wością. Podkreślenie tego jest o tyle ważne, że — przy wspólnej trosce 
o zaangażowanie ideowe i rozwój artystyczny naszej poezji — nie osiągnie- 
my celu, stawiając pretensjonalne postulaty typu erudycyjnego. Jakaż 
droga wiedzie od hermetycznego estetyzmu Valery'ego do poezji naszych 
czasów? O ileż więcej możliwości inspiracyjnych kryje się we wcale nie 
„sztambuchowej'”, lecz żywej, społecznie zaangażowanej twórczości Bro- 
niewskiego, Tuwima czy Słonimskiego? 


Dyskusja o reformie nauczania literatury w szkole, którą w sensie pole+ 
micznej prowokacji zainicjowała właściwie Alicja Lisiecka artykułem ,Ma- 
szyna zamulająca” (,„Nowa Kultura* z 19. III.), stanowi — jeśli rzecz brać 
od strony zasadniczej — jedynie fragment szerokiej akcji „Nowej Kul+ 
tury', informującej czytelników i naświetlającej zagadnienie zadekreto- 
wanej i przygotowywanej zmiany struktury nauczania w szkole podstawo< 
wej. i średniej. Wypowiadali się na ten temat na łamach pisma prof. 
Tadeusz Kotarbiński (artykuł pt. „Niektóre postulaty humanistyki", dru+ 
kowany w nrze z dnia 12.III. br.) i prof. Bogdan Suchodolski („O nowo» 
czesną koncepcję 8-letniej szkoły podstawowej* nr. z 26. III. br.). 

Z dyskusjami jest jednak zazwyczaj tak, że nie inicjują ich artykuły 
naświetlające wszechstronnie całokształt zagadnienia lub przedstawiające 
różne jego aspekty, lecz właśnie wypowiedzi stawiające na ostrzu noża 
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problem szczegółowy i budzący konkretne kontrowersje. Jedną z takich 
spraw animujących i dawniej środowisko literackie, w polemikach z reguły 
pobudliwsze niż świat profesorski, jest sprawa literatury współczesnej 
w szkole, lektur, podręczników. Jest to zrozumiałe, choć bowiem pedagodzy 
zdają sobie doskonale sprawę, jak skąpy ułamek wiedzy o skomplikowa- 
nych problemach literatury współczesnej mogą przekazać młodym ludziom 
do chwili uzyskania przez nich świadectwa dojrzałości, dyskutujący pisae 
rze, krytycy i publicyści patrzą zawsze na zagadnienie literatury w szkole 
jako na swoisty refleks swoich poglądów na literaturę współczesną w ogóle. 
Jest w tym pewien błąd perspektywiczny, który sprawia, że dyskusja 
o programach czy lekturach szkolnych staje się w takim wypadku przede 
wszystkim dyskusją na temat hierarchii wartości w literaturze i dopiero 
dydaktycy wyciągają z niej niekiedy częściowe wnioski praktyczne. Nie» 
mniej dyskusje takie miewają swój sens głębszy właśnie z punktu widzenia 
krystalizacji pewnych postaw ideowo-artystycznych. I nie chodzi w nich 
w gruncie rzeczy wcale o to, czy szkoła pewne krańcowe propozycje zaak= 
ceptuje, bo nie zaakceptuje ich na pewno, ale o wyostrzenie zarysowują+, 
cych się tendencji. | | 

Takim tendencjom w artykule Lisieckiej dawało wyraz nie tyle nawet 
położenie nacisku na uczynienie z nauki literatury w szkole narzędzia 
zbliżenia młodzieży do problematyki życia współczesnego, bo to jest zało- 
żeniem ogólnie przyjętym dokonywanych korektur programu, ile kcn- 
kretne propozycje, jak do tego celu zmierzać. Wśród propozycji tych zaś, 
obok takich, które mieszczą się w ramach nie od dziś prowadzonej dyskusji . 
dydaktyków (ograniczanie materiału literackiego z epok minionych, 
pomniejsze redukcje i uzupełnienia lekturowe) — zarys koncepcji wykra- 
czającej poza założenia tradycyjnie nienaruszalne: przede wszystkim próba 
częściowego, ale dość szerokiego oparcia się w nauczaniu literatury o utwo» . 
ry tłumaczone, zwłaszcza gdy chodzi o literaturę współczesną. 


Źródłem takiego postawienia sprawy jest przekonanie autorki, że 
w gruncie rzeczy nie mamy takiej literatury, „która oddziałując swymi 
treściami społeczno-ideowymi reprezentuje jednocześnie wysoki poziom 
artystyczny opierający się działaniu czasu” i dlatego „autor programu na* 
uczania języka polskiego musi uciec się do osiągnięć literatury światowej, 
do współczesności pokazanej w jej największych arcydziełach*. Autorka 
nie ogranicza się zresztą w swych propozycjach do współczesności: obok 
propozycji wprowadzenia do szkoły takich utworów, jak „Cichy Don' Szos* 
łochowa, ,„Komu bije dzwon' Hemingwaya czy „Mutter Courage* Brechta 
(przy równoczesnym skreśleniu szeregu utworów literatury polskiej z listy 
lektur podstawowych i uzupełniających), sugeruje np. zastąpienie Pasca- 
lem — Reya, „Pieśnią o Rolandzie* — Paska, skreślenie z programu „Od- 
prawy posłów greckich', a nawet „Grażyny. 


Trudno się dziwić, że tendencja tego rodzaju wzbudziła sprzeciwy. Nie 
dali się wprawdzie zbytnio sprowokować zaproszeni do dyskusji na łamach 
„Nowej Kultury" profesorowie: ich wypowiedzi (por. Jan Zygmunt Jaku- 
bowski: „„Dawność i współczesność" „Nowa Kultura* z dn. 26. III i Zdzia 
sław Libera: „Literatura w szkole „Nowa Kultura" z dn. 16. IV) były sta- 
rannie wyważone, podkreślające tylko wśród innych tez — także i tę, że 
„największe arcydzieła obce nie załatwią polskiej współczesności, że „pro- 
gram języka polskiego musi być oparty przede wszystkim na literaturze| 
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narodowej' (Jakubowski), że dyskutując o dziełach obcych pisarzy „nie po+ 
winniśmy przesłaniać nimi literatury polskiej, głównego przedmiotu nau- 
czania” (Libera). Podjął natomiast wyzwanie polem'czne z werwą publicy= 
styczną Zbigniew Florczak na łamach „Pohtyki*, kwestionując nie tylko 
fakt, że autorka „bez przerwy miesza zagadnienie lektur z piśmiennictwa 
obcego i narodowego', ale przede wszystkim i samo uproszczone — jego 
zaaniem — pojmowanie „uwspółcześniania* programu przez odcinanie się 
ca podłoża tradycji. „Nieprawdą jest — pisze Florczak — że i lektura 
Paska, „Starej Baśni*, „Nurtu* Berenta, „Ech leśnych" i „Warszawianki* 
i ze dwudziestu jeszcze utworów polskich, które znalazły się w omawia- 
nym artykule na indeksie — odgradza młodych ludz! od ich życia. Mózg 
ludzki, wyobraźnia, wrażliwość estetyczna 1 etyczna podobne są do drzewa, 
które rośnie od ziemi, od korzeni — a nie od liści. Jak w drzewie, układają 
się one w słoje własnych intelektualnych doświadczeń — właśnie wskutek 
obcowania z tym rauzeum, z tą olbrzymią biblioteką przeszłych, czyichś 
doświadczeń. Bez tej ciągłości nie mużna sobie wyobrazić współczesnych 
funkcji kulturalnych*, 


Uwagi, jakie nasuwają się w związku z dotychczasową dyskusją, można 
by sformułować następująco: niewątpliwie położenie większego niż dotąd 
nacisku na współczesność i jej problemy w nauczaniu literatury ojczystej 
jest konieczne i wynika z ogólnej tendencji, która przyświeca przeprowa- 
dzanej reformie nauczania, idącej po linii większego związania szkoły 
z życiem. Dotyczy to nie tylko studiów humanistycznych, ale przede wszy- 
stkim szerszego problemu — miejsca przedmiotów humanistycznych w ca- 
łokształcie nauczania, które objąć dziś musi — zwłaszcza w dziedzinie nauk 
matematyczno-przyrodniczych i techniki — wiele dziedzin zupełnie no- 
wych. Sposób nauczania literatury musi być do tych przemian dostoso- 
wany, musi liczyć się z faktem, że szkoła współczesna nie może nastawiać 
się na kształcenie kadr humanistów-fachowców, nie może kultywować 
jednostronnego nastawienia na humanistykę, tak charakterystycznego dla 
tradycyjnej średniej szkoły XIX-wiecznej. W tym wszystkim nie można 
oczywiście tracić z oczu szczególnej roli, jaca właśnie w tym układzie przy- 
pada nauczaniu języka polskiego i literatury oiczystej. W epoce, która 
z konieczności przesuwa akcent w przygotowaniu młodego człowieka na 
jego praktyczną przydatność społeczną, na jego zawodową specjalizację, 
tym większe znaczenie ma dobór treści, które — przyswojone w szkole 
średniej — złożą się na zasób jego kultury ogólnej. W tej sytuacji jasną 
jest rzeczą, że wszelkie redukcje materiału historycznego z zakresu litera- 
tury ojczystej muszą być dokonywane niezmiernie ostroźnie i z troską, aby 
nie wychowywać kulturalnych analfatetów. Ta szczególna ostrożność doty= 
czyć musi zwiaszcza stosunku do dzieł, o których można być przekonanym, 
że jeśli nie zostaną przyswojone przez młodzież w szkole — nie zostaną 
przyswojone w ogóle. Wybitne dzieła współczesnej liieratury światowej, 
ria ogół trudne, rza” ko kiedy w pelni dostępne dla umysłów siedemnasto- 
letnich w całokształcie swej skomplikowanej problematyki, można w pew- 
nym wypadku zalecać uczniom klas ostatnich jako lekturę tzw. uzupełnia- 
jącą, nie megą one natomiast na pewno rugować tych pozycji lekturowych, 
które składają się na podstawowy kanon literatury narodowej i które po- 
winny pozostać w szkole średniej jako podstawa nauczania. Przesuwanie 
na lekcjach polskiego zasadniczych akcentów z literatury polskiej na lite= 
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raturę obcą byłoby też — jak zgodnie dotąd stwierdzają dydaktycy — 
co najmniej nieopatrzne. 


Jak zwykle w dyskusjach tego rodzaju krańcowość wygłaszanych opinii 
jest odwrotnie proporcjonalna do pełnej orientacji w praktycznych wymia- 
rach zagadnienia. Trzeba znać ostrożność działania instancji „programo- 
twórczych'** Ministerstwa Oświaty, by nie obawiać się zbyt pochopnej 
realizacji projektów rodzących się w publicystycznym ferworze i wyrzu- 
cenia „za burtę* programu szkolnego podstawowych dzieł narodowej lite- 
ratury. 


© 


O ile funkcją tygodników społeczno-literackich jest w dużej mierze — 
obok informacji — podsycanie fermentu opinii w trybie spięć polemicz- 
nych, o tyle od miesięczników, takich jak „Twórczość'* czy „Dialog”, ocze- 
kujemy przede wszystkim — obok fachowych ocen — prezentacji bieżą- 
cego dorobku twórczego pisarzy. W marcowym numerze „Dialogu mamy 
do zanotowania w tej dziedzinie druk pełnego tekstu nowej sztuki Leona 
Kruczkowskiego „Śmierć gubernatora”, która w kwietniu weszła na deski 
sceniczne Teatru Polskiego w Warszawie, a wkrótce ma pojawić się na 
wielu innych scenach polskich. 


Szeroką analizę i ocenę nowej sztuki Kruczkowskiego dała jeszcze przed 
jej wystawieniem, a nawet przed ukazaniem się jej tekstu w „Dialogu*, 
„Nowa Kultura" (art. Zbigniewa Żabickiego „Historia i etyka” nr z 12. 
III. br.). Omówienia sztuki oraz jej warszawskiego przedstawienia przynio- 
sły liczne pisma codzienne i tygodniowe. Autor „Niemców'” i „Pierwszego 
dnia wolności'* dał nam tym razem sztukę odbiegającą nieco w swojej kon- 
wencji od utworów dotychczasowych. Jest to konwencja wielkiego histo- 
rycznego uogólnienia, rezygnująca z realistycznych szczegółów, ze ścisłego 
określenia miejsca i czasu akcji. Sztuka jest psychologiczno-moralnym i za- 
razem politycznym dramatem jednej tylko, czołowej postaci — Guberna- 
tora, postaci inne sprowadzone są do roli tła. Ów dramat — to dramat wła- 
dzy wrogiego ludowi autokraty, lecz autokraty mającego świadomość nieu- 
uchronnego końca swej władzy i odpowiedzialności, jaką musi ponieść za 
pcpełnione zbrodnie. Mamy tu do czynienia z podjęciem przez Kruczkow- 
skiego tej problematyki groźnego mechanizmu władzy, która przed kilku 
laty fascynowała pisarzy uprawiających tzw. literaturę obrachunkową. Ale 
równocześnie mamy wyraźny akcent polemiki z tą literaturą: argumenty 
głoszące tezę „immanentnego zła* władzy padają z ust Gubernatora, jako 
groźba w dyskusji z rewolucjonistą, uosabiającym nadzieję lepszego świata 
i odrzucającym w milczeniu posępne proroctwa autokraty. Jak każda nowa 
sztuka Kruczkowskiego, tak i ten utwór powitany został przez całą krytykę 
jako poważne i doniosłe wydarzenie, niemniej w pewnych kwestiach, 
zarówno dotyczących konwencji artystycznej samej sztuki jak i stylu jej 
warszawskiego przedstawienia zarysowały się wśród krytyków wyraźne 
różnice zdań. I tak np. wspomniany wyżej Zb. Żabicki widzi w dramacie 
„utwór najbliższy... koncepcji nowoczesnego realizmu”, upatruje jego wyż- 
szość nad „konwencją werystyczną' w tym, że „konflikt sztuki uwolniony 
został z wszelkich przypadkowości, oczyszczony z marginesowych realiów, 
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które mogłyby tylko zaciemnić istotę głównego problemu*. Natomiast 
Jaszcz w „Trybunie Ludu'* uważa rezygnację z konkretnego tła za dysku= 
syjną, podkreślając, że do guberni rządzonej przez Gubernatora „mogą się 
o. wszyscy" i że „krytyka ogólnikowa jest mniej niebezpieczna niż 
onkretna". W związku z tym zróżnicowany jest też stosunek do warszaw- 
skiego przedstawienia: Jaszcz podnosi, ze „trudności właściwego odbioru 
pogłębił teatr, który uogólnienie pojął jako naczelną dyrektywę do odreal- 
nienia wszelkiego tła i okoliczności ubocznych*. To samo stwierdza Z. Kar- 
czewska-Markiewicz w „Życiu Warszawy”: widzi ona w sztuce Kruczkow- 
skiego utwór kameralny, któremu reżyseria Kazimierza Dejmka dała 
„oprawę, ton i tempo uroczystego, monumentalnego misterium". Natomiast 
oceniający spektakl w ,„Nowej Kulturze* Andrzej Wirth właśnie w monu- 
mentalizacji postaci Gubernatora i w tym, że Dejmek „nie dał się wtrącić 
w mały realizm werystyczny, wytrwał konsekwentnie w wielkim stylu* — 
widzi trafne odczytanie sztuki, która stanowi według niego „monumental- 
ne misterium romantyczne”: „Postać Gubernatora — pisze on — jest po- 
nadczasowa, bo nie związana jednoznacznie z określoną epoką, ale jedno+ 
cześnie jest tylko historyczna. Nie ma dziś dyktatorów, którzy po spsłnies 
niu zbrodni przeciw ludówi czekają z pokorą na wyrok z jego ręki... Na 
tym tle, jakie stworzyła współczesność, Gubernator ze sztuki Kruczkow= 
skiego jest postacią niemal heroiczną i nie pozbawioną pewnego roman= 
tyzmu. Jest negatywnym bohaterem romantycznym i tak musiał pojąć tę 
postać Dejmek'. 

Niezależnie od tych czy innych interpretacji ostatniej sztuki Kruczkow= 
skiego powiedzieć trzeba, że jego pozycja na tle ogólnej sytuacji w dra< 
maturgii polskiej jest wciąż pozycją szczególną i nieomal wyjątkową. 
Wśród twórców, zwłaszcza młodszej generacji, dominuje poczucie, iż kons 
wencje dramaturgii tradycyjnej nie dadzą się powtarzać. Ale korzystanie 
z sugestii zachodnioeuropejskiego dramatu intelektualno-filozoficznego 
(Sartre, Camus, Durrenmatt) okazuje się w praktyce trudniejsze. Łatwiejsza 
ur: naśladowania jest droga awangardy postsurrealistycznej (lonesco i ine 
ni). W nowych sztukach polskich publikcwanych w ,.Dialogu' czy wysta= 
wianych w teatrach — przeważa bądź żywioł postyckiej wyobraźni, bądź 
błyskotliwość intelektualna i sceneria groteskowej niespodzianki — przy 
pewnym oczywistym niedowładzie konstrukcyjnym 1 problemowej nie- 
ważkości. Dotyczy to zarówno wystawionej ostatnio na sali prób Teatru 
Powszechnego w Warszawie nowej sztuki Jerzego Broszkiewicza „Głupiec 
i inni", jak drukowanych w „,Dialogu* dowcipnych grotesek scenicznych 
Sławomira Mrożka („Na pełnym morzu*, „Karol') i Stanisława Grochowia= 
ka („Szachy'*). Czy ów genre groteskowy — neoekspresjonistyczny bądź 
surrealistyczny — ma szanse stworzenia nowej konwencji, która udźwignie 
istotną problematykę epoki? Doceniając wdzięk i pomysłowość wielu spo- 
śród eksperymentów tego typu — można mieć co do tego pewne wątplis 
wości. 


© 
Wątpliwości takie byłyby chyba nie na miejscu tam, gdzie mamy do 


czynienia nie z literackim konceptem, lecz ze świadectwem przeżycia głę- 
bokiego i autentycznego, choćby nawet dalekim od naszych wyobrażeń 


158 


moż o Wo 47 w W OP Do 0 o | JL 


o sztuce dojrzałej ideowo i artystycznie. Takie świadectwo autentyzmu 
młodzieńczych przeżyć, ujętych w ambitną formę opowiadania, tropiącego 
psychologiczny tok doznań, skojarzeń, refleksji bohatera. analizującego w 
tym wypadku pęwien charakterystyczny również obyczajowo i społecznie 
styl środowiska młodych artystów, przynosi ostatni numer „Twórczości: 
jest to opowiadanie młodego poety Stanisława Czycza pt. „And', zaopa- 
trzone w tymże numerze „Twórczości* notą wprowadzającą pióra Jaro+ 
sława Iwaszkiewicza. Iwaszkiewicz podkreśla trafnie, że opowiadanie to 
jest swego rodzaju psychologicznym aokumentem postawy pokolenia: 
„Wstydliwość uczuć doprowadzona jest tutaj do absurdu, bo wstydzą sią 
nie tylko najdrobniejszego wzruszenia, ale maską obojętności, cynizmu, 
sarkazmu... pokrywają swoje najdrobniejsze zainteresowania intelektualne. 
Przyjaciele grają przed sobą rolę analfabetów. Analfabetów literackich — 
i analfabetów moralnych... Piją wódkę, chociaż jej nie lubią, mają do niej 
wstręt, odmiawiają psalmy i myślą, że istnieje jakaś niedostępna przystań, 
gazie chłodzi woda i ręka dobrej kobiety na czole..." 

Autentyzm, że tak powiem, „faktograficzny* opowiadania jest oczywisty 
dla wszystkich, którzy w jego fakule rozpoznają dzieje dramatu przede 
wcześnej śmierci jednego z młodych poetów krakowskich przed kilku laty. 
Jego — ważniejszy — autentyzm psychologiczny jest oczywiście sprawą 
przyjętej przez młodego autora konwencji stylistycznej. Niezalężnie jednak 
od jej oceny sam fakt, że autorowi udało się stworzyć angażujący emocjoż 
nalnie szkic pewnej sytuacji, zarówno psychologicznej jak obyczajowo-spo* 
łecznej, pozwala zwrócić na te opowiadanie baczną uwagę, tak jak to uczy< 
nił redaktor ,„Twórczości*. Jeśli dobrą prozę rodzi przede wszystkim ży« 
ciowy konkret, to w opowiadaniu Czycza mamy na pewno punkt wyjścia 
tego typu: od konkretu. Jest dalszą sprawą, jakie perspektywy potrafi ten. 
typ spojrzenia otworzyć młodemu pisarzowi w przyszłości. 


Rvszard Matuszewski 
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JERZY KOWALEWSKI 


W dwudziestą rocznicę 
(22 czerwca 1941) 


Dwadzieścia lat temu, 22 czerwca 1941 r., Niemcy hitlerowskie napadły 
na ZSRR. Faszystowska Rzesza podjęła próbę wykreślenia z historii ludz- 
kości dzieła, zrodzonego przez Rewolucję Październikową. 20 lat temu 
byii ludzie — i to nie tylko w Trzeciej Rzeszy — którym wydawało się to 
możliwe. Organizatorzy agresji wraz ze stworzonym przez nich państwem 
zginęli nędznie. Socjalizm zaś, który chcieli oni zniszczyć, dokonał w swojm 
rozwoju nowego, olbrzymiego skoku naprzód. 

/'W 20 rocznicę napaści Trzeciej Rzeszy na Związek Radziecki warto 
uświadomić sobie, co to był za skok. 

W przededniu drugiej wojny światowej socjalizm obejmował 16,6%, te- 
rytorium kuli ziemskiej i 7,2%/0 ludnaści. Socjalistyczna produkcja prze 
mysłu stanowiła około 100%/ę światowej produkcji przemysłowej. Teraz so- 
cjalizm obejmuje 26% terytorium kuli ziemskiej i około 1/3 ludności 
świata. Socjalistyczna produkcja przemysłowa stanowi ponad 1/3 świato” 
wej produkcji przemysłowej. 

20 lat temu układ sił między imperializmem a socjalizmem był taki, że 
przy całym niepowstrzymanym wzroście Związku Radzieckiego we wszyst- 
kich dziedzin1ich życia imperiahzm utrzymywał jednak przewagę i pozo+ 
stawał czynnikiem decydującym w rozwoju wydarzeń. Te czasy należą już 
do przeszłości. System socjalistyczny odebrał już imperializmowi jego po- 
zycję siły decydującej o rozwoju ludzkości. Weszliśmy w okres, w którym 
siłą tą staje się socjalizm. 

System socjalistyczny rozwinął swoje własne siły i wprowadził ogrom- 
ne zmiany nie tylko na terytorium, na którym zwyciężył. Fakt, że 
socjalizm staje się siłą decydującą o rozwoju wydarzeń, sprawił, iż 
pojawiły się nowe możliwości i nowe prawidłowości rozwoju całej 
ludzkości. Powstała możliwość pokojowego zwycięstwa socjalizmu w kra- 
jach kapitalistycznych, możliwość całkowitej likwidacji systemu ko- 
ionialnego jeszcze przed ostatecznym zniesieniem kapitalizmu, Powstała 
wreszcie możliwość eliminacji wojen światowych, zanim jeszcze przestaną 
istnieć wielkie potęgi imperialistyczne. 

Przemiany, jakie nastąpiły w świecie po roku 1945, były godnym uko 
rcnowaniem wielkiego zwycięstwa Związku Radzieckiego nad szturmowym 
oddziałem najbardziej agresywnych sił imperializmu światowego. 

d . 
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Po zwycięskim zakończeniu działań wojennych Związek Radziecki przy* 
stąpił do walki o rzeczywisty i trwały pokój w Europie. W ówczesnych 
warunkach oznaczało to przede wszystkim ostateczne rozbicie ogniska nie- 
pokoju i agresji, jakim był impemalizm niemiecki. Związek Radziecki zrobił 
wszystko, żeby zadanie to wykonać razem z państwami zachodnimi, które 
wchodziły w skład koalicji antyhitlerowskiej. Wyrazem tych dążeń był 
wielostronny program działań nie tylko wojskowych, ale i politycznych, 
gospodarczych i ustrojowych, który wszedł do historii pod nazwą programu 
poczdamskiego. 

Państwa zachodnie, które współpracowały ze Związkiem Radzieckir1 
przy układaniu programu poczdamskiego, odmówiły następnie wykonania 
wspólnie opracowanych zaleceń i zerwały współpracę ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Ciasne i egoistyczne interesy klasowe, nienawiść do komunizmu 
i strach przed komunizmem, które nie przestawały zresztą działać w ca- 
łym okresie trwania koalicji antyhitlerowskiej, wzięły ostatecznie górę nad 
wspólnymi interesami wszystkich przeciwników hitleryzmu i imperializmu 
niemieckiego. 

Rządy zachodnie, dla których dążność faszyzmu do zapanowania nad 
światem stanowiła bezpośrednie zagrożenie, pozostały wprawdzie głuche 
na wszystkie nawoływania Goeringa i Kimmlera do zdradzenia socjali- 
stycznego sojusznika i do uiworzenia — jeszcze w czasie wojny — wspól- 
nego frontu kapitalistycznego przeciw Związkowi Radzieckiemu. Ale kiedy 
dzięki wysiłkom przede wszystkim Związku Radzieckiego hitleryzm został 
rozbity i kiedy imperializm niemiecki przestał być grożbą dla państw za- 
chodnich, górę wzięły interesy klasowe burżuazji, pragnienie ratowania 
kapitalizmu w Niemczech. Zdecydowano się w stolicach zachodnich na 
wprowadzenie w życie idei, które były ostatnią nadzieją III Rzeszy. 
Żerwano stosunki sojusznicze za Związkiem Radzieckim i zawarto sojusz 
z tą częścią Niemiec, która pozostala pod ich wpływem. Wyrazem tego 


stało się sabotowanie wykonania uchwał poczdamskich. Rezultat? W roku 


1945 narody miały prawo oczzkiwać, że skończyły już na zawsze z pro- 
blemem zagrożenia pokoju światowego przez militaryzm niemiecki. Po- 
liviyka państw zachodnich sprawiła, że problem ten pojawił się na nowo. 
Pojaw.ł się zresztą w [formie i postaci innej aniżeli ta, jaką znamy z hi- 
storii ostatnich dziesięcioleci. Gdyby nowi sojusznicy nawet chcieli od- 
budować imperializm niemiecki ze wszystkimi jego atrybutami, nie mo- 
gliby tego zrobić. Na przeszkodzie stał fakt. że wśród mocarstw zwycięskich 
znajdował się również Związek Radziecki, który bynajmniej nie zmienił 
swojego stosunku do imperializmu niemieckiego. Na przeszkodzie stał fakt, 
Że siły socjalistyczne wyszły z wojny nie osłabione, lecz ogromnie wzmoc- 
nione i że po roku 1945 nastąpił nowy skok w rozwoju sił socjalistycznych. 
Poważnie skurczyła się terytorialna i ludnościowa baza działania impe- 
rializmu w Niemczech zachodnich. W roku 1937 Rzesza Niemiecka liczyła 
410 tys. km?. Niemiecka Republika Federalna obejmuje obecnie 248 tys. km?. 
Rzesza Niemiecka liczyła około 10 mln mieszkańców. W końcu 1958 r., po 
wchłonięciu całej masy przesiedleńców, NRF liczyła 2,5 mln mieszkań- 
ców. 
Imparialistyczna państwo *zachodnioniemieckie przestało być jedynym 
organizmem państwowym narsdu niemieckiego. Powstała i rczwinęła się 
Niemiecka Republika Demokratyczna, która przeciwstawia się polityce 
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imcperialistycznej na wszystkich frontach. Rząd NRF nie przestaje wpraw- 
Qzia twierdzić, że jest jedynym reprezentantem państwowym Niemiec; jest 
to jednak tyllzo fikcja, jedna z wielu fikcji, jakim się w Bonn hołduje. 
Istnieją dziś dwa państwa niemieckie, a NRD jest częścią obozu socjalizmu. 

Są to dwa fality o znaczeniu podstawowym. Dochodzą do nich fakty 
dalsze. 

Rozwój Związku Radzieckiego, sił socjalistycznych po wojnie w prze- 
możny sposób wpłynął na konfigurację polityczną całego świata. Niemcy 
hitlerowskie mogły się jeszcze zdobyć na to, żeby własnymi siłami za- 
atakować Związek Radziecki. Ale trudno sobie wyobrazić, żeby Niemcy 
zachodnie mogły się obecnie ważyć na tego rodzaju przedsięwzięcie. 
Niemcy zachodnie jako samodzielna siła polityczna i wojskowa, jako mo- 
carstwo całkowicie samodzielnie działające w polityce i próbujące wpływać 
na bieg wydarzeń w świecie — do tego brak dziś realnych przesłanek. 
Zdają sobie z tego sprawę zarówno w Bonn, jak i w Waszyngtonie, Lon- 
dynie i Paryżu. 

Kierownicze siły burżuazji zachodnioniemieckiej zdecydowały się też 
wyciągnąć z tego faktu wnioski. Z żalem czy bez żalu zdecydowały się 
zerwać z tradycyjną linią imperialistycznej polityki niemieckiej z lat 
1900—1945, której wyrazem były dwie wojny światowa prowadzone jad- 
nocześnie przeciw Zachodowi i przeciw Wschodowi. Proklamowały nowy 
kurs polityki zachodnioniemieckiej: przeciw socjalistycznemu Wschodowi 
razem z Zachodem i jako nieodłączna część tego Zachodu. Kurs ten zgod- 
ny był z interesami obydwu stron. Zarówno imperialiści amerykańscy, 
jak i imperialiści innych krajów chcieli stworzyć zbrojny blok Zachodu 
z włączeniem w skład tego bloku reaktywowanego militaryzmu zachod- 
nioniemieckiego. Opór względem tych zamysłów (szczytowy punkt: od- 
rzucenie przez parlament francuski planu Europejskiej Wspólnoty Obron- 
nej) nie potrafił przeszkodzić realizacji tego planu. Antykomunizmowi 
potrzebne były dywizje zachodnioniemieckie. Dywizjom zachodnionie- 
mieckim i ich politycznym szefom potrzebny był antykomunizm. 

Od chwili, kiedy nowa ta formacja polityczna, antykomunistyczny sojusz 
zachodni z udziałem Niemiec zachodnich, zaczęła istnieć i działać, minęło 
już kilka lat. Można już spróbować zrobić bilans wydarzeń, które w tym 
czasie nastąpiły. 

Bilans ten, jeżeli skoncentrować się na kilku najistotniejszych elemen- 
tach, wygląda następująco: Niemiecka Republika Federalna stała się nie 
jednym z wielu czynników bloku zachodniego, lecz główną siłą cementu- 
jącą ten blok w Europie pod względem politycznym i wojskowym. Oka- 
zało się, że więzy polityczne i wojskowe, jakie łączą NRF z NATO i całynu 
blokiem zachodnim, są jednak inne aniżeli więzy, jakie z tym blokiem 
łączą np. Francję, Wielką Brytanię, Włochy, nie mówiąc już o krajach 
skandynawskich. 

W polityce innych krajów atlantyckich ujawniały się już w różnych 
sprawach tendencje, że tak powiem, odśrodkowe, wynikające z odrębnych 
interesów ekonomicznych, politycznych, a nawet wojskowych tych kra- 
jów. Niemcy zachodnie, pod kierownictwem partii Adenauera i Straussa, 
w ciągu tych lat wiązały się natomiast z polityczną, ideologiczną i woj- 
skową koncepcją NATO w stopniu coraz silniejszym. Przeciwstawiały się 
one tendencjom odśrodkowym wychodzącym z innych krajów i jak gdyby 
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mówiły: możliwe, że odrębne interesy francuskie, brytyjskie czy norweskie 
wymagają odchodzenia w takich czy innych ramach od uświęconych kon- 
cepcji atlantyckich. Odrz2ne interesy zachodnicniemieckie wymacają ied- 
nak jak najwiczszej i jax najściślejszej integracji. Charakterystyczny fakt: 
kiedy francuskie pleny utworzenia wlasnej siły atomowej wywołały pe- 
wien niepoitój i rczgardiasz w NATO, Niemcy zachodnie odpowiedziały na 
to natychmiastowym poparciem planu utworzenia atlantyckiej siły atomo- 
wej i przekształcenia całej NATO w mocarstwo atomowe. 

Nonsensem byłoby oczywiście uważać, że jest to skutkiem jakiegoś szcze- 
gólnego umiłowania przez monopolistów zachodnioniemieckich i nowych 
oficerów Bundeswehry idei atlantyckich i europejskich. Wynika to ze ściśle 
wykalkulowanego rachunku politycznego i strategicznego: w sytuacji, jaka 
powstała po rozbiciu hitleryzmu, i w układzie sił, jaki istnieje obecnie na 
świecie, sojusz zachodni i armia atlantycka — to dla imperializmu za- 
chodnioniemieckiego droga wiodąca najszybciej i najpewniej do urzeczy- 
wistnienia politycznych i wojskowych aspiracji tego imperializmu. Dopóki 
kędzie istnieć taka właśnie svtuacja, dopóty imperializm zachodnio- 
niemiecki będzie chciał być przednią strażą europejskości i atlantyckości. 

Od chwili, kiedy zaczęto wciągać Niemcy zachodnie do bloku zachod- 
niego, wskazywaliśmy, że rachuby na to, iż blok zachodni będzie w stanie 
utrzymać kontrolę nad Niemiecką Republiką Federalną, mogą się spełnić 
tylko w części i to zapewne nie w części najważniejszej. Siła Niemieckiej 
Republiki Federalnej i logika rozwoju wydarzeń sprawią, że zakres kon- 
troli nad Bonn będzie się kurczył i że kontrola stanie się iluzoryczna. 
Zacznie natomiast wzrastać wpływ Niemieckiej Republiki Federalnej na 
całość polityki Zachodu. Nie ma dziś potrzeby dowodzenia, że stało się 
właśnie tak, jak przewidywaliśmy. Ciężar gatunkowy NRF w polityce 
i strategii zachodniej zwiększał się z roku na rok. Rząd zachodnioniemiecki 
i siły panujące w NRE w wysokim stopniu opanowały sztukę wykorzysty” 
wania wszystkich możliwości działania, jakie im stworzył i stwarza so- 
jusz zachodni. Wykorzystują te możliwości dla przeciwdziałania odprężeniu 
międzynarodowemu i dla maksymalnego usztywnienia polityki Zachodu. 
Powszechnie wiadomo, że było już wiele wypadków, kiedy to właśnie rząd 
zachodnioniemiecki rozbijał i paraliżował inicjatywy odprężeniowe wy- 
chodzące od niektórych polityków zachodnich. 

Co więcej, imperializm zachodnioniemiecki zdołał sobie już stworzyć 
taką pozycję w świecie zachodnim, że wielu ludzi obawia się już możlie 
wości wciągnięcia Zachodu przez Bonn w awanturę. 

Przed pewnym czasem zwrócił uwagę na to niebezpieczeństwo znany 
tygodnik zachodnioniemiecki „Der Spiegel*. „Argument, że niemiecki mie 
nister Strauss nie decyduje o pokoju i wojnie, nie odpowiada prawdzie — 
pisał tygodnik hamburski. — Jego żądania utworzenia całkowicie zam- 
kniętego frontu obrony atomowej od Przylądka Północnego do Kaukazu 
prowadzą do tego, by Niemcy, jako najsilniejsza potęga militarna Europy, 
mogły rozpętać wojnę. Czy Amerykanie wtrącą się czy nie, katastrofą 
stanie się faktem". 

Ta charakterystyka pozycji Niemiec zachodnich w sojuszu zachodnim 
nie byłaby jednak zupełna, gdybyśmy nie uwzględnili jednej jeszcze sprąe 
wy, mającej dla nas szczególne znaczenie. Rzecz w tym, że Niemcy za- 
chodnie starają się: wzbogacić ogólny repertuar zimnej wojny szeregiem 
własnych kompozycji, wśród których na pierwszym miejscu figuruje chęć 
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niedopuszczenia do załatwienia sprawy Berlina, aneksjonistyczne dążenie 
w stosunku do Niemieckiej Republiki Demokratycznej oraz rewizjoni- 
styczne aspiracje w stosunku do Polski. Nie wchodzimy w tej chwili w to, 
w jakiej mierze udało im się pozyskać poparcie poszczególnych państw 
atlantyckich i całej NATO dla wszystkich ich działań przeciw NRD i prze- 
ciw Polsce. Rzecz taka wymagałaby oddzielnego studium. Ale do zdobycia 
takiego poparcia Niemiecka Republika Federalna dąży uporczywie i kon- 
sekwentnie. A co ważniejsze, przeciwko pokojowemu rozstrzygnięciu spra- 
wy Berlina, przeciwko Niemieckiej Republice Demokratycznej i przeciwko 
Polsce mobilizuje się w samej NRF wszystkie możliwe siły wewnętrzne, 
z najbardziej zaciekłymi rewizjonistami, hitlerowcami i niedobitkami pan- 
germanizmu na czele. Nie chcą tego widzieć, zamykają oczy na te fakty 
politycy zachodni, którzy starają się nas przekonać, że Niemcy zachodnie 
stały się państwem pokojowym i że politycy zachodnioniemieccy nie myślą 
o awanturach. Rzeczywistość polityki wschodniej NRF tego rodzaju rzeczy 
niestety nie potwierdza. 

Jest to rzecz, która budzi niepokój również w Niemczech zachodnich. 
Wśród zjawisk, które skłoniiy wspomniany już wyżej tygodnik .„Der Spie- 
gel* do zaalarmowania opinii publicznej w NRF i na świecie, na jednym 
z pierwszych miejsc figuruje fakt, że Niemiecka Republika Federalna jest 
tym państwem europejskim, które wysuwa w stosunku do sąsiadów 
roszczenia graniczne i terytorialne i jednocześnie zmierza do zdobycia 
dla siebie środków umożliwiających rozpętanie i narzucenie światu wojny 
atomowej. 

Oto nowa postać problemu niemieckiego, z jaką mamy do czynienia dziś. 
Nie chce jej widzieć wielu polityków zachodnich, którzy zapomnieli o cza- 
sach wielkiej koalicji antyhitlerowskiej i którzy uważają, że z chwilą kiedy 
Niemcy zachodnie znalazły się w ich obozie, problem przestaje dła nich 
istnieć. Jednak nie wiedzą, że nie przestał istnieć problem główny i na- 
czelny dla wszystkich: problem pokoju. 

w © 
w 


Blok państw kapitalistycznych, utworzony po II wojnie światowej, prze- 
wyższał swoim zasięgiem i zadaniami wszystkie znane nam z historii blo- 
ki i sojusze kapitalistyczne. Był to blok obejmujący, z wyjątkiem kilku 
państw neutralnych, wszystkie państwa kapitalistyczne Europy zachoc- 
niej oraz północnej części półkuli zachodniej. Połączono w nim państwa 
kapitalistyczne, które walczyły ze sobą w pierwszej i drugiej wojnie świa- 
towej, oraz państwa, które mają za sobą długie dziesięciolecia rywalizacji 
i zmagań ną najrozmaitszych polach. Uzupełnieniem tego bloku były so- 
jusze zmierzające do połączenia i koncentracji sił antykomunistycznych 
w innych częściach świata, a przede wszystkim w Azji. Na czele tego cę- 
łego systemu sojuszów, bloków i paktów stanęły Stany Zjednoczone, któ- 
rs ząangażowały wszystkie swoje siły w walce o ząpewnięnie tej koncen- 
tracji możliwie największej efektywności i siły uderzeniowej. Była to 
koncentracja sił, jakiej nie znały jeszcze dotychczasowe dzieje świata ką- 
pitalistycznego. | 

W rocznicę napaści Niemiec hitlerowskich na Związek Radziecki po- 
święciliśmy główną uwagę roli i działalności w tym bloku imperialistów 
« zachodnioniemieckich. Imperialiści zachodnioniemieccy starali się wnieść 
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szczególnie wielki wkład we wzmocnienie tej koncentracji politycznych 
i wojskowych sił kapitalizmu. Ale do wzmocnienia tej koncentracji nie 
mniej sprawnie przyczyniły się wszystkie rządy państw kapitalistvcz- 
nych i wszystkie decydujące grupy kapitału monopolistycznego. Blok 
kapitalistyczny nie był oczywiście wolny od sprzeczności wewnętrznych. 
Nie znamy w ogóle bloków kapitalistycznych, które by od takich sprzecz- 
ności były wolne. Monstrualne rozmiary i monstrualne cele tego bloku 
sprawiały, że sprzeczności te w poszczególnych sprawach i w poszczegól- 
nych okresach przybierały bardzo wielkie rozmiary. Ale kto może zaprze- 
czyć, że stanowi on po dzień dzisiejszy groźną rzeczywistość, że rozwinął 
zbrojenia zwłaszcza atomowe na skalę nie znaną w dziejach i stworzył 
system instytucji politycznych i wojskowych groźnych dla pokoju? 

Cel, jaki sobie wytknęli organizatorzy bloku kapitalistycznego, okre- 
ślono w sposób aż nadto wyraźny: walka z komunizmem, wypieranie ko- 
munizmu, odrzucanie wstecz komunizmu, „wyzwalanie"* narodów, które 
ustanowiły u siebie nowy ustrój. Hasła te, z różną siłą akcentowane i wy- 
suwane w różnych okresach, miały jedną treść: blok kapitalistyczny pow- 
stał po to, żeby powstrzymać rozwój ludzkości ku socjalizmowi, żeby roz- 
gromić ruch robotniczy i ruchy narodowowyzwoleńcze, żeby zapewnić 
kapitalizmowi pozycję dominującą w świecie i decydującą o rozwoju ludz- 
kości. : 

Zadanie to okazało się ponad siły nawet najpotężniejszej w historii 
koncentracji sił kapitalistycznych, którą kieruje największa w świecie 
potęga kapitalistyczna. Sojusz atlantycki ze wszystkimi swymi odgałęzie- 
niami, filiami, bazami wojskowymi, blokami ekonomicznymi i innymi or- 
ganami pomocniczymi nie mógł przeszkodzić olbrzymiemu rozwojowi sił 
socjalizmu w Związku Radzieckim, Chinach Ludowych i we wszystkich 
krajach demokracji ludowej. Nie mógł on zapobiec pojawieniu się nowe- 
go etapu ogólnego kryzysu kapitalizmu, który przyszedł zresztą nie tyle 
w wyniku wojny (jak to bywało z dotychczasowymi etapami tego kryzy- 
su), ile w wyniku zwycięstw socjalizmu i klęsk kapitalizmu już w latach 
powojennych. W ciągu niewielu lat świat socjalizmu zmniejszał krok za 
krokiem ekonomiczną i wojskową przewagę kapitalizmu, aż przyszedł mo- 
ment, kiedy szala zaczęła się przechylać na stronę socjalizmu. Nikt dziś 
już nie kwestionuje faktu, że w szeregu decydujących dziedzin socjalizm 
osiągnął przewagę nad kapitalizmem. Dowodzi tego chociażby pierwszy lot 
kosmonauty radzieckiego. 


Skoncentrowana potęga świata kapitalistycznego nie mogła również 
nie dopuścić do rozpadu systemu kolonialnego i wyzwolenia się spod 
wpływów imperializmu olbrzymich terytoriów w Azji i Afryce, które do 
niedawna były jego rezerwą i domeną. Próby powstrzymania tego procesu 
doprowadziły w ostatnich czasach do kilku klęsk i niepowodzeń, szczegól- 
nie dotkliwych dla imperializmu. Wystarczy przypomnieć Kubę i Laos. 


Wszystko to razem stworzyło sytuację, w której świat socjalizmu mógł 
stwierdzić, iż wojny światowe przestały być nieuniknionym złem, wobec 
którego ludzie są bezsilni i któremu nie potrafią zapobiec. Otwarła się 
możliwość przyjęcia innej orientacji: istnieje możliwość zapobieżenia 
wojnom światowym i niedopuszczenia do nich. Światowy system socjali- 
styczny, łącznie z pokojowymi państwami niesocjalistycznymi, łącznie 
z ruchem robotniczym krajów socjalistycznych i ruchami narodowowyzwo- 
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time eż 


leńczymi i łącznie ze wszystkimi siłami pokoju potrafi wytrącić z rąk 
imperialistów oręż wojny światowej i zmusić ich do rezygnacji z planów 
wojennych. I nic nie charakteryzuje lepiej nowej sytuacji na świecie jak 
fakt, że siły pokoju i socjalizmu wywalczyły sobie tę możliwość właśnie 
w okresie istnienia i działania największej koncentracji sił kapitalistycz- 
nych, w odpowiedzi na tę koncentrację i wbrew istniejącym nadal w kra- 
jach kapitalistycznych potężnym siłom, które dążą do osiągnięcia swoich 
celów w drodze przemocy. 


"Tą myślą kierujemy się obecnie w całej naszej polityce, dążąc do prze- 
kształcenia możliwości uniknięcia wojen światowych w rzeczywistość. 
Temu celowi służy nasza walka o całkowite rozbrojenie, o pokojowe współ- 
istnienie i pokojową rywalizację dwóch systemów. W drodze pokojowego 
współistnienia chcemy znaleźć rozwiązanie wszystkickt problemów, jakie 
dręczą ludzkość, w tym oczywiście również problemów swoistych, wyni- 
kających z obecnego rozwoju polityki imperializmu zachodnioniemieckie= 
go. Świat socjalistyczny potrafił narzucić pewne szranki światu kapitali- 
stycznemu jako całości. Narzucił je również rządowi Niemieckiej Repu- 
bliki Federalnej. Do dalszego ograniczenia niebezpieczeństwa wojny 
zmierzają nasze żądania zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami i po- 
kojowego rozstrzygnięcia problemu Berlina. Usunęłoby to muny, które 
z tej strony grożą pokojowi świata. 


. Wielka wojna narodowa Związku Radzieckiego przeciw Niemcom hitle- 
rowskim była w najszerszym znaczeniu tego słowa wojną o wolność. Była 
to wojna wyzwoleńcza, w której narody Związku Radzieckiego walczyły 
o wolność nie tylko dla siebie, aie i dla wszystkich narodów ujarzmionych 
przez faszystów niemieckich i zagrożonych przez faszystów w swojej egzy- 
stencji. Zwycięstwo Związku Radzieckiego przyniosło wolność Polsce i za- 
początkowało nowy etap historii naszego kraju. 

Z perspektywy 20 lat, które minęły od napaści Niemiec hitlerowskich 
na Związek Radziecki, w całej wyrazistości widać wielkość czynu i boha- 
terstwa narodów radzieckich, które zdruzgotały faszyzm hitlerowski 
i ocaliły świat przed barbarzyństwem i niewolą. 


MIECZYSŁAW LESZ 


O iniensyfikację sprzedaży artykułów przemysłowych 


Wielokrotnie już zwracano u nas uwagę na konieczność szybszego wzro- 
stu spożycia artykułów przemysłowych niż żywnościowych 1). Jest tg 
konieczne wobec trzykrotnie szybszego tempa wzrostu przemysłu niż tols< 
nictwa. Jest to zarazem możliwe, wiadomo bowiem, że przy wzroście po< 
ziomu życiowego spożycie artykułów przemysłowych rośnie szybciej niż 
spożycie artykułów żywnościowych 7) 

Chodzi nan nie o tendencję w tym zakresie, która jest bezsporna, ale 
o tempo realizacji tej tendencji, o tempo zmiany struktury spożycia w na- 
szych, polskich warunkach. Tempo to jest niedostateczne. Innymi słowy, 
moglibyśmy batdziej podnosić poziom życiowy, gdyby struktura spożycia 
zmieniała się szybciej. A zatem przy założonym tempie wzrostu poziomu 
życiowego moglibyśmy z mniejszym napięciem realizować nasze zadania 
albo moglibyśmy sobie postawić zadania bardziej ambitne, tj. przyśpieszyć 
rozwój gospodarczy. 

Nie wszyscy zdają sobie sprawę 2 ogólnogospodarczego znaczenia intene 
syfłkacji sprzedaży artykułów przemysłowych. Dlatego warto jeszcze raz 
o nim przypomnieć. 


1. Między efektywnością nakładów inwestycyjnych w przemyśle i róle 
nictwie występuje ogromna różnica. Pewne pojęcie o tym mogą dać licz- 
by dotyczące nakładów inwestycyjnych w przemyśle i rolnictwie oraz 
spodziewanych efektów produkcyjnych w bieżącej pięciolatce. Sumie na- 
kładów inwestycyjnych na przemysł w wysokości 250 mld zł można przes 
ciwstawić przyrost produkcji przemysłowej wartości 252 mld zł. Sumie 
nakładów inwestycyjnych na rolnictwo (dla porównywalności: bez bu- 
downictwa mieszkaniowego, ale z włączeniem nakładów na fabryki na- 
wozów sztucznych, maszyn rolniczych i środków owadobójczych) w wy+ 
sokości około 100 mld zł można przeciwstawić przyrost produkcji rolnej 
o wartości 46 mild zł. 

2. W naszym kraju wydajność pracy w przemyśle jest kilkakrotnie wyż- 
sza niż w rolnictwie. Wartość produkcji przemysłowej wynosiła w 1960 r. 


1) M. Lesz — Handel wewnętrzny i kierunki jego rozwoju; praca zbiorowa: „Poli- 
tyka gospodarcza Polski Ludowej*. Książka i Wiedza 1960 r. 

St. Kuzinski — Przemysł konsumpcyjny i handel wobec nowych zadań — „Nowe 
Drogi" nr 5, 1961 r. 

2) To nie znaczy, że tak musi być u wszystkich grup ludności. U grup ludności 
nisko zarabiającej może być nawet odwrotnie, co jednak nie zmienia ogólnego obrazu. 
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485 mld zł, a zatrudnienie nieco powyżej 3 mln osób. Produkcja globalna 
rolnictwa w tym samym roku wyniosła 204 mld zł. Trudno ściśle określić 
zatrudnienie w rolnictwie. Liczbę zawodowo czynnych na wsi (łącznie 
z PGR) ocenia się na około 6,5 mln. osób. 

Niższa wydajność pracy w rolnictwie niż w przemyśle jest m. in. wyni- 
kiem tego, że siła robocza chłopa jest tylko częściowo wykorzystana przez 
szereg miesięcy zimowych, że niski jest stopień mechanizacji pracy w rol- 
nictwie itd. Niższa wydajność pracy w rolnictwie niż w przemyśle charak- 
terystyczna jest nie tylko dla naszego kraju. Tak np. we Francji ludność 
zawodowo czynna w rolnictwie stanowi czwartą część ogółu ludności za- 
wodowo czynnej, a wytwarza tylko 15%/6 dochodu narodowego 9). 

3. Różnica wydajności pracy w przemyśle i rolnictwie nie tylko nie ma- 
leje u nas w miarę upływu lat, ale wzrasta. Świadczy o tym tempo wzrostu 
wydajności pracy w rolnictwie i w przemyśle. Jeśli założyć, że liczba za- 
wodowo czynnych w rolnictwie w okresie ubiegłego planu 5-letniego się 
nie zmieniła, co jest bliskie prawdy, wówczas wzrost wydajności pracy 
w rolnictwie w ciągu pięciu lat można oceniać na około 20%/0. W tym sa- 
mym czasie wydajność pracy w przemyśle wzrosła o około 450/0. Obiektyw- 
nie jednak trzeba stwierdzić, że stan taki nie musi trwać wiecznie, tj. że 
w rezultacie postępu technicznego w rolnictwie, a głównie dzięki mecha- 
nizacji i elektryfikacji, nakład pracy żywej na jednostkę produkcji może 
spaść bardzo znacznie, a tempo wzrostu wydajności pracy w rolnictwie 
może zbliżyć się do tempa wzrostu wydajności pracy w przemyśle. Wy- 
daje się jednak rzeczą wysoce nieprawdopodobną, aby roczny przyrost 
wydajności pracy w rolnictwie mógł u nas kiedykolwiek wyprzedzić takiż 
przyrost w przemyśle. 

4. Nie bez znaczenia dla naszych rozważań jest okoliczność, że większa 
część akumulacji w naszej gospodarce pochodzi z przemysłu i to głównie 
z przemysłu produkującego artykuły rynkowe. W 1959 r. na ogólną s 
akumulacji z całokształtu działalności gospodarki uspołecznionej — 92 mld 
zł — akumulacja z przemysłu stanowiła 72 mld zł. Dochody z gospodarki 
uspołecznionej są z kolei podstawą budżetu. W 1959 r. około 2/3 dochodów 
budżetu stanowiły dochody z gospodarki uspołecznionej. 

„Wszystkie dochody, jakie państwo otrzymuje z rolnictwa, a więc wszel- 
kie podatki, bezpośrednie i różne opłaty pieniężne, a także dochody, pły- 
nące od ludności wiejskiej z tytułu podatków pośrednich, są w sumie 
mniejsze niż świadczenia państwa na rzecz rolnictwa i ludności rolniczej' 4). 

5. Słyszy się często opinię, że wzrostowi spożycia artykułów przemysło- 
wych musi towarzyszyć wzrost importu surowców, takich jak bawełna, weł- 
na, skóra. Surowce te importujemy w znacznej części z krajów kapitali- 
stycznych, przy czym za import ten płacimy eksportem nie zawsze dosta- 
tecznie opłacalnym. 

Rozumowanie takie jest niesłuszne. Wartość dewizowa surowców impor- 
towanych, przypadająca na jednostkę wartości gotowego artykułu przemy- 
słowego, jest w cenach detalicznych wielokrotnie niższa od wartości dewi- 
zowej zastąpionych przezeń artykułów żywnościowych. Tak np. weina zu- 
Żyta na wyprodukowanie kuponu 100/o tkaniny wełnianej wartości w ce- 
nach detalicznych 2000 zł kosztuje 3 dolary, bawełna na wyprodukowanie 


3) Chombart de Lauve „L'Agricutture Pratique* 1960, nr I i II. 
4) W. Gomułka: Przemówienie na wiecu przedwyborczym w Poznaniu, 9.IV.1961 r. 
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popeliny również wartości 2000 zł — 2,7 dolara — gdy tymczasem masło 
wartości 2000 zł (w cenach detalicznych) można wyeksportować za 
19 dolarów. 


Wszystko więc wskazuje na to, że intensyfikacja sprzedaży artykułów 
przemysłowych ma wielkie znaczenie ogólnogospodarcze. Nie należy prze- 
to żałować sił i środków, aby ją osiągnąć. 


Dla rozszerzenia sprzedaży artykułów przemysłowych zrobiono już 
u nas wiele i w zakresie planowania, i w przemyśle, i w handlu. 


Wiadomo, że najlepszym środkiem do rozszerzenia sprzedaży artykułów 
przemysłowych jest lepsze dostosowanie asortymentu tych artykułów do 
potrzeb rynku, do gustów i potrzeb klientów, do sezonu i pory roku. 

Decydujące znaczenie dla poprawy w tym zakresie miało przyjęcie 
w 1958 r. zasady, że przemysł produkuje na zamówienie handlu, że han- 
del nie musi odbierać towarów, których nie zamówił, i że przemysł produ- 
kując bez zamówienia organizacji handlowych produkuje na własne ryzy- 
ko. Handel uzyskał prawo żądania obniżki ceny przy przyjmowaniu arty- 
kułów nie zamawianych. Wielkie znaczenie dla intensyfikacji sprzedaży 
artykułów przemysłowych ma poprawa ich wyglądu, lepsze wzornictwo. 
Klient może oszczędzić na zakupach żywności, jeżeli w zamian dostanie 
towar ładny, estetycznie wykonany, który go całkowicie zadowala. 

Poprawie wyglądu artykułów służą Targi Wzornictwa (pierwsze w stycz- 
niu 1961 r.), których celem jest bezpośrednie skontaktowanie organizacji 
wykonujących wzory z producentami. Targi Wzornictwa mają szczególne 
znaczenie dla przemysłu terenowego i spółdzielczości pracy, które nie po- 
siadają rozbudowanych organizacji opracowujących wzory. Na pierwszych 
Targach Wzornictwa producenci artykułów rynkowych zakupili ponad 
600 wzorów; wartość produkcji wykonanej według tych wzorów przekro- 
czy 1 mld zł. 

Ażeby lepiej dostosować podaż do sezonu, umożliwiono przedsiębior- 
stwom detalicznym (od lata 1960 r.) zwracanie towarów posezonowych do 
hurtu. Zamiast towaru niesezonowego detaliści mogą otrzymać od organi- 
zacji hurtowych za niewielką dopłatą (1,5—2,50/0 wartości) towar sezonowy. 
Wprowadzono przy tym zasadę finansowania przez państwo zapasów towa- 
rów przedsezonowych w hurcie (gromadzonych w hurcie na sezon), bez 
obciążenia tymi kosztami wyników działalności gospodarczej hurtu. W ce- 
lu materialnego zainteresowania sprzedażą artykułów przemysłowych 
wprowadzono specjalne premie dla odpowiedzialnych pracowników handlu 
za zwiększenie sprzedaży tych artykułów. Temu samemu celowi służy roz- 
poczęta niedawno akcja informowania hurtu przez samych klientów o bra- 
kach asortymentowych zauważonych w sklepach (telefonicznie ze sklepu). 

Aby zwiększyć sprzedaż artykułów przemysłowych, rozszerzono sprze- 
daż ratalną tych artykułów. Obejmuje ona dziś również takie artykuły, jak 
radioodbiorniki, niektóre telewizory, droższe pralki i lodówki, wiele typów 
motocykli i rowerów, zegarki, odzież, meble itd. Wartość towarów sprzeda- 
nych na raty przekroczyła w 1960 roku 6,2 mld zł. 

W celu rozszerzenia sprzedaży artykułów przemysłowych zwiększono 
ze środków państwowych o 0,5 mld zł środki obrotowe pracowniczych kas 
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zapomogowo-pożyczkowych z przeznaczeniem na pożyczki dla pracowni- 
ków związane z zakupem artykułów przemysłowych. 


W celu zbliżenia towaru do klienta handel rozwija szeroką akcję kier- 
maszy, jarmarków, wyprzedaży, wzrasta liczba sklepów presslekcyjnych 
(tzw. „sklepów bez lady''), w których towar jest wyłożony w części dostęp- 
nej dla klientów, co zachęca do kupna. Dziś istnieje już 8,3 tys. takich 
sklepów, tj. połowa całej miejskiej sieci sklepów z artykułami przemysło- 
wymi. 

Handel stosuje nieraz różne, często nie wypróbowane jeszcze metody 
intensyfikacji sprzedaży, jak np. skup używanych radioodbiorników, do- 
stawa aparatów do domu na zamówienie telefoniczne (z załatwieniem for- 
malności związanych ze sprzedażą ratalną) itd. 

Wszystkie te środki dały określone rezultaty. Tak np. przy bardzo znacz- 
nym wzroście dochodów ludności w I kwartale br. w stosunku do I kwar- 
tału r. ub. w małym tylko stopniu wzrosła sprzedaż żywności, silnie nato- 
miast wzrosła sprzedaż artykułów przemysłowych. W I kwartale br. sprze- 
daż rynkowa była wyższa o 14,30/o niż w I kwartale r. ub., gdy tymczasem 
konfekcji sprzedano o 30/0 więcej, radioodbiorników o 17/0, telewizo- 
rów o 390/0, zegarków o 123"/o. 


Te osiągnięcia, dobre dziś, nie wystarczają już na jutro. Trzeba dokonać 
dalszych kroków dla rozszerzenia sprzedaży artykułów przemysłowych, 
jeżeli nasz 5-letni plan wzrostu stopy życiowej ma zostać bez trudności 
wykonany. Kroki te muszą zmierzać w dwu kierunkach: pełniejszego za- 
spokojenia potrzeb rynku w zakresie całego bogatego wachlarza asorty- 
mentów i wydatnej poprawy jakości towarów. Wydaje się, że stać nas już 
na to, ażeby postawić sobie zadanie systematycznej likwidacji braków 
asortymentowych. Nie można ciągle godzić się z określonymi brakami asor- 
tymentowymi. Nie można stale tłumaczyć ich zbyt małymi zdolnościami 
produkcyjnymi, niedostatkiem surowca itp. trudnościami. Nie można np. 
godzić się z tym, że stale brak jest niektórych gatunków dzianiny, niektó- 
rych wyrobów pończoszniczych, niektórych typów lelikiego obuwia letnie- 
go, pasmanterii itp. 

Trzeba, ażeby przemysł opracował plan likwidacji niedostatków mocy 
produkcyjnych (choćby nawet np. dwuletni) i żeby plan ten później skru- 
pulatnie wcielać w życie. 

Plan ten powinien być stale rewidcwany i korygowany. Wiadomo bo- 
wiem, że wraz ze wzrostem stopy życiowej zmienia się struktura spożycia 
samych artykułów przemysłowych; produkcja jednych artykułów — nie- 
dawno wystarczająca — staje się nadmierna, a jednocześnie spożycie in- 
nych gwałtownie się podnosi. Za przykład może posłużyć struktura spo- 
życia obuwia. W okresie dziesięciu lat 1955—1965 spożycie obuwia na 
głowę ludności w Polsce zwiększa się dwukrotnie. Znajdujemy się właśnie 
w połowie tego dziesięciolecia, a już teraz widać, że wzrostowi ilościowe- 
mu towarzyszy zmiana struktury popytu. Gdy obywatel ma jedną parę 
obuwia, kupuje tzw. obuwie całoroczne, tj. na grubej podeszwie, za cięż- 
kie i nawet trochę męczące na lato, ale za to oupowiednie na zimę. W razie 
posiadania dwu par butów nie będą to już dwie pary obuwia calorocz- 
nego, ale tylko jedna para takiego obuwia; drugą parą bądzie już obuwie 
letnie, lekkie, tanie, na cienkiej podeszwie. Już dziś udział obuwia s!:órza- 
nego letniego, który wyniósł w 1960 roku 48 ,5%/0, powinien się zwiększyć 
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do 55%, a obuwia damskiego nawet do 60%/e. Aby zaspokoić potrzeby ryn- 
ku, produkcję najbardziej popularnego obuwia damskiego (tzw. balerin) 
powinno się potroić. W produkcji obuwią dziecięcego ta sama tendencja 
oznacza np. wydatne zmniejszenie produkcji trzewików z eholewką i zwięk- 
szenie np. produkcji sandałów. 


Z tymi potrzebami rynku nie można i nię należy dyskytować, trzeba ję 
uznać i zaspokoić. 


W zakresie artykułów trwałego użytku wzrost poziomu życiowego przes 
jawia się w poszukiwaniu artykułów doskonalszych, lepszych, o szerszej 
gamie możliwości, nawet wtedy, gdy posiadany artykuł bynajmniej się 
jeszcze fizycznie nie zużył. Telewizory z ekranem 17-calowym, a ostatnio 
nawet 21-calowym wypierają telewizory 14-calowe, na które popyt się 
zmniejsza, lodówki z automatyczną regulacją temperatury zastępują daw- 
ne lodówki bez tego urządzenia; pralki z suszarką i z podgrzewaczem wody 
wypierają pralki dawnego typu; adaptery na płyty długogrające zastępują 
dawne, wykonujące 78 obrotów na minutę; pojawiają się aparaty fotograr 
ficzne z wmontowanym światłomierzem, zjawia się stereofonią, którą ma 
przed sobią niewątpliwie dużą przyszłość. 


Trzeba, ażeby nasz przemysł maszynowy i elektrotechniczny szybciej 
wprowadzał do produkcji nowości, ażeby dotrzymywał kroku postępowi, 
jaki się dokonuje w zakresie artykułów trwałego użytku. 


Dla lepszego zaopatrzenia asortymentowego rynku konieczne jest elimi- 
nowanie w przemyśle wszelkich bocźców ekonomicznych, działających 
w kierunku przeciwnym od zamierzonego. Jeszcze kilka lat temu takim 
bodźcem działającym na rzecz unikania przez przemysł produkcji taniej 
odzieży było planowanie wartości produkcji przez przemysł odzieżowy, 
Z chwilą wprowadzenia planowania przerobu (bez wartości tkanin) ten 
antybodziec przestał działać. Pozytywne doświadczenie przemysłu odzie» 
żowego należy przenieść do przemysłu dziewiarskiego, pończoszniczege, 
obuwniczego. Opozycja przeciw temu jest niesłuszna. W niektórych wy» 
padkach nie można osiągnąć równowagi rynkowej przy obecnych wzajem- 
nych relacjach cen. Ceny niektórych pokrewnych asortymentów różnią 
się tak bardzo między sobą, że w rezultacie występuje stały niedobór jed- 
nych, nadmiernie tanich asortymentów i nadmiar innych, nadmiernie dro- 
gich. Z jednej strony nie zaspokojony popyt na rynku, z drugiej — nie wy- 
korzystane zdolności produkcyjne przemysłu — oto rezultat takiego stanu 
rzeczy. Trzeba będzie tego rodzaju anomalie sukcesywnie usuwać przeg 
podwyżki i obniżki cen, które równoważą się w budżetach rodzin rokot+ 
niczych i pracowniczych. Asortyment, który wymaga takiej operacji, nie 
jest wielki, stanowi nikły procent całej masy rynkowej. Nie jest to więe 
problem duży, ale dokuczliwy. 


Ażeby lepiej dostosować asortyment towarowy do potrzeb rynku, trzeba 
jeszcze zwiększyć wpływ handlu na przemysł. Kilka lat temu przyjęto 
słuszną zasadę zaopatrywania w tkaniny i w skórę poprzez handel cułej 
drobnej wytwórczości odzieży i obuwia. Decyzja ta w większym stopniu 
przyczyniła się do dostosowania produkcji odzieży i obywia z drobnej wy- 
twórczości do potrzeb rynku niż stosy okólników i zarządzeń, które ją po- 
przedziły. Należy to pozytywne doświadczenie rozszerzyć na inne gałęzie 
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produkcji, jak przemysł papierniczy, przemysł wyrobów z mas plastycz- 
nych itd. a, 

Handel musi mieć decydujące słowo w komisji oceny wzorów, szezegól- 
nie wtedy, gdy wybierając jakiś wzór do produkcji prównoeześnie zapew» 
nia zamówienie towarów, wyprodukowanych według tego wzoru. 

Jest rzeczą niezbędną wzmacnianie dyscypliny przemysłu w realizacji 
swych zobowiązań, poczynając od przygotowania giełd towarowych, a koń- 
cząc na wykonaniu dostaw. Wstępne projekty planu dostaw należy oprar 
cować dostatecznie wcześnie (25—30 dni przed giełdą). Nie można tolero+ 
wać praktyki wystawiania na Targach Krajowych i giełdach wzorów, któ- 
rych potem nie przeznacza się do produkcji; praktyki jednostrennych 
zmian projektów planów dostaw już w czasie trwanią giełdy. Nie wystar- 
czą tutaj same życzenia, aby tak było, nakazy i zakazy — wszystkie tę por 
stanowienia muszą być obwarowane karami pieniężnymi. 

Lepsze dostosowanie podaży artykułów przemysłowych zależy nie tylko 
od uregulowania stosunków między handlem a przemysłem, ale także ed 
rozwiązania niektórych problemów samego handlu, a w szczególności od 
unormowania wzajemnych stosunków między hurtem a detalem. 

% s 
|. 


Najbliższy klienta jest detal; ma on też najlepsze rozeznanie potrzeb 
rynku. Tymczasem handel reprezentuje wobec przemysłu hurt, Chodzi 
więc o to, by hurt reprezentował wobec przemysłu zgłaszane w detalu 
interesy konsumenta, a nie — jak to jest częstokroć — „interesy' przemy- 
słu wobec detalu. I tu znów nie wystarczą jak najlepsze życzenia i tezy; 
potrzebne są określone posunięcia organizącyjne, które by niejako automą- 
tycznie zapewniły 5) takie funkcjonowanie wspomnianych ogniw. 

 Zdarzą się często, że przemysł, chcąc sprzedać towar, na który brak poe 
pyty (niemodny, z usterkami itd.), zmusza hurt do jego przyjęcia, nąrzue 
cając transakcję wiązaną, tj. łącząc sprzedaż towaru poszukiwanego ze 
zbyciem towaru nieatrakcyjnego. Hurt z kolei takie sae transakcje narzy= 
ca detalowi. Praktyki te można radykalnie przeciąć np. przez przyznąnię 
przedsiębiorstwom detalicznym prawa zwrotu hurtowi towaru zakupione- 
go w nadmiarze, z nalożeniem na hurt obowiązku przyjęcia tego towaru. 
Propozycję transakcji wiązanej — obojętnie od kogo by wyszła, od hurtu 
czy od przemysłu — winno się traktować jąko naruszenie obowiązków 
służbowych i karać w drodze administracyjnej, 

Trzeba wprowadzić zasadę, że towar o wątpliwej atrakcyjności, np. 
o dłuższej rotacji, można kierować do detału ha zasadach komisu, tj. bez 
zobowiązania do sprzedaży w sklepie. 

Dla odciążenia detalu od zapasów posezonowych hurt zobowiązano de 
przetrzymywania powierzonych mu towarów za określoną opłatą. W 1960 
roku detaliści składowali jednak w hurcie towarów niesezonowych zale- 
dwie za 60 mln zł. Wydaje się, że opłata za składowanie jest zbyt wysoka 
i to hamuje powodzenie całej tej sprawy. Należy obniżyć tę opłatę. 

W stosunkach między huriem a detalem nie jest rzeczą obojętną, kto 
reprezentuje detal, kto zamawia w hurcie. Często czyni to mało kwalifi- 

$) Niektóre propozycje w tym zakresie zostały opracowane przecz ZG ZSS „Społem”, | 
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kowany pracownik zaopatrzenia przedsiębiorstwa detalicznego, oderwany 
od detalu i od bezpośredniej styczności z klientem. Na Targach Krajo- 
wych dokonano następującego eksperymentu: skierowano na giełdę towa- 
rową zaopatrzeniowców detalicznych przedsiębiorstw poznańskich, by wy- 
brali towar; następnie skierowano sprzedawców z poznańskiego Powszech- 
nego Domu Towarowego. Wybór dokonany przez sprzedawców bezsprzecz- 
nie bardziej odpowiadał potrzebom rynku. Trzeba z tego wyciągnąć 
wniosek, że wyboru towaru w przemyśle i w hurcie powinno się dokony- 
sei > udziałem detalu, z udziałem kierowników sklepów, a nawet sprze- 
awców. 


Druga grupa spraw, które winno się uregulować, ażeby rozszerzyć sprze- 
daż artykułów przemysłowych, wiąże się z jakością. Wiele w tym zakresie 
już zrobiono. Powstał w handlu cały pion kontroli jakości, stale pracują 
w handlu setki rzeczoznawców, wydaje się rocznie 4.000 orzeczeń, przekla- 
syfikowano w 1960 r. towarów za 45 mln zł, obniżając ich ceny, skierowano 
do powtórnego przerobu towary wartości 150 mln zł. Niemniej jednak 
cały ten system posiada luki, które należy usunąć. 


Wydaje się, że kary płacone przez producenta za niedotrzymywanie 
warunków jakościowych są zbyt niskie. „Opłaca się' uiścić karę, bo można 
ją sobie odbić na zwiększonym — w rezultacie obniżenia jakości — zysku. 
Obecną wysokość kary — 5%/0 — należy przynajmniej w niektórych wy- 
padkach podwoić, aby działała skutecznie. Karę winno się poza tym obli- 
czać od całej partii towaru, a nie od tej, którą badano i wskutek tego 
poddano przeklasyfikowaniu, nie ma bowiem możliwości badania całej 
partii towaru (chodzi tylko o to, by przeznaczoną do badania partię wy- 
brano w sposób dostatecznie reprezentatywny). 

Luką w systemie walki z brakami jest zwężenie całej sprawy do braków 
jakościowych w ścisłym znaczeniu tego słowa. Towaru brzydkiego, ale 
wykonanego zgodnie z normami, nie można odrzucić ani przecenić. Tym- 
czasem właśnie estetyka wykonania wielu naszych artykułów rynkowych 
jest ich najsłabszą stroną. Nie wystarczy tutaj zachęta w formie premii 
na różnych konkursach, nie wystarczą Targi Wzornictwa, demonstrujące 
najlepszy nasz dorobek wzorniczy. Trzeba także całego systemu bodźców 
i nakazów (raczej zakazów), które by eliminowały nieestetycznie wykona- 
ny towar. 

Kryteria nie mogą tu być tak proste i jednoznaczne, jak te, którymi po- 
sługujemy się w normach jakościowych. W ocenie estetyki wyrobu wy- 
stępuje zawsze wiele subiektywizmu; wydaje się jednak, że nie są to spra- 
wy nie do rozwiązania, że można stworzyć aparat dostatecznie obiektyw- 
ny i autorytatywny, którego ocena mogłaby stanowić podstawę do urucho- 
mienia systemu bodźców i zakazów. 

Ażeby poprawić jakość, trzeba od góry do dołu uprościć postępowanie 
reklamacyjne. W całej drabinie: klient - detal - hurt - przemysł postę- 
powanie reklamacyjne musi zostać uproszczone, a prawa reklamującego 
rozszerzone. W zakresie reklamacji klientów musimy zbliżać się stopniowo 
do tezy, że „klient ma zawsze rację'*. Detal musi załatwiać reklamacje 
kli»mntów niezależnie od tego, czy w każdej poszczególnej sprawie ma re- 
gies do hurtu. W stosunkach między hurtem a detalem trzeba umocnić 
zasadę, że „detal zawsze ma rację', tj, że każda rexlamacja detalu musi 
być uwzględniana (z wyłączeniem uszkodzeń, jakie powstały w samym 
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detalu), niezależnie od tego, czy hurt ma regres do przemysłu, czy też nie. 
Wszystko to można będzie przeprowadzić, jeżeli równocześnie zaostrzy się 
warunki odbioru z przemysłu, o czym już była mowa. 

Reklamacje klientów w zakresie artykułów przemysłowych zgłaszane 
do handlu mogą być całkowicie uwzględniane, jeżeli stworzy się bazę ma- 
terialną do wszelkiego rodzaju napraw i reperacji w samym handlu, tj. 
innymi słowy, jeżeli będą rozwinięte usługi naprawcze, bezpłatne w osre- 
sie gwarancji. Przed dwoma laty handel rozpoczął rozwijać usługi w za- 
kresie naprawy radioodbiorników, telewizorów, artykułów gospodarstwa 
domowego, mebli itd. Wartość tego rodzaju usług liczy się już dziś na setki 
milionów złotych rocznie. Uporządkowano, tj. scentralizowano zamawianie 
części zamiennych w przemyśle. Jeżeli naprawy radioodbiorników i tele- 
wizorów przebiegają względnie sprawnie, to naprawy lodówek, pralek, 
froterek wciąż jeszcze kuleją i przeciągają się niedopuszczalnie długo. 

Nie trzeba wyjaśniać, że sprawna reperacja zakupionych artykułów 
przemysłowych jest najlepszą dźwignią intensyfikacji ich sprzedaży. 

Umocnienie pozycji klienta musi nastąpić nie tylko w zakresie reklama- 
cji i związanych z tym usług gwarancyjnych. Klienci, tj. ściślej mówiąc 
organizacje społeczne klientów, jak związki zawodowe, organizacje kobie- 
ce, komitety blokowe, muszą zdobyć określony wpływ na handel deta- 
liczny. Taki cel stawia sobie dyskutowany obecnie projekt powołania Spo- 
łecznej Kontroli Robotniczej. SKR nie może ograniczyć się do kontroli. 
Musi ona być formą zgłaszania dezyderatów asortymentowych, organiza- 
cją, która będzie się zajmować krytyką jakości itd. 

Od klienta — koniec końców zależy powodzenie walki o intensyfikację 
sprzedaży artykułów przemysłowych. Dlatego we wszystkich naszych roz- 
ważaniach klient musi być centralną postacią. Nie należy żałować sił 
i środków, aby milionom klientów handlu uspołecznionego w Polsce ułat- 
wić powzięcie takich decyzji, które w rezultacie doprowadzą do pożąda- 
nej przez nas zmiany struktury spożycia. 


Nowe Drog! — 2 


WILHELM BILLIG 


Problemy pokojowego wykorzystania energii jądrowej 
w Polsce 


Nukleonika jest jedną z najmłodszych dziedzin współczesnej nauki 
j techniki. Doświadczalne odkrycie możliwości łańcuchowego procesu 
rozszczepienia jąder uranu nastąpiło dosłownie w przededniu wybuchu 
II wojny światowej. Pierwszy reaktor został uruchomiony 6 grudnia 
1942 r., a 6 sierpnia 1945 r. wstrząsnął światem I wybuch bomby atomo- 
wej — demonstrując niesłychaną, nie znaną dotychczas na świecie niszczy- 
cielską moe energii jądrowej. Tak więc zastosowanie nowo odkrytego, epo- 
kowego wynałazku stało w pierwszym okresie wyłącznie pod znakiem 
wojny i zniszczeń, co w poważnym stopniu zaciążyło (i dziś jeszcze w nie- 
małym stopniu ciąży) na całym dalszym rozwoju nauki i techniki jądrowej. 

Dopiero otwarcie w ZSRR pierwszej na świecie elektrowni atomowej 
27 czerwca 1054 r. zademonstrowało światu, że olbrzymia siła zawarta 
w jądrze atomu nie jest tylko złowrogą mocą, ale że może być wyzwolona 
dlą dobra ludzkości i otwiera przed nią zupełnie nowe perspektywy roz- 
wojowe. W 1955 r. odbyła się I światowa konferencja w Genewie, na 
której uczeni z całego świata podzielili się zdobyczami nauki i techniki 
w różnych dziedzinach pokojowego wykorzystania energii jądrowej, wska- 
zując równocześnie na ogromne, urzekające możliwości jej zastosowania 
we wszystkich niemal dziedzinach życia. Nie jest oczywiście przypadkiem, 
że konferencja genewska zbiegła się z okresem „odwilży'* w zimnej wojnie, 
poprawy klimatu w stosunkach międzynarodowych, gdyż możliwości po- 
kojowego wykorzystania energii jądrowej wiążą się jak najściślej z poko- 
jowym współistnieniem. 

W tej atmosferze powszechnych nadziei związanych z atomem w służ- 
bie pokoju — przedwiośnia ery atomowej — zrodziła się również polska 
nukleonika (co oczywiście nie pozostało bez wpływu na jej rozwój). 
Pierwsze kroki w tej nowej, nieznanej i niezmiernie skomplikowanej dzie- 
dzinie stały się możliwe dzięki oparciu się na pomocy Związku Radziec- 
kiego. ZSRR zaproponował nam, podobnie jak i innym krajom socjali- 
stycznym, na początku 1955 r. doslarczenie reaktora i cyklotronu, 
podstawowych narzędzi, bez których nie można prowadzić poważniejszych 
badań i prac technicznych w dziedzinie fizyki jądrowej, chemii jądrowej, 
inżynierii reaktorowej; one stały się kośćcem nowo powstałych ośrodków 
atomowych Instytutu Badań Jądrowych w Warszawie i Instytutu Fizyki 
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Jądrowej w Krakowie, fundamentem ich dalszego rozwoju. Tak więc 
ostatnie pięciolecie zapoczątkowało rozwój polskiej nukleoniki. 


JĄKIE SĄ WYNIĘI TEGO PIĘCIOLETNIEGO OKRESU? 


W pierwszych latach trzeba się było skupić na budowie ośrodków, 
podstawowych narzędzi, łaboratoriów — stwarzając równocześnie możli- 
wości ich właściwego wykorzystania po oddaniu do użytku, a więc 
w szczególności na szkoleniu kadry specjalistów z różnych dziedzin nauki 
i techniki jądrowej, przygotowaniu niezbędnej aparatury pomiarowej, 
unikalnej, fizycznej, radiochemicznej itp. W roku 1958 oba ośrodki: wąr-- 
szawski i krakowski w podstawowych zrębach przekazano do użytku, 
W Świerku zbudowano reaktor wraz z całą dodatkową aparaturą, jak np. 
krystaliczne spektrometry neutronów, szybkie i powolne „choppery* 
itp. — niezbędną do rozpoczęcia wybranych kierunków badań, oraz la- 
boratorią fizyki jądrowej, lakoratoria gorące do pracy z dużymi aktyw- 
nościami przy produkcji izotopów promieniotwórczych, centrąlne war- 
sztaty itp. W końcowym stądium budowy znajduje się gmach inżynierii 
reaktorowej i elektroniki, budynek ochrony zdrowia i inne, a także dwa 
duże akceleratory włąsnej konstrukcji: akcelerator liniowy do przyspie- 
szania protonów na 10 MeV oraz akcelerator elektrostatyczny, tzw. Van 
de Graaff, na 3 MeV. Ośrodek na Żeraniu ma wyraźny profil radiochemicz- 
ny. Znajdują się tam duże laboratoria do badania procesu technologicz- 
nego przerobu uranu od rudy przez koncentrat do metalu w skali ćwierć- 
technicznej, laboratoria radiochemii (wśród nich do pracy z plutonem), 
chemii radiacyjnej z kilkoma urządzeniami kobaltowymi, Zakład Che- 
mii Analitycznej przystosowany do badań tzw. zanieczyszczeń śladowych, 
co daje możliwość uzyskania materiałów o czystości jądrowej, pracownia 
zajmująca się usuwaniem i unieszkodliwianiem ścieków radioaktyw- 
nych itp, Dla umożliwienia skomplikowanych obliczeń, w szczególności 
w dziedzinie fizyki teoretycznej, fizyki wysokich energii oraz obliczeń 
reaktorowych, zbudowano maszynę cyfrową EMAL-II własnej konstruk- 
cji IBJ. | | | 

W Krakowie obok podstawowych narzędzi, jakim jest tzw. wielk 
cyklotron (12,5 MeV) zbudowano również własnymi siłami mały cyklotron 
5 MeV i szereg innych przyrządów. W ten sposób stworzono w ciągu kilku 
lat podstawy do prowadzenia badań naukowych i prac technicznych 
w trzech podstawowych pionach: fizyki jądrowej, chemii jądrowej oraz 
inżynierii reaktorowej. W nowo zbudowanych ośrodkach znalazło zatrude 
nienie (rok 1960) około 1.800 osób różnych specjalności, w tym około. 
50 samodzielnych pracowników nauki i około 600 osób z wyższym wy*« 
kształceniem. | i 

Po przezwyciężeniu trudności wstępnego okresu budownictwa, okresu 
erganizacyjnego, można było skupić siły przede wszystkim na zaplanowa- 
nych pracach naukowo-badawczych i naukowo-technicznych. Rezultaty 
tych prac mierzy się na ogół publikacjami. W ciągu 3 lat (1958—1930) ogło- 
szono w IBJ i IFJ przeszło 500 publikacji (1958 — 105; 1959 — 174; 1930 — 
250). Pokaźną ich część, a w niektórych dziedzinach fizyki jądrowej nawet 
większość, opublikowano w najpoważniejsz''ch czasopismach zagranicz- 
nych. Jest rzeczą istotną, że obok takich „renomowanych* pozycji, jak 
warszawska szkoła fizyki teoretycznej czy fizyka wysokich energii, które 
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rozwijały się już wcześniej i zdobyły sobie, szczególnie w ostatnich latach, 
imię w nauce światowej — potrafiliśmy rozwinąć i uzyskać dorobek nau- 
kowy w niektórych wybranych dziedzinach fizyki eksperymentalnej ni- 
skich energii, jak np. fizyce neutronowej, spektroszopii beta i gamma, 
pewnych typach reakcji jądrowych. Na szczególne podkreślenie zasługują 
osiągnięcia w pewnych dziedzinach chemii jądrowej, dziedzinach dotych- 
czas u nas zupełnie albo prawie zupełnie nie uprawianych. Zdołaliśmy 
również na tyle zaawansować prace w dziedzinie inżynierii reaktorowej 
(fizyka reaktorowa, elektronika, automatyka itp.), aby można było przy- 
stąpić do projektowania i budowy, zasadniczo własnymi siłami, najpierw 
reaktorów doświadczalnych, a w dalszej kolejności elektrowni jądrowych. 

Do rozwoju zarówno prac badawczych, jak i technicznych, a także 
wszelkich zastosowań w dziedzinie pokojowego wykorzystania energii 
jądrowej niezbędna jest odpowiednia aparatura elektronowa, radioche- 
miczna itp. I w tej dziedzinie dokonano istotnego postępu. Dzisiaj nie tyl- 
ko produkujemy coraz większy asortyment niezbędnej aparatury, zmniej- 
szając wydatnie import (zwłaszcza z krajów kapitalistycznych), lecz rów- 
nież zapoczątkowano eksport (w roku 1960 w wysokości 5 mln zł dewizo- 
wych, a w roku 1961 przewiduje się osiągnięcie 10 mln zł dewizowych). 


Warunkiem wstępnym prowadzenia wszelkich prac w dziedzinie nukleo- 
niki jest zapewnienie bezpieczeństwa pracy, ochrony przed promieniowa- 
niem jonizującym. W tym celu powołano Centralne Laboratorium Ochrony 
Radiologicznej, którego zadaniem jest nie tylko prowadzenie odpowied- 
nich badań i prac technicznych, lecz kontrola techniczna w zakładach nau- 
kowych, zakładach pracy stosujących substancje promieniotwórcze. CLOR 
wywiązuje się coraz lepiej ze swych odpowiedzialnych zadań. 

Zbudowanie ośrodków atomowych, skupienie i wyszkolenie kadry spe- 
cjalistów, rozwój badań naukowych, opanowanie nowych metod, urucho- 
mienie produkcji aparatury, zorganizowanie ochrony radiologicznej — 
stanowiło podstawę, która pozwoliła nam w ostatnich dwóch latach 
(a szczególnie w roku 1960) przystąpić również do zastosowań izotopów 

promieniotwórczych w przemyśle, technice, a także w medycynie i rol- 
'nictwie, i przygotować grunt do szerszego ich zastosowania w obecnym 
pięcioleciu. 

Takie są w ogólnych zarysach wyniki pierwszego pięciolecia atomistyki 
polskiej. 


JAKIE CZYNNIKI SPRZYJAŁY STOSUNKOWO SZYBKIEMU 
I HARMONIJNEMU ROZWOJOWI NUKLEONIKI W NASZYM KRAJU? 


Jest ich szereg. Wymienię tu jednak tylko kilka najważniejszych. 

Zasada planowości i koordynacji. Jeszcze na przełomie roku 1956/57 
opracowano przy współudziale kilkudziesięciu najwybitniejszych specja- 
listów z różnych dziedzin energii jądrowej zarys perspektywicznego 
15-letniego planu rozwoju, ze szczególnym uwzględnieniem planu badań 
naukowych, prac technicznych, inwestycji oraz szkolenia kadr w pięciole- 
ciu 1956—1960. 

Po szczegółowym przedyskutowaniu planu perspektywicznego przez 
Państwową Radę oraz Komitet PAN do Spraw Pokojowego Wykorzystania 
Energii Jadrowej — został on przyjęty w czerwcu 1957 r. przez rząd i od- 
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tąd stał się busolą w praktycznej działalności. Pozwoliło to nam uniknąć I 
rozproszenia sił i koncentrować się na określonych kierunkach badań i prac, 
wybranych z punktu widzenia wykonania zadań wysuniętych przede 
wszystkim przez gospodarkę narodową bądź też z punktu widzenia wkła- 
du do nauki i rozwoju techniki tam, gdzie nas na to było stać. Na szeroki 
bowiem program badań na całym rozgałęzionym i skomplikowanym fron- 
cie nukleoniki nie mogliśmy sobie i nie możemy — rzecz jasna — pozwolić. 
Planowa koncentracja wysiłków pozwoliła na odpowiednie rozmieszczenie 
i przygotowanie kadry oraz stosunkowo wysoki stopień wykorzystania 
oddanych do użytku urządzeń, czego przykładem może być — ogólnie pod- 
noszone — dobre wyzyskanie naszych podstawowych urządzeń, zarówno 
reaktora, jak i cyklotronu. Praktyka wykazała, że wybrane przez nas kie- 
runki badań okazały się w zasadzie trafne, co pozwoliło nam w niektórych 
wspomnianych już dziedzinach — mimo tak niedawnego i opóźnionego 
startu — zdobyć pewne pozycje również w skali międzynarodowej. Można 
również stwierdzić, że zasada planowania i koordynacji pozwoliła nam na 
ogół rozwiązywać zagadnienia w sposób kompleksowy, choć nie udało się 
nam uniknąć luk w niektórych dziedzinach (metalurgia jądrowa, badania 
nad moderatorami i chłodziwami, izotopy trwałe itp.). Zbyt dużo też 
jeszcze poświęcaliśmy sił na budowę niektórych wielkich urządzeń (np. 
Van de Graaff), z uszczerbkiem dla konkretnych badań i prac technicz- 
nych. Ogólnie jednak biorąc — po uwzględnieniu, rzecz jasna, szeregu nie 
zasadniczych korekt, które wniosło życie — zadania planowane na ubiegłe 
pięciolecie w zasadzie wykonano. | 

Współpraca z zagranicą była podstawowym czynnikiem w rozwoju pol- 
skiej nukleoniki. Decydującą rolę odegrała w tym pomoc Związku Radziec- 
kiego i współpraca z państwami socjalistycznymi. Dzięki temu nie byliśmy 
zdani w tej nowej dziedzinie tylko na własne siły, nie musieliśmy błądzić 
po omacku w szukaniu dróg rozwojowych, lecz mogliśmy od razu korzystać 
z doświadczenia i dorobku innych, w szczególności najbardziej zaawanso- 
wanego w tej dziedzinie kraju na świecie — Związku Radzieckiego, co ma 
szczególną wymowę wobec faktu, że zagadnienia badań jądrowych, tech- 
niki jądrowej opatrzone były przez długi czas (i w pewnej mierze i dzisiaj 
jeszcze) siedmioma pieczęciami tajemnicy. ZSRR nie tylko dostarczył 
i dostarcza nam podstawowe urządzenia, aparaturę, niezbędne izotopy, 
lecz udziela nam systematycznych konsultacji w różnych dziedzinach oraz 
stanowi podstawową bazę szkolenia naszych specjalistów za granicą. 


Istotne ogniwo w ostatnim okresie stanow. dwustronna współpraca nau- 
kowa naszych instytutów badań jądrowych z niektórymi instytutami ZSRR, 
. takimi jak Instytut Chemii Fizycznej, Instytut Geochemii i Chemii Ana- 
litycznej itp. Na specjalną wzmiankę zasługuje intensywna współpraca 
fizyków wysokich energii, zataczająca coraz szersze kręgi międzynarodowe, 
przybierająca takie formy, jak wspólne organizowanie lotów stratosferycz- 
nych dla naświetlania klisz jądrowych, współpraca w dziedzinie promieni 
kosmicznych w wysokogórskim laboratorium Ałagez itp. 

W zacieśnieniu współpracy państw socjalistycznych w dziedzinie tizyki 
jadrowej szczególną rolę odgrywa Zjednoczony Instytut Badań Jądruwyca 
w Dubnie. Stwarza on możliwość naszym specjalistom (przebywa tam stale 
30—40 polskich naukowców) uczestniczenia w pracach na pierwszej linii 
frontu badań naukowych w takich dziedzinach, jak fizyka cząstek elemen- 
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tarnych, fizyka wysokich energii, a ostatnio i niskich energii, wymagają- 
cych potężnych akceleratorów i niezmiernie kosztownych narzędzi, na które 
żaden z krajów członkowskich (poza Związkiem Radzieckim) nie mógłby 
sobie pozwolić, a równocześnie stanowi bazę czerpania nowoczesnych 
metod badawczych i nowoczesnej techniki aparaturowej ptzez poszczegól: 
ne kraje i podstawę współpracy szeregu grup z Instytutem w Dubnie 
w takich dziedzinach, jak np. komory pęcherzykowe, klisze jądrowe, spek- 
troskopia jądrowa, fizyka neutronowa itp., co przyniosło u nas bardzo 
obfite owoce naukowe (ok. 20 wspólnych prac naukowych z satnej spektro- 
skopii pierwiastków neutronodeficytowych). 

Duże nadzieje jeśli chodzi o współpracę w obozie socjalistycznym wią- 
że się z powołaniem w ubiegłym roku XV Stałej Komisji RWPG do Spraw 
Pokojowego Wykorzystania Energii Jądrowej. Otwiera to perspektywy 
zacieśnienia wielostronnej współpracy, która pozwoli nie tylko na wza- 
jemną pomoc, dzielenie się doświadczeniami, lecz również stworzy warun- 
ki do specjalizacji i podziału zadań między poszczególne kraje w takich 
dziedzinach, jak produkcja aparatury jądrowej, izotopów, sprzętu ochron- 
nego itp. w najbliższych latach. | 

Pomyślnie rozwija się dwustronna współpraca z krajami socjalistycz- 
nymi, z którymi zawarliśmy odpowiednie umowy, z NRD, Węgrami, Rumu- 
nią a także Jugosławią, przy czym ostatnio zaznacza się tendencja do coraz 
większej konkretyzacji i specjalizacji tej współpracy, a także do podejmo-= 
wania niektórych wspólnych prac i badań. 

Niemałe znaczenie ma również oparta na innych podstawach współ- 
praca naukowa z niektórymi krajami kapitalistycznymi. Stanowi ona część 
składową, jeden z odcinków ogólnej polityki współistnienia 1 współpracy 
międzynarodowej; rzecz charakterystyczna przy tym, że wśród naukowe 
ców znajduje ona szczególne zrozumienie i sprzyjający klimat. Na specjale 
ne podkreślenie zasługuje współpraca naszych naukowców z naukowcami 
krajów skandynawskich, Danii czy Norwegii. Cechują ją nie tylko czeste 
wzajemne kontakty, staże naukowe, ale takie formy, fak prowadzenie 
i publikowanie wspólnych prac (np. z Instytutem Fizyki Teoretycznej 
w Kopenhadze i Instytutem Norwesko-Holenderskim w Kjeller itp.). Bar- 
dzo dobrze układa się również współpraca z Francją; w Centralnym Ośrod= 
ku Atomowym w Saclay przebywa stale kilku naszych stypendystów. 
Podpisany niedawno protokół o współpracy kulturalnej na rok 1961 z tym 
«rajem przewiduje obustronne rozszerzenie współdziałania w dziedzinie 
n' «leoniki. Ostatnio zarysowuje się również perspektywa współpracy 
z krajami Azji i Afryki. Z taką inicjatywą zwróciła się do nas np. Komisja 
Atomowa Indonezji i Birmy. Interesująca jest współpraca w dziedzinie 
energii jądrowej z Indiami, które przy całym zacofaniu ekonomicznym 
w tej dziedzinie należą raczej do krajów przodujących. Stosunki nasza 
datują się od kilku lat i mają dobre tradycje. Obecnie w Polsce przebywa 
na dłuższych stażach trzech stypendystów z tego dalekiego kraju. 


Zdajemy sobie sprawę, że kraje ekonomicznie zacofane, które przeważ- 
nie dopiero rozpoczynają swą działalność w dziedzinie energii jądrowej, 
oczekują raczej od nas pomocy. My zaś na tyle już posunęliśmy się na- 
przód w szeregu dziedzin, że jesteśmy w stanie jej udzielić. Wkroczyliśmy 
bowiem w etap współpracy międzynarodowej, w której przestaliśmy być 
"stroną wyłącznie biorącą, i wnosimy pewien, choć skromny jeszcze wkład 
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do ogólnego rozwoju nauki i techniki jądrowej. O współpracę z nami -| 
o staże haukowe, aparaturę, dokumentację, udział w konferencjach nau- 
kowych, przyjazd naszych uczonych, zwracają się coraz częściej naukowcy 
i instytucje innych krajów, i to nie tylko zacofanych. 

Kadra. Decydującym czynnikiem i warunkiem rozwoju nukleoniki, 
a zarazem najważniejszą chyba zdobyczą ubiegłej pięciolatki było wy- 
szkolenie odpowiedniej kadry. Wachlarz niezbędnych specjalistów jest 
- bardzo szeroki, a dziedziny w większości zupełnie nowe. Wykonanie kom- 
pleksowych zadań w dziedzinie energii jądrowej wymaga bowiem ścisłej 
współpracy fizyków, chemików, elektroników, matematyków, specjalistów 
z dziedziny inżynierii reaktorowej, technologów, metalurgów, a także bio- 
logów i lekarzy specjalistów z dziedziny ochrony radiologicznej, jak rów- 
nież last not least ekonomistów z różnych dziedzin, których zadaniem jest 
studiowanie ekonomicznej efektywności badań i zastosowań energii jądro- 
wej w różnych gałęziach gospodarki narodowej. Każda z tych dyscyplin 
dzieli się przy tym jeszcze na szereg kierunków, wymagających specjali- 
zacji. 
Dla wykonania więc tego skomplikowanego żadania trzeba było urucho- 
mić cały system szkolenia. W kilku uniwersytetach i politechnikach stwo- 
rzono specjalizacje w dziedzinie fizyki jądrowej, inżynierii jądrowej, che- 
mii jądrowej, które rocznie kończyć będzie łącznie około 150 absolwentów. 
W Warszawie i Krakowie czynne są roczne studia podyplomowe, które 
przekwalifikowują rocznie około 50 inżynierów i magistrów w specjalno- - 
ściach jądrowych, w tym również kierowniczą dla przemysłu kadrę 
w dziedzinie stosowania nowej techniki jądrowej; wszystko to uzupełnia 
sieć kursów krótkoterminowych. Równocześnie pracownikom bardziej za- 
awansowanym, zatrudnionym przeważnie w instytutach badań jądrowych, 
stworzono warunki do podwyższania kwalifikacji — uzyskiwania stopni 
doktorskich, wreszcie stopni samodzielnych pracowników nauki, których 
brak dawał i daje się jeszcze szczególnie dotkliwie we znaki. 

Dońiosłą rolę w tym systemie odgrywa wysyłanie młodych naukowców 
i inżynierów na dłuższe staże naukowe za granicę, co czasem czyniono 
nawet ż uszczerbkiem dla bieżących zadań. Znaczenie ich bowiem trudno 
przecenić. Jest to jeden z istotnych czynników, dzięki któremu udało nam 
się podnieść poziom naukowy naszej kadry i poziom naszych badań w kra- 
ju. Stażyści zdobywają za granicą kwalifikacje w nowych dziedzinach, nie 
znanych w kraju, opanowują nowe metody badawcze i nową technikę, 
które po powrocie popularyzują i przeszczepiają na nasz grunt. Niezmiernie 
ważną rzeczą jest, aby znaleźli oni w kraju warunki do kontynuowania 
swej pracy. Wyniki szkolenia specjalistów są niemałe: w roku 1956 prace- 
wało w IBJ 18 samodzielnych pracowników nauki, dzisiaj w IBJ i IFJ jest 
przeszło 50; doktorów było kilkunastu — dzisiaj przeszło 80, przy czym tyt- 
ko w roku 1960 uzyskały ten stopień 23 osoby. Rada Naukowa IBJ 
otworzyła 53 przewody doktorskie, z tego 28 w roku 1960, około 100 magi- 
strów posiada już na swym koncie po kilka publikacji naukowych. Tak 
więc znaczna większość naszych specjalistów wyrosła już w IBJ, tu zdo-- 
bywa lub zdobyła tytuły naukowe i kwalifikacje. Nawet większość samo- 
dzielnych pracowników nauki ukończyła studia i zdobyła ostrogi naukow- 
ców już w Polsce Ludowej. Cechą charakterystyczną tej młodej gałęzi 
nauki i techniki jest też młoda kadra. Podsumowując możemy stwierdzić | 
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z czystym sumieniem, że kądra nasza w dziedzinie nukleoniki przedstawia 
już poważną siłę, zdolną do wykonania coraz trudniejszych zadań w tej 
dziedzinie, pod warunkiem oczywiście dalszej koncentracji wysiłków na 
jej szkoleniu i stałym podnoszeniu kwalifikacji. 


Jeśli zanalizuje się wymienione czynniki, które zaważyły na stosunkowo 
szybkim i harmonijnym rozwoju nukleoniki w Polsce, a mianowicie zasa- 
dę planowości i koordynacji, współpracę z zagranicą, w szczególności 
z obozem socjalistycznym, szybki wzrost kadry — to możemy sprowadzić 
je do wspólnego mianownika: ustrój socjalistyczny, władza ludowa stwarza 
warunki bardziej sprzyjające rozwojowi nauki i postępu technicznego. 
W tym tkwi główna tajemnica. Najwspanialszym przykładem tego jest 
Związek Radziecki. Nieprzypadkowo tam właśnie zbudowana została 
pierwsza elektrownia atomowa, pierwszy statek o napędzie atomowym, 
podobnie jak nieprzypadkowo tam właśnie wystrzelono pierwsze sputni- 
ki, łunniki oraz pierwszego kosmenautę! 


DRUGA PIĘCIOLATKA POLSKIEJ NUKLEONIKI 


Doświadczenia i i korektywy. Do pierwszego planu pięcioletniego polskiej 
nukleoniki życie wniosło stosunkowo nieduże korekty, natomiast w dru- 
gim planie pięcioletnim dokonano istotnych zmian w stosunku do pier- 
wotnych założeń. Plan perspektywiczny przewidywał uruchomienie pierw- 
szej elektrowni jądrowej około roku 1965, ale już w roku 1959 powzięto 
decyzję o przesunięciu jej budowy do następnej pięciolatki. Dlaczego? 
W roku 1956—57 panował powszechny entuzjazm do rozwoju energetyki 
atomowej i wiara w jej szybki triumf nad energetyką klasyczną, podsy- 
cana jeszcze zarysowującym się kryzysem w dziedzine paliw konwencjo- 
nalnych, który szczególnie dotkliwie dał się odczuć na zachodzie Europy 
w okresie Suezu. Wtedy to opracowano w wielu krajach optymistyczne 
plany. Anglia planowała na rok 1965 elektrownie jądrowe o mocy rzędu 
5—6 tys. MW. Kraje Euroatomu w ciągu dziesięciolecia rzędu 15 tys. MW 
itp. Nawet nasi sąsiedzi, NRD i Czechosłowacja, rozpoczęli budowę swych 
pierwszych elektrowni atomowych z zamiarem uruchomienia ich do roku 
1960. Przypuszczano ogólnie, że w ciągu niewielu lat koszty elektrowni 
atomowych zrównają się z kosztami elektrowni cieplnych, a następnie 
nożyce będą się:szybko rozwierać na korzyść nowej energetyki; po roku 
1970—1975 miała się już rozwijać na zachodzie Europy wyłącznie energe- 
tyka jądrowa. Jednakże zapał teń szybko ostygł w obliczu zupełnie innego 
rczwoju sytuacji w najbliższych latach. Przede wszystkim znaleziono 
w ZSRR i w niektórych innych krajach ogromne zapasy węgla, ropy, gazu 
ziemnego, następnie poważnie spadły ceny węgla, wreszcie wbrew prze- 
widywaniom nastąpił dalszy postęp techniczny w energetyce klasycznej 
i związana z tym obniżka (zamiast oczekiwanej podwyżki) kosztów, gdy 
równocześnie spadek kosztów enęrgetyki atomowej okazał się w praktyce 
powolniejszy od teoretycznie zakładanego, a koszty budowy z reguły wyż- 
sze. W tych warunkach nastąpił w wielu krajach wyraźny odwrót. Kraje 
Euratomu np. zmniejszyły plan drastycznie (z 15 tys. MW do 1.000 MW), 
inne, jak np. Anglia, w sposób znacznie mniej drastyczny, wszędzie jednak 
przesuwano terminy budowy. Podobny wniosek wyciągnęliśmy również 
my, tym bardziej że Polska, posiadająca duże zapasy stosunkowo taniego 
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węgla, nie miała powodów do szczególnego pośpiechu w rozwoju energe- 
tyki jądrowej i ponoszenia ciężarów eksperymentowania. Nastawiliśmy 
się raczej na korzystanie z doświadczeń ińnych w tej dziedzinie. 


Ograniczyliśmy się więc w obecnym planie pięcioletnim do budowy 
w zasadzie już własnymi siłami — przy pomocy technicznej i dostawach 
paliwa z ZSRR -- II reaktora doświadczalnego o strumieniu neutronów 
większym o rząd wielkości (10'* neutronów na cm?/sek) od obecnego re- 
aktora jako podstawową inwestycję pięciolecia i główne, uniwersalne na- 
rzędzie dalszego rozwoju. Będzie on bowiem przeznaczony zarówno do 
produkcji izotopów, badań fizycznych i badań właściwości materiałów re- 
aktorowych, wymagających dużego strumienia neutronów, jak też dla che- 
mii radiacyjnej — bardzo obiecującej nowej dziedziny późniejszych za- 
stosowań w przemyśle chemicznym (radiacyjna polimeryzacja, uszlachet- 
nianie gotowych polimerów, wulkanizacja opon, produkcja fenolu itp.), 
jak wreszcie do prac doświadczalnych w dziedzinie inżynierii reaktoro- 
wej, które pozwolą nam lepiej i gruntowniej przygotować się do następ- 
nego kroku naprzód, jakim będzie budowa pierwszej doświadczalnej ele:- 
trowni atomowej możliwie własnymi siłami. Przesunięcie rozwoju encr- 
getyki atomowej na nieco dalszą przyszłość pociągnęło za sobą w kon- 
sekwencji przesunięcie punktu ciężkości zastosowań na najbliższe pięcio- 
lecie w dziedzinie pokojowego wykorzystania energii jądrowej na możli- 
wie szerokie zastosowanie izotopów promieniotwórczych w gospodarca 
narodowej, przede wszystkim w przemyśle, w technice. Na tym zadaniu 
PRZZIEME koncentrować w najbliższych latach nasze wysiłki. 


JAKIE SĄ GŁÓWNE KIERUNKI ZASTOSOWAŃ IZOTOPÓW? 


Najważniejsze kierunki zastosowań metod izotopowych i metod fizyki 
jądrowej w krajowym przemyśle i technice obejmują: defektoskopię izo- 
topową, pomiary i regulację grubości, gęstości, poziomu, wilgotności, za- 
stosowanie nowych metod w poszukiwaniach geologicznych i górnictwie, 
badania przebiegu procesów SPORE R metodą atomów znaczonych 
i szereg innych. 


Aby uzmysłowić sobie wagę tych nowych metod dla gospodarki narodo- 
wej, jako istotnego źródła oszczędności i ważnego ogniwa postępu tech- 
nicznego, scharakteryzujemy zwiężle i zilustrujemy przykładami podsta- 
wowe wymienione kierunki zastosowań. 


- Defektoskopia izotopowa jest jedną z nie niszczących metod kontroli 
jakości produkcji stosowaną szczególnie szeroko w przemyśle metalurgicz- 
nym, budowy maszyn, lotniczym, stoczniowym itp. Podstawowe korzyści 
jej zastosowania to: poprawa jakości wyrobów, zmniejszenie ilości braków, 
wyrugowanie zbędnej obróbki części z ukrytymi wadami, oszczędność 
surowca i nakładów pracy, zwiększenie czasu pracy maszyn, urządzeń, 
niezawodność konstrukcji itp. Istnieje szereg innych metod defektoskopii, 
jak np. rentgenowska czy ultradźwiękowa. Metodę izotopową stosujemy 
więc tylko w tych przypadkach, gdy inne metody zawodzą lub gdy przy- 
nosi ona lepsze wyniki techniczne i ekonomiczne. Zasada ta dotyczy 
zresztą nie tylko defektoskopii, lecz wszelkich zastosowań izotopowych. 
Dlatego ich wprowadzenie do praktyki musi poprzedzić i w rzeczywistości 
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poprzedza szczegółowa analiza technicznej potrzeby i ekonomicznej efek- 
tywności, czym zajmują się specjalnie powołane komórki. 


Weźmy przykłady: Dolnośląskie Zakłady Wytwórcze Maszyn Elektrycz- 
nych M-5 stosują defektoskopię izotopową do kontroli stojanów maszyn 
trakcyjnych, w których bardzo często wysiępowały pęknięcia, tak że 
w niektórych partiach większość odlewów wykazywała wspomniane wa- 
dy. W roku 1958 zastosowano badania izotopowe, lokalizowano i usuwano 
przy ich pomocy wady, radiogramy zaś przesyłano dostawcy, który na ich 
podstawie przeprowadzał analizy powstawania wad. W wyniku tej akcji 
na 150 odlewów dostarczonych w roku 1960 ani jeden nie wykazywał tra- 
dycyjnych pęknięć. Korzyści dla gospodarki narodowej: eliminacja kosz- 
tów naprawy odlewów, lepsza rytmiczność produkcji, oszczędność 
surowca i zmniejszenie kosztów obróbki, poprawa jakości maszyn elek- 
trycznych, których ewentualne awarię nawet po latach eksploatacji przy- 
noszą wielkie straty materialne. 


Defektoskopię stosuje z powodzeniem przedsiębiorstwo ,„Energomontaż 
Południe": w roku 1959 wykonano w nim 27'/o zdjęć tą metodą uzyskując 
oszczędność około 30%/0 na radiogramie. Zachęcone tym w roku 1960 pod- 
niosło ono udział defektoskopii izotopowej do G0*/oe, a w dalszej perspekty- 
wie do 800%. Zakłady Mechaniczne im. Świerczewskiego. w Elblągu stosują 
już od kilku lat niemal wyłącznie metodę defektoskopii izotopowej (kon- 
trola części okrętowych, części turbin parowych itp.), przy czym wg ich 
oceny metoda ta jest o 60/0 tańsza od rentgenowskiej. Dzisiaj, mimo Że są 
to dopiero pierwsze kroki, defektoskopię izotopową stosuje w kraju po- 
nad 20 większych zakładów, w ciągu najbliższych dwu lat w samym resor- 
cie przemysłu ciężkiego ma się objąć dalszych 16 zakładów, w okresie 
planu 5-letniego defektoskopię izotopową powinny wprowadzić wszystkie 
ważniejsze odlewnie w kraju; obowiązek kontroli izotopowej powinien 
objąć ważniejsze wyroby, szczególnie przeznaczone na eksport, a w zakre- 
sie spawalnictwa poważniejszę urządzenia ciśnieniowe (kotły, armatura) — 
oczywiście w przypadkach technicznie i ekonomiczne uzasadnionych. 
Perspektywy i możliwości w tej dziedzinie są bardzo powążne. Dość pq- 
wiedzieć, że rozwiązanie takiego trudnego co prawda zagadnienia, jąkim 
jest szybkie określanie głębokości zalegania jamy usadowej we wlewkach 
stalowych, dałoby oszczędność około 2'/o stali rocznie. Gra więc warta 
św ieczł:.! 

Mierniki i regulatory. Mierniki izotopowe posiadają szereg zalet w po- 
równaniu z konwencjonalnymi. Najważniejszą z nich jest praca bezsty- 
kowa. Dotyczy to zarówno pomiarów grubości, gęstości, jak i poziomu. 
Dzięki temu można np. mierzyć: grubość blach gorących, zimnych, taśm 
i folii podczas walcowania, grubość papieru, pokryć gumowych w trakcie 
procesu produkcji; gęstość i poziom materiałów gorących, żrących, toksycz- 
nych i łatwopalnych przez ściany pieców, zbiorników i rur, grubość ścian 
rur zbiorników dostępnych tylko z jednej strony. Drugą «ważną zaletą po- 
miarów bezstykowych jest ich ciągłość — wskazania przyrządów można 
"więc stosować do automatycznej regulacji procesów. 

Przykłady: zainstalowanie 9 mierników poziomów konstrukcji Instytutu 
Elektroniki w oddziale syntezy amoniaku w Kędzierzynie, dzięki czemu 
całkowicie rozwiązano pomiar poziomu ciekłego amoniaku, ograniczając 
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równocześnie powstające uprzednio straty wodoru i mieszanki syntezowej 
oraz zmniejszając częstotliwość remontów wymienników zimna. Uzyskaną 
oszczędność zakład szacuje na około 1 mln zł rocznie. Dwa mierniki pozio- 
mu zainstalowano również w Koksowni Zdzieszowice. W związku z roz- 
wojem w kraju seryjnej produkcji sygnalizatorów i mierników poziomu 
można liczyć w najbliższej perspektywie na poważne rozszerzenie zakresu 
ząstosowań tych urządzeń w przemyśle. 


Na skalę przemysłową zastosowano izotopy do pomiarów grubości bla- 
chy zimno walcowanej w Hucie im. Lenina; rezultaty: produkcja większej 
ilości blach w granicach dopuszcząlnej tolerancji, a więc oszczędność 
surowca, zmniejszenie ilości braków, a w ostatecznym rezultacie oszczęd- 
ność rzędu kilku milionów zł rocznie. Również w Hucie im. Lenina zdał 
w zasadzie wstępny egzamin jeden z pierwszych na świecie izotopowy 
miernik grubości blach walcowanych na gorąco — konstrukcji AGH-IBJ 
w Krakowie. Dotychczas tylko w kilkunastu najbardziej nowoczesnych hu- 
tach na świecie używa się do tych celów podobnych mierników i to głównie 
ręntgenowskich, jednakże mierniki izotopowe przewyższają je znacznie pod 
względem ekonomicznym, są przy tym mniej skomplikowane i łatwiejsze: 
w obsłudze, W br. prcdukuje się 4 dalsze mierniki dla innych hut. W trak- 
cie prób znajdują się również prototypy mierników poziomów B dla papie- 
ru i cienkich folii. Oszczędność na średniej maszynie papierniczej ocenia 
się na 100—200 ton surowca rocznie, Jak poważne źródło oszczędności tkwi 
w stosowaniu izotopowych mierników grubości, mówią obliczenia Instytu- 
tu Metalurgii w Gliwicach: wprowadzenie tej metody we wszystkich hu- 
tach przy produkcji blach i taśm mogłoby dać roczną oszczędność stali 
w granicach około 4/0! Pełne korzyści ze stosowania metod izotopowych 
można osiągnąć wtedy, gdy wskazania przyrządów pomiarowych służą do 
celów automatyzacji procesów. W tym kierunku będą też szły nasze usiło- 
wania w dalszym rozwoju prac w tej dziedzinie w ścisłym powiązaniu 
z placówkami naukowymi i technicznie odpowiedzialnymi za rozwój auto- 
matyzacji. 

Węąchlarz zastosowań metod izotopowych w przemyśle węglowym jest 
bardzo szeroki. Jak wiadomo z literatury technicznej, szczególnie Związku 
Radzieckiego, metody izotopowe wkraczają coraz silniej w dziedzinę kon-- 
treli automatyzacji procesów urabiania węgla, jego transportu i przeróbki 
mechanicznej. Przykładem może być automatyzacja pracy kombajnów 
węglowych, wykorzystanie izotopowych przyrządów do blokady dołowego 
systemu transportowego, kontroli przebiegu operacji sortowania węgla, 
sterowanią procesów flotacji w przeróbce węgli koksujących itp. Górnic- 
two węglowe jest więc jednym z najpoważniejszych potencjalnych użyt- 
kowników metod izotopowych. Stawką są tu nie tylko poważne oszczędno- 
ści, postęp techniczny, kontrola i automatyzacja procesów, lecz co się ztym 
ściślę wiąże, ulżenie ciężkiemu trudowi górników. Niestety wdrożenie 
metod izotopowych w górnictwie jest rzeczą skomplikowaną — wymaga 
poważnych badań i przygotowania przy współpracy speejalistów górnictwa 
Z fizykami i elektronikami itp., dostosowania metod do konkretnych wa- 
runków lokalowych, odpowiedniej aparatury wytrzymałej na wstrząsy itd. 
Nad rozwiązaniem tych problemów pracują specjaliści z Głównego Insty- 
tutu Górnictwa łącznie ze specjalistami badań jądrowych. Przeprowadza 
się również konsultacje z ZSRR i należy się spodziewać, że w obecnym 
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j pięcioleciu będzie można również sprawę zastosowania izotopów w górnie- 
_twie w istotny sposób posunąć naprzód. , 

Peszukiwania geologiczzie. Trzecim szeroko rozwiniętym na świecie 
kierunkiem jest stosowanie źródeł promieniowania jądrowego i metod po- 
miarowych fizyki jądrowej w poszukiwaniach geologicznych i górnictwie, 
a więc w poszukiwaniach złóż ropy naftowej, węgla, soli kamiennych i po- 
tasowych, uranu itp. Pionierską placówką naukową w tej dziedzinie, pracu- 
jącą od szeregu lat nad opanowaniem metod geofizyki jądrowej i posiada- 
jącą zarówno poważny dorobek naukowy, jak też zasługi we wdrażaniu 
ich we współpracy z geologią i górnictwem, jest katedra fizyki II AGH 
(wraz z Zakładem VI IBJ), której Zjednoczenie Górniczo-Hutnicze Metali 
Nieżelaznych zleciło prace ważne dla geologii poszukiwawczej złóż cynko- 
wo-ołowianych i miedziowych. Nowymi metodami dokonała ona również 
z powodzeniem zbilansowania złóż soli potasowej w Kłodawie oraz badań 
nad określeniem wilgotności gruntów przy budowie tamy we Włocławku 
(kierunek bardzo istotny dla budownictwa) itp. Od kilku lat zastosowano 
w Polsce nowe metody w poszukiwaniach ropy naftowej. W Zakładzie Geo- 
fizyki Przemysłu Naftowego w Krakowie pracuje 14 grup karotażowych. 
Również Katowickie Przedsiębiorstwo Dokumentacji Geofizycznej Prze- 
mysłu Węglowego stosuje metody radicmetryczne przy dokumentacji złóż 
węgla. A więc nowe metody w poszukiwaniach geologicznych i w górnie- 
twie torują sobie i u nas szybko drogę. Wszelkie „znaki na ziemi i pod zie- 
mią' wskazują na potrzebę ich dalszego rozwoju z korzyścią dla gospodarki 
narodowej. | 

Procesy technologiczne. Badanie przebiegu procesów technologicznych 
metodami izotopowymi jest dziedziną o różnorodnych możliwościach, 
skomplikowaną, lecz bardzo obiecującą. W Polsce poszliśmy w tym kie- 
runku dopiero niedawno, ale już można zanotować niektóre interesujące 
rezultaty. Takimi są np. wyniki badań Instytutu Metalurgii Żelaza nad 
zużyciem obmurówki trzonu wielkiego pieca w Hucie im. Lenina oraz nad 
pochodzeniem wtrąceń niemetalicznych w stali. Dużym krokiem naprzód 
było powołanie w ubiegłym roku Zakładu Zastosowań Izotopów w Chemii 
1 Technologii Chemicznej IBJ. W ciągu niespełna roku swego istnienia 
Zakład wykonał już dwie prace o poważnym znaczeniu przemysłowym. 
W Zakładach Chemicznych „Wizów'* przy użyciu promieniotwórczego 
sodu dokonano pomiaru szybkości przesuwania się wsadu w piecu obroto- 
wym. Pomiary wykazały możliwość znacznego zintensyfikowania procesu 
przez zastosowanie wstępnego podgrzewania wsadu, dały korzyść bezpo- 
średnią w postaci skutecznej metcdy naprawy wymurówki pieca bez zatrzy- 
mywania jego ruchu, która zdała już egzamiu praktyczny. Trasowanie 
potoków materiałowych przeprowadzono rownież w piecach obrotowych 
do produkcji supertomasyny w fabryce „Bonarka. Wyniki obu prac wzbu- 
dziły duże zainteresowanie przemysłu. Zakład otrzymał zlecenie na wyko- 
nanie podobnych prac od 11 zakładów przemysłowych resortów chemii, 
hutnictwa i przemysłu materiałów budowlanych. Również w innych zakła- 
dach IBJ prowadzi się szereg prac nad rozwiązaniem technologicznych 
problemów konkretnych zakładów przemysłowych. I tak np. Zakład Che- 
mii Analitycznej, któremu Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego powierzyło 
koordynację w skali ogólnokrajowej prac związanych z chemią analityczną 
materiałów półprzewodnikowych, współpracuje ściśle z zakładami ,„Tewa'', 
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a także z Instytutem Nawozów Sztucznych nad wyodrębnieniem pierwiast- 
ków ziem rzadkich z fosforytów przerabianych w Tarnowie; Zakład Fizyki 
Jądrowej II współdziąła z Zakładem Materiałów Magnetycznych w bada- 
niach właściwości magnetycznych ferrytów. Zakład Fizyki Jądrowei I 
przeprowadził na zlecenie budownictwa ważne gospodarczo prace nad 
określaniem radioaktywności gruzo-żużli, badania nad zawartością meta- 
nu w atmosferze kopalni, prowadzi pomiary grubości warstwy cyny 
i inne. Zakład Paliw Jądrowych wykorzystuje swoje doświadczenie w sub- 
telnych metodach pracy nad przerobem uranu do zastosowania podobnych 
w technologii produkcji innych rzadkich metali (chromu, germanu). Za- 
kład Elektroniki Przemysłowej IBJ łącznie z Biurem Urządzeń Techniki 
Jądrowej opracował ok. 100 typów różnych detektorów, z których 15 od- 
dano do seryjnej produkcji, 15 typów zmodułowanych przyrządów pomia- 
rowych, mierniki i sygnalizatory poziomu, mierniki -grubości B i szereg 
innych. Fakty te mówią o postępującym naprzód procesie wiązania badań 
naukowych z potrzebami przemysłu, techniki, co stanowi jeden z pod- 
stawowych warunków wykonania trudnych zadań w dziedzinie pokojo- 
wego wykorzystania energii jądrowej, w szczególności zastosowań izo- 
topów. 

Krótka charakterystyka niektórych tylko ważniejszych kierunków zasto- 
sowań świadczy dobitnie, jak duże kryją się tu możliwości. Zastosowanie 
izotopów może i powinno siać się istotnym ogniwem postępu technicznego 
i poważnym źródłem oszczędności dla gospodarki narodowej już w naj- 
bliższych latach. Dziś w naszym kraju stawia się w zasadzie dopiero pierw- 
sze kroki — a trudności są nie byle jakie. Dotychczasowe doświadczenie 
wskazuje jednak, że trudności te można pokonać. Pierwsze wyniki są za- 
chęcające. Metody izotopowe torują sobie szybko drogę, przełamując opory 
i konserwatyzm, przy czym najlepszą propagandę stanowią żywe przy- 
kłady; udany eksperyment w jednym zakładzie pracy otwiera drogę do 
zastosowania go w innych. Pierwsze lody już przełamano. I nie będzie 
chyba przesadnym optymizmem twierdzenie, że oszczędności uzyskane 
w przyszłości z samych zastosowań izotopów pokryją z nawiązką koszty 
badań jądrowych, które stanowią trwałą podstawę wszelkich zastosowań. 
Nauka jądrowa teraźniejszości jest bowiem techniką jądrową dnia jutrzej- 
szego! 

Izotopy w biologii, medycynie i rolnictwie. Zastosowanie izotopów 
i związków znakowanych wkroczyło już od szeregu lat do nauk biologicz- 
nych, medycyny, rolnictwa. Nowe metody pozwalają bowiem jak żadne 
dotychczas głęboko prześwietlić procesy życia i zgłębić szereg nie zbada- 
nych jeszcze tajemnic. Przyczyniły się one w znacznym stopniu do burzli- 
wego rozwoju nauk biologicznych w ostatnim okresie. Zasadniczą dyscy- 
plinę stanowi tu radiobiologia, nauka zajmująca się oddziaływaniem pro- 
mieniowania jonizującego na organizmy żywe — stanowiąca więc podstawę 
zarówno ochrony radiologicznej, jak i medycyny nuklearnej. Znaczenia 
rozwoju badań w zakresie radiobiologii należy w pierwszym rzędzie do- 
patrywać się w fakcie, że radiobiologia zapładnia wiele dziedzin badań 
podstawowych zarówno biologicznych, jak i medycznych. Poznanie bowiem 
mechanizmu dziedziczności, istoty chorób dziedzicznych, poznanie istoty 
procesu nowotworowego i znalezienie skutecznych metod leczniczych, 
badanie procesów starzenia się oraz inne ważne dziedziny badań biolo- 
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gicznych są nierozłącznie związane z rozwojem badań radiobiologicznych. 
Również w naszym kraju jest kilka zakładów naukowych (Zakład Riadio- 
biologii IBJ, Zakład Bicchemii i Biofizyki PAN, Instytut Cakologii, Insty- 
tut Hematologii, Zakład Biochemii Akademii Medycznej w Krakowie i in- 
ne), które włączyły się w nurt współczesnych badań radiobiologicznych, 
zdobywając sobie pozycję w nauce. I tak np. prowadzi się u nas piękne ba- 
dania podstawowe w tak ważnej dziedzinie, jak biosynteza białek komór- 
kowych, badania wpływu promieniowania jonizującego na przemianę kwa» 
sów nukleinowych, ich budowa i właściwości fizykochemiczne: kwasy 
nukleinowe stanowiące podłoże materialne dziedziczenia są jak najin- 
tymniej związane z powstawaniem białek komórkowych i ich swoistością. 


Również w dziedzinie praktycznego zostosowania izotopów w medycynie, 
w diagnostyce i lecznictwie osiągnięto u nas postępy. W Instytucie Onko» 
logii objęto już terapią kobaltową oraz metodami izotopowymi około 1000 
chorych na nowotwory. W Klinice Chorób Wewnętrznych Akademii Me- 
dycznej w Poznaniu, jak również w Klinice Wewnętrznej Studium Dosko- 
nalenia Kadr Lekarskich stosuje się radioaktywny jod w chorobach tar- 
czycy, leczy się czerwienicę radioaktywnym fosforem. Przykłady takie 
można by mnożyć. Świadczą one o postępach w dziedzinie medycyny nu- 
klearnej i są zapowiedzią dalszego, znacznie szerszego jej rozwoju w nie- 
dalekiej przyszłości. | 

Od kilku lat prowadzi się u nas badania przy pomocy izotopów w dzie> 
dzinie rolnictwa. Posiadamy już obęcnie 18 pracowni izotopowych w róż= 
nych instytutach i wyższych szkołach rolniczych, Nie trzeba podkreślać 
chyba, jak ważnym, centralnym zadaniem jest u nas podniesienie rolni- 
ctwa, a więc i badania wiodące do osiągnięcia tego celu; i choć wszyscy 
zgadzają się, że można i trzeba u nas wiele jeszcze zrobić metodami kla- 
sycznymi i że na nie należy kłaść główny nacisk, ale wszyscy zgadzają sią 
równoczęśnie, że nowe metody izotopowe mogą i powinny odegrać uzu- 
pełniającą, a w niektórych dziedzinach badań podstawową rolę. Chodzi 
tu przede wszystkim o takie problemy, jak: badania metabolizmu zarów»= 
no w świecie roślinnym, jak i zwierzęcym, stosowanie promieniowania 
jonizującego dla celów przęchowalnictwa (radiopasteryzacja i radiostery- 
lizacja), badania nad przemianami genetycznymi (mutacjami) roślin 
i zwierząt. Dotychczasowe badania, choć w niejednej pracowni osiągnięto 
interesujące rszultaty — cechuje pewne rozproszenie i niedostateczna 
koordynacja prac badawczych. Dlatego Komitet PAN do Spraw Pokojo> 
wego Wykorzystania Energii Jądrowej podjął inicjatywę opracowania 
perspektywicznego planu badań i w tej dziedzinie z podziałem ich na od- 
powiednie placówki; zmierza to do osiągnięcia większej koncentracji wy 
siłków i harmonijnego, skoordynowanego rozwoju w tej nader ważnej 
dziedzinie, która w obecnym planie pięcioletnim rozwoju naszej nukleo- 
niki powinna zająć istotne miejsce. 

Tak więc nowe metody izotopowe coraz szerzej i coraz głębiej wkra» 
czają w różne dziedziny życia. Z faktu tego musieliśmy wyciągnąć wnio> 
ski dla całokształtu naszej pracy. Obok dalszego rozwoju badań podsta> 
wowych, budowy I] reaktora, zagadnienia stosowań izotopów i ich szer> 
szego wdrażania w przemyśle, technice a także w biologii, medycynie 
i rolnictwie stały się centralnym zadaniem obecnej pięciolatki w dziedzi- 
nie pokojowego wykorzystania energii jądrowej, 
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| JAKIE SĄ DALSZE PERSPEKTYWY ZASTOSOWAŃ ENERGII JĄDROWEJ 
W POLSCE? 


Enerzetyka jądrowa. Kładąc obecnie główny nacisk na zastosowanie 
izotopów nie możemy jednak zapominać i tracić z pola widzenia tak zasad- 
niczej sprawy, jaką jest rozwój energetyki jądrowej, Po agólnęj rewizji 
programów, która gdzieniegdzie przerodziła się nąwet w generalny 
odwrót — nastąpił jakby okres uspokojenia i pewnej stabilizacji. W 20 pań» 
stwach znajdują się w eksploatacji lub stadium budowy elektrownię jądro* 
we o łącznej mocy rzędu 6 tys. MW, a w dalszych 10 państwach są 
zaawansowane prace projektowe. Energetykę jądrową forsują przede 
wszystkim kraje odczuwające dotkliwy brak paliw konwencjonalnych 
j skazanę na ich import, jak na przykład Anglia czy Francja. Działają tu 
również względy militarne, gdyż każdą elęktrownią na urąnie natural- 
nym — a takie właśnie budowanę są w Anglii (i Francji), może być rów» 
nocześnie fabryką plutonu, podstawowego obok U-235 „surowca' dę pro- 
dukcji bomb atomowych. 


Największe potęgi atomowe, Związek Radziecki i Stany Zjednoczone, nie 
nastawiają się jeszcze na przemysłowe wykorzystanie energetyki jądro- 
wej, lecz budują szereg dużych lub średnich elektrowni, głównie w ce» 
lach eksperymentalnych, aby poddać próbie ogniowej w praktyce spraw- 
ność techniczną i efektywność ekonomiczną różnych typów reąktorów. 


Dla innych krajów (także i Polski) decydującą jest oczywiście kwestią 
kosztów. Jak kształtuje się obecnie sytuacja i jakie są przewidywania 
w tej dziedzinie? Pierwsze pokolenie reaktorów energetycznych produr 
kowało z reguły energię po wyższych kosztach własnych niż nowoczesne 
elektrownie węglowe. I tak np. w Stanach Zjednoczonych koszt kilowa» 
togodziny w tych ostatnich kształtuje się od 0,55 do 0,95 centa, natomiast 
w obecnie czynnych elektrowniach jądrowych od 1,1 do 1,7 centa. Por 
dobnie i w innych wysoko uprzemysiowionych krajach, gdzie koszt ener» 
gli elektrycznej jest stosunkowo niski. Obecnie rozpoczęto już w kilku 
krajach budowę 2 pokolenia reaktorów energetycznych — w zasadzie tych 
samych typów, lecz ulepszonych, budowanych oszczędniej, z wydątniej» 
szym wykorzystaniem paliwa jądrowego. Koszt kilowatogodziny produ» 
kowany w tych elektrowniach wynosić będzie (wg danych połączonych 
komisji Senatu i Kongresu USA) od 0,47 do 0,83 centa. Tak więe niektó» 
re typy elektrowni jądrowych będą w Stanach Zjednoczonych już w bies 
żącym dziesięcioleciu konkurować z elektrowniami węglowymi. Do po- 
dobnych wniosków doszły kompetentne organy w Anglii, a nawet w Ka» 
nadzie, gdzie energia elektryczna jest bardzo tania. Przewidywania obec- 
ne opierają się na doświadczeniu i znacznie solidniejszej podstawie niź 
optymistyczne prognozy okresu „burzy i naporu' energetyki jądrowej 
1 można do nich podchodzić z większym zaufąniem. Zresztą nawęt spe- 
cjaliści, którzy dziś dmuchają na zimne, przyznają zgodnie, że w ną- 
stępnym dziesięcioleciu nastąpi poważny rozwój energetyki jądrowej. 
Z tym stanem rzeczy i z tymi perspektywami musimy się i my w Polsce 
Jiczyć, jeśli nie chcemy pozostać w tyle w tak podstawowej dla rozwoju 
kraju dziedzinie, jaką jest energetyka, Nie można przy tym zapominać, 
że cykl budowy elektrowni atomowej trwa od 7 do 10 lat, Dlatego już 
w obecnym pięcioleciu koncentrując się na budowie II reaktora doświad+ 
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czalnego, co stanowić będzie poważny krok naprzód w kierunku energe- 
tyki jądrowej, powinniśmy zdecydować o wyborze typu i przystąpić do 
projektowania 1 doświadczalnej elektrowni atomowej, tak aby móc jej 
budowę zakończyć w następnym 5-leciu i stworzyć podstawy do przemy- 
słowego rozwoju energetyki atomowej w dalszej perspektywie. 


Nie możemy zapominać, że epoka energetyki jądrowej będzie równo- 
cześnie epoką statków o napędzie atomowym. Przypomina nam zresztą 
o tym pływający już drugi rok lodołamacz ,„„Lenin' i wodowany w Sta- 
nach Zjednoczcnych towarowo-pasażerski statek „Savannah*. W 12 pań- 
stwacn prowadzi się prace konstrukcyjne w zakresie jądrowych siłowni 
okrętowych. Nie brak wśród nich żadnych poważnych producentów stat- 
ków. Nie powinno też zabraknąć w najbliższych latach i Polski, która na- 
leży przecież już dziś do czołówki światowej w przemyśle stoczniowym 
i rozwija go w szybkim tempie, przeznaczając dużą część statków na eks- 
port. Przygotowanie ery atomowej także w żegludze staje się więc 
ula nas koniecznością. Te perspektywy wykorzystania energii jądrowej 
stały się wytycznymi dla państwowych planów rozwoju gospodarki naro- 
dowej na najbliższe 20 lat. 


Jeżli mowa o dalszych perspektywach pokojowego wykorzystania ener- 
gii jąarowej, niesposób, oczywiście, pominać zagadnienia energii termo- 
nuslearnej — syntezy jąder lekkich. Rozwiązanie tego problemu stano- 
wić będzie dalszą rewolucję techniczną, wobec której zbledną dotychcza- 
sowe epokowe wynalazki, nie wyłączając nawet rozszczepienia jądra ato- 
mowego. Dotychczas geniusz ludzki rozwiązał problem wyzwolenia sił 
.-rmonuklearnych jedynie w postaci potwornej, niszczycielskiej siły bomb 
wodorowych. Obecnie idzie o to, by wyzwolić te niebywałe i praktycznie 
niewyczerpane siły, tkwiące w syntezie jąder wodoru (a więc m. in. 
w zwykłej wodzie) w postaci kontrolowanej przez człowieka energii ter- 
monuklearnej i uzyskać w ten sposób możliwości rozwojowe, o jakich 
dotychczas nie śniło się nie tylko filozofom, ale nawet technikom. Nic 
dziwnego, że problem ten przyciąga wybitnych naukowców i znalazł się 
w centrum uwagi na II Konterencji Genewskiej w roku 1958. Jednakże 
nadzieje na szybkie rozwiązanie tego kapitalnego zagadnienia nie znalazły 
na razie usprawiedliwienia. Dotychczasowe metody, w szczególności wiel- 
kie urządzenia, jak brytyjska ZETA, amerykański STELLERATOR czy 
radziecka OGRA i inne, nie dały oczekiwanych rezultatów. Panuje na 
ogół przekonanie, że może zbyt pospiesznie podjęto budowę wielkich urzą- 
dzeń, że trzeba raczej wpierw skoncentrować siły na podstawowych ba- 
daniach w dziedzinie termonuklearnej, tzn. z zakresu tzw. fizyki plazmy. 
I tutaj również przed mniejszymi krajami, a więc i przed Polską — które 
rie mogły marzyć o niezmiernie kosztownych wielkich urządzeniach, 
oiwierają się możliwości badawcze. 


Badania takie, zarówno teoretyczne, jak i dośswiadczatne, w skromnym 
zal:resie zapoczątkowano i u nas. Stało się to możliwe dzięki dotychcza- 
sowemu naszemu dorobkowi w dziedzinie fizyki i techniki jądrowej. Pra- 
co w dziedzinie fizyki plazmy, zarówno w kierunku reakcji termonuklear- 
nych, jak w kierunku bezpośredniej konwersji energii cieplnej w energię 
ciektryczną, będą w obecnym pięcioleciu kontynuowane w nieco szerszej 
czali w oparciu o aparaturę doświadczalną, zbudowaną własnymi siłami. 
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Wkroczenie przez ludzkość w erę pełnego i wszechstronnego wykorzy- 
stania energii jądrowej zmieni całkowicie oblicze ziemi, pod warunkiem 
oczywiście, że zapewnione zostanie jej użycie wyłącznie dla celów poko- 
jowych, dla postępu i rozwoju społeczeństwa. Człowiek stanie się wresz- 
cie panem przyrody w całym tego słowa znaczeniu, potrafi dokonać dzieł, 
których realizacja dzisiejszymi środkami technicznymi jest jeszcze nie- 
możliwa — przekształcać pustynie w ziemie mlekiem i miodem płynące, 
zmieniać klimat, a przede wszystkim rozwinąć tak siły produkcyjne, za- 
pewnić taką obfitość wszelkich dóbr, że wszyscy członkowie społeczeń- 
stwa będą mogli całkowicie zaspokoić swoje potrzeby i rozwinąć swoje 
możliwości twórcze, jednym słowem zapewnić rozwój komunistycznego 
społeczeństwa na całej kuli ziemskiej (jeśli ograniczyć się tylko do nasze- 
go globu). 

Niech mi więc wolno będzie zakończyć ten artykuł, poświęcony proble- 
mom pokojowego wykorzystania energii jądrowej, trawestacją znanej for- 
muły Lenina: 

Komunizm = pokojowe wykorzystanie energii jądrowej -|- społeczeń- 
stwo bezklasowe, 
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INSTANCJE PARTYJNE WOBEG POSTULATÓW WYBORCÓW 


FRANCISZEK SZEWCZYK 
Sakr. KW PZPR w Katowicach 


Nowe rady — nowe zadania 


Ocena postawy społeczeństwa wobec haseł FJN i polityki partii oraz 
wnioski wynikające z postulatów przedwyborczych skłoniły naszą instan- 
cję do opracowania planu ulepszenia i usprawnienia działalności rad naro- 
dowych, a przede wszystkim dalszego zbliżenia ich do obywateli. 

W ostatnim czasie poważnie wzrosło zainteresowanie problemami za- 
rządzania, zwielokrotniła się gotowość do służenia nowym władzom radą 
i pomagania czynem społecznym, podniosło się zrozumienie aktualnej 
sytuacji politycznej i ekonomicznej oraz wypływających z niej zadań dla 
ogółu obywateli. Nastrojom tym sprzyja niezwykle konkretny charakter 
przedwyborczej dyskusji nad lokalnymi programami rozwoju. 

Z tych to względów pracę w okresie powyborczym traktujemy przede 
wszystkim jako „rozliczanie się* z wyborcami z zebranych uwag krytycz- 
nych i jako sposobność do wzbogacenia programów wyborczych miast 
i powiatów wysuniętymi wnioskami i postulatami. Pragniemy również 
rozwijać ducha twórczej krytyki, której niedorozwój zaobserwowaliśmy 
w niektórych środowiskach. Zdarzało się to zazwyczaj tam, gdzie pewne 
grupy aktywu FJN potraktowały okres przedwyborczy wyłącznie jako 
okazję do przedstawienia naszych osiągnięć, w mniejszym zaś stopniu 
jako rozmowę z wyborcami na temat tego, jak szybciej i lepiej wypełnić 
te obowiązki, które wynikają dla naszego województwa z założeń planu 
pięcioletniego. 

Odpowiednią płaszczyznę do takich bezpośrednich rozmów stwarzały 
przede wszystkim opracowane poprzednio i rozpowszechnione lokalne 
programy wyborcze miast, powiatów i osiedli, które w przystępnej formie 
(wiele z nich było zaopatrzonych w ilustracje i łatwo czytelne wykresy) 
pzzedstzwiały perspektywy rozwoju ośrodka w powiązaniu z rozwojem 
województwa i kraju. Poza tym, organizując spotkania, komitety Frontu 
Jedności Narodu zwracały uwagę nie tylko na ich masowość, lecz przede 
wszystkim na ich reprezentatywny charakter. Dlatego też mniej więcej 
połowa zebrań, w których uczestniczyli kandydaci na posłów, i połowa 
zebrań, w których brali udział kandydaci na radnych wszystkich szczebli, 
odbywała się w określonych środowiskach, np. w większych kopalniach, 
hutach, zakładach produkcyjnych, szkołach. Sprzyjało to dyskusji realnej, 
nawiązującej do konkretnej sytuacji i konkretnych potrzeb. Wyborcy 
w swoim zakładzie pracy występowali często z zobowiązaniami zbiorowego 
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poparcia programu czynem społecznym oraz z krytyką braków i zaniedbań. 
Podobne spotkania były dostępne dla ludzi z zewnątrz. Uważaliśmy bo- 
wiem. że kampania wykorcza może rrzyczyrnić się do zwięzszenia wpływu 
zakładów pracy na postawę ludności dzielnicy, miasta czy osiedla. Część 
spotkań odbyliśmy z przedstawicielami bardzo licznych środowisk ogól- 
nomiejskich czy ogólnopowiatowych, jak np. pracowników handlu, nau- 
czycielstwa, kobiet, młodzieży, kolejarzy i innych. 

Na naradach środowiskowych zarówno wojewódzkich, miejskich, jak 
i powiatowych podejmowano apele przedwyborcze, które oprócz deklara- 
cji. za Frontem Jedności Narodu zawierały wytyczne działania dla każdego 
środowiska, zmierzające do zwiększenia wkładu każdego z nich w wypeł- 
nienie zadań planu pięcioletniego. 

Prócz tego prowadziliśmy zapoczątkowaną już w ostatnim kwartale 
ubiegłego roku kampanię społeczną na rzecz podnoszenia kultury pracy, 
kultury stosunków międzyludzkich i kultury ogólnej. | 

Wszystkie te działania sprzyjały konkretności wysuwanych postulatów 
oraz umacniały realistyczny nurt dyskusji. Zapewne dlatego m. in. dezv- 
deraty o charakterze demagogicznym były bardzo rzadkie. Dominowały 
progczycje i wnioski połączone często z planami pomocy ze strony ich 
autorów. 

Warto także zanotować. znaczny wzrost liczby uwag o charakterze ogólno» 
społecznym i jednocześnie zmniejszenie ilości postulatów natury os0- 
bistej. ; 


JAK KLASYFIKUJEMY WNIOSKI? 


Wszystkie propozycie i wnioski, sumiennie zebrane przez komitsty 
Frontu Jedności Narodu, podzielone zostały w trybie roboczym na kilka 
kategorii. 

Grupa pierwsza — to postulaty i uwagi, które rozpatrzono już w toku 
kampanii wyborczej. Na ogólną liczbę 6578 wniosków 1011 załatwiono 
jeszcze przed wyborami. 

Instancja nasza przywiązywała do tego ogromną wagę. Pragneliśmy 
bowiem utwierdzić wyborców w przekonaniu o celowości wypowiadania 
uwag krytycznych. Nie bez powodu też właśnie w drugiej turze spotkań 
padło znacznie więcej interesujących i cennych wniosków. Na tym jednak 
nie można poprzestać, omawiając postulaty zaliczone do tej właśnie grupy. 
Stwierdziliśmy mianowicie, że ogromna większość wniosków nie powinna 
była w ogóle trafiać na spotkania wyborcze, gdyż ich załatwienie należało 
do kompetencji prezydiów rad, ich wydziałów i przedsiębiorstw. Dlatego 
potraktowaliśmy je również jako sygnał zbiurokratyzowania działalności 
szeregu rad. Nie można bowiem uznawać za rzecz normalną, by dopiero 
kampania wyborcza stawała się okazją do przesunięcia przystanku tram- 
wajowego, do drobnych poprawek w rozkłądzie jazdy autobusów, do 
zmiany godzin handlu w sklepach niektórych branż, do zasypania rozko- 
panej ulicy itp. Podobne wypadki budzą słuszne oburzenie społeczeństwą 
i, niestety, kształtują częstokroć stosunek pewnych grup ludności do wła- 
dzy w ogóle. 

Druga grupa postulatów — to sprawy o charakterze problemowym, 
wymagające włączenia ich do lokalnych programów wyborczych. Tutaj 
sugestii jest stosunkowo najwięcej, przy czym — zjawisko nader charak= 
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terystyczne — korygują one ogromną większość pomyłek i niedociągnięć 
rad minionej kadencji. Dotyczy to spraw, które swego czasu sygnalizowały 
terenowe instancje partyjne i które omawiano na „SARA posiedze- 
niach lub na zebraniach egzekutywy KW. 

Wysunięto na przykład sporo': uzasadnionych propozycji co do zmian 
w rozmieszczeniu inwestycji szkolnych, kompleksowego rozwoju gospo- 
darki komunalnej, zwiększenia troski rad o dzielnice i osiedla robotnicze, 
podejmowania budowy urządzeń socjalnych (parków, zieleńców, domów 
kultury) z udziałem kilku zainteresowanych zakładów pracy itp. W tej 
właśnie grupie sugestii pokładamy wiele nadziei, przygotowując się do 
zapowiedzianej przez plenum rewizji programów wyborczych. Dopomogą 
nam one w lepszym rozłożeniu środków oraz w szerszym uwzględnieniu 
potrzeb, a poza tym staną się okazją do uruchomienia rezerw inicjatywy 
społecznej. 

Grupa trzecia — to wnioski nadające się do uwzględnienia pełnego lub 
częściowego dopiero po stworzeniu odpowiednich warunków i nagroma- 
dzeniu dodatkowych środków materiałowych lub finansowych. Były 
wśród nich postulaty zwiększenia przydziałów mieszkań z budownictwa 
rad narodowych dla pewnych grup zawodowych, stosunkowo słabo upo- 
sażonych, zrównania rent „starego portfela* z rentami przyznawanymi 
obecnie, przyznania emerytur zasłużonym powstańcom śląskim itp. 

Do grupy odrębnej zaliczamy postulaty nierealne i nieuzasadnione 
możliwościami ekonomicznymi bądź społeczną potrzebą. Zostały one po- 
dyktowane nadmiernymi ambicjami lokalnymi lub wysunięto je wskutek 
słabego rozeznania w możliwościach ekonomicznych państwa. Zgłaszały 
je z reguły małe grupki obywateli bądź też pojedyncze osoby. W wielu 
wypadkach spotykały się one z głosami krytycznymi uczestników spotka- 
nia. W jednej z gromad powiatu cieszyńskiego (zresztą odznaczającej się 
wysokotowarową gospodarką) występowano z postulatem zniesienia dostaw 
obowiązkowych, w jednej z mniejszych kopalń grupa pracowników 
doinagała się przeniesienia na inne miejsce fabryki chemicznej, która 
zadymia okolicę, w Mikołowie — miasteczku odległym o kilkanaście kilo- 
metrów od Katowic — grono mieszkańców domagało się powołania teatru 
zawodowego itp. 

-tealizacji wniosków wyborców oraz wyjaśnieniu sugestii nierealnych 
poświęcone zostaną najbliższe sesje rad. Uważamy to za niezbędne przede: 
wszystkim ze względów wychowawczych. Z jednej bowiem strony pogłę- 
bi się szacunek rady dla kontroli społecznej, z drugiej zaś mieszkańcy 
otrzymają nie byle jaki bodziec do rozwijania gospodarskiej pomysło-- 
wości. 

Na tym nie zamierzamy poprzestać. 
V. 
REWIZJA LOKALNYCH PLANÓW 
Wiele zamierzeń zawartych w terenowych programach wyborczych 
spotkało się z ostrą krytyką, jeśli chodzi o ich celowość, właściwość roz- 
„wiązania i przewidywane koszty. 

Z tych to względów uznaliśmy za słuszne i konieczne zrewidować lokal- 
'ne programy wyborcze w celu dostosowania ich do potrzeb, możliwości 
i uwzględnienia w nich opinii ludności. Oznacza to, że wszędzie gdzie to 
jest możliwe, zostaną one znacznie niekiedy wzbogacone i rozwinięte, 


a w pewnej liczbie wypadków skreśli się projektowane zamierzenia jako 
nie najpilniejsze i niekonieczne. 

Nic nie działa tak demoralizująco i demobilizująco na postawę miesz- 
kańców określonego miasta, osiedla, dzielnicy, jak rozbieżność między 
hasłami a rzeczywistością w zakresie dysponowania funduszami społecz- 
nymi. 

Pragniemy wreszcie, by tak pomyślana rewizja zapobiegła wypadkom 
niewłaściwego, a nawet niekompetentnego podejmowania decyzji inwe- 
stycyjnych przez rady i doprowadziła do zespołowej oceny ich słuszności 
i celowości. W działalności bowiem wielu rad — nie były od niej wolne 
również pewne agendy Wojewódzkiej Rady Narodowej — przejawiało się 
lekceważenie opinii społecznej oraz uwag fachowców o niektórych ,,za- 
dekretowanych* postanowieniach. Ceniąc gospodarską znajomość spraw 
pragniemy jednocześnie zapobiec pretensjom niektórych odpowiedzialnych 
towarzyszy z rad do nieomylności oraz ukrócić zwyczaj nazbyt samodziel- 
nego dysponowania funduszami społecznymi. Zamierzamy położyć sku- 
teczną tamę decydowaniu o podjęciu tej czy innej inwestycji komunalnej 
cię: zasady „ja dałem' lub „ja zbudowałem'. 


KIERUNEK GŁÓWNY — RADY BLIŻEJ OBYWATELA 


Niezależnie od dorobku, jakim mógą poszczycić się rady narodowe, 
w spotkaniach przedwyborczych padło pod ich adresem sporo uwag kry- 
tycznych. Uznając rozwój inicjatywy większości terenowych władz oraz 
jch wzrastającą zapobiegliwość o gospodarkę i poprawę warunków życia, 
ludność ostro piętnowała częste jeszcze przejawy biurokratyzmu i nie- 
poradności w działaniu aparatu rad, prowadzące nie tylxo do mitręgi cza- 
su obywatela, lecz do marnotrawstwa społecznyca środków i społecznych 
inicjatyw. Wytknięto radom doraźny, a niekiedy przypadkowy charakter 
ich działania oraz gubienie zagadnień programowych, posiadających za- 
sadnicze znaczenie dla rozwoju i życia terenu. 

Często bowiem obserwujemy pracowitą krzątaninę i dreptanie wokół 
spraw drobnych i prostych, rozpatrywanie ich w gronie całego prezydium, 
gdy mógłby je załatwić urzędnik niższego szczebla. N iewątpliwie sprawy: 
szczegółowe powinny odgrywać rolę sygnałów i inspiracji, a nawet stać: 
się — w określonych wypadkach — podstawą do uogólnień i przygotowania 
decyzji. Nie mogą one jednak przesłaniać radzie i jej prezydium perspex- 
tyw ani zastępować ukształtowanej koncepcji rozwoju danego terenu. 
Zamazywanie proporcji między tym, co ważne, a tym, co mniej ważne, 
tym, co ogólne, a tym, co szczegółowe, rodzi poważne niebezpieczeństwo 
dla całej rady. Obserwujemy bowiem nieraz, jak z pola widzenia giną nam 
na dłuższy czas kwestie zasadnicze, powstają nieoczekiwane , różnice 
w rozwoju poszczególnych dziedzin gospodarki, pleni się marnotdawstwo 
spowodowane nieprogramowym wydatkowaniem funduszów. 

Prezydium rady narodowej danego terenu musi przede wszystkim rea, - 
lizować ustalony program rozwoju, zawsze dostrzegać perspektywę i jed- 
nocześnie bieżąco, bez zwłoki załatwiać „sprawy dnia". 

W związku z tym rady rozpoczęły przygotowanie do określenia długo- 
falowego planu rozwoju terenu — zarówno pod względem potrzeb, jak 
i możliwości. Główne wskaźniki takiego programu będą limitować 
wszystkie poważniejsze przedsięwzięcia, które służyć będą osz wa 

nie tylko w roku 1961, lecz taxże w roku 1970. 


Zmian wymagają nagminne dotychczas wypadki spłycania funkcji pre- 
zydiów oraz przejmowania przez nie odpowiedzialności za każdą niemal 
sprawę, należącą do uprawnień wydziału lub jeszcze niżej. Nader często 
jeszcze członkowie prezydiów decydują za kierowników wydziałów, spy- 
chają ich do pozycji wykonawców poleceń — i to poleceń niekiedy nie- 
zgodnych z obowiązującymi przepisami. 

Duże znaczenie w podnoszeniu autorytetu rad ma kierowanie się przy 
wydawaniu postanowień przez prezydium nie zasadą „jak się to spodoba 
władzom zwierzchnim i jakie wywrze na nich wrażenie", lecz przede 
wszystkim myślą o tym, „jak to posłuży szerokim rzeszom ludności i jak 
zostanie przez nią przyjęte”. W ubiegłej kadencji mieliśmy bowiem nie- 
mało pociągnięć obliczonych przede wszystkim na wywołanie podziwu 
„góry”, natomiast znacznie rzadziej na nabranie przez obywateli szacunku 
dla rady. Są to praktyki niezgodne z postawą komunisty £ z wzorem 
działacza rad. Nie dziwiliśmy się przeto, gdy nam je ostro wytykano na 
spotkaniach z wyborcami. Przyjęliśmy to jako doniosły postulat dla pracy 
, partyjnej w radach narodowych. 


Rozważano też doświadczenia oraz wnioski dotyczące działalności sesji 
rad i radnych. W minionej kadencji nie zawsze umiano wykorzystywać 
uprawnienia i funkcje rad i dlatego.sesje często spłycano, traktując je jako 
formalność. Wszystkim takim wypadkom towarzyszyło zazwyczaj przej- 
mowanie coraz większego zakresu władzy przez prezydium i zniechę- 
cenie części cźłonków rady. Podobny tryb pracy pomniejszał w rzeczy- 
wistości kontrolne uprawnienia rady oraz jej komisji wobec prezydium 
i wydziałów. W związku z tym należy skwapliwiej korzystać z możliwo- 
ści częstszego zwoływania sesji, zwłaszcza dla omówienia palących proble= 
mów, i organizować — w wypadkach uzasadnionych — sesje wyjazdowe, 
szczególnie w wielkich zakładach pracy. 

Istoinym zadaniem jęst również podniesienie rangi komisji rad — głów- 
nie w zakresie społecznej kontroli pracy wydziałów oraz utrzymywania 
stałej łączności z wyborcami. Dotychczas bowiem prezydia i instancje par- 
tyjne nie doceniały należycie działalności komisji. Często kontrola komisji 
nad wydziałem ograniczała się do dyskutowania nad materiałami przed- 
stawianymi przez jego kierownika. Niekiedy zaś wykorzystywano stano- 
wisko komisji do uzyskania aprobaty prezydium dla działalności wydziału. 
Niedostatecznie przyciągano do współpracy z komisjami szerokie rzesze 
społeczeństwa. Miarą aktywności komisji powinna być przede wszystkim 
omawianych na sesji, umiejętność rzeczowego przeciwstawiania się nie 
zawsze słusznym sugestiom wydziałów rad. 

W nowej kadencji musimy zwrócić szczególną uwagę na rozmieszczenie 
członków partii w komisjach, wysłuchiwać sprawozdań z ich działalności, 
wprowadzić zwyczaj zapraszania członków komisji na posiedzenia egze- 
kutyw, gdy omawia się problemy związane z zakresem ich zainteresowa- 
nia, i wreszcie dopomagać komisjom w skupieniu wokół siebie aktywu 
specjalistów spoza rad. 

I wreszcie problem pozycji radnego. Mówimy radnym, że ich zadanie 
polega na wykorzystywaniu kapitału zaufania społecznego zebranego 
w kampanii wyborczej. Praktyka dowiodła, że najbardziej zaniedbanym 
punktem w działalności radnych był kontakt z masami. W rezultacie radny 


znikał za osobą przewodniczącego lub urzędującymi członkami prezydium 
i kierownikami wydziałów, a niekiedy nawet znajdował się w przysłowio- 
wej sytuacji „piątego koła u wozu'*. Dlatego też każdy radny winien na co 
dzień żyć troskami swoich wyborców, opierać się na aktywie partyjnym 
i bezpartyjnym danego środowiska, współpracować z komitetami bloko- 
wymi i partyjnymi grupami terenowego działania, inicjować czyny zmie- 


rzające do usuwania społecznymi środkami zła i niedociągnięć oraz po- 


prawiania warunków bytowych, organizować konkretne przedsięwzięcia 


mieszkańców w imię wspólnego dobra, przyczyniać się do polepszania kon-, 


taktu ludności z kierownictwem poszczególnych placówek, np. służby 
zdrowia, handlu, zakładów komunalnych, w celu rozwinięcia wzajemne- 
go współdziałania. Tym samym radny stanie się przede wszystkim orga- 
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nizatorem rozwiązującym różne trudności lokalne z udziałem i przy po-- 


parciu wyborców oraz reprezentantem ich opinii wobec rady i w radzie, 


'Na spotkaniach wyborcy wielokrotnie przypominali nam o odpowie- 
dzialności instancji partyjnych i wszystkich członków partii za skuteczną 
i pomyślną pracę rad. Istnieje zatem potrzeba wzmożenia działalności 
ideowo-wychowawczej w radach, jak również podniesienia na wyższy po- 
ziom kontroli partyjnej nad wywiązywaniem się przez radnych z ich za- 
dań. W związku z tym komitety partyjne w miastach, powiatach i zakła- 
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dach, z których wywodzą się radni, muszą przedyskutować z nimi ich or-; 


ganizatorskie i społeczne zadania. Pozwoli to przygotować radnych do 
właściwego wypełniania funkcji w nowych, trudniejszych warunkach, 
KW zobowiązał instancje partyjne miast i powiatów do częstszego i wni- 
kliwszego oceniania działalności rad. Instancje partyjne powinny pod- 
nieść znaczenie organizacji partyjnych w przedsiębiorstwach podległych 
radom, przede wszystkim dla usprawnienia ich funkcjonowania. Pragnie- 
my przeciwstawić się unikaniu przez te organizacje odpowiedzialności za 
niewłaściwą pracę zakładu, a jednocześnie przypisywaniu sobie wszyst- 
kich zasług. Przywiązujemy też duże znaczenie do pomocy, jakiej powin- 
ny udzielać radom instancje i organizacje partyjne zakładów pracy na- 
szego województwa. 

Wiele przytoczonych tutaj wniosków wydaje się czymś oczywistym. 
Niestety, nie zawsze traktuje się je w sposób kompleksowy i nie zawsze 
przepajają one pracę rad. Z tego też względu uznaliśmy za słuszne i ce- 
lowe przedstawienie i właściwe uszeregowanie wszystkich głównych ele- 
mentów, które składają się na pojęcie stylu i metod działania rad. Od 
tego, jak przyjmą się one już w pierwszych miesiącach działalności rad, 
uzależniamy powodzenie naszych zamierzeń. 


PODJĘTE INICJATYWY 


Oceny zamierzeń zawartych w programach wyborczych, ujawnienia 
i organizacyjnego ujęcia społecznych rezerw dokonać mają konferencje 
partyjno-ekonomiczne, które ostatnie plenum KW poleciło odbyć we 
wszystkich miastach i powiatach województwa. 


Punktem wyjścia dyskusji na tych konferencjach będą projekty pro- 


gramów wyborczych i wnioski zgłoszone przez wyborców. Udział w tych 
konferencjach mają wziąć zaproszeni przedstawiciele rad narodowych 
i komitetów Frontu Jedności Narodu, majstrowie, przedstawiciele komi- 


| tetów blokowych i partyjnych grup działania oraz różni specjaliści — in- 
żynierowie, architekci, ekonomiści, nauczyciele. 

Konferencje mają powołać zespoły branżowe z zadaniem opracowania 
szczegółowych propozycji rozwiązania w bieżącej pięciolatce najważniej- 
szych problemów danego ośrodka. Chodzi nam tu o uzyskanie dodatko- 
wych oszczędności. Jeśli konferencje przebiegną właściwie i jeśli zosta- 
ną odpowiednio ocenione przez terenowe instancje partyjne, powinny 
'przyczynić się do wzrostu samodzielności rad narodowych i zgrupowania 
wokół nich licznego aktywu fachowców i działaczy społecznych. Powin- 
ny one dopomóc w wyzwoleniu inicjatywy społeczeństwa i zwiększyć je- 
go wpływ na rozwój miasta lub powiatu. 

Zakładamy, że konferencje takie staną się instytucją stałą, powoływa- 
ną raz do roku, dla oceny wykonania kolejnego etapu programu wybor- 
czego oraz dla przygotowania odpowiednich warunków do podjęcia no- 
wych zadań. 

Dotychczas konferencje partyjno-ekonomiczne odbyły się już w czte- 
rech miastach: Bielsku, Rudzie Śląskiej, Zabrzu i Częstochowie oraz 
w dwóch powiatach: częstochowskim i lubelskim. Wziął w nich udział 
liczny aktyw partii i Frontu Jedności Narodu, przedstawiciele zakładów 
pracy, specjaliści, członkowie komitetów blokowych i terenowych grup 
działania. Liczba uczestników konferencji w poszczególnych miastach i po- 
wiatach sięga 150 do 200 osób. Ten liczny udział ma znaczenie nie tylko 
dla przebiegu samej dyskusji, lecz zapewnia również wybranie reprezen- 
tatywnych dla danego terenu zespołów branżowych, które mają przygoto- 
wać uzasadnione fachowe odpowiedzi na pytania postawione na konfe- 
rencji. 

Oprócz problemów typowych dla gospodarki komunalnej całego wo- 
jewództwa konferencje w dużym stopniu koncentrują uwagę na tym, co 
jest typowe dla danego terenu — miasta lub powiatu. Do zjawisk tych 
podchodzimy z dużym uznaniem, gdyż przekonują one, że nie przenosi 
się mechanicznie wytycznych ze szczebla wojewódzkiego, lecz wzboga- 
ca miejscowymi konkretami i miejscową specyfiką. 

A oto kilka przykładów: 

W Rudzie Śląskiej, organizmie miejskim, składającym się z 13 różnych 
osiedli, debatowano przede wszystkim nad tym, jak przez właściwe za- 
planowanie inwestycji komunalnych doprowadzić do scalenia miasta, 
a tym samym ułatwić życie ludności. W Częstochowie dyskusja dotyczyła 
problemu rozszerzenia bazy komunalnej (handel, gospodarka mieszkanio- 
wa, zaopatrzenie w wodę, komunikacja, ośrodki kulturalne) w związku 
z przewidzianymi znacznymi inwestycjami w przemyśle kluczowym te- 
go miasta. W Bielsku-Białej rozważano istotne dla tego rejonu zagadnie- 
nia koordynacji produkcji przemysłu terenowego, spółdzielczości pracy 
i rzemiosła. 

Niestety, mamy również sygnały wskazujące na niebezpieczeństwo po- 
traktowania rewizji programów wyborczych jako kampanii o charakterze 
deklaratywnym i formalnym. Tak było w Zabrzu, gdzie — mimo właści- 
wego referatu — aktyw przeważnie wypowiadał się na temat ,,co robić", 
natomiast mało podejmował prób ustalenia „jak lepiej robić". Tym trud- 
niejsze zadanie będą miały do spełnienia zespoły branżowe w tym 
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mieście i tym lepszego przygotowania wymaga przyszła sesja Miejskiej ' 
Rady Narodowej, na której ich wnioski zgłoszone zostaną do akceptacji. 

Tam jednak, gdzie aktyw właściwie pojął swe zadanie, wystąpiło inte- 
resujące zjawisko dalszego wzbogacania planów współpracy z nowymi 
władzami. Przykładem tego może być powiat częstochowski, gdzie właś- 
nie na konfer encji partyjnej zgłoszono dodatkowe czyny społeczne, któ- 
re w znacznej mierze udzielają konkretnej odpowiedzi na pytanie, „jak 
wypełnić słuszne postulaty wyborców. W Sierakowie, gdzie występowa- 
no z pełnym uzasadnieniem o budowę nowej szkoły, społeczeństwo zade- 
klarowało wysoką pomoc w robociźnie. W Rudnikach, gdzie proponowa- 
no budowę nowej drogi do Mstowa, tamtejsza cementownia zaciągnęła 
zobowiązanie o charakterze społecznym. Mieszkańcy wsi Borowo zobo- 
wiązali się pracować przy budowie ważnej dla okolicy drogi. 

Notujemy również — niezależnie od konferencji partyjno-ekonomicz- 
nych — inicjatywy, zmierzające do organizacyjnego ujęcia oraz urucho- 
mienia energii i ofiarności społecznej. Na przykład miejskie rady narodo- 
we w Katowicach i w Sosnowcu przyjęły zasadę tworzenia obywatelskich 
komitetów czynów społecznych przy obwodowych komitetach Frontu 
Jedności Narodu. W ich skład wchodzą przedstawiciele obwodowego ko- 
mitetu FJN, komitetów blokowych, partyjnych grup terenowego działa- 
nia, komitetów rodzicielskich oraz dyrekcji szkół, samorządu robotnicze- 
go i dyrekcji zakładów położonych na terenie działania komitetu i wresz- 
cie radni miejskiej oraz dzielnicowych rad narodowych. Ponadto komite- 
ty te mogą dokooptować do swojego składu również przedstawicieli orga- 
nizacji społecznych i zawodowych spośród mieszkańców rejonu objętego 
ich działaniem. Na przewodniczących komitetów powołuje się w zasadzie 
radnycn. Jakie są cele ich działania? Najogólniej biorąc — systematyczna 
praca nad utrzymywaniem i podnoszeniem czystości i porządku na tere- 
nie obwodu. Na podstawie znajomości ludzi i potrzeb komitety będą ini- 
cjować czyny społeczne, zmierzające do uporządkowania i upiększenia 
rejonu (zieleń, dziecińce, place zabaw, naprawa nawierzchni i chodni- 
ków, ulic, instalowanie punktów świetlnych, udział mieszkańców w pra- 
cach ziemnych, społeczna kontrola remontów mieszkań, porządkowanie 
podwórek i klatek schodowych itp.). W tej chwili — opierając się na po- 
stulatach wyborczych — komitety te przygotowują program prac społecz- 
„nych w swoich obwodach oraz oceniają przewidziane na ich terenie in- 
westycje. 

W Prezydium WRN powołano specjalny zespół, który uszeregował zgło- 
szone postulaty wyborcze i przekazał je poszczególnym wydziałom z po- 
leceniem ich rozpatrzenia. Na podstawie sugestii wyborców Wojewódzka 
Rada Narodowa powołała dodatkowo komisję do spraw gospodarki miesz- 
kaniowej z zadaniem pilnego przygotowania wytycznych w sprawie uza- 
sadnionych i potrzebnych zmian w tej gospodarce. We wszystkich radach 
narodowych przygotowuje się tzw. narady partyjno-służbowe. Celem icn 
jest omówienie całokształtu pracy aparatu rad nad umiejętnym i wiaści- 
wym załatwianiem zarówno wniosków i postulatów zgłoszonych w kam- 
panii wyborczej, jak i bieżących spraw codziennego życia. 

Warto wreszcie poświęcić kilka słów głosom w dyskusji na odbytych 
już konferencjach partyjno-ekonomicznych oraz na posiedzeniach kon- 
stytucyjnych rad narodowych. Można stwierdzić, że rewizja programów 
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wyborczych z uwzględnieniem opinii społecznej zyskała powszechne uzna- 
nie. Żywimy przekonanie, że ten tryb załatwiania postulatów wyborczych 
oraz ustalania zamierzeń inwestycyjnych w gospodarce komunalnej jest 
wyrazem dalszego zwiększenia udziału mas we współzarządzaniu spra- 
wami terenu. Podkreśla się ogólnie, iż rady narodowe z udziałem szero- 
kiego aktywu społecznego „za te same fundusze zrobią znacznie więcej” 
i że w całej pełni rozwiną gospodarską inicjatywę i zapobiegliwość, 
Możliwość wykorzystania zaoszczędzonych funduszów na zwiększenie 
tempa rozwoju gospodarki komunalnej naszego województwa ludność 
traktuje jako pociągnięcie nader słuszne i całkowicie uzasadnione potrze- 
bami życia. Wiadomo bowiem, że istniały w poszczególnych ośrodkach 
nawet bardzo duże dysproporcje między tempem rozwoju kluczowych 
gałęzi przemysłu a tempem rozwoju poszczególnych dziedzin gospodarki 
komunalnej. Powodowało to między innymi poważne — odczuwalne 
jeszcze — perturbacje w zaopatrzeniu wskutek niedorozwoju sieci handlo- 
wej, w komunikacji wskutek niedostatku taboru i inne. Kampania wy- 
borcza, zgłoszone wnioski i postulaty oraz odpowiadające im wytyczne 
plenum Komitetu Wojewódzkiego stały się poważnym bodźcem do roz- 
wijania w społeczeństwie ambicji uzyskania miana dobrego gospodarza. 
Nie trzeba uzasadniać, jak wielkie może to mieć znaczenie wychowawcze, 
jeśli pracę poprowadzimy systematycznie i konsekwentnie. 


MARIAN MIŚKIEWICZ 
I sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy 


Z krytyki wyciągamy wnioski 


Wiadomo, że opracowując plany rozwoju naszego kraju szczególnie 
trudno ustalić właściwe proporcje między funduszem akumulacji i spo- 
życia, a z kolei — między wielkością nakładów na inwestycje produkcyj- 
ne i socjalno-bytowe. 

Problemy te stanęły przed nami znowu w kampanii wyborczej do Sejmu 
i rad narodowych. Mimo niezłej na ogół znajomości nastrojów i zaintere- 
sowań ludzi pracy trudno jednak było przewidzieć, o ile problemy te 
zostaną podjęte, z jakich pozycji i w jakim kierunku potoczy się nad nimi 
dyskusja. Trudno m. in. dlatego, że rozwój gospodarczy naszego woje- 
wództwa nie jest równomierny, a w związku z tym potrzeby poszczegól- 
nych terenów różnią się między sobą. 

Istotnie, w toku kampanii wyborczej wystąpiły rozmaite stanowiska, 
ale nie dotyczyły one ogólnych założeń inwestycyjnych. Zasadniczy pro- 
gram rozwoju gospodarczego i plan inwestycyjny nie były przedmiotem 
krytyki i spotkały się z calkowitą aprobatą. Liczni dyskutanci z naciskiem 
podkreślali potrzebę rozszerzenia nakładów na nowe obiekty, które nie 
mieszczą się w aktualnych planach centralnych i terenowych. Nieporozu- 
mienia zaś i nawet sprzeczne punkty widzenia ujawniły się przy omawia- 
niu charakteru dodatkowych inwestycji. Poważna część wyborców postu= 
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lowała, aby przeznaczyć je przede wszystkim na budownictwo mieszkań, 
domów kultury i innych obiektów socjalnych. W odpowiedzi na to roz- 
legały się głosy: „Co nam z tego przyjdzie, jeśli w tym samym czasie 
dorastająca młodzież nie otrzyma pracy?" Albo: „Czy dom kultury da nam 
chleb? Budujmy więc najpierw obiekty przemysłowe i nowe warsztaty 
pracy". | 

W powiecie chojnickim, a zwłaszcza w samych Chojnicach, podział za- 
interesowań przebiegał między tymi, którzy są za szybką budową wodo- 
ciągu i gazowni, a zwolennikami budowy domu kultury z dużą salą tea- 
tralną. 

W wielu wsiach i gromadach dyskutowano nad budową kilku czy kilku- 
nastokilometrowego odcinka drogi, nowej szkoły, ośrodka zdrowia, nad 
elektryfikacją itp. Nic więc dziwnego, że niektórzy kandydaci na posłów 
i radnych stanęli przed nie lada problemem. Natychmiastowe bowiem 
opowiedzenie się za jędnym lub drugim stanowiskiem bez głębszej analizy 
nie było możliwe, a ponadto zaciągnięcie jakiegokolwiek zobowiązania in- 
westycyjnego bez rozważenia jego realności (chodzi o środki finansowe 
j materialne) stanowiłoby nic innego, jak tylko tani efekt propagandowy. 


Różne były aspekty dyskusji o wzajemnych stosunkach między ludno- 
ścią a partią i władzą ludową. W tym kontekście omawiano i nieraz kryty- 
kowano działalność urzędów i instytucji, placówek gospodarczych, han- 
dlowych i usługowych. Przeplatały się tu wypowiedzi słuszne i obiektyw- 
ne z uwagami i wypowiedziami nieraz jednostronnymi, a nawet niesłusz- 
nymi. To nas jednak nie zrażało. Nie chcieliśmy, aby zebrania przedwy- 
borcze przebiegały gładziutko i stały się podobnie do katarynki, którą się 
nakręca na znaną i lubianą melodię. 


Istota obywatelskich praw polega na tym, aby nie tylko w teorii, ale 
i w praktyce ludzie mogli swobodnie wysuwać różnorodne sprawy, 
widziane nieraz i przez pryzmat własnych kłopotów — rodzinnych czy 
osobistych. W tym miejscu ktoś na pewno powie, że grozi to uproszczeniem 
wielu zjawisk i że sprawy osobiste powinno się podporządkować ogólnym 
interesom społeczeństwa i narodu. Jest w tym, oczywiście, dużo prawdy, 
ale przecież bez osobistego spojrzenia trudno byłoby pogłębić zrozumienie 
jedności interesów państwa ludowego i poszczególnych obywateli. Poza 
tym również osobiste, indywidualne odzwierciedlenie pewnych spraw 
wpływać może na twórcze opracowanie decyzji przez organy władzy lu- 
dowej. 

Nie było więc słuszne postępowanie poszczególnych przedstawicieli .. 
instytucji państwowych, którzy probowali „zdziwieniem odpowiadać na 
zarzuty i krytykę. Np. przedstawiciel okręgu lasów państwowych na ze- 
braniu w Sypniewie (pow. sępoliński) mniej więcej tak się ustosunkował 
do dyskusji: „Myślałem, że na spotkaniu wyborców z kandydatem na posła 
zebrani będą poruszali zagadnienia ogólnopaństwowe, polityczne, a tym- 
czasem wielu obecnych porusza znaną już od dłuższego czasu sprawę 
niszczenia pól uprawnych przez dziczyznę'. 

Na innym znowu zebraniu w Nowem (w powiecie świeckim) przedstawi- 
ciel handlu odpowiadając na zarzuty, że sklepy sprzedają nieświeżą wędli- 
nę, wspaniałomyślnie wyjaśnił, iż w takich wypadkach sklepy wymieniać 
beda nieświeża wedline na lepsza. 
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Przytoczytem przykłady — nieliczne zresztą — niesłusznych głosow 
reprezentantów kilku instytucji. Pierwszy przykład świadczy o próbie 
przestawienia zebrania na sprawy ogólne w celu uniknięcia kłopotliwego 
zajmowania stanowiska w konkretnych sprawach ludzkich. W drugim 
wypadku mamy do czynienia z próbą zrzucenia przez organizacje handlo- 
we odpowiedzialności za sprawdzanie jakości sprzedawanych towarów. 
Wiadomo przecież, że wytwórca i sprzedawca zobowiązani są sprawdzić 
towar, zanim skierują go do konsumenta. 


W dyskusji wyborczej można się było nieraz bliżej dowiedzieć, czy 
i w jakim stopniu władze powiatowe liczą się ze zdaniem niższych 
ogniw, a mianowicie gromadzkich rad narodowych. Jest to sprawa istotna, 
gdyż wiąże się z dalszym rozszerzeniem uprawnień GRN. 


Tak np. na zebraniu w Brusach (w powiecie chojnickim) kilku dysku- 
tantów skrytykowało GRN za brak współpracy ze społeczeństwem. M. in. 
mieszkańcy tej gromady dowiedzieli się o budowie agronomówki i dom- 
ków mieszkalnych z trzciny nie od prezydium GRN, lecz z gazety miejsco- 
wej. W toku dyskusji skrytykowano lokalizację agronomówki i wykazano, 
że pociągnie to za sobą dodatkowe koszty. W dalszym ciągu wyjaśniło się 
jednak, że prezydium GRN nie zawiniło, gdyż i ono dowiedziało się 
o wspomnianych decyzjach... z gazety. Na zebraniu nikt nie kwestionował 
potrzeby budowy agronomówki i domków, ale ludzie mieli żal do Powia- 
towego Związku Kółek Rolniczych i innych instytucji powiatowych za to, 
że nie konsultowały się z GRN przed powzięciem decyzji. Uzgodnienie 
budowy agronomówki tylko z miejscowym kółkiem rolniczym z pominię- 
ciem GRN było niesłuszne. 

Przebieg wielu zebrań i spotkań świadczy o tym, że wyborcy znają 
i interesują się uzupełnionymi programami terenowymi i że poważnie 
wzrosło poczucie odpowiedzialności za sprawy własnego terenu. Na wielu 
spotkaniach dyskutanci pod koniec zebrania zaczynali głośno zastanawiać 
się nad tym, czy nie przesadzili w swych żądaniach. „Chciałoby się — mó- 
wili — abyśmy szli szybciej naprzód i aby nasze potrzeby były szybciej 
zaspokajane, ale jest waszym obowiązkiem, towarzysze i obywatele kandy- 
daci, mówić nam prawdę o możliwościach. Przyjeżdżajcie więc często, 
informujcie nas, chcemy was słuchać, ale słuchajcie i nas". 


Zgodzić się z tymi wypowiedziami — to za mało. Wyciągniemy prawidło- 
we wnioski z dyskusji, gdy nauczymy się czytać również między wiersza= 
mi. Było przecież wiele słusznych uwag — nie dokończonych i urwanych 
„ w połowie. 


Albowiem nie każdy, kto zabierał głos, umiał składnie wypowiedzieć 
swoje zdanie i dać wyraz trosce o losy kraju. Niektórzy obawiając się, aby 
n.e żądać za wiele, ograniczyli się do akcentowania słuszności zasadniczych 
przemian, jakie u nas zachodzą. Inni wysuwając uzasadnione pretensje 
pod acresem niektórych urzędników za biurokratyzm, formalizm i oschłość, 
tłuraaczyli to tym, że i urzędnicy mają kłopoty i trudności i że władza 
lucowa n'e może od razu usuwać biurokratycznych narośli, które nieraz 
ourasia,ą. Niektórzy zrezygnowali z szeregu uwaz, jakie zam.erzali wypo- 
wiedzieć na zebraniu, i podejmowali polemikę ze zdamoralizowanymi przez 
dawny ustrój luaźmi, którzy rozpoczęli karierę życiową od dobrze płatnej 
slużby. 
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Ta złożoność myśli i uwag powinna stać się przedmiotem rozważań in- 
stancji partyjnych i nowo wybranych ogniw władzy ludowej. 

Doświadczenie uczy, że znaczny wzrost aktywności partyjnej w kampa- 
nii wyborczej był wynikiem rozszerzenia demokracji wewnątrzpartyjnej. 
Dzięki specjalnym zebraniom POP i wyborczym konferencjom partyjnym 
członkowie partii mogli w pewnym stopniu pośrednio lub bezpośrednio 
wpłynąć na wybór kandydatów na posłów i radnych z ramienia PZPR. 

Z inicjatywy naszej partii przed ogłoszeniem listy kandydatów na rad- 
nych do GRN przeprowadzono w województwie bydgoskim 787 zebrań 
konsultacyjnych. Zebrania te cechował poważny nastrój i troska o to, aby 
do GRN weszli ludzie uczciwi, zdolni do pracy społecznej, kierujący się 
dobrem ogółu. W stosunku do 289 kandydatów na radnych GRN zgłoszono 
zastrzeżenia, z czego 220 uznano za słuszne. Omówienie na zebraniach wiej- 
skich kandydatów na radnych umożliwiło nam lepiej poznać aktyw wiej- 
ski, wyeliminować z listy kandydatów ludzi przypadkowych, nie cieszących 
się zaufaniem środowiska, wzmocniło zaufanie chłopów do poczynań naszej 
partii. W wyniku zebrań konsultacyjnych wieś lepiej poznała ludzi, którzy 
będą ją reprezentować w organach władzy, a ci, którzy weszli w skład 
nowych rad gromadzkich, na skutek publicznego omówienia ich kandyda- 
tur czują się bardziej odpowiedzialni przed wyborcami. 

Nie wszystkie jednak komitety powiatowe w jednakowej mierze skorzy- 
stały z możliwości przeprowadzenia zebrań konsultacyjnych. Są powiaty, 
w których odbyło się ponad 100 takich zebrań, a są i takie, w których 
takich zebrań zorganizowano zaledwie 10. Toteż nic dziwnego, że w nie- 
których wsiach dochodziło do nieporozumień i konfliktów, a wyborcy szu- 
kali innych dróg wypowiedzenia swoich zarzutów pod adresem poszcze- 
gólnych kandydatów. 


Dlaczego w niektórych powiatach odbyło się tak mało zebrań konsulta- 
cyjnych? Wymienić tu należy przede wszystkim takie przyczyny: pewien 
niedowład organizacyjny, zarozumialstwo i przesadna pewność co do zna- 
jomości kadr i nastrojów i — co najgorsze — wciąż nie przezwyciężona nie- 
ufność do szerokich rzesz ludności. Wszystkie instancje partyjne powinny 
zdać sobie sprawę z tych przyczyn i wyciągnąć należyte wnioski. 

Poparcie dla polityki partii udzielone nam w wyborach bynajmniej nie 
zamyka nam oczu na szereg braków w codziennej działalności poszczegól- 
nych ogniw naszego młodego organizmu państwowego i gospodarczego, 
Aby te braki usuwać powinniśmy m. in. dokonać należytej oceny zgłoszo- 
nych postulztów oraz wniosków wyborców i zapewnić ich realizację. 

Sporządziliśmy już kompletną ewidencję tych postulatów. Jest ich po- 
nad 5.200. Charakter tych postulatów wynika zarówno z dążenia do za- 
spokojenia potrzeb małych grup ludności, jak i rozwoju naszego wojewódz- 
twa i programu wyborczego ustalonego na najbliższe lata. Dezyderaty 
i wnios«i ludności zmierzają ponadto do usunięcia szeregu usterek w pra- 
cy różnych ogniw rad narodowych i instytucji. 


Bardziej szczegółowa analiza wskazuje, że 1.038 wniosków skierowanych 
jest pod adresem gromadzkich rad narodowych, 3.213 wniosków (ponad 

600%) — PRN i MRN, a 342 wnioski — WRN. 

422 wnioski dotyczą jednostek nie podporządkowanych radom, a 121 
wniosków wymaga rozpatrzenia przez władze centralne, 
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Ten podział wniosków według szczebla władzy niewątpliwie się zmieni 
przy bliższej analizie, gdyż część z nich (chodzi tu o wnioski niezbyt spre- 
cyzowane) będzie musiała zmienić adresata i wykonawcę. 


Jak wynika z wyżej podanych liczb, znaczną większość postulatów 
1 wniosków (81%) skierowano pod adresem GRN i PRN, a więc tych ogniw 
władzy, które znajduja się najbliżej obywateli i którym najbliższe powin- 
ny być ich sprawy i bolączki. 

Głęboką wymowę ma fakt. że pod adresem PRN zgłoszono trzykrotnie 
więcej wniosków niż do GRN. Naszym zdaniem składają się na to dwie 
zasadnicze przyczyny: po pierwsze — niedomagania w pracy poszczegól- 
nych GRN, po drugie — ich zbyt wąskie uprawnienia. Z tego też powodu 
tendencje do umocnienia GRN i zwiększenia skuteczności ich działania 
muszą się stać przedmiotem poważnego zainteresowania instancji partyj- 
nych oraz rad narodowych wyższych szczebli. 

Ciekawe informacje daje nam również ewidencja postulatów i wniosków 
w przekroju terytorialnym. 

Około 250%, wszystkich postulatów zgłoszono w 5 miastach stanowiących 
powiaty (w Bydgoszczy np. — 434, w Grudziądzu — 443). Sądziliśmy, że 
najwięcej postulatów zostanie wysuniętych w powiatach słabo rozwinię- 
tych. Tymczasem dane, jakimi dysponujemy, wykazują, że w 6 powiatach 
zaliczonych do tej kategorii zgłoszono 729 postulatów, a więc mniej niż 
w Bydgoszczy i Grudziądzu łącznie. 

Przyjrzyjmy się postulatom jeszcze z innego punktu widzenia. 852 z nich 
(16,30%) dotyczą usprawnienia pracy organów władzy i jednostek gospodar- 
czych, 457 (8,60/9) — zaopatrzenia ludności, a 3.633 (750/,) — różnego rodza». 
ju spraw gospodarczych, których realizacja wymaga mniejszych lub więk= 
szych środków finansowych. 


Ocena realności zgłoszonych wniosków nie została jeszcze zakończonaj 
wymagać to będzie dodatkowych badań. Jednakże już dziś można powie- 
dzieć, że wydatnego zwiększenia limitów inwestycyjnych przewidzianych 
w planie 5-letnim dla naszego województwa nie można brać pod uwagę, 
gdyż wzrastają one i tak bardzo wydatnie. Same np. nakłady inwestycyj- 
ne na rozwój przemysłu naszego województwa są o 100% wyższe niż 
w ubiegłym 5-leciu. 

Można i należy jednak wszędzie tam, gdzie to jest możliwe i naprawdę 
celowe, dokonać odpowiednich przesunięć w założeniach planu 5-letniego 
naszego województwa. Proiekty tych przesunięć trzeba wnieść pod obrady 
rad narodowych, które uchwalą ostateczne plany na bieżący okres 5-letni. 
Uwzględnią one, rzecz jasna, przede wszystkim potrzeby powiatów słabiej 
rozwiniętych. 

Uczynione już pierwsze kroki dla obniżenia nakładów inwestycyjnych 
i wygospoderowania dodatkowych środków na rozszerzenie rzeczowego 
programu inwestycyjnego. Widzimy już na przykład możliwości, aby ze 
srodków przeznaczonych na wybudowanie 77 tys. izb mieszkalnych przez 
obniżinie kosztów oddać do użytku 85 tys. izb. 

Część postulatów o poważniejszym charakterze inwestycyjnym, absolut- 
nie zgodna z naszymi potrzebami, zostanie zrealizowana w następnej pię- 
ciolatce i dlatego już obecnie stanowi za.ążek przyszłego planu 5-letniego. 
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Najbardziej realne są wnioski dotyczące rolnictwa. Realizacja wielu 
z nich, np. uporządkowanie spraw klasyfikacji gruntów, usprawnienie 
gospodarki paszowej, nie wymaga specjalnych nakładów finansowych. 
Wiele innych, jak poprawę stosunków wodnych, rozbudowę punktów sku- 
pu da się wcielić w życie w s środków, jakimi będziemy dysponować 
w najbliższych latach. 

Nie powinna również ONET szczególnych trudności realizacja wnio- 
sków z dziedziny obrotu towarowego. Dotyczą one w większości takich 
spraw, jak uruchomienie nowych punktów sprzedaży detalicznej i kiosków, 
lepsze wyposażenie i zaopatrzenie niektórych sklepów itp. 

Co do tych spraw powzięto już konkretne decyzje w większości rad na- 
rodowych. Powołano specjalne zespoły do koordynacji i PROMIENIA re. 
alizacji tych decyzji. : . 

Istotnym zagadnieniem wymagającym osobnego sówakiswacji — to 
wnioski dotyczące usprawnienia pracy organów władzy i instytucji gospo- 
darczych. Sprawy tej nie posunie się naprzód bez szerszego zaangażowania 
wszystkich komisji rad i wydziałów prezydiów rad narodowych. W tym 
miejscu należy również powiedzieć, że o ile w toku kampanii wyborczej 
ujawnił się pewien podział na niższe szczeble rad narodowych, od któr 
rych domagano się poprawy stylu pracy, i na wyższe szczeble, od któr 
rych żądano dodatkowych środków finansowych — to bynajmniej nie 
oznacza to, że w radach wyższego szczebla styl i metody pracy nie wyma= 
gają ulepszenia. Trzeba z całą siłą podkreślić, że bez większej pomocy 
i lepszego kierowania ze strony rad narodowych wyższego szczebla, rady 
niższego szczebla zadaniom swoim nie sprostają. 

Znajdujemy się obecnie w stadium ożywionej pracy nad określeniem 
szeregu posunięć organizacyjnych i gospodarczych, które umożliwią nam 
ustosunkowanie się zarówno do indywidualnych, jak i zbiorowych postu» 
latów wyborców w kampanii wyborczej, | 


EDWARD BABIUCH 
gexr. Warsz. Komitetu woj. PZPĘ 


Szczera rozmową na wsi 


W toku kampanii wyborczej w województwie warszawskim odbyło się 
ponad 4 tys. spotkań ludności z kandydatami na posłów i radnych. Wzięło 
w nich udział około 300 tys. osób, a w dyskusjach zabrało głos ponad 24 tys. 
ludzi. Na frekwencję, a także na wyniki wyborów duży wpływ wywarły 
zebrania konsultacyjne na wsi, w wyniku których zgodnie z wola lud- 
ności zmieniliśmy 510 kandy datów na radnych GEN. Gdybysmy oa samego 
początku wszędzie stosowali metodę radzenia się wyborców, jeszcze bara 
dziej wzmocnilibyśmy naszą więź z ludnością. 

Dyskusja na zebraniach wyborczych w szerokim zakresie odzwiercied- 
lała potrzeby i zainteresowania poszczególnych grup ludności naszego wo- 
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jewództwa. Nosiła ona charakter zdrowej krytyki działalności admini- 
stracji terenowej i instytucji gospodarczych i przeplatana była licznymi 
wnioskami i postulatami. Była nieraz ostra, ale jednocześnie życzliwa. 
Ludność naszego województwa dostrzega znaczną poprawę w działalności 
organów władzy, ale zdaje sobie także sprawę z możliwości dalszego 
usprawnienia ich pracy. 

Kiedy niektórzy nasi kandydaci na spotkaniach z wyborcami zbyt opty- 
mistycznie oceniali sytuację w terenie, wyborcy sprowadzali ich na ziemię 
i wykazywali, ile jeszcze pozostało do zrobienia. 

Na zebraniach w miastach i osiedlach dominowały sprawy gospodarcze 
i problemy poprawy stanu gospodarki komunalnej. W zakładach produk- 
cyjnych wiele uwagi poświęcono organizacji pracy, regulacji płac, świad- 
czeniom socjalnym. 

« Młodzież zwracała uwagę na potrzebę dalszego rozwoju życia kultural- 
nego i sportu, a jednocześnie mówiła o zatrudnieniu i zdobywaniu zawodu. 

Kobiety domagały się lepszej pracy żłobków, przedszkoli, ośrodków 
zdrowia. Dużo mówiło się w tym środowisku o naszym handlu, o pracy 
dla kobiet. 

Na wszystkich zebraniach przedwyborczych zgłoszono ogółem 7.700 po- 
stulatów. Większą ich część mogą załatwić powiatowe, miejskie i gromadz- 
kie rady narodowe, około 1.500 wymaga rozpatrzenia przez władze woje- 
woódzkie i centralne. Realizacja pewnej części postulatów wymaga nie 
przewidzianych w planach nakładów finansowych. 

Najwięcej postulatów, bo około 4.500, zgłosili chłopi naszego wojewódz- 
twa, w którym — jak wiadomo — rolnictwo odgrywa rolę dominującą. Po- 
stulaty i wnioski wyborców na wsi są istotne, ciekawe, zasługują na naj- 
większą uwagę. Dotyczą one podstawowych dziedzin gospodarczego i spo- 
łecznego rozwoju wsi. EKlektryfikacja, właściwa klasyfikacja gruntów, 
melioracja, maszyny rolnicze, zobowiązania wobec państwa oraz wiele 
innych zagadnień interesujących wieś były przedmiotem dyskusji, postu- 
latów i wniosków tysięcy chłopów. 

Niemal każda wieś, która nie jest jeszcze zelektryfikowana, a zwłaszcza 
wsie słabo rozwiniętych powiatów (łosicki, siedlecki, sokołowski, ostro- 
łęcki, przasnyski) chciałyby w najbliższym czasie mieć elektryczność. Nie 
ma chyba człowieka na wsi, który by nie tęsknił za światłem elektrycz- 
nym, a wielu chciałoby używać elektryczności do napędu maszyn, tak 
potrzebnych w gospodarstwie chłopskim. Zgłaszano często gotowość po- 
krycia z własnych środków większej części kosztów, niż to wynika z obo- 
wiązujących przepisów. 

Na wielu zebraniach postulowano przyspieszenie prac nad gleboznawczą 
klasyfikacją gruntów. Nasze możliwości są jednak ograniczone wskutek 
braku przygotowanych kadr. Z tego powodu nie wykonuje się całkowicie 
rocznych planów klasyfikacji. Klasyfikacja będzie trwała do 1965 r. Jed- 
nakże wskutek słusznych nalegań wielu chłopów będziemy w pojedyn- 
czych wypadkach interwencyjnie i doraźnie klasyfikować ziemię tam, 
gdzie brak klasyfikacji powoduje szczególnie silne zadrażnienie i niezado- 
wolenie. 

Na niektórych zebraniach skarżoro się na złą gdzieniegdzie i niespra- 
wiedliwą klasyfikację, niezgodną nieraz ze stanem faktycznym. 

Jak wiadomo, po zakończeniu prac klasyfikacyjnych na wsi wywiesza 
się ogłoszenie, z którego każdy rolnik może się dowiedzieć, do jakiej klasy 
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zaliczono jego grunty. Ogłasza się to również na zebraniach wiejskich. 
Niestety, są tacy, którzy ogłoszeń nie czytają i na zebrania nie przychodzą. 
Tacy chłopi dowiadują się o wynikach klasyfikacji wtedy, gdy otrzymują 
nakazy płacenia podatków lub wezwania do uiszczenia dostaw obowiąz- 
kowych. 

Dyskusje i postulaty w sprawie melioracji zmierzały w dwóch kierun- 
kach: domagano się szybszego jej rozwoju, a jednocześnie krytykowano 
niewłaściwe wykonawstwo robót, nieodpowiednią eksploatację urządzeń 
i złe zagospodarowanie terenów już zmeliorowanych. 

Sądzimy, że pierwszemu żądaniu chłopów wychodzimy szeroko na spot- 
kanie. Zamiast 570 mln zł, jakie dostaliśmy na meliorację w ubiegłych 
pięciu latach, obecny plan pięcioletni przewiduje przeszło trzy razy wię- 
cej — I mld 800 mln zł! 

Krytykę zagospodarowania terenów zmeliorowanych uważamy za słusz- 
ną. W najbliższych miesiącach letnich na terenie całego województwa 
warszawskiego przeprowadzimy generalną kontrolę przeprowadzonych 
prac melioracyjnych i terenów zmeliorowanych. W kontroli weźmie udział 
służba rolna, radni GRN, przodownicy gospodarki łąkowo-pastwiskowej 
kółek rolniczych, prezesi spółek wodnych i inni. Nadajemy więc tej akcji 
szeroki charakter. Wyniki kontroli omówimy następnie na specjalnych 
sesjach GRN, które powinny przedsięwziąć środki do należytej konser- 
wacji terenów zmeliorowanych. Chodzi m. in. o sankcje administracyjne 
w stosunku do tych chłopów, którzy nie dbają o tereny zmeliorowane, 
a przez to wyrządzają niepowetowane szkody wsi i państwu. Zamierzamy 
także bliżej zbadać efektywność nakładów na meliorację i zagadnieniu 
temu poświęcimy specjalne plenum WKW. | 
Na zebraniach w powiecie pruszkowskim postulowano meliorację tere- 
nów w dolinie kanału zaborowskiego. Kanał ten jest dopływem rzeki Ła- 
sicy i dlatego wszelkie zamierzenia inwestycyjne na terenie kanału można 
rozpatrywać wyłącznie w powiązaniu z całą doliną rzeki Łasicy. Melio- 
racja zaś tej doliny stanowi jeden z najtrudniejszych problemów meliora- 
cyjnych województwa warszawskiego. Chodzi o to, że regulacja stosunków 
wodnych dla potrzeb rolnictwa może naruszyć biologiczne warunki w re- 
zerwatach parku narodowego Puszczy Kampinoskiej, która tu się znajduje. 

Omawialiśmy tę sprawę na zebraniach, a jednocześnie przyrzekaliśmy 
zainteresowanym, że po dokładnym zbadaniu tego trudnego problemu 
udzielimy szczegółowych wyjaśnień, zanim zapadną ostateczne decyzje. 

Wnioski i postulaty z zakresu gospedarki wodnej dotyczą głównie re- 
gulacji większych rzek, jak Wisła, Bug i Narew. Konieczne jest m. in. 
roztoczenie opieki technicznej i udzielanie pomocy chłopom w budowie 
studni i należytym wykorzystaniu przez wieś środków przeznaczonych na 
gospodarkę komunalną. 

Z cenną propozycją wystąpili na zebraniach chłopi i służba rolna po- 
wiatu nowodworskiego, gdzie w dorzeczu Bugu i Narwi powstaje zalew 
Dębe. Wkrótce woda ma tam m. in. zalać obszar ziemi (14 ha) bardzo 
bogaty w torf, którego warstwy mają tu grubość I m 20 cm — 1 m 50 cm. 
Aby nie dopuścić do zmarnowania tysięcy ton torfu, który może służyć za 
doskonały nawóz, z inicjatywy wyborców postanowiono wydobyć go przed 
zalaniem terenu. 

Inne postulaty wsi, takie jak budowa dróg, mostów i przepustów, boisk 
i ośrodków sportowych, szkół i świetlic, zlewni mleka i remiz strażackich, 
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można zrealizować w ramach czynów społecznych. Wymaga to jednak upo- 
, rządkowania tej niezmiernie ważnej dziedziny działalności społeczno- 
gospodarczej. Wiele komitetów społecznych, które zajmują się organizacją 
tych czynów, boryka się z dużymi trudnościami. Rozpoczęły one w po- 
przednich latach budowy nie mając odpowiedniej ilości materiałów ani 
środków finansowych. Obecnie też nie mogą rozpoczętych robót dokończyć. 
Według niepełnych danych na terenie województwa znajduje się 259 
obiektów (kulturalno-oświatowych, ochrony zdrowia, sportu, ochrony prze- 
ciwpożarowej) wartości kosztorysowej 129 mln zł, wznoszonych czynem spo+ 
- łecznym. Dotychczas wydano na te cele około 64 mln zł. Kosztem takiej 
sumy można będzie je zakończyć. Uważamy, że w tej sytuacji nie należy 
obecnie rozpraszać sił, ale całą uwagę (a także środki) skupić na zakoń- 
czeniu budowy zaczętych obiektów. 

Niepokój budziły głosy w dyskusji o niesprawiedliwościach i nieporządku 
w pracy organów finansowych i skupu, toteż odnieśliśmy się do nich z całą 
powagą. Liczne są na wsi wypadki wszczynania postępowania egzekucyj- 
nego w stcsunku do płatników, którzy już wcześniej uregulowali swoje 
należności. Prowadzi to, rzecz jasna, do konfliktów i zadrażnień, i psuje 
krew ludziom. Z tego powodu jest wiele skarg. 

Badamy poszczególne skargi, ale do tego się nie ograniczamy. Specjalna 
komisja wojewódzka z udziałem towarzyszy z KC badała całokształt spraw 
podatkowych i skupu w powiatach płońskim i płockim. Okazuje się, że 

w tych i innych powiatach nie uporządkowana jest i zagmatwana ewiden- 
- cja płatników, nieodpowiednio rejestruje się płatności itp. 

Poza tym w każdym powiecie składa się bardzo dużo podań i odwołań 
od wymiaru podatków i dostaw. Wiąże się to nieraz ze stanem słabych, 
zaniedbanych gospodarstw, co też wymaga szybszych decyzji. Wiele trud- 
ności dałoby się rozwiązać, gdyby płatnicy znajdowali się bliżej organów 
finansowych i skupu, tj. gdyby tymi sprawami mogły się zajmować gro- 
madzkie rady narodowe. Dyskusja i postulaty wyborcze na wsi potwier- 
dzają potrzebę przekazania GRN szerszych uprawnień. Uważamy jednak, 
że to nie może nastąpić z dnia na dzień, gdyż wymaga należytego przygo- 
towania. 

Niełatwe do uregulowania będą również sprawy własnościowe, o których 
nieraz mówiono na zebraniach. Tymi postulatami zajmuje się specjalna 
grupa ludzi przy WRN. Jednak już teraz wiadomo, że z powodów od nich 
niezależnych (sprawy te nie są uregulowane w skali kraju) komisja ta bę+ 
dzie miała ciężlzi orzech do zgryzienia. 

Na zebraniach i spotkaniach wiejskich mówiono o konieczności lepszego 
zaopatrzenia w nawozy sztuczne, maszyny rolnicze i części zamienne do 
nien, materiały budowlane, pasze treściwe, węgiel ild. Wszystkie te postu- 
laty są słuszne, ale możliwości ich realizacji ograniczone. Jeśli chodzi np. 
o nawozy sztuczne, to już podjęliśmy środki do lepszego magazynowania 
ich i rozprowadzania. 

Aby ulepszyć sprzedaż maszyn, zainteresowaliśmy się bliżej funkcjo- 
nowaniem punktów sprzedaży i przyspieszeniem organizacji bazy remon- 
towej. 

Tych i wielu innych pestulatów związanych bądź z rozszerzeniem pro- 
dukcji, kądź z nowymi nakiadami nie chcemy zgubić z pola widzenia. Bę; 
dziemy o nica pamiętać i w miarę możności uwzględniać — każdorazowo 
przy opracowywaniu rocznych planów gospodarczych, 
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STANISŁAW SCHWANN 


Ż okazji polskiego wydania 
Dzieł Zebranych Marksa i Engelsa 


Wydanie dzieł Marksa i Engelsa jest tak zrozumiałą koniecznością, że 
podjęcie tego przedsięwzięcia nie wymaga żadnego uzasadnienia. Nie trze- 
ba dziś nikomu tłumaczyć, że ich idee leżą u podstaw działania całego 
międzynarodowego ruchu robotniczego. We wszystkich krajach świata 
zorganizowana klasa robotnicza kieruje się zasadami marksizmu. Marks 
i Engels wpłynęli na rozwój umysłowy szeregu ludzkich pokoleń, a od 
1917 r. kształtują w sposób zdecydowany życie codzienne i światopogląd 
w coraz liczniejszych państwach. Nie ma dziedziny nauk społecznych na 
świecie, która by się nie poddała potężnemu wpływowi tych dwóch wiel- 
kich myślicieli i praktyków walki polityczńej. Teorie ich mimo wielokrot- 
nego „,zdruzgotania* stawały się coraz silniejsze i potężniejsze. 

Aby móc śledzić oraz rozumieć powstanie i kształtowanie się myśli, by 
móc wyrobić sobie obraz całokształtu działania tych genialnych ludzi, 
trzeba poznać świadectwa zarówno teoretycznych rozważań, jak też dzia- 
łalności praktycznej i organizacyjnej, znajdujące się w ich dziełach, arty- 
kułach, listach czy notatkach. Jest rzeczą charakterystyczną dla pracy 
naukowej czy organizacyjnej naszych czasów, że wzrasta potrzeba coraz 
częstszego sięgania do dzieł Marksa i Engelsa, 


Losy wydania dzieł Marksa i Engelsa mają swoją bardzo ciekawą historię. 

Pierwsza myśl o wydaniu dzieł zbiorowych Marksa powstała bardzo 
wcześnie, bo z górą sto lat temu, jeszcze za jego życia. Dotyczyła ona prac 
ogłoszonych w latach 1842 do 1851 i powstała u jednego ze współtowa- 
rzyszy walki Marksa z 1848 r., komunisty Hermanna Beckera. Becker, 
z zawodu drukarz, członek przeniesionego w owym czasie (rok 1850) 
z Londynu do Kolonii Zarządu Związku Komunistów, przedstawia Mar- 
ksowi swój plan wydania jego artykułów ogłoszonych do tego czasu. Z koń- 
cem 1850 r. rozpoczyna się składanie pierwszych stron zbioru mimo ogrom- 
nych trudności finansowych i mimo szykan władz w stosunku do drukarni 
Beckera. W styczniu 1851 r. już 3 pierwsze arkusze są złożone w drukarni, 
"a sam Becker gromadzi, aczkolwiek z trudem, dalsze artykuły Marksa. 
Prospekt wydany 15 kwietnia 1851 r. przez drukarnię Beckera zawiera 
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następujący plan wydawniczy: prace Marksa zostaną wydane w 2 tomach 
o objętości 25 arkuszy każdy. Do drugiego tomu, głosi prospekt, dodany 
będzie portret Karola Marksa. Całość zostanie rozprowadzona wśród abo- 
nentów zeszytami, których ma być dziesięć w cenie 8 groszy srebrem. Cena 
księgarska całości będzie znacznie wyższa i wyniesie 1 talar i 15 groszy. 
Prospekt podaje, że wydanie to obejmie artykuły ogłoszone w licznych cza- 
sopismach niemieckich, bez ,„„Misere de la philosophie" (,„Nędza filozofii"), 
napisanej przez Marksa po francusku. = 

Faktycznie zdołano wykonać z końcem kwietnia druk pięciu arkuszy, 
które stanowiły pierwszy zeszyt. Czy zeszyty te rozesłano abonentom, jest 
rzeczą bardzo wątpliwą. Marks otrzymał, jak pisze do Engelsa, jeden 
egzemplarz tego zeszytu, a prawie cały nakład skonfiskowano u introliga- 
tora Hartmanna w związku z aresztowaniem 19 maja Beckera (skazanego 
następnie na 5 lat więzienia). | 


Na tym kończą się pierwsze próby wydania dzieł Marksa, pomijając 
wysiłki Bermbacha, przyjaciela Beckera, któremu nie udało się dalej rea- 
lizować jego planu, jak też bezowocne próby Lassalla. 


Następny zamiar wydania zbiorowego prac Marksa powstał w związku 
z ukazaniem się pierwszego tomu „Kapitału'. Engels pisał do Marksa 
(27 kwietnia 1867 r.), że wydawca „„Kapitału* Meissner zamierza opubliko- 
wać również inne prace Marksa. Jednakże nie doszło do porozumienia z tym 
wydawcą, gdy chodzi o wydanie wszystkich dzieł. Podjął się on tylko wy- 
dania „Osiemnastego Brumaire'a Ludwika Bonaparte'', który został po raz 
pierwszy ogłoszony w 1852 r. w czasopismie ,„Die Revolution" w Nowym 
„Xorku wydawanym przez J. Weydemeyera. Meissner opublikował tę pracę 
ponownie w 1869 r. | 


_ Jeszcze raz za życia Marksa powstanie plan wydania jego dzieł po zjeź- 
dzie połączeniowym niemieckiej socjaldemokracji. Wówczas to księgarz 
wrocławski, Adolf Hepner, zwraca się do Engelsa w roku 1877 z propozy= 
cją wydania artykułów publicystycznych tak jego, jak i Marksa, „Świętej 
rodziny” i ,„Położenia klasy robotniczej w Anglii", jak też „Nędzy filozo- 
fii" w niemieckim tłumaczeniu. I ten zamiar pozostał nie wykonany z po- 
wodu wejścia w życie antysocjalistycznych ustaw Bismarcka (21.X.1878 r.). 


"Po śmierci Marksa, Plechanow, Akselrod, Wiera Zasulicz i inni socjaliści 
rosyjscy w swym referacie na kongresie w Kopenhadze (marzec 1883 r.) 
proponują, by socjaliści niemieccy zebrali fundusze umożliwiające wydanie 
popularne wszystkich jego dzieł, co jednak nie doszło do skutku. Bez wy- 
niku pozostały również starania publicysty R. Meyera, by nakłonić do tego 
Engelsa (1884 r.), na co się Engels, zajęty opracowywaniem rękopisów 
„Kapitału”, nie zgodził. Engels wyraził jedynie zgodę na ogłoszenie dru- 
kiem kilku mniejszych prac Marksa w szwajcarskim wydawnictwie partyj- 
nym w Zurychu. Do niektórych z tych prac, wydanych jako ,„Drobne pra- 
ce i rozprawy K. Marksa'*, napisał Engels przedmowy. 

Dovbiero po zniesieniu ustaw antysocjalistycznych w Niemczech (1.X.1890 
roku) powstają ponownie możliwości wydania dzieł K. Marksa. Kierownic- 
two niemieckiej partii socjalistycznej zwraca się do Engelsa z prośbą, by 
zezwolił na wydanie tym razem wybranych dzieł Marksa. Engels odpowia- 
dając Liebixnechtowi wyrażał opinię, by dokonano wydania nie dzieł wy- 
branych, ale wszystkich. Sprzeciwia się opublikowaniu „wyboru', nawet 
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gdyby tego zadania mieli się podjąć tacy zaufani współpracownicy, jak 
Wilhelm Liebknecht i Paul Ernst. Engels oświadcza poza tym, że wydanie 
wszystkich dzieł Marksa jest jego zadaniem i obowiązkiem życiowym. Do 
tego zadania chciał się Engels wziąć po zakończeniu pracy redakcyjnej 
nad trzecim tomem „Kapitału'. Dlatego odrzuca wszystkie podobne pro- 
pozycje wysuwane również z innych stron, jak na przykład propozycję 
Paula Singera i Richarda Fischera, redaktorów wydawnictwa partyjnego 
w Berlinie ze stycznia 1894 r., czy też wydawnictwa I. H. Dietza. Jed- 
nakże po ukończeniu prac nad „Kapitałem' Engels doszedł do wniosku, że 
wydania dzieł wszystkich na razie nie da się zrealizować. Jak pisał do 
Fischera (15.IV.1895 r.) Engels obawiał się, że cenzura mogłaby nie do- 
puścić do ogłoszenia pewnych ustępów antydynastycznych czy też anty- 
pruskich, przy czym on nie chciałby się w żadnym razie zgodzić nawet na 
najdrobniejsze zmiany w dawnych pracach Marksa czy swoich w celu 
dostosowania ich do chwilowych potrzeb publicystycznych. W tej sytua- 
cji powziął Engels plan wydania pomniejszych dzieł Marksa i swoich 
wspólnie z Augustem Beblem. Śmierć Engelsa (1895 r.) przerwała te przy- 
gotowania. 


Powstało wtedy poważne zagadnienie, kto jest uprawniony do opieki 
i wydania pozostawionej przez Marksa ogromnej ilości rękopisów (które 
tylko w części ogłoszono za jego życia), i zarazem, jak postąpić z całym 
dorobkiem Marksa i Engelsa. Engels był nie kwestionowanym spadkobier- 
cą dorobku Marksa, wtajemniczonym we wszystkie jego zamiary. Engels 
żył poza tym w jak najlepszej zgodzie z obiema córkami Marksa (Laurą 
Lafargue i Eleanor Aveling), które nie miały najmniejszych zastrzeżeń 
co do uprawnień Engelsa, a Eleanor pomagała mu w porządkowaniu rękó- 
pisów. Engels, jak widzieliśmy, nie mógł się zająć od razu planami wy- 
dania całego dorobku Marksa, a zajął się rzeczą najpilniejszą, to jest 
wydaniem II i III tomu „Kapitału, jak też uporządkowaniem ogrom- 
nej masy rękopisów, które Marks pozostawił — jak to pisał Engels — © 
„w pięknym nieporządku'”. | 
W testamencie swym Engels ustalił, że dorobkiem Marksa i jego miał 
się zająć zespół składający się z Eleanor Aveling (starszej córki Marksa) 
oraz dwu dalszych osób, a całość tego dorobku stanowić miała niepodziel- 
ną jedność. RE 
Testament Engelsa wskazywał, obok Bernsteina, Augusta Bebla jako 
opiekuna spuścizny publicystycznej Marksa i jego. | 
Podział uprawnień według Engelsa miał być następujący: Bernstein 
i Bebel mieli wydać listy Marksa oraz niewydane prace Engelsa, nato- 
miast Eleanor miała się zająć wydaniem rękopisów. Wspomnienia Kaut- 
sky'ego, ogioszone w 1955 r., wyjaśniły w pewnym stopniu dalszy bieg wy- 
padków. Obie córki Marksa, Eleanor i Laura, nie uważały za wiążące 
wskazań ostatniej woli Engelsa. Zadecydowały oddać rękopisy poprzednio 
uporządkowane przez Engelsa nie Bernsteinowi i Beblowi, ale właśnie po- 
miniętemu przez Engelsa Kauisky'emu, któremu powierzyły prawe ogiue 
zenia ich drukiem. Przy przekazywaniu tych rękopisów Eleanor zastrz=- 
gła sobie wydanie angielskich korespondencji swego ojca, ogłoszonych 
w tym języku. 
_ Spór między Bernsteinem a Kautskym na temat rewizjonizmu wyklu- 
czał jakiekolwiek porozumienie się ich, by wspólnie wykonać ostatnią 
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wolę Engelsa I ogłosić spadek po Marksie. Dopiero po pięciu latach, gdy 
spór się zakończył, zaczęto się ponownie interesować losem rękopisów 
Marksa. Przedtem już zmarła córka Marksa Eleanor, która ogłosiła kore- 
spondencję ojca w gazecie ,,„NŃew York Daily Tribune' pod tytułem „Spra- 
wa wschodnia". Pozbawiona naukowego kierownictwa, zamieściła ona 
w zbiorze tym znaczną ilość artykułów Engelsa jako prace swego ojca, 
a poza tym wydała je bezkrytycznie, często w formie zniekształconej przez 
redakcję amerykańskiego dziennika. Już po jej śmierci wydano przygoto= 
wany przez nią do druku „Zbiór prac Marksa z dziedziny dyplomacji 
XVIII wieku”, które Marks ogłosił w 10 odcinkach w czasopismie „Free 
Press" w Londynie w latach 1856 i 1857, oraz „Dzieje życia Lorda Palmer- 
stona', zbiór obejmujący przedruk ośmiu artykułów ogłoszonych na ten 
temat, jak też bardzo ważną pracę pt. „Płaca, cena i zysk”. Ten ostatni 
zbiór obejmował tekst odczytów Marksa wygłoszonych w Międzynarodo- 
wym Stowarzyszeniu Robotników w dniach 20 i 27 czerwca 1865 r. Nie- 
ocenionej wagi rękopisy Marksa pozostały pod opieką Laury Lafargue. 
Korzystajac z pomocy Franza Mehringa oraz Kautsky'ego zamierzała ona 
przy pomocy pierwszego rozpocząć wydawanie prac Mark sa o treści filo- 
zoficznej i politycznej, gdy tymczasem Kautsky miał się zająć edycją jego 
prac ekonomicznych. Rękopisy Engelsa natomiast, zgodnie z jego ostatnią 
wolą, dostały się w posiadanie Bernsteina. 


Opierając się na zbiorach rękopisów przystąpił Mehring do prac wydaw- 
niczych. Wynikiem tych prac było wydanie przez niego w 1902 r. (z kil- 
koma późniejszymi wznowieniami, ostatnie z 1923 r.) zbioru prac Marksa 
i Engelsa z lat 1841—1851 pod tytułem: ,„„Ze spuścizny literackiej Karola 
Marksa i Fryderyka Engelsa". Mehring uważał to wydawnictwo za część 
prac przygotowawczych do ostatecznej publikacji dzieł Marksa i Engelsa. 

Irzy tomy wydane przez Mehringa objęły okres 1841—1850 r. (od I— III 
t.), a czwarty tom obejmuje korespondencję między Lassallem a Marksem 
i Engelsem. Wydanie to nie przyniosło wprawdzie żadnych rewelacji poza 
nie znaną dotychczas pracą doktorską, ale było to najlepsze wydanie, jakie- 
go się doczekały prace Marksa z tego okresu, aczkolwiek opuszczono tam 
fragmenty ocenione przez Mehringa jako nieaktualne czy o niewielkiej 
wartości naukowej. Wydanie to było więc niekompletne i nie odpowiadało 
kryterium ustalonemu przez Engelsa dla edycji ich dzieł. Mehring pisze 
w przedmowie, że ze wszech miar pożądane jest naukowe, tj. pełne wyda- 
nie dzieł Marksa i Engelsa, ale do tego potrzeba zespolenia pracy większej 
liczby badaczy oraz dokonania szeregu prac wstępnych. Wydanie swe trak- 
tował jako należące do kategorii takich wstępnych prac. Bardzo szybko 
się okazało, że Mehring nie miał racji w swej ocenie opuszczonych frag- 
mentów czy też całych prac Marksa, bo gdy w 1903 r. ogłoszono fragment 
tak ważnej pracy jak „Niemiecxa ideologia", noszący tytuł „Sankt Max', 
uiawniło się kapitalne znaczenie tych „nieważnyca'* prac Marksa dla po- 
znania jego przejścia cd „realnego humanizmu” do naukowego socjalizmu. 

«" zbiorze tym pominięto poza tym wydanie ,„Maniiestu komunistycz- 
nego”, jak też „Nędzy filozofii*. Pominięcia te nie były zamierzone przez 
Menhringa, lscz dokonano ich w wyniku wymagań wydawcy Dietza, który 
nie zgadzał się na edycję prac znanych i dostępnych, stosując zasadę obję- 
cia swym wydaniem prac nie drukowanych od lat 50. To samo się odnosi 
do artykułów nie podpisanych, a wyszłych spod pióra Marksa czy Engelsa, 


54 


które się ukazały w czasopismach takich, jak „(Gazeta Reńska", mimo Że 
istniały wskazówki Engelsa co do autorstwa Marksa. Inna sprawa — to 
zastosowanie dosyć daleko idących przeróbek redakcyjnych polegających 
na skracaniu szeregu polemicznych wywodów Marksa. Mehring bowiem 
uważał, że polemiki dotyczyły spraw nieważnych, a toczyły się z osobi- 
stościami bardzo małego pokroju, co według niego uzasadnia w zupełności 
dokonanie skrótów. 


Trzeci rodzaj zmian dokonanych przez Mehringa — to zmiany inter. 
punkcji oraz układu graficznego tekstów Marksa. Marks bowiem, jak 
i Engels lubowali się w stosowaniu uwypuklenia swych myśli przy pomocy 
tłustego druku czy też kursywy, cudzysłowów i innych znaków. Te dodat- 
ki graficzne Mehring opuścił bądź utrzymał tylko tam, gdzie sam uważał 
to za wskazane. Pokazuję błędy tego wydania w celu unaocznienia trud-. 
ności przygotowania prawidłowego tekstu dzieł Marksa i Engelsa. Na tym 
nie koniec. 


Późniejsze badania Riazanowa wykazały, że największe niedokładności - 
zakradły się do trzeciego tomu wydania Mehringa dotyczącego lat 1848— ' 
1850. Z tego okresu opuszczono też najwięcej artykułów z ,„Nowej Gazety : 
Reńskiej', jak np. ważny artykuł Marksa „Czyny Hohenzollernów" (Die . 
Taten des Hauses Hohenzollern) nie drukowany z powodu obawy przed . 
cenzurą. Artykuł ten wydano w języku niemieckim ponownie dopiero : 
w 1953 r. 

Publikacja Mehringa stanowiła mimo wszystko jedyną próbę uliewaa 
go wydania nie znanych lub nie drukowanych prac Marksa. 


Poza tą pracą opublikowano jeszcze w tym okresie w założonym. 
RÓRR REA kopenhaskim (1883 r.) teoretycznym czasopiśmie socjaldemo- | 

cji niemieckiej „Die Neue Zeit" (drukowanym w Stuttgarcie) kilka | 
nie ogłoszonych uprzednio prac. i 

W 1885 r. ukazał się tam fragment ze „Świętej rodziny”, dotyczący ma- | 
terializmu XVIII wieku, w 1891 r. wydano „Krytykę programu gotajskie- : 
go", w 1897 r. listy młodego Marksa do swego ojca. W 1899 r. ogłoszono 
pracę Marksa pt.: Karol Griin, „Ruch socjalny we Francji i Belgii" 
(1845 r.). Według zamiarów Marksa praca ta miała stanowić czwartą część ; 
„Niemieckiej ideologii". | 

Specjalne znaczenie ma ogłoszenie w ,„Neue Zeit" w 1902 r. listów Mar- | 
ksa do Kugelmanna. | 

„Ideologia niemiecka” doczekała się częściowego ogłoszenia przez Bern- i 
steina w latach 1902 i 1903 w wydawanym przez niego czasopiśmie poświę- ' 
conym teorii i bibliografii socjalizmu ,„Dokumente des Sozialismus* 
(1901—1905). Inny fragment wydał Gustaw Mayer znacznie później, a Ria- 
zanow opublikował pierwszy rozdział w Archiwum Marksa—Engelsa 
w 1926 r. 

Spór między Bernsteinem a Kautskym spowodował niestety również 
i to, że liczne rękopisy Marksa przywłaszczyły sobie różne postronne oso- 
by. Poza tym spór ien praktycznie uniemożiiwił zajęcie się tą spuścizną 
i ogłoszenie jej, a nawet doprowadzał do groźby jej zaprzepaszczenia. 
Spór osiągnął szczyt wtedy, gdy Kautsky, publikując w 1905 r. „Teorie 
wartości dodatkowej', oświadczył, że jemu powierzono doprowadzenie 
do końca pracy Engelsa nad „Kapitałem' i ogłoszenie tego nie dokończo- 
nego dzieła. Wiadomo przy tym od samego Kautsky'ego, że dokonał on ca- 


łego szeregu zmian w układzie tekstu Marksa, podając nawet czym się 
kierował przy pominięciu szeregu rozdziałów. 


_. Od razu można tu zaznaczyć, że dopiero zwycięska rewolucja socjali- 
styczna umożliwiła wydanie bez błędów tego dzieła Marksa. W przededniu 
pierwszej wojny ukazały się poza tym listy K. Marksa do Sorgego, K. Spe- 
yera i F. Botte, które wydał Sorge, zaś Mehring ogłosił w 1907 r. listy 
Marksa do Weydemeyera i Clussa, jak też do Freiligratha. 


* 


Najważniejszym wydarzeniem z zakresu publikowania korespondencji 
Marksa było wydanie w 1913 r. przez Bernsteina i Bebla korespondencji 
między Marksem a Engelsem w czterech tomach. Wobec tego, że plan pol- 
skiego wydania dzieł Marksa i Engelsa przewiduje ich edycję, warto przy- 
pomnieć ich dzieje. Engels uczynił w testamencie spadkobiercami kore- 
spondencji między Marksem a nim Bebla i Bernsteina. Poza tym ustalił, 
że obaj mają sami zadecydować o odpowiedniej chwili ogłoszenia tej ko- 
respondencji. Ogłoszenie przez Kautsky'ego „Teorii wartości dodatkowej" 
spowodowało, że chcieli oni też zadokumentować swoją rolę i znaczenie 
wydaniem znajdujących się w ich dyspozycji rękopisów. Ambicje te miał 
w pierwszym rzędzie Bernstein, a nie Bebel, ciężko wówczas chory. Warto 
dodać, że Bernstein nie myślał ani o wydaniu znajdującej się w jego po- 
siadaniu „Ideologii niemieckiej”, ani o edycji „Dialektyki przyrody” En- 
gelsa, które uważał za przestarzałe, a chciał swoją pozycję wzmocnić 
publikacją samych listów. Wydawca Dietz przystąpił do ich druku po 
uzyskaniu (w lipcu 1910 r.) zgody jedynej jeszcze żyjącej córki Marksa, 
Laury Lafargue, z tym że wskazała ona na Franza Mehringa jako męża za- 
ufania, który miał wyrażać zgodę w jej imieniu na druk przygotowanych 
tekstów. 

Sam Mehring, jak też inni przywódcy partii socjaldemokratycznej do- 
magali się odłożenia wydania tej korespondencji do 1920 r., a nawet 
1930 r. Bernstein, który już przygotował stronę wydawniczą przeprowa- 
dzając korekty tych listów, a zwłaszcza Dietz, który już miał gotowy skład 
pierwszego tomu, nie chcieli się zgodzić na przesunięcie terminu wydania. 

O wydaniu zadecydował umierający Bebel, zawierzając całkowicie kon- 
troli politycznej Mehringa, który znów ze swej strony pozostawił Bernstei- 
"nowi wolną rękę w akcji „oczyszczania* całej korespondencji z ustępów 
„zbyt intymnych i kompromitujących innych'*. Obawiając się mimo to nie 
przewidzianych konsekwencji zadecydowano, że nakład ma wynieść kilka- 
set egzemplarzy dostępnych tylko dla subskrybentów; odmówiono nawet 
wydania egzemplarzy recenzyjnych. 

Atmosfera obawy przed szkodliwymi konsekwencjami wydania kore- 
spondencji Marksa i Engelsa spowodowała, że Bernstein przeprowadził 
tak daleko idącą jej cenzurę, żc — jak się później okazało — pozbawił ca- 
łość wydania wartości naukowej. 

Działalności cenzuralnej Bernsteina padło ofiarą około jednej piątej 
tekstu listów (około 20 arkuszy), a zmiany w tekście szły tak daleko, że 
później, gdy wydano ich całkowity tekst, stwierdzono, że skreślenia Bern— 
steina stanowiły swoistą rewizję, opuszczono, a nawet zmieniono opinie 
Marksa i Engelsa o ludziach i faktach. Niemniej jednak ukazanie się tej, 
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nawęt tak okrojonej korespondencji stanowiło wydarzenie w dziejach wy- 
dawnictw dzieł Marksa. 

''Drugim takim wydarzeniem, ale przysłoniętym wypadkami wojenny- 
mi, było opublikowanie przez D. Riazanowa w 1917 r., również u Dietza, 
dwóch tomów prac Marksa i Engelsa z okresu lat 1852—1856. Riazanow 
zamierzał wydać cztery tomy obejmujące wszystkie prace obu autorów 
z lat 1852—1862, co by stanowiło kontynuację mehringowskiego wydania, 
które doszło do 1852 r. Poszukiwania nieznanych prac obu autorów przy- 
niosły bogaty plon. Oba tomy obejmują w większości mało znane lub ni- 
gdzie nie opublikowane artykuły Marksa i Engelsa w ich oryginalnym 
brzmieniu, a gdy chodzi o te prace w języku angielskim — to podano je 
w tłumaczeniu na język niemiecki. Również i w tej edycji posłużono się 
metodą Mehringa klasyfikowania prac do publikacji według uznania wy- 
dawcy, co uzasadniano tym, że inne kryteria nie muszą być stosowane, 
gdyż nie jest to wydanie naukowe. 

„Zwycięstwo Rewolucji Październikowej spowodowało, że powstały wa- 
runki do prawidłowego wydania dzieł twórców naukowego socjalizmu. 
W 1922 r. powstaje powołany do życia przez Lenina Instytut Marksa- | 
Engelsa w Moskwie. Lenin już w roku 1921 (2.II) poleca gromadzenie | 
oryginałów czy fotokopii istniejących prac Marksa i Engelsa. Groma-' 
dzenie wydanych i nie wydanych prac Marksa i Engelsa staje się. 
pierwszym zadaniem nowego Instytutu, na który to cel dzięki trosce 
Lenina znajdują się potrzebne i obfite środki finansowe. Plan wydania 
prac Marksa zakreślił Riazanow w listopadzie 1923 r. w komunikacie na 
posiedzeniu Akademii Socjalistycznej. W celu zdobycia kopii zasadniczej 
masy rękopisów Marksa i Engelsa przeprowadza się rozmowy z kierow- 
nictwem Niemieckiej Partii Socjaldemokratycznej. W wyniku tych rozmów 
uzyskano zgodę na dokonanie fotokopii spuścizny Marksa i Engelsa znaj- 
dującej się w archiwum tej partii oraz u Bernsteina. Poza tym dokonano 
fotokopii rękopisów znajdujących się w British Museum, New York Public 
Library, Preussische Nationalbibliothek i innych. Od tego czasu dokonuje 
się systematycznie RDW rękopisów znajdujących się w posiadaniu osób 
prywatnych. 

Kierownictwo Instytutu Marksa-Engelsa w Moskwie uzyskuje po dłuż- 
szych pertraktacjach zgodę wszystkich uprawnionych czynników na wy- 
korzystanie znajdujących się w ich posiadaniu materiałów oraz rezygnację 
z ich ewentualnych praw wydawniczych, dzięki czemu można było przy- 
stąpić do naukowej edycji dzieł klasyków. Powołano we Frankfurcie nad 
Menem specjalny Instytut Wydawniczy, przeniesiony później do Berlina, 
który z polecenia Instytutu Marksa-Engelsa w Moskwie przystąpił do wy- 
dania całości dzieł obu klasyków zgodnie z wymaganiami, przedstawiony- 
mi w przedmowie pierwszego tomu tego wydania z roku 1927. Wydanie 
to pod nazwą „Marks-Engels Gesamtausgabe' (w skrócie MEGA) miało 
objąć 40 tomów uzupełnionych dwoma tomami skorowidzów. 


MEGA miało być wydaniem naukowym i przy tej okazji ustalono jego 
zasady. Wyglądają one mniej więcej w sposób następujący. Wydanie po- 
winno obejmować całą spuściznę Marksa i Engelsa w sposób jak najbar- 
dziej dokładny. Powinno ono zawierać nie tylko wszystkie ich prace, któ- 
re się ukazały drukiem, ale też wszelkie pozostawione w rękopisach utwo- 
ry, artykuły czy też fragmenty. Powinny być wydane w jak najszerszej 
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mierze prace przygotowawcze do ich dzieł, jak wyciągi, konspekty, brulio* 
ny, szkice, różne redakcje części i to wszystko w języku, w którym te 
teksty zostały przez nich pisane — będą to więc obok tekstów niemieckich 
także teksty angielskie, francuskie i rosyjskie (tym językiem posługiwał 
się Marks robiąc notatki z dzieł autorów rosyjskich). 

Prace przygotowawcze do tego czterdziestotomowego wydania, prowa- 
dzone w Moskwie, w zasadzie ukończono w 1930 r. Całą spuściznę literacką 
po Marksie i Engelsie odczytano i przepisano. To jedyne w swoim rodzaju 


przedsięwzięcie wydawnicze stanie się jedną z wielu ofiar hitleryzmu. 


Brunatne bandy niszczą wszelkie materiały i klisze z dotychczas wyda- 
nych tomów. Do 1933 r. ukazało się 6 tomów dzieł i 4 tomy koresponden- 
cji między Marksem a Engelsem. Skład siódmego tomu został uratowany 


1 dzięki temu mógł się ukazać w 1935 r. w Moskwie. 


Na szczęście nie przeszkodził hitleryzm w dalszym PESZAMIU się innego 
wydania dzieł Marksa i Engelsa. 

Celem udostępnienia dzieł Marksa i Engelsa 13 Zjazd WKP(b) w 1924 r. 
powziął uchwałę o wydaniu masowym ich dzieł w tłumaczeniu na język 
rosyjski. Była to bardzo szczęśliwa inicjatywa, gdyż wydanie to, nie obej- 
mując wszystkich ich dzieł, do czego też i nie pretendowało, stało się 


"wobec niemożności dalszego prowadzenia monumentalnego wydania 


MEGA jedyną w skali światowej publikacją obejmującą znaczną więk- 
szość dzieł Marksa i Engelsa. Wydanie to rozpoczęte w 1928 r. zostało za- 
kończone w 1948 r. na 29 tomie. Na nim głównie oparta jest edycja fran- 
cuska w tłumaczeniu J. Molitora, rozpoczęta w 1923 r. 

Obok tych dzieł w języku rosyjskim wydał Instytut w Moskwie w wer- 
sjach oryginalnych „Anti-Duhringa* i „Dialektykę przyrody' Engelsa 
w 1935 r., a w latach 1939 i 1941 prace przygotowawcze Karola Marksa do 


_„„Kapitału”, znane pod tytułem „Podstawy krytyki ekonomii politycznej — 
_1857—1858', Wydania te były wydarzeniami naukowymi o ogromnym zna- 
- czeniu. 


W czasie gdy prowadzono te prace edytorskie, nie przerwano w Instytu- 
cie Marksizmu-Leninizmu prac nad gromadzeniem i identyfikacją nie zna- 
nych prac Marksa i Engelsa. Przeprowadzono korektę odczytania ich ręko- 
pisów — wszystko to, by móc przystąpić do nowego wydania masowego 
dzieł. Drugie wydanie dzieł Marksa i Engelsa rozpoczęte w 1955 r. w Mo- 
skwie miało na celu usunięcie wszystkich zauważonych niedociągnięć 
pierwszego wydania oraz rozszerzenie go na cały szereg prac i artykułów, 
które zdołano w tym czasie zidentyfikować. Chodzi tu głównie o arty- 
kuły drukowane w ,„New York Daily Tribune". W ogóle istnieje plan dru- 
giego, obecnie ukazującego się wydania, szerszego niż pierwsze. Warto 
zaznaczyć, że do prac przy tym wydaniu włączył się wydatnie Instytut 
Marksizmu-Leninizmu przy KC SED w Berlinie. W Berlinie ukazuje się 
równolegle pierwsze zbiorowe wydanie niemieckie. 

| 


Polskie wydanie, z którego ukazały się do tej chwili 3 tomy, opiera 
się na tym drugim wydaniu i stanowi wydarzenie edytorskie. Jest to za- 
sługa wydawnictwa „Książki i Wiedzy*. Publikacja ta jest dowodem po- 
ważnego wysiłku ze strony tego wydawnictwa. 

Przede wszystkim dzięki uzyskaniu materiałów z IML w Moskwie, bądź 
niektórych z IML w Berlinie. można było przystąpić do tłumaczenia prae 


Marksa i Engelsa wprost z oryginału, to jest z tego języka, w którym one 
zóstały napisane. Jest to wielkie osiągnięcie nadające temu wydaniu 
szczególną wartość *). | 

Następną cechą polskiego wydania jest próba rozszerzenia przypisów na 
materiały interesujące czytelników polskich. Oczywiście, można by sobie 
życzyć, żeby tych przypisów było jeszcze więcej, co ułatwiłoby lepsze ro- 
zumienie tekstów Marksa i Engelsa przez jak najszersze kręgi czytelników, 
dla których wydanie jest przecież przeznaczone. 


Warto podkreślić atrakcyjną stronę graficzną naszego wydania. Este- 
tyczna oprawa płócienna tomów, ładny papier i — co warto szczególnie 
podkreślić — przepiękna czcionka cięta specjalnie dla tego wydania. Dzię- 
ki tej nowej czcionce, mimo że na poszczególnych stronach umieszczono 
dużo tekstu, jest on bardzo czytelny i nie męczący dla oka. 


Gdy chodzi o prace już poprzednio tłumaczone na język polski to — jak . 
to redakcja podkreśla — zostały one ponownie porównane z oryginałem 
i w miarę konieczności skorygowane. 


Obecne wydanie polskie jest godne świetnej tradycji polskich tłuma- 
czeń dzieł Marksa i Engelsa, które należą do najwcześniejszych w ogóle, 
a trwają od 1642 r., kicdy to E. Dembowski ogłosił w „Przeglądzie Nau-' 
kowym'* artykuł pt. „Odczyty berlińskie Schellinga, oparty na prący 
Engelsa „Schelling i objawienie'. Możemy się poszczycić stwierdzonym 
przez Marksa i Engelsa faktem, że pierwsze tłumaczenie ,„Manifestu ko- 
munistycznego* było tłumaczeniem polskim, które, niestety, jeszcze ciągle 
nie zostało odnalezione. Do chlubnych kart należy też wydanie „Rozwo- 
ju socjalizmu od utopii do nauki' Engelsa na rok przed wydaniem nie- 
mieckim. 

W okresie poprzedzającym wybuch I wojny światowej na język polski 
przełożone zostały fundamentalne prace twórców naukowego marksizmu. 
W 1884 r. ukazał się pierwszy polski przekład I tomu „„Kapitału'. „„Pocho- . 
dzenie rodziny, własności prywatnej i państwa' ukazało się w 1885 r., tj. 
w rok po wydaniu niemieckim. Grupa ,,Proletariatczyków' wydała w roku 
1900 „Ludwika Feuerbacha'. Ukazały się też takie prace, jak: „Nędza filo- 
zofii”, „Praca najemna i kapitał", „Walki klasowe we Francji", „Osiemną- 
sty Brumaire'a Ludwika Bonaparte", „Przyczynek do krytyki ekonomii po- 
litycznej". 

W okresie międzywojennym ukazały się w kraju: „Wojna domowa we 
Francji*, „Kwestia żydowska", listy Marksa do Kugelmanna wraz z „Kry» 
tyką programu gotajskiego", pierwsza część „Anty-Diihringa'. 

Po wojnie możemy się pochwalić licznym szeregiem wydań udossępnia- 
jących czytelnikowi polskiemu spuściznę naukową Marksa i Engelse, 
wśród których na plan pierwszy wysuwają się 3 tomy (i pierwsza część 
tomu czwartego) „„Kapitału", „Położenie klasy robotniczej w Anglii, 


*) Chciałbym jeszcze podkreślić szczęśliwy pomysł redakcji polskiego wydania, 
by powiększyć zawartość pierwszego tomu o „Rękopisy ekonomiczno-filozoficzne 
z 1844 r.' i o list Marksa do Feuerbacha z 11 sierpnia 1844, czego nie ma ani w wyda- 
niu IML, ani też w innych. Rękopisów tych bowiem obok krytyki filozofii prawa 
Hegla używają przeciwnicy marksizmu w obecnie toczącej się walce ideologicznej 
dla uzasadnienia najnowszej swej tezy, oświadczając, jakoby prawdziwym Marksem 
był młody Marks, a prawdziwy marksizm stanowią jego myśli z lat 1843 i 1844, 
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„Kwestia mieszkaniowa”, a z ostatnich wydań — dwutomowy zbiór 
pt. „Marks i Engels o Polsce". 


Dzięki obecnemu wydaniu czytelnik polski po raz pierwszy otrzymuje 
Dzieła Zebrane Karola Marksa i Fryderyka Engelsa. Jest to duże wyda- 
rzenie kulturalne i polityczne. Wydanie to — jak podkreśla się we wstępie 
od redakcji przekładu polskiego — „odegra niewątpliwie ogromną rolę 
w dalszym przyswajaniu przez polskiego czytelnika twórczych idei mar- 
ksizmu, w głębszym opanowaniu przez naukę polską metodologii marksi- 
stowskiej — niezawodnego narzędzia poznawania i przekształcania świata”, 


KAZIMIERZ ŚMIGANOWSKI 


Imperium kolonialne Salazara 
(Na marginesie walki wyzwoleńczej Angoli) 


Portugalia jest trzecim po Wielkiej Brytanii i Francji imperium kolo- 
nialnymi w świecie. Wydaje się wręcz dziwnym paradoksem politycznym, 
Że w dobie obecnej ten niewielki, słaby i zacofany kraj kontroluje rozleg- 
łe kolonie w Afryce i Azji, których terytorium jest przeszło 22-krotnie 
większe niż powierzchnia metropolii. (Obszar Portugalii wraz z Maderą 
i Azorami wynosi 92.260 km?, ludność — 9.032.600). 


Przez długie lata udawało się portugalskim kolonizatorom ukrywać 
przed światem faktyczny stan rzeczy w ich posiadłościach. Jednakże wiel- 
kie nasilenie walk narodowowyzwoleńczych w Afryce, a szczególnie spra- 
wa statku „„Santa Maria* i sukcesy odnoszone przez powstańców angol- 
skich w walce z wojskami kolonizatorów portugalskich — zburzyły mur 
ciszy otaczającej ludy uciskane przez faszystowski reżim Salazara. 


Portugalia, dzięki swemu korzystnemu położeniu geograficznemu na 
skraju południowozachodniej Europy i stosunkowo bardzo licznej flocie 
handlowej — była pierwszym w dziejach mocarstwem kolonialnym. 
Szczytowym punktem rozkwitu imperium kolonialnego Portugalii był 
wiek XVI. Wiele krajów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej przeżyło najaz- 
dy portugalskich konkwistadorów. Odkryli oni drogę wokół Afryki do 
Indii, podbili Cejlon, Molukki, Brazylię oraz duże obszary w Afryce. 
Okres rozkwitu Portugalii nie trwał jednak długo: feudalna Portugalia 
nie mogła wchłonąć tak ogromnego łupu. Imperium kolonialne zaczęło 
nawet w pewnym stopniu hamować jej rozwój: nikt nie chciał inwesto- 
wać pieniędzy w przemysł, ponieważ ekspedycja na Złote Wybrzeże da- 
wała znacznie większe zyski niż najlepiej choćby prowadzona manufak- 
tura. Zacofanie Portugalii odbiło się wkrótce na jej sytuacji: początkowo 
Hiszpania, a następnie Holandia i Anglia raz po raz odrywały w wojnach 
- Kolonialnych części włości portugalskich. W rezultacie na początku XIX 
wieku imperium portugalskie skurczyło się mniej więcej do obecnych 
Sranic. | | 

W skład imperium portugalskiego wchodzą dwa duże kraje afrykańskie: 
Angola (1.246.700 km?, 4,5 mln ludności) i Mozambik (771.000 km? — 
6.234.000 ludności); stosunkowo niewielkie terytorium Gwinei Portugal- 
skiej (36.500 km? — ludność 550 tys.), ciągnące się od wybrzeża Atlantyku 
w głąb kontynentu afrykańskiego; znajdujący się niedaleko od lądu archi- 
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pelag Zielonego Przylądka (3.281 km? — ludność 160 tys.); wyspy św. To- 
masza i Książęca (964 km? — ludność 65 tys.). 

W Azji Portugalia włada trzema terytoriami hinduskimi: Goa na wy- 
brzeżu malabarskim, Damao na północ od Bombaju w zatoce Kambaja 
oraz wyspą Diu u wybrzeży Guzarate. Łączna powierzchnia tzw. Indii 
portugalskich obejmuje obszar 4.200 km?, zamieszkałych przez około 650 
tys. ludności. We władaniu Portugalii znajduje się chińskie miasto i port 
Aomen (Makao). Do Portugalii należy również połowa wyspy Timor 
(18. A naga i 450.000 mieszkańców), położonej na północ od wybrzeży 
Austra 


E Tak więc pionierzy kolonializmu stali się niemal jego ostatnimi Mohi- 
anami. 


Ostatnie wydarzenia w Angoli i przybierająca na sile walka wyzwoleń- 
cza ludu angolskiego przykuwają dziś uwagę całego świata do tej naj- 
większej kolonii portugalskiej w Afryce. 


Zarys historyczny 


Za początek kolonizacji przez Portugalię ręjonu Afryki, obejmującego 
dzisiejszą Angolę (wraz z położoną na północy małą enklawą Cabindą) 
i oba Konga (b. belgijskie i b. francuskie), należy uważać rok 1482, kiedy 
to portugalski admirał Diego Cao poszukując najkrótszej drogi do Indii 
zawinął w rejon ujścia rzeki Kongo, którą nazwał Rio de Padro. Zastał 
tam potężne jak na owe czasy państwo, zamieszkałe od wielu stuleci przez 
szczepy Bantu. Jak świadczą o tym zachowane przedmioty kultury mate- 
rialnej, ludy te znajdowały się na wysokim stopniu rozwoju. Na czele tego 
państwa stał władca, zwany Mwani Kongo. W raporcie, jaki Diego Cao 
przedstawił królowi Portugalii, określił on te tereny Afryki jako krainę 
o nieprzebranych bogactwach. To zadecydowało o przybyciu w krótkim 
czasie do stolicy Konga przedstawicieli Portugalii, którzy w początkowym 
okresie prowadzili z tym państwem handel, a nawet nawiązali z nim 
stosunki dyplomatyczne. Już w 1490 r. do króla Mwani Kongo, sprawują- 
cego władzę nad państwem Bakongo, przybył poseł portugalski, Goncalo 
de Souze, wraz z misjonarzami. Mwani Kongo i ludność jego państwa 
szybko przyjęli chrzest. Pod opieką Portugalii na przełomie XV i XVI 
wieku powstało i okrzepło organizacyjnie państwo afrykańskie Bakongo. 
W 1534 r. stolicę państwa Bonza Kongo przemianowano na San Salvador. 


Egzystencja tego państwa nie była jednak trwała. Brak: było w nim 
spójni ekonomicznych, językowych i etnicznych. W drugiej połowie XVI 
wieku, w rezultacie wędrówek ludów w tej części Afryki, terytoria Ba- 
kongo zostały zaatakowane przez przybyłe ze wschodu plemiona Bangela. 
W rezultacie najazdu państwo chrześcijańskie rozpadło się. Portugalczycy 
zaś wycofali się na południe do Luandy. Od tego czasu Portugalia włada 
ziemiami Angoli aż do dnia dzisiejszego (z ośmioletnią przerwą 1640— 
1648, kiedy to porty Angoli opanowane zostały przez Holendrów). 

Główne zainteresowania średniowiecznej Portugalii w stosunku do An- 
goli dotyczyły możliwości prowadzenia na szeroką skalę handlu niewol- 
nikami. Polowania na niewolników w Angoli i wywożenie ich początko- 
wo do Portugalii, a potem do Brazylii stały się przysłowiowe. Do dziś 
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Angola zwana jest „czarną macierzą Brazylii". Założone przez Portugal-| 
czyków miasto Benguela było właśnie ośrodkiem, skąd odpływały na za» 
chód olbrzymie transporty niewolników. Zachowały się tam po dziś dzień 
specjalne magazyny i dzielnice, w których przechowywano niewolników 
do momentu wysyłki. Handel „żywym towarem" przysparzał olbrzymich 
zysków kupcom portugalskim, a Angola była najpoważniejszym rezer= 
wuarem niewolniczej siły roboczej. 

Pojawienie się w późniejszym okresie nowych mocarstw kolonialnych | 
i ścieranie się ich interesów doprowadziły do podziału Afryki i zmusiły: . 
m. in. Portugalię do ustalenia granie swych posiadłości w Angoli, w któ-. 
rych pozostaje ona do dnia dzisiejszego. | 

Duże zainteresowanie Angolą zarówno w dziedzinie gospodarczej, fak 
1 politycznej wykazała na przełomie XIX i XX w. burżuazja niemiecka, 
Niemcy dokonały w Angoli stosunkowo największych inwestycji i utrzy- 
mywały z nią ożywione kontakty handlowe. Plany Niemiec zmierzały 
wyraźnie do tego, aby w drodze polubownych umów z innymi mocarstwa- 
mi imperialistycznymi odebrać Angolę słabej Portugalii i przekształcić 
ją w sferę swych wpływów. 

Duże wpływy gospodarcze w Angoli miała także Wielka Brytania. Po- 
litycy brytyjscy uważali nawet za możliwe w końcu XIX w. „ofiarowanie 
kolonii portugalskich Niemcom, spodziewając się zaspokoić w ten sposób 
dążenie cesarskich Niemiec do ekspansji, do Lebensraumu', Do tego jednak 
nie doszło. Sprzeczności Wielkiej Brytanii i Niemiec w podstawowyca 
problemach ówczesnego świata przekreśliły te koncepcje. 

Po pierwszej wojnie światowej Portugalia jeszcze bardziej umocniła 
swoje rządy kolonialne w Angoli. W 1921 r. wydany został zakaz naucza- 
nia oraz prowadzenia działalności wydawniczej w językaca miejscowych, 
Ta przymusowa „portugalizacja* wpłynęła hamująco i wręcz uniemożli- 
wiła korzystanie ludności Angoli ze zdobyczy oświaty i kultury, 
Ucisk polityczny i niewola gospodarcza, polityka terroru i prześlado+ 
wań — wszystko to doprowadziło do zaburzeń wewnętrznych na tle eko- 
nomiczno-politycznym. 

W latach dwudziestych doszło z inicjatywy pracowników portowych 
Angoli do poważnych wystąpień antyimperialistycznych. Strajk objął nie- 
mal wszystkie porty i uzyskał poparcie szeregu plemion angolskich, 
W 1930 r. wybuchło powstanie, które ogarnęło miasta i prowincje. Pow- 
stanie krwawo zdławiły specjalne posiłki wojskowe przybyłe z Portugalii, 


Kolonialna polityka Portugalii 


Pod pretekstem „reedukacji ludności tubylczej przez pracę" Portugal- 
czycy zastąpili na początku XX wieku klasyczną formę niewolnictwa sy* 
stemem tzw. pracy przymusowej, którą w największym skrócie można by 
scharakteryzować następująco: 

Plantator czy przedsiębiorca składa u władz kolonialnych zapotrzebo+ 
wanie na odpowiednią liczbę ludzi do pracy. Robotników dostarcza mu 
„miejscowy urzędnik gminny (chefe de posto) lub odpowiedni urzędnik 
okręgowy, przeprowadzając w tym celu przy pomocy swego aparatu poli- 
cyjnego tzw. kontraktację, polegającą po prostu na zagarnięciu odpowied- 


niej liczby ludzi we wsiach i przekazaniu ich plantatorowi. Za każdego 
robotnika dostarczonego plantatorowi chefe de posto pobiera opłatę 
(czytaj: łapówkę), której wysokość zależna jest od tego, w jakim stopniu 
„dostawca siły roboczej jest skorumpowany. 

Niezależnie od tego władze kolonialne zatrudniają corocznie przeciętnie 
około 700 tys. ludzi przy budowie dróg, przy czym wynagrodzenie za tę 
pracę jest tak śmiesznie niskie, że nie wystarcza na zaspokojenie nawet 
prymitywnych potrzeb robotnika-tubylca. Pracodawca zobowiązany jest 
zapewnić dostarczonym mu w wyniku „kontraktacji* ludziom jakieś wy- 
żywienie oraz coś w rodzaju dachu nad głową. O opiece lekarskiej nie ma 
mowy, gdyż kolonizatorom bardziej opłaca się „zamówić' nowego robot- 
nika niż wyleczyć chorego. Wyznaczeni przez urzędników portugalskich 
do pracy Angolczycy praktycznie mają do wyboru albo „zakontraktowanie 
się' na 2 lata, albo ucieczkę do dżungli w kierunku posiadłości kolonial- 
nych brytyjskich, lub ucieczkę na inne sąsiednie tereny (np. Kongo). 
Oficjalne statystyki potwierdzają, że śmiertelność wśród tych robotników 
waha się w granicach 30—40%,. 

Podstawą gospodarki jest rolnictwo. Sposób uprawy roli jest bardzo 
prymitywny, do powszechnie zaś stosowanych narzędzi pracy należy mo- 
tyka. Gospodarka rolna i tryb życia w wioskach nie odbiegły zbyt daleko 
od form ustroju rodowego. Ziemie uprawiane w tych warunkach przez 
ludność miejscową dają bardzo niskie plony. Główną masę produkcji rol- 
niczej przeznaczonej na eksport dostarcza wielka własność ziemska, na- 
leżąca do obcokrajowców, zazwyczaj kapitalistycznych monopoli. Euro- 
pejczycy przybywający do Angoli łatwo mogą otrzymać koncesje na ziemie 
uprawne. Przez politykę koncesji rolnych rząd Salazara pragnie rozwiązać 
sprawę przeludnionych wsi portugalskich. „Zbędna** w metropolii ludność 
zasilała szeregi osadników portugalskich i miała służyć reżimowi salaza- 
rowskiemu do umocnienia panowania kolonialnego. Imigracja ta oraz po- 
wstanie wielkokapitalistycznych kompanii rolnych przyczyniły się do wy- 
gnania wielu plemion miejscowych z uprawianych przez nie ziem w głąb 
kraju. Koncesjonariusze europejscy uprawiają 1.400 tys. ha ziemi, Afry- 
kanie zaś, których jest 40 razy więcej — tylko 1.800 tys. ha. Każdy krajo- 
wiec, posiadający kawałek gruntu, musi wytworzyć rocznie pewną, 
ustaloną ilość produktów rolnych. Jeżeli nie wywiąże się z tego obowiąz= 
ku, musi zapłacić 243 escudos grzywny lub zostaje uwięziony. W więzie- 
niu przebywa on dopóty, dopóki nie znajdzie się pracodawca, który go 
najmie do pracy, albo też sam nie znajdzie sobie zajęcia. 

W miastach Afrykanin nie może się pokazać na ulicy po zmierzchu bez 
książki zatrudnienia. Musi ona być codziennie podpisywana przez praco- 
dawcę. Kto zostaje przyłapany bez należycie wypełnionej książki zatrud- 
nienia, w najkrótszym trybie wtrącany jest do więzienia, a potem skiero- 
wany do budowy dróg na 6 miesięcy. 

* 

Do najważniejszych kultur rolnych Angoli należą: kawa, bawełna, sizal, 
trzcina cukrowa. Z innych płodów rolnych produkuje się również proso, 
kukurydzę, maniok, banany i kauczuk. 

Angola posiada liczne bogactwa mineralne, jak: diamenty, rudy miedzi 
i manganu, sól, asfalt, nikiel, siarka, węgiel brunatny itp. W wydobyciu 
diamentów Angola zajmuje czwarte miejsce w świecie z roczną produkcją 
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1.016 tys. karatów (1959 r.). Eksploatacja minerałów spoczywa w rękach 
zagranicznych monopoli kapitalistycznych: „Compania de Diamantes de 
Angola* („Dizamang”), „Diamond Corporation of London' oraz grupy 5 ban- 
ków portugalskich. 

Ponadto szczególne znaczenie posiadają nowo odkryte w Angoli złoża 
ropy naftowej. Eksploatacją tych złóż zajinuje się firma belgijska ,„Petro- 
fina". Wydobywane surowce eksportuje się do Europy, gdzie przetwarza 
je przemysł portugalski, brytyjski, belgijski, zachodnioniemiecki i inne. 

Przemysł przetwórczy w Angoli jest niezwykle słaby. Istnieje jedynie 
przemysł konserwowy (rybny), cukrowniczy, browarniczy, tytoniowy 
oraz skórzany. 

Rozwój wyłącznie przemysłu wydobywczego na terenie Angoli jest re- 

zultatem polityki kolonialnej, prowadzonej przez monopole imperialisty- 
czne. W rzeczywistości bowiem Angola ma wszystkie dane po temu, aby 
rozbudować własną bazę przemysłową. Dogodna baza hydroelektryczna, 
bogate surowce — to warunki, które w perspektywie mogłyby uczynić 
z Angoli jeden z rozwiniętych gospodarczo krajów Afryki. 
' Należy podkreślić, że zyski z zainwestowanych w Angoli kapitałów są 
olbrzymie, koszty zaś eksploatacji bogactw bardzo niskie. Według danych 
„Journal de Comercio* z 11 lipca 1957 r. zysk przedsiębiorstwa „Compania, 
de Diamantes de Angola* za okres 1946—1956 wzrósł dwa i pół razy.; 
Przewyższył on 4,8- krotnie fundusz płac oraz koszty utrzymania 20.200 
robotników tego towarzystwa. Największy udział w eksploatacji bogactw 
tego kraju mają: Poriugalia, Wielka Brytania i Stany Zjednoczone. Ele- 
meniem sprzyjającym tej eksploatacji, obok już wymienionych, jest sto- 
sunkowo, jak na warunki kolonialne, rozwinięta sieć połączeń komunika- 
cyjnych, lądowych i wodnych, ułatwiających penetrację i eksploatację 
gospodarczą Angoli przez kapitał obcy. Angola posiada 3 linie kolejowe, 
które zaczynają się w 3 głównych portach i zapewniają eksport bawełny 
oraz przewóz nad Atlantyk rudy miedzi. 

W gospodarce Angoli o charakterze jednostronnym, wygodnym dla 
metropolii, znaczną rolę odgrywa handel zagraniczny. Dlatego też wszel- 
kie wahania koniunktury na rynku światowym natychmiast odbijają się 
na gospodarce kraju. 

" W związku ze spadkiem na rynku światowym cen głównych artykułów 
eksportu Angoli, przede wszystkim kawy, a również w wyniku wzrostu 
wartości importu bilans handlu zagranicznego tego kraju wykazuje już 
czwarty rok z rzędu deficyt. Wzrost deficytu bilansu handlu zagraniczne- 
go wywołał niepokój w Portugalii i wzmógł jej kontrolę nad tym handlem. 


System polityczny i społeczny 


Po II wojnie światowej i powstaniu ONZ Portugalczycy, chcąc uniknąć 
składania sprawozdań ze swej działalności w koloniach, zmienili w 1951 r. 
brzmienie odpowiednich artykułów konstytucji, przez co dotychczasowe 
kolonie uznane zostały za integralną część Portugalii i otrzymały nazwę 
prowincji zamorskich. Te administracyjno-polityczne przedsięwzięcia nie 
zmieniły w niczym sytuacji w koloniach portugalskich. 

Poziom życia w portugalskich koloniach afrykańskich jest niższy niż na 
jakimkolwiek innym terytorium zależnym. Najdobitniej świadczy o tym 
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treść raportu Henrique Galvao, opublikowanego w londyńskiej gazecie 
„Observer* z 29 stycznia 1961 r. Jak wiadomo, raport ten sporządzony 
został przez H. Galvao w 1947 r., kiedy jako deputowany do Zgromadze- 
nia Narodowego Portugalii skierowany został do kolonii portugalskich: 
Angoli, Mozambiku i Gwinei Portugalskiej w celu zbadania aziaialności 
władz kolonialnych. Jednakże raport nie ujrzał wówczas światła dzienne- 
go, gdyż Galvao został aresztowany i skazany na 3 lata, a następnie na 16 
lat więzienia, z którego udało mu się zbiec w styczniu 1959 r. 


Analizując przyczyny zmniejszania się ludności w koloniach, Galvao 
stwierdza, że ludność Angoli, Mozambiku i Gwinei Portugalskiej jest 
fizycznie zdegenerowana wskutek niedożywienia oraz dlatego, że rozwi- 
nięci i silni mężczyźni emigrują lub są sprzedawani do Unii Południowo- 
Afrykańskiej, Federacji Rodezji i Niasy. Według obliczeń autora raportu 
w wyniku emigracji w ubiegłych 10 latach kolonie te straciły łącznie 
milion rdzennych mieszkańców. Niezależnie od emigracji kolonie portu= 
galskie ponoszą poważne „,straty demograficzne" wskutek dużej śmiertel- 
ności wśród rdzennej ludności. Przyczyną takiego stanu rzeczy jest — jak 
podaje raport — brak pomocy lekarskiej, niedożywienie, ciężkie warunki 
pracy i życia. „Właściciel niewolników — stwierdzał raport Galvao — był 
co najmniej zainteresowany w tym, aby utrzymać swego Murzyna przy 
zdrowiu i przy siłach. Dziś tubylcy się nie kupuje na własność, a dzierża- 
wi... może on być w każdej chwili zastąpiony przez innych'. Galvao 
opisuje również haniebny system „przymusowej pracy', od której, jak 
stwierdza, „zwolnieni są jedynie umarli". 


Władze salazarowskie cynicznie utrzymują, że w ich „prowincjach za- 
morskich" nie ma dyskryminacji rasowej. Na dowód przytaczają okolicz= 
ność, że według statutu prowincji z 1955 r. każdy ich mieszkaniec może 
stać się pełnoprawnym obywatelem Portugalii, jeżeli będzie znał język 
portugalski, będzie chrześcijaninem, posiadać będzie odpowiedni majątek 
i przyjmie zwyczaje oraz obyczaje Portugalczyka. Przy zastosowaniu ta- 
kich warunków w roku 1957 na ogólną liczbę około 4,5 mln mieszkańców 
tylko 135 tys. posiadało status tzw. assimilado (lub civilizado), zrównujący 
ich w prawach (m. in. w prawach wyborczych) z białymi Portugalczykami 
lub osobami pochodzącymi z mieszanych małżeństw portugalsko-murzyń- 
skich. 


Zacofanie gospodarcze i kulturalne Portugalii uwielokrotnia się w jej 
koloniach. Nawet wśród samych kolonizatorów w Angoli 230/, to analfa- 
be i. Spośród rzeszy ludności murzyńskiej liczącej ponad 4,3 mln (około 
200 tys. stanowią Europejczycy) tylko 0,36'0, tj. nieco ponad 15 tys., umie 
czytać i pisać, a jedynie 0,280/, ukończyło szkołę średnią. 


W 1957 r. w Angoli było tylko 203 lekarzy i 436 pielęgniarek, czyli teo- 
retycznie jeden lekarz przypadał na około 23 tys. ludzi. Jeśli jednak 
uwzględnić, że większość tych lekarzy przebywa w skupiskach miejskich 
ludności białej, staje się rzeczą jasną, że ludność murzyńska pozbawioną 
jest zupełnie opieki lekarskiej. Śmiertelność w Angoli jest bardzo wysoka 
nawet w porównaniu z innymi afrykańskimi terenami zależnymi i wy- 
nosi około 60% wśród dzieci i około 40%9 wśród robotników. 
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PCC 


' Rdzenna ludność kolonii portugalskich pozbawiona Jest wszelkich praw! 
politycznych. Nie posiada ona własnych organów ustawodawczych, wyko- 
nawczych ani sądowych oraz żadnego własnego organu samorządu lokal- 
nego. 


Ruch oporu 


Polityka, utrzymywania kolonii w niebywałym zacofaniu, niski standard 
życiowy, bestialskie metody policyjnego terroru oraz rozsiane liczne gar= 
nizony wojskowe, wspomagane przez policję polityczną PIDE — oto me= 
tody, jakimi kolonialiści portugalscy chcą jak najdłużej utrzymać te tery= 
toria w swej zależności. Mimo to jednak niepowstrzymany proces 
wyzwalania się narodów Afryki z niewoli kolonialnej ogarnął również 
kolonie portugalskie. Od wielu lat wybuchają w Angoli mniejsze i więk= 
sze bunty, zawsze dotychczas krwawo tłumione przez władze kolonialne.: 
Nowym jednak 1 niezmiernie ważnym elementem walki ludu Angolt' 
w ostatnim okresie jest fakt, iż na równi z rdzenną ludnością afrykańską 
biorą w niej udział Biali — spośród biedoty portugalskiej. | 


Po raz pierwszy chyba w dziejach walki narodowowyzwoleńczej naro- 
dów afrykańskich w walce przeciwko jarzmu brutalnego reżimu kolonial- 
nego u boku czarnej ludności wystąpili liczni przedstawiciele RAE 
osadników. 


W październiku 1955 r. powstała Komunistyczna Partia Angoli. W tym 
czasie założona została również w warunkach nielegalności Unia Ludności 
Angoli (Unito des Populacao de Angola — UPA) i kilka innych organizacji 
patriotycznych. W 1956 r. utworzony został Ludowy Ruch Wyzwolenia 
£ngoli (Movumento Popular de Libertacao de Angola — MPLA), jed- 
noczący zarówno Czarnych, jak i Białych. Zarówno Ludowy Ruch Wy- 
zwolenia Angoli, jak i Unia Ludności Angoli głoszą hasła walki zbrojnej 
przeciwko portugalskiemu kolonializmowi. Mimo niesłychanie trudnych 
warunków, związanych z działalnością podziemną, partie te potrafiły 
zapewnić sobie wpływy na terenie prawie całej kolonii i uzyskać popar= 
cie dla swojego programu. Duże znaczenie miała dla ruchu narodowowy* 
zwoleńczego Angoli walka z kolonizatorami w sąsiednim Kongo (b. belsij- 
skim) o uzyskanie niepodległości. W 1959 r., po zajściach w Kongo, Portu= 
galczycy obawiając się o swe interesy i chcąc zastraszyć ludność Angoli 
wzmogli terror i rozpoczęli masowe aresztowania działaczy i sympatyków 
ruchu antykolonialnego. Ruch ten jednak, choć krwawo tłumiony, przy= 
bierał ciągle na sile. Faszystowskie rządy premiera Salazara i terror 
stosowany zarówno w „prowincjach zamorskich', jak i w samej metropolii 
stały się pośrednią przyczyną konsolidowania się opozycji. Rachuby Sala- 
zara na stworzenie mocniejszego oparcia reżimu kolonialnego poprzez 
masowe osiedlanie emigrantów portugalskich w Angoli spaliły na panew= 
ce i odwróciły się przeciwko niemu. | 


-. Opanowanie w dniu 21 stycznia 1961 r. przez grupę opozycjonistów pod 
dowództwem kpt. Galvao statku „Santa Maria', a następnie pogłoski 
o skierowaniu go ku wybrzeżom Angoli i wreszcie wylądowanie w Bra- 
zylii, pobudziło również antyfaszystowskie ł antykolonialne siły w Angoli. 
W dniach 5 i 6 lutego br. w stolicy Angoli wybuchło powstanie. Obiektem 
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ataku powstańców były przede wszystkim więzienia (wojskowe i cywil- 
ne), gdzie przebywają więźniowe polityczni. .-W informacjach prasowych, 
bardzo zresztą skąpych po wprowadzeniu ścisłej cenzury w Angoli, 
znajdowały się wzmianki, iż w grupie, która zaatakowała więzienia i sie- 
dzibę policji, znajdowali się również Portugalczycy, którzy symbolicznie 
zaczernili sobie twarze. Wiadomości te potwierdził znany z licznych pro-= 
cesów politycznych w 1959 i 1960 r. fakt przyłączania się białych osadni- 
ków, zwłaszcza robotników, inteligencji i przesiedleńców, do ruchu na 
rzecz niepodległości Angoli. W następnych dniach przez całe terytorium 
Angoli przeszła fala demonstracji i zbrojnych starć z policją i wojskiem. 
Przy pomocy pośpiesznie utworzonego mostu powietrznego i nadsyłanych 
z Portugalii posiłków wojskowych władze kolonialne przeprowadzają pa- 
cyfikacje, rewizje, egzekucje i masowe aresztowania, chcąc utopić we krwi 
ruch narodowowyzwoleńczy Angoli. 

Wypadki lutowe poruszyły światową opinię publiczną, a szczególnie 
mocnym echem odbiły się w państwach afrykańskich. Narody afrykańskie 
gorąco manifestowały swe poparcie dla walki wyzwoleńczej ludu Angoli, 

a rządy szeregu państw wydały  oświadczenia' potępiające kolonializm 
portugalski. 

Również z inicjatywy jednego z państw Afryki — Liberii sprawę zajść 
w Angoli wniesiono na porządek dzienny obrad Rady Bezpieczeństwa. 
Mimo wspólnego frontu ZSRR i krajów afro-azjatyckich, reprezentowa- 
nych w Radzie Bezpieczeństwa, zgłoszona pizez Liberię, Cejlon i ZRA 
rezolucja, zalecająca Portugalii, zgodnie z postanowieniami AV sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego NZ z 14 grudnia 1960 r., przyznanie niepodległości jej 
koloniom, a także przewidująca utworzenie podkomisji do zbadania sytua- 
cji w Angoli, nie uzyskała w głosowaniu potrzebnej większości, gdyż 
Wielka Brytania, Francja, Chile i Turcja wstrzymały się od głosu. Jest 
rzeczą znamienną, że Stany Zjednoczone głosowały za przyjęciem powyż- 
szej rezolucji i po raz pierwszy przeciwko swemu sojusznikowi z paktu 
atlantyckiego — Portugalii. Prasa amerykańska, komentując stanowisko 
zajęte przez USA w głosowaniu w Radzie Bezpieczeństwa nad sprawą 
Angoli, usiłowała przedstawić to jako wyraz poważnej zmiany polityki 
obecnego rządu w stosunku do nowych państw Afryki oraz do potęg ko- 
lonialnych. Gazeta „New York Times' z 18 marca br. pisała m. in.: „Po 
raz pierwszy Stany Zjednoczone zdecydowanie wypowiedziały się *anty- 
kolonialnie*, co można jedynie zrozumieć jako bezpośrednią krytykę afry= 
kańskiej polityki jednego z naszych sojuszników i chęć poparcia sprawy 
Afrykanów, znajdujących się pod w.adzą tego sojusznika. Oznacza to, że 
USA będą wreszcie kształtowały swoje stanowisko w stosunku do teryto- 
riów kolonialnych lub pokolonialnych samodzielnie, nie czując się zwią- 
zane linią polityki prowadzonej przez inne państwa, nawet przez naszych 
najbliższych przyjaciół, jeśli uznamy, że podstawowe zasady tej polityki 
są złe”. 

Takie stanowisko USA, które byłoby nie do pomyślenia w innym ukła- 
dzie sił światowych, stanowi oczywiście manewr podyktowany chęcią unik= 
nięcia dalszego poglębiania się izolacji Stanów Zjednoczonych od krajów 
afroazjatyckich. Posunięcie to wywołało jednak protesty salazarowskiej 
Portugalii, a nawet grożby wystąpienia z NATO i likwidacji baz amery- 
kańskich na Azorach. 


68 


W samej Angoli, mimo licznych represji i barbarzyńskich pacyfikacji, 
"rozpoczęta wypadkami lutowymi walka przybiera coraz bardziej na sile. 
Doniesienia prasy zachodniej wskazują, że portugalskim kolonizatorom 
w Angoli stawiły czoło dobrze zorganizowane i uzbrojone oddziały 
powstańcze. Głównym terenem działań wojennych powstańców jest pół- 
noc kraju, najważniejszy pod względem gospodarczym okręg kolonii, 
w którym znajdują się największe plantacje upraw eksportowych i w któ- 
rych wydobywa się najważniejsze kopaliny. Walki toczą się również w in-- 
nych częściach Angoli. Luanda znajduje się faktycznie w stanie oblężenia. 
Władze kolonialne nie cofają się przed żadnym okrucieństwem, szeroko 
stosują taktykę „wypalonej ziemi”, niszcząc przy pomocy bomb napalmo- 
wych całe wsie. Do walki z licznie rozsianymi po całym kraju, choć słabo 
uzbrojonymi grupami powstańców Portugalczycy używają nawet samo" 
lotów wojskowych i samochodów pancernych. 


Jednakże wszystkie te środki okazują się bezskuteczne. Rozległe tereny 
w północnej Angoli znalazły się prawie całkowicie w rękach powstańców. 
Sukcesy odnoszone przez Angolczyków zaktywizowały walkę antykolo- 
nialną w innych posiadłościach portugalskich w Afryce, w Mozambiku 
i Gwinei Portugalskiej. 


Zdając sobie sprawę, że wspólnym wysiłkiem łatwiej jest obalić reżim 
kolonialny, przywódcy ruchów narodowowyzwoleńczych z 6 terytoriów 
portugalskich koordynują swe działania. Taki cel przyświecał konferencji, 
która odbyła się 18—20 kwietnia w Casablance. Najważniejszym osiągnię- 
ciem konferencji było utworzenie wspólnego ośrodka koordynującego 
kwi o niepodległość, prowadzoną we wszystkich koloniach portugal- 
skich. 

Poczynania Portugalczyków w Angoli i rozwój wydarzeń w tym kraju 
znalazły reperkusje również podczas II części XV sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ. W uchwalonej 21. kwietnia br. rezolucji Zgromadzenie 
Ogólne zaleciło Portugalii przeprowadzenie odpowiednich reform w An- 
goli i powołało 5-osobową komisję, której zadaniem będzie zaznajomienie 
się z położeniem w Angoli i złożenie raportu na najbliższej sesji ONZ. 


Kryzys reżimu Salazara 


„Santa Maria'* była pierwszym, dobitnym przejawem kryzysu dyktator: 
skich rządów dra Antonio de Oliveira Salazara, sprawującego nieprzer- 
wanie władzę od 1926 r. Powstanie w Angoli i narastający ruch oporu 
w innych koloniach portugalskich kryzys ten pogłębił. Zewnętrznym prze- 
jawem tego były dwukrotne w ciągu jednego miesiąca zmiany w rządzie, 
który do niedawna jeszcze na Zachodzie uważany był za symbol stabili- 
zacji politycznej Portugalii. W kwietniu br. 72-letni Salazar przejął funk- 
cję ministra obrony. Przyczyną usunięcia z tego stanowiska gen. Botelha 
Moniza była — jak podaje „Sunday Times'— jego działalność konspiracyjna 
przeciwko Salazarowi. Jednocześnie zdymisjonował on dwóch gubernato- 
rów, m. in. gubernatora okręgu stołecznego, a następnie usunął również 
ministra terytoriów zamorskich. Salazar wyjaśnił, że jego posunięcie po- 
dyktowane zostało jedynie koniecznością prowadzenia polityki twardej 
ręki w dławieniu rozruchów w Angoli. sy 5 


Z początkiem maja nastąpiły dalsze poważne zmiany w rządzie na 
stanowisku ministrów spraw wewnętrznych, spraw zagranicznych i kor- 
poracji. Najistotniejszą niewątpliwie jest zmiana ministra spraw wewnę- 
trznych, płk. Arnaldo Schulza, podejrzanego podobnie, jak gen. Moniz, 
o sympatie proamcerykańskie. Nowym ministrem został dr Alfredo Rodri- 
gues Dos Santos, który kontroluje równocześnie gwardię republikańską, 
policję cywilną, wojskową i tajną. | 

Przeprowadzone przez Salazara „czystki* w rządzie są faktycznie, jak 
podkreśla prasa francuska, odpowiedzią na żądania usuniętych członków 
gabinetu i niektórych wyższych oficerów, aby dokonano „zasadniczych 
zmian w wewnętrznej i zagranicznej polityce Portugalii". 

W istniejącym obecnie ustroju Salazar sprawuje władzę przy pomocy 
jedynej, legalnej partii politycznej „Unii Narodowej*, założonej w 1930 r. 
Program polityczny Unii Narodowej — partii związanej bardzo silnie 
z Watykanem i hiszpańską Falangą — opiera się na doktrynie korporacjo- 
nizmu, w myśl której „jednostka liczy się tylko w sensie społecznym, 
jako członek grup naturalnych (rodziny), zawodowych (syndykatów i kor- 
poracji), terytorialnych (gminy) i tylko w tym aspekcie przyznawane jej 
są wszystkie prawa społeczne”. 

Unia Narodowa, oprócz własnej faszystowskiej organizacji partyjnej, 
posiada działające w jej ramach ugrupowania specjalne, jak Legion Portu- 
galski (tzw. „zielone koszule”) i obowiązkową organizację młodzieżową 
zwańą „„Mocidade* i obsadza w zasadzie wszystkie stanowiska w portugal- 
skiej policji politycznej (PIDE). W wyniku trwającej przeszło 30:lat dykta- 
tury wszelkie organizacje opozycyjne zostały poważnie osłabione, a ich 
większość działa w warunkach nielegalnych (m. in. KP Portugalii, Partia 
Republikańska, Partia Socjalistyczna, Portugalski Związek Socjalistyczny). 
Utworzony w 1949 r. Ruch Narodowo-Demokratyczny jest w zasadzie 
jedyną organizacją opozycyjną, działającą formalnie w warunkach legal- 
ńości. Praktycznie — stosownie do konstytucji portugalskiej — działalność 
legalna Związku ogranicza się do okresu 40 dni przed wyborami (prezy- 
denckimi co 7 i parlamentarnymi co 4 lata), gdy opozycja może wysta« 
wić swych kandydatów i prowadzić propagandę wyborczą. 


Reżim Salazara opiera się na dwóch tysiącach wielkich posiadaczy ziem- 
skich, którym pozwolono przywrócić do życia wiele starych feudalnych 
zwyczajów, zniesionych w 1910 r., gdy powstała Republika. Popierają go 
właściciele firm kolonialnych, którzy skupiają w swych rękach monopol 
wa import, eksport, kopalnictwo i otrzymują swoją część z różnego rodzaju 
konfiskat. Poważnym oparciem dyktatury jest również kościół, obecnie 
największy udziałowiec przedsiębiorstw państwowych. Jezuici kontrolują 
prawie niepodzielnie przemysł hydroelektryczny. 


Portugalia należy do najbardziej zacofanych krajów Europy. Ponad 
400% ludności — to analfabeci. Polityka deflacji, prowadzona przez Sala- 
zara, doprowadziła wprawdzie do umocnienia escudo, działała jednak 
hamująco na rozwój gospodarczy i obniżyła stopę życiową w ciągu ostat- 
nich 20 lat. Z danych zamieszczonych w Anuario Estatistico, wydawanym 
przez Lizboński Instytut Statystyki, wynika, że realne płace w Portugalii 
spadły o 1/3 w ciągu lat 1939—1958. Raport Międzynarodowej Organizacji 
Rolnictwa i Żywienia FAO podaje, że przeciętna ilość kalorii spożywanych 
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w latach 195419553 w Portugalii była najniższą w Europie I można ją po» | 
równać z Tunisem i Kongo („New Ścientist' z 21 lipca 1960 r.). | 


Że sprawozdania Portugalskiego Towarzystwa Medycznego (Boletim da 
Ordem dos Medicos z marca 1560 r.) wynika, że w Portugalii jest haj-=- 
większa w Europie śmieriolność z powodu gruźlicy. To samo żródło poda=+* 
je, że śmiertelność wśród hiemowląt w pierwszym roku życia osląga 
w Portugalii 88 na 1000, gdy w innych krajach wynosi 50 na 1000. W ro= 
Ku 1925, na rok brzed zamachem stanu, który doprowadził Salazara do' 
władzy, śmiertelność wśród niemowląt w Portugalii była niższa niż w Cze= 
chosłowacji, Japonii i Singapurze. W 1960 r. — według danych Między 
harodowej Organizacji Zdrowia WHO — była ona dwukrotnie większa niż 
we wszystkich tych trzech krajach. | | 


Wiekowe powiązania gospodarcze Portugalii z Wielką Brytanią użależe | 
niły w dużym stopniu gospodarkę tego kraju od gospodarki brytyjskiej. 
W ostatnim okresie notuje się poważny wzrost wpływów NRF i USA. Na 
ekońnomice Portugalii ciążą w dużym stopniu wydatki związane ze zbroje 
niami w ramach NATO. Wzrosły one z 1.419 mln escudos w 1948 r. do. 
2.389 mln w 1957 r. Wydatki na cele wojskowe stanowią 32'/ę budżetu 
państwa. 

Chroniczny i stale pogłębiający się deficyt handlu zagranicznego wy» 
równuje Portugalia handlem z koloniami i ich eksploatacją. Gdy w 1838 r. | 
deficyt ten zamknął się sumą 51 mln dolarów, to w 1956 r. wzrósł on do. 
143 mln dolarów. 


W całym kraju wzrasta niezadowolenie z istniejącego stanu rzeczy. 
Znalazło óńo m. in. wyraz podczas ostatnich wyborów prezydenckich. 
Mimo terroru władz, represji i sfałszowania wyników wyborczych kandy- 
dat opozycji, gen. Umberto Delgado, otrzymał 23,5%, głosów. Wkrótce jed- 
nak musiał on wyjechać z kraju w obawie przed prześladowaniami i prze- 
bywa na emigracji politycznej w Brazylii. W demonstracjach antysalaza- 
rowskich wzięło wówczas udział około 60 tys. robotników, którzy prote- 
stowali przeciwko fałszowaniu wyborów. 


W ostatnim czasie doniesienia prasowe informowały o zbuntowaniu się 
2 batalionów w mieście Porto, strajku górników, o niepokojach wśród 
rybaków i robotników rolnych w różnych częściach kraju. W górach Por- 
tugalii pojawiły się pierwsze oddziały partyzanckie, które zaczęły akcję 
przeciwko dyktatorskiemu reżimowi. Przedstawiciele opozycji, zachęceni 
wyczynem kpt. Galvao, wystąpili otwarcie do prezydenta Americo To- 
maza z żądaniem przywrócenia narodowi portugalskiemu podstawowych 
wolności, amnestii dla więźniów politycznych i utworzenia rządu, który 
by cieszył się zaufaniem narodu. 

Pod wpływem wydarzeń w samej metropolii i koloniach, a zwłaszcza 
w Angoli, pozycja Salazara zachwiała się. Wzrosła również pod wpływem 
tych wydarzeń aktywność opozycji w Portugalii. 

W dniu 11 maja br. ogłoszony został na specjalnie w tym celu zwołanej 
konferencji prasowej program „demokratyzacji republiki", opracowany 
przez Portugalski Ruch Demokratycznej Opozycji. Autorami platformy 
opozycyjnej są: Mario Azavedo Gomes, b. minister rolnictwa, profesor 
uniwersytetu, oraz dwaj prawnicy: Acacio Gouveia i Eduardo Figueirado. 
Program przewiduje zniesienie cenzury, przywrócenie wolności robotni- 
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czych i swobód demokratycznych, zwolnienie wszystkich więźniów poli- 
tycznych, zmianę ordynacji wyborczej, zniesienie systemu korporacyjnego 
w związkach zawodowych itp. Program postuluje decentralizację władzy 
w odniesieniu do „terytoriów zamorskich' oraz zerwanie z wszelkimi for- 
mami kolonialnego imperializmu, likwidację dyskryminacji rasowej, pod- 
niesienie stopy życiowej Afrykanów i zapewnienie im nauki, jak również 
otwarcie dla nich drogi do wszystkich stanowisk. 

Opozycja zaleca normalizację stosunków dyplomatycznych z nowo pow- 
stałymi niepodległymi państwami Afryki i Azji oraz negocjacje z Indiami 
w sprawie rozwiązania problemu enklawy portugalskiej — Goa.' 

Rząd salazarowski na żądania te odpowiedział represjami i aresztami 
wśród autorów memorandum podkreślając, że opublikowany został w cza- 
sag | gdy „cały naród zaangażowany jest w przywracaniu porządku w An- 
goli". 

Doniosłym wydarzeniem jest również utworzenie junty wyzwolenia 
narodowego Portugalii, jednoczącej przedstawicieli wszystkich antysalaza- 
rowskich ugrupowań kraju. Junta wydała odezwę do narodu, wzywającą 
do zjednoczenia sił dla obalenia dyktatury. 


Nie ulega wątpliwości, że bohaterski rejs „Santa Maria', bohaterskie 
działanie powstańców angolskich, utworzenie oddziałów partyzanckich 
w górach Portugalii zapoczątkowały przybierającą na sile walkę mas pra- 
cujących Portugalii i jej kolonii o swoje prawa, o wolność i niepodleg+ 
łość. Dowiodły one już obecnie, że pomimo dziesiątki lat trwającej krwa- 
wej dyktatury zarówno naród portugalski, jak i ludność kolonii nie straciły 
wiary w swe Siły i że będą walczyć do końca o swe wyzwolenie, 


JERZY LOBMAN 


Jaskrawy przykład neokolonializmu 


- Rozwój sytuacji w Laosie odwrócił chwilowo uwagę świata od Wietnamu 
południowego. Niemniej jednak położenie tej części Półwyspu Indochiń- 
skiego jest również niezmiernie charakterystyczne dla działalności zimno- 
wojennych kół imperialistycznych. Co więcej, szereg enuncjacji i posunięć 
poszczególnych polityków świadczy o tym, że koła te postanowiły ostatnio 
powetować sobie w Wietnamie południowym załamanie agresywnej po- 
lityki na odcinku laotańskim. Wzrastający terror Ngo Dinh Diema, coraz 
bardziej zdecydowany opór ludności południowego Wietnamu przeciwko 
jego faszystowskiej dyktaturze oraz bezceremonialna interwencja Stanów 
Zjednoczonych w obronie „konfucjańsko-katolickiego prezydenta* — jak 
go często nazywa prasa zachodnia — sprawiają, że „niezależna, zjednoczona 
i niepodzielna Republika Wietnamu" *) staje się jednym z klasycznych 
przykładów funkcjonowania neokolonializmu w świecie współczesnym. 


NIECO Z DZIEJÓW 


. W roku 1954 umowy genewskie położyły kres toczącej się od 8 lat „brud- 
nej wojnie' w Indochinach. Umowy te — trzy odrębne dokumenty dla 
każdego z krajów indochińskich oraz deklaracja końcowa wszystkich 
uczestników konferencji — gwarantowały niezależność i neutralność nowo 
wyzwolonych państw półwyspu. Poza klauzulami militarnymi każda 
z umów zawierała gwarancje poszanowania swobód obywatelskich przez 
rządy krajów indochińskich i przewidywała utworzenie międzynarodowej 
komisji nadzoru i kontroli w składzie Polski, Indii i Kanady dla kontroli 
dotrzymania warunków umowy. Umowa wietnamska — uważana przez 
wielu za najważniejszą i najbardziej skomplikowaną ze wszystkich — prze- 
widywała ponadto utworzenie prowizorycznej linii demarkacyjnej wzdłuż 
17 równoleżnika. Siły walczące obu stron miały się przegrupować na pół- 
noc i na południe od tej linii. Po roku strony miały przeprowadzić kon- 
sultacje w sprawie powszechnych wyborów w Wietnamie. Po dwóch latach 
wybory miały się odbyć, a co za tym idzie, miało nastąpić zjednoczenie - 
kraju i likwidacja jego tymczasowego rozbicia. Stwierdzenie tymczasowości 
podziału jako szczególnie ważne zostało powtórzone we wspólnej dekla- 
racji uczestników konferencji. Jest ono więc wiążące nie tylko dla przed- 
stawicieli byłych stron walczących w Indochin»ch, ale i dla wszystkich 
uczestników konferencji z 1954 r., m. in. Stanów Zjednoczonych. 


*) Definicja z konstytucji południowo-wietnamskiej. 


Oczywiście różne przyczyny skłoniły poszczególnych uczestników kon+* 
ferencji genewskiej do wzięcia w niej udziału. Jeżeli chodzi o umowę dla 
Wietnamu — bo ta nas w tej chwili interesuje — przedstawiciele Repu- 
bliki Demokratycznej dążyli do zafiksowania zwycięstwa, jakie odnieśli 
w długiej wojnie wyzwoleńczej. Mocarstwa socjalistyczne, ZSRR i Chiny, 
całkowicie popierały te dążenia ludu wietnamskiego i ponadto dążyły do 
wygaszenia niebezpiecznego ogniska wojennego w Azji południowowschod= 
niej. Celem delegacji francuskiej było wycofanie się — w miarę możno- 
ści — z „honorem* z imprezy, która doprowadziła Francję na skraj ban- 
kructwa i do oczywistej klęski militarnej w walce z partyzantką ludową. 
Pewien realizm polityczny kazał dążyć do wygaszenia ogniska wojennego 
w Indochinach także Anglikom. Natomiast podstawowym celem delegacji 
amerykańskiej, kierowanej przez Dullesa, było możliwe ograniczenie po* 
stępów ruchu narodowowyzwoleńczego oraz przechwycenie od swego 
francuskiego sojusznika tych pozycji w Azji południowowschodniej, jakie 
udałoby się jeszcze uratować dla imperializmu. 

Różne założenia, które skłoniły poszczególne państwa do wzięcia udziału 
w obradach genewskich, sprawiły, że różny był też stosunek tych państw 
do wykonywania zaciągniętych zobowiązań. Rząd Demokratycznego Wiet- 
namu oraz ZSRR i Chiny zainteresowane były w pełnej i konsekwentnej 
realizacji umów genewskich i całkowicie też przestrzegały i przestrzegają 
ich litery i ducha. Francuzi skorzystali z wielu korzystnych dla siebie 
klauzul! umowy, dotrzymali — poza drobnymi uchybieniami — nałożonych 
na nich zobowiązań typu wojskowego, postarali się jednak zrzucić z siebie 
wszelką odpowiedzialność za dalsze wykonanie postanowień politycznych 
umowy. Stany Zjednoczone najmniej były zainteresowane klauzulami po- 
rządkowo-wojskowymi układu, do których wykonania nie wtrącały się, 
natomiast od pierwszej chwili traktowały jej postanowienia polityczne 
jako świstki papieru. Przejąwszy od Francuzów ich wpływy w południo< 
wym Wietnamie, zaczęły go natychmiast przekształcać w „bastion anty 
komunistyczny. Podstawowym warunkiem powodzenia takiej działalności 
(koniecznym, ale — jak się przekonamy — nie wystarczającym) było 
utrwalenie rozbicia Wietnamu na dwie części. Dla każdego jasne się bo» 
wiem stało, że wybory w Wietnamie dać mogą tylko jeden wynik: dru+ 
zgocące zwycięstwo elementów demokratycznych i zjednoczenie kraju na 
bazie porządków demokratycznych wprowadzonych na północy kraju. 
W wyniku sabotażu postanowień umowy genewskiej przez władze połud» 
niowowietnamskie i protegujący je rząd USA, nie odbyły się ani kon- 
sultacje w roku 1955, ani wybory w 1956 r. i Wietnam pozostaje do dziś 
państwem rozciętym na dwie części. Aby zachować ten stan rzeczy, kolejne 
rządy Stanów Zjednoczonych utrzymują na południe od linii demarkacyj- 
nej jeden z najbardziej skorumpowanych i okrutnych reżimów typu faszy- 
stowskiero, jakie istnieją w naszych czasach na kuli ziemskiej. 

Należy z całym naciskiem podkreślić, że ten stan rzeczy ukształtował 
się nie w wyniku jakiegoś stopniowego rozwoju wypadków. Jest on skut- 
kiem zamierzonej polityki amerykańskiej, prowadzonej systematycznie od 
dnia podpisania umów gonewskicn. Wspólna dzklaracja uczestników kon- 
ferencji podpisana została Z1 lipca 1954 r. Tegoż dnia prezydent Eisen- 
hower stwierdził w Waszyngtonie: 


„Stany Zjednoczone nie są związane postanowieniami podjętymi przez 


konferencję...* 
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23 lipca sekretarz stanu Dulles oświadczył: 


„Obecnie ważną sprawą nie jest opłakiwanie przeszłości, lecz zajęcie się 
przyszłą możliwością zapobieżenia temu, by utrata północnego Wietnamu 
nie doprowadziła do rozprzestrzenienia się komunizmu w Azji i w okręgu 
południowozachodniego Pacyfiku". 


I wkrótce potem dodał: „Mam nadzieję, że zostanie stworzona anty- 
komunistyczna linia obronna i że będzie ona przebiegać na północ od mia- 
sta Hue...* (wzdłuż 17 równoleżnika). 


Mniej elegancko, ale za to dobitniej określił tę sytuację znany magazyn 
amerykański „US News and World Report': 

„Dotąd Paryż lub najwyższe dowództwo francuskie w Indochinach raty- 
fikowało najważniejsze decyzje dotyczące Indochin. Od teraz rola ta przy- 
pada rządowi amerykańskiemu lub ambasadorowi amerykańskiemu w Saj- 
gonie, Collinsowi*. 


Oczywiście, Stany Zjednoczone potrzebowały kogoś, kto by na miejscu 
firmował „niezależne i antykomunistyczne* państwo południowowietnam- 
skie. Kandydat taki znalazł się w osobie Ngo Dinh Diema, pospiesznie 
przewiezionego w przeddzień zawarcia umów indochińskich ze Stanów 
Zjednoczonych do Wietnamu. Amerykanie potrafili wymusić mianowanie 
go premierem marionetkowego rządu cesarskiego na miejsce profrancuskich 
poprzedników. W tym momencie właśnie zawarta została faktycznie trans- 
akcja przekazania południowego Wietnamu z rąk francuskich w amery- 
kańskie. 


KTO RZĄDZI POŁUDNIOWYM WIETNAMEM 


_ Diem urodził się w roku 1901 jako syn mandaryna pierwszej rangi na 
dworze marionetkowego cesarza Annamu pod panowaniem francuskim. 
Ojciec jego należał do najwierniejszych funkcjonariuszy władz kolonial- 
nych. W pałacu cesarskim zajmował stanowisko niewielę absorbujące czas, 
ale zapewniające wielkie wpływy na rodzinę panującą. Był nadzorcą eunu- 
chów haremu cesarskiego. Mając tak dobre antecedencje, Diem został 
w wieku 28 lat gubernatorem prowincji, a w trzy lata później marionetko- 
wym ministrem spraw wewnętrznych. Na obu stanowiskach wsławił sią 
bezwzględnym tłumieniem ruchów antykolonialnych i wolnościowych, 


Błyskotliwa kariera kończy się jednak dosyć gwałtownie. W wyniku rya 
walizacji i intryg dworskich Diem podaje:się po roku do dymisji. Wów- 
czas zaczynają się jego kontakty z przebywającym w Tokio „pretenden- 
tem'* do tronu cesarskiego i z kołami projapońskimi. Współpraca ta trwa 
w czasie wojny światowej, kiedy to do marca 1945 r. władze Vichy w Indo- 
chinach potrafiły znaleźć wspólny język z japońskim okupantem. Kiedy 
jednak w marcu 1945 r. Japończycy dokonują swego rodzaju coup de force 
i przejmują całą administrację Indochin oraz proponują Diemowi wysokie 
stanowisko w administracji, stary lis widzi już, jaki obrót przybierają wy- 
padki, i odmawia. To trzymanie się na uboczu w ostatniej — ale tylko 
- ostatniej — fazie kolaboracji z Japończykami, ma mu na przyszłość po- 
służyć za alibi. Po klęsce Japonii, ponownej okupacji Wietnamu przez 
Francuzów i rozpoczęciu walki narodowowyzwoleńczej przez Wietnam»: 
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czyków, Diem początkowo próbuje roli rozbijacza ruchu narodowego, po- 
tępiając powstanie zbrojne i głosząc ruch „sprzeciwiania się gwałtom*. Gdy 
i to się nie powiodło, wyjechał do Stanów Zjednoczonych, gdzie pozostawał 
w kontakcie z Departamentem Stanu i imperialistycznymi kołami zwią- 
zanymi z kardynałem Spellmannem. Wrócił samolotem amerykańskim 
w przeddzień zakończenia wojny i stał się premierem, a wkrótce symbo- 
lem ucisku i faszystowskiej dyktatury. 

Diem jest nie tylko tyranem. W krótkim czasie stał się ośrodkiem sko- 
rumpowanej kliki nepotów, która niczym przed laty osławione cztery ro- 
dziny w Chinach kuomintangowskich stała się w Wietnamie południowym 
bastionem korupcji, protekcjonizmu i wszelkich objawów towarzyszących 
normalnie rządom sprawującym władzę wbrew ludowi, w oparciu o siłę 
obcych bagnetów. 

Z czterech braci Diema jeden jest arcybiskupem Hue, jedynym, jak po- 
dają źródła zachodnie, biskupem wietnamskim wyświęconym przez papieża, 
biskupem, któremu nie obce są sprawy wielkiej polityki. Drugi jest fak- 
tycznym wielkorządcą północnej części sajgońskiego państewka i kierow- 
nikiem bojówek terroryzujących ludność całego kraju. Trzeci — szefem 
tajnej policji. Czwarty wreszcie — ambasadorem w Londynie. Bratowa 
jego „pierwsza dama Sajgonu' kontroluje nie tylko przedsiębiorstwa trans- 
. portu wodnego i kilka towarzystw handlowych w Wietnamie południowym, 
ale i... domy publiczne Sajgonu. Ma to szczególny smaczek, jeśli uwzględ- 
nić, że Diem chętnie pozuje na ascetę i bojowego katolika, który przynieśi 
"ma swemu krajowi odnowę moralną, kształtując społeczeństwo w myś 
nakazów nauki społecznej Leona XIII. Do kamaryli tej należą jeszcze szet 
sztabu, Le Van Ty i sekretarz stanu w prezydium rady ministrów, Nguyen 
*" Dinh Thuan. Nikt inny nie zasłużył na zaufanie dyktatora. A w miarę iak 

wzrastają trudności rządzenia krajem przeciw całemu narodowi, podejrz- 
liwość Diema zaczyna nie oszczędzać i tych niewielu osób. 

Od chwili dojścia do władzy kierunek polityczny Diema został jasno 
wytyczony. Rozpoczyna go niezwykłe, nawet dla tak reakcyjnego działacza, 
oświadczenie w dniu ewakuacji ostatnich oddziałów francuskich wojsk 
kolonialnych z terytorium Wietnamu. Prezydent uroczyście pożegnał po- 
konanych przez armię ludową najeźdźców i stwierdził m. in.: 

„W chwili, gdy opuszczacie ziemię wietnamską, na której krew waszych 
żołnierzy i marynarzy zmieszała się z naszą krwią, zapewniamy was, że 
wojska wasze, które walczyły o sprawę honoru i wolności, znajdą w nas 
godnych następców". Wojska francuskie walczyły 8 lat przeciw na- 
rodowi wietnamskiemu, aby utrzymać go w zależności kolonialnej. Trzeba 
przyznać, że w tym wypadku Diem nie skłamał. Jest „godnym następcą". 

Dalsze etapy działalności Diema są znane. Sabotaż konsultacji z przed- 
stawicielami Wietnamu póinocnego. Kategoryczna cdmowa przeprowadze- 
nia wyborów. Zorganizowanie w marcu 1956 r. wyborów separatystycz- 
nych i utworzenie ..państwa południowowietnamskiego". Jednocześnie prze- 
śladowanie patrictów. Wbrew umowie genewskiej naruszenie wszelkich 
wolności obywatelskich. Obozy koncentracyjne. Uniemożliwienie działal- 
ności komisji międzynarodowej. Dopuszczenie na teren Wictnamu wszel- 
kiego rcdzaju misji amerykańskich, przyjęcie amerykańskiego uzbrojenia | 
i całkowite podporządkowanie Stanom Zjednoczonym życia gospodarczego 
kraju. Stworzenie wojskowo-policyjnej dyktatury. Sfałszowanie wyborów 
w 1959 r. 
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"Nawet „New York Herald Tribune'* musiał stwierdzić 8 kwietnia br.: 
„Nie ma sensu udawać, że Diem jest aniołem demokracji". Tylko w ciągu 
pierwszych dwóch lat po podpisaniu umów genewskich w wyniku represji 
Diema wobec byłych uczestników ruchu oporu i elementów patriotycz- 
nych zamordowano 1654 osoby, 755 nie dało znaku życia po are” ztowaniu, 
4129 zostało ranionych i 52246 wtrącono do więzienia. Według danych 
południowo-wietnamskiego Frontu Wyzwolenia Narodowego, w wyniku 
akcji pacyfikacyjnych prowadzonych przez wojska Diema przy pomocy 
amerykańskiej broni, zabitych zostało 77.500 osób, a 20 tys. odniosło ra- 
ny. Setki tysięcy mieszkańców południowego Wietnamu, w tym ponad 
4 tysiące dzieci, zostało aresztowanych. 


STANY ZJEDNOCZONE „POMAGAJĄ" WIETNAMOWI 


Jest rzeczą oczywistą, że Diem nie mógłby się utrzymać przy władzy, 
gdyby nie finansowa, wojskowa i polityczna pomoc Stanów Zjednoczonych. 
W ciągu ubiegłych pięciu lat USA utopiły w Wietnamie południowym za- 
wrotną sumę 1300 mln dolarów. Suma ta nie obejmuje pomocy wojsko- 
wej, której wartość utrzymuje się w tajemnicy choćby z tego powodu, że 
dostarczanie jej Diemowi stanowi oczywiste naruszenie wszelkich umów 
międzynarodowych, zawartych w sprawie Indochin. Niemniej jednak jest 
publiczną tajemnicą, że licząca 158 000 ludzi armia Diema (z różnymi re- 
zerwami 470000), jak i 45-tysięczne jego organizacje paramilitarne oraz 
policja są faktycznie utrzymywane 1 zaopatrywane przez Stany Zjedno- 
czone oraz kierowane przez 3000 amerykańskich doradców. W: ostatnich 
dniach nadchodzą jednak liczne wiadomości świadczące o tym, że władze 
amerykańskie uznały i te siły za niedostateczne. Mówi się coraz głośniej 
o dalszym zwiększeniu sił zbrojnych Diema, a nawet o bezpośrednim 
udziale wojsk USA w działaniach na terenie Wietnamu południowego. 

Oczywiście korzyści, jakie USA osiągają z tego stanu rzeczy, są przede 
wszystkim natury strategicznej. Wietnam południowy stał się faktycznie 
amerykańską bazą wojskową. W biednym i zacofanym kraju powstały 
drogi strategiczne i 57 olbrzymich lotnisk wojskowych, które zbędne są 
z punktu widzenia ekonomicznego. Np. 14 września ub. r. ogłoszono, że 
kosztem 6 mln dolarów powstaje nowe lotnisko pod Sajgonem, przystoso- 
wane do przyjmowania samolotów odrzutowych o wadze 140 ton. Istnieje 
ponadto w kraju jedna wielka baza lotnicza i jedenaście portów wojen- 
nych. 

Niemniej jednak nie należy uważać, że zainteresowanie USA Wiet- 
namem nosi wyłącznie charakter wojskowy. Kapitał amerykański coraz 
mocniej sadowi się na rynku wietnamskim, wypierając stamtąd swych 
słabszych partnerów. Z nielicznych wznoszonych zakładów przemysłowych 
duża część należy do kapitału amerykańskiego. I tak 16 października ub. r. 
otwarta została dosyć duża fabryka tekstylna towarzystwa Vinatexco. Ame- 
rykanie budują kosztem jedenastu milionów dolarów fabrykę cementu. 

Francuzi bezskutecznie usiłują bronić swych pczycji w Wietnamie. 
W dziedzinie importu Wielnanu południowego USA dawno już zajęły 
pierwsze miejsce. Ich udzia! w tym imporcie od pierw»zego półrocza 1959 r. 
do pierwszego półrocza 1960 r. wzrósł z 24 proc. prawie do 27 proc. Udział 
Francji w tym samym okresie spadł z 23 do 22 proc. W roku bieżącym jed- 
nak tempo to wydało się Amerykanom zbyt powolne. Według nowych 
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przepisów ICA wszelkie zakupy z funduszów pomocy amerykanskie] po- 
winny być dokonywane w zasadzie w Stanach Zjednoczonych. Ponieważ 
w okresie 1955—1959 r. 80 proc. importu południowo-wietnamskiego finan- 
sowane było z pomocy amerykańskiej, a w roku 1960 — 73 proc., przeto 
wprowadzenie w życie powyższego przepisu poważnie odbije się na handlu 
Wietnamu z krajami, z których państwo to importowało towary za sumy 
otrzymywane z ICA. Są to przede wszystkim Francja, Japonia i Niemcy 
zachodnie. Nawiasem mówiąc, zarządzenie to odbije się niekorzystnie i na 
całości importu Wietnamu południowego, gdyż towary amerykańskie są 
na ogół o 15—20 proc. droższe od produkowanych w Europie. 

Walka konkurencyjna sięga zresztą również często do środków admini- 
stracyjnych. 29 listopada ub. r. ukazał się dekret, na mocy którego cudzo- 
ziemcom wolno będzie kupować lub dzierżawić przedsiębiorstwa przemy- 
słowe, handlowe, środki transportu i majątki ziemskie jedynie na podsta- 
wie osobistego zezwolenia prezydenta państwa. Znając choćby z powyżej 
przytoczonego przykładu stopień zależności gospodarki Wietnamu połud- 
niowego od kapitału USA, nietrudno przewidzieć, że przedstawiciele tego 
kapitału z łatwością otrzymają potrzebne zezwolenia, natomiast chociażby 
ze względów demagogicznych 'ub też pod naciskiem tegoż kapitału ame- 
rykańskiego można będzie odmawiać takich zezwoleń przedstawicielom 
kapitału innych krajów. 

Gazety paryskie donoszą też od czasu do czasu o faktach odmowy prze- 
dłużenia prawa pobytu w Wietnamie różnym przedstawicielom kolonii 
francuskiej, „których środki utrzymania są doskonale znane". 

Z drugiej strony firmy amerykańskie nie inwestują co prawda masowo 
w Wietnamie, ale przechwytują najważniejsze punkty kontroli gospodar» 
czej nad krajem. I tak już w 1956 r. firmy amerykańskie przejęły 60 proc. 
akcji kompanii kauczukowej Michelin, kontrolowały 80 proc. eksportu 
kauczuku i 70 proc. eksportu innych towarów z Wietnamu itd. W tych 
warunkach nie pozostaje bez pewnego smaku opublikowana w piśmie 
„Combat'* 12 maja br. wiadomość o powstaniu na terenie Francji „Komi- 
tetu na Rzecz Nsutralncgo Wietnamu Południowego". 


PO RÓWNI POCHYŁEJ 


Ale oczywiście walki konkurencyjne imperialistów nie są głównym po+ 
wodem katastrofalnej sytuacji ekonomicznej południowego Wietnamu. Najs 
ważniejszą przyczyną tego stanu rzeczy jest represyjna polityka Diema, 
w wyniku której wydatki wojskowe stanowią około 85 proc. całego budżetu 
państwowego, mimo olbrzymiej pomocy amerykańskiej w tej dziedzinie, 
Wietnam pozostaje krajem o olbrzymim deficycie handlu zagranicznego, 
który w roku 1960 wyniósł 67 proc. (import — 4167 mln piastrów, ek- 
sport — 1367 mln piastrów). Co gorsza, z punktu widzenia eksportu Wiet- 
nam południowy pozostaje krajem typowym dla kolonialnej gospodarki 
monokultury. Ponad 90 proc. jego eksportu stanowi ryż i kauczuk, w tvm 
rvż 51,5 proc. całości eksportu. Eksport Wietnamu do Japonii i Stanów 
Zjednoczonych waha się w granicach 5 proc. wartości importu z tych kra- 
jów. W wymianie z NRF eksport stanowi około 40 proc. importu. Z Wielką 
Brytanią niecałe 50 proc. itd. Wskazuje to zarówno na całkowitą zależność 
gospodarki wietnamskiej od „pomocy'* amerykańskiej, jak i na następstwa 
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gospodarcze, jakie wywoła wprowadzenie wspomnianych wyżej zarzą* 
dzeń ICA. 

Wewnętrzna sytuacja gospodarcza pozostawia również wiele do życzenia. 
Wydajność ryżu z hektara spadła w okresie 1955—1958 r. z 1400 kg z ha 
do 1190 kg z ha. Do 1958 r. produkcja ryżu nie osiągnęła jeszcze poziomu 
przedwojennego (nowszych danych brak). Według różnych danych siła 
nabywcza ludności miała spaść o 70 proc. 

Podział kraju i przerwanie wszelkich kontaktów ekonomicznych między 
północą a południem odbiły się zgubnie na gospodarce. Od niepamiętnych 
czasów północ i południe dopełniały się wzajemnie, przy czym północ do- 
starczała przede wszystkim surowców i wyrobów przemysłowych, a połud- 
nie uzupełniało zapotrzebowanie na ryż uboższych pod względem rolniczym 
terenów północnych. Obecnie sytuacja zmieniła się o tyle, że północ zdo- 
łała dzięki dużym wysiłkom rozwinąć produkcję ziarna i uniezależnić się 
od dostaw z zewnątrz (mimo gorszej niż na południu ziemi osiągnięto już 
w 1958 r. średnią wydajność 2300 kg ryżu z ha), gdy tymczasem południe 
pozostało zależne od importu elementarnych wyrobów przemysłowych. 
Propaganda południowowietnamska rozpisuje się co prawda szeroko o bu- 
dcwnictwie przemysłowym w tym kraju. W rzeczywistości jednak chodzi 
tu o kilka zakładów budowanych przez Amerykanów i częściowo Fran- 
cuzów — zakładów typowo kolonialnych. Jeśli ckodzi natomiast o całość 
gospodarki, to oddajmy głos ekonomiście japońskiemu, Kivoshi Komatsu, 
który zresztą podkreśla w wielu miejscach swą sympatię dla Diema i Sta- 
nów Zjednoczonych. W referacie wygłoszonym w końcu października r. ub., 
bezpośrednio po powrocie z Wietnamu, w Izbie Handlowej miasta Osaka 
scharakteryzował on sytuację w Wietnamie południowym w sposób nastę” 
pujący: | 

,„.Można zdecydowanie stwierdzić, że pomimo potrzeby konstruktywnej 
i skutecznej akcji rozwoju gospodarczego, która odpowiadałaby odbudo- 
waniu porządku i rozbudowie siły obronnej, duża część planowania nie 
wykroczyła nigdy poza stadium pracy przy biurkach. Wydaje się, iż wy- 
tworzył się nawyk polegania we wszystkim na finansowej pomocy Stanów 
Zjednoczonych. Jest sprawą poglądów osobistych, którą ze stron należy 
obciążać odpowiedzialnością za ten stan rzeczy. Jednakże ze strony wiet- 
namskiej wyraźnie widać tendencję do życia z dnia na dzień, polegając 
na książeczce czekowej bogatego patrona i nie podejmując żadnych kon= 
kretnych planów samodzielności gospodarczej. Z drugiej strony wydaje się, 
że i Stany Zjednoczone dopuściły się zaniedbań, gdy pozwoliły, aby rozwi- 
nęły się takie nastroje. Wydaje się, że niedostatecznie zrozumiano sytuację 
i warunki Wietnamu południowego. To prawda, że Stany Zjednoczone 
ofiarowały Wietnamowi pomoc pieniężną (fundusze ICA) większą, aniżeli 
mogłoby to zrobić jakiekolwiek inne państwo. Ale wynikiem tej pomocy 
są dziś silne uczucia antyamerykańskie, które trudno wyjaśnić. Pieniądze 
to wartościowa rzecz. Ale ich prawdziwa wartość zależy od tego, w jaki 
sposób się je wydaje. Uprzywilejowana wyższa warstwa reżimu Ngo 
zapomniała, albo wyrzekła się w miarę upływu lat ducha budownictwa 
narvodewego i pożąda jedynie bogactw i wysokiej pozycji społecznej. Można 
to przypisać rozkładowym wpływom pieniądza. Pieniądz płynie tam, gdzie. 
jest władza, ale jednocześnie rozkłada tych, którzy władzę tę piastują. Pre- 
zydent Ngo to wzorowy człowiek — uczciwy, czysty i zdyscyplinowany. | 
Ale jego najbliżsi wspólnicy w rządzie są jego dokładnym przeciwstawies 
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niem. Ich żądza władzy i pieniędzy nie zna granic, w czasie gdy masy są 
bez przerwy uciskane i stale biednieją...* 

Obraz „czystego* dyktatora faszystowskiego otoczonego złymi ministra- 
mi jest legendą równie naiwną co nieoryginalną. W tym wypadku jest 
on o tyle wartościowy, że pozwala stwierdzić, z jakich pozycji autor for- 
mułuje swą krytykę. Mimo to obraz stosunków podany przez niego jest tak 
jednoznaczny, że nie wymaga chyba komentarzy. Możemy tylko dodać, że 
Diem świadomie opiera się na tych „złych ministrach* i tylko na nich. 
Jak pisała „Neue Zuercher Zeitung” z 12 kwietnia br.: 

„System Diema prowadzi nieodzownie do tego, że w administracji 
i w armii powstaje uprzywilejowana elita, której członkowie dobierani są 
nie tyle ze względu na ich nieprzekupność, troskę o potrzeby ludu, zdol- 
ności czy zasłużoną popularność, ile dużo bardziej ze względu na swą wier- 
ność wobec Diema'. 


ROŚNIE OPÓR 


Na tym tle łatwiej jest zrozumieć rozwój sytuacji wewnętrznej w wiet- 
namie południowym. Bezpośrednio po podpisaniu umów genewskich opór 
w kraju względem dyktatorskich poczynań Diema był stosunkowo słaby. 
"Lewica czekała na wybory i zjednoczenie kraju. Z drugiej strony pierwsze 
uderzenia Diema w działaczy demokratycznych, którzy wyszli z podziemia, 
osłabiły siły ludowe. Wreszcie dyktator przeprowadzał wtedy niektóre 
akcje mogące liczyć na pewną popularność w narodzie. Np. walcząc o uzys- 
kanie niepodzielnego monopolu władzy rozbijał on militarnie gangsterskie 
sekty polityczno-religijne o wyraźnie reakcyjnym obliczu, takie jak Binh 
Xuyen i Hoa Hao. W miarę jak wzrastał terror — rósł też opór ludności. 
Zrozumiała ona, że na południu kraju walka się nie zakończyła. Nie po to 
przez osiem lat ludzie ponosili olbrzymie ofiary w walce przeciw uciskowi 
kolonialnemu Francuzów, żeby z kolei stać się faktyczną kolonią USA, 
w której po stokroć gorszy ucisk stosuje popierany przez imperialistów 
amerykańskich faszystowski dyktator. Siły demokratyczne konsolidowały 
się. Opór wzrastał. Bezwzględny terror Diema, wymierzony nie tylko w le- 
wicę społeczną, ale nawet w najbardziej umiarkowaną opozycję burżuazyj- 
ną, spychał na lewo elementy inteligenckie, centrowe i umiarkowane. Eks- 
pedycje karne zmuszały chłopów do zorganizowanej, czynnej obrony 
„zbrojnej. Diem odpowiedział masowymi przesiedleniami całych wsi do obo- 
zów pracy, które — jak na ironię — nazwał agromiastami. Ale okazało się, 
że w tych skupiskach ludzie szybciej jeszcze wymieniają doświadczenia, 
uczą się i uświadamiają aniżeli w rozproszonych w dżungli wioskach. Dziś 
sytuacja wygląda tak, że mimo coraz to nowych dekretów likwidujących 
ostatnie resztki praw obywatelskich, mimo ucisku i terroru, spośród 36 
prowincji Wietnamu południowego zaledwie 4 czy 5 całkowicie kontroluje 
administracja diemowska. Urzędnicy wierni Diemowi boją się opuszczać 
Saigon. Olbrzymie połacie kraju przekształciły się faktycznie w tereny 
wyzwolone, w których działa administracja demokratyczna. Kraj jest 
w stanie wojny domowej. 


Nie tylko lewica społeczna, ale nawet armia, ostoja dyktatury Diema, 
występuje przeciw jego tyranii. Dowodem tego najlepszym jest listopado- 
wy pucz oficerów. Pucz ten załamał się, gdyż buntownicy odcięli się od 
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ludu, nie organizując go do walki i głosząc hasła antykomunistyczne. Nie- 
mniej jednak sam wybuch jest jak najbardziej symptomatyczny. 

Przeprowadzone w kwietniu „wybory: prezydenckie", przed którymi zli- 
kwidowano lub uwięziono wszelkich przedstawicieli „legalnej' opozycji 
i które nawet zachodnie gazety mieszczańskie jednogłośnie określiły mia- 
nem farsy, nie umocniły oczywiście prestiżu Diema. Walka przeciw ustro- 
jowi narasta, w miarę jak sroży się fala represji. Jeszcze w maju br. roz- 
wiązano w Wietnamie południowym 32 organizacje społeczne, takie jak 
związek zawodowy szoferów, związek muzyków, związek inżynierów i ar- 
chitektów itd. Od chwili dojścia Diema do władzy zamknięto w Wietnamie 
południowym czterdzieści gazet i czasopism. Jak podkreśla prasa zachod- 
nia, nieudany pucz posłużył Diemowi za pretekst do rozpętania akcji repre- 
syjnej nie tylko względem spiskowców, ale względem wszystkich, którzy 
przeciwni byli jego metodom sprawowania władzy. Wietnam żyje w atmo- 
sferze „kontrzamachu stanu'* Diema. „Przez dyktaturę faszystowską, którą 
ustanowił — pisze Robert Guillain w „Monde* — rząd pana Diema staje 
się w oczach ludu coraz bardziej ohydny. To masowe niezadowolenie 
gwałtownie przechyla szalę na korzyść Wietminu'. Autor używa żargonu 
z okresu wojny indochińskiej. Ma o tyle rację, o ile ówczesny „Wietmin* 
był identyczny z ludam wietnamskim i jego dążeniami. | 

W tych warunkach, a także w wyniku porażki poniesionej w Laosie, 
imperializm amerykański skierowuje na Wietnam południowy wielkie ko- 
lubryny. W ostatnich tygodniach byliśmy świadkami podpisania paktu 
amerykańsko-diemowskiego (4 kwietnia) oraz licznych oświadczeń prezy- 
denta Kennedy'ego i innych działaczy amerykańskich w sprawie zwiększe- 
nia pomocy amerykańskiej o 40 mln dolarów, szkolenia armii płd. wietnam- 
skiej przez amerykańskich specjalistów do walki przeciw partyzantce ludo- 
wej, dostarczenia Diemowi statków i wyposażenia itd. Zapowiedzi te są 
o tyle niepokojące, że zdają się świadczyć o próbach utworzenia nowego 
ogniska zapalnego w Azji południowowschodniej, zanim jeszcze ugaszone 
zostało ognisko lactańskie, rcezpalone przez te same koła imperialistyczne, 
które popierają Diema. Tego rodzaju tendencje do stałego zatruwania 
atmosfery międzynarodowej należy jak najenergiczniej potępić i jak naj- 
ostrzej się im przeciwstawić. Jest również rzeczą oczywistą, że wzmożona 
pomoc dla faszystowskiego reżimu Diema może przysporzyć dodatkowych 
cierpień i pociągnąć za sobą nowe ofiary wśród ludu wietnamskiego. Nie 
wydaje się natomiast, żeby mogła ona w istotny sposób wpłynąć na bieg 
wypadków. 

Doświadczenie uczy, jak mało mogą w dzisiejszych czasach dolary prze- 
ciwko ruchowi ogólnoludowemu, nawet jeśli propagandziści Waszyngtonu 
będą z uporem przedstawiali ten ruch jako wynik „akcii wywrotowej 
z zewnątrz”. Nawet najbardziej reakcyjne pisma zachodnie przyznają, że 
na przeważających obszarach Wietnamu południowego przedstawiciele 
elementów demokratycznych sprawują regularną władzę. Agencje donoszą, 
że w różnych akcjach i manifestacjach biorą udział dziesiątki tysięcy ludzi. 
Najbardziej naiwny człowiek nie uwierzy, że sytuacja taka może być wv- 
nikiem „subwersji”, a nie po prostu nastrojów mas. Argumentacja Wa- 
szyngtonu w tej sprawie jest mechanicznym powtórzeniem argumentów 
z okresu wojny indochińskiej, wojny domowej w Chinach itd. Argumenty 
te mogą dziś mieć tyle samo wpływu na sytuację i w ten sam sposób ją 
odzwierciedlają, co we wszystkich poprzednich wypadkach, gdy byłv użyte. 


Nowe Drogi — 6 a" 


Wszelkie analogie historyczne są — jax wiadomo — rzeczą zwodniczą. 
A jednak analiza sytuacji dzisiejszej w Wietnamie południowym nieodpar- 
cie przypomina sytuację w Chinach przed upadkiem Czang Kai-szeka. 
W obu wypadkach ograniczony dyktator usiłował i usiłuje administracyj= 
nym terrorem zdławić zdecydowany i jednomyślny opór całego społeczeń= 
stwa przeciw jego systemowi władzy. W obu wypadkach opiera się na 
pomocy tych samych ośrodków. W obu wypadkach reżim doszedł do 
szczytu korupcji i rozkładu moralnego, nepotyzmu, intryg i protekcjoniz= 
mu. W obu wypadkach pseudofilozoficznym frazesem (Czang — neokon- 
fucjańskim , a Diem — katolickim) dyktator usiłuje osłonić faszystowską 
treść swego reżimu. W obu wypadkach zdecydowana walka ludu dopro- 
wadziła już do istnienia terenów wolnych od ucisku, na których tworzą 
się zaczątki władzy demokratycznej. W obu wypadkach w ostatniej chwili 
międzynarodowe koła imperialistyczne usiłują dodatkowymi zastrzykami 
pieniędzy i specjalistów ratować swe wpływy. 

7 miliardów dolarów kosztowało podatnika amerykańskiego. popieranie 
Czang Kai-szeka w okresie od 1946 do 1949 r. Popieranie Diema koszto- 
wało go jak dotychczas 1,3 mld dolarów. Porównując powierzchnię oraz 
liczbę ludności Chin i południowego Wietnamu — już teraz więcej utopio- 
no w nim środków niż w awanturze chińskiej. Wynik tej ostatniej jest 
znany. Warto by było, aby odpowiedzialni za politykę w Azji ludzie w Wa- 
szyngtonie przejrzeli teraz „Białą księgę Departamentu Stanu o stosun- 
kach amerykańsko-chińskich' z 1949 r. Księga ta wydana została po utwo- 
rzeniu Chińskiej Republiki Ludowej w celu usprawiedliwienia się przed 
opinią publiczną USA i świata z głupstw popełnianych po wojnie przez 
politykę amerykańską w sprawie chińskiej oraz w celu przekonania tej 
opinii, że „Chin nie można było uratować" (dla USA). To bardzo poucza- 
jącą lektura... - 


I NN FO R M A C J E 


ANTONI PASKO 


Spółdzielnie produkcyjne na tle wyników 
podziału dochodu za rok 1960 


Działalność samorządu spółdzielczego w roku 1960 zmierzała głównie 
do gospodarczego umocnienia istniejących spółdzielni produkcyjnych. 
Szczególną uwagę zwrócono na rozwój zespołowej hodowli bydła i trzody 
chlewnej, rozszerzenie bazy paszowej, podniesienie plonów okopowych, 
nasiennictwo oraz szerszą mechanizację produkcji roślinnej i zwierzęcej. 

Podjęto pracę nad usprawnieniem kierównictwa fachowego gospodarstw 
zespołowych przez przydzielanie większym spółdzielniom fachowców na 
stanowiska kierowników produkcji. Dokonano pewnego postępu w ubo- 
rządkowaniu zagadnień organizacyjno-statutowych. Znajduje to wyraz 
m. in. w zwiększeniu odpisów na fundusz inwestycyjny i społeczny oraz 
odpisów na amortyzację środków trwałych. W szeregu spółdzielni wprowa- 
dzono regulaminy wewnętrzne, które szczegółowo określają uprawnienia 
i obowiązki członków. 

W toku pracy nad umocnieniem gospodarki zespołowej oraz kampanii 
podziału dochodu pewna część spółdzielni uległa likwidacji. Były to spół- 
dzielnie małe, z których odeszli członkowie bądź też które ze względu 
na skład członków i poziom gospodarowania nie miały perspektyw rozwo- 
jowych. Również wykreślono z rejestru spółdzielnie, których członkowie 
nie pracowali zespołowo. 


STAN OBECNY 


Analiza spółdzielni produkcyjnych dzielących dochód za 1960 r. obej- 
muje 1668 zespołowych gospodarstw. W liczbie tej jest 949 spółdzielni 
prowadzących zespołową działalność zarówno w produkcji roślinnej, jak 
i zwierzęcej (I grupa), 612 — tylko w produkcji roślinnej (II grupa), a 107 
gospodaruje zespołowo wyłącznie na gruntach PFZ (III grupa). 

Większość spółdzielni zaliczonych do I grupy obejmuje gospodarstwa 
starsze, powstałe w latach 1949—1954, natomiast w II i III grupie znajdują 
się spółdzielnie zorganizowane głównie w latach 1957—1960, 


Spółdzielnie zrzeszają 22,4 tys. rodzin, z których 33,3%/6 — to rodziny 
bezrolne. Wśród zrzeszonych gospodarstw rolnych 29,80% posiada obszar 
do 5 ha, 51,2%/0 od 5 ha do 10 ha, 16,7%9 od 10 do 20 ha, 2,3%0 20 ha 
i więcej. 
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Przeciętnie na 1 spółdzielnię przypada 13,4 rodzin. Jednakże około 45*/0 
zespołowych gospodarstw zrzesza poniżej 9 rodzin. Spółdzielni zrzeszają- 
cych więcej niż 20 rodzin jest 248, z czego 233 należy do'I grupy. 

Spółdzielnie dzielące dochód gospodarują na 228 tys. ha, przy czym 
43,5/0e posiadanych gruntów pochodzi z PFZ. 

Przeciętnie na 1 spółdzielnię przypada 128,5 ha gruntów zespołowych. 
Prawie połowa spółdzielni gospodaruje na obszarze mniejszym niż 100 ha, 
a 321 na obszarze ponad 200 ha (209 z nich znajduje się w województwach 
poznańskim i bydgoskim). 

Analiza stanu organizacyjnego spółdzielni wykazuje, że znaczną liczbę 
stanowią małe gospodarstwa zespołowe, które zrzeszają niewielką liczbę 
rodzin i gospodarują na rozdrobnionych obszarach. 

Większość małych spółdzielni opiera swą działalność gospodarczą głów- 
nie na gruntach PFZ. Trzonem tych spółdzielni są rodziny bezrolne i mało- 
rolne. Część tych spółdzielni rozwija gospodarkę i stale powiększa liczbę 

członków. Niektóre małe gospodarstwa w obecnym stanie nie posiadają 
odpowiednich warunków do rozwoju gospodarki zespołowej. Nie mają one 
możliwości zmechanizowania prac na podłożu wysoko wydajnego sprzętu 
rolniczego. Rozwój zespołowej hodowli jest bardzo problematyczny — 
utrzymywanie niewielkiej liczby inwentarza jest kosztowne i dość często 
nieuzasadnione gospodarczo. 


Dlatego podstawowym warunkiem umocnienia małych spółdzielni jest 
pozyskanie dla nich nowych członków. 


STRUKTURA ZASIEWÓW I PLONY 


Spółdzielnie produkcyjne w ciągu ostatnich lat korzystnie zmieniają 
strukturę zasiewów, systematycznie zmniejszają udział zbożowych na 
korzyść innych cenniejszych roślin uprawnycn (tabela 1). 


Tabela 1 
Struktura zasiewów w gospodarce zespołowej (w *%%%/) 
Rok zbożowe SACECWE ZiemniakiłjPrzemysłowe |Pastewne |Pozostałe YA 
. na ziarno : warzywa 
1958 59,1 3,0 8,8 9,3 13,4 5,9 0,4 
1959 58,4 4,0 9,2 9,0 13,8 5,6 0,5 
1960 55,1 i 4,3 9,0 9,8 14,7 7,1 0,6 


W porównaniu do gospodarstw indywidualnych udział zbóż w zasiewach 
spółdzielni jest blisko 6'0%/ niższy. 

W ostatnich dwu latach zaznacza się szybkie tempo wzrostu uprawy 
kukurydzy na zieloną paszę i kiszonki. Obszar kukurydzy zwiększył się 
w 1960 r. przeszło sześciokrotnie w stosunku do roku 1959. 

Mimo korzystnych zmian problem dalszej poprawy struktury zasiewów 
istnieje prawie we wszystkich spółdzielniach, a w szczególności w spół- 
azielniach niższego typu o strukturze zasiewów zbliżonej do gospodarstw 
indywidualnych. . 

Racjonalizacja struktury zasiewów prowadzić winna do dalszego zmniej- 
szania udziału roślin zbożowych, tak aby w najbliższym okresie spółdziel- 
nie mogły uzyskać poziom istniejący w PGR, tj. około 48%/o roślin zbożo- 
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wych. Wiązać się to winno z wprowadzeniem w spółdzielniach racjonal- 
niejszych kierunków produkcji, przechodzeniem na rozwiniętą gospodarkę 
hodowlaną, zwiększaniem uprawy roślin przemysłowych, warzywnych itp. 

Wzrasta udział spółdzielni w kontraktacji roślin przemysłowych. Jeśli 
udział spółdzielni w ogólnej powierzchni zasiewów całego kraju wynosił 
1,30/, to w powierzchni roślin kontraktowanych osiągał 2,50/9; przy czym: 
'w burakach cukrowych 2,1%, jęczmieniu browarnym 4,5"/o, oleistych 
_4,39/,, chmielu 89/o, w lnie na włókno 2,6%. 


Należy się spodziewać, że w wyniku porozumienia zawartego między 
Ministerstwem Przemysłu Spożywczego i Skupu a KRSP w najbliższych 
latach zwiększy się w gospodarce zespołowej obszar roślin przemysłowych 
i wraz z tym nastąpi specjalizacja części spółdzielni w tej dziedzinie. 

W ciągu ostatnich lat zaznacza się systematyczny wzrost plonów podsta- 
wowych ziemiopłodów (tabela 2). 


Tabeła 2 
Plony podstawowych ziemiopłodów !) | 
4 zbożą Ziemniaki Buraki cukrowe 

wyszczególnienie jzha Gźha q z ha 
Spółdzielnie produkcyjne: 

1958 r. 16,7 982,0 210,0 

1959 r. 17,3 113,0 101,0 

1960 r. " 18,0 117,0 256,0 
Gospodarstwa indywidualne 

1960 r. 16,0 132,0 262,0 
Państwowe gospodarstwa rolne 

80 r. 16,1 114,0 227,0 


Należy podkreślić, że po raz pierwszy spółdzielnie uzyskały plony bura- 
ków cukrowych zbliżone do plonów w gospodarce indywidualnej. Plony 
ziemniaków są jeszcze niskie ze względu na niedostateczne nawożenie obor- 
nikiem, jak również nieujęcie w ewidencji przez część spółdzielni ziemnia- 
ków spasanych przed wykopkami. 

Osiągniętych wyników nie należy uważać za zadowalające. Około 400 
spółdzielni bowiem uzyskało plony 4 zbóż w wysokości poniżej 16 qzl ha, 
a tylko 23/0 powyżej 20q z 1 ha. 

Na zniżenie średnich plonów zbóż wpłynęły wyniki uzyskane w spół- 
dzielniach II grupy (15,9 q z 1 ha) i III grupy (13,65 q z 1 ha), gdy tym- 
czasem spółdzielnie I grupy uzyskały 19,04 q z 1 ha 

Powierzchnia upraw nasiennych w spółdzielniach wyniosła w 1960 r. 
3,10/ ogólnego obszaru upraw nasiennych w Polsce. Szerszy rozwój upraw 
nasiennych w gospodarstwach zespołowych hamuje brak odpowiednich 
magazynów, maszyn czyszczących, niedostateczne zaopatrzenie w nasiona 
oraz słaba opieka specjalistyczna. 


PRODUKCJA UBOCZNA 


Produkcja uboczna w spółdzielniach produkcyjnych, zapoczątkowana 
w 1957 r., wykazuje ciągły rozwój. sat. 


1) Dla spółdzielni produkcyjnych dane według sprawozdań rocznych, dla gospo- 
darstw indywidualnych i PGR — według szacunków Państwowej Inspekcji Plonów. 


Obecnie istnieje w spółdzielniach produkcyjnych 171 zakładów prze- 
twórczych i 329 warsztatów rzemieślniczych, a wpływy z tej produkcji za 
rok 1960 wynoszą około 100 mln zł. Zakłady te i warsztaty zatrudniają łącz- 
nie z fachowcami około 2.000 osób, w tym 1.317 członków spółdzielni, któ- 
rzy nie znajdują pełnego zatrudnienia w rolnictwie. 


Istnieją trzy grupy zakładów ubocznych. 

I grupę stanowią zakłady przetwórstwa rolnego, w tym: 

— 21 przetwórni owoców i warzyw, które wyprodukowały: pulp, mosz- 
czy, konserw, kiszonek i marynat za sumę 21.533 tys. zł, zużywając do 
przerobu w 63/0 własny surowiec, a pozostałe ilości uzyskały ze skupu 
w najbliższej okolicy, 

. — 38 gorzelnie rolnicze przerabiające na spirytus surowy ziemniaki z wła- 
snych upraw, 

— 40 młynów, które prowadzą przemiał własnych zbóż i przemiał usłu- 
gowy dla okolicznych rolników. 

II grupę stanowią zakłady składające się z: 

— 37 cegielni, które z miejscowej gliny wyprodukowały blisko 8 mln 
sztuk cegły, 38 dachówczarni, pustaczarni i wytwórni innych materiałów 
budowlanych, których produkcja osiągnęła łączną wartość 7.618 tys. zł, 32 
różne zakłady usługowe, jak tartaki, gremplarnie, skrzynkarnie itp. 


Grupa tych zakładów zapewnia i przygotowuje materiały budowlane dla 
realizacji inwestycji gospodarczych i mieszkaniowych na wsi. 

W skład III grupy wchodzą warsztaty pomocnicze — kuźnie, stolarnie, 
stelmacharnie, zakłady naprawcze itp. w liczbie 329. 


Prowadzenie działalności ubocznej przyniosło spółdzielniom poważne 
zyski, które umiejętnie wykorzystane wpłynęły na rozwój gospodarstw 
rolnych. Szereg przykładów świadczy o dobrym i właściwym zużytkowa- 
niu tych sum. I tak spółdzielnie Srebna-Dąbrówka, Kozłów Biskupi, Liber- 
tów, Sosnów i inne 50%, zysków przeznaczają na inwestycje w gospodarce 
rolnej, podnosząc w szybkim tempie potencjał gospodarki zespołowej. 

Rok 1960 przyniósł dalszy wzrost plonów, owoców i rozszerzenie obszaru 
upraw warzyw. Także w poważnym stopniu powiększyła się powierzchnia 
szklarni, która wynosi około 74 tys. m?, oraz inspektów (69 tys. m?). 


ROZWÓJ HODOWLI 


Analizując rozwój hodowli w spółdzielniach produkcyjnych należy 
stwierdzić, że w ciągu całego roku zaobserwować można było dwa charak- 
terystyczne okresy. W pierwszym okresie, od stycznia do maja 1960 r., 
mimo dużej aktywności związków i agronomów w pracy nad rozwijaniem 
hcdowli postęp był jednak nikły. Wynikało to z trudnej sytuacji paszowej. 
Brak było kiszonek, siana, a łąki i pastwiska po jesiennej suszy nie gwa- 
rantowazy zwięxszenia produkcji pasz. Spółdzielnie produkcyjne niechętnie 
w tym czasie zamawiały młode bydło w POZH, a jeśli nawet zamawiały, 
to rownocześnie wyzbywały się sztuk starszych. Niewielki wzrost pogłowia 
bydia nastąpił w tym czasie głównie przez przychów młodzieży. 

Drugi okres, od czerwca do grudnia 1960 r., na skutek sprzyjających wa- 
runków produkcji pasz charakteryzował się szybszym wzrostem pogłowia. 
W okresie letnim większość spółdzielni wymagała od POZH realizacji zło- 
żonych zamówień na bydło. 
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Podobne zjawisko zachodziło w hodowli trzody chlewnej. Zasoby paszo- 
we poważnie odbiły się również na tuczu trzody chlewnej. Jeżeli wiosną 
ub. r. zmniejszono ilość bekonów i tuczników na rzecz macior i prosiąt, 
to jesienią przy wcale nię niższej liczbie macior wyraźnie zwiększono stan 
bekonów i tuczników. 

_. W ciągu ubiegłego roku zauważyć można było pewne kierunki zmian 
w hodowli bydła i trzody chlewnej. | 

Wzrastała ilość obór zespołowych. Równacześnie w szeregu spółdzięlń, 
w których zorganizowano już hodowlę zespołową, pracowano nad jej roz- 
szerzeniem, sprowadzając młode, wartościowe sztuki. Zwrócono zatem 
w większym niż dotychczas stopniu uwagę na jakość hodowli, na wartość 
hodowlaną bydła. 

Niestety zbyt skromnie jak na możliwości spółdzielni rozwijała się praca 
w zakresie kontroli użytkowości (zarówno bydła, jak i trzody). 

Nie podjęto w stopniu dostatecznym współpracy ze służbą fachową spół- 
dzielczości mleczarskiej nad poprawą stanu i produkcyjności hodowli bydła. ' 

Mimo że w spółdzielniach wzrosło pogłowie zwierzęce, to jednak poziom 
obsady (inwentarza zespołowego i przyzagrodowego) w porównaniu do 
stanu pogłowia w gospodarce indywidualnej jest niedostateczny (tabela 3). 


Tabela 3 
Pogłowie zwierząt gospodarskich w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych 


| Bydło Trzoda chlewna 
Wyszczególnienie i eietninca wc ówncwnaca Konie 
sgółem | srowy ogółem maciory 
Spółdzielnie produkcyjne: i 

1958 36,0 25,1 56,9 6,6 8,2 

1959 36,4 24,7 54,4 6,6 8,1 

1960 39,3 24,8 60,9 1,1 7,8 
Państwowe gospodarstwa rolne 

1960 35,5 . 85,8 6,4 
Gospodarstwa indywidualne 

1960 45,7 67,1 15,5 


Należy podkreślić, że spółdzielnie prowadzące zespołową hodowlę (gru- 
pa I) posiadają wyższą aniżeli przeciętna dla wszystkich spółdzięlń obsadę 
inwentarza. W pozostałych dwu grupach obsada jest dużo niższa. Stan ten 
wynika w dużej mierze stąd, że w ostatnich dwu grupach znalazły się . 
spółdzielnie nowo zorganizowane, które niejednokrotnie przejęły w zago- 
spodarowanie grunty PFZ (bez inwentarza) bądź też zrzeszyły gospodar- 
stwa słabsze ekonomicznie lub rodziny bezrolne. 

Rok ubiegły przynosi nam dalszą poprawę mleczności krów w spółdziel- 
niach produkcyjnych. | 

Jeżeli w roku 1959 średnia wydajność od krowy w gospodarce zespoło- 
wej wyniosła 2.211 I, to w roku ubiegłym osiągnęła ona 2.338 1, tzn. o oko- 
ło 350 1 więcej niż w gospodarce indywidualnej. 

Dla przyspieszenia tempa rozwoju hodowli w spółdzielniach oraz pod- 
niesienia jej efektywności niezbędne jest: 

— zwiększenie nadzoru służby zootechnicznej rad narodowych i spółdziel- 
czości mleczarskiej nad pracą w tej dziedzinie, szybkie przeszkolenie ob- 
sługi (szczególnie w większym spółdzielniach) oraz wprowadzenie odpo- 


87 


wiedniego systemu organizacji opłaty pracy, podjęcie pracy w dużych 
spółdzielniach nad specjalizacją w produkcji zwierzęcej, dalsze szybkie 
zwiększanie produkcji pasz własnych, wprowadzenie w szerszym zakresie 
taniego budownictwa inwentarskiego, nowoczesnej techniki dojenia, ży- 
wienia i obsługi. 


MECHANIZACJA W SPÓŁDZIELNIACH PRODUKCYJNYCH 
| ę 
W roku ubiegłym nastąpiło dalsze zwiększenie zaopatrzenia spółdzielni 
produkcyjnych w sprzęt mechaniczny, a szczególnie w ciągniki i maszyny 


towarzyszące: snopowiązałki, siewniki zbożowe, silniki elektryczne. Pod- ' 


niosła się nieco również ilość tak pożądanych nowoczesnych maszyn, jak 
ładowacze do obornika, silosokombajny, dojarki mechaniczne. 

Spółdzielńie na koniec 1960 r. posiadały 2.147 ciągników, 2.053 siewni- 
ków zbożowych, 1.469 snopowiązałek, 1.603 kopaczek, 1.474 młocarni itd. 
Należy zaznaczyć, że szereg spółdzielni wyposażonych we własne ciągniki 
i sprzęt towarzyszący w okresach natężenia prac polowych korzysta w dal- 
szym ciągu z maszyn POM. Z tego też względu stan posiadanych przez 
spółdzielnie ciągników i maszyn nie odzwierciedla całego obrazu zmecha- 
nizowania prac polowych. 

Ogólny zasób 14,5 jednostek pociągowych 2) na 100 ha użytków rolnych 
odpowiada już w przybliżeniu warunkom kompleksowej mechanizacji go- 
spodarstwa rolnego. Jednakże 55% tego zasobu przypada na żywą siłę 
pociągową. Przy kompleksowej natomiast mechanizacji ilość żywej siły po- 
ciągowej może wynosić do 10% ogólnego zasobu siły pociągowej. W spół- 
dzielniach produkcyjnych istnieje więc nadal zapotrzebowanie na mecha- 
niczną siłę pociągową, która powinna wzrastać kosztem zmniejszania po- 
głowia koni. 


PRODUKCJA TOWAROWA 


Zespołowa forma gospodarowania na wsi dostarcza z jednostki po- 
wierzchni największe ilości produktów na rynek. Wartość produkcji roślin- 
nej i zwierzęcej (bez produkcji ubocznej) towarowej w 1960 r. w przelicze- 
niu na 1 ha użytków rolnych wynosiła w spółdzielniach produkcyjnych 
3.181 zł”), gdy tymczasem w gospodarstwach indywidualnych 2.753 zł 4), 
a w gospodarstwach państwowych 2.337 zł. 

O dynamice wzrostu produkcji w spółdzielniach produkcyjnych świadczą 
poniższe dane 5). Jeśli poziom produkcji towarowej uzyskiwanej z 1 ha 
w 1950 r. przyjąć za 100, to w poszczególnych sektorach w całym rolnic- 
twie w Polsce wynosiła ona w 1960 r. — 145,3, w spółdzielniach produk- 
cyinych — 326,8, w gospodarstwach indywidualnych — 140,5, w gospodar- 
stwach państwowych podległych ministrowi rolnictwa — 188,6. 

Dzięki uzyskanym wynikom spółdzielnie produkcyjne w 1960 r. gospoda- 
rując na 1.2%/, areału użytków rolnych dostarczyły na rynek 1,4% ogólnej 
masy artykułów rolnych. 

Produkcja towarowa dostarczana przez spółdzielnie produkcyjne pocho- 
dzi mniej więcej w 65 z gospodarstw zespołowych i w 35059 z gospodar- 

ź. Jedna jednostka pociągowa=1 koń żywy lub 5 KM silnika w ciagniku. 

Łącznie z działkami przyzżagrodowy mi. 


s) Dane nieostateczne wg GUS, 
6) Maly rocznik statystyczny 1961 r. 
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ki przyzagrodowej. Przy tym zależnie od stopnia uspołecznienia środków: 
produkcji różnie się to kształtuje w poszczególnych spółdzielniach produk-, 
cyjnych. . 

Wyniki produkcyjne spółdzielni dzielących dochód w latach 1958—1960 
potwierdzają tezę o systematycznym umacnianiu się gospodarki zespoło- 
wej. Starsze spółdzielnie uzyskują wyższą wartość zespołowej produkcji 
towarowej na 1 ha użytków rolnych, a nowo zorganizowane — niższą. 


Spółdzielnie zaliczane do grupy I, tj. obejmujące zespołową gospodarką 
produkcję roślinną i zwierzęcą, odznaczają się bardzo wysoką wartością 
produkcji towarowej w przeliczeniu na 1 ha lub 1 rodzinę. 


Wartość zespołowej produkcji towarowej w złotych w przeliczeniu na: 


1 ha zespołowych 


użytków rolnych 1 rodzinę zrzeszoną 


POLSKA | 4.046 1.537 34.853 15.100 
Poznańskie 4.103 1.196 39.040 14.553 ś 
Bydgoskie 3.720 1.217 37.159 13.270 > 
Lubelskie 2.446 2.296 23.440 15.935 , 
Warszawskie 4.348 1.092 33.738 8.393 , 


Natomiast spółdzielnie zaliczone do II grupy stosunkowo niewielką część 
produkcji gospodarstwa zespołowego przeznaczają na sprzedaż, gdyż więk- 
szość artykułów roślinnych zużywają na pasze dla pogłowia przyzagrodo- 
wego. W tej grupie spółdzielni produkcja towarowa pochodzi głównie 
z gospodarki przyzagrodowej członków. 


"DOCHÓD I ODPISY NA FUNDUSZE STATUTOWE 


Wzrost produkcji i gospodarność spółdzielców przyczyniła się do zwięk- 
szenia dochodów. Dochód ogólny podniósł się nie tylko w porównaniu 
do roku ubiegłego, który był nieurodzajny, ale również do lat ubiegłych, 
> wyniósł w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych 2.338 zł, a na 1 rodzinę 

0.348 zł. 


Wzrost dochodu ogólnego uzyskano mimo zwiększenia odpisów amorty- 
zacyjnych. W ubiegłym roku ogólna suma odpisów amortyzacyjnych osiąg- 
nęła wartość 29.846.652 zł, a w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych 
wzrosia ze 1il zł w 1959 r. do 153 zł w 1960 r. W stosunku do auchodu 
ogólnego wartość odpisów amortyzacyjnych stanowiła 6,6%. Jest to po- 
ważny dorobek samorządu spółdzielczego. 


Spółdzielnie produkcyjne w roku 1960 przeznaczyły na cele inwesty- 
cyjne przeciętnie około 11,80%/9 dochodu ogólnego, co stanowi postęp w sto- 
sunku do ostatnich lat. 


W spółdzielniach produkcyjnych fundusze na cele inwestycyjne, wy-= 
dzielane z dochodu ogólnego, stanowią tylko część środków, jakie gospo- 
darstwa zespołowe przeznaczają na powiększenie majątku zespołowego. 
Dochodzi do tego jeszcze akumulacja w środkach trwałych, przyrost sta- 
da podstawowego, akumulacja w budynkach inwentarskich itd. 
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' Dochód podzielny w 1960 r. znacznie wzrósł, mimo zwiększenia odpisów 
amortyzacyjnych i funduszów statutowych, 


Dochód podzielny w przeliczeniu na 1 rodzinę wynosił: w 1958 r. — 
16.649 zł, w 1959 r. — 15.532 zł, w 1960 r. — 17.705 zł. 

Pozytywnym zjawiskiem w umacńianiu się spółdzielni produkcyjnych 
jest wzrost udziału części gotówkowej, która podniosła się w 1960 r. pra- 
wie do 560%, ogólnej wartości dochodu podżielnego. Wzrost ten wystąpił 
w obu grupach spółdzielńi produkcyjnych. 


Dla oceńy sytuacji materialnej członków spółdzielńi ńależy uwzględnić 
dochody z gospodarki przyzagrodowej, które sżacunkowo obejmują 30— 
500/60 całkowitego dochodu rodzin w spółdzielniach produkcyjnych. Przy 
tym w miarę wzrostu stopnia uspołecznienia środków produkcji maleje 
znaczenie gospodarki przyzagrodowej jako źródła dochodów, 


INWESTYCJE W SPÓŁDZIELNIACH PRODUKCYJNYCH 


Wysokość nakładów na inwestycje w spółdzielniach produkcyjnych 
w porównaniu ż latami ubiegłymi wzrosła. 


W porównaniu ż inwestycjami gospodarstw indywidualnych nakłady in- 
westycyjne spółdzielni są przeszło dwukrotnie wyższe. Natomiast w ze- 
stawieniu z inwestycjami państwowych gospodarstw rolnych nakłady 
inwestycyjne spółdzielni są niższe, mimo że do nakładów inwestycyjnych 
PGR nie zalicza się środków przeznaczonych na powiększenie stada 
podstawowego inwentarza żywego. Gdyby przyjąć, że: PGR wydają na za- 
kup inwentarza żywego tyle samo, co spółdzielnie w przeliczeniu na 1 ha 
użytków rolnych, tj. 110 zł, to by się okazało, że nakłady inwestycyjne 
w PGR na 1 ha użytków rolnych są o 19,60%, wyższe. 


Należy zauważyć, że wartość dotychczas posiadanych środków trwałych 
w PGR bez budynków mieszkalnych, łącznie jednak z inwentarzem żywym, 
jest blisko trzykrotnie wyższa na 1 ha użytków rolnych niż w spółdziel- 
niach produkcyjnych. Wynosi ońa bowiem 16,4 tys. żł na 1 ha, gdy 
w spółdzielniach produkcyjnych 5,6 tys. zł. Wynika stąd, że aby zbliżyć się 
do takiego wyposażenia w środki trwałe, jakie posiadają już obecnie PGR, 
spółdzielnie produkcyjne powinny by inwestować znacznie więcej od PGR, 
a nie — jak dotychczas — mniej. 

Potrzeby inwestycyjne spółdzielni produkcyjnych ocenić można na przy= 
kładzie czterech spółdzielni: Nieczajna (w powiecie obornickim), Szczodro= 
wag (w powiecie kościańskim), Teresiń (w powiecie sochaczewskim) i Wiet= 
lin II (w powiecie radymniańskim), które opracowały plan nakładów inwe- 
stycyjnych obejmujących adaptację posiadanych budynków gospodarczych 
do potrzeb prawidłowej organizacji hodowli i jej mechaniżacji oraz wypo- 
sażenie w sprzęt do kompleksowej mechanizacji produkcji roślinnej i hose 
dowli. Nakłady inwestycyjne na powyższe cele (bez inwentarza żywego) 
wynieść mają według tego planu średnio po 12.643 zł na 1 ha użytków 
rolnych, 

Kierunki nakładów inwestycyjnych we wszystkich spółdzielniach przed= 
stawiają się następująco: *) 


%, w tysiącach złotych, 
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Lata | 
1958 1959 1980 


I. Roboty budowlano-montażowe — | 
ogółem 84.425 96.567 92.247 


- w tym 
- a) budownictwo zespcłowe 54.919 67.589 12.114 
- b) budownictwo na działkach 

przyzagrodowych 29.506 28.078 20.133 
II. Nakłady na inwentarz 

martwy (mechanizacja) 82.082 73.504 106.241 *) 

III. Nakłady na inwentarz żywy 9.375 17.910 24.907 
IV. Inne nakłady 1.272 2.037 3.807 


6) w tym 18.287 tysięcy żłotych ze środków FRR. 


Jak z powyższego widać, bardzo poważnie, bo o 32.737 tys. zł ( w tym 
18.287 tys. zł z FRR), wzrosły wstosunku do roku 1959 nakłady na mecha- ' 
hizację. Dość znacznie, bo blisko 7 mln zł, wzrosły też nakłady na zakup. 
inwentarza żywego. Należy żduważyć, że nakłady na inwentarz żywy nie : 
obejmują przyrostu stada podstawowego w drodze własnego przychowu. | 
Natomiast nakłady na budownictwo obniżyły się w stosunku do roku 1959; 
o 4.320 tys. zł. Szczególnie wydatnie obniżyły się przy tym nakłady na bu- 
downictwo mieszkaniowe, realizowane w ramach planu inwestycyjnego 
spółdzielni. 

Analizując źródła pokrycia nakładów inwestycyjnych, należy wskazać na 
dalszy wzrost udziału środków własnych, szczególnie zaś finansowych, któ- 
ry obrazuje hastępujące zestawienie: 


Lata 
1958 1959 1960 
w tysiącach złotych 
"1. Środki własne ogółem 38.128 49.277 64.415 i 
w tym: | | 
a) finansowe 25.624 33.718 48.091 
b) rzeczowe 12.503 15.559 16.324 
II. Kredyty 136.696 137.074 137.555 
III. Dotacje (na rozpłodniki i | 
studnie wiercone) 2.931 8.667 5.807 
IV. Fundusz Rozwoju Rolnictwa — | — 19.427 


Należy podkreślić, że w 1960 r. znacznie przekroczono plan (o 40%) na- 
kładów na mechanizację. Plan nakładów na zakup inwentarza żywego prze- 
kroczony został o 4%/,. Natomiast planowane nakłady na budownictwo żrea- 
lizowane zostały żaledwie w 72%, w tym na budownictwo zespołowe 
w 910%, a ńa budownictwo na działkach przyzagrodowych w 42'"/v. Plan 
pozostałych nakładów (np. na sady, chmielńniki i inne trwałe kultury) zrea- 
lizowano tylko w 51%. 

Z oceny sytuacji w spółdzielniach produkcyjnych wynika, że dalsza 
praca winna zmierzać w kierunku umocnienia zepołowych gospodarstw — 
powiększenia ich rozmiarów, pozyskania dla nich większości gospodarstw 
we wsi i przekształcenia ich w krótkim okresie w przodujące gospodar- 
stwa rolne. Wymaga to organizatorskiej działalności partii, 
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Nowo wybrane rady narodowe — w świetle liczb 


16 kwietnia br. wybrano ogółem 
184023 radnych rad narodowych wszyst- 
kich stopni. Bardziej szczegółowa analiza 
stanu liczebnego pozwoli nam bliżej za- 
znajomić się ze składem rad *). 


Przede wszystkim zapoznajmy się z 
ogólną ilością rad narodowych wszystkich 
szczebli i liczbą wybranych radnych 
(patrz tablica I). 


tabl. I 
BZREZZ ZER EC TEE TTE ZEC I Z ZY PYT WEOWY TOKZE OTOZ Z ZA ROZA COOK EPT TYPE OZ TO Z ZIECY) 
Rady narodowe Ność rad bany 
według stopnia AGA Zh 
Razem 7.602 184.023 
Wojew rady narodowe *) 22 2.200 
Powiatowe rady narodcwe 322 17.622 
Miejskie rady narodowe 

(w miastach stanowiących 

powiaty) 74 4.565 
Miejskie rady narodowe 

(miast nie stanowiących 

powiatów) 666 19.697 
Dzielnicowe rady narodowe 39 2.460 
Rady narodowe osicdli 148 3.103 
aromadzkie rady narod. 6.351 133.776 


*«) Łącznie z miastami wyłączonymi z woje- 
wództw: Warszawą, Łodzią, Poznaniem, Wro- 
cilawiem 1 Krakowem. 


Przytoczone dane w tablicy I oznacza- 
ją zmniejszenie liczby rad i radnych 
w porównaniu z wynikami poprzednich 
wyborów, które odbyły się w 1958 r. Wy- 
brano wówczas 205.044 radnych do 9.595 
rad narodowych wszystkich szczebli. Fakt 
ten jest spowodowany reorganizacją rad, 
a głównie zmniejszeniem w ciągu ostat- 
nich lat liczby gromadzkich rad narodo- 
wych. Nadmierna liczba tych rad okazała 
się w praktyce nieuzasadniona z punktu 
widzenia potrzeb poszczególnych terenów 
kraju, 


Przyjrzyjmy się z kolei danym ilustru- 
jącym reprezentatywność poszczególnych 
grup społeczno-zawodowych nowo wy- 
brarych radnych (tablica II). 


*) wWsiystkie dane zaczerpnięto z publikacji 
Kancelarii Rady Państwa 1 Urzędu Rady Mi- 
nistrów pt. „Struktura osobowa rad narodo- 
wych. Stan w dniu 16.IV.1961 r... 
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tabl. II 
Radni wedlug grup Licz! > 
spatecrno-zawodowych radny <c5 Procent 
Robotn'cy 241.525 13,3 
Rolnicy 87.116 47,4 
Pracownicy umysłowi 64.497 33,0 
Inni (rzemieślnicy, go- 

spodynie domowe, 

eneryo) 17.885 4,3 


Udział poszczególnych grup społeczno- 
zawodowych w radach zmienia się za- 
leżnie od stopnia rady, jak też od cha- 
rakteru terenu. Dlatego też dla pełniej- 
szego obrazu należy przytoczyć jeszcze 
kilka dodatkowych danych (tablica III). 


tabl. III 
Grupy społeczno-zawodowe 
w proceniach 
Radv p A 
narodowe e — 3 
wg stopnia g » 2 Ę 
4 SES 
© | © 
8 3 eB 
|) | 
OCT ZZ AZT TEZ ZZO ZE ZO ZZ KZ O DAY ZO ZZK O TZOZTĘY COZ R ZOOTY OOSKAR OWCZE ZZOZ ZO ZZRZÓDROOC ROA R Ó ) 
WRN 21,5 15,9 59,5 3,1 
PRN 13,7 29,8 52,5 4,0 
MRN (pow.) 32,0 1,6 60,5 5,9 
MRN 
(nie pow.) 21,5 9,3 60,9 8,1 
DRN 81,1 2,6 61,1 5,2 
RNO 28,3 10,6 52,4 8,7 
GRN 10,6 8y.1 26,7 3,6 


Porównując przytoczone wyżej dane 
z wynikami wyborów do rad przepro- 
wadzonych w 1958 r., należy wskazać na 
pewien wzrost udziału robotników w ra- 
dach oraz na nieznaczny spadek liczby 
osób zatrudnionych w rolnictwie, co tłu- 


maczy się głównie zmniejszeniem ilości 
rad szczebla gromadzkiego. 
Radni-pracownicy umysłowi  stano- 


wią, rzecz jasna, bardzo zróżnicowaną 
grupę. Najliczniej reprezentowani są w 
radach nauczyciele (ogółem 18.267 osób). 
To, że wśród radnych rad narodowych 
wszystkich szczebli zasiadło 9,9%, a w ra- 
dach powiatowych 10,7%% oraz wśród 


radnych miejskich i gromadzkich 10,1 
i 10,0% nauczycieli świadczy o zaufaniu, 
jakim zawód wychowawcy młodego po- 


kolania cieszy się w społeczeństwie oraz 


o aktywności społecznej licznej rzeszy 
nauczycielskiej. Wśród dalszych 46 ty- 
sięcy radnych — pracowników umysło- 
wych jest 3.923 inżynierów i techników 
zatrudnionych w różnych działach pro- 
dukcji przemysłowej, w biurach projek- 
tów itp. oraz 4.685 inżynierów, agrono- 
mów i innych specjalistów służby rol- 
„. nej. Lekarzy 1 wykwalifikowaną służbę 

zdrowia reprezentuje 2.457 radnych rad 
wszystkich stopni; 821 spośród nich pia- 
stuje mandat radnego w miejskich ra- 
dach narodowych, a 708 w gromadzkich 
radach. Mandaty radnych piastuje 1.829 
pracowników milicji, 630 oficerów i pod- 
oficerów Wojska Polskiego. Licznie re- 
prezentowani są w radach pracownicy 
handlu uspołecznionego (ogółem 5.156 
osób). 


Zorientujmy się z kolei w składzie 


osobowym rad z punktu widzenia wieku 
i płci nowo wybranych radnych. Wiek 
radnych przedstawia nam tablica IV. 


tabi. IV 
a EEN 
Wiek radnych Epia W procentach 
Razem 184.023 100 

do 25 lat 10.714 5,8 
26—30 lat 18.806 10,2 
31-40 ,, 58.007 31,6 
41-50 ,, 49.691 27,0 
ponad 50 lat 46.805 25,4 
A O 


Do rad narodowych wszystkich stopni 
wybrano 24.987 kobiet, co stanowi 13,60% 
ogółu radnych. Przypomnijmy, że udział 
kobiet w radach poprzedniej kadencji 
wynosił zaledwie 5,8%. Najwięcej kobiet 
wybrali do rad narodowych wyborcy 
miasta Łodzi, bo 31,6%, ogółu radnych. 
Udział kobiet w DRN całego kraju wy- 
nosi obecnie 21,8%, w WRN — 20,9%, 
w MRN — 19,8%, ogółu radnych. 

Analiza porównawcza danych zawar- 
tych w tablicy IV z wynikami poprzed- 
nich wyborów do rad wskazuje na zja- 


wisko pewnego „odmłodzenia się* rad 
bieżącej kadencji. Przypomnijmy, że w 
radach ubiegłej kadencji radnych w wie- 
ku do 25 lat było 2,90%, a w wieku 26—30 
lat — 8,5%. | 


Niemałą zasługa w tym względzie 


przypada organizacjom ZMS i ZMW, 
Ogółem do rad narodowych wszystkich 
szczebli wybrano 7.021 członków ZMW 


(z czego 5.753 do GRN) i 3.153 członków _ 


ZMS. 


Tablica V zorientuje nas z kolei w po- 
ziomie wykształcenia nowo wybranych 
radnych. 


tabl. V 


© 
Ba 
© 
ŁEM : 8 
92 
de | BE | E | 2a | a |5E|8 
5 © A a c i) = Śmn» LR 
bZ | es | z | sad 5 |ZĘJĄ 
ad Dg RU g A . 
a © Op: 8 | 22 ż |Sp|B 
RZ e © A Su <A ra 2 
aa. A, ERZE 
WRN 3,5 27,8 8,7 24,4 4,0 81,7 
PRN 12,6 35,3 9,3 29,4 1,8 11,6 
MRN i | 
(pow.) 2,7 31,1 12,1 28,8 2,7 32,6 
MRN | 
(nie pow.) 6,6 40,4 11,5 30,1 1,3 10,1 
DRN 1,0 26,2 11,6 33,0 3,3 24,9 
RNO 6,6 47,6 6,7 29,3 0,9 8,9 
GRN 34,9 43,4 4,1 15,9 0,4 1,3 


PRZETRWA TAFT TREO RE TPK WS TEPRO ERA TEROCE PRE Z ZR W O Z A ARK 


Ogółem wykształcenie nowo wybra- 
nych radnych kształtuje się następująco: 


| z niepełnym podstawowym wykształce- 


niem jest 27,6%, ogółu radnych, z wy- 
kształceniem podstawowym — 41,6*/ 
z niepełnym średnim — 5,8%, że średnim 
— 19,6%, z niepełnym wyższym — 0,8% 
z wyższym — 4,6%, radnych. 
Porównanie aktualnego poziomu wy- 


, kształcenia radnych z wykształceniem 


ogółu radnych poprzedniej kadencji wy.» 
kazuje zmiany na lepsze, Np. w ubiegłej 
kadencji 42,60% radnych miało niepełne 
wykształcenie podstawowe (z tego w GRN 
— 52,0%). Obecnie grupa ta stanowi 
27,6%, a w GRN — 34,90,. Tablica V 
wskazuje też na wzrost liczby radnych 
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Radni z wykształceniem (w procentach) _ 


ns——> 


z wykształceniem średnim 1 wyższym 
(+ 27% 1 + 1,1%). 

O przynależności partyjnej 
mówi nam tablica VI. 


radnych 


tabl. VI 
Lic 

Wyszczególnienie <a ach W procentach 
NG GÓRCE Z) 
Razem 184.023 100,0 
Członkowie PZPR 83.360 45,3 

B ZSL 39.645 21,8 

b 8D 3.670 2,0 
BRezpartyjni 57.348 31,2 


Dane tablicy VI wskazują, iż skład rad 
narodowych pod względem przynaleźno- 


ści partyjnej nie uległ zasadniczym zmia< 
nom w stosunku do poprzedniej kadencji. 
Bliższa analiza dowodzi, że w WRN, PRN, 
MRN : DRN nicznacznie zmniejszył się 
udział członków PZPR, natomiast zwięk- 
szył się udział bezpartyjnych i członków 
SD. Z kolei w GRN wzrosła liczba rad- 
nych = członków PZPR i ZSL, a zmniej= 
szył się udział radnych bezpartyjnych. 


Dodajmy jeszcze, w charakterze da- 
nych bardziej szczegółowych, że do rad 
nowej kadencji wybrano 2.231 działaczy 
związków zawodowych, 4.173 działaczy 
spółdzielczości, 829 działaczy harcerskich, 


8. St. 


„Człowiek w przedsiębiorstwie" 


Konferencja ekonomiki przedsiębiorstw w Wiśle 8—11.V.1961 


Tegoroczna konferencja w Wiśle była 
już piątym z rzędu spotkaniem naukow- 
ców i praktyków, zorganizowanym przez 
katowicki oddział Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego przy wydatnym udziale 
zespołu pracowników naukowych Wyż- 
szej Szkoły Ekonomicznej w Katowicach. 
Konferencje wiślańskie mają już pewną 
historię I mocno tkwią w nurcie naszego 
życia gospodarczego i społecznego, wyra» 
żają jego tendencje i potrzeby. 


W 1957 r., a więc w okresie kiedy zry- 
wano z nadmiernym centralizmem w za- 
rządzaniu i akcentowano rolę przedsię 
biorstwa w gospodarce, na Konferencji 
podięto problem ekonomiki  przedsię- 
blorstwa jako odrębnej dyscypliny nau- 
kowej. Na drugiej konferencji (1958 r.) 
dyskutowano nad charakterem przedsię= 
biorstwa w gospodarce socjalistycznej. 
W roku 1959 omawiano na konferencji 
"zagadnienie samodzielności przedsiębior 
stwa socjalistycznego. Myślą przewodnią 
«trzech pierwszych konferencji było wy» 
odrębnienia ekonomiki przedsiębiorstwa 
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jako dyscypliny naukowej, oświetlenie 
roli przedsiębiorstw w gospodarce socja- 
listycznej oraz określenie granic jego sa- 
modzielności gospodarczej. Na czwartej 
konferencji w roku ubiegłym omówiono 
związeh nauki i praktyki w obrębie 
przedsiębiorstwa. Wreszcie piątą, tego- 
roczną konferencję poświęcono człowie- 
kowi w przedsiębiorstwie. 


Łatwo zatem dostrzec, że tematyka 
konferencji każdorazowo dotyczy aktual- 
nych problemów, o których się mówi i 
które się odczuwa, że organizatorzy po- 
dejmują próby oświetlenia spraw, któ- 
rymi interesuje się praktyka gospodar= 
cza. Trudny do realizacji postulat pow.ą- 
zania nauki z praktyką wydaje się na- 
czelnym hasłem konferencji wiślańskich. 
To określa strukturę uczestników konfe- 
rencji. Ogółem, na pięciu konferencjach 
pracownicy nauki stanowili 23,59%, a gru- 
pa działaczy gospodarczych, głównie z 
przedsiębiorstw, 72,50%, przy czym uczest 
nictwo tych ostatnich wykazuje tenden- 
cję wzrastającą. Są to przeważnie eko- 


nomiści I inżynierowie, którzy sprawują 


w przedsiębiorstwie funkcje ogólno-kie- 


rownicze. 


_" Wzrost zainteresowań naukowych, po- 
szukiwanie nowych rozwiązań i ujęć 
wśród kadr ekonomicznych, które można 
stwierdzić na konferencji w Wiśle, jest 
zjawiskiem zasługującym na uwagę. Tym 
bardziej że w ciągu ostatnich dwóch lat 
odbyły się trzy narady ekonomistów w 
oparciu o kadrę ekonomiczną kilku du- 
żych zakładów przemysłowych *). Były 
one w porównaniu z konferencją wiślań- 
ską gorzej przygotowane pod względem 
teoretycznym, gdyż podejmowały się 
rozwiązania węższych, praktycznych, nie 
mniej jednak ważnych dla gospodarki 
problemów. 

Ekonomiści bezpośrednio lub pośrednio 
związani z praktyką w ten sposób od 
dołu odpowiadają na wysunięte przez 
partię zadania w zakresie postępu tech- 
nicznego i porządkowania gospodarki, 
które — tak się jakoś składa — adreso- 
wane są przede wszystkim do kadr tech- 
nicznych, 


Piątą konferencję w Wiśle poświęcono 
problemowi, który od kilku lat intere- 
suje praktyków, znajduje wyraz na ła- 
mach prasy — problemowi ozłowieka w 
przedsiębiorstwie, Temat ściągnął do Wi- 
sły 535 osób, a 200 zgłoszeń załatwiono 
odmownie ze względu na brak miejsc. 
Konferencja, obok praktyków gospodan- 
czych, zgromadziłą naukowców z wyż- 
szych uczelni i instytutów badawczych: 
ekonomistów, techników, przedstawicieli 
medycyny, socjologii, psychologii i fizjo- 
logii. 

Wygłoszono i zgłoszono (gdyż nię 
wszyscy autoczy referatów byli obecni) 
20 referatów, Niezależnie od omówienia 
głównych problemów konferencji, które 
znajdzie miejsce niżej, niezbędne jest dla 


GREEĘRNSENĄ) ANNA ZARY 


orientacji wymienienie tytułów retere- 
tów. Oto one: 


„Pięciolecie konferencji poświęconych 
zagadnieniom ekonomiki przedsiębiorstw* 
— dra J. Szyrockiego; „Człowiek w przed- 
siębiorstwie* — referat wstępny prof. 
dra M. Franka; „Prace w przedsiębior- 
stwie przemysłowym” — dra M. Dauto- 
vita z Belgradu; „Wybrane socjologiczne 
problemy zarządzania w  przedsiębior= 
stwie" — mgra K. Doktora; „Analiza ba- 
dań ankietowych związanych z przemia- 
nami strukturalnymi w kadrach przemy» 
słu” — M. Doroszewicza; „Podnoszenie 
kwalifikacji kadr ekonomicznych w PRL 
i w św'ecie* — prof. E. P. Ehrlicha; 
„Kulturą pracy a zagadnienie wydajności 
i jakości produkcji" — mgra inż. F. Gór 
skiego; „„Koszty pracy ludzkiej w przed- 
siębiorstwie przemysłowym* — mgra H. 
Halamy; „O człowieku jako głównej sile 
wytwórczej społeczeństwa i warunkach 
rozwoju jego zdolności twórczych" — G. 
N. Jewstafiewa z Moskwy; „Tendencje 
społeczno-ekonomiczne we współczesnych 
systemach wynagradzania" — doc. dra J. 
Kordaszewskiego; „Zagadnienie człowie- 
ka w górnictwie" — prof. dra B. Krupiń- 
skiego; „Zagadnienie bodźców w organi- 
zacji i zarządzaniu" — prof. dra E. Li- 
pińskiego; „Człowiek jako przedmiot od- 
działywania bodźców materialnych" — 
doc. dra Z. Moreckiej; „Stan I kierunki 
rozwoju medycyny pracy w Polsce" — 
prof. dra B. Nowakowskiego; „Postęp 
techniczny a przygotowanie zawodowe 
pracowników techniki* — prof, dra D. 
Smoleńskiego; „Stan, perspektywy i kie- 
runki rozwoju badań socjalnych w Pol. 
sce" — prof. dra E. Strzelęckiego; ,„„Pra- 
wo pracy a stosunki międzyludzkie w 
przedsiębiorstwie” — prof. dra M. Świę 
cickiego; „Człowiek a nowoczesna tech- 
nika w przemyśle" — doc. mgra inż. L. 
Taniewskiego; „Świadczenia fizjologii 
pracy, psychologii pracy i socjologii dla 
przemysłu” — dra J. Tatara z Budapesz- 
tu; „Organizacją przerw w pracy w prze- 


*) Zakłady aja aka — Skarżysko, Zakłady Mechanicznę — Elbląg, Zakłady Ceglel- 


ego — Pozn 
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myśle lekkim" — D. Teglasa z Budapesz- 
tu; „Przedmiot i rozczłonkowanie nauk 
o organizacji pracy* — doc. dra J. Zie- 
leniewskiego. 

Referaty różniły się stopniem uogól- 
nienia, układając się od relacji z badań 
empirycznych do syntetycznych opraco- 
wań teoretycznych. Niemniej każdy z 
nich, chociaż w różnej skali, był warto- 
ściowym przyczynkiem do dyskutowane- 
go na konferencji zagadnienia. | 

Oto główne problemy referatów i dys- 
kusji. Tezę wyjściową konferencji można 
by określić nasiępująco: ogromny rozwój 
gospodarczy kraju. który dokonał się w 
ciągu 16 lat Polski Ludowej, wywołał 
"szereg zmian demograficznych, w struk- 
turze zawodowo-społecznej, w charakte- 
rze pracy. W związku z nowymi zadania- 
mi i możliwościami punkt ciężkości prze- 
suwa się od prac wykonawczych na prace 
o charakterze twórczym. Przeobraziło to 
sytuację pracownika i wzmocniło znacze- 


nie jego aktywniejszego zaangażowania 


sią w procesie produkcji. W pracy, któ- 
rej dokonaliśmy borykając się z trudno- 
ściami materialno-technicznymi i organi- 
zacyjnymi produkcji, korzystaliśmy z 
z nieocenionych możliwości i walorów 
trudu ludzkiego. Osiągnięty dziś poziom 
techniczny i ekonomiczny gospodarki 
umożliwia i nakazuje bardziej niż przed- 
tem zwiększenie wysiłków w zakresie 
racjonalizacji pracy. Wykorzystując po- 
stęp techniczny i organizacyjny oraz 
szanse, które daje nasz ustrój, trzeba 
stwarzać systematycznie warunki, aby 
praca w naszym kraju stawała się przy- 
jemniejsza, a przez to bardziej twórcza, 
będąca potrzebą i radością człowieka. 
Jak te postulaty realizować, wypowiadali 
się specjaliści od różnych dvscyplin nau- 
kowych i przedstawiciele poszczególnych 
środowisk pracy. 

Z ekonomicznego punktu widzenia wy- 
sunięto w tej sprawie problemy organi- 
zacji 4 zarządzania, płac; analizowano 
motywy postępowania pracownika, nie- 
pożądane skutki wynikające z niewłaści- 


wych bodźców materialnych. Wykazując 


całą złożoność motywów, jakimi kieruje 
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się pracownik, podejmowano - prótę 
określenia zasięgu działania bodźców 
materialnych i  pozamaterialnych. W 
konkluzjach fetyszyzowanie zarówno jed- 
nych, jak i drugich uznano za niewłaści- 
we. Przecenianie bodźców moara)no-ideo= 
wych, które w krótkich okresach i spe- 
cyficznych sytuacjach mogą odegrać de- 
cydującą rolę, w dłuższym czasie i w 
skali masowej prowadzi do niepożąda- 
nych skutków. Z drugiej strony bodźce 
materialne, płace mają również ograni- 
czony zasięg działania. Decyduje nie wy- 
sokość płac (przy pewnym ich poziomie), 
ale ich struktura w obrębie przedsiębior= 
stwa, branży czy określonego terytorium; 
sposób oceny wkładu pracy, wreszcie 
precyzja, z jaką płace uwzględniają po- 
trzeby pracownika i kojarzą jego intere- 
sy z interesami grupy, w której pracuje 
oraz jak płace odpowiadają poczuciu 
ważncści. godności zawodowej i społecz- 
nej pracownika. 

Czynniki. które oddziaływają na zacho- 
wanie się człowieka w produkcji, są tak 
różnorodne, że ekonomista nie potrafi ich 
wszystkich określić bez pomocy innych 
dyscyplin naukowych. Jednakże w jego 
(ekonomisty) dyspozycji pozostaje pod-= 
stawowy zespół czynników wpływają- 
cych na pracownika. Ekonomista stwarza 
albo pośredniczy przy tworzeniu określo- 
nych sytuacji i skutków, które są przed- 
miotem badań różnych dyscyplin nauko- 
wych. Dlatego w odniesieniu do proble- 
mu „człowieka w przedsiębiorstwie" eko- 
nomista (rozumiany także jako organiz4ą- 
tor produkcji, którym nie zawsze jest za- 
wodowy ekonomista) powołany jest do 
koordynowania działalności w tej dzie- 
dzinie. To następna konkluzja z debat 
konferenr'i. 

Potwierdzały ją poglądy wygłaszane 
przez przedstawicieli różnych specjalno- 
ści. Np. lekarz, który stwierdzał bodźce 
do lekceważenia zdrowia, zawarte w pła- 
cach. Także socjolog, który wykazywał 
ujemne skutki społeczne określonych roz- 
wiązań ekonomiczno-organizacyjnych. A 
jeden z dyskutantów, dyrektor, z zawodu 
inżynier, wykazawszy anormalne układy 


2, NEON 0 


stosunków, które popychają pracowników 
do marnotrawstwa i nieuczciwego postę- 
powania, zażądał od ekonomistów ure- 
gulowania tych spraw, gdyż to warunku- 
je postęp w stosunkach międzyludzkich. 

Dalsze potwierdzenie tezy o wiodącym 
enaczeniu ekonomiki (ekonomistów) w 
zakresie dyskutowanego tematu znalazło 
wyraz w stwierdzeniu, że społecznym, 
psychologicznym itp. problemami czło- 
wieka interesują się w przedsiębiorstwie 
wtedy, gdy zaczyna ono wpływać na wy- 
niki produkcyjno-ekonomiczne. 

Problem „człowieka w  przedsiębior= 
stwie'* dyskutowano na konferencji pod- 
miotowo: człowieka jako celu działalności 
gospodarczej i przedmiotowo: człowie- 
ka jako czynnika produkcji. Dominowa- 
ło to ostatnie ujęcie. Zabrakło na konfe- 
rencji — co stwierdzono i częściowo uzu- 
pełniono w dyskusji — referatu o samo- 
rządzie robotniczym. 


„Dyrektor też człowiek". Stwierdzenie 
to często przewijało się w obradach. 
Wskazywano na ogromne przeciążenie, 
nerwowość pracy dyrektora, sprzeczność 
z wymaganiami higieny pracy, co unie- 
możliwia praktycznie  samokształcenie 
czy po prostu refleksję w pracy. „Dysku- 
tujemy o sprawach ciekawych i ważnych, 
ale kiedy my nad nimi mamy pracować 
w przedsiębiorstwie'. Na tym tle oma- 
wiano podniesione w referatach proble- 
my doskonalenia zawodowego inżynie- 
rów i ekonomistów, stwierdzając bardzo 
trudne warunki realizacji tych postulatów. 

Sprawa wdrażania w życie wyników 
konferencji. .Nie uczestniczyli w niej w 
zasadzie przedstawiciele centralnych orga- 
nów gospodarczych. Nasuwa się tu ref- 
leksja z oficjalnych i kuluarowych wy- 
powiedzi. Nie o to chodzi, aby odpowie- 
dzialni działacze uczestniczyli w  licz- 
nych, kilkudniowych konferencjach. To 
nie jest najbardziej racjonalny sposób 
przejmowania i realizacji oddolnych ini- 
cjatyw. Potrzebny jest natomiast spraw- 
ny system, który by przenosił oddolne 
wnioski na warsztat pracy ludzi, „robią- 
cych — jak to ktoś określił — gospodarkę 
i politykę" oraz który by zapewniał moż- 
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liwie szybkie wcielanie w życie tych po- 
stulatów. 

Obok wypowiedzi, które poruszały 
główne wątki myślowe konferencji, wiele 
głosów w dyskusji (a właściwie wszystkie 
pozostałe) przedstawiało interesujący 1 
skomplikowany obraz naszego Życia go- 
spodarczego, pokazując różną co do swego 
poziomu skalę zadań i potrzeb. To też 
było cenne i stanowiło jakby katalizator 


wniosków. 


Zanotujmy jeszcze inne wnioski konfe- 
rencji, których dotychczas nie omówiono. 
Stwierdzono, że w socjalistycznym prze- 
myśle stale wzrastają zadania stawiane 
człowiekowi. Z drugiej strony w miarę 
osiągania celów socjalizmu powinno się 
zapewniać człowiekowi bardziej odpo= 
wiednie warunki pracy i wszechstronny 
rozwój. Człowiek coraz dłuższy czas po- 
zostaje w zasięgu przedsiębiorstwa, które 
kształtuje *'go osobowość. Dlatego do- 
tychczasowe poglądy na rolę człowieka 
pracy i związane z tym rozwiązania in- 
stytucjonalne muszą podlegać zmianom. 
Stan wiedzy o współczesnym człowieku 
t stosunkach międzyludzkich jest nieza- 
dowalający. Również zainteresowanie 
tym problemem jest niewystarczające. 
Na tym tle wysunięto konkretne postu- 
laty. o 

Praca człowieka w przemyśle wymaga 
stałych badań naukowych ze strony wie- 
lu dyscyplin naukowych, jak: ekonomika, 
socjologia, medycyna, fizjologia, psycho- 
logia i prawo, które to badania powinny 
być planowane, koordynowane i ewiden- 
cjonowane w skali ogólnokrajowej. Wy- 
niki tych badań powinno się systema- 
tycznie przedstawiać kierownictwu gos- 
podarczemu. 

Istnieje w przedsiębiorstwie wiele ko- 
mórek, które zajmują się człowiekiem, 
przeważnie formalnie i każda w swoim 
zakresie. Celowe jest skupienie tych 
prac w jednej komórce, obejmującej ca- 
łokształt zagadnienia. Specjalnego po- 
traktowania wymaga problem kobiety 
pracującej. Ze względu na szczególne 
znaczenie kultury pracy na Śląsku wy- 
sunięto postulat powołania tam placów= 
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ki badawczej opracowującej te zagadnie- 
nia. i 

Konferencja, ze względu na swój temat, 
nosiła w swoich założeniach charakter 
syntetyzujący różne problemy naukowe 
i praktyczne. Rzecz zrozumiała, że pierw- 
sze w tej sprawie spotkanie nie mogło 
dokonać takiej syntezy, ale wskazało 
na jej możliwości i kierunki. Na rzecz 
dorobku konferencji świadczyli specja- 
liści różnych dziedzin, lecz najbardziej 
zarysowały się na konferencji faktyczne 
i potęncjalne możliwości świadczeń eko- 
nomiki i ekonomistów na rzecz dysku- 
towanego problemu człowieka w przed- 
siębiorstwie. W tej dziedzinie ekonomista 
okazał się główną postacią: raz jako je- 
dyny bodaj humanista lub quasi-humanie 


sta działający w produkcji, drugi raz 
jako najpoważniejszy dysponent środ 
ków oddziaływających na człowieka w 
produkcji. 


Poruszony problem ma jeszcze inne 
znaczenie. Podejmujemy środki zmierza- 
jące do politechnizacji, zwiększając za» 
sięg dyscyplin, jak fizyka, matematyka, 
chemia itp., ale nie doceniamy roli dys- 
cyplin ekonomicznych w procesie poli- 
technizacji. Na tym tle uzasadnione wy 
daje się ponowienie przez konferencję po- 
stulatu rychlejszego uregulowania pozycji 


ekonomisty w przedsiębiorstwie, podnie- 
sienia jego rangi zawodowej i społecznej 


oraz ochrony prawnej jego tytułu. 
Z. M, 


Problematyka współisinienia tematem seminariów 
| studenckich 


Rocznica urodzin W, I. Lenina staje się 
zazwyczaj i w coraz szerszym zakresie 
okazją do omawiania wielu węzłowych 
problemów teoretycznych, do konfronto- 
wania nauk leninowskich z procesami 1 
zjawiskami doby współczesnej. W roku 
bieżącym szczególną uwagę zwróciły se- 
minaria teoretyczne zorganizowane w śro- 
dowisku studenckim. 


W dniach 22 i 23 kwietnia br. z inicja- 
tywy Rady Uczelnianej Zrzeszenia Stu- 
dentów Polskich Uniwersytetu Warszawe 
skiego odbyło się dwudniowe ogólnopol- 
skie seminarium studenckie poświęcone 
leninowskiej koncepcji współistnienia 
dwóch systemów oraz perspektywom zwy 
cięstwa socjalizmu w skali światowej. W 
seminarium udział wzięli działacze stu- 
denckich organizacji młodzieżowych i kół 
naukowych z uniwersytetów oraz szkół 
ekonomicznych głównych ośrodków aka- 
demickich w kraju, profesorowie uczelni, 
a także liczni goście. 


Podczas seminarium wygłoszone zostały 
dwa referaty opracowane przez studentów 
wydziałów Filozofii i Prawa Uniwersyte- 
tu Warszawskiego. 


W referacie omawiającym pojęcie 
współistnięnia i leninowskie zasady poli- 
tyki zagranicznej (referował Z. Simbiero= 
wicz) dokonano analizy pojęcia pokojo= 
wego współistnienia dwóch systemów 
społeczno-ekonomicznych świata współ» 
czesnego, wskazano, iż koncepcja współ» 
istnienia — wbrew poglądom licznych 
przedstawicieli myśli burżuazyjnej — nie 
jest koncepcją nową, stworzoną jakoby 
w ostatnich latach, ale zrodzoną wraz ze 
zwycięstwem Wielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej w Rosji, ściśle 
splecioną z socjalistycznym ustrojem spoe 
łecznym. W referacie przedstawiono licznę 
teksty z prac Lenina oraz wypowiedzi 
ówczesnego ludowego komisarza spraw 
zagranicznych państwa radzieckiego, Cz 
W. Cziczerina, na zagadnienie pokojowe» 


go wspóistnienia państw o różnych ustro= 
jach spolecznych. 

Zasada pokojowego współistnienia, pro- 
klamowana i przestrzegana przez państwa 
obozu socjalistycznego w stosunkach z 
innymi państwami, nie jest bynajmniej 
sprzeczna z tezą o nieuchronnym zwycię- 
stwie socjalizmu na całym świecie. Rezy- 
gnacja z tezy, o której mowa, oznaczałaby 
m. in. zaprzeczenie obiektywnym proce- 
som społeczno-ekonomicznym zachodząe 
cym w życiu społeczeństw ludzkich. 
Kapitalistyczne stosunki produkcji nie 

tylko nie mogą — mówiąc najogólniej — 

_" zapewnić pełnego rozwoju sił wytwór- 
"czych, ale stanowią przeszkodę utrudnia» 
jącą wykorzystanie najnowszych zdoby= 
czy techniki I nauki w interesie postępu 
społecznego zarówno w skali jednego 
państwa, jak i całego świata. Załamanie 
się systemu kolonialnego, potężna i stale 
rozwijająca się walką narodowowyzwo- 
Jeńcza, zwycięstwo rewolucji na Kubie — 
to dostatecznie wymowne przesłanki 
wniosku, sformułowanego przez naradę 
moskiewską w listopadzie ub. roku: „Żad- 
ne wysiłki imperializmu nie powstrzyma- 
ją postępowego biegu historii. Stworzone 
zostały trwałe przesłanki dalszych, decy- 
_„dujących zwycięstw socjalizmu. Ostatecz- 
ne zwycięstwo socjalizmu jest nieuchron- 
ne". 
_ Rozważania te stanowiły nić przewod- 
nią drugiego referatu (referował A. Ko- 
. walski) wygłoszonego na ogólnopolskim 
seminarium studenckim w Warszawie. 
Referat poddał analizie drogi 1 formy 
ostatecznego zwycięstwa socjalizmu nad 
kapitalizmem. „Analiza oraz perspektywy 
rozwojowe obecnej sytuacji międzynaro- 
dowej — czytamy w referacie — uzasad- 
niają opinię, że zwycięstwo socjalizmu 
nad kapitalizmem nastąpi w warunkach 
pokojowego współistnienia państw o róż- 
nych ustrojach społeczno-ekonomicznych', 
Oznacza to, że komuniści odrzucają woje 
nę jako sposób rozstrzygnięcia proble» 
mów, przed którymi stoi świat współcze» 
sny. 

W dyskusji, jaka się odbyła na omawia- 
"nym seminarium, dominowałą problema» 


tyka różnych aspektów współzawodnictwa 
ekonomicznego między krajami socjali- 
stycznymi a kapitalistycznymi oraz zagad- 
nienia krajów słabo rozwiniętych. Wiele 
uwagi poświęcono analizie dokumentów 
narady moskiewskiej, podkreślając twóre 
czy, leninowski charakter wysnutych tam 
wniosków. Jednocześnie, a to zasługuje na 
podkreślenie, podniesiono na seminarium 
problem zwiększenia wysiłków organiza. 
cji młodzieżowych i studenckich w zakre» 
sie głębszego przyswajania przez ogół 
młodzieży studenckiej ideologii marksi- 
stowskiej. Wysunięto też propozycję zor- 
ganizowania międzynarodowego seminą- 
rlum studenckiego. | , 

Problematyka ogólnopolskiego semina- 
rium studenckiego żywo koresponduje 2 
zagadnieniami, wokół których skupiło 
uwagę seminarium zorganizowane w 
dniach 2 J 3 maja br. przez koło nauko- 
we Wydziału Historyczno-Socjologiczne- 
go Wyższej Szkoły Nauk Społecznych 
przy KC PZPR. W seminarium uczestni- 
czyli słuchaczę wydziału oraz liczne gro- 
no profesorów. Zakres poruszonych za- 
gadnień obrazują tytuły następujących 
trzech referatów opracowanych przez 
słuchaczy II roku studiów: „Świat wo- 
bec problemu wojny i pokoju" (ref. St. 
Pyry), „Niektóre aspekty współczesnych 
ruchów  narodowowyzwoleńczych* (ref. 
P. Stefańskiego), „Współistnienie a walka 
ideologiczna” (ref. W. Zujewicza), Osią, 
wokół której obracały się rozważania po- 
szczególnych autorów, były analizy i 
wnioski zawarte w oświadczeniu partii 
komunistycznych i sy maWch z listo- 
pada 1860 r. 

W referacie „Świat GOKć problemu 
wojny i pokoju” rozważania autora sku- 
piły się na następujących pytaniach: ja- 
kie są aktualne skutki przygotowań do 
wojny, niebezpięeczeństwo jej wybuchu 
i możliwości jej zapobieżenia, jakie re- 
lacje zachodzą między współczesnym 
układem sił na świecie, którego cechy 
sformułowała narada moskiewska, a mo» 
żliwością zapobieżenia wojnie, jakie są 
wreszcie zadania ruchu komunistycznego 
w walce o pokój i rola tej walki w roz- 


strzygnięciu podstawowej sprzeczności 
naszych czasów, sprzeczności między 


świątowym systemem. socjalistycznym a 
imperializmem. Referat poddał m. in. 
krytyce tzw. teorię równowagi strachu, 
wykazał na podstawie obszernych da- 
nych. rosnące koszty zbrojeń, ich absur- 
dalność z punktu widzenia zadań i pla- 
nów o charakterze pokójowym, uwypuk- 
lił. konieczność szerokiego i jednolitego 
współdziałania. wszystkich sił postępu w 
walce o okiełznanie imperialistycznych 
inspiratorów i organizatorów nowej woj- 


ny. | 
w ak: omawiającym niektóre 
'aspekty «współczesnych ruchów narodo- 


wowyzwóoleńczych uwaga referenta skon-. 


centrowała sią na' charakterze i zasięgu 
współczesnych ruchów narodowowyzwo- 
leńczych oraz perspektywach rozwoju 
państw, które niedawno zrzuciły jarzmo 
imperializmu. W referacie „Pokojowe 
współistnienie a walka ideologiczna" 
uwaga autora skupiła się na uzasadnie- 
niu słuszności tezy, że pokojowe współ- 
istnienie oznacza przejście do nowego 
etapu walki klasowej w skali międzyna- 


rodowej oraz że nie jest ono współist-. 


niem ideologicznym, a także na krytyce 
rewizjonizmu, usiłującego osłabić zwar- 
tość i siły ruchu komunistycznego - w 
jego walce o pokój i socjalizm. a 


Dyskusja nad referatami rozszerzyła 
skalę poruszanych problemów, precyzu- 
jąc i wzbogacając materiałem faktycz- 
nym szereg tez póruszonych przez refe- 
rentów. Szczególnie dużo miejsca w dy- 
skusji poświęcono problematyce walki” 
ideologicznej w warunkach współistnienia. 
dwóch systemów. Zastanawiano się nad 
kwestią, czy zasada pokojowego współist- 
nienia implikuje rozszerzenie czy też 
zwężenie frontu walki ideologicznej. Pod-_ 
kreślano, że w warunkach współistnienia 
środkiem do osłabiania zimnej wojny jest. 
m. in. wzmożona walka ideologiczna. 
Przebieg seminarium wskazał na koniecz- 
ność dalszego pogłębiania omawianej pro- 
blomatyki oraz dyskusji z udziałem przed-_ 
stawicieli innych ośrodków akademickich, j 

Omówione tutaj seminaria świadczą o 
coraz szerszym i gruntowniejszym podej- 
mowaniu i przyswajaniu węzłowych pro- 
blemów. ideologicznych współczesności w 
środowisku studenckim. z 
z 6. 


Na marginesie obrad Rady. Gospodarki Wodnej ' 


Myśląc o naturalnych bogactwach na- 
szego kraju bierzemy pod uwagę przede 
wszystkim węgiel i ropę naftową, rudy 
metali, surowce dla przemysłu chemicz- 
nego i przemysłu materiałów budowla- 
nych itp. Jeśli uwzględniamy w tym bi- 
lansie wodę, to głównie jako tzw. „biały 
węgiel", jedno ze źródeł energii, zresztą 
mało obfite. A woda zasługuje na znacz- 
nie więcej uwagi. ' | 

Wraz z industrializacją i — co za tym 
idzie — rozbudową miast wzrasta znacze- 
nie wody zarówno w przemyśle, jak i w 
gospodarce komunalnej. Hutnictwo, ener- 
getyka, a zwłaszcza przemysł choemicz- 
ny pochłaniają olbrzymie ilości wody. 
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w związku z rozwojem wspomnianych” 
gałęzi przemysłu roczne zużycie wody na 
1 mieszkańca jest obecnie w Polsce czte- 
rokrotnie wyższe niż w roku 1938. Należy 
się przy tym liczyć z dalszym i to znacz-' 
nie większym wzrosteń zapotrżebowania * 
na wodę. Nie tylko dlatego, że nasz prze- 
mysł' rozbudowuje się w ogóle, ale: 
również dlatego, że rozbudowuje Się na 
podstawie nowoczesnej techni-' 
ki, przechodzi na wysokie parametry 
techniczne, co nieuchronnie powoduje 
wzrost zużycia wody. Dla przykładu war=' 
to pcdać, że budowana obecnie elektrow= 
nia Turów zużywać będzie tyle wody co' 
miasto liczące milion mieszkańców. 


Wbrew dość powszechnemu przekona- 
niu Polska należy do krajów nie dyspo- 
nujących poważniejszymi zasobami wo- 
dy. W ogólnokrajowym bilansie mamy 
około 191 km? wody, ale z tego niewiele 
więcej niż czwarta część (53 km3) sta- 
, nowi woda spływająca rzekami, czyli 
najłatwiejsza do wykorzystania. Średnio 
miesięcznie spływa rzekami w Polsce 
dwukrotnie mniej wód niż np. we Fran- 
cji, a' pięciokrotnie mniej niż w Związku 
Radzieckim. 

Wody mamy mało, a gospodarka wod- 
na znajduje się na niskim poziomie. Jest 


to wynik wiekowego zaniedbania. Na 


0 OSY, XIX i XX stulecia, kiedy 
większość państw europejskich prowadzi- 
ła szeroko zakrojone prace nad regulacją 
rzek i budową zbiorników retencyjnych, 
państwa zabcrcze nie podejmowały na 
ziemiach polskich poważniejszych inwe- 
stycji wodnych. Anemiczna gospodarka 
wodna w ukresie międzywojennym nie 
przyczyniła się do odrobienia zaniedbań. 
Dlatego obecnie całkowite zaspokojenie 
potrzeb gospodarki narodowej w dziedzi- 
nie wody wymaga olbrzymich nakładów 
inwestycyjnych. Oblicza się je na 160—170 
mid zł. Jest to więc zadanie możliwe do 
realizacji dopiero w ciągu kilku kolej- 
nych pięciolatek, Zarazem jest to zada- 
nie, którego wykonania nie można odkłae 
dać na dalszą metę ze względu na ro- 
snące potrzeby gospodarki narodowej. 
Zużycie wody, wynoszące obecnie okolo 
5 mid m3 rocznie, wzrośnie pod konieo 
obecnej pięciolatki do 5,87 mid m3 a w 
roku 1980 do około 7 mld m3. 


Obok słabo rozbudowanej sieci urzą- 
dzeń wodnych należy również zanotować 
nie zadowalający stan przepisów regulu- 
jących gospodarkę wodną i na domiar 
złego słaby nadzór nad ich przestrzega- 
niem. Uporządkowanie tych spraw jest 
zadaniem ważnym i pilnym. 

Coraz większego „znaczenia nabiera w 
naszym szybko uprzemysławiającym się 
kraju ochrona wód przed zanieczyszcze- 
niem. Obecny stan wywołuje wiele uza- 
sadnionych głosów krytyki i powoduje 
poważne straty gospodarcze. Dla przykła- 


du warto przytoczyć fakt, że wobec po- ' 
ważnego zanieczyszczenia Wisły, zwłasz- 
cza na odcinku do ujścia Dunajca, trzeba 
było zainstalować w Krakowie bardzo 
drogie, importowane urządzenia filtra- 
cyjne; a przy budowie osiedla mieszka- 

niowego obok kopalni siarki w 'Tarno- 
brzegu mówi się o rezygnacji z ujęcia 
wody wiślanej i konieczności ujęcia wody 
z odległej rzeczki Łęg. Zanieczyszczenie 
Odry, do której odprowadza się ścieki 
przemysłowe nie tylko z Polski, ale także 
z NRD i CSRS, zanieczyszczenie Zalewu 
Szczecińskiego i Zatoki Puckiej, powodu- 
jące zmniejszenie zarybienia i spadek po- 
łowów — to dalsze poważne sygnały złego 
stanu rzeczy w tej dziedzinie. A jedno- 
cześnie sam przemysł wskutek odprowa- 
dzania ze ściekami cennych surowców 
chemicznych ponosi straty szacowane ną 
2—3 mld zł rocznie, | 

Cierpimy to na okresowy brak wody, 
(co jesienią 1959 r. dotkliwie odczuli 
mieszkańcy stolicy), to na jej okresowy 
nadmiar ujawniający się klęskami po- 
wodzi. Powodzie z lat 1958 i 1960 przy» 
niosły krajowi straty wynoszące 1,5 i 2,5 
mld zł. Walka z powodziami przy pomocy 
konserwacji i rozbudowy wałów czy lo- 
kalnych zalesień — to oczywiście tylko 
półśrodki. Całkowite zabezpieczenie przed 
powodzią jest możliwe dopiero po uregu- 
łowaniu przepływu wód, a to się wiąże 
z kosztownymi ińiwestycjami, przede 
wszystkim z budową zbiorników reten- 
cyjnych. Potrzebną krajowi pojemność 
rezerw wodnych w zbiornikach oblicza 
się na około 7 mld m3 wody. Dotychczas 
przeznaczamy na to budownictwo sto- 
sunkowo niewielkie sumy, bo zaledwie 
10 proc. globalnych nakładów na gospo- 
darkę wodną. 

Gospodarka wodna wiąże się ze wszyst- 
kimi niemal dziedzinami działalności go- 
spodarczej i nie tylko gospodarczej. Cały 
przemysł, poczynając od hutnictwa, a 
kończąc na przemyśle spożywczym, jest 
żywotnie zainteresowany w korzystaniu 
z zasobów wody i prowadzi związane 
z tym budownictwo. Podobnie rolnictwo, 
gospodarka komunalna, resorty owa 
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komunikacji, żeglugi 1 Inne. Konieczno- 


ścią jest więc koordynacja poczynań ż za-. 


kresu gospodarki wodnej w całym kraju 
1 w każdej dziedzinie gospodarki naro- 
dowei. Niecdzowne jest kompleksowe, 
długofalowe plunowanie w tym zakresie, 
uwzględniające nie tylko potrzeby krajo- 
we, ale także zcbowiązania wynikające 
ze współpracy międzynarodowej. 

Do niedawna administracja wodna była 
organizacyjnie związana z resortem 
żeglugi. Przed niespełna rokiem, 14 
czerwca 1960 r., Sejm PRL powołał do 
Życia Centralny Urząd Gospodarki Wod- 
nej, podległy bezpośrednio prezesowi Ra- 
dy Ministrów 1 stanowiący centralny 
organ administracji państwowej w zakre- 
sie gospodarki wodnej, 

Centralny Urząd Gospodarki Wodnej 
wziął na swoje barki zadania związane 
z planowaniem i koordynacją gospodarki 
wodnej, działalnością prawno-administra- 
cyjną dla zapewnienia prawidłowego wy- 
korzystania zasobów wody przez gospo- 
darkę narodową, regulacją obiegu wody 
w kraju, ochroną wód przed zanieczysz- 
czeniem, ochroną kraju przed powodzia- 
mi, realizacją podstawowych inwestycji 
gospodarki wodnej. 

Wachlarz zadań wymagał nie tylko wy- 
odrębnienia samodzielnego urzędu cen- 
t«alnego, ale także związania CUGW ze 
wszystkimi resortami i instytucjami za- 
interesowanymi gospodarką wodną i pro- 
wadzącymi prace w tej dziedzinie. Dla- 
tego ustawa powołująca CUGW przewi- 
działa również utworzenie Rady Gospo- 
darki Wodnej przy Centralnym Urzędzie 
Gospodarki Wodnej, jako organu dorad- 
cze:o f opiniodawczego. Skupia ona 24 
odpowiedzialnych reprezentantów minis- 
terstw, urzędów i instytucji zaintereso- 
wanych gospodarką wodną oraz przedsta- 
wicieli świata nauki, 


Powołanie Rady Gospodarki Wodnej 
jest odzwierciedleniem wciąż wzrastają- 
cej roli gospodarki wodnej w całckszia:- 
cie naszej gospodarki. Świadczą o tym 
choćby roziniary zadań inwestycyjnych 
w obecnym planie pięcioletnim. W latach 
1961—1965 przewidziano na ccle gospo- 
darki wodnej nakłady w wysokości bli- 
sko 35 mld zł. Stanowi to około "*/, ogól- 
nych nakładów inwestycyjnych w gospo- 
darce narodowej w tym okresie. 

Bieżąca pięciolatka przewiduje budowę 
10 zbiorników wodnych o łącznej pojem- 
ności blisko 1 mid m3, kosztem 2,2 mld zł, 
Największy z nich będzie zbiornik w So- 
linie na Sanie, gdzie powstanie również 
największą w kraju elektrownia wodna. 
W okresie tym zakończy się budowę 
stopni wodnych w Dąbiu na Wiśle i w 
Dębem na Bugu oraz rozpocznie się bu- 
dowę stopnia wodncyo we Włocławku 
jako pierwszego ze stopni w kKaskadzie 
dolnej Wisły. 

W pracach nad regulacją rzek na czoło 
wysuwa się zaplanowana na 8 lat regu- 
lacja Wisły środkowej od ujścia Sanu do 
Warszawy. Z innych inwestycji wodnych 
bieżącej pięciolatki warto wymienić me- 
liorację 1380 tys. hn gruntów ornych 
i 955 tys. ha użytków zielonych. Nakłady 
inwestycyjne na gospodarkę wodną w 
zakładach przemysłowych wyniosą około 
5 mid zł, co m. in. pozwoli na oddanie 
do użytku ponad 1000 oczyszczalni ście- 
ków. 

Inauguracyjne posiedzenie plenarne 
Rady Gospodarki Wodnej odbyło się 25 
kwietnia br. Problemy wyżej zarysowa- 
ne wskazują na szeroki zakres dzia- 
łalności i poważne zadania, jakie stają 
przed Centralnym Urzędem (Gospodarki 
Wodnej oraz nowo powołaną Radą. 


sdl. 


Z ŻYCIA BRATNICH PARTII 


XVI Zjazd Francuskiej Partii Komunistycznej 


XVI Zjazd FPK odbył się w dniach 
11—14 maja br. w historycznym Sainte 
Denis, na północ od Paryża. W starożyt- 
nym opactwie znajdują się grobowce kró- 
lów Francji, a bruk zna tu niezliczone 
walki rewolucyjne „czerwonego pierście- 
nia* przedmieść stolicy Francji, 

Zjazd zebrał się rzeczywiście w nie- 
zwykłej sytuacji. Zaledwie dwa tygodnie 
przedtem wstrząsnął Francją przygoto- 
wywany od dłuższego czasu pucz genera- 
łów w Algierii. Piąta Republika — „pań- 
stwo silne' — nie była zdolna w ciągu 
dwóch dni 22 i 23 kwietnia skierować 
choćby jednego batalionu wojska na za- 
grożone desantem spadochroniarzy lotni- 
ska paryskie, a nawet na obronę Pałacu 
Elizejskiego, siedziby prezydenta Repu- 
bliki. 

Od szeregu miesięcy na ulicach miast 
Algierii i Francji rozlegają się wybuchy 
bomb „ultrasów" i „aktywistów" faszy- 
stowskich. Mer miasta Evian, bohater ru- 
chu oporu, pada ofiarą zamachu tych, 
którzy podają się za patriotów, a policja 
„silnego państwa' jest dziwnie bezsilna 
przy szukaniu i wykrywaniu sprawców... 

Po puczu, na którego załamanie w de- 
cydujący sposób wpłynęła potężna mani- 
festacja strajkowa 12 milionów Francu- 
zów, przemówił generął de Gaulla 
Oświadczył, że zachowuje pełnię władzy, 
którą przewiduje artykuł 16 konstytu- 
cji. Przemówienie swe zakończył ape- 
lem: „Ludu francuski — naprzód!* Nie 
upłynęła jednak doba, a na wezwanie 
central związkowych, w obronie zagrożo- 


nych praw pracowniczych stanęły kole- 
je, autobusy, metro paryskie. Prasa bur- 
żuazyjna przyznała, że stanęło 80%, trans- 
portu kraju. W dwa dni potem rozpoczął 
się XVI Zjazd FPK. 


W obradach uczestniczyło około 500 de=' 
legutów z 82 federacji partyjnych, repre- 
zentujących przeszło 400.000 członków 
partii. Delegaci — to naprawdę przedsta- 
wiciele tego, co najbardziej bojowe w 
sławnym ze swych tradycji rewolucyj- 
nych ludzie francuskim: górnicy z depar- 
tamentów północnych,.dokerzy z Hawru 
i Marsylii, metalowcy z Paryża i Lyonu, 
chłopi, rzemieślnicy, urzędnicy, drobni 
kupcy, nauczyciele, inteligencja. 


Podstawowy referat w imieniu Komite- 
tu Centralnego wygłosił tow. Waldeck 
Rochet. Oto główne linie tego referatu: 


Lud francuski zgniótł rebelię genera-- 
łów, lud może zmusić de Gaulle'a do po- 
koju w Algierii. Wydarzenia z maja 1958 
roku i dojście wówczas de uaune'a do 
władzy były oznaką nie siły, lerz słabo» 
ści kapitalizmu francuskiego, Kapitalizm 
ten stracił siły, gdyż postradał swe pozy* 
cje kolonialne, wzrosły jednocześnie 
względne pozycje USA oraz Niemiec za- 
chodnich. Istnieją sprzeczności między= 
imperialistyczne, nie one jednak są decy> 
dujące, lecz zasadnicze przeciwieństwo 
wobec obozu socjalizmu. Istnieją tenden- 
cje pokojowe w łonie burżuazji francu-= 
skiej, jednak nie de Gaulle je reprezen- 
tuje. Polityka niezależności i „wielkości” 
narodowej de Gaulle'a jest złudzeniem. 
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We Francji wzmagają się procesy kon- 
centracyjne w przemyśle, rzemiosło upa- 
da, dwa miliony małych gospodarstw 
chłopskich już znikło, a około miliona ma 
przestać istnieć w ciągu najbliższych 10 
lat. Zyski monopoli wzrastają, sięgając 
astronomicznych liczb. Nieprawdą jest 
twierdzenie de Gaulle'a, że podnosi się 
poziom płac realnych. Realne płace ro- 
botnicze spadły od 1957 r. — według obli- 
czeń związków zawodowych — o 7 do 
11,59%, a płace pracowników służb pu- 
blicznych jeszcze bardziej; są one o 30% 
niższe, niż były w roku 1938. Dochodzi do 
tego wzmożony wyzysk, zwiększona szyb- 
kość pracy i olbrzymia ilość nieszczęśli- 
wych wypadków przy pracy (13% robot- 
ników co rok). Położenie klasy robotni- 
czej pogarsza również katastrofalna sy- 
tuacja mieszkaniowa: brak jest milio- 
nów mieszkań dla nowych lokatorów j dla 
zastąpienia ruder, szkodliwych dla zdro- 
wia; 5 milionów domów nie odnawiano 
ani nie reperowano od przeszło 25 lat. 


Sytuacja rolników pracujących staje 
się z każdym dniem trudniejsza. W cią- 
gu ostatnich 3 lat ceny produktów rol- 
nych (u producenta) wzrosły o 4%, gdy 
tymczasem ceny artykułów przemysło- 
wych podniosły się o 11,1%. Dochodzą do 
tego trudności zbytu, gdyż produkcja rol- 
na wzrasta, a spożycie artykułów żyw- 
nościowych zatrzymało się w ostatnich 
latach na tym samym poziomie. W dzie- 
dzinie oświaty — dotkliwy »rak szkół ji 
kadr, rocznie przybywa niespełna polowa 
niezbędnych nauczycieli. W ostatnim ro- 
ku szkoły zawodowe nie mogły przyjąć 
prawie 100.000 kandydatów. 50%, spozród 
2.200.000 młodych od 14 do 17 lat nie 
otrzyrnuje żaćnego wykształcenia ogólne- 
go ani zawodowego. 

" W ostatnich miesiącach wzmagają się 
ruchy strajkowe, uinacnia się jcdność 
związków zawodowych i innych organi- 
zacji społecznych w walce o podwyżkę 
uposażeń i emerytur, o rozszerzenie ubez- 
pieczeń społecznych 1 systemu płatnych 
urlopów. Ruch ten wiąże się z walką o 
pokój w Algierii, przeciw knowaniom mi- 
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litarystów 1 faszystów w Algierii I! me» 
tropolii, o rozbrojenie, przeciw „atomo- 
wej sile uderzeniowej', przeciw odrodze= 
niu militaryzmu w Niemczech zachod- 


"nich i udzielaniu baz francuskich Bun- 


desweshrze, Amerykanom oraz innym 
jednostkom NATO. 


Ruch ten coraz bardziej nabiera cha- 
rakteru akcji w obronie demokracji, prze- 
ciwko artykułowi 16 konstytucji, przeciw- 
ko demagogii plebiscytów i „demokracji 
kierowanej", o swobodny rozwój partii 
demokratycznych oraz ich proporcjonał- 
ną reprezentację w Zgromadzeniu Naro- 
dowym. 


Nie reżim demokratyczny zbankruto» 
wał, jak usiłuje wykazać demagogia re. 
akcyjna, lecz ciągłe gwałcenie demokra» 
cjii jej tradycyjnych instytucji we Fran. 
CJi. 

Francuska Partia Komunistyczna pój- 
dzie po swoim Kongresie w masy z sze- 
rokim programem odnowy demokratycz. 
nej i narodowej. Referat omawia aspekty 
polityczne, gospodarcze, kulturalne i spo- 
łeczne tego programu, a więc sprawę 
Zgromadzenia Ustawodawczego, wybra- 
nego w demokratycznych wyborach, no- 
wej demokratycznej konstytucji i polity= 
ki rządu, która by gwarantowała swobo- 
dy obywatelskie, poddała armię kontroli 
vładzy cywilnej, dbała o ścisłe oddziele- 
nie kościoła od państwa i szkoły, ustano= 
wiła demokratyczną kontrolę nad prasą, 
radiem i telewizją, przekazała władzę 
prefektów w ręce samorządowych rad 
generalnych. Program przewiduje też 
ogólny plan rozwoju gospodarczego, stwo- 
rzenie warunków szybkiego wzrostu kadr 
naukowych i technicznych, rozwój szkol- 
nictwa i nauk. Program postuluje pod- 
wyższenie stopy życiowej szerokich rzesz 
pracujących, 40-godzinny tydzień pracy, 
ooniżenie wieku emerytalnego do 60 lat 
dla mężczyzn i 55 lat dla kobiet, rozwój 
ubezpieczeń społecznych, pomoc dla drob- 
nego rolnictwa, obniżkę cen artykułów 
przemysłowych przez ograniczenie wydat- 
ków zbrojeniowych i zysków monopoli, 
pomoc dla rzemiosła i drobnego handlu 


— wszystko to w ramach ogólnej polity- 
ki pokoju, niepodległości i rozbrojenia, 
oraz nowych stosunków, opartych na 
tówności i wzajemnych korzyściach, z 
krajami wyzwolonymi z ucisku kolonial- 
nego. | 

"Walka o odnowę demokratyczną we 
Francji jest dla komunistów francuskich 
niezbędnym etapem walki o socjalizm; 
odnowa ta zwiększy szanse pokojowej 
drogi do socjalizmu. Podstawą tej drogi 
jest polityka jednolitego frontu. Stąd cią- 
gle aktualne są hasła poprzedniego XV 
Kongresu: „Za wszelką . cenę wspólny 
front klasy robotniczej! Za wszelką cenę 
jedność działania klasy robotniczej i klas 
pośrednich!" 

Referat podkreśla, iż w trosce o jedno- 
lity front należy równocześnie uważać, 
by akcja partii nie zeszła na manowce, 
co przyniosłoby tylko korzyści de Ga- 
ulle'owi i reprezentowanym przez niego 
monopolom. Stąd konieczność położenia 
akcentu na jedność oddolną, na jedność 
działania w masach, a również koniecz- 
ność akcji przeciwko próbom stworzenia 
„trzeciej siły", stworzenia tzw. „unii le- 
wicy demokratycznej bez komunistów', 
która by mogła być tylko jeszcze jednym 
narzędziem reakcji. 
© Referat krytykuje szczegółowo opinie 
tow. Servin i Casanova, których tenden- 
cje zmierzają w kierunku rewizji anali- 
zy XV Kongresu o klasowym charakte- 
rze władzy gaullistowskiej, w kierunku 
wypaczenia polityki jednolitego frontu, 
roli partii w organizacjach masowych 1 
jej roli w akcjach bezpośrednich. Opinie 
te mogłyby też podważyć jedność partii 
opartą na zasadach centralizmu demokra- 
tycznego; zaczęły one już spychać tych 
towarzyszy na pozycje początków tworze- 
nia odrębnej tendencji i odrębnego kie- 
rownictwa w Biurze Politycznym FPK. 

Referent kończy swe wywody podkreś- 
lając konieczność utrzymania nienaru- 
szalnej jedności partii, rozwijania kryty- 
ki i samokrytyki przy uwzględnieniu za- 
sad centralizmu demokratycznego, oma- 
wia zadania propagandy, prasy partyj- 


nej, pracy w organizacjach masowych, 
zwłaszcza wśród młodzieży, kobiet i w 
ruchu pokoju; wreszcie, jako sprawę pod- 
stawową, omawia zadania w dziedzinie 
wzmocnienia organizacji partyjnych w 
zakładach pracy. m 

|. © | 
| a a ; 

Po referacie wywiązała się ożywiona 
dyskusja. | 

Tow. Yvonne Dumont z Paryża porue 
szyła sprawę trudności pracy politycznej 
wśród kobiet. Uważa ona, iż należy po- 
głębić ludowy charakter Unii Kobiet 
Francuskich, co nie powinno : przeszka- 
dzać, by należały do niej kobiety; różnych 
poglądów politycznych, kondycji społecz- 
nych i zawodów. Uważa, iż nie można 
składać wszystkich " dotychczasowych 
trudności w tej Unii na karb słabości 
pracy partyjnej. Są i będą trudności bez- 
pośrednie; zwłaszcza należy przezwycię- 
żyć trudności materialne, gdyż kobiety 
nie mają czasu na pracę polityczną, zmu- 
szone do zajmowania się pracą zarobko- 
wą i rodziną. | | 

Tow. Doize z Marsylii zwalcza argu- 
ment tych, którzy twierdzą, jakoby nie- 
podległość Algierii miała wprowadzić za- 
stój we francuskich portach śródziemno- 
morskich. Wprost przeciwnie — to woj- 
na w Algierii powoduje zmniejszenie się 
ruchu w portach. I odwrotnie: ruch z Ma- 
rokiem, od czasu uzyskania przezeń nie- 
podległości, wzrósł w portach francu- 
skich dwukrotnie. "e 

Tow. Gilbert z okręgu paryskiego oma- 
wia akcje na terenie związków zawodo- 
wych przeciwko wojnie w Algierii i prze- 
ciwko współpracy z Bundeswehrą. Opo- 
wiada, że gdy wojskowa komisja fran- 
cusko-niemiecka  zwiedzała * warsztaty 
śmigłowców w fabryce „Sud-Aviation', 
robotnicy warsztatów wstrzymali na znak 
protestu pracę, intonując „Pieśń party» 
zantów* z czasów ruchu oporu, 

Tow. Josette Kilian z okregu włókien= 
niczego Aube (miasto Troyes) omawm= 
cordz szybszy rytm pracy na skutek Ke2- 
pitalistycznej racjonalizacji fabryx, mw- 
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tody ścisłego chronometrażu, wzrastają 
cą produkcję i olbrzymie zyski przemy- 
słowców — przy bardzo niskich zarob- 
kach robotniczych. Podkreśla też proces 
koncentracji: w departamencie Aube tyl- 
ko w ostatnich 3 latach spośród istnieją- 
tych poprzednio 462 przedsiębiorstw po- 
zostało 206; eliminacja mniejszych i słab- 
szych przedsiębiorstw trwa dalej. 


Tow. Souquieres z Paryża, tow, Dupont 
2 departamentu  Meurthe -et - Moselle 
oraz inni dyskutanci poddali w swoich 
wystąpieniach zdecydowanej krytyce po- 
glądy tow. tow. Casanova, Servin i Krie- 
gel-Valrimont. 


Tow. Piel z Unii Komunistycznych Stu- 
dentów Francji omawia udział studen- 
tów w akcjach przeciwko wojnie w Al- 
gierii i ostatnio — przeciwko puczowi 
faszystowskich generałów. Podkreślając 
bojowość studentów i dużą rolę studen- 
tów komunistów tow. Piel przyznał, iż w 
akcjach tych kierownictwo Unii popełni- 
ło również szereg błędów. Dotyczy to 
zwłaszcza redakcji organu Unii, pisma 
„Clarte", 


Tow. Marchais, sekretarz organizacyj- 
ny partii, omawia sprawę rekrutacji 
członków partii. Charakteryzuje on stan 
liczebny partii jako stabilizujący się po 
ostatnich kilku latach, w których zazna- 
czał się spadek. Skarbnik centralny par- 
tii wydał do 1 maja br. 407.000 legityma- 
cji partyjnych, o 7.000 mniej, niż przed 
2 laty, w czasie XV Zjazdu. Tow. Mar- 
chais podkreślił w swoim wystąpieniu 
konieczność wzmożenia bezpośredniej 
działalności organizacji partyjnych, Wy- 
kazywał on, że tendencją tow. Servin by- 
ło właśnie niedocenianie znaczenia tej 
działalności i położenie akcentu na pracę 
komunistów w organizacjach masowych. 
Szczególną uwagę  poświedjł mówca 
sprawie wzmocnienia orgar:'acji partyj- 
nych w zakładach pracy, 

Tow. Garaudy, jeden z czołowych ide- 
niucjw partii, poświęcił swe wystąpienie 
analizie sytuacji w dziedzinie kultury 
oraz wynikającym stąd zadaniom partii. 
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Mówiąc o upadku współczesnej myśli 
burżuazyjnej tow. Garaudy wykazuje, 
że doświadczenia historii państw kapita- 
listycznych, a zwłaszcza osiągnięcia 
Związku Radzieckiego i krajów budująe 
cych socjalizm dowodzą, iż jedynie doj- 
ście do władzy klasy robotniczej, opiera- 
jącej się na teorii i praktyce marksizmue 
leninizmu, może zapewnić pełny rozwój 
człowieka, rozwój kultury oraz pokój na 
świecie. 


Omawiając osiągnięcia nauMi I technie 


ki radzieckiej, ukoronowane ostatnim lo» 
tem kosmicznym Gagarina, mówca wye 
kazuje, że podstawą tych osiągnięć jest 
socjalizm, to „tajemnicze, potężne pali- 
wo, którego szukają Amerykanie". Tow. 
Garaudy dowodzi, iż takie rozszerzenie 
władzy człowieka wymagać będzie nowej, 
ogólnoświatowej organizacji, którą urze- 
czywistnić może tylko komunizm. Mówe 
ca przypomina, że poprzedni XV Zjazd 
zdecydował utworzyć „Ośrodek studiów 
i badań marksistowskich", który działa i 
może się już wykazać pewnym dorobkiem 
na gruncie ogólnym oraz w poszczegól. 
nych dyscyplinach i specjalnościach naue 
kowych i zawodowych. Mówca wzywa do 
prowadzenia szerokiego dialogu z nie- 
marksistami. Apeluje do marksistów, by 
wyzbyli się wszelkiego kompleksu wyż- 
szości. Nigdy jeszcze potrzeba szerokie= 
go dialogu i konfrontacji idei nie była 
tak wielka jak w dobie obecnej. Kon- 
frontacja ta winna ze strony komunistów 
odbywać się bez kompromisów ideologicze 
nych. 


Tow. Andrć (Departament Sekwany — 
Zachód) omawia walkę robotników za- 
kładów Renault-Billancourt. W zakładach 
tych istnieje 57 grup partyjnych; nie 
wszystkie jednak żyją aktywnym życiem 
i działalnością partyjną, Stanowi to głów» 
ną troskę i zadanie organizacji partyjnej 
tych zakładów. 


Tow. Duffuler omawia walki socjalne 
w okręgu przemysłowym i porcie Dun- 
kierka. Sytuacja poprawiła się od 2 lat, 
gdy organizacja partyjna cały swój wy» 


siłek skierowała na oddolną akcję ma- 
sową i na niej oparła swą działalność 
jednolitofrontową. 


Tow, Baillot z Paryża mówi o ofensy- 
wie monopoli, armii i kościoła w spra» 
wach kultury. Rząd stosuje w tej dzie- 
dzinie (zwłaszcza w radio i telewizji) re- 
presje względem sygnatariuszy „apelu 
121' przeciwko służbie wojskowej w Al- 
gierii, względem walczących o pokój w 
Algierii, względem działaczy związko- 
wych. Tow. Baillot tłumaczy, jak Lłędy 
o charakterze bądź  oportunistycznym, 
bądź sekciarskim utrudniały pracę wśród 
inteligencji. Ostatnio jednak, gdy błędy 
te się naprawia, zauważa się wzmożoną 
dzirłalność pracowników kultury prze- 
ciwko ofensywie monopoli. 


Tow. Stefanini z Korsyki omawia sy- 
tuację na tej „wyspie piękna'. De Gaulle 
starał się uczynić z niej bazę , doświad- 
czeń atomowych, oddał do dyspozycji 
NATO bazę wojenną w Solenzara i przy 
gotowuje zainstalowanie baz dla Bunde- 
swehry. 

Tow. Monouvrier z departamentu Nord 
omówił sytuację w wielkich zakładach 
metalowych  Lorraine-Escaut. W  róku 
1959 trust ten (należący do grupy mono- 
polistycznej de Wendel, spowinowaconej 
więzami rodzinnymi z de Gaullem) osiąg- 
nął zysk w wysokości przeszło 30 miliar- 
dów (starych) franków, tj. 3 miliony na 
każdego zatrudnionego pracownika, pra- 
cownik zaś nie zarabia średnio nawet pół 
miliona franków rocznie. 


Tow, Roux, prof. Uniwersytetu w 
Montpellier, podaje ciekawe przykłady 
opuszczania uniwersytetów francuskich 
przez studentów z krajów kolonialnych. 
Jest to konsekwencją  kolonialistycznej 
polityki monopolistów francuskich. 


Tow. Paganelli z dep. Doubs cytuje sło- 
wa jednego z członków rodziny Peugeot 
(właścicieli znanej fabryki samochodów): 
„Z de Gaullem wzrasta produkcja, a lu- 
dzie zgadzają się na skromne warunki 
egzystencji". 

Tow. Bordu z federacji departamentu 


a 


Seine-et-Marne omawia dyskusje, które 
odbywały się na przedzjazdowym _ ple- 
num federacji z udziałem tow. Casanova. 
Wskazuje, iż plenum  potępiło poglądy 
tego towarzysza, który utrudniał dogłęb- 
ne wyjaśnienie sprawy, zaprzeczając ist- 
nicniu zasadniczych różnic zdań. Mówca 
omawia te różnice, gdy chodziło np. o 
tworzenie komitetów dla pokoju w Al- 
gierii w ramach Ruchu Pokoju. Mówca 
krytykuje tow. Casanovę za to, że był on 
przeciwny tworzeniu tych komitetów, od- 
dzielając sprawę walki o pokój w Algie- 
rii od ogólnej walki przeciwko broni ato- 
mowej, przeciwko remilitaryzacji Nie- 
miec zachodnich, o pokój i rozbrojenie. 
Tow. Bordu krytycznie ocenia również 
poglądy tow. Casanova w sprawie orga- 
nizacji masowych i w sprawie referen- 
dum. Podkreśla, iż wypowiedzi tego to- 
warzysza mogły tworzyć wrażenie, że 
chodzi tu o spory natury nie merytorycz- 
nej, lecz osobistej, co nie odpowiada 
prawdzie. 

Scqdziwy tow. Marrane (departament 
Sekwany — Południe) omawia tragiczną 
sytuację mieszkaniową w okręgu pary= 
skim, gdzie z braku mieszkań 50%, mło- 
dych małżeństw zmuszonych jest żyć u 
rodziców, W okręgu tym jest brak około 
450.000 mieszkań, nie licząc 200.000 ru- 
der nie nadających się na mieszkania 
oraz 400.000 mieszkań złych, szkodliwych 
dla zdrowia. 

Szereg innych jeszcze towarzyszy wy- 
stąpiło w dyskusji. Poruszali oni sprawy 
takie, jak np. likwidowanie — pod naci- 
skiem amerykańskim — francuskiej pro- 
dukcji lotniczej, ruch młodzieży wiej- 
skiej, sprawy organizacji dziewcząt, co- 
dziennej oddolnej walki jednolitofronto- 
wej i wiele innych. Jeden z naukowców, 
wzywając do akcji za rozwcjem badań 
naukowych, przypomniał, że od 26 lat 
Francja nie otrzymała żadnej nagrody 
Nobla w dziedzinie nauk ścisłych i że w 
kraju tym pracuje niespełna 20.000 pra- 
cowników nauki w porównaniu np. z 
około 300.000 w Związku Radzieckim. 
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W. toku obrad Zjazd wysłuchał licz- 
nych powitalnych przemówień delegatów 
bratnich partii. Jak wiadomo, władze 
francuskie odmówiły wiz delegatom par- 
tii komunistycznych z ZSRR i z krajów 
demokracji ludowej. Ten krok władz ga- 
ullistowskich wywołał wielkie oburzenie 
demokratów francuskich. Z tym też więk- 
szym entuzjazmem  wysłuchano depesz 
powitalpych od partii komunistycznych, 
których delegaci nie mogli przybyć na 
Zjazd. 

Przedstawiciel algierski nie mógł oczy- 
wiście przybyć na Zjazd; wśród wielkie- 
go wzruszenia odczytano pismo Algier- 
skiej Partii Komunistycznej. Podobnie — 
depeszę od Socjalistycznej Ludowej Par- 
tii Kuby. 

Zjazd wysłuchał również przemówień 
delegatów Demokratycznej Partii Gwinel, 
Komunistycznej Partii Martyniki, Komu- 
nistycznej Partii Gwadelupy, Komuni- 
stycznej Partii wyspy Reunion, Afrykań- 
skiej Partii Niepodległości, Unii Ludności 
Kamerunu, Federacji Studentów Czarnej 
Afryki, oraz innych organizacji z kra- 
jów wyzwalających się spod ucisku kolo- 
nialnego, 

Komisja mandatowa przedstawiła Zjaz- 
dowi swoje sprawozdanie, z którego wy= 
nikało, iż na Zjeździe obecnych jest 496 
delegatów. W tym: 72 kobiety (15%), 54/6 
robotników, 15%9 pracowników  biuro- 
wych, handlu i bankowości, 8 robot- 
ników rolnych, 31 rolników, 37 nauczy- 
cieli. 241 delegatów reprezentowało gru- 
py partyjne zakładów pracy, 223 — gru- 
py partyjne lokalne, 23 — grupy wiej- 
skie. Średni wiek delegatów wynosił 37,9 
lat. 101 delegatów było członkami partii 
przed 1939 r. 

|. 

Po zatwierdzeniu rezolucji Zjazdu (o- 
partcj na referacie tow. Waldeck Rochet 
i uwzględniającej liczne poprawki wnie- 
sione w dyskusji zjazdowej) oraz po wy- 


borze nowych władz partyjnych, tow. 
Maulice Thorez wygłosił przemówienie 
końcowe. 

Młody wiek delegatów — podkreślił 


108 


tow. Thorez — I fakt, iż większość z nich 
wstąpiła do partii już po wojnie, dowo- 
dzi, że partia jest organizmem żywym I 
pełnym dynamizmu. 

Jako podstawowe zadanie mówca okre- 
ślił przywrócenie i odnowę demokracji we 
Francji. Droga do tego celu wiedzie przez 
jednolity front wszystkich sił demokra- 
tycznych. „Odsuwajmy na bok wszystko 
co nas dzieli, wysuwajmy to, co nas łą- 
czy — oto naczelna zasada walki jedno- 
litofrontowej komunistów francuskich. 
Tow. Thorez wezwał wszystkich komuni. 
stów do jedności akcji z socjalistami 
SFIO, z lewicą socjalistyczną PSU oraz 
z innymi organizacjami demokratycz- 
nymi. Mówca pragnie kształtować tę 
jedność nie tylko na teraz, dla demokra- 
tycznej odnowy Francji, lecz i na przy» 
szłość, dla wspólnego dokonywania 
wielkich przemian, których wymaga spo- 
łeczeństwo oraz postęp historyczny. 

Zjazd był wyrazem jedności partii — 
oświadcza tow. Thorez. Zjazd potępił 
tych, którzy tę jedność podważali. Zarów- 
no w sprawie oceny charakteru władzy 
gaullistowskiej, narodowego i międzyna- 
rodowego kapitalizmu, działalności partii 
w organizacjach masowych, jak I w spra- 
wie samej koncepcji partii — poglądy 
tow. tow. Servin, Casanova i Kriegel- 
Valrimont są oportunistyczne i błędne. 
Wynikają one z niedoceniania sił klasy 
robotniczej i mas ludowych, z przecenie- 
nia sił przeciwnika. Stąd tendencja do 
układania się z gaullizmem, który właś- 
nie teraz gotuje się do wzmożonych ata- 
ków na demokratyczne prawa ludu, na 
warunki życiowe mas pracujących. 


Mówca potępił manewry rządu de 
Gaulle'a, który zgadza się na pertraktacje 
z Tymczasowym Rządem Algierskim, a 
jednocześnie wysuwa hasło statutu „sto- 
warzyszenia* Algierii z Francją, stano- 
wiącego próbę nowej formy kolonializmu. 
Tow. Thorez wezwał do wzmacniania i 
rozszerzania sieci oddolnych komitetów 
dla pokoju w Algierii. Podkreślił jedno- 
cześnie konieczność jak najszerszej mo- 
bilizacji do walki przeciwko odrodzeniu 


militaryzmu niemieckiego, przeciwko 1in- 
stalowaniu jednostek Bundeswehry na 
terytorium Francji, przeciwko tworzeniu 
przez Francję „atomowej siły uderzenio- 
wej*, podkreślił też konieczność  nieu- 
 stannej akcji o powszechne, kontrolowane 
 rozbrojenie. © 

Mówca wezwał partię do mobilizowa- 


nia mas pracujących przeciwko dyktatu- 


"rze jednostki, dyktaturze wspartej ostat- 
nio artykułem 16 konstytucji. Walka o 
demokrację — oświadczył tow, Thorez — 
"stanowi organiczną część, stanowi <3P 
walki o socjalizm. 

Przemówienie swoje tow. Thorez za- 
'kóńczył wezwaniem do umacniania par- 
"4ii, przestrzegania jej jedności, ożywie- 


"niebezpieczeństwo -w: obecnej 


nia jej działania we wszystkich dziedzi- 
nach. „Jutro jak: wczoraj — oświadczył 
mówca — partia prowadzić będzie ener- 
giczną walkę przeciwko oportunizmowi i 
rewizjonizmowi, stanowiącemu-"” główne 
chwili. 
..Jednocześnie partia czuwać będzie nad 
tym, by się chronić przed niebezpieczeń- 
stwami dogmatyzmu i: sekciarstwa, które 
wysuszają myśl i utrudniają akcję mażo- 
wą. Partia prowadzić będzie bez - esz 


"walkę na dwa fronty". 


W ten sposób partia zdolna 'będzie 
zjednoczyć najszersze masy wokół reali- 
zacji programu demokratycznej u naro- 
dowej odnowy Pasaci: | 

> : 5 M. 


"40 ssćskiód powstania KP Czechosłowacji | 


"Na łamach pism: 


W maju br. minęło 40 lat od chwili, 
gdy na zjeździe lewego skrzydła czecho- 
słowackiej partii socjaldemokratycznej 
postanowionó utworzyć Komunistyczną 
Partię Czechosłowacji. Jak podaje dzien- 
nik .,„Rude Pravo', na uroczystym po- 
-siedzeniu Komitetu Centralnego KPCz 
"poświęconym 'uczczeniu tego doniosłe- 
go w dziejach czechosłowackiego ruchu 
robotniczego wydarzenia pierwszy sekre- 
"tarz partii tow. Antonin Novotny m. in. 
powiedział: „Komunistyczną Partia Cze- 
„chosłowacji wchodziła na arenę politycz- 
ną jako jedyna siła, która w swym pro- 
gramie i celach wyrażała historyczne za- 
dania klasy robotniczej: zdobycie władzy 
politycznej, obalenie kapitalizmu, ustano- 


„ wienie dyktatury proletariatu i zbudowa- 


nie socjalizmu. Pod tym względem róż- 
"niła się zasadniczo od partii opertuni- 
stycznych. Zrodziła się i nabierała sił w 
boju przeciwko nim. Jej idee rewolucyj- 
ne i cele były całkowicie zgodne zarów- 
"no z potrzebami i pragnieniami ludu 
"pracującego, jak i historycznym rozwo- 
| jem naszego społeczeństwa...". 


| „Rude Pravo" t „Nova Myst* 


Tow. Novotny zoaofaGiiń uiża: 18 
KPCz w walce o twórcze stosowanie w 
swej działalności zasad leninizmu ko- 
rzystała z bezpośredniej i wydatnej -pę- 
mocy międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego, zwłaszcza KPZR. Walka ta nie 


„była łatwa. Przejście od partii socjalde- 


mokratyczaej do pariii komunistycznej 
nie oznaczało jeszcze, że wszyscy człon- 
kowie i działacze uwolnili się od balastu 
niesłusznych poglądów. 


O powstaniu KPCz, walce z pozosta- 
łościami poglądów  socjaldemokratycz- 
nych, o bolszewizacji partii piszą J. Kla- 
diva i L. Wejnar w artykule pt. „Histo- 
ryczny kamień milowy w rozwoju na- 
szych narodów" opublikowanym w orga- 
nie teoretycznym KC KPCz WA ód 
w maju br. 


Autorzy omawiają proces wyodrębnia- 
nia się i: krzernigcia lewego skrzydła cze- 
chosłowackiej gartii sccjai 'dcmokratycz- 
nej w latach 1018—1921, który w rezulta- 


cie dcprcewadził do utworzenia partii ko- 
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Zjazd konstytucyjny Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji — czytamy w arty- 
kule — przyjął zasady walki o dyktaturę 
proletariatu i rozwinął program dążeń do 
pozyskania szerokich rzesz robotniczych. 
Zjazd oznaczał równocześnie definitywne 
rozejście się z prawicowymi przywódca- 
mi socjaldemokracji i wykazał gotowość 
walki przeciwko pozostałościom refor- 
mizmu, o wprowadzenie bolszewickich 
zasad strategii i taktyki. Wybrane na 
tym zjeździe kierownictwo partii jednak 
a wielkim trudem wywiązywało się z za- 
dań, jakie stały przed KPCz. Członko- 
wie kierownictwa, wśród nich jeden 
z przywódców partii, Bohumił Szme- 
ral, liczyli na żywiołowy rozwój ruchu 
robotniczego. Pokutowały jeszcze stare 
tradycje reformistycznych metod pracy, 
wskutek czego najlepsze hasła w toku 
praktycznej realizacji zatracały swoją 
rewolucyjną treść. Rozbieżności między 
leninowskim rrogramem a jego urzeczy= 
wistnieniem w życiu przy pomocy refor- 
mistycznych metod pracy były faktycz- 
nie przyczyną kryzysu wewnątrzpartyj- 
nego w roku 1925, V zjazd partii, który 
odbył się w roku 1929, oznaczał zwycię- 
stwo leninowskiego nurtu w partii. 


Szczególne znaczenie w dziele ideolo" 
gicznego i órganizacyjnego zespolenia 
Komunistycznej Partii Czechosłowacji 
miał V zjazd partii. Na zjeździe tym 
ustalono zasady właściwego rozwiązania 
problemu pozyskania przez klasę robot- 
niczą sprzymierzeńców w walkach rewo- 
lucyjnych, jak również zasady rozwiąza- 
nia kwestii rolnej i narodowościowej. 
Doświadczenie zdobyte w owym czasie 
wykorzystała partia w okresie walki o 
dyktaturę proletariatu w latach 1945— 
1948. 

W okresie gdy Europie groziło nie- 
bezpieczeństwo faszyzmu i wojny, gdy 
zagrożona była bezpośrednio republika 
czechosłowacka — KPCz walczyła w ob- 
ronie demokracji, przeciwko polityce 
reakcyjnych partii rządzących, o utworze- 
nie frontu antyfaszystowskiego. Komuni- 
ści stali się jedynymi konsekwentnymi 
reprezentantami sił demokratycznych i 
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patriotycznych. Ostrzegali, że polityka 
burżuazji przygotowuje republice nową 
Białą Górę. 

KPCz nie skapitulowała również w o- 
kresie okupacji hitlerowskiej. Komunie 
ści stali na czele ruchu narodowowyz- 
woleńczego. Walką podziemną kierował 
nielegalny, kilkakrotnie po rozbiciu przez 


, gestapo na nowo organizowany Komitet 


Centralny. 

Wydarzenia lat następujących po roku 
1945 wykazały, że KPCz jest jedyną 
siłą zdolną do przewodzenia narodo* 
wi. Burżuazja nieustannie spoglądała 
wstecz na stosunki przedwojenne; jej 
wiernym sprzymierzeńcem była garstka 
prawicowych przywódców reformistycz= 
nych. Komunistyczna Partia Czechosło- 
wacji dołożyła wszelkich starań, aby uka- 
zać masom pracującym sens i znaczenie 
doświadczeń przeszłości. W rezultacie 
burżuazja i popierające ją partie w lu- 
tym 1948 roku znalazły się w izolacji. 


Po zwycięstwie w lutym 1948 roku — 
podkreślają w zakończeniu autorzy arty- 
kułu — KPCz wytworzyła jeden ż kla- 
sycznych typów przejścia do dyktatury 
proletariatu. Jej doświadczenia mają sze- 
rokie znaczenie międzynarodowe. 


Oceniając we wspomnianym przemó- 
wieniu na posiedzeniu Komitetu Central- 
nego KPCz poświęconym 40 rocznicy 
powstania partii okres powojenny tow. 
Novotny podkreślił, że dzięki szybkiemu 
rozwojowi gospodarczemu Czechosłowa»* 
cja już pod koniec 1948 r. przekroczyła 
przedwojenny poziom produkcji przemye* 
słowej. W końcu drugiej pięciolatki prze- 
mysł produkował już cztery razy więcej 
niż przed wojną, a w końcu trzeciej pię- 
ciolatki będzie wytwarzał około 6.5 raza 
więcej. W latach budownictwa socjali- 
stycznego Czechosłowacja przekształciła 
się w bogaty kraj o wielkim potencjale 
przemysłowym, kraj. w którym stopa ży- 
ciowa ludności należy do najwyższych 
na świecie. Zrealizowano również naj- 
trudniejsze zadanie budownictwa socjali= 
stycznego = stworzenie socjalistycznych 
stosunków produkcyjnych na wsi. 


zadaniom budowy dojrzałego społe- 
'ezeństwa socjalistycznego — powiedział 
Novotny — odpowiadać musi polityczna 
organizacja naszego społeczeństwa. W 
procesie pogłębiania demokracji socjali- 
stycznej zwiększać się będą uprawnienia 
rad narodowych. Nadal rozwijać się bę= 
dzie funkcje organów centralnych i po- 
głębiać ich więź z dołowymi organami, 
w których społeczeństwo będzie brało co- 
raz szerszy udział. Dalsze pogłębianie de- 
mokracji socjalistycznej — to droga wio- 
dąca do przyszłego samorządu komuni- 
stycznego. 

W artykule „Proletariacki internacjo- 
nalizm w polityce naszej partii" („Nova 
Mysl" nr 5) Karel Pomajzi przedstawia 
stanowisko KPCz w kwestii narodowoś- 
ciowej jako przykład realizacji zasad in- 
ternacjonalizmu. Działalność partii ko- 
munistycznej na tym polu miała ogromne 
znaczenie, albowiem zmierzała do poło- 
żenia kresu waśniom narodowościowym, 
do rozwoju przyjaźni I współpracy na- 
rodów zamieszkujących republikę, prze- 
de wszystkim Czechów i Słowaków. Na- 
wiązując do sytuacji na Słowacji po roku 
1945, Pomajzi pisze, że beneszowska bur- 
żuazja próbowała znowu głosić zgubną 
4 niebezpieczną nacjonalistyczną koncep- 
cję hegemonii nad Słowakami. KPCz od- 
rzucała szkodliwe błędy przeszłości i wy» 
powiedziała się za jednakowymi prawami 
dla Czechów i Słowaków. Równoupraw- 
nienie obu tych narodów pod względem 
politycznym było pierwszym, najbardziej 


doniosłym i nieodzownym krokiem na. 


drodze do rzeczywistego zniesienia różni- 
cy w dziedzinie gospodarki, stopy Życio- 
wej i poziomu kulturalnego Słowacji w 
porównaniu z ziemiami czeskimi. Podsta- 
wowym warunkiem znoszenia tych róż- 
nic jest realizowana obecnie polityka 
uprzemysłowienia Słowacji. 

O rozwoju ruchu robotniczego w Sło- 
wacji pisze Bohusiav Graca w artykule 
pt. „Komunistyczna Partia Słowacji moc- 
ny oddział KPCz', opublikowanym we 
wspomnianym numerze „Nova Mysl". 
Organizacja partyjna w Słowacji — pod- 
kreśla autor — była zawsze nieoddziel- 


ną częścią, wiernym oddziałem bojo* 
wym KPCz. Hasło jedności robotników 
czeskich i słowackich wysunięto na zjeź: 
dzie lewicy Socjaldemokratycznej Partii 
Słowacji i Ukrainy Zakarpackiej, który 
odbył się w Lubochni w styczniu 1921 r. 
Niedługo potem konstytucyjny zjazd Ko 
munistycznej Partii Czechosłowacji w 
maju 1921 r. połączył w jednolitą całość 
organizacje rewolucyjnego ruchu robotni= 
czego Czech, Słowacji i Ukrainy Zakare 
packiej. Komunistyczna Partia Czechos 
słowacji wysunęła demokratyczny pro» 
gram rozwiązania problemu słowackiego 
— program demokratycznej jedności na- 
rodów i narodowego państwa Czechów 
i Słowaków. | 

Na konferencji KPCz w Żylinie, która 
odbyła się w styczniu 1930 r., połączono 
organizacje KPCz czterech okręgów sło- 
wackich w jedną organizację okręgową, 
pod kierownictwem jednego komitetu, 
który otrzymał nazwę Krajowego Komi- 
tetu KPCz dla Słowacji. Wielką zasługą 
tego organu była walka o jedność czes- 
kiej I słowackiej klasy robotniczej oraźx 
obu narodów. W latach po układzie mo* 
nachijskim Krajowy Komitet KPCz dla 
Słowacji prowadzi działalność w podzie» 
miu. Przybiera on wówczas nazwę Ko+ 
munistyczhej Partii Słowacji (nazwa ta 
istnieje po dzień dzisiejszy) i kieruje wal- 
ką wyzwoleńczą narodu słowackizys, 

Ladislav Manouszek w swoim artykule 
pt. „Partia żyje 1 oddycha z ludem" 
(„Nova Mysl* nr 5) porusza problem 
więzi partii z masami podkreślając przy 
tym, że nartia stała się rzeczywistym 
przywódcą mas ludowych, gdyż we właś: 
cewy sposób wyrażała i broniła ich inte- 
resów, czego dowód dawała nie tylko swą 
pracą polityczno-wychowawczą, lecz tak< 
Że czynem, swym programem działania 
w toku realizacji zadań rewolucji socja- 
listycznej. 

Przy opracowywaniu linii politycznej 
końcowego etapu budownictwa socjaliz- 
mu w Czechosłowacji partia kierowała 
się uchwałami XX Zjazdu KPZR. Reaii- 
zacja tych uchwał w naszych warunkach 
— pisze Manouszek — odpowiadała po- 


zla 


trzebom dalszego rozwoju społeczeństwa, 
co najlepiej potwierdza wynik drugiego 
planu pięcioletniego, którego zadania nie 
tylko zostały wykonane, ale i przekroczo- 
ne. Świadczy to o tym, że masowa praca 
polityczna i organizacyjna partii, oparta 
całkowicie na zasadach leninowskich, u- 
możliwiła wykorzystanie inicjatywy spo- 
łeczeństwa w rozwiązywaniu najpoważ- 
niejszych problemów rozwoju społeczne- 
go, zwiększenia jego udziału w rządze- 
niu krajem i gospodarką narodową. 


Przykładem tego są dyskusje ogólnona- 


rodowe. W roku 1954 w dyskusji nad 
projektem nowej ustawy o radach naro- 
dowych uczestniczyło 2.735.000 obywateli, 


którzy złożyli 297 tysięcy projektów. W 
roku 1960 w dyskusji nad projektem no- 
wej konstytucji brało udział przeszło 4 
mln obywateli, z których 732 tysiące zło- 
żyło własne propozycje i wnioski. Nową 
formą rozwoju inicjatywy mas przy roz- 
wiązywaniu problemów produkcyjnych 
jest ruch brygad pracy socjalistycznej. 
Żadna partia burżuazyjna — podkreśla 
Manouszek — nie jest w stanie stworzyć 
tak szerokiej więzi z masami ludowymi. 
Partia komunistyczna natomiast uczyniła 
z ogólnonarodowej dyskusji stały element 
swojej pracy. Jest to również element 
wzmacniający jej kierowniczą rolę w żŻy- 
ciu kraju. | 
(oprac. M. B.) 


40-lecie Rumuńskiej Partii Robotniczej 
Na łamach pism: „Scinteia” t „Lupta de Clasć". 


Zwołany na dzień 8 maja 1921 r. walny 
zjazd Partii Socjalistycznej w piątym 
dniu swoich obrad powziął uchwałę o 
przekształceniu Partii Socjalistycznej w 
Komunistyczną Partię Rumunii i o jej 
przystąpieniu do III Międzynarodówki. 

Jest to historyczna dla rumuńskiego 
ruchu robotniczego data. Dzień 8 maja 
święci się tradycyjnie w każde 10-lecie 
jako rocznicę powstania Komunistycznej 
Partii Rumunii, której kontynuatorką 
jest Rumuńska Partia Robotnicza. 

Upływąjąca w maju bieżącego roku 
40 rocznica powstania Komunistycznej 
Partii Rumunii obchodzona była uroczy- 
ście przez Rumuńską Partię Robotniczą 
i cały naród rumuński, a prasa partyjna 
poświęciła temu wydarzeniu szereg ar- 
tykułów. . ; 


Na czoło wysuwają się artykuły za- 
mieszczone w kwietniowym numerze oOr- 
ganu teoretycznego Komitetu Central- 
n:go FRumunskiej Partii Robotniczej 
„Lupta de Cia'a". 

Artykuł redakcyjny tego czasopisma 
przedstawia historyczny proces poprze- 
'dzający powstanie 1 rozwój Rumuńskiej 
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konsekwencji 


Partii Komunistycznej oraz dokonuje 
oceny 40-letniej drogi rozwoju partii. 

Powstanie Komunistycznej Partii Ru- 
munii było rezultatem długiego procesu 
w historii zmagań rumuńskich mas ludo- 
wych o wyzwolenie społeczne i narodowe 
oraz walki klasowej proletariatu rumuń-. 
skiego. Tradycje rewolucyjnego ruchu 
rumuńskiego — jak to podkreślił tow. 
OQnheorghe Gheorghiu-Dej w referacie wy- 
głoszonym z okazji 40 rocznicy powstania 
Komunistycznej Partii Rumunii i ogło- 
szonym w dzienniku „Scinteia* 9 maja 
br. — sięgają XIX wieku. 


Rodzący się w tym czasie w Rumunii 
kapitalizm wytwarza proletariat przemy- 
słowy. Młoda burżuazja rumuńska będąc 
zainteresowana w utrzymaniu wielkiej 
własności ziemskiej zawiera ugodę z ob- 
szarnictwem. Wskutek tego utrzymują 
się w Rumunii przeżytki feudalne, a w 
ekonomiczne i społeczne 
zacofanie kraju. W tych swoistych dla 
Rumunii warunkach proletariatowi przy- 
pada w udziale walka o konsekwentne 
doprowadzenie do końca rewolucji bur- 
żuazyjnej i kierowanie przeobrażeniami 


© charakterze burżuazyjno-demokratycz- 
nym. 

Powstała w 1893 r. Socjaldemokratycz- 
na Partia Robotników Rumuńskich — 
mówił Gheorghiu-Dej w swoim przemó- 
wieniu — mimo że była obciążona błęda- 
mi ideologii reformistycznej, przyczyniła 
się do podniesienia świadomości politycz- 
nej proletariatu I organizacji walki o po- 
prawę bytu mas pracujących. 

W wyniku występujących na przeło- 
mie XIX i XX wieku sprzeczności klaso- 
wych oraz pod wpływem rewolucji rosyj- 
skiej 1905 r. dochodzi do masowych 
powstań chłopskich w 1907 r. Utopione 
zostały one we krwi przez burżuazję ru- 
muńską. Zamordowanych zostało 11.000 
chłopów, dziesiątki wsi zrównano z zie- 
mią. Wydarzenia 1907 r. dowiodły jednak 
istnienia wielkiego rewolucyjnego ładun- 
ku w masach chłopskich. 

Powstania chłopskie w Rumunii z 1907 
r. były wydarzeniem, do którego nawią- 
zywał rewolucyjny nurt rumuńskiego ru- 
chu robotniczego. 

W artykule redakcyjnym organu KC 
Rumuńskiej Partii Robotniczej „Lupta 
de Clasa'" poświęconym 40 rocznicy par- 
tii podkreśla się, że wielki wpływ na 
powstanie Komunistycznej Partii Ru- 
munii wywarło zwycięstwo  Rewolu- 
cji Październikowej. Proletariat rumuń- 
ski przyjął je z wielkim entuzjazmem, 
manifestując swoją solidarność z partią 
bolszewicką i występując przeciwko in- 
terwencji imperialistycznej oraz własne- 
mu rządowi burżuazyjno-obszarniczemu. 
Ochotnicy rumuńscy wzięli udział w sze- 
regauch Armii Czerwonej w obronie re- 
wolucji. Pod wpływem zwycięstwa Re- 
wolucji Październikowej dojrzewała 
świadomość proletariatu rumuńskiego. 

Walki strajkowe, demonstracje robot- 
nicze, bunty marynarzy na statkach ma- 
rynarki wojennej, wystąpienia chłopów 
domagających się ziemi stwarzały wa- 
runki do obalenia władzy burżuazyjno- 
obszarniczej. Proletariatowi rumuńskie- 
mu potrzebna była partia, która by po- 
kierowała tą walką. 

W ten sposób zwycięstwo Rewolucji 


Nowe Drogi — 8 


" których 


Październikowej otworzyło nowy etap 
w rozwoju rumuńskiego ruchu rewolu- 
cyjnego. Znalazło to swoje odbicie w za- 
ostrzeniu walki ideologicznej wewnątrz 
Partii Socjaldemokratycznej — mówi 
tow. Gheorghiu-Dej — w powstaniu i roz- 
winięciu się grupy komunistycznej. W 
dniu 13 maja 1921 r. ukonstytuowała się 
Komunistyczna Partia Rumunii. 

Partia podjęła intensywną walkę ideo- 
logiczną o utrwalenie marksizmu-leni- 
nizmu w szeregach ruchu robotniczego. 

W roku 1924 partia zostaje zdelegalizo- 
wana. Mimo to w nowych, trudnych 
warunkach prowadzi swoją działalność 
w podziemiu, posługując się wszystkimi 
możliwymi formami legalnego działania. 

Kierowane przez partię walki klasowe, 
szczytowym punktem były 
strajki oraz wystąpienia kolejarzy i ro- 
botników przemysłu naftowego w lutym 
1933 r., zapisały piękną kartę w historii 
rumuńskiego ruchu robotniczego. Stano- 
wiły one najpotężniejszy zryw rewolu- 
cyjny proletariatu rumuńskiego w okre- 
sie poprzedzającym II wojnę światową. 

Podkreślając znaczenie tych walk dla 
rozwoju walki klasowej w Rumunii tow. 
Gheorghiu-Dej wskazał na ich między- 
narodowe znaczenie. „Były one — mówił 
— pierwszym większym wystąpieniem 
proletariatu przeciwko faszyzmowi na 
arenie międzynarodowej po dojściu Hit- 
lera do władzy w Niemczech, przyczy- 
niły się one do wzrostu międzynarodowe- 
go autorytetu rumuńskiej klasy robotni- 
czej". 

W okresie wojny z ZSRR, w którą 
wciągnęła Rumunię dyktatura faszystow- 
ska gen. Antonescu, partia była jedyną 
realną siłą polityczną, występującą w ob- 
ronie narodowych interesów Rumunii, 
o wycofanie się z wojny i skierowanie 
broni przeciw hitlerowskim Niemcom. 

Zwycięstwa Armii Czerwonej nad woj- 
skami koalicji faszystowskiej w latach 
1942—1943, pociągnęły za sobą osłabianie 
i rozkład faszystowskiej kliki rządzącej 
Antonescu. Ożywiły się siły patriotyczne, 


 wzmagając walkę z reżimem faszystow- 


skim. 
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„Już w końcu 1943 r. — stwierdza tow. 
Gheorghiu-Dej — podstawowe kadry partii 
przystąpiły do opracowania planu zbroj- 
nego powstania". Równolegle z tym par- 
tia rozwija działalność polityczną, w wy- 
niku której dochodzi do jedności działa- 
nia z Partią Socjaldemokratyczną, W 
dniu 1 maja 1944 r. powstaje jednolity 
tront robotniczy. 

W wyniku zwycięskiego zbrojnego 
powstania w sierpniu 1944 r. obalona zo- 
staje dyktatura wojskowo-faszystowska, 
a armia rumuńska skierowuje broń 
przeciwko wojskom hitlerowskim, pro- 
wadząc walkę obok Armii Czerwonej. 


W walce o ustrój 
ludowo-demokratyczny, 
o budowę socjalizmu 


Opierając się na programie opracowa- 
nym przez ogólnokrajową konferencję 
Komunistycznej Partii Rumunii rozpo+ 
czyna ona pracę organizacyjną nad bu- 
dową gospodarki narodowej, wprowae 
dzone zostają doriosłe reformy, nastę- 
puje demokratyzacja aparatu państwo» 
wego. W tym czasie Komunistyczna Par- 
tia Rumunii toczy walkę przeciwko ele- 
mentom burżuazyjnym i obszarniczym 
zgrupoówanym wokół dworu królewskiego 
i starych burżuazyjnych partii politycze 
nych. 

W końcu roku 1047 zniesiona zostaje 
monarch'a — Rumunia staje się republi- 
ka ludowo-demokratyczną. 

Zjednoczenie Partii Komunistycznej 
z Partią Socjaldemokratyczną na podsta« 
wach marksizmu-leninizmu i powstanie 
Rumuńskiej Partii Robotniczej kończy 
okres rozbicia ruchu robotniczego. Ozna- 
cza to jednocześnie ostateczne zwycię- 
stwo leninizmu. Dla Rumuńskiej Partii 
Robotniczej centralnym zagadnieniem 
staje się zapewnienie stałego wzrostu 
sił wytwórczych, rozwój i utrwalenie 
socjalistycznych stosunków  produkcyj- 
nych. Partia opracowuje plan własnej 
działalności oruz plan rozwoju kraju po- 
legający na industrializacji, na socjali- 
stycznych przeobrażeniach rolnictwa i na 
rewolucji kulturalnej. 
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Na ogólnokrajowej konfereńcji Rue 
muńskiej Partii Robotniczej w paździer= 
niku 1945 r. tow. Gheorghiu-Dej stwier- 
dził, „że odbudowa i rozbudowa prze- 
mysłu ciężkiego jest koniecznym warun- 
kiem ekonomicznego rozwoju kraju. Pod- 
stawę do tego stworzyła nacjonalizacja 
podstawowych środków produkcji i opar= 
cie gospodarki na zasadzie planowania", 

Licząca dziś 868.759 członków Rumuńe 
ska Partia Robotnicza, skupiona wokół 
swojego Komitetu Centralnego, realizuje 
zwycięsko plan rozwoju sił wytwórczych, 
umacnia socjalistyczne stosunki produke 
cyjne we wszystkich dziedzinach życia go» 
spodarczego. Przeobrażenia, które zaszły 
w tym czasie w ekonomice Rumunii, po» 
ciągnęły za sobą głębokie zmiany w ukła-» 
dzie klasowym i w strukturze socjalnej 
społeczeństwa, Zmienił się sam charak- 
ter klas społeczeństwa rumuńskiego. 


Osiągnięcią te podsumował III Zjazd 
Rumuńskiej Partii Robotniczej, który był 
równocześnie wielkim świętem zwycięe 
stwa socjalizmu. Zjazd opracował wielki 
program rozwoju gospodarczego i kultu- 
ralnego Rumunii w latach 1960—1965. 
Realizacja jego przewiduje dalszy rozwój 
bazy materialno-technicznej oraz zakoń» 
czenie procesu tworzenia socjalistycznych 
stosunków w całej gospodarce, doprowa* 
dzenie do końca socjalistycznego budow»- 
nictwa. | 


Rewolucja kulturalna 


Równolegle z tworzeniem technicznej 
bazy socjalizmu Rumuńska Partia Ro- 
botnicza kieruje rewolucją kulturalną. 


Prezes Rumuńskiej Akademii Nauk 
akad. Athanase Joja w artykule „Partia 
a rozwój kultury socjalistycznej" — w 
kwietniowym numerze „Lupta de Cla- 
sA' — podaje następujące liczby ilustru- 
jące ten rozwój: 

Baza materialna szkolnictwa wszyste 
kich stopni poważnie się rozszerzyła, 
W roku 1959/1960 liczba uczniów w szko- 
łach podstawowych osiągnęła 2.138.000, 
gdy tymczasem w roku 1938/1939 wyno- 
siła 1.570.000. Liczba uczniów szkół śred- 


nich ogólnokszta!łcących w tym samym 
ekresie wzrosła do 200.000 w porównaniu 
do 29.000 w roku 1938, 


W szkołach zawodowych i technicz- 
nych pobierało naukę 143.000 ucznłów w 
porównaniu z 354.000 uczniów w roku 
1938/1939. | 


W szkolnictwie wyższym wzrosła ilość 
wydziałów, osiągając w 1960 r. liczbę 88 
w porównaniu z 33 w roku 1938. Liczba 
zaś studentów wyższych uczelni wynio- 
sła 62.000 w porównaniu z 26.000 w roku 
1938. 

W referacie swoim na III Zjeździe tow. 
Gheorghiu-Dej podkreślił zadania, które 
spoczywają na pracownikach naukowych. 
Wskazał on, że partia oczekuje rozwoju 
badań służących rozwiązywaniu podsta- 
wowych problemów, które nasuwa prak- 
tyka budownictwa socjalistycznego. 


Doniosłe ogniwo frontu walki 
o pokój i socjalizm 


Naród rumuński buduje swój ustrój w 
jednolitym froncie walki o pokój i soc- 
jalizm, wspólnie z innymi krajami socja- 
listycznymi. 


Na równi 2 innymi krajami Ssocjali- 
stycznymi korzysta on z wszechstronnej 
pomocy udzielanej mu przez Związek Ra- 
dziecki. 


„Wszystkie kraje socjalistyczne — 
oświadczył tow. Ghcorghiu-Dej w wygło- 
szonym referacie — rozwijają się nie- 
przerwanie, aby mniej więcej jednocześ- 
nie wkroczyć w erę komunizmu. Ta pra- 
widłowość socjalistycznego systemu sta- 
nowi jeden z dowodów wyższości socja- 
listycznej, gwarantujący zwycięstwo w 
światowym współzawodnictwie z syste- 
mem kapitalistycznym'. 


Rumuńska Partia Robotnicza, konty- 
nuatorka chlubnych tradycji Komuni- 
stycznej Partii Rumunii, utrzymuje i roz- 
wija stosunki braterskiej współpracy ze 
wszystkimi partiami komunistycznymi i 
robothiczymi, wnosi swój wkład do u- 
mocnienia jedności międzynarodowego 
ruchu robotniczego w interesie pokoju 
i socjalizmu. 

„Wspólnie z innymi krajami socjali- 
stycznymi = czytamy w referacie tow. 
Gheorghiu:Deja — Rumuńska Republika 
Ludowa prowadzi stanowczą politykę 
obrony pokoju. osłabienia napięcia mię- 
dzynarodowego i wprowadzenia w życie 
zasady pokojowego współistnienia. Ru- 
muńska Partia Robotnicza w jedności 
z innymi krujami bratniej rodziny obozu 
socjalistycznego wnosi swój wkład w 
umocnienie sił socjalizmu i pokoju*, 

Nawiązując do stunowiska Rumuńskiej 
Partii Robotniczej względem problemów 
politycznych i ideologicznych międzyna- 
rodowego ruchu robotniczego ostatniego 
10-lecia tow. Gheorghiu-Dej podkreśla 
jej solidarność i zgodność z podstawo- 
wymi kierunkami rozwoju tego ruchu, 
wytkniętymi na międzynarodowych spot- 
kaniach partii komunistycznych i robot- 
niczych. 

Rumuńska Partia Robotnicza wkroczy- 
ła w viąte 10-lecie swojego istnienia. Łą: 
czy się to z określonymi zadaniami, któ- 
re postawiła przed narodem. „Wstępu- 
jąc w piąte 10-lecie naszej partii — mó- 
wił tow. Gheorghiu-Dej — jesteśmy oży- 
wieni wielkim celem zakończenia bu- 
downictwa socjalistycznego w naszym 
kraju. Pod doświadczonym  kierownic- 
twem partii nasz pracowity naród wy- 
kuje pełne zwycięstwo socjalizmu i ko- 
munizmu w naszej umiłowanej ojczyź- 
nie', 

(m. w.) 


15-lecie Socialistycznej Partii Jedności Niemiec 


(Na łamach prasy partyjnej NRD) 


21 kwietnia 1946 r., piętnaście lat te- 
mu, powstała Socjalistyczna Partia Jed- 
ności Niemiec z połączenia komunistycz- 
nych i socjaldemokratycznych organiza- 
cji na terenie ówczesnej radzieckiej stre- 
fy okupacyjnej. Temu doniosłemu wyda- 
rzeniu wiele uwagi poświęciła ostatnio 
prasa partyjna Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. 

/W końcu lutego br. organ teoretyczny 
partii „Einhejt' opublikował tezy Biura 
Politycznego SED poświęcone 15 rocz- 
nicy zjednoczenia. W tezach tych szero- 
kiej i krytycznej analizie poddano całą 
historię niemieckiego ruchu robotnicze- 
go. Wykazują one jego siłę i sła- 
bości, zwycięstwa i klęski. Szczegól- 
ną uwagę skupiają na walce między 
oportunistycznym a rewolucyjnym skrzy- 
dłem tego ruchu, na walce komunistów 
w okresie republiki weimarskiej, na 
zdradzieckim stanowisku prawicowego 
kierownictwa SPD, które stało się naj- 
pierw istotnym elementem klęski rewo- 
lucji niemieckiej w 1918 r., a później, w 
latach bezpośrednio poprzedzających 
triumf hitleryzmu, przyczyniło się do po- 
"rażki niemieckiej klasy robotniczej. 

W dalszym ciągu tezy omawiając sy- 
tuację, która powstała w Niemczech po 
klęsce hitleryzmu, podkreślają, iż „klasa 
robotnicza w Niemczech stanęła przed 
historycznym zadaniem zlikwidowania 
podstaw imperializmu i  militaryzmu, 
zbudowania prawdziwie demokratyczne- 
go ustroju i przejścia, następnie, do bu- 
dowy socjalizmu”. 

Poważnym etapem na drodze do reali- 
zacji tych zadań stało się właśnie zjed- 
noczenie ruchu rcbotniczego. Przesłanki 
tego zjednoczenia powstawały w oparciu 
o świadomość tragicznych skutków, które 
przyniosło rozbicie ruchu robotniczego w 
roku 1933, na bazie wspólnej walki anty- 
faszystowskiej w okresie panowania hi- 
tleryzmu i w wyniku wspólnej walki ko- 
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munistów i socjaldemokratów bezpośred- 
nio po zakończeniu wojny w ówczesnej 
radzieckiej strefie okupacyjnej. 

W tezach dokonuje się bilansu piętna- 
stu lat działalności i walki SED, pod któ- 
rej kierownictwem masy pracujące 
wschodniej części Niemiec dokonały głę- 
bokich przeobrażeń społecznych, raz na 
zawsze złamały panowanie monopoli i 
junkrów, militarystów i nosicieli podboju 
i gwałtu oraz stworzyły pierwsze w histo- 
rii Niemiec demokratyczne i pokojowe, 
robotniczo-chłopskie państwo budujące 
socjalizm — Niemiecką ASPA, Demo- 
kratyczną. 


Porównując linię rozwojową NRD, 
gdzie kierownictwo walki mas pracują- 
cych objęła zjednoczona partia klasy ro- 
botniczej, z rozwojem Niemiec zachod- 
nich, gdzie przywrócenie pod egidą za- 


chodnich mocarstw panowania kapitału 


monopolistycznego doprowadziło jedno- 
cześnie do udrodzenia militaryzmu nie- 
mieckiego — tezy zwracają szczególną 
uwagę na rolę SPD: w tym procesie. Par- 
tia ta, opanowana również przy pomocy 
zachodnich mocarstw okupacyjnych przez 
prawicowych przywódców, przeszła ewo-- 
lucję od przeciwstawiania się zjednocze- 


"niu ruchu robotniczego na terenie całych 


Niemiec, przykrytego w pilerwszych la- 
tach powojennych jeszcze frazesem anty- 
kapitalistycznym i socjalistycznym, do 
całkowiltego wyrzeczenia się jakichkol- 
wiek haseł socjalistycznych, do otwartego 
solidaryzowania się z klerykalno-milita- 
rystycznym reżimem Niemiec adenaue- 
rowskich, do solidaryzowania się z po- 
lityką NATO, z remilitaryzacją i z od- 
wetowymi dążeniami państwa zachodnio- 
niemieckiego. 

W tej sytuacji zadania walki o budowę 
socjalizmu w NRD — podkreślają tezy — 
ściśle łączą się z zadaniem walki o okieł- 
znanie militaryzmu zachodnioniemieckie- 
go, o zlikwidowanie panowania monopoli 


i reakcji w NRF. Tylko na tej podstawie 
mogą zostać stworzone przesłanki do 
przyszłego zjednoczenia Niemiec jako 
państwa demokratycznego i pokojowego. 
Na tym polega wielkie zadanie, które stol 
przed SED, zadanie, które stanowi część 
walki obozu socjalizmu o zapewnienie 
pokoju na świecie. Opierając się na za- 
sadach uchwalonych na naradzie 81 par- 
tii komunistycznych i robotniczych, ściśle 
zjednoczona z całym obozem socjalizmu 
SED będzie zadanie to realizować nadal, 
przeświadczona, że pokój zwycięży wojnę 
i że socjalizm zatriumfuje w całych 
Niemczech — podkreślają tezy w zakoń- 
czeniu. 

Kwietniowy numer „Einheit" poświęca 
szereg pozycji 15 rocznicy zjednoczenia. 
Znajdujemy tam dokumenty historyczne, 
jak np. przemówienie końcowe tow. 
Ulbrichta na zjeździe zjednoczeniowym 
w kwietniu 1946 r. oraz manifest tego 
zjazdu do narodu niemieckiego, w którym 
określono cele i zadania zjednoczonej 


partii. Numer ten zawiera również ob- 
szerny artykuł tow. Grotewohla, poświę- . 


cony zjednoczeniu i jego historycznemu 
znaczeniu, jak wreszcie artykuł zespołu 
autorów, omawiający drogę niemieckiego 
ruchu robotniczsgo do jedności. 


Tow. Grotewohl w swoim artykule 
podkreśla historyczny rodowód SED, któ- 
ry sięga Marksa i Engelsa, Manifestu Ko- 
munistycznego, akcentuje ciągłość roz- 
woju niemieckiego ruchu robotniczego, 
którego kolebką był Związek Komuni- 
stów. „Z powstaniem SED — podkreśla 
tow. Grotewohl — rewolucyjna walka 
niemieckiej klasy robotniczej została pod- 
niesiona na nowy, jakościowo odmienny 
szczebel; oznaczało ono historyczne zwy- 
cięstwo marksizmu-leninizmu w niemiec- 
kim ruchu robotniczym". 

Analizując źródła oportunizmu i jego 
szczególnie zgubną rolę w ruchu robot- 
niczym Niemiec, tow. Grotewohl stwier- 
dza dalej: „Wpływy imperializmu na 
ruch robotniczy powinny być przedmio- 
tem szczególnej uwagi niemieckiej klasy 
robotniczej, ponieważ jest ona obarczona 
szczególną  odpowiedzialnością, będącą 


wynikiem szczególnie agresywnego cha- 
rakteru niemieckiego imperializmu i mi- 
litaryzmu'". 

Tow. Grotewohl omawia szczegółowo 
rolę prawicowego kierownictwa socjalde- 
mokracji, które sabotowało wszelkie wy- 
siłki Komunistycznej Partii Niemiec dla 
stworzenia w okresie przed przyjściem 
do władzy Hitlera wspólnego frontu 
antyfaszystowskiego. Wskazuje on .jedno- 
cześnie, że wobec groźby faszyzmu, za- 
rysowało się dążenie do jedności dz:a- 
łania wśród mas robotniczych, wśród 
dołów socjaldemokratycznych. Nie doszło 
ono do skutku wobec zdrady przywód- 
ców. | 

Po klęsce hitleryzmu, na wezwanie 
komunistów i socjaldemokratów w ra- 
dzieckiej strefie okupacyjnej, sformuło- 
wane w czerwcu 1945 r. przez Komu- 
nistyczną Partię Niemiec i poparte 
przez socjaldemokrację siły antyfaszy- 
stowskie stanęły do walki o rewolucyjno- 
demokratyczne przeobrażenie tej części 
Niemiec — podkreśla tow. Grotewohl. Ww 
tej wspólnej walce i działalności zmierza-, 
jącej do stworzenia nowych, demokratycz- 
nych organów samorządu, jako zalążków 


"nowego aparatu państwowego, do realiza- 


cji reformy rolnej, która oznaczała zdruz- 
gotanie panowania feudalnego junkier- 
stwa, do reformy szkolnictwa i ukarania 
zbrodniarzy hitlerowskich oraz wywłasz- 
czenia zakładów, które należały do zbrod- 
niarzy wojennych — wykuwała się jed- 
ność. W ten sposób stworzono podstawy 
do zjednoczenia obydwu partii. 


Tow. Grotewohl poświęca dużo uwagi 
rozłamowej działalności Schumachera 
i jego grupy, któru przy poparciu mo- 
carstw okupacyjnych nie dopuściła do 
zjednoczenia partii robotniczych, na 
terenie zachodnich strer okupacyjnych, 
wbrew dążeniom mas robotn.czych. Sta- 
nowisko to było powtórzeniem starej, 
zdradzieckiej polityki i pierwszym kro- 
kiem na drodze, która doprowa'iziła SPD 
do jawnego pocarcia odbudowy kapita- 
lizmu zachodnioniemieckiego. 

Dalej tow. Grotewohl kreśli drogę, któ- 
rą przebyła Socjalistyczna Partia Jedno- 
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ści Niemiec przez realizację rewolucyj- 
no-demokratycznych . przeobrażeń do 
ukonstytuowania NRD i do budowy so- 
cjalizmu w państwie niemieckim, do 
„przerastania rewolucji antyfaszystowsko- 
demokratycznej w rewolucję socjalistycz= 
ną'. 

Sukcesy partii na tej drodze podsumo- 
wuje tow. Ulbricht w swoim przemówie- 
niu wygłoszonym na akademii w Berli- 
nie, opublikowanym w „Neues Deutsch- 
land". Podstawą tych sukcesów — stwier- 
dza tow. Ulbricht — „był rozwój SED, 
która stała się partią nowego typu, par- 
tią marksistowsko-leninowską'". 


Największym zaś historycznym osiąg- 
nięciem tej partii — podkreśla tow. 
Ulbricht — „jest stworzenie bastionu po- 
koju w Niemczech, a tym samym stwo- 
rzenie podstaw przyszłych pokojowych 
Niemiec, które wyzwolą się od milita- 
ryzmu i faszyzmu". 


Tym osiągnięciom przeciwstawia tow. 
Ulbricht biians „osiągnięć* prawicowych 
przywódców SPD grupy Schumachera. 
Oto jak się przedstawia ten bilans na te- 
renie Niemiec zachodnich: „Odrodzenie 
potęgi monopoli niemieckich, odbudowa 
potęgi niemieckiego militaryzmu”, Nie= 
mniej opłakane są wyniki dla samej SPD 
jako partii. „SPD, która była partią rzą- 
dzącą — przypomina tow. Ulbricht = po 
1946 r. w poszczególnych krajach zachod- 
nioniemieckich, traciła jedną pozycję za 
drugą. Nawet w Zagłębiu Ruhry została 
ona odepchnięta przez CDU", 

Ale klasa robotnicza Niemiec — mówi 
tow. Ulbricht — nieraz w swojej historii 
już się jednoczyła. „Nastąpi również jesz- 
cze wielkie zjednoczenie robotników ca- 


łych Niemiec. Zostanie ono przygotowane 
przez wspólnotę działania, która już dziś 
kształtuje się w fabrykach i w organiza- 
cjach masowych w Niemczech zachod- 
nich*. 

„To wielkie zjednoczenie klasy robotni- 
czej całych Niemiec umożliwi zjednocze= 
nie — podkreślił tow. Ulbricht — obydwu 
państw niemieckich, stworzenie jednoli- 
tych, pokojowych Niemiec", 


Mówiąc o perspektywach tego zjedno- 
czenia, tow. Ulbricht odpowiada tym 
pracującym w Niemczech zachodnich, 
którzy widzą nieszczęście Niemiec prze- 
de wszystkim w ich rozbiciu. „Ujmując 
tak zagadnienie, mówi tow. Ulbricht, 
unikają oni pytania o źródła tego rozbi- 
cia. W rzeczywistości nieszczęściem na- 
szego narodu zawsze było panowanie sił 
militarystycznych 1  imperialistycznych. 
Jeśli chodzi o Niemcy zachodnie, to dziś 
również sytuacja tak się przedstawią. 
Największym nieszczęściem naszego na- 
rodu jest fakt, że Niemcy zachodnie są 
ogniskiem wojny. Panowanie military- 
stów w Niemczech zachodnich — oto 
przyczyna rozbicia naszej ojczyzny”, 


Ale istnieje droga zjednoczenia Nie- 
miec. Drogę tę nakreśliła SED. Jest to 
droga jedyna. Kroczy nią Niemiecka Re- 
publika Demokratyczna — podkreśla tow. 
Ulbricht. Prowadzi ona przez okiełznanie 
militaryzmu niemieckiego 1 wytępienie 
ducha hitlerowskiego. Idąc tą drogą — 
podsumowuje tow. Ulbricht — „nie rea- 
lizujemy wąsko państwowej polityki w 
interesie NRD. Prowadzimy politykę, któ- 
ra wynika z historycznego zadania likwi- 
dacji ognisk wojny w Nicmczech. Niemcy 
powinny stać się ostoją pokoju". 

» (e) 


W zwierciadle prasy literackiej 
(Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca) 


Maj jest tradycyjnie już miesiącem, w którym do normalnych przeja- 
wów życia kulturalnego (książki, teatry, kino, prasa itp.) dołączają się 
imprezy „plenerowo-masowe': kiermasze, zjazdy, festiwale, profuzja 
poranków i wieczorów autorskich. W sumie — daje to jeden dominujący 
efekt: akcent na młodość, prezentację młodości rymującej się z falą 
ciepła, zieleni i wiosny. 

Problematyka ,„„młodzieżowa' jeśli nawet nie dominuje, to w każdym 
razie nadaje pewien określony ton licznym wypowiedziom na łamach 
prasy literackiej. Podejmowana jest w różnych aspektach: socjologicznym, 
troski o oblicze ideowe, oceny postaw artystycznych młodego pokolenia, 
pedagogiki społecznej. 

Czy społeczny „problem młodzieży” istnieje „jako taki"? Czy nie mamy 
tu do czynienia ze zjawiskiem pozornym, z podciąganiem pod jeden mia- 
nownik wielu różnych spraw? Tym zagadnieniem zajmuje się na łamach 
„Nowej Kultury" socjolog Zygmunt Bauman w cyklu publicystycznych 
esejów pt. „Młodzież w krainie marzeń”. Inicjując ów cykl artykułem 
pt. „W poszukiwaniu problemu młodzieży' autor rozpoczyna od stwier- 
dzenia, że samo pojęcie „młodzież”, w gruncie rzeczy dość nieokreślone 
i — jak pisze — „nieostre', definiuje się właśnie przez problem, przez fakt 
istnienia, nie tylko hic et nunc, ale permanentnie, w różnych epoxach 
i sytuacjach społecznych, tego, co nazywamy „problemem młodzieży". 
Ów problem to — według Baumana — zagadnienie przystosowania i sta- 
bilizacji: młodzieżą są ludzie, którzy „wedle społecznie przyjętych ocze- 
kiwań' stoją już wobec tego problemu przystosowania i stabilizacji życio- 
wej (a więc już nie dzieci), ale procesu tego jeszcze do końca nie przebyli 
(a więc jeszcze nie ustabilizowani, nie „dorośli'). Rzadkie i niemal nie 
spotykane — stwierdza autor — są warunki, w których ów proces prze- 
biega bez zakłóceń. Zakłócenia te zaś muszą występować szczególnie 
jaskrawo w kraju, który przebył rewolucję społeczną i w którym 
'w związku z tym 1) brak jednolitej skali wartości społecznych, 2) zaryso- 
wuje się dysproporcja między aspiracjami części młodzieży a środkami 
wiodącymi do osiągania przez nią tych życiowych celów, jakie z tych aspi- 
racji wynikają, 3) wreszcie — istnieje konflikt między aspiracjami poszcze- 
gólnych grup społecznych a ich faktyczną pozycją społeczną. 

Ten teoretyczny wstęp służy autorowi jako wprowadzenie do publicy= 
stycznego ujęcia typologii kilku charakterystycznych postaw przedsta- 
wicieli współczesnej młodzieży w Polsce, postaw wydedukowanych jako 
pewien roboczy schemat, a konfrontowanych z badaniami ankietowymi, 
przeprowadzonymi przez Ośrodek Badań Opinii Publicznej przy Polszim 
Radio wśród robotniczej i pracującej umysłowo bądź studiującej młodzie” 
ży warszawskiej. 

Bauman prezentuje cztery sylwetki młodych ludzi sprowadzone do 
umownych schematów: 1) przedstawiciela „bohemy'* (pogarda dla uzna- 
nych wartości i norm, ucieczka od wszelkich skrępowań i obowiązków, 
nieufność do społeczeństwa, niechęć do stabilizacji i rezygnacja ze zwią- 
zanych z nią korzyści); 2) przedstawiciela postawy egoistycznie i cynicz- 
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nie konsumpcyjnej („sen o wielkiej forsie"); 3) umiarkowanego konfor- 
misty i „realisty'' „(dominuje chęć urządzenia się tak, aby wilk był syty 
i óweś cała, pragnienie spokoju, niechęć do zmian), wreszcie 4) najbar- 
dziej żróżnicowana — według oceny autora — kategoria młodzieży nace- 
chówanej różnie pojętą „pasją życia”, marzącej o ciekawej pracy i wybi- 
ciu. się, sławie i „użyteczności społecznej, osiągnięciach zawodowych 
t'naukowych. Do pierwszej kategorii zbliżają się — według Baumana — 
wypowiedzi około 50/0. badanych, do drugiej — około 25%/0, do trzeciej — 
20',ę, do czwartej — pozostała połowa badanych. 


"Interesująca jest obserwacja końcowa: wśród opowiadających się za 
dórm ostatnim znaczną przewagę ma młodzież ucząca się nad młodzie- 
żą pracującą. Stąd zasugerowana przez autora możliwość wniosków dwo- 
jakich: o roli oświaty w rozbudzaniu postaw społecznie najpozytywniej- 
szych i.. mniej już optymistycznych, zaopatrzonych znakiem zapytania: 
czy wynika stąd również, że życie pcha młodych w innym kierunku niż 
ten, do którego przygotowują ich szkoły? 

Na to ostatnie pytanie można by autorowi odpowiedzieć wskazując, że 
przecież badań dokonywano wśród młodzieży w wieku lat 18—24, w któ- 
rym możliwość dalszej nauki jest niewątpliwym przywilejem i prognozą 
większych życiowych osiągnięć niż konieczność przejścia do pracy zarob- 
kowej. Zwłaszcza w dużym mieście (a badania prowadzono w Warszawie!) 
i'w społeczeństwie, które — w sensie najogólniejszych możliwości — otwie- 
ra: przed młodzieżą wszelkie drogi w zakresie kształcenia się, taka zbież- 
ność postawy optymistyczno-zdobywczej ze zrealizowanymi szansami 
kształcenia się nie powinna dziwić. 

Ciekawe jako aneks do obserwacji Baumana są spostrzeżenia zarejestro- 
wane na łamach tejże „Nowej Kultury'* w innym artykule poświęconym 
analizie przestępstw gospodarczych, przeprowadzonej przez Lidię Hilgert 
i Jerzego Grena. Z zamieszczonej przez nich tabeli mówiącej o wykształ- 
ceniu przestępców gospodarczych wynika, że 93,109 skazanych prawo- 
mocnymi wyrokami nie ma ukończonej szkoły średniej. Autorzy kończą 
artykuł wnioskiem: „Maszyna w prostej operacji matematycznej wyliczyła, 
że w kraju ludzi kształcących się 93,149 przestępców gospodarczych to 
ludzie żyjący z nauką na bakier". 

* Myślę, że wymowa tych liczb jest o tyle „optymistyczna, że walka 
o oświatę i rozbudzenie aspiracji kulturalnych stanowi u nas przecież 
jedno z pierwszych i głównych zadań społecznych. A skoro tak, to może- 
my z kolei zapytać, jak wygląda druga strona zagadnienia: co można 
powiedzieć o postawie młodzieży uczącej się i wykazującej kulturalne 
aspiracje? Co można o niej powiedzieć nie tylko na podstawie schematów 
secjologa-publicysty? 

ę % o 
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_ Zaczęliśmy od wzmianki o wkroczeniu w wiosenny okres zjazdów 
i festiwali. W dniach 24—29 kwietnia odbył się w Koszalinie Pierwszy 
Festiwal Amatorskich Teatrów Poezji, w dniach 6-9 maja Ogólnopolski 
Festiwal Kulturalny Studentów w Gdańsku, impreza posiadająca już 
swoją tradycję (poprzedni miał miejsce dwa lata temu w Krakowie). Na 
temat festiwalu koszalińskiego wypowiada się w ostatnim numerze 
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„„Współczesności* Kazimierz Korcelli, który był w nim członkiem sądu 
konkursowego. Wypowiedź jest o tyle. interesująca, że mówi o zjawisku, 

które i na festiwalu gdańskim zwróciło na siebie uwagę. Teatry i estrady 
poetyckie to dość ważny miernik zainteresowań artystycznych młodzie" 
ży, to zarazem — jak pozwolił stwierdzić festiwal gdański — ten typ 
cieszących się już dziś w całym kraju dużą popularnością teatrów stu- 
denckich, który wykazuje największe stosunkowo ambicje ideowe i arty- 
styczne. „Sprawą, która narzuca się przede wszystkim — zauważa 
Korcelli — jest zmiana „bohatera*. Dotychczas poetą recytowanym naj- 
częściej był Gałczyński, na tegorocznym festiwalu najciekawsze spektakle 
opierały się na tekstach Różewicza i poetów współczesnych, ściślej: gene- 
racji 1956 roku. Co charakterystyczniejsze, po tego typu repertuar 
sięgały nie tylko zespoły studenckie z dużych miast, ale również zespoły 
z tzw. głuchej prowincji... młodzi ludzie z różnych środowisk szukają 
poezji nie tylko w blasku słowa, ale i w męczących myślach o człowieku... 

ruch „artystowski* jest wypierany przez ruch intelektualny, przez nie- 
pokój moralny". i 


Oczywiście to spostrzeżenie Korcellego może ktoś uznać za dake 
kwestionując intelektualny walor tego czy innego eksperymentu poetyc- 
kiego lat ostatnich. Nie chodzi tu jednak o kwestie szczegółowe. Faktem 
jest — i dowiódł tego, jak mi się zdaje, również Festiwal Kulturalny Stu- 
dentów w Gdańsku, który miałem sposobność oglądać — że zaznacza się 
w porównaniu z latami ubiegłymi nie tylko proces pogłębienia zajntere- 
sowań kulturalnych młodzieży, ale i jakiś, na pewno niełatwy do uchwy= 
cenia proces przemian tej postawy wobec otaczającego Świata, proces, któ- 
rego rysy spróbowałbym określić właśnie na tle zanalizowanego wyżej 
szkicu Baumana z „Nowej Kultury". Jasną jest rzeczą, że imprezy typu 
festiwalowego są przede wszystkim prezentacją talentów, ambicji i moż- 
liwości tej kategorii młodzieży, którą w schemacie Baumana uosabia. gru- 
pa czwarta, nacechowana zapałem i pasją życia, w tym wypadki mani- 
festującą się właśnie w festiwalowych produkcjach. Ale nie tylko. Wiemy 
również, że w atmosferze festiwalowej dominuje czynnik zabawy, a więc 
także ulegania powszechnym, a w każdym razie specyficznym i rzucają- 
cym się w oczy stylom i modom „pokolenia", istnieje tedy pole do «ama- 
nilestowania się postawy wyraźnie rozrywkowo-konsumpcyjnej. Czytając 
sprawozdania z festiwalu krakowskiego przed dwoma laty i obserwując 
młodzież sprzed lat kilku odnosiło się niejednokrotnie wrażenie, że mamv 
do czynienia ze światem manifestującym poniekąd swoją odrębność, swój 
charakter środowiska zamkniętego, nastawionego nieufnie i zaczepnie 
do wszystkiego, co było na zewnątrz. Rzeczywiste czy wmówione poczu- 
cie krzywdy, jakiegoś zagrożenia, godzenia w prawa i przywileje mło» 
dości, w jej autonomiczny statut obyczajowy, estetyczny, moralny, — 
wyrażało się w akcentowaniu generalnej linii podziału „my — wy, w de- 
monstrowaniu obcości i negacji. 


Wydaje mi się, że wiele przemawia za stwierdzeniem, iż stan ten uległ 
poważnej zmianie. Myślę, że sporą zasługę ma tutaj rozsądna, wyciąga” 
jąca krytyczne wnioski z dawnych doświadczeń, polityka kulturalna orga- 
nizacji młodzieży ZSP i ZMS, wychodząca młodzieży naprzeciw w jej za- 
interesowaniach, pasjach i modach, a jednocześnie kierująca jej artóch 
na zagadnienia poważniejsze, 
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Świadczą o tym m. in. ambicje zarówno repertuarowe, jak i insceniza- 
cyjne, teatrzyków studenckich, których dwa rodzaje można było oglądać 
na festiwalu w Gdańsku. Pierwszy — to najlepszy z występujących uprze= * 
dnio na festiwalu w Koszalinie teatrów pcetyckich, drugi — to teatrzyki 
satyryczne. W ocenie jury słusznie zwrócono uwagę przede wszystkim 
na osiągnięcia pierwszych. Umiano tu niekiedy połączyć artystyczny suk- 
ces wykonawstwa z doborem repertuaru o wyraźnych, aktualnych akcen- 
tach ideowych, jak np. w programie gdańskiego Studenckiego Teatru 
„Uwaga 61' pt. „Wołanie do Mungu*, będącym piękną inscenizacją ludo= 
wej poezji murzyńskiej. Godne na pewno uwagi były ambicje innych ze- 
społów gdańskich (wyjątkowo żywy ośrodek studenckiego życia kultural= 
nego!), krakowskich (Teatr 38, Studencki Teatr „Jeż'), wrocławskich 
(zespoły ,,„Pandora', „Kalambur'*), łódzkich (STS „Pstrąg'), poznańskich, 
szczecińskich. Rodzajem na pewno trudniejszym, gdy chodzi o przełama= 
nie łatwej sztampy, były spektakle o charakterze rewiowo-satyrycznym, 
aczkolwiek właśnie w tej dziedzinie mieliśmy do czynienia z osiągnięcia= 
mi zespołów najbardziej rutynowanych, jak warszawski STS, wychodzący 
już dziś poniekąd poza arenę studencko-uczelnianą, a niekiedy nawet poza 
operowanie wyłącznie siłami amatorskimi (widowiska z udziałem Woj- 
ciecha Siemiona). | 

Dwa równoczesne zjawiska: oparty na wieloletniej już tradycji i zmie- 
rzający ku pewnej profesjonalizacji rozwój teatrów studenckich w ośrod= 
kach o bogatym zapleczu kulturalnym, jak Warszawa czy Kraków, oraz — 
z drugiej strony — niewątpliwe osiągnięcie ruchu, jakim jest fakt ogar= 
niania przezeń coraz liczniejszych ośrodków życia studenckiego w kraju — 
stwarzało przy tym niełatwy problem dla jury festiwalowego. Sugerowa- 
ło pewną elastyczność kryteriów, nasuwało pytanie, co oceniać przede 
wszystkim: ambicje „autorskie'* (własne teksty jak w warszawskim STS, 
własne koncepcje formalne i „scenariuszowe* jak w gdańskich teatrzykach 
„Co to?" i „Cyrk Afanasjewa'*), ambicje repertuarowe, idące w kierunku 
wykorzystania wartościowych utworów literackich (np. inscenizacja pie- 
śni i songów Brechta przez teatrzyk łódzki, poezji Różewicza przez gdań* 
Ski zespół „Kabały*, poezji starofrancuskiej przez wrocławski „Kalam- 
bur*), czy wreszcie triumfy wykonawstwa, które w końcu — w percepcji 
"auza — decyduje często o odnoszonym wrażeniu? Taka np. brawurowa 
vis comica gdańskiego zespołu ,„To tu” w tradycyjnym skądinąd progra= 
mie typu kabaretowego należy przecież też do typu osiągnięć „twórczych'. 

Podkreślić jednak warto, że w natłoku imprez typu wyraźnie rozrywko= 
wego, gdzie nie najwięcej szans miały takie punkty programu, jak wieczo- 
ry autorskie poetów — szanse te zostały również wygrane. Dwutysięczna 
rzesza studenckiej publiczności frenetycznie oklaskująca wiersze Włady= 
sława Broniewskiego — to zjawisko nie wymagające komentarza, a sam 
udział poety, który podobnie jak kilku innych autorów starszego pokole- 
nia (Lec, Międzyrzecki, Stern, Wygodzki) przybył na Wybrzeże i „doszlu= 
sował' do pokaźnej grupy poetyckiej młodzieży, miał swoją niezaprzeczo- 
ną wymowę. 


Powracamy tu do wyżej poruszonej sprawy ogólniejszych wniosków 
na temat postawy młodzieży. Wydaje się, że nie jest ona już dziś w tym 
stopniu postawą ,„zamkniętą' co przed kilku laty. Do przeszłości należy 
mit o całkowitym wyobcowaniu młodzieży z kręgu spraw, którymi żyje 
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dojrzałe społeczeństwo, o niemożności znalezienia z nią wspólnego języka. 
Nie oznacza to oczywiście, że młodzież przeszła na podwórko „starych, 
nie oznacza też zjawiska odwrotnego — pojednawczego mrugania starszych, 
gdy chodzi o każdy przejaw młodzieżowej mody i każdy — nazwijmy to 
po imieniu — młodzieńczy „wygłup”. Po prostu inicjatywę w akcjach 
młodzieży przejęli ludzie o ambicjach nieco poważniejszych, dojrzalszych, 
z drugiej zaś strony to, co młodzież wnosi, łącznie z pewnymi przejawami 
zabawy czy mody, przestało już być dla wielu tylko niezrozumiałą egzo- 
tyką i obiektem łatwego oburzenia. Znamiennym przykładem może tu być 
nienowy problem zespołów jazzowych. Na gdańskim festiwalu nie zau- 
ważyłem tych przejawów „szału jazzowego”, o których głośno było przed 
kilku laty, natomiast duża stosunkowo frekwencja młodzieży na impre- 
zach muzycznych tego rodzaju świadczyła, że ten typ rozrywki znalazł 
swoje poczesne miejsce w ogólnym wachlarzu zainteresowań i wyżłobił 
sobie — wśród innych — swoją normalną koleinę. Jazz uprawiają czynnie 
uczniowie szkół muzycznych, wkładając w swe kompozycje tyleż inwencji 
twórczej co inne grupy młodzieży w imprezy poetyckie i teatralne. 'la 
dziedzina wiedzy muzycznej wająż „tajemnej*, gdy chodzi o wielu przed- 


stawicieli starszego pokolenia (sam jestem w ich liczbie), jest — dla kom-, 
petentnych w niej po prostu zagadnieniem artystycznym, zagadnieniem. 


pewnej formy sztuki, a nie — jak było do niedawna dla wielu sędziów 
i obserwatorów zjawiska — problemem obyczajowo-moralnym. 


© h. 
© 
| 

Tyle gdy chodzi o młodzież w aspekcie „masowym'*. Inny problem 
sygnalizują dyskusje toczone na temat literatury młodych, dość żywe 
ostatnio na łamach prasy literackiej. W ,„,Przeglądzie Kulturalnym" zajął 
się nią Andrzej Wasilewski (artykuł pt. „Czy może istnieć socjalistyczna 
Courths-Mahlerowa?"), analizując zagadnienie szczególnego typu rozryw- 
kowej literatury o współczesnej tematyce na przykładzie powieści M. Pat- 
kowskiego (.,Południe') i M. Lei („Listy do mojego chłopca'). We „Współ- 
czesności* zaatakował frontalnie pokolenie młodych pisarzy Włodzimierz 
Maciąg (,„.Jeszcze młoda literatura'). Wasilewski konfrontuje problematykę 
dwu wybranych powieści obyczajowych z naszkicowanym przez siebie 
modelem układu stosunków społeczno-obyczajowych w Polsce współcze- 
snej utrzymując, że młodzi pisarze przejęli nieprzydatne w obecnej sytua- 
cji wzorce konfliktowe z obyczajowych utworów minionej epoki. Tak np. 
zarówno konfiikt środowisk — starego, mieszczańskiego i nowego. quasi- 
proletariackiego, ujęty w powieści Patkowskiego według oapowiednio 
sprymitywizowanego schematu na wzór historii Izabeli Łęckiej i Wokul- 
skiego, jest zdaniem Wasilewskiego całkowicie anachroniczny. Podobnie 
ma się rzecz u Lei z konfliktem pokoleń, w którym młoda generacja nie 
przeciwstawia starej żadnej określonej postawy, niczego się nie wyrzeka, 
nie ponosi żadnego ryzyka w swoim dość nieokreślonym buncie. Wasilew- 
ski zarzuca obu autorom współczesnych powieści obyczajowych popiera- 
nie postawy konformistycznej: „W dziejach literatury — pisze — „przygoda 
obyczajowa” młodych dostępowała już nieraz poetycznej nobilitacji. Był 
to bunt werteriański przeciw stanowym skostnieniom albo bunt cygane- 
rii przeciw mydlarzom, albo bunt Lafcadiów przeciw mieszczańskiej sza- 
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rzyźnie, albo bunt „gorzkiego pokolenia" przeciw błyszczącej pustce ame- 
rykańskiej cywilizacji itd. Każdy z tych buntów coś kosztował swoich 
wyznawców — żaden nie miał tak niebohaterskiej motywacji! Jest w tym 
szczególna ironia, że przygody obyczajowe młodych wiązały się w tamtych 
kulturach z gustem do materialnych wyrzeczeń, gdy w naszej, przeciw- 
nie, ze wstrętem do wszelkiego wyrzeczenia'. 

Podobny, tylko szerzej ujęty typ zarzutów wysuwa Maciąg. Punktem 
wyjścia jest tu, tak jak i u Wasilewskiego, powieść o współczesnej, spo- 
łeczno-obyczajowej tematyce, konkretnie — nowa powieść A. Minkow= 
skiego „Wielki poker*, ostro i w dość wyjątkowo zgodny sposób krytyko- 
wana jednocześnie w kilku pismach („Przegląd Kulturalny", „Nowa Kul- 
tura"). Zarówno Maciąg, jak wspomniane recenzje (J. Adamskiego, 
H. Kirchnerówny) stwierdzają opanowanie przez autora tajników pisar- 
skiego warsztatu i — całkowity eklektyzm, brak własnych treści, przyj- 
mowanie gotowych wzorów, które by po trosze zadowoliły wszystkich. 
„Za przykładem najlepszych powieści radzieckich wziąć za temat patos 
ludzkich cierpień tkwiących w procesie industrializacji — pisał w „Prze- 
glądzie* Adamski. — Idąc za aktualną modą literacką w Polsce ująć ten 
temat w formie młodzieżowego dramatu indywidualnego. Rozegrać ów 
dramat na płaszczyźnie erotycznej na wzór Francuzów. Opowiedzieć to 
wszystko w sposób amerykański. Pomysł dobry: najbardziej różnorodne 
gusty zostaną zaspokojone, choć żaden niecałkowicie". 


Ów zarzut pod adresem jednej książki Maciąg rozciąga na twórczość 
całego najmłodszego pokolenia prozaików. Pokolenia, które z mniejszym 
czy większym powodzeniem przymierza różne kostiumy i które „nie ma 
swojej sprawy, swego bohatera, swego stylu, swojej maniery, swego auto- 
rytetu, swego odkrycia ani nawet swojej ulubionej książki. Literatura, 
jaką prezentują publiczności, nie wyraża niczego i nikogo, jest absolut- 
nie profesjonalna od chwili poczęcia, kryteria talentu są tutaj wyłącznie 
kryteriami rzemiosła. Niezłego rzemiosła, to trzeba przyznać niejeden raz. 
Ale to właśnie, że rzemiosło jest niezłe, obraca się przeciwko nim. Są 
za zdolni, aby mieć opory przy pisaniu, aby stanąć wobec zagadnienia 
fałszu, pustki, bezsensu całej pisarskiej roboty". 


Nawiązując do odbytego w kwietniu Zjazdu Młodych Pisarzy Polski 
Południowej (z którego materiały, rzeczywiście dziwnie bezbarwne, też 
opublikowała „Współczesność'), Maciąg stwierdza, że również „literackie 
zagadnienia, jakie odbijały się w zjazdowych przemówieniach uczestni- 
kow, obezwiadniały swym powierzchownym, fałszywym profesjonalizmem. 
Młodzi pisarze martwią się jedynie nikłymi możliwościami publikacji, żalą 
się, że mało pism, że rady narodowe nie wykazują zrozumienia, że na druk 
trzeba tak długo czekać. Owszem, mówiono jeszcze o tzw. zaangażowaniu". 
Ale to zjawisko określa Maciąg jako szczególnie zawstydzające: „Wyda- 
wało mi się, że pomylono języki. Apele o zaangażowanie miały jakiś sens 
w latach powojennych, kiedy literatura miała naprawdę do wyboru po- 
stawę akceptacji lub emigrację wewnętrzną. Ale mówić o zaangażowaniu 
co młodych ludzi, którzy w Polsce Ludowej ukończyli szkołę... którzy prze- 
zli jej uniwersytety, którzy w ogóle nie mają do wyboru innego świata?" 
Autor kończy gorzkim wnioskiem, że „z literaturą młodych nie można 
w tej chwili nawiązać żadnego istotnego kontaktu, nie można się jej sprze- 
ciwiać, nie można z niej drwić, bo jej po prostu nie ma. Nie ma jej w sen- 
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sie istotnym: w sensie treści, które miałaby do zaproponowania, w sensie 
świadomości artystycznej. ani w sensie zadań, które by sobie stawiała. 
Owszem, jak wiemy, istnieją książki... które są tylko materiałem do pra- 
sowej recenzji i które ooenoczą tylko czytającego je z OROAA kry- 
tyka'. 

Powstaje zagadnienie jak się ustosunkować do tych surowych głosów 
krytycznych. Jak ocenić ów ton dezaprobaty twórczości młodych pisarzy, 
często rzeczywiście dalekiej od naszych wyobrażeń o tym, czym w istocie 
mogłaby być literatura kraju pełnego żywych konfliktów i żywych, dzie- 
jących się spraw? Byłoby z pewnością trudno nie przyznać tej krytyce 
racji w niejednej diagnozie, nie docenić znaczenia, jakie w takich wy- 
padkach posiada sąd ostry i bezkompromisowy. Ale... Niewątpliwie jest. 
pewne „ale', które sprawia, że cytowane tu artykuły, wskazując trafnie 
pewne słabe strony młodej literatury i dość łatwe zresztą do wykrycia 
„objawy' choroby, spełniają tę swoją rolę tylko połowicznie. Krytykę 
poszczególńego utworu można oprzeć wyłącznie na wytknięciu mu pew- 
„nych braków bądź na konfrontacji rezultatu artystycznego z domniema- 
nym wzorcem, wynikającym z założeń samego autora. Krytykę po- 
stawy całego pokolenia, czy też jego dorobku w określonym czasie i okre- 
ślonych warunkach, obowiązuje i głębsza analiza przyczyn zjawiska, 
i -- próba przynajmniej — przeciwstawienia mu jakiegoś programu kon- 
struktywnego. Taki program stawiała przed literaturą krytyka po roku 
1945, postulująca nawiązanie do wielkich tradycji XIX-wiecznego rea- 
lizmu. Taki program, może uproszczony, może naiwny, formułowali rów- 
nież po roku 1949 krytycy lansujący ówczesny model literatury zaan- 
gażowanej. 


'Określone gusta, określone postulaty potrafią stawiać i dziś literaturze 
poszczególni krytycy, i wydaje mi się, że trudno o przypadek w więk- 
szym stopniu zasługujący na poparcie krytycznej analizy pozytywnymi 
propozy cjami niż ocena twórczości najmłodszego pokolenia. Maciąg na- 
pomyka tylko o jakiejś straconej szansie przeciwstawienia się przez mło- 
dych pisarzy literaturze, którą nazywa „literaturą obcości' (chodzi mu 
o ten problem wyobcowania bohatera ze społeczeństwa, jaki przedstawi: 
Camus w „Obcym'), ale propozycji pozytywnych — w kontekście tak za- 
sadniczej krytyki — nie załatwia się napomknięciami, w dodatku dość nie- 
jasnymi. Maciąg .pisze, że owa „,literatura obcości* na zachodzie Europy 
weszła już w latach pięćdziesiątych w stadium epigoństwa i „zmieszcza- 
nienia", zrezygnowała z tego typu moralnego .buntu, jaki leżał u jej pod- 
staw, i — w związku z tym — szansą naszej młodej literaiury mogłaby być 
według niego ironia i gorycz z tego powodu oraz czerpanie z tego faktu 
materiału do szerszych konfrontacji historycznych. 


Muszę powiedzieć, że trudno mi taką sugestię zrozumieć. Na konfron- 
tacje historyczne zgoda jak najbardziej, ale zdajmy sobie sprawę, że 
musiałyby one doprowadzić do zupełnie innych reakcji niż gorycz i zawód, 
że camusowski „człowiek zbuntowany! sfilistrzał. Czyż nasza literatura, 
w naszej sytuacji historycznej, mogła w ogóle na postawie camusowskiej 
bazować? Nawet jeśli dochodziło u nas do zwątpień i rozczarowań ideo- 
logicznych, które szukały oparcia w naśladowaniu i przejmowaniu takiej 
postawy indywidualnego buntu moralnego, to czy można uważać sytuację 
naszej literatury i procesy, jakie w niej zachodzą, za analogiczne do tych, 
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które występują na Zachodzie? Zgadzam się, że we współczesnej litera- 
turze zachodnioeuropejskiej bunt moralny Camusa i poczucie wyobcowa- 
nia społecznego — to coś więcej niż eskapizm i spcłeczne zobojętnienie 
autcrów „antypowieści"*. ale już z tego, co sam Maciąg pisze, wynika, że 
wzorem postawy zaangażowania naszej młolej literatury w sprawy socja- 
lizmu nie może być ani eskapizm, ani „człowiek zbuntowany'* Camusa. 
Jeśli w tej chwili nasi młodzi pisarze tworzą anemiczne i mało przeko- 
nywające powieści „obyczajowe* zamiast wyrazisiego i pełnego auten- 
tycznej siły przeżycia obrazu rzeczywiście ważnych konfliktów współ- 
czesności, to jest to wyrazem nie tylko braku wzorców literackich, 
konwencji, mody, która by przyszła z zewnątrz i ułatwiła im przybranie 
odpowiedniego artystycznego oblicza. Jest to przede wszystkim konsek- 
wencja braku własnej pasji społecznej, konsekwencja ran zadanych lite- 
raturze w latach rozczarowań i krytycznych obrachunków, które dla tej 
generacji pisarskiej były właściwie pierwszym wtajemniczeniem, a do dziś 
są źródłem różnych psychicznych oporów. Pamiętać trzeba o tym, że 
obecne pokolenie „młodych pisarzy” to nie jest pokolenie dzisiejszych 
studentów, którego powolnej ewolucji w zakresie aspiracji i zaintereso- 
wań próbowaliśmy się dopatrzeć w uwagach o: ruchu festiwalowym. 
Z tego pokolenia mogą się dziś rekrutować co najwyżej autorzy wcze- 
snych debiutów poetyckich. Najmłodsi autorzy ukazujących się powie- 
ści — to ludzie, którzy jako pierwsze założenie przyjęli zwątpienie w sens 
jednoznacznej, żarliwej postawy ideowej, utożsamianej przez nich 
z uproszczonym obrazem człowieka, z naiwnym symplifikatorstwem. 
Boją się oni zbyt wyraźnego określania swego stanowiska ideowego, boją 
się nadawania pozytywnych rysów bohaterom, boją się nade wszystko 
„nabrania', „załgania” i pozytywnego schematu. Na schemat negatywny 
są już mniej wyczuleni. Nadużycia z tzw. „pozytywnym bohaterem" tak 
ich zbrzydziły, że zdają się zupełnie zapominać, iż na antypatii do postaci 
powieściowej o wiele trudniej bazować niż na sympatii. Znamy oczywi- 
ście wielką literaturę wyrosłą z obrzydzenia, rozpaczy, poczucia bezsensu 
świata, ale trudno ją pogodzić z zaangażowaniem w tworzenie świata war- 
tości socjalistycznych, nie da się też szukać żadnych rozwiązań „kompro- 
misowych'*, „pośrednich”, nie da się czerpać „i stąd, i stamtąd". Dopóki 
bohater nowej literatury nie będzie uosabiał wszystkiego, co najlepsze, 
najsłuszniejsze w przekonaniu piszących, nie będzie wyrazicielem tych 
pasji i dążeń, choćby naiwnych, choćby utopijnych, o których najbardziej 
„otwarta ku życiu”, przepojona wiarą w życie młodzież pisze w swoich 
ankietach, nie powstanie u nas literatura naprawdę młoda, będzie wciąż 
tylko materiał do tych gorzkich wniosków, które formułuje Maciąg. 


© © 
LJ 


W ogóle czytając prasę literacką można zadać sobie czasami pytanie, 
czy literaturę rzeczywiście interesującą będą tworzyć u nas faktycznie 
ludzie aspirujący do miana literatów i wierni kanonom tzw. „fikcji lite- 
rackiej", czy może socjologowie, reportażyści, może naukowcy, którym 
sprzykrzy się suchy język teoretycznych uogólnień? Pisarze najbardziej 
uczuleni na problemy współczesności, trapieni niepokojem intelektualnym 
czy nadmiarem obserwacji sterują ku reportażowi i eseistyce (Breza, 
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Brandys), nasycają nawet utwory narracyjne pierwiastkiem reriekSji. NAU= 
kowcy wychodzą im na spotkanie. | 

"Są to zjawiska, których się nie da zagłuszyć wołaniem o „czystą lite- 
raturę' czy też teoriami głoszącymi, że „literatura nie jest od tego, by, 
dawać społeczne uogólnienia, i że winno się to zostawić właśnie socjo- 
logom. Oczywiście, że wejdą oni na teren „opuszczony przez przeciwni- 
, ka", ale ucierpią na tym tylko pisarze. Nieprawdą wydaje mi się bowiem, 
że rezygnacja z problematyki społecznej jest dziś — jak głoszą niektórzy — 
przeznaczeniem i nieuchronną koniecznością literatury, pozwalającą sku- 
pić pisarzom uwagę na — rzekomo właściwszej im strefie — psychologicz- 
nego „duszoznawstwa*. To ostatnie, bez zaplecza wiedzy społecznej, wy- 
chodzi najczęściej też zubożone. 

Oczywiście dylemat „problematyka społeczna czy problematyka psy- 
chologiczna*, traktowany jako alternatywa, nie istnieje dla sztuki prawdzi- 
wej. Toteż raczej nieporozumieniem jest wysunięcie takiego problemu 
na łamach „Nowej Kultury* przez Stanisława Grzeleckiego w dyskusji 
toczonej z Romanem Szydłowskim na temat perspektyw współczesnego 
filmu. Grzelecki wskazuje na to, że ostatnio rozwój filmu idzie w kierun- 
ku pogłębienia psychologicznego i spełnia rolę swoistego „spowolniacza'" 
naszych reakcji psychicznych na nadmiar bodźców, określonych przez 
autora jako zjawisko „przyśpieszenia cywilizacyjnego". Powołując się na 
przykłady z polskiej produkcji filmowej ostatnich miesięcy Grzelecki 
wskazuje m. in. na takie filmy jak „Rozstanie*, ,„Drugi człowiek”, „Od- 
wiedziny prezydenta” jako na „próby zmierzające we właściwym ogólnym 
kierunku”, przeciwstawiając się nawoływaniom Szydłowskiego do szerszej 
eksploatacji problematyki historycznej w filmie. 

Można by w odpowiedzi na to podnieść, że dominującą tonacją nowych 
filmów polskiej produkcji, których sporo mogliśmy obejrzeć w ostatnim 
miesiącu, nie jest bynajmniej tonacja czysto psychologiczna. Zwraca 
uwagę raczej „Uuhistorycznienie* problematyki, np. nawrót do wątków 
okupacyjnych, oczywiście ujmowanych dziś już nieco inaczej niż w fil- 
mach sprzed lat kilku czy kilkunastu, Wyświetlane ostatnio filmy, takie 
jak „Czas przeszły”, „Ludzie z pociągu" czy-— z innego zakresu tematyki, 
też historycznej — „Rzeczywistość', wskazują raczej na próby wyjścia 
z kręgu zagadnień kameralno-psychologicznych czy wąsko-obyczajowych, 
przeważających jeszcze niedawno w naszych filmach (,„Niewinni czaro- 
dzieje', „Do widzenia, do jutra). Nie oznacza to rezygnacji z pogłębienia 
psychologicznego, przeciwnie, Ale i w „Czasie przeszłym" Buczkowskiego 
iw „Rzeczywistości' Bohdziewicza, i w „Ludziach z pociągu'* Kuca bazą 
tego pogłębienia jest historyczność sytuacji, która iest w stanie udźwigpać 
poważną problematykę psychologiczną, 

Gdy chodzi o tematykę okupacji, mamy aziś i w literaturze, i w filmie 
do czynienia z zupełnie nowymi warunkami jej oddziaływania. Nie *ak 
dawno stosunkowo statystycy i publicyści zwrócili uwagę na fakt, że tuż 
z tabeli wieku mieszkańców Polski współczesnej, w. roku 1961, te nowe 
warunki wynikają. Dwie trzecie obywateli Polski Ludowej ostatniej woj- 
ny już nie pamięta, a w każdym razie nie pamięta jej w sposób ostry, 
nie przeżyło jej w wieku dojrzałym. W tej sytuacji wyświetlanie filmów 
typu „Mein Kampf" czy też wyżej wspomnianych dzieł polskiej kinema- 
tografii posiada — w aktualnej sytuacji politycznej — szczególną wymowę, 
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zwłaszcza, jeśli jak np. w filmie „Czas przeszły'* wątki zostają dociągnięte 
do naszych dni. Inną sprawą jest oczywiście w owych filmach ocena szcze- 
gółów realizacji, czy to gdy chodzi o konkluzje ideowe, czy rozkład akcen- 
tów artystycznych. Są to już jednak zagadnienia szczegółowe, w które 
wchodzić tu nie bęlę. Chodziło mi głównie o zasygnalizowanie ważnego, 
jak sądzę, zjawiska, jakim jest dorobek filmu polskiego w czasie ostatnim, 
zasługujący z pewnością na odrębną szerszą ocenę. To samo dotyczy nie- 
wąipliwie i produkcji powieściowej o pokrewnej problematyce, i dziedzi- 
ny dramatu. Wydane ostatnio powieści, będące plonem rozstrzygniętego 
w zeszłym roku konkursu wydawnictwa MON („Kwiecień* Hena, ,Ską- 
pani w ogniu* Żukrowskiego), opublikowana przez wydawnictwo „Iskry 
powieść Andrzeja Szczypiorskiego ,„Czas przeszły (na podstawie której 
opracowany został scenariusz filmu pod tym samym tytułem), wreszcie 
nawiązująca do przeżyć okupacji problematyka wystawianej w Warsza- 
wie nowej sztuki Jerzego Zawieyskiego „Wysoka ściana” — to niewątpli- 
wie bogaty materiał do refleksji nad tym, jak przełamują się dziś w świa- 
domości pisarzy i w odbiorze współczesnego czytelnika czy widza doświad- 
czenia niedawnej przeszłości, na pewno wciąż zbyt żywe i dojmujące, aby 
dało się je zaliczyć do lamusa historycznych wspomnień. 


e g 
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A problematyka dnia dzisiejszego? Z jednej strony należałoby podkre- 
ślić dominującą w prasie literackiej nową falę reportażu zagraniczne- 
go. Związany on jest niewątpliwie z bieżącą sytuacją polityczną i przy- 
nosi doprawdy pasjonujące materiały z terenów znajdujących się 
w centrum uwagi publicznej, że wymienimy tylko wspominany już na 
tym miejscu cykl korespondencji Brezy, nadsyłanych z Kuby — w „Prze- 
glądzie Kultiuralnym', aćrykańskie reportaże Kapuścińskiego w „,,Polity- 
ca** i — ostatnio — Żółkiewskiego w „Nowej Kulturze”, wrażenia Żukrow- 
skiego z Laosu („Przegląd Kulturalny') i Putramenta z Indii (tamże). 
Jeśli dodać do tego — w „Przeglądzie Kulturalnym — nowe szkice Jaro- 
sława Iwaszkiewicza na temat Sycylii i korespondencje Stanisława Jan- 
kowskiego z Iraku, a wreszcie zrozumiały leitmotyw całej prasy w zesz- 
łym miesiącu — problematykę podróży w Kosmos — można by stwierdzić, 
że daje się zaobserwować w świadomości piszących (a zapewne także 
i w świadomości czytelniczej) jakieś niespotykane dotąd rozszerzenie 
kręgu zainteresowań, widomy symptom scalania się problematyki ogólno- 
światowej, w której — przy dzisiejszym rozwoju techniki i komunikacji — 
przestają isznieć sprawy odległe i obce, wszystko działa na zasadzie naczyń 
połączonych, wszystko ujęte jest w system wzajemnych zależności. Czy 
można było sobie trzydzieści lat temu wyobrazić Tadeusza Brezę, z jego 
pisarskim rodowodem z psychologicznej szkoły proustowskiej („Adam 
Grywałd''!), jadącego na Kubę i toczącego rozmowy z Fidel Castro? Czy 
można było sobie wyobrazić u teoretyka literatury, jakim jest Stefan 
Żółkiewski, przeskok od metodologii badań literackich do rozważań na 
temat rozwoju świadomości narodowej i politycznej narodów afrykań- 
skich? „Ekspansję'* naszych architektów na tereny Azji i Afryki? 

Co zaś ciekawsze, zaczynamy zauważać nie tylko Indie, Kubę, Afrykę 
i Azję, ale nawet... Katowice. Łódź. Poznań. Zakopane. Na ten typ mate- 
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riałów, także „podróżniczych”*, chciałbym zwrócić uwagę na zakończenie. 
Chodzi o sprawy tzw. prowincji i jej problematyki kulturalnej. Festiwale 
w Koszalinie i Gdańsku, Zjazd Młodych Pisarzy Polski Południowej, 
zapowiedź mającego odbyć się w czerwcu Festiwalu Teatrów Polski Pół- 
nocnej w Toruniu — to tylko niektóre przejawy dość wyraźnie uwidacz- 
niających się tendencji „decentralizacyjnych'* naszego życia kulturalnego. 
Zasługuje na odnotowanie fakt, że dwa tygodniki, krakowskie „Życie Lite- 
rackie' i „Współczesność', poświęciły specjalne numery problemom kul-. 
turalnym Śląska. W „Życiu Literackim" Wilhelm Szewczyk rozważa spra-, 
wę wzajemnego stosunku problemów postępu techniki i roli ośrodka 
humanistycznego na Górnym Śląsku, dopominając się o uczelnię typu 
uniwersyteckiego dla tego regionu, Zdzisław Hierowski w „Życiu' i we 
,„„Współczesności' podejmuje, w dwu różnych wariantach, od dawna lan- 
sowaną, słuszną tezę. iż pełnowartościowość śląskiego środowiska literac- 
kiego zależy w dużej mierze od jego wyjścia z opłotków regionalizmu. 
We „Współczesności' czyni to na „pozytywnym' przykładzie poezji Róże- 
wicza, ukazując jej szeroki aspekt humanistyczny, a zarazem przeoczany 
związek z życiem „czarnego miasta", terenu działalności poety. 


Również „Nowa Kultura' zrobiła parę wypadów w kierunku ,„prowin- 
cji'. Ciekawe obserwacje dotyczące przemian w gospodarce i postawach 
ludzkich notuje Barbara Seidler w reportażach z Łodzi i z fabryki Cegiel- 
skiego w Poznaniu. Wreszcie w „Przeglądzie Kulturalnym* Władysław 
Bieńkowski podjął z właściwą sobie pasją publicystyczną problem roz- 
budowy i zagospodarowania regionu zakopiańskiego, otwierając oczeku- 
jący nas sezon kłopotów wczasowych i turystycznych. Można by powie- 
dzieć, że na ten „zakopiański alarm' czekali już od dawna wszyscy, 
których pasjonują sprawy tego arcyważnego odcinka problematyki kultu- 
ralnej, jakim jest kultura naszego wypoczynku i regeneracji naszego zdro- 
wia. Można by powiedzieć, gdyby lektura tego szkicu nie łączyła się 
z bardzo smutnymi refleksjami o stanowczo zbyt małej skuteczności słowa 
pisanego. Rzecz w tym, że Bieńkowski w swoim świetnym artykule nie 
porusza ani jednej ważniejszej sprawy, która by nie była od dawna uzna- 
na za słuszną, ważną, nieodzowną. Rzecz w tym, że o realizacji jedynie 
słusznej koncepcji turystycznej zabudowy Podtatrza, wzdłuż linii Witów 
Bukowina, z odciążeniem Zakopanego mówi się już od wielu lat, że zda- 
wałoby się wszystko przemawia za tym, aby planowa gospodarka na tym 
najcenniejszym w Polsce terenie prowadzona była z tym samym perspek- 
tywicznym rozmachem i rozsądkiem, co rozbudowa Warszawy czy waż- 
nych ośrodków przemysłowych. Tymczasem już jedno tylko ilustrujące 
artykuł Bieńkowskiego zdjęcie z wymownym podpisem „Tak wygląda 
dzisiejsza rozbudowa Zakopanego”, jeden rzut oka na wielkomiejskie blo- 
ki szpecące najpiękniejszy w Polsce krajobraz zmusza do smutnej reflek- 
sji, że socjalizm wprawdzie zlikwidował burżuazję, ale niestety nie ozna- 
cza to wcale, że zlikwidował ludzką głupotę... | 

Ryszard Matuszewski 
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RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 


O znaczeniu i stosowaniu postanowień Konstytucji 


Tytuł niniejszej recenzji zmierza do wskazania na treść pracy prof, dra Stefana 
Rozmaryna, która ukazała się ostatnio. *) 

Tytuł pracy należycie akcentuje ton główny pracy jako dzieła prawniczego. Bo też 
1 z pozycji prawnika został oświetlony cały problem. Ale „z pozycji prawnika" to 
nie znaczy z pozycji formalisty. Prawo nie sprowadza się do zbioru urzędowych for- 
"mułek. Przepisy prawa organizują istotne zagadnienia społeczne. 


Przeczytawszy tytuł pracy prof. Rozmaryna można by się zastanawiać, co właście 
„wie ciekawego można powiędzieć o mocy prawnej przepisów Konstytucji. Są to 
przecież sprawy nie tylko znane, ale niekiedy po prostu i zdewaluowane wielokrotnie 
powtarzanymi ogólnikami. Stąd też tego rodzaju obawy nie zawsze są bezzasadne. 
Ale przejrzyjcie pracę uważnie. Dostrzeżecie, ile ciekawych i nowych kwestii może 
nasunąć wgłębienie się w problematykę tak zdawałoby się powszechnie znanej usta- 
wy jak Konstytucja. Ile ciekawych, politycznie ważnych, o dużej doniosłości i ostro- 
ści problemów wynika z interpretacji postanowień prawa. Nie będzie przesadą 
twierdzenie, iż praca prof. Rozmaryna wskazuje, jak należy czytać Konstytucję 
io ile w tym może być pomocny prawnik. 

Osią, wokół której obracają się rozważania autora, jest konstytucja polska z 1932 
roku. Pole badań jest więc wyrażnie określone i ograniczone. Ma to wielką zaletę. 
Pozwala bowiem autorowi na konkretne zbadanie spraw i zajmowanie ściśle okre- 
ślonego stanowiska. Podnosi też wartość pracy z punktu widzenia kształtowania się 
praktyki konstytucyjnej naszego kraju. Tym bardziej że autor prowadzi swe bada- 
nia na szerokim tle porównawczym. Ten porównawczy charakter pracy stwarza au- 
torowi możność podjęcia szerokiej konfrontacji na trzech frontach: z poglądami 
reprezentowanymi w piśmiennictwie polskim, w piśmiennictwie innych krajów 
wspóinoty socjalistycznej i z poglądami współczesnego piśmiennictwa państw kapita- 
Ustycznych. Rzecz zrozumiała, iż tę ostatnią grupę poglądów pisarzy autor poddaje 
szczególnie krytycznemu oświetleniu. Ale i tu na podkreślenie zasługuje dyskusja 
z konkretnie wskazanym adwersarzem. z konkretnie podanym poglądem, bez ucieka- 
nia się do uproszczenia, do krytyki pewnego poglądu tylko dlatego, że został on wy» 
głoszony z pozycji odmiennych niż pozycje autora. 

W odniesieniu do literatury krajowej należy zaznaczyć, że autor i tu nie podejmuje 
dyskusji z poglądami oczywiście nieracjonalnymi, szczególnie łatwymi dla krytyki, 
Wyraźnie dobiera sobie materiał do krytyki, ale materiał najtrudniejszy, nazwiska 
najbardziej autorytatywne. Nie chcę bynajmniej twierdzić, iż w tych sporach zawsze 
tylko autor ma rację. Ale myślę, że nie tylko świadczy to o dobrym klimacie nauk 


«) Stefan Rozmaryn — „Konstytucja jako ustawa zasadnicza Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej*, PWN, Warszawa 1961 r. 


130 


społecznych, ale także przyczynia się do utrwalenia tego klimatu. I to również trzeba 
zapisać do rubryki „ma* na rzecz autora. 

Podcimując trudną, ale potrzebną chyba dla oceny pracy charakterystykę ogólnego 
jej tonu, jako rzecz bardzo istotną należy podnieść troskę autora o rzeczowość wypo- 
wiedzi, dązenie do zgodności wypowiadanych sądów z życiem. Z tego punktu widze- 
nia odrzuca się jako detale szpecące budowlę państwową upiększenia frazeologiczne, 
dla życia nieistotne lub z praktyką nie związane. Książka prof. Rozmaryna dowodzi, 
iż w tym typie architektury państwowej, jaki reprezentują konstytucje państw soc-- 
jalistycznych, nie ma miejsca dla „ozdób' zamieszczonych dla samego ich zamiesz- 
czenia, kłóci się to bowiem z zasadniczą koncepcją architekta tej BUBOWI, mas ludo- 
wych — twórcy historii. 

Wiele różnych refleksji nasuwa treść pracy. Ograniczę się do podzielenia się nie- 
którymi uwagami. 

Sprawa pierwsza — zakresu treści konstytucji. Czy ma się w niej znaleźć wszyst- 
ko, co można o ustroju napisać, czy też tylko zagadnienia wybrane ustroju. Nie jest 
to pytanie retoryczne, gdyż są w obiegu i konstytucje gromadzące po prostu ciekaw- 
sze rozwiązania omal wszystkich „klasycznych* konstytucji. Autor wypowiada się za 
„wyborem'*, Ale jeśli wybór spraw, to które z nich uznać za godne pomieszczenia 
w konstytucji. Autor słusznie wypowiada się za tym, iż to kryterium wyboru musi 
być zgodne z historyczną drogą dojścia każdego państwa do tego etapu rozwojowego, 
w którym powstaje konstytucja. Stąd i konstytucje państw podobnego typu, obok 
rozwiązań analogicznych, mogą i muszą zawierać pewne odmienności. Kwestia zakre- 
su treści konstytucji daje też autorowi sposobność wypowiedzenia się w aktualnej 
dyskusji na temat tego, czy konstytucja ma być tylko bilansem osiągnięć (który to 
pogląd swego czasu należał do kanonów socjalistycznej nauki prawa konstytucyj- 
nego), czy też poszczególne jej postanowienia mogą mieć charakter programu. Zgod- 
nie ze zdrowym rozsądkiem w analizie systemu prawnego autor przyłącza się do 
nowych ujęć tego problemu, stwierdzając, iż z istoty konstytucji socjalistycznych 
nie wynika rezygnacja z umieszczania w nich postanowień wybiegających w przysz- 
łość, jak to zresztą czyniły i konstytucje radzieckie poprzedzające konstytucję z roku 
1936 (str. 78 i podobnie str. 42 1 76). i 

Druga sprawa to konsekwencje założenia wyższości konstytucji w stosunku do zwy- 
kłego ustawodawstwa. Opracowanie i logiczne uzasadnienie tych konsekwencji — to 
jeden z tych wątków pracy, które stwarzają legitymację do uznania szczególnej jej 
wartości. Podstawowe tezy autora z tego zakresu — to stwierdzenie, że konstytucja 
ma moc wiążącą także dla Sejmu, jeśli on nie dokona jej zmiany w przepisanym 
trybie (str. 17); że ustawy są w pewnej mierze aktami wykonawczymi do konstytu- 
cji, stąd nle tylko nie mogą być z nią sprzeczne, ale w pewnych wypadkach z kon- 
stytucji wynika i obowiązek wydania ustaw. jeśli to jest niezbędne dla wprowadze- 
nia w życie postanowień konstytucji (str. 17, 21, 23), Do tej problematyki nadrzęd- 
nego charakteru postanowień konstytucyjnych należy i sprawa oficjalnej 1nterpre- 
tacji konstytucji. Do tego rodzaju interpretacji ustaw upoważniona jest Rada Pań- 
stwa. Autor podejmuje problem, czy upoważnienie to odnosi się również do samej 
konstytucji. Odpowiedź autora na to pytanie jest negatywna. Dla autora decydująe 
cym argumentem za odrzuceniem możliwości ustalania przez Radę Państwa pow- 
szechnie obowiązującej wykładni konstytucji jest wzgląd, że wykładni takiej nie 
dałoby się pogodzić z pozycją Sejmu jako jedynego ustawodawcy konstytucyjnego. Ale 
tego rodzaju argument można odnieść nie tylko do konstytucji. Identycznie przed- 
stawia się bowiem sprawa z innymi aktami ustawodawczymi, które wyłączone są 
spod właściwości dekretowania Rady Państwa. I w stosunku do tej ck spraw argu- 
ment ten jest całkowicie aktualny. 
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Dalsze ważne i ciekawe zagadnienie, również oświetlone przez autora, dotyczy . 


kwestii, czy w życiu społecznym państwa na pewnym etapie jego rozwoju, na tym 
etapie, który reprezentuje i nasza konstytucja, istnieje jakaś dziedzina spraw, o któ- 
rej można powiedzieć, że jej normowanie może być dokonane tylko w drodze ustawy. 
Wywody autora stoją po stronie tych, którzy przyjmują istnienie tego rodzaju dzie- 
dzin. Trafnie zalicza do nich autor w szczególności sferę praw i wolności obywatel- 
skich, uważając, iż ograniczanie tej sfery t nakładanie obowiązków na obywateli 
może następować tylko w drodze ustaw... Stanowisko swe w tej sprawie autor formu- 
łuje.w sposób następujący: „Odpowiadamy bez wahania, że normy konstytucyjne, 


z których wynikają podstawowe prawa i wolności obywateli, mogą i powinny. 


być stosowane samoistnie, tzn. bez konieczności uprzedniego wydania 
ustaw zwykłych rozwijających 1 konkretyzujących, ...Jeśli odpowiednikiem upraw- 
nienia obywatela ma być obowiązek innego obywatela, to jest to zawsze sprawa usta- 
wodawstwa, zwykłego... Ustawy zwykłej wymaga tu bowiem nie reguła, lecz 
tyJjko wyjątek od reguły, a mianowicię ustanowienie wyjątku od pod- 


stawowych praw i wolności" (str. 284 i 285). To stwierdzenie staje się też dla autora. 


punktem wyjścia do nowych rozważań nad problematyką praw i wolności obywatel- 
skich (str. 53, 274, 284 1 inne). Głos autora wnosi w tę dziedzinę nową, logiczną i kon- 
sekwentną argumentację. Stąd ma on poważne znaczenie dla kształtowania się 
praktyki. 


Obok wątków podstawowych, których przykłady =P wyżej, autor wypowiada . 


się w swej pracy również w calym szeregu spraw bardziej szczegółowych, aczkolwiek 
niemało ważnych. I znów tylko kilka przykładów. Podjęcie problematyki, niezwykle 
ważnej, a trudnej przez swą nieokreśloność, a mianowicie sprawy „zasad współżycia 
społecznego" (str. 103); omówienie roli „zwyczajów konstytucyjnych" w naszym 
życiu politycznym (str. 127); uwagi o pozycji, prawach i obowiązkach ' poselskich 
(str. 198). Przykłady te świadczą o odrzuceniu przez autora pozycji PAEZZEA 
spraw trudnych. 

Powiedziałbym, iż podstawową wartością każdej dobrej pracy naukowej (a sze- 


rzej — w ogóle każdej dobrej pracy) jest to, iż zmusza ona czytelnika do myślenia, 


że wywoluje przeżycia czy to charakteiu aprobującego, czy też równie ważne i ko- 
rzystne wrażenia o typie wątpliwości czy nawet sprzeciwu. Jest zasługą autora, że 
przedmiot swej pracy o konstytucji potrafił przedstawić w sposób zmuszający czy- 
telnika do zajęcia własnego stanowiska w stosunku do omawianych temątów, Zbęd- 
nie byłoby dodawać, iż praca prof. Rozmaryna ma charakter głęboko polityczny. 
Autat reprezentuje trudne do zrealizowania, ale tralne — moim zdaniem — stano- 
wisko, iż konstytucja, jeśli ma być rzeczywistym odzwierciedleniem ustroju państwa, 
powinna dążyć do objęcia podstawowych wprawdzie, ale wszystkich podstawowych 
zagadnień życia społecznego (str. 48). Jeśli przyjąć, iż po pierwsze, obowiązująca 
konstytucja powstała jako wyraz tendencji do zarejestrowania tego układu stosun- 
ków społecznych i tych poglądów politycznych, jakie istniały w roku 1952, po drugie 
zaś, iż w okresie od powstania konstytucji do dnia dzisiejszego stosunki te uległy 
istotnym zmianom, to można mieć watpliwości. czy wszystkie postanowienia konsty- 


tucji z roku 1952 stanowią najlepszy z możliwych wyrazów istniejącego układu sto- 


sunków społecznych. 
I ten problem jest nie tylko naszym problemem. Na XXI Zjeździe KPZR zasyg- 


nalizowano potrzebę zmiany konstytucji Związku Radzieckiego. Głębokość | wszech- 
stronny charakter toczącej się tam mniej więcej od roku dyskusji na tematy kon- 
stytucyjne pozwala wysunąć wniosek, iż zmiany te bynajmniej nie będą błahe. Rok 
1960 przyniósł uchwalenie nowej konstytucji w Czechosłowacji. Ostatnio prasa do- 
niosła, że i parlament rumuński powołał komisję do opracowania nowej konstytucji. 
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Słusznie więc autor pracy wskazuje, że i w naszym życiu społecznym narosły już 
pewne zjawiska wymagające „konstytucyjnego zarejestrowania. Dla autora tego 
rodzaj 1 zjawiskiem jest np. samorząd robotniczy. Oczywiście nie tylko. Dość powołać 
się choćby na zmiany w pozycji organizacji społecznych w naszym życiu, jakie zasżły 
między lataml 1952 a 1961, aby stwierdzić, na.czym polega istota tych zmian. I znów 
sprawę tę należy zaliczyć do problemów czołowych. 

W tej sytuacji poważne podjęcie problematyki konstytucionalizmu, jak tego doko- 
nał w swej pracy prof, Rozmaryn, przestaje być sprawą samej tylko dyskusji między 
teoretykami prawa. Postawienie i uzasadnienie w takim momencie problematyki 
tak podstawowej staje się kształtowaniem samego życia. Jest świadectwem spłacania 
przez teorię swego długu społecznego. 


Jerzy Starościak 


Układy zbiorowe pracy 


Szybki rozwój gospodarczy naszego kraju; zmienność form organizacyjnych — do- 
stosowanych do konkretnych etapów rozwoju — niejednokrotnie sprawiają, że życie 
wyprzedzą ustawodawcę. W dziedzinie prawa pracy zjawisko to nosi szczególny 
charakter. Stan ustawodawstwa pracy w Polsce pozostawia bardzo wiele do życze- 
"xls. Jest ono tak zagmatwane, że trudno je ogarnąć i przyswoić nawet specjaliście, 
a cóż dopiero mówić o ogóle pracowników, nie posiadających fachowego przygoto- 
wania. Paradoksalna sytuacja, skoro najbardziej powszechnie stosowana dziedzina 
pruwa wykazuje cechy bardzo różniące się od tego, co powinno znamionować prawo 
pracy kraju cocjalistycznego — poprawa w tej dziedzinie następuje w tempie zbyt 
bowolnym. Przebieg i wyniki prac nad uporządkowaniem i systematyzacją, a w dal- 
szej kolejności nad skodyfikowaniem prawa pracy w jakiejś mierze na pewno 
zajeżą od dorobku naukowego, od stanu naukowych opracowań poszczególnych 
instytucji prawa pracy. 

Z tych względów każde monograficzne opracowanie z zakresu prawa pracy jest 
szczególnie cenne. Zwłaszcza gdy monografia naukowa dotyczy problemu o dużej 
doniosłości praktycznej I pozostaje w bezpośrednim związku z przyszłymi pracami 
kodyfikacyjnymi. Recenzowana monografia W. Szuberta *) odpowiada wszystkim 
tym kryteriom i już choćby z tej racji przyciągać winna uwagę szerokiego kręgu za- 
interesowanych. Zdaje sobie z tego sprawę autor stwierdzając: „Praktyka układowa, 
rozwijająca się u nas od dwóch lat, poszukuje nowych dróg i nowych rozwiązań, 
najlepiej odpowiadających ustrojowi i potrzebom kraju. Przyniosła ona już nie- 
wątpliwie osiągnięcia, które zasługują na baczną uwagę. Nie doprowadziła jednak 
dotąd do powstania wykrystalizowanych form, które można by uznać za ostateczny 
wyraz potrzeb, wynikających z naszego modelu gospodarki socjalistycznej" (str. 5—%6). 

Autor podjął trud określenia linii rozwojowych instytucji układów zbiorowycy 
tracy w krajach kapitalistycznych, socjalistycznych i odrębnie w Polsce; dokonał 
analizy charakteru prawnego i roli układów zbiorowych w ustroju socjalistycznym: 
_cmówił problematykę zdolności układowej i uczestnctwa w układach, struktury 
i charakteru postanowień układów, oraz zagadnienia prawne, związane z zawie- 
raniem i rozwiązywaniem układów. | 


*y Wacław Szubert — „Układy zbiorowe pracy". Państwowe Wydawnictwo Naukowe, 
warszawa 1060, 
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W pracy, która obejmuje łącznie osiem rozdziałów, można wyodrębnić (choć 
autor tego nie czyni) dwie części; jedna z nich (rozdziały I, II, III), mająca cha- 
rakter teoretyczny i generalny, podejmuje zagadnienia roli, funkcji oraz charakteru 
rrawnego układów zbiorowych pracy zarówno w ustroju kapitalistycznym, jak i so- 
cjalistycznym; druga, bardziej praktyczna i konkretna, acz szeroko podbudowana 
teoretycznie, oświetla w pięciu rozdziałach (od IV do VIII) wiele kwestii szcze- 
gołowych. 

Analiza zawarta w owej, wyodrębnionej przeze mnie, części pierwszej prowadzi 
autora do stwierdzenia, że „układ zbiorowy w tej postaci, jaka ukształtowała się 
w naszym kraju, jest aktem dwustronnym o charakterze porozumienia norma- 
tywnego między organami administracji i związkami zawodowymi* (str. 128). Mówiąc 
c roli i funkcjach układów zbiorowych pracy = autor stwierdza, że „w odróżnieniu 
od wszelkich form regulacji dokonywanej jednostronnie przez organy państwa 
układy zbiorowe pracy są prawem kształtującym się Lod najbardziej bezpośrednim 
wpływem opinii i dążeń nurtujących świat pracy. Rozwój układów może w tych 
warunkach stać się ważnym elementem przemian, zmierzających ku podnies.eniu 
robotników do roli rzeczywistych współgospodarzy nie tylko w poszczególnych 
zakładach pracy, lecz także w skali całej ekonomiki krajowej' (str. 119). 

W części drugiej poddano analizie sprawy o podstawowym znaczeniu dla cha- 
rakteru i funkcjonowania instytucji układów zbiorowych pracy. Znalazły się wśród 
ruch problemy takie, jak: kwestia uczestników układu i zdolności układowej; norma- 
tywnych i obligacyjnych postanowień układu; kręgu osób związanych układem; 
stosunku wzajemnego normatywnych postanowień układu i treści umów o pracę 
i w związku z tym kwestie stosowania zasady niezmienialności i automatyzmu praw= 
nego oraz zasady uprzywilejowania pracownika; sprawa stosunku wzajemnego norm 
układowych i ustawodawstwa pracy; kolizji norm układowych; skutków naruszenia 
rrorm układowych; dalej kwestia norm układowych nie dotyczących treści umów 
o pracę; zawarcia i rozwiązania układu; skutków zmian organizacyjnych po stronie 
uczestników układu. 

Już z tego wyliczenia wynika, jak wszechstronną analizę prezentuje autor. Równo- 
cześnie jednak nasuwa się spostrzeżenie o nierównej doniosłości praktycznej choćby 
wyliczonych problemów w naszych aktualnych warunkach. W historycznym rozwoju 
instytucji układu zbiorowego pracy występowała taka np. kwestia, jak sprawa 
kelizji norm układowych, w praktyce dnia dzisiejszego krajów socjalistycznych nie 
posiada ona jednak tego znaczenia. 

Fodkreślić należy dużą erudycję autora recenzowanej monografii; sumienność, 
ba, skrupulatność w posługiwaniu się źródłami; i wreszcie cechę decydującą o prak+ 
tycznej przydatności opracowania, przystępność i jasność vsykładu, pozwalającą na 
przyswojenie sobie fachowej problematyki prawniczej także przez niefachowca. Są- 
dzić wypada, że z pracy z wielką dla siebie korzyścią czynić będą użytek prawnicy 
naukowcy i praktycy, pracownicy administracji oraz działacze życia gospodarczego 
i społeczno-politycznego. 

Te walory pracy Szuberta mogłyby jednak zostać jeszcze powiększone, gdyby 
można było: i 

— udoskonalić metodę stosowaną przez autora, 

— rozwinąć i zweryfikować niektóre tezy i argumenty, 

— wzbogacić pracę analizą niektórych dzicdzin i doświadczeń praktykt. 

Postulat częściowej rewizji metody opracowania opieram na dwu nasuwających 
sią uwagach krytycznych. 

W wyniku słusznego dążenia do usystematyzowania rozległego materiału ustawo- 
dawczego ze wszystkich niemal krajów kapitalistycznych i socjalistycznych autor 
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dochodzi do wyodrębnienia, w warunkach ustrojowych kapitalizmu, trzech podsta- 
vowych typów regulacji prawnej instytucji układów zbiorowych pracy. Jeden z tych 
trzech typów, model układu jako umowy normatywnej, który, jak to stwierdza 
autor (str. 75), „ukształtował się najpełniej pod względem prawnym”, stanowi dla 
autora rodzaj wzorca, międzyformacyjnego probierza, pozwalającego dokonywać ocen 
teorii I praktyki układów zbiorowych (także w różnych ustrojach społeczno-gospo- 
darczych) z punktu widzenia „czystości konstrukcji układowej" (str. 75). 


3ę miarę „modelową”* przykłada autor do niektórych przejawów praktyki ukła- 
ćowej w Polsce Ludowej. Przywiązuje on jednak zbyt wielką — moim zdaniem — 
wagę do wniosków, jakie wynikają z takich czysto formalnych porównań. Nad- 
mierne koncentrowanie się na elementach formalnych dotyczy nota bene tych części 
opracowania, których przedmiotem jest analiza rozwiązań kapitalistycznych. Odnosi 
się wrażenie, jakby rozbudowany, znaczny dorobek myśli teoretycznej kapilalistycz= 
nego prawa pracy utrudniał właściwe jej zakwalifikowanie, powściągał od zrelaty- 
wizowania teoretycznych konstrukcji przez fragmentaryczną choćby ich konfrontację 
z praktyką. | 
' Przykładem takiej nazbyt powściągliwej analizy jest ocena ustawy z roku 1837. 
Autor stwierdza wprawdzie, że „tendencje, jakim dawała ona wyraz, nie były jedno- 
lite" (str. 57), słusznie konkluduje, że w ówczesnej sytuacji gospodarczej leżała 
ona raczej w interesie pracodawców niż pracowników — jednak ze szkodą dla 
pełnej wyrazistości obrazu nie wspomina o znamiennej zbieżności ustawy o układach 
zbiorowych pracy oraz noweli do dekretu o komisjach rozjemczych. Nie jest to 
okoliczność błaha, jeśli zważyć, że nowelę świat pracy traktował jako „zamach na 
prawo walki w najostrzejszej formie, jaką jest strajk". 


Chciałbym podkreślić, że w zasadzie solidaryzuję się ze stwierdzeniem recenzji 
A. Stelmachowskiego („Państwo i Prawo*' nr 3/1961 str. 511), że „wywody autora 
cechuje... umiar i staranne unikanie sformułowań, które niestety tak często stoso- 
wane bywają dla zamanifestowania politycznej prawidłowości poglądów piszącego, 
a w rzeczywistości pokrywają ubóstwo rzeczowych argumentów. Omawiana praca 
przemawia nie wielkimi słowami, lecz logiką faktów". Jednakże solidaryzowania 
się w zasadzie z oceną byłej (i na ogół przezwyciężonej) praktyki nie może 
ptrowadzić do akceptowania metody powstrzymywania się od politycznego spoj- 
rzenia na problemy prawne. „Logika faktów" — to przecież nie tylko logika 
e!iementów formalnych, ale zwłaszcza bogactwo rzeczowych argumentów, hie zwal- 
nia ona od formułowania ocen. Oto dwa przykłady. Czy można siq było po- 
wstrzymać od takiej oceny referując np. pogląd Nipperdey'a (str. 208) o dopuszczal- 
nceści nadawania mocy wstecznej wszelkim postanowieniom układowym, w tym 
rćwnież i obniżkom płac? Czy nie należało też wskazać na zasadniczą przeciw- 
stawność poglądów na temat możliwości istnienia układów zbiorowych pracy 
w ustroju socjalistycznym, przeciwstawność, jaka ujawniła się choćby na obu kon- 
gresach prawa pracy w Genewie (1957) i w Brukseli (1958). Przecież ci sangi kapi- 
talistyczni uczeni, którzy nie widzą nic sprzecznego z istotą układów zbiorowych 
pracy w fakcie nieposiadania przez nie w ogóle charakteru normatywnego (Anglia) 
czy też w faktach daleko posuniętej ingerencji organów państwowych (Belgia) — 
negują właściwie istnienie układów zbiorowych pracy w krajach socjalistycznych 
ze względu na uspołecznienie własności środków produkcji. 

Wśród tez i argumentów, których ewentualne rozwinięcie i, sądzę, zweryfiko= 
v:enie wyszłoby pracy na pożytek — można przykładowo wskazać problemy: wzor- 
cowego układu zbiorowego pracy, niektórych aspektów zasady uprzywilejowania 
pracownika, a głównie racjonalności włączania do treści zbiorowych układów po- 
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stanowień ustalających górną granicę uprawnień pracowniczych uczestników układu 
zbiorowego pracy. 

Autor może nieco zbyt skrótowo ujął kwestię przydatności wzorcowego układu 
zbiorowego pracy, zalecając ostrożność wobec projektów wprowadzenia takiego 
tkładu wzorcowego i przewidując trudności w różnicowaniu treści układów. Nie 
cokonał natomiast analizy większej liczby argumentów przemawiających za i prze- 
ciw układowi wzorcowemu. Z uwag dotyczących np. niekonsekwentnej redakcji 
_ aktualnie obowiązujących układów, nie dość fortunnych sformułowań w nich za- 

wartych — pośrednio można wydedukować, że różnice w brzmieniu niektórych 
fragmentów układów nie mają nic wspólnego z uzasadnionym posiulatem dyferen- 
cjacji prawa pracy, ujawniają się w postanowieniach, których różnicowanie nie 
znajdowałoby oparcia w rzeczowych przesłankach itd. Wydaje się, że per saldo 
można by przytoczyć więcej argumentów za wprowadzeniem wzorcowego układu 
niż przeciw, zwłaszcza jeśli się zważy, że wzorzec obejmuje zwykle postanowienia 
ogólne układów. 

Podobnie stanowisko w sprawie ważności postanowień umów, zapewniających 
świadczenia na poziomie powyżej zagwarantowanego układem, mogłoby ulec 
modyfikacji, gdyby uwzględnić doświadczenia lat ostatnich w zakresie dyscypliny 
płac. Przyjęcie reguły o dopuszczalności klauzul umownych, odbiegających in plus 
od postanowień układu, rodziłoby w naszych warunkach niemałe trudności. 

Postulując wzbogacenie opracowania o analizę praktyki chciałbym wskazać na 
problematykę funkcjonowania układów w gospodarce nie uspołecznionej, a także 
w spółdzielczości. 

Zaznaczam wreszcie, iż w recenzji rozmyślnie rozważone zostały ogólniejsze za- 
gadnienia polityczne i społeczno-gospodarcze, nie podejmowano natomiast proble- 
matyki ściśle fachowej. 

Konkludując trzeba raz jeszcze wyrazić przekonanie, że przez wydanie książki 
Wacława Szuberta literatura naukowa polskiego prawa pracy wzbogaciła się o po- 
zycję niemałej wagi. 


Kazimierz Kąkol 


Jędrzej Śniadecki — przyrodnik - filozof 


Praca Leona Szyfmana *) jest pierwszą w Polsce Ludowej poważniejszą próbą 
cceny poglądów przyrodniczych i filozoficznych Jędrzeja Śniadeckiego z punktu 
widzenia metodologii marksistowskiej. Praca składa się ze wstępu, zawierającego 
dane biograficzne oraz bardzo ogólną charakterystykę poglądów społeczno-ekono- 
nicznych i politycznych Jędrzeja Śniadeckiego, oraz z dwóch części, z których 
pierwsza poświęcona jest analizie poglądów przyrodniczych Śniadeckiego, druga zaś 
analizie poglądów filozoficznych. 

Autor koncentruje się na zagadnieniach biologicznych i f:lozoficznych, przy czym 
toglądy filozoficzne Śniadeckiego przedstawia głównie na materiale przyrodniczym. 
Jędrzej Śniadecki odegrał bowiem wybitną rolę głównie jako biolog. W tej dzie- 
»««nie Śniadecki nie tylko wyrównał zapóźnienie nauki polskiej, ale także nawiązał 


*) Leon Szyfman — „Jędrzej Śniadecki, przyrodnik-filozof"', wyd. „Książka i Wie- 
dza", Warszawa 1960. | 
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łączność ze współczesną nauką europejską, a nawet — jak twierdzi Szyfman — 
wyprzedził ją na wiele dziesiątków lat. 

Centralnym zagadnieniem pracy biologicznej i filozoficznej Śniadeckiego pt. siięGria 
jestestw organicznych" jest problem istoty życia. Zagadnienie to ujmuje Śniadecki 
v duchu materialistycznym i zgodnie z najbardziej postępowymi tendencjami noz- 
wojowymi współczesnej mu nauki. Jak pisze Szyfman, „Życie jest — według Śnia- 
'deckiego — określoną formą ruchu materii, a podstawą tego specyficznego ruchu ma- 
terii jest nieustanny proces wymiany materii między środowiskiem i organizmem, 
nieustanny proces przyswajania (asymilacji) i wydalania (dysymilacji)" (str. 36). Sfor- 
mułowanie powyższe oznacza modernizację następujących wypowiedzi samego 
Śniadeckiego: „Życie tedy fizyczne, będąc własnością odżywnej materii, jest w ogól- 
nym świata układzie szczególnym gatunkiem ruchu i pasmem zdarza- 
jących się w niej odmian”. Życie jest „pewnym egzystowania materii sposobem". „Ży- 
cie indywidualne zależeć będzie na ciągłym organizowaniu nowo przebywającej i pro- 
porcjonalnym rozrabianiu swojej własnej materii" (str. 36, przyp. 3 i 4). 


Śniadecki sam zdawał sobie sprawę z wielkości swego odkrycia. Pisze bowiem, 
że jest to „najważniejsza prawda, do jakiej w nauce Życia przyjść było można, 
a która nauki naszej teraźniejszej całą będzie zasadą” (str. 36). | 

W związku z tym odkryciem Szyfman uważa Jędrzeja Śniadeckiego za jednego 
z wybitnych prekursorów współczesnej biologii. Zwraca równocześnie uwagę na 
uderzające podobieństwo sformułowań Śniadeckiego i Engelsa, dodaje jednak, że 
między sformułowaniami Engelsa i Śniadeckiego dotyczącymi istoty życia zachodzi 
różnica, gdyż Engels „wiedział o roli białka" oraz „krytycznie przeanalizował i za- 
stosował teorię rozwoju Darwina" (str. 37). Ale ze względu na to, że — jak 
stwierdza Szytman — Engels oparł się w swych sformułowaniach na pracach 
Ernesta Haeckla, „warto byłoby zastanowić się raczej nad podobieństwem poglądów 
Haeckla i Śniadeckiego, a następnie Engelsa i Śniadeckiego" (str. 38). Autor wykrywa 
równocześnie „zdumiewające podobieństwo idei (Śniadeckiego) o przemianie materii 
2 panującymi we współczesnym (nam) przyrodoznawstwie poglądami", co „każe 
wo traktować jak jednego z twórców nowoczesnej biologii i prekursora teorii życia 
sformułowanej przez współczesną wiedzę przyrodnicz:;* (str. 38—39). 

To ostatnie określenie nasuwa pewne zastrzeżenie. Wątpliwości budzi nie sama 
ocena odkrycia Śniadeckiego, ale ocena roli tego odkrycia w rozwoju nauki — 
wówczas, gdy odkrycia tego — jak autor przyznaje — nie znano prawie w świecie 
zaukowym, przez co nie mogło ono wywrzeć wpływu na dalszy rozwój nauki, tak 
jak np. prace Lamarcka. 


Wokół centralnego dla Śniadeckiego zagadnienia istoty życia snuje Szyfman dalsze 
rczważania nad poglądami przyrodniczymi Śniadeckiego. W szczególności rozpatruje 
poglądy Śniadeckiego na powstanie życia na ziemi, na jego stosunek do teorii 
_ erigenezy | w związku z tym do ewolucjonizmu. W zakończeniu analizuje problem 
rzekomego witalizmu Śniadeckiego. 


Problemowi powstania życia na ziemi poświęcono faktycznie rozdział II części 
pierwszej. Nie wiadomo dlaczego Szyfman zatytułował również rozdział I „Jędrzej 
Śniadecki i zagadnienie powstania życia na ziemi”. Treścią tego rozdziału bowiem 
jest nie problem powstania życia na ziemi, a problem istoty życia. Zagadnienia 
te wprawdzie wiążą się ze sobą, są jednak na tyle różne, że należałoby to w tytu- 
żach rozdziałów uwzględnić. 

"(Co się tyczy merytorycznej strony zagadnienia powstania życia na ziemi, to 
Śniadecki wypowiadał się przeciwko samorództwu, a za teorią panspermistów, 
głoszących, że wszystko, co żyje, powstaje z jaja lub nasienia. Stanowisko pansper- 
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mistów Szyfman określa jako w owym czasie postępowe, ponieważ opierało się 
na faktach i eksperymentach, gdy tymczasem heterogeniści, zwolennicy samoródz- 
*wa głosili teorie fantastyczne, spekulatywne, nie mające nic wspólnego z później- 
szymi naukowymi teoriami samorództwa. Nie to jednak wyraża istotę poglądu 
Śniadeckiego na powstanie życia na ziemi. Zasadniczy pogląd Śniadeckiego w tej 
sprawie był niesłuszny i wynikał — zdaniem Szytmana — ze słabości materializmu 
mechanistycznego, który w zasadzie autor „Teorii jestestw organicznych* wyznawał. 

Śniadecki był przekonany, że życie nie będące wrodzoną cechą samej materii 
powstało w ten sposób, że materii nadano kiedyś „siłę organiczną”, która wznieciła 
vw» niej życie. Akt powstania życia na ziemi był aktem organizowania bezkształtnej 
substancji materialnej. Ta siła organiczna istnieje w każdej istocie żywej i pełni 
jak gdyby funkcję organizującą. Istoty tej siły poznać jednak nie możemy. Nauka 
o „sile organicznej" Śniadeckiego jest — jak Szyfman słusznie zauważa — ideali- 
styczna, sam zaś pomysł siły organicznej-witalistyczny (str. 54), Ale z teorią siły 
crganicznej jako przyczyny powstania życia na ziemi sprzeczny jest pogląd Śnia- 
dcckiego, że „słońce jest głównym czynnikiem w powstaniu życia”. Jeśli bowiem 
cię twierdzi, że słońce jest źródłem życia — pisze Szyfman — to można stąd wysnuć 
wniosek, że pierwsze przejawy życia również zawdzięczamy działaniu słońca oraz 
innym czynnikom naturalnym. Jednakże na taki rewolucyjny, wybiegający naprzód 
wniosek Śniadecki nie mógł się zdobyć. 

w dalszym ciągu autor omawia poglądy ekologiczne Śniadeckiego, uważając go 
nawet za prekursora współczesnej ekologii. Związek między środowiskiem zewnętrz- 
nym a organizmem realizuje się — według teorii Śniadeckiego — w drodze przemiany 
materii, W tej sprawie Śniadecki wyprzedził nie tylko Hallera i Browna, ale 
i I.amarcka, który tę samą teorię ogłosił pięć lat po Śniadeckim. Natomiast Śniadecki 
odrywa zjawiska związane z dziedzicznością od zjawisk przemiany materii i zgodnie 
ze swoją teorią siły organicznej przypisuje jej działaniu występowanie sił dzie- 
az:cznych, | 

W teorii rozwoju osobniczego stał Śniadecki na stanowisku epigenezy, tzn. uważał, 
że organizm i jego części powstają z nie ukształtowanej materii. W tej sprawie 
pkodzieiał zresztą poglądy K. F. Wolffa. Teorię episenezy Śniadeckiego autor traktuje 
jako niższą, ale konieczną, początkową i przejściową formę poglądów ewolucjoni- 
stvcznych. Czy nie należałoby zatem wysnuć z tego wniosku, że bez teorii epi- 
genczy Śniadeckiego Darwin np. nie mógłby sformułować swej teorii powstania 
gatunków i czy to nie przesada? Osobiście mam pewne wątpliwości, czy teoria 
epigenezy jest teorią ewolucjonistyczną. Autor, by dowieść roli teorii Śniadeckiego 
w rozwoju myśli ewolucyjnej, interpretuje w sposób nowy istotę zasady stałości 
gatunków. Można się zgodzić z autorem, że epigeneza przeciwstawna była preformiz- 
mowi, ale trudno w teorii epigenezy widzieć teorię zmienności gatunków. 

Kończąc swe wywody na temat poglądów przyrodniczych Śniadeckiego Szyfman 
jeszcze raz podejmuje problem witalizmu Śniadeckiego w związku z uznaniem 
przez tegoż istnienia siły organicznej. Szyfman polemizuje z całym szeregiem auto- 
rów, którzy pisząc o Śniadeckim przypisują mu rzekomy witalizm. Dowodzi, że 
wtallzm ten ma swoisty charakter. Wykazuje, że siła organiczna (życiowa) jest 
u Śniudeckiego, podobnie jak u J. Millera, czymś odrębnym od siły materii mar- 
twej, a jej działanie określają prawa fizykochemiczne. 

Częsć II swcj pracy, poświęconą analizie poglądów filozoficznych Jędrzeja Śnia- 
deckiego, Szyfman rozpoczyna od krytyki poglądów uczonych burżuazyjnych, którzy 
przedstawiają Śniadeckiego jako spirytualistę „dopasowującego obraz przyrody dą 
swoich idealistycznych poglądów', Autor polemizuje przede wszystkim ze Struwem, 
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kiki. Gu. agamiw: td: Koka: 


który nadał ton całej późniejszej krytyce idealistycznej piszącej o Śniadeckim. 
"Na podstawie relacji uczońych współczesnych Śniadeckiemu autor dowodzi przeko- 
rywająco, że Śniadecki był materialistą. Materializm Śniadeckiego znajduje wyraz 


w jego poglądach na materialność świata, wieczność świata, jedność materialną 


świata, na stosunek materii i ruchu oraz na obiektywny charakter praw przyrody. 

Natomiast w kwestii poznawalności świata Śniadecki negował możliwość poznania 
istoty rzeczy, pierwszych przyczyn. Pogląd ten Śniadecki dzielił z całym Oświece- 
niem, a nawet z materializmem francuskim. Ten punkt widzenia nie świadczył 
jednak o agnostycyzmie. Był to tylko — jak słusznie wyjaśnił Stefan Rudniański — 
sposób wyrażania się tych filozofów, a nie sposób ich myślenia. 

Na podstawie swej nauki o fizjologii mózgu zbudował Śniadecki własną orygi- 
nalną teorię zjawisk psychicznych i teorię poznania. Szyfman. poiemizuje z Żuliń- 
skim i Wrzoskiem, którzy nie docenili teorii Śnadeckiego o „wyższych czynnościach 
rerwowych', o zależności zjawisk psychicznych od podłoża fizjologicznego. Wrzosex 
czyni zarzut Śniadeckiemu, że potraktewał psychologię jako fizjologię, że mózg 
uczyęił siedliskiem czynności psychicznych, a nawet woli. Otóż — dowodzi Szyfman — 
ta teorła Śniadeckiego jest w świetle współczesnej nauki słuszna. Śniadecki nie 
oddzielał jednak zjawisk psychicznych od fizjologicznych. 

Niesłuszna wydaje mi się natomiast uwaga Szyfmana, że Śniadecki, jak i inni 
materialiści okresu przedmarksowskiego nie dostrzega aktywnej roli podmiotu 
u procesie poznania (str. 237). Śniadecki w „Mowie o nienewności zdań” podkreśla 
właśnie aktywność podmiotu poznającego, jednak aktywności tej nie pojmuje 
w sensie praktycznej zmysłowej działalności, tj. praktyki. Sam autor stwierdza 
zresztą później, że zdaniem Śniadeckiego „nasza wiedza jest wyniklem wzajemnego 
oddziaływania przyrody i podmiotu poznającego" (str. 245). 


W zakończeniu części II Szyfman polemizuje z utartym poglądem, że Śniadecki 
w „Mowie o niepewności zdań' określił się jako zwolennik filozofii Kanta. Wydaje 
mi się, że aczkolwiek pewne argumenty Szyfmana przeciwko temu utartemu mnie- 
maniu są przekonywające, to jednax nie warto kruszyć o to kopii. Należy stwier- 
dzić, iż „Mowa istotnie zawiera pewne wypowiedzi prokantowskie, w późniejszej 
jednak twórczości Śniadecki kantystą nie był. Nie ulega wątpliwości, że pewien 
wpływ na ewolucję pogladów Jędrzeja Śniadeckiego w tej sprawie wywarł jego brat— 
jan Śniadecki — gorący przeciwnik filozofii Kanta. 

Nie jestem przekonany o słuszności modernizacji problematyki i języka Śnia- 
deckiego oraz upodabniania „nasiłę* poglądów  Jądrzeja Śniadeckiego do współ- 
czesnych nam poglądów naukowych i filozoficznych. Czytając książkę Szyfmana od- 
nosi się często wrażenie, że ma się do czynienia nie z uczonym biologiem i che- 
mikiem z przełomu XVIII i XIX wieku, ale z uczonym współczesnym i to stojącym 
na gruncie materializmu dialektycznego. 

Wskazane braki nie pomniejszają wartości książki, która jest pożyteczne i uzupeł- 
nia wiedzę o nauce naszego Oświecenia. Książka jest napisana przystępnie. Tezy 
autora są na ogół poparte materiałem źródłowym. Książka zawiera sumiennie opra- 
cowane przypisy, bibliografię oraz indeks ważniejszych nazwisk; zaopatrzona jest 
również w streszczenia w języku rosyjskim, niemieckim, francuskim i angiclskim. 


Seweryn Diir: 


» 


„Powsłanie filozofii naukowej" 


W XX wieku bardziej niż kiedykolwiek przedtem daje się odczuć granicę, jaka 
istnieje między fachowcem a laikiem; daleko idąca specjalizacja, operowanie 1a- 
awansowanymi technikami, pojęciami i specjalnym językiem stwarza mur, który 
"niełatwo przekroczyć. Mur ten istnieje zresztą także między fachowcami. Aby kogoś 
nakłonić do przyjęcia określonego poglądu, trzeba przebyć tę granicę, „wejść* na 
jego podwórko, rozmawiać jego językiem. Filozof, który próbuje przekonać swego 
rozmówcę — fizyka i używa argumentów fizyki XIX wieku, naraża się na to, że 
może zostać potraktowany z lekceważeniem. 


Z drugiej strony, od wielu lat uzyskanie akceptacji pewnego zespołu specjalistów= 
naukowców jest dla tych wszystkich, którzy podają swoje filozofie jako filozofie ra- 
cjonalne, rzeczą niezbędną: taka akceptacja przydaje ich teoriom społecznej wagi 
przez odwołanie się do nauki — uznanego społecznie autorytetu. Ale społeczny au- 
torytet różnych nauk nie jest bynajmniej jednakowy. Do nauk, które cieszą się naj- 
większym respektem, należy fizyka. 


Przodująca rola fizyki wśród innych nauk wiąże się z tym, że w stopniu więk- 
szym niż jakakolwiek inna nauka empiryczna operuje ona pojęciami matematycz- 
"nymi; matematykę zaś z kolei tradycyjnie uznaje się ze względu na swą spójność 
wewnętrzną za wzór nauk. I choć nieraz matematyk z góry patrzy na nie zawsze 
najwyższą precyzję teorii i metod fizycznych, to jest on równocześnie zazdrosny: 
fizyka jest nauką doświadczalną, szybciej w niej pulsuje krew. 


Rola i autorytet fizyki wpływają na problematykę (filozoficzną; znaczna część prace 
filozoficznych zajmuje się problemami i trudnościami związanymi z zagadnieniami 
fizyki współczesnej. 

Oczywiście problematykę, o której mowa, bynajmniej nie w jednakowym stopniu 
omawiają różne kierunki filozoficzne. Kierunkiem filozoficznym, który skoncentro- 
wał główne swe wysiłki na problemach struktury i treści teorii fizycznych, jest em- 
piryzm” 'ZZczny, zwany także neopozytywizmem. 

Do najwybitniejszych przedstawicieli i twórców tego kierunku należy Hans Rei- 
chenbach, którego książka „Powstanie filozofii naukowej" 1) ukazała się ostatnio na 
witrynach księgarń. Książka ta wydana po angielsku w roku 1951, na dwa lata 
przed śmiercią autora, uzyskała wielką popularność; oprócz angielskich wznowień 
istnieją jej przekłady na liczne języki, m. in. obecnie i na polski. Popularność jej 
wiąże się przede wszystkim z tym, że trudne problemy wyłożone są w niej bez 
uproszczeń, w sposób jasny i precyzyjny, a zarazem bez użycia trudnego dla nie- 
sLecjalisty języka symboli logicznych. , | 

Książka składa się z dwóch części. Pierwsza — raczej historyczna (nosi tytuł „Ko- 
rzenie ([ilozofii spekulatywnej") wyjaśnia genezę filozofii i wprowadza podział 
wszystkich kierunków filozoficznych na dwie zasadnicze grupy: filozofie racjonali- 
styczne i filozofie empiryczne. Filozofia, zdaniem autora, wyrasta tam, gdzie właści- 
wej człowiekowi potrzeby uogólnień nie może zaspokoić lstniejąca aktualnie wie- 
dza i gdzie „powierzchowne analogie, a przede wszystkim analogie z doświadczenia- 
mi ludzkimi, miesza się z uogólnieniem i przyjmuje za tłumaczenie". W propono- 
wanym podziale wvróżnia się jako racjonalistyczne te kierunki, które uważają, że 
istnieje wiedza o świccie nie wymagająca sprawdzenia doświadczalnego. Systemy 


O i 


Hans Reichenbach — „Powstanie filozofii naukowej". Tłum. Halina Krahelska. 
Posłowie Wacława Mejbauma. Wyd. „Książka i Wiedza', Warszawa 1960. 
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racjonalistyczne ilustruje się na przykładach filozofii Platona i Arystotelesa, Kar- 
tezjusza i Kanta. Przeciwieństwem systemów racjonalistycznych są systemy empi- 
ryczne; po tej stronie opowiada się autor i z daleko większą sympatią oraz. powie- 
działbym, nawet wnikliwością przedstawia nam poglądy Bacona, Locke'a i Hume'a. 


W pierwszej części książki uderza czytelnika charakterystyczna zresztą dla znako- 
mitej większości neopozytywistów ahistoryczność podejścia do omawianych syste- 
mów filozoficznych. „Ludzie, którzy tworzą filozofię naukową, nie oglądają się 
wstecz: praca ich nic nie zyska na rozważaniach historycznych' — pisze Reichen- 
bach. Jeśli już coś z historii filozofii jest mu bliskie, to psychologia filozofów. Sta- 
nowi to bowiem „problem zasługujący na większą uwagę niż ta, jaką go obdarza- 
no dotąd w ramach historii filozofii". Co więcej, odpowiedzi, jakie dawali filozofo- 
wie „starego typu", mogą być wyjaśnione tylko motywami psychologicznymi. Czas — 
a więc ta kategoria fizyczna i filozoficzna, której badania należą, zdaniem piszące 
go, do najtrwalszego dorobku Reichenbacha — jest faktycznie nieobecny w jego 
analizach systemów filozoficznych; w najlepszym zaś razie występuje jako ukryty 
parametr 2), Ta ahistoryczność ma swoje głębsze podstawy, do których jeszcze 
wrócimy. 


Warto zwrócić uwagę na jeszcze jeden fakt. Swoich poprzedników szuka autor 
w dalekiej przeszłości, nie odwołuje się do tych filozofów, na których . większość | 
neopozytywistów chętnie się powoływała. Czytelnik nie znajdzie w książce nazwi- 
ska Comte'a i Macha, nie występuje w niej słowo „pozytywizm*. Nie jest to oczywi- 
ście przeoczenie autora. Reichenbach był od początku w odróżnieniu od wielu in- 
nych filozofów neopozytywistów krytycznie nastawiony do subiektywnych spekula- 
cji, do rozumienia tzw. zdań protokolarnych (tj. opisujących fakty bezpośrednio . 
obserwowane) jako opisu wrażeń i dlatego nie wciągnął w poczet swoich nauczy 
cieli-pozytywistów, wolał nazywać swoje poglądy empiryzmem logicznym. Zresztą 
gwoli sprawiedliwości zaznaczyć należy, że w nieznacznym jedynie stopniu omawia 
poglądy innych przedstawicieli tego kierunku, do którego sam należy, nie zastana- 
wia się też nad kontrowersjami istniejącymi między ich i jego stanowiskiem. Od- 
nosi się nawet wrażenie pewnej niechęci do ujawniania tych „rodzinnych* sporów, 
niechęci płynącej z wiary, „że nie powinno być różnic między filozofami matema- 
tykami, o ile wypowiedzą oni swe twierdzenia jasno*. Być może zresztą, że intencją 
autora było tworzenie czegoś w rodzaju jednolitego frontu „empiryków przeciw ra- 
cjonalistom". 


Trudno podzielać wiarę autora w owo „zniknięcie różnic" w ramach neopozyty- 
wizmu. Proces historyczny — a jesteśmy bardzo dalecy od lekceważącego do niego 
stosunku, jaki charakteryzuje autora — wykazuje coraz większą dyferencjację wew- 
nętrzną tej grupy; sądzimy, że proces ten (podobnie zresztą jak wszystkie procesy 
historyczne) jest nieodwracalny. 


Więzią łączącą wszystkich empirystów logicznych było radykalne zerwanie ze 
„starą filozofią", wiara, że formułując tezy dostatecznie precyzyjnie usuną trud- 
ności, z którymi się dotychczas borykano. Przekonanie jednak, że sprecyzowanie 
pojęć usuwa trudności, dość rychło okazało się złudzeniem. Łatwo spostrzec, że zu- 


2) Niejednokrotnie niepokoi Reichenbacha fakt, że określonego odkrycia dokonano 
za późno. A więc ma na przykład , „pretensję" do Arystotelesa, że nie wymyślił ra- 
chunku relacji, gdyby zaś Leibnitz poświęcił znakowaniu matematycznemu tyleż. 
energii i inwencji co badaniom nad rachunkiem różniczkowym, przyśpieszyłoby to 
rozwój logiki o 150 lat; lub jeszcze gdzieś indziej: „w gruncie rzeczy jeden z uczniów 
Euklidesa mógł przecież odegrać rolę Bolyai'a i odkryć geometrię nieeuklidesową". 
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pełnie precyzyjnie i nawet prosto dające się sformułować pytania matematyczne są 
nieraz bardzo trudne 3). Z chwilą, gdy przyszło do konstruowania na miejsce „starej 
filozcfii'* — filozofii nowej, naukowej, drogi różnych jej przedstawicieli się rozeszły, 
Sytuacja ta w życiu społecznym nie jest bynajmnici nicoezckiwana i — jeśli posłu- 
żyć się stosowanym często przez Raicheabacha odwolaniem do psychologii filozofa — 
można sądzić, że jego przekonanie o zaniku różnic jest podyktowane sentymentem 
do okresu młodości neopozytywizmu. 

Tak więc, przechodząc do dru»iej części książki zatytułowanej „Zdobycze filo- 
zofii naukowej*, musimy już pamiętać o tym, że przez filozofię naukową rozumieć tu 
należy tezy uznane przez Reichenbacha, a bynajmniej nie wspólne całemu kie- 
runkowi. 

Pozytywną część wykładu rozpoczyna autor od stwierdzenia, że filozofia nauko- 
wa „wyrosła jako uboczny produkt nauki", zaś jej twórcami byli nie filozofowie, 
lecz matematycy, fizycy. biologowie i psycholodzy. Filozof zawodowy jest rezulta- 
tem „nowego podziału pracy", albowiem „badania naukowe nie zostawiają czasu 
na solidną analizę logiczną, i odwrotnie — analiza logiczna wymaga takiej kon- 
centracji, że nie ma już miejsca na badania naukowe'. Przedmiotem nowej filozofii 
jest struktura nauki. 

Znaczna część recenzowanej książki poświęcona jest analizie przestrzeni, czasu, 
przyczynowości, indukcji, teorii kwantów. Trudno tu streszczać choćby w najgrub- 
szych rysach poglądy autora. W gruncie rzeczy sama książka jest właśnie streszcze- 
niem poglądów i byłoby rzeczą bezcelową bez omówienia odpowiednich pojęć przed- 
stawiać problematykę, którą zajmuje się autor. Ograniczymy się tu więc tylko do 
najogólniejszych uwag. 

Istotnym elementem wniesionym przez neopozytywizm do filozofii jest podniesie- 
nie na znacznie wyższy poziom logicznej analizy struktury nauki, w szczególności 
fizyki. Zasadnicza koncepcja polega na znalezieniu zasad wnioskowania, które by 
pozwoliły na zbudowanie całej nauki ze zdań protokolarnych, bezpośrednio spraw- 
dzalnych. Sformułowanie takich zasad wnioskowania, na tyle ogólnych, by pozwoli- 
ły zrekonstruować faktyczną wiedzę, i równocześnie na tyle wąskich, by nie do- 
puścić do penetracji tez irracjonalnych, okazuje się nad wyraz trudne. Centralna 
idea Reichenbacha polega na znacznie szerszym niż dotychczas, wielostronnym sto- 
sowaniu teorii prawdopodobieństwa w ocenie wartości logicznej odpowiednich tez; 
im bardziej sprawdzona jest dana teza, tym większa jest jej logiczna wartość. 

Pierwszym pytaniem, jakie się nasuwa, jest, czy w ogóle możliwe jest znalezie- 
nie zasad wnioskowania, o jakich wyżej mowa. Wydaje mi się to niemożliwe przy 
założeniach czynionych przez neopozytywistów. Sądzę, że naukę należy traktować 
jako pewien proces lub, jeśli używać języka przenośni, jako żywy organizm lub 
skomplikowany automat. Budowana przez neopozytywistów konstrukcja z cegiełek 
zalitiada milcząco, że przy nakładaniu ich na siebie nie „deformują się" one wzaje- 
mnie. Z drugiej strony wiadomo jednak, że zawartość pojęcia zależy od tego, w ja- 
kich kontekstach ona występuje. Jak dobrą budową nie byłaby współczesna fizyka 
teoretyczna, nie jest ona jednak budową zakończoną i pojęcia w niej występujące 
zmieniają swą treść wraz z jej rozwojem. Szukając sposobu formułowania uogól- 
nień empirycy logiczni operują elementami jakiejś abstrakcyjnej, zakończonej nauki, 
lecz wątpliwe, czy w ogóle taka nauka może istnieć. Uciekając się znowu — co 
wolno, sądzę, w recenzji — do języka przenośni, można powiedzieć, że neopozytye 


3) Oczywiście jak najdalej idącą precyzję pojęć uważam za nieodzowną potrzebę 
każdej nauki. Jest to jednak warunek konieczny, bynajmniej zaś nie dostateczny 
dla rozwiązania odpowiednich problemów, 
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wiści chcą zbadać sprężyste własności gmachu, zakładając, że wszystkie jego ele- ' 
menty są nieodkształcalne. Traktowanie nauk jako zakończonego systemu jest 
głębszą postacią tego samego ahistoryzmu, który odnotowaliśmy uprzednio. 

Druga uwaga, którą pragnę uczynić, dotyczy idei zastosowania teorii prawdopo- 
dobieństwa do wartościowania tez. Sądzę, że jest to idea płodna. Występujące 
w marksizmie pojęcie prawdy względnej można w matematycznym ujęciu określić 
jako iiość merytorycznej informacji o rzeczywistości, jaka się w danej tezie zawie- 
ra. Jest to droga odmienna niż proponowana przez Reichenbacha, bynajmniej nie 
tak bezpośrednia i'o tyle tylko wiążąca się z wielowartościowymi logikami, o ile 
z nią są związane podstawy teorii prawdopodobieństwa. > 

Recenzowana książka omawia wiele jeszcze innych zagadnień, których dotychczas 
nie odnotowaliśmy. Zawiera ona również poglądy autora na kwestię zdań występu- 
jących w etyce oraz na problemy ewolucji. | 

Powyżej zatrzymałem się na tych problemach, w których ujawniają się istotne 
kontrowersje między stanowiskiem marksizmu i neopozytywizmu. Oczywiście, mo- 
żna by także wymienić i inne rozbieżne rozwiązania. Trzeba jednak stwierdzić, że 
istnieje również szereg wspólnych frontów walki ideologicznej, gdzie empirycy 
legiczni są sprzymierzeńcami. Wymieńmy tu choćby walkę z wszelkim irracjonaliz- 
mem, mistycyzmem i religianctwem. Istnieje wreszcie szereg takich zagadnień nau- 
kowych, w których marksizm nie zajął ostatecznego stanowiska i w których między 
samymi marksistami toczą się polemiki; nie jest wykluczone, że na tych pozycjach, 
w szczególności dotyczących interpretacji teorii fizycznych, znajdziemy elementy 
« styczne. Jako przykład niech będzie mi wolno podać obiektywistyczną koncepcję 
prawdopodobieństwa, która niezależnie występuje u marksisty, niedawno zmarłego 
wybitnego matematyka radzieckiego Chinczyna, i u empiryka logicznego — Reichen- 
bacha. 

Niewątpliwie marksizm na innej niż pozytywizm wyrósł glebie. Głębiej jest on 
osadzony w historii i w historii filozofii. Myślę również, że w przeciwieństwie do 
" marksizmu neopozytywizm w zasadzie ogranicza się do „filozofii przyrody" i jest — 
jeśli tak można powiedzieć — mało humanistyczny. Nic też dziwnego, że w stosurku 
do całej humanistyki jest on niemal bezpłodny i ogranicza swoje uwagi w tej dzie- 
dzinie do pewnych dość formalnych i powierzchownych twierdzeń, 

© 


Kończąc zwróćmy uwagę na sam styl książki. Mówiliśmy już, że jest ona pisana 
jasnym i prostym językiem. Dodajmy jeszcze, że jest pisana z literacką pasją (np. 
rozdział XV: Interludium — monolog Hamleta), z pozycji człowieka zaangażowane- 
go. Czytelnik dostał tu do ręki jasno 1 ciekawie napisaną, wartościową książkę. 

Przekład książki jest dobry. W nielicznych może miejscach przydałyby się drobne 
wygładzenia. Książka zaopatrzona jest w wartościowe, wnikliwe i rzeczowo napisa- 
ne posłowie Wacława Mejbauma. $) Słusznie uczyniła redakcja filozoficzna „Książki 
i Wiedzy”, publikując tę pozycję Reichenbacha. Filozofia bowiem — mam tu na 
myśli filozofię marksistowską — jak każda dziedzina wiedzy, nie może się rozwijać 
w izolacji. Wydawanie ciekawych pozycji filozofii niemarksistowskiej jest nięma- 
łym bodźcem do rozwoju marksizmu, 


Ryszard Herczyński 


4) Nie znaczy to, że ze wszystkimi tezami tego posłowia mogę się zgodzić. Uważny 
czytelnik spostrzeże różnice w podejściu autora posłowia oraz autora recenzji. 
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